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Kolejny tom Archiwum Filomatów. Listy z zesłania gromadzi materiały dotyczące 
przede wszystkim kręgu trzech osób najciężej oskarżonych, osądzonych i zesłanych w głąb 
Rosji, nie tylko na pobyt, ale zmuszonych do odbycia kary w twierdzach Syberii: Tomasz 
Zan przez rok w Orenburgu, Jan Czeczot przez pół roku w Kizylu, odległym o 60 mil (ok. 
90 km.) od Orenburga i Adam Suzin, również przez pół roku w Orsku, gubernii orenbur- 
skiej. 

Poświęceniu, ofierze i wymowie moralnej ich osobowości najlepiej dał wyraz Adam 
Mickiewicz w kilku zachowanych Improwizacjach. Antoni Edward Odyniec zanotował re- 
lację ze spotkania przyjaciół-filomatów w celi więziennej Tomasza Zana w pierwszej 
połowie października 1824 roku. W obecności Suzina i Czeczota, w odpowiedzi na bia— 
toruską piosenkę tego ostatniego mówiącą o wywiezionych na północ, „z nadzieją i bez na- 
dziei powrotu”, Mickiewicz przy wtórze „nuty Filona”, tj. do słów sielanki Franciszka Kar- 
pińskiego Laura i Filon, miał zaimprowizować balladę zaczynającą się od słów: 


O! lube siostry, co z tego będzie, 
Co to ma znaczyć? o! zgrozo! 

Po wszystkich drogach, ze wsząd i wszędzie 
Młodzieńców jakichś tu wiozą? 


Będą tam oni kosili kwiaty, 
Będą tam robili cegły, 
Ale co zrobią takie warstaty, 
To czas odgadnie odległy. /.../1 


Bezpośrednio do Adama Suzina adresował Mickiewicz kolejną improwizację wygło- 
szoną prawdopodobnie po otrzymaniu wyroku skazującego Suzina na pół roku twierdzy, a 
przed wywiezieniem go z dwoma współtowarzyszami najciężej osądzonymi, zaimprowizo- 
waną zapewne na uczcie pożegnalnej 10/22 października 1824 r., rozpoczynała się ona w 
zachowanym fragmencie od słów: 


Jeszcze ma Muza tego wspomina, 
Co dotąd był zapomniany: 
Wszyscy, o bracia, piejmy Suzina, 
Niech żyje Suzin kochany! 

/ 


On się poświęcił i na okowy, 
I wieloletnie zamknięcie, 
Wszystko był Suzin znosić gotowy, 
By prawa zachować święcie. 


Było odważnych w powszechnej grozie, 
I śmiałków więcej niż tuzin, 

Lecz cierpieć Śmiało, lecz milczeć w kozie 
Potrafił tylko sam Suzin.? 
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W ten sposób złożył poeta hołd nieprzejednanej postawie Suzina podczas śledztwa. 

Wszystkim trzem bohaterom niniejszego tomu poświęcił natomiast Mickiewicz wiersz 
znany pt. Improwizacja z powodu wysłania filaretów na linię kaukaską d. 12 paździemika 
1824 r. o godzinie 4-tej rannej, Zakwestionowaniu podlega dziś data rzekomego powstania 
improwizacji, gdyż byłoby to w dwa dni po wyjeździe skazanych (10/22 października), bar- 
dziej prawdopodobną według Cz. Z.gorzelskiego wydaje się noc z 9/21 na 10/22 październi- 
ka. Ofiara trzech najciężej osądzonych w procesie zostaje tu przyrównana do męki Zbawi- 
ciela — rodzi się myśl prowadząca do sakralizacji procesu filomackiego, która pełny tryumf 
osiągnie w Dziadów części III. W Improwizacji z powodu wystania filaretów na linię kau- 
kaską... zapewniał poeta towarzyszy o trwałej pamięci: 


Gdy na wielkiego Uralu czoło 
Poszlą najezdnicy podli, 

Gdy będzie warczeć pocztowe koło, 
Duch się za wami pomodli. 


Wy pierwsi poszli, pierwsi cierpicie 
I pierwsi zyskali chwałę, — 

Nam cała wolność, nam całe życie, 
Lecz serca nasze nie całe? * 


Serca pozostałych zesłańców towarzyszyły osadzonym w twierdzach orenburskich. 

Przypomniane na wstępie /mprowizacje Mickiewicza ukazują niezwykłe znaczenie 
trzech bohaterów niniejszego tomu, a także mówią już o pewnych cechach ich osobowości, 
istotnego dopełnienia dostarczają zgromadzone tu materiały z zakresu twórczości i kore- 
spondencji z kręgu Zana, Czeczota i Suzina. Czas pochodzenia tych materiałów jest dość 
rozległy, obejmuje bowiem jeszcze teksty wczesne, szczęśliwie ocalone, z lat filomackich 
1816-1824, poprzez twórczość zesłańczą z lat trzydziestych i korespondencję z linii ural- 
skiej, az po lata siedemdziesiąte XIX wieku. Pół wieku gehenny filomackiej, nie kończącej 
się bynajmniej z chwilą powrotu na starość do kraju. Przykład Tomasza Zana pokazuje do- 
bitnie, z jakim „bagażem” zesłańcy powracali. Nie sposób było nie ujawnić tych obciążeń, 
mechanicznie i bezdusznie przerwać tę kronikę materiałową z chwilą powrotu naszych bo- 
haterów z zesłania. Ich osobowości tak okrutnie złamane procesem i oderwaniem od kraju 
do końca życia nosiły na sobie ślady sybirskiej katorgii i posielenia. 

Tom niniejszy poświęcony trzem niezwykłym osobowościom filomackim z natury rze- 
czy składa się też z trzech części poprzedzonych wstępami charakteryzującymi materiały 
poszczególnych kręgów i wydobywającymi nieznane dotąd szczegóły do charakterystyki 
naszych bohaterów. Najbogatszy materiałowo jest Krąg Tomasza Zana, ukazujący całą 
głębię duchowości tego niezwykłego przywódcy filomatów wileńskich. Różnorodny tre- 
ściowo i formalnie jest przede wszystkim zespół jego utworów - kilka nieznanych tekstów 
poetyckich i obrazek dramatyczny powstały w Petersburgu dla uświetnienia uroczystości 
rodzinnej Malewskich, w tym pronapoleoński wiersz z 1816 r., erotyk do Aniuty Ciołkow- 
skiej napisany w Orenburgu, dzienniki i relacje z podróży ujawniające różnorodność jego 
obserwacji, niezwykłą kolorystykę jego opisów, oraz rozprawki i refleksje mówiące o zain- 
teresowaniach językowych, społecznych i sile moralnej promieniującej z jego pisarstwa. 
Wreszcie bogactwo jego korespondencji — blisko 50 listów do najbliższych przyjaciół: 
Franciszka Malewskiego i późniejszej jego żony Heleny z Szymanowskich z lat 1822-1855, 
z czego ponad 1/3 to właśnie listy z zesłania, które w decydujący sposób zaciążyło na jego 
psychice i sprawiło, iż nawet w tekstach pisanych po powrocie widać, że stał się on ofiarą 
zesłania. Z ponad 50 listów do różnych adresatów z lat 1826-1855, m.in. do Ignacego Do- 
meyki, Adamów: Mickiewicza, Suzina i Giinthera, Maryli z Wereszczaków Puttkamero- 
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wej, Brygidy Świętorzeckiej — późniejszej żony Zana, Apolinarego Kiersnowskiego, rów- 
nież 1/3 teksów pochodzi z zesłania, które groźnym cieniem kładzie się na całości epistolo- 
grafii orenburskiego zesłańca, wreszcie 36 listów do Karola Chodkiewicza z lat 1831- 
—1849, z czego zaledwie kilka ostatnich pisanych było po powrocie do kraju, reszta to listy 
relacjonujące pobyt na zesłaniu w okręgu orenburskim lub w Petersburgu. 

Zmaczna część ujawnianych tekstów pochodzi z bibliotek i archiwów krajowych oraz 
zagranicznych: paryskich i wiłeńskich, jest rezultatem żmudnego tropienia pozostałych 
śladów rękopiśmiennych po przywódcy fiłomatów, część natomiast pochodzi z zapomnia- 
nych publikacji prasowych oraz z rzadkich i trudno osiągalnych książek i z tego względu 
udostępnienie całego materiału wydaje się jak najbardziej celowe — ogłoszone bowiem 
przed z góry stu laty teksty obumarły, połączone z materiałami ujawnianymi z rękopisów 
zaczynają pulsować nowym życiem, ich ponowne oględziny sprawiają, iż jawi się nam po 
raz pierwszy sylwetka Zana w całym swym bogactwie intelektualnym i duchowym. Ponadto 
jego opisy orenburskiego zesłania dopełniają w znaczący sposób Opisanie Rosji, jakie 
wyszło spod pióra Onufrego Pietraszkiewicza (zob. poprzedni tom Listów z zesłania — Krąg 
O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza ). 

Blok Zanowski zamyka niewielki zespół 11 listów adresowanych do Arcypromieniste- 
go z lat 1825-1830, listów włączonych do tomu w ostatniej chwili, w czasie bowiem korekty 
zespół tęn został odnaleziony. Mimo tych kilkunastu listów adresowanych do Zana, zdecy- 
dowanie przeważa jednak ilość listów pisanych przez niego samego. Krąg materiałów 
związanych z Tomaszem Zanem zamykają dwa Dodatki: Wspomnienie o ostatnich chwi- 
lach T. Zana i list B. Zanowej do szwagra S. Zana. Odmienna jest więc specyfika tego ko- 
lejnego tomu Łistów z zesłania. Zachowanie się ogromnych materiałów Zanowskich jest 
dowodem na to, jak współcześni zdawali sobie sprawę ze znaczenia tej postaci w naszych 
dziejach. 

Kolejną część niniejszego tomu tworzą teksty z Kręgu Jana Czeczota — najpierw są to 
dwa nieznane pisma Czeczota: Wiadomość o Janie Mieczkowskim konfederacie (barskim), 
interesująca relacja ze spotkania w 1826 roku filomaty z sybirakiem — zesłańcem barskim, 
stanowiąca początek romatycznej recepcji Baru, oraz Kolęda na Nowy Rok 1827 dedyko- 
wana Wiktorowi Iwaszkiewiczowi, stanowiąca wypisy ze Starego Testamentu, dające z ko- 
lei początek romantycznemu przeżywaniu Biblii. 

Część epistolarną Kręgu Jana Czeczota wypełniają 24 listy Czeczota do Tomasza Zana z 
lat 1825—1830 uzupełniające skromną korespondencję adresowaną do Zana oraz 7 listów 
Jana Czeczota do różnych adresatów (m.in. do Michała Rukiewicza, Antoniego Edwarda 
Odyńca, Marii Puttkamerowej) z lat 1823-1846, a także osobny zespół listów do Konstan- 
tego Tyszkiewicza z lat 1845—1846, a więc pisanych już po powrocie z zesłania. Przewa- 
żająca część tekstów wydobyta zostaje po raz pierwszy z rękopisów, jedynie listy adresowa- 
ne do Marii Puttkamerowej i Konstantego Tyszkiewicza pochodzą z publikacji sprzed 100 
i 50 laty. 

Ostatnią część tekstów Kręgu Jana Czeczota tworzą dwa zachowane listy adresowane 
do niego z przełomu 1824/1825 z Wilna, gdy adresat przybył już na zesłanie do Kizyla. 

Trzecią i ostatnią część tomu Listów z zesłania, Krąg Tomasza Zana, Jana Czeczota i 
Adama Suzina tworzą teksty autorstwa Suzina: relacja z Wycieczki w stepy kirgiskie ogłoszo- 
na w 1871 roku na łamach „Kroniki Rodzinnej” i niestety jedyne dwa zachowane listy Su- 
zina do Aleksandra Walickiego z lat 1877-1878 pisane już z Warszawy. Relacja z Wycieczki 
w stepy kirgiskie... znakomicie dopełnia ukazane na początku tomu zainteresowania Toma- 
sza Zana, daje świadectwo filomackiej ciekawości świata i ludzi, umiejętności bycia uży- 
tecznym w każdej sytuacji. 

Tom zamykają dwa Dodatki: I zbierający listy różnych autorów kręgu filomackiego pi- 
sane z zesłania do Antoniego Edwarda Odyńca w latach 1828-1874, niewielki ten bloczek 
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korespondencji tworzą listy pisane przez Mariana Piaseckiego, Józefa Kowalewskiego i 
Jana Wiernikowskiego. 

Dodatek II stanowi Korespondencja urzędowa i prywatna z lat 1826-1827 Mariana 
Piaseckiego. Dopełnia ona informacje i charakterystykę tej kontrowersyjnej postaci, jaką 
otrzymujemy z uprzednio przytoczonych listów autorstwa Mariana Piaseckiego do Toma- 
sza Zana i Antoniego Edwarda Odyńca. Korespondencja to niezbyt budująca, ukazuje 
zmaganie się piszącego z wyrokiem i świadczy o jego pokrętnej walce o zminimalizowanie 
skutków zesłania. Przykład Mariana Piaseckiego pokazuje jeszcze jeden styl zachowania 
filomackiego, wymowa jego upodlenia jest głębokim oskarżeniem systemu carskiego do- 
prowadzającego młodego człowieka do ruiny moralnej. Wyjątkowa to w tym zespołe kore- 
spondencji postawa i jedyny przejaw szukania na tak poniżającej drodze miraży wolności. 


* 


Obowiązek edytorski nakazuje podanie informacji o zasadach przyjętych przy opraco- 
waniu tego kolejnego tomu korespondencji filomackiej — nie ulegają one zasadniczej 
zmianie, dążono podobnie jak uprzednio do maksymalnego zachowania wierności z auto- 
grafami, przestrzegania indywidualnej i regionalnej wymowy ich autorów, zmianie pod- 
dano jednak ortografię zapisu i konsekwentnie wprowadzono pisownię dużymi literami -. 
zaimków osobowych w odniesieniu do adresatów, ujednolicono w ten sposób dużą dowol- 
ność zapisu w tym zakresie. 

Podstawowe zasady modernizacji tekstu podano w tomie poprzednim, kierując się 
przyjętymi już wcześniej ustałeniami prof. Czesława Zgorzelskiego (Archiwum Filomatów, 
t. I Na zesłaniu, Wrocław 1974). Kilka prawideł warto tu jednak przypomieć: przede wszy- 
stkim modernizując formy zapisu z y na j starano się jednak zachować formy świadczące 
o wymowie typu: komunikacyja, organizacya, Rossya itp., zachowując także wszelkie po- 
dwojenia spółgłosek w wyrazach obcego pochodzenia, pozostawiając w zasadzie wszelkie 
formy z ć pochylonym, modernizowano jednak końcówki przymiotników z śm, ćmi, gdyż 
ich zapis był już dość zróżnicowany, całkowitemu zmodernizowaniu uległa interpunkcja 
zapisu, zwłaszcza przestankowanie, przy zachowaniu jednak charakterystycznych wykrzyk- 
nień, znaków zapytania, niektórych dwukropków czy myślników. 

Wszelkie interpolacje edytorskie, uszkodzenia autografów, braki wynikające z niemo- 
żności odczytania sygnalizowano w nawiasach prostokątnych, nawiasami ostrymi objęto 
wszelkie dające się odczytać skreślenia, mówiące o pierwszej zaniechanej redakcji zapisu. 
Wszelkie błędy i zaskakujące formy zapisu opatrzono wykrzyknikiem w klamrach. 

Wszystkie trzy wyodrębnione części tomu opatrzono osobnymi wstępami zawie- 
rającymi charakterystykę ich bohaterów. Wszystkie nazwiska pojawiające się w tekstach 
opatrzono informacjami w przypisach lub ewentualnymi odesłaniami do poprzednich to- 
mów Archiwum Filomatów. Zebranie całości informacji o poszczególnych osobach umożli- 
wia znajdujący się na końcu indeks nazwisk. 


* 


Kończąc te uwagi wstępne poczuwam się do miłego obowiązku złożenia podziękowa- 
nia Komitetowi Badań Naukowych za pomoc finansową zarówno w poszukiwaniach i przy- 
gotowaniach pracy do druku, jak i w wydaniu tego kolejnego tomu. 

Wielu anonimowym pracownikom Bibliotek i Archiwów tak w kraju, jak i poza jego 
granicami (Wiłno, Paryż) składam serdeczne podziękowanie za życzliwość, zrozumienie i 
często wzruszającą pomoc w poszukiwaniach (zwłaszcza pracownikom Archiwum Histo- 
rycznego w Wilnie). 
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Panu Dyrektorowi Januszowi Odrowąż-Pieniążkowi składam gorące podziękowania 
za udostępniony materiał ikonograficzny z Jego ostatniej podróży do Orenburga. 
Kolegom z Uniwersytetu Warszawskiego dziękuję za pomoc w przekładach i lokaliza- 
cji cytatów i zwrotów łacińskich oraz tekstów pisanych grażdanką. 
Zonie mojej Urszuli Sudolskiej dziękuję za pomoc w poprawnym odczytaniu i ttuma- 
czeniu fragmentów w języku francuskim. 
ZS. 


1 A. Mickiewicz: Dzieła wszystkie. Wiersze, uzupełnienia i materiały opr. Cz. Zgorzelski t. I, cz. 4, Wrocław 1986, 
s. 15, 50-51. 

2 Tamże, s. 17, 55-56. 

3 Tamże, s. 18, 56-58. 


Krąg 
lomasza Zana 


Tomasz Zan — „wygnaniec i pielgrzym” 


„Jestem zwierciadłem czasu... : 
Adam się często lubi w nim przeglądać” 


Tak mawiał o sobie Tomasz Zan. Jest przy tym rzeczą zdumiewającą, jak mało o nim 
wiemy. Legenda zatrzymała się jakby w połowie, eksponując pierwszą część życia Arcy- 
-Promienistego przywódcy duchowego filomatów i filaretów. Poświęcono mu dziesiątki ar- 
tykułów 1 setki stron opracowań monograficznych, ukazujących historię związków mło- 
dzieżowych na Wileńszczyźnie w latach dwudziestych XIX wieku, wiele też pisano o jego 
zainteresowaniach literackich, twórczości poetyckiej znajdującej najpełniejszy wyraz w 
preromantycznych balladach, ale o tym co działo się z Tomaszem Zanem po roku 1824- 
tym, jaki los zgotował mu bezwzględny wyrok procesu fiłomackiego, jak dalej kształtowała 
się jego osobowość w wymiarze ludzkim i pisarskim wiemy niewiele lub zgoła nic. Legenda 
eksponuje najwyżej wątek martyrologiczny, sytuując „trud Zana” w historii wieloletnich 
zmagań i cierpień narodu obok czynu Rejtana, jak dzieje się to np. w galicyjskiej poezji 
okolicznościowej powstałej w związku z rabacją chłopską.? Miała w pełni rację Maria Du- 
najówna, gdy we wstępie do ogłaszanych pamiętników Zana pisała już przed przeszło pół 
wiekiem: 

„Sfera zainteresowań bohaterami ówczesnych wydarzeń ogarnęła ich poranek prze- 
cudny i słoneczny, zakończony groźną nawałnicą procesu i wyroku, dotknęła zaledwie lek- 
ko i często niedokładnie ich dnia znojnego i częstokroć pełnego troski i cierpienia, a pomi- 
nęła przeważnie dzieje wieczoru tych ludzi, których skutkiem tego zawsze widzimy i pa- 
miętamy jako młodzieńców dwudziestokilkoletnich, ale już nie znamy jako ludzi dojrza- 
łych i sędziwych”.* 

Zan ginie w bezkresnych przestrzeniach syberyjskich, mamy jedynie świadomość jego 
powrotu do kraju z początkiem lat czterdziestych, z dłuższym, bo kilkuletnim zatrzyma- 
niem się od jesieni 1837 roku w Sankt Petersburgu. Ale to stanowczo zbyt mało ze wzglę- 
du na wymiar tej niezwykłej osobowości, jak i zakres zachowanego materiału, częściowo 
rozproszonego w prasie i okazjonalnych publikacjach sprzed przeszło 100 lat, jak i zacho- 
wanego w rękopiśmiennych zbiorach bibliotek i archiwów. 

10/22 października 1824 roku pod eskortą żandarmów odjechali z Wilna najciężej 
osądzeni — Tomasz Zan, Jan Czeczot i Adam Suzin. Obecny przy pożegnaniu Adam Mic- 
kiewicz wręczył Zanowi książkę, która miała nie tylko zabić czas podróży, ale również do- 
starczyć refleksji i kształtować charakter podczas wieloletniego zesłania — było to O naśla- 
dowaniu Chrystusa przypisywane Tomaszowi a Kempis. Droga krzyżowa zesłanych wiodła 
przez Oszmianę, Mińsk, Orszę, Smoleńsk, Wiaźmę i Moskwę na Orenburg. Przed osądzo- 
nymi otworzyła się „Kraina pusta, biała i otwarta / Jak zgotowana do pisania karta”.* Wę- 
drówka trwała 6 tygodni, z początkiem grudnia Zan dotarł do Orenburga. 

Swój Dziennik z wygnania” obejmujący lata 18241832, jedyny jaki powstał w gronie 
zesłanych filomatów, rozpoczął Żan pisać w połowie grudnia 1824 roku, gdy był już sam, 
zamknięty w twierdzy, a więc w dwa miesiące od momentu wyjazdu z Wilna, rozpoczyna 
zapisy od niezwykle wymownych cytatów z dzieła O naśladowaniu Chrystusa, użytych za 
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motta do pierwszych fragmentów refleksji zesłańca. Mówią one wiele o kierunku zaintere- 
sowań i tendencjach autora dziennika do kształtowania własnego charakteru. Warto je tu 
przypomnieć: 

„Wyższą i szlachetniejszą umiejętność owa, która z góry z Boskiego spływa natchnie- 
nia, jak ta, którą się pracowicie ludzkim nabywa usiłowaniem” (Tomasz a Kempis, Ks. III, 
r. 31, $ 2). 

„Przebóg! czemże jest to życie, gdzie się spotyka tyle utrapień i nędzy, gdzie pełno ze- 
wsząd sideł i nieprzyjaciół” (tamże, r. 20, $ 3). 

„Prawdziwie wielkim jest ten, kto ma wiele ducha miłości... kto w sobie jest małym, a 
najwyższy zaszczyt światowy ma za nic, — prawdziwie mądrym, który pełni wolę Boga, a 
swojej się woli wyrzeka” (tamże, Ks. I, r. 3, $ 6). 

„Wiele czyni, kto wiele kocha. Wiele czyni, kto rzecz dobrą czyni” (tamże ks. I, r. 15, 
$ 2). 
Boskie natchnienie jako drogowskaz w „utrapieniach i nędzy” tego świata, pokora i 
miłość jako cnoty podstawowe kształtujące osobowość człowieka. Zasadnicza troska, od 
której Zan rozpoczyna swój dziennik zesłańca pokutującego w twierdzy orenburskiej to 
„pożyteczne czasu używanie i udoskonalanie się”. Trudna to próba „wśród zaduchu i to- 
warzystwa pijaków i zarażonych”, rozmyśla nad sensem cierpienia, usiłuje panować nad 
„rzewliwością i czułością” swoją, śpiewa i brzęka, czyta Dzieła wierszem i prozą Ignacego 
Krasickiego, Pieśni Osjana, pisze listy, rozmawia z nieobecnymi — przede wszystkim z uko- 
chaną Zofią Malewską, z najbliższą w przyjaźni Marią Puttkamerową, boleść duszy łagodzi 
modlitwą, naukami Tomasza A Kempis, Pieśniami Dawida, lekturą Proroctwa Dantego 
przez Byrona (1819), rozważaniami fizycznymi według Talesa, Platona, Arystotelesa. Jak- 
że różnorodny jest świat lektur i tematów rozmyślań więźnia. Pozwalają mu one uciec od 
„niepłodności i nieczynności myśli”. Podczas więziennych spacerów uwagę przyciąga i za- 
pala wyobraźnię niezwykły widok horyzontu zachodniego nieba: 

„Zachód słońca bardzo wspaniały. W okrąg całe niebo różowe, na zachodzie zapalone, 
droga tylko jedna od zachodu na północ przez długi i rozgałęziony obłok po niebie zapalo- 
na rozścielała się” (Z wygnania s. 27). 

Świetlista droga na zachód ku ojczyźnie, przypomnijmy, osiadły w Moskwie Onufry 
Pietraszkiewicz z całym zapamiętaniem przebywa w błocie i mrozie każdej niedzieli 10—cio 
kilometrowy odcinek drogi traktem wiodącym ku Litwie. W połowie lutego 1825 roku Zan 
notuje: 

„Co dzień nowy widok zachodu słońca, z chmurami i bez chmur” (tamże, s. 46). 

W dwa tygodnie później dodaje: 

„Strony trzy nieba powlekły się szatą przezroczystą, błękitną, kiedy zachodnia gęstą 
białawą mgłą pokryta była, w której jakby w morzu słońce się zatapiało, pokazując roz- 
żarzone i rumiane swoje oblicze przed swoim zniknieniem, od południa i północy niebo 
przybierało kolor paliwowy, a strona wschodnia zaczerwieniła się, a na koniec posiniała i 
ściemniała. Wesper /księżyc/ dziś za chmurkami nie świecił, jak przeszłe miał zwyczaj 
wznosić się nad półkolem oświeconego zachodu” (tamże s. 47). 

Od „jaskini łotrów” wzrok najchętniej ucieka ku zachodniej stronie nieba lub spoczywa 
na książce. „Ksiązka, sen, kotka — Maszka i suczynka — Rozka, słońce na zachodzie — są 
moim zatrudnieniem i rozrywką, jedynymi zawsze temiż samemi” (tamże s. 47). 

Rzeczywistość więzienna napełniała go „strachem i obrzydzeniem”, przyszłość niepo- 
kojem. Dni wypełnia lekturami, kontaktami towarzyskimi na przepustce, pisaniem listów, 
refleksjami: 

„Spokojny i szczęśliwy, może zepsuty, odmieniony. Wiele w życiu bredni, wiele rozko- 
szy, wiele cierpień. Bóg — największe dobro. Boże, mój Boże, dziękuję Tobie, żeś nie do- 
zwolił rozpaczać. Dziękuję Tobie, wielbię Ciebie i proszę Ciebie” (tamże, s. 153). 
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W połowie września 1829 roku przejeżdża przez Orenburg Aleksander Humboldt, któ- 
ry na wezwanie Mikołaja I podjął podróż do Uralu i Ałtaju oraz Morza Kaspijskiego. Po- 
znanie wybitnego uczonego zachęca Zana do obserwacji meteorologicznych i badań geo- 
logicznych. Umiłowanie i poznanie natury znajdują teraz głębsze użasadnienie. Humboldt 
wydaje o Zanie jak najpochlebniejsze świadectwo. Refleksje filozoficzne Zana odznaczają 
się co raz większą mądrością i prawdą przeżycia. 

„Najwięcej czynimy dla ludzkości, jeśli szukamy wszędzie prawdy i piękności, by być 
prawdziwymi i dobrymi. Najwięcej czynimy dla przyjaciół, jeśli godziwymi sposobami sta- 
wimy się na stopie, z której oni zawsze wszelkiej od nas pomocy spodziewać się mogą. Naj- 
więcej czynim dla Boga, jeśli szukamy poznać nasze przeznaczenie i wedle niego żyjemy. 
Zyć wedle natury zdaje się być jego największą chwałą. I w tym wszystkim najwięcej czyni- 
my dla siebie. Bądź mądry i pracowity, będziesz dostatni, bądź dostatni i dobry będziesz, i 
przyjemny, bądź przyjemny i sprawiedliwy — będziesz szczęśliwy” (tamże, s. 181). 

Swoje zesłańcze doświadczenia i obserwacje zamyślał autor spisywać w trzytomowym 
„romansie”, w którym fragmenty poznawcze z życia Baszkirów, Uralców i Kirgizów łączy- 
łyby się z refleksjami osobistymi. W formie „stepowego romansu” zamierzał dać „historię 
/swego/ wewnętrznego życia”. To pragnienie go nie opuszcza, myśl opracowania syntezy 
własnej biografii stale przewija się w jego twórczości poetyckiej i prozatorskiej, jest wyra- 
zem nieustającej tęsknoty za całkowitym spełnieniem. Wzmagała się ona z biegiem lat, w 
miarę doświadczeń i rozwoju wewnętrznego. Jego konsekwencją było niewątpliwie pisanie 
dziennika oraz uprawianie obfitej korespondencji z wygnania. Dwa zjawiska są zdecydo- 
wanie uderzające w tej niezwykłej prozie — Zana nie interesuje romantyczno-martyrolo- 
giczna i mesjaniczna wizja Sybiru, będąc sam zesłańcem nie współtworzy wraz z pisarzami 
emigracyjnymi mitu Syberii ziemi przeklętej, nasyconej krwią i kośćmi męczenników, z 
upodobaniem natomiast dostrzega i utrwala jej niezwykłe piękno. Jego nieprzeciętna wra- 
żliwość i talent kolorysty pozwalają mu przezwyciężyć stereotyp, wyjść poza poczucie do- 
znanej krzywdy osobistej, degradacji, osamotnienia i tęsknoty prowadzących do depresji. 
Krytycyzm i pogarda wobec ludzkiego porządku każe mu szukać ukojenia w naturze, w ob- 
serwacji świata i przede wszystkim nieba, jego niezwykłych w swej kolorystyce zachodów. 
Kopuła nieba była też tym jedynym łącznikiem zesłańców z bliskimi pozostawionymi w 
kraju. Analiza barw zachodzącego słońca, stale, niemal obsesyjnie powracające zaintere- 
sowania, stawały się okazją do wyrażania skomplikowanych stanów uczuciowych, wyzwa- 
lały marzenia. Jak wykazałem to na innym miejscu paleta barw stawała się coraz bogatsza, 
intensywniejsza, kontrasty wyostrzały się, ujawniając filozoficzną i subiektywną głębię po- 
strzeganego krajobrazu. 

Zaobserowane przez Tomasza Zana bajkowe piękno Syberii, tej „ziemi przeklętej” 
zdumiewa i zachwyca swą niezwykłością, obserwacja jest tak silna, iż dochodzi do głosu na- 
wet we fragmentach będących zwyczajowo suchymi sprawozdaniami z ekspedycji nauko- 
wych. Oto dygresja, jakże uderzająca swą kolorystyką, a tak dla niego typowa, ujawniona w 
Przejażdźce do siarczanych siergiejewskich wód z 1832 roku (zob. cz. I Pisma T. Zana, Dzien- 
niki i relacje z podróży): 

„Niebo na zachodzie dokąd zniżała się nasza ku Sakmarze droga było pozłacane, czer- 
woność jego zieleniała, nareszcie krepą lekko przykryło się. Księżyc oświecał na lewej ręce 
wznoszący się majak, jego wapieniec 1 brzegi czerwonej gliny u cegielni i jego namioty. 
Wietrzyk od zachodu przechładzał powietrze dniem upalone, rozwijał w piersiach swobo- 
dne odetchnienie, swobodniejsze serca poruszenie, uciskanego nieruchomością życia /.../” 

Podobne obserwacje zanotowane zostają w artykule ogłoszonym anonimowo na 
łamach „Tygodnika Petersburskiego” pt. Złote rozsypy w Uralu Orenburskim (1835 nr 
73-74). W odkrywanych pokładach geologicznych samotny wędrowiec-zesłaniec dostrzega 
przede wszystkim niezwykłą, fascynującą go grę kolorów: 
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„Pokrywa je, przenika i wiąże glina feldspatyczna, talkowa, już biała i zielonawa, już 
najczęściej żółtawo-czerwonawa, żelazista, sama będąc pokryta warstwą czarnoziemu lub 
torfu, złotonośnymi warstwami rozsypów okrąglejszych i piasku”. 

Poprzez ukazanie kolorytu „rozsypu” autor informuje o bogactwie geologicznego pod- 
łoża. Ta właściwość jego prozy sprawia, iż każdy, najbardziej nawet suchy opis ekspedycji 
skrzy się pod jego piórem olśniewającymi barwami. Podobne zjawiska obserwujemy w jego 
korespondencji, w której pojawiają się opisy „przemian nieba”. 

„Mgły białe, cienie, nadają widokowi rozmaitość. Odmieniając wysokości postrzega- 
nia, odmieniam i przedłużam wspaniały obraz słońca na poranku i wieczorze, częściej więc 
patrzę na przemiany nieba, Kiedy chmury przechodzą ponad górami, wtedy się kurzą ich 
wierzchołki, orzeł nad nami lata i wije gniazda w rozpadlinach. Stąd na zachód rozciągają 
się stepy, łąki i role, przedłużają się, aż spotykają niebo i z nim się zaokrąglą. Przerzyna je 
rzeczka Uskałyk i poważniejszy Ik, których brzegi rozlicznymi drzewy zielone, składają 
frendzlową taśmę, aby uwyraźnić złote kolory szaty wieczornej i odmienić najharmonicz- 
niejszą jasność zorzy północnej. Księżyc toczy się po ziemi. Słowiki piały krótko i nie tak 
wdzięcznie jak u nas w Litwie. /.../ Kwiaty liczne rozmaicie grają dla oka i powonienia. 
W samotnych moich przechadzkach płaczę, modlę się, częściej śpiewam, zawsze w roz- 
rzewnieniu z Wami i przeszłością obcuję, tęskno mi, ale nie nudno”. 

To z listu Zana do Mickiewicza, listu pisanego w lipcu 1827 roku, w którym uległa 
przytłumieniu ogromna tęsknota za krajem, rozbudowana natomiast została czarodziejska 
panorama syberyjskiego krajobrazu. 

W drugiej połowie lutego 1829 roku, po uwolnieniu z Orska, przybył do Orenburga 
Adam Suzin, ale na krótko, gdyż połączył się w Ufie z Janem Czeczotem; w końcu roku na- 
tomiast, zapewne wraz z ekspedycją Humboldta, zjechał Jan Witkiewicz, najmłodszy z 
zesłanych więźniów krożskich. O ile z Suzinem nie doszło do zacieśnienia przyjacielskich 
kontaktów, dawni znajomi wskutek różnicy charakterów i odmiennych osobowości pozo- 
stają z początku sobie obojętni, o tyle z Witkiewiczem łączą Zana od pierwszych chwil bar- 
dzo bliskie kontakty. Arcy-promienisty pozostaje mistrzem dla tego niezwykłego mło- 
dzieńca, łączy ich głęboka przyjaźń podbudowana zainteresowaniami etnograficznymi i 
badaniami terenowymi. Witkiewicz zachęcony przez Zana organizuje stałe wyprawy w ste- 
py kirgiskie, nawiązuje kontakty z wodzami różnych plemion i z kupcami, zdobywa ogrom- 
ne doświadczenie i wiedzę, z której czerpie również przywódca filomatów. Tę wzruszającą 
bliskość nauczyciela i ucznia znakomicie oddaje refleksja Zana adresowana dla Witkiewi- 
cza, z której jednoznacznie wynika, iż to właśnie Żan, samotny wędrowiec po górach Uralu 
formułuje osobowość Batyra. Ogłaszane w tomie wskazania O wojażowaniu podkreślają 
potrzebę „czułości”, która jednocześnie pozwala być — „rozumiejącym, czynnie rozsądnym 
człowiekiem”, kieruje „natchnieniem i przeczuciem”, ona też pozwała wyjść poza suchą in- 
strukcję, ukazać właściwe horyzonty podejmowanej ekspedycji. Takie wskazania kształtują 
typy zachowań Batyra oraz stanowią podstawę późniejszej wallenrodycznej legendy. 

We wrześniu 1831 roku poznaje Zan bawiącego w Orenburgu hr. Karola Chodkie- 
wicza z Młynowa, który nawiązuje bliski kontakt z Tomaszem Zanem, a po powrocie do 
kraju utrzymuje z nim ożywioną korespondencję (zob. osobny zespół listów w tym tomie). 

W roku 1833, w skutek prowokacji, Zan zostaje, na szczęście na krótko, uwięziony. 
Dzięki życzliwości gubernatora Perowskiego zdołał jednak wydostać się z matni. Był zdaje 
się potrzebny, już bowiem na początku lat trzydziestych przystąpił do organizowania w 
Orenburgu muzeum przyrodniczego. Wkrótce wraz z Adamem Suzinem otrzymuje naj- 
niższą rangę urzędniczą XIV klasy. Stając się czynownikami mają nadzieję na stopniową 
poprawę swego losu. W czerwcu 1834 roku nasi zesłańcy uczestniczą już w wyprawie w ste- 
py kirgiskie i w góry Uralu. Tomasz Zan odkrywa żyły złotodajne i wykonuje pierwszą 
mapę geologiczną ziem uralskich. Dochodzi do zbliżenia w przyjacielskich stosunkach z 
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Adamem Suzinem, czego wymownym śladem jest wiersz Zana napisany w wigilię świąt 
Bożego Narodzenia 1835 roku, adresowany Do Adama Suzina, a zawierający ogromny i 
zagadkowy ładunek nadziei. 

W tym samym czasie Witkiewicz jako agent dyplomatyczny wyrusza z karawaną ku- 
piecką, z misją specjalną, by przez Orsk dotrzeć do Chiwy i Buchary, najbogatszego rynku 
Azji Środkowej, gdzie działali już wówczas agenci brytyjscy. Nie wiem czy to dziwny zbieg 
okoliczności, czy też owej ogromnej erupcji Zanowskiej nadziei nie należy odczytywać 
właśnie przez pryzmat tego co się miało stać przy współudziale filomatów i krożan na tere- 
nie Azji Środkowej — rywalizacji wpływów brytyjsko-rosyjskich i w konsekwencji do wybu- 
chu groźnego konfliktu niszczącego polityczne sźatus quo w świecie. Jak było naprawdę nie 
dowiemy się już nigdy, trudno bowiem wymagać, by konspiracyjne zmowy i działania zo- 
stały gdziekolwiek odnotowane. Zastanawiające są jednak w świetle legendy Witkiewicza, 
niektóre sformułowania wiersza Do Adama Suzina: 


Kto nie Adam, wraz stał się Ablem lub Kainem, 
Lub ufny mocom ducha staje się olbrzymem. 
Zadna go władnej groźby nie zwątli obawa. 
Góry na góry znosi, skąd ogniem i dymem, 

I ramieniem sturęcznym stropu nieb dostawa, 
Nim go własna nie zwęgli lub skamieni lawa, 
Wystrzelona w wysokość obieloną zimnem. 


Wstań, duszo z boleści i snu! Zorza dnieje.” 


Wiosną 1836 roku Witkiewicz zostaje wezwany do powrotu, działa dalej wśród ko- 
czujących plemion poduralskich, stosunki polityczne rosyjsko-angielskie znajdują się na 
krawędzi wojny; przywołany wreszcie do Petersburga odbywa podobno gwałtowną rozmo- 
wę z ministrem spraw zagranicznych. Tomasz Zan jest od jesieni 1837 roku również w Pe- 
tersburgu, myśli o coraz bardziej realnym powrocie do kraju. 9/21 maja 1839 roku Witkie- 
wicz ginie od strzału w głowę, rzekomo samobójczego, niewątpliwie jednak jest to mord 
wykonany przez „nieznanych sprawców”, pistolet bowiem pozostał nabity, wierny sługa 
Kirgiz również zamordowany, a wszystkie mapy i rękopisy giną z pokoju. Śledztwo z braku 
dowodów zostaje umorzone. Na dzień przed swą tajemniczą śmiercią Witkiewicz widział 
się w przelocie na ulicy z Zanem. Energia go rozpierała, był dobrego samopoczucia i pełen 
humoru. Mieli ponownie się spotkać, ale tragiczny finał legendy Witkiewicza, tak Ściśle 
splatającej się z losami Zana, widzenie to udaremnił, Mimo iż nie wiemy czy Witkiewicz 
istotnie snuł marzenia zgodne z założeniami machiaweliczno-wallenrodowskimi, to trzeba 
pamiętać, że był on wychowankiem Tomasza Zana, z zachwytem rozczytującego się na Sy- 
berii w poemacie Mickiewicza. Zresztą samo powstanie tej niezwykłej legendy o chłopcu 
krożskim zesłanym w sołdaty, który siłą swej woli i talentu zamierza odwrócić wyrok i po- 
trafi przez krótki moment ująć sprawę własnego losu i całej rosyjskiej dyplomacji w Azji w 
swoje ręce, jest już jakimś wielkim i znamiennym spełnieniem recepcji Mickiewiczowskie- 
go Konrada Wallenroda. Wbrew pozorom sybirskie zesłanie filomatów owocuje w wielkich 
wymiarach — niezwykłą legendą Jana Witkiewicza, wciąż podsycanymi ambicjami badaw- 
czymi samego Zana i Suzina, którzy podczas bezkresnych wędrówek po okolicach przed i 
za-uralskich prowadzą badania ziemio-znawcze zmierzające do odkrycia cennych krusz- 
ców i sporządzenia pierwszej mapy geologicznej Uralu, podejmują obserwacje etnogra- 
ficzne, a także szczególnie w przypadku Zana. zmierzają do odtworzenia w literackich opi- 
sach niepowtarzalnego piękna tych ziem, zupełnie nieprzystającego do martyrologicz- 
no-romantycznej legendy Sybiru. Ural, Norwidowska granica „zmierzchu cywilizacji”, 
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mieni się pod piórem Zana niezwykłymi barwami, którego niepowtarzalne piękno filoma- 
ta nie tylko potrafi pokazać, ale również odkryć i ocenić jego ukryte skarby materialne, a 
także pokazać tę ziemię jako miejsce duchowego ubogacenia. 

W Orenburgu zaczęły powstawać teksty świadczące o zainteresowaniach gramatyką 
polską oraz zawierające refleksje filozoficzno-etyczne, w których moralizatorstwo Zana 
osiąga swoją pełnię i zdominowało jego twórczość, zwłaszcza rozwijającą się tak intensyw- 
nie po powrocie do kraju. Dwie rozprawki językowe z roku 1827 i 1839, pierwsza będąca 
dyletancką próbą oceny najnowszej gramatyki języka polskiego autorstwa Maksymiliana 
Jakubowicza, oraz druga podejmująca dyskusję z artykułem na temat puryzmu językowe- 
go, jaki ukazał się na łamach „Tygodnika Petersburskiego”, ukazują wprawdzie konserwa- 
tyzm Zana w tych sprawach, lecz jednocześnie potwierdzają jego patriotyzm, szybkość re- 
zonansu tej najczulszej strony w poglądach wielkiego filomaty. Motto rozpoczynające po- 
lemikę z „manifestem litewskim” zwraca już uwagę na szczególną dziedzinę zainteresowań 
Zana — na jego wyczulenie na sprawy moralno-etyczne. 

Wśród tekstów napisanych w Orenburgu chyba najciekawsze są rozważania o dobrym 
człowieku, z których wynika, iż godność, wola człowieka jest „cząstką źródła odwiecznego, 
promieniem słońca boskiego”, stąd jego dążność do piękna, szlachetności, godności. 

„Dobroć nie jest darem wrodzonym, ale przymiotem nabytym /.../, jest owocem ciągłej 
silności samego człowieka /.../, do dostąpienia godności człowieka /.../” 

„Wola, samobytne przekształcenie się, udoskonalenia, upięknienie w stosunkach z bó- 
stwem i ludźmi, z naturą i społecznością, jest człowieka dobrego właściwą i najwyrazistszą 
cechą”. 

Najceniejszym skarbem ludzkim jest troska o zachowanie godności, spełnienia boskie- 
go warunku wysokiego przeznaczenia człowieka. Jest on bowiem „boskim posłańcem god- 
ność ludzkości przedstawiającym”. Jest w tych sformułowaniach niewątpliwie kontynuacja 
podstawowych założeń ruchu filomackiego, który wskazując na ideały podkreślał, iż ich 
pełna realizacja możliwa jest przede wszystkim w konkretnej społeczności, w działaniu dla 
dobra drugich, a nagrodą staje się pełnia ludzkiej godności i osiągnięty pokój wewnętrzny. 
Tak dla Zana jako przywódcy filomatów, jak i tym bardziej dla sybirskiego zesłańca jasnym 
się staje, iż: 

„..„.dobry człowiek żyje aby się udoskonalił, rozmnaża się w przedmiotach, które stwa- 
rza, w czasie i bycie swoim. Twory jego są piękne, bo są stosownym skojarzeniem ideałów z 
rzeczywistością /.../ 

Władanie sobą jest najwyższą cechą dobroci, jednak człowiek dobry lub całkowicie tra- 
ci swą dobroć jak skoro przestaje być czynnym”. 

I to niezależnie od urodzenia, stanu, religii, narodu, oświecenia, a nawet wieku, należy 
dążyć do szłachetnej dobroci. Człowiek dobry „podporą, ozdobą, godnością”. Człowiek 
dobry rodzi się z jej „zarodami”. 

Jest godnym podkreślenia fakt, iż poduralskie zesłanie nie przytępia głębokiego prze- 
konania Zana o współudziale człowieka w kształtowaniu swej osobowości. Człowiek bo- 
wiem nabiera charakteru, jeśli kieruje się „miłością dobra i pragnieniem doskonałości”. 
Nie tylko więc zmienna rzeczywistość oddziaływuje na człowieka, ale przede wszystkim on 
sam jako posiadający wolną wolę kieruje sobą i działając kształtuje swój charakter, pro- 
mieniuje osiąganą dobrocią. Człowiek działa wśród ludzi, kształtuje rzeczywistość i w rów- 
nym stopniu wpływa na rozwój duchowności swojej i innych. Przywódca filomatów wileń- 
skich, wychowawca Batyra-Witkiewicza, w teorii i w działaniu spełnia się na sybirskim 
zesłaniu. 

Zasługuje na szczególne podkreślenie fakt, iż w swych poglądach z lat trzydziestych 
mimo intensywnych lektur Tomasza a Kempis, nie akcentuje Zan zbyt silnie wątków 
chrześcijańskiego myślenia, są one jakby immanentnie wpisane w jego rozważania. Ale 
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pierwodruk o Dobrym człowieku i O charakterach mógł się ukazać w „Noworoczniku Lite- 
rąckim” wydawanym w Petersburgu przez księdza i późniejszego biskupa Adama Sta- 
nisiawa Krasińskiego. Konfrontacja zachowanych rękopisów z ich wersją drukowaną po- 
zwala też wykryć bezlitosną ingerencję cenzora, który usuwa inkryminowane słowa, takie 
jak patriotyzm, ojczyzna, naród itp. (Dobry człowiek), oraz ujawnić fakt, iż rozprawa O cha- 
rakterach pisana w Orenburgu, ulega jesienią 1837 roku, już w Petersburgu, przeredago- 
waniu i poszerzeniu, co skłoniło edytora do jej osobnego ogłoszenia obok wersji rękopiś- 
miennej. Mamy więc dwie redakcje: Orenburską i Petersburską rozprawy O charakterach, 
w której ostatecznie bardzo jasno zostają sprecyzowane cele człowieka. 

Jeszcze silniej chrześcijański rodowód pism Zana zostaje podkreślony w rękopisach z 
lat czterdziestych, w uogólnieniach formułowanych już po powrocie do kraju i w manife- 
stowanej dewocji. Mimo ogromnego optymizmu promieniującego z tych pism, pojawiają 
się w nich też niekiedy akcenty samokrytycyzmu, pesymizmu i zwątpienia. W liście do 
Chodkiewicza pisał Arcy-promienisty 7/19 października 1837 roku. 

„..«. nie umiem żyć po ludzku, sieję a nie żnę, głodnieję a żadnej potrawy sobie nie zro- 
bię, drżę z zimna a ukryć się nie umiem. Spiewania tylko chce się”. 

Istotnie potrzeba sformułowania na piśmie swych refleksji lub wyśpiewania ich przy gi- 
tarze była w nim chyba najsilniejsza. Los jednak nie pieścił go — rokujący tyle nadziei Pio- 
truś Cioikowski z Orenburga umiera w dzieciństwie, a ukształtowany przezeń iw pełni doj- 
rzały do podejmowania dalekosiężnych zamiarów Jan Witkiewicz ginie w niewyjaśnionych 
okolicznościach. 

Orenburg — jak to już zostało powiedziane — opuścił Tomasz Z.an 7/19 września 1837 T., 
po drodze zatrzymując się w Kazaniu, jak informuje o tym w swych notatkach Joachim Le- 
lewel. W połowie października jest już w Sankt Petersburgu, gdzie zmuszony jest przerwać 
podróż powrotną do kraju. Dzięki opiece Heleny i Franciszka Malewskich nawiązuje kon- 
takty z Polonią petersburską, jest serdecznie podejmowany. Na jednym z obiadów wyda- 
nych przez Helenę Malewską, poznaje go ksiądz Adam Krasiński, który to niezwykłe spo- 
tkanie zanotował w swych wspomnieniach: 

„Poznałem tedy tego niepospolitego męża, tę relikwię narodową. Włos czarny, czoło 
wysokie, mądre, oko sięgające aż do głębi, a na twarzy rozlana anielska dobroć, przy głębo- 
kiej prostocie. Przez lat czternaście samotnego życia w Orenburgu myśl jego nigdy nie 
próznowała, każdą więc kwestię przemyślał, przeprowadził przez wszystkie stopnie rozu- 
mowania, aż doszedł do ostatnich wyników ”.* 

Wizerunek Zana ulega już sakralizacji, a zbyt duży rozgłos nadany w Sankt Petersbur- 
gu jego powrotowi z zesłania powoduje, iż 19/31 grudnia 1837 r. zostaje wezwany przez 
tajną policję, staje przed sekretarzem stanu Aleksandrem Mordwinowem, który mu 
oświadcza, że z powodu widzenia się w Orsku na Syberii z zesłańcem Kosowiczem, prowa- 
dzonych rozmów, o których donoszą agenci policji, ma być pod eskortą żandarmów odsta- 
wiony do Orenburga; polecono mu, by w ciągu trzech dni przygotował się do podróży po- 
wrotnej na Sybir. Niewątpliwie przy pomocy Malewskich Zan przygotował pismo do 
władz, w którym oświadczał, iż nie zna i nie widział Kosowicza, a jego rozmowy z dawnymi 
znajomymi dotyczą zwykle wspomnień; oświadczył też, iż w Petersburgu zatrzymał się dla 
ogłoszenia przygotowanych na zlecenie władz obserwacji geognostycznych. Wyrażał też w 
tym nie zachowanym piśmie zdziwienie, że ukaz carski ułaskawiający go nie jest w stanie 
osłonić byłego zesłańca. Podobno pismo to skierowane do gen. Benkendorfa miał poprzeć 
gen. Wincenty Krasiński. Sprawa skończyła się na karnym odwołaniu naczelnika Mordwi- 
nowa ze stanowiska i objęcia przez Zana posady bibliotekarza w Korpusie Górniczym pod 
kierunkiem gen. Czewkina; na służbie tej, w obawie przed zemstą czynowników rosyjskich, 
pozostawał przez 3 lata, „aż do nowego rozkazu”.” Jak widzimy więc sprawa uwolnienia 
Zana z zesłania i jego powrotu jest dość skomplikowana i niejednoznaczna. Dzięki dalszej 
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opiece i pomocy Malewskich zdobywa tymczasowe źródło utrzymania lecz sprawa otrzy- 
mania ostatecznej zgody na powrót do kraju odwleka się. Nadwątlony latami zesłania or- 
ganizm nie wytrzymuje już tej ponownej próby. W końcu marca 1841 roku, a więc w nie- 
spełna cztery lata po przyjeździe do Sankt Petersburgu ujawniają się u niego pierwsze ob- 
jawy zaburzeń umysłowych. Na początku kwietnia tego roku Malewski pisze z rozpaczą do 
sióstr: 

„Straciłem mojego dawnego, zacnego przyjaciela Tomasza. Zyje on i może długo 
żyć będzie, ale nie dla ludzi. Dostał pomieszania, Niedawno jeszcze był u mnie jak zwykle, 
bawił się z dziećmi, które go nadzwyczaj lubiły. Wyszedłszy ode mnie, w jednym domu 
zaczął dziwaczyć i robić od rzeczy. Nazajutrz posłałem po niego, przyszedł, mówiłem 
z nim, bardzo był spokojny, słuchał rad, nie wzbraniał się od leczenia się, ale wieczorem 
miał znowu akces i odtąd dni już kilka leży z silniejszymi coraz paroksyzmami. /.../ Paroksy- 
zma Czy akcesa zaczynają się od modlitwy i charakter pobożny w całej chorobie przema- 

a”. 

Choć w kilka tygodni później informacje o przebiegu choroby są już znacznie spokoj- 
niejsze i świta nadzieja na zupełne wyzdrowienie, Zan od chwili ujawnienia się pierwszych 
jej symptomów pozostaje nią wciąż zagrożony, a objawia się ona stale w chorobliwej dewo- 
cji, w jakimś wprost maniakalnym religianctwie, które widoczne jest choćby w natrętnej in- 
tytulacji w uprawianej wówczas korespondencji. 

Kulisy choroby Zana ujawnia list Napoleona Nowickiego do Onufrego Pietraszkiewi- 
cza, w którym czytamy m.in.: 

„Przetrwawszy próby niewoli i wygniania, nie oparł się [Zan] promionkom czternasto- 
letniej piękności i tak ma nią głowę zawróconą, że ulega słabościom, które maligną nazy- 
wają, ale która podobno jest przemijającym pomieszaniem zmysłów. W przystępie tej 
słabości potłukł był szklanne sprzęty u Franciszka i w drugim jakimś domu, potem odwie- 
ziony do siebie, to samo zrobił ze szkatułką i innymi rzeczami”.!! 

O pokaleczeniu się Zana w następstwie szału pisał również w kwietniu 1841 roku Fran- 
ciszek Malewski: 

„Cierpienie jego teraz zmieniło się na fizyczne, zrobił był sobie kilka ran przypadkiem, 
jak widać stłuczeniem karafki, i teraz po uspokojeniu moralnej choroby rany te trzymają 
go w łóżku”. 

A w tydzień później dodawał jeszcze: 

„Spodziewam się, że po zrobionej już teraz przez doktora Arendta operacji rana się 
uleczy. /.../ Mówiłem potem z jednym z najzawołańszych tu lekarzy, Seidlitzem, który go 
widział. Zapewniał mię, że słabość pochodziła nie z wady organicznej, ale z nacisku krwi 
na mózg”. 

Wydaje się, iż poza zaburzeniami umysłowymi zrodzonymi na podłożu jego nieodwza- 
jemnionej miłości (bohaterki tych uczuć nie udało się zidentyfikować), Zan cierpiał wów- 
czas również na nadciśnienie. Wieloletnie zesłanie teraz dopiero ujawniało swoje kata- 
strofalne skutki. Pojawiające się symptomy poważnej choroby, która w kilkanaście lat póź- 
niej spowodowała zgon, zdopingowały Malewskich do podjęcia energicznych starań o 
przyspieszenie powrotu Zana do kraju. Słusznie rozumowano, iż będzie to najbardziej 
skuteczna terapia dla znękanego organizmu. Sprawa jednak nie była prosta, widać to 
choćby w tym, iż tymczasowo uzyskano nie tyle zwolnienie z pracy i zezwolenie na powrót, 
lecz zdobyto delegację służbową zezwalającą na podjęcie badań i obseracji geologicznych 
na witebszczyźnie; w czerwcu 1841 roku wyruszył Zan z Petersburga z urzędowym polece- 
niem poszukiwań geologicznych. Nie zdawaliśmy sobie dotąd sprawy z tego, jak skompli- 
kowany i pokrętny jest problem uwolnienia Zana z piętna wyroku sprzed 17 lat i jak długo 
jeszcze był on nękany przez władze. Jego status na przełomie 1841/1842 roku jest nadal 
niejasny, radość z przyjazdu na Litwę tłumi lęk przed kolejnymi represjami. 
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Jesienią 1841 roku przyjechał Zan do Wilna otrzymawszy kilkumiesięczny urlop na 
pracę badawczą na witebszczyźnie. Zamieszkał tymczasowo u Józefa Mianowskiego, który 
nie ochłonął jeszcze po aresztowaniu i dochodzeniu w związku ze sprawą Szymona Konar- 
skiego. Jak widać Zan nie należy do łudzi zbyt ostrożnych, wprost przeciwnie, korespon- 
dencja jego ujawnia, iż nie stroni od osób podejrzanych w oczach władz. 6/18 lutego 1842 
roku Mianowski przywiózł Zana do Kojran, na północnym skraju województwa wileńskie- 
go i połockiego oraz do Dobrowlan Giinterów. Okoliczne ziemiaństwo przyjmuje „Świąto- 
bliwego wygnańca z całą egzaltacją jego ognistej duszy”, on zaś usunąwszy się pokornie w 
ttum, znajduje tam wielu znajomych. Gabriela Giintherówna z podziwem obserwuje „ja- 
sną i spokojną jak księżyc twarz Zana”. W Dobrowlanach zaszył się Arcy-promienisty na 
resztę zimy, na cały Wielki Post 1842 roku. 

„Opowiadania jego o wygnańczym życiu zapełniały nam całe wieczory — pisze G. Puzy- 
nina — dnie zaś przepędzał w polu, gdyż nawykłemu do obszarów przez lat kilkanaście, 
duszno było pod dachem, duszno nawet w ogrodach i tylko na otwartym polu swobodnie 
oddychał. Oko jego nawykie do rozległych przestrzeni spoczywało zaledwie na dalekich 
horyzontach, a stosownie do swej specjalności szukał kamieni, gatunkował pokłady ziemi i 
tłumaczył nam geognostykę, będąc nawet od rządu naznaczony do tej pracy. /.../ 

Zan był pobożny, łagodny i wesoły razem; gdy z rana wymodlił się w kaplicy, szedł w 
pole, wieczorem opowiadał, lub gry różne proponował. Pisaliśmy z sobą na przemian wier- 
sze, próbował i śpiewać swoje dawne piosenki; rysował Kirgizów, ich broń, ich mieszkanie 
etc. Ale czy to głosem nam wtórował, czy akompaniamentem na fortepianie samemu so- 
bie, to zawsze unisonem, rysunki zaś jego miały jedną zaletę prawdy.” 

W krótkim czasie dał się poznać jako „człowiek bez żółci, jak gołąb, /który/ pokochał 
stepy i o nich prawie z równą miłością, jak własnej ziemi wspominał”. Nabytym wśród ko- 
czujących plemion zwyczajem płądrował po okolicy, rozbijając swój namiot pielgrzyma, Za 
staraniem przyjaciół otrzymuje urząd lustratora dóbr rządowych, działa w Leplu i na wi- 
tebszczyźnie; ciekawe wspomnienie z tego okresu życia pozostawił o nim Michał Kuściń- 
ski, który pisze m.in.: 

„Zan z natury był charakteru ożywionego, a przez to w każdym dobranym towarzystwie 
stawał się jego duszą i przewodnikiem. Zamiłowany w muzyce i śpiewie sam często nucił 
piosenki /.../ Pod względem finansowym i ekonomicznym w stosunku do siebie prawdzi- 
wym był filozofem; do pieniędzy niewielką przywiązywał wartość, pugilaresu na banknoty 
lub sakiewki na brzęczące monety nigdy nie używał, chowając je w kieszenie, stąd często 
bywały fatalne omyłki /.../ Pewnego razu jadąc z Witebska swoimi końmi miał nocleg w 
miasteczku w żydowskiej gospodzie, z podróży tej przyjechał prosto do rodziców moich. 
Tu w prędce postrzegł, że na noclegu zapomniał szkatuły, w której były zlokowane pie- 
niądze rządowe, przeszło 2000 rubli otrzymane w Witebsku, jako pensye dla niego i 
urzędników należących do jego biura. — «Ach! jakiż to nieszczęśliwy wypadek» — rzekł mój 
ojciec. — «Cóż tam za nieszczęście — odrzekł Zan — jest to tylko zrządzenie boskie, któremu 
bez szemrania poddać się musimy, cóż robić, może będę musiał parę lat służyć darmo, ale 
jakoś to będzie. Wiesz co, Panie Chorąży, poproś proboszcza, żeby przyjechał ze mszą św. 
do twojej kaplicy, pomodlimy się na intencję znalezienia pieniędzy, może Bóg próśb na- 
szych wysłucha?» - Zyczenie Zana zostało spełnione. Za radą mego ojca posłano do owe- 
go miasteczka Jana, wiernego sługę Zana, dla odszukania owej szkatuły. 

Przeszło parę dni, w ciągu których przybyło kilka osób z sąsiedztwa; Zan był w świet- 
nym humorze i w towarzystwie prowadził ożywioną rozmowę; wtem przychodzi mój ojciec 
z wiadomością, że Jan wrócił. — «Nie przeszkadzaj nam, Panie Chorąży — zawołał Zan — 
prowadzimy tu interesującą dysputę» i zaledwo po kwadransie poszedł, żeby się dowie- 
dzieć o rezultacie poszukiwania, Na szczęście szkatuła znalazła się w całości”,!* 
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Anegdota utrwalona we wspomnieniu Kuścińskiego chyba najbardziej ożywia nie- 
zwykłą sylwetkę Tomasza Zana, ukazuje też, co dla niego stanowiło istotną wartość. 

Podczas swych wędrówek pielgrzymich zatrzymał się również u Puttkamerów w Bol- 
ciennikach, gdzie zapewne za namową serdecznie z nim zaprzyjaźnionej Maryli spisał swo- 
je Zabawy myślne zawierające refleksje: O dobrym gospodarowaniu, O wychowaniu i 
O przyczynach chorób zwanych umystowymi. Z przywołanych tam nazwisk wynika, iż Zan 
jest w swych poglądach uczniem Adama Smitha i Jana Jakuba Rousseau; opowiada się 
zdecydowanie za liberalizmem gospodarczym i zasadą porządku naturalnego zaplanowa- 
nego przez opatrzność. Podobnie jak u Smitha głównym problemem rozważań Zana staje 
się sprawa pomnażania bogactwa narodów, podziału pracy, konkurencji itp. Powołanie się 
na lektury Rousseau i innych teoretyków wychowania pozwala Zanowi eksponować szcze- 
gólną rolę uczucia o procesie kształtowania charakterów. Rozważania nad Przyczynami 
chorób zwanych umysłowymi podjął Żan niewątpliwie wskutek własnych doświadczeń; 
ukazują one ogromne jego oczytanie w tym przedmiocie oraz pozwalają wnioskować jak 
dramatyczną musiała być świadomość własnej choroby. We wrześniu 1843 roku ulegi Zan 
ponownie ostremu kryzysowi i zapadł na ostre zapalenie mózgu. Po wyzdrowieniu zostaje 
skierowany przez władze do dalszych badań na witebszczyźnie. Jest to już okres zabiegów 
o rękę poznanej wiosną 1842 roku panny Brygidy Świętorzeckiej, której matka sprzeciwiła 
się małżeństwu córki. Zan zatopiony w praktykach religijnych poddaje się z rezygnacją tej 
decyzji. | ; 

Ostatnie trzy ogłaszane teksty Zana to: list otwarty adresowany do Mieczysława Świę- 
torzeckiego, poświęcony problematyce etyczno-moralnej i mówiący O potrzebach (człowie- 
ka stworzonego, odrodzonego i oświeconego czyli) prawowiernego, Aforyzmy i końcowa Mo- 
dlitwa ukazują jak jego postawa światopogłądowa głęboko zakorzeniona jest w chrześct- 
jaństwie i wyraża się najpełniej w formach najbardziej podatnych moralizowaniu — liście, 
aforyzmie i tekście modlitewnym. Niezwykle silne są powiązania jego prozy z tradycją bi- 
blijną Starego i Nowego Testamentu, głęboko wzruszająca zwłaszcza w świetle dawnego 
osobistego świadectwa jest wiara w czystość doktrynalną i gotowość do służby narodowej 
na każde wezwanie. Sentencje moralne Arcy-promienistego odsłaniają całą głębię jego 
niezwykłej osobowości. Kazimierz Bartoszewicz ogłaszający je dokładnie przed stu laty 
miał w pełni rację gdy stwierdzał: 

„Wydaje się, że to przemawia jakiś Ojciec Kościoła, a nie człowiek zostający na skrom- 
nym stanowisku lustratora górniczego. I prawdopodobnie w tym właśnie głębokim chry- 
stianizmie czerpał Zan swą siłę i wpływ na otoczenie, nim jednał dla siebie cześć ogólną” 5 

Gorliwy krzewiciel idei odrodzenia moralnego w okresie filomackim, po doświadcze- 
niach więzienia i zesłania stał się żarliwym wyznawcą prawd mających swe źródło w chrze- 
ścijaństwie. Pielgrzymując przez Litwę w ostatnim dziesięcioleciu swego życia dawał wzru- 
szające świadectwo swą postawą, przykładem, wyglądem zewnętrznym, płomiennym 
słowem ujmowanym często w formę sentencjonalną, zgodnie ze zwyczajem pisarzy pol- 
skich XIX wieku i właściwościami charakterystycznymi dla ludzi u schyłku życia. Nie wie- 
my w jakich okolicznościach powstawały aforyzmy Zana spisane przez jego żonę. Zacho- 
wało się ich zaledwie 18, znakomicie jednak charakteryzują osobowość zapomnianego 
twórcy teorii promionków. Sentencje te dotyczą bowiem przede wszystkim postawy 
człowieka wobec świata i bliźnich, są świadectwem ogromnej kultury wewnętrznej, doj- 
rzałości i otwarcia na Świat ich autora, umiejętności szukania w każdej sytuacji życiowej 
dobra i elementów budujących. Ten człowiek tak mocno doświadczony przez życie umiał 
przede wszystkim docenić znaczenie trudu, wysiłku hartującego ducha i budującego za- 
równo moralistę, jak i jego słuchacza. Wiedział to z własnego doświadczenia, gdy stwier- 
dzał m.in.: 
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„Miejmy tylko w sobie doskonałości, przymioty, weźmijmy w siebie co tylko najlepsze- 
go, a przyjdzie do nas cały Paryż /tzn. świat/”. 

Przejęty głęboko etyką formułowaną w myśl Chrystusowej „ośmawy”, tj. wskazań za- 
wartych w ośmiu błogosławieństwach Kazania na górze, ze szczególną mocą podkreślał 
obowiązek miłości bliźniego, realizacji przykazania mogącego być źródłem wolności i 
prawdziwego szczęścia na ziemi. W aforyzmach Zana sens ludzkiego istnienia sprowadzo- 
ny zostaje do czynienia dobra wzgłędem drugiego człowieka. 

Filomackie nauki mówiące o potrzebie doskonalenia moralnego znajdowały pod ko- 
niec życia Zana ostateczny kształt w Chrystusowej „ośmawie”. Lata doświadczeń na nie- 
ludzkiej przestrzeni Sybiru, gdzie wbrew wszystkiemu umiał odnaleźć tyle piękna, owocuje 
stokrotnie jego siłą wewnętrzną; choć znękana materia kruszy się w naszych oczach, 
współcześni wbrew wszystkiemu świadczą o jego niezwykłości. Ignacy Domeyko stwier- 
dzał: 

„Serce otwarte, wyniosłe czoło, oczy wnikające w duszę, dobre i wesołe słowo dla 
wszystkich, litość i pobłażliwość dla drugich, surowość dla siebie, wiara i miłość: to on!”!6 

Mimo powszechnego szacunku jaki budził wśród swoich na Litwie, nie łatwo było mu 
zakorzenić się ponownie. W połowie lat czterdziestych, gdy zaczął myśleć o założeniu ro- 
dziny, uzyskał wreszcie uwolnienie od służby rządowej, a trudności stwarzane przez matkę 
panny Brygidy Justynę Swiętorzecką, dzięki pomocy przyjaciół udaje się w końcu prze- 
łamać; Zan zdobywa na własność niewielki mająteczek w pobliżu Smolan — Kochaczyn i 
tam jesienią 1846 roku osiada wraz ze swą żoną. Wiedli życie nadzwyczaj skromne, posy- 
pały się dzieci, ale nie odmieniło to bynajmniej trybu życia Zana. Pozostał nadal tułaczem i 
pielgrzymem. Jego korespondencja z ostatnich lat życia ukazuje, iż odbywał wraz z rodziną 
istny rajd na litewskie dwory, zatrzymując się niekiedy po kilka miesięcy, wszędzie gosz- 
czony i szanowany. Nie potrafił już żyć inaczej. Na pół roku przed śmiercią pisał z goryczą 
do teściowej: 

„Więzień nad Wilią, tułacz nad Uralem, ubogi i cierpiący nad Newą, chory nad Nie- 
mnem, urzędnik nad Dźwiną — nie przytuliła mnie przyjaźń na Litwie, górnictwo na Zmu- 
dzi, powinowactwo i drużba uczona na Czarnej, obywatelstwo i pobożność nad Dnieprem 
na Białej Rusi, i póki żyję mam byćże wygnańcem i pielgrzymem?” (do J. Świętorzeckiej 
22 XII 1854/3 I 1855), 

Pozostał „wygnańcem i pielgrzymem”. W tych niekończących się wędrówkach i naboż- 
nych pielgrzymkach ujawniał się niepokój i prawdziwe symptomy wyniszczającej go choro- 
by. W lipcu 1855 roku nastąpiło zapalenie mózgu, które spowodowało 7/19 lipca zgon. Tak 
odszedł najwybitniejszy przedstawiciel ruchu filomackiego, człowiek-legenda, ofiara syste- 
mu carskiego, boleśnie doświadczony przez los. Jego życie zostało dramatycznie przeła- 
mane jesienią 1823 roku, wraz z uwięzieniem go z gronem filomatów. Mimo ogromnej siły 
wewnętrznej, promieniowania na najbliższe otoczenie i współtowarzyszy, fizycznie nie 
zdołał się już podnieść. Na kilka miesięcy przed wyjazdem z Orenburga, 17/19 stycznia 
1836 roku uwagę jego zwrócił wiersz Alfreda Musseta pt. Łucja, w którego pierwszej i 
ostatniej zwrotce znajdował myśl współbrzmiąca z jego odczuciami: 


Gdy umrę, mili przyjaciele moi, 
Posadźcie wierzbę na smutnej mogile. 
Lubię, jak gałąź płaczącą rozdwoi, 

Jak jej liść blady drży cicho i mile, 
Lekki cień w jasne rozsnuwając chwile 
Na grób, gdzie istność ma się uspokoi.” 


Za życia nie znalazł bowiem „uspokojenia” ani podczas sybirskiego zesłania, ani w 
ciągu czterech lat pobytu w Petersburgu, ani też po przyjeździe do „kraju lat dziecinnych”. 
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Był w pełni świadom tego, iż jest świadkiem cierpienia swej generacji i swego narodu, pra- 
gnął, by ta „boleść”, którą wzbudzał, wydała kiedyś owoc dla Rzeczpospolitej trojga naro- 
dów. W wierszu wpisanym po przyjeździe z dalekiego zesłania Do Album /Emilii Rożen r. 
1841/ prosił: 


Módl się, aby ta boleść, którą wola twoja 
Wzbudzi w lubiącej duszy — jej nie rozweseli — 
Stała się odkupieniem ziomków, przyjacieli 
Ojczystych krajów Rusi, Korony i Litwy. *$ 


Współczesność nie potrafiła już dać ukojenia, zwracając się więc ku przyszłości, ma- 
wiał do żony: 

„»... Ilie mam już pomyślnych nadziei, wszystko i wszystkich ogarnął duch rosyjski i prze- 
mysłowość; nie mam już w kraju słuchaczów; nikt mię nie rozumie i nie słucha, w następ- 
nym chyba młodym pokoleniu wylęgną się myśli pożądane”. 

Wyznawał to na osiem lat przed nowym zrywem powstańczym, którego nadziei i upad- 
ku nie danym mu już było przeżyć. 

Pamięć o trudzie i ofierze Tomasza Zana bynajmniej nie wygasła wraz z jego śmiercią 
w obłąkaniu. Już współcześni mu pospieszyli z pomocą rodzinie, zbierając przez 6 lat 
składkę pieniężną, która objęła 25 parafii najbliższych Smolanom i wyniosła przeszło 30 
tysięcy rubli. W ten sposób trzej żyjący synowie Zana: Wiktoryn (lat 10), Abdon (łat 9) i 
Klemens (lat 8) mieli zapewnione źródło utrzymania, a nad ich wychowaniem czuwali An- 
toni Edward Odyniec i Sykstus Jasiewicz.” 

Wielka narodowa sprawa służby ojczyźnie i jej moralnego odrodzenia inspirowana ru- 
chem filomackim odezwała się pełnym echem już w 15 lat po zgodnie Zana w działalności 
tajnego stowarzyszenia gimnazjalistów w Inowrocławiu pod nazwą: Tomasz Zan. Składało 
się ono z uczniów dwóch ostatnich klas, działało około 1870-1875 roku, po czym znów 
wznowione w końcu lat siedemdziesiątych działało do 1883 roku, by po raz trzeci odżyć w 
1900 roku. Zadziwiająca jest żywotność idei Towarzystwa, które poza Inowrocławiem 
działało również w Poznaniu i Gnieźnie. We wrześniu 1901 roku dochodzi do głośnego 
procesu Filomatów Pomorskich w Toruniu, w którym zamieszanych było 57 osób; z tego 
tylko 15 nie zdołano udowodnić winy, 10 udzielono nagany, pozostałych zaś oskarżonych 
skazano na więzienie od 1 dnia, 1 tygodnia, 3 lub 5 tygodni, aż do 3 miesięcy.” Do podob- 
nego procesu doszło też w Gnieźnie w 1903 roku. Okazało się, że prawie wszystkie szkoły 
średnie w zaborze pruskim są objęte tą organizacją, której podstawowym celem było ucze- 
nie się języka polskiego, obrona narodowości polskiej i obowiązek dochowania tajemnicy. 
Była to właściwie cała sieć podziemnego szkolnictwa polskiego obejmującego trzy klasy ję- 
zyka polskiego, po których ukończeniu otrzymywało się nazwę filomaty. Myślą przewodnią 
w pracy każdego tajnego koła była dewiza zaczerpnięta z Ody do młodości Mickiewicza 
„Jednością silni, rozumni szałem”. 

Dekonspiracja podziemnej siatki Towarzystw Tomasza Zana nastąpiła w Poznaniu do- 

iero 3 stycznia 1920 r. w obecności delegatów z Wielkopolski, Pomorza oraz Górnego 
Słąska. Zdecydowano wówczas działać dalej jawnie nad pogłębianiem miłości ojczyzny, 
wierności ideałom, kształtowaniem charakterów, oraz „podnoszeniem ducha braterstwa i 
solidarności”. W 60 rocznicę Powstania Wielkopolskiego dla uczczenia pamięci wszystkich 
poległych członków odbyło się w Poznaniu na kolegiacie farnej 27 grudnia 1974 r. odsło- 
nięcie tablicy pamiątkowej upamiętniającej działalność Towarzystw Tomasza Zana. Po- 
dobne tablice odsłonięto również w Poznaniu na gmachu jednego z gimnazjów oraz w 
domu katolickim w Ostrowie Wielkopolskim. Zródła wskazują, iż ogólna liczba członków 
tajnych organizacji Towarzystwa Tomasza Zana, dzielących się na 3 stopnie: Filomatów, 
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Filaretów i Promienistych liczyła w całej Wielkopolsce, na Pomorzu i Śląsku przed 1914 
rokiem około 1600 osób, z czego w samym Poznaniu należało do konspiracji filomackiej 
500 osób, w Poznańskiem również 500, na Pomorzu i Słąsku 400 osób, oraz w kręgach aka- 
demickich i innych ugrupowaniach 200 osób.2? , 

Losy ruchu filomackiego w Odrodzonej Polsce nie są znane. Żywotność jednak idei fi- 
lomackich odradzających się po pięćdziesięciu latach na przeciwnych krańcach dawnej 
Rzeczypospolitej i wciąż obecnych w ruchu młodzieżowym, towarzyszących mu aż do od- 
zyskania niepodległości, jest zjawiskiem niezwykłym. 


Zbigniew Sudolski 
Warszawa, 11 listopada 1997 r. 
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PISMA 
Tomasza Zana 


Utwory poetyckie 


Część pierwszą Pism Tomasza Zana otwierają teksty poetyckie w całości dotąd niezna- 
ne lub zapomniane, powstałe w dużej, bo blisko trzydziestoletniej rozpiętości czasowej. 
Dzieli je też ogromna przepaść ideowo artystyczna, to jakby utwory pisane przez dwóch 
różnych autorów — od nastrojów filomackich i entuzjazmu politycznego związanego z poja- 
wieniem się gwiazdy Napoleona, przechodzimy do tekstu Koteczki. Powieści — romansu 
sentymentalnego pełnego realiów psychologicznych i sybirskich odczuć, a następnie do 
tekstu utrzymanego w duchu moralistyki chrześcijańskiej; tekst „ośmawy” wpisanej do 
sztambucha Aleksandra Tyszyńskiego, to ewangeliczna refleksja nawiązująca do Chrystu- 
sowego Kazania na górze. Morze przeżyć, doznań i refleksji, wzlotów i upadków musiało 
przewalić się nad głową i w świadomości Zana, by znaleźć ujście w tak odmiennym od po- 
ezji filomackiej utworze. 

Przypomnienie po przeszło 150 latach tekstu Koteczki uznałem za celowe, gdyż utwór 
ten uległ całkowitemu zapomnieniu, nie został również włączony do artykułu Danuty 
Zamącińskiej: Wiersze i piosnki Tomasza Zana (Miscellanea z lat 1800-1650, Wrocław 
1963), będącego przeglądem i antologią liryki promienistego. 

Obchód trzeciej rocznicy urodzin Jana Bożego /Malewskiego/, obrazek dramatyczny, 
wprowadza nas w atmosferę towarzyskich spotkań w salonie Malewskich w Petersburgu. 
To co uderza w tym zupełnie dotąd nieznanym tekście to jego bardzo silny związek z 
przeszłością, odwołania do osób, które odegrały znaczącą rolę w ukształtowaniu osobowo- 
ści autora i gospodarzy, przypomnianych w portretach rodziców, profesorów, Mickiewicza 
i jego żony itp. Znacząca jest też wyrażona przez Zana tęsknota za Litwą, której nie 
zdołały zagłuszyć „ni przestrzeń, ni lata, ni przygód srogości”. W treści tego obrazka ude- 
rzają też silne echa wpływów młodzieńczej twórczości Mickiewicza zwłaszcza Ballad i ro- 
mansów oraz Dziadów cz. II. 


1 


21 listopada 1816 r. Wilno 
Na Parnas mnie wleść kazano... 
Ach, biada mnie, to rzecz trudna... 
Pegazie! patrz co nam dano... 
Ocknij się myśli ma nudna, 
Lej się zdrój pierrunowy, 
Errato" nieś flet w podskoku, 
On nie może swemi słowy, 
Nucić to co jest na boku. 


Muzy wy swego starania 
Dołożcie do moich pieśni, 
Macie ofiary od Z/ana/, 
Pozwolcie niech on coś ześni. 


25 


Krąg Tomasza Zana 





Precz mi stąd wszystko, precz z drogi, 
Na nic wasz wdzięk i imiona, 

Ja wtenczas rowniam|!] się z bogi, 
Gdy śpiewam N/apoleona/. 


Wszystkie wawrzyny na świecie, 
Wszystkie i najwyższe trony, 
Wszystkie tryumfy korony, 

Dla Jego małe są przecie. 


Gdybym miał piersi miedziane, 
Gdybym trafniej jak Feb spiewał, 
Piać wielkość na losu zmianę, 
Jego bym się nie osmiewał. 


Pełny tekst w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. P 567, op. 2, nr 1329, k. 178. Nad tekstem informacja: „Kopia 
wierszy wypisana z tetratki Tomasza Zana z roku 1816. Własną ręką jego napisanych”. Owa „tetratka” to prawdopo- 
dobnie poszyt Moje zabawki rozpoczęty 4 lipca 1816 r., który wypełniały wiersze patriotyczne głosząc przede wszyst- 
kim sławę Napoleona; trzecią i czwartą zwrotkę tego utworu cytowała już M. Dunajówna w pracy Tomasz Zan. Lata 
uniwersyteckie 1815-1835, Wilno 1933, s. 8 (przedruk w artykule D. Zamącińskiej, Wiersze i piosnki 1. Zana, Archi- 
wum Literackie, Miscellanea z lat 1800-1850, Wrocław 1963, s. 14). Poszyt Moje zabawki nie zachował się, odpis wier- 
sza znaleziony w aktach procesowych T. Zana, ogłaszam go po raz pierwszy w całości; według M. Dunajówny był to 
ostatni pronapoleoński wiersz Zana, z którego musiał się on tłumaczyć na procesie. 


1 Erato, w mitologii greckiej córka Zeusa i Mnemosyny, muza poezji erotycznej. 


2 Koteczka 


Powieść we dwóch częściach 
Część 1 


Koteczka moja śnieżysta, 
Koteczka piękna, żwawa, 
Koteczka moja czysta, 
Koteczka zgrabna, łaskawa; 
Koteczka cicha, tkliwa, 
Koteczka wesolutka, 
Koteczka moja milutka, 
Koteczka moja łaskawa. 


W przejrzystćj oczek tęczy 
Mienią się dumy liczne; 
Ninićjsze życie śliczne 
Wczorajszćm się nie męczy. 
A na jutro, gdy wstanie 
Nowa rozkosz gotowa, 
Którą stwarza jćj, chowa, 
Nie obmyślane kochanie... 
Drzómie, pogląda, marzy, 
Rzęsy zmyka, otwiera, 
Grające rysy twarzy 
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Zgrabną łapką ociera. 
Oczkami, uszkiem rusza, 
Zwija się w kłębek, mruga, 
Wyciąga się jak długa, 
Koteczka moja dusza, 
Koteczka moja zgrabna, 
Łagodna i powabna 
Ostróżna, cicha, tkliwa i t.d. 
II. 
Biega, podskoczy, pląsa, 
Cacka podrzuca, łapie, 
Ostre ma ząbki — nie kąsa, 
Ostre pazórki — nie drapie, 
Na rączki moje chwytam, 
Głaskam, całuję, pieszczę; 
I o czćóm mruczy? pytam, 
U piersi mojćj mieszczę, 
Niech liczy serca ruchy, 
Pozna jego tajemnice, 
Niech się wdzięcznie obwije 
Około mojćj szyje 
Miękkiemi swemi puchy. 
Łaskocze czoło i lice, 
Igra z memi włosami, 
Złotemi zausznicami, 
Turkusanemi ubiorki, 
Perłowemi paciorki, 
Sięga do ust i ucha 
Niby rozmawia, słucha, 
Tak mile płynie pora, 
Z, wieczora do poranka, 
Z. poranka do wieczora. 
Koteczka — moja kochana, 
Koteczka moja żwawa, 
Koteczka piękna zgrabna itd. 
IIT. 
Niech ją ujrzy, usłyszy 
Jakakolwiek osoba, 
Z. podrużek, towarzyszy, 
Wnet każda ją podoba 
Głaskać i pieścić prosi, 
Sledzi ją, łowi i nosi, 
Koteczka moja proba 
Humoru, życzliwości, 
Grzeczności, podobania, 
Nawyknień, przywiązania 
Krewnych, przyjaciół, gości. 
Jedna tylko osoba 
Koteczce mój zazdrości, 
Koteczce mój przygania. 


27 


28 


Krąg Tomasza Zana 


Koteczka moja śnieżysta, 
Koteczka moja czysta, 
Koteczka moja tkliwa i t.d. 
Iv. 
Skoro jego obaczę, 
Koteczkę moję łowię. 
Skrywam ją i zasłaniam, 
Trwożę się 1 dziwaczę. 
Kłania się — ja nie kłaniam, 
Pyta się — nic nie mówię. 
Ja wstaję gdy on siada, 
Nie chcę pojąć, co gada: 
Bo niezwyczajne słowa 
Cedzi przez drżące usta. 
Nieludzka jego mowa, 
Ciemna, dziwaczna, pusta: 
O sercu, słońcu, duszy, 
O aniołków śpiewaniu, 
O szczęściu, czarowaniu... 
Boli głowa i uszy. 
Wchodzi trwożliwym krokiem. 
Jak cień z nami kołuje. 
I palającćm okiem 
Na nas się zapatruje. 
I o siebie się boję, 
I o koteczkę moję.! 
V 


Istne dziwo natury, 

Raz śmiały, znów trwożliwy, 
Szczęśliwy — wnet ponury, 
Poważny — to zbyt tkliwy. 
Drży gdy koteczkę pieszczę, 
Wzdycha gdy tulę na fonie, 
Cały blednie lub płonie, 
Gdy ją przy piersi mieszczę. 
Jak cień za nami kołuje: 
Spiewamy — on wtóruje 
Swoim ładem i tokiem: 
Fałszuje, zmienia, miesza, 
Gniewa nas i rozśmiesza... 
W tańcu na nas czatuje 

W zabawach wyszukuje, 

Jak orzeł pod obłokiem, 
Jak kruk z korony drzewa: 
Tak palającćm okiem 
Wpatruje się, wpatruje... 
Czemu? po co? nie wiedzieć. 
Niech mi sam to wyśpiewa, 
Lub raczy rozpowiedzieć 
Rozsądnie, zimno, grzecznie, 


Pisma Tomasza Zana — Utwory poetyckie 


Tylko niech w cieniu siędzie, 
Niechaj mówi z dałeka: 
Inaczej niebezpiecznie 
Koteczka słuchać będzie. 


Część 2. 


Dziewico moja śnieżysta. 
Dziewico piękna zwawa, 
Dziewico moja czysta, 
Dziewico zgrabna, łaskawa, 
Dziewico skromna, łagodna, 
Dziewico czuła, pogodna, 
Dziewico cicha, tkliwa, 
Dziewico wesolutka, 
Dziewico moja milutka, 
Dziewico moja szczęśliwa, 
Gdyś ciekawa, gdyś gotowa, 
Słuchaj o koteczce mowa 
Jasna, prawdziwa, krótka. 


Nie wiem którego to lata, 
W poranku świeżej natury, 
Kiedy z olimpijskiej góry 
Panował mój protoplasta 
Czterem zakątom Świata; 
Słynęło dziewczę, niewiasta, 
Z. piękności i urody: 

Wsie okoliczne, miasta, 
Zarówno stary i młody, 
Ciekawie się zbiegały 

Nieść jej kochania i chwały. 
Pół świata Biuti? czciło, 
Drugie pół zazdrościło; 

Nie miało równej na świecie 
Naszćj podobnie Annecie”. 
Wdzięcznie igrają lica, 
Slicznemi rysy wzrusza, 
Jasne serce, jasna dusza, 
Jasne czoło, jasne oczy, 
Wszystko wabi i zachwyca; 
Co jej zewnętrzność szczęśliwa 
I wyświćca i ukrywa. 

Roj się wielbicielow tłoczy, 
Klęczą kochanków tłumy: 
Po serce i rękę sięga, 

I piękność i potęga, 

I czułość i rozumy — 

Świeci pierś bohatera 
Szkarłat, brylanty, złoto, 
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Brzmi słodka wierszów lira 
Nieśmiertelnych pieśni nutą, 
Dziewica swawolna, płocha, 
Gardzi i blaskiem i śpiewem; 
Smiechem odpłaca lub gniewem; 
Nic i nikogo nie kocha — 
Wszystkiego, kazdego stroni, 
Za igraszkami goni, 
Lub wolnej słucha ciszy; 
Wszędzie igraszki widzi, 
Wszędzie igraszki słyszy; 
A z tćj miłości szydzi, 
Co wszystkiego nie jednoczy. 
„Wzniosę w niebo moje oczy, 
Niech tam znajdą młodzieńca 
Mojego oblubieńca: 
Którego by istota 
Męska dusza i bycie 
Stanowiło me życie; 
Jak piękność, siła, cnota, 
Jak szczęście i potrzeba, 
Rodzina, kraj ojczysty, 
Serce czyste, rozum czysty, 
Nieśmiertelna rozkosz nieba, 
Ten jest mym ideałem, 
'Temum jest utworzona; 
W nim górą moje nadzieje, 
W nim miłość nieskończona 
Z, piękną duszą 1 ciałem — 
W nim się istność moja zleje, 
Jak dwie bóstwa połowicy 
Szukające się wiek wszędzie. 
Ten kochankiem, mężem będzie 
Najpiękniejszej dziewicy” — 
Dziewico moja śnieżysta, 
Dziewico piękna czysta, 
Dziewico moja tkliwa i t. d. 
VII. 
Patrz — spod niebieskiej gwiazdnicy, 
Duch, amorek skrzydlaty, 
Na głos ślicznej dziewicy 
Slicznym odśpiewał głosem, 
Głosem swojej siostrzycy, 
Z, którą urządzał światy, 
Przez wzgląd miłości, nadziei; 
Kochanków kierował losem, 
Wedle wiecznych praw kolei 
Oświecał serca niewinne, 
Gasił przesądy gminne, 
Łamał żelazne przeszkody, 
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Próżności, musu, mody, 
Omylał chłodne rachuby, 
Serdeczne uświęcał śluby, 
W powietrzne wpisując księgi 
Serdecznych kochanków przysięgi — 
I dobrze na świecie było, 
Dopóki ognia miłości 
Strzegł w nieśmiertelnej iskierce, 
Nim powab i głos piękności, 
I jego anielskie serce 
Zachwycił 1 ściągnął miło 
Z powietrznej jego gwiazdnicy, — 
Z nieba — do ziemskiej kochanki, 
Do nóg prześlicznej ziemianki, 
Do duszy mojćj dziewicy. 
Dziewico moja zgrabna, 
Łagodna i powabna, 
Dziewico moja tkliwa i t.d. 

VIII. 
Zlękła się zrazu ziemianka, 
Jak listek róży drżała, 
Zarumieniła się cała, 
Gdy niebieskiego kochanka 
W śród mnóstwa swych hołdowników 
Narzeczonych, miłośników, 
Jak wolała, jak życzyła, 
Przed sobą obaczyła. — 
Cicha tam bywa chwilka 
Gdzie amor przelatywa. 
Dziewczę chce uciec — a stoi, 
Chce mówić — a umilka, 
Chce płakać — a szczęśliwa, 
Chce śmiać się — rozrzewniona, 
Chce grozić — sama się boi. 
Amór Świeci — jćj ciemno, 
Amór gore — mróz ona, 
Amór smutny — przyjemno; 
Amór cichy — więc słucha, 
Amór mówi — więc głucha, 
Chce spojrzeć — oczy skrywa, 
Chce je skryć — a spoziera, 
W zapytaniu złośliwa, 
W odpowiedzi nie szczera: 
Prosta, a niezgadniona, 
Zrywa słowo poczęte, 
Ukończone zaczyna; 
Duszo nieoceniona. 
O serce niepojęte. 
Wiatr i płomień dziewczyna! 
Dziewico moja i t.d. 
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IX. 
Amorek na nizinie 
Gdzie mu kwitła dziewczyna. 
O niebieskiej dziedzinie, 
O sobie zapomina. 
Ona jego myśleniem, 
Pamiątką i nadzieją, 
I czuciem i marzeniem, 
Obowiązkiem, zamiarem, 
Pogodą i zawieją, 
I światłem i pożarem, 
I jutrzenką I majem; 
Gwiazdą jasną i słońcem, 
Wszego początkiem, końcem, 
Na ziemi, pod niebami 
Ona piekłem i rajem: — 
Jej słowo — jego losem, 
Zachwyca go wdziękami, 
Czaruje lubym głosem, 
Przenika oczami, 
Wciąga usteczek tchnieniem, 
Wrusza każdćm ruszeniem. 
Ona jego istota, 
Ona dusza 1 życie, 
Stanowi jego bycie, 
Jak piękność i pieszczota, 
Jak szczęście i potrzeba, 
Jak miłość górna cnota, 
Rodzina, kraj ojczysty, 
Serce czyste, rozum czysty, 
Nieśmiertelna rozkosz nieba. — 
Ona jest ideałem, 
Jej miłość nieskończona, 
Niewyczerpane nadzieje; 
Z. piękną duszą i ciałem 
Dla niego-li stworzona? 
Czy się z amorkiem zleje 
Jak dwie bóstwa połowicy 
Szukające się wiek wszędzie; 
Kochanek mężem-li będzie? 
Najpiękniejszćj dziewicy — 
Dziewico piękna, żwawa, 
Ostróżna, a łaskawa, 
Dziewico cicha, tkliwa i t.d. 


Nie raz pragnął z miłości 
Przed nią się wyspowiadać; 
Wzajemne jej skłonności 
Schwycić, zrozumieć, zbadać, 
O wspólnćm szczęściu radzić, 
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Jakby pod stopy gwiaździeste, 

W krainy swe ojczyste, 

Zanieść ją i osadzić. 

Biedzi się, łamie głową 

Nieszczęsny, nie mógł umieć 

Anielskie czucia włać w słowo, 

I dać je sercu zrozumieć — 

Amorek nie śmiał ni razu, 

Wymówić kocham wyrazu — 

Nieraz pytał co kocha? 

Gdy się w chychotach uciszy, 

Dziewczyna swawolna, płocha, 

Nie słuchała, lub nie słyszy, 

Nie patrzy, lub nie widzi; 

Milczy chłodniejsza nad głazy, 

Ze wzruszeń serca szydzi 

Z, bojaźni i rozpaczy, 

Górnego swego kochanka 

Słodkie kałeczy wyrazy, 

Sensy na wywrót tłumaczy, 

W śmiech obraca czułe treny, 

Kaprysi i dziwaczy — 

Ta osobliwa ziemianka, 

Czy nie zna uczuć ceny, 

Czyli ich nie posiada, 

Czyli ich nie rozumie, 

Czy nie tak myśli jak gada. 

Miłość nazwała fraszką, 

A nadzieje cacanką, 

Oświadczenia filuctwem, 

Przysięgi bałamuctwem. — 

Próżno Amorek wzdycha, 

I gaśnie i usycha, 

Zgaduje i ulega, 

Gniewa się i nalega... 

Musi się lub wiek smucić, 

Albo ziemię porzucić; 

Lecieć w niebieskie krainy. 

Lecz żal było dziewczyny — 

Urojona przyczyna: 

Dziewczyna, piękna dziewczyna! 

Dziewczyna moja Śnieżysta i t.d. 
XI 


Dziewczyna ślicznćj urody, 
Raz z żalu czy swawoli 

Pyta o smutków powody: 

Co Amorkowi boli? 

Czemu więdnieją róże? 
Kraszące jego jagody? 

On jej odpowiedział smutnie: 
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Kocham, i cierpię okrutnie, 
Ze piękny twór bez skrzydeł 
Od ziemi wzlecieć nie może, 
Ze duch, to tchnienie boże 
Wyrwać się z twoich sideł. 
Ona mu na to filutnie 
Rzekła: ja twój smutek dzielę; 
Uspokój się, łatwa rada, 
Zdaj się, ja cię rozweselę: 
To mówiąc nagle się skrada, 
Skrzydełka jemu odcina, 
Do ramion swoich przypina, 
Skrzydła do ramion przyrosły. 
Wielka zdrada, wielka biada, 
Prożno rusza, macha niemi, 
Lekko stopą tłucze ziemię... 
Skrzydełka jej nie podniosły, 
Jakże wznieść śmiertelne brzemie 
Skrzydły nieśmiertelnemi? 
Piękne dziewczę w śród dzieweczek, 
Choć bez skrzydeł — Amoreczek. 
Lecz żal mi Amorku ciebie, 
Bez form cielesnych na ziemi, 
Bez skrzydeł ducha na niebie 
Nie ma miejsca dla ciebie, 
Miejsca, szczęścia, pokoju. 
Patrzaj — dzieweczka moja, 
Skrzydełkami jak wstrząsa, 
Wesoło nad ziemię wzlata, 
Szczęśliwa, jak w niebie pląsa 
Dziewica moja skrzydlata — 
Dziwico moja śnieżysta i t.d. 
XII. 
Gdy tak Amór, duch czysty, 
Co z wieków miłość boską 
Chronił, zapalał, rządził, 
Upadł na poziom mglisty; 
Ziemskim powabem 1 troską 
Uplątał się i zbłądził, 
Chłodną ziemiankę polubił 
I boskie skrzydełka zgubił, 
Opuścił swe obowiązki. 
Wnet pełno nieporządku, 
W niejednym ziemi kątku 
Zgasła miłość duszy, serca. 
Bez miłości poszły związki, 
Na kobierzec — i z kobierca. 
Wszystko stało się nieczułóm, 
Serce trzeba brać tytułem, 
W interesie widzieć wdzięki, 
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Bogactwo przeżywać cnotą, 

Dobrocią i światłem złoto, 

Złotem dokupić się ręki. 

Duszę, serce, mieć za dziwy. 

Stąd na świecie chłodno, nudno. 

Ciemno, niebezpiecznie, trudno. 

Rzadki mąż bywa szczęśliwy, 

Rzadsza szczęśliwa niewiasta, 

Cóż mówić o dziewczynie? 

Westchnąłem i łza nie płynie, 

Dziewczyno moja śnieżysta i t.d. 
XIII. 

Tych odstąpień od natury 

Nie ścierpiał mój protoplasta, 

Z wysokiej Olimpu góry 

Rozgniewał się bożek stary, 

Skinął okiem i brwią ruszył 

[ rzekł: stań się! złemu basta! 

Grom się rozległ, zrzucał kary 

W słupy zepsutego Świata, 

Winowajców płoszył, głuszył, 

I spadły dwie błyskawice 

Na amorka i dziewicę. — 

Ten bez skrzydeł, ta skrzydlata, 

W jednym płomyku zniknęli. 

Jak chwilowa meteora, 

Błękitnym ogniem spłonęli, 

Co jego miłość rozniecał, 

Co jćj piękności przyświćcał. 

A po srogićj ich katusze 

Taka z nieb grzmiała perora: 

Wyrok chce nieubłagany, 

Aby te dwie śliczne dusze 

Przeszły stworzeń niższych stany. 

A potóm dusza dzieweczki 

Stanie się duszą koteczki, 

Która swoją układnością, 

Oczkami, mrukiem, zgrabnością, 

Powszechne wzbudzi kochanie, 

Którego pojąć nie wstanie, 

Którego uczuć nie zdolna, 

Nic za miłość nie odpłaci, 

Na próżno życie swe straci, 

Koteczka chłodna, swawolna. 


CHOR 

Koteczka moja żwawa, 
Koteczka piękna, łaskawa, 
Koteczka moja tkliwa, 
Koteczka wesolutka, 
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Koteczka moja milutka, 
Koteczka nieszczęśliwa. — 


XIV. 
W kwiatku, piesku, gołąbeczku, 
Przetrwa tysiące wieku, 
Dusza twa Amoreczku 
Ożywi orła, kruka, 
Nim osiądzie w człowieku. 
Ten człowiek gdy wyszuka, 
Gdzie będzie koteczka owa, 
Od wszystkich ulubiona, 
Głaskana i pieszczona, 
W której dusza ziemianki 
Chłodno samotna się chowa, 
Dusza twej piochej kochanki, 
Jeśli w jej pięknćj władczyni, 
Twojćj niebieskićj siostrzycy, 
Gwiazdzie — aniele — dziewicy 
Boskie wrażenie uczyni, 
Przyrodzonemi darami, 
Niewidzialnemi skarbami; 
Jeśli, (to najcięższa próba) 
Jój duszy się przypodoba, 
Przez duszę kochającą, 
Serca czułe przymioty, 
Przez miłość wzniosłą, cnoty, 
Przez miłość prawdy gorącą, 
Przez miłość pięknćj natury, 
Przez poetyczne wzniesienia, 
Od nizin ziemskich do góry; 
Przez samę miłość głęboką, 
Nadzieję, wiary wysoką, 
Przez szczęśliwość urojenia, 
Przez mowę, którćj dał sławy 
Bard Litwin, Wanda, Jadwiga, 
Którćj ona nie pościga, 
Którćj dźwięków nienawidzi. 
Przez wszystko, czćm ziemskie oko 
Trwoży się, gardzi, lub szydzi, 
Co jest bez dumnćj wystawy, 
Co bez lśniących się mamideł, 
Co bez próżnćj słynie wrzawy; 
Wtedy koniec waszćj karze, 
Chwycisz nieśmiertelnych skrzydeł, 
I w stworzonćj sobie parze, 
Wzlecisz na ojczyzny łono, 
Wieczyste gdzie światła płoną, 
Szczęścia, miłości, ofiary. — 
Wtedy i dusza z koteczki, 
Ubóstwiona ogniem kary, 
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Przejdzie w piękniejsze dziateczki.— 

A śnieżyste jćj powłoki, 

Każę wynieść nad obłoki, 

By jak gwiazdka z mlecznej drogi, 
Dla pamiątki i przestrogi, 

Świeciły nowym promieniem 

Pod ukochanćm imieniem: 
Pięknćj koteczki Aniuty. 

Głos Jowisza grzmiał aż póty. 

Staruszek się udobruchał, 

Sam mnie wszystko rozpowiedział. 

Jak ja tobie, com wysłuchał 

I czegom się dowiedział.— 

Duo 

h moja śŚnieżysta i t.d. 
XV. 

Bogdaj znaleść duszeczkę 

Niebieskićj siostrzycy, 

Jakem znalazł koteczkę, 

Ż duszeczką Biuti dziewicy. 

Pędziły mię burany 

Po ciemnćj ulicy, 

Gdzie dwa straszne brytany 

Spiącą paszczęką strzegą 

Zamku zaklętego — 

Słońce w okno błysnęło, 

Serce się mocno zabiło, 

I wmawiać mnie poczęło, 

Ze tam me szczęście było, 

I tam mnie pociągnęło; 

Jak tam słodko i miło!... 

Tam dwie piękne siostrzyce 

Lube jak gołębice, 

Wesołe jak koteczki, 

Świecą się jak gwiazdeczki. 

Koteczkę, którą kochają 

Z rączki do rączki podają, 

Ich rozkosz — nią się chlubić — 
Zmięszałem się, milczałem — 

Zgadły czego szukałem: 
„Naszę koteczkę chcesz lubić — 

Kochaj ją, pozwalamy —” 

I wziąwszy ją głaskałem, 

Aż z zadziwieniem ujrzałem 
Ciemne oczki-pieścidełka, 

Na szyjce dwie czarne plamy, 

Gdzie były wrosłe skrzydełka.— 

Gdy ją widzi, lub słyszy 

Jakakolwiek osoba, 


Koteczko 
Dziewico 
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Z, towarzyszek, towarzyszy, 

Każdemu się wnet podoba, 

Głaskać i pieścić prosi, 

Sledzi ją, łowi i nosi... 

A te koteczki pieszczoty, 

Duszy dziewicy przymioty. — 
Duo. 

Koteczko NPRE itd 

Dziewico + moja Śnieżysta i t.d. 

XVI. 

Zamek stoi pustynią — 

Koteczka z jej władczynią 

I władczyni siostrzyca 

Zamieszkują raj domek. 

Gdzie piękna czarownica 

Ich drużka, mistrzyni, mama, 

Panuje czarami sama, 

Turkus na wysokićm czole, 

Brylant jej piersi zapala. 

Kot swobodnie Śpi na stole, 

Twka Bucharsy potomek, 

Igra z nim Biuti miłośna, 

Rozkosznie się przewala. 

Tam w całóm rocznóm kole 

Nie masz dni, następstw pory, 

Ciągła tam w roku wiosna, 

Dwa w tygodniu wieczory— 

Chińska lampa oświóca 

Tęczowemi kolory 

Królewskie jćj ubiory — 

Odkrywa i załóca, 

I zabaw i roboty 

Sztuczne, serdeczne przedmioty, 

Rozumne i rękodzielne: 

Księgi, nuty i wzory, 

Lic trafne podobieństwa, 

I najpiękniejsze córy, 

I piękniejszćj zwycięstwa 

Kochanie i wesele 

Synów słonecznej strony 

Rusi, Litwy, Korony — 

Co środy, w niedziele, 

Tam wchodzę trwożnym krokiem, 

Jak cień za nią kołuję, 

I pałającóm okiem 

Całą ją rozpatruję. 

Drżę kiedy koteczkę pieści, 

Wzdycham gdy tuli na łonie, 

Lice i blednie, i płonie, 

Gdy ją przy sercu swem mieści. 
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Jak we mnie rozkosz dźwięczy, 
Jaka mię boleść męczy. 

Nie umiem wypowiedzieć. 
Wyrazić niepodobno. 

Chwytam koteczkę nadobną, 
Koteczkę jćj kochanę — 

Gdy miauczy, gdy kawęczy, 

Niech ostrzeże, niech da wiedzieć, 
Ze w Sercu czuję ranę, 

Ze duszę cios dotkliwy, 

Gdy mruczy, niechaj da wiedzieć, 
Zem przez nią szczęśliwy — 

Niech głaszczę koteczkę twoję, 
Dzieweczko! kochanie moje. 
CHOR 
Dzieweczko RJ | 
Kotecka hi moja śnieżysta i t.d. 


[Orenburg,] 1 grudnia 1835 r. 


Tekst według pierwodruku w noworoczniku „Linksmine. Prace literackie”, Wilno 1841, s. 199-224. Ogłoszony pod 
inicjałami: T.Z. 


l Być może mowa O Iwanie Korynie, guwernerze w domu Ciołkowskich, traktowanym jako rywalu. 

2 Biuti, bóstwo czczone przez Baszkirów. 

3 Chodzio Aniutę Ciołkowską, córkę Stanisława, siostrę Piotrusia, wielokrotnie wspominanych w pamiętniku iw ko- 
respondencji. 


3 Obchód trzeciej rocznicy urodzin 
Jana Bożego [Malewskiego| 
8 marca 1841 w Piotrogrodzie, stolicy Finnów 

Osoby: 


1. Najświętsza Panna Matka Łaski Bożej, Królowa Polska i Litewsko-Ruska 
Księżna, Pani nasza Najmiłościwsza, w postaci: Obraz Oleszkiewicza.! 

2. Ksiądz: Sołtanowa? 

3. Kumowie i goście: Gorecka? 

a) Anglia, Francja, Niemcy, Italia: Charłotta, Paulina, Eliza* 

b) Węgry, Rossya 

c) Polska, Zmudź, Litwa: Juszkiewiczówna” 

d) Dwór, świat, sztuki piękne, nauki itd.: Giedroyć, Cecylia, Hauke, 
Katinka* 

e) Przemysł itd.: Fis, Dowkont, Baługiańska? 

4, Przyjaciele i somsiedzi: Portrety: Adama, Orłowskiego, Kułakowskiego, 
Daniłowicza, Grodka, Śniadeckich, Chreptowicza? itd. Osoby: Zelwietr, 
Hube, Przecławski itd. Mundt.” 

5. Krewni, Portrety: Szymona Rektora, Celiny, Szymanowskiej.0 
Osoby: Bożydar, Witakowski, Franuś, Żosia!! itd. 
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6. Gospodarze, Panowie itd.: Jedlina (Helena), Jarosz, Natasza, Włodzi- 
mierz, Grusza.? 
7. Słudzy i dzieci: Kot czarny, Kara, Dziewczynka litewska, Adaś, Marynia, 
Józio, Jaś Boży i Pielgrzym.3 
Rzeczy: Okolice wulkanów, Zwierciadła, Szafa, Księga Pamiątek, Półki darów, kwiaty, 
księgi, nuty, fortepiano, stół okrągły nakryty do obiadu... 


Pielgrzym (na nutę: Siadł kotek)'* 
O dziatki, ja wasz, wy moje; 
Okrążcie wieńcem Pielgrzyma, 
Którego w wasze pokoje 
Wpędziła burza i zima; 
Przyjaźń i miłość zatrzyma. 
Cicho! ja lirę nastroję; 
Nutę i słowa wspominam, 
Poki wtoreczki mej nie ma, 
Więc wy wtórujcie, zaczynam. 
Adaś siada do fortepianu i akompaniuje. Marynia oparta o Pielgrzyma, Józio cwiekami w takt | 
przybija do Ściany obrazki i ogłoszenia, Jaś Boży /z/ niebieskimi oczami słucha i mówi, tupiąc 
po środku pokoju. Pielgrzym Śpiewa na nutę: O cara memoria”. Inni zajęci sobą i swojemi, róż- 
nemi językami i różnemi tony szumią harmonijnie: 
O święta pamięci wdzięcznej mej młodości, 
Ty wzbudzasz w móćm sercu cudowne wzruszenia, 
Ni przestrzeń, ni lata, ni przygód srogości 
Nie mogły zagłuszyć niebieskiego pienia, 
Ojczystej, rodzinnej w duszy mej miłości; 
Miodziuchna, przejrzysta aż dotąd w niej gości, 
Jak ogień i płomień wybłyskuje szczerze 
Do słońca, z którego wzięła się i bierze. 
Adaś przestał [grać] 
Pielgrzym (na nutę: Siadł kotek) 
Dziatki, kwiateczki wy moje, 
Co w was ślicznego, co miło, 
Gałązki, listki, zawoje, 
To szczere serce zrodziło... 
Przeziera go wasze oko, 
Dosłyszy go wasze ucho, 
A gdzie by serca nie było, 
Wysoko-li czy głęboko, 
Tam dziatkom ciemno i głucho, 
Tam dziatkom chłodno i sucho. 
Marynia: Czy to wszystkie dziatki takie jak ty? 
Jaś Boży: O! O! O! (pokazuje na okno gdzie kwiaty) Wieczór. 
Pielgrzym (dalej śpiewa) 
Wiejże im niebieska wiosno! 
wieć im serdeczne słoneczko. 
Lejcie się ożywne rosy. 
Słowiku piosnką radośną 
Stwórz ukochane w nich głosy. 
A ja dudarz zawołany, 


40 


Pisma Tomasza Zana — Utwory poetyckie 


Niech wywołam piosnką tany. 
Adaś: Co to? Pielgrzym: tajemnicze wieczko... ($piewa) 
Nuże, Marylko duszeczka 
Poczynaj śpiew ukochany, 
Stancie i chwyćcie się w koło. 
(dzieci skaczą w kolo, Jaś Boży w środku) 
Niech Adaś mile siostrzycę 
Wodzi, okręca wesoło... 
(toż czyni Adaś, potem sam... ) 
Hołubca, przysiudę, zaciął, 
Widok co żywi przyjaciół, 
Niech uszczęśliwia Rodzice. 
Jelena: Natasza podaj świece. 
Z, dziecinnych serca igraszek, 
Ileż boskich rośnie chwilek?... 
Adaś śpiewa: 
Ach jaki to piękny ptaszek 
Wzłeciał, świeci jak motylek! 
Sroka siedzi żółta jak miedź, 
W okrąg złota kukułeczki 
Spiewają srebrne piosneczki... 
Dzieci wszystkie razem chichocząc i krzycząc: 
Sroko siedź a ptaszku leć. 
Pielgrzym (a dzieci za nim): 
Zimo siedź, wiosno leć, 
Biedę zgnieć, szczęście nieć, 
Zidemio siedź, gwiazdo świeć. 
Jaś Boży: Diadia o! o! (wszystkie dzieci u okna) 
Marynia: Czy to ta, ktoraż, powiedz! 
Józia; Czy to ta? ktoraż? (ukąsił Adasia) 
Adaś: Chcąc pokazać gwiazdę, wziął Józię za kędziory, krzyk dzieci, 
wśród którego Pielgrzym śpiewa, powtarza na nutę Wilii:!5 
Błysnęła gwiazda na zachodzie słońca, 
Z, oczu i ducha zlata ciemność drżąca, 
Ucicha fala w mórz i niebios toni, 
Z, Edeńskiej strefy głos dziewicy dzwoni: 
„Swiętość młodości, część lackiego rodu 
Zbawiony żeglarz złoży u Rajgrodu... 
Chwytają korab powiewy łaskawsze... 
Swiecę mu gwiazdą przeczystą na zawsze...” 
Dzwonek przerywa wszelki szmer. 
Wszyscy: Pani Rożanowa.!7 
W cichości zupełnej tylko się odzywają dźwięczne wykrzykniki: 
Jelena: Ot ton! 
Adaś: Mila! 
Marynia: Władzia 
Jaś Boży: Niemka, dia dia. 
Józia: obiąwszy szyję Jarosza same wyrabia karesy.” 
Samowar. Czaj złocisty, Helena pokazuje Mundowej Album Maryni 
Tomasz czyła: 


41 


Krąg Tomasza Zana 


Kocham cię o Maryniu, kochaj mnie wzajemnie, 
By dać swiadectwo ludzióm jak kochać przyjemnie. 
Bóg tworzy serca mądre dziatek i panieństwa, 
Rozność kary jego i błogosławieństwa. 
Tomasz do Stanisława: Czy dziś będziemy mieli spiewanie? 
Stanisław: A ja nie wiem. 
Tomasz do Barbary: Ja za wami sczitaju Sudarinia, 
d'iesiet tysiacz katorija imiał sczastie wyigrat© 

Barbara: Mais, vraiment...?! siada do fortepianu i śpiewa: 
O ma mere itd. 

Paulina odbiegając od książki, z której Mili deklamowała: 
Gliicklich dalein [allein?] die seele die liebt... 
przeraźliwie woła: Adasza was machst du...2? itd. 

Jelena: Ja ci każę Tomaszu spiewaj. 
Tomasz spiewa przy fortepiano: 
Spiewaj, spiewaj skowroneczku 
Poki wiosny czas, 
Nim liść spadnie po listeczku, 
Smutnych rzucisz nas. 
Miłe dzićcie pokiś z nami 
Wdzięczny podnoś głos... 
Póki szczęściem nas tu mami 
Niezbadany los. 
Spiewaj, spiewaj szczera dusza, 
Duszy nęci słuch. 
Ten głos wskrzesza, ten głos wzrusza 
Serce i nasz duch. 
Ten głos wszędzie, ten głos wszędzie 
Poki życia w nas 
Wspominać nam ciebie będzie 
I ten boski wczas.> 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004. Tekst na ośmiu stronach formatu 
20,8x25,7 cm. Fragmenty utworu cytowane w liście do gen. Katarzyny z 3/15 marca 1841 r. 


l Być może była to nieznana dziś kopia sporządzona przez Józefa Oleszkiewicza obrazu MB Ostrobramskiej. 
Sołtanowa — zapewne żona marszałka mohylewskiego. 

3 Gorecka, Anna z Reuttów towarzyszyła później T. Zanowi w podróży z Petersburga do Wilna. 

4 Przyjaciółki Heleny Malewskiej, dość trudne do zidentyfikowania; Eliza to prawdopodobnie Elżbieta Baługiań- 
ska, siostra Katarzyny (zob. przyp. 6). 
Być może spokrewniona z Janem Juszkiewiczem (1815-1886), nauczycielem gimnazjum w Mohylewie i Nowogro- 
dzie, a w końcu lat pięćdziesiątych w Petersburgu. 

6 Giedroyć, zapewne żona Konstantego, syna Romualda, sekretarza Sekretariatu Królestwa Polskiego w Petersbur- 
gu, szambelana dworu rosyjskiego. 
Cecylia Szyszkow, córka Aleksandra Siemionowicza Szyszkowa i Julii Narbutówny, kuzynki Józefa Przecławskie- 
go. Matka i córka zaprzyjaźnione były jeszcze z domem Marii Szymanowskiej. 
Hauke, zapewne Zofia Aleksandrowna (1816-1861). 
Katinka, zapewne Katarzyna Baługiańska (ur. 1814), córka Michaiła Andrejewicza, bezpośredniego zwierzchnika 
Franciszka Malewskiego. 

7. Fis i Dowkont nieznani. 
Anna Baługiańska, żona Michaiła Andrejewicza, naczelnika II Wydz. Kancelarii carskiej, zaprzyjaźnieni z Malew- 
skimi. 

8 Wśród portretów przyjaciół zwracają szczególną uwagę podobizny Adama Mickiewicza, Aleksandra Orłowskiego 
(zm. 1832), malarza i grafika; Feliksa Kułakowskiego (zm. 1830), przyjaciela Mickiewicza; Ignacego Daniłowicza, 
zesłanego do Rosji, prof. w Charkowie, Kijowie, Moskwie i Petersburgu. 
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Godfryd Ernest Groddeck, znakomity filolog klasyczny, profesor Franciszka Malewskiego w latach studiów w 
Uniwersytecie Wileńskim. 
Jan i Jędrzej Śniadeccy oraz Ireneusz Chreptowicz, tajny radca, szambelan dworu, rodzina jego była serdecznie 
zaprzyjaźniona z Malewskimi. 
9 Kasper Żelwietr, plenipotent Aleksandra Pocieja w Petersburgu. 

Hube Romuald (ur. 1803), syn Michała, znakomity prawnik, prof. Uniwersytetu Warszawskiego, od 1834 w Pe- 
tersburgu w Komisji do rewizji i kodyfikacji praw Królestwa Polskiego, od 1856 prezes. 
Przecławski Józef Emanuel (1799—1879), redaktor „Tygodnika Petersburskiego”. 
Mundt Misza, zapewne syn Anny i Nikołaja. 

10 portrety Szymona Malewskiego, Celiny Mickiewiczowej i Marii Szymanowskiej. 

11 Bożydar, Teodor Łoziński (?); Witakowski to zapewne Ignacy, syn Wincentego, doktor medycyny, starszy radca 
dworu. 
Franciszek Malewski i Zofia z Malewskich Brochocka. 

12 Helena i Franciszek Hieronim (Jarosz) Malewscy. 
Natasza, zapewne Natalia Titowa, kuzynka Włodzimierza Pawłowicza, wysokiego urzędnika w Kolegium Spraw 
Zagranicznych. Pozostali nieznani. 

13 Dzieci Franciszka i Heleny Malewskich: Adam, Maria, Józio, Jan Boży; Pielgrzym to T. Zan. 

14 Niewątpliwie zmieniona wersja piosenki: Włazł kotek na płotek... 

5 Wł. O droga pamięci. 

16 Niewątpliwie chodzi o pieśń skomponowaną przez M. Szymanowską do słów A. Mickiewicza z Konrada Wallenro- 
da: Wilia naszych strumieni rodzica... 

17 Chodzi zapewne o Julię Rozenową, żonę Matijasa Rozena (18041865), bankiera i obywatela warszawskiego. 

18 Mila, bliżej nieznana, obiekt uczuć Zana w Petersburgu. 

19 Fr. Caresse, wł. carezza; karesy — pieszczoty, czułość, przymilanie się. 

20 Ros. Ja uważam, że do pani należą te 10 tys., które miałem szczęście wygrać. 

21 Fy, Ależ naprawdę... 

22 Niem. Jedynie szczęśliwa jest ta dusza, która kocha. /.../ Adasza co robisz. 

23. Krótsza lecz zmieniona wersja wiersza Skowronek zob. D. Zamącińska: Wiersze i piosnki T. Zana w „Archiwum 
Literackim” t. VII Miscellanea z lat 1800—1850, Wrocław 1963, s. 46-47. 


4 [W sztambuchu Aleksandra Tyszyńskiego]' 


Oto jest błogosławieństw cudowna ośmawa,? 
W której się bogobojne życie rozigrawa: 

Ubożyć się; uciszać; łzami się omywać; 

Serce uczuwać czystym; miłosierdzie czynić; 
Pokój doznawać w sobie, pokój utrzymywać; 
Cierpieć za sprawiedliwość; korzyć się i winić. 


W Miassocie zapisał Tomasz Zan 
1845, sierpnia 19/[31] 


Autograf w imionniku Aleksandra Tyszyńskiego w Bibliotece Narodowej sygn. I 8856. Tematyka wiersza nurtowała 
Zana, powracał do niej kilkakrotnie i kolportował teksty z nią związane — najwcześniej pojawia się ona w wierszu Do 
„Albumu M.S. napisanym w Dołmatowszczyźnie 1842 ; jest to obszerniejsza wersja tego utworu ogłoszonego przez 
D. Zamącińską, Wiersze i piosnki T. Zana s. 142-143. Po raz drugi te same wskazania sformułował prozą w liście z 
24 IX 1843 adresowanym do Mieczysława Świętorzeckiego (zob. Listy T. Zana do różnych adresatów) oraz w dwa dni 
później w liście do Malewskich. Zapis w imionniku Tyszyńskiego jest, jak się wydaje, ostatnią, krótszą wersją tego te- 
matu z roku 1845. 


1 Aleksander Tyszyński (1811-1880), prawnik z wykształcenia, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego w 1829, w la- 
tach 1839-1855 pracował jako urzędnik w Warszawie; krytyk literacki, filozof, współpracownik „Biblioteki War- 
szawskiej”, w l. 1866-1869 profesor literatury polskiej w Szkole Głównej (nauczał Piotra Chmielowskiego, Bro- 
nisława Chlebowskiego, Augusta G. Bema). 

Miassota na Wileńszczyźnie była jego rodową posiadłością, gdzie też zmarł. 

2 Nawiązanie do chrześcijańskiego kodeksu etycznego sformułowanego przez Chrystusa w Kazaniu na górze 

(Mat. 5, 3-12). 
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DZIENNIKI 
1 relacje z podróży 


Część druga Pism Tomasza Zana gromadzi Dzienniki i relacje z podróży napisane w 
okresie 1831-1832, 1834—1835, 1840-1841 roku. Powstałe na przestrzeni dziesięciu lat tek- 
sty odsłaniają przed nami wędrówki Zana po stepach i górach Uralu, odbywane w celach 
poznawczych, dla zbadania geologicznych pokładów terenu, zawartości żelaza, siarki i 
złota, wskazania możliwości ich eksploatacji itp. Od początku zdumiewa niezwykła wrażli- 
wość tego badacza-turysty na światło i barwy pobudzające jego wyobraźnię, kiedy rzeka 
„Uk szumi, gwiazdy po górach chodzą, pichty wiecznie zielone w niebie mieszkają”. Jest w 
Tomaszu Zanie niezwykle silne umiłowanie świata i ludzi, których wartość umie ocenić 
jednym spojrzeniem, prześwietlić i nazwać. Sam też potrafi się w tym świecie odnaleźć, 
mało tego, dostrzec we wszystkim właściwy świat wartości. Podkreśla to sam w refleksji 
formułowanej dla Witkiewicza — do wojażowania potrzebna jest bowiem „czułość”, która 
pozwala mu być „rozsądnym człowiekiem”, umiejącym wyjść poza instrukcje, nie gar- 
dzącym „własnym natchnieniem i przeczuciem”. Zan wędrowiec po górach Uralu formu- 
łuje osobowość krożskiego Batyra. 

Ostatnie dwie relacje pochodzą z początku lat czterdziestych, powstały po przyjeździe 
do Sankt Petersburga, ukazują wrażenia Zana wyniesione z pierwszych kontaktów z indu- 
strią stolicy samodzierżawia, z jego ludźmi „bez myśli i nauki”. Poznajemy kulisy potęgi ca- 
ratu zbudowanej na wyzysku społeczeństwa. I tu Zan raz jeszcze podkreśla potrzebę 
„uczucia-sumienia”, jako źródła moralności i prawa, ono jest podstawą wolności, swobody 
woli, „zdolności rozsądku i stanowczości osobistej”. 

Ostatni opis bardzo osobistych doznań Zana raz jeszcze ukazuje zależność prozy twór- 
cy teorii promionków od praktyki pisarskiej Wawrzyńca Sterne'a, tak silnie manifestowa- 
nej w młodzieńczych „rozdziałkach”. 


1 Dziennik podróży od Orenburga do Złotousta 
odbytej w r. 1831 od 29 marca [do 28 kwietnia st. s.]' 


Dnia 27 [marca] odebrałem polecenie Grafa Suchtelena? abym korzystając z ostatniej 
sannćj drogi co prędziej wyjechał do Złotoustowskiego Zawodu (fabryki żelaznej) dla na- 
bycia praktycznych wiadomości względem użycia swierdłów ziemnych i dla nabycia pojęć o 
konfiguracyi i składzie warst strony rozciągającej się od Uralskich gór do rzeki Uralu — 
górniczej części, naczelnik Achte” ma mnie do tego dać potrzebne pomoce. 

Dnia 29 marca o godzinie 7-ej z rana wyjechałem z Orenburga. Wiatr E* mierny, ciepła 
5, niebo z rzadka białymi, cienkimi chmurkami pokryte. Na zachodzie obwód horyzontu, 
zaczynając od ujścia Sakmary przedstawiał się wapienny Majak, Berdy i Kargała, ponad 
iękiem tej rzeki konczącym się w miasteczku Sakmarsk na N. Cała E strona falowata i pod- 
wyższona zniża się do rzeki i rozdziela się na 10-ej werscie rowem (owrag) do Śściekania 
śniegów stopniałych. Grzebień gór brzeg lewy Sakmary na srożający składa się z gór osob- 
nych, równoległych ku sobie w znacznej odległości, gdzie wyrabiają kamień do bruków i 
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nagrobków (pieszczanik), to jest wapieniec przechodowy zatwardzony piaskiem. Bywa on 
w rysach, w które uderzając szczepi się regularnie. Arszyn długości, 44 szerokości i 7 
wierszków grubości płaci się od 20 do 25 kop[iejek], a takich brusów jeden człowiek wyro- 
bić może w dzień 10. Bywają w górach takowych szczeliny znacznć i głębokie. Sciek około 
grzebieniów zdaje się nie mieć szerokiego do rzeki ujścia, musi więc wiele wody uchodzić 
do ziemi. Około nich mniejsze góry są gliniaste, jako też i stepy wysokie. W Sakmarsku 
kopią niedaleko rzeki studnie dla ogrodów; jest tamże wiele zdrojów ze wzgórków po- 
chodzących. 

O 10 kierowała się droga na 3 kwadranse ku W. O 10 werst przejeżdżałem Jangis (sa- 
motny) pod wysiełkami” sakmarskich kozaków, wpadający do Sałmysz, kierujący się (do- 
skonały) z NW do Sakmary, gdzie o dwie wiorsty na E ma swoje za miastem ujście. Na E 
stronie widny nikolski las i ziemie Taszły; cały horyzont przedstawuje wysoką płaszczyznę 
nieco się zniżającej do ostatniej rzeczki, nad którą ukazują się wzgórki pokryte kowylemć, 
a na SE laski. Widziałem dzikie gęsi, które miały przylecieć już od 18 marca i gniazda swo- 
je zakładać na jeziorach szarłakskich i ku rozpatwy i małe stada ptaszek małych tu zimu- 
jących (łotoczkami zwanych). 

O 17 dobrą drógę do Jamu Szarłakskiego kierowała się moja podróż na 11,5 * ku E. Na 
tej strónie równa gorzystość. Na zachodzie Tałmysz równolegle z drogą płynący, na siód- 
mej wierscie prostopadle na zachód znikający w miejscu gdzie Juszatyr od E do niego wpa- 
da, kierując się także do drogi równolegle. Nad Sałmyszem widny [!] kopcami pojedyncze 
góry, może na wiorstę od siebie równoległymi grzbietami swemi obroconć od ŚW do NE. 
Nad Juszatyrem zaś wzgórza mniejsze skupione, gruzłowate. Na 17-ej werscie płynie zdrój 
Ziergligiełga (olcha), na wiorstę dalej Kuratał (smierć baby), obie od E znikają w jezior- 
kach formujących błotka. Z, przodu ukazuje się Obszczyjj] Syrt od JWW do NEE mający 
swój kierunek, a na wschodzie las ciem[ny] tegoż grzbietu, o 40 werst jak ciemne obłoki. 
Dają się widzieć kaczki i szpaki. 

O 4 jechaliśmy na północ do Tugostimirowa, zawsze mając po lewej stronie Juszatyr 
(odetchnienie), z prawej strony jego biegu przytykają podobne kopce gór jak do Sałmynu, 
tylko więcej falistego widoku mające. Od E stepy wysokie, skąd płynie polny Juszatyr; od 5 
werst od Jamu jezioro Abjulgan malutkie. Część wielką tej drogi drzemałem. 

O 6. Od Tugostamirowa góry z obu stron przybiegają do Juszatyru i droga znacznie się 
podnosi, o werst ośm następują przyjemne lasy brzóz i dębów, wtedy kiedy rzeka znika z 
widoku. Grzbiet ten gór i wąwozy płodowite zamieszkują Czuwaszy. O osmej przybyliśmy 
do najwyższego ich szczytu to jest do Wsi Uralskiej. Grzbiet ten zdaje się być glinu wapie- 
niec dobrze skrywające, z których płyną bystre krynice. Tu przyszła mi myśl rysowania pro- 
filu i planu drogi, a razem i jej wertykalnego przecięcia, aby ukazać następstwo warstw po 
ziemi tutejszej rozciągającej się. Z prędkości biegunek znaleźć wysokość miejsca od ktore- 
go płynie, 

Przez noc przejechałem trzy stancye, czuwaską i dwie tatarskie. Od Uralskiej droga się 
powólnie zniża aż do Sterlitamaku, a raczej do wsi Ałaaguwatowa, skąd już prędko i wi- 
docznie zbiega, przestając być jak przed tem wysoką płaszczyzną, Ciemność i senność nie 
dozwoliła mnie w szczegółach rozpatrywać jej otaczających przedmiotów. O werst 23 w 
Maleszczowej pokazała się z prawej stróny rzeka biała od S do U, płynąc towarzyszyła rów- 
nolegle naszej drodze aż do Kurmantajewej. Do niej z prawej strony przybiegają kopcowe 
góry większe i lesistsze nieskończenie, bardziej niż za Sałmyszem; może równoległy stano- 
wiąc łańcuch z górami Uskałyka. Werst 27 do Żyrganowej i 22 do Ałaaguwatowej prze- 
spałem. Stąd o świcie ukazały się na płaszczyźnie wsi Naumowa, Chłebodarówka obywateli 
Sterlitamackich, gdzie dobrze się udaje pszenica i żyto, a na spadzistościach ku słońcu ob- 
ruconych harbuzy i dynie dojrzewają. Obszczyj syrt jest jednym z poprzecznych łańcuchów 
łączących równoległe grzbiety gór uralskich, które jakby żebra obejmują część północną 
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półkuli naszej od N do $. Dobrą trawą i lasem pokryty. Mógł się utworzyć z osadu wód 
unoszących cząstki uralskie od E do W. 

d. 31[marca] Zdrożony wielce o wschodzie słońca przybyłem do Sterlitamaku. Droga 
sanna jeszcze dobra lecz ciepio wielce się powiększyło przez działanie słońca na pogod- 
nym niebie, tak iż miasteczko niezłe domki i targi mające całe było w błoćku, co dla mnie 
widok nieznośny. Ziomek dobry doktór Ossowski” rad był przybyciu, a że sanie się moje 
zepsuły, więc nim by je naprawiono rad byłem dzień z nim w odpoczynku przepędzić i za- 
chęcić go do czynienia obserwacyi meteorologicznych, do zbierania roslin i zwierząt i ziem. 
Doktorowi wraczebna uprawa obowiązana dawać instrumenta, o czćm mam Grafa uwia- 
domić. Ziomek sprawnik Falkowski, hulaka, łajdak, zuch itd. uraczył tak, iż prawie bez pa- 
mięci przespałem do jutra. W Sterlitamaku kopią studnie szczupłe do 5 sążni, w których 
woda acz przezroczysta, lecz ma smak gorzkawy, dobrą zaś wodę mają w Sterli i drugiej 
rzeczyńce z lewej strony do Białej dążące. * 

O godzinie 10 wyjechałem ku Bolszoj Kuganok, kierując się zawsze wedle północnego 
biegu Miałej. Po 4 werstach wstąpiłem do Lewaszowa$, zastawszy go za stołem między 
dziećmi, usiadłem do obiadu. Imienny Biadseil, aptekarczyk doktoruje. Widziałem małą 
kollekcyą rud żelaznych i miedzianych z Białorecka, zęby, główę, róg i dwie kości zwierząt 
zaginionych, miedzianiste skamieniałości okrągłych slimaków i wielkiego jakiegoś może 
robaka, kryształy areolitu o 60 werst deszczem z burzą spadłego, za co jakiś sprawnik 200 
rubli wygrał. Zabronienie lasów około rzek do Białej wpływających, pięknć ustanowienie 
nie podoba się Panu; przecież i to zabronienie można by ograniczyć potrzebnymi pozwole- 
niami przerąbań, oczyszczeń itd. Stąd idzie ziemia płaska, wysoka, żadnych osobliwości nie 
ukrywająca, oprócz w odległości na zachodzie kończą horyzont lasy i laski czuwaskie. Ku- 
ganak, wieś należąca do fabryki miedź pławiącej Bohojawleńskiej Bałaszowa; rzeczka te- 
góź imienia płynie od SW. Rozpytywałem o witym wiązu, który baszkirowie z tamtej strony 
Białej dostawiać by do Sterlitamaku mogli. 

Nad Kirgizłą, o 4 wiorsty Cerkiewny Kuganak. Chłopi niezdatni do roboty naznaczają 
do dawania podwód, na których wszyscy tu swięci jeździć mogą. Płaci się takiemu chłopko- 
wi od konia 10 kop. na dzień. Do Karamady jadąc mieliśmy owe lasy i laski bliżej. Przyje- 
chaliśmy tam o zachodzie słońca. Snieg się przewalał, zakładano pięć koni, koń przed koń. 
Czuwaszów skład twarzy i wyrażenie spokojnć i łagodnć mnie się podoba. Twarz ich en 
face daje się miscić w pięciokącie, którego dwa boki idą od podstawy u włosów prostopadle 
spotykając się z dwóma brodowymi liniami rozbiegającymi się pod kątem bardzo rozwar- 
tym. Karamadka takiż ma kierunek jak Kaszanok, Stąd przez wieś Karobkowa nocą dąży- 
liśmy do wsi tatarskiej Nagadak, leżącej nad jeziorem 3 wiorsty długim tegoż imienia. Od 
W do drogi przylegają odnogi konczących się gór, zapewnć przez źródła Sałmyszu prze- 
chodzących, tworząc niejako powierzchnię falistą, lasem pokrytą. Rozpatrywałem gwiaz- 
dy, drżałem od chłódu. Nieraz i oni i ona i mile i boleśnie przychodzą na myśl. Tatarzy na- 
gadakscy przewieźli nas przez Białą w Kurmantajewie, wywrociwszy nas szkaradnie. Stąd 
Baszkirowie zaczęli nas kierować ku Archangielskiemu Z.awodowi, oddalając nas od Bia- 
tej na wschód. A że spałem, nie mogłem widzieć brzydkich baszkirskich wioseczek Zilimu, 
ani ich okolic, które jednakże zdają się być lesiste, rzeczki ich małe płyną ku Białej; widoki 
gór uralskich bliższe. Trzeba koniecznie dobrze zbadać główne kierunki grzbietów, którć 
są ku sobie równoległe. 

Ze wschodem słońca stanęliśmy w Ruskim Zilimie d. 1 kwietnia. Rzeka tegoż imienia 
już zabiegła wodą spływającą. Kobiety zebrali się [!] pod wzgórek czerpać ze źródła dobrą 
wodę. Chłopi należą do fabryki Grafini Lawal.” Domy najwięcej lipowe i osinowe. Mają 
pszczoły, dzikie uważają za najpracowitsze. Na dolinach w obfitości spotyka się paproć 


* W Zubnowa majątku są siarczyste wody nie opisane jeszcze i niedoświadczone. 
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czworoboczna ze znacznie grubą łodygą formy okrągławej przyściennej, z których jedna 
wklęsła. Pękłe pęcherzyki na listkach ukazują nasienie brudno żółtawe, jak piasek lub ro- 
baciny. 

O 10 byliśmy już w Zawodzie Archangielskim, zawsze jadąc lasem lecz już wytępionym 
dla fabryki, Wieś od 300 domów porządnych stoi nad rzeczką Askym, ze wschodu płynącą 
do Izreniu, która niżej Ufy wpada do Białej. Prawy jej brzeg obiegają góry wapieńca, z któ- 
rego wypałają wapno; góry te lasami okryte składają łańcuch Simski. Rudę wożą z Oren- 
burga werst 300, płacąc od puda"” po 25 kopfiejek]. Wypławiają w rok do 10.000 pudów. 
Mięszając ją z 27 częściami wapieńca i dwóma krobami!! węgla, to jest 18 pudów, daje od 
100 do 4 puda. Metallizacya więc jest skutkiem formowania się w wielkiej częsci kwasu wę- 
glowego. Process odbywa się w dwóch komicznych nieco hornach.1* Wszedłszy do huty 
daje się czuć zapach czosnku, co może znaczyć niedokwas arsenniku. Cztery miechy pro- 
stopadle w kadziach umieszczone poruszane są wodą. Miedź wypuszczoną z horna trzeba 
oczyszczać w piecu kapellacyjnym”, a później w piecach do odlewania form. Przy miednej 
hucie jest hamernia””, to jest kryczna, w której z simskiego czugunu” warabiano narzędzia 
do fabryki potrzebne. Jest także tartak i młyn. Robotnikom płacą po 13 kop. Prykaszczyk! 
Suczków, porządny staruszek ale frant, skarży się na panią, że pieniędzy nie przysyła, przez 
co fabryka może przyjść w upadek. Rudy są dwa gatunki: jednowarstwowata lepsza, druga 
komowata piaszczysta i twardsza, tę ostatnią wprzódy nieco przepalają na otwartym po- 
wietrzu, przez co staje się zdólniejszą do kruszenia. Kolor jej szary, ziarnka zielone z rzad- 
ka ukazująca. Wziąłem sobie dla pamięci proby Nb. Duraczek, syn starszy prykaszczyka, 
naprzód modlił się, był spokojny, lecz ani robić nic nie chciał, ani w domu siedzieć. Później 
zaczął używać tabaki, pić wódkę i kochać się. 

O 11 znowu na NE dążyliśmy ku wsi Zunarawa baszkirskiej, pochyłością wzgórka a ra- 
czej odnogi gór simskich, wąską drożynką wśród lasu. Odnoga zdaje się być poprzeczną. 
Między wzgorzami rzeczynki. Las jak nazywają Czarny składa się z dębów, wiązów, brzozy, 
lipy itd. Roslin też obficie. Onć z powietrza piją wodę, korzonki ich dopomagają szczelić 
się górom, których boki bywają cale mokre a stopy suche. Rzeki zwyczajnie tu biegą po ka- 
mieniach wapiennych, zdolnych między swe szpary przepuszczać wodę, musi więc wszę- 
dzie się rozchodzić. Stąd musi być czasami nagłe wzniesienie się wody w rzekach jesienią, 
zapewnć wtedy kiedy się wszczyna jakiś osobliwy ruch w morzach Aralskim i Kaspijskim. 
Pod Kurą przejeżdżaliśmy pękającą się Basę, konno u fabryki porwiowej [!]'” Lewaszowa. 
Wiele drzewa różnego palą na popioły, który w wodzie wrzącej rozpuszczają w 16 czo- 
pach'$, z tych ług czerwony wylewa się do sześciu kotłów i paruje się do 1/4 części. Wyparo- 
wany ulep ma widok czarnej klejki smoły, ulep ten wypalają w piecach tak urządzonych, 
iżby płomień nań działał, aż poki nie pobieleje. Wówczas to alkali!? pakują szczelnie do 
beczek i na barkach po Białej odprawują do Kazania. Pud potażu przedają po 6 rubli. 
Wziąłem kawałeczek, który zmoczony w drodze się rozpłynął jak sadło. Nad tąż rzeczką 
mieszkają kołodzieje robiący obody””. Dziesięć robotników z toporami płacą za las na mie- 
siąc 1000 rubli as. lemezińskim baszkircóm. Wkrótce przejeżdżaliśmy psującą się Inzerę, 
która stąd o wiorst 20 wpada do Białej. Baszkiry leniwcy, niczem prawie się nie trudnią, 
żyją z przedaży lasów, niektórzy i z przymusu wypalają (szydrę) z drzewa wiązowego. Spa- 
liwszy go na popiół, ten ostatni zarabiają w ciasto, które długimi partykami?! przekładając 
w stosach wypalają. Gotowy produkt ma kolor zielony. Za pud biorą 25 kop. Na dzień pra- 
cowity baszkirec może mieć dochodu 2.50 r. W Zaranawie odprawiłem kozaka, konie nam 
naprzód w powiecie sterlitamackim przygotowującego. 

O Żstąd podejmując się na góry grzbietu Tomezinskiego, pięknym, ciemnym lasem po- 
krytego, osobliwie dębowym i wiązowym. W przypadku potrzebowania tego drzewa mo- 
żna by go spławiać do Ufy miasta, lub w górę do Meleuzy, stąd przewieść na Sałmysz i 
wodą sprowadzać do Uralu. Jednakże to droga niezwyczajna i trudna. Człowiek jeden 
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może ściąć drzew dziesięć, biorąc na dzień 1 r. Sanie moje zepsute, nie mogące konną 
przeciskać się drożynką zostawiłem na górze w lesie. W wąwozach szumią bystre i obfite 
zdroje. Lękałem się napadu Baszkirców. Strach wielce nieprzyjemny, mianowicie gdy żad- 
nych nie ma narzędzi ku obronie. Całą noc przy swietle młodzika okropną mieliśmy drogę, 
wywracając się i zaczepiając się co minuta. Niebezpieczną mieliśmy drogę przez pusz- 
czającą Lemezę, która wpada z lewej strony do Simu, a ta do Białej, kierując się od NE. 
Ostatnią część nocy przepędziliśmy oddychając?? u pobożnego Iłusza i dobrego syna jego 
Chrysma abduł. 

d. 2 kwietnia we wtorek dzień jasny i bardzo ciepły, drogi cale wodne i błotnć. Lasem 
ponad Lemezą jechaliśmy. Lasy dwa gatunki już rozkwitać zaczynają, jednej kotki 
okrągławe, czerwono przeświecające, drugiej podługowate, czarno. Żółty motylek, dzię- 
cioł się odzywał i turakaj. Dzięciół (po tatarsku turaka) odkrywa pobyt pszczół. Przy miłym 
powietrzu zajmowałem się zbieraniem porostów i mchów, które na gniłych drzewach i na 
pniach zieleniały, Stare drzewa, mianowicie brzozy siwe są z przyczyny ładnej, modrawej 
roślinki pnie ich i drzewa okrywającej. Pnie otrzymują wilgoć od tych pasożytów, a jeżeli 
wyrastają na kamieniu, zwyczajnie z nich sączy się woda. Naprzód suche, maleńskie mchy 
rozściełają się biało i żółto, przygotowują kamień do żywienia mchów doskonalszych. 
W większej Lemezie względem koni znowu miałem nieprzyjemność. Musiałem do Kazar- 
my simskiej jechać konno na NE i przebierać się przez grzbiet coraz wyższy już ukazujący 
twardsze kamienne gałeczki, a równie lesisty. Pierwsza góra nazywa się Bake, czyli Ciepła 
Góra, zniża się do rzeczki Hamkasy, druga równoległa do pierwszej konczy się rzeczką 
Adragal, trzecia mniejsza rzeczką Adraguz. Las gęsty lecz mniej zdaje się być porządny, 
ukazują się z rzadka sosny i jedliny. Po drodze już latają gile, makolągwy, czeczotki, trzna- 
dle większe żółte i mniejsze szarowate, konopeczki (łotoczki), dzierlatki, sroka (barbe) i 
gołębie. Zwierzęta są: niedzwiedź czarniawy wielki, rosomach (selensin), lis, wydra (ka- 
ma). Ryby (kutiama berde), pstrągi (kysyl-bałyk). Ciężar podwód nierównie na wszystkich 
spada, cierpią najbardziej wsi przy drogach zawodskich, tak iż lemezinscy czasami muszą 
ją przewozić 105 werst, wtedy gdy rzecz idzie baszkirska. Nad wieczór zaledwo przybyliśmy 
do Kazarmy. 

Ż, zawodu wysadzono po cztery familij dła utrzymywania podwód, płacąc im po 6 rubli 
od konia. Ludzie ci dobrze żyją, utrzymując się z przedaży siana podróżnym. Konie mają 
dobrze odkarmionć. Nad wieczór wyjechaliśmy z Kazarmy przy miłym blasku księżyca i 
Wenery. Wywracaliśmy się kilka razy. Góry na tej drodze znacznie wysokie, osobliwie przy 
krętym i szumnym biegu Uka, który i zimą nie zamarza, porosłe wysmukłymi pichtami?* 
i wyniosłymi, wystawują obnażone boki ku drodze między wąwozami, przedstawując obra- 
zy ruder i grót z kamienia wapiennego zbitego, nieco zewnątrz czarniejącego, co wszystko 
przy słabym świetle gwiazd wzruszało wyobraznię. Miejsca te wiosną muszą być niewypo- 
wiedzianie pięknć. Nad rankiem zziębli i zdrożeni przybyli do drugiej kazarmy?*, Uk szu- 
mi, gwiazdy po górach chodzą, pichty wiecznie zielone w niebie mieszkają. Rozmyślałem, 
że dobrze rodzaje skał klassyfikować wedle twardości lub gęstości ich pierwiastków, która 
musi być wypadkiem posrednim stopnia tej własności w pierwiastkach skałę formujących. 

Dnia 3 kwietnia jechaliśmy z rana na E do Simska, przedzierając się przez łańcuch lesi- 
sty wapienców Juruzeniu i Jrzeniu*. Las przez fabrykę wytępiony. Góry te idą zawsze w 
kierunku NS, skłaniając się czasami poprzecznie na WE. Rodzaj skał powinien kiedyś uka- 
zać rzeczywisty kierunek grzbietów i odnóg, musi być w nich jakaś jeometryczna regular- 
ność i symetryczność, jakieś harmoniczne przechody i odpowiedzialność, podobnie jak w 
urządzeniu kości, mięs: cięgnów, nerw i żył w tworach żywych, jak równie organa w rosli- 


* Nb. Zmierzyć wysokość tych gór po szczególe ciekawa. 
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nach. Ze spodu Gór Nadukowych zdrój jeden z wielką wylatuje bystrością. Woźnik powia- 
dał o jamce wody czystej i chłodnej zawsze trwającej w jednej wysokości, w której piłowiny 
wrzucone okazują się o kilka wiorst w rzecze Pisamce. Czem kret jest teraz dla kretowin, 
tem mogł być kiedyś kret-olbrzym zaginiony dla gór wzniesionych, mianowicie większych. 
I nie znalazłszy już dosyć dla swojego życia karmi przenieśli się do cieplejszych i miększych 
wnętrzności ziemi, słady bytności swojej w ogromnych szczątkach zostawując. Powieść 
ludu prosta lecz wielką w sobie myśl zawiera. Jechaliśmy od Zunarawy na dwoich saniach 
po parę koni aż do Simska, skąd jedne braliśmy sanie i konia wierzchowego. 

W Simsku Prykaszczyk nie przyjął mnie uprzejmie, zajęty był wyprawą karawana. Bar- 
ki z desek buduje się (w Mitarsku?) do tejże fabryki należącym a o werst 18 odległym. Od- 
prawują na nich 150 tysięcy żelaza i czugunu, po Simie, Ufie, Białej, Kamie, Wołdze do 
Niższego Nowogrodu. Rudę biorą z nad rzeczki Sadki, nazywając najlepszą uspieńską, 
srednią i poślednią blondynską. Ta ostatnia jest czerwona, w drogiej często się spotykają 
czerwona kreta i czerepki kruszlowate żelaza błyszczącego, w pierwszej zaś gruzłowate w 
odłamie krupiaste sinie. Najlepsza — ze 100 części daje 52 i więcej, ostatnia mniej 50 czugu- 
nu. Sypie się ona do domny** w spodniej części kubliznej”* a wierzchniej walcowatej złożo- 
nej z kamienia piaszczanego, grubo ziarnistego, przylegającego do się. Kamienie te o werst 
kilkanaście dostają i spajają cymentem z gliny czerwonej i wapnia. Na 100 pudów rudy kła- 
dą dwie kroby (18 pudów) węgla jakiegokolwiek i zasypują piaskiem żółtawo-białym, deli- 
katnym, miękkim w dotknięciu i wiełe okroszyń wapieńca zawierającym. Gdy się domna 
tym sposobem przepełni, rozdyma się ogień czterema miechami do otworu spodniej części 
zastosowanymi jedną rurą. Przez ten otwór można widzieć ruch jednoczących się części i 
wiedzieć o gotowości czuguna. Wtedy okrywają część spodnią pieca, czyli raczej piaskiem 
założoną szczelinę za pomocą żelaznego drąga i czerwony płyn wylatuje i wchodzi do przy- 
gotowanych form w piasku rzecznym wytłoczonych jako to młotów, kół, wałów i różnych 
części potrzebnych do machin obrotowych. Reszta wlewa się sama do rówków i wszystko 
się zasypuje lepko piaskiem, który przylega do zewnętrznej powierzchni i później żelazny- 
mi łopatami musi być oddzielany łatwo i to jest przyczyna, dla której codziennie do fabryki 
wożony piasek nie wznosi wyżej posadzki, albowiem jednć jego części się ulatniają a drugie 
kombinują z żelazem. Łatwa też jest robota sprzętów czugunnych jako taganów””, garnków 
itd. W Krycznej czugun za pomocą węgla w zwyczajnych hornach przerabia się na żelazo 
sztabowe, brusowe”, droższe i blachowć. Dwie są domny do pławienia czugunu i wiele 
horn i młotów wodą poruszanych. Pyszna grobla wtedy swoje szluzy otwiera, kiedy barki 
będą już naładowanć i do drogi gotowe. Rzemiosł innych żelaznych nie ma oprócz tych, 
którć potrzebnć są dla samej fabryki. Chłopi w porządnych żyją domach, lecz bez czci i 
wiary, chciwi i niegoscinni. 

O godzinie 12 wyjechałem z Simska. Brzeg tu Simu marglowo”” piaszczany. Dążyliśmy 
na EN, podwyższając się na wschodni grzbiet gór simskich, którć zniżają się do Jerałki w 
Sim wpadającej (?). Ciepło było dobre od słońca, choć wiatr silny. Góry zawsze lesiste, wy- 
tępianć. Znalazłem około śniegów rozkwitłą białą anemonę malenką, rożowatą i czy nie 
prymulę amarantową. Motylek zołty i czarny aksamitny, z białą wokoło frędzlą przeleciał. 
Ptaszki wczorajsze bawiły mnie swoim szczebiotaniem i podlatywaniem; niektórym dobrze 
się mogłem przypatrywać, już tu ostatnie widać pichty. Jechałem konno. W Jerale miesz- 
kają wiesniacy do simskiej fabryki Bałaszowa należący. Jechaliśmy szczęsliwie, księżyc za- 
krywał się chmurą chłodną od Jerału do Szuganajewej. Miejsce równiejsze, falowate, jakby 
rusło szerokie na 10 werst, mające kierunek równo z górami, takież później spotykałem 
dalej i prawie jednostajnej szerokości. Uskanda jedna bieży na E ku Jeruzaniowi, kiedy 
dotąd wszystkie rzeki dążyły na zachód ku Białej. W Szuganajewej na baszkirskich jecha- 
liśmy do Kałtaury nad Jeruzaniem. Nocą uważać fizyonomii i konfiguracyi gór nie mo- 
głem. Musieliśmy w tej wsi nocować u Mułły.*© 
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Dnia 4 [kwietnia]. Przebyliśmy Jeruzań niebezpiecznie lecz szczęśliwie, albowiem już z 
obu brzegów woda płynęła, w pośrodku tylko lodowy język dosyć mocny. Przeprawiali w 
korytku. Do Miszybaszu wznosiliśmy się na grzbiet gór jeruzenskich, lasem zawsze okry- 
tych i w trawę dobrą obfitych, rozpatrywałem trzykomorkowy nasiennik lilium martagon.*! 

O dziesiątej przybyliśmy do wsi meszczerskiej Misibasz. Wraz na początku uderza wi- 
dok mnóstwa kuf*? około kabanu. Meszczerska ta wieś i budowy ma porządne, ogrodzone, 
meczet ładny, bawi się rolnictwem i gospodarstwem, konie ma dobre, bydło, kury i chleb 
sitny. Sąsiad wodczany psuje ich obyczaje, ubóstwo im gotują. Meszczeracy siedzą na ku- 
pionej ziemi u Baszkirów, których nie cierpią. Ziemia ich międzygorna urodzajna, wielką i 
obfitą trawą pokryta, a nawet maliną. Sam Starosta na okutej tiełedze** o trzech koniach 
zawiozł nas, acz z ciężkością aż do Satkinskiego zawodu. Do Urmańczy droga szła jak 
dotąd na NE, podejmując się i ku tej wsi baszkirskiej zniżając się. Mogę ten grzbiet nazwać 
ostatnim E sińskim lub pierwszym W Juruzenskim. Nad Sikiasem kamień wapienny rańszy 
(może być jakiś trapp)”* wychodzi na widok. Zewnątrz dymiasty, łatwo się psujący, pokry- 
wający się skorupką białą wapna. Pewny rodzaj krystalizacyi en grand ukazuje tak, że jedne 
rysy równoległe idą w kierunku NS, drugie kosą z gory na doł od W do E, tak że w przecię- 
ciu się tworzą sciany rombusowe i wielkie i mniejsze. Grzbiety same każdej góry jakby się 
swojemi bokami nie rozpościerała, zdają się mieć kierunek NS, lub linii dwa bieguny ziem- 
nego magnesu NE z SW; może to drugie rysy zachodnie są po linii łączącej bieguny NW z 
SE. Stromość ich obrocona ku zachodowi, kiedy spadzistość od wschodu, skąd mógł być 
bieg wody nakładającej swój osad. Czasami te rysy nieco wgięte, jakby przez nacisnienie, 
co łatwo się pojmie biegiem na górę wpędzanego płynu. Spuszczając się z tego grzbietu na 
długą, rozdzielającą dolinę spotka kępy i zdrój wiosną niebezpieczny dla swoich wyrwań. 
Ledwo tu nie straciłem Iwana, który chcąc ukazać drogę, trzy razy z koniem tonął. Motylek 
zwyczajny szaro na czerwonym i biało centkowany. Pajączek. Nicidalis mały. 

Nowy grzbiet rozdziela Urmanczę od Tygermenewej baszkirskiej. Wapieniec coraz 
twardszy. Góry nad tą rzeczką ukazują swe boki nagie, mniej krysztaliczne. Tu dzieci uczyli 
się z łuku strzelać i niektórzy bardzo celnie, na 15 kroków do pałeczki trafiali. Od Tyger- 
menki jechaliśmy na E, podejmując na własciwie grzbiet uralski. Znajdujesz wielkie ka- 
mienie zołtawe, czy nie fels spatu? z kwarcem najdrobniejszym zmięszane. Las sosnowy, 
rzeczki bystre, lecz ich nazwisk dowiedzieć się nie mogłem. Jechaliśmy nie jako kosobo- 
kiem, aż z nim się nie wydarli na drogę pocztową z N na $ idącą do Satka, którą jechaliś— 
my aż do zawodu tego imienia werst 18. Konie ustały i ja sam znurzony i ciemność nie 
dozwoliła używać przyjemności widoków gór wysokich, po których bokach wznosiliśmy się. Rze- 
czynka bystra bardzo i szumiąca daleko kiłka razy przebiega gościniec. Lasy mięszane z 
sosną. Późną nocą przybyliśmy do Zawodu Satkinskiego żelaznego należącego do skarbu. 

Dnia 5 [kwietnia] z rana niebo cale pochmurne i deszcz obfity. Odwiedziłem rządcę fa- 
bryki górnego officera Piotra Aleksandrowicza Bakmana. Jego zatrudnienia codzienne 
nie dozwoliły mu rozszerzyć dobrze nabytych zasad nauki mineralogicznej, a raczej geolo- 
gii; przecież jest to człowiek dobry, przyjemny, swiatły. Przekonany jest, iż konieczny 
porządek skał jest: 1) pierwiastkowe, 2) przechodowe, 3) stratiformes warstwowe i 4) na- 
pływowe. Pierwsze są skutkiem chemicznym, drugie bardziej mechanicznym: magnes we 
wnętrznościach ziemi przyciągał ku sobie naprzód cięższe pierwiastki (to jest atrakcya), a 
lżejsze rozpławione zaliwały ich osad następnie. Metalloidów egzystencyą przeczuwa Be- 
rzelius*ć i dotąd trwającą, irrupcya powietrza lub gazów daje tam bytność skałom. Jakkol- 
wiek bądź, możność znajdowania się wody wszędy między warstwami skał różnych jest pra- 
wie widoczna. Skrzynie sciennć wpuszczać można za pomocą wystawionego nad niemi 
domku, tak iżby i robota i naciskanie razem odbywać by się mogły. Lecz ten sposób zdaje 
się nie skróci roboty, zastąpić go dobrze mogą naciski przez P. Garnier?” opisane. Opatry- 
wałem mały lecz piękny zbiorek tutejszych minerałów. 1) kryształ sputu dyamentowego, 
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2) kryształy cyrkonu, 3) granatów wielkich, mniejszych (fimisca) niżowych, 4) kryształ 
chromianu żelaza, 5) kryształ piękny miki itd. 

Zwiedziłem pławnią” rudy żelaznej, która zupełnie się tak odbywa jak w Simsku, jedna 
tylko domna. Podejmują czugun za pomocą kaperu” ruchomego; w około koń trzydzieście 
lat służący, tłusty, zdrowy i wesoły wywozi ją do Krycznej, gdzie wiele pieców kupellu- 
jących” hornów i wały czugunne, które wyciągają żelazo na blachy. Zwier*! bywa błękitny. 
Widziałem też dzieło traktujące o minach villefostu*? z rysunkami, ciekawe. 

O jedynastej wyjechałem na E do wsi Kuwaszy. Rzeczka tegoż imienia rozdzielałą 
grzbiety dwa, które przejeżdżać potrzeba do Złotousta, drugi najwyższy w całej mojej dro- 
dze do Orenburga. Trudno dostrzec dla rozlicznych odnóg głównego kierunku, który zaw- 
sze musi być na SN. Oba składają się najbardziej z łupku mikowego czarniejszego, 
twardszego i szarego, błyszczącego, rozsypującego się. Zawsze lasem sosnowym pokryty. 
Srednie części ukazują granit biały po drodze widzisz kamienie wielkie białawego kwarcu, 
czerwonego i łupku mikowego. Mgły i obłoki białe nieprzezroczyste zapełniały wszelką 
między górami wklęsłość, co mnie rzeczywistego gór tych lesitych widoku rozpatrywać nie 
dozwalało. 

Złotoust smutnie się mnie ukazał w dolinie, albo raczej w jamie między górami. Domki 
porządne, lecz pogoda wilgotna, błoto, przecięty sosennymi górami horyzont, jakąś niewo- 
lę mnie wspominał; zwłaszcza, że się lękałem ażeby jaka obca od mojego przedmiotu przy- 
czyna nie kazała pojść na wysłanie. Wieczór zacząłem przemieszaniem i porządkowaniem 
rzeczy i książek. 

Dnia 6 [kwietnia] odwiedzitem Policmajstra Aleks. Nazar. Filipowa, do którego list 
pisałem o przysłanie koni; później poważnego i zacnego starca Adolfa Andr[eja] Achte. 
Oświadczył mi wszelką pomoc tyczącą się celu mojej podróży, jednakże wątpi ażebym 

osiągnął tu korzyści spodziewanych. Świdra ziemnego prawie nie używają, a w ekspedycy- 
ach geognostycznych czynią tylko szufry.” Karta okręgu zawodskiego jakaś dawna, przez 
Hermana ojca zrobiona.** Geologicznej nie ma. Franc Iwan próżny, dumny, próżniak, 
pięknie żyje, ma zbiorek minerałów, zresztą gada słowa nie do rzeczy, tak nawet, iż ele- 
mentów nauk nie posiada. Robił próbę tunstanu”* z rurką chemiczną bardzo roz- 
działkową. Są codzienne obserwacye meteorologiczne. Ja mu mowię o gatunku i sposobie 
rozchodzenia się skał, on o zasiewaniu lasów i grobli. Obiad jadłem u staruszka, z jego cór- 
kami i zięciem, doktoróm młodym. Rozpatrzytem rysunki roślin przez Szczegłowa* wyda- 
wane z opisem, niebardzo dobrze wykonane lecz mogące być bardzo pożytecznć dla na- 
zwisk i opisów. Odwiedziłem ogrodek pichtowy, oranżeryą biedną i wodę do niego sprowa- 
dzaną z góry, a tryskającą fontanną. Staruszek radzi odwiedzić Deduchinskie solowe 
zakłady i inne nad Kamą, gdzie za pomocą otworów rosoł solony*? wznosi się do po- 
wierzchni wod w Kamie. Są tam otwory na 700 funtów.* Myśli, że kręcenie ziemi około 
Orenburga może okryć węgiel kamienny i sól. Rozpowiadał o uczonych w posselstwie nie- 
dopełnionych do Chin, którzy zwiedzili stronę zachodnią około Morza Lodowatego gór 
uralskich. Mamuty ze skórą i szerscią w lodach nalezionć. Sprawiedliwie wnoszą, że stepy 
są dnami mórz. 

Rury czugunnć mogą być zrobionć, ale nie [z] tak cienkich ścian, jak je chce mieć Gar- 
nier** z aliażu miedzi i cyny (fonte). Pud może tu kosztować 80 kopiejek. Mocno wierzy w 
bytność wód podziemnych i do gory wzbijać się mogących. 

Wieczór stracony u Franca, nawet jest ton w obchodzeniu się niedelikatny i przykry. 
Wieczorem późnym pisałem moją prędką podróż. 

Dnia 7 [kwietnia]. Wtórek, ranek poświęcony był czytaniu dobrego Manuel de minera- 
logie. Oddałem wizytę księdzu kiepkowi [?] Preysowi*© i Pawłu Piotr[owiczu] Anosowu, 
zarządzającemu fabryką broni. Zwiedziłem sale w których pakują suble i pałasze, i florety 
do drogi na barkach; wyprawują corocznie 10 tysięcy. Każdy pałasz kosztuje 15 rubli, a mo- 
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gliby go zrobić za 7 v2 jak mówią. Widzialem 7 barek i jak je spuszczają z brzegu na Ay, 
dobrą groblą od potrzeby przytrzymywany. Barka lekko się robi z pichty, długa 19 sążni, 
szeroka trzy, wysoka 11 arszynów*!, owalna. Spuszczają ją po kłodach, popychając długimi 
drągami razem. Dobry obiad u Franca. Wziąłem dziełó Beudant Voyage minćralogique et 
geologique en Hongrie>*, a wieczorem u Achte Dziennik gómiczy. Wieczór jasny u Franca na 
szachach. 

Dnia 8 [kwietnia]. Zaznajomiłem się z lekarzem weterynaryi Sosińskim, ze sprawni- 
kiem Troicka Gajewskim, dobrym człowieczyną, z Bohdan Iwanowiczem Betcherem, któ- 
ry mnie wiele objaśnia, co się tycze żelaznych instrumentów dla studeń artezyjskich. Po- 
wiada on, iż instrumenta do nich tu nie mogą być zrobionć, a szczególniej dlatego, iż dla 
niektórych należałoby przyrządzać nowe machiny, co by ich cenę niezmiernie powiększyło. 
Mogą tylko tam łatwo być zrobione, gdzie się używają, jak np. w sodowarniach** kamskich. 
Sprawnik obiecuje mnie tam dostawić. Wprzódy jednakże ma mnie powieść do ziem dla 
Stanisława”* mających się przeznaczyć. 

Chodziłem na górę wschodnią wznoszącą się nad prądem. Składa się ona z łupku mi- 
kowego, którego warsty, ile z wejrzenia sądzić mogłem, idą z góry z N na S$ i przecinają się z 
góry w dół, zbiegając z W na E pod kątem 45 może. Kamień ten obnażony porasta mchami 
i porostami, jeden malutki zielony jak niedokwas chromu. Mięszają się z temi warstami 
warsty niebłyszczące łupku glinianego i z rzadka cięko wciśniona czasem warsta kwarcu 
lub przylepiona. Mika sama ma różne kołory, od perłowego do żółtawatego i czerwonawe- 
go. Odłamy ma zbite i blaszkowe, a nawet muszlowe; w tych ostatnich znajdują się obficie 
podłe granaty i jakieś cienkie, czarnć kryształki w pierwszych. Można znachodzić kawałki, 
które zdają się pokazywać jak się przemienia na wapiennć, a z drugiej na łupek gliniany. 
Kwarc ma kolor czysto biały i czerwonawy odłam, nierówny, krysztaikowo-zwyrowato- 
-blaszkowy. Przylega do miki i wtedy jest czarniejsza i zbitsza. Często między niemi jest 
warsta ciemno-zielona i czarna, smolita, brudna. Znajdziesz też kawałki szare, błyszczące 
złotymi centkami miki. 

Na tej górze kwitia anemonć, którą w drodze znalazłem i paproć rosła mała między 
warstami o listkach pierzasto-owalno-serduszkowatych. 

Powrociwszy czytałem nędznć tłumaczenie ruskie O systemacie mineralogii Mosa, prof. 
we Freybergu i o znajdowaniu się wód we wszystkich gatunkach skały, mianowicie między 
warstami różnych skał P. Hćricar de Thury*. Widno więc, iż wszędzie artyzyjskie studnie 
zakładać można. Wieczor przepędziłem u doktora Time. Rozpatrywałem kamienie, epido 
izoprus, albinit, aduleria, agat, opal, azbest, cirkony wielkie kryształy, korand, akwa mari- 
na, fluspat, deldspat, buryty, spat wapienny, mozy górny, stralsteyn, staurolit itd. Mówiliś- 
my o metodzie Hahnemanna”*, która najbardziej zależy na używaniu lekarstwa, którć 
sprawują słabości podobne dawnej chorobie i najmniejszej ich dozie. Nareszcie graliśmy w 
szachy. Obiecał mi dać cokoiwiek minerałów. Mam zamiar z tą pocztą pisać do Grafa:*7 
Cóm widział i myślał w czasie podróży we względzie wód podziemnych, profil przecięcia 
drogi od Orenburga do Złotousta; co tu mogę przygotować dla studeń, o pozwolenie je- 
chać do Dediuszyna. /.../* 

9 kwietnia, czwartek. Złotorzędowski Ural. Opisałem przedmioty wchodzące do celu 
mojego do Złotousta przybycia, to jest dzieła, opisania, karty, wiadomości tyczące się gór, 
dolin jeziór, zródeł, min w ogóle i w szczególności orenburgskiej gubernii; co powinien 
bym znaleźć w bibliotekach i archiwach tutejszych, a także w muzeum; poznanie części i 
użycia ziemnego swidra, czenienie czugunnych i żelaznych robót. Opisanie to przedsta- 
wiłem staruszkowi Achtć w sadzie, gdzie dla uniknienia hemoroidów co dzień się przecha- 
dza. Mało obiecywał. 

Góry na S$ Urenga, na N Tayanay najwyższa, na E Kosotur na ES Ural. Muszą być 
głównć grzbiety równoległe. Czytałem teoryą wzdęcia się gor P. Eli de Bomon i Arago”? 
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„Górmnficzy] Dzien[nik|” N* 7 o stosunkowej dawności europejskich skał. Warsty flecowe 
dzielą się: 1. skały żarowe, czyli Jurski wapieniec. 2. formacya zielonego piaszczennika. 
3. Warsty trzeciowe. 4. Starożytne napływy. Wypukłości jednego gatunku Hecow * znaj- 
dują się na jednej linii zawsze. Czytałem takie obejrzenie okręgu Bohosławskich miedzia- 
nych fabryk. Ruda znachodzi się w spojeniach glinianych pręgów diabazu, wapieńca pier- 
wiastkowe, iwenisy, gliny, kwarcu i rudy, składających górę nad Turiją. Ruda ta w warstach 
klinowatych i w gniazdach. 

Oglądałem tekstans*! zwierciedlany i rudy żelaza, miedzi, cynku, ołowiu, tytana, tun- 
stenu, srebra, żywego srebra itd, Wieczór u Franca przeklętego. Słowa, obietnice; gadani- 
na próżna, a rzeczy nic. 

10 [kwietnia], piątek. Z rana wstawszy czytałem z „Górnego Dziennika” 1826, ksiąg 5. 
Geognostyczne opatrzenie gór grzbietu uralskiego znajdujących się w okręgu złotoustowskim. 
Przedłużają się łańcuchami równoległymi od NE do SE i zdają się być jednej natury, 
oprócz gór poprzecznych, które składać mogą osobnć familie. 

Okręg Złotousta rozciąga się od W do E na 100, a od N do S na 200 werst z górą. Sred- 
ni łancuch przechodzi koło Złotousta zowie się Uralem i jest najwyższy, albowiem Ay 
stamtąd bierze początek i wpada na W do Ufy, Mias a Mias z E od niego wyciekając wpada 
do Iseti. Obie bystre. Ur — uderzenie, al — bierze. 

1. Góra Ural o 9 wierst od Złotousta składa się w swojej sobce*? z kwarca żółta szarego 
z niewielką ilością miki. U podnóży gdyby mniejsze, bardziej zaokrąglonć. W nagich miej- 
scach spotykasz na przemiany gnejs, łupek i granit, a najbardziej łapek mikowy. Granit 
drobno ziarnisty leży w grubych warstach horyzontalniejszych, czasami przechodzi w gnejs, 
a wtedy słoje są mniejsze i bardziej nachylone. Łupek mikowy podobnież gdy się powięk- 
sza w niej feldspat podobna do gnejsu, gdy mika i białej do talku, a zielonej do chlorytu. 
Kryształ górny, granaty, surt czarny, drobny znajdziesz. Boki i stopy Uralu pokryte bardzo 
cienkim słojem czarnoziemu, a potem piaszczystej gliny. Pod nią ułamki łupku, kwarcu, 
granitu, gnejsu, które czem głębiej stają się większe i ściślej z sobą złączone. Grubość warst 
wzrasta u stóp, gdzie się ukazuje ziarnisty kamień wapienny. 

2. Przy Uralu pierwszy stopień jest góra główniej łupkowa, chociaż i grubo-ziarny 
kwarc w urwiskach daje się widzieć. Za zniżaniem się małym powierzchnia znowu się pod- 
wyższa, gdzie daje się widzieć czerwona glina z drobnymi kawałkami burego, żelaznego ka- 
mienia. Na drugiej stronie jest pokład jego, a zatem idzie kamień wapienny pierwiastkowy, 
tak iż leżącą stronę rudy składa łupek, wiszącą wapienne oba rozdzieleni gliną. Rudnik Te- 
sminski, Isakowski, Orłowski, Taganayski na przestrzeni 20 wierst znajdują między dwóma 
grzbietami. 

3. Kosotur i Urenga, góry ściskające Złotoust, między niemi płynie Ay, składają się z 
łupku wiele granat [?]; w Kosoturze jest żyła trapu grubości 5 czwierci. Urenga podwyższa 
się coraz od Złotousta i na 20 wierscie = wysokoscią Uralowi. 

O 15 wfiorst] Taganay (trójnog księżyca), na nim z lewej strony (na 15 w[iorst)) trzy 
kwarcowe olbrzymy, a z prawej na w[iorście] 10 grzebień. Od termy po bokach rozrzucone 
kamienie, lecz między olbrzymami kamienne rzeki na 2 w[iorście] rozciągają się. Kwarc 
biały, żółty, czerwony, z nim zmieszana mika w warstwach lub łuski, skąd wychodzi Awan- 
turin. Łupek mikowy i tu jest głównym, lecz mając wielkie kryształy granitu (wehisy i staro- 
litów) staje się porfirowy, w niektórych krystalizowaną kornolendę.* 

4. Tatarska góra z gnejsu i łupku. Podległe warsty są idokraz* ziarnisty i gęsty. Sopki 
są kwarcu całe białego. 

5. Mitlaj. 

6. Góra z warst gnejsu, łupku i ziarnistego wapieńca. Z lewej strony niedaleko ode wsi 
Miedwedowej Góra Szyszyńska. Z, wierzchu jej łupek, na niej warsta granitu ciągłego 
mającego między granity krystalizowanć w widoku szczotek i idokraz. Na tym sienit, a na 
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nim magnesowy żelazny kamień z warstkami azbestowego amfibola. Za czem idzie ścisły 
wapieniec, a u stopy piaskowiec. 

7. Góra Połoga przy wsi Medwedewoj cała z słoistego wapieńca bez okamieniałości. 

8. Góra z konglomeratu i piaskowca, którć graniczą z warstami z powyżej wspomnia- 
nym wapieńcem. Konglomerat jest kwarc zlepiony. 

9. Góra jak 6-ta. 

10. Wzgórek ziełonego kamienia. 

11. Góra łupku glinianego, przechodowego, zdaje się być nawarstowany na [?] 

12. Lipowce. Szary kwarc ze wkropieniem kryształeczków feldspatu. 

13. Dość wysoka góra ze ścisłego wapieńca, który przybliżając się do Kipińskiego za- 
wodu staje się słoistszy. Od Kipińskiego zawodu nazad do Uralu, a raczej do Jurmy 
(miedź). 45 od Kusnia a 60 Złotousta w linii Urengi i Taganaja, która się coraz podwyższa. 

14. Wapieniec przedłuża się po niskich i płaskich wzgórzach. 

15. Niewielka lecz stroma góra zielonego kamienia z niej schodząc. 

16. Scisły wapieniec zaczyna się na połoniej i niskiej górze, a konczy się tam, gdzie się 
zaczyna. 

17. Góra porfirowa zielonego kamienia, lecz na zachodzie jej widny. 

18. Dość stroma acz niewysoka góra z kamiennego konglomeratu. Nagie jego skały 
składają się z warst horyzontalnych, których grubość 1 12 arsz. warsty większych i mniej- 
szych kawałków idą na przemian. Konglomerat graniczy z piaskowcem. 

19. Dość wysoka, u stóp ścisły wapieniec, a ku górze kwarc z felspatem. Na E znowu 
wapieniec lecz ceglany, podobny do jaspisu; nieopodal wapieniec zielony. 

20. Góra zielonego kamienia, spuszczając się spotykasz kawałki także kwarcu, gnejsu, 
łupku mikowego. 

21. Na W góry widać sienit, łupek mikowy, gnejs i granit urwiska. Toż na E lecz u stopy 
wapieniec, a niżej piaskowiec składający dno Kusy. Od brzegów jej rozciąga się Jurma, nie- 
dostępna od błota. 

22. Jurma wyższa od Taganaju i Uralu lecz na niższej podstawie. Sopki jak tamże. Na 
rozsypach znajduje się mech zielony, fioletowy i biały. Z zachodu wschodząc na Jurmę 
masz łupek sienitowy, od połowy mikowy, toż na E. Na urwiskach widać granit wielkoziar- 
ny. Granaty bardzo wielkie, na E widać gnejs. 

Kiuhin rzeczka mając źródło swe między Spirmy i Uralem, obiegłszy go wpada do Mias 
— od Jurmy do Kusinskiego zawodu idą: 1) granit, 2) gnejs, 3) łupek mikowy i sienit, dalej: 
piaskowiec, wapieniec, potem znowu granit, gnejs, łupek mikowy, za czem zielony kamień 
i kwarc z feldspatem, piaskowiec i konglomerat, poczem porfirowy zielony kamień, ścisły 
wapieniec, zielony i na koniec wapienny kamień, 

Od Uralu przez Złotoust do Kusina granit, gnejs, łupek mikowy i wapieniec, potem 
gnejs, łupek mikowy i sienit, dalej wapienny kamień, piaskowiec i konglomerat, zaczem 
łupek mikowy, zielony kamień, łupek gliniany i kwarc ze feldspatem, na koniec wapienny 
kamień. 

Przecięcie urojone grzbietu gór uralskich. — Czytałem później wyobrażenia o przyczy- 
nie wartującej góry. Miał być roztwór różnych pierwsiatków, wody niezmierne biegły od E 
na W. Cięższe metale upadły na E. Działała tu atrakcya i powinowactwa. 

a) 1. Epocha gór pierwiastkowych: granit, gnejs, sienit, fupek mikowy i inne. 

b) 2. Epocha formacya obfita na wschodniej stronie metalami. 

c) tejże epochy żelezista glina. 

d) 3. Epocha, pożyczanć czyli flecowe góry. 

e) Góry napływowe. 

Odwiedziłem pławialnię czugunu. Piec — nieco rożna niż w Simsku. Z horna płomień 
ciągnie się do komina przez inne przypiece, gdzie się przepala ruda. Od proporcyi rudy wy- 
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chodzi lepszy lub gorszy czugun. Na dnie urobu węgla kładą 32—40 pud rudy żółtej. — Wi- 
działem odlewanie granatów. Opatrywałem formy na różne rzeczy. Odwiedziłem krycznę, 
18 pud musi w hornie być 6 godzin, pieców sześć. Z tej żelazo wynoszą do stalnej. Stal wy- 
Jewają w czugunne formy okrągłe. Węgla rożną mięszają proporcyą. Stali dobroć zależy 
zapewnć od młota i polewania wodą. W stalnej in cudo przygotowują szable i pochwy. — 
Obejrzałem gruzowanie barek. 

Wieczór, szachy u Franca. 

12 [kwietniaj, sobota. Cały ranek zajęty był pisaniem do Grafa o skutkach mojego tu 
przebywania. Obiad u Franca, widziałem czarnego gołębia, małpę, kryształ ogromny miki. 
Nad wieczór chodziłem na Uręgę i kamienie przyniosłem. Mrozi. 

13 [kwietnia], Niedziela [Palmowa]. Msza wierzbna, Niemcy katolicy spiewają. Modlę 
się szczerze. Obejrzenie kart petro i hydrograficznych złotoustowskich zawodów u Herma- 
na. Są tam też widoki gór, chociaż źle zrobionć. - Pożegnalny bal na barce skarbowej i jej 
poswięcenie, strzelanie z armatek. Wieczór u Achte. Spiewałem. /.../6 

Od 15 [wtorek] do 20 [kwietnia|, niedziela, Wielkanoc. 

Co wiosna ze wszystkich złotoustowskich fabryk odprawują się barki obciążonć ich 
produktami do Niżnego Nowogrodu, tj. po rzece Ay, poczem Ufa, dalej Bawra, dalej 
Kama, a potem w górę Wołga. Pływanie to trwa około trzech miesięcy. Na ten koniec 
otwierają spusty i barki zbierają się u Satkińskiej przystani, ze Złotousta, Kusy i Sadki. 
Barka ma długość 19 sążni, szerokfość] 3, wysokości 3 s[ążnie] i arszyn, zbita z tarcic i 
połowinek, podejmuje od 10 do 12 tysięcy pudów. Lecz póki płyną po Aju, daleko mniejszy 
mają ładunek, upływają w godzinę 15 werst, tak iż do Satkińskiej przystani werst 269 rzeką 
potrzebują godzin 18. — Trzy barki wyszły ze Złotousta, a siedem z Kusy. Na nich szable, 
pałasze, tasaki, granaty, bomby, poddanne* wedle zakazu, żelazo brusoweŚ sztabowe, li- 
stowe i kawałki dla wolnej przedaży, stal zwyczajna i lita. Każda ma sternika, ucznia i po 12 
ludzi z Wiatki najmowanych do robienia 4-ma ponosnemi (rudlami). Officer górny płynie 
na kazience uzbrojonej armatkami. Za niemi zwyczajnie po przystani na łodze baciku, o 
sześciu wiosłach płynie naczelnik okręgu, z którym i ja się wyprawiłem. Zrazu kołysanie 
ckliwość mnie czyniło, lecz nazajutrz już mi dobrze było. Rzeka kręta nagórna, najwyższą 
stronę przebiegającą ze wszystkich rzek, którem przejechał, drzewko przepędza na 20 
sążni w 25 sekundach. Do niej przybiegają obnażone gór Ściany, przedstawując już to 
mury, już ruiny. Góry te lasem pokryte. Na zakrętach uważałem, kierunki żyły magnesso- 
wej skąd sobie bieg Aya odryssowałem. — Zwyczajnie się zakręca raz z prawej, drugi raz z 
lewej strony. Musiała z dawnych czasów płynąć daleko wyżej, aż sobie takie koryto wy- 
żłobiła. — Franc Iwanowicz szachami swemi nie dawał mi w szczegółach uważać przemian 
ukazujących się w górach uralskich, któreśmy w poprzek przepływali. — Idą po sobie tak, 
jakeśmy opisali wyżej. Przecież rozumiem zawsze, że grzbiety są równoległe, że udalając 
się na zachód coraz są pozniejsze. Pierwiastkowych formy są podługowatsze, dalszych bar- 
dziej okrągławe i stożkowate. Stepy i równiny mogły pozostać przez zapełnienie dolin mię- 
dzy górami, tam też należy zakładać studnie. 

Przez siedem godzin przybyliśmy do Kusinskiego zawodu na górach wapiennych 
rozłożonego. Ma jedną liteyną i kryczną wielką. Do rudy na miejscu rudników opalanej, 
przesypują i żużel, skąd czugunu wychod jest prawie 100 na 100. Rządca Paweł Jefimo- 
wicz, przyjął nas uprzejmie Achmatów, rozpatrywałem zbiór jego kamieni. Widziałem 
mech uwapienniony. Dzieło Ozierochowskiego. — Przyrzekł mnie dła muzeum przygoto- 
wać próby swojego czugunu i żelaza. Nazajutrz woda spadła, borki osiadły, my jednakże 
przez siedm godzin przybyli do satkinskiej przystani. Trzy dni mojego tam pobytu użyłem 
na zwiedzenie gór, z których kamienie zbierałem. Widziałem rzeczkę Kamienkę, która 
cała w górę wapienca uchodzi i za kilka werst wypływa do Aju. Powiadają, że jest za kilka- 
naście werst woda czarna i biała. We wsi Sokłach pieczara skąd mam stalaktyty. 
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Widziałem wodnego kreta lub mysz, burunduka, rybę urassulę etc., gogli mianowicie 
około jednej góry na Aju, gdzie powiadano muszą być. Sterle*”. Kwiaty białe malutkie ane- 
mony, miodunkę, pulsatyllę błękitną żółtą i białawo-żółtą, adonisu wspaniałe kwiaty. Są 
kamienice-rośliny osobliwe, wapienne. Kryształy są to żywe twóry pierwszego stopnia siły 
organicznej. 

Dnia 19 [kwietnia], Wielka Sobota. Spowiadałem i kommunikowałem u księdza Prej- 
ssa. Niemcy katolicy modłą się i spiewają przykładnie. Pisałem do Ciołkowskiego. Piotr 
Aleksandrowicz Bakman?”” kilka mnie sztuk kamieni darował, cyrkon, spihell, szczotkę ze- 
laża, rudę ołowianą w Sadle znajdującą się i miedzianą, pistacyt, stalaktyty. 

20 [kwietnia, Wielkanoc]. Cały ranek przeszedł na wizytach więc i dzień stracony. 
Ułożyłem zbiorek skał swoich. — Widziałem dziełko Laupmana”! O wypychaniu i zachowa- 
niu zwierząt i ptaków. Minister Finansów podobno wypisuje inżynierów dla urządzania stu- 
deń artezyjskich w guberniach południowych Rossyi. 

21 [kwietnia], poniedziałek. Zakładanie rur w Ledeńskich wywarach soli. Kopią stud- 
nię długości i szerokosci 4 arszyny do głębokości, w której woda już zbytnio się przelewa. 
Naprzód był czarnoziem, po niem glina czerwona zmięszana z piaskiem, a potem sina, 
składu scisłego. Piasek ukazywał się na brzegu Ledengi, więc spodziewano się nań wkrótce 
napaść. Jednakże założyli znamię na twardych warstach gliny. /.../7? 

22, 23 [kwietnia], wtorek i środa. Jeszcze w poniedziałek u pierwszego majstra Andrze- 
ja Gebbe powziątem wiadomość o możnosci zrobienia tu instrumentów żelaznych, byleby 
rządca fabryki broni to zezwolił. Nie znalazłszy go w domu, wieczór przepędziłem da- 
rem[nie], Wczora byłem na wietrudze, widziałem próbę stali prosto z czugunu wyrabianej, 
na niższym zawodzie, u Absalona, u którego mnóstwo kanarków, w aptece widziałem (Eu- 
forbar decurrens) cerambyk latał, u kupca Pawła Emellanowicza, u którego wiele obrazów 
z kamyczków błyszczących układanych. Lecz w ogólnosci mówiąc obrazy te nie mają mysli 
1 gustu. 

Nb. w Złotouście wiele jest zdrojów czystej wody z boków wysokich i pierwiastkowych 
gór (miki) wypływających. Pięć arszynów studnia skąd woda dostaje się pompą. 

Obiad i wieczór był u Adolffa] Andrejewicza Achte. Zgromadzenie górnych officyali- 
stów liczne, lecz ani [rozmawiać? ], ani bawić się nie umiejące, mimo uprzejmości i prostoty 
niemieckiej gospodarzy. Ledwo kilku tańcowało, a dam mnóstwo. Dla bolu nóg zamiast 
tanców grałem w wista. Do mazurka jednakże występowałem, nie rad żem był na wszyst- 
kich widoku, a raczej żem nie umiał odpowiedzieć oczekiwaniu. 

Dziś byłem w Bibliotece, w której pył i nieporządek. Rozpatrywałem „Journal des Mi- 
nes”, „Annales de Decouvertes”, „Archives des Arts” etc. Wiele mogłbym znaleźć dla na- 
uki, lecz mało dla mojego przedmiotu studeń artezyjskich. 

Panowie tutejsi mało myślą myśleć. — Serce jakąś wielką napełnione tęsknotą. 

24 [kwietnia]. Rozpatrywałem kawałki skał zebrane w geognostycznych wyprawach od 
rzeki Tretiak do Miasa i kartę tej drogi bardziej idealną niż rzeczywistą. Poczem odwiedzi- 
liśmy doktóra Pokrowskiego, Sandtena. Obiad był u Achte, który powiadał, iż grzmot po- 
zawczorajszy pociągnie za sobą chłód, o klimacie i florze nerczyńsko-daurskiej, o złącze- 
niu kiedyś Morza Kaspijskiego z Północnym przez stepy barabińskie, o jazwie i cholerze 
itd. 

Na wierzchołek wdarłem się Kosotura dla uważania warst miki różnych przemian, 
tupka glinianego, granitu i gnejsu. Rysy pokazujące ich pękanie mają kierunek: 1) NSI 
2) EW/ 3) WEJ i tworzą foremne kryształu. Widziałem graniastosłup ogromny kwarcu 
(może granitu) zakonczony piramidą jak w krysztale górnym. Olbrzym ziemia ma swoje 
życie, jej korę składają kryształy wielkie, ze śmiercią których powstają mniejsze, doskonal- 
sze, których rozłożenie się przygotowuje pokarm dla roślin. Igła magnesowa przy tej górze 
nie chce mieć swojego naturalnego kierunku. Jeśli góry powstały od podziemnego wzdę- 
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cia, to wygięcia mnogie między niemi mogły powstać od rozkładu skał one składających. 
Rozkładu tego przykłady insze. Droga od Satki do Złotousta jest glina i piasek z rozdrob- 
nionych skał powstające. Kwitnie obficie anemone apenina, z rzadka mioduszka (ancho- 
ra?), viola pachnąca, dwa rodzaje trawek, jedna kłosowa, druga kwiatowa, drzewo osinowe 
(jakieś) i wierzbowe. — Wieczorem byliśmy u Anosowa na bału. Deszcz. 

25 [kwietnia]. Snieg z deszczem trwał aż do jutra. Czytałem Humboldta” o poprzecz- 
nych górach średniej Azyi, Ałtajskich, niebesnych, tybetskich, himałajskich i o wulkanach 
od morza oddalonych i o kotłowinie między niemi, znajdujących się, gdzie Morze Kaspij- 
skie i Aralskie — myśli i wiadomości bardzo ważne dla mojego przedmiotu. Opatrywałem 
arsenał, nigdzie dobrego nie ma porządku, lecz jest kilka szpad gnących się wężykiem, 
sabel”* bułatnych i nieźle złotem nabijanych. Obiad u Franca, wieczór u Time. Pisałem ra- 
port do Grafa. — Przyniesiono mi węża zielezistego i ptaszka ziębę (zjablika). 

26, 27, 28 [kwietnia], poniedziałek [— środy]. 

Dni chłodnć, ciemnć, wilgotnć, smutnć. Projektowałem ułożyć kartę konfiguracyi kra- 
ju orenburskiego. Widziałem obraz z kamieni naklejany wartujący 50 rubli, gdzie mnie się 
nie podobają figury i brak myśli. Przednie byłoby zastosować tę sztukę do przedstawowa- 
nia zbiorów mineralogicznych. Czytałem z „Journal des Mines” opisanie machiny do swi- 
drowania. /.../5 


W tymże dzienniku Essai d'un classification mineralogiques des roches melangćes par 
Aleksandre Broguiart. /.../” 


Autograf w bibliotece Litewskiej Akademii Naukw Wilnie sygn. F 151—1106, k. 48-63. Należał niegdyś do J. Zanów- 
ny, obszerne fragmenty relacji ogłosiła M. Dunajówna: Z wygnania. Dziennik z lat 1824-1832, Wilno 1929, s. 196-208. 


1 Kontynuacją i dopełnieniem tego dziennika są dwa zachowane teksty bardzo specjalistycznae: Wyjątki geogno- 
styczne i botaniczne (F 151-1102) i Zdanie sprawy T. Zana z podróży od Orenburga do Złotousta odbytej w miesią- 
cach kwietnia, maja i czerwca 1831 w celu nabycia wiadomości tyczących się zakładania studeń artezyjskich (F 151-- 

" -1101). 

2 Paweł Suchtelan (1788-1834), gunbernator wojenny guberni orenburskiej w l. 1830-1834. Okazywał Zanowi 
„wiele szacunku”. 

3 Adolf Andrejewicz Achte, „poważny i zacny starzec” świadczący wiele ustug Zanowi w czasie jego podróży. 

4 E - East — Wschód; W — West — Zachód; N — North — Północ; S - South — Południe. 

5 Wysiełki — słowo nienotowane w słownikach. 

6 Ros. kowyl — ostanica, trawa piórkowa. 

1 Dr Ossowski, nienotowany przez M. Janika: Dzieje Polaków na Syberii, Kraków 1928, podobnie jak Falkowski. 
Lewaszow, przemysłowiec tamtejszy, właściciel fabryki potasu. 

? Hr. Lawal, właścicielka tamtejszych dóbr, w których zakładała fabryki. Jej salon na Wybrzeżu Angielskim w Pe- 
tersburgu znany był jako najwytworniejszy salon stolicy Rosji. Jej córki: Aleksandra Iwanowna (1811-1886) 
wyszła w 1829 za mąż za hr. Stanisława Kossakowskiego, a Katarzyna Iwanowna za Sergiusza Trubeckiego, deka- 
brystę, za którym udała się na Sybir. Siostry korespondowały z sobą, ich listy z zesłania natchnęły Alfreda de Vigny 
do napisania poematu Wanda poświęconego żonie dekabrysty. 

10 Ros. pud — jednostka ciężaru równa 40 funtom, tj. 16,38 kg. 
11 Kroba, miara ciężaru zawierająca 18 pudów. 
12 Ros. gom — piec hutniczy, 
B Ros. kapel — kupela, tygiel. 
Hamernia, huta, fabryka do wyrobu metali. 
3 Czugun — żeliwo, żelazo lane, surówka. 
Ros. prikaszczyk — rządca, administrator. 
U Fabryka porwiowa (?); M. Dunajówna czytała: potażowa. Nie wiadomo o co chodzi. 
Czopy, tu w znaczeniu pojemników o kształcie stożkowym. 
19 Alkali — potaż. 
20 Obody — drewniane obręcze stanowiące zewnętrzną część koła wozu osadzone na szprychach. 
21 Partyka — kawał. 
22 Z ros, odpoczywając. 
Ros. pichta — jodła. 
24 Ros. kazerma — koszary. 
35. Ros. piec hutniczy. 
Kublizna — termin metalurgiczny nie notowany w słownikach. 
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27 Tagan — tatarsko-rosyjski — kocioł. 

28 Ros, brus — drąg, dyl. 

29. Margiel — gatunek gliny z domieszką wapna. 

30 Mułła — duchowny muzułmański, nauczyciel, interpretator praw religijnych i doktryn islamu. 

31 Łąc. nazwa lilii. 

32 Kufa — beczka, kadź. 

33 Ros. tielega — wóz, fura. 

4 Trap — skała pochodzenia wulkanicznego. 

35 Szpat łąkowy, typ rudy żelaza. 

36 Jan Jakub Berzelius (1779-1848), znakomity chemik szwedzki, profesor chemii i farmacji, autor Wykładu chemii 
t. I-VI, który miał już wówczas kilka wydań. 

37 prawdopodobnie chodzi o Jana Wilhelma Garnier (1766-1840), nauczyciela matematyki, autora dzieł z zakresu 
arytmetyki, geometrii, algebry, statystyki itp. 

Pławnia — piece do wytopu żelaza. 

39 właściwie kapelu, tj. tygła. 

40 Tj. tyglowych, zob. przyp. 13 i 39. 

Zwier — słowo w tym znaczeniu nie odnotowane w słownikach. 

42 Miny villefostu — kopalnie. 

43. Szufra — prawdopdobnie ros. szurf — rozkop. 

44 Herman, obywatel Orenburga, topograf, kilkakrotnie wspomniany w dzienniku Z wygnania. 

45 Tunstan — chodzi o tungsten lub tunsten — minerał wolfram. 

6 Szczegłow, pułkownik przebywający w Orenburgu, wspomniany w dzienniku Z wygnania. 

47 Solanka. 

48 Tj. stóp. 

49 Garnier zob. przyp. 37; fr. fonte — topienie, odlewanie. 

Przestarzałe kiepkować — dowcipkować. Preys — niemiecki duszpasterz pracujący w fabrykach wśród niemieckich 
katolików. 

51 Ąrszyn — ros. miara długości wynosząca 71-81 cm. 

52 Franqois-Sulpice Beaudant (1787-1852), mineralog francuski, jedno z głównych jego dzieł to Voyage minćralo- 
gique et góologique en Hongrie pendant lannće 1818 (Paris 1822 t. 1-3). 

3 Sodowarnia tj. produkcja sodu w zakładach żelaza Kamsko-Wotkińskich w guberni wiackiej, należących do 
zakładów pasma uralskiego. 

54 Pik. Stanisław Ciołkowski, z którego rodziną był Zan zaprzyjaźniony. 

55 Zapewne Fryderyka Mohsa (1773-1839) Grundriss der Mineralogie, Drezno 1822-1824. 

Hóricar-Ferrand de Thury Louis-Etienne-Frangois (1776-1854), inżynier i mineralog francuski, autor m.in. Mi- 
nćralogie synoptique (Paris 1805). 

Samuel-Christian-Friedrich Hahnemann (1755-1843), lekarz niemiecki, twórca nowoczesnej homeopatii, autor 
m.in. Organon der rationnellen Heikunde (Drezno—Lipsk 1810). 

57 Tzn. do gubernatora Pawła Suchtelena. $ 
Pomijam sporządzony w języku rosyjskim jednostronicowy Płan zatrudnień tyczących się artezyjskich studeń w 
Złotouście, sporządzony niewątpliwie dla gub. Suchtelena. 

59 Eli de Bomon, bliżej nieznany. 

Dominique Franęgois Arago (1786-1853), znakomity fizyk i matematyk, odkrywca zjawisk magnetyzmu obrotowego. 
Hecow, hecować, ecować — wypalać w metalach gryzącą cieczą znaki i napisy. Wyraz bardzo stary, dotrwał do cza- 
sów Naruszewicza. 


61 Tekstans — słowo nie notowane w słownikach. 

62 Sobka, w znaczeniu części, fragmentu. 

63 Kornolenda — słowo nie notowane w słownikach. 

64 Tdokraz — minerał o składzie chemicznym podobnym do granatu, krystalizujący się w graniastosłupy kwadratowe. 

65 Łac. in crudo — w stanie surowym, pierwotnym. 

66 Opuszczamy fragment dotyczący warstw soli na tym terenie. 

7 Poddanne, w znaczeniu produkowane. 
Brusowy tj. w formie drągów, zob. przyp. 28. 
Ros. gogol — nur, rodzaj kaczki. Sterlet — jesiotr. 

70 M. Dunajówna czytała: Beckman, oficer. Zob. str. 50. 

71 Henryk Laupmamn, prosektor medyko-chirurgii i zootomii w Uniwersytecie Wileńskim, twórca gabinetu zoolo- 
gicznego, autor pracy O wypychaniu i zachowaniu zwierząt, Wilno 1829. 

Pominięty zostaje fragment o wyrobie macicy i budowie studni artezyjskich. 

73. Aleksander von Humboldt (1769—1859, niemiecki przyrodnik, podróżnik i geograf. Twórca wielkiej syntezy wie- 
dzy o ziemi i wszechświecie Kosmos czyli rys fizyczny opisu świata t. 1-5 1845-1862. W 1829 na zaproszenie cara 
odbył wyprawę naukową na Ural, do stepów kirgiskich; okazał zainteresowanie losem polskich zesłańców, przyja- 
źnił się z Polakami, był pierwszym propagatorem poezji Mickiewicza w Niemczech. Mowa tu zapewne o lekturze 
jego wielotomowego dzieła Voyages aux regions equinoxiales du Nouveau Continent fait en 1799-1804. 
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74 Ros. sabel — szabel. 
15 Qpuszczono notatki z tej lektury. 
76 Qpuszczono notatki z lektury rozprawy A. Broguiarta. 


2 Przejazdżka do siarczanych siergiejewskich wód 


Dnia 26 czerwca 1832 po zachodzie słońca, w towarzystwie P. Nikołaja Zukowskiego 
wyjechałem z Orenburga, jako składający na ten raz switę Hrabiego Suchtelena, naczelni- 
ka gubernii tegoż imienia, w celu obejrzenia choć w części zachodnich jej krain i zebrania 
geognostycznych wiadomości, które by służyć mogły ku dopełnieniu tych, jakie w przeszłej 
wiośnie w Złotouscie zbierałem, a mianowicie ze względu wód podziemnych w rozpadli- 
nach wapienców ciekących, a zdolnych wydobywać się przez świdrowane otwory ku po- 
wierzchni. 

Przywykłem od pierwszej młodości oddawać się bez przygotowania i wyboru wraże- 
nióm od przedmiotów jakie się spotkają. Przez swą wielkość, rozmaitość i sprzeczność na- 
dają ruchawszego interessu całości i ogółowi uwag ściągających się do głównego celu prze- 
jazdzek i zatrudnień. Onć jakby karm osobliwsza, jak zewnętrznć bodźce wzbudzają myśli, 
których by umysł własnej rozwadze zostawiony, w ograniczejszej sferze sił swoich nie wy- 
dobył. Jeśli surowa i sucha uczoność nazwie to plątaniną i płochym od rzeczy odstępowa- 
niem, nie wątpię, że serdeczniejsza czułość rozdzieli ze mną przyjemność, jakiej dozna- 
wałem i wyciągnie pożytek jaki mieć mogą nie tylko rzeczy widziane, ale i sam człowiek 
widzący. 

Niebo na zachodzie dokąd zniżała się nasza ku Sakmarze droga było pozłacanć, czer- 
woność jego zieleniała, nareszcie krepą lekką przykryło się. Księżyc oświecał na lewej ręce 
wznoszący się majak, jego wapieniec i brzegi czerwonej gliny u cegieleń i jego namioty. 
Wietrzyk od zachodu przechładzał powietrze dniem upalonć, rozwijał w piersiach swo- 
bodne odetchnienie, swobodniejsze serca poruszenie, uciskanego nieruchomością życia, 
nieodpowiednoscią ulubienicy, do której czasem i okolicznościami przylgnęło i wcisnęło 
się. Łagodniej acz prosto, poufalej acz sucho pożegnała. Czarna suknia dla wizyty nadzia- 
na, szyja i ramiona naznaczonć czerwonymi ryskami cyfry mojej odkryły się niedbale przy 
głaskaniu polubionego Jadygarka. 

Steppy orenburskie ku Sakmarze razem z majakowymi wapiennymi uzgonami spadają 
łagodnie i jej lewy brzeg stanowią. Brzeg ten jest czerwonej gliny, która grubym słojem 
ukazuje się w Rytwinie. Od Sakmary droga Czarnorecka idąca na W podwyższa do chuto- 
ru Chameńki (werst 12) i powolnie zniża się ku Czarnoreczyja, formując stepy wysokie, gli- 
niaste, żyźne, tego roku z przyczyny mrozów majowych i upałów czerwcowych roślin miłej 
swej ozdoby pozbawione. Z, najwyższego w połowie drogi punktu obszerny widok na rzekę 
Ural i łąki ugajonć, i nieskończone steppy kirgiskie ku Jelechowi ciągnące się. Z czerwo- 
nych, wzgórzowatych brzegów wysuwa się czasami kamień wapienny, miedzypiaskowiec 
czerwony i szary, kamien wapienny siatkowaty niby z przyczyn wielości malutkich konch 
skamieniałych. Ciemno już było, bo księżyc zachodził, a od błasku gwiazd ledwo się dają 
rozróżnić podwyższenia od wąwozków. 

Uwar kozak był przy zakładaniu twierdzy r[osyjskiej] czterema łatami raniej niż Oren- 
burg, pamięta czasy Puhaczowa! i bezkarnego zabijania Kirgizów, tych ziem włascicieli. 
Stąd do Obszczego Syrtu liczą werst 20-40. Na pobiałę kupują glinę białą od Basz- 
kirów w Orenburgu lub sami biorą z Tatyszczewa, ale ta ostatnia ma być twarda i do użycia 
takowego małozdolna (kreda). Już stąd Kozacy uskarżają się na ściśnienie od przesiedlo- 
nych Małorossyan, którzy łewy brzeg Uralu załudniają. Od Orenburga do Czarnoreczyja 
liczą werst 25-27. 
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Stąd do Tatyszczewej położenia drogi dla nocy i drzemania rozważać nie można było, 
było jej werst od 30-34 na W, równej, niewielu rytwinkami? sfalowanej. O świcie i wscho- 
dzie słońca na glinie czerwonej i kamieniu glinianym stwardniałym pokazała się Tatysz- 
czewskaja, wałem obniesiona, ma domów [?] , cerkiewkę drewnianą. (d. 27 lipca, ponie- 
działek). 

Odłamki w nim kamienia wapiennego znachodzisz, mocnego, piaszczano-krzemien- 
nego. Wyszedłszy nań dają się widzieć na E podwyższające się stepy, konczące się linią 
grzbietu gór ogładzonych, bezlesnych; od nich płynie rzeczyna, od nich rozwijają się czer- 
wone rytwiny. Niemiły widok pól i wygonów podeptanych i potrawionych bydłem, niemil- 
szy teraz pustych, spalonych. Na południowym zachodzie widzisz z góry Ural z odnogami 
płynącej około czarnego lasku, który lewemu jego brzegowi towarzyszyć ma daleko do 
Uralska i służyć dla ptaków spiewaków latem, dla ptaków przelotnych wiosną i jesienią, dla 
uchrony i karmi. Domy lipowego drzewa. Zresztą około domostw drzewka żadnego. Smę- 
tarz opuszczony, co dowodzi, że ludzi tutejszego kraju myśl nie zachodzi, ni do dnia ju- 
trzejszego, ani też ma związek z wczorajszym. Kwitnie salvia, artemisia (piołuń), bene olens 
achillea nędzna, salsola bezkwietna, carduus*. Tu złowiłem littę* w paski białe po czarnym. 
Filozoficznć te opatrywanie twierdzy w stepach czyniłem czekając przyjazdu Hrabiego, 
który miał razem z nami z Orenburga wyjechać, lecz po kilkugodzinnym próżnym czeka- 
niu doniesiono nam, że przez omyłkę woźnicy przewieziony był na prost do Perewołockiej, 
co sprawiło, żeśmy pozbawieni byli przez całą aż do Buzułuku nadobną drogę, za- 
szczytnego i miłego z nim towarzystwa. 

Węgielkopalnyw Gubernii Permskiej około Kamy. Węgiel kopalny 
znajduje się w rożnych miejscach majątku fabryki aleksandrowskiej należącej P. Wse- 
wołożskiemu, która na werst 50 odległa jest od warnic solowych nad Kamą rozłożonych: 
Solikamsk, Usolje, Diediuchin, Lenwa etc. i w ziemiach należących do Kizelowskiej fabry- 
ki i do Hubachińskiej przystani majątku P. Lazarewa w odległości werst 60 od wspomnio- 
nych warnii, wzdłuż rzeki Kośwy, wpadającej do Kamy. W przystani węgiel kopalny w nie- 
wielkiej głębokości pokazał się słojem grubym do 3 arszynów i należy do rodzaju bły- 
szczącego (Glanz-kohl.), a nawet do zbitego niby (kenel-kohl.). Opisanie tej kopalni w r. 
1820 P. Lubarski przedstawił Górnemu Departamentowi. W ogólności węgiel kamienny 
trafia się tu w górch warstowych (flótz), któremi są okrążonć studnie rozsolone permskie. 
Studnie te dochodzą głębokością od 30-50 1 dalej sążni. Kamień sypuczy, skała więcej 
piaszczana a w częsci krąglakowa zajmuje 10 sążni, pod nim glina stwardniała, a pod nią 
wapieniec, a mianowicie najwięcej gips, często rychlak, a częscią i kamień smierdzący. Wa- 
pieniec ten idzie do samych źródeł rozsolonych, które wedle głębokości więcej lub mniej 
soli w sobie mają rozpuszczonej. Rosoły mają przezroczystość czystej wody, smak soli, ale 
zapach jaj gniłych, gazu wodorodnego, siarczystego. 

Solikamsk pod 59” 39' szer. jeograficznćj jest miasto powiatowe permskiej gubernii, od 
jej stolicy odległe na werst 205. Diediuchin od niego leży na lewym brzegu Kamy, oddalo- 
ny o werst 25. Usolje od tego ostatniego na prawym brzegu werst 4, a Leuwa na lewym 
werst 2. Cała ta strona warnic solikamskich od wsi Tomaskoje, w górę po Kamie, werst 20 
do Usolja, jest płaska, wąska, niby stepowa, czyli bezleśna, piaszczysta, wzgórkowata czyli 
nierówna. Lecz od Usolja do Pyskory (werst 10) zaczynają się góry kamieniste, z których 
dobywają się miedziane rudy. 

Kamsko-wolkińska fabryka skarbowa leży w wiatskiej gubernii, w sarupulskim powie- 
cie, w odległości od Wiatki 656 werst gościńcem, a 414 przesiołecznymi drogami, od Saru- 
pula 15, od Permu 207, od Kazania 509. Okręg tej fabryki wchodzi do powiatów Sarupul, 
Ełabyna, Ochańsk i Osińsk, wiatskiej i permskiej gubernii. Przerzynają go rzeki: Wołka od 
150 werst od fabryki zaczyna się u gór Kienhopskich i przyjąwszy rzfekę] Szarkan i Bere- 
zowkę stanowi staw fabryczny ledwo nie największy w całej Rossyi, długi 15 werst szeroki 
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750 sążni, który niżej fabryki łączy się z rzeką Siwą, jaka przy wsi Bohorodzkiej wpada do 
Kamy o werst 45. Grunt jest piaszczano-gliniasty, czarnoziem z rzadka wypełnia doliny, 
przecież kraj chleborodny, przedaje dobytek swój do Sarapula, skąd po Kamie idzie do 
Rybińska, Archangielska, Czerdyni i Solikamska. Klimat chłodny, lecz stateczny i zdrowy. 
Lasu ma 140.000 dziesięcin, las ten jest zmięszany po największej części z jedliny, pichty, 
lipy, osiny i brzozy, rzadziej dąb, wiąz i osokór, sosny bardzo mało, wśród której czasem 
spotkasz listwiennicę. Góry tego okręgu rozmaitej wyniosłości w ogóle są małe, ostatnie 
gałązie grzbietu uralskiego z zachodu i należą do górotworu warstowego (flecowa forma- 
cya). Oprócz glin rozmaitych czystych lub zmięszanych z piaskiem, większymi i mniejszymi 
gałkami kwarca, rogowca i wapieńca, jaspisu, nic osobliwego nie ukazują. Rzadko naj- 
dziesz skamieniałe drzewo, kamień wapienny, piaskową miedzianą rudę w niewielkiej ilo- 
ści i rudy żelazne ubogie, jako rozmaitość zelazistej gliny brunatnej, czerwonej i błotnistej. 
Szukano też i piasków złotodajnych, lecz te poszukiwania skończyły się na nieczem, cho- 
ciaż znaki, pył złoty nachodzono. 

Czugun przywozi się z horobłahodatskich fabryk po rzece Czusowoy i Kamie do przy- 
stani ustreczynskoj w ilości 350 tys. pudów. Kosztuje fabryce 93 42 kopiejek. Ludzi mają 
4.322. Pensya im wynosi (po 20 kop.), rocznie 114.650, a żywność 102.000. Z czuguna wyra- 
biają dla artyleryi i admiralicyi: 1) żelaza różnych gatunków do 65.000 2) kotwic od 15 fun- 
tów do 252 pudów. 3) stali surowej, cementowanej, sprężynnej i litey od 7 do 13.000 pu- 
dów. 4) tygle do pławienia srebra. 

Skutkiem dobroczynnych usiłowań i rozporządzeń Waszej Hrabiowskiej Mości dwo- 
rzanie tutejsi przedsięwzięli zająć się wyszukaniem metallów i kamieni drogich, które ukrywa 
bogaty pas Południowego Uralu ze wschodniej strony. Zamiar łączący nieocenione pożyt- 
ki, tak dla ich samych, jako też dla krajowców i całego państwa. Okoliczność ta osmieliła 
przywieść Ci w darze wdzięczności myśli wyciągnione z dwuletnich w tym przedmiocie do- 
swiadczeń i rozwag, a które sądzę być skutecznymi do osiągnięcia pomienionego zamiaru. 

Opisywanie okolic w celu poznania i zbadania z zewnętrznych widoków, jaką część w 
składzie całkowitym ziemi zajmują, jakie bogactwa ukrywają, do jakiej przeobrazy zdolne, 
zachęcanć jest i nagradzane od rządów. 

Trzem koniecznie warunkóm przedsiębiorca tej rzeczy zadość uczynić powinien: 
1) znać okolicę do wyeksploatowania wybrać się mającą. 2) mieć sposoby i umieć je najko- 
rzystniej zastosować do wyszukania w niej słojów i żył rudnych, piasków złotych. 3) mieć 
sposoby i umiejętności do wydobycia skarbów wyszukanych. Wiadomo, iż nikt z tutejszych 
obywateli ni kupców nie jest w stanie temu odpowiedzieć sam jeden. To niedostaje światła, 
to kapitału, to siły i okoliczności ich użycia. A nawet jeśliby te warunki znalazły się w jednej 
osobie, to w tak ograniczonej sferze i w tak małej skali, że osiągnienie tak wielkiego przed- 
sięwzięcia pewne okazuje straty, a najniepewniejsze i najograniczeńsze korzyści. Trzeba 
więc umiejętności, kapitały i trudy szczególne na to mogące się przeznaczyć, zlać w jedną 
ogólną massę proporcyaonalną zamiarowi. Na ten koniec osoby przedsiębiorące szukać 
złota, dobywać i mieć korzyści zapewnione w tego rodzaju przemyśle powinny z akcyi 
utworzyć ogólny kapitał i poddać go pod opiekę i obronę Rządu, i zobowiązać się do 
przykładania się swiatłym wpływem i pomocami swymi do przywiedzenia do najporządań- 
szego skutku zamiarów. Prawidła bytu i działań kompanii sama ułoży, wynikną one z natu- 
ry zamiaru i ze sposobów jakie będą mieli w ręku do jego osiągnienia. Rząd je porówna z 
prawami i okolicznościami z tem związek mającemi, potwierdzi i przywilejem kapitał kom- 
panii ubezpieczy i dopomoże do najskuteczniejszego zastosowania, jako do przemysłu do- 
tykalnie zarówno korzystnego skarbowi, właścicielom ziemi Baszkirów i przedsiębiorcom. 

Po takim porozumieniu się i wyjaśnieniu tak samego zamiaru, jako też wymierności 
sposobów, ubezpieczywszy nadzieję korzyści największych, przy ryskach najmniejszych 
kompanii, pierwszym działaniem będzie zebrać pewne wiadomości o krainie złotodajnej, o 
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okolicznościach w jakich się dotąd złoto najdowało, o charakterach, na których można 
opierać nadzieję w niej ukrywających się bogactw. Do tego wyznaczy z pomiędzy siebie, 
lub wybierze skądinąd lub wyprosi od Rządu geognosta, urzędnika górnego, którego w 
tym przedmiocie gruntowne światło wyciągnione z doświadczeń dotychczasowych i z zasad 
terazniejszej nauki i rowne sumieniu na ten wybór wskaże. Wyznaczy mu przestrzeń do 
opatrzenia i da mu wszystkie sposoby do przyzwoitego osiągnienia tego obowiązku, to jest 
wydatki podróży, narzędzia, pomoce, które są w rekomendacyach prywatnych 1 rządo- 
wych. Oprócz tego bonifikacya i nadzieja statecznych zysków. Ani Rząd, ani właściciel ża- 
den nie tylko że nie zaprzecza opatrywania i zbadania stron ziem swoich, ale owszem za- 
chęca i nagradza uczonych i geognostów, bo ich opatrywanie rozszerza i utwierdza naukę, 
a razem nadać może znaczenie i cenność ziemi zaniedbanej i otworzyć w niej nieznanć 
zródło przemysłu i bogactw. Ta więc część działań kompanii żadnych osobliwych reguł i 
praw nie potrzebuje. Można nawet przestać na tem co wiadomć. W przeciągu ułożą się 
prawidła o wielkości [?] kapitału. 

Tym sposobem dokładne o krainie wiadomości i plany, rzetelne porównanie jej z boga- 
tymi stronami kraju i innych części świata, wykazanie punktów, przestrzeni i linii najwięcej 
wedle nauki jedynego Świata w poszukiwaniach, najwięcej obiecujących, postawią kompa- 
nią w możności stanowienia w jakich miejscach i jak rozległe mają być użyte robóty i skoro, 
jak prędko dokonane, w czem także przewodnictwa teoryl i rozumu trzymać się należy, bo 
dzieło to jest takiej natury, że opiera się na faktach i prawdach pewnych, rachunkach 
ścisłych, inaczej stanie się bardziej hazardownym, niż rachunek chybi trafi, niż gra w karty, 
bo by przedstawiło pewne przegrane na przypadkowe wygranć. 

Prowadzenie robot szukania związanć jest z większymi niż opatrywanie geognostycznć 
trudnosciami. Chociaż właściciele ziemi większe w tem własnć osobiste mają korzyści niż 
powszechność, bo albo te roboty upewnią ich o niebytności w niej bogactw, albo odkryją 
skarby, do których będą miały udział z praw egzystujących lub utworzonych własności; jed- 
nak roboty te mogą deranżować istniejące w niej zaprowadzenia, jako pastwiska, rolnic- 
two i te same, tylko w każdym przypadku skuteczności lub bez skuteczności poszukiwań 
nagradzanć być muszą. Dlatego Rząd miejscowy musi dać ustawy: 1) ułatwiające poszuki- 
wanie przedsiębiorców. 2) zapewniające wynagrodzenia tych przedmiotów, zaprowadze- 
nia które się deranżują robotami. 3) ukazujące wszelkie przypadki stosunków kompanii z 
właścicielami ziem, z przedsiębiorcami szczególnie. Nie ma przyczyny i żadne prawo nigdy 
nie wzbrania użycia kapitałów na dobro wspólne. Oto jest zasada tych ustaw wynikająca z 
praw posiadania, naturalnej sprawiedliwości i natury samego przedmiotu: 

1. Wszyscy mają prawo wszędzie wyszukiwać bogactw ukrytych w ziemi, do kogo by 
ona nie należała. 

2. Przedsiebiorący wyszukiwanie objawia urzędowie miejsce pobudki swiatłe i kapitał 
do wyszukiwań wybranć. 

3. Odbiera poradę, pomoc, przywilej, ustawy. 

4. Objawia także właścicielowi pobudki i kapitał. 

5. Uzyskuje od niego: 1) przyzwolenie urzędowe pobudki. 2) kontrakt na swobodne 
kopanie jam odległych, częstych, ostatecznych i rowów, wedle prawideł górnictwa, na 
przestrzeni, którą wedle objawionego kapitału w przeciągu roku wybadać można. 

6. Własciciel nie wzbrania ni opatrywać geognostycznych ni robót szukania, a bierze 
płatę za ubytki, a scisnienie którć jego zaprowadzenia sciesniają. Cena jam wedle praw po- 
wszechnych ustanowiona, a oparta na cenie jaka potrzebna do ich zasypania na prawo 
własności, a cena przedmiotów, jako pastwiska, roli etc. wedle umów szczególnych przy 
swiadku i urzędniku miejscowym. 

Nb. w Baszkiryi starszyn kilku należących do wsi położonych w okręgu ziem zajmowa- 
nych czynią umowy w obecności sprawników. 
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7. W przeciągu roku nie może ziemi naznaczonej nikomu znowu nająć. 

8. Szukacz po skończonym roku objawia ilość złota znajdującego się i zasady, na któ- 
rych wspiera rachunek i przestrzeń, którą ono w piaskach czy żyłach zajmuje i jest plerw- 
szym skarbu właścicielem. 

9. A jako skarb iwłaściciel ziemi ma do bogactwa odkrytego prawo ustawą ukazać, tak 
obowiązane są dać możną pomoc do jego wydobycia, w przypadku jeśli okoliczności przed- 
siębiorcy nie dozwolą wydobyć w czasie rachowanym. Geognost ma tu część w czystym zy- 
sku taką, jaka wypada od procentu summ na nakład włożonych. 

10. Nowe umowy wynalazca złota zawiera z właścicielem ziemi, tyczące się budów, 
machin, robotników. Ziemia wyrobiona ocenia się wedle cen ziemi zwyczajnej, a uszko- 
dzenia wynagradzają się lub opierają na wydobyciu skarbu, wedle prawideł uczyniony i 
strón. 

11. Bezpieczeństwo, obrona i ułatwienia różne co do robotników i materiałów zarów- 
no należą do skarbu, właściciela i przedsiębiorcy. 

12. Zadna umowa nie zapewniają obu stronóm sprawiedliwie równych, oznaczyć się 
mogących korzyści nie będzie potwierdzoną i obowiązującą, 

13. Właściciele ziemi przedsiębiorący wyszukanie złota chociazby na swojej ziemi ule- 
gają prawidłom dla przedsiębiorstw. 

14. Prawidła te wypływają i rozszerzają górnć ustawy. 

15. Geognost wynalazca z prawa ma mieć stateczną część w odkrytym przezeń bogac- 
twie, oprócz nagród i opłat umowionych. 

16. Znalazca nagradza się tak jak ten kto nachodzi rzecz do niego nie należącą i nie 
szukaną. 

Sposób w jakim tutejsi przedsiębiorcy przystąpili do rzeczy wcale nie odpowiada za- 
miarowi Waszej Hrabiowskiej Mości, który był obudzić przemysł obywateli do wykrycia 1 
wydobycia drogich metallów ukazującego niezaprzeczonć źródło bogactw ich skarbowi za- 
mierzone [?]. Oni bez umiejętności, kapitałów porobili lub zamierzają robić zakłady z 
właścicielami na prawo wyłącznć, nieoznaczonć, nieograniczonć poszukiwania. Prawo te 
nie mające rzeczywistej egzystencyi jako nie mające charakteru zobolnych korzyści, a gdy- 
by i byt wzięły pod pretekstem praw własności i najmu, właśnie tamują przemysł, scieśnią 
kapitały, oddałają oczekiwanć skarbowe i właścicieli korzyści. W tej manipulacyj staje się 
tylko przelew czasowego posiadania ziemi od Baszkirów do szlachty, a rzecz oszukaniu i 
odkrywaniu nic na tym nie zyskała. Owszem stworzą się zaplątanć stosunki, da się pole 
podstępom, intrygóm, pieniactwu. 

Kompania odebrawszy wiadomość o odkryciu miejsc złotodajnych, o ich bogactwie 
całkowitym, wyrachowawszy wydatki na dobycie ich potrzebnć, jest wtedy w stanie użyć z 
korzyścią całego kapitału na sposoby wyeksploatowania i na czas wedle jakiego roboty się 
rozszerzą. Czyste zyski dzielą stosownie do ilości akcyi, słuchają zdania sprawy z nakładów, 
z obrotu sum pozostałych. Jakoż w dwóch pierwszych latach cała summa akcyi nie będąc 
potrzebna, reszta pozostająca w pierwszym roku od geognostycznych opatrzeń, w drugim 
od wydatków istne, w trzecim od wydatków roboty mogą pozostawać u samych akcyoni- 
stów pod obligiem na duszach opartym, lub wedle zgody wydanć do banku. Na rozpatrze- 
nie geognostyczne użyje się połowa kapitału, na ro ski trzecia część, na wyrobotkę piąta. 
Zresztą kompania ułoży i układać będzie prawidła obrótu pieniędzy wedle stanu i okolicz- 
ności samych zamiarów. Ten tylko musi mieć przywilej, że samo tylko będzie szukało złota, 
że przedsiębiorcy drugiej gubernii mają tyłko składać do niej akcye. [...] 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie, sygn. F 151-1106, poszyt 63 stronicowy, k. 2-8. Papier 
gruby formatu 22,5 x34,5 cm. Początkowy fragment do rozbudowanej relacji o węglu kopalnianym w guberni perm- 
skiej ogłosiła M. Dunajówna, zamykając tym fragmentem pamiętnik Z wygnania... s. 210-213. 
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1 Emilian Puhaczew (1726-1775), kozak doński, podawał się za cara Piotra III, stanął na czele powstania, które 
ogarnęło całe południe Rosji aż do Moskwy. 

2 RoS. zyświna — wyrwa, bruzda. 

. Silvia pratensis — szatwia, achillea gerberi — krwawnik, satsola kali — solanka kolczysta, carduus nutans — oset. 

4 litta — kantaryda, owad z rodziny żuków. 
Fr. dćranger — przeszkadzać, rozstrajać, psuć. 

6 Dalszy ciąg na kilkunastu stronach zawiera dokładny opis geologiczny gór miaskich, ilmeńskich, czaskowskich, 
taszkutargauskich, kaskinowskich; ukazuje formację gipsu między Wołgą a Swiahą, podobną do formacji między 
Samarą a Sokiem; podaje geognostyczne wiadomości tyczące się Swiatki, brzegów Susy, Wołgi, siarczanych źródeł 
itp. 


3 Złote rozsypy w Uralu Orenburskim 
(Wyjątek z listu pisanego z Orenburga w czerwcu b. r.) 


Skupiałem do jednej ramy wiadomości, które zasiągnąć mogłem o położeniu i stanie 
złotych rozsypów i żył z jakich dobywają złoty metal na całym pasie gór Uralskich, zawar- 
tym między 52 i 60” stopniami szerokości północnej a 77” i 78%” stopniami długości 
wschodniej, ciągnącym się od źródeł Kamy do źródeł Tobola. Wszędzie ułamki, kawałki i 
krąglaki skał okolicznych (rozsypy) to odosobnione, to w pomieszaniu, zalegają na zielo- 
nym kamieniu, na łupkach talkowym i glinianym i na wapieńcach nawet z niemi jednocze- 
snych, w dolinach poprzecznych i wądołach, które, zniżając się stopniami do koryta rze- 
czek przydłuższych, składają łańcuch wgłębin po każdem zwężeniu się coraz obszerniej- 
szych. Zwężanie się takowe przypada pospolicie na kierunku z kamiennych grubin, które, 
wystając niby grzywa, czyniły opór potokom, aż uległy z czasem sile ich pędu i przerwały 
się. Rozsypy złotem bogatsze, zostawały przy pierwszej przegrodzie, którą spotkały wypar- 
te ze zwężenia doliny wraz po przerwaniu skalistej grzywy. Kryształ górny, massy kwarcu 
dziurkowate i gąbczaste, węgliki, siarczyki, kwasorodki i wodniki żelaza to krystaliczne, to 
nadwerężone, razem z innemi, istotami mało ulegającemi działaniom wody i powietrza, są 
nieodłączną częścią rozsypów drogi metal w sobie zawierających. Pokrywa je, przenika i 
wiąże glina feldspatyczna, talkowa, już biała i zielonawa, już najczęściej żółtawo-czerwo- 
nawa, żelazista, sama będąc pokryta warstwą czarnoziemu lub torfu, i częstokroć znowu 
przekładana różnie złotonośnemi warstwami rozsypów okrąglejszych i piasku. Samorodki 
znajdują zwyczajniej przy początku warsty glinianej wraz pod darniną: niżej grubsze gruzły 
złota w bogatszych gniazdach przy zwężeniu i niżej, blisko tego zwężenia dolin, drobniej- 
sze ziarna równomierniej rozrzucone w rozsypach naniesionych w zbiegu dwóch spadzisto- 
ści wądołu, iw tych miejscach gdzie prąd wody odbijając się od przeszkód toczył się wstecz- 
nym wirem po jej brzegach i leksze za sobą rozpościerał rozsypy. Blaszki złote osiadły w 
rozszerzonych i grubszych warstach piasku i gliny u skończenia i przecięcia dolin poprzecz- 
nych. Dotychczas na przemywanie dobywają warsty takie, które mogą dawać złota przy- 
najmniej dwa zołotniki na sto pudów rozsypu, jakową ilość przemyć mogą w dobę dwie 
osoby. Najzwyczajniejsze urządzenie przyborów przemywania jest następujące: złotonoś- 
ne piaski zsypują się do skrzyń mających dna podziurawione; do nich leje się woda i 
rozmąca glinę; grabiami żelaznemi oddzielają ostatnię od kamieni i większe z nich precz 
się odrzucają, mniejsze wraz z ziarnami złota spadają na podłogi równo-pochyłe, z po- 
przecznemi w pewnych odległościach próżkami, po których woda powolnie ścieka. 
Podłogi takowe ustawiają się coraz niższemi piętrami i przejmują się poprzecznemi 
złobami. Na nich stojąc robotnicy za pomocą drewnianych grabi przecierają kamyczki i 
piasek, rozbijają gruzły gliny dopóki u żłobów i prożków pozostanie tylko żwir, już 
niemącący wody. Tak przemyte drobne rozsypy, przenoszą się starannie na osobne stoły 
podręczne, urządzone na kształt opisanych waszgerdów, gdzie je przemywają szczoteczka- 
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mi: złoto zostaje ze szlichem, to jest z czarnym proszkiem żelaza, platyny i innych, u wierz- 
chu stołu, wraz przy żłobku. 

W takim sposobie przemywania, bogatemi rozsypami nazywają się te, które mają w so- 
bie samorodki znajdowane przy dobywaniu ich w kopalni, grube gruzły przy pierwszćm ich 
obmywaniu w skrzyniach i spore ziarna u żłobów waszgierdów, a ziarenka u podręcznych 
stołów. Odrzucone piaski w niektórych zakładach przemywają i otrzymują jeszcze po 112 
zołotniki złota, na sto pudów, osobliwie kiedy na kupie pewny przeciąg lat poleżą i kiedy w 
pierwszóćm przemywaniu nazywały się niebogatemi. Tym sposobem corocznie przemywają 
u rozsypów uralskich około 400 pudów złota, w jakiej liczbie 150 z Uralu Orenburskiego. 
Z czasem, kiedy się wyczerpają odkrycia tych bogatszych rozsypów, nasunione u zwężenia 
dolin, zbierać będą teraz unoszone w przemywkach drobne łuszczki, iglaste i drobniuchne 
kuleczki złota, za pomocą amalgamującego merkurjuszu, tłukąc i przywodząc rozsypy do 
jednostajnego wszędzie stanu rozdrobnienia i natenczas warsty dziś niebogate i próżno 
roztawione i piaski przemyte i odrzucone, wydając zawsze stateczniejszą acz mniej wielką 
proporcyą metallu, przyjmą nazwanie bogatszych. Mniemamy dotąd, że złotonośne doliny 
są położone na wschodniej spadzistości grzbietu gór Uralskich, szkoda tylko że przestrzeń 
zajmowana tym grzbietem nie jaśnie się odznacza ani względną krainy wysokością, ani 
źródłami rzek w przeciwną stronę biegących. Złoto się ukazuje chociaż nie w tak wielkiej 
ilości na dolinach zbiegających do lewego brzegu Białej, aż do punktu gdzie jej koryto bie- 
rze przeciwny ku północy kierunek i do Salmary, aż gdzie zawraca się zupełnie na zachód, 
tak że większa część Baszkiryi uważa się za kraj złotonośny, nie mówiąc już o Kizylach i 
drugich strumieniach od zachodu do Uralu biegących. Przeszłoroczne zwiedzenie strony 
Kirgiskajsaków? która się uważa jako spłaszczone przedłużenie gór Uralskich, przykrytych 
słonawemi osadami, dało rozumieć, że złote rozsypy rozpostarły się zarówno tak na rzecz- 
kach Uralskich, jako też i Tobolskich im przeciwległych, ile razy tym rozsypom służy za 
podstawę zielony kamień pyrokseniczny, albo amfibolityczny, talkowy lub gliniasty, ziarni- 
sty lub łupkowy, traumatyczny lub piaskowcowy, za pokrycie gliną żelazistą, za towarzysza 
grudy i pokłady kwarcu, jako mocne dowody, że puste ostatki żył metallonośnych, które 
uległy sile wewnętrznej kruszącej, i zewnętrznej rozkładającej i roznoszącemu wód pędo- 
wi, za pomocą tych ostatków zapewne kiedyś dojdą do niższych i jeszcze ukrytych w 
skałach części żył pomienionych, których jedyny prawie przykład znajduje się w złotych ko- 
palniach Berezowskich, w okręgu Ekaterynburgskim. Przenikają one w różnych kierun- 
kach, głównie równolełych od siebie, warsty i massy talkowego kamienia, odmienionego 
wpływem wulkanicznym czyli protogina, równoleżne mającego położenie ze grzbietem, a 
przenikają do głębin niezbadanych w poprzek i prostopadle napłastowanin. Żyły kwarco- 
we oddzielają się od massy protoginu przymaską* gliniastej ochry a w szczelinach mają 
druzy kryształu górnego, zrosłe z sześcianami siarczyków żelaznych z druzami soli i aliaż- 
ów ołowianych, z gruzłami, gałąskami, a czasem i kryształkami złota. Wychodzą na po- 
wierzchnię grubiejąc i bardziej się rozsypując, tak że zaraz pod cienkim słojem napływu 
gliniastego i wegetalnego znachodzono swobodne od macic swych iw gniazdach nagroma- 
dzone samorodki. Bogactwo żył umniejszać się ma w miarę zagłębiania się. Stąd dobywa- 
no metal od czasów Piotra Wf[ielkiego|, zagłębiając się w kierunku żył pomienionych. Roz- 
bijano i rozdrabniano je w żelaznych stępach, a potem przemywano, tak jak dziś przemy- 
wają prawie z powierzchni dobywane, już rozdrobnione rozsypy. W takim sposobie wydo- 
bycie złota na jeden dukat kosztuje do 10 rub., kiedy w sposobie dzisiejszym trzech rubli 
wydatek nie przechodzi. 

Od r. 1814 za odkryciem rozsypów wraz w dolinach od żył takowych ku Pysznie i Izeti 
zbiegających, zagłębiania się trudnego i kosztownego we wnętrza skaliste góry zaniechano; 
zaledwo w jednej sztolmie trwają podziemne roboty, raczej dla żywienia sztuki górniczej i 
geognostycznej nauki, niżeli dla finansowych rachunków. Rok przedtem taka jeszcze 
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trwała wiara w bogactwo żył kwarcowych, że dla dobycia tysiącem ludzi całorocznej roboty 
pięciu funtów złota, rozbijano i tłuczono obnażoną górę kwarcu, przegradzającego naj- 
sławniejsze wkrótce potem złotonośne doliny Taszkutarganu i miasty w okręgu Złotou- 
stowskim, gdzie znajdowano samorodki w rozsypach od 8 do 25 funtów i skąd rocznie 
przemywają do sześciudziesiąt pudów złota. Woickie kwarcowe żyły metalliczne w guber- 
nii Ołoneckiej, leżące w kierunku gór Uralskich, już dawno opuszczono dla trudności pod- 
ziemnych robót wodą zalewanych. Są to drogie aż do nas uchowane szczątki złotego wie- 
ku, który poprzedzał wieki srebra, miedzi i dzisiejszy nasz wiek żelazny, Wtedy spomiędzy 
skał nagich wystawały kwarcowe warsty i żyły przerosłe złotem, uwieńczone złotemi naki- 
py, aż póki śródziemna organiczna siła nie rozdarła wierzchniej skorupy, chemiczne wul- 
kaniczne działania nie przemieniły jej i nie roztrzaskały, aż póki na koniec wpływ powie- 
trza i wody, szczątków tych nie kruszył i nie rozniósł. Złote samorodki i ziarna razem z 
tuszczkami platyny wśród skał skruszonych, doszły przetrawione i oczyszczone aż do na- 
szych czasów, kiedy pokrewne im towarzyszące metalle, gazami i kwasami morzu i atmos- 
fery musiały mieszać się i niknąć lub przetwarzać się z samorodności w stany węgliste i siar- 
czykowe, solne Ii wodnikowe, piaszczyte i gliniaste. 

Srebronośne żyły bogato i szeroko zalegają w głębiach skał systemu Ałtajskiego. Na 
Uralu jest tylko złoto srebrzyste. Miedź samorodna i piękne kryształy jej czerwonego nie- 
dokwasu, malachit, lazurit, napełniają jeszcze żyły rogowców i łupków u źródeł Tury, Mia- 
zu; niedokwasy jej wchodzą słojami między skały wschodniej spadzistości Urałskiej, a sta- 
nowią składową część piaskowców obszernego syrtu, które mają skarb niewyczerpany dla 
miedzianych fryszerek* Orenburskich. Piaskowiec ten razem z wapieńcami nakryty jest 
ogromnemi pokładami czerwonego piaskowca i gliny żelazistej co cię rozwija od Orenbur- 
ga do soli kopalnej jeleckiej i do Uralska. Bury żelazny kamień leży na łupku mikowym ze 
wschodniej stopy gór najwyższych Tuganaja, Ural-Tau, Urengi Jereimiela, średni grzbiet 
Uralu stanowiących. Góry magnesowego żelaza swobodnie wynurzone powtarzają się na 
zachodniej spadzistości, po linii prowadzonej od Magnitnej do Błahodatnej Bogosłowskie- 
go okręgu, jako wypadki najnowszego wynurzenia się przy syenitach”, które wpływ wy- 
warto na okoliczne wzgórzone krainy. Z tego sądzić możesz, że starożytni poeci nie wymy- 
Ślili porządku wieków uprzednich ziemi, choć jaśniejszego jak dziś pojęcia o jej stanie i ro- 
dach na niej zamieszkanych mieć nie mogli. W teraźniejszym stanie wiadomości naszych, 
Uralskie góry przedstawiają następujący geognostyczny widok. Średni ich grzbiet składa 
łupek mikowy, z całym orszakiem i przynależnością skał formacyi tej właściwych. Na 
wierzchołkach jej ogromów panują gromady olbrzymów kwarcu mikowanego, nieprze- 
chodzące wysokością nad poziom oceanu 2.000 stóp. Czyli te massy kamienia, gdzie mika 
główną gra rolę, wylewały się na kształt lawy z pojedyńczego lub mnogich starożytniejszych 
wulkanów na jednym pasie niegdyś wybuchających, czy wypełniały ogromną i długą od mo- 
rza północnego do Ust-Urtu rozpadlinę ziemi, która dozwoliła wstępu powietrza do zasad 
metallicznych, chciwych łączenia się z gazami, czego skutkiem było wysuwanie się mass 
niedokwaszonych, oziemionych, rozpłaszczonych, jeszcze dotąd stanowczo twierdzić nie- 
podobna, z przyczyny niezupełności porządnych i płodnych postrzeżeń; ale to pewniejsze, 
że formacya łupku mikowego odkrywa się wciąż na jednym od północy ku południowi kie- 
runku, rozszerzona i najbardziej wywyższona u źródeł Tury i Czusowej, potem u źródeł 
Ufy i Uralu, a wykliniona i zniżona do zera u źródeł Tobolu i Ory, że przedarta jest starym 
1 grubo krysztalicznym granitem, towarzyszona gnejsem, wypełniana często kryształami 
szmaragdu, beryłów, granatu, staurolitu, idokrazu i. t. d. Bure żelazo i trudne do przera- 
biania rudy miedziane są jej mineralnym bogactwem. Ani żył, ani złotonośnych rozsypów 
nie zawiera; łupek gliniany miesza się z nią i przylega do ostateczności jej wschodnich i za- 
chodnich, skąd na nich spoczywają tam skały feldspatyczneś, talkowe, serpentyn i cały or- 
szak kamieni ziełonych, dno dolin złotonośnych, tu na zachodzie jaspisy, traumaty zielone 
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i wapieniec ortoceratolitowy zachowując następstwo, i kolejowane skupienie, któremi się 
charakteryzują krainy gór przechodowych. Cedrowe, świerkowe, modrzewiowe i sosnowe 
lasy ozdabiają mikową formacyą. Uczony profesor Sokołow” uważa ją za wypadek wynu- 
rzania się z głębin ziemi granitów gnejsowych. 

Drugiego później wynurzania się prawie równoległego pierwszemu widoki stawią gra- 
nitosyenitowe góry, które dały początek zielonym porfirom, chromicznemu żelazu, appati- 
towi, cyrkonom, tytanicznym i amfibolitycznym kombincyom, a mianowicie żyłom platy- 
no-złotonośnym. Bogaty ten pas drogich metallów składa wschodnią stopę gór Uralskich, 
unoszącą na sobie kopalnie rozsypów złota i platyny Turyńskie, Newiańskie, Bohosłow- 
skie, Ekaterynburskie, Miaskie. Wynasza się on i wznosi nad łańcuchem jezior różnie 
słonych 1 gorzkich, których gruppy, i przerwane, i licznemi przetokami połączone, dopro- 
wadzają wzdłuż koryta Oby, Tobolu i Iszyna do morza Aralskiego, a stamtąd do rozłączo- 
nego z nim (przez Ust-Urt, przedłużone wzniesienie gór Uralskich) morza Kaspijskiego, 
które stanowi dno niezgłębione przewału, co swe ściany zaczyna mieć niższe od horyzontu 
wód oceanowych, już u równoleżnika źródeł Tobolskich. Kierunek tych jeziór ukazuje 
ślad, którym wody Morza Lodowatego łączyły się z wodami Kaspiku, od wschodu na za- 
chód, jaki kierunek zachowują skały systematu gór Azyatyckich, aż póki powtarzające się 
pozostawanie gór Uralskich w kierunku od N. W. ku S$. E. nie rozerwało Aralu od Kaspiku 
i nie wyparło tych wód, to ku południowemu zachodowi (potop Deukaliona)$, to nazad ku 
Morzu Lodowatemu, i stepów kirgizkich z czasem nie osuszyło. Wtedy to u kraju słonych 
osadków nasuwały się bryły i rozsypy i tworzyły się piaskowce, obce skałom należącym do 
gór Uralskich; wtedy z nich wody górne rospościerały u ujść swoich (to jest, u miejsc, gdzie 
teraz rzeki swój kierunek z północy zaczęły przemieniać to na wschód to na zachód) rozsy- 
py, szczepień i pasek z gór, swoim sposobem i ciągłym nagłym rospadających się, z kamie- 
niami i żyłami metallicznemi. Ale oprócz tego powierzchnia gór Uralskich wprzód jeszcze 
uległa wpływowi zewnętrznemu działaczów atmosferycznych i płynnych, które rozdrobiły i 
zniszczyły macice platyny, diamentów i innych istot rzadkich w szlichach natrafianych, za- 
lewała się przynajmniej do wysokości dolin i żył złotonośnych wodami powierzchniejszego 
potopu, który wśród rozsypów zostawił kości słoniów, nosorożców i zwierząt zaginionych, 
a nadto złoto srebrzyste. 

Nie wiem czym jasno wyłożył jakem sobie życzył stan pojęć teraźniejszych o sposobie i 
powstawania i rozpraszania się złota w tutejszych Uralu krainach, ale rozumiem, żem 
wszystkie dotknął przedmioty, które w tej rzeczy zajmują uczonych geognostów i zajmo- 
wać powinny praktyczne zdolności górników. I żadnej nie będzie trudności w pogodzeniu 
różnych poniekąd mniemań co do odmiennych na pozór okoliczności znajdowania złota, 
bo też ono na północy częściej się znajduje, nie opodal rozsypane wraz ze swego miejsca 
powstania w żyłach na wschodzie, zaniesione od Altaju i zmieszane z nim licznemi nasu- 
wami Uralskiemi; na południu daleko rozsypane od gór i mass, w których się urodziło. 


Tekst według pierwodruku zamieszczonego anonimowo w „Tygodniku Petersburskim” z 1835 r. nr 73-74 z 20 wrze- 
śnia/2 października i 24 września/6 października. Poprawiono błędy druku zgodnie ze wskazówkami Zana z listu do 
H. Malewskiej z 21 stycznia/ 2 lutego 1836 r. 


1 z Prawdopodobnie z niezachowanego listu do Franciszka Malewskiego. 
2 Nie zachowała się żadna relacja z tej wyprawy. 
Przymaska — ros. primazatija — wśliznąć się, wkręcić. 
Syrt — tu w znaczeniu zagłębia; fryszerka albo kuźnica, zakład wytapiający żelazo. 
Syjenit — skała różniąca się od granitu, zawierająca liczne minerały, używana w architekturze. 

6 Feld spad — szpat łąkowy, typ rudy żelaza. 
Być może Piotr Sokołow (1766-1835), językoznawca rosyjski, od 1802 sekretarz Akademii Nauk, współautor Słow- 
gi i Gramatyki ogłoszonej przez Akademię. 
* Deukalion, według mitologii greckiej syn Prometeusza, król Tasalii; w czasie potopu zesłany na ziemię przez Zeusa 
uratował się wraz z żoną Pyrrą, chroniąc się na szczycie góry Parnas. Gdy na rozkaz wyroczni delfickiej schodząc 
rzucali za siebie kamienie, powstawałi z nich mężczyźni i kobiety. 
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4 [O wojażowaniu — wskazania dla Jana Witkiewicza] 


Człowiek wojażer wybiera drogi ciekawsze i co do niebezpieczeństw znajome; popóty 
na wyrazistszych wypukłościach, które dają wizjonomią narodowi i ziemi przejeżdżamy. 

Nieustannie czuwa, jedne powoli a ciągle, przy ostanowkach chodzi, pod wieczorkiem 
gaduje, wieczorem rozpamiętywa i notuje, wśród nocy odpoczywa we śnie pierwszym, 
pełnym. 

Jest on podobny do panoramu, w którym się mają przesunąć wszystkie obrazy, rzeczy 1 
żyjątka nowo dopiero co widzianych, słyszanych, dotykanych, smakowanych i powącha- 
nych. Musi być sam i narzędziem i widzem, podziwiaczem i malownikiem. Zatrzymuje owe 
przelotne obrazy na papierze i stosownymi szkicami pędzla a powszechniej słowa miejsco- 
wego sadowi, niektóre w pamięci swojej lubionym sposobem lub porządkiem wybranym, 
około zdrowia lub humoru, około nieba, morza lub gór i okolic tkliwych. Wreszcie odrywki 
bogate, wyrywki i walążki? pojętne a nieciężkie, niewidziane a pożądane chowa do sakwy 
lub składa na domowe sługi, wielbłądy i osły. Ażeby ciężar nie przerosł jego, czeladzi i by- 
dełka siły, w miarę posuwającej się drogi, część obieznaną zostawuje do okoliczności, jako 
ślady swojego pochodu, lub odmienia na lepszą i nowszą. 

Stąd mu potrzeba oka obzorliwego i przenikającego (daleko-widza), słuchu żwawego i 
natężonego i cierpliwego, ciekawości nieograniczonej a trafnej, a języka i charakteru wyro- 
zumiałości, zdrowia czynnego i mężnego, woli ruchawej i stanowczej, pamięci wiernej, aże 
na nią całkowicie spuścić się nie można, książeczki do rysowania i zapisywania (liczb, 
imion etc.). 

Wszelką uczoność, systemata, zdolność tworzącą imaginacyi, a nawet zebrane przygo- 
towawcze wiadomości zostawuje w domu, aby czekały jego powrotu z wojażu; jedną tylko 
czułość zabiera z sobą, choć nieistotnie potrzebną, ale wszędzie nie mieszającą a miłą. 

A chociaż w czasie podróży winien być samą tylko bierną, mocno ożywiającą duszą, w 
wybieraniu się na nią musi być rozumującym, czynnie rozsądnym człowiekiem. Korzysta z 
uprzednich doświadczeń, głupst i samochwalstwa, zna wszystkie trudności i muszące się 
znaleźć potrzeby, słucha wieści i uprzedzeń, przewiduje i dogadywa się przygód i prze- 
szkód, nie gardzi własnym natchnieniem i przeczuciem. Wedle tego przyrządza, gotuje 
pociąg i nosze, broń i żywność, sprzęty i narzędzia obserwacyi, darunki i zapasy. W czem 
wszystkiem zachowa się rozmiar i liczba, (trwałość), oddzielność i kupność, łatwość i 
porządek, co do następstw ubywania i przebywania, wyjmowania i wkładania. Nie spuszcza 
się na ludzi a nawet na wolą bożą, chociaż w głębi przenikniony jest z zupełnym, niewzru- 
szonym zwierzeniem się, że Bóg wzbudzając w nim i w koło niego okoliczności ciągnące na 
przedsięwzięcia, prowadzi go ku sprawieniu skutków koniecznie potrzebnych i czcigod- 
nych. 

Tym usposobieniom i warunkóm w szczerości mojej przekonania odpowiadasz całko- 
wicie Witkiewiczu Batyrze”, póki nie sciągniesz na siebie innego jeszcze imienia. Podobne 
przekonanie, bo inne uboczne pobudki są tu mało ważne, natchnęło myśl wysłania Cię do 
Bucharyi, abyś zebrał materyały, które by mogły służyć za zasadę działanióm i stosunkóm 
Rządu względem tego sąsiedzkiego narodu. 

Zapewne szczegółowa instrukcya ukaże Ci przedmioty jakie opatrzyć i ocenić będziesz 
powinien. Już dziś jesteś w stanie zadosyć jej uczynić z wiadomościami, jakie masz z 
książek Ewersmana, Murawiewa, Meyerdorfa* i innych, a najbardziej z ust Twoich znajo- 
mych Bucharcew[ów] i Kurawanbaszów”, jesteś w stanie zadośćuczynienia swojej instruk- 
cyl i tyle, ile wymaga całe życzenie wysyłających i obowiązki Twojej służby. Wiadomości ich 
atoli wyłącznć mogą nie mięć piętna 1 ducha zupełnego miejscowości, muszą być niepełne i 
ograniczone i są zarażone stanem umysłu piszących i mówiących, Twego zaś cel wojażu ro- 
zumiemy i rozleglejszy niźli go instrukcya pojąć lub przeczuć zdoła. 
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Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1102, k. 38-39; tekst w Księdze wpisów z lat 
1831-1833, papier gruby, czerpany formatu 17,5x22,5 cm. 


1 Jan Witkiewicz (ur. 1808), założyciel Braci Czarnych w Krożach w 1823 r.; skazany na wygnanie do Rosji odbywał 
służbę w szeregach batalionu liniowego w Orsku. Pozostawał pod dużym wpływem Tomasza Zana, wspomniany w 
dzienniku Z wygnania... Wskazania ogłaszane po raz pierwszy powstały z chwilą wyjazdu Witkiewicza do Bucharii. 
Pozyskawszy sympatię władz (w dużej mierze dzięki bardzo pozytywnej ocenie i interwencji w jego sprawie 
A. Humboldta) w 1837 r. został agentem dyplomatycznym w Kabulu, gdzie działał w duchu wallenrodycznym, nie- 
mal wywołując wojnę rosyjsko-angielską. Zginął tragicznie z rąk „nieznanych sprawców” 8/20 maja 1839 r. w Pe- 
tersburgu. 


2 Walążki — wyraz nie notowany w słownikach, chodzi prawdopodobnie o drobiazgi, odpryski. 

3 W języku tubylców: bohater, dzielny człowiek. 
Ewersman, naturalista wspomniany kilkakrotnie przez Zana w dzienniku Z wygnania, bliżej nieznany. 
Michaił Murawiew (1757—1807), autor artykułów historycznych moralnych i literackich oraz pracy Opyty istoryi, 
słowiestnosti i urawonczenija (Moskwa 1810 t. 1-3). 


Meyerdorf, być może Jerzy baron Meyendorff (zm. 1863), urzędnik dworu carskiego, podróżnik, autor Voyage 
d' Orenburg a Boukhara fait en 1820 (Paris 1826). 
$ Zapewne Baszkirowie, przywódcy ludności tubylczej. 


5 [Relacja ze zwiedzania fabryk 
pod Petersburgiem] 


9 [maja], środa. Ponieważ silne deszcze trwały i było chłodno zajmowałem się opisywa- 
niem organicznych ostatków odróżniających wapienne okolice Petersburga, w czem 
służyło mi za przewodnika dzieło Pandera?. 

Wieczorem, w niedzielę chodziłem opatrywać spust lewy ku Izorce i odwiedzić mogiły, 
gdzie ładne są pomniki granitowe dla dzieci Wilsona, naczelnika tutejszej fabryki. Urządza 
ją od 1806 roku, po sławnym Gaskórnie, który pierwszym był założycielem kołpińskich fa- 
bryk. Z początku tu Piotr Wfielki), korzystając ze spadku Izory założył fartusz*. W 1802, za 
Aleksandra zaczęto głuchą groblę i dok przyjmujący w sobie wszystkie wody z koł fabryki, 
do którego przypływają barki z węglem i surowymi produktami, i skąd wypływają ob- 
ciążonć wyrobami. Pakowanie i wygrążanie dzieje się za pomocą kruka. 

6 maja, corocznie odwiedza Kołpin* pobożna ludność oddać cześć S. Nikołajowi, któ- 
rego tu jest cudowny obraz. Dwa boczne kanały chociaż obezpieczają fabrykę od wezbra- 
nia (jak to było), jednak sprawują, że rusło idące od doku maleje i przesnic jest zdolna 
przepuszczać do niego głębsze statki. 

Okolice płaskie, podworze drobną okryte zarosłą jodłowca, jodełek, leszczyny, mchu. 
Rosnie trientalia, mech, wpisnica, martylus, rzadko orchis, mała róża, crepis, erica, wrzos; 
po błotach jakaś żółta roślina i arum. Wieczorami Mewius i z nim pływając na łódce spie- 
wali cerkiewne 1 swieckie pieśni. Blum przypomniał mnie złotoustowskie miejsca i osoby. 
Aleksiejew nieratowych” w Jeżewskiej fabryce broni. Graliśmy w wista i jak zwyczaj prze- 
grałem trzy całkowiki. Rozmowy osobliwe nędznć i smieszne z doktorem Boryssem i kapi- 
tanem o moralności, religii, Pietrze itd., ludzie bez myśli i nauki. Ile cierpliwości, ile sztuki 
potrzeba ażeby się z nimi należycie zachować. 

We czwartek [10 maja] o pół dziesiątej zebraliśmy się w dalszy wojaż do Aleksandrow- 
skiej fabryki, gdzie także mamy przebyć dni kilka. Płynęliśmy na łodce po Izorze. O 12 
przybyliśmy do rzęt Izory. Płynie ona w glinie potopowej, która tworzy wstęgowate brzegi, 
a łąki z przeciwnej strony na przemiany raz po prawej, drugi raz po lewej stronie. Stąd wie- 
le cegielnian[ych] fabryk po obojej stronie. Barki siana, węgla, zboża idą do góry. Dwie pa- 
rowe machiny budują się. U Wybornego jedliśmy twaróg i mliko za 20 groszy. Przy cerkwi, 
w nawiezionym wapieniu szukałem skamieniałości. Ledwie nie każde w nim zafarbowanie 
jest skutkiem rozkładu jakiegoś organicznego ciała. Trysobity* szczególniej znajdują się w 
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szaroczerwonawym. Pszczółki latają, Stryże, to jest szare jaskółki mieszkają w gliniastych 
brzegach. Brzegi Newy u ujścia Izory są z nanosów poźniejszych od potopnych, są bardziej 
popielate i z wierzchu białawe, gliniaste. Barki w górę ciągną się biczewą”, końmi, ludźmi, 
mniejsze pędzą się żaglami. O trzeciej byliśmy przeciw Sławianki, naprzeciw której kolo- 
niści dani w posagu Cesarzowej. Senatora Lubianowskiego tamże ładna dacza. Wiatr był 
silny, zachodni, bałwany znaczne. Słońce świeciło. Za Sławianką następowała wieś Mur- 
zinka i dacza Diuka. O 4%2 byliśmy u Aleksandrowskiej manufaktury, którą przed dwóma 
laty odwiedzał z Biszewskim. Niedawny pożar zniszczył tu główne i ważniejsze machiny i 
zrobił więcej niżeli milion szkody. Wraz z tem jest fabryka porcellany, którą także wtedy 
widziałem. Drewniane domki wzdłuż Newy należą do majstrów i podmajstrów. O 5 pie- 
chotą stanęliśmy w Aleksandrowskim czugunnymć zawodzie. Spotkał nas Clarke (14 klas- 
sy), a wysoki policmajster naznaczył we wsi do zakładu należącej kwaterę, bez stołów i 
stołków. Nudno bo nie ma obnażeń” i do stolicy blisko. 

Jak skoro przyjechał poszliśmy wraz opatrzyć rękodzielnię forforawą czyli porcella- 
nową fabrykę I. [lmper. M[ośjci. Glinę przywożą z Głuchowa"* i wypotrzebują jej corocznie 
około 30.000 pudów. Ma ona kolor i widok kredy cienkiej, odłam drobno piaszczany, a 
różni się od niej przyleganiem do języka i tłustością mydłaną w dotknięciu, Część jej wysu- 
sza się i przepala, a wtedy traci te własności, rozsypuje się za uderzeniem i kolor przybiera 
szarawy, czasem z paseczkami żółtawymi. To przepalanie dzieje się razem z przepalaniem 
fajansu, w krążkowych formach zwyczajnej piaszczystej gliny z Wytegry”!. Stamtąd też 
przywożą szklisty i w części zwyczajny biały i różowaty kwarc i feldspat listowaty żółtawy i 
sinawy połyskujący, które także przepalają. Oba te kamienie po tej operacyi stają się białe, 
w części szkliste, łatwe do rozdrabniania się na proszek. To rozbijanie dzieje się w stęp- 
kach, w których tółkucze”? chodzi poruszane wałem obracanym jednym tylko koniem. Na 
dwie części utłuczonego kwarca bierze się jedna część utłuczonego tak polowego spatku, 
jedną przepalonej, jedną przyrodzonej goluchowskiej. Mieszaninę rozwiedzioną wodą 
wlewają do kadzi, których jest 8, w których obracają kamień kwarcowy na kamieniu takie- 
jże skały; oba formy () nie okrągłej ale owalnej. To trwa dopoty dopoki roztwór czy mięsza- 
nina nie stanie się tak miałka i delikatna, że nawet w zębach jest miękka. Przecedzają wte- 
dy ją przez cieniuchne sitka, przez które sama tylko woda przechodzi, ostatki zostające na 
sicie zrzucają w waseczki podobnie jak u nas twaróg do klinków”” i kładą je pod prassy. 
[am sciskają się dopoty aż woda z nich już wyciskać się przestanie. Wtedy glina do roboty 
gotowa, nakrywa się rogożkami!” do użycia... Naprzód komy” tej gliny na zwyczajnych 
garncarskich krążkach przylepione i okręcane nogą przyjmują za pomocą pałców i dłut- 
ków życzone formy albo potrzebne, które wysuszone postępują do tokarnej. Tam już struż- 
kami i nożykami przyjmują ogładzenia i wycięcia. Stąd przedmioty potrzebujące wypuk- 
łych ozdob przechodzą do skułpturnej”*, Te wypukłości robią się z gliny gniłej, nieco sina- 
wej i zielonawej. Tworzy się ona z glinianych ostrużyn, które nim się zmieszają i roztworzą 
należycie leżą po kilka dni w wodzie. Ta glina gniła wciska się w ałabastrowe i wapienne 
wydrążenia czyli formy, skąd wyjęte przyklejają się gdzie potrzeba za pomocą flucy?7 i 
wody, gdzie glina była. Modele dla naczyń osobliwszych robią z błękitnej czyli sinawej gliny 
petersburgskiej, która po przepaleniu przyjmuje kolor zołtawoczerwonawy, podobny wa- 
zom etruskim. Gotowe już i wysuszone naczynia i sprzęty nurzają się w glazurze czyli ra- 
czej nimi się oblewają. Proporcya krzemionki, glinki, wapna, magnezyi, a osobliwie potażu 
i sodu, czyli ziem jako kwasów i alkali jako zasad wchodząca do składu tego roztworu trzy- 
ma się w sekrecie. Obmoczone postępują do pieca, który ma w obwodzie około 30 kroków, 
a w wysokości trzy piętra domu. Wnętrza jego mają postać kopuły, do której z ośmiu stron 
wchodzi płomień z bocznych pieców głębokich na kształt studni, do których z każdej stro- 
ny pieca sypią się drwa sosnowe lub osinowe. Ani jodłowe, ani brzozowe nie są do tego tak 
zdatnć. W poł doby piec takowy wypotrzebuje drew do 12 sążni i wypali pierwszą nagładkę 
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naczyń, które układają się w formy przecięć cylindra, jako z części złożone mogą być wedle 
potrzeby powiększane i pomniejszane. Po zupełnym ochłodnieniu nakładają się farby nie- 
dokwasów metallicznych pędzelkiem. Ażeby farba przystała potrzebują flusu i terpentyny. 
Niektóre już są tak roztarte, że dobrze przystają. Daje się też baczność na to, że te które 
później zamieniają się w emalią, kładą się naprzód i osobno w mufel'*$ postępują, gdzie 
przekładają się miką szklistą i białą, która przez wypalenie się przyjmuje kolor złoty. Rysu- 
nek prosty i bramowany wykala się na papierze, który przykłada się na naczynie, a po nim 
gdy się powiedzie pędzel omoczony w sadzy wciska się ona przez dziurki i zostawuje ryt 
czyli slady rysunku. Kunsztowniejsze malowidła robią się pędzlem, jak i na papierze i na 
szkle. Ale w tem daje się baczność na rodzaj i mieszaninę farb, które w roznych stopniach 
ognia emalijują się... Szkła namalowane, także jak i porcellana postępują w muflowe piece. 
Kładą się w osobne czugunne formy, które wchodzą do pieca, albo wsuwają się do niego i 
leżą na kratach żelaznych. W laboratoryum nic nie ma osobliwego, gdyż gotowe już farby 
lub ich materyały preparują się drogą wilgotną. Piękne dwie sale służą do składu wyrobów. 
Talerze pozłacane po brzegach kosztują 5 rub. 50 kop., półmiski w 8 rub. Pozłota czyni się 
także złota roztworem niedokwasem, po wypaleniu za pomocą dłotka stalowego, wierzch- 
nia jego część brudnawa zdejmuje się szlifując. Najtańsza cena, najprostszych talerzy tuzin 
kosztuje rubli 30 assygnacyjjnych]. Wazony malowane są do 1000 rubli as. Robotników 
większa część ruskich pobierają płacę od roboty. Jednakże ponieważ materyały idą z dale- 
ka, palny materyał drogi, a najbardziej, że rysunki nie zawsze wedle mody i gustu, powięk- 
szają znacznie cenę wyrobów; fabryka nie jest w dobrym stanie i obciążona długami, 
założona za czasów Elizabety 1744 roku”. We wzorowej piękniejsze proby emalii rysun- 
ków na szkle 1 fajansie majstrów są zachowane. Sciany izb malarskiej i sztukmistrzowskiej 
ozdobione malowidłami. Naczelnik fabryki Galawin. 

Od czugunnej fabryki Aleksandrowskiej manufaktury liczba trzy wiersty, doszliśmy 
piechotą. Opatrzyliśmy naprzód cerkiew w formie podłużnego sklepienia z wierzchu jed- 
nem półokręgiem oświeconego, za ciekawość pokazywali nam porfirę i suknię Cesarzowej 
Maryi Fedorowny”, założycielki tej fabryki. Stąd przeszliśmy do stołowej, gdzie przegro- 
dzeni jadają chłopcy 250 i tyleż dziewcząt, podrzutków do fabryki używanych. Na dole jest 
kuchnia, gdzie kapusta i kasza, zwyczajny pokarm ich gotuje się parą. Cztery razy jakoby 
roboczym dziecióm dają jedzenie, to jest obiad I wieczerzę, na śniadanie zaś i podwieczo- 
rek chleb. Te cztery razy nie zajmują więcej dwoch godzin, reszta dnia od 5 do 8. i 9 zajęci 
robotą. Pieczywo chleba odbywa się wraz przy kuchni, mieszanie miało się odbywać ma- 
chiną. Stąd wyszliśmy opatrzyć miejsce służące do wydobywania gazu, którym się fabryka 
oświeca. Dobywa się on z kamiennego i holenderskiego węgla przez destyllacyją jego w re- 
tortach, ktorych po dwie pary wprawione są do trzech pieców. Gaz wydobyty oczyszcza się 
w wodzie przez nią przechodząc i zbiera się pod czugunnymi dwoma ogromnymi baniami 
skąd rurami rozprowadza Się gdzie potrzeba. 

Weszliśmy potem do fabryki bawełnianej, gdzie ją trzepią i oczyszczają, czeszą, 
wałkują, zwijają, przędą, zwijają machinami, których jest mnóstwo, a wszystkie poruszane 
machiną parową mającą siły od 60 koni. Weszliśmy naprzód do tej sali gdzie czyni się 
przędzą. Sto lub więcej wrzecion kręcąc się wyciąga nitkę z bawełny okręconej na 
kołowrotku; nitka z kołowrotka mająca jeden arszyn?! wyciąga się na ośm, cała rama za- 
trzymuje się aż za dotknięciem chłopca, przybiega znowu do kołowrotków, w niem 
wyciągniona nitka zwija się na wrzeciono. Dwóch chłopców tylko używa się do dwóch ta- 
kowych samoprządek. Rama z wrzeciona sunie się prędko i odsuwa się powoli na relsach 
żelaznych, ruch ten odbywa się niezawisle od wrzecion i kołowrotków. Horyzontalny ruch 
zaś walcow między które przechodzi skręcana wełna i nitki coraz cieńsze i pionowy zwij- 
ków i wrzecion staje się za pomocą systematu kołek zębatych i szuscierni żelaznych i czu- 
gunnych. Walce, między które wycienia się nitka są jeden zrolowany stalowy, drugi gładki 
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drewniany, a z wierzchu poduszkowaty, skórzany, dla zabierania od nisu?? pozostającej 
bawełny. 

Z tej sali przechodzi się do przyległej, gdzie są machiny do czesania bawełny i jej zwija- 
nia stop[nia]mi rożnej ciężkości na watę i sznurami na nitki. Te składają się z drewnianej 
kraty, czyli mostu obracającego się, na którym rozesłana wata wygładza się 1 ciągnie się w 
doł mocą grubego walca uzbrojonego zgrzebłami, które ją rozczesują, tak rozczesaną przy- 
legły walec o cieńszych zgrzebłach kręcący się w przeciwną stronę chwyta ten słoy do gory i 
oddaje go niższemu i cienszemu walcowemu także zgrzebłu, z którego sterczący grzebień 
watę rozczesywa, która zaczesana pada pod dwa ciensze walce drewniany i żłobowaty sta- 
lowy, tak że ze spodu ich wata spłaszczona zbiera się do leyki, a z tej ostatniej wypędza się 
jako gęszczą lub pianą do walcowanych, numerowanych blaszanek... Jednakoż bawełna 
najniższego numeru w postaci długiego zwitka, po dwa, trzy lub więcej razem, podstawią 
się pod podobnć poprzedzającym samoruszki, wygładza się i wyczesuje na coraz ciensze 
zwojki i coraz wyższe numera, aż przyjdzie do takiej cieńkości, jakiej pożądają. Natenczas 
pełne blaszanki podnoszą się pod obszerne i długie warstaby, w których pomieszczą się ra- 
zem wiele zwojkow, na które wychodząca z blaszanek bawełna, gładzona i cieniona między 
wałeczkami (jak to wspomniano w pierwszej machinie), pochwytuje się i zwija się. Zwojki 
te pionowie są urządzone u dołu, rzędem ustawione. Skąd te zwojki przenoszą się na 
pierwszą machinę. Nitki wyprzędzone nie skręcają się, nie suszą się, ale tak jak są zwija się 
na motki i zapisują się pod numerem z jakiego wyszły. Motki te na poł arszyna długości 
skręcają chłopczyki około walca cienkiego pałeczką u jednego konca, związują, przy- 
wiązując razem numer, tak układają się ścięte pod prassy, mające formę skrzynek 
wyłożonych papierem. W każdej mieści się 38 motkow, które razem ważą 11 funtow, kosz- 
tują?... Sposób ten układania zowią angielskim. Wyrabiają corocznie bawełny od 30 do 40 
tysięcy pudów. Nie wiem czy była gdzie bawełniana tkanina. Mogła ona być w tej części 
domu, który tej wiosny zgorzał ze wszystkiemi machinami, Szkody poniesiono na dwa mi- 
liony. Robotnicy skarbowi, chłopcy i dziewczęta podrzutki, rozdzieleni pomiędzy drugich, 
większa część na własny przemysł wypuszczona. Mają teraz budować na tem miejscu budo- 
wę większą, machiny doskonalsze... Z, bawełnianej fabryki przeszliśmy do miejsca gdzie 
pomieszczony ogromny kocioł parowy i rury, w których poruszają tłoki i koło rozmachowe, 
1 koło głownć, które udziela ruch w całej fabryce roznym scierniom, ktoremi się poruszają 
długie drągi przez sale roboty przechodzące. Na tych drągach wedle potrzeby umocowane 
są krążki gładkie i wyżłobiónć drewniane i czugunne, na które wrzuca się rzemień mający 
udzielać ruchu kołom, na które włożony będzie drugi koniec tego rzemienia. Wiele po- 
trzebuje się drew czy węgla kamiennego dla takiej parowej machiny. Machina wypylająca, 
wytrzepująca i rozbijająca surową bawełnę podobna jest do naszej harfy czyli wiejałki. Jest 
to skrzynia, w której się kręci walec nabity wałeczkami, tak ażeby one swobodnie ale blisko 
w okręcaniu się swojem przechodziły między podobnież nabite wałki w wewnętrznym skle- 
pieniu skrzyni. Po pewnej liczbie szybkiego okręcania się tego wewnątrz wału, przednia 
część skrzyni złożona z fartucha rozciągnionego na ruchomej ramie roztwiera się, zaczem 
koło wnętrzne wyrzuci wytrzepane cząstki bawełny, które się rozscielają wraz na onych 
mostkach. 

Ale ciekawsze i trudniejsze co do szczegołowego ich objęcia są machiny nabijające 
same rzemienne pasy cieniuchnymi drocikami stalnymi, któremi się obciągają walce zgrze- 
balne. Drot należytej grobosci okręcony około blaszanego koła kręcącego się horyzontal- 
nie i powoli na pionowym walcu, wedle woli mogącym się przenosić bliżej i dalej machiny. 
Rzemień, który się ma nabijać, zawieszony i napięty horyzontalnie tak na dwóch wałcach 
kręcących się, że posuwają się z góry na dół, coraz nowe linie swojej powierzchni przysta- 
wuje do nabijania. Mechanizm osobliwy przyciąga i przysuwa pod nożyce czy nożyk rucho- 
my. Część drotu odcięta wraz, że pochwytuje się dwóma szczypczykami, które go zaostrzy- 
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wszy i przegiąwszy wsuwają do skory, wtenczas że z drugiej jej strony dwa przeciwne 
szczypczyki chwytają każdy za wysuniony koniec drucika, wyciągają go i zaginają w jedną 
stronę, jak tego w zgrzebłach potrzeba. Rama, na której osadzone całe systema tych nożyc 
i szczypczykow posuwa się raz w prawo, drugi raz w lewo, przechodząc całą szerokość rze- 
miennego pasa. 

Podobnie ciekawa jest machina robiąca zbiodr”. Ale ta nie była w działaniu, a nie 
miałem u kogo się wypytać. Zbiodra te złożone są z metallicznych, może stalowych albo i 
miedzianych, ciękich blaszek, które muszą być spłaszczeniem drutów. 

Zostawiwszy bawełnianą fabrykę przeszliśmy do lnianej. Oczyszczanie, czesanie, zwija- 
nie, przędzenie lnu dzieje się na takich że samych lub podobnych samo ruchach jak w 
bawełnianej. Zaczem przechodziliśmy prędko i uwagi osobliwszej zwracać nie było kiedy, 
tym bardziej że przy nich były dziewczyny i dziewczęta ciekawie poglądające na gości. Jed- 
nę tylko cokolwiek rożną machinę zauważyłem, w której przy kręceniu się wału wysuwają 
się kolce grzebienia dla zrownania włosień kądzieli. Przędza lnu dochodzi do 200 nume- 
rów, 120 numeru nitki mogą już służyć do batystu. Lecz używają ruski, najbardziej ołonec- 
ki i archangielski, Fabryka tutejsza wyrabia go na 65.000 pudow. Tkackie warstaty płocien 
zwyczajnych i parusiny nic nie mają osobliwego, są one czugunne i te wszystkie poruszenia, 
które tkacz czyni nogą odbywają się tu za pomocą czeszerni i kołek. Na warstacie jeden 
chłopiec wytkać możno około 40 tokci takowych, jakowych na zwyczajnym warstacie wy- 
tcze majster ledwie 15. 

Obrusy, serwety 1 inne tkaniny z desseniami i roznych kolorów na obie strony, tką się 
na osobnych ręcznych warstatach. Osnowa czyni się przez zmotywanice na motowidlach 
długich, klatkowatych, obracających się około osi. Nakręca się ona na wał i zbiera się w 
berda?* rękami. U góry podwiesza się deseń z klejanki rownej długości, z szerokością tka- 
niny przedziurawiony w tych miejscach, w których na niej ma się wydać rysunek po- 
przeczną nitką lub przełożeniem wierzchnich na spodnie i nawzajem. Przez te otwory 
początkowie spuszczają się prostopadle nici na osnowę horyzontainą i utrzymują się w tym 
położeniu ciężarkami. Berd tyle, wiele osobnych zmian na jednej linii. Spuszczają się one 
lub pod- wyższają za pomocą graniastodługowego wału nastroszonego tylu kołyczkami, 
wiele otworów w puszkowym, ruchomym desseniu, do ktorych wpadając te przemiany 
poją. Nie byłem w stanie dokładnie operacyi się sobie wystawić. Lenię się też myślić jakim 
sposobem na osnowie białej, czołnek z nitką zieloną w poprzek biegający, może uczynić 
jedną stronę tkaniny białą z zielonym desseniem i nawzajem tkaninę zieloną z desseniem 
białym. Na niej ma się wyobrazić widok tauryckiego pałacu z nadpisem po rusku: Bah Ta- 
Bpndeckaro qBopua”, Tkanina będzie miała szerokości więcej sążnia. Nie było też czasu 
rozważyć czugunnych machin nogą tkacza poruszanych, do ścisłego wiązania i przewiąza- 
nia ponczoch i szkarpetek, w których między blaszki z szumem przebiega także zapewne 
blaszka stalowa przenosząca i zawiązująca nitkę. Za model służyły i służą machiny angiel- 
skie i które doskonalsze i piękniejsze stamtąd sprowadzone. Teraz zas w części niektóre 
przedmioty odlewają się i wyrabiają w kraju. Mniejsze sztuczki i przybory robią się tuż przy 
fabryce. Są majstrowie i machiniści angielscy, którzy w tćm przewodniczą. Kowale tylko 
ruscy. Rozrzynania, toczenia, dziurawienia, robienia gwintów i szrub dzieje się za pomocą 
machin małych podobnych tym, jakeśmy w wielkich rozmiarych widzieli w kolpinskiej fa- 
bryce. 

Taż sama machina parowa, która porusza samouczki, samoprządki i tkactwo bawełnia- 
ne i lniane obraca też machiny do gładzenia i malowania i rozrzynania kart służące, Po fa- 
bryce oprowadzał 7 klassy Clarche, brat generała Mateusza Clarche, głownego urządzicie- 
la fabryki, która tu przeniesiona ze starego miesca, gdzieś od Petersburga czy z drogi mię- 
dzy niem a Peterhofem, tam i dotąd zajmuje się sto robotników, tu zaś więcej 1000. Córki 
idą na przędzalnię przyległą prywatną Francuza, mogą zarabiać w miesiąc najwięcej około 
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30 rubli. Weszliśmy do fabryki od wewnętrznego kanału głębokości do 8 petów*, do które- 
go z Newy przez most zwodzony wchodzić mogą barki z materyałem. Prawą stronę i tył zaj- 
mują kuźnie zwyczajne. W tamtej z przodu zajmują się przypajaniem pozłacanych feileto- 
nów do kapitelów miedzianych kolumn. Pozłacanie dzieje się za pomocą żywego srebra. 
Stąd prześlismy do głownej budowy gdzie litejna””. Tam wagranka” jedna tem się rożni od 
kołpinskiej, że rury, które do niej rozgrzewają się w małych, sąsiednich z nią piecykach z 
przodu. Formy nalepiają się w czugunnych przyborach z ziemi tak zwanej angielskiej. Do 
czego aby przystawała nabiają do ram i przegrodek gwozdzi ukośno i na krzyż. Odlewali 
przy nas granaty i bomby. Formy ich czugunne nagrzewają się w sklepionych piecach, 
przez całą przestrzeń czugunem przeciągnionych. Oprócz warganki są też piece powietrz- 
ne duchowyje. Przyległa sala służy do warstatów rznięcia żelaza, miedzi, swidrowania. Ma- 
chiny też same cośmy widzieli w kołpińskim, z tą rożnicą, że są tu wszystkie daleko mniej- 
sze i nieliczne. Jednom tylko zauważył, której wprzody nie widziałem. A ta składa się z 
wału cienkiego posrodku ktorego umocowane są cztery czy sześć stalowych języczkow czyli 
skrzydełek obracających się z bystroscią w okrąg. Na przyległym kole obracającym się sto- 
sownie przymocowuje przybor, który ząbkować trzeba, tak aby o jego okrainy uderzały się 
owe języczki, czyli skrzydełka, mocą których tworzą się ząbki. Zresztą przechodziliśmy tak 
prędko, że rozpatrzyć nie było czasu. Przy bombach odlewają czasami formy dła kongrew- 
skich? rakiet, ktore są podługowate na 2 2 około arszyna i nabijają się szczegołną i zaty- 
kają ostr krężkiem z otworem, którędy owa massa z drugiego końca zapalona rozsypuje 
się. Odlewają zwyczajnie po zakazu czugunne arki, skrzynie do mostu (52 puda na raz), 
pomniki demi nagrobne”. Tu odlewali pomnik dla Borodino, teraz odlewają na pamiątkę 
bitwy pod Smolenskiem”!, który ma mieć 21 sążeń wysokości, a kosztować nie wiem wiele. 
Już był gotów lecz [w] przewozie zepsuty, na nowo odlewać się zaczął. W przeszły piątek 
burza zanurzyła dwa statki z czugunnymi produktami płynące do Kronstadtu. Fabryka 
miała długu więcej 6000; roboty do spalonego pałacu fabryka odbyła w jednym roku na 
dwa miliona i to ją nieco poprawiło. Teren znowu nie ma zakazów, zapewne dlatego, że 
Bert czyni toż samo pewniej, lepiej, a może i taniej. Mowią, że przedtem urzędnicy bar- 
dziej dbali o swoją kieszeń, ale czy wszystkiemu wierzyć? Belki w pałacu robiły się z blach 
żelaznych po cztery zbijanych i zaklepywanych żelaznymi kołeczkami. Taka jedna belka 
szerokości w 1 2 długości sążni (8-10) kosztowała 500 rubli. Ta która się ugięła pod wia- 
domym ciężarem na 2 2 do 3 linii, a po odjęciu ciężaru nie wyrównała się, była brakowana. 
Podradczyk** jeden prywatny na tćm upadł, fabryka Aleksandrowska jego zamieniła. Na 
tem skonczyła się nasza ciekawość. Na podworzu stoi szala, na której 1 funt rownoważy się 
z ciężarami 10 pudów. Na lewej stronie budowa, tak nazywana norepHaa?, gdzie zbijają 
blachy czugunne i miedziane dla kotłów w parowych machinach. Nie musi być robota zbyt 
mocna, kiedy parochód „Moskwa” odebrany stąd kocieł w 1835, musi go całkiem odnowić 
dzisiaj. Blachy miedziane wyciągają się pod młotem, mniejsze przedmioty odlewają się we- 
dle wzorów. Odwiedzaliśmy tak zwaną modelną, gdzie rożne figlasy i wykrętasy wyrabiane 
są z drzewa, ołowiu, odłane z czugunu. W stolarskich i reznych, gdzie się te modele robią 
nie ma żadnych machin. Osmiełają się czasami i na sztuki piękne, figury i większe osoby 
np. Merkurego z blach miedzianych wybijają. Na ten koniec miedź w widoku blachy odle- 
wają w formy cząstkami, na których diotem i rzezakami czynią ogładzenia delikatniejsze. 
Większe części wzginają pod młotem i dlatego robotę zowią oxOnBHaa**, Dla ukrycia tej 
toporności w robocie i miejsc potem spojonych w wielu bardzo miejscach pokrywają całą 
figurę pokostową farbą białą lub czarniawą. Merkurczyk taki kosztuje rubli 350 assyg. Mo- 
żna mówić, że ten litejny zawod cale nic osobliwego. Przecież mowią, że ma teraz roboty 
na 300.000 rubli, co zbyt mało na 1000 dusz robotników. 

Dom dyrektora stanowi osobną, trzecią część fabrycznego zabudowania. Przed nim 
nad Newą jest tartak o dwóch parowych machinach, każda mająca siłę osmnastu koni. Piły 
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przechodząc na dobę sześć razy w długość drewna 4 sążni, grubego 12 apszyna; razem roz- 
piłowywa się takowych breweń sześć, trzy na połowki, trzy na deski za 1 + cala, które idą za 
granicę. Przy tartaku jest dok drewniany, czyli raczej pomost z żelaznymi relcami, po któ- 
rych za pomocą kołowrotu poruszanego siłą ludzi wciąga się, wznosi się statek z kanału od 
Newy na saniach. Statek reperujący się swoim kosztćm, dziennie opłaca za miejsce 50 ru- 
bli. 

Na tćm skonczyła się wizyta tego nędznego zawodu. Sąsiedni fabrykant machiną silną 
od 100 koni zajmuje się z korzyscią przędzeniem lnu i pienki*”, Za rzeką naprzeciw jest fa- 
bryka papieru i cegielni skarbowych. Wszystko to należałoby odwiedzić, gdyby nie było le- 
nistwa naszych wojażerów, a szczególniej u ich komandierów. 

Process złocenia fryzów i kapiteli miedzianych kolumn z pałacu cesarskiego, który zgo- 
rzał, dzieje się następującym sposobem. Czterdzieści trzy zołotnika złota mięsza się z ży- 
wym srebróm tak, ażeby mięszanina nie ważyła więcej nad dwa funta i 50 zołotników amal- 
gamy*6. Mięszanina przeciska się przez zamszę i jest już do użycia gotową. Miedź przed 
pozłacaniem pokrywa się cynkiem sposobem ludwisarskim przy pobielaniu lub spajaniu i 
naciera się potem amalgamatóm. Po natarciu rozgrzewają się nad żarem pozłocone części 
zbyteczny merkuryusz ulata, złoto czerwienieje. Poczćm je pokrywszy saletrą, ałunem i bo- 
rakem (bura), jeszcze nagrzewają, a gdy się pozłota pokryje białymi bębelkami, szlifuje się 
krwawnikiem, a wgłębienia delikatnć stalowymi, cieńkimi dłutkami. 

Tartak, jak mowią, przynosi 70.000 dochodu. 

Petersburgska litejna fabryka założona 1809 roku przez Amstonga, w murowanym za- 
budowaniu, na czwartej werscie po peterhofskiej drodze. Ma ona dwa powietrzne piece, 
jedną wagrankę nadymaną cylindrowymi miechami za pomocą parowej machiny. Fabryka 
ta ucierpiała przy wezbraniu 7 listopada 1824, w dzień naszego wywożenia z Wilna do 
Orenburga””. Dłaczego na miesce jej w r. 1825 26 czerwca zbudowana po szliiselburskiej 
drodze Aleksandrowskiej litejną fabrykę, która pierwsze pławienie czugunu w wielkich 
rozmiarach wykonała 7 września 1826 r. Tu się przygotowują różne artyleryjskie przybory, 
a szczególniej kotły i statki do parowych, samoprzędzących browarnych machin, żelaźne 
zarody i inne miedziane i czugunne rzeczy dla skarbu i w obce ręce. W razie zajmowania 
się robotami nagłymi skarbowymi, urzędnicy oprócz pensyi odbierają jeszcze osobną pła- 
cę. Jest tu ich około 30, albowiem fabryka rozdziela się na 9 cechów, jako: 1) domennoj*, 
2) litejny, 3) swirylenny (swidrujący) 4) tokarski i ptomoj (skulpturny), 5) modelny, 6) sto- 
larski, 6) miechowy i machinowy, 7) szłosarski, 8) kowalski, 9) mołotowy. W zawiadywaniu 
dwóch pierwszych znajdują się furmowki?? i odlewanie armat i ich należności. Do miecho- 
wych i maszynistów należą groble, upusty, lary* i koła. Przedtem była tu pluszyłnia*! blach 
żelaznych i fabryka guzików herbowych... 


Ażeby wiedzieć ile się używa materyałów nim wyjdzie czugun odlany, następująca 
może służyć tablica przedstawiająca liczbę użytych materyałów w fabrykach oloneckich 
przez Gaskorna udoskonalonych i przez Amstonga: 


na Aleksandrowskim Konczozerskim 

rudy żelaznej 455.000 190.000 
węgla drewnego 20.000 900 korobów 
drew sosnowych nań 8.300 kubicznych sążni 
dla powietrznych pieców 

drew sosnowych 

i jodłowych 6/4 2.200 sążni 
wapieńca dla flusa 27.000 12.000 pudów 
robotnikow 820 56 
koni 65 7 
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Aleksandrowska fabryka urządzona wedie karronskiej metody w Szkocyi, wprowadzo- 
nej przez Gaskorna, urządzenie jej od 1787 do 1807. Było tam 4 domny (fryszerki) czynne 
przez znaczny przeciąg roku, jedna wagranka i 7 powietrznych pieców. Pierwsze mają 
ostrokręgową formę, wysokość ich 30, szerokość 11-12 stop. Niższa część wykłada się i 
ubezpiecza się kamieniem hornowym wytrzymałym na ogień 6 wysokości i długości stopp, 
a 11 cali szerokości; takiż kamień leży przed hornem i przezeń wypływa szlak, a z dołu wy- 
puszczają przez otwór umyslny czugun. Fryszerka do góry napełnia się węglem 40 koro- 
bow, każdy od 20 pudów wagi. Wierzch napełniają rudą. Po 24 godzinach zaczyna się jej 
rozpławianie. Po pierwszym zasypaniu, co 20 minut zasypuje się z wierzchu nowa, skła- 
dająca się 1/8 kroby węgla, 6-8 pudów rudy, 10 funtów wapna i cokolwiek okroszyn czugu- 
nu. W dobę dwa razy wypuszczają rozplawienie, czynią 70 do 80 zasypów, czyli kolosz i 
otrzymują 250 funtów czuguna. W 1790 roku cena rządowa była za pud czuguna w armacie 
2 ruble, w kulach 1 i 50 kop. Gaskoin brał pensyi 2500 funtów sterlingów. Od 1806 roku za- 
częto używać drewna i węgla drewnego zamiast kamiennego, którego corocznie zakupo- 
wano w Anglii do 150.000 pudów. Olonecka** zaś gubernia ma lasów 20.000.000 kwadrat- 
nych dziesięcin. Zmianę tę winni Bazylemu Ehorowiczowi Klarke, który dziś jest gene- 
rałem i rządcą litejnej aleksandrowskiej fabryki. Drewno przychodzi tu albo z finskiej od- 
nogi, albo z zawodskich dacz u zródeł Świny; węgiel zaś dla kuzien i wagranek także się 
przygotowuje nieco niżej Ładiejnoho pola. 

Czugunu w sztykach, starych armatach, przyborach i łomie używa się: 


na St. Petersburgskiej litejnej Na kronsztadskiej 
110.000 70.000 
dla powietrznych pieców 
drew sosnowych 1 jodłowych 
długości 6/4 2.500 1600 sążni 
węgla drewnego 
dla wagranki i kuzień 30.000 800 
robotnikow 383 73 
koni 6 2 


Wzor tych robot stawią czugunne sztachety około Assygnacyonnego Banku, około 
Pałacow: Tauryckiego, Michajłowskiego, Aniczkowskiego, opory rzeki Moyki, Policejski 
Most, piedestały pod kolumnadą kazanskiej cerkwi, w Kronsztacie, lampy na Tolnchibu- 
skom Majakie i w siedmiu innych miejscach Bałtyckiego Morza. 

W fabrykach ołoneckich ilość rudy albo węgla, którą chłop fabryczny dostawować obo- 
wiązany jest 9 korobów węgla z odległości 25 werst. Korób rowna się 9 czetwartjam, frydy 
25 pud[ów] z odległości 135 werst. Drew wyrąbać 3 sążnie. 

Za ypok* każdy chłop pobiera 1 r. 90 kop. 

Wszystkiego liczą w ołoneckich fabrykach fabrycznych dusz 20.000 (1830 rok), a mia- 
nowicie w Petrowskim powiecie 16.181, w ołoneckim — 21, Lodejno-polskim 393, Powie- 
nieckom — 800, Pudożskim — 152, w Archangielskiej Gubernii, w Oneżskim powiecie — 55. 


Fabryki skarbowe: 
1) Petrowski do odlewania armat 1707 
Bliger na Łosince — Hening 1714 


Rajzer 1727 
2) Konczozerski czugunny 1707 
Cymermann 1738 


1753 zaczęto odlewać armaty, do 1783; odlano armat 10, kul, bomb, brand Ungelej, karta- 
czy 82, 330, waga 12.870 pudów. W przeciągu 56 lat wypławiono czungunu 1074.600 pudów, 
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różnych przyborów co do wagi 310.365 pudów; żelaza wykuto 560.360 pudów, stali 10.660 
pudów. 

3) Powieniecki na Lopskoj rzece wpadającej do Onegi 1703 do 1738 wyrobiono do- 
godnego żelaza 7.000 pudów — do Petersburga. 

4) Petrowski miedziopławilny na Lososince 1758, Sojmonow 1772 do 1795, wypławio- 
no miedzi 11.350 pudów. Na fabryki Testrorecką, Aleksandrowską, Konczozerską. 

5) Liżemska fabryka 1769, Demidow, przybory i armaty dla floty. 

6) Aleksandrowska dla odlewania armat na miejsce poprzedzającej 1774, Sojmonow, 
kosztował zakład 70.000. Do niej należało 194 rudników. Jaszew, Goskoin. 

7) Nie egzystujące: Ustrenska i Tyrpecka, lały czugun, huty żelazo. Pierwsza założona 
Butenaktom. 

8) Fabryka kuperwasu** przy Marcyalnych wodach 1751, Elisabeta Petrowna, Bejerz 
służącego do rozdzielenia złota od srebra. 


Fabryki prywatne: 

1) Francuskie: Baral i Szanoni, na miejscu Petrowskiego 1765, robili białe żelazo, zest 
i stal; kosy, kirasy, sierpy, naparstki, tasy lakierowane, wazy, czajniki i kuchenne naczynia. 
Przerabiali to z sybirskiego żelaza, którego tu dostawiano rocznie 25.000 pudów, upadły 
1778 roku. 

2) Kiwarecka 1761 wypławiała czugunu rocznie 26.000, upadła 1778. 

3) Wochtozerska, kowała pod młotami żelaza corocznie od 1738—1780, 10.000 pudów. 
Wszystkie poprzedzające fabryki należały do wiedzy księcia Popowa. 

4) Tułomozerska Barmina 1761-1778, corocznie kowała żelaza 1800 pudów. 

5) Fubonecka Olchina 1761-1778. 

6) Tiwdijska stalna fabryka Barmina 1762-1777, oddana w arendę Anglikowi Gilin, 
który ją udoskonalił i zrobił pluszczylnię; opuszczona 1780. 

7) Wiecko-Aleksiejewska Olchina 1766, potem była 5.5. Wołkowa. 


22 subota. Około godziny 10 pod przewodnictwem P. młodego Klarkę zwiedziliśmy 
prywatną fabrykę Reida, przędzenia pienki, grubego Inu 1 bawełny. Liczne warstaty poru- 
szają dwie parowe machiny: pionowa i horyzontalna we sto koni. Piecow dla tej ostatniej 
jest ośm czy więcej, ogrzewanych opiłkami i tyleż długich kotłów, z których para wychodzi 
do osobnej beczki, a stąd pod rurę machiny. Woda sama napełnia kotły, skoro tylko po- 
trzeba. 

Naprzód oczyszcza się i rozbija się pieńka i len machiną podobną arfie. Dwa walce z 
uszłakami poruszają silnie horyzontalnie ustawione pałki; albo na kole pochyłym bystro 
obracającym się, osadzonym kołeczkami, to wypalanie i rozbijanie się dzieje. Machiny do 
rozkładania i zwijania kądzieli zupełnie są też same (tylko tansze i prostsze), cośmy już wi- 
dzieli w Aleksandrowskiej manufakturze. Z trzepałki kądziel zebrane rozkłada się na ru- 
chomym mostku, skąd ją chwytają dwa wyżłobionć stalowe walce cienkie, z nich wielki wa- 
lec zgrzebniasty pochwytuje, skąd przeczesana przechodzi pod drugi, a stamtąd pogładzo- 
na drewnianym gładkim walcem nawija się na wałek. Tymże sposobem z tego ostatniego 
odwija się na drugiej machinie, wycienia się i przeczesuje się na trzech walcach zgrzebnia- 
stych, z których przedni i niższy większej są średnicy i równe, a mniejszy jest u góry. Z tyl- 
nego zgrzebniastego koła grzebien obczesuje ją delikatnie, obczesana spada do rynny bla- 
szanej i drewnianej, która zwęża się do dziur [?], skąd ją wyciągają małe złotkowane walce 
przygładzane trzecim skórzanym lub drewnianym i wyrzucają w postaci wężykowatej do 
blaszanego, cylindrycznego podstawka. Tak przenosi się do coraz mniejszych warstacików, 
aż wychodząca kądziel czy wełna nie będzie miękkości, czystości, cieńkości żądanej. A gdy 
to gotowe podstawki przysuwają do zwojków. Ten warstat składa się z dwunastu do 24 i 36 
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małych trojek walców, które kądziel podciągają, wyrzucając ją do rynienek coraz zwę- 
żających się, wychodząca nitka miękka skręca się na kokluszki** nasadzone na skrzydlate 
szpulki z bystrością obracające się. Toż miękkie sznurki na kokluszkę ustawionych piono- 
wie. Takimże sposobem ucieniają się i skręcają się na wrzecionkach u dołu ustawionych 
porządkiem w ramie podwyższającej się i poniżającej się. Cienkości tu więcej potrzebują 
nad 7 numerów, który najcieńszy. Arszyn pakusiny*$ 4 nr przedają po 50 kop. Najgrubsze 
nitki służą dla trappu, tak nazywają płotno grube używane do obwijania i zarzywania że- 
glującch towarów, przedawanego łokieć po 80 kopiejek. Wrzeciona z nitkami ustawują w 
wygiętej ramie czyli wiszarach, nitki stosownie do potrzeby równolegle z gory lub z dołu 
przeprowadzają się przez biodro i same już nawijają na wał z góry, walcem drewnianym 
gładzone, u dołu wyciągane, na koncu na kłódę nawijane. Kłody z nawitymi nitkami prze- 
noszą się na osobną machinę, która składa się z dwóch koncowych, czyli krajnych części 
zupełnie jednakich i na jednym horyzoncie ustawionych, i ze sredniej wyższe. Z pierwszych 
każda ma trzy owe nawite składy, które poruszać się mogą, ile sądze mocą samych nitek 
ciągnionych między dwa walce odleglejsze, wytrzepywanych z dołu uderzeniem klatkowa- 
tego, ciągnionych ciężarem walca u dołu i podejmowanych znowu między dwa walce sred- 
niego warstatu, skąd się nawijają na kłodę najwyższą, tak z prawego jak i z lewego boku. 
Nitki idące nawijają się jedna pod drugą. Takim sposobem na tej najwyższej kłodzie robi 
się osnowa do tkania. Poczem ona się zdejmuje z warstatow z kłodą i nitki jej przeciągają 
się między dwa niciane na przód, a potem i w jedno i trzcinowe biordo przymierzając do 
każdej ciężarek. Tym przetykaniem zajmują się dwa chłopcy od 7-10 lat. Dotąd kłody te 
przenoszą się na właściwe warstaciki szyroko od 4 cwierci do 2 łokci. Przesuwanie biord 
dzieje się za pomocą essowatego młotka, który raz jedno biordo podwyższa, drugie po- 
ciąga do dołu, kiedy tymczasem członek przebiega. Na warstacie chłopiec nieumiejętny w 
dzień wytcie porusiny od 70-80 łokci szerokości 1 /4 arszyna. Z bawełny kręcą nitki na ma- 
chinach podobnych kądzielowym. Te rożnią się od Aleksandrowskich tem, że ramy z wrze- 
cionami nie chodzą tu oddalając się i zbliżając, ale podwyższając się i zniżając. Kokluszki i 
wrzecionka, ażeby się bielnie pyliła i nie brudziła zakrywają drzwiczkami, podobnie jak 
machiny czeszące pokrywkami, które od chwili do chwili podejmują się dla zdjęcia grzebie- 
niem cząstek odlatujących bawełny przez siłę odśrodkową... Kądzielową i pienkową przę- 
dzą najwięcej zajmują się chłopczyki, bawełnianą dziewczęta, najmniejsza bierze na mie- 
siąc 12, największa do 21 rubla... Może trzy zwić w dzień kokluszki. Nitki bawełniane z 
wrzecion zwijają się na motowidła długie w postaci horyzontalnych klatek i potem nitki 
liczą się i rozdzielają na motki. Za związanie takiego motka płaci się 4 kopiejki, ich można 
w dzień związać 36... 

Powiadają jakoby ta fabryka przynosiła codziennie czystego zysku około 6.000 rubli, 
ale też i nakłady ogromne. Dom we cztery piętra oswieca się gazem, który wydobywa się w 
osobnej murowance, przechodzi pod ogromną miedzianą banią w wodzie pogrążoną, skąd 
gaz rozwodzi się rurami po całym domu. Oswiecenie zaczyna się we wrześniu, konczy się w 
kwietniu. 

Przeciw tej fabryki, nieco wyżej są skarbowe cegielnie i prywatnych także przemyslni- 
ków. Glina wraz znajduje się pod czarnoziemem, a raczej pod cieńką warstą iłu lub torfu. 
Z, wierzchu jest bardziej piaszczana, biaława i żółtawa, popielata, czem głębiej czarnia- 
wo-dymczata, zelezista, w części słoista pasami. Ta mniej potrzebuje wody do rozmiękcze- 
nia, więcej gorąca do wypalenia się od pierwszej; czerwonej gliny nie ma albo się trafia 
rzadko. Dobroć gliny poznawać by powinni byli po jej wiąskości i miękkości, ale w tem żad- 
nych nie mają zwykle pojęć, a tylko za formę, wielkość, kolor i dźwięk cegły odpowiadając, 
nie dbając o jej moc i własność, zachowywanie się na odmianach powietrza, ciężaru, przy- 
ciąganiu wapna etc., o co też i architekci tutejsi nie dbają. Zwyczajnie dla jednej cegielni 
używają 16 robotników (pierodczyki), ci każdy musi sobie wykopać i wymiesić gliny, która 
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pod rohożą ma przeleżeć około trzech dni aż by gotową być mogła do formy, którą odbie- 
rają corocznie od rzędu za opłatą 1 r. 20 kopiejek. Zwyczajnie zaś przez oszukanstwo o kil- 
ka linii, częstokroć o cal, wymiary te zmniejszają tak, że gdy na prywatnych cegielniach wy- 
robić jeden człowiek może od 800 do 1200 cegieł, skarbowy zaledwie wyrabia od 500 do 
800. Za 1200 cegieł rozłożonych robotnik bierze 5 rubli 20 kopiejek, nieco więcej skarbo- 
wy. Za czem susznicy gdy miękka cegła w piasek powalana nieco oschnie, nakładają ją w 
klatki po siedm, aby je wiatr ze wszech stron obwiał i osuszył, a gdy się to stało, oni także 
układają w wyższe rzędy, porządkiem stawiąc i kładąc. Susznicy za pięciomiesięczną 
służbę biorą nie więcej nad 100-120 rubli, nie bywa ich więcej 7-10. Wysuszoną na dworze 
bez powietrza i szutra* cegłę przenoszą do pieca, gdzie ich się pomieszcza 140.000 do 150 
tysięcy; układają się tam w rysunek jodełki, ręki, tak aby się jedna o drugą niezbyt dotykała 
i wolny wstęp czyniła płomieniowi i dymowi przechodzącemu przez gzyzaki [?] zostawione 
w sklepieniu płaskim, pokrywającym 12 u dołu piecyków, gdzie się ogień utrzymuje od 
8-12 dni, na co się wypotrzebuje sążni drew około 50 i więcej. Sążeń tu drew sosnowych i 
jodłowych trzypolannych (prawie sążniowych) kosztuje 21 rubel. Gdy cegła z wierzchu po- 
czerwienieje, już ma się ku gotowości, szczeliny wierznie oblłepiają się gliną i piec zostawu- 
je się na dni siedm chłodnieć. Drugi piec tym czasem zapalają, a trzeci nowy zakładają na 
nowo. Cegła tu wychodzi trzech gatunków: czerwona, żółtawa i żelazista, z których ta 
ostatnia najmniej się ceni do 21 rubla, a tamta pierwsza do 26 rubli za tysiąc. Skarbową zaś 
cegłę przedają tę ostatnią po 28 rubli. W ogólnym rachunku z pieca nie wydobywają tych 
czerwonych więcej nad 800 z tysiąca. Skarbowe fabryki mają formę czugunną, z dnem ru- 
chomym, za pomocą którego z formy cegłę wypychają 1 z pokrywą takąże z drągiem, siłą 
której naciskają glinę w formie i znaczą K.J.3. Za tę operacyą cegła przedaje się po 50 rubli 
za tysiąc, cegły zaś takowe, które robią się z formy, do której glina wbijała się piętą, prze- 
dają po 30 rubli. Do wypalania używają robotników poculnych* cztery i jednego maj- 
stra, którym tyleż prawie, czasem nieco więcej płacą, co i suszczikom?” miesięcznie... Pie- 
rodczyki* zajmują się od maja do połowy augusta. Ale w skarbowych zawodach glina ko- 
pie się i mięsza się i w jesieni, i wymarza przez zimę przez co ma nabywać lepszych własno- 
ści, co niezbyt wiadomo, bo prywatni przemyslnicy cale inaczej utrzymują. Do sklepień 
używają cegły o trzecią część mięszanej z opiłkami, stąd o trzecią część lżejszą jest od zwy- 
czajnej, która mając długości 6 szer. 4, grubości 1 42 wersków waży 7-8 funtów, swieża, nie- 
wypalona od 8—10—12 funtów. 

Kupiec, który by na cegielnię położył kapitału 25—30 tysięcy, przy dobrej pogodzie i po- 
trzebowaniu może zarobić przy opisanej liczbie robotników najemnych najmniej 5-6 tysię- 
cy, najwięcej 10-12 tysięcy na czysto w przeciągu letniej roboty. 

Rząd wydał formy cegły na kominy okrągłe i na kominy bliźnięta. Zresztą formę 
wszelką glinie nadać można, a ta przemyslność w Rossyi, acz niezmiernie zyskowna, w 
zupełnym jest dzieciństwie i barbarzynstwie. A jako okolice Petersburga wszędzie są gli- 
niaste, a domy murowane, corocznie w znacznej liczbie wzrastają, to tych fabryk na około 
jest wiele. 

Piasek małki przypławiają Newą ze Szliselburga (z Szyłki). Ale czy go do gliny mięszają 
i w jakiej proporcyi dowiedzieć się nie mogłem. 


Szkła i kryształów fabryki 
Zbywający czas użyliśmy do opatrzenia szklannej i kryształowej fabryki cesarskiej, 
dokąd udaliśmy się Newą do Juliku. Ze to była subota, czas oddechu i na nieszczęście ma- 
china zepsuła się wtedy, nie mieliśmy ani przewodnika, ani tłumacza. Weszliśmy np. do 


szlifernej bez działania; obrzynanie dzieje się za pomocą wiercącego się krążka miedziane- 
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go, wyżłobywanie, nażynanie, dziurawienie za pomocą dłutow i szpilek stalowych; szlifo- 
wanie zaczyna się naprzód na kamieniu, potem na miedzi, dalej na ołowiu i drzewie, zrazu 
piaskiem, potem nażdakiem”! i wreszcie niedokwasem czerwonym żelaza. Tokarnia i szli- 
fernia składa tylną część całego fabrycznego dworu, z tyłu umieszczona machina parowa 
poruszająca te warstaty. Gotowe kryształowe naczynia roznofarbne i roznopostaciowe wi- 
dzieć można w magazynie na Newskiem, gdzie się te rzeczy przedają. Byliśmy też i tam, 
gdzie się materyał wytapia na szkło, z którego robią różne naczynia, rurki itd., za pomocą 
kęskow żelaznymi drągami i dziurawymi wyciąganych z pieca, wydymanych, okręcanych, 
ogładzanych i obrzynanych, ogładzanych i drewnianymi obstrzyganych. Piec ma formę 
półkulistą, z osmiu przynajmniej stron mające otwory przez które widać ogień biały. Skąd 
się on zapala (z dołu zapewne), czy mieszaniny są w tyglach (nie wiem). Drugi zdaje się 
także piec przeciwległy stał w nieczynności. Piec podobny samotny, zewsząd zamknięty, 
służy do roztapiania massy używanej na odlewanie zwierciadeł. Cały wielki jeden lub kilka 
tyglów wylewa się na stoł czugunny na kołkach wielkości do 2 12 sążni do 2 szerokości i 
gładzi się walcem miedzianym. [tu tekst urywa się] 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1105, k. 1-29, s. 1 pisana ołówkiem uległa 
częściowemu zatarciu, została tu z trudem odczytana. Tekst zapisany w poszycie formatu 17,4x21,5 cm. 


1 T. Zan przyjechał do Petersburga w II połowe 1837 r., tekst zapisu powstał prawdopodobnie w 1840 roku, skoro 
wspomnianą tu manufakturę Aleksandrowską zwiedzał Zan już przed dwoma laty, Do kraju powrócił w połowie 
1841 r. 

2 Christian Pander (ur. 1794), naturalista rosyjski, dr medycyny, w 1820 towarzyszył poselstwu rosyjskiemu do Bu- 
chary, członek Akademii Nauk w Petersburgu, autor Beitrige zur Naturkunde aus Ostsee provinzen Russłands 
(Dorpat 1820) i Beitrdge zur Geognosis des russischen Reichs (Petersburg 1830). 

Fartusz — zapora. 
4 Kołpino — miejscowość k. Petersburga. 

Nieratowy — wyraz nie notowany w słownikach. 
Trysobity — miejscowa nazwa minerału. 
Biczewą — ros. beczewa — linia. 
Czugiunny zawod — fabryka surówki żelaza. 
Obnażeń — w znaczeniu odkrywek. 

10 Głuchów w guberni czernihowskiej nad rzeką Jesmanią. 

11 Wytegra w guberni ołonieckiej, nad rzeką tejże nazwy. 
Stępka — naczynie, w którym się tłucze rozmaite rzeczy (Słownik warszawski) 
Ros. tołkucz — tłok. 

13 Klinek — tu kawałek materiału w kształcie trójkąta. 

14 Rogożka — mata pleciona z sitowia. 

15 Ros. kom — bryła, gruda, kula. 

16 Ros. skułptumyj — rzeźbiarski. 
Fluca — topniki, ciała tworzące z innymi związki ropliwe. 

18 Mufel — naczynie półwaicowe z gliny ogniotrwałej lub żelaza, z tyłu zamknięte, służące do wypalania przedmiotów 
w piecu. 

19 Elżbieta, córka Piotra Wielkiego i Katarzyny I (1709-1761), z pomocą swych francuskich stronników i pułku Pre- 
obrażeńskiego objęła rządy w 1741 roku. 
Porfira — skała krzemionkowa pięknie zabarwiona, z elementami kryształów i części krystalicznych, miki itp., 
służąca od czasów starożytnych do wyrobu słupów, tafli do stołów itp. 
Maria Fiodorowna, poprzednio Zofia Dorota Augusta ks. wirtemberska, od 1773 druga żona cara Pawia I, z którą 
miał 4 synów i 5 córek. 

1 Arszyn — dawna rosyjska miara długości, ok. 71-81 cm. 

22 Nis— od dołu (?) 
Zbiodr, nie wiadomo o co chodzi. 

4 Berdo — grzebień tkacki (Słownik warszawski) 

25 Pałac Taurycki, jedna z najokazalszych budowli St. Petersburga. 
Pet, ang. fut — stóp, miara. 
Ros. litejnaja — odlewnia, gisernia. 

28 Ros. wagranka (warganka) — piec do topienia żelaza, żeliwiak. 

9. Kongrewskie rakiety, od nazwiska sir Wiliama Congreve (1772-1828) inżyniera angielskiego i generała artylerii, 
wynalazcy tzw. rac kongrewskich. 
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30 Er. demi — pół. 

31 Borodino, wieś na południowy zachód od Moskwy, upamiętniona stoczoną tu 7 września 1812 r. bitwą między woj- 
skami francuskiej Wielkiej Armii i wojskami rosyjskimi pod wodzą Kutuzowa; Rosjanie odstąpili wówczas w kie- 
runku Moskwy. Obie strony poniosły ciężkie straty. 

Smoleńsk upamiętniony wielką, nieroztrzygniętą bitwą stoczoną między wojskami rosyjskimi i francuskimi 4—6 
sierpnia 1812. 
32 Ros. podrjadczik — dostawca. 
3. Ros. poternaja, termin specjalistyczny. 

34 Ros, odbiwnaja — walcownia. 

35 Ros. pienka — tu gatunek cienkiego materiału. 

36 Amalgama — stop. 

37 Nieścisłe — Zan w towarzystwie J. Czeczota i A. Suzina opuścili Wilno, udając się na zesłanie 10/22 października 
1824 r. 7/19 listopada 1824 r. Newa istotnie wylała topiąc dzielnice biedoty. W takiej aurze rozpoczął swój pobyt w 
Petersburgu Mickiewicz i jego towarzysze zesłania. 

38 Ros. domennyj — wielkopiecowy. 

33 Ros. fiwma — dysza. 

40 Ros. Jar" — skrzynia, kufer. 

41 Od ros. pljuszczi: — płaszczyć, walcować. 

42 Właściwie: ołoniecka, od miasta Ołoniec nad rzeką Magregą i Ołonką; gubernia ołoniecka graniczy na północy i 
wschodzie z gubernią archangielską, na południu z wołogodzką, nowogrodzką i petersburską, na zachodzie z je- 
ziorem Ładogskim i Finlandią. 

43 Ros. urok — wykonanie pracy. 

Kuperwas — właściwie niem. Koperwas, sól krystaliczna zielonego koloru. 

45 Ros. kokljuszka — klocek do robienia koronek, 

46 Pakusina — płótno na żagle. 

7 Szutrować — posypywać drobno potłuczonym kamieniem, tłuczniem. 

48. Poculny — ros. posylnyj — wysłany do tej czynności. 

49 Od ros. susził” — suszyć. 

50 Od ros. period — okres. 

Ś1 Ros. nażdak — szmergiel. 


6 [Fragment dziennika pisanego w Petersburgu, 
luty 1841] 


Ażeby zdolnym być do przedsięwzięcia i wykazywania szlachetnych i wielkich czynów 
potrzeba — mówi Plutarch! — mieć ufność i tęgość we własnych siłach, wyższą nad wszelkie 
pochwały lub nagany, bez niej albowiem zapóźny żal mogłby najpiękniejsze sprawy zaćmić 
i źródło ich wyczerpać w duszy najcnotliwszej. 

Wszelka czynność nie wypływająca wprost z uczucia wewnątrz obowiązku, wykonana 
nie w zupełnej swobodności woli, nie jest zdolna być prawdziwie dobrą i cnotliwą. Uczucie 
to wszystkim znajome nosi nazwisko sumnienia, jest ono źródłem moralności i tych wszyst- 
kich ustaw, i tych wszystkich prawnych przepisów (form), któremi starają się zagłuszyć w 
gminie potężny głos tego sumnienia, a któremi nie mogą jego tak przytłumić, aby się 
słyszeć nie dawał. Te ustawy i formy są złem potrzebnem, a gdyby sumnienie ich nie wspie- 
rało, wkrótce one same przyjęłyby charakter zła, które powstrzymać zamierzały. Niewolni- 
cze nałogi nabywane przez strach i nadzieję nasycenia się, poniżają godność człowieka. 
Woli on raczej być podobny do dzikich zwierząt, lwa i tygrysa, niż do bydła na pociąg i utu- 
czenie hodowanego w oborze. Najważniejszym jego charakterem jest wolność (swobod- 
ność woli), czyli zdolność rozsądku i stanowczości osobistej. 

24 lutego 1841. Nie wszystko co jest górne, jest Święte; co jest dobre, cnotliwe; co jest 
miłe, Bogu przyjemne. Myśl, za wejściem _pachwalenia imienia Chrystusa cale mnie opu- 
ściła. Każemir wyszedł na spotkanie, Mila wybiegła z drugich drzwi spotkać Paulinę, 
miała wełnianą chusteczkę w siatkę drałąź czerwonym. Ukłoniłem się niezgrabnie, wi- 
działem jej dyg, pospieszyłem mimowolnie wymówić jak zdrowie, głos, krótkość odpowie- 
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dzi i pewny (nie opisany) grymas u ust, trwogę wpuścił do istności, stałem się niejako czczy 
i chwiejący się, i lekki jak pokrywa sucha pupawki, gdzie współbolesne czułem drżenie, ja- 
koby ziarenka suche w tej pokrywie. Czemuż ją zostawiliśmy; w sali spotkał nas Otton i 
Wiktor i Władyszek (szedł)*. Przy drugim podniosło się nieco myśli. 

W bawialnej Jedlina (Helena) i Katarzyna”, która nosi imie matki mojej. Siedziała w 
kącie na krześle, miała wyraz osoby tylko co wyszedszej z walki stanowczej, boleści zni- 
kającej, tryumfu spokojnie poczynającego się i rezygnacyi. Nie pamiętam cóm przemówił, 
co odpowiedziała; siliłem się być uspokojonym, pokornym, uciszonym. Miła też miała wy- 
raz dosięgnionego usiłowania, przecież zdawało się, że uspokojenie powierzchowne roz- 
proszy się jakowemś niewyraźnym wzruszeniem wewnętrznym. Nie ułowione jest wraże- 
nie, które widok jej oblicza zostawuje”. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1108, k. 1-2, arkusz papieru listowego for- 
matu 13x21 cm. zapisany w całości. 
lutarch z Cheronei (I/II w.), biograf grecki, autor Żywotów sławnych mężów i rozprawy filozoficznej Moralia. 
ieznana, wspomniana również w Dzienniku Heleny Malewskiej w 1853 roku, prawdopodobnie obiekt zaintereso- 
wańLuczuć Zana; stała Ray CZYNĄ rozpoczynającej się choroby umysłowej Zana. 
3 Otton, Wiktor i Władysław; prawdopodobnie bracia Pauliny. 
4 Helena Malewska i zapewne Katarzyna Baługiańska (ur. 1814), córka Michała Andriejewicza, naczelnika II Wy- 
działu kancelarii carskiej. 


5 Cały ten opis ukazuje raz jeszcze zależność Zana od metody opisu Wawrzyńca Sterne'a, tak manifestowanej w słyn- 
nych „rozdziałkach” listów z czasów filomackich. 







ROZPRAWKI 
1 refleksje 


Część trzecią i ostatnią Pism Tomasza Zana tworzą teksty rozprawek i refleksji, od naj- 
wcześniejszego zapisu, który powstał jesienią 1827 roku (ostatecznie ukształtowany w 
1836), tj. tekstu podejmującego polemikę z Gramatyką języka polskiego Maksymiliana Ja- 
kubowicza (Wilno 1823, II wyd. 1825-1827) i odwołującego się do Gramatyki języka pol- 
skiego przez Onufrego Kopczyńskiego (Warszawa 1817), pod którego bardzo silnym 
wpływem Zan pozostaje, co widoczne jest nawet w stylu i sformułowaniach. Pod wpływem 
Kopczyńskiego pozostaje tez widzenie zjawisk językowych, niejednokrotnie naiwne w wy- 
jaśnianiu przyczyn występowania takich a nie innych końcówek np. dążeniem do harmonii 
dźwięków itp. Owczesna nieznajomość procesów fonetycznych w historii języka sprzyja in- 
dywidualnej fantazji, m.in. także na temat końcówek gramatycznych. Mnóstwo jest w tej 
pierwszej rozprawce miejsc niejasnych z uwagi na dość pokrętny styl, zawiłość i małą przej- 
rzystość wyrażanych myśli. Nasuwa się też podstawowe pytanie — skąd u Zana tyle niechęci 
do najnowszego wówczas podręcznika Gramatyki języka polskiego, którego drugie wydanie 
z lat 1825-1827 musiano mu przesłać z Wilna do Orenburga. Podstawy tej niechęci wydają 
się ileowo-polityczne — Jakubowicz był przecież „ostrożnym kontynuatorem Kopczyńskie- 
go” (S$. Urbańczyk, Dwieście lat polskiego językoznawstwa 1750- 1950, Kraków 1883) i jedy- 
nym — jak sądzę — powodem niechęci filomaty wychowanego na Gramatyce Kopczyńskiego, 
mógł być wyłącznie fakt wprowadzenia podręcznika Jakubowicza do szkół decyzją władz 
carskich. 

Drugi tekst na tematy językowe jest polemiką z artykułem J.E. herbu G. pt. Filozofia 
języków. O puryzmie w ogólności i w niektórych względach szczególnych, zamieszczonym w 
„Tygodniku Petersburskim” w 1839 roku, a będącym jak głosi przypis Redakcji wyjątkiem 
z rękopisu pt. Materiały do słownika rozumowanego, hasło Puryzm. Jego autor ukazuje dwa 
źródła puryzmu: 1. Gramatyczny oparty na głębokiej wierze w gramatykę i poczytywaniu 
jej form za niewzruszone i 2. Wyrazowy polegający na przekonaniu, iż trzeba używać wyra- 
zów swojskich i przyswojonych w danym języku. Puryzm ma według autora podobieństwo z 
klasycyzmem, nie dostrzega tego, iż przepisy są rezultatem aktualnego stanu zjawisk języ- 
kowych, ale języki żyją i gramatyka nie jest „zbiorem prawideł na całą przyszłość” i tylko 
języki martwe mogą mieć stałą gramatykę. Puryzm zdaniem J. E. herbu G. jest tyraństwem 
nad myślą, odrzuceniem pojęć, na które w danym języku nie ma wyrazu. Stanowcze odrzu- 
cenie puryzmu uzasadnia autor przede wszystkim tym, iż 

„Jest to jeden z jadowitych owoców tego rozłożystego szczepu Fałszu, który kazał lu- 
dziom zapomnieć, że wszyscy są braćmi, poodosabniał ich na działy, już mniej więcej natu- 
ralne, już całkiem sztuczne i zamknął ich myśli i czucie w ciasnych sferach plemion i kra- 
jów. /.../ 

Puryzm /.../ jest to czysty egoizm, ograniczony do pewnej części ogólnej mowy ludzkiej, 
i jak wszelki egoizm jest prawdziwym złem i fałszem”. 

Przechodząc do puryzmu polskiego, jako „niezbędnego satelity klasycyzmu”, z którego 
Litwa jako pierwsza się wyleczyła, puryzm polski zdaniem autora artykułu składa się ze: 
ścisłości gramatycznej, przepalszczania wyrazów, wykształcania pisowni oraz urojonych 
przyzwoitości i ubiegania się za wytwornością wysławiania. Puryzm gramatyczny znajduje 
się w Polsce w pełni rozwoju, a puryzm wyrazowy polski prowadzi niekiedy do „psucia ję- 
zyka”, „napłodzenia dziwolągów”, jak to wykazuje autor na przykładzie traktatu o chemii 
Aleksandra Chodkiewicza, tworzącego i przerabiającego znakomitą terminologię che- 
miczną stworzoną przez Jędrzeja Śniadeckiego w 1805 roku. 
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„-. przyswajanie całkowite obcych wyrazów nie szkodzi językowi, bo nie jest żadną 
kombinacją, tylko prostym przyłączeniem kiedy niezręczne przepalszczania podkopują ję- 
zyk w zasadach”. 

Analizując dalej „puryzm pisowniowy” w zakresie pisowni i, j, y oraz ks zamiast x, s za- 
miast z, uważa autor za „Śmieszne i szkodliwe”, a zasadę pisania cudzoziemskich imion 
własnych polskimi głoskami uznaje za niepodobieństwo. 

W zakresie „puryzmu przyzwoitości i wytworności wysłowienia” m.in. zastąpienia 
słowa obywateł — słowem dziedzic, przy pozostawieniu wszystkich słów od niego po- 
chodzących, uważa za zupełny nonsens. Kończąc swój obszerny artykuł ogłoszony na ła- 
mach czterech numerów „Tygodnika Petersburskiego” z 1839 roku J. E. wyjaśnia, iż cho- 
dziło mu o to: „,...iżby w aktach publiczności zapisać szlachecki, litewski manifest przeciw 
obecnemu stanowi pojęć językowych i zostawić ślad, że w drugiej ćwierci XIX wieku był 
ktoś, co tę rzecz inaczej widział”. 

Omawiany artykuł wzbudził wielkie zainteresowanie czytelników „Tygodnika Peters- 
burskiego” ; z pięciu nadesłanych artykułów Redakcja w nr 50 (z 27 VIJ/9 VII 1839) 
zdołała ogłosić zaledwie dwie wypowiedzi: Józefa Zochowskiego (1801-1851), naturalisty 
i pisarza, ex pijara, absolwenta Uniwersytetu Warszawskiego, nauczyciela przedmiotów fi- 
lologicznych, historii i nauk przyrodzonych w Radomiu, Łukowie, Warszawie, a w latach 
1836- 1840 iw Szczebrzeszynie, zesłanego w 1849 na Sybir i zmarłego w szpitalu w Omsku. 
Zochowski był gorliwym czytelnikiem „Tygodnika Petersburskiego” i autorem szeregu ar- 
tykułów ogłaszanych na jego łamach. Wypowiadając się w sprawie puryzmu stwierdził 
krótko, iż rozum musi kierować mową, 

Drugi z dyskutantów ukrywał się pod inicjałami T.B., uważał, iż pisownia powinna od- 
nawiać się, jest to bowiem potrzebna w rozwoju „fermentacja” i wolność języka. 

Obydwaj ujawnieni dyskutanci wypowiedzieli się więc przeciw puryzmowi, byli w głów- 
nej myśli zgodni z artykułem J.E. herbu G. Następne artykuły Redakcja zamierzała ogłosić 
w drugim półroczu, obiecywano też dalszy ciąg pisma o puryzmie, ale z obietnicy tej nie 
wywiązano się. Do problemów puryzmu w języku Redakcja już nie wróciła. 

Wypowiedź Zana na temat artykułu J.E. powstała prawdopodobnie spontanicznie, na- 
tychmiast po jego ogłoszeniu, tj. w drugiej połowie czerwca 1839 roku, w Petersburgu, za- 
pewne jeszcze przed ogłoszeniem tekstów obydwu pierwszych dyskutantów, i nie została 
ukończona. Również i ten tekst pełen jest niejasności, niektóre partie są zupełnie niezro- 
zumiałe i wymagają szczegółowej obserwacji językoznawców, a zwłaszcza historyków języ- 
ka. 

Pierwsza część artykułu Zana przedstawia podstawowe założenia przedmówcy, ale czy- 
ni to z wyraźną niechęcią, nie zgadzając się z tym „manifestem litewskim” i jak się zdaje nie 
rozumiejąc jego sensu, bowiem tok myślenia J.E. jest bardzo nowoczesny i całkowicie god- 
ny przyjęcia z dzisiejszego punktu widzenia. Uwagi Zana są dyletanckie i redagowane z 
szlachetną myślą o potrzbie obrony czystości języka i wierności wobec tradycji językowej. 

Kolejne dwie rozprawki (nr 3 i 4) zostały ogłoszone przez Zana w „Noworoczniku Li- 
terackim” wydanym w Petersburgu w roku 1838. Poruszają one tematy etyczno-moralne, 
ukazują kryteria oceny dobrego człowieka oraz ludzkich charakterów, poruszają tematykę 
wyboru dobra i zła. Do ciekawych wniosków prowadzi skolacjonowanie tekstów pierwo- 
druków z rękopisami — w przypadku rozprawki o Dobrym człowieku ujawnia się ingerencja 
cenzury tropiącej niektóre inkryminowne słowa jak: ojczyzna, naród, patriotyzm itp..., 
w rozprawce O charakterach pozwala odkryć nową, poszerzoną i w pełni dojrzałą jej wersję, 
która skłoniła edytora do osobnego jej ogłoszenia — mamy więc dwie redakcje tej rozpraw- 
ki — orenburską i petersburską. 

Podobną tematykę moralną — odejmuje też rozprawka nr 5 pt. Obejrzenie ziemi fi lu- 
dzi], mówiąca o roli natury i człowieka w kształtowaniu jego charakteru. 
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Rozprawka nr 6 poświęcona jest projektowi Biblioteki wspólnej składkowej organizowa- 
nej przez Zana w Orenburgu i jest świadectwem społecznikowskich zainteresowań wiel- 
kiego filomaty. 

Trzy kolejne teksty nr 7--9 stanowią refleksje pod ogólnym tytułem Zabawy myślne w 
Bolciennikach 1842 na temat: O dobrym gospodarowaniu (odwołująca się do teorii ekono- 
micznych Adama Smitha), O wychowaniu zależnym od kobiet, familii i rządu (odwołująca 
się przede wszystkim do idei J.J. Rousseau), oraz O przyczynach chorób umysłowych, nie- 
wątpliwie inspirowana własnym stanem zdrowia i rozległymi lekturami medycznymi. 

Dalsze trzy ostatnie teksty nr 10--12 to typowe tak pod względem treści jak i formy tek- 
sty moralizatorskie odwołujące się do tradycji listu otwartego, aforyzmu i inwokacji modli- 
tewnej, mocno także osadzone w tradycji chrześcijańskiej i podstawowych ewangelicznych 
założeniach etyczno-moralnych. 


1 Widzimisię gramatyczne 


1. Gramatyka uczy dobrze mówić i pisać. Układa się dla tych, którzy języka nie umieją, 
Inaczej będzie grammatyczną rozprawą, grammatycznym filozofowaniem, albo bredze- 
niem. Inszy jej układ będzie dla dzieci, inszy dla cudzoziemców i łatwiejszy, bo w ostatnim 
przypadku zwróci się tylko uwaga na różnicy dwóch języków. Czuł to Kopczyński”, kiedy 
swoją grammatykę rozdzielił na trzy części, a raczej na dwie: na grammatykę niejako wyra- 
zów i myśli. Drugą powinnością układacza grammatyki jest znać jej granice, gdzie w dru- 
gich nauk krainy zachodzi, a gdzie właściwy jej obręb. Mylą się ci, bo celu swego chybiają, 
którzy chcą podział nazwisk grammatycznych zaraz od początku osnowywać na przedmio- 
tach i części myśli, które dla umiejącego mówić jest niepojętą tajemnicą. W rozdziałach o 
przenośniach i postaciach myśli grammatyka razem z logiką postępuje, prawidła zaś na 
używanie wyrazów właściwych należą właściwie do grammatyki klassycznej. Poznanie liter, 
tworzenie wyrazów, czyli czytanie, a potem słownik będzie wstępem do niej. Prawidła na 
użycie właściwe wyrazów zasadzają się w największej części na naturze mowy ludzkiej, czyli 
na prawach myslenia, a zaś na zakończenia, zwyczaj narodowy, do czego dobre mówienie i 
dzieła autorów służyć mogą. Wybór przykładów musi być stosowany do obrębu własności 
w jakich się grammatyka traktuje. 

Kopczyński wszystko ogarnął co wchodzi do kraju grammatyki i wskazał porządek i 
sposób, w jakim jej przedmioty dawać się poznawać mogą. Nikt więc od niego dalej po- 
sunąć się nie m[oże], a kto inaczej rozumie, będzie podobny do człowie[kaj, który po- 
szedłszy w gęszczę lasu, kręci [się] w niewielkiej [gęstwjie, rozumiejąc, że dalej postępuje i 
wymiefrza] las, który mu się zdaje nieskończony. Jeżeli gdzie, to w grammatyce jest tylko 
jedna droga układu i wykładu, a jaką Kopczyński ukazał. On zdjął plan ogólny języka i głó- 
wnć ukazał przedmio[ty], możemy tylko szczegóły wykańczać, umieszczać. Zaś z początku 
przedmowy P. Jakubowicza? zdaje mi [się], że rozumie coś nowego przydawać, odstępując 
ogólnego zarysu, jaki mistrzowską ręką Kopczyńskiego skreślony został. Straszny to jest 
przykład odszczepieństwa nierozważnego, znowu ci fałszywi nauczyciele grammatyki zac- 
mią, zawalą pole jej tak jasnć, tak czyste, zacmią podziałami, nowymi nazwiskami, a rzecz 
pod niemi zakopana, uwiązana, jęczeć z żalem kochanków mowy ojczystej będzie. 

2. W językach sławiańskich teorya tworzenia wyrazów wyciągniona z natury narzędzi 
mownych, z czucia słuchu, ważną jest posadą, na których prawidła zakonczeń, a przynajm- 
niej przemian stawić można. Jeżeli w tym względzie szukać ich będziem gdzie indziej, nig- 
dy nie przyjdziem do końca, zawsze nieskończonć wyjątki obciążą nieużytecznie pamięć. 

3. Przedmowa Jakubowicza według mnie nie daje dobrej nadziei o mistrzu, który się 
wziął nie za swoje dzieło. Rozumie posuwać się dalej niż Kopczynski, kiedy uczynił niew- 
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czesne podziały i mnogie częściom mowy i rozdziały poprzekładał wedle szczególnych gra- 
mmatyk innych języków. Jeżeli widać pracę, że czytał i wypisywał Lindego?, [to] żadnego 
nie widzę daru tworzenia. Cała przedmowa nędzna ze stylu, nędzna z rzeczy pospolitych, 
którym nawet nowszego i żywszego nie umiał uczynić widoku. Przedmowa ta bardzo nie- 
pochlebnć mi daje wyobrażenie o samej grammatyce, którą mam czytać. 

4. Potrzeba, porządek i prawa wszystkim ludziom wspólnć, wedle których nazywali 
rzeczy i myśli, i czucia wyrażali, składają to co nazywamy naturą mowy. Lecz, że nie masz 
ani jednego człowieka, którego by dary przyrodzonć były zupełnie równć daróm drugiego, 
kiedy nie masz narodu, który by okrążany był temiż samemi co inny okolicznościami, prze- 
to iw ich językach trudno znaleźć dla zmysłów wiele wspólnego. Rozumiem przecież, że w 
umyśle ruch w ogóle więcej ma stron jednostajnych, jak w głosie i zdolności wyrabiania ję- 
zykiem, ustami i gardłem. Wynalazek alfabetu i pisma ustatecznił mowę, zgładził niejako 
nieskonczoność różnic w głosie. Filozoficzne poznanie wszystkich na świecie języków, ich 
porównanie pokazałoby tę naturę mowy, a raczej tę jej nieskonczonć różnicy. To więc 
wspólnego wszystkim wszędzie do uwagi grammatyka, co rzeczywiście należy czysto do lo- 
giki. 

5. Zwyczaj narodowy w mowie należy [od]różniać od natury mowy narodu, a przy- 
najmniej mieć na uwadze na [?] ich różnice. Grammatyka zasadzona na naturze mowy sła- 
wiańskiej byłaby najswiatlejszym wstępem do grammatyki języka polskiego. Dziwić się po- 
trzeba dlaczego dotąd miłośnicy mowy ojczystej tak mało prac przedsiębrali na ułożenie 
grammatyki porównawczej języków sławiańskich żyjących, r[os]nących i kwitnących. Zycie 
człowieka jest ruchem w ciele i w umyśle, upadającym lub wzrastającym. Przecież była 
mowa wyrażająca pierwsze potrzeby, uczucia i myśli Słowianina, Polaka. W tym czasie jej 
prawidła miałyby najwięcej podobieństwa do prawideł mowy narodów w tej że epoce, ich 
ruchu będących, z różnicami, jakie klimat, położenie kraju itp. zrodzić musiały. Zwyczaj 
narodowy będziesz to powaga pisarzów, bo nie wiem czyli bezpiecznie przyjąć za zasadę 
grammatyki mowę, jak powiadać zwykliśmy, ludzi dobrze wychowanych. Samo z siebie ro- 
zumię się, że prawidła grammatyki opartć na naturze mowy ludzkiej, a w szczególności na- 
rodu dla jakiego układa się grammatyka, będą powszechnć, proste, bez wyjątków. Części 
mowy będą u wszystkich jednostajne co do ich bytności i potrzeby, składnia zgody i szyku 
prawie taż sama — największe rozni[ce] będą w składni rządu, ale i te rozebrane w swoim 
zrodle nie będą tak wielkie. 

Teorya tworzenia wyrazów, ich odmian, czyłi sposobów wyrażania jednych ze wzglę- 
dów i stosunków, wrażeń, uczuć, idei i myśli, będzie różnić się nieskończenie. Ta wyprowa- 
dzać się musi z natury mowy narodowej najbardziej i stąd zaczyna się zwyczaj narodowy. 

6. Jeżeli zwyczaj narodowy zajmuje pod swoim wyrazem pisarzy i ludzi dobrze wycho- 
wanych, wtedy niewątpliwa, że prawidła mowy będą w rozumowanym z sobą związku, od- 
miany słów a raczej wyrazów, nie będą czynionć omackiem, lecz wyciąganć z potrzeby ro- 
zumu, z podobieństwa, z prawdy i piękności. Chlubnie i sprawiedliwie Kopczyński nazywa 
język nasz językiem bardzo filozoficznym, on jeden to pokazał, że go takim zrobić można. 
Wyjątki, czyli co na jedno, sprzeczności i nie lepność prawideł, skądże mają swoje źródło: 
oto że grammatycy przyznając, że obyczaje, charakter i obręb wiadomości w narodzie po- 
prawiać i rozszerzać mogą, rozumieją, że wyraz kiedyś wedle znawcy wieku swojego użyty 
nie może być poprawiony. Rzeczywiście jest on klejnotem należącym do skarbu języka. Do 
słownika należy skarb ten w całości dla potomnych dochować. Grammatyk podać sposoby, 
jak najkorzystniej skarby te użyte być mogą, jakim prawem zdobyte, słusznym albo wyder- 
kafowym?*. Czemuż ci [bie]dni, w rozpaczy grammatycy nie idą po tropach [Ko]pczyńskie- 
go? — Co mi przybędzie z tego, ałbo co dziecie wyuczy się, wiedząc wszystkie imiona mę- 
skiego rodzaju nieżywotnć, które w drugim przypadku konczą się na a, a które na u, a któ- 
rych użyciu może użyć nie przyjdzie, a które sam grammatyk pierwszy raz w dokcyonarzu 
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Lindego natrafił: kilif czy kilifa, czy kilifu itd... Mowmy co chcemy, Serce nie stale m. 
Nie uszczerzemy. Żal zawsze żalem. 

7. Czytałem Jakubowicza o formie pierwszej przypadkowania polskiego. Dzięki mu za 
pracę, jaką podjął, choć mało komu użyteczną i dla języka nieprzybyteczną, w szukaniu wy- 
razów, które nie wedle ogólnego przypadkują się prawidła. Prawidła opierane na mnó- 
stwie zakończeń, jak są bardzo łatwć dla piszącego je, tak najtrudniejsze i najnieużytecz- 
niejsze dla uczących się. Mały słowniczek trudniejszy do używania niż słownik, robi z gra- 
mmatyki, biedny Jakubowicz, aż mi złość za niego, jak ufa siłóm swoim bez przewodnictwa 
Kopczyńskiego! Nic przecież nowego, ani jotki nie pokazał, czego by Kopczyński nie uczył 
i nie przepowiedział. Teorya tycząca się cierpienia liter, jaka którą cierpieć może, około 
której zdaje się kręcić, w ręku mistrza wiele by światła rzuciła na przemiany wyrazów i ich 
zakonczenia. 

8. Ciekawa to rzecz sposób formowania się zakończeń w imionach. Francuzi przypad- 
ków tak zwanych nie mają, a przynajmniej odmiany [i|ch ani tak są licznć, ani znacznć. Co 
dziwniejsza, to powstając z języka łacińskiego mieć by, je powinni. Potrzeba zakończeń ja- 
sna, ale w pewnym szeregu imion, skądże by ta pochodziła [pjrzedziwna odmiana zakoń- 
czenia, kiedy wiele przyimków mnogość by względów wyrazić mogła. Rozmaitość, bogac- 
two, jasność na tem zyskały. Czemuż te a nie [in]nć mogły być zakończenia. Liczba ich mu- 
siała ograniczać się smakiem ucha, czyli harmoniją, większa część zakonczeń są na sa- 
mogłoski i na litery łagodniejsze, większe. Prosty lud i dzieci mówić zaczynające, nie poka- 
zaliż by uważającym zródła tych koncowych głosów? Dziecie, jeszcze niemowle ukazujące 
rzecz, która jego zwróciła uwagę i chcąc przelać swoje wrażenie piastunce, zawsze wyraża 
je głosem innym wedle rożności względów, które czuje: a, Q u, i, szy, um, uch, ch etc., a co 
ona pojmuje. Przecież to będzie prożne szperanie. Powstały już zakonczenia u Sławianina, 
w domu, w narodzie, te po większej części zostać musiały u Połaków, Rossyan, Czechów 
itd. Przy rozszerzaniu wiadomości, potrzeb, przy bardziej ożywionym ruchu narodów two- 
rzyły się polskie stosownć, mięszały się z pobratymczymi, dawnymi, sąsiedzkimi, brane 
były nawet ze zródeł skąd im szła naukowość, [u]czoność. Lecz przy rodzeniu się gramma- 
tyki wszelkie zakonczenia szykować się musiały wedle praw jed[nojstajniejszych, bardziej 
rozumowych, wnioskowania. Osobnć zakonczenia dla imion żywotnych, a [oso]bnć dla 
nieżywotnych, przynajmniej w niektórych przypadkach. Drugi miałże być cechą nowych? 
Odstąpienie od prawidła pochodziło z [najtury liter i zgłosek, którć cierpieć się albo 
zno[sić] około siebie mogły, z potrzeby harmonii, mocy innych do wyrażenia i odróżnienia 
okoliczności [po]trzeba. Piotruś Rossyanin>, dziecię lat ośmiu, którego uczę grammatyki, 
za pierwszym prawidłem, przypadkowaniem imion, bardzo rzadko pomylił [się] w trafieniu 
zakonczenia, z wyrzutnią dodatnią i zamiennią, chociaż o nich nie wspomniałem. 

Imiona nieżywotnć, których rodzaj poszedł we[dług| zakonczeń podobnych do imion 
żywotnych, mogą brać w innych przypadkach zakonczenia tych ostatnich, chociażby pra- 
widło wymagało osobnego zakonczenia. I tak będzie zrozumiane i owak, byleby nam mów- 
ca, albo poeta używszy go ucha nie obrażał. Na próżno mnie wołać będą, że nikt dotąd nie 
użył, albo ci co użyli tak go wykładają, ja odpowiem, że dla ich potrzeby było dobrze, a dla 
mojej nowej potrzeby nie tak będzie. 

20 września [1827] 

9. Systema przemian wyrazowych powinno [też] być szukane w zgłoskach, jakie tylko 
byt swój [m]ają w języku. Takie opatrzenie mogłoby odkryć powinowactwa powszechniej- 
sze liter. Dobrze by przy układaniu abecelników mieć na to uwagę. Np. ab, eb, ib, ub, yb nig- 
dzie w zgłoskach właściwie polskich nie znajduje się, a ma bab, war-cab, wab, żab i prawie 
wszystko. 

10. Dwugłoski nasze są tylko przez niedostatek samogłosek miękkich ijowatych, jak w 
ruskim e, Ś, a, ro, składają się tylko z i np. ie, io, ia, iu, w nasladowniczych słowach rzadko 
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au itd. Nigdy zaś w naturze naszej mowy nie ma dwugłosek ay, ey itd., bo mają spółgłoskę j. 
Tę prawdę wspiera np. pożyczenie ypsylonu dla niedostatku znaku potrzebnego na wyra- 
żenie głosu ruskiego, sławiańskiego; po wtórć przemiana w przypadkach jak powiadają 
grammatycy i nay, np. najem, nie naiem, naj-mu, nie nay mu; kojec, koj-ca, nie 
koiec, koyca. Po trzecie, że cy nie wyraża naszego oj, co słyszano w wymawianiu. 

11. Część II, s. 24. Gramm[atyka] Jakubfowicza] nie w swojem miejscu, pusty, nudny, 
niepożyteczny, trudny. Niech by raczej wynalazł przyczyny rożnych jednego przypadku za- 
konczeń. Czemu zapomniał prawidła Kopczyńskiego, że imiona rodz[aju] żeń[skiego| 
wszystkie musiały się kończyć na a, a roznice wynikają z postaci, które mają przecież 
swo[ją] zasadę. Czemuż się to nie podobają nazwiska: dodatnia, zamiennia, wyrzutnia, ale 
przybywanie, przemiana, ubywanie itd. 

str. 25. Powinniśmy wiedzieć z teoryi sąsiedztwa liter, że y i uoj i samo y, nigdy po so- 
bie, szczególniej w zakonczeniu nie mają y, lecz zawsze i, i wszystkie miękko cechowane 
spółgłoski. Kiedy nie mieli, a raczej nie rozróżniali w starożytności znaków na rożnć głosy 
i j zarówno pisali jedno za drugie. To znając mamy najogólniejsze prawidło, imiona drugiej 
formy odmieniają a na y,agdziey niecierpianenainp. cnota, karm vel karmia, 
zbroja, odwaga, łąka, kolej ilikoleja, fodź albo dziś mają cnoty, karm'y, kar- 
mi itd. pani, mistrzyni, koń, pański, żona, panią, pańska. 

Nb. Powiedziałem wyżej, że prawidła wyciągane z zakonczeń różnych nie są ani natu- 
ralnć, ani użytecznć uczącym się, pochlebiają tylko lenistwu umysłu piszącego. Mogą tylko 
być przedmiotem rozwag piszących do osnowy teory1 sąsiadowania liter. 

12. Przypadek trzeci drugiej formy wedle natury mowy słowiańskiej konczyć się powi- 
nien na je, czyli raczej ie dwugłoską ruską K. Czyli jeszcze inaczej do drugiego przypadku 
przybierając e. Trudniejszy on jest niż przypadek drugi. Teorya sąsiadowania liter, na któ- 
rej się opiera teorya postaci słownych i tu największą gra rolę w przemianach, które by się 
komu wydały być wyjątkami od powszechnego prawidła. Ucha polskiego dziecięcia nie 
omyli się prawie w jej zastosowanie. Wolność czyli raczej giętkość naszej mowy wprowadza 
czasem dla słodyczy, a najbardziej dia potrzeby odmiany wyjątki jakby. Idąc albowiem za 
powszechnym prawidłem przyszłoby imie takie same, jakie się zdarza w rodzaju męskim w 
piątym 1.p. i pierwszym liczby mnogiej, tudzież słów mających podobne zakończenia. Na te 
okoliczności nie dawali uwagi pierwsi nasi pisarze i dawni ojcowie, dlatego też ich trzeci 
ten przypadek nie miał tyle jakby różnych od siebie przemian. Do uszykowania i ułożenia 
prawideł, na zakonczenia przypadków, trzeba czasami uważać na harmonijną symetrycz- 
ność liter. Jak w aryach i w ogolności w każdej muzycznej sztuce są noty, które sobie odpo- 
wiadają, odzywają się, tak podobnie litery i głosy w słowach naszych. Mimo tego wszystkie- 
go zawsze atoli ten przypadek dla cudzoziemców wyda się trudny. Np. krowa” wie, kobyle, 
żonie, babie itd. Twarde zgłoski niezmiękczone nie mogą być przed ijowatą samogłoską, 
muszą tedy właściwe sobie przybierać zmiękczenia chociaż całowicie ze swojej natury 
zmiękczyć się nie powinny: brodzie, cnocie, parze, siostrze vel siestrze. Opiera się to na 
teoryi postaci dodatniej, albo zamiennej, łąka, łące, uwadze, bracie, pociesze, siestrze, le- 
piej jak siostrze, wierze, lepiej jak wierze |?] dla symetryczności tonów. Wreszcie ucho po- 
ety i mowcy wolnć uczynić przemiany wedle swojego gustu, gdzie słowo nie chce wchodzić 
do teoryi ogólnej, a zdaje się być obojętnć. 

13. Nie same tylko zakończenia określają znaczenie wyrazu, lecz wyrazy jeszcze inne 
[do] niego należące i miejsce jakie między niemi [zaj]muje. Pierwej były mowa niż pra- 
widła i [nie] każde imie potrzebuje przypadków wszystkich. Jest to bałamucić, mówiąc, że 
noc ma trzeci przypadek nocy, straży, poręczy, pani, olszy[ny), zbroji itd., bo te wyrazy nie 
mają przypad[ku] trzeciego, a w przypadku potrzeby używają inn[ych] do tego wyrazów, 
np. pięknej nocy nie dostaje, pięknej nocy nie dostaje księżyca. Uwaga ta wielkie swiatło 
rzuca na grammatykę. O najmil[szy] Kopczyński, ty nas naprowadziłeś na ten bity goś- 
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[cijniec, po którym dochodzimy do nauczenia i nauczania mowy ojczystej łatwo i rozum- 
nie, jak ludziom przystoi, którzy różnimy się od zwierząt rozumem i [mo]wą. Z tej uwagi 
wynika, że u Jakubowicza na str. 25 b) c) d) cale niepotrzebnć. 

14. Przypadek czwarty konczy się na gę jedynie, bez wyjątku, bez omyłki. Dla mnie i dla 
wszystkich zdaje się rowno, powie mnie kto wolę czy wołą studnię czy studnią. Lecz będę 
wymysinym i i wymagającym wtedy, kiedy te zakonczenia „znajdować się będą w związku z 
innemi 1 sprzeciwiają się prawóm muzyczności języka mojego. Przemiany te powstały, stąd 
pozostały. Imiona przymiotne tego rodzaju trzeba by dla różnicy innym, ale najpodobniej- 
szym zakonczyć głosem 4. Zaczem poszło wzajemne pożyczanie zakonczeń, jakiej wyma- 
gała symetryczność głosów w wyrafzie|, albo wdzięk milszy, albo jasność dobitniejsza. To 
wzajemne atoli pożyczania się zasadzone są na prawie podobienstwa w części największej. 
Ale to wszystko raczej należy do gustu niż do grammatyki. Cudzą wolę potępiamy, 
bowłasną a nie cudzą wolą rządzić się lubim. Zwyczaj narodowy zamyka się w 
granicach powszechnych, nieporuszonych prawideł języka. Wyrażenie aczkolwiek szczęś- 
liwć potrzebnć przez pisarza i poetę użyte może być wzorem a nie prawem. Np. pani, mi- 
strzyni, księni są jakby przymiotnć, przymiotowę mają na 4, nie omyłka jesli kto użyje: wi- 
działem moją mistrzynię. Zawsze wspominam moją kochaną panię. Z panną ksienią Agatą 
omawialiśmy ksienię Eufrozynę itd. 

Imiona zwyczajniejszego używania chociaż i nieżywotnć, którć zawsze czwartego przy- 
padku nie mają, przybierają ę lub ą wedle potrzeby, lub jak chcą inni wedle zwyczaju. 


26 wrześ[nia 1827] 

Przypadek piąty w używanszych wyrazach kończy się na o, w innych wszystkich jak dru- 
gi. Dlaczego: Kasia — Kasio! Kasiu — Kaśko, Kaśku! 

Przypadek szósty konczy się bez wyjątku na ą. 

Uwagi poprzedzające służą i dla zakończeń na liczbę mnogą. Pierwszy jej przypadek na 
y, jak drugi liczby pojedynczej. Lecz przez to przez teoryą sąsiadowania liter muszą być 
na i, a przez wolność pożyczania zakonczeń u przymiotników tego rodzaju na e, dlatego 
jedno imie może mieć i takie i owakie zakonczenie. Muszą te rzeczowniki w czymkolwiek 
być podobne do przymiotników, u których swojego pożyczają rzeczownika. Idea, którą wy- 
rażają przymiotniki i wyrazy umysłowe ma po[do|bieństwo. Zmysłowe wyrazy nie muszą 
być w liczbie mnogfiej| przypad[ku] 1 na e, chyba u poetów. 

15. Drugi przypadek odrzuca ostatnią głoskę z pierwszego. Lecz stąd wypadnie twarde 
wymawianie, dla zmiękczenia którego wkładają się przed ostatnią literę e lub je. Chociaż 
ucho zdaje się tu stanowić, gdzie kłaść jedno, a gdzie drugie. Gdzie było i lub znamie pra- 
we, pierwiej tu powraca niańka, niań-ek, nianiek. Gdzie koncowa jest przedmowna, a 
przednią nie ta litera jako d, t, f, b, s, które nie cierpią ie, wtenczas, czyli pomownć łagodnć 
przybierają i cwikieł, królewien, panien — sosien, ale sosen; jakby było cwik i, ł krolewi, u — 
Niem i c[?] miec ow i, c owiec. 

Wreszcie wiele tu się zasadza na teoryi dodatni[ej]. Zamienia się ę na q. W tym drugim 
przypadku. Wiele imion nie mają tego drugiego przypadku, które zaś odmieniają się tylko 
w liczbie mnogiej, a pojedynczej nie mają, rodzaj ich obojętny. Otrębów więc lepiej będzie 
jak otrąb. 

Najwięcej w tej formie imion, którć ze znaczenia swego nie mogą, albo nie potrzebują, 
albo nie lubią mieć liczby mnogiej. Chociaż przez złe ich pojęcie zwyczaj czasami niero- 
zumny kaprysem je daje. Np. dobroć, sprawiedliwość, litość, miłość, mgła, ćma..., najgorzej 
mgeł, albo megł, ciem. 

Uważyć tu potrzeba, gdzie są postacie i jakie i na jakich prawach? Zamieniają we 
wszystkich g na g. Z tego prawidła, że qą nasze może nie lubi przyległej innej samogłoski, 
najbardziej kiedy nie jest spółgłoskami rozdzielone wielu. Samogłoski też należące do 
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składu czyli nazywania spółgłosek, przenosząc się wedle potrzeby miękczenia głosu, odbie- 
rają lub udzielają samogłoskóm pełnym swojego wpływu. Marzenia, pomyslić o tem przy 
uwagach nad postaciami. 

Wyrzuca się tu e i je, jak w formie pierwszej: wrobel, wrobla, rzodkiew, rzodkwi, mar- 
chew, marchwi. Już dla krotkości, już dła milszego wymawiania, jak i w szóstym przypadku 
a iia liczby mnogiej: łodzmi, szyjmi zamiast szyjami itd. Przygody zamiast przygodami nie 
jest skroceniem ani przypad[kiem|. 

16. Pierwiastkami mowy są samogłos[ki] co do tonu grubsze i ciensze, ich następstwo 
do tonu następujące: 

u, 0, a, € y, i, i oprócz swego wł[as|jnego tonu ma własność miękczenia społgłosek i sa- 
mogłosek: iu, ia, ia, ie, ij. 

28 września. 


17. Forma trzecia przypadkowania. Nb. Imiona oznaczające godność, urząd, rzeczy- 
wiście nie mają swojego rodzaju i dlatego po zakonczeniu odmieniają się częstokroć, a nie 
wedle formy książe, sługa, dozorca. 

Drugi przypadek imion żywotnych konczy się na ia, czyli ruskie a, trzeci na iu, nie- 
żywotnć u iu dla roznicy. Może było dziecięć, zrzębięć, tym albowiem imionom z początku 
musiano nadawać zakonczenia średnie, dlatego mają dziecięcia itd., albo lepiej dziecięto 
itd. Może c przyrosło dla brzmienia, może zamieniło £ miękkie słysznć w słowiańskim języ- 
ku. Można by więc powiedzieć, że imfiona] żywot[ne] mają przypadek drugi na cia, ciu etc. 
Imień czyli imie, imienia itd. Tu stosuje się teorya następstwa liter 1 cierpienia. Np. gdy- 
bym ja sam chciał tworzyć drugi przypadek dziecię, znając już przypadki formy 1., powie- 
działbym dziecięa. Nigdy... ale dzieciębia, a lepiej dziecięcia, że zachowuję bardziej wyraz 
pierwiastkowy etc. 

Szósty przypadek nic nie ma osobliwego. 

Siodmego przypadku rzeczywiście nigdzie nie ma, bo on zawisł od przyimka u, jakby 
było, dlatego najwięcej potrzebuje zakonczenia na e, wtedy tylko na u, kiedy poprzednie 
są a, w Tomaszu, w puzdrze, w Janie dlatego, że poprzedzająca bardzo miękka ja itd. w cie- 
le, w cieście itd. 

Przypadek 1 liczby mnogiej ma na a, żywotnć na gta — ona itd. Inne przypadki jak w for- 
mie drugiej. 

18. Wątpię, iżby w języku filozoficznym były imiona ułomnć. Niektóre nie mają liczby 
pojedynczćj, bo też widać nie ma w naturze rzeczy jednej, które znaczą i przeciwnie. Łatwo 
zgadnąć, jaki przypadek wystawiwszy sobie w myśli liczbę pojedynczą. Kiedy P. Jakubo- 
wicz podaje takich wyrazów tablicę, nie innym ją układał sposobem. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1101, k. 124—132. 

Chronologię tych uwag można ustalić na stosunkowo dużej przestrzeni czasowej. W dzienniku Z wygnania (s. 101- 
102) pod datą 25—29 września 1827 r. czytamy: „Czytałem też o przypadkowaniu polskim Jakubowicza, zapisując 
uwagi, jakie się mnie nastręczają, z których niekiedy mam rozkosze”. A pod datą 4 października: „Zacząłem porów- 
nywać gramatyki języka polskiego Jakubowicza, Kopczyńskiego (Przypisy na klasę IT) i języka rosyjskiego [Karola Fi- 
lipa] Reiffa [Wilno 1823] i narodową [tj. Kopczyńskiego]” — co wskazuje na to, iż podstawowy tekst tych uwag powstał 
jesienią 1827 roku i jest to niewątpliwie najwcześniej powstały zapis na zesłaniu. 

Tekst powyższy wspomniany też został w liście Zana do Franciszka Malewskiego z 1/13 maja 1836 r., kiedy to powstał 
prawdopodobnie ostateczny kształt tych refleksji. 


1 Onufry Kopczyński (1735-1817), filologi pedagog, współpracownik Komisji Edukacji Narodowej, autor Gramaty- 

ki na klasę II, Wilno 1810, razem z Przypisami na klasę II, wielokrotnie wznawianej oraz Gramatyki języka polskiego, 
Warszawa 1817 (wydanie pośmiertne). 
Maksymilian Jakubowicz (1785-1853), filolog, profesor języka i literatur starożytnych m.in. w Warszawie i Krze- 
mieńcu, autor Gramatyki języka polskiego do użytku szkół przeznaczonej, I wyd. t. 1-2 1823; wyd. II Wilno 1825-1827 
z cz. III O składni. Podręcznik wprowadzony do szkół decyzją władz rosyjskich, na miejsce usuniętej, „szkodliwej” 
gramatyki Kopczyńskiego. 
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3 Samuel Bogumił Linde (1771-1847), filolog, słownikarz polski, jeden z organizatorów Biblioteki Uniwersyteckiej 
w Warszawie, twórca sześciu tomów Słownika języka polskiego (1807-1814). 

4 Wyderkafowy — tj. bezprawny, wydarty. 

5. Piotruś Ciołkowski, syn pułkownika Stanistawa z Orenburga, zmarł w marcu 1830 roku. 


ż O potrzebie i warunkach czystości w językach 


„Dwóma skrzydłami człowiek wznosi się nad 
poziom. prostotą i czystością. 

Gdybyś był wewnątrz dobrym i czystym, wszystko 
byś widział bez przeszkody i wszystko byś 

dobrze pojmowat”. 


Szlachetnie urodzony J. Mc. Pan J.E. herbu G. uznał za rzecz nie cierpiącą zwłoki wy- 
dobyć z rękopisowych materyałów do słownika rozumowanego O puryzmie w ogólności i w 
niektórych względach szczególnych i ogłosić je w „Tygodniku Petersburskim”, zapisać w pu- 
blicznych aktach jako manifest przeciw obecnemu stanowi pojęć o języku, obja- 
wiającemu się w troskliwości o jego czystość, której najcelniejszemi pierwiastkami (o zgro- 
za) są: scisłość gramatyczna, przepolszczanie cudzoziemskich wyrazów, wykształcanie pi- 
sówni i co gorsza wzgląd na przyzwoitość i godność wysłowienia, przedmioty godne ze 
wszech miar poniewierki i <tak niełaskawego>, niestosownego i nieczystego jak Puryzm 
ozwania. 

J.M.C. Pan Wydawca „Tygodnika Petersburskiego”, urzędowej gazety, — podzielając 
we wszystkićm zdanie autora Manifestu, <tak niczym nieusprawiedliwionego, tak osobli- 
wego> rad je rozmiescił we czterech numerach 30, 31, 35, 45 swojego pisma, pod tytułem 
Filozofia języków!. Chodzi tu najbardziej o wskazanie i ustaniowienie zasad przeciwnych 
Puryzmowi, to jest nieczystego ducha czyli Impuryzmu, które raz założone i podwiedzione 
<łatwo>, jeśli się okażą bezsilne do wyparcia wkorzenionych wyobrażeń, mogą znaleźć 
swe echo w przyszłym pokoleniu piśmiennictwa polskiego. Te zasady łatwo się same 
wyłuszczą, posuną 1 rozwiną, byleby się od razuwyrzec głębokiej i slepej wiary 
w gramatykę, tego błędnego pierwiastku <puryzmu>, owszem tego wielkiego i grubego 
błędu, byłeby otrząsnąć z tego błahego złudzenia, z tego tyranstwa nad myślą, od tego sa- 
tellita i odrzutka klasycyzmu, tego niedobitka czystej syntezy, byleby <otrząsnąć z> się 
pozbyć przekonania, że potrzeba wszelkie pojęcia, pomysły i nowe nawet rzeczy wydać wy- 
razem właściwym językowi i uchowywać go i pielęgnować w pierwiastkowej i rodowitej, i 
niepokalanej czystości, tego przesądu, tej czczej i smiesznej pretensyi, tego jadowitego 
owocu rozłożystych gałęzi fałszu, tego czystego egoizmu, tego udziału ludzi patrzących z 
dołu na kulę ziemską, czyli doskonałej mierności, ażeby gorzej nie powiedzieć, tej na ko- 
niec wyłącznej i umysłowej choroby, niektórych sławiańskich plemion. Nic więcej do tego 
nie potrzeba jak stanąć na dwóch biegunach umysłowego stosu Wolty, czyli na biegunach 
syntezy i analizy, i sprowadzić rzecz o czystości i oczyszczaniu języka do kategorycznych 
pytań i do tych krótkich i węzłowatych na nie odpowiedzi <czyli ostatecznego wyrazu jaki- 
mi są, język jest to umówiony dźwięk, myśl, rzecz>. Mysl jest rzeczą, język dzwiękiem czyli 
srodkiem, lecz <najbardziej> pismo jest <wyrazem mowy, ale wprost jak to my po- 
wszechnie czujemy i rozumiemy, ale prosto i bez> prostym, bezposrednim znaczeniem 
mysli, a wcale nie wyrazem mowy, jak to powszechnie czujemy i rozumiemy, znakiem i 
przewodnikiem myśli, że niewiadome rzeczy nie dają się wyrazić przez wiadome (nie ma 
rozwiązania przez jakie), nie spuszczając z raz przyjętego tonu schodzi do utyskiwań nad 
dolą naszą, że przez nieświadomość rzeczy (i nieznajomość prawideł gramatyki), przez 
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brak zastanowienia się, <przez płochość, zarozumienie> należytej instrukcyi i wychowa- 
nia, łatwo zdarzyć się mogą usterki i omyłki przy tworzeniu, składaniu i przepolszczaniu i 
pisaniu wyrazów, od których dalecy byli prawdziwi miłośnicy czystości rodowitej mowy, 
którzy trzymając się scisle gramatycznych prawideł, przyzwoitości i godności <rodowi- 
tego> własnego wysłowienia, zostawili swietne i wiekopomne przestrogi i przykłady, jak 
<przez miłość czystości języka> za pomocą brzmień własciwych naturze języka i narodo- 
wemu zwyczajowi, nie tylko cudze odkrycia i nowe rzeczy, nieznane przedtem mysli, ale 
nawet całość wyrobionej nauki zagranicą przyswaja się, upowszechnia się i staje się naro- 
dową. Niedorzecznych pomysłow i propozycyi niewyczerpana kombinacya, karykatury, 
dziwołągi, dziwactwa i okropna smieszność, potworne skutki usiłowań o zachowanie w czy- 
stości rodowitego języka i starań o jego oczyszczanie, niesposób zwlekać, kiedy się poka- 
zały tak pilną i niezbędną potrzebą; więc owe uwagi O Puryzmie co prędzej wydobywać na 
jaw i spieszyć je zapisać w publicznych aktach jako szlachecki-litewski Manifest przeciw 
obecnemu stanowi pojęć o języku, jako ślad, że był ktoś, który inaczej widział aniżeli po- 
wszechna prostota, przeciw zdrowego rozsądku i uczuciu czystości. 

J.Mc Pan Wydawca „Tygodnika Petersburskiego”, urzędowej gazety, podzielając we 
wszystkićm zdania i zgrozę tak niepodległego spod biegunów autora, rozmieścił jego os- 
wiadczenia we czterech numerach swego pisma (30, 31, 35, 45) pod tytułem Filozofia języ- 
kow, jako szczególniejszą i otwartą probkę Impuryzmu, występującego z pewną wewnętrz- 
na siłą i bez bojaźni klątwy, przeciw natchnieniom i dążeniom ducha czystości i prostoty. 
Chodzi tu najbardziej o wskazanie i ustanowienie zasad wywracających ow nieszczęsny Pu- 
ryzm, które raz założone i dowiedzione, jeśli się okażą bezsilnymi przeciw wkorzenionym 
dzisiaj wyobrażeniom, mogą przecież znaleźć kiedykolwiek echo w przyszłym pokoleniu 
pisminnictwa, jak skoro w nićm nieczysty duch utwierdzi się i wezwie przewagę. [fragment 
uszkodzony] 

Na takowych wykrzykaniach, jako na punktach podpory utwierdziwszy całą wagę swo- 
jego Manifestu, szlachetny autor, który umiał znaleźć i wyjawić tyle mianowników i przy- 
miotników, na sprawy i przywary ścisłości gramatycznej, ku czystości i przyzwoitości języ- 
ka, dał przecież pokazy bliższym postrzeżeniom i wywodóm i cale zaniechał przykładow, 
które by wprost wynikały z tak ozwanego Puryzmu, czyli z troskliwości o czystość języka i 
od razu byłyby zdolne podać ją poniewierkę, a wolał raczej bez tego zachodu, nie spusz- 
czając przybranego tonu, zejść do pospolitych przymiotników, niepodobna aby nie miał 
żadnego z nich, usterkow i widzimisię, jakie się czasami zdarzyć mogą przy tworzeniu i 
składaniu nowych, przy przepolszczaniu cudzoziemskich wyrazów, przy ich wypisywaniu, 
nie od scisłości gramatycznej, ni od potrzeby czystości, ale widocznie od niewiadomości 
rzeczy, od nieznania gramatycznych prawideł, od braku zastanowienia się, od [...] zarozu- 
mienia, od zaniedbanego wychowania i od innych pierwiastków Im[puryz]mu, od których 
na szczęście doskonale byli wyswobodzeni [ci ktjórzy nam swietne zostawili prawidła i 
przy|kład]y przepolszczania i składania słów, tworzenia nowych nie tylko [wyra]zow, ale 
całych narodowych nauk, pisania nie tylko ulotnych ar[tyku]łow, ale dzieł wiekopomnych 
[...] (Śniadeccy, J un[dzijł, Symonowicz, Szaniawski, Podczaszyński itp.)?. [...] [fragment 
uszkodzony] 

Nie przeszkadza to jednak autorowi manifestu jakieś widzimisię osobliwej pisowni np. 
s zamiast z przypisać zamiarowi czy potrzebie poswięcenia własciwości znaczeń dźwiękom 
i prawidłom gramatyki, wyjasnienia się wyrazu jako obednarzowanie podciągnąć pod skutki 
swoich założeń i sprawy, którą przedsięwziął promować (popierać). Wszystkie na swiecie 
brednie zaliczyć na karb tak jasno zadefiniowanego Puryzmu, tak że na koniec do jego 
przywar z ogromu materyałów, ktorymi przywalony, dołączył zmuszony prenotacyą, pre- 
kluzyą i licytacyą in plus in minus itd., które podobnie między najlepszymi polskimi wyra- 
zami wygłądają jak keepsake, jockey, review, tourist, club. 
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A tak własciwie jeden tylko gatunek, ale charakterystyczny gatunek Puryzmu stał się 
własciwie i rzeczywiscie przedmiotem smiałego Manifestu, a mianowicie dowcipnie i 
głęboko pomyslany wynałazek pisania cudzoziemskich imion własnych polskimi (łaciński- 
mi) głoskami, który się dotąd jeszcze w pismach peryodycznych, a nawet w książkach daje 
się spotykać. Zaiste i prawdziwe to barbarzynstwo godne publicznego potępienia, ten dzi- 
woląg i żakowski wybryk okropnej smieszności, ten błąd tak gruby a razem smieszny przez 
tradycyjne niedbalstwo i rozumowanie zamieniony w pewnik zgoła nie pochodzi ani ze 
scisłości gramatycznej, ani z warunkow przepolszczania wyrazow i kształcenia pisowni, ani 
ze względów przyzwoitości i wytworności wysłowienia tych celniejszych pierwiastkow Pu- 
ryzmu, ale z prostej, koniecznej i nieuchronnej potrzeby wiedzenia jakże się przecie nazy- 
wają, jak po naszemu nazwać się mogą ci Ichmość, których podpisy dałyby się wydrukować 
literami i znakami wedle zwyczaju pokoleń czterech częsci swiata, dawno zarzucili i zanie- 
chali. Zaginione głoski odzyskać się jeszcze mogą i być wyjęte z ust szczeropolskiego ludu, 
przyzwoity ich sposób wydania żyje w mowie cnych Polek; znalezione zaś łatwo przywrocić 
się mogą do pisowni, albowiem harmoniczne abecadło przedstawujące kolej przyrodzoną 
głosek pierwotnych, przez czertki” i odmiany do jakich są zdolne w podwyższaniu się czyli 
sciesnieniu i poniżaniu się, czyli otwartości przez znamiona, poda sposobność i ukaże do- 
kąd głoską nową usłyszaną i rozeznaną przyłączyć, między którymi czystymi, właściwymi, 
pierwiastkowymi głoskami ją umieścić, tak aby można było i od swojej pierwotnej i od naj- 
bliżej przyległej pochodnej. Tego abecadła zasadą, tego wygłoszenia miarą i prawidłem są 
jak widzieliśmy liczby cuóe * zawarte w szeregu powiększającym się, który się poczyna od 
24 wyrażające iłość drgań toczek głosotworczych powietrza wrażonych w zmysł słuchu, 
którym odpowiada tak wyraźnie różne czucie i pojęcie naprzód siedmiu głosek pierwot- 
nych, powtóre jednej odmiany służącej dla każdej z głosek szerokich i srednich, po trzecie 
dwoch dla wąskich głosek; tam wyraźnie zlewające się czucie i pojęcie głosek przyległych, z 
których jedna jest podwyższoną a druga o tyleż poniżoną. 

Wszystkie głoski, których wystawiliśmy czertki w układzie mownym głosek pierwot- 
nych mają wszędzie jednostajne, wyraźne, jednakowe wygłoszenie, należą one bowiem do 
żywiołów mowy i są pierwiastkami każdego języka. Składają przyrodzoną siedmawę 
głosek, na wzor osmej francuskiego u, może być jeszcze wymowiona dwa razy bystrzej i od- 
powiadać liczbóm podwojonym względem tych, które służą do wyrażenia głosek pierwiast- 
kowych. W harmonicznym abecadle naznaczam je przez kropkę kładziona nad czertkami 
wystawującymi głoski pierwiastkowe, oto są: 


48 54 60 64 72 80 90 96 liczby odpowiadające głoskom pierwotnym 
podwyższonym do drugiej siedmawy 

iuóaa 6yii' odpowiadające co do wygłoszenia dwuczertkowymi 
znakami wyrazom 

lu io ia iś ie iy ii ir” u Polaków 

b ća be iu ii .. uRusówi Słowaków 

A w indyjskich dyalektach 

ie w germańskich 

ie io ia ii we francuskim 

yu yo ya ye yy yi w in. germańskich i gotyckich pisowniach. 

Głoski jakeśmy widzieli najbardziej różnią się od tonów, że się wydają bez towarzysze- 
nia brzmienia dzwięczeń ostrzegających duszę, o wzruszeniu pewnych części narzędzia 
mownego. Jak skoro przy wrażeniu dokonywującym się w uszach, czuje ona i rozeznaje 
własności i okoliczności rzeczy wzruszających i wzruszonych, które głoskę wydały, już ta 
głoska traci swoją istność i zamienia się w ten jej rodzaj, który zowiemy spółgłoskami, a 
prosciej i lepiej zgłoską. Tej ostatniej bez głoski ani ułowić, ani pojąć nie zdołamy; dlatego 


93 


U 


Krąg Tomasza Zana 





w wielu językach znaki zgłoskowe na końcu napisanego wyrazu koniecznie towarzyszone 
być musiały jakowymi znakami dla głosek i nawzajem, co jeszcze bywało częściej, we Środ- 
ku, między spółgłoskami opuszczały się zawsze głoski, jako ledwo domysine, jako przez 
samą naturę niejako zrosłe ze spółgłoską, która bez tamtych nawet bytu swojego powziąć 
by nie mogła. Mniej uważne narody na muzyczność zasad swojej mowy, każdą skrajną 
głoskę w wyrazie ograniczały jakowym bądź przygłosem i dźwiękiem słabej, ledwie sły- 
szeć się dającej, czasami nawet jak niemej zgłoski, przez którą niejako chciano ukazać jak 
tamta wygłosić się powinna. 

Jeśliby u wymawiać w taki sposób, iżby drgania w powietrzu toczkach głosotworczych w 
przeciągu sekundy nie złożyły liczby większej nad 23 natenczas wrażenie i czucie głoski 
zmienia się na wrażenie zgłoski w-u, podobnie jak gdy i wydaje się z taką mocą, że owe 
drgania w tym przeciągu czasu sprawią liczbę większą od 45, zmienia się w zgłoskę j. Obie 
zowią się plawnymi (liquins), że będąc co do swojego pochodzenia najbliższymi głosek, 
jako stanowiące dwie skrajne granice ich siedmawy, a razem mając w sobie wszystkie cha- 
raktery spółgłosek najdogodniej dopomogą już do spławiania i łączenia tych ostatnich z 
tamtymi i to oboje z sobą. (U) zniża głoski siedmawy górnej, (j) podwyższa je z siedmawy 
przyrodzonej, pierwszej, a niższej względćm tamtej... 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. 9272/TV k. 1-10, wraz z redakcjami brulionowymi; karty i arkusze formatu 
21,6x34 cm.; jedna karta czystopisu poważnie uszkodzona — brak prawego rogu do połowy karty. 


1 W „Tygodniku Petersburskim” 1839 nr 30—31, 35 i45 autor podpisujący się inicjałami: J.E. herbu G ogłosił artykuł 
pt. Filozofia języków. O puryzmie w ogólności i w niektórych względach szczególnych; (dokładne omówienie treści ar- 
tykułu we wstępie do tej części Pism 1. Zana). Artykuł spotkał się z dość głośnym rezonansem. Mimo jednak zapo- 
wiedzi ogłoszenia dalszego ciągu 1 wypowiedzi dyskusyjnych, Redakcja „Tygodnika” ograniczyła się jedynie do 
opublikowania dwóch wypowiedzi, pozostałych pięć wypowiedzi nigdy nie zostało ogłoszonych. Nie wiemy czy 
wśród odebranych wystąpień znajdował się głos Zana; w każdym razie rękopis przygotowywany był z myślą o wy- 
słaniu go do „Tygodnika Petersburskiego”. 

2. Jan (1756-1830) i Jędrzej (1768-1838) Śniadeccy; wybitni uczeni: pierwszy matematyk, astronom i filozof, zasłu- 
żony organizator polskiego życia naukowego i twórca polskiej terminologii matematycznej; drugi lekarz, chemik, 
pedagog i publicysta, autor pierwszego polskiego podręcznika chemii. 
Stanisław Bonifacy Jundziłł (1761-1847), pijar, czołowy polski botanik, profesor Uniwersytetu Wileńskiego i za- 
łożyciel Ogrodu botanicznego. 
Roman $Symonowicz (1768-1813), mineralog, wychowawca i pracownik naukowy Uniwersytetu Wileńskiego, au- 
tor dzieła: Nomenklatura minerałów pojedynczych... przez R.S. w największej części wypracowana, a przez jego ucznia 
M. Bogatkę wedle tegoczesnego Wernera układu dokończona (Wilno 1815). 
Józef Kalasanty Szaniawski (1764-1843), filozof i mąż stanu, pierwszy u nas popularyzator filozofii niemieckiej i 
twórca początków polskiej terminologii filozoficznej. 
Karol Podczaszyński (1790-1860), budowniczy, wychowanek Krzemieńca, Wilna i Petersburga, profesor Uniwer- 
sytetu Wileńskiego, wizytator szkół, autor: Początki architektury dla młodzi akademickiej (cz. I-II Wilno 1828- 
—1829), Nomenklatura architektoniczna (2 wyd. Warszawa 1855). 

3 Ros. czerta, czertki — kreseczki, cechy charakterystyczne. 

4 Ukr. sibie — obok siebie. 


3 Dobry człowiek 


Dobroć nie jest darem wrodzonym, ale przymiotem nabytym, nie jest utworem 
nad[z]wyczajnym, jak wielkość, zbiegiem składnym trafów, jak szczęsliwość, lecz jest owo- 
cem ciągłej usilności samego człowieka, pięknym wypadkiem zdolności przyrodzonych, 
harmonijnie rozwijanych, nieustannie doskonalonych, stosownie i statecznie używanych 
do dostąpienia godności człowieka, jedynego przedmiotu godności człowieka, 
która go więcej wynosi nad wszelkie stworzenia, niźli każde wysokie, ale po osobna brane 
dary serca lub rozmystu, jak czułość, rozum, wola. Więc trudno być dobroci, tam gdzie nie 
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ma współczucia, myśli, odwagi, ani też można zwać dobrocią, co częstokroć za jedno biorą, 
nieobraźliwej obojętności, uprzejmej prostoty (tępości), pożytecznej słabości. Gdzie nara- 
sta nieczynność, tam ustaje dobroć, przestań być nikczemnikiem a dobrym być zaczynaj, 
Nie ma także dobroci w osamotnieniu, bo człowiek bez towarzystwa uważany nie jest ani 
za zły, ani dobry, może być tylko powolny i korzystny jak zwierzę. Dogodny jak narzędzie. 
Człowiek dobry żyje i pracuje samobytnie dla godności ludzkiej jedynie. Zadna nie- 
sprawiedliwość, niewdzięczność, przeszkoda nie może go odwrócić odrczynieniartego EG 
czuł być prawdziwym, pięknym, co zna być sprawiedliwym, co,czuje dobrym i pożytecznym, =, 
co rozumie być załnym, świetym.Y_iym czynieniu nie spodziewa się żadnej korzyści, roz. 
—="KoSzy, chwały, władzy: cnota sama, godność jako człowieka jest jego celem, pokój wew-__ 
-Jgtrzny nagrodą. Bóg, sumienie jest jedynym swiadkiem j jego usiłowań. trudów i ofiar, I 7 
„owałk jakie podjął dla społecznóści, w której się narodził 1 żyje, dla obowiązków, które przy- 
jął, a najbardziej dla godności rodzaju ludzkiego, którego jest niejako normalną częścią. 
A chociaż się nie ukrywa, jednak tak jak wielkość nie potrzebuje być w myslach i ustach na- 
rodu, nie potrzebuje głosności ale wdzięczność ludzkosci przynosi jej w darze chwałę, kie- 
dy wielkość głosności swej dobija się od niej jako daniny słusznie się należącej. Nie same 
tylko osiągnione skutki dobroci muszą być chwalebne, ale razem i sposoby powinny do- 
godne zacności człowieka, a najbardziej chęci, które całe uswięcają aczby niedokónane 
dzieło. Kto powiada, że cel uswięca srodki, może jest wielkim, ale żeby miał być dobrym, to 
wątpię. 

Jakoż wielkość ocenia się przez skutki, mądrość przez zamiar, szczęsliwość przez spo- 
soby, ale dobroć zawsze przez samobytne chęci i dobrą wolę. 

Człowiek zaczyna rolę dobroci rownie jak wszyscy od chwili, kiedy poczuł swoją samo- 
bytność, kiedy wrodzone zarody zdrowia, czucia, rozumu i wszelkich władz duszy i ciała, 
własną wolą i pracą począł rozwijać, urządzać, harmonizować, stosownie do bytu zewnątrz. 
Pomagają mu wprawdzie inni ludzie i okoliczności urodzenia, wychowania, losu, ale to 
wszystko do ceny dobroci nie wpływa, bo tylko nadając jej pozor i rozmaitość istoty, nic na- 
tury nie przemienia. 

Właśnie wola, samobytne przekształcenie się, udoskonalenie, upięknienie w stosun- 
kach z bóstwem 1 ludźmi, z naturą i społecznoscią, jest człowieka dobrego właściwą i naj- 
wyrazistszą cechą. Ćwiczy on zmysły, ukrzepia ciało, czyni je zręcznym i zgrabnym, nadaje 
mu zdrowia, czerstwości przez wstrzemięźliwość, umiarkowanie, czystość, używa rzeczywi- 
stych wrażeń i przedmiotów, aby stać się gotowym i rzeźwym do wdzięcznej służby, do po- 
tęznej [? ] podróży i i podpory, do miłej obrony bliźnich. Dobroć ślepa i kulawa* musi być 
przynajmniej skrzydlata. Ale wszelkie zachody i sam akt utrzymania życia, zaspokojenia 
potrzeb u dobrego człowieka okrążają się pewną przezroczystą, przezacną atmosferą ide- 
alności, imaginacyi, gustu, czułości, rozumu, pewnie zawsze obecną pamięcią na dobro lub 
przyjemność drugich. Dlategoż swiatło, uwaga, roztropność, rozsądek, a najbardziej mysl 
o ludziach, o ludzkosci musi należeć do dobroci, gdyż nie ma tak tajemnego uczynku, które 
by z czasem nie stały się jawną, chorobną plamą i szkodliwą hanbą ludzkości. Dobry 
człowiek ze wzbudzonym czuciem, rozmyśla, każda mysl jego u przedsięwzięcia zaczyna 
się od natchnień szlachetnych, kończy się na mężnym ich urzeczywiszczeniu. Uczucie jego 
rozumne, rozum jego czułoscią ogrzewany; żadne jego idealne pojęcie nie znika w czczo- 
ści, ale przelewa się w słowa, formy, dźwięki, w członki, narzędzia. Działania jego nieusta- 
jące, mężnć, statecznć, swobodne, dobrowolnć biorą swe pobudki w uczuciu, swoje sposo- 
by w swietle. Pełen jako człowiek żądz slepych, namiętności głodnych, pomysłów sprzecz- 
nych, a usiłuje im nadać kierunek, harmonf[ią] całość, odpowiadającą pożytkowi, a najbar- 
dziej godności człowieka. W upadkach i sroższych doswiadcze[niach] nie traci odwagi, bo 
też same do najwyższych nadziei, religii, niesmiertelności, które go osmieliły trzymać się 
pracowitej drogi dobroci, dla ludzkości jedynie wytkniętej, pokrzepiają go, wzmacniają uf- 
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noscią. Wszystko co ma związek ze stanem i dobrem ludzkosci żywo zajmuje dobrego 
człowieka. 

Zadne jego nawet codzienne zajęcie i zatrudnienie nie jest bez jakiejś nadziei pięknej 
w przyszłości, bez jakiejś miłej pamiątki upłynionego czasu i dlatego sprawy dobroci nigdy 
nie mają zamknięcia i końca, a źródła ich znajdują się w miłosci i mądrosci Boga. Zaczem 
wpływa do serca wiara, rozrasta się w umysle pojęcie nieskonczoności, dusza osmiela się 
osiągnąć niesmiertelność, trzy warunki prawdziwego człowieczego życia, którego dobroć 
jest charakterystycznym wyrazem. Stąd dobry człowiek żyje aby się udoskonalił, rozmnaża 
się w przedmiotach które stwarza, w czasie i bycie swoim. Twory jego są piękne, bo są sto- 
sowanym skojarzeniem ideałów z rzeczywistością, w formach, w których się najprawdzi- 
wiej i najmilej wydaje ludzkości co ludzkiego. Piękność nie jest przemijającą, bo ona jest u 
niego odbiciem, wyrazem typu w sercu wyrytego, które oko wewnętrznć widzi, serce prze- 
czuwa, dusza się zachwyca. 

Władanie sobą jest najwyższą cechą dobroci, jednak człowiek dobry lub całkowicie tra- 
ci swą dobroć jak skoro przestaje być czynnym. Wtedy podobny jest do pielgrzyma, który 
by wśród nie obejrzanych stepp lub morza zaniechał kłopotów dalszej podróży, zdając się 
na igraszkę niepogod i na pastwę gadu. U dobrego zaś człowieka w omdleniu ciała jeszcze 
pracuje wyobraźnia i siły moralne, imaginacya, w odpoczynku umysłu, duszy, pracują ręce. 
Rozrywki jego są wyleniem się czułości, wyobraźni, dowcipu, są swobodnym ruchem jakich 
pojedynczych przymiotów, aby z nową siłą i trudem, jakby po jakiej sztuk pojedynczych 
probie, skupić je do porządnej całości i trzymać w zjednoczeniu natężonym, jeśli tego wy- 
maga godność ludzkości. Nie odrzuci wina i pieśni, lubi, iż one łączą serca a myśli rozwese- 
lają”, Rozmowy dobrych ludzi są zamianą myśli i uczuć kwitnących i dojrzewających, jak 
wonności kwiatów rozmaitych na usmiechającej się łące rosnących, mieszają się i wzma- 
gają. Człowiek dobry zawsze tak myśli jak gdyby go cały świat przenikał, a mówi to, co my- 
śli, postępuje zaś zawsze i wszędzie tak, jak gdyby miał cały swiat swoim widzem i sędzią. 

Z, tych zasad prosto, na prędce, bez ładu rzucanych, można by wyprowadzić wszystkie 
cnoty, w których się cwiczy i doskonali, któremi się ozdabia i odznacza dobry człowiek. 
A naprzód oddaje co jest boskiego Bogu, a co jest cesarskiego Cesarzowi, co jest ludzkie 
ludzióm. Sprawiedliwość jego nie jest zasadzona na obowiązkach czasowych, przypadko- 
wych, wymyslnych, ale wrodzonych przeznaczeniu i godności człowieka, jest ona czuła, ro- 
zumna, nieporuszona. 

Zdolność do wyłącznego jakiego przeznaczenia i powołania nie czyni jeszcze dobrym. 
Jakże często dobry urzędnik, profesyonista, rzemieślnik, uczony, filozof i duchowny, a na- 
wet pan, ojciec, syn, mąż, patryota”, przyjaciel, sługa, bywa niestety złym człowiekiem! Jed- 
na z największych nędz i prob człowieka jest to trudność połączeniawygorowanych 
uczuć, wypadków scisłego rozumowania”, wzniosłosci umysłu z prawidłami zupełnej god- 
ności człowieka, to często sprzeczność lub nieodpowiedniość obowiązków, <powziętych, 
dziedzicznych, narodowych> które u dobrego człowieka są zawsze i wszędzie swięte, z 
obowiązkami wrodzonymi i powszechnymi całej ludzkości. 

Człowiek dobry dla swojego domu, jest razem też dobry, pożyteczny swojemu narodo- 
wi, człowiek dobry dla swego narodu przynosi tem chlubę i pomyslność dla swego domu, 
swojemu rodzeństwu i przyjaciołom, w obu razach wzmacnia ludzkość. Człowiek ludzki 
jest koniecznie dobrym, człowiek bez miłości nie należy do ludzkosci”. Słucha on i szanuje 
ojca, kocha matkę i jej ulega, kocha i pielęgnuje dziatki, kocha i służy wszystkim łudziom; 
kocha i wspomaga rodzeństwo i współbraci, kocha i oswieca sługi i poddane, kocha i szczy- 
ci się współziomkami. Bóg i dotykalna przyroda w dobroci położyła miłość, w miłości naj- 
wyższe na ziemi szczęście. <Człowiek dobry musi być koniecznie ludzkim, inaczej nie na- 
leży do ludzkości>. Oblubienica żona jest jawnym błogosławieństwem, widomym aniołem 
przeznaczonym od Boga dobremu człowiekowi jako pociechę i pokrzepienie; koronę tru- 
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dów jego dla ludzkości, dlatego miłuje ją jako żywy obraz wyrażający piękną cnotę, jako 
swiętość. Ona uzupełnia i udoskonala warunki stanowiące o jego dobroci, tu się poczyna 
najwyższa proba, najrzeczywistsze użycie czułości, swiatła, odwagi małżonków, dobrych lu- 
dzi. On w natchnieniach jej serca i przewidzeniach czułości odkrywa nowe źródła szczere- 
go swiatła, ona w trudach jego myslenia, w czynach jego rozumu nowe zasoby swojej 
czułości, on pomocą swiatła, ona heroizmem serca wychowuje i kształci dzieci na szczęście 
i chwałę ojczyzny”, na chwałę i godność ludzkości. Pracę swą pojmie, gdy się już jej sam 
wysłużył”. A gdy woła niebios takowego szczęścia nie przeznaczyła i dała za towarzyszkę 
życia mu niedoskonałą lub zepsutą kobietę i wtedy nawet żywi dla niej w sercu miłość i w 
duszy przyjaźń, dlatego, że jest żoną, dlatego, aby dać swiadectwo godności ludzkiej. Zła 
żona jest najnieszczęśliwszym stworzeniem, którego hańba i kara sroższe są niż aniołów 
strąconych z nieba, wąż zwodziciel sciska i gryzie jej serce, żadne lustra, blaski wielkiego i 
pięknego swiata nie rozjaśnią ciemni jej uwięzienia, żadne wrzawy i szały nie zagłuszą 
brzęku więzów jestestwo jej krępujących. Godny wszelkiego politowania heroizm męczar- 
ni niepodzielonych, w zamian heroizmu czułości, który na swiecie dobrem, a w większym i 
pięknym życiu człowiek[a] dobrze była przeznaczona dokonywać. 

Dobroci nie kazi bezżeństwo, gdy ono jest swięte, jako stan małżeński, kiedy przedsię- 
wzięte z natchnienia wyż[szego|], z czułości, ze swiatłej znajomosci samego siebie, z prze- 
konania, że tym tylko przedsięwzięciem najpotężniej może służyć godności ludzkiej; wtedy 
dobroć wznosi się do heroizmu. Inaczej bezżeństwo przechwałkowe, skutek źle użytego 
czasu idzie na wysilenia próżnego czułości, rozumu i zdrowia, [prze]ciwne dobroci a zatem 
i godnosci ludzkiej”. < Dobry człowiek pracę swą poświęca domowi, poradę i i pomoc przy- 
jaciołom, nie szczędzi ofiar, ni życia dla kraju>, Z wyższymi ostróżny, Z równymi otwarty i 
rozumny, z niższymi łagodny, ze wszystkimi szczery, sprawiedliwy i miły, złym się zastawia i 
przeszkadza, lecz najlepiej poprawia i żałuje. Więcej daje niż bierze. Zajmuje cierpliwie i 
godnie sferę, którą mu zdolności jego wrodzone i nabyte naznaczają. Gdy go ludzie 
opuszczą, w duszy swej ma pociechę, a kiedy i ją boleść przywali, znajdzie pomocy w Bogu. 
Nie ma takowego urodzenia, stanu, religii, narodu, oswiecenia, a nawet wieku, w którym 
by do dobroci dążyć, dobroci doscignąć nie można było. W młodocianym wieku zasiewają 
się i wschodzą ziarna dobroci, w męskim kwitną i dojrzewają, w starości owoce jej są chlu- 
bą i uradowaniem. 

Człowiek wielki jest niejako boskim posłańcem, biczem lub zbawcą znikczemnionej 
ludzkości, człowiek dobry zaw[sze] jej jest podporą, ozdobą, godnością. Wielki włada dru- 
gimi, dobry najbardziej sobą. Wielkość unosi i porywa, dobroć przyciąga, orzezwia, słodzi. 
Wielki człowiek spada głęboko, jak wzniosł się wysoko, na kształt nieba wzburzonego, do- 
bry jednostajnie, płodorodne jak rzeka toczy wody przeczyste. Wielki stwarza i wywraca, 
dobry poprawia, urządza, buduje”. Wielki człowiek jest to bóstwo lub czart uczłowieczony, 
dobry jest to człowiek ubóstwony, godności ludzkiej jest gorliwy stróż jako westalka ognia 
swiętego. Złe wychowanie zawichrzy wielkość, a utrudnia lub zabija dobroć. Wielkiego 
musisz być chwalcą lub niewolnikiem, dobrego życzliwym przyjacielem i bratem. Dla wiel- 
kości. potrzeba przystępnych okoliczności, aby się nie rozbił nadmiarem własnej mocy, do- 
bry być może w każdym wieku, stanie, narodzie. Bezsilny mierzący na wielkość jest małpą, 
każdy kto dąży ku dobroci jest rzeczywisty człowiek". Błogosławiona ziemia dobrych 
rodząca. Pożałowania godny kraj gdzie dla braku dobrych, obojętność, nikczemność, a 
czasami hipokryzję dobrocią mianują. 

d. 28 marca [9 kwietnia] 1832, Orenburg 
Tekst według autografu w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk sygn. F 151-1101 k. 119v. — 124, zapisany w grubej, 
oprawnej książce, na papierze grubym, czerpanym formatu 18X23 cm. Pierwodruk w „Noworoczniku Literackim” 


Petersburg 1838, s. 154-163; tekst poddano tam retuszowi stylistycznemu i politycznemu — główne zmiany odnotowa- 
no w przypisach i uzupełniono w nawiasach ostrokątnych. 


97 


Krąg Tomasza Zana 


Szkic ten poprzedzają w dzienniku Z wygnania... (s. 209-210) następujące refleksje zanotowane w styczniu, przed za- 
pisem z 25 marca 1832 r.: „Błogosław mnie, Boże, oświeć mnie, daj wytrzymałość, niech będę człowiekiem dającym 
szczęście i godność, i piękność, niech je i sam czuję. Prowadź mnie drogami, jakie znasz najlepszymi! ”. 
Tekst jako już gotowy wspomniany w liście do Malewskiego z 1/13 maja 1836. 
1 W znaczeniu „licha, marna” 
żw pierwodruku pominięto zakończenie poprzedniego zdania oraz zdanie powyższe. 
Wyraz opuszczony w pierwodruku. 
Fragment między przecinkami usunięty w pierwodruku. 
Ś_W pierwodruku usunięto słowo „miłość”, zniekształcając zdanie. 
Słowo usunięte z pierwadruku. 
7 Zdanie usunięte z pierwodruku. 
8. Całego fragmentu od początku acapitu brak w pierwodruku. W to miejsce wprowadzono ułagodzone zdanie w na- 
wiasach ostrokątnych. 
9 Brak tego zdania w pierwodruku. 
To i poprzednie zdanie usunięte w pierwodruku. 


4 O charakterach 


Różnimy się ludzie od zwierząt rozumem i wolą, Przez rozum poznajemy rzeczy przy- 
rodzonych harmoniją i nasze przeznaczenie, to jest stosunek do swiata materyalnego i du- 
szewnego. Przez wolą rozwijamy siły nasze i ich używamy. Stan i działalność ludzi, gdy jest 
wypadkiem używania pełnego tych dwóch darów boskich stanowi to, co nazywamy naturą 
człowieczą, charakterem ludzkości. Czucie rozkoszy i bolu, godności i nikczemności, pięk- 
ność i doskonałość, słowem szczęscie (ta mara u ludzi nie myslących i niewolnikow) rodzi 
się w nas wedle tego jak dążenia mowy i postępki życia naszego noszą na sobie cechę jasne- 
go rozumu i czystej woli. Gdzie tej cechy nie widać tam jest tylko postać człowiecza i ruchy 
języka i członków jego, co nie może być dostateczne do mieszczenia go w rzędzie ludzi; ja- 
koż nie zajmuje kart historyi, a tyle tylko wzbudza ciekawość i uwagi, ile wszelki przedmiot 
historyi naturalnej, bo w taki sposob rożni od człowieka, ile papuga od Sokratesa, pszczoła 
od Franklina, koń od Napoleona". Ale scislej mowiąc nie masz na swiecie osoby, której by 
jakiekolwiek czynności nie miały wprzód pomyslanego celu i nie skupiały się do niego 
przez dobrowolnie wybranć sposoby i z tym wszystkim żaden przez to nie nabierze charak- 
teru człowiek, jeśli mu w nich nie przewodniczyła miłość dobra i pragnienie doskonałości, 
ale tylko ciągnął się lub leciał za przedmiotami obchodzącymi samą tylko jego egoiczność, 
jakiem jest zachowanie swojego życia i dopięcia rozkoszy indywidualnych, wyłącznych. Na- 
wet wtedy nie zowiemy go mającym charakter, ale prosto odróżniamy od innych imieniem 
egoisty, samoluba, obojętniaka, nikczemnika pospolitego itp. Ni przychylnosci , ni wstrętu 
do niego nie czujem. Bo on też żadnego dla innych ludzi znaczenia nie ma i jeśli ma kiedy 
jakowe, to tylko jako kamienie i zioła i płazy. I nie można tych ludzi oznaczyć jakiemi zew- 
nętrznemi wydatnemi rysy, wyrażającemi szczególność ich organizacyi lub moralnosci. I ta 
klassa ludzi bez charakteru uważa się tylko w sposob historyi naturalnej, nic w życiu ich nie 
znajdziemy oprócz tego co jedzą i piją, jak się parzą, w czem mieszkają, czego się boją lub 
napastują. Taki stan pospolicie bywa gminu, zbioru ludzi nieoswieconych i bez przywile- 
jów. Strach paniczny ich rozpierzcha, biegą rycząc do pożaru, gdy swiatło ciemność ich 
obory rozjasni, idzie za przewodnictwem gęsiora, kryje jak kuropatwa głowki przed orłem. 

Między ludźmi takowego oddziału znajdują się i tacy, u których przypadek, okoliczno- 
ści zewnętrzne, któremi nie władaniem, wreszcie własna jakowaś skłonność rozwinęła do 
wysokiego stopnia jakowy dar przyrodzony rozumu lub woli, lub jakieś jego wysokie 
cząstki; przywiodła używanie organizacyi jego do zadziwiającej doskonałości. Byt jego 1 
dzieła odznaczają się tem wygorowaniem. Ludzkość przyjemnie się im dziwi i sympatyzuje. 
Wypadki ich życia cząstkami, wyrywkami są piekne i górne. Może korzystać z nich naród i 
człowiek. Ale wygorowanie jednej zdolności bez względne na[d] inne, z pomi[niejniem lub 
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wytępieniem drugich, równie człowiekowi danych, od przyrodzenia daje mu charakter nie- 
zupełny, zwierzęco-człowieczy niejako, skrzywiony, zapędny, odwrotny. Mędrkowie i za- 
bójcy, artyści i urzędnicy, księża i rojeńcy, konspiratorowie i żandarmy częstokroć do tego 
rzędu ludzi należą. Są to skielety rozumnć lub czułe, myslący żółw, żaba, astronom, dziecie 
swawolne lub rozumnć, lew przy pałaszu, kula ze szlifami, pjana dzida. Dobra i zła, jakie za 
nimi się ciągnie nie są winowajcami, przynajmniej sami się częstokroć dziwią, jak zyskali 
chwałę, której szukali i której w sumnieniu własnym nie zasłużyli, lub powszechną wzgar- 
dę, lub prześladowanie. Osiągnęli dobro, którego nie szukali i nie kochali, przedsięwzięli 
czyn egoiczny, nie myślany i mocą, pędem sił, wolą nie uprawianą, wielkiej dopełnili spra- 
wy i na wzajem. Wielkie wypadki częstokroć od małych zależą rzeczy i ludzie nie mający 
całości charakteru, jedną wielce wygorowaną od przypadków zdolnością, nadspodziewa- 
nie ważne dla ludzkości przynoszą skutki i doświadczenia. Przecież na nich polegać nie 
można, bo oni nie wiedzą co czynią, albo jeśli wiedzą co czynić, nie znają jak go czynić i do 
uskutecznienia nie czują w sobie woli. Dlatego z wiadomego prosto czynu nie można wno- 
sić o charakterze działającego, trzeba znać jego wewnętrzne pobudki, cel jego, sposoby 
ułozone, wolę i odwagę, i stateczność w doprowadzeniu ich do skutku. Miłość dobra, czu- 
cie sprawiedliwości, chęć doskonalenia się, godność ludzkości, oto są pobudki wewnę- 
trznć, które człowiek znać w sobie i ocenić musi, I wraz obrocić oderwaną ku celowi wolą, 
to jest czucie, swiatło i męstwo jednoczesnie egzystujące. W harmonii z sobą doskonałej 
stanowi charakter dojrzałego człowieka, skonczony, niepełny. Ani dziecie, ani starzec wa- 
runkóm tym w zupełności odpowiedzieć nie może. Obu tych wiekow ludzie wszędzie i zaw- 
sze jednostajne ukazują cechy. Prawdę więc mówiąc charakter należy tylko do wieku doj- 
rzałości, gdzie są rozwinione siły wzrostu fizycznć, gdzie się umysł napełnił wrażeniami, to 
jest treścią rzeczy ludzkość obchodzącą, wyćwiczył się w ich porownywaniu i tworzeniu z 
nich w sobie istot podług siebie (słowa), gdzie wola wyraźnie odłącza się od instynktu i po- 
trzeb, gdzie skłonności najwyższe podlegają czuciu piękności, szlachetności, godności 
człowieka, Czuje on jak każdy zwierz i człowiek, potrzeby, bol i rozkosz, ale zna ich cel i 
koniec, i szuka, i lubi co jest pięknego i dobrego, rozmyśla i wynajduje aby mieć przedmio- 
ty wyboru i czuć dobrowolność działania. Wykonywa mężnie, odważnie, co poczuł i rozmy- 
ślił. Dlatego każdy jego postępek w rożnych okolicznościach, czasach i miejscach zawsze 
jest z nim zgodne, widać w nich całkowitość i jedność. Ma-li on potężne zdolności czy po- 
mierne, obraca li się w sferze obszerniejszćj lub ograniczonćj, działa-li co dla narodu lub 
dla domu, wszystko to z poznanych i przeniknionych pobudek, dobra, piękności i godności 
człowieczej. Różnica zajęć i położeń, temperamentów, nie odmienia natury rysów charak- 
teru zupełnego. Stopnie tylko łatwości lub trudności, stosowności (teraźniejszości) i prze- 
widywania dają charakterowi zupełnemu klasyfikacye. 

Człowiek rodzi się żadnej siły nie mając. Są tylko fizycznych i umysłowych zdolności za- 
rody, które rozwinąć musi. Stopień tego rozwijania jest bardzo daleki, granice jego uka- 
zują prawa powszechne natury. Musi mieć tedy organizacyą całkowitą dobrze uharmoni- 
zowaną. Ona wpływa na łatwość i moc rozwijania się, ale przez nią nie nadaje roznicy dla 
charakteru zupełnego. W dojrzałości narody i ludzie mają charaktery podobnć, czas jej tyl- 
ko rozkwitania i płodności różny jest w różnych klimatach, instytucyach i temperamen- 
tach. Gdy machina fizyczna doskonała, to jest organa stosowne do swego przeznaczenia, 
ich siła i ułożenie wczesnć i harmonijne, rozwijanie się pojdzie bez przeszkod, charakter 
wyjdzie piękny, szczęśliwy (lub zepsuty i skrzywiony). Zapewne ż że jeden z temperamentów 
musi być tylko zupełny i najlepszy, inne wszystkie są różnymi i prawdę mowiąc koniecznie 
wypadkiem nieharmonicznego kształcenia się winą rodziców, instytutów i częscią praw. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1102, k. 40-42, tekst z Księgi wpisów z lat 


1831-1833. Pierwodruk jak przy tekście poprzednim, „Noworocznik Literacki” 1838, s. 164—178; tekst poddano prze- 
róbce i poszerzeniu co skłoniło edytora do ogłoszenia go jako Redakcji II, zob. tekst nr 4a. 


99 


Krąg Tomasza Zana 





Tematyka refleksji, miejsce jej wpisu w Księdze z tekstami z początku lat trzydziestych, jak i pokrewieństwo ze szki- 
cem o Dobrym człowieku zdają się wskazywać, iż pochodzi on z 1832 roku. Jako tekst gotowy wspomniany w liście do 
Malewskiego z 1/13 maja 1836 r. i 
t Sokrates (469-399 przed Chr.), filozof grecki przejawiający szczególne zainteresowanie człowiekiem i zagadnie- 
niami moralnymi; wbrew sofistom twierdził, iż człowiek dzięki poznanym pojęciom może poznać istotę rzeczy, a 
więc również i dobra. 
Beniamin Franklin (1706-1790), amerykański polityk i fizyk, działacz niepodległościowy, współautor Deklaracji 
niepodległościowej Stanów Zjednoczonych. 
Napoleon I (1769-1821), w latach 1804-1814 cesarz Francuzów, najwybitniejszy wódz czasów nowożytnych. 


4a O charakterach [Redakcja II] 


Różnimy się ludzie od zwierząt samobytnym rozumem i wołą. Przez rozum poznajemy 
warunki i prawa bytu rzeczy przyrodzonych, aby uczuć harmonią świata materyalnego ze 
światem ducha i odkrywać nasze w nich miejsce i stosunek, czyli przeznaczenie człowieka, 
ludzkości. Przez wolą rozwijamy swoje wrodzone siły i ich używamy. Życie i stan człowieka 
ile jest wypadkiem pełnego używania rozumu 1 woli, składa właśnie to, co nazywamy 
ludzką jego naturą. Przybićra ona w szczególnćj osobie (individuum) charakter wybitny i 
stateczny w nij wola zawsze skłania się do tego, co rozum zna być prawdziwóm, co serce 
czuje pięknćm, i wnet zawsze cała jćj organizacya wywićra się na sposoby wybrane, zjedno- 
czone i skuteczne do osiągnienia, do wykonania tego, co jest sprawiedliwe i doskonałe. 
Dążenie więc do postępnego doskonalenia się jest głównym, jedynym i prawdziwym cha- 
rakterem ludzkości. Wszystko to, co dowodzi samotności człowieka, stanowi jego osobny 
charakter; wszystko inne, jako to: organizacya, skłonności i potrzeby, ma on wspólne ze 
zwićrzętami, a i te nawet poniekąd przybićrają kierunek i niejasne rysy rozumu i woli na- 
znaczone są jaką niebądź cechą godności ludzkićj. Gdzie się te boskie dary widzieć nie 
dają, tam jest tylko postać człowieka, ruchy języka i członków; co nie może być dostateczne 
do mieszczenia go w rzędzie ludzi; jakoż, nie zajmuje kart historyi, a tyle tylko wzbudza 
ciekawości i uwagi, ile wszelki przedmiot historyi naturalnćj; i w taki tylko sposób ma po- 
dobieństwo do człowieka z charakterem zupełnym, w jaki sposób papuga podobna jest do 
Sokratesa, pszczoła do Franklina, koń do Napoleona". Tacy ludzie u systematycznego filo- 
zofa musieliby się mieścić w jakimś osobnym rzędzie zwierzo-ludzi; nie znałeźliby rzędu, 
gdzieby się pomieścić mogli; w takim stanie prawie bywa dzieciństwo człowieka i narodów. 

Najczęścićj i pospolicie ludzie ograniczają światło swoje do przedmiotów dotykalnych, 
zmysłowych; skłonności i sił swoich używają na kazdy godziwy i niegodziwy sposób, byleby 
ten doprowadzał do celu osiągnienia rozkoszy wyłącznych, pożytków znikomych, osobi- 
stych. Zresztą, wszystkiego nie pojmują, nazywają marzeniem, lub mają za rzecz nie wartą 
dbania. Noszą oni nazwisko obojętnych, samolubców, egoistów, ludzi pospolitych, kiedy 
ich działania nie szkodzą bliźniemu; a nikczemnych i podłych, kiedy czyny ich są z ujmą 
pożytków innych ludzi i każą godność ludzkości. Ani wstrętu, ani przychylności czuć do 
nich nie można; bo prawdę mówiąc, żadnego jako ludzie znaczenia nie mają. Uważający 
ich filozof, jakim że osobliwszym charakterem takich łudzi odznaczy? musi przestać na 
opisaniu tylko tego, jak sobie domy budują, czóm się karmią, jak się zgromadzają, czego 
się boją i co napastują. Strach paniczny rozpierzcha ich, cisną się na oślep na niebezpie- 
czeństwo i biegą jak stado do palącćj się obory, i ciągną się szeregiem za gęsiorem, i jak ku- 
ropatwy przypadają do ziemi i główki swe kryją, kiedy mach i świst orła usłyszą. Takiemi 
rysy odznacza się gmin bez oświecenia. Taki miewają charakter ludzie, których fizyczne i 
moralne zdolności wiek, wysilenie, lub nadużycie przytępiło, lub zużyło. Szczęściem, że na- 
tura człowiecza długo w stanie zobojętnienia i trwale w egoizmie zagrzebywać się nie 
może, iw nimże samym źródło i łatwość tćj przemiany znajduje się. Przypadki, zbieg oko- 
liczności, którć opatrzność zrządza, dzielne przykłady w wieku młodzieńczym człowieka 
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lub narodów, wzbudzają w umysłach żądze światła, upodobanie w piękności, rozkosz swo- 
bodnego sił używania, na wywinienie z pieluch, na wydźwignienie z upadku godności ludz- 
kićj. W takim czasie dusza otrząsająca się z przesądów i więzów egoizmu, puszcza się w 
nieskończone przestrzenie światów, materyi, ducha, ludzkości; rozum na skrzydłach ima- 
ginacyi przelatuje ich familie; szpóra, delektuje się rozmaitością jedności, piękności, do- 
skonałości, wielość, wielkość, nieskończoność przedmiotów do użycia, zaostrza siły przyro- 
dzone; zapalają się skłonności, żądze; przeszkody je podsycają, huczy namiętność I zabićra 
w człowieku tron woli oślepionćj i upadłćj. W takim to czasie i sama wola wraz po wyswo- 
bodzeniu z cićmnic egotyzmu, przy zaświtaniu moralnego słońca, poczuwszy swoje prawa 
od Boga dane, ćwiczyć zaczyna swe siły, ale ćwiczy bez celu i potrzeby, zarówno we wszel- 
kim przedmiocie, który spotyka, lub dosięgnąć pragnie i ćwiczy je w każdym czasie, kiedy 
czuje, że czerstwe są i ożywione, nie pomnąc cale na to, czy ma być tego piękny, czy najgor- 
szy wypadek. Byt i stan takowych ludzi odznacza się najbardzićj niezmordowaną działalno- 
ścią, w którćj widać osobliwe wygórowanie jednćj jakowćj zdolności w człowieku z uszczer- 
bem drugich. I ludzie wtedy to raz wydają się jako duchy, którym ciężar ciała dokucza i 
płacze; to jakąś myślącą formą zmysłową, marą; to jak potężne geniusze burzy i płomienia, 
które się niszczą niszczeniem. Cała ludzkość dziwi się skutkom ich życia i sympatyzuje z 
niemi, bo czuje, iż zarówno niedbali o siebie, jak o nie; tćm bardzićj że takowe czyny ich 
skutki kontemplacyi, lub zapędnego czucia i woli, zawsze niespodziewaną dla ludzkości 
korzyść zrządzają, jak to wszystko co choć przypadkowo i mimochodem bywa piękne i gór- 
ne. Ale zarówno dobra, jak i zła, które w Ślad ciągnio się za niemi, nie są dobrowolnemi 
sprawcami, przynajmnićj sami się częstokroć dziwią sławie, jaką nie szukając pozyskali, i 
do jakićj się sumiennie nie poczuwają, i wzgardzie lub prześladowaniu, pod którćmi nie 
czując się do winy, boleją. Dla tegoż na nich nie cale i nie zawsze polegać można, bo pę- 
dem namiętności wleczeni, bez wyboru i czystćj boskićj woli, nie wiedzą co czynią; lub za- 
kochani w przedmiotach oderwanych odkryć swoich i lubości, nie skłaniają do osiągnienia 
tego swojćj woli, albo i zupełnie są nieświadomi dróg ku temu prowadzących. To wygóro- 
wanie poosobno umysłowości, zmysłowości lub cielesności, z przytępieniem lub wyczerpa- 
niem innych zdolności, których człowiek jednocześnie i harmonijnie używając, skutków 
godnych dostępuje, nadaje mu wyraz charakteru niezupełnego (skrzywionego), jakimi są 
charakter gwałtowny, narowisty, nierowny, kontemplacyjny. Ludzie takowi wyglądają tak 
jako myśłący kryształ, czuła sensitiwka”, lew przy pałaszu, dziecko w birecie, kobićta we 
fraku, kula ze szlifami, szalona dzida. Charaktery takowe najczęściej wyrodzą się z wyłącz- 
nych proffesyj, jako stan uczony, artyści, urzędnicy, którzy w zajęciach swoich nie mają na 
celu osobistych godności. 

Charakteru takowego nabywa częstokroć młódź nie mająca przykładów w religii i oby- 
czajach swojego narodu, ani przedmiotów w instytucjach do rozwijania swoich moralnych 
zdolności, rozumu i woli. Jakoż w tym wieku wzrastający umysł nie chce jeszcze wierzyć 
szlachetnym natchnieniom i własnym pojęciom, które się jeszcze nie utrwaliły i nie wrosły; 
i siłom swoim samobytnym, których jeszcze nie zastosował, nie doświadczył: nie może za- 
tćm przy zewnętrznych przeszkodach kraju i ludzi, praw i zwyczajów, całćj działalności ob- 
rócić do celu, który przeczuwa, do którego wzdycha, a jakim jest godność człowieka. Nie- 
znający dostatecznie niebezpieczeństw własnćj organizacyi, nie czuje potrzeby wchodzić w 
siebie i części jój uharmonizować, opatrzyć i nastroić. W tym albowiem wieku stanowczo 
przyjmuje ona pewną niezmienność przydłuższą i wpływa na rodzaj i stopień wygórowania 
jednćj jakowćj władzy ze szkodą innych. 

Gdyby człowiek zaraz od powicia odpowiadał zawsze warunkom boskim wysokiego 
swego przeznaczenia, potomstwo jego przyjmowałoby statecznie organizacyą odpowied- 
nią bytowi jego fizycznemu i moralnemu. Jakoż w rzeczy samćj, natura zewnętrzna kraju, 
wychowanie a potćm zwyczaje i prawa psują ją lub dopełniają, modyfikują lub wykrzy- 
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wiają. Najlepszy temperament człowieka byłby ten, w którym by ilość mózgu i sposób roz- 
dzielenia się nerwów, tak był stosowny do ilości ciała i siły muskułów; krew i stopień jćj 
ciepła tak stosownie po całój machinie się rozlówała, jakby tego potrzeba dla istoty mającćj 
zarazem wykonywać akta piękne i doskonałe, członków, rozumu i woli. Jakoż zwyczajnie w 
takich warunkach dzićcię wychodzi na świat. Pokarmy, ruchy i wychowanie wyłączne, na 
resztę narodowość, nadają tę różnicę temperamentów, tę dysharmonią jaka się daje wi- 
dzieć w ludziach jaśniejących lub upadających pod wpływem tak sztuką przerobionego 
swego temperamentu. Medycyna opisuje skutki i sympomata temperamentów, nie czuła i 
nie miała wtedy potrzeby zbadać pierwiastkowych przyczyn każdego, które zaledwie dzi- 
siejsza filozofia pojmuje, lub przeczuwa. Jak skoro w czasie nie używano trafnych i dosta- 
tecznych sposobów do rozwijania zdolności wrodzonych, tam tworzy się człowiek tempera- 
mentu flegmatycznego, tam tworzy się charakter powolny, chłodny, uparty, egoiczny; za- 
miast co by miał być charakter poważny, rozważny, nieugięty, niezawodny. W dziecku, 
uczniu srogości i przymusu, którego wychowanie działo się bez celu i ładu, powstaje tem- 
perament na resztę chołeryczny; tworzy się charakter dziki, okrutny, mściwy, zapędny; za- 
miast być charakterem swobodnym, sprawiedliwym, tęgim. Wychowańce, pieszczochy ma- 
tek i natury, nauczycieli wyrozumiałych i łagodnych, zwyczajnie miewają temperament 
krwisty, charakter niedbały, lekki, swawolny, rozkoszny; zamiast być charakterem wyrozu- 
miałym, żywym, czynnym, pięknym, szczęśliwym, jeżeliby uprzednio było porządne użycie 
rozumu i woli do celu udoskonalenia i godności ludzkićj. Toż instrukcya samego umysłu 
tylko lub imaginacyi, rozwijanie mózgu i serca nadaje temperament melancholiczny, sku- 
tek nie zachowanćj rownowagi między znaniem i czuciem dobra, a siłą woli i możności 
ciała potrzebną do jego osiągnienia. Temperamentowi melancholicznemu odpowiada 
charakter drażliwy, tkliwy, kontemplacyjny, zamiast być czułym, wysokim, doskonałym. Że 
temperamenta takowe są wypadkiem wychowania w dzieciństwie i pićrwszćj młodości, do- 
wodzi 1 to, że nie ma prawie człowieka, który by jak zazwyczaj w swojóćm nieporządnóm ży- 
ciu, często bez celu wyższego moralnego, a prawie zawsze bez jedności działania, nie do- 
znał w sobie stanów odpowiednych tym temperamentom, w różnych przemianach wieku i 
położeń, choć cząstkami, choć chwilowie. 

Dlategoć to odróżnianie ludzi według temperamentów, nie może być ani stosowne, ani 
prawdziwe, ani pewne, ani dostateczne. W kamieniach, roślinach i źwierzętach wprawdzie 
z jednćj oderwanćj cząsteczki, można wyprowadzić formę, naturę i przeznaczenie całości; 
z pomocą przenikliwości, analogią i trafnością odtworzyć Świat zaginiony, ale w rzeczach 
człowieka, ani z postaci, ani z ruchów, ani z działań i czynów oderwanych nie możemy mieć 
pełnego i sprawiedliwego pojęcia o jego charakterze, o jego samobytności moralnćj, tak 
jak stąd możemy znać naturę jego źwierzęcą i zdolności niektóre wewnętrzne, mało co od 
źwierzęcych wyższe. Albowiem do tego trzeba jeszcze znać jego wewnętrzne pobudki, któ- 
re go ciągnęły, pędziły, i skłoniły do mówienia i czynienia; cel i sposoby, ich zgodność i traf- 
ność dobrowolnie wybrane, skutkiem jasnego rozumu i czystćj woli; czas, odwagę i statecz- 
ność z jakiemi je wykonywał. 

Z tego wszystkiego widzieć można, że charakter zupełny należy tylko do wieku doj- 
rzałego, w którym siły fizyczne doprowadzone zostały do maximum wzrostu, mocy, zgrab- 
ności; kiedy z niemi razem weszły do umysłu rozmaite porządne wrażenia świata zewnętrz- 
nego, kiedy ten umysł przeniknął się i zlał się z treścią rzeczy ludzkość obchodzącą, wyćwi- 
czył się na porównywaniu utworów boskich z dziełami człowieka, pokuszał się także i two- 
rzyć z nich jedności i całości; kiedy napełniony boskością, miłością, pożąda wylać się i roz- 
promienić na sobie podobnych, świćcić i oświćcać się, działać i oddziaływać; kiedy wola 
wyraźnie odłączyła się od instynktu i ślepych potrzeb, a przyznaje się być nieoderwaną 
cząstką źródła odwiecznego, promieniem słońca boskiego; kiedy zatćm wszelka w człowie- 
ku przyrodzona skłonność dąży za pięknością, za szlachetnością, za godnością ludzkości. 
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Czuje on ból i rozkosz, ma jak i wszystkie źwierzęta, potrzeby, ale zna ich początek i ko- 
niec, szuka i kocha, co gdzie jest w naturze, ludzkości i bóstwie pięknógo, doskonałego; 
aby rozmyślać i tworzyć dobre i pożyteczne, aby między złóćm i szatańskićm mieć przed- 
mioty wyboru i czuć dobrowolną swobodę działania. Wykonywa zaraz odważnie, mężnie, 
statecznie, co w głębi uczuł i rozmyślał, a wykonywa przez miłość poznanego dobra, przez 
uczucie sprawiedliwości i szlachetności, przez żądzę doskonałego, aby przydać cóś z siebie 
do rzeczy boskich wznoszących godność ludzkości, a wykonywa ustawicznie i wszędzie spo- 
sobami trafnemi, wczesnemi, zjednoczonemi, harmonijnemi. Zjednoczone tedy w swojćj 
dojrzałości czucie, światło i męstwo, czyli działalność mającą źródło w Bogu, cel w godno- 
ści ludzkićj, stanowi charakter człowieka dokonany, skończony, zupełny. 

Wszelka jego mowa i postępek w różnych okolicznościach, nosi na sobie cechę tego 
zjednoczenia czynnego rozumu i woli, widać w nich stosowność do całości, jedność w roz- 
maitości. Iw niebie, iw piekle jednakowo się zachowa jako człowiek godny, jako posłaniec 
boski godność ludzkości przedstawiający. Niepodległość, równość, towarzyskość, szlachet- 
ność, czułość, mężne cierpienia współludzi ceni, o ile one dobru powszechnemu i tćj god- 
ności pomagają. Czyli go Bóg obdarzył zdolnościami potężniejszemi, czyli okoliczności od 
niego niezależne rozwinęły w nim tylko dary pomierne, obraca się li w sferze obszerniej- 
szej, czy ograniczonej, ale zawsze stosownej do sił swoich; działa li co dla ludzkości, dla 
kraju, czy dla familii swojćj, zawsze się wprzódy przenika pobudkami piękności i dobra po- 
wszechnego, zawsze naturę całą swoję urządza wedle tych boskich praw zjednoczenia ro- 
zumu i woli, dla dosiągnienia i utrzymania godności ludzkiej. 

Różnica położeń, zajęć, stosunków i temperamentów nie odmienia istoty cech w cha- 
rakterach zupełnych. Przecież klimat, zwyczaje narodu i prawa pod któremi żyje człowiek, 
nadają zupełności jego charakteru pewne odcienie i wyraz szczególniejszy, jako to: wy- 
trwały, wyrozumiały, przezorny, ostrożny, niezmordowany, nieugięty, wspaniały, towarzy- 
ski, szczęśliwy, Od rodzaju samego umysłu: przenikliwy, dowcipny; od sposobu objawiania 
się woli: czynny, przytomny, prędko gotowy, decydywny, prawy, szlachetny, wspaniały, 
czuły. Od łatwości lub trudności jakićj mu potrzeba, aby być szlachetnym zawsze, i godzić 
rozum z wolą, i walczyć przeciw złym i ciemnym skłonnościom, ślepym namiętnościom, 
przeciw lenistwu i słabości ciała, zniewieściałości I rozkoszy, wypada charakter szczęśliwy i 
wielki, a takież imie dają charakteróm, którym łatwo zrobić ofiarę z siebie, a trudnćj i wiel- 
kićj dokonać rzeczy. 

Człowiek rodząc się przynosi tylko z sobą zarody sił fizycznych i umysłowych, i zdolno- 
ści czynienia wedle praw, lub przeciw prawom natury, to jest wedle rozumu i woli. W mło- 
dzieńczym wieku siły te rozwijając się mogą dać człowiekowi jakiś wygórowany przymiot 
moralny. Granice tego rozwijania się prawie nieskończone, mimo tego że się zawierają w 
powszechnych prawach natury. Organizacya doskonalsza wpływa na łatwość i stopień roz- 
winienia się przymiotów, ale nie wchodzi głównie do rysów charakteru zupełnego, owszem 
poniekąd mu podlegać musi i stan jćj, kierunek i moc od niego załeżeć. Albowiem nie 
same tylko rozwinione przymioty, człowiekowi od Boga dane, stanowią zupełny charakter 
dojrzałego człowieka, ale najbardzićj ich ustawiczne używanie w zjednoczeniu, dla nabycia 
i utrzymania godności ludzkićj, tak jak tego wymaga boskie ludzkości pochodzenie, jaki by 
kolwiek był stopień ich mocy i szczególna właściwość. Charakterem zupełnym, to jest god- 
nym, może się odznaczać i może go dochowywać każdy człowiek dojrzały, bez względu na 
płeć, miejsce, czas, klimat, prawa, zwyczaje, powołanie szczególne i losów przemiany. 
W dojrzałości ludzie osobni i narody miewają charaktery podobne, znikają wtedy przesądy 
pochodzące z nienawiści, a rozgradzające ich od siebie w wieku dzieciństwa i młodości. 
Czas tylko rozkwitania i owocowania różnych narodów, równie jak osób szczególnych, 
musi być różny wedle klimatów, natury ziemi, przeszłych i teraźniejszych instytucyj. Gdyby 
rodzice, nauczyciele i panujący w każdym wieku dziejów ludzkości, przez miłość jój godno- 
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ści: nieustającą, bogobojną mieli usiłność do zaszczepienia i rozwijania w dzieciach cha- 
rakteru zupełnego, ileż by szczególni ludzie i narody uniknęły krwawych i piekielnych do- 
świadczeń, z których zaledwie teraz nabywamy przekonania o konieczności nabywania i 
kształcenia zupełnego charakteru, zaledwo jeszcze teraz jesteśmy w stanie czystsze i szcze- 
gółowsze mieć o nim pojęcie. 


Tekst według pierwodruku w „Noworoczniku Literackim”, Petersburg 1838, s. 164—178. Redakcja II powstała nie- 
wątpliwie w Petersburgu, po przyjeździe z Orenburga, jesienią 1837 roku, w ostatniej fazie przygotowywania rękopisu 
do druku, jest redakcją poszerzoną, w pełni dojrzałą. 


1 Zob. Redakcja I, przyp. 1. 
2 Neologizm utworzony od francuskiego sensitif — czuciowy, wrażliwy. 


5 Obejrzenie ziemi [i ludzi] 


Bóg umiescił człowieka na ziemi, aby przebywając na niej, łatwe przez pracę swoją 
mógł znachodzić pożywienie, niewyczerpanć dla ciała i duszy. Wedle tego dobrotliwego 
celu mądrze też urządził, a nam dał zmysły, uczucia, pojęcia i pamięć, abyśmy to urządze- 
nie poznając, znachodzili w niem zródła przyjemności życia i cnoty, tudzież przyczyny 
wdzięczności i czci ku dawcy wszechmocnemu tego dobra. 

Przecież poznania nasze są ograniczonć. Wiemy, że Bóg [stwo]rzył swiat z niczego, 
słowem i wolą swoją, a z nim człowieka, którego urządził z pierwiastków ziemi i ożywił du- 
szą. Dusza czuje, pojmuję i rozmyśla, odróżnia siebie od innych tworów. Nie wiemy czeme- 
śmy byli przed naszem poczęciem i urodzeniem. 

Urodziliśmy się słabi i mali, nie umiejąc ani chodzić, ani rąk używać. Rozumiem, że 
mało też mogliśmy słyszeć, wąchać, smakować i dotykać. Rodzice, to inni starsi ludzie ra- 
zem z naszymi potrzebami wyuczyli nas używać zmysłów. 

W nocy bardzo mało widzimy, a w zupełnej ciemności nic byśmy zobaczyć nie mogli. 
Jak skoro ze snu otworzym oczy czujemy swiatło, w którem wszystkie przedmioty nas 
okrążające widzimy. Zródłem swiatła jest słońce. Wznosząc się z rana nad naszym hory- 
zontem, czyli wschodząc, wyrzuca z siebie intymniejsze cząsteczki, które z większą prędko- 
scią jedne za drugiemi biegą i padając w postaci promieni na zrenicę naszą wzbudzają w 
duszy naszej czucie swiatła. Oko więc jest narzędziem, a swiatło przyczyną widzenia. 

Promienie swiatła padając na wszelkie rzeczy odbijają się od nich w rożnych kierun- 
kach, które jeśli padną na oko nasze dają widzieć ich figury, formy i postaci i ruchy, 
kształty i kolory. W szczególności poźniej mowiąc o swietle i jego własnościach wyłożym 
sposoby przez jakie różne te kolory widzimy. Ilość swiatła, prędkość ruchu, czyli moc z jaką 
promienie padają na oko, stanowi o blasku, wyraźności przedmiotów. Czem więc podmiot 
bliższy oka, tym jaśniej go widzim, czćm dalej, tym niewyraźniej i zniknie gdy promienie od 
niego idące, pomięszane z innemi, tracą zupełnie moc swoją. 

Oko samo nie jest w stanie odróżnić wielu razem wrażeń od mnostwa przedmiotów, 
czyni to dusza przez porównanie i wrażeń w oku uczynionych i wrażeń przez innć myśli 
odebranych. Takim sposobem tworzy się pojęcie o wielości i odległości, a nawet o ich wiel- 
kości. 

Tu się poczynają zasady matematyki. Jeden promień padający na oko wzbudza w nas 
uczucie i pojęcie punktu granicy wszelkiej wielkości, czyli wielkości najmniejszej. 

Dwa promienie uczucie i pojęcie linii. Trzy trójkąta rownobocznego jako pierwszego 
pierwiastka figur z linii powstających. Dwa promienie od konców przedmiotu odbite, jeśli 
zbiegą się w punkcie, który padnie na oko, dadzą widzieć linią wysokości przedmiotu lub 
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jego szerokości. Trzy lub wiele takich przecięć dadzą widzieć figurę płaszczyzny przedmio- 
tów jaka jest w ich przecięciu, czyli linii ograniczających je i składających. 

Skład oka. 

Dusza porównywa rożnicę mocy wrażeń od każdego punktu odebranych i sądzi o gład- 
kości, chropowatości, wypukłości, wklęsłości ich. 

Obrazy malowanć na satynie”, przechodząc wraz jednć po drugich, wzbudzają ideę o 
ich wielkości, a tym samym i przedmiotów, które malują. Z wyobrażenia więc ruchu po- 
wstaje wyobrażenie stosunku, który wielkością nazywamy. 

Tu poczynają się złudzenia zmysłu widzenia, które musimy poprawować za pomocą in- 
nych zmysłów, a szczególniej dotykania. 

Kąt widzenia wzbudza czucie wielkości. Kiedy sami przemieniamy miejsce, przemienia 
się odległość, od której promienie od przedmiotów wychodzą i kąt jaki na oko padając, na 
oko czynią, a stąd przepisujemy im ruch własny. [...] 

Człowiek rodzi się, trwa i działa (żyje) wśród tworów, między które przywodzi go Bóg, 
czas, natura (przypadek). Rzeczy te własciwym sobie sposobem wpływają na jego przyro- 
dzene zdolności, które też (rozwinionć) wzajemny wedle woli wpływ na nie wywierają. 
W tym nabywa charakterów, indywidualności, odznaczenia się przez doskonałość i pięk- 
noŚĆ. 

Przedmioty owe zewnętrznć nieskonczenie rozmaitymi sposobami dotykają się jego 
zmysłów, wzbudzają ruch w jego cielesnych narzędziach, przez co rodzą wrażenia ruchom 
rozkoszy, bolu, czasu i miejsca, istotności. Instynkt, pierwsze objawienie się zdolności we- 
wnętrznej, niezależnej, indywidualnej, pierwszy stopień działania duszy, jako doskonałej i 
całkowitej cząstki mysli odwiecznej, najpiękniejszej, najdoskonalszej, jest początkowym 
przewodnikiem zwierzęcej, dziecinnej, kobiecej, młodzieniaszkowej (lecz zawsze boskiej) 
woli, która rządzi organami przybliżającymi lub oddalającymi przedmioty rozkoszy lub 
bolu, W naturze nie ma spoczynku, nie ma powtorzenia, jest tylko trwanie, stan zmienny, 
postępny, przyspieszony lub ubywający, przygotowujący, stopniowany. Tu się wmieszcza 
sfera potrzeb, których zaspokojenie w największej części bierze na siebie natura, jedno- 
stajnymi prawy. 

Szczęsliwy w kim instynktu nie zamorzy despotyzm nieporządku rzeczy 1 swej woli. 
Trwanie wrażeń (pamięć) jest przemykiem łączącym swiat zewnętrzny (fizyczny), material- 
ny), ze swiatem duszy, ducha (człowieka, Boga), moralnym, umysłowym. Tu się odbywa 
walka muszących praw przyrodzonych fizycznych z odwiecznymi prawami ducha, anioła i 
czarta o szczęsliwość i piękność, o wolność i przeznaczenie człowieka (Sąd Ostateczny). 

Tu własności duszy rozwijają się swobodniej wedle praw dobrowolnych ducha. Wraże- 
nia oduszewłonć, wyobrażenia rzeczy, tak krążą około umysłu, jak własności rzeczy około 
zmysłów. Objawia się rozum w pierwszych swoich cwiczeniach, zatrzymuje onć, rozważa 
(pojęcie), upatruje podobieństwa i różnice (dowcip, przenikliwość), przekonywa się o sile 
rozkładania i tworzenia całości. Tę tworczą wtedy siłę zowiemy imaginacyą, już ona wtedy 
boskość swego pochodzenia dowodzi. Częscią instynkt wydoskonalony, częscią uczucie w 
sobie własnej, twórczej siły, wyraźniejsze dążenie ciała dojrzewającego wyprowadza 
chwiejącą się jeszcze wolę na pole doświadczeń. Kieruje się ona to siłami, wzorami natury, 
któremi człowiek otoczony, to typami właściwymi jego duszy, to dziecięcymi kaprysami 
własnej, doskonał[ej] wolności. Tworzy formy i ruchy wedle estetycznego upodobania, nie 
cale trwałe, bo nie ukrzepionć myslą doswiadczonego i rozwiniętego rozumu. Jest to stan 
własciwy tylko człowiekowi, nieznany zwierzętom ni duchom. Rodzaj, ilość i trwanie 
(ruch) wrażeń nadaje osobliwy charakter czułości. Zarówno wesołość i smutek potrzebuje 
skupienia się, wciągania i rozlewania się. Ząda dochować, przedłużyć, pomnożyć roztrwo- 
nione skarby swojej młodej, wewnętrznej działalności; natura ukazuje mu żywe, piękne na- 
rzędzie, w którem złączonć wszystkie rozkoszne wrażenia na zmysły i wyobraźnię. 
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Stąd się poczyna przekonanie o wzajemnym wpływie człowieka na człowieka i na rze- 
czy zewnętrznć i woli jego na swiat ducha. Rozum się wycwiczył i cwiczy, uszykował wy- 
obrażenia, stosował je ku sobie, sądził, wnioskował, pojął stosunki przyczyn ze skutkami, 
ich nierozerwalny związek i dążenie do celu najwyższego, najdoskonalszego, który dusza 
zna, człowiek przeczuwa. Zna rzeczy, które go otaczają, umie przywoływać i cenić wyobra- 
żenia i myśli o nich, sposobien, stworzyć pomysł w przeszłości i przyszłości do czego mu 
imaginacya najwięcej posługuje. Opatrzył granice swiatów, potrzeby, gustu, woli. Dzieci 
ich, płody, pięknć, nietrwałe uroskoszniły lecz nie uzacniły człowieka. Pragnie się nie- 
smiertelnego spoczynku lub ruchu. Wola musi wybierać, wybrała i stał się człowiek towa- 
rzyski, naturalny, boski. 

Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1101, k. 142-145. Refleksja zapisana prawdo- 


podobnie w roku 1832, jak wskazuje na to miejsce jej utrwalenia i pokrewieństwo tematyczne z uwagami o Dobrym 
człowieku. 


1 Satyna, od fr. satin — tkanina bawełniana lub jedwabna o splocie atłasowym z lekko błyszczącą powierzchnią. 


6 Biblioteka wspólna składkowa 


1 


Potrze b a. Mieszkańcy kraju odległego od źródeł swiatła i jego dobroczynnych 
wpływów czujemy nieodbitą potrzebę mieć związek z myslącymi ludzmi, aby korzystać i 
czuć przyjemność z ich trudów, jako owocu wzruszeń serca i czynności rozumu. 

C e 1. Najbardziej zaś pragniemy mieć uczestnictwo w postępach oświecenia i chwale 
ojczyzny naszej, czego inaczej dostąpić nie można, jak czasu wolnego od zatrudnień stanui 
obowiązków używając na czytanie dzieł nowych w kraju i za granicą wydawanych, a god- 
nych uwagi i ciekawości człowieka. 

S kutki. Niewątpliwym tego skutkiem być może ożywienie tutejszego zgromadzenia i 
prędszy a obszerniejszy wpływ na oswiatę orenburgskiego kraju. 


2 


Sposóbutworzenia Bibliotek Składkowych. Chociaż każdy z nas, sto- 
sownie do powyższego celu część swoich dochodów wedle możności obraca na wypisywa- 
nie pism peryodycznych i dzieł nowo-wychodzących, jednakże ich ilość zaledwie odpowia- 
da koniecznej potrzebie i krótkiej rozrywce. Wiele też osób wypisuje jedne i też same 
dzieła. Zobowiązanie się zaś wzajemnie udzielać własnych książek, porozumiewać się 
względem wypisywania nowych z massy pieniędzy ogólnej, utworzonćj z ofiar składkowych 
1 ilości przez pojedyncze osoby na dzieła przeznaczonych, niezmiernie dopomoże, prawie 
bez powiększenia wydatków, sprowadzać większą, rozmaitszą, wyborniejszą ich ilość. 


) 


Na ten koniec chcemy mieć wspólną składkową Bibliotekę która się utworzy: 
a) Z ofiar corocznych pieniężnych. 
b) Z książek przez pojedyncze osoby wnoszonych. 
c) Z dochodów od czytelni. 
4 


Członkowie. Osoby zapisujące składkę coroczną są głównymi członkami Bibliote- 
ki wspólnej; one stanowią o ilości składki, o rodzaju i liczbie książek mających się wypisy- 
wać, o potrzebie i cenie dzieł do Biblioteki wzniesionych, o czasie potrzebnym na przeczy- 
tanie książki, o prawidłach Czytelni; wybierają Kuratora, Sekretarza i Bibliotekarza i 
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wspólnie z niemi naradzają się względem wszelkich urządzeń i prowadzenia interessów Bi- 
blioteki wspólnej. 


5 


Obowiązki. Członkowie główni obowiązani u Bibliotekarza złożyć rejestr własnych 
książek i pism peryodycznych, które dla siebie wypisują, aby je po kolei udzielać potrze- 
bującym. Dzienniki, gazety, katalogi ksiąg należące do członków głównych mają być 
własnością Biblioteki. Ci zaś, którzy własne książki za godne i potrzebne, osądzone, na 
wspólny użytek darują, mianują się Dobrodziejami i mają przywilej pierwsi czytać książki 
nowowypisanć przez taki ciąg czasu, jaki potrzebny jest, iżby ilość rocznych składek wy- 
rownała wartości książek darowanych. 


6 


Książki składkowe. Osoby nie wnoszące składek pieniężnych mogą do wspólnej 
Biblioteki składać własnć książki na czas oznaczony lub na zawsze, o których potrzebie, 
wartości i przyjęciu stanowią członkowie główni. Darujący własne książki dla wspólnej Bi- 
blioteki, wynoszące swoją wartością dziesięć składek rocznych, stają się członkami, wy- 
noszące mniej, są bezpłatnymi czytelnikami do czasu poki wartość ich książek nie zrówna 
się z ilością składek rocznych. Składający książki na czas oznaczony ma prawo brać do czy- 
tania tyle książek ile sam złożył. W tym razie zostawują się rejestra tych książek w bibliote- 
ce aby je w potrzebie użyczać. 


7 


Kurator wspólnie z Sekretarzem i Bibliotekarzem zebrawszy życzenia czionków wzglę- 
dem książek, które wypisane mieć chcą, układa ich listę wedle możności kassy i większości 
żądań; członkowie ją na posiedzeniu utwierdzają, oddają Bibliotekarzowi, a sekretarz we- 
dle niej książki sprowadza. Jeżeli kassa pozwała, na raz tyle się dzieł wypisuje ile jest człon- 
ków, w przeciwnym razie dzieła nowe, wzorowe, ze swojej ważności znajome, powszech- 
niej użyteczne mają mieć pierwszeństwo, lecz i w tych zawsze dzieło jedne rossyjskie ko- 
niecznie być powinno. 


8 


Obowiązkiem Sekretarza jest zbierać wiadomości o dziełach znakomitych, powszech- 
nie już czytanych, lub nowo wychodzących, utrzymywać względem tego korrespondencyą z 
księgarzami i literatami stolic, trzymać księgę potocznych spraw tyczących się wspólnej Bi- 
blioteki, prowadzić rachunki, układać listę dzieł do wypisywania i sprowadzone wręczać 
Bibliotekarzowi. 


9 


Obowiązkiem Bibliotekarza zachowywać księgi w porządku, utrzymywać ich rejestra, 
udzielać je wedle kolei na zgromadzeniach ułożonej członkóm do czytania, zarządzać czy- 
telnią, zwoływać zgromadzenie, wreszcie układać treści ksiąg we wspólnej Bibliotece znaj- 
dujących się, a to w języku od wszystkich członków rozumianym. 

Nb. Oba powyzsze urzędy mogą być z czasem płatnć. 


10 


Obowiązki Radcy są: przyjmować i w całości zachowywać składki i opłaty, naznaczać 
czas, miejsce i przedmioty posiedzeń, rozstrzygać równość zdań, utwierdzać postanowie- 
nia zgromadzenia, wnosić projekta. Na Radcę wybiera się każdy po kolei członek obecny. 
Urzędowanie jego trwa trzy miesiące. 
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11 


Na wezwanie Radcy członkowie zgromadzają się na posiedzenia w miejsce naznaczo- 
ne, zwyczajnie zaś do Biblioteki. Nie mogący znajdować się na posiedzeniu przysyłają zda- 
nia swoje i życzenia na pismie lub ustnie je urzędnikóm udzielają. Postanowienia członków 
obecnych, podpisane przez urzędników mają moc wszystkich obowiązującą. 


12 


Za każdym wypisaniem książek ustanawia się losem kolej czytających i wedle niej lo- 
sem rozdzielają się książki. Po przeczytaniu dzieła lub po upłynnieniu czasu nań przezna- 
czonego, członek czytający oddaje one następującym z kolei. Po ukonczeniu kolei książki 
przechodzą do czytelni, skąd do Biblioteki, a wtedy każdy członek ma prawo wziąść do sie- 
bie książkę na czas oznaczony. 


13 


Nie należący do składki ani pieniężnej, ani książkowej mogą brać z czytelni dzieła do 
przeczytania lub w niej je przeczytywać za opłatą miesięczną z góry, w pierwszym razie 
większą, w drugim mniejszą. Zajmujący się wyłącznie naukami wojażerowie, niedostatni 
nauczyciele szkoł tutejszych i uczniowie mogą użytkować z czytelni bezpłatnie. 


14 
Za zepsucie lub utratę dzieła ze wspólnej Biblioteki uzyskuje jego wartość. 


15 


Członek przestający opłacać roczną składkę już tem samem przestaje mieć uczęstnic- 
two w korzyściach Biblioteki wspólnej. Ostatni radca, gdyby terazniejszy zamiar nie mógł 
się przedłużać, książki Biblioteki wspólnej obowiązany złożyć w szkole neplujewskiej! lub 
narodowej dla publicznego użycia. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F151-1101, k. 149-153. Prawdopodobnie tekst ten 
zaczął powstawać już w połowie 1830 roku w Orenburgu, w dzienniku Ż wygnania... (s. 189) czytamy bowiem na 
początku czerwca 1830 roku informację: „Napisałem projekt o bibliotece składkowej”. W ciągu kilku miesięcy temat 
ten nurtował Zana, tak iż w listopadzie 1830 roku zanotował ostatecznie: „Ułożyłem projekt o Bibliotece składkowej 
i o muzeum w Orenburgu”. Nie wiemy w jakim zakresie projekt Biblioteki wspólnej składkowej dla szkoły neplujew- 
skiej był również realizowany w praktyce przez zesłanych filomatów. Faktem jest, iż system wymiany książek między 
zesłańcami syberyjskimi funkcjonował znakomicie, jak ujawnia to korespondencja O. Pietraszkiewicza, G. Zieliń- 
skiego czy E. Felińskiej (zob. Łisty z zesłania, krąg O. Pietraszkiewicz i C. Daszkiewicza). 


l w liście do O. Pietraszkiewicza Zan pisał z Orenburga 3/15 marca 1831 r.: „... przypisany zostałem jako jakiś 
urzędnik do neplujewskiej szkoły z pensją 600 r. as. na rok. Zajmuję się tam urządzeniem biblioteki, a mianowicie 
układam plan, wedle jakiego ma się powiększać i doskonalić stosownie do celu szkoły i summy na to przeznaczonej 
400 r. as.” (Archiwum Filomatów t. I Na zesłaniu s. 190). 

Iwan Iwanowicz Neplujew (1693-1773), namiestnik kraju Orenburskiego, do którego rozwoju kulturalnego i go- 
spodarczego znacznie przyczynił się, był faktycznym założycielem Orenburga, założył szereg manufaktur i szkół. 


7 Zabawy myślne w Bolciennikach1842 r. 
[O dobrym gospodarowaniu] 


Zasady przemysłowego gospodarstwa. Niewiadomość zasad gospodar- 
stwa jest przyczyną trudności w jakich zostaje nasze domowe i narodowe bycie. Spotyka je 
w rolnictwie, w przemysle i w handlu, w sądzie i rządzie. Miałożby samo gospodarstwo 
przepadać w bezładzie, gdy w każdćm innem zajęciu się potrzebujemy składności i po- 
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rządku, prawideł i ograniczeń. Trudności w gospodarstwie przez odwłokę i oczekiwanie 
spłatają się coraz bardziej, stając się wreszcie nie do rozwiązania. Dlatego ludzie oswiece- 
ni, którzy niemniej należą ojczyznie i ludzkości, jako też sobie samym, w tym stanie rzeczy 
winni są wspólnemu dobru przynosić dań swoich wiadomości i nauki przez rady wyciągnio- 
ne z doswiadczenia powszechnego i wypadków postrzeganych. 

Zazwyczaj tak sama społeczność, jak i jej rządy chwytają się przedsięwzięć za pierw- 
szym natchnieniem, pod wpływem czasowego usposobienia lub popędu; biorą postanowie- 
nie bez ogarnienia i przewidzeń lub odrzucają pomysły przez brak zasady, podług której 
stanowić by można o ich użytecznosci, albo co gorsza pozostają w wahaniu się, nic nie sta- 
nowiąc o prawdzie i mierzć jej urzeczywiszczenia, jakoż wątpliwość w gospodarstwie dale- 
ko jest szkodliwsza niż postanowienie jakiekolwiek. Przecież gdy w biegu pospolitego ży- 
cia, aby wyjść z trudności położenia dosyć jest stanowczości, w gospodarstwie potrzeba 
nadto swiatła nauki a przynajmniej wiadomości przedmiotu i rzeczy, które nie tylko mają 
posiadać ludzie stanu lub osoby uprzywilejowane, ale też potrzeba ażeby prawidia uczące 
co jest szkodliwego, a co pożytecznego w gospodarstwie były powszechnie znajome. Wie- 
leż by to ran uniknęłoby się zadanych narodóm przez broń nieznaną w starożytności, broń, 
jakową stała się wolność, współubieganie się (konkurrencya) i stowarzyszenia się! Błędy, 
wahanie się (bezstanowość) i niewiadomość zatrzymanie się ze stanu niedogod [ności] i 
cierpienia przeprowadza do pomyslniejfszego]| bytu trzymają je na drodze postępu do 
oswiaty prawdziwej, która przełamuje martwe przeszkody rzeczonego przyrodzenia aby w 
niem wszystko na dobro swoje i pomyslność obrócić, która zasady bezwzględnie w teoryi 
miarkuje w zastosowaniu danymi okolicznościami koniecznosci i stanu gospodarstwa. 

Zaden naród nie jest pozbawiony możności wzniesienia się do znaczenia, które mu na- 
daje rzeczówne, umysłowe i moralne bogactwo, zresztą cały los jego zależy od dobrego 
niem rozrządzenia. Widzimy bogate i możne narody w klimacie mało temu przyjaznym i 
na przeciw słabe i upadłe w szczęśliwym i płodnym, co nie pochodzi od rodzaju i wpływu 
rządów, lecz od mniejszej lub [większej| ochoty i umiejętności, i stanowczości członków 
narodu, ludu w zajmowaniu się własnym majątkiem i sposobami jego powstawania, wzro- 
stu, rozdzielania się, czyli większej lub mniejszej znajomości zasad gospodarstwa. 

Do godziwej i prawnej potęgi jaką daje bogactwo narodów przychodzą one przez 
umiejętne zastosowanie i prowadzenie Pracy ijej żywiołów czyli kapitału. Bogacą się 
one tym pewniej i prędzej, im scislej trzymają się zasad gospodarstwa, im mniej było oko- 
licznosci zmuszających do ich przestąpienia, im rychlej te przeszkody usuwane były. 

Bogactwo jest niejako krwią ciała społecznego; poki ono krąży, póty społeczność jest 
zdrowa i mocna. 

Podział pracy. Główną zasadą gospodarstwa jest podział pracy, czyli takowy po- 
dział różnych cząstek (rękodzielnictwa) roboty na wiele osob, jakowy im najlepiej sprzyja 
do jej najdoskonalszego wykonczenia w jak największej mnogosci. Podział pracy nie był 
znajomy w starożytnosci, kiedy każdy z osóbna człowiek musiał wystarczyć wszystkim swo- 
im potrzebom; dotąd jeszcze mało lub niedoskonale jest używany w wielu narodach, pro- 
wincyach, siedzibach i domach osamotnionych. Udoskonalony podział pracy jest nie- 
wątpliwym znakiem postępującej oświaty. Nigdzie zaś bardziej tej zasady przestępywać nie 
możnajakw przemysle. Adam Smith! na oko wykazał w swoiem dziele Econamie poli- 
tique konieczność i użytek tej zasady; dziś każdy o niej dobrze jest przekonany. W miastach 
terazniejszych nie tylko każdy przemysł jest (odsobniony) osobny, ale też i wiele osobnych 
przemysłów rozdzieliło na liczne szczegółów gałęzie. Tam też używacz znachodzi 
zupełniejsze i lepsze towary o tanszej cenie w kramach, na skład osobnych rodzajów ich 
przeznaczonych, niżeli we wsiach, gdzie kupujący w mieszaninie rozlicznych towarów znaj- 
duje same tylko probki i braki, które dla niedostatku doskonalszych zmuszony jest kupić i 
jak za dobre zapłacić, gdy mu czas lub możność nie dozwala ich szukać w miescie. 
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Potrzeba i użytek podziału pracy nie tyłko stosuje się do ludzi pojedynczych, ale też i 
do narodów, ktorych natura sama rozdzieliła na rozmaitych szerokościach i płodnościach 
kuli ziemskiej. Ale w tćm zachodzą jak dotąd nieuniknione prawie trudności. Wiele naro- 
dów mają jednostajną dogodność, sposobność i łatwość do przedmiotów tejże samej pracy, 
inne nie chcą swojego w potrzebach opatrzenia mieć w zawisłosci od narodów jeszcze 
nierządzących się duchem nauki Chrystusa. Jakoż na nieszczęscie jeszcze narody trzymają 
się poganskiego i barbarzynskiego prawa wojny, kiedy już pojedyncze osoby w ludzie wza- 
jemnosciach swoich znajdują roztrzygnienie w trybunałach, gdzie dumę i przemoc ograni- 
cza prawo ustaw; jeszcze narodowe spory nie uciekają aż po długich latach zniszczenia, 
które bez skutku wyczerpują skarby bogactwa nagromadzone przez całe wieki. 

Pokoj nieodbicie jest potrzebny do przechowywania zasad gospodarstwa, poki narody 
nie mogą być pewne czyli wojna nie przerwie ich ludzkich i chrzescianskich stosunków, do- 
poty żaden nie może polegać na tćm, że mu inny w zamianie dostarczy czego mu zbywa, 
aby się wyłącznie poswięcić własciwemu sobie płodów przerabianiu. 

Nie ma dotąd innego sposobu zrownoważyć się z korzysciami dawności, przemyśliwa- 
nia, lepszości położenia, nad postanowienie młodszego i uposledzonego przemysłu, w wa- 
runkach pewnego i dostatecznego zbycia jego płodow. Taki jest cel zakazu zagranicznych 
towarów i wysokiego cła, którem bywają uciążone, co ma nagradzać narodową niższość we 
względzie ceny materyałow surowych, kapitałów na utrzymanie i bieg fabryk, machin, 
przewozu itd. Ale to obezpieczenie narodowego przemysłu nie powinno być wieczne, ale 
ograniczać się tylko do czasu, w którym on już wzrosł i rozwinął się tak, że o własnych siłach 
z zagranicznym ubiegać się jest w stanie, albowiem sama tylko konkurencya zdolna jest po- 
tęznie i trwale wpływać na postęp i udoskonalenie przemysłu narodowego. Z.gwałcenie za- 
sady podziału pracy między narodami, nawet prawne, pociąga za sobą bardzo stanowcze 
plątaniny, tak że potem powracanie do niej jest bardzo trudne; dlatego nie inaczej ją mo- 
żna przestąpić jak w gwałtownej potrzebie, a i to z niezmierną ostróżnością i rozsądkiem. 

Zadnej ważniejszej nad podział w pracy nie ma zasady, albowiem oprócz niej inne 
zmieniać się muszą z czasem i obyczajami, jak np. udział rządu w pracach pospolitych iw 
przemysle, inne zaś są błędem albo przesądem, którć wraz zaniechywać należy, jak np. 
uważanie złota i srebra za jedyne bogactwa, które tylko są jego cząstkami, towarem 
mającą wartość zamiany jak żelazo, sukno, zboże, dom, fabryka, ziemia i jakakolwiek po- 
siadłość. 


Praca swobodna i przymuszona. 


Kapitał i praca, dwa przedmioty w gospodarstwie, do ktorych jakby gałęzie do pnia 
przytwierdzone są wszystkie inne nieskończone zagadnienia jego. Nie ma wyrobów bez 
pracy, nie ma pracy bez kapitału (sposobność). Nie wszystko sama natura wydaje, bogac- 
twa w łonie ziemi ukryte wtedy tylko nabierają wartości, gdy wydobyte zostaną, przerobio- 
ne, dowiezione itd. przez skutek pracy; z drugiej strony najprostsze roboty wymagają 
nakładu na narzędzia i żywność, na pomoc i utrzymania robotników przez czas pracy, aż 
do ich wymiany i użycia (contunchi). 

Ale praca swobodnego jest płodniejsza od niewolników. Wolny pracujący na własną 
korzyść wszystkiego co w jego mocy używa aby jak najwięcej zarobił; niewolnik nie zrobi 
więcej nad to co mu naznaczyć można, a robi bez gorliwości i rozwagi to z czego mu żadna 
nie wynika korzyść. W tóm jest cała różnica produkcyi starożytnych od przemysłu (indu- 
strium) nowszych czasów. Ale już od dawna i ci którzy uważali niewolę jako zasadę spo- 
teczności probowali korzystać z płodow swobodnej własności, osładzając stan niewolników 
zręczniejszych i dając im udział w zarobku, który stworzyli pracą swoją. 
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Ale wyswobodzenie nie może się odbyć nagle, bez przygotowania i postępności. Wia- 
dome są skutki raptownych odmian dawnych stanów i warunki społeczności. Obalenie feu- 
dalizmu, zamknięcie klasztorow, wprawdzie mnostwo ludu do ziemi przykutego lub do 
bezpłodnych dumań i obrzędów wydało na swobodę i do pracy wolnej, ale też namnożyło 
żebraków, złodziejów i rozbójników. Uwolnienie negrów pociągnęło za sobą zatrzymanie 
porządnej i korzystnej pracy, namnożyło spiochów, postników, próżniaków i zabawników. 
Niemniej też ciężkie roboty i prace więzniów, pokutników, domowników dobroczynności 
stają w osobliwym współzawodnictwie z wyrobami pracy swobodnej, rownie jak produkta 
pracy w niejaki sposob uregulowanej i przymuszonej w fabrycznych zakładach z rękodziel- 
nictwem zupełnie wolnym robotników domowych i rzemiesiników wiejskich. Trzeba tedy 
pamiętać, że nic niebezpieczniejszego nad przyłożenie siekiery bezwzględnej do błędów 
wprawdzie i nadużyć, na których stoi budowa cała tak istotnie i scisle z nimi złączona, że 
nie można ich wyjąć bez ruiny jakowej ani wprzody zniszczyć bez postawienia na ich miej- 
sce fundamentów lepszych wprawdzie, ale też równie scisle i całkowicie z całą budową 
złączyć się sposobnych. 

Wedle sposobu i kierunku pracy wypadają rozliczne, szczególne i bardzo sprzeczne z 
sobą skutki co do bogactwa i ubóstwa. Ani kapitałów, ani rozumu nie trzeba wydatkować 
na uprawę choćby najżyźniejszej ziemi, gdy jej płody nie wynagradzają tego co ona sama i 
praca około niej kosztuje. 

Przyjdzie też może czas, że z dzisiejszego wojska zorganizuje się szkoła pracy i robót 
powszechnej potrzeby i dobra, jak dziś jest zakładem próżniactwa, zbojectwa, zniszczenia i 
rozpusty. 


Kapitał. 


Pieniądz nie jest jedynym bogactwem; już za wywoz drogich metallow nie ma kar sro- 
gich, owszem wolno mu rownie wchodzić jak i wychodzić z kraju; chociaż się o to nie cale 
skonczyła wojna pior, protokołów, traktatów handlowych. Francya ma dwa razy brzęczącej 
monety więcej niż Anglia, a przecież o połowę mniej interessów niżeli ten kraj wzorowie 
przemysłowy i handlowy. 

Kapitał jest fundamentem wszelkiej społeczności, stanowi go rozum (swiatło) ludzki 
równie jak ich majątek, narzędzia, machiny, żywność, towar etc. i to wszystko co wspomaga 
i utrzymuje pracę, aż do zupełnego wykonczenia wyrobów. Kapitał tworzy się i wzrasta 
przez oszczędność, która własnie różni społeczność cywilizowaną od nieuprawnej. Tamta z 
codziennego zarobku oszczędza dla potrzebniejszych , na dni niedostatku, choroby i klę- 
ski. Dzicy żyją ze dniem, niszczą zamiast produkowania, używają bez tworzenia, pustoszą 
lasy 1 pola aby się wyżywić lub odziać; wypasłszy trawę, wytępiwszy zwierzynę, przenoszą 
się w inną stronę, stają się zrazu pasterzami, wkrótce ludożercami, a jeśli naszych nie znają 
dolegliwości, mają swoje choroby, z których umierają. 

Mamy ludy jeżeli nie całkiem dzikie w Europie, to przez swe obyczaje i nędze bardziej 
do nich zbliżone niż do ludzi stolic narodów cywilizowanych. Nie mają sprzętów, pomiesz- 
kania i odzienia takiego przynajmniej, jakiego najuboższy z nas używa, a o chlebie czystym, 
o potrawie posilnej i smacznej zaledwo tyle mają pojęcia, ile my o chemicznych prepara- 
tach, ktoreśmy widywali w laboratoryum na lekcyach Śniadeckiego”. 

Przy kapitale wraz trzeba mieć na uwadze oszczędność, która go pomnaża i podwyższa. 
Rozdziela się on tysiącznymi i najrozmaitszymi sposoby, uważać należy gdzie, kiedy, pod 
jaką postacią jest najdogodniejszy i najkorzystniejszy; zarów[no) go dobrze wyobrażać 
może papier, jako i wszelki inny znak jakikolwiek, byleby gdzieś miał rzeczywisty byt ów 
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przedmiot (materyał), którego by cząstka wzamian oddać by się mogła w cenie przez po- 
mieniony znak wyrażonej, inaczej nie miałby kursu i nie byłby przyjmowany. 
Jedne narody wolą raczej metal niż papier, mieć monety według potrzeby, okoliczności 
i zwyczaju. Wstręt do tej ostatniej monety pochodzi z uprzedzeń i nieoswiecenia. Jakoż pa- 
pier moneta o tyle ma ważności nad złotą i srebrną, o ile ta ostatnia nad miedzianą i 
żelazną, jeżeli jego użycie jest mądrze rozrządzone, jeżeli jego wartość i znaczenie wyobra- 
ża rzetelnie egzystującą wartość, jako np. swiadectwa w ar ra [n] ts$ wydawane przez cel- 
ników i stowarzyszenia dokow, dowodzące bytności towarów w składzie na cenę w nich 
oznaczoną. W wielkich miastach niedostatek brzęczącej monety nadstarcza się tem, że się 
opłaty nią czynią raz po skonczeniu targów lub jarmarków, w ilości jaka komu wypadnie po 
rozrachunku ze wszystkimi kupcami. Tak się dzieje w londynskim likwidacyjnym domie 
zwanym Clearing-House, gdzie się codziennie likwiduje od 2 do 15 milionów sterlingów, 
tak że srednio biorąc, że na interessa dwu i poł milionowe sterlingów nie wypada w ostatku 
opłaty brzęczącą monetą nad 20 liwrow i 200 tysięcy banknotami. 
[Bolcienniki, styczeń-luty 1842] 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1107, k. 1-14 v. Tekst w stuczternastostroni- 
cowym poszycie numerowanym od początku i od końca, papier gruby, format 17,5x20,5 cm. 

Zabawy myślne powstały w rok po powrocie do kraju, pisane były w styczniu-lutym 1842 r. podczas pobytu zimowego 
w Bolciennikach u Marlii Wawrzyńca Puttkamerów, z którymi Zan był zaprzyjaźniony od czasów uniwersyteckich. 


1 Adam Smith (1723-1790)), znakomity angielski ekonomista, jeden z twórców pierwszego naukowego systemu eko- 
nomii politycznej, zwolennik liberalizmu gospodarczego i wyznawca porządku naturalnego. Pracę uważał za źró- 
dło bogactwa, a teorię moralną opierał na zasadzie współczucia. 

2 Jędrzej Śniadecki zob. O potrzebie i warunkach czystości w językach przyp. 2. 

3 Ang. warra[n]ts — zaświadczenia. 


8 (Kilka zasad do wychowania zależnego 
od kobiet, od familii i rządu) 


Poprawa wychowania zależy od ukształcenia kobiet. 


Prawda w niejakiem podobieństwie tem jest dla duszy, czem siła dająca postać i wzrost 
wszelkiemu rzeczownemu żyjątkowi. Dla obu aby się rozwinęły potrzeba niezbędnych wy- 
runków i prawda, i siła żywotna słabieją i nikną lub się przetwarzają za brakiem lub zmianą 
jednego z nich. Prawda żyjąca w umyśle wyjawia się dotykalnie w stanie swiata czynnego 
ludu i ludzkosci. Poki nie jest wyłuszczona i dojrzała zowie się mniemaniem (opinią); gdy 
staje się żywiołem, osnową i wątkiem zjawisk w ciele społecznym, zasadą. Zasadą wyra- 
żoną słowy nazywamy nauką, prawidłem, nakazaną pewną koniecznością i musem; pra- 
wem. 


Niedostateczność zasad rozumu samowolnego. 


Miarą piękności było niegdyś samo czucie, smak; dobroci — wiara; mądrosci — rozum, 
czyli prawdy wydobyte z osobistych postrzeżeń, doswiadczeń, rozwagi i sądu. Rozbiór 
własnego umysłu (conscientia) dokonany przez Dekarta! odkrył europejskim ludóm zasa- 
dę oswabadzającą ich od błędów wiekami narosłych, ale nie znają oni jeszcze tej, która 
może ich doprowadzić do prawdy przez grzech pierworodny omglonej i coraz bardziej 
utracanej. Uwalniając się od powagi i władzy objawienia, podań, stanów czyli kast i przywi- 
lejów wpadli w przesądy i zabobony wolnosci, równosci, przemysłu, stowarzyszeń (compa- 
nio), błędy i występki równie szkodliwe a może i gorsze od tych, z których się wyzuli. Gdzie 
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każdy uważa swój rozum za prawo i sędzićgo, i władzę najwyższą, tam nie może powstać 
budowa społeczna, która koniecznie wymaga zjednoczenia jej żywiołów i cząstek. 


Cele wychowania prawdziwego. 

Zamiarem wychowania być powinno: wyrwać człowieka ze mgły kłamstwa, a przenieść 
go do jasności prawdy przez potoki jego własnych namiętności i mniemań osobistych; zbu- 
dować swiat (ludzkosci) na zasadach niewzruszonych objawienia i sumnienia; podać we 
wzgardę swawolę, aby uratować wolność. 

Mogąż tego dokazać rojency i myslency (pedanci), albo prawodawcy zwracający swą 
uwagę tylko na korzyści lub szkody czasowego stanu narodu. Ni z mównicy ani z kazalnicy, 
ni ze szkoł (instytutów), ani z klubów (towarzystwa), ni z ustaw, ni z ukazów taka budowa 
społeczna powstać nie jest w stanie. Krolowie, urzędnicy rownie jak sami obywatele i naj- 
prostszy członek narodu dosyć ma na tem gdy obezpieczy samego siebie. Uczeni (literaci) 
ograniczają się tem gdy mają dobrych słuchaczów, czytelników, gdy ich szkoła, zakład, to- 
warzystwo, uczoność ma widok zaspakaj ący i ujmujący, co im do religii i i narodowości (oby- 
watelstwa). Najmniej ich obchodzi sumnienie i cnota a rozważając wszelką powszech- 
niejszą czynność swiata cywilizowanego, coż w niej widać mniej potrzebnego nad Boga 
Stworzyciela, Odkupiciela, Oswieciciela? 

Sprawiedliwie przeto szukać wychowania zasad należy w sile niezmordowanej, usta- 
wicznie trwającej, odwiecznej w żywiołach i duszy, domów, w familii; w sile, która wierzy, 
kocha i żyje z nadzieją, w matkach. 


Pierwszy zaród wychowania wszczepia matka. 


Człowiek jakby nie był niewolnikiem swoich namiętności i mniemań, nie rad ciągnąć 
dziecie własne w przepaść, w której sam dręczy się i gubi. Matka życzy mu szczęscia (po- 
myslinego losu, fortuny, karyery, władzy, sławy), ale zgroza ją przejmuje gdyby ono miało 
mieć przeznaczenie urągać i walczyć z Bogiem i urzędem, i wsławić się smierci[ą] na 
płasie? lub szubienicy. Prawda jest życiem duszy, przyszłoscią rodu ludzkiego. Jakiż głos, 
jaka wymowa trafnie i mile zaszczepi ją w zwojkach duszy naszej, przeniesie w nią tę ko- 
nieczność czczenia i szanowania powagi i władzy odwiecznej, której żadne zamieszania 
oburzyć nie mogły i nie mogą? W każdej familii jest bostwo, częstokroć same siebie nie 
znające i nieznane, którego potęga niepokonana, dobroć niewyczerpana, której całą siłą 
jest miłość żywiąca się wiarą i nadzieją w Bogu Stworzycielu, Odkupicielu, Oswiecicielu, 
która żyje życiem drugich, raduje się ich radoscią, szczęsliwa ich szczęsciem. Do wychowa- 
nia więc dobrego nic bardziej nie potrzeba nad matki oswiecone w jego zasadach. 

W kobietach kryje się przyrodzona zdolność, która czyni im łatwymi poświęcenie się 
wszelkie (heroizm). Russo” chcąc wychować obywatela dla wyswobodzonej ojczyzny, przy- 
wrocił naprzód matki dziecióm, wyrywając ich od wszelkich obłąkań i stronności wychowa- 
nia publicznego. Jakoż na jego głos w Emilu kobiety przestały wstydzić się być matkami, 
zasiadły przy kolebkach jako mamki i nianki, stały się żonami, a dzieci zaczęły być obywa- 
telami. Mowa Greków i Rzymian w ich doskonalszym pismiennictwie powszechnie w 
szkołach publicznych zaprowadzonym, zawierająca w sobie i czucia i mysli wspaniałe (szla- 
chetne) zapalała młodź do życia heroicznego, do chwały i swobody rzeczypospolitej , ale 
kiedy ze szkoły wychodzić mu przyszło na teatr swiata obecnego, gdzie pierwszą rolę miała 
prożność, pustota, rozpusta, hipokryzya, naturalnie, że jej cnoty ukazane były jako zbrod- 
nia, a jej życie konczyło się szczesliwie gdy nie prowadziło dalej, jak do więzienia. 


Wychowanie rozwija się na łonie familii 


Ale Russo sprawiwszy to, że kobiety zaczęły już lubić być żonami i matkami, przestał 
na powierzeniu im samego tylko wychowania cielesnego, moralne zostawując uczonym i 
mędrkóm, którzy zazwyczaj biorą się tylko wychowywać ludzi (złotych) bogatych. A kiedy 
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nauczycieli kupować trzeba dla dzieci, sama Opatrzność szczodra daje im ich daremnie: 
powierza ich nie bez mądrego i stanowczego zamiaru miłości zawsze statecznej i wiernej, i 
poswięcenia się, które się kończy tylko z życiem. Jakoż od urodzenia otacza ich radością 
młodocianną siostr i braci rowiennikow i doswiadczeniem i rozumem dziadka, ojca, stry- 
jow, wujow, przyjacioł, z troskliwoscią stawiając ich pod wpływem praw tworzących przy- 
wiązanie (affectio), wszczepiających zdrowe pojęcia z rady i przykładów. Przy ognisku fami- 
lijnym raz tylko zbliżone dziecie do starca, w krótkiej chwili odbiera najgłębsze wrażenia i 
najpotrzebniejszą naukę, obwiewając go swoją najczystszą radoscią: jest to zetknięcie się 
życia wschodzącego z dojrzałym i zanikającym, z obu stron słabego, zgodnego co do skłon- 
ności i upodobań, nastrojonego tak, że jednemu staje się to miłą rozrywką i wypoczyn- 
kiem, co drugiemu nauką i wychowaniem. Starzec lubi gadać, dziecię słuchać, on łatwy do 
powtarzania się, ono nie nudzi powtarzaniem i nigdy się niem nie morduje, albowiem dzie- 
cie bawi się tem najbardziej co już wie, gdy starzec tem co opowiada. Powiedz wczorajszą 
(powieść) bajkę, woła ona i setny raz słucha z równą uwagą i ciekawoscią, bo za każdym ra- 
zem sto nowin uderza go w powieści tylekroć powtarzanej. Grono dziatek swawolnych 
zgromadza ku sobie miłość, utrzymuje ciekawość, pod błogosławieństwem niemocnej ręki 
starca. W zepsutej społeczności, w której niknął byt familii, w której upadły szczątki ostat- 
nie swiata moralnego, cnota małżeńska i czułość macierzyńska pod ciosami posmiewiska 
(riducule) nie mógł Russo nic więcej uczynić jak obudzić przyrodzone uczucia wprzódy, 
nim by je powołał do powinności i obowiązku, wzruszyć duszę samą, nim by jej można było 
skutecznie wystawić szczęsliwość i pożytek cnót, których się wyrzekł. Emila więc swego, 
aby odłączyć od zepsucia wieku, odosobnia od familii, aby go już doskonałego jej znowu 
przywrocić. Dla swiata przecież wychowuje [się] samotnie Emil, wraz za odkryciem się po- 
trzeby kochania, szuka towarzyszki i tworzy familią poczciwych osób, ktorych życia ozdobą 
jest cnota; mąż, żona, córka wzajem są sobie podporą, wzorem pobożności i małżeństwa: 
mąż poczciwy z gruntu człowiek, córka wychowująca się pod okiem matki, widać, że jej 
kiedyś dorowna. Do wdzięcznych obrazów miłosnego zachwycenia łączą się tam chłodniej- 
sze, surowsze rysy, niemniej jednak pożądane szczęsliwości domowej; kochankowie z ich 
nadziejami niespokojnymi, rodzice z ich (tkliwą) czułą bezpiecznoscią. Było atoli jednak 
niepodobienstwo wychowania podług wzoru Emila, bo gdzież znaleźć nauczycieli z dosko- 
nałoscią jakiej urząd ich wymaga? Jeżeli gdzie ma byt takowy poswięcony nauczyciel, za- 
pewne on wychowuje własne dzieci. Wszystkie doskonałosci, które się tak trudno znajdują 
i łączą w nauczycielu, łatwo się stworzyć mogą w matce, byleby gotycki przesąd nie prze- 
znaczał kobiet jak dotąd do rzeczy płochych i cacek, jakie przesądem uwiedziony Russo 
wychowuje Zofią w pospolitej nieswiadomosci rzeczy i prawdy, może i dlatego, aby potem 
dał uczuć zgubne jej skutki. 


Nie mądrość mężczyzn ale miłość kobiet tworzy 
charakter człowieka. 


Do dziś dnia nie kto inny jak matki rodzą i dają nam pierwsze zawiązki uczucia i mysli 
(idea), one same znają tylko charakter i geniusz swego dziecka, przyzwalają jego wrodzo- 
nemu powołaniu i krzepią go w niem przeciw nieukontentowaniu ojców, pocieszają go, 
umacniają i do społecznosci wwodzą. Zrazu wskazaną drogą i natchnieniem dążą oni całe 
życie, nie porzucając jej nawet na starość. 

Opatrzność powierza dziecinność naszą nie mądrości i troskom mędrców, ale miłości i 
pieszczotóm młodej matki, otacza naszą kolebkę postawą wdzięczną, głosem dzwięcznym, 
miękniejącym cudownie gdy wypływa ku dziecku i tóm wszystkiem co jest najprzyjemniej- 
szego na ziemi, daje nam łono matki do spoczynku, jej wejrzenie do prowadzenia się, jej 
czułość do nauki. Obłęk ten miłosci i pieszczot macierzynskich przezywa głos twardy, 
czoło ponure i grozy lekcyi mężczyzny. Surowe wejrzenia nauczyciela wpuszcza przez 
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błyskające oko dziecka do duszy jego pierwsze pojęcie nieszczęścia. Rozum jego ożywiany 
wynalazkami zabawek, swobodny jako ptaszyna w wiencu listków, trudzi mysli swoje i nu- 
dzi spamiętaniem i rozbiorem suchych słow. Matka idąc za zwyczajem powszechnym zrze- 
ka się nad niem swiętych swoich praw, które są jej obowiązkiem; wyrywają go mimo łez i 
bolesci spod wpływu, który miał w tobie rozwinąć (dać) duszę, aby natomiast obciążyć ją i 
uplątać wiadomosciami i nauką swiata obecnego. 


Najpożadańsze przymioty nauczyciela posiada tylko matka. 


Nauczyciel musi być podobny do ucznia przez skłonnosci, upodobania, czułość, aby go 
ten ostatni pojmował; w ich stosunkach ma być zgodność a nie sprzeczność i względność 
należyta (proporcya) jaka jest przyrodzona między matką a dzieckiem. Podobni są do sie- 
bie , albo bliscy przez piekność, wdzięk, młodość, lekkość umysłu, a nade wszystko przez 
czułość czyli serce. Cierpliwość jej odpowiada jego ciekawości, słodycz swawolności, nie- 
wiadomość dziecinna nie zraża się uczonoscią (pedantyzmem) rodzicielską; ich rozumy 
niejako razem wzrastają, albowiem wyższość tej ostatniej zniża się i miarkuje przez miłość; 
kobieca płochość umysłowa, skłonność do przyjemnych rozrywek, upodobanie w cudow- 
nosci, które cale niesłusznie w nich przyganiają, harmonizuje się przedziwnie z usposobie- 
niem dzieci. Zbliżają się oni do siebie i przystają zarówno przez podobienstwa, jak przez 
kontrasty swojego przyrodzenia. Miałażby słabość dziecka lepiej być powierzona jak isto- 
tom od natury obdarzonym łagodnoscią (słodyczą), cierpliwoscią, czujnoscią, które przy- 
mioty żywo i mile każdy doznalismy w matkach. 

Dziecie pospolicie to pojmuje, co widzi, to rozumie, co poczuje, jakoż czułość poprzedza 
u nich rozsądek (intelligentia). Cnoty nie dosyć nauczyć, trzeba ją dotchnąć, wrazić. Ktoż 
bardziej nad matkę nauczy go widzieć, kto w nim obudzi tkliwość, kto posiada dar natch- 
nień, komu dana zdolność uczynienia miłym i kochanym to, czego od drugich żądają i każą? 

One tylko nauczyć mogą kochać Boga i bliźnich, nie namysł trudny, najuczeńszej i naj- 
potężniejszej mowy, która brzmi bezpłodna w czczosciach dziecinnej głowy, przewraca 
mozgi słabego stworzenia, wie dziś, gdy potem szuka roztargnienia i wytchnienia w pro- 
stactwie rozmów i zajęć się najzwyczajniejszych; dlatego też częstokroć przedkładamy nad 
owe wymyślne rozprawiania, bezsensowne gawędki i gadki, do których jako przysmak i le- 
karstwo na łopatce przyczepiamy naukę i prawdy. 

Ten tylko nauczyciel dobry, który bez wysilenia umie się spuścić do stanu umysłu 
ucznia, który tworzy w niem serce pobożne (religiosum), a jego czyni człowiekiem i obywa- 
telem. Ktoż lepiej nad matkę nauczy przekładać (zacność, uczciwość) cnotę nad majątek 
(fortuna), kochać bliźnich jak siebie samego, nieść pomoc (cierpiącym i potrzebnym) nie- 
szczęsliwym, wznosić duszę do Boga, źródła nieskonczonego wszelkiej piękności i dosko- 
nałości. Nauczyciel radzi i naucza (moralise), co on nam każe pamiętać, to matka wraża w 
serce,czemu on wierzyć usposabia, to ona kochać zniewala, miłoscią wiodąc ku cnocie. 
Wpływ tej miłości macierzynskiej w każdym wieku i stronie stanowi o uczuciach, mniema- 
niach, upodobaniach, o całym przeznaczeniu (losie) naszem. Przyszłość dziecka jest dzie- 
łem matki, mawiał Napoleon, który swoje wielkie przeznaczenie przypisywał wpływowi 
macierzynskiemu. Historya liczne tego daje przykłady. Król słaby, niewdzięczny, zawsze 
buntujący się i podległy*, i drugi zmysłowy i romansowy gałant, nabożniś z ustawicznymi 
przestrachy, dumny despot żądający aby przed tronem korzono się jakoby przed ołta- 
rzem***, podobni do swoich rodzicielek, które ich wychowywały. Matka Kornellów, jako i 
Grakchów” miała ducha wzniesionego, umysł wysoki, obyczaje surowe. Bajrona* zaś rodzi- 
cielka miała charakter szyderczy, bezsensowny, pełen kaprysów i pychy, a umysł obszerny 
tylko w prożności i nienawisci, szydziła niemiłosiernie z kalectwa syna, irrytowała go, doty- 





* Ludwik XIII. 
** Ludwik XIV. 
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kała, męczyła, piesciła a razem gardziła i przeklinała — jakoż nienawiść, duma, gniew i 
wzgarda są gorejącymi namiętnosciami poety, gdy przeciwnie, matka czuła bez słabości, 
pobożna bez surowości, rozlewa na Lamartina” swiatło swej miłosci, wdycha w duszę jego 
cnoty i pobożność. Namiętności matki stają się przyrodzeniem syna, który niemi się prze- 
siąka i wedle nich układa. Taż siła ustawiczna, ta nieodmienna miłość, ta tworcza wola, nic 
innego nie mając nad szczęscie nasze masz zawsze pozostawać bez kierunku, pozbawiona 
swiatła i wychowania? 

Dziecie w oczach nauczyciela jest nieukiem, którego trzeba oswiecić, przed matką jest 
duszą, którą rozwinąć należy; tamten stworzy dobrego ucznia, ta człowieka, tamten ma dać 
wiadomości, naukę, ta wychowanie, które się przerywać ani z rąk do rąk przechodzić nie 
może jak instrukcya, ale wraz, w całosci i zupełnosci dopełnić się powinno, inaczej dusza 
dziecka gubi się w obłąkaniach błędu, albo co gorsza zagrzebuje się w obojętności dla 
prawdy. Wszędzie są matki obdarzone doskonałością, poswięceniem się do wychowania 
potrzebnym. Rządziły kobiety swiatem jako żony i kochanki, niechże nabędą swiatła i roz- 
wagi aby wziąć przewagę jako obywatelki. 


Zawiłość stanu moralnego mężczyzn od kobiet. 


Mały obręb wiadomosci albo też raczej zupełne nieuctwo we względzie obowiązków 
własnych, a zatem nadużycie władzy jaką natura wlała w kobiety, odbiera im najpiękniej. 
szą i najdroższą [z] korzyści jaką jest być użytecznym. 

Kobiety przewodzą wszędzie i zawsze obyczajami, bo tajemnica obudzenia namiętno- 
Ści złożona jest w ich ręku. Czynią nas tem czem są same; godność nasza mierzy się rodza- 
jem i stopniem szacunku, jaki w nas wzbudzić mogą ku sobie, jako bożyszcza, towarzyszki, 
nałożnice, służki lub niewolnice, lub bydle zaprzęgowe. Umysł nasz, rozum jest przy- 
wiązany do ich godności, tak jak nasze szczęście przywiązaliśmy do ich cnoty. Opatrzna 
sprawiedliwość trwa nieustannie; o ile mężczyzna poniża kobiety, o tyle sam spada, ani ich 
podwyższyć zdoła, nie stając się sam lepszym. Narod nikczemni się w ich objęciu lub cywili- 
zuje się u stóp ich. Wschód gnusnieje bez ruchu i mysli pod ciężarem barbarzynskiej oswia- 
ty, mając kobiety niewolnicami, zachód wznosi się równości i swiatła chrzescianskiego, 
mając je w wolności i czci. 


Małżeństwo jest jedynym najczystszym zrodłem oswiaty. 


Wielożeństwo jest stanem czysto zwierzęcym, daje ono niewolnice, kiedy małżeństwo 
towarzyszki, mężatki, przyjaciółki, ono wprowadza do domu mężczyzny rozpustę, ktorą z 
niego na zawsze wymiata sakrament małżenstwa, czyniąc dóm ten poswięconym. Oswiata 
bez niego staje się niepodobna, albowiem tylko przez małżenstwo kobiety powołują się do 
wywierania swojej umysłowej i moralnej potęgi. Opatrzność tworząc mężatkę położyła 
prawdziwą miłość, uczucie jedyne, najwyłączniejsze, za zasadę oswiaty; ono łącząc nas z 
bostwem powołuje do życia prostego, dalekiego od prożnowania, pozbawionego miękko- 
ści i namiętnosci bydlęcych. Wszystko jest przyzwoitoscią, szczęsciem w związku z tym płci 
obojej. Uszczęsliwiony przez swą towarzyszkę mężczyzna czuje w sobie wzrastające zdol- 
ności w miarę obowiązków, prowadzenia interessów zewnątrz, uczestniczenia w powinno- 
sciach obywatela, uprawy roli, urządzania przemysłu, służenia okolicy, miastu lub krajowi. 
Kobieta zaś bardziej ukryta przewodniczy urządzeniom domu, gdzie panuje niejako nad 
mężem, rozszerzając radość wposród porządku i obfitosci; oboje zaś cieszą się widokiem 
dziatek, które za ich wpływem i przykładem obiecują udoskonalać, rozwijać i uwieczniać 
ich cnoty. 

Dobry wpływ miłości. 

W rownej ilości przychodzą na swiat mężczyźni i kobiety, dla każdego swoja towarzysz- 
ka. Dwoje kochających się ożywia i unosi jedna mysl, żyć i umierać razem; wszystko co jest 
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na ziemi boskiego porusza ich duszę i zapala, czują się być połowami jednej istoty , dusze 
ich dopełniając się, wzmacniają i rozszerzają w sobie czułość coraz czystszą upajając się ra- 
dością i rozkoszą. Wszelkie cnoty łatwe są w miłości; kto umie kochać jest mocny, sprawie- 
dliwy, czysty, wszystko przedsięwziąć i wycierpieć zdolny. Dusza kochających się jest 
swiątynią gdzie wznosi się kadzidło bezustannie, gdzie każdy głos przemawia o Bogu, gdzie 
wszystkie nadzieje budzą się do nieśmiertelności. Bóg dziecióm ziemi w najpiękniejszym 
wieku życia, szczęście położył obok cnoty. Nie cud że to, kiedy niewiasta nie mająca siły 
oprzeć się kochanemu, w duszy swojej tak niby słabej, może znachodzić całą energią, cały 
heroizm potrzebny na poswięcenie zań i jemu swego życia? Kobieta utworzona do kocha- 
nia, w jej słabosciach i w jej poswięceniach się miłość tryumfuje. Nie gańmy miłości w 
młodzieży i nie zakazujmy, owszem należy ja wychowywać do tego uczucia, czyniąc go ce- 
lem i nagrodą cnoty. Jakoż same tylko przymioty i zalety duszy mogą czynić nas zdolnymi 
kochać i godnymi wzajemnego kochania, bo też miłość niczem jest innem jak dążeniem do 
pięknego; jej marzenia są zjawiskiem, objawieniem nieskończoności; dusza przywiązuje 
się do doskonałości choćby i cale idealnych, ostrzega się razem o bycie przedmiotów, które 
wiecznie kochać może; na[wet] w pięknosci powierzchownej (fizycznej) cóż nas najbar- 
dziej porusza, jeżeli nie piękność moralna, której tamta jest wyrazem, albowiem zdarza 
się, że fizyonomie najpospolitsze w natchnieniu szlachetnego uczucia nabierają boskiej 
piękności i przeciwnie doskonałe gasną i nikczemnieją pod wrażeniem niskiej i złośliwej 
namiętności. Dusza upięknia wszystko, ją zdobić naprzód przed ciałem należy, kto pragnie 
podobać się, a przynajmniej zrobić to równie i razem jest najlepszą kokieteryą kobiet. 


Szkodliwość wielożenstwa i zmyslnosci. 


Jakie poczwary rodzić ma łono zakupione, znieważone, niewolnicze? jakie pokolenie 
wyjdzie na swiat z mieszaniny i połączeń upodlenia, nienawiści, nieszczęscia. Mahometa- 
nin od towarzyszek swych i matek jego dzieci wymaga tylko nasycenia rozkoszy dla siebie 
samego; co z ich bolesnego ciała może spłynąć dla niego i dla nich prócz znikczemnienia. 
Wielożeństwo udalając wolność, równość płci i miłość, zostawuje sobie tylko bydlęce na- 
miętności (zapały), zagradzając wstępu słodkim i miłym przyzwoitosciom i niebieskim ułu- 
dzeniom. Mężczyzna nie może kochać wiele kobiet razem, choć może się z niemi zamykać, 
w mnostwie najswięższych piękności posiada je bez kochania, posiadany bez miłości, upo- 
jony odurzeniem najgrubszych rozkoszy, żyje bez familii wsród niewolnic, bez przywiąza- 
nia wsród dzieci własnych, zamyka swe towarzyszki, kaleczy ich stróżow, czyniąc dom swój 
miejscem mąk, karania, zbrodni i rozchełzania. Zwierzęce to życie nie daje mu szczęscia, 
zmysły jego tempieją, dusza więdnieje; prożno serce szuka i sciga aż do grobu tę rozkosz 
zmyslną, która go tylko drażni i znika zawsze. Niewolnice jego stają się stadem bez uczucia 
i mysli, bez duszy. Jeżeli ustawy społeczne nie są aż do gruntu zepsowane, serce człowieka 
zawsze się zwraca do przyzwoitości przyrodzonych, do cnoty; niczego mu bardziej nie bra- 
kuje nad prawdziwego przyjaciela, którego by umysł i czułość uprzyjemniała. 


Wpływ kobiet na ducha narodowego. 


Ale kobieta aby miała mieć czystość anioła, musi poprzestać zwracać i zagłębiać swe 
mysli do cielesności, aby być rozumną w swoich obyczajach musi czuć i znać co jest rzeczy- 
wiscie mądrością. Kobiety spartanskie będąc same obywatelkami formowały bohatyrów; w 
Rzymie niegdyś stawiano swiątynie małżeństwa swiętości; wstyd znieważony był wypad- 
kiem tak nadzwyczajnym, że zmienił cały układ i postać państwa. Człowiek mężczyzna ra- 
dzi się ze swoją żoną, słucha swej matki, nawet aż po zejsciu z tego swiata, a jej zamiary i 
mysli stają się pobudkami i zasadami częstokroć mocniejszymi nad same namiętności. Jest 
ciągle pod panowaniem (młodosci) to pięknosci, to kokieteryi, to miłosci i rozsądku, 
wpływa nań kochanka, żona, matka. Na łonie macierzynskim wylęga się duch narodów, ich 
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obyczaje, przesądy, cnoty czyli oswiata rodu ludzkiego. Zbiór i połączenie familii stanowi 
naród, mysli, któremi się zajmują kobiety wewnątrz domu, mężczyzna wynosi na plac pu- 
bliczny. Tu on urzeczywiszcza siłą to, co mu było natchniono przez pieszczoty, co mu wra- 
żono przez uległość i pokorę. Z domu to wychodzą błędy i przesądy, któremi się swiat 
rządzi. Czemuż kobiety wysuwamy tylko do rządzenia materyałami domowego gospodar- 
stwa. 

Wpływ dziewic. 


Nadto w wieku młodzieńczym doznajemy wpływu niewiast mniej trwałego ale 
gwaitowniejszego, nieuniknionego, który stanowi przewrót w przeznaczeniu całym czło- 
wieka. Niebieski obraz włącza się do jego mysli, niepokoi go i mile czaruje. Już mu nie wy- 
starcza przyjaciel dobrany ani miłość matki, pragnie głębszego i wyłączniejszego dla siebie 
przywiązania, połowicy swojej, towarzyszki od Boga dla niego utworzonej, anioła, który 
ma go jedynie i wiecznie ożywiać. Wreszcie odkrywa ją i wraz wszystkie jego żądze sku- 
piają się do tego jednego przedmiotu. Wola wczora nieugięta mięknieje, dziś już nie ma ni 
kaprysu, ni woli, coś heroicznego budzi się w jego sercu wraz z miłoscią, kocha życie dlate- 
go, że go dać może. Jakaż to czarownica sprawuje te cudowne przeobrazy. Dziewica 
młodziuchna, z wejrzeniem niewinności, dziwiąca się sama uczuciu, które natchnie osłu- 
piała i zamyslona, skłoniła głowkę i rumieni się; zawstydziła się własnego podbicia, a więzi 
go razem z sobą. Ktoż odkrył jej ten sekret, który kochanek radby był utaić przed całym 
swiatem, to milczenie, to uszanowanie, ta uległość, ta cześć bojaźliwa, która go czyni nie- 
poruszonym I drżącym jest wymową powszechną, którą ona nie ucząc się zrozumiała, albo- 
wiem takie jest rozporządzenie opatrznej mądrości, że piękność dojrzała wraz staje się pa- 
nem woli, która nie jest jej własną. Tym sposobem dziewica nie znająca jeszcze siebie sa- 
mej, dotąd tylko posłuszna bez rozważania osobistego, nie wyuczona swiata i dziejów w 
około niej dopełniających się, bez nauki i doswiadczenia, znajdzie się nagle być możną i 
władczynią. Rozsądza życiem i godnoscią mężczyzny, którego namiętność ciągnie i zapala; 
żąda iwnet jej życzenia przez niego są wysłuchane, chce i wnet jest dogodzoną. Jej dziecin- 
na wola wywoływa bohatyrów dla ojczyzny lub zabojców familii wedle wysokosci lub zasle- 
pienia, własnego uczucia i namiętności. Panuje nad mężczyzną, kochankiem, mężem, sy- 
nem. Męskość ich od kobiet zależy, chwała ich i podłość od nich im przychodzi. Kobieta 
jako opiekunczy geniusz, wśród swoich ułudzeń (ujęć) i uroku mężczyznę zachęca i posu- 
wa do chwały i cnoty. Powiada Byron: jej wpływ trwa całe życie w postaci przywiązania co- 
rocznego, rozkoszy i miłości. 


Stan kobiet w wiekach srednich za rycerstwa. 


Wszystko zło, które od niej mężczyźni doznają sami sobie winniśmy, wszystko zaś do- 
bre od nich pochodzi. Jakby głupią nie dawali my im edukacją i instrukcyą, one przecho- 
wują zawsze mysl, pojętność (intelligentia), duszę. Mimo wszelkich naszych poganskich i 
barbarzynskich przesądów nie przestały być towarzyszkami naszego życia i chwałą naro- 
dów. Był czas w Europie, gdzie sama tylko ich piękność walczyła przeciw dzikosci (barba- 
rzynstwu). Więzione w zamkach i wieżyczkach oswiecały wojowników gardzących ich 
słaboscią, o tyle, ile z drugiej strony ubostwiali ich wdzięki. Przyswoiły sobie namiętności 
swych tyranów, aby ich zmiękczyć i ułaskawić, skierować walczących ku obronie słabych i 
niewinnych. Rycerstwo staje się opieką, poprawia krzywdy i przygotowywa tym sposobem 
panowanie prawa, podbiwszy kraje staje się ludzkim, walczy o piękność dam, a tak oswiata 
przygotowana została przez galanteryą. 

Poki mężczyźni rozumieli się być wyższymi od kobiet siłą ciała i energią odwagi, ustę- 
powali słabości i piękności, lecz jak skoro potem kilka żywiołów nauki błysnęło przez 
ociemnienia szkoły, wraz mozgi ich wzruszane czczoscią uczoności (scientia), podniosły 
mężczyzn do zarozumienia i pychy. Najnieszczęsliwszy to wiek był dla kobiet, wielu klery- 
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ków, doktorów, bakałarzów, którzy wzniecili kwestyą o wyższości swojej, a o ich niższości 
przyrodzonej. Upodlenie kobiet stanowiło zasadę moralności, równie jak ludu, polityki. 
Zmieszano wyobrażenie niewinności z nieuctwem: mężowie pragnęli mieć żony głupie, jak 
rządzący lud ciemny, i tamten i ten nie odbierał żadnej instrukcyi. Wszystko było przeciw- 
ko im, nauka, prawo, teologia, którą wtedy brano za jedno z religią, uważając za cnotę cwi- 
czenie się (disciplina) i ostrość pokuty. Rozumiano, że czystość ich i niepokałaność zacho- 
wać tylko można pozbawiając je duszy, zwracając je do drobnostkowych praktyk bez mo- 
ralności, któremi się tępi umysł (esprit). Przecież kobiety zachowały dosyć rozumu i prze- 
nikłości ażeby zniweczyć takowe przezorności mężów. Nieuctwo wprawdzie wszystkiemu 
wierzy, przesąd nie rozumuje, fanatyzm spada i wznosi się, ale ono stając się siłą despoty- 
zmu, wkrótce stają się okropnymi narzędzia|mi]. 


Nauki kobiet we Francyi radzone przez P. Fleury. 


Nie ma najmniejszego powodu obchodzić się nie tak serio z kobietami jak z mężczy- 
znami, kaleczyć prawdę, stawiać ją w postaci przesądu, powinność w zabobonie (supersti- 
tio), ponieważ są w sposobie do tej i do tamtej, mają do nich zupełne prawo. Za Ludwika 
XIV kobiety wprawdzie panowały, ale ich wychowanie całkiem było zaniedbane, zaniem 
pokornie głos podniosł swój czcigodny Fleury*: „panienki powinny się uczyć czegoś więcej 
niźli katechizmu, szycia, grzecznej rozmowy i zgrabnego dygania; one tez jak mężczyźni 
mają takąż duszę i zdolności, rozum do prowadzenia i rozwinienia, wolę do urządzenia, 
namietności do zwalczenia, powinności do wykonania dobrego potrzebuje się nauki”. Ale 
Fleury ograniczył wedle mniemania wieku naukę do czytania, pisania, liczenia, gospodar- 
stwa o tyle aby rozumieć jego rady i leczenia chorych, albowiem myslano, że rozszerzyć 
krąg mysli ich, oswiecić sumnienie, wznieść duszę było to nad ich zwyczajne przeznaczenie, 
a dawało powod próżności. Fenelon” życzył ukrzepić ich słabość, oswiecić ich niemożność 
(inpuissence) z uwagi, że są połowicą rodu ludzkiego rownie jak my odkupioną przez Jezu- 
sa Chrystusa i przeznaczoną do życia wiecznego. Education des filles, najpiękniejszy traktat 
wychowania praktycznego, skarb prawdy i mądrości, radzi oprocz wymienionych nauk 
przez Fleury, uczyć historyi greckiej, łacinskiej, narodowej i stosunków odleglejszych in- 
nych narodow rozsądnie wyłożonych, łaciny jako języka koscioła i modlitwy, pozwala czy- 
tać dzieła literatury, poezyi i wymowy, które w duszy obudzają uczucia żywe i gorne do 
cnoty, ale razem ogranicza tę naukę stosownoscią położenia i powołania w społeczności, 
aby ta nie uczyniła ich zagorzałymi do rządu i wojny. Przecież kiedy one rządzą rozkazywa- 
czami i u nóg swych dzierżą walczących, gdy żadne dobro jest bez nich niepodobnć, gdy 
utrzymują albo rujnują dóm, urządzają szczegoły familii, stawiają w ostatku w tem wszyst- 
kim co najbliżej dotyka rod ludzki, przeto wychowanie kobiet jest ważniejsze niż męż- 
czyzn, ono tych ostatnich jest zawsze ich dziełem. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1107, k. 1-28 v. Tekst zachowany wśród Za- 
baw myślnych..., wspomniany pod tym tytułem w liście do Malewskich z 26 września 1843 r. jako jeden z tekstów po- 
wstałych w ciągu dwóch poprzednich lat. 


1 Renć Descartes (Kartezjusz) (1596-1650), francuski filozof, fizyk i matematyk, twórca geometrii analitycznej, 


czołowy przedstawiciel nowożytnego racjonalizmu, swą rozprawą o metodzie rozumowania dał podwaliny no- 
wożytnej metodologii nauk. 


2 Płasa lub płosa — wymierzony pas gruntu. 
Jean Jacques Rousseau (1712-1778), francuski pisarz, filozof i pedagog okresu Oświecenia autor Umowy społecz- 
nej i pism pedagogicznych: Emii, czyli o wychowaniu, Julia, czyli Nowa Heloiza, w których głosił hasło kultu przyrody 
1 uczucia; dzieło autobiograficzne Wyznania. 

4 Ludwik XIII (1601-1643), od 1610 król Francji, krwawo stłumił ruch hugonotów, rządy faktycznie sprawował kar- 
dynał Richelieu. 
Ludwik XTV (1638-1715), od 1643 król Francji, regencje sprawowała jego matka Anna Austriaczka wraz z kardy- 
nałem Mazarin; gdy w 1661 objął faktycznie rządy, sprawował je absolutystycznie, na czele finansów postawił 
J. Colberta; prowadzonymi wojnami zdobywczymi zrujnował kraj. 
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5 Matka Korneliów i Grakchów — chodzi o jeden z najstarszych i najznaczniejszych rodów rzymskich Cornelli, do 
którego należały rodziny patrycjuszowskie i plebejskie oraz o Kornelię, c. Scypiona Afrykańskiego, żonę Sempro- 
niusza Gracchusa, kobietę wysoko wykształconą, która nadzwyczaj starannie wychowała swych dwóch synów: Ty. 
beriusza i Gajusa (II w. przed Chr.). 

6 Catherine Gordon z d. Gight, matka George'a Byrona, córka spokrewnionego ze Stuartami starego rodu szkoc- 
kich feudałów, żona kapitana Johna Byrona zwanego „szalonym Jackiem” (zmarłego w trzy lata po urodzeniu się 
syna), kobieta o niezrównoważonym, popędliwym charakterze, przechodząca w jednej chwili od złości i nienawiści 
do wylewnej czułości i dobroci. 

7 Matką Alfonsa de Lamartine'a była Alix de Roys. 

8 Andrć Hercule Fleury (1653-1743), francuski mąż stanu, biskup Frejus, wychowawca Ludwika XV i pierwszy jego 
minister, autor Histoire ecclćsiastique (1-XX Paris 1691-1720). 

9. Franęois de Salignac de la Mothe Fćnćlon (1651-1715), arcybiskup, pisarz francuski, prekursor Oświecenia, autor 
Les avantures de Telemaque (Paris 1699) i LŁ'education des filles (1687, Warszawa 1823). 


9 (Przyczyny chorób zwanych umysłowymi) 


Przyczyny uspasabiające do chorób umysłowych. 
Przyczyny pomięszania. 


1. Wychowanie. Uczenie umysłowe przeciwne albo źle zastosowane do usposo- 
bień przyrodzonych (organicznych), których cwiczenie nie może się posunąć za granice 
skuteczne, przeznaczone. Skłonnosci przeważne, uczucia potężne, zdolnosci nadzwyczaj- 
ne bywają wrodzone. Z, dziecinstwa już okazuje się zbyteczna duma, gniewliwość, smutek, 
wesołość, roztrzepanie, pilność uporna bez ciągu, niestałość, drobiazgowość, bojaźliwość, 
bezstanowczość, żywość osobliwa zdolności rozumowych (umysłowych) i serdecznych 
(moralnych). 

Według Galla! pomierność tych zdolności, właściwa większej liczbie ludzi (naturze 
ludzkiej) ulega wpływowi wrażeń zewnętrznych (edukacya), nauki (instrukcya), przykła- 
dow i okolicznosci życia; same są niejako obojętne, nic nie przyciągając, ni odpychając sa- 
modzielnie, nie stanowią wyraźnego osoby powołania. 

Zdolnosci duszy także są a może i bardziej rozmaite jak ciała**. Nic wiadomość i duma 
nie zważając na to sprowadza wszystkie wady nasze wychowania, nic stosownego do natu- 
ry, czyli darow pierwiastkowych. Zaden człowiek nie zdoła być czem innem nad to do cze- 
go jest sposobnym, nad to czem jest i być może; nie jest w stanie ani przekroczyć danych, 
ani przemóc popędów wrodzonych. Occupavi te fortuna atque cepi; omnesque aditus tuos in- 
terclusi ut ad me aspirare non posses (Seneca)*. Przez jednostajność i niewzruszoność prawi- 
deł i zasad wychowania stosowanych zarówno do każdej osoby, mniej udarowana staje się 
niedołęga, bystra mierną, jeżeli przez wczesne zużycie nie wpadnie w nieuleczoną głupko- 
watość. Krzywi się pojętność dziecka, usposabia się mozg jego do cierpienia przez wpra- 
wianie go do rozumowania, która zdolność jako najbardziej złożona rozwija się najtrudniej 
i najpóźniej, jest niejako uwienczeniem wychowania i nauki. Przecież dzieci rozumują bar- 
dzo dobrze w przedmiotach, które znają, które się ich samych tyczą, widocznie i w czasie 
obecnym. 

2.Wychowanie moralne. Niektórzy (powszechnie) rozumieją, że samo wycho- 
wanie jest winą cnot, przestępstw, obłąkań umysłu i serca, tego przewrotu moralnego, któ- 
ry Pinel nazywa la manie sans dźlire*. To jednak pewna, że oparte na naturze ludzkiej i za- 
stosowane do naszych skłonności, uczuć i potrzeb wydaje ludzi porządnych i pożądanych. 
Wyznać atoli potrzeba, że wychowanie moralne to jest cwiczenie zdolnosci serdecznych 
uczuć, wcale jest zaniedbane przed rozumowymi; chociaż skłonności i uczucia młodzieży 
naturalnie i zwyczajnie więcej mają mocy i działalności niżeli narzędzia przeznaczone do 





* Cwiczenie ciała wziął za przedmiot swoich poszukiwań doktor Londe. 
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czynności rozumowych. Stąd rzadko widać ludzi utalentowanych z pięknym charakterem. 
Siepa prożność rodziców radziej przyjmuje oznaki dowcipu dzieci swoich, niż ich szczę- 
sliwsze dary dobroci, odwagi, bezinteressownosci, rozsądku; poważając i nagradzając ro- 
zum i geniusz, potrzeba zachęcać cnotę i jej obrońców. Należy oswiecać opinią względem 
zasługi czynów szlachetnych, ich górności, ażeby szczerze i należycie odznaczała w spo- 
łecznosci osoby pokazujące wspaniałość uczuć, uporządkowane umiarkowanie skłonnosci, 
harmonijne rozwinienie rozumu i serca. Ojcowie nasi starają się, powiada Montaigne”, 
ustroić głowę naszą naukami, nie dbając o rozsądek (jugement) i cnotę. Bohatyr posiada 
(La Bruyćre)* jedno rzemiosło wojny, wielki człowiek posiada wszystkie, rady, szabli, 
domu, dworu, ale oba razem nie przeważą dobrego (cnotliwego) człowieka. 

Aby wychowanie było skuteczne potrzeba szanować przyrodzenie i praw jego nie prze- 
stępować lecz sledzić i iŚĆ za niemi. Uważać każdego ucznia z osobna usposobienie, tego 
zapałać, tego miarkować zdolnosci; poskramiać hardość i prożność, najobfitsze zrodła 
biedy. CĆwiczyć rozum (rozsądek), który wyjaśnia uczucia nasze i skłonności i pod moc 
swoją je podbija. Niszczyć namiętność jedną przez drugą, ukazywać publiczną wzgardę, któ- 
ra sciga ich rozpasanie, srogość prawa, moc i władzę religii. Tym sposobem można skiero- 
wać naturę osoby na korzyść społeczności, ktorej jest członkiem i na szczęśliwość jej samej, 
a razem zrownoważyć wygorowanie pewnych skłonności, które stawią nieszczęśliwych w 
ustawicznej wojnie z sobą i z drugiemi. Tym sposobem pomnażają się pobudki każdej 
czynności, przez które się człowiek umiarkowywać może i wyswabadzać się z jarzma swo- 
ich upodobań (affectio), uczuć; skłonności walczyć skutecznie z niegodziwymi usposobie- 
niami, które go prowadzą do zbrodni, lub chorobnymi, które go wiodą do szalenstwa (deli- 
re). 
Zbytek surowości i pobłażania w wychowaniu moralnym morduje cierpliwość dziecka, 
wzburza go lub upodla (Pinel Tratć de Ualienation mentale, Esquirol)”. Gorzkie wyrzuty, 
poswarki za lekkie uchybienia, łajanie i groźby w uniesieniu i gniewie, plagi do rozpaczy 
przywodzą młodź zapędną, zrywają związki pokrewne, rodzą skionnosci przewrotne i po- 
mięszanie umysłu, równie jak dogodzenia miękkie i niewolnicze kaprysom, nałóg rozry- 
wek, rozrzutności i rozkoszy, czytanie romansow, towarzystwo zepsutych, rozwolnionych 
obyczajów i ułudzenia galanteryi. Często niełatwo odrożnić czyli pomięszanie ma swoje 
zródło w wadzie organicznej mozgu, czyli też w złym wychowaniu. Charakter gwałtowny a 
melancholiczny z pierwszej młodosci może nabyć chłodnej ostróżnosci (róserve) i umyslnej 
assymulacyi udania, które mają pozor słabosci objęcia (entendement), chociaż w rzeczy sa- 
mej pochodzą z umysłu przenikliwego i sztucznego. Pinel przywodzi przykłady manii bez 
pomieszania (sans dćlire), która była skutkiem wady organicznej, a razem źle kierowanego 
wychowania. Falret* zaś w swoim wybornym dziele De /'hypocondrie et du suicide, przykłady 
melancholii z usposobieniem do samobójstwa sprawionej przez surowość wychowania, 
uleczonej przez sposoby słodyczy i perswazyi, zmocnione swiatłem religii i nauki, tak jed- 
nak, że dla rozsypania swego taedium vitae”, ile razy jest niepogoda, przy najmniejszej 
przeciwności potrzebuje wielkiego ruchu i wizyt. 

3. Ustawy społeczne (pdlitique), narodowe. Rodzaj rządu wpływa znacznie 
na umiarkowanie charakteru, namiętności, obyczajów, geniuszu i mocy ludu. Przezeń w 
Atenczykach rozwinął się dowcip bystry (esprit ingenieux ), wymowa gorna, grzeczność uj- 
mująca (urbanitć), miłość do sztuk pięknych; w Spartanach surowość (prawość) obycza- 
jów, słuszność (equitć), zgoda, bezinteresowność; w Azyanach niewzruszoną stałość i boha- 
tyrską odwagę; w Rzymianach energia, cnoty męskie i wojenne i geniusz podbijania i 
rządzenia całym swiatem; narody wspomnione dziś już tych przymiotów nie mają, chociaż 
są w tymże samym klimacie i w tychże samych okolicznosciach zewnętrznych. 

Pod stopą despoty powiada Montesquieu"' wszystko się spłaszcza, każda osoba powin- 
na znać, że jej bezpieczeństwo zależy od zniweczenia się własnego. W rządzie despotycz- 
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nym wszystkie ustawy dążą do przytłumienia swiatła do obuzdania namiętności; bojaźń 
wszelka tępi odwagę, wszelkie uczucie gasi, lud nie ma bytu moralnego, jest trzodą, a za- 
tem mozg jego ograniczony w obrębie swoich czynności nie psuje się, wpada tylko w gnu- 
sność (żorpeux), które mu niedozwala czuć nędzy upodlenia. Kiedy pod rządami rzeczypo- 
spolitej, monarchii lub reprezentacyi narodowej, gdzie lud używa dobrodziejstw oswiaty 
(cywilizacyi) rozwija się rozum, nauka jest użyteczną, współzawodnictwo potrzebą, na- 
mietności rosną, otwarte pole geniuszowi, intrydze, ambicyi. Uczucia słabo powstrzymy- 
wane i miarkowane rozmaicie nabywają gwałtowności, głębokosci, wycieńczenia (dólicates- 
se); człowiek używa w pełnosci praw (potrzeb) swoich, darow i bogactw ciała, umysłu 1 ser- 
ca swojego jak naczelny twór przyrodzenia. Stąd też mozg rownie jak inne organa częsciej 
ulega w składzie i stanie swoim zmianóm mniej więcej stanowczym, które jego czynność 
mieszają lub całkowicie niszczą. 

Wstrząśnienia polityczne pomnażają nieskonczenie liczbę waryatów, samobójców, 
zbrodniarzy. Stronnictwa pobudzone zemstą, chciwością, poduszczane ambicyą, uniesione 
częstokroć szlachetnymi uczuciami małowspieranymi, wyswobodzone na chwilę od boja- 
źni prawa, wpadają w nadużycia szkaradne, walka interessów przeciwnych sprowadza upa- 
dek i ruinę jednych, wywyższenie i fortunę drugich, rzadko posiadających moc duszy zdol- 
nej władać szczęsciem lub niepomyslnoscią tych wypadkow zaburzenia, chaosu, konwulsyi. 
Wieluż umie znieść ze szlachetną rezygnacyą stratę godności, umie się nie opoić powodze- 
niem na szczycie władzy i wielkości? Wieluż jest stoików, którzy by w tem rozchełzaniu na- 
miętnosci, poswięciwszy wszystko sumniennie obowiązkowi, zwyciężeni w sprawie, którą 
bronili, oszkalowani, skrzywdzeni, zapomnieni od współczesnych, nie jęczeli nad taką nie- 
wdzięcznością, wielu jest tak swiatłych, którzy by nie czuli byli na tyle afrontów. Do tej gry 
wszystkich sił duszy dołożyć jeszcze strach zabojstwa, pożarow, uwięzienia, płachy!!, widok 
zamieszania i niezgody w domach gdzie przedtćm przebywały pokoj i szczęscie familijne. 
Doktor Esquirol przywodzi przykłady pomięszania liczne wskutek wstrząśnień politycz- 
nych w Peru po podbiciu przez europejczykow, przed wiekiem w Anglii, w Ameryce po 
wojnie o niepodległość, we Francyi w czas rewolucyi od zdobycia Bastylii aż do zjawienia 
się Buonaparte. Tenże doktor czyni uwagę, że w nowszych czasach, kiedy religia straciła 
swój wpływ na idee i postępki ludzkie, rządy udały się do sposobów policyjnych, aby sobie 
zapewnić powolność ludu i strzec jego posłuszeństwa, i spokojnosci publicznej. Sposoby te 
zazwyczaj tajemne, opętywają burzycieli i winowajców i silnie działają na umysły słabe i 
bojaźliwe, jak niegdyś gwiazdy i diabły. W domach szalonych miejsce opętanych zajmują 
pomięszani, którzy lękają się policyi, kozy, kary; zawsze jak przedtem tchórzostwo, niespo- 
kojność i bojaźń są pierwszą przyczyną choroby tych nieszczęśliwych. 


4 Ustawy religijne, fanatyzm, niewiadomość (ignorance), zabobo- 
ny. Uczucie bostwa jest wrodzone duszy, jest ono ze wszystkich uczuć najgórniejsze, naj- 
wyraźniejsze (irrecasable). Mocy jego ulegają zarowno narody dzikie, oswiecone i zesta- 
rzałe, poprzedza ono wszelkie ustawy; nadużywa je czasami władza i oszukanstwo, lecz go 
nie tworzy dla ujarzmienia ludu, albowiem ono jest częścią głowną jego organizacyi. To 
uczucie prożne egoizmu nadaje człowiekowi swięty charakter, zapewnia mu niepodleg- 
łość, osiadza jego troski, tworzy w nim te tęgość (imposcibilitć), stoicyzm, jakiego filozo- 
ficzna duma prożno szuka w rozumie, a jaki stawi przed oczy z rownym skutkiem sceny ży- 
cia pomyslne i przeciwne. 

Wiara w Boga, pobożność jest jak inne zdolności wrodzona, może być większa lub 
mniejsza, może się rownoważyć przez uczucia i skłonności niemniej potężne, przez samą 
organizacyą mózgu i innych jej zależności. Pobożny wojownik Gustaw Adolf, równie jak 
krwawy Suworow przed bitwą wzywa Boga prosząc o zwycięstwo, zmusza żołnierstwo swo- 
je do modłów, okrutny nabożniś Ludwik XI, Filip II** i wielu im podobnych tyranów dowo- 


122 


Pisma Tomasza Zana — Rozprawki i refleksje 


dzi swojej nabożnej gorliwości, uzbrajając inkwizycyą, wykonywając auto-dafć, pełniąc 
własną ręką urząd kata. Nabożny sztukmistrz Filip Champagne” skrupulatnie unika 
przedmiotow swawolnych, wyobraża tylko święte. Pobożny filozof i naturalista jak New- 
ton, Bonnet, Cleinjou, Clarke'*, wszędzie widzi w naturze palec boży, wszędzie oddaje 
cześć tworcy, albo nawet jak Malebranche" wszystkie nasze pojęcia (idóes) wyprowadza od 
Boga i utrzymuje, że wszystko się widzi w Bogu; pobożny poeta jako Milton i Klopstok!Ś 
spiewa tajemnice religii, (Gall Sur les fonctions du cerveau)". 

Kazdy człowiek mimowolnie wyobraża bóstwo wskutek swojej organizacyi na wzór 
własnego charakteru. Gwałtowny, melancholiczny, surowy, trzyma się pomysłów straszli- 
wych 1 przerażających, trwoży się potęgą i zemstą swego Boga, którego zawsze widzi w 
gniewie i gotowego rzucać pioruny na wytępienie winowajców. Spokojny, łagodny, życzli- 
wy, przeciwnie mówi o niewyczerpanym jego miłosierdziu, nazywa go ojcem swiętym, pa- 
sterzem szukającym zbłąkanej owcy, którą na barki swoje bierze, przyjacielem dającym się 
namówić 1 ułagodzić, gospodarzem rozczulonym z powrotu marnotrawnego syna. Tak roz- 
nymi kolorami malują Jezusa Chrystusa S$. Piotr i S$. Jan i bóstwo na dworze Ludwika XIV 
Bosuet i Fenelon*. 

Pomieszanie z przyczyn pobożnych jest także różne wedle mocy towarzyszących im 
uczuć i pojęć czynnych. Melancholicy, młodzi, gorącego temperamentu, a osobliwie kobie- 
ty doznają trudow walki między skłonnosciami natury a surowymi powinnosciami religii i 
moralności. Nadzwyczajna duma łączy się często z egzaltacyą uczuć religijnych. Człowiek 
sam przez się nic nie może, obrazy rozmaite i wspaniałe, które tworzy bostwa powstają w 
nim mimowolnie i są wynikłoscią rozmaitego hartu: obszernosci umysłu a razem trescią 
przymiotów (altribus) pod któremi to bostwo jemu objawia. Fanatyzm i pobożność zbyt 
egzaltowana odwodzą od wyobraźni (idćes) zdrowych, napełniają pychą waryata, który się 
rozumie być uprzywilejowanym, powołanym do wysokich przeznaczeń, posłańcem najwyż- 
szego, prorokiem, bostwem nawet; jaka mowa może sciągnąć uwagę jego do rzeczywistości 
i prawdy od przywidzeń mystycznych i rewellacyi jego. 

Natura nasza pomimo wielu darów naczelnych tak jest słaba, uboga, ograniczona, że 
też same uczucia, które budzą w nas wysokie pojęcie o sobie i o podobnych nam, zapew- 
niają nam szczęście, stają się oraz przyczyną naszej niedoli, gdy są gwałtowne łub niedosta- 
tecznie oswiecone. Moc uczucia religijnego np. jego obudzenie przez obyczaje pobożne i 
surowe dzieciństwo, jak z jednej strony podnoszą charakter do heroizmu, stawią go nad 
wszelki interes materyalny, wyższym, tryumfującym wśród wszelkich przeszkod, niewy- 
czerpanym razem co do tolerancyi, tak z drugiej strony za tą granicą czynią człowieka nie- 
szczęsliwym zagorzalcem (frenćtique), który pod wpływem uczucia wyłącznego głuchym 
staje się na głos rozumu, jest prześladowcą i niedostaje mu jeszcze jednego stopnia unie- 
sienia (exaltation ), aby był podobnym do pomięszanego (alienć), który w swoim waryactwie 
(dćlire) stawi wszystko co fanatyzm ma niegodziwego i obrzydliwego. Ubogi uprawiacz 
winnicy przestraszony wiecznym ogniem, na który rozumie się być potępionym, stara się 
swoją familią od niego wyswobodzić przez chrzest krwi, czyli męczeństwo, które inni na so- 
bie wykonywają, jako szewc wenecki Mateusz Lovat?*, który się sam ukrzyżował, chcąc się 
ofiarować Bogu (1806 r.). Okrutna i swietna uroczystość Ticconnal w Indyi, processya 
wozu sciąga pobożnych i ciekawych, którzy (na przestrzeni 20) mil) rzucają się pod koła i 
dają się gruchotać i zgruchotanych bywa do 500 osob; drudzy ranią sobie ręce, nogi i całe 
ciało, i krwią zbryzgani, nie dbając na upał i słońce ciągną się wydając wrzaski radosci 
(Esquirol, Dictionaire des sciences mćdicales, suicide). Częstokroć przedmioty dane lub 
ustanowione dla najwyższego szczęścia człowieka przez nadużycie stają się przyczyną po- 
mięszania. Nie mowiąc o fałszywych religiach, których niedorzeczne dogmata wyradzają 
głupstwo lub obrzydliwość (horreur), chrzescijanizm przy zjawieniu się swoim, sprowa- 
dzając religijne pojęcia do jednosci Boga, zamykając usta wyrocznióm przez oswiecenie 
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ludzi, utwierdził i uswięcił mniemanie Platona i Sokratesa? o bycie duchów, dopełnił wiel- 
kiego przewrotu na swiecie i wszystkie zajął umysły (głowy). Potęgę duchow nad ciałem 
wyegzagerowano?!, Bojazń poddania się pokuszeniom diabła natchnęła przerażeniem; ro- 
zumiano już, że za życia można być w mocy czartowskiej. Rozmnożyli się opętani i czarow- 
nicy, ustanowiono egzorcyzmy w pierwiastkowym kosciele. Potem kiedy zapędny Luter? 
pod pozorem uniknienia nadużyć usiłował go reformować mszcząc się własnej sprawy, 
spory religijne stały się przedmiotem rozmow, kazań, układów politycznych. Stronnictwa 
przeklinały się na wzajem wiecznym potępieniem, fanatyzm się obudził. Religijna melan- 
cholia była dodatkiem do nieszczęść, które sprowadzili nowatorowie, protestanci. Wszę- 
dzie mnóstwo było wyklętych, potępionych, czarnoksiężników. Powoływano diabła przed 
sąd i urząd. Opętanych sądzono, prowadzono i karano na stosach 1 płachach (echo fonds), 
męczono na torturach i palono osoby, baby w celu aby się wyrzekły mniemanego oddania 
się (pacte) diabłu. Doktorowie i ludzie swiatli zbijali przesąd, który się mylił co do przyczy- 
ny prawdziwej chorob nerwowych i umysłowych. Hipokrat* w dziele Święta choroba twier- 
dzi, że bogowie nie dają chorob. Nihil a demone, multa ficta a morbo pauca (Rapport de Ma- 
ricot, Riola, Duret sur, la possesion de Morthe Brossier)?*. Cardan, Corneille, Lovs, Jozef 
Duchćne, Becker, Pigrai, Bayle, Naudć, Mead bronił opętanych przeciw przesądom, Del 
Rio, Bodin, Piotrowi de Lancre i inkwizytorom [!]7, Ażeby zniszczyć czarodziejstwo po- 
wiada Agnesseau”ó, dosyć jest przestać o niem mówić, do spraw tego rodzaju żadnej nie 
przykładać wagi, a nieszczęśliwych winowajcow bez hałasu odsyłać do doktorów. Czarow- 
nicy i opętani w rzeczy samej byli ofiarami oszukanców (imposteurs), którzy korzystali z 
niewiadomosci i zabobonu sobie podobnych. Były to niedołężne, melancholiczne, histe- 
ryczne osoby, które się rozumiały być opętanymi, że ich tem zastraszono, rownie jak sę- 
dziowie prostaki, którzy ich na ogień skazywali. Były prawa na czary i czarnoksięstwo, jak 
są teraz na kradzież i zabojstwo. Lud za przykładem koscioła i książąt, monarchów wierzył 
temu dziwactwu. W miarę pomnażania się spraw o czarownikach i opętancach, w miarę 
parad powiększonych na ich karę, pomnażała się liczba chorych nieszczęsliwych, bo się 
wznosiła imaginacya, zajmowano się chymerycznym przestrachem. Lepsze wychowanie, 
postęp oswiaty, powoli zniszczył te zgubne obłąkania i skuteczniej niż stosy, prawa 1 trybu- 
nały. Niedoskonałość instrukcyi co do poznania przyrodzenia, wykrzykania nieostrożne 
duchownych o diable i złym duchu na wsi przed lekkowierną gawiedzią, sprzyja rozszerze- 
niu się błędów i panowaniu przesądów. 

Głupcy, zabobonni i fanatycy w swoich smiesznosciach i dzikosci podobni do warya- 
tów, żyją pod wpływem wyłącznego uczucia, mają nieporuszony pomysł (idźe fixe), nagi- 
nająć religią do kaprysów swojej imaginacyi i rozhukanych namiętnosci. Rozum i prawo 
nie mają u nich wagi, z prostotą i dobrodusznością na cześć bostwa wykonywają dziwaczne 
i smieszne obrzędy, wierzą i czują się być niewinnymi w entuzjazmie <gasząc>, tłumiąc w 
sobie najmilsze uczucia, wylewając krew strumieniami, owszem rozumieją tym ubłagać 
niebo, są to prawdziwi waryaci, monomani, ktorzy w uniesieniu i okrucieństwie swojem ro- 
zumieją statecznie, że dobrze czynią, stają się z dobrej wiary zabojcami i dla dobrej sprawy 
i inaczej do rozumu i umiarkowania powrocić jak przez srodki lekarskie, filozoficzne, reli- 
gijne, które by w dusze ich wprowadziły życie moralne, dobrowolność, władanie sobą. 

Od tej siepej gorliwosci, od tego niebezpiecznego entuzyazmu, całem niebem różnią 
się gorne uczucia, które pochwala rozum, a nad który są wyższe, wynoszące człowieka nad 
niego samego, tłumiące egoizm, a stające się zródłem zaprzania się osobistego, szłachetne- 
go poswięcenia się, które się tyle razy i tak stanowczo zasłużyły religii i ojczyznie. Ktoż by 
smiał uwłoczyć bohatyróm, upodlić męczenników. Te wysokie dusze, ktorym się nadto na- 
dziwić nie można przypominają człowiekowi jego boskie pochodzenie i ukazują reguły 
jego powinnosci i obowiązkow, dowodzą stopnia doskonałosci, jakiej męstwo i cnota do- 
sięgnąć mogą. 
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55Obyczaj e (moeurs). Wielość występków, samobojstw i szalenstw w narodach 
idzie w stosunku rozwolnienia obyczajów lub ich utraty. Wszędzie daje się czuć potrzeba 
przez stosowne ustawy położyć tamę przekroczeniom, które odbierają rozum, pomnażają 
zbrodnie i sprowadzają z czasem upadek i hańbę narodów. Zepsucie ma swoje zródło i 
większe jest w klassie wyższej społeczności niż w gminie. Dziatwa prosta rodzi się w nędzy, 
rzucona na los dobroczynności publicznej, pędzi dziecinstwo na włoczędze lub żebractwie, 
nie trzymając się społecznosci nawet rodziców, którzy skołatani przez nieszczęscie przykro 
się z niemi obchodzą, bez wychowania a zatem bez moralności, bez religii lub mający o niej 
wiadomosci zmięszane, a zatem bez rozumu (intelligence) dochodzą wieku młodzieńczego 
(pubertć), w którym uczucia i skłonności dotąd nieznane wykazują się energicznie i wyma- 
gają niezbędnego zaspokojenia i użycia, w wieku burzliwości niebezpiecznej nawet dla mło- 
dzieży wychowanej w prawidłach moralnosci najscislejszej, wzmocnionej górnymi naukami 
religii przyzwyczajonej zawczasu poskramiać swoje namiętnosci wedle głosu rozumu, któ- 
rej rozum rozwiniony wszelkimi sposoby stawi wiele wyższych pobudek pomagających zwy- 
cięstwu w tej trudnej walce. Dziecie wykarmione w upodleniu (abjection), wychowane w 
nieswiadomości I rozpuscie najgrubszej, ktorego samo tylko życie zwierzęce było w działa- 
niu, nie może doszedłszy lat dojrzałych doscigać godności człowieka w postępkach swoich, 
panować swoim popędóm, unikać zawrotu głowy i wszelkiego rozchełzania namiętności. 
Nie posiadając nigdy żadnej wysokości w moralnosci lub cnocie, nie jest on rzeczywiscie 
zepsuty, lecz takim jakim był zawsze, bydlęciem w postaci ludzkiej, które przez niedosko- 
nanałość ustaw naszych zagrzęza coraz głębiej w brudy, w których się urodziło i przez swo- 
je zapędy, obrzydliwosci i błędy zasługuje ze strony prawodawcy na wzgląd szczególniejszy 
jeśli on pragnie ażeby jego wyroki zaspakajały oraz rozum, sprawiedliwość, ludzkość. 

Prawdziwie zepsutym, występnym jest człowiek, który przywilejow i darow swego uro- 
dzenia, wielmożności, majątku, rozumu i łaski bożej używa na zaspokojenie swoich popę- 
dów, uczuć, interessow wyłącznych swojej osoby, przeciw ktorym temi wszystkiemi korzy- 
sciami jest uzbrojony. Obdarzony najwyższym stopniem wolnosci moralnej (swobody), ni- 
czem usprawiedliwić nie może swoje zepsucia: nawet nie był on w okolicznosciach, w któ- 
rych człowiek chwilowie ogarniony jakową namiętnoscią zapomina swego obowiązku, 
gwałtowną raczej niż pomyslną, owszem on rozlicza, on z chłodnym namysłem szuka 
zręczności i sposobów pomnożenia swojej rozpusty (deboucher). Tym niebezpieczniejszy, 
że się nie wcale wyjawia w swej nagosci, lecz przybierając różne maski umie, jeżeli nie 
ukryć swoje bezporządki, to ujść scigania i zemsty prawa, i tym sposobem nasladowczemu 
ludowi dawać szkodliwe, a uczciwemu zasmucające, jak władza i godność stawi widok 
strasznych nadużyć, unikając kar przestępstwom przeznaczonych. Wielka łatwość zaspo- 
kojenia siebie we wszystkiem nadaje skłonnoscióm i uczucióm do codziennej czynnosci za- 
prawionym, które czasami już i same nad inne górują, taką przewagę i moc, której niepo- 
dobna potem wraz umiarkować, urządzić i poskromić, Tym sposobem z czasem przychodzi 
się bez rożnicy do zbrodni lub szalenstwa. W tych okolicznosciach rozum i wola tracą nie- 
znacznie swoją powagę (i władzę), człowiek już tylko słucha władz niższego rzędu, zbliża 
się wreszcie do zwierzęcia 1 wtedy to na nieszczęscie zapoźno dla społecznosci i osoby sa- 
mej, kiedy jej stan umysłowy jest nie wyleczony, opatrują się i decydują się ją uwięzić w ko- 
zie lub w domie waryatow. 

Ze stanu najspokojniejszego, w towarzystwie wyższym, powiada Esquirol (Dictfionna- 
ire] des sciens medficale] folie)””, przechodzą nieznacznie do najgwałtowniejszej namiętno- 
ści, do manii wsciekłej, do melancholii najgłębszej; jakoż wszelkie waryactwo ma początek 
swój (żype) w jakiejkolwiek namiętności. 

Trzydzieści z gorą lat rewolucji francuskiej przedstawuje zbieg okoliczności sprzy- 
jających rozwolnieniu obyczajów (moralnosci), a przez to chorobom mózgu i występkom 
przeciw obowiązkom i porządkowi społecznemu. Ludzie na scenie ruchomej i burzliwej, 
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bez dobrych i skutecznych ustaw ciąg lat być musieli igraszką namiętnosci osob wyższych i 
wypadkow politycznych, które one zrządziły. Omyleni w rachubach swoich i nadziejach, 
zawiedzeni w przywiązaniach najmilszych, nie chcieli już siebie poswięcać. W tym stanie 
rzeczy tępieje życzliwość, egoizm bierze miejsce wzruszeń szlachetnych, a tak stopniami 
upada się do bezczelnego spodlenia i nikczemności. Opinia mająca swemi pochwały lub 
wzgardą czcić lub piętnować pojedyncze osoby straciła potęgę swoją; poświęcono wszystko 
dumie, interessowi osobistemu, chciwości; sprawiedliwość, sumnienie, rozum zaniedbane, 
nawet religia przez nie jakiś czas wzgardzona bezużytecznie, tym obłąkanym istotom nie- 
szczęśliwym lub przestępcom niosła swoje swiatło, nadzieje, pocieszenie. 

Choroby umysłowe rzadkie są pomiędzy Anglo-Amerykanami, bo ich obyczaje są nie- 
zepsute, obyczaje zaś Włochów dają początek częstym napadom melancholii religijnej i 
erotomanii (szał miłosny), którym słabosciom podlega też siedmnascie kantonów Szwajca- 
ryi, jak swiadczy dr Falret (Suicide et hypochondrie 1820). 

Od bitwy farsalskiej?* powiada tenże uczony, która stała się grobem rzeczypospolitej 
rzymskiej, zaczęły się często samobojstwa u Rzymian. W rzeczy samej dla dusz wysokich 
(fieres) przywykłych do niepodległości coż mogło być dotkliwszego nad stratę wolności, 
Ileż pamiątek najsliczniejszych należało stłumiać i zacierać, ile żalu przy porównaniu epok 
tak bliskich a tak różnych, jaka odmiana w obyczajach, jakie okrucieństwa za cesarzow. Ja- 
kiż czas więcej gromadził w sobie <pobudek> przyczyn do samobojstwa nad ten, kiedy 
rozgniewanie żony, nienawiść wyzwoleńca, doniesienie niewolnika niedowolnego lub roz- 
pustnego, znaczny majątek, zazdrość, chciwość, podejrzliwość niespokojnego tyrana, 
mina, milczenie samo i sen nawet były dostatecznym powodem do powołania na mękę i 
karę w chwili najmniej spodziewanej. 


6. Professya. Zatrudnienia, zajęcia. Zatrudnienia zajmujące statecznie 
zdolnosci duszy stają się przyczyną usposabiającą lub przypadkową słabosci umysłowych. 
Mozg rownie jak wszystkie organa w ekonomii składu człowieka, od których prożno go od- 
dzielają, ulega prawom wzmocnienia i wstałości; liczba jego obrażeń, chorob jest w stosun- 
ku mnogości i mocy przyczyn pobudzających go do cwiczenia się i czynności. Praca rozu- 
mowa uważa się za zrodło płodne osłabienia mozgu, co niektóre symptomata głowy zajętej 
natężeniem przeciągłym umysłu zdają się dowodzić, jako też choroby mozgowe w dzie- 
ciach upornie zapieranych do nauk trudnych, którym też podlegali bardzo często ludzie 
wsławieni w litteraturze, w naukach, sztukach. Ale w tem doswiadczeniu nie odrożniano 
chorób przypadkowych (affection aigurs), za któremi idzie szałenstwo (demence) i paraliż 
od pomięszania (ddlire aperitique) [!] własciwego, statecznego. Jakoż historya ludzi odzna- 
czonych w karyerze pismiennictwa, nauk, sztuk pięknych dowodzi, że to zatrudnienie ich 
ochroniło od szalenstwa (folie), dała im zapominać troski, które mnożyły się w koło nich 
przez zawiść lub inne namiętności współzawodnictwa. Najprzeważniejsze głowy wyrażają 
najdobitniej najżywszą wdzięczność za rozkosze i pociechy jakie im te zatrudnienia przy- 
nosiły. Zapewne zbyteczne władz umysłowych zajęcie i przedłużone ich natężenie, kieru- 
nek wyłączny do jednego przedmiotu może sprowadzić smutne na mózg skutki; ale choro- 
by umysłowe ludzi wyższego rozumu pochodzą z przyczyn nie powiem bardziej bezposred- 
nich niż prace rozumowe, lecz żywszych, głębszych i zjadliwszych, jakiemi są namiętności, 
któremi się mocniej i częsciej dręczą niż się wydaje. Buffon?” zazdrosny chwały swojej, a 
przez to choć otoczony pomyslnoscią i sławą swiadomy o ile ludzie wyżsi wystawieni są na 
niesprawiedliwość sądow współczesnych, żywo odmalował w jednem z dzieł swoich przy- 
krości, ktorych oni doznają i ktore trują szczęscie ich życia. „Wtedy to rodzą się troski i ży- 
cie napełnia się kłopotami; przyjąwszy stan, czyli wszedłszy przypadkiem czy z wyboru na 
widownię swiata (carriere), zawsze wstydno byłoby jej nie odpowiedzieć, często niebez- 
piecznie jej zadośćuczynić ze swietnoscią”. Postępuje się więc z trudnoscią między dwiema 


126 


Pisma Tomasza Zana — Rozprawki i refleksje 


straszliwymi przepasciami: wzgardą a nienawiscią. Słabiejem przez wysilenia ku uniknie- 
niu i wpadamy w rozpacz (dócouragement), jakoż pożywszy, poznawszy, doswiadczywszy 
niesprawiedliwosci ludzkiej przywykamy ją uważać za zło (nieuknione) potrzebne; na- 
uczywszy się więcej cenić swoj pokoj niżeli ich sądy, kiedy serce stwardnieje przez blizny od 
ran jemu zadanych i nieczułym się stanie, przychodzimy do tego stanu niedoiężstwa (indo- 
lence), do tego obojętnego uspokojenia, ktorego byśmy się wstydzili przed kilku laty. 
Chwała (sława), ta potężna pobudka dusz wielkich, pokazująca się z dala jako swietny cel, 
ktorego dosiąsc miłujemy przez znakomite czyny i prace użyteczne staje się przedmiotem 
prożnym ponęty dla tych, ktorzy się ku niemu zbliżyli, a marą prożną i zwodniczą dla tych, 
ktorzy daleko od niego pozostali. Lenistwo napada i ukazuje dla wszystkich drogi łatwiej- 
sze i pewniejsze (solides), lecz niesmak je poprzedza a nuda w slad idzie, nuda tyran wszyst- 
kich myslących przeciw ktoremu mądrość mniej mocna niżeli głupstwo (folie). 

P.Fodćrć (Traitć du delire)*" przekonał się ze swoich postrzeżeń, że w zakładach wa- 
ryatów najwięcej znajduje się ludzi ze stanu kupieckiego, negociantow i wojskowych. 

Stan kwitnący handlu jest wprawdzie miarą potęgi, bogactwa, niepodległosci i szczę- 
scia kraju, wiele oraz osób oddających się tej professyi szanownej szanuje bezinteressow- 
ność, prawość i szlachetność, przecież wskutek nieszczęscia przywiązanego do rzeczy ludz- 
kich, handel siągnie za sobą wielkie nieprzyzwoitości, obudza i żywi chciwość i mnostwo 
rodzi kupców, którzy w eksploatowaniu gałęzi swego przemysłu pozbawiają się (jak żydzi) 
dobrej wiary, delikatnosci, poczciwości. Rządy też tegoczesne nie wstydzą się iść we 
wspołzawodnictwo z prywatnymi osobami w spekułacyach kupieckich; jaka szczególność 
osobliwy zrodziła przewrót we zwyczajach i obyczajach ludow i narodow. Przyszlismy do 
pogardzania tem wszystkiem co nie jest materyą, wszystko się robi tylko za pomocą pienię- 
dzy; nabywamy nałogu podwodzić wszystko nawet najmilsze uczucia pod rachubę zimną i 
interessowaną. Same tylko bogactwa dają sposob i korzysci życia; zacierając roznice mo- 
ralne, występkom dozwalają nabywać szacunku należnego cnocie, stąd żądza ich ciągłego 
nagromadzania staje się nieodbicie jedną z przyczyn, która pochwala to wszystko co ku 
temu posługuje, tym sposobem nie widując dokąd doprowadzać może takowe umysłow 
usposobienie, daje się powoli przewaga naukom podkopującym zasady, na których dotąd 
spoczywała budowa społeczna. Takowy stan obyczajow usposabia do chorob umysłowych, 
do przestępstw, które wiodą do samobojstwa albo katorgi. 

Chybi trafi spekulacyi odległych trzyma też umysł kupcow w ciągłem natężeniu; los w 
jednej chwili daje lub odbiera fortunę znaczną; życie miękkie, niedołężne, rozkoszne nie- 
ktorych kupcow i negocjantów następuje po niespokojnosci, utrudzeniach i wstrzemięźli- 
wości przeszłego. 

Co do wojskowych, życie ich błędliwe, jarzmo ciężkie, a nieuniknione i potrzebne, któ- 
re na nich się wkłada, pycha i prożność podsycana ustawicznie wtem ich niewolnictwie, 
swawolna rozpusta prawie zawsze bezkarna, jeżeli nie gwałci reglementu”!, uczucia naj- 
szłachetniejsze a razem szalenstwo najdziksze, które po nich wymagają raz po raz, nałog 
bycia w biernem posłuszenstwie codziennie gotowym do poswięcenia życia, przegrane nie- 
powodzenia, niewygody, ktorych częstokroć doznają w cudzej i własnej stronie, które po- 
zbawiając ich sposobow dożycia dotykają oraz głęboko to co nazywają swoim honorem, 
niewdzięczność jakową częstokroć płacą ich siepo poswięcenie się; cisza i pokoj po wyda- 
leniu się ze służby, które następują po tej dziwnej rozumowej i moralnej egzystencyi woj- 
skowej postawionej przez swe ustawy za obrębem społeczności, są przyczyną samobojstw, 
występków i pomięszania. 

Zajęcia siedzące, które ciągną za sobą spoczynek całkowity w systemie muskułów 
usposabiają także do tych słabości. Żyć powiada Rousseau?” nie jest to tylko dyszeć, trzeba 
działać to jest używać (organow) swoich narzędzi, zmysłow, zdolnosci umysłowych, sło- 
wem wszystkich części naszych, które nam daje uczucie naszej egzystencyl. Nieczynność 
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narzędzi łączących nas ze swiatem zewnętrznym, przeszkoda odchodowi przypływów (in- 
Jlux) nerwowych i zrywa ich rownowagę i sprzyja ich zesrodkowaniu się w głownem ogni- 
sku czułosci. Osoby takowy rodzaj życia prowadzące zwracają najczęściej uwagę ku sobie, 
a chociaż niewiele odbierają wrażeń, przecież pospolicie okazują się na nie czułymi, cho- 
ciaż ich pomysły są nieluźne lecz skłonności i uczucia w osamotnieniu i cichosci nabierają 
mocy (ćnergie) niebezpiecznej dla społecznosci, a zgubnej częstokroć dla nich samych. 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn F 151-1107, k. 28-50 v., tekst w poszycie pt. Zabawy 
myślne T. Zana, wspomniany w liście do Malewskich z 1843 roku, jako jeden z kilku tekstów napisanych w ciągu 
„dwóch ubiegłych lat”; tytuł w nawiasach zwykłych pochodzi właśnie z tego listu. 


1 Franciszek Józef Gall (1758-1828), lekarz praktykujący w Wiedniu i Paryżu, twórca systemu frenologii wyłożone- 
go w Anafomie et physiologie du systeme nerveux en gćnćral et du cerveau en particulier... (Il wyd.w 6 tomach, Paris 
1822-1825), opiera się on na twierdzeniu, iż z kształtu czaszki można poznać charakter i zdolności człowieka. 

2 Charles Londe (1795-1853), dr medycyny, w 1831 wysłany do Polski jako przewodniczący komisji do badań nad 
epidemią cholery. Autor pracy Gymnastique mćdicale (1821) i Nouveaux ćlćments d'higiene (1827) 

3 Seneca Młodszy (ok. 4 przed — 65 po Chr.) filozof, wychowawca Nerona, autor dialogów filozoficznych, tragedii. 
W istocie jednak jest to cytat z Cycerona, Tusculanae dispuiationes LI, 27. 

Przekład z łaciny: „Schwytałem Cię, losie, opanowałem i odciąłem wszelki do mnie dostęp, abyś się nie mógł przy- 
liżyć” 

4 Filip Pinel (1745—1826), zasłużony francuski lekarz chorób umysłowych, propagator humanitarnego traktowania 
obłąkanych. Jego Nosographie philosophique (VI wyd. Paris 1818) stanowi epokę w medycynie francuskiej. 
Przekład z francuskiego: Mania bez szaleństwa. 

5. Michel Eyquem de Montaigne (1533-1592), pisarz francuskiego Odrodzenia, moralista, autor Prób. 

Jean de la Bruyćre (1645-1696), francuski pisarz moralista, przedstawiciel klasycyzmu, autor Charakterów. 

7. Jean Esquirol (1772-1840), znakomity psychiatra francuski, przeciwnik rewolucji skutkiem czego utracił posady 
rządowe. 

8. Jean-Pierre Falret (ur. 1794), uczeń Esquirola, specjalista chorób umysłowych, założyciel domu zdrowia w Van- 
ves pod Paryżem, autor pracy De I'hypocondrie et du suicide (1822) oraz Considćration gónćrales sur les maladies 
mentales (1843). 

9 Łac. niechęć do życia. 

10 Charles Louis de Secondat Montesquieu (Monteskiusz) (1689-1755), myśliciel i i pisarz francuskiego Oświece- 
nia, wróg despotyzmu i absolutyzmu, autor O duchu praw i Listów perskich. 

11 Płacha — zbroja pancerna. 

12 Gustaw II Adolf (1594-1632), król Szwecji, z której uczynił potęgę bałtycką; lub Gustaw IV Adolf (1778-1837), 
król w latach 1792-1809, prowadził niepomyślne wojny z Napoleonem i Rosją. 
Aleksander W. Suworow (1730-1800), rosyjski feldmarszałek, zwycięzca w wojnie z Turcją i rewolucją francuską, 
pogromca powstań Pugaczewa i Kościuszki. 
Ludwik XI (1423-1483), król Francji w 1. 1461-1482, uparty, żądny władzy, chytry i podstępny, mściwy i okrutny, 
ale zręczny polityk i znakomity mąż stanu. 
Filip II (1555-1598), król Hiszpanii, surowy i ponury bigot, nienawidzący wszelkich przejawów swobodniejszej 
myśli, protektor inkwizycji. 

13 Filip Champagne (1602-1674), znakomity malarz, uczeń Poussine'a. 

14 Tsaac Newton (1642-1727), wielki matematyk i fizyk angielski, odkrywca zasad dynamiki, prawa powszechnej gra- 

witacji i wielu innych. 

Charles Bonnet (1720-1793), naturalista i filozof. 

Cleinjou, nieznany. 

Samuel Clarke (1675-1729), angielski teolog i filozof, w swych dziełach religijno-filozoficznych dał podstawę do 

racjonalnego supernaturalizmu. 

Nicolas Malebranche (1638-1715), francuski filozof ze szkoły Kartezjusza; w sprawach religii dawał pierwszeń- 

stwo wierze, w sprawach filozofii wiara musiała ustąpić na drugie miejsce. 

16 John Milton (1608-1674), jeden z najsłynniejszych poetów angielskich, od 1652 dotknięty ślepotą. 
Fridrich Gottlib Klopstock (1724—1803), jeden z najznakomitszych poetów niemieckich, autor Messjady. 

17 Francois Joseph Gall zob. przyp. 1 w tym tekście. 
Jacques Bćnigne Bossuet (1627-1704), pisarz francuski, kaznodzieja, historyk. 
Francois Fenelon, zob. tekst poprzedni przyp. 9. 

19 Mateusz Lovat, nieznany. 

20 Platon (427-347 przed Chr.) filozof grecki, uczeń Sokratesa, twórca systemu filozofii obiektywnego idealizmu. 
Sokrates zob. rozprawka nr 4 O charakterach przyp. 1. 

21 Egzagerować, od gr. exegetes — objaśniający. 

22 Marcin Luter (1483-1546), niemiecki teolog i reformator Kościoła. 
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B Hipocrates (460-377), najwybitniejszy lekarz starożytności. 
Przekład z łaciny: „Nic tu od złego ducha, wiele rzeczy zmyślonych, niewiele z choroby”. 
24 Maricot, nieznany; 
Jean Riolan (1546-1657) i jego syn również Jean (1580-1657) 
Louis Duret (1527-1586) i jego syn Jean (1563-1629) 
Jacques Brossier, tkacz, ojciec opętanej Marty (ur. 1547) 
5 Właściwie Cardanus lub Cardano Hieronim (1501-1576), słynny matematyk, lekarz i filozof. 
Pierre Corneille (1606-1684), twórca tragedii francuskiej. 
Lovs, nieznany. 
Joseph Duche[s]ne, znany jako Quercetanus, lekarz i chemik francuski II poł. XVI w. 
Zapewne Gottfryd Wilhelm Becker (1778—1854), początkowo lekarz, później pisarz. 
Pierre Piegray, lekarz francuski, autor kilku prac z zakresu chirurgii wydanych na pocz. XVII w. 


Antoni Wawrzyniec Bayle (ur. 1799), jeden z najznakomitszych lekarzy francuskich, autor szeregu prac z zakresu 
anatomii, twórca atlasu anatomicznego. 


Gabriel] Naudć (1600-1653), uczony bibliofil, lekarz przyboczny Ludwika XIII i bibliotekarz kardynała Mazarin. 
Meaud, nieznany. 
Martin-Antoine Delrio (1551-1608), uczony jezuita francuski. 
Jean Bodin (1520-1596), filozof francuski, interesował się ekonomią polityczną. 
Pierre de Lancre (zm. 1630), deputowany do parlamentu Bordeaux, radca prawny, oskarżyciel w głośnym proce- 
sie o czarnoksięstwo Labourda i innych. 

26 Agnesseau, nieznany, 


27 Jean Esquirol zob. przyp. 7 Tytuł jego dzieła: Divers articles sur Valienation mentale (Paris 1814), wybrane z Dic- 
tionnaire... t. VIII. 


Farsalus, Farsalia, nowożytne Fersala, miasto w Tessalii upamiętnione dwoma bitwami: zwycięstwem Rzymian 
nad Filipem Macedońskim oraz bitwą stoczoną 9 sierpnia 48 przed Chrystusem, w której Cezar pokonał Pompe- 


jusza. 

9 Georges Louis Leclerc Buffon (1707-1788), wybitny biolog francuski, twórca dzieła Historia naturalna (t. 1-44), 
w którym formułował myśli ewolucyjne. 

30 Frangois-Emmanuel Fodćrć (1764-1835), lekarz francuski, działał w Strasburgu, autor m.in. Fraitć du delire 
(t. 1-2, Paris 1817) 

31 Fr. reglóment — reguła, prawa. 

32 Jean Jacques Rousseau zob. tekst poprzedni przyp. 3. 


10 Do Mieczysława Świętorzeckiego: 


O potrzebach (człowieka stworzonego, 
odrodzonego i oświeconego, czyli) prawowiernego! 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Słowa Bożego, Niepokalana Panna, 
Pani nasza. 

Zagadnienie Twoje, kochany Mieczysławie, o istotnych cechach, które człowieka 
chrzescianina prawowiernego (catholicus) rozróżniają od osób należących do innego 
działu pokoleń ludzkich, było codziennym przedmiotem mojego rozmyślania w ciągu cho- 
roby, z której tu na wsi leczyłem się u brata mojego. Wypadki tej rozwagi, tak jak są niedo- 
konane, Tobie posyłam, w przekonaniu, że z czasem mogą one posłużyć do wzajemnego 
rozumienia się tym, których chwała Boża, a zatem stan ludzkości obchodzi jako dobro 
własne. 

Żyję, czuję swój byt, a zatćm mimowolnie ulegam prawóm trwania i mieć muszę zdol- 
ności (siły, władze), przez które dopełnić mogę warunki do nich przywiązane. Warunki te 
zowiemy potrzebami (przyrodzonymi), siły do ich zaspakajania władzami, sposoby i narzę- 
dzia czynnościami. Każdej potrzebie odpowiada własciwa władza, stosowna czynność: gdy 
wszystkie należycie i składnie będą zaspokojone, tak że nie będzie przewagi jednej z zanie- 
dbaniem drugiej, bez ładu i nadużycia, natenczas cała budowa jestestwa, żyjątka, które ma 
1czuje te potrzeby, przyjmie postać i trwałość piękności i doskonałość zupełną wedle swo- 
jego przeznaczenia. W miarę przyzwoitego i strojnego zaspokojenia potrzeb rozwijają się 
dobrze władze i czynności, dają początek nowym, następnie coraz wyższego rzędu. Sam 
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tylko człowiek obdarzony jest swobodą, wolnością, mocą której wybierać może sposoby i 
miary zaspokajania swoich potrzeb. On tylko sam ze wszystkich stworzeń, których jest na- 
czelną istotą, mocen jest zaniedbać i nadużyć władz swoich, odddając się tym sposobem, 
gdyż w użyciu woli swej zachowuje się obojętnie (niejako), siłóm przyrodzonym jako ciało 
bezwładne, gdy nierozmyślnie wpływowi swiata i błędu, gdy złośliwie w więzy i pęta grze- 
chu i czarta, gdy dobrowolnie powoływaniom aniołów i nieba. W każdej atoli chwili zdolny 
jest przez cwiczenie tej dobrowolności w danych warunkach miejsca i czasu, obecności i 
przeszłosci pozostać, nastrajając układ władz swoich należycie. Czynny wolnej woli, dobro- 
wolnosci same tylko są rzeczywiscie ludzkimi, wszystko inne nie jest nim, nie stanowi jego 
osoby; niewątpliwa cecha, zjawisko duszy, które Stwórca tchnął na obraz i podobienstwo 
swoje w zlepek pierwiastków i żywiołów ziemi. 

Nie rozważam ja oderwanie potrzeb władz i czynnosci ciała ani osobno duszy, ale po- 
trzeby, władze i czynnosci człowieka, tworu niedoscignionym dła nas sposobem złożonego 
z pierwiastków dających żywiół zarówno bezwiednemu ciału, jako też swobodnemu ducho- 
wi. Ta ich tajemnicza zawisłość ustawicznie się przetwarzając, nigdy się zerwać nie może. 
Więc dosyć będzie nam poznać człowieka, siebie, jak jestem, bo wątpię, aby mu na co się 
przydało wiedzieć czćm byłem i czem będę. Wydobyty z niczego, trwam nieskonczenie o 
tyle, o ile sam zadosyć czynię warunkom tego trwania, o ile dobrze łub źle zaspakajam po- 
trzeby mojego bytu; nie zdołam się oderwać od mojego stwórcy i przodków, tylko się do 
nich zbliżać, lub oddalić, nie chcąc być dobrowolnie poddanym, służebnikiem i przyjacie- 
lem jego muszę być, jego narzędziem, niewolnikiem, wrógiem, sprzymierzeńcem władz 
martwych, zaślepionych, odrzuconych. Wyosobić się też inaczej nie zdołam, jak włączając 
się w społeczność ludzką, tak abym stanowił potrzebne, to jest uzupełniające i poczynające 
ogniwo, które łączy swiat z niebem, rozłącza go z otchłanią ujemną, z czartem. Do tego ile 
razy sam czuć i znać mogę uczestnictwo mojej własnej woli i wybory, tyle razy znam i czuję 
niezmierną przewagę pomocy strony, do której przystają, podobny w tem do znaku liczeb- 
nego, który sam jednostkowej, nieznacznej wartości, a nawet nijakiej, przez miejsce i na- 
stępstwo i cały wyraz liczby pomnożył, i sam się w tej wartosci stosownie do kolei wywyż- 
szył. Z tej ostatniej uwagi wydaje się mnie być jasna i sprawiedliwa konieczność osobistej, 
czyli co do jednej jest dobrowolnej odpowiedzialnosci każdego ze wszystkich poprzedni- 
ków i współżyjących i następców rodu ludzkiego. Rodzica wola i władza, i czynność, row- 
nie jak i całej ludzkości w swój sposób poniekąd rozciąga się (na dziecie syna, potomność) 
[na] członka, nim się ona wyosobni zaspakajając swoje potrzeby, przygotował, utworzył dla 
niej następnć, które ona przyswoi, mając sobie właściwe i nowe przekazując dalej. 

Rozważmyż te nieodbite, niezbędne potrzeby przyrodzone (urodzone) w trzech sta- 
nowczych okresach rodu ludzkiego, który nie przestając być stworzeniem naczelnym, czyli 
człowiekiem, stał się ludem odrodzonym, czyli chrzescianinem, jest oswieconym przez Du- 
cha Swiętego, czyli prawowiernym. W każdym z tych działow ludzie jako stworzenia swo- 
bodne posiadają i rozwijają własciwe władze, odbywają stosowne czynności przez użycie 
(należyte), a przy tem przez zaniedbanie (brak) lub nadużycie, ale to pamiętać potrzeba co 
widoczna, że ludzie obszerniejszych potrzeb, wyższego, następnego w postępie rzędu, nie 
pozbywają się tych, które mieli w niższym, kiedy w tych ostatnich nie wzięły jeszcze swo- 
bodnego bytu przez niedopełnienie uprzednich warunków (zaniedbanie), albo przez prze- 
pełnienie. W rzeczach mądrości boskiej przerw nie ma i przeskoków, wszystko jest w ciągu 
i całkowitości. Każda potrzeba ma stronę w każdej chwili i tonie, stronę dodatną i od- 
jemną, prawą i lewą, wysoką i głęboką, czynną i bierną, swobodną (wolną) i bezwładną, 
dobrą i złą, szkodliwą i pożyteczną, anielską i szatańską swiętą (pobożną) i bezbożną, zba- 
wienną i potępioną i to jest charakterem człowieka, że być i musi i może między dwóma 
przeciwnymi biegunami zawsze i wszędzie, aż ją przechyli ku bóstwu, które ogarnia wszyst- 
ko w jedności Trójcy Boga Ojca, Syna i Ducha. 
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Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1107, k. 32-36 v., brulion zapisany w poszycie 

Zabaw myślnych ... 

1 Jest to rodzaj listu otwartego na tematy etyczno-moralne, nie wiadomo czy był on wysłany, adresatem miał być 
Mieczysław Świętorzecki, późniejszy szwagier T. Zana. Tematycznie tekst związany jest z poprzednimi rozprawka- 
mi. Refleksje zapisane zostały „,... w ciągu choroby /.../ nawsi /.../, u brata...”, a więc z początkiem lat czterdziestych; 
o tekście tym wspomina Zan po raz pierwszy w liście do Brygidy Świętorzeckiej 21 Jipca/2 sierpnia 1842 i do Malew- 
skich z września tr., jako „pamiątce zajęć w dwóch ubiegłych latach”, tam też pełny tytuł, który tu uzupełniamy w 
nawiasie zwykłym. 


11 Aforyzmy 


Nie odrażać się!, chociaż czasami wydaje się nam rzecz jaka przykra, niemiła do 
spełnienia — bo prawie zawsze tam dla nas ukrywa się skarb jakiś — a przeciwnie, gdzie po- 
zor przyjemnosci szczęścia — to jak błyszcząca blaszka, co nas zwodzi — a która jak spełznie, 
jak się zetrze, tak widzimy, że to pustka i nic więcej. 

Być co dzień gotową znieść choćby chwilę zasmucenia — utęsknienia — pracy — nudy — 
mozołu. — Będzie to pożyteczniej jak wielkie i głośne rzeczy wykonywać — jak zdobywać 
sławę — oklaski. Nade wszystko to droższe jedno poświęcenie się. — Przez nie poświęcamy 
siebie i drugich. Drugim dajemy przykład, zachętę. 

Gdzie trudność jaka, tam skarb właśnie. 


Pielęgnować i krzewić wszystkie dobre uczucia, a starać się udalać i tępić wrażenia 
przykre niemiłych pamiątek, lub trwogi o przyszłość. 

Nie ma potrzeby samym szukać daleko wielkich rzeczy. — Miejmy tylko w sobie dosko- 
nałości, przymioty, weźmijmy w siebie co tylko najlepszego, a przyjdzie do nas cały Paryż”. 

Miłości wyłącznej strzeżcie się, bo ta pochodzi jeżeli nie od złego, to przynajmniej od 
jakiegoś nieczystego ducha. 

Antypatia — wyrażenie i uczucie niechrześcijańskie. 

Powinniśmy starać się ukochać to, co się nam najbardziej nie podoba. — A wtenczas od- 
kryjemy najrzadsze, najkosztowniejsze przymioty w tych, którzy się nam nie podobali. 

Nieprzyjaciele nasi oddają nam daleko większe usługi aniżeli ci, co nas kochają — bo 
wykazują błędy nasze, wykroczenia i ułomności, których nie postrzegają osoby nas ko- 
chające. 

Nigdy nie sądzić nikogo — Pan Bóg sam jedynie jest znawcą serc ludzkich. — Sądząc 
przywłaszczamy sobie urząd Sędziego, Boga. 

Kiedy nam zdaje się, że ktokolwiek względem nas jest winnym, to my też względem 
niego jeszcze doskonalszymi, lepszymi starać się być powinniśmy. 

Kto nie kocha choćby jednego człowieka na świecie, nie ma w sobie prawdziwej mi- 
łości. 

Pozwólcie każdemu, ktokolwiek jest z wami, czynić to, co się jemu podoba, aby nawza- 
jem kazdy pozwolił wam czynić, co wam się podoba, a nie pozwalajcie sobie czynić tego, co 
się drugim nie podoba, tylko to czyniąc, co im miło. 

Nie ten, kto ofiaruje, ale kto przyjmuje, robi łaskę. 

Czego nie oddamy duchowi, np. Kościołowi czy bliźniemu, czy krewnym, czy rodzicom, 
czy dzieciom, to zmuszeni będziemy oddać złemu — np. nieprzyjacielowi, złodziejowi, ase- 
sorowi etc. Ujmowanie czy skąpienie nie przynosi korzyści. 

__ Każdy, z kim los zdarza nam się spotkać, ma cząstkę naszego szczęścia, jak i my nawza- 
jem mamy cząstkę jego szczęśliwości. Tę obowiązani jesteśmy oddać mu — a odebrać 
swoją. — Zatrzymana — nam samym ujmą i stratą będzie. 
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Pieniądz dany nie jest wsparciem, pieniądz nie łączy nikogo — prędzej odpycha tego, 
komu ony dajem. 

Starać się zawsze nie opuszczać ani najdrobniejszej rzeczy dobrej, którą zrobić może- 
my, albo powinniśmy — są zdarzenia, na które jedyna tylko jest pora, która drugi raz nie 
wróci — i z której korzystać powinniśmy. 

Pierwodruk w artykule K. Bartoszewicza pt. Aforyzmy Tomasza Zana „Przegląd Literacki” 1897 nr 6; przedruk w arty- 


kule Z. Sudolskiego, Zapomniane wartości prozy Tomasza Zana „Roczniki Humanistyczne” 1997 t. XLV, z. 1. Tekst 
został znaleziony w papierach po Brygidzie Zanowej pt. Niezapomnianej pamięci, najszłachetniejszego i najzacniejsze- 


go z ludzi - Tomasza Zana — niektóre zdania i myśli. Ogółem zachowało się 18 sentencji; pochodzą one niewątpliwie z 


końca lat czterdziestych. 


1 Tzn. nie zrażać. 
2 Tzn. Świat; nazwa Paryż użyta jako symbol światowości. 


12 Modlitwa 


Panie Wszechmogący, coś wskutek win przodków ukarał pokolenia Izraela, podając 
ich niegdyś w obce ręce, jednych wydał na doświadczenie przykre niewoli, a drugich 
tułaczami na ziemi uczynił, spojrzyj dziś, sprawiedliwy i miłosierny Ojcze Boże, na niedolę 
naszą i nędzę naszą, na bracią w ojczyźnie i cudzych krajach, na dziedzinę naszą! Pozwól, 
niech Cię z ufnością przebłagają wzdychania, łzy i modły pokuty naszej; daj nam wybrnąć 
ze złego, w którym się zanurzamy 1 dosięgnąć dobra, którego pragniem; zachowaj nas od 
rozpaczy, ucisku i prześladowania; nie dozwól nieszczęśliwym zapamiętania, zaślepienia, 
obłąkania; pokrzep męstwo i wytrzymałość cierpiących; prowadź nas w katuszach tak, ja- 
keś dobrotliwie prowadził niegdyś trzech młodzianków w ogniu!. Modlimy się do Ciebie za 
wiarę naszą, wiarę ojców i matek naszych: wzbroń na ołtarzach Twoich ofiary odszczepień- 
czej i bezwiernej! Prosimy Cię, opatruj nas w pasterzy, zdolnych bezpiecznie sprawować 
dla Kościoła Twego i dla dobra owczarni urzędy dostojne; daj nam kapłanów wyćwiczone- 
go doświadczenia i wierności, podobnych Eleazarom i Lewitom?; daj nam urzędniki czci- 
godne, sędzie sprawiedliwe, które by Cię zastępowały na ziemi, z wiernych Tobie usposób 
dobrych ojców i synów, uczniów, nauczycieli i rajców, poczciwych sług i panów, szlachet- 
nych 1 użytecznych obywateli i pracowników, małżonków i dziewictwu poświęconych! Nie- 
wiasty nasze uchroń od hańby i nieszczęścia zaprzedawania siebie i dzieci swoich obcej 
wierze, a w nas wszystkich tchnij święte dary Ducha, osobliwie: męstwa w wierze, nadziei i 
miłości, iżbyśmy na cześc i chwałę Twoją i za godność matki ojczyzny naszej i wszędzie i 
zawsze stawić się umieli. 

Prosimy Cię za przyczyną Królowej i Pani naszej, opiekunki i patronki osobliwej mia- 
sta i kraju naszego N.P. Maryi w Ostrejbramie, i św. naszych: Wojciecha, Stanisława, Kazi- 
mierza, Władysława, Jacka, Józefa, Jana Kantego. ; 

Niechaj Ci będzie cześć i chwała z Synem Twoim i Duchem Św., którzy z Tobą żyją i 
królują na wieki wieków Amen. 

Tekst modlitwy wpisanej do modlitewnika Emilii z Czechowskich Kościałkowskiej, książeczki pn. Nabożeństwo dla 
Polek, wyd. D.E. Friedleina, Kraków 1836; tu przedruk za artykułem W. Zyndram Kościałkowskiej Modlitwa Toma- 
sza Zana „Pamiętnik Literacki” 1906, z. 1, s. 83-84; ponadto przedruki w artykule H. Mościckiego w „Tygodniku Ilu- 


strowanym” 1916 nr 17, s. 202, orazw moim artykule pt. Zapomniane wartoŚci prozy T. Zana. „Roczniki Humanistycz- 
ne” 1997 t. XLV, z. 1. 


1 Nawiązanie do Proroctwa Daniela ze Starego Testamentu Rozdz. III w. 19-30, w którym opowiada się o cudow- 
nym ocaleniu trzech młodzieńców: Sydracha, Misacha i Abdenago z rozpalonego pieca, dokąd zostali wrzuceni na 
rozkaz władcy Babilonu Nabuchodonozora. 

2 Eleazar, trzeci syn Aarona, który po śmierci ojca i starszych braci został arcykapłanem i protoplastą pokolenia ar- 
cykapłanów żydowskich aż do czasów Machabeuszów z II w. przed Chrystusem. 

Kapłańskie plemię Lewitów w Starym Testamnencie, członkowie pokolenia Lewi, pomocnicy kapłanów. 
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Listy do Franciszka 1 Heleny Malewskich 
(1822-1855) 


Pierwszy blok korespondencji Tomasza Zana obejmuje blisko 50 listów z lat 1822- 
-1855, zebranych z rozmaitych archiwów, bibliotek, muzeów i publikacji. Ambicją edytora 
było, by zebrać możliwie pełną epistolografię przywódcy filomatów wileńskich dotąd roz- 
proszoną, nieznaną lub trudno dostępną i nie ograniczać się mechanicznie, wyłącznie i 
ściśle do dat jego zesłania (1824-1841); należało skorzystać z nadarzającej się okoliczności 
j udostępnić cały zachowany materiał epistolarny. W bloku korespondencji z Malewskimi 
da się wyodrębnić przynajmniej cztery okresy: 

1. Pierwszy obejmujący cztery wczesne listy jeszcze z lat wileńskich 1822—1823, pisane 
do Franciszka Malewskiego, które nie weszły wskutek przeoczenia czy zarzucenia do pię- 
ciotomowego wydania Korespondencji Filomatów 1815-1823 opracowanego przez Jana 
Czubka (Kraków 1913). Nie było powodu, by te interesujące teksty skazywać dalej na za- 
pomnienie. Po nich następuje duża, bo pięcioletnia przerwa w korespondencji przyjaciół, 
którą wypełnia osiem listów Zana do Onufrego Pietraszkiewicza pisanych już z Orenburga 
w latach 1825-1834 oraz kilka listów czekających na ogłoszenie wraz z korespondencją 
więzienną z przełomu 1823/1824. 

2. Drugi okres obejmujący dwanaście listów pisanych z zesłania orenburskiego, w la- 
tach 1828-1836 i adresowanych już od lutego 1836 roku do małżonków Heleny i Francisz- 
ka Malewskich. . 

3. Trzeci to cztery listy pisane z Petersburga w latach 1837-1841, kontynujące kore- 
spondencję zesłańczą Zana, choć już nie z dalekiej Syberii. 

4. Czwarty okres, najliczniej reprezentowany, bo aż 29 listami z lat 1841—1855, pisany- 
mi po przyjeździe do Wilna 1 dalej z pobytu na witebszczyźnie, odbywanych wędrówek po 
Litwie, ukazujący niejasny początkowo status „pielgrzyma”, który choć formalnie powrócił 
do kraju swej młodości, faktycznie, będąc związanym służbą w Instytucie Górnictwa w Pe- 
tersburgu, lęka się w każdej chwili stużbowego odwołania. Radość z powrotu w rodzinne 
strony jest więc niepełna, boleśnie przytłumiona, stąd też dość silne w tej korespondencji z 
pierwszych lat po powrocie akcenty goryczy, poczucia, iż nie jest się w pełni wolnym, zmu- 
szonym też z powodów materialnych do służby w znienawidzonym systemie. 

Przyjaźń Tomasza Zana z Franciszkiem Malewskim (1800-1870) rozpoczęła się sto- 
sunkowo wcześnie, bo w latach uniwersyteckich i trwała niezmiennie do końca życia; jej 
świadectwo w korespondencji było jednak dotąd zupełnie nieznane. Tym cenniejsze są 
więc te wczesne, ogłaszane tu listy z lat 1822-1823. W 1824 roku drogi przyjaciół pozornie 
rozchodzą się — Zan najciężej osądzony zostaje skierowany na mocy wyroku aż pod Ural, 
do twierdzy Orenburskiej, gdzie odsiaduje rok więzienia, później przebywa w Orenburgu, 
dość życzliwie widziany przez kolejnych gubernatorów, którzy potrafią właściwie ocenić 
jego przydatność dla tego kraju — zajmuje się kształceniem dzieci, organizuje bibliotekę i 
muzeum, prowadzi obserwacje geo i meteorologiczne (te ostatnie zlecone przez A. Hum- 
boldta), ttumaczy i pisze swój dziennik, spisuje refleksje, uczestniczy w ekspedycjach na- 
ukowych po rozległych przestrzeniach przed i zauralskich, kształtuje postawę i charakter 
zesłańca krożskiego Jana Witkiewicza, nawiedza wieloletniego zesłańca sybirskiego, kon- 
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federatę barskiego Jana Mieczkowskiego, jest w stałym kontakcie z najbliższymi współto- 
warzyszami niedoli: Janem Czeczotem i Adamem Suzinem, prowadzi ożywioną korespon. 
dencję z przyjaciółmi, zarówno z tymi przebywającymi na zesłaniu w Kazaniu, Moskwie 
czy Petersburgu, jak i z tymi, którzy pozostali w kraju (zob. zespół listów do różnych adre- 
satów). Bardzo żywo interesuje się losami Adama Mickiewicza, nawiązuje osobiste kon- 
takty z kolejnymi zesłańcami sybirskimi świadkami najnowszej historii, m.in. Karolem 
Chodkiewiczem (zob. osobny zespół listów adresowanych do niego). 

W 1837 roku opuszcza Zan Orenburg, by kilka najbliższych lat spędzić w Petersburgu; 
tam dopiero po kilkunastu latach los ponownie łączy go z Franciszkiem Malewskim, z któ- 
rym przez cały czas zesłania pozostawał w stałej korespondencji. Dopiero teraz poznaje 
osobiście Helenę z Szymanowskich Malewską, od 1832 roku żonę Franciszka, z którą od 
pięciu lat również korespondował. Malewscy osiedli już na stałe w Petersburgu, założyli 
rodzinę, prowadzili znany wśród Polonii tamtejszej i elity rosyjskiej salon, a ich dom był 
prawdziwą ostoją polskości, stanowił oparcie i służył pomocą najbardziej potrzebującym — 
zesłańcom, wychodzącym z więzień i powracającym z zesłania, podróżującym, którzy swo- 
je zainteresowania artystyczne mogli zaprezentować w salonie Malewskich. Działo się to 
tak dzięki niezwykłej osobowości Heleny Malewskiej, córki znakomitej polskiej pianistki 
Marii Szymanowskiej, siostry Celiny, od 1834 roku żony Adama Mickiewicza. Helena Ma- 
lewska znana była ze swej niezłomnej, patriotycznej postawy i działalności filantropijnej, z 
szacunkiem mówiono o niej zarówno w kręgach polskich, jak i rosyjskich, działała bowiem 
energicznie i niezwykle dyplomatycznie. Manifestowała swą polskość w przeciwieństwie 
do swego męża, który oficjalnie przyjął postawę człowieka politycznie indyferentnego. 
Dzięki takiemu przemyślanemu „rozłożeniu” ról, mogli służyć wsparciem i działać na 
rzecz sprawy polskiej w stolicy samodzierżawia. 

Franciszek Malewski, którego listom poświęcimy kolejny tom Archiwum Filomatów, po 
zesłańczej tułaczce przez Rosję i poszukiwaniach pracy w roku 1825 w Odessie i Moskwie 
(pozostawał wówczas w bliskich kontaktach z Mickiewiczem), już w końcu 1827 roku 
osiadł w Petersburgu, od 1829 roku objął niepłatną posadę w Metryce Litewskiej miesz- 
czącej się przy departamencie senatu, wkrótce dzięki swej pracowitości i zdolnościom 
wybił się, otrzymał pensję, został dyrektorem Metryki i szybko zaczął awansować w hierar- 
chii urzędniczej; był współtwórcą „Tygodnika Petersburskiego”, gdzie podobnie jak w 
„Noworoczniku Literackim” ogłaszał swoje artykuły. W karierze urzędniczej osiągnął 
tytuł tajnego radcy, proponowano mu nawet godność senatora, której nie przyjął. 

Listy Tomasza Zana do Franciszka i Heleny Malewskich z lat 1822-1855, a więc z 
przeszło ćwierówiecza, odsłaniają przede wszystkim zmienne losy przywódcy filomatów — 

od lat wileńskich, poprzez zesłanie do dalekiego Orenburga, pobyt w Petersburgu, aż po 
jego pielgrzymią wędrówkę przez „kraj lat dziecinnych” po przyjeździe na Litwę w 1841 
roku. W ciągu kilkunastu ostatnich lat życia Zan nie zagrzał nigdzie miejsca, jak koczow- 
nik kirgiski nadal odbywał istny rajd przez dwory szlacheckie kresów wschodnich, dając 
nam niekiedy możność poznania życia obyczajowego, kultury i nastrojów prowincji. 

Dramatyczna to korespondencja, w której obok relacji z pobytu na Syberii, śledzimy 
nastroje autora podczas pobytu w Petersburgu i wędrówki przez Litwę, kiedy to coraz wy- 
raźniej daje o sobie znać postępująca choroba umysłowa Zana. Wyrok w procesie filomac- 
kim, który zniszczył tyle młodych istnień, wyrywając je z korzeniami z rodzinnej gleby, uda- 
remniając pracę dla dobra narodu, wydał ostatecznie swój tragiczny owoc. 
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[Wilno, 9/21 stycznia 1822] 
d. 9 stycznia 1822 r, z Wilna 

Tomasz Franciszkowi zdrowia i pomyślności! 

Pierwszy i najmilszy dla mnie piszę list w tym nowym roku, piszę go prędko, bo w kan- 
celaryi uniwersyteckiej, gdzie dowiedziałem się, że paczkę do Ciebie wysyłają. Zawsze 
równie spokojny i obojętny jestem. Niedawno jeszcze zacząłem lekcye u Twoich siostr!, 
którym sobą brata ich przypominam. Rozmawiamy często o Tobie i płaczem, tak Ciebie 
razem z nami kochają. Czynności nasze idą lecz nie biegną, a może z tem lepiej; bardzo 
niewiele odmian stało się. 

Rozdziałki nasze swiat ujrzały, a Tomasz wczora został szubrawcem?, którym był daw- 
no i tam już brak zapału i gorliwości, i nowości widziałem. Co ta wyrabia nowość. Roz- 
działki moje bardziej dziwią jak rozśmieszają i rozumiane są. Hodegetyka? pięknie i licz- 
nie, i sławnie idzie, i dyrektorowie i Dominikowie* rozmaite o niej plotą powieści. Lelewe- 
la lekcye z największym hukiem i ciżbą mają być słuchane”. Poza wczora dla scisku nie mo- 
żna było zacząć, dziś w auli rozpocznie. Wszyscy nasi koledzy zdrowi, Adam chorował, ale 
teraz ma się lepiej, miał gorączkę reumatyczną”. Chcemy go do Was wyprawić. Zadziwił 
mnie i ucieszył bilet Twój z p[rzeszłego nowego] r[oku]”. Chodźkoż wizytatorem wileńskim 
obrany. 

Kończyć każą. Z, całej duszy kocham Cię. Maryanowi” 

Tomasz 


Autograf w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. F 567, op. 2, nr 1538, s. 148-150; arkusz szarego papieru formatu 
16,5x22 cm. Pierwodruk u S. Pigonia, Głosy sprzed wieku. Szkice z dziejów procesu filareckiego, Wilno 1929, s. 212- 
-213. 


I Maria i Zofia Malewskie, tęskniły do brata przebywającego na stypendium naukowym w Berlinie. 

* Mowa o autobiografii humorystycznej Zana pt. Świat i miłość, czyli życie i dzieło moje, ogłoszonej we fragmencie w 
„Wiadomościach Brukowych”. Początek ukazał się w nr 266 z 7 stycznia 1822 dalszy ciąg w nr 267, 278, 279. 

3 Hodegetyka — nauka o słuchaniu wykładów; wykładana w uniwersytecie przez Józefa Jeżowskiego, wykłady nie 
ukazały się drukiem. 

4 Chodzi o Dominika Chodźkę (zm. 1863), pedagoga, kronikarza Uniwersytetu Wileńskiego. 

Ś Joachim Lelewel (1786-1861), znakomity historyk (zob. jego i do niego adresowane listy w tomie poprzednim). 
Pierwszy wykład zapowiedziany na sobotę 7/19 stycznia 1822 nie mógł się odbyć z powodu wielkiej liczby słuchaczy 
i małej sali, zorganizowano go w dwa dni później, tj. w dniu pisania tego listu. 

6 Istotnie na przełomie 1821/22 roku Mickiewicz zapadł na zdrowiu, była to grypa, wkrótce przezwyciężona, ale 
osłabiła ona poetę i atakowała jeszcze później zawsze słabe u Mickiewicza zęby. 

I Tzn. 1 stycznia 1822 r. nowego stylu. | 
Chodzi o Jana Borejko Chodźkę (1777-1851), pisarza, działacza społecznego i oświatowego, który dobrawszy so- 
bie T. Zana na sekretarza wizytował w tymże roku gubernię wileńską, a w roku następnym mohylewską iwitebską. 

? Marian Piasecki, krzemieńczanin, pracował w Instytucie Pedagogicznym w Wilnie, z powodu obowiązków służbo- 
wych nie został przyjęty do Towarzystwa Filomatów, po procesie załamał się, represjonowany wykazał nadmierną 
czołobitność wobec władz (zob. Dodatek II na końu tego tomu). 


[Wilno, 4/16 lipca 1822] 

Dnia 4/16 lipca, wakacje 1822, z Wilna 

Franciszkowi Tomasz zdrowia i szczęścia. Papa Twój i Mama zdrowi, bardzo często u 
nich bywam, czasem cztery lub pięć razy na tydzień, już to dla dawania łekcyi moim i Two- 
im siostóm, już dla spiewania z Zosią, która jest i piękną i lepszą; Marynia najlepszą, bo do 
Ciebie najpodobniejszą. Przeszły cały sekstern poezyi czytaliśmy i uczyliśmy się na pamięć 
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wyjątków z wyboru pisarzów, pisały listy, ttumaczyły powieść z Bouvilly Conseilles a ma fil 
le!, Twoje u nich miejsce zastępuję, chociaż zawsze o Tobie rozmawiamy; one mnie pra- 
wie, a ja je zupełnie jak Ciebie kochamy. Te nauki i te zabawy trwały do połowy kwietnia, 
stąd razem z Chodźko wizytowaliśmy szkoły Gubernii Wileńskiej”, poznałem szkoły, ich 
niedostatki i wady, nieco Zmudź poznałem. Nie tylko sama chęć tak pożytecznego pozna- 
nia oderwała mię od licznych obowiązków, od Wilna i inne do tego były przyczyny. Znałeś 
dobrze stan naszego Uniwersytetu, wiedziałeś naszą o nim opiniją i osobach, którć go skła- 
dają. Opinija ta rozszerzać się i głośniej przebijać się zaczęła; gdzie niegdzie przebąknionć 
prawdy słowo zaczęło naszych starców gniewać, nieraz wołano z obserwatoryum, owoż 
macie skutki zabaw majowych! Owoż Tomasz! Przybył Lelewel, z oklaskami pierwszym 
przykładem przyjęty, ró również krzyczano. Wielka liczba słuchaczów, wiersze na jego poch- 
wałę Adama", czynność wielka w Towarzystwie niedostatnich uczniów również krzyk obu- 
dziła. Przyszła Gwardya, jej z młodzieżą utarczki, wzajemne na licznych zabawach wile- 
ńskich przewodzenie, pojedynki, wzajemne poniżanie, potrącanie i policzki nie obeszły się 
bez podobnego krzyku, Tomasz był na placu. Przybywa Kurator”, rozliczne robi wstrzą- 
snienia w spleśniałym drzewie, podaje projekta, które nam przez własne zastanowienie się 
nie były obce, widzi też samć wady, też same czyni Uniwersytetowi zarzuty, tymże samym 
osobom serca i ucha nakłania, któreśmy widzieli i czuli, któreśmy czynili, którć kochamy, a 
te są Pan Kazimierz, Marszałek piński, historyk, Pan Jan ze Swisłoczy” itp. Krzyczy na nie- 
używanć summy na pomoce naukowć, na wojaże; gwałtownie działa. Pan Jan Astronomó 
cierpiał ze strawnćj u K[się]cia ufności, innych zgraja oburzona, dobrze myslących niewiel- 
ka, projekta pękały wszystkimi niekiedy na radzie negatywami. Często krzyczano, że duch 
ukryty Kfsię]cia podszczuwa, ze sięz Gór licho aż do jego gabinetu przekradło, wtenczas 
mianowicie o tćm mówić zaczęto, kiedy Kurator polecając wybieranie osob za granicę, 
między dwóma sztycharzami na liście położył Ciebie, Adama i Jeża. Pierwszego czytał 
dzieła, na drugiego był Hodegetyce” i rzekł: „Z, tych pięknych początków bardzo wiele do- 
brego sobie obiecuję”, z obudwóma długo u siebie rozmawiał. Krzyknęli: „Oto majówki 
górę biorą, widziecie Tomasz!”. I ci i owi chcieli ze mną zabierać znajomości, mojej pro- 
tekcyi szukać, ja tylko kiwałem głową i myśliłem, biedne robaczki, co się wam roi. 

Tymczasem Pan Jan anti-kantysta daje obiad dla księcia i dla innych sobie podobnie 
myslących. Nastają na młódź, czernią, Książe broni, inaczej się przekonał, dobrze nas bar- 
dzo widział i ochotę naszą oceniał; nastają, mówiąc, po kryjomu wdzierają się do Uniwer- 
sytetu zuchwali, robią to (co jest potrzebne), co najbardziej zabroniono. K[sią]żę żądał aby 
to dowiedziono, szukali, szyli, jednooki najwięcej używany”, jużby najlepiej widywał, na ni- 
czym się skończyło; nareszcie widząc, że tym sposobem mało wskurają, udają się do pod- 
łości aby w swojej nie zachwiać się dumie donoszą Rzymskiemu i dalej na północ”, jakoby 
Tomasz wielkie rzeczy niegdyś dokazując, jeszcze dokazywać nie przestaje. Rzymski miał 
sledzić; Książę o tem się dowiedział, sam wyznaczył sekretną do sledzenia kommissyą Z 
Bojanusa, Łoboyki i Kłągiewicza”*; wszystkie moje dwuletnie zabawki, prace, wiersze, 
huki, puki na łup płomieniom poszły: zabrał Twój Papa rano sekretnie papiery Adama, 
Tomasza i Teodora!!, który głupstwa swoje oddał w ręce kommissyi, jak wjun”? solą posy- 
pany wykręcał się. Z, moich wzięli seksterniczek okrągły i rejestr moich dłużników żartobli- 
wie pisany; na sledzeniu musiałem na dwóch arkuszach napisać stosówną do okoliczności 
historyą duchu, ruchu, punktów, promionków” etc.; jak żałowałem, że kiedyś dwoisty po 
jakiejś naszćj uczcie już napisaną teoryą promionków zgubiłem, jak ciężko zimnemu i ka- 
mienistemu „wyskoki wesołej głowy i żywej przypominać. Co się tyczy rćjestru, bardzo się 
smiałem i nic nie ttumaczyłem, a tak był napisany: Jan stary r. s[rebr.] 5, Jan młody r. s. 2, 
Jan Zuch r.s. 1, Jan Trzpiot r.s. 3, osobliwy wypadek. 

Tymczasem Wilno wrzało oczekiwaniem Inspektora, zbierało się na rewiją 40.000 
gwardyi, słychać było, że źle uprzedzony przeciw Uniwersytetowi Kfsią]że i Uniwersytet w 
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przykładzie usiłowali z tego uprzedzenia wywieść, zachęcano, zalecano młodzi aby przed 
złotymi szlifami, aby przed wojskowymi grzeczność, uszanowanie czyniono, aby czapkowa- 
no, aby w mundury się ubierano i do tego nie inaczej rozumieli, że zachęcą jak przeze 
mnie, jak przez swoją miłość i wpływ u młodzieży; wołany tam i sam nie będąc pewny czyli 
moje w tej mierze działania udadzą się, wyjechałem na wizytę, byłem spokojny i pożytecz- 
nie dwa miesiące przebyłem. 

Tymczasem burze i morza się uspokoiły. Kurator sam tylko jeden długo u Imperatora 
rozmawiał, wojaże wstrzymał, 12 akademików na jego wezwanie do wojska się zapisało, 
między innemi Szemiotowie, Frejend, Kaziuk Domeyko”, wyjechał w czerwcu i syn Wi- 
told szczęsliwie się mu urodził*; ma być we wrześniu na nowo w Wilnie, Twardowski'ó 
professorem potwierdzony, pewnie głoszą być jego rektorem. Nadzieje losu naszego i 
wzrastają i nikną; Twardowski pięknie obiecuje. Jeż!” przez wakacyą zostaje u Benedykty- 
nów w Starych Trokach, uczy ich po francusku i bierze po 54!$ na miesiąc. Adam wydał 
tom 1 Ballad"? i krzyczą, i czytają, nie pozbył z serca swego tej słodkiej godziny, która i ży- 
cie jego, i zdrowie, i sławę jadem zaraża?0; jest teraz w Szczorsach, niedługom z nim rozma- 
wiał, aż on z Lelewelem i Daniłowiczem, który przez Wołyń do Puław jadą, do Szczors za- 
jechał”. 

Chreptowicz zawsze Cię bardzo kocha i przez Ciebie na nas wielce łaskaw, zapraszał 
do siebie, będę. Teodor wyjechał na Wołyń, chcąc swoje roboty okazać tam gdzie potrze- 
ba, a może go brat wyszle za granicę. Żegota? bronił rozprawy, ma do Was przyjechać, nie 
widziałem się z nim za powrótem. Słyszałem o kłótni Adama z Kazimierzem długim”, bili 
się, łajali i wyzywali, niektórzy powiadają, iż to się stało dlatego, że mnie nie było. Jan ze 
sławą w Krożach pracuje”. Czeczot” zawsze piszczy, zawsze jednostajny. „Wiadomości 
Brukowe” zabronionć*%, Poznałem metod heurystyczny nieco, rozprawę czytał K[sią]że, 
dawał Sniadeckiemu, a ten rzekł: „Nieźle”, Trzeba wiedzieć, że bardzo zły na mnie. Mam 
wiele postrzeżeń o naszych szkołach i kilka projekcików do rapportów wsadziłem, tak o 
szczególnych naukach, tak o ogólnm urządzeniu. Ustawy Kommissyl i późniejsze urządze- 
nia zdają się tymczasem dostatecznć, szkoda, że nie wykonywanć, a nawet nieznanć. 

Maryanowi? kłaniam się i sprzyjam. Kapelli?* mu szkodzi, za to, że do niego, tak jak Ty 
nie napisał. 

[Na s. 1 data otrzymania przez adresata:] d. 5 sierp., Berlin 


Autograf w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-721, k. 11-12, wyrwany z większego poszytu 
stanowił karty 148-149; zapisany na arkuszu grubego papieru formatu 21,2x25,5 em. zajęty w całości, ślady złożenia 
na sześć części. 


I Prawdopodobnie błąd w zapisie; pozycja nie notowana w bibliografiach. 

2 Zob. list poprzedni przyp. 8 

% Zpb. list poprzedni przyp. 5. A. Mickiewicz uczcił rozpoczęcie wykładów wierszem Do Joachima Lelewela, wyda- 
nym ulotnie na przełomie marca i kwietnia 1822 r. przez Antoniego Marcinowskiego; utwór poety utrzymany był 
w stylu klasycznego listu poetyckiego, ale przemawiał nowością w ocenie dziejów. 

Ks. Adam Jerzy Czartoryski (1770-1861), zaprzyjaźniony z carem Aleksandrem I, został mianowany ministrem 
spraw zagranicznych i kuratorem naukowym zakładów polskich, dbał o rozwój Uniwerytetu Wileńskiego, dobro 
profesorów i studentów, był wciąż osaczany przez Nowosilcowa. 

Kazimierz, nie wiadomo o kogo chodzi. 

Jan ze Świsłoczy pseud. Jana Borejko Chodźki, zob. list poprzedni przyp. 8. 

6 Chodzi o Jana Śniadeckiego (1756-1830), matematyka, astronoma, geografa, filozofa, pedagoga, krytyka literac- 
kiego i teoretyka języka. Od 1807 objął obowiązki rektora Uniwersytetu Wileńskiego (do 1815) i kierownika Ob- 
serwatorium Astronomicznego (do 1825). 

: Wykłady Józefa Jeżowskiego o hodegetyce zob. list poprzedni przyp. 3. 

Nie wiadomo o kogo chodzi. 

? Niewątpliwie chodzi o Aleksandra Rimskiego-Korsakowa (1753-1840) generała rosyjskiego, generała guberna- 
tora Litwy w 1. 1806-1809 i 1812-1830. 

Ludwik Henryk Bojanus (1776-1827), Niemiec pochodzący z Alzacji w 1806 r. objął katedrę weterynarii w Uni- 
wersytecie Wileńskim, prowadził wykłady z anatomii porównawczej, znakomity uczony, autor cennych prac, 
członek wielu towarzystw naukowych. 
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Iwan Łobojko (1786-1861), od 1822 objął katedrę języka i literatury rosyjskiej w Uniwersytecie Wileńskim. 
Jędrzej Benedykt Kłągiewicz (1765-1841), profesor teologii, dogmatyki i historii Kościoła w Uniwersytecie Wi. 
leńskim, później biskup wileński. 

11 Tzn. Mickiewicza, Zana i Łozińskiego (ur. 1796), kandydata filozofii, filomatę, skazanego później na zesłanie, 

12 Wjun — ryba zwana inaczej piskorzem (Słownik języka polskiego Al. Zdanowicza i in. Wilno 1861). 

Teoria promionków sformułowana przez Zana opierała się na twierdzeniu, iż człowiek emanuje duchowe „pro- 
mionki”; stała się podstawą do utworzenia Towarzystwa Promienistych, oficjalnie nazywanego Zgromadzeniem 
Pożytecznej Zabawy (maj 1820). 

14 Ignacy i Bruno Szemiotowie, filareci, członkowie grona zielonego tj. fizycznego, wkrótce junkrowie lejbgwardii 
konnej artyleryjskiej roty. 

Antoni Freyend, student wydziału matematyczno-fizycznego, filareta. 
Kazimierz Domeyko pochodzący ze Szczuczyna. 

15 witold Czartoryski, ur. według Polskiego Słownika Biograficznego 1822 6 sierpnia, najstarszy syn ks. Adama Jerze- 
go i Anny z Sapiehów. 

16 józef Twardowski (1786-1840), profesor matematyki wyższej i rektor Uniwersytetu Wileńskiego w latach 1823- 
—1824. 

17. Józef Jeżowski (1793-1855), rodem z okolic Kaniowa, ukończył szkołę w Humaniu, studiował filologię klasyczną 
w Uniwersytecie Wileńskim, założyciel i prezydent Towarzystwa Filomatów. 

18 Tj. dukatów. 

19 Poezje A. Mickiewicza t. I zawierający Ballady i romanse ukazał się w końcu czerwca tr. 

20 Aluzja do dramatycznego przeżywania miłości Mickiewicza do Marii (Maryli) Wereszczakówny, wówczas już 
Puttkamerowej. 

21 3/45 lipca 1822 wyruszył Mickiewicz w wakacyjną włóczęgę do Szczors w towarzystwie J. Lelewela i I. Domeyki, 
prof. prawa w Uniwersytecie Wileńskim, profesorowie wyruszyli dalej w drogę do Warszawy, Mickiewicz pozostał 
na przeszło miesięczny pobyt w Szczorsach, gdzie w bibliotece Chreptowicza pracował nad Grażyną. 

2 Ignacy Domeyko (1802-1889), filomata, później podróżnik i geolog, krewny Wereszczaków. 

3 Tj. Kazimierzem Piaseckim (1792-1882), student prawa Uniwersytetu Wileńskiego, od maja 1819 fiłomata. 

24 Jan Sobolewski, filomata, nauczyciel w Krożach, zob. jego listy w t. I Listów z zesłania. Krąg O. Pietraszkiewicza i 
C. Daszkiewicza. 

25 Jan Czeczot (1796-1847), z powodów materialnych przerwał studia, pracował w Masie Radziwiłłowskiej, zaj. 
mującej się likwidowaniem majątku po Dominiku Radziwiile. Zob. cz. II tego tomu. 

„Wiadomości Brukowe”, tygodnik satyryczny o szerokich zadaniach społecznych wychodzący w Wilnie w |. 
1816-1822 do 5 czerwca pod. red. J.B. Rychtera, początkowo K. Kontryma, organ Towarzystwa Szubrawców. 
Nawiązywał do tradycji rodzimego i obcego piśmiennictwa satyrycznego, tematem była współczesność, wyróżniał 
się pasją polemiczną i bezlitosną drwiną, zasilały go znakomite pióra (m.in. Jędrzej Śniadecki). 

Marian Piasecki zob. list poprzedni przyp. 9. 

28 Ludwik Alojzy Capelli (lub Kappelli) (zm. 1838) Włoch, profesor prawa w Uniwersytecie w Pizie, od 1804 
wykładał w Uniwersytecie Wileńskim prawo cywilne i kryminalne, a od 1808 również język i literaturę włoską. 


[Wilno, 14/26 stycznia 1823] 

d. 14 stycznia v.s. 1823, z Wilna. Tomasz zdrowia, 

Przeszedł rok nowy, a ja ze starego, rachunku sobie nie zdawałem, dlatego nie poszle 

Ci obrazu całorocznych czynności, ale opisy tych okoliczności, jakie od ostatniego listu do 
mojego życia i stanu aż dotychczas wpływają. Nie wiem czyli Cię pierwszy mój list doszedł, 
bo nigdzie się o tym nie dowiaduję, jeżeli nie, lepszego nie napiszę. Wielu, a prawie wszy- 
scy rozmaicie wytrzeszczonymi oczy na mnie patrzą, a Ty wiesz, jak ja Twojego na mnie pa- 
trzenia unikałem; wielu na mnie patrzy i sam na siebie, owoż przyczyna, dla której listy 
moje do Ciebie zawsze o mnie. Przez Wasze rady i przykład, a własną ruchawość w sercui 
umysle byłem kochany, przez przypadki stałem się głośny, przez przypadki posępny i obo- 
jętny, teraz nie jestem nieczynny, ale nie jestem kochany, nie jestem ożywiony, ale tylko 
dobry. P. Marszałek pochlebia mię wysoko”, zdaje się radzić i zwierzać, co się tylko nas 
młodych tycze; pochlebia i stara się przywiązać dlatego, że się boi, Postanowiliśmy do usta- 
nowienia i dobrego przyjęcia bedelów policyi scisłej akademickiej. Jan ze Swisłoczy” pieści 
mnie i całuje, że mu jestem potrzebny, że do jego chwały przyczynić się mogłem w przy- 


138 


Listy do Franciszka i Heleny Malewskich 





zwoitym dopełnieniu wizyty. Joachim* ma dobre o mnie rozumienie, że mnie nie zna, a 
oba chcąc się porozumieć, lękamy się dać poznać. Kazimierz* chwali moją poczciwość, ale 
łaje, że mam cwiek w głowie, że wszędzie sobie zagrodziłem. Takie stosunki zewnętrzne 
mnie trzymały, z nich wypadł wniosek, że nasze powodzenie mało, a może nic nie wchodzi 
do ich kalkulacyi, oceniają nas fałszywie, a tyle tylko na nas chcą wywrzeć wpływu, ile do 
ich osobistych widoków służyć możem. Te stosunki zewnętrzne staram się utrzymać, wszę- 
dzie taki przyjmuję charakter, jaki chcą we mnie znaleść. A tymczasem wypaść musiały od- 
rębne od nich i w nas samych zrodzone myśli i czynność. Nikt mię nie szuka i nigdzie się 
nie pokazuję, gotujemy się na egzamen magistra: w rachowaniu własnych usposobień wiel- 
kie odkrywam luki, mianowicie w wiadomościach tyczących się pamięci: matematyka do- 
syć zrobiła wpływu na umysle, na wyższe ukształcenie, ale gdybym miał być pozytecznym 
do służby w kraju, trzeba ją jeszcze wybierać, trzeba się zupełnie na nowo uczyć. Tęsknię 
do swobodniejszego czasu, do wolniejszego stanu, gdzie bym na tyle stron rozrywany nie 
był. Kondratowicz” w Gymnazyum być przestaje, to miejsce słusznie należy Sobolewskie- 
mu, pomagam mu 1 sam zmuszony jestem przypomnieć się Komitetowi szkolnemu: wiem, 
że to na próżno, albowiem sława różna jest wszędzie mnie na przeszkodzie. Staram się po- 
znawać muzykę głosową, tłumaczę tę szkołę, którąś przysłał, robie spiewy wiejskie i z 
zapałem chciałbym i muzykę i spiewki rozszerzyć. Odkładam to do wakacyi, abym zapasów 
moich mógł w Szczorsach lub w Bartnikach* użyć. Chreptowicza dawno widziałem i nie 
mam z nim stosunków, cierpię na tym, ale nie znajdę ważniejszych środków do ich 
zawiązania i ustalenia. Usiłowałem i usiłuję uczuciom Adama i Maryi nadać pogodniejsze 
dążenie”, nie jestem pewny skutku zupełnego, zdaje się atoli, że ich cierpienia ulżone, 
złagodzone. I z nią i z nim w tym widoku korresponduję, ona mię drogim i dobrodziejem 
nazywa. 

Na swięta wyjeżdzałem, trochę się kochałem, powrociłem i jeszcze lekcyi z Twoimi i 
moimi siostrami nie rozpocząłem. Idą one jednostajnie, przyjemnie i pożytecznie. Cwicze- 
nia dobrze idą, ta moja encyklopedyjka jeszcze nie nabrała statecznego charakteru, bawim 
się 1 spiewamy. Cierpiałem trochę, że w listach do siostr masz zawsze do mnie pretensye, a 
niesłuszne: nigdym Ci praw nie był!!! 


[Na początku adnotacja adresata o odbiorze listu]: „9 lut”. 


Autograf w Bibliotęce Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 955/33; kartka grubego, prążkowanego papie- 
ru formatu 12x19,7 cm. zapisana w całości. 


1 Zob. list poprzedni przyp. 5. 

2 jan Borejko Chodźko. 

3 Joachim Lelewel. 

t Kazimierz Piasecki, zob. list poprzedni przyp. 23. 

$ Hilary Kondratowicz, nauczyciel matematyki w gimnazjum wileńskim. 

6 Szczorse, posiadłość rodowa Chreptowiczów, w powiecie nowogródzkim, słynęła z biblioteki i wzorowego gospo- 
darowania, uwłaszczono tu poddanych już w 1790 roku. 
Bartniki, majątek Śliźniów, Zan spędzał tu wakacje w 1822 i 1823 roku. 

7 Aluzja do dramatycznego przeżywania uczuć miłosnych między Marylą Puttkamerową a Mickiewiczem. 


[Wilno, 15/27 lutego 1823] 


Tomasz Franciszkowi słodyczy i zdrowia. 15 v.s. lutego. W dotychczasowym moim ży- 
ciu, jak wiesz, wszelka czynność była wypadkiem wzruszeń serdecznych, nigdy rozumowa- 
nia; jeżeli brała jaki kierunek pewniejszy, to od Was wzięła; stąd mój charakter, nauka i 
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cały stan wewnętrzny i zewnętrzny nie wypadł z poprzedniczego rachunku, z wyrachowa- 
nych planów: gdzie by mnie użyć, gdzie bym był doskonale pożyteczny, tak dziś, jak daw- 
niej powiedzieć nie umiem. Czułość wieloscią rozmaitą wrażeń przytępiona, umysł acz w 
działaniach swoich giętki, rozmaity i obfity, ale bardzo powolny i leniwy do tego jeszcze 
wpada w gmatwaniny konającej imaginacyi i uczuć. Pamięć nietrwała, wiadomości nie są 
na zawołanie, obejmowanie szybkie, porządku jednakże nie przeskakujące, szczegółów i 
mnogich objaśnień nie cierpiące, w dłuższej uwadze i natężeniu słabieje. Nie ma czego by 
zrozumieć nie można było, nie ma czego by innym wytłumaczyć, dać do rozumienia, jedna- 
kże lepiej przez przedstawienia, opowiadania, wzruszenia niż przez dowodzenie, przeko- 
nywanie. Poczciwość i prawość wyrownywa lenistwu, które jednakże morduje. W każdej 
nauce jednostajne mam znajomości, w naukach mianowicie od umysłu zależących, dlatego 
też żadnej głęboko, żadnej w szczegołach i zastosowaniu nie znam. Przeszłość kocham, w 
teraźniejszości zimny i spokojny, o przyszłość troszczyć się nie umiem. Masz rys nie- 
dokładny, bo po kasynie pisany, lecz prawdziwy Tomasza. Z tego łatwo wnosić możesz, że 
jak dotąd tak i teraz żadnego statecznego zamiaru co do chlebodajnych zatrudnień czynić 
nie umiem; łatwo do każdego przystanę, jaki się zdarzy, jaki mnie przeznaczycie, łatwo 
przynajmniej tak, jak wielu innych rozmaitym oczekiwaniom uczynić zadosyc zawsze się 
podejmę. Każda Twoja propozycya i rada będzie dla mnie kochanym prawem. W czasie 
bytności kuratora podałem przez Łozińskiego! rozprawkę o metodzie heurystycznym”, od- 
dana z odpowiedzią: „niezłe pismo”. Więcej żadnych ani nadziei, ani propozycyi nie czy- 
niono; z położenia mojego potrzeba było o mnie zapomnieć i to zapomnienie na długo 
przynajmniej być musi. Wizyta P. Janowi? przyniosła drugą wizytę na Białoruś, znaczenie i 
wpływ u rektora i kuratora, a dla mnie dziury w jedynym fraku; po powrocie musiałem 
jeszcze 50 rubli, którem zawinił Jeżowskiemu, pożyczyć p. Janowi ze Swisłoczy, teraz zno- 
wu na Białoruś jadę, dła pracowania, dla widzenia; spodziewam się, że takież zyski jak 
przedtem odniosę. Stosunki moje względem osób w Uniwersytecie opisałem. Kondrato- 
wicz w Gymnazyum być przestaje, rozumiałem, że to miejsce dla mnie będzie dobre i dla- 
tego chciałem do Komitetu Szkolnego udać się i Twardowski powiedział, że na to miejsce 
konkurs ogłosi, w innej szkole miejsca nie pożałuje. Czekać będę spokojnie. Po zapustach 
obszerniej pisać będę. Papa Twój zdrów i wesoł, Mama i siostry szczęśliwe, lekcye swoim 
porządkiem idą, często też zostaję Pakoszem*. Jeż i Adam sami o sobie mieli pisywać do 
Ciebie. Abramsona” ani widać, ani słychać. Od dwoch lat żadnego wierszyka nie napisa- 
tem, rozdziałki listowe kiedy niekiedy piszą się”, 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33, karta grubego prążkowanego papieru 
formatu 12x19,7 cm., zapisana w całości. 


1 Teodor Łoziński (1796 — ok. 1837), student wydziału matematyczno-fizycznego Uniwersytetu Wileńskiego, filoma- 
ta, od 1821 członek Związku Węglarzy. 

2 Heurystyka, umiejętność odkrywania nowych prawd dzięki właściwemu stawianiu hipotez; umiejętność wyszuki- 
wania i gromadzenia materiałów historycznych. Wspomniana rozprawka Zana nie jest znana. 

3 Chodzi o Jana Borejkę-Chodźko, zob. listy poprzednie. 

4 Jakaś zabawa uprawiana w domu Małewskich, zob. Korespondencja Fiłomatów t.V. 

5. Abramson lub Abrahmson dr z Berlina podróżujący między Berlinem i Wilnem (Korespondencja Filomatów V, 
387). 

6 Mowa tuo korespondencji uprawianej przez Zana w stylu sternowskim, z drobiazgowym opisem świata i ludzi, w 
formie rozdziałków, zwłaszcza w listach do Maryli Puttkamerowej, zob. Korespondencja Filomatów t. IV-V. 
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[Uskałyk, 1/13 sierprfa 1828] 
d. 1 sierpnia 1828, Uskałyk!. List Twój, kochany Franciszku, zastał mnie po febrzefia 


wsi, pokrzepił i ożywił, przywodząc na pamięć okoliczności naszej przyjaźni w młódym i 
szczęsliwem życiu. Oddalony od miasta, nie miałem zręczności odpisać natychmiast, mu- 
siałem czekać powrótu Lebiediewa? z wód siarczystych. On bowiem listy moje przyjmuje i 
oddaje na pocztę. On też przywiózł na wieś wiadomość, żę odmówiono mni Jenia 
wstąpić do służby. Sądzę więc, że na nic się nie przydadzą wypisy, numeru, adresu i czasu 
"postara mojej 6 to prośby, a do tego, aby je zrobić, trzeba by doznać zachodów niepo- 
trzebnych. Jan” już w służbie, przepisuje i rachunki czyni o zaległosciach podatków i zrzę- 
dzi mi zawsze. Suzin* w przeszłym miesiącu podał także swoje proszenie; nie ma przyczyny 
bać się o jego odnowienie. Mile przyjąłem Twoje zachęty do wydania młodych wierszy mo- 
ich; układanie ich i poprawa dałaby mnie wiele przez jaki miesiąc przyjemności, lecz żad- 
nych u siebie nie mam, ani wspomnieć nie mogę, piszę do brata aby je zebrał, lecz wątpię, 
aby to uczynił, kiedy prawie wszelkie moje prośby zostają bez odpowiedzi. Oto już czwarty 
miesiąc i listu żadnego od braci nie mam. — Przestałem być dawno spiewającym, jestem te- 
raz chodzącym i milczącym, nie mam sił na lot własny. Czasami, ot nie ma co robić, zdo- 
byłbym się na jaki rozdziałek, lecz on Was tylko mogłby interesować; z ogółem czytelników 
żadnej nie mam znajomości, a dla nich pełno drukowanej gadaniny. Nie ma nic dojrzałego 
w sercu i głowie mojej, jeżeli będzie, to chyba w dniu skonania, ledwo teraz własciwa mnie 
roslina wydzierając się z nawalin, dzieło ludzi zabiera w imie przyrodzenia. Żadne pęto nie 
scieśnia ruchu mojego wewnątrz, nie jestem związany systematami, które mam w podej- 
rzeniu, ani wszczepiony do ludzi, bo nikomu nie jestem koniecznie potrzebny, ani wetknię- 
ty do ziemi, bo jej nie mam. 

Odebrałem od Adama przez ręce Jana r. 50 i przez Cypryana 257. Wolałbym mieć do- 
chody z pracy własnćj. Prosiłem i Was i braci abyście mnie wybrali jaki romans Cooperać, 
czy innego autora nowego i ugodziwszy się wprzódy z księgarzem o nagrodzie, przysłali 
mnie do tłumaczenia; jaki rodzaj pracy, że jest znośny, stosówny, do moich sił i czasu, i 
położenia, dowiodłem tłumaczeniami przeszłemi, które mnie nic nie przyniosły. Nicem na 
to nie odebrał a bez Waszej pomocy cóż przedsięwziąć mogę? Czas trzymiesięczny przepę- 
dziłem tu bez cierpień i pragnąłbym nadal tu tak zostać. Uczenie Piotrusia” uważam za 
dług, jaki powinienem ludzióm, sam od nich powziąwszy naukę. Drugą część dnia obra- 
całem na czytanie. Męczy mnie szukanie prawdy w sprzecznych, wątpliwych, zmiennych 
zasadach Waszych filozofów 1 polityków. Oddycham i napełniam się słodkoscią wsród 
przedmiotów przyrodzenia, rozpływam się w nich jako ton potrzebny do wydania harmonii 
wyrażającej dobroć i mądrość Boską. Ze wszelkim zaznajamiam się żyjątkiem, nie tro- 


szcząc się o jego barbarzynskie imiona, Uczyniłem ny zbiór owadów. Rzędy ich roz- 
rożniam sposobem ruchu, stosównym dSoclu ich życia, przebyWantatzwiązku z roslinami: 
jako pełzanki, żuki, muchy, pszczoły, motyle. Rodzaje charakteryzuję formą, która jest 
kombinacyą siedmiu form pierwiastkowych, są więc w każdym rzędzie liniowe, płaskowa- 
nć, kuliste, owalowanć, parabolowe, hiperbolowe i kropkowe być muszą. Gatunki mają za 
charakter kombinacyą kolorów kontrastujących, tak że jeżeli najdę rodzaj czarny, muszę 
znaleść tenże koloru białego i wszystkie, którć maja kolor posredni, załobny, popielaty, 
szary, srebrny. Rosliny rozpatruję ze względu na miejsce ich rostu i na żyjątki, którć do nie- 
go przywiązanć. Stąd podobałem widoki, w jakich Bernardin de St. Piere?, którego ćtudes 
mnie się popadły, chce patrzyć na naturę. Żukow i motylów najpełniejszy zbiór uczy- 
nitem.Chce je posłac Uniwersytetowi, nie wiem komu i na jakich warunkach, i jak to może 
być przyjętć. Jeżeli bym przez to nie zwrocił jakiej na siebie uwagi, może bym jakąś pomoc 
czasową pieniężną, książkową dostał. Na prożno kilka razy pisałem o to do Stefana”, nic 
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jak zwyczajnie w tej rzeczy mnie nie odpisał. Oto jest główniejszy rys moich zatrudnień i 
rozrywek, szczególniejsze znajdują się w częstszych kartkach prawie do Orska i Ufy%, 
Przestaję już do Jana pisać, gryzie za każde słowo, na wypadki, natury wieku i okoliczności 
krzyczy jak na złość naszą, a na niemożność, jak na winę; jeżelim plemię prometeuszowe!! 
nie umiał z nim się upisać, wątpię czyli kto z nim przyjdzie do ładu. Adam”? uczy, sieje 
pszenicę, czyta i ma przysłać mi owadów, wzajem sobie radzim, znosim i pobłażamy i rozu- 
miemy się. Lebiediew zawsze jednostajnie mnie dobry kłania Tobie uczciwie; powiada, że 
o mojej prośbie przedstawionćj do wojen[nego] orenburgskiego gubernatora w 1826 r. 
miesiąca listopada, na którą dano odpowiedź w początku lipca 1828 zaprzeczającą, można 
się starać u Grafa Czernyszowa”” po kancelaryi deżurnego generała, do czego mogłby do- 
pomoc Iwan Andrejewicz Pałaszkowski!*, służący w Inspektorskim Departamencie w trze- 
cim oddziale, człowiek zacny, Lebiediewa znajomy. W służbie tej nic dla siebie nie widzę i 
o nią się nie kiopocę. Jestem sobie spokojny i niezawisły, żadnymi obowiązkami ani Sto- 

unkami nie scieśniony. Uczenie Piotrusia jest niejako śladowitą” czynnością mojego ży 

la: jest on dzieckiem ziómka, od którego za moją usługę moge w czasie spodziewać się 
przynajmniej pomocy i opieki. Na głównych potrzebach zaspokojeniu nie zbywa, jem 
smaczny barszcz i zapijam dobrym winem lub naliwką. 

Koczowaliśmy kilka dni w gorach z całym domem, na wzór Baszkirów, i to życie wśród 
drzew, łąk, gór, strumieni pod niebem niewypowiedzianie mnie się podobało. Obszerna, 
głucha, rozmaita dla oczu cichość. Pstrągi nocą przy zapalonych brzostach strzelamy z 
łuku, z rana strzelbą płoszę cietrzewi, w południu, w cieniu między kwiatami leczebny piję 
kumys!5, łowię owady, zbieram maliny i nocą spiewam niewdzięczne hymny do gwiazd i 
księżyca i cieni, którymi się rownają góry i mgły, którymi się wznoszą doliny, ażeby się zlać 
w jedno oko. 

Na list Adama naszego ukochanego osobno nie odpisywałem””, lecz posłałem kartecz- 
kę do Moskwy, rozumiejąc, że Mrukawy'* da Wam z niej o mnie wiedzieć. Obiecałem był 
wypisać wrażenia, czucia i myśli rodzące się za każdym czytaniem Wallenroda”?, lecz raz 
tego nie zrobiwszy, trudno je zmięszane rozwikłać, a pisząc do Was zawsze mało mam cza- 
su do zebrania się. Prożno więc Cypryan?? dopomina się o tę obietnicę. 

Pocałuj mojemi usty Olesia wschódniego”!, żadnej od niego nie miałem litery, rad 
byłem wyczytanej w gazetach wiadomości o ich egzaminie, czekam niecierpliwie zapowie- 
dzianego wydrukowania jego wierszy, jego boskiego ucznia mojego. 

Przypomnij mnie Twojemu domowi i moje przywiązanie do Maryni uczennicy i Zosi 
nauczycielki mojej”. Cokolwiek napiszesz nam o sobie i swoich, jest jako deszcz i rosa na 
stepy nasze upałami żółkniejące. Po angielsku jeszcze się nie uczę, trudno zacząć i nie wie- 
dzieć od czego. Tobie spełnienia jambicznego proroctwa: Annami obwieszony w koczu, a 
ja pieszek*. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; karta cienkiego papieru formatu 12,9X 
21,8 cm., brzegi złocone. 


l Pierwszy zachowany list Zana pisany z zesłania do Franciszka Malewskiego. Z grudnia 1825 r. zachował się list do 
Onufrego Pietraszkiewicza (zob. Na zesłaniu, 105). 
Uskałyk, wieś Ciołkowskich na Uralu, położona 150 wiorst od Orenburga, w 1828 roku Zan przebywał tu od maja 
8 końca listopada. 
z Ignacy Lebiediew, sztabs-kapitan gwardii przy gubernatorze Essenie. 
, Mowa o Janie Czeczocie, który po odbyciu kary w więzieniu w Kizylu, rozpoczął pracę w Ufie. 
4 Adam Suzin, zob. cz.III tego tomu. 

$ Chodzi zapewne o Adama Mickiewicza, Jana Czeczota i Cypriana Daszkiewicza, zob. tom poprzedni, Listy z 
; zesłania, Krąg O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza. 
6 Jemes Fenimore Cooper (1789-1851), głośny wówczas pisarz i historyk amerykański. K Estreicher notuje kilka 
tłumaczeń jego powieści wydanych na początku lat trzydziestych w Wilnie: Ostatni Mohikan[!] (1830), Pionierowia 
(1832), Stepy (1834). Żan jako tłumacz Coppera nie jest znany. 
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T Piotruś Ciołkowski (ur.1820), syn gen. Stanisława Timofiejewicza z Orenburga, którego nauczaniem i wychowa- 


niem zajmował się Zan, pokładający w nim wielkie nadzieje, niestety Piotruś zmarł w marcu 1830 roku. Zob. list 
następ 


8 Jacques Henri Bern ierre (1737-1814), francuski pisarz sentymentalny, autor powieści Pawet i Wirgi- 
nia stanowiącej t. IV jego Etudes de la nature ( 1--V, Paris 1784). 


9 Stefan Zan (zm. 1859), najmłodszy brat Tomasza, filareta, później uczestnik powstania listopadowego, emigrant, 
towiańczyk. 
10 w Orsku na Uralu przebywał Adam Suzin, w Ufie — Jan Czeczot. 


1! Aluzja do mitycznego Proteusza,posiadajęcrgo zdolność przemieniania się w różne postacie. 
12 Adam Suzin. 


13 Mowa zapewne o Aleksandrze Czernyszewie, faworycie Aleksandra II w 1. 1816-1819, ożenionym z Teofilą z Mo- 
rawskich Dominikową Radziwiłłową. 

14 Iwan Andrejewicz Pałaszkowski, bliżej nieznany. 

Słownik wileński notuje następujące znaczenie słowa śladować: tropić, śledzić, dochodzić (tu w tym ostatnim zna- 
czeniu). 

16 Kumys, sfermentowane mleko klaczy lub oślicy, napój koczowników Azji Środkowej. 

I7 Mowa tu o liście A. Mickiewicza do Zana; z 1828 r. znany jest tylko list z 3/15 kwietnia. 

18 Tak nazywano Józefa Jeżowskiego, który pracował na zesłaniu w Moskwie. 

VB Konrad Wallenrod Mickiewicza ukazał się w pierwodruku w Petersburgu 21 lutego/4 marca 1828 r. 

0 Cyprian Daszkiewicz 

21 Aleksander Chodźko (1804-1891), poeta, orientalista, syn Jana Borejki Chodźki, wychowanek Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, filomata, więziony, uwolniony w kwietniu 1824 roku, w latach 1824-1831 studiował języki wschodnie w 
Instytucie Orientalnym w Petersburgu. Tomik Poezji wydał w Petersburgu w 1829 r. 

% Maria i Zofia Malewskie, siostry adresata. 


B Annały — roczniki, kroniki; pieszek — dawne piechur. Aluzja do sytuacji materialnej autora listu i adresata, carskie- 
go urzędnika. 


[Orenburg, 27 lutego / 11 marca 1830] 
1830 roku, lutego 27 dnia, z Orenburga 

Franciszkowi Tomasz zdrowia i pomyslnosci. 

Piotruś mój kochany umarł!, jedyny prawdziwy syn duszy mojej. Od zgonu najlepszej 
matki mojej na łonie Twojćm opłakanej, żadna smierć tyle mnie nie kosztowała bolesnej 
żałości, bo też żadne może życie nie miało tyle z bytćóm moim wewnętrznym związku. Pięk- 
ność dziecka, ciekawa żywość, przywiązały mnie do niego. W kilka miesięcy umiał dosko- 
nale mowić, czytać i pisać po polsku i po rusku, dobrze po francusku. Rozumiałem, że naj- 
lepiej wypłacę się z długów ku przyjaciółóm i Ojczyznie, jeżeli się jakkolwiek odleję w 
człowieku, którógo zdołności tak wiele niewątpliwych, wdzięcznych skutków okazywały. 
On był moim głównym przedmiotem moich czynności, nadziei i przedsięwzięć, wszystkie 
innć wydawały się jako pomocne, ubocznć, przypadkowe. Przekonanie, że mogę się stać 
przezeń pożytecznym, że moje oddalone, wygnane życie może mi w jego ukształceniu przy- 
nieść chlubę, uczyniło pięcioletnie tutejsze przebywanie godnie przyjemnym. Jakoż nie- 
długo mnie trzeba było czekać, aby nasiona w umysł i serce Piotrusia rzuconć, widzieć roz- 
wijające się żywo i pięknie. Wszystkie moje rzeczywiste ważniejsze poznania o potrzebie, 
piękności i doskonałości przedmiotów z ludzmi związek mających przejmował i rozwijał. 
Podzielał ze mną rozkosz wydziwiania się naturze. Ja dla niego zawsze starałem się być no- 
wym, ciekawym, pożytecznym, on był dla mnie przedziwnym i kochanym. Nie mogę Tobie 
wystawić, mój kochany Franciszku, przyjemności tego ruchu w jakim mnie to osobliwe 
dziecko trzymało. Przecież łatwo sobie wystawiasz wyższe i obszerniejsze, drobne i szcze- 
gołowe tego czasowe skutki, a którć wszystkie jednakową mnie rozkoszy miłosci oswiecały. 
Czasami się cieszyłem możnością zjednoczenia polskości i ruskości piękniejszej i dosko- 
nalszej w sercu jednego człowieka. Bóg atoli inaczej rozrządził, wezwał ku sobie aniołka, 
którego mi zesłał na pociechę nieznajomych mnie dni nieszczęscia niewoli i wygnania, a 
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wezwał go wprzódy nim by najmniejsza myśl o przemijaniu ludzi, serce rodziców i moje 
przygotowała. Dnia 13 bm. jeszcześmy razem spuszczali się z lodowych gór, jeszcze mu 
dawałem przestrogi o potrzebie smiałości i cierpliwości; była to ostania chwila mojego z 
nim obcowania. Nazajutrz, korzystając z czasu swiąt nie wychodziłem ze swojej izby aby 
rozpatrzyć i przeszły i dalszy ciąg jego nauk, aby wykleić figury do ostaniego, którć mu do- 
wieść miałem twierdzenia z solidometryi?. Na trzeci dzień całowałem zimne czoło i łzami 
oblewałem pięknć, szlachetne lice. Z przęziębienia dostał w gardle influmacyi, która go 
udusiła. Żył lat 10, nie wątpię, iż przyjemnie, był rozkoszą rodziców, przez nadzieje jakie w 
nich wzbudzał, śmiercią swoją przyniósł nam ból nieuleczony, bo też i strata nienagrodzo- 
na. Tym okropnym wypadkiem wyniosł ze mnie zacniejszą pełność myśli i uczuć, i wciągnął 
qi grobu najlepszą część czasu na wygnaniu przepędzanego. 

Nie wiem co ze mną będzie. Nie lękam się o brak zatrudnień cząstkowych, natura na 
każdćm miejscu niewyczerpaną. Ale w nich znajdęż taki cel wyraźny, taką dotykalną roz- 
kosz, taką nadzieję rzetelnych skutków, takie przystawanie ograniczonych sił moich do wa- 
żniejszych wypadków jakie by Piotruś mógł za sobą pociągnąć. Gdzież jest przedmiot, do 
którego by się równie napinał umysł jak i serce igrało? Potrzeba ruchu i żądza znania nie 
dozwoli mnie zapewnć długo pozostać w nikczemniącym spoczynku. Od Was teraz najbar- 
dziej potrzebuję rad, którć by mnie postawiły w możności przykładania się do Waszo-na- 
szych celów, bliskich, powszechniejszych. — Lubo nie opuszcza mnie zamiar pisania roman- 
su, przecież od cholery przedłużające się niezdrowie, wielkie zmiany postępne od do- 
swiadczenia i wieku, odjęły wiele ciepła i brzmienia imaginacyi mojej. Nie łechce mniei 
nie syci okraszona gadatliwość. Patrzeć tylko milczący lubię. Przez oczy zaspakaja się cie- 
kawość, oko duszy sili się przez zamęty widoków szczególnych przejrzeć do źródeł swiatła. 
Od Twojego ostatniego listu zajmowałem się osobliwie rozpatrywaniem roslin i owadów 
tutaj uzbieranych w celu odkrycia praw, podług których dzieją się w nich różnice form, na 
jakich zdaje się mnie być naturalnie ugruntować podziały przedmiotów historyi naturalnej. 
Zbior ich wiezie z sobą do Petersburga Iwan Iwanowicz Koryn?, chorąży Kozakow oren- 
burgskich, mój pomocnik w staraniach około Piotrusia, mój dwuletni uczeń w matematyce 
i języku łacińskim, w sposobie uważania celu i przeznaczenia nauk, mój na koniec towa- 
rzysz w ekskursyach po górach i stepach nad Ikowych*, przez dwa lata powtarzanych dla 
rozpatrywania, dziwienia się i kochania dzieł szczegołowych natury i jej niewyczerpanych 
widoków. Przez Helmersena i Hofmana polecony on został Humboldtowi”, jako rzecz 
nadzwyczajna, Kozak pierwszym przykładem zajmujący się historyą naturalną, Nie tylko 
mu zostawił zoologią Cuvier* i 500 rubli na pomoce naukowe, ale też wyjednał u Cesarza, 
że mu pozwolili uczyć się u Waszego Fiszera”. On jest oddawcą tego listu, jako też polecam 
Waszej łaskawości, jako człowieka dobrych nadziei. Wasze przestrogi mogą być pożytecz- 
ne dla niego w pierwszćm stąpaniu po ulicach stolicy i po krętych drogach nauki; czego 
skutkiem będzie jego wdzięczność itd. On też może Wam dać wiedzieć o mojego życia 
szczegółach, jako bliski i naoczny swiadek. 

Poznałem z uciechą wielkiego Twojego wielbiciela i Polakóm sprzyjającego JP Wie- 
preyskiego$, który tu kiłka tygodni przebywał z fHiigeladjutantem Ignatiewym i mnie o Was 
opowiadał. Za kilka dni wyjeżdża do Petersburga nasz Essen” z całą swoją switą. Z, nim też 
ubędzie szczerze ku nam życzliwy Lebiediew. Zmiany te nie wiem jaki wpływ będą miały 
na spokojność naszego położenia. Przez nich do Ciebie znowu będę pisał. 

Teraz proszę nam donieść, czyli wydajesz peryodycznć pismo, o którymeś do nas 
pisał: jeżeli tak, więc nam powinieś [!] przysłać bilet na imie generała Zemczużnikowa!, 
abyśmy je co tydzień mieć mogli, a razem wyuczyć się w jaki sposób sporządzać byśmy mo- 
gli do niego artykuły. W „Telegrafie”"2 czytaliśmy kuse bardzo doniesienie o mającym wy- 
chodzić „Tygodniku Petersburgskim”. Onże to jest, który jest Twoim? 

Obiecanych wypisów z listów Adama dotąd nie otrzymaliśmy!?, choć bardzo serce 
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żąda. Wielką z żałoscią pojmuję szkodę, jaką nam zrządził smiercią swoją Sobolewski i 
Daszkiewicz”. Przecież ich nie żałuję jak Piotrusia, bo też i sobie życzę równego z nimi 
losu. Kianiam się i całuję Olesia, Kułakowskiego, Czarniawskiego, Zenowicza, Gierłowi- 
cza” itd. Przez wpływ Humboldta Krożanie wyniesieni na podoficerów!5, oprócz Witkie- 
wicza, którego podniesienie odłożone do ukonczenia sądu na jego majora, który niepraw- 
nie czynił starania o majątek swego szeregowego i fałszywy list pisał do matki, przez jaki 
wymógł u niej przysłanie 5000 tysięcy rubli dla Witkiewicza””, 
Bądź zdrów i kłaniaj ode mnie swoim w Wilnie. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; arkusz grubego papieru o brzegach 
złoconych formatu 25,7x22 cm, złożony we dwoje, zapisany w całości. 


1 Piotruś Ciołkowski, zob. list poprzedni. 
solidometria — część geometrii traktująca o bryłach. 

Iwan Iwanowicz Koryn, guwerner w domu Ciołkowskich. 

4 Ik, rzeka spławna w gubernii orenburskiej i samarskiej, dopływ Kamy, długości 400 wiorst (wiorsta ok. 1067 m.). 

$ Grzegorz von Helmersen (ur. 1803 pod Dorpatem), od 1837 profesor Instytutu Górniczego w Petersburgu, od 
1865 dyrektor tegoż instytutu. 

Być może Jan Gottfryd Hoffmann (1765-1847), statysta niemiecki, profesor i dyrektor biura statystycznego w 
Królewcu. Wzmianka o nich w liście Zana do O. Pietraszkiewicza z 25 września/5 października 1829 (Archiwum 
Filomatów, Na zesłaniu t. I, 169). 

Aleksander von Humboldt zob. Dziennik podróży od Orenburga do Złotousta... przyp. 73. 

6 George Leopol Chrćtien Frćderique Dagobert baron de Cuvier (1769-1832), znakomity naturalista francuski, or- 
ganizator szkolnictwa, twórca systematyki zoologicznej. Autor m.in. Legons d'anatomie comparće (I-V 1801- 
1805), Le regne animal (I-IV 1817). 

7 Fischer von Waldheim (ur. 1771) naturalista niemiecki, od 1804 w Moskwie, wykładał w Uniwersytecie Moskiew- 
skim i Akademii Medyko-Chirurgicznej. 

8 Wiepreyski, bliżej nieznany. Fłiigeladiutant Ignatiew, nieznany. 

9 Piotr Essen (1792-1844), generał gubernator kraju orenburskiego, życzliwy dla zesłańców polskich. 

10 Mowa tu niewątpliwie o zamiarze wydawania „Tygodnika Petersburskiego”, który zaczął wychodzić w styczniu te- 
goż roku. : 

Il Gen. Aleksander Żemczużnikow, ze słynnej moskiewskiej rodziny o sympatiach polonofilskich. 

12 „Moskowskij Tielegraf" wychodzący od 1825 r. pod redakcją Mikołaja Polewoja do 1834, adresowany do szero- 
kich warstw czytelników, konkurował z prasą oficjalną, poświęcał uwagę sprawom gospodarczym, popularyzator 
nauki, w dziale krytyki propagował literaturę zachodnio-europejską. Był też jedynym pismem rosyjskim do które- 
go pisał Mickiewicz. 

B Mickiewicz opuścił St. Petersburg 14/26 maja 1829 r., udając się na zachód. Chodzi tu niewątpliwie o wypisy z li- 
stów relacjonujących podróż poety. Ocalały m.in. jego listy do Malewskiego, Szymanowskiej, Jana Sobolewskiego 
(zob. Dzieła, Wyd. Narodowe t. XI, Listy, cz. I). 

4 Jan Sobolewski (ur. 1797), absolwent Wydz. Matematyczno-Fizycznego Uniwersytetu Wileńskiego, nauczyciel i 

wychowawca młodzieży w Krożach, filomata, wraz z Mickiewiczem wyjechał na zesłanie, w Petersburgu wcielony 
do korpusu inżynierów komunikacji wodnej, po egzaminie mianowany oficerem, a w „nagrodę pilności” awanso- 
wany na podporucznika, wysłany do Archangielska nie wytrzymał tamtejszego ostrego klimatu, zmarł już wiosną 
1827 r. 
Cyprian Daszkiewicz (ur. 1803), syn Ignacego, regenta powiatu nowogródzkiego, uczył się w Białymstoku, w 1820 
przeniósł się do Wilna, gdzie podjął studia prawnicze i historyczne; kryształowego charakteru, siły i wierności wy- 
znawanym zasadom moralnym, wysoko oceniony przez Lelewela, na zesłaniu pracował w banku w Moskwie. 
Zmarł w 1829 r. Zgodnie z testamentem pochowany w Wilnie (zob. t. 1 Łisty z zesłania oraz Z. Sudolski „Narodo- 
wej sprawy męczennicy” — o adresatach dedykacji Dziadów cz. III „Pamiętnik Literacki” 1998). 

5 wymienieni to: Aleksander Chodźko (zob. list poprzedni przyp. 21); Feliks Kułakowski (lub Kółakowski, czy też 
Kołakowski, wersja nazwiska nieustalona), osobowość niezwykła o dużym poczuciu humoru i nieposzlakowanym 
charakterze, rówieśnik Mickiewicza ceniony jako poeta-klasyk, filomata, pod koniec śledztwa zgłosił chęć studio- 
wania języków orientalnych w Kazaniu, gdzie też został zesłany, pracował jako nauczyciel i urzędnik, w końcu 
1829 udało mu się przenieść do Petersburga w katastrofalnym stanie zdrowia, ale po roku zabroniono mu prawa 
pobytu w Petersburgu i litewskich guberniach, zmarł na przełomie 1830/1831 r. Obok Sobolewskiego i Daszkiewi- 
cza był trzecim bohaterem dedykacji Dziadów cz. III. 

Jan Czerniawski, od 1803 profesor języka i literatury rosyjskiej w Uniwersytecie Wileńskim, po przejściu na eme- 
ryturę z pocz. lat dwudziestych przeniósł się do Petersburga. Wspomniany w Korespondencji Filomatów. 

Było dwóch Zenowiczów wspomnianych w Korespondencji Filomatów: Antoni i Ignacy, obaj nałeżeli do Związku 
Przyjaciół. 

Gierłowicz, nieznany. 
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16 Do grupy wywiezionych uczniów krożskich należeli: Cyprian Janczewski, Feliks Zielonowicz, Jan Witkiewicz, 
Alojzy Pieślak, Mikołaj Suchocki i Wiktor Iwaszkiewicz. 

17 Chodzi tu o Stanisława Janowskiego, studenta Wydziału Literackiego Uniwersytetu Wileńskiego, który nieuczci- 
wie starał się wydobyć pieniądze od matki swego podwładnego, wciągając w to Jana Witkiewicza. 


[Orenburg, 8/20 maja 1830] 
d. 8 maja 1830, Orenburg 


, Nasz kochany Panie Franciszku. Na trzy listy pisane do Ciebie, jeden przez Fedora 
Zemczużnikowa, drugi przez Koryna, trzeci przez Aleksandra Zemczużnikowa, żadnej nię 
odebrałem wiadomości!. Trzej ci oddawcy znajdują się teraz razem w Petersburgu, o któ- 
rych dowiedzieć się możesz u Lebiediewa mieszkającego w domie Waszego wojennego gu- 
bernatora, a który list niniejszy do rąk Twoich doprowadzić obiecuje. 

Łatwo sobie wystawić możesz nędzny stan mojego na wygnaniu życia. Bez śladu prze- 
szły dni wczorajsze, bez czynności dzisiejsze, bez nadziei ciągną się jutrzejsze, wszystkie 
jednakże skupiają pewne bolenie, w którym nierówno drży serce i krążą rozproszone mys- 
li. Póki żył Piotruś, czynność moja miała cel wyraźny, zaspakajający moją lękliwość wzglę- 
dem użycia czasu zgodnie z obowiązkami, któremi rozumiałem wysługiwać się przyjaźni 
ojczystej. Z jego smiercią nowa męka, bojaźń, nuda. Codziennie więcej przekonywam się o 
nicosci nadpowietrznych urojonych darów moich. Dotąd żaden mnie nie zatrzymał przed- 
miot, chociaż z każdego, który się znalazł w nieobszernym obrębie mojego ruchu wysy- 
sałem krótką słodycz, gorzki na koniec sobie i drugich nie przynęcający ani kolorem, ani 
zapachem. Prawdy moje więcej przeczuwane niżeli na doswiadczeniach i opatrznych rozu- 
mowaniach oparte, uczucia moje matematycznie dowodzonć i z tego wszystkiego nie wy- 
nikło jeszcze żadne zastosowanie, żadna rzeczywista czynność. Zapewne nie każdemu Bóg 
dał być miłym, potrzebnym i pożytecznym dla drugich, czemuż przynajmniej sobie nie 
przyrządziiem pokoju serca, okrągłej rady w głowie, bezpieczństwa, wolnosci i wygody w 
domu? W wieku męstwa zewsząd jeszcze na różne wystawiony wrażenia. Nigdy więcej jak 
teraz nie czułem w sobie ognia i wzruszeń mężczyznowatych, na których brak we mnie nie- 
gdyś (miła pamięci!) przy czytaniu Szyllera nastawałeś?. Zniża się ruch mój wewnętrzny, 
jedno tylko najwyraźniejsze, prawdziwe, piękne przeznaczenie człowieka widzę: być oj- 
cem. Tam jego najbardziej wyćwiczy się woła, tam on jest skutecznym, pracowitym działa- 
czem. Między mierne i podrzędne stanowię się chłopy. Wy przede mną geniusze, pany. 
Wam się oddaje w rządy, użyjcie moich zdolności na skutki powszechnie pożyteczne, albo 
Wam tylko miłe. Tysiące wiadomości i zdań przecedziło się przez moją osobliwą głowę i 
sercem wstrząsnęło; żadna mogę mówić nie wcieliła się ani się przyczepiła; jakaś własna 
odwieczna, wyskakuje przez częste, niknące iskry. Szczęśliwy jeśli upadną na zapalne rze- 
czy. Jakaż mnie stąd chwała, jakie uspokojenie? Owszem, jeszcze nieznana mnie rozkosz 
oddzielnej przyjaźni, wyłącznej miłosci, mimo licznych punktów przytknienia, nie czuje 
wzajemnego przelewania, mięszania się i kanonizowania”, trudno pojmowany i pojmujący. 
Pożałuj kochającego Was Tomasza i pewnie pożałujesz jeżeli ta nieskładna wygadanka 
chwilowego zebrania się myśli da ci wyrozumieć prawdziwy stan duszy mojej. Coż mowić o 
codziennóm i zewnętrznem zyciu? Do jedynastej z rana czytam, raczej dla przepędzenia 
czasu niżeli dla stud[ij]owania; dawno już ni wierszowanej, ni romanicznej gadatliwości 
niepodobam sobie; rad szukać wszędzie prawdy i sprawdzeń, i ostatnie, któróm czytałem 
wyłazi oko, na tćm próżnóćm bez względności szukaniu. Godzina potem schodzi na dawa- 
niu lekcyi rowiennikowi i współtowarzyszowi mojego kochanego Piotrusia. Obiad musimy 
jeść w gościnie, bo na swój nie stanie, po którym kiłka godzin przejdzie na ocieplaniu się i 
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elektryzowaniu między białogłowy, bezwzględnym niewzajómnem. Wśród żołnierstwa i 
podobnej hałastry niechętny i przykry zostaję, ona mnie nie wywyższy, a ja ją mimowolnie 
zawsze ukolę i rozdrażnię. Przechadzek teraz rzadko używam. Za Uralem roszcza” jeszcze 
zalana, po wale chodzenie monotonne, wiatrem przewiewane, po miescie nudniejsze, pia- 
skiem przysypywanć, za miastem gołe, niebezpieczne. Więc znowu czytanie, aż sen zmo- 
rzy. Poczem idzie się do Lebiediewa na czaj, poczem wist lub szachy, poczem wieczerza, 
poczem znowu czytanie aż sen zmorzy, poczem jutro wszystko tak jak wczora było. Dlate- 
go też wszystek czas przeszły wydaje się mnie być jedną nocą na sześć lat długą, ciężkim za- 
sypianiem, w którym Śmierć Piotrusia na drugą stronę mnie przewróciło. Jeżeli mnie teraz 
nie zdołacie wybawić, nie wiem czyli się lepsza nadarzy pora. Wszyscy około Essena i on 
sam dobrze względem mnie zdawali się być rozpołożeni”. Nowego też tam gubernatora ku 
nam życzliwego uczynić możecie. Prawdę mowiąc służba taka jak Suzina, nie bardzo po- 
wabna. Uczona część mnie by przystała. Na uczyliszcze Neplujewskie tutejsze Humbold 
życzył zwrócić osobliwszą uwagę, a tu o należycie przygotowanych ludzi trudno; nic lepsze- 
go dla siebie w Orenburgu nie widzę, jeśli już na długo w nićm być trzeba. Lubię sobie 
przedstawiać, iż nie opuścisz okoliczności przez którą byś przynosząc odmianę w moim 
położeniu, zadosyć byś uczynił sercu swojemu i nas zobowiązał tak, jakeś przywiązał przy- 
jacielskićmi przymioty. Jeszcze cała nasza uralska osada ma do Ciebie dwie prośby powta- 
rzane, którym jeśli nie odpowiesz, nazwiemy Cię niegrzecznym, okrutnym. Chciej abyśmy 
czytać mogli tygodnik Twójś, co tydzień, jak wychodzi; smutno nam, żeśmy go dotąd nie 
widzieli. Mamy i ciekawość i potrzebę. Niechby nam służył za wzór do artykułów, któremi 
byśmy przysłużyć się mogli o Baszkirach i Kirgizach. Po wtórć dawno i dawno nie wiemy 
niczego o naszym chwale i rozkoszy Adamie”, Jeszcześmy nie otrzymali próżno obiecanych 
od niego listów. W te strony przysłano z Wilna czterech medyków, których widział w Ufie 
Czeczot, a między którymi jest Stypułkowski$, kuzyn Mickiewiczow. 
Badź zdrow, kłaniaj naszym i swoim. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33, arkusz papieru o brzegach złoconych, 
średniej grubości, formatu 25,2x20,3 cm., zapisany w całości. 


1 Z wymienionych tu listów do Malewskiego ocalal tylko list poprzedni przesłany przez Iwana Iwanowicza Koryna, 
zob. przyp. 3 w liście poprzednim. 

Zaginęły natomiast dwa listy przesłane przez Fedora Apołłonowicza, studenta Uniwersytetu Moskiewskiego i jego 
brata Aleksandra Zemczużnikowa. Były to zapewne listy ze stycznia, lutego i kwietnia 1830 r. 

2 Twórczość Friedricha Schillera (1759-1805), wielkiego poety i dramaturga niemieckiego, przyjaciela Goethego, 
przedstawiciela grupy „burzy i naporu” oraz romantyków należała do ulubionych i znaczących lektur w kręgach fi- 
lomatów. Zob. Korespondencja Filomatów t. I-V, Kraków 1913. 

Od łac. canonizo, uroczyście uznać za świętego. Tu w znaczeniu: uznania. 

4 Roszcza, nie notowana — tu w znaczeniu suchego terenu 
Rozpołożenie — Słownik wileński notuje: zajęcie miejsca; rozpołożyć, rozdzielić. 

6 Chodzi o „Tygodnik Petersburski”, który zaczął wychodzić tego roku. 

T Mowa o Adamie Mickiewiczu, który bawi wówczas we Włoszech. 

8 Poeta był spokrewniony z rodziną Stypułkowskich przez ojca - Barbara Mickiewiczówna, siostra Mikołaja była wy- 
dana za Wincentego Stypułkowskiego, z którym miała syna Lucjana, uczestnika powstania listopadowego, przeby- 
wającego później na emigracji, pozostawał wówczas w kontaktach z rodziną Mickiewiczów. 

Stypułkowski, sybirak, nieznany. 
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[Orenburg, 30 listopada / 12 grudnia 1832]! 
Z Orenburga, 30 listopada 

Helena Twoja, kochany Fnanciszku, miłe wyjaśniła przyczyny długiego Twojego wzglę- 
dem mnie milczenia, które pojmowałem, przeczuwałem, dzieliłem. Staraj się nie dawać 
bezwzględnego biegu słusznym Twoim żalom; niech nowe obowiązki męża i ojca, opieku- 
na, brata dadzą Ci energiją potrzebną, a ich dopełnieniu błogosławić będzie Duch Święty 
cnotliwego rodzica. Oddaj się wcale szczęściu, jakim Cię Bóg darzy i którego jesteś godny, 
a czuła i rozumna pamięć goszczenia z nami ojców i przyjaciół będzie dla niego tem, czem 
kolory i cienie nieba dla zielonych postaci malowanej okolicy. Może nikt więcej niż ja nie 
czuje i nie zna tego życia na granicy wcielonego i duszewnego Świata, i dlatego mam sobie 
za obowiązek podawać głos ostrzeżeń i twierdzeń doznanych powinowatym duszom, swo- 
jemi drogi do jednego nieba dążącym, na przedzie mnie lub za mną. Ciągłe życzenia, a nie- 
kiedy modły moje niech dopomogą błogim dążeniom Waszym. Jasne dałeś rysy, w których 
dobrze widzę stan serca i duszy Twojej, lecz mało o drobnostkach zewnętrznego Twojego 
bytu w domu i grodzie. Widzę Cię u mnie, ale chciałbym być u Ciebie, z Tobą i Twoją He- 
leną. Prawie nic nie dajesz mi wiedzieć o stanie, zamiarach i stosunkach drugiego Twojego 
domu w Wilnie, a powinniśmy wspólnie myślić o jego postanowieniu. Wymawiam Tobie 
skąpstwo i zazdrość jaką okazujesz w udzielaniu mi wiadomości o Adamie, chwale i miło- 
ści naszej. Mam nadzieję, że Helena nadal zapełni mi te Twoje w tych ostatnich punktach 
opuszczenia. O Olesiu* nic nie wiem od czasu, kiedy był w Astrachaniu na wyjezdzie do 
Taurysa. 

Czas mojej na Twój list odpowiedzi przypadł w dniu, kiedy mam te najwyższe wew- 
nętrznych poruszeń boleśne paroksyzmy. W tem wzburzeniu się myśli i uczuć nie jestem w 
stanie wyrażać stanu powszechnego duszy mojej. W jakie ograniczeńsze brzegi zbierze się 
ten jej rozłew? Ożywi-li, ochłodzi-li, jaka jej przezroczysta kropla żyjątki ziemi, które prze- 
biega, czyli zniknie w suchości piasków, albo zagnije czarnymi zatrzymana błoty. 

I Tobie i Józefowi opisywałem byt mój zewnętrzny. Już drugi rok zajmuję się urządze- 
niem Muzeumu tutejszego, jakie zatrudnienie czas mój zimowy zajmuje. Przeszłego lata 
odbyłem wojaż po kraju dla ukazania stron wapieńcowych zdolnych wydawać tryskającą 
wodę przez świdrowanć w nich otwory”. Tego lata złotodajne pasy gór Uralskich roz- 
ciągnąłem przez całą Baszkirię, przez stepy kirgizkie, do morza Aralskiego*. Chociaż moje 
twierdzenia i rozumowania mało się pojmują, mianują się MEYTATENbHOCTEO", jednak nie- 
śmiało próby uwieńczają się dobrymi skutkami. Obywatelstwo tutejsze zajęło się najmo- 
waniem ziem dla założenia przemysłu poszukiwania i wymywania drogiego metalu. Wi- 
dziany jestem nieźle, ale mój rozum i moja imaginacya, i moja szczerość nie jest do miejsca 
i czasu. Niczem zaś siebie to nie umiem, to nie mogę. Zyję więc tylko z ziomkami, których 
swojemi z imienia uważać muszę. Piszę teraz po swojemu wiadomość o stanie geogno- 
stycznym orenburgskiego kraju! Urzędowe moje roboty hrabia przyjmuje z łaskawością i 
stara się ile może ulgę mi przynosić w trudnym mojem położeniu”. Wojaże moje są mi 

zdrowiem: odbywam je bez pieniędzy i narzędzi. Nie wątpię, że moje widzenia irczucia” 
—żmysłami i duchem znają kiedys u Was przychylność | po pochwałę; jeśli Was interesują wi- 
doki przez martwe szkła widziane. [rwinga jestem w połowie drugiego tomu”; tłumaczenie 
to czynię w godzinach, w których nie jestem w stanie nic oprócz pacierzy czynić. Dobrą 
książkę i niemiecką przeczytam. Nie mam zdolności do mównych języków. Spieszę koń- 
czyć i zostawuję sobie porządniej coś napisać za odebraniem jeszcze od Was listu. 

Helenie, naszej nowej przyjaciółce zdrowia i pomyślności Tomasz z Orenburga. 

Zyczenia moje niech będą Waszym błogosławieństwem. Miałem przyjemność biesia- 
dować z Wami jeszcze wtedy kiedy Twoje i Franciszka nieuswiecone szczęście nie ocie- 


148 


Listy do Franciszka i Heleny Malewskich 





niało się żalem po stratach nienagrodzonych. Milsza bracia moja znachodziła przytułek i 
piękną pociechę w światyni, w ktorej Twoja uwielbiona rodzica i Wy byłyscie bóstwem. 
Piesni boskiego Adama wedle muzyki pani Szymanowskiej jako odległe echo odzywały się 
w stepach Kirgizkajsakow, na gorach Baszkirii. Jużem Cie był ukochał Heleno wówczas, 
gdy Franciszek czynił mnie uczestnikiem swoich troskliwych zamiarow i wątpliwych na- 
dziei. Prawda, wiele miesięcy przeszło, smutków pojedynczych i klęsk powszechnych, nim 
co wiecej o Was wiedziałem, ale jawiłem się Twojemu małżonkowi to we snie, to na mysli 
jego stawiłem się z lubością dni dawnych, ze łzami świeżymi, z równą zawsze życzliwością 
we wsze czasy. Wielka przestrzeń, długie lata, odmienność losu i życia nie dozwoliły mnie 
przeczuć jasno, że Franciszek już od dziewięciu miesięcy cieszy się szczęściem, na które 
zasłużył i któregośmy jemu życzyli. Kilku słowami Twoimi objawiając to Wasze zobopólne 
szczęscie, zajęłaś gotowy przybytek w sercu moim. Kocham Cię z pełna, całuję serdecznie, 
Bogu Was polecam. Przywiązanie, jakim Twojego Franciszka czci rodzeństwo jego i na nas 
spływało; niech mam od Ciebie przychylność w tej miłości, którą uszczęsliwiasz naszego 
przezacniejszego Litwina, koronna Heleno! Szczegółowe pragnę mieć wiadomości o Fra- 
nusiu i jego siostrach, moich ukochańszych uczennicach, o Adamie, o którym nas zbyt 
skąpo uwiadamia; o perskim Olesiu; więc proszę częsciej do nas pisywać i nagrodzić to, 

czego nas pozbawiają liczne zatrudnienia i ważne i samo szczęście domowe Franusia. Bądź 
zdrowa. 


30 listopada 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Chronologię listu pozwala uściślić jego treść; na rok 1832 wskazują wzmianki o ożenku adresata i jego nowych obo- 
wiązkach. Helena z Szymanowskich i Franciszek Malewski pobrali się 23 stycznia/4 lutego 1832 r. 26 grudnia/ 
7 stycznia 1833 r. urodził się ich pierworodny syn Adam Szymon Franciszek. 

Z 30 listopada/12 grudnia 1832 r. zachował się również list Zana do Heleny Malewskiej (zob. list następny). 

2 Mowa o Adamie Mickiewiczu i Aleksandrze Chodźce, który po ukończeniu studiów w Instytucie Orientalnym w 
Petersburgu wszedł do służby dyplomatycznej rosyjskiej i wyjechał do Persji. Był dragomanem (tłumaczem) w kon- 
„ sulacie rosyjskim w Tebriz i w Teheranie, następnie konsulem w Reszt nad Morzem Kaspijskim. 

3 Mowa o listach Zana do Franciszka Malewskiego i i Józefa Jeżowskiego; listy do Jeżowskiego nie zachowały się. 
Wspomniany tu wojaż został opisany pt. Przejażdżka do siarczanych siergiejowskich wód (zob. cz. I tego tomu Pisma 
T. Zana), 

4 Z odkryciami owymi podzielił się w artykule pt. Złote rozsypy w Uralu Orenburskim ogłoszonym na łamach *"Tygo- 
dnika Petersburskiego” w 1835 r. Zob. Pisma nr 3. 

Morze Aralskie (tj. Niebieskie u Rosjan, Aral-Dengis u Kirgizów) po ZZ Kaspijskim największe jezioro Azji, 
leży w Turanie, tj. pustyni dzielącej Syberię od Persji, powierzchnia 1200 m?. 

Ros. mecztitelnostju — marzycielskimi, fantastycznymi, urojonymi. 

; chodzi o hr. Pawła Suchtelana, gubernatora wojennego guberni orenburskiej w 1. 1830-1834. 

7 Washington Irving (1783-1859), utalentowany pisarz amerykański, w latach dwudziestych bawił na kontynencie 
europejskim, autor m.in. History of the life and voyage of Christopher Colombus (I-TV London 1828—1830), Voyages 
and discoveris of the companions of Columbus (London 1831). Pierwszą z tych prac Zan wówczas tłumaczył. 


[Orenburg, 14/26 grudnia 1832]! 

Dnia 14 grudnia. Przez wpływ jakiegoś Diwa, list mój przeszły do Ciebie nie poszedł; 

teraz z tą kartką wyprawuję. Mając dwa następujące tygodnie czasu wedle własnego uży- 
cia, dokończę około Nowego Roku tłumaczenie życia Krzysztofa Kolumba, tom drugi”. 

W początku będzie gotów tom trzeci, który kończy całe miłe, proste i bardzo czytelne 

opowiadanie. Czwarty tom zawiera osobne dodatki ciekawe, ale do życia nie wchodzące, 

wytłumaczę go później w międzychwilach swobodniejszych. Pierwszy tom mogę wygładzić 
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i na czysto przepisać w końcu stycznia. Radbym był aby ta moja praca przyniosła mi jaki 
zasiłek w codziennych potrzebach, z których żadna nie jest nawet jako tako zaspokojona. 
Chciej więc chwilkę odjąć swoim zatrudnieniom i pomyślić nad sposobami, któreby tłuma- 
czenie mało korzystnem dla mnie uczyniły. Czy drukować za pomocą prenumeraty? czy 
przedać księgarzowi?, gdzie, jak drukować? komu i za jaką ilość przedać? Ty uwiadom 
tych rzeczy, a ja nic wcale. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33 


j Jest to jakby dalszy ciąg, czy dopełnienie poprzedniego listu do Franciszka i Heleny Malewskich, nie wysłanego. 
2 Por. poprzedni list do Franciszka Malewskiego przyp. 7. 


oker= A wa d wyd R 


[Orenburg, 23 stycznia / 4 lutego 1833] 
Dnia 23 stycznia 1833, Orenburg 


Niech Bóg błogosławi syna Waszego i dóm Wasz, kochany Franciszku; całuję sercem 
przyjacielskiem czoło malutkiego Adama!. Do kogo on podobny; do Heleny czy do Cie- 
bie? Bardzo krótko piszesz, musi to nagrodzić małżonka, na co skąpy jej mąż litewski. 
Znam, że wiele masz zatrudnień i publicznych i domowych, ale nie mogą być przykre nasze 
wołania ze step i przymusu. Miło Ci będzie szczęśliwość domową i powszechniejszą czyn- 
ność, przycienić harmonijną chwilą kłopotku, w której przybieżysz dać nam skuteczną po- 
moc, możniejszą radę i rozumne pocieszenie, aby wdzięczność nasza, dziecko starej a po- 
czciwej przyjaźni, rosło razem z dziecięciem Twojej miłości na chwałę i uradowanie Wa- 
sze. Nie chcę i nie powinienem być komukolwiek ciężarem, jednak co Ci można i łatwo, 
weź na uwagę, a pilnie i rychło dopomóż lub daj wiedzieć o niepodobieństwie. Choć czują 
się niekiedy skrzydełka do podlatywania i nóżki do pełzania, ale okoliczności oto już lat 
dziesięć, trzymają mnie w tak ciasnym, ciemnym i głuchym kątku, że tylko jak pająk lubo- 
wać się muszę wątłą przędzą z siebie i dla siebie w boleści wyciąganą. Schylającego się ku 
starości dopala jeszcze egzaltacya, ten cieplik wyżymany z duszewnego tworu zewnętrz- 
nym ciśnieniem, ta niepoczesna mania i głupstwo jak ją zowią ludzie, których droga życia 
prostuje się wśród pomyślnych przedmiotów. Bez pieniędzy i przyjaciół, bez chleba i pobu- 

| dek, bez książek i nadziei, trudy i zmordowanie nasze wielkie, a skutki puste, owszem, zda- 
ją się być ujemne. Starania moje około muzeum, roboty geognostycznć, w których rozsze- 
rzyły się widoki o żywej wodzie, złocie i węgłu, zwróciły oko łaskawe szacownego Grafa”, 

Ń Jego Imper a Mość przez wzgląd swojej ku niemu Monarszej miłości, nagrodziła 
mnie czynem; gdpowiednym ogólnemu imieniowi studenta, jakićm przez nie rozpatrze- 
nie, czy mimowolne opuszczenie w przedstawieniu nazwany byłem. Wypadek ten dowo- 
dząc i względów mojego naczelnika i szczęśliwego powrótu wspaniałomyślnej łaski Monar- 
cha, postawił mnie jednak daleko niżej niż dotąd uważany zostawałem i odbiera mi pobud- 
kę i możność i nadzieję postawienia się na stopniu, skąd bym mogł mieć przyzwoity sposób 
utrzymania się, odpowiedny wiekowi i zatrudnieniom, do jakich powoływany jestem. 
Ri lat używam: rawa kandydata i dziesięć lat imienia magistra, któ 
Et po dopełnieniu przepisów zaszczycił. O moich usposobieniach ku służbie, o do- 
|-brem PrOWadZERNI SIĘ, IROŻE dać świadectwo naczelnictwo Uniwersytetu Wileńskiego i i tu- 
tejsze gubernskie. Nadto, wszyscy moi koledzy, równie ze mną w rosyjskich guberniach po- 
mieszczeni, odznaczają się swemi zdolnościami, gorliwością, wiernością. Czyli urzędowa 
prośba, wyjaśniająca takowy stan rzeczy, czyli jakie prywatne wyjaśnienia i staranność u 
pana jenerała Bekendorfa*, lepsze ku temu będą, racz mnie nauczyć, jako świadomszy i 
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bliższy toku spraw wszelkich, abym przez smutek, pośpiech lub nieumiejętność interesu 
nie pogorszył, zawsze jeszcze „doznając wpływu kiepskiej gwiazdy mojej. Suzina także w 
przedstawieniu lata na pamięć postawionć daleko młodsze niż ma w rzeczy samej, odjęły 
mu stopień kandydata, utwierdzony i poświadczony. Wśród takich i temu podobnych oko- 
liczności, pracujemy, bo rozrywek ni rozkoszy nie mamy”. Skurczony siedzę nad tłumacze- 
niem Irwingowej historyi życia i wojażów Kolumba*, a wolałbym jak Czeczot powiada: 
„tracić wiek w dziewczyny”. Książka ta bardzo czytelna jako łącząca zalety lubości roman- 
su i pożytku historyi, powinna by być i pokupna i popłatna. Skończyłem już dwa tomy, cze- 
kają gotowe Waszej opieki i przewodnictwa, aby się zalecić księgarzowi czy prenumerato- 
rom i wyżebrzeć jakową sumę rubli. Mając razem kilka tysięcy, czyli pewność, czy źródło 
mienia na potrzeby, starałbym się za Waszą radą i pomocą o wyjednanie sobie pozwolenia 
udania się na wody dla poratowania zdrowia, które się wcale zrujnowało przez stan życia, 
jakie prowadzić muszę i przez klimat, w jakim tak długo zostaję, a który, jeszcze lat kilka 
zupełnie mnie dokona. Jedyna ta nadzieja, która słabym ruchem jestestwa mojego 
urządza, jeśli się ziścić nie może, wtedy nie będę miał nic pożądać i czego żyć dłużej. 
Pisałem do pana hrabiego Karola Chodkiewicza”, ale mię uwiadomił, jakby moje tłuma- 
czenie mogło być przedane u Gliicksberga?*, lub ile możnaby było mieć prenumeratorów, 
ale on sprawami domowemi zajęty, wątpię, ażeby się mógł zająć interesami literackimi, 
zwłaszcza nie mając w tem doświadczenia, choć dosyć ma życzliwej woli. Ty masz obszer- 
niejsze z księgarzami znajomości i wiesz dobrze zasady i prawa, na jakich się czynią układy 
o druk i nagrody autorów. Historya Kolumba zawarta jest w trzech tomach, każdy od 25 
arkuszy druku wielkiego; czwarty tom składają wyjątki poświadczające. W przyszłym mie- 
siącu skończę tom trzeci, w marcu ostatni. Za prenumeratą nie jestem, bo wiele zachodu, 

rzewłoki i cząstkowe opłaty i niepewność zysku i uiszczenia się prenumeratorom. 
Wolałbym więc od drukarza np. po 100 rubli asygnacyjnych za każdy arkusz i przyjmować 
opłaty ratami przy wychodzeniu tomu, a nadto wziąć 300 + — egzemplarzy dzieła, któreby 
się mogło przedać po 25 rubli asygn. Takie sobie rachunki tworzy moja potrzeba, żądanie i 
imaginacya, które jednak oparte na podobnych, nawet umiarkowanych zasadach. Prawo 
powtórnego przedrukowania zachowuję przy sobie. W przypadku kiedy by księgarz 
wypłatę bonifikacji rozkładałby na czas dłuższy, na ten czas droższą ją mieć chciałbym. 
Fundusz takowy, o jakim pierwszy raz w życiu myślić zacząłem, jeśli by mnie nie wybawił z 
tak upadłego położenia, postawiłby mnie w możnosci dokonywania może korzystniejszych 


przedsięwzięć literackich. Oznajomiws j się z kamieniami i wodami, z górami Lstepami, z. . 
„lasami utejszego Kraju, znajamiłem się także z osobliwościami obyczajów-Basz=—, 


_kira, Uralca, Kirgiza, Radbym te moje wcale nowe wrażenia i enia i pomysły przelać w kształty 
Trzech pod tem imieniem Tomansów”. A oprócz tego, przy możności dostawania dzieł po- 
trzebnych 1 powiększania zbiorów do historyi, moje geognostyczne prace mogłyby nabyć 
ciekawej i powszechniejszej ważności. Ale to wszystko pozostanie marzeniem, które na 
równi z przeszłemi przetopi się w morze boleści, w jakem jako polyp żyje, jeśli z czynną mi 
radą i pomocą nie staniecie w tem wydaniu tłumaczenia mojego. Więc kochany Francisz- 
ku, czyli sam, czyli za pomocą szanownego Jeża, czyli też jakiego sobie naznaczysz, weź tę 
sprawę jako swoję lub Adama, który mnie kochać także trochę musi. Gdzie dogodniej bę- 
dzie drukować, u Ciebie-li, u Jeża, czy gdzie w Litwie, czy w Polsce? Ale jeszcze nie na tem 
koniec Twojego kłopotu. Suzin i drudzy wzajem sobie powiększamy potrzeby i cierpienia, 
z równą do prac, na jakie zdołamy, ochotą, z równym życzeniem mieć jakowyś zarobek. 
Ułożyliśmy tłumaczyć powiastki i historyczną romansowość „Revue Etrangere”"9 i wyda- 
wać je w peryodycznych książeczkach, co milejsze być może niźli „Bałamut”!!, A do tego 
potrzeba i tomików przeszłego i teraźniejszego roku, i rad względem wydawania, przesy- 
łania itp. Za powiększeniem przez to sposobów, takowe zabawy mogłyby dać początek in- 
teresowniejszemu pismu. Czy bedziem mieć Adama dzieła?1> Czy Marynia i Zosia zawsze 
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w Wilnie? Chcę do nich pisać, aby się dowiedzieć o kolegach. Jak Janek. Gdzie Maryan?*, 
Bądź zdrów. 

I jeśli znajdziesz co mi pomocnego w tym względzie poradzić, uczyń to prędko abym się 
mógł jakoś z przepisywaniem urządzić. Hrabia Karol Chodkiewicz mieszkający niedaleko 
Krzemieńca oświadczył się mnie dopomagać jako kolektor prenumeraty lub jako agent z 
Gliicksbergiem; ale to pan acz dobry i czynny, nie będzie miał czasu, nie będzie miał w tej 
rzeczy potrzebnego doświadczenia. Ty jeden, może jeszcze Józef"*, weźcie tę moją pierw- 
szą usilność względem zarobku, weźcie na swoje staranie, na którem całkowicie polegam. 
Daleki od źródeł światła i czynności, nie zdołam nic przyrządzić, co by nówszy i powszech- 
niejszy mogło wzbudzić interes; dlatego nic nie przysyłam do „Tygodnika”. Na rok przy. 
szły może coś wydam względem geognozji tutejszego kraju”. Utrudza mię język, którego 
używać muszę, w zdaniu sprawy z moich wojażów. To pierwej, to potem muszę myśli swoje 
przestrajać po polsku, po swojemu. Bądź zdrow i spotkaj szczęśliwy z Twoim I Waszym rok 
nowy. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 955/33, wszystkie odpisy listów z lat 
1833-1846 na arkuszach dużego formatu 44,6x35 cm., złożonych we dwoje; pismo czytelne, tekst pisany przez rygę, z 
marginesem z lewej strony arkusza zapisanego przeważnie w całości. Papier biały, pożółkły. Łącznie kopia liczy 164 
strony, 41 arkuszy. , 

Pierwodruk tego listu ukazał się w książce G. Czernickiego, Zywot i korespondencja Tomasza Zana, Kraków 1863, 
s. 29-35, urwany na słowach: „Gdzie Maryan? Bądź zdrów.” 


1 Mowa o urodzonym 26 grudnia/7 stycznia 1833 r. pierworodnym synu Franciszka i Heleny Malewskich — Adamie 
Szymonie Franciszku. 
2 Hr. Pawła Suchtelena 
3 Tzn. XIV najniższą rangę czynownika — urzędnika państwowego. 
4 Aleksander Benkendorf (1783-1848), generał rosyjski, ówczesny szef żandarmerii i naczelnik III wydziału kance- 
larii carskiej, tj. tajnej policji. Przeciwnik polityczny Nowosilcowa, sprzyjał Polakom będącym ofiarami polityczny- 
mi (m.in. Mickiewiczowi). 
$_ Adam Suzin przebywał wówczas w Orenburgu i pozostawał w kontakcie z Zanem. 
6 Zob. list Zana do Malewskiego z 30 listopada/12 grudnia 1832, nr 8, przyp. 7. 
Zan pozostawał wówczas w stałej korespondencji z hr. Karolem Chodkiewiczem. Zob. osobny zespół korespon- 
dencji ogłoszony w tym tomie. 
8. Chodzi zapewne o Krystiana Teofila Gliicksberga (1796-1876), księgarza i wydawcę w Wilnie od 1828 do 1859r. 
9. Plany te nie zostały nigdy zrealizowane. 
„Revue Etrangere de la littćrature et des arts Choix d'articles extraits des meilleurs ouvrages et recueils póriodiques pub- 
lićs en Europe”, St Petersbourg, wyd. w latach 1832-1863, kwartalnik, wyszło 126 tomów. 
11 Bałamut Petersburgski” wychodzący w latach 1830-1836, później tylko jako „Bałamut”. 
Mowa tu zapewne o najnowszym tomie IV Poezji Mickiewicza, Paryż 1832, zawierającym pierwodruk Dziadów cz 
III (ukazał się w sprzedaży na przełomie 1832/33 r.). Lub też o pięciotomowym wydaniu Poezji w Warszawie w 
1832 r. przez S.H. Merzbacha. 
13 Mowa prawdopodobnie o Janie Witkiewiczu i Marianie Piaseckim. 
14 prawdopodobnie Józef Przectawski (1799-1879), kolega uniwersytecki z Wilna, od 1822 przebywał w Petersbur- 
gu, od 1830--1856 wydawał po Malewskim”Tygodnik Petersburski”, nadając pismu charakter ugodowy i reakcyj- 


ny. 
15_ Miały to być zapewne wnioski naukowe z odbytych podróży po Uralu (opisane w osobnych relacjach), nigdy jed- 
nak plany te nie zostały zrealizowane. 
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[Orenburg, 22 marca / 4 kwietnia 1833] 

d. 22 marca 1833 

Graf nasz Suchtelen pozawczora nagle, przy zwyczajnych wieczorem zajęciach się spra* 
wami, Bogu pięknego swego ducha oddał. Stratę niespodziewaną, nienagrodzoną, wielce i 
szczerze opłakuje kraj tutejszy i my jego wielbiciele i domownicy wdzięcznością obo- 
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wiązani. Całą zimą uskarzał się na ból głowy, ale nie dawał folgi sobie w nieskonczonych 
zatrudnieniach i był zawsze łaskawego i miłego humoru. Wreszcie usłuchał rady lekarzów, 
którzy nie pojmując chorób nerwowych przepisali mu picie wody ciepłej. Trzy tygodnie 
temu jak wypił jej 48 szklanek przez 12 godzin. Naturalnie czuł się nazajutrz lepiej, ale po- 
tem ból znowu dokuczał, więc znowu powtórzył tak okropnć lekarstwo. W całem ciele do- 
znał ulżenia, ale ból głowy się pogorszył i właśnie kiedy rozumiał się być uleczonym, w 
mgnieniu oka dni swoje zakonczył. Teraz mi bardzo smutno. Żałuję człowieka, który tu był 
ojcem, przyjacielem, obrońcą wszystkich nieszczęsliwych. Pełen był swiatłych i najlepszych 
zamiarów. Jakże przez niego zaczęte dzieła dokonywać się będą? Biedna ta jego córka!. 
Nie pomyśliłem jeszcze co będzie z nami. Odznaczał mnie swoją łaskawością i współczu- 
ciem, rozumiał moje zewnętrzne i wewnętrzne potrzeby. Zabieralismy się odwiedzić góry i 
morza, step kirgizkich. Obiecywałem sobie poprawę zdrowia i humoru i materyały dla mo- 
ich rojeń i uczuć. 

Dziękuję Tobie i Helenie za listy Wasze. Przy swobodniejszych myslach odpiszę na nie. 
Zgadzam się na wszystko co dobrze proponujesz względem wydania robót szczególnych 
wspólnie. Jeśli przestanę swoje ekskursye po górach, to i zostawię geognozyą, a cale się od- 
dam romansóm, które prawdę mowiąc są in petto”, przecież z każdym dniem rozwijają się i 
panować nad wszystkićm zaczynają. Zawsze brzmi w uszach moich to coś o Dicaearchu 
przeczytał Cantare tuum esć. Ale niedobrze zdajesz się pojmować bycie tu nasze. Wyboru 
książek czynić nie mamy z czego do tłumaczenia. Suzin rad zająć się jakową takową pracą i 
może ją dobrze wypełnić. Dlatego na „Revue Etrangere” rzuciliśmy się, bo nic innego nie 
mamy. Wielce bylibyśmy wdzięczni, gdybyś sam uczynił wybor i książki przysłał, które by- 
śmy w czasie opłacić mogli. Teraz zwłaszcza po smierci naszego kochanego Grafa, ze swia- 
tem innego związku mieć nie możem, jak tylko przez „Tygodnika”. Przeszlę wkrótce moje 
prace geognostycznć, wypadki moich dwowiosnowych przejaszczek [!] po gubernii oren- 
burgskiej*. Zmiłuj się pomysl czyli by teraz nie możnaby dostać odstawki lub pozwolenia 
na odpusk>, lub na wolne gdzie indziej służenie w Krymie, np. lub w Gruzyi. Ojciec mój 
chce do mnie przyjechać. Z. eksdywizyi Ogińskiego? dostały się mu ziemia, jakaś włoka i 
trzy chaty, lecz poszlin” i dopłaty nie ma skąd wziąć, więc na skarb zabiorą. Siostra mi Ewe- 
linka u Putkamerowej umarła. Gubernator Ufimski P. Żukowski” proponuje miejsce — 

"state raczelnika Jankowit*T pisze do mnie o tem. Jakiś P. Obrompalski!! od Połocka wzy- 
wa mnie o przysłanie jakich robót moich do noworocznika mającego się wydawać w Wilnie. 

Całuję i błogosławię Waszego Adalka. Nie należało mnie dziś do Was pisać, ale wów- 
czas kiedym Wasze listy odebrał i wtenczas byłem szczęśliwy; chciałem Ci dać wiedzieć o 
smutku jaki nas dotknął przez smierć Suchtelena, abyś też o nas pomyślił, gdy wypadnie 
okoliczność. 

Bądźcie zdrowi, całuje Was serdecznie. 


Tekst według kopiii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 955/33. 


I Nieznane jest imię córki hr. Pawła Suchtelena. 
Włoskie, dosłownie: w piersi, w sercu, w myśli. 

% Dicaearchus (gr. Dikaiarchos) z Messyny, filozof grecki żyjący ok. 300 lat przed Chrystusem, zwolennik nauki Ary- 
stotelesa, którą rozwijał ze stanowiska psychologicznego. 
Łac. Spiewanie jest twoją rzeczą. 

4 Mowa tu o dwóch wyprawach krajoznawczych Zana podjętych w kwietniu 1831 iw końcu czerwca 1832. Z obydwu 
zachowały się relacje rękopiśmienne (zob. cz. I tomu Pisma T. Zana), Prace geognostyczne nie zachowały się. Ja- 
kimś ich fragmentem był zapewne artykuł ogłoszony na łamach „Tygodnika Petersburskiego” w 1835 r. pt. Złote 
rozsypy w Uralu Orenburskim (zob. cz. I tomu). 

Ros. odstawka — przeniesienie w stan spoczynku; odpusk — przeniesienie. 

Ś Eksdywizja — podział majątku między wierzycieli. Chodzi zapewne o ziemię po Michale Kleofasie Ogińskim 
(1765-1835), ostatnim podskarbim litewskim na pocz. XIX w. gospodarującym w swych dobrach Zalesie pod Wil- 
nem. 


Karol Zan, ojciec Tomasza. 
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7 Ros. poszlina — opłata, podatek. 

8 Ewelina Zanówna, którą opiekowała się Maryla Puttkamerowa i o której pisze jako swej wychowance (zob. list 
Maryli w tomie poprzednim), kształciła się na pensji w Wilnie, wielokrotnie wspominana w Korespondencji Fiło. 
matów. 

9 Mikołaj Żukowski 
Janowi Czeczotowi 

11 Tub Obrąpalski, nieznany; wymieniany też przez S. Morawskiego, Kilka lat młodości mojej w Wilnie 1818-1825, 
Warszawa 1959, s. 288. 
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[Orenburg, 30 maja / 11 czerwca 1834] 

Dnia 30 maja 1834, Oremburg [!] 

Bóg zapłać, kochany Franciszku, listy Wasze przywróciły mnie do ludzi i nadziejom po- 
stać przemożniejszą nadały. Mimo to, iż przez całą chłodną, długą i drogą zimę ciążyła na 
mnie trudność położenia i stykania się mojego z naczelnictwem i współtowarzyszami, po- 
wiew i kwiaty maja wiały na mnie spokojniejszą stanowczość i odejmują z ostarzonego lica 
czerwieniejącą się, posępną trwożliwość, jakiej rysy zwyczajnie na niem drżą i błyskają, 
Stosownie do życzenia własnego, naznaczony jestem do wyprawy w stepy Kirgizów”. Mam 
opatrzyć górny obręb, wznoszący się między źródłami rzek Tobola a Urala, znajomy pod 
nazwiskiem Karagaj. Kamienna ta grzęda ciągnąc się od NE do SW zawarta między połud- 
nikami Złotousta (77 46') a Miana (78” 2), podejrzewa się być przedłużeniem złotono- 
snego pasa gór Uralskich. Od równoleżnika Orskiej (51" 12 30”) podróż nasza kierować 
się będzie na północny wschód przez stepy aż do równoleżnika Troickiej (54 4 45')i 
trwać trzy miesiące, aby mieć czas dostateczny do szczegółowszych poszukiwań. Chorąży 
Witkiewicz ma być przewodzcą latawczego oddziału Kirgizów sułtana Juszysa i dziś wyje- 
żdża; my inni jutro lub pojutrze jedziem do orskiej i 6 czerwca już będziem za Uralem. 
Spodziewam się nowych wrażeń i odżywienia. Chcę mieć zimę swobodną od trosk i zajęć 
przeszłych, pragnę uskutecznić przyrzeczoną historyję wewnętrznego życia mojego, wyla- 
niem pojęć i uczuć już zowocowanych”, których nowe wpływy ciepła i swiatła nie odmienią 
w formy stepowego romansu. Dlatego wysyłam Ci życie Kołumba? w połowie na czysto nie 
przepisane, a wcale nie czytane, jak wyszło spod pierwszego pióra tłumacza i przepisywa- 
cza, obu nie mających cierpliwości i uwagi. Pełno omyłek, opuszczeń i różnych niedbałości. 
Kropkowania żadnego, pisownia jak się trafiło. Proszę Cię, mój kochany Franciszku, miej 
politowanie i staw sobie moję leniwość czy obojętność takową w okolicznościach, które ją 
nie tak brzydką pokażą; miej także wzgląd na moją brzemienność. Najdziesz tedy jakiego 
chudego literata i polecisz mu dobrze tłumaczenie przepatrzeć, porównać z oryginałem, 
poprawić i gdzie trzeba nawet przepisać. Mogę za to zastępstwo naznaczyć mu sto rubli 
asygn. Karty Ameryki przy moim egzemplarzu nie miałem, a trzeba ją zrobić przy tłuma- 
czeniu. Dodatek, czwarty tom, przyszlę wtedy, kiedy drukowanie będzie postanowiono. Co 
o dziele Irwinga tem powiada rocznik wojażów, wytłumaczę za powrótem ze step. Charak- 
ter Ferdynanda i Izabelli, Rada w Sewilli, obyczaje Indian, Ojeda, pojmanie Kaonabo, są 
to rozdziały soczne* jak historya, smaczne jak romans, mogą wygładzone, jeśli trzeba po- 
kazać się w tygodniku. Już miałem zamiar posłać to tłumaczenie Żawadzkiemu?” i ustąpić 
je za ksiązki, których mi potrzeba; i teraz i zawsze radbym mieć porządne pomoce do hi- 
storyi naturalnej, a osobliwie rysunki i narodowe istotne pomniki nie dystylowane w 
głowach i półgłówkach, a osobliwie rysunki. Wypisałem był sobie rejestr tego wszystkiego, 
który później udzielę. List Twój mnie ostatecznie zdecydował i rad jestem losy mojej pracy 
całkowicie bezwarunkowie połączyć na sercu i głowie Waszej. Na ten rok pieniędzy po- 
trzebować nie będę. Przedałem Szałasznikowi* mój zbiorek geognostyczny zawierający 
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tysiąc sztuk minerałów tutejszej strony i wziąłem zań złotem 2500 rubli. Połowę użyłem na 
opłatę długów skarbowych, serdecznych i cielesnych, uzbroiłem się do podróży, a tysiąc ru- 
bli zachowałem na przyszłość, abym bez troskliwości wszełkiej mógł zająć się romansem, 
który powinien mnie zbogacić. Ruszczyzna się mnie nie wcale udaje, ale w styczniu pragnę 
Ci przysłać wszystkie moje szpargały po polsku i po rosyjsku. Nie mam ja w służbie mojej 
żadnego przymuszenia i utrudzeń, ale własna jakowaś niespokojność, drobne, ale codzien- 
ne obowiązki, troskliwość, odbiera potrzebne swawolne ofium”. 

Całuję i błogosławię Adasia. Szacownej, prawdę mówiąc kochanej Helenie, posyłam 
jaspis wzięty przeze mnie z góry w Orsku, gdzie naprzód był założony Oremburg; cały wał z 
takowego kamienia ułożony. Franusiowi kwarc awanturyn z góry Tagan Ay (trójnog księ- 
życa), najwyższej w górach tutejszej gubernii, na której Humboldt czynił w 1829 r. obser- 
wacje, a którą ja dwa razy zwiedzałem, ostatni raz z niezapomnianym hrabią Suchtelenym 
Nigdy mnie nie napiszecie nic o Maryni i Zosi, których serdecznie całuję i pozdrawiam. 

Informacye o kosztach druku we Lwowie i Wilnie, przesłane mi przez czcigodnego na- 
szego hrabi Karola Chodkiewicza, przy Irwingu przyłączam. Prawdę mówisz, że zapomnie- 
liśmy języka towarzyskości, a jeszcze prawdziwiej, że jego nigdy nie umieliśmy i on w rzeczy 
u nas nie egzystuje. Największy nasz poeta i znawca tajemnic języka unikał domów i pała- 
ców”. Przecież jestem przekonany, że Oremburgskie tłumaczenie będzie w każdym przy- 
padku lepsze niż tameczne. My żyjem na wolnem powietrzu, na czystych stepach, gdzie 
każdy głos i forma wyraźne i odłączne, oni w książce i zaduchu miasta i gabinetów. Suzin 
wytłumaczył Marannę, historyą jednego ze XIIP. Wyjechał do sułtana Bey Muchameta 
poprawiać bardzo wątłe zdrowiem kumysem kirgizkim i zbierać wiadomości o mniema- 
niach i przedsięwzięciach Chiwy i samych Kirgizów względem osady P. Karelina, na kaśpij- 
skiego morza brzegu, szczęśliwie 3 maja założonej. Daj Boże, ażeby to nasze oddanie się 
służbie cesarskiej, tak odpowiedniej usposobieniu naszemu i pomocnej zdrowiu i humoro- 
wi, miało pożądany skutek i zdjęło z nas to przeklęctwo, pod którem tak długo jęczymy. 
Sprawiedliwa stanowczość i światła wyrozumiałość p. gubernatora czyni nam nadzieję, że 
los nas wkrótce się poprawi, czego dowody widzimy we względach jakiemi zaszczyca Wit- 
kiewicza. Maryana"! całuję i chciałbym znać szczegóły jego powodzenia i zdrowia. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. Pierwodruk w pracy G. Czer- 
nickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 35-39, z drobnymi opustkami. Przeszło rok przerwy dzieli nas od po- 
przedniego listu. Wśród brulionowych notatek Zana zachowała się informacja, iż 15/27 stycznia 1834 pisał do Malew- 
skiego, informując go: „a) o posłaniu tłumaczenia Irvinga, staraniu o wyjazd na wody dla poratowania zdrowia, 
b) zdaniu sprawy z teraźniejszych zatrudnień około muzeum i prac literackich przedsiębranych, a mianowicie tłuma- 
czeniu Balzaca przez Suzina itd.” 


1 Rozległe tereny rozciągające się na północy Turkiestanu, od dolnego biegu Wołgi i Morza Kaspijskiego na za- 
chód, aż do granicy rosyjsko-chińskiej na wschód, od Morza Aralskiego na południu aż do Tobola i Irtysza na 
północ. 

2 Tekst taki nie zachował się, 

Tłumaczenie dzieła W. Irvinga zob. list z 30 listopada/12 grudnia 1832, nr 8, przyp. 7. 

4 Tzabela Kastylska (1451-1504), królowa Hiszpanii, w 1469 zaślubiła Ferdynanda Katolickiego z Aragonu, w 1474 

wstąpiła na tron; połączyli Hiszpanię z Aragonią. Wspierała Kolumba w jego podróżach dla odkrycia Nowego 
jata. 
Wymienione zostają plemiona Indian Ameryki Północnej. 

Ś Józef Zawadzki (1778-1838), drukarz, wydawca, księgarz w Wilnie, wydał m.in. t. I-II Poezji Mickiewicza 
(1822-1823). 

Nieznany. 
Łac. otium — spoczynek, życie prywatne, wolny czas. 
Aluzja do życia i twórczości Jana Kochanowskiego lub Franciszka Karpińskiego. 
ń Wspomniane tłumaczenie J. Suzina nie jest znane. Maranna — zapewne jeden z przywódców piemiennych, 
Piaseckiego. 
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[Orenburg, 21 stycznia / 2 lutego 1836] 
Dnia 21 stycznia 1836, Oremburg [!] 


Kochana Heleno! Wkrótce po moim powrócie w jesieni z wojażu po górach baszkir- 
skich (zdaje się) pisałem do Was i donosiłem o tym, że list Twój, jako niepomyślna odpo- 
wiedź na moje przeszłoroczne prośby, otrzymałem!. Od tego czasu nie miałem żadnej z ni- 
kim korespondencji; oddawałem się jedynie zabawom imaginacji, aż nadarzył się Konstan- 
ty Andrejewicz Buch, inżynier, który wyprawując się do Petersburga na urlop do swojej ro- 
dziny, prosił mnie abym mu dał zręczność poznania Franciszka. Jest to młodzieniec uka- 
zujący dobre chęci do zatrudnień literackich; żył tu w Oremburgu dwa lata z nami i wypisy- 
wał z archiwum pogranicznej komisji notaty ciekawe do historyi i romansów tego kraju z 
czasów emigracji kałmyków, Puhaczewa? i Batyr-Sza, muiły baszkirskiego. Siostra jego jest 
synową generała Carbonier”, Jemu wręczyłem sekstern wierszów na prędce i zapewne z 
omyłkami przepisanych z dziennika wspomnionych moich zabaw, aby go osobiście Wam 
oddał*. Wyjechał on w niedziełę przeszłą, a niniejszy list dziś, we wtorek pisany, rozumiem, 
że go wyprzedzi. W wierszach moich znajdziecie cały stan, w jakim trwała istność moja 
przez ciąg czasu, w którym do Was nie pisałem. Egzystuję tylko w świecie wewnętrznem i 
oto dlaczego w niczem sobie doradzić nie umiem, ile razy zstępować mi przychodzi na te 
padoły płaczu, bez pomocy przyjacioł; i dotąd jeszcze, choć już zaczynam rok czterdziesty, 
tak jestem nowy i trwożliwy, jak byłem przyjechawszy pierwszy raz do szkół w Mińsku lub 
do Uniwersytetu w Wilnie”. Trzeba mi zawsze jakiejś zewnętrznej pobudki, która by krze- 
siła we mnie iskry i zgromadzała je do jednego ogniska. Myślę, ze te wiersze są jako kwiaty 
podesłane pod stopy świtającej w wyobraźni mojej Wandy. Należało od serca własnego 
poodrywać egoistyczne pączki, aby nie głuszyły rozkwitaniu w niem kochanki, która za 
moją miłość żadną wzajemnością nie zapłaci. Jeżeli błogosławieństwo teraźniejszej mojej 
Muzy (szczerze mówiąc Aniuty)” przyświecać mi będzie jak dotąd, aż do wiosny, spodzie- 
wam się przed wyjazdem moim na góry Mugodżarskie przysłać Wam obiecaną tradycyę 
Wandy. Tymczasem, kochany Franuś niech z wierszami robi, co się jemu upodoba. Jeżeli- 
by znalazł się jaki sposób zebrania młodszych moich wileńskich poezji, wybrawszy z nich 
lepsze i godziwsze całości i ułamki, z temi co teraz posyłam przez Bucha, można by złożyć 
tomik lepszy od ladajakiego. Inszego w tem wierszowaniu skutku nie miało się na celu, jak 
przyjemność ukochanych słuchaczów, gotowych podzielać zawsze wylewanie się szczere- 
go, łatwo wrażenia przyjmującego serca i wedle siebie je przerabiającego. Teraz miałbym 
to za wielką korzyść, gdyby z wydrukowania tej częsci jego historyi, mógł sobie sprawić pa- 
radniejszy surdut. Płaszcz, któryś mi przysłał, niedługo mi służył; jeszcze we wrześniu pan 
Szałaszników omyłką wziął go za swój i uwiozł, muszę całą zimę chodzić po mrozie i Śniegu 
w letnim jego płaszczu. Chwała Bogu, żem się dobrze zbratał z tutejszym klimatem, nie 
skarzę się na jego chłody, ni na upały. Zima stanęła od połowy października; mrozu nie 
było większego i to w końcu grudnia nad 25” Reaumura, ale śniegu wiele, a najbardziej 
wiatry prawie codziennie trwają, które ile razy śnieg zmiatają i namiatają, zowią się tu bu- 
ranami. W Wilnie wiersze moje lubił przepisywać pan Stefan Dąbrowski, o którym nic nie 
wiem od czasu mojego wydalenia; można o nim dowiedzieć się od Stanisława Kozakiewi- 
cząa*, Może też jakaś część ich pozostała u pani Puttkamer, a bazyliańskie pieśni, których 
mało u Zosi. Najlepiej przypominam Elegije, które lubił Adam”. Triolety zdaje się kiedyś 
do Was posłałem. Ballad szukać można w sztambuchach panien, które na pensyi Dejbela" 
były za moich czasów. O Tabakierze i innych przydłuższych poezyach z których by można 
było co niezgorszego wybrać, nie wiem. Z jambów też jaki taki wybór nie byłby godny po- 
gardy. 

Uczeńsze moje roboty geognostyczne nie znajdą sympatii ani w języku rosyjskim, aniw 
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polskim. Mam się za zbyt miodego, abym z pewną rozkoszą mógł ślęczyć nad uporządko- 
waniem pamiętników podróży po bezludnych górach. Wiem także, że dowody rozumowe 
nie mają jeszcze powagi równej dowodom dotykalnym. Ta ostatnia pobudka skłoniła mnie 
do zatrzymania u siebie roboty mojej tegorocznej o górach Guberlińskich i o możności 
majdowania dyamentów na całym pasie zachodnim Uralu, tak jak się znajduje złoto na 
pasie jego wschodnim. Pan gubernator”! od kilku miesięcy odbywa kuracyę i nie przyjmuje 
u siebie szlachty i to także przeszkodziło mi przełożyć mu o tej dyamentowej robocie. Nu- 
mer tygodnika, w którym wydrukowana była pierwsza część listu mojego o górach ural- 
skich, nie doszedł nas, nie wiem dlaczego; drugą część czytałem, gdzie poprzekręcano na- 
wiska rzek i gór, np. Kry zamiast Ory, Teremiela zamiast Jeremiela itd. W punktuacyi też 
niedoskonałość??, 

Cierpieć nie mogę interesów. O luba pamięci pierwszej mej młodości! Ty budzisz w 
mćm sercu najsłodsze wzruszenia; ni przestrzeń, ni lata, ni losu srogości nie mogły zagłu- 
szyć niebieskiego pienia rodzinnej, ojczystej w mej duszy miłości. I czysta, i młoda aż dotąd 
w niej gości, nawzajem gotowa wylewać się szczerze, do serca z jakiego wzięła się i bierze. 
Portret Zosi ja bym rad kazał przerysować, jeśli bym [!] było komu. Ja to Twoje rozkaza- 
nie, kochana Heleno, będę miał na pamięci, jak skoro znajdzie się zręczność czy tu, czy w 
Moskwie, postaram się o jego wypełnienie. Dzięki Tobie nieskończone za pamięć Twoją o 
nas I życzenia na ten rok nowy. Przeszłoroczne były skuteczne, dwa ostatnie lata przepę- 
dziłem nie tylko znośnie, ale prawie przyjemnie. Zyczymy Wam i dziatkom Waszym naj- 
milszego powodzenia. Nie dziwujcie się, że tak często musi we mnie górować imaginacya. 
Te ostatnie lat dziesięć i więcej wygnania i niewoli przepędziłem nie mając ni ziemi, ni 
domu, ni familii, ni przyjaciół, a jednak przez nich, z niemi i dla nich żyć zdawało się. Mu- 
siałem sam w sobie stwarzać zewnętrznć i wewnętrznć okoliczności, w których wystawiać 
ich sobie lubiłem. I teraz nie znając ani pani Franciszkowej, ani pani Adamowej”, pracuję 
abym miał do czego przywiązać moją przychylność i przeszłe przyjaźni. Skąpą jesteś Hele- 
no na szczegóły dotykalniejsze życia Twojego domowego. Nie znam ulicy, ani domu, ani 
pokojów, ani postaci i ruchów dziatek Waszych, których serdecznie całuję. Do samotności 
przywykłem i lubię ją; stąd niepokonany nałog diwagacyi umysłu. W tych faktach znajdzie 
Franciszek i trudności, I nadzieje w jakich zostaję, ile razy biorę się do jakiej roboty literac- 
kiej, osobliwie do romansu, którym także się zajmuję. 

Bądźcie zdrowi i kochajcie. Adama, Celinę i ich Marylkę:* ucałujcie moim błogosła- 
wiącem ucałowaniem. Piszę wiersz do niego”. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 List taki nie zachował się. 

? jemilian Pugaczow (ok. 1742-1775), kozak doński, przywódca powstania chłopskiego w Rosji w latach 1773-1775, 
po stłumieniu stracony. 
Gen. Carbonier — nie notowany w źródłach francuskich. 

4 Dziennik taki z tekstami poetyckimi Zana nie zachował się 

$ T. Zan od 1807 r. uczęszczał do gimnazjum w Mińsku, później w Mołodecznie; w 1815 rozpoczął studia na wydzia- 
le fizyczno-matematycznym Uniwersytetu Wileńskiego. 
Mowa tu o utworze Zana napisanym w l. 1836-1837 i przesłanym we fragmencie do K. Chodkiewicza w liście 
z 3/15 lutego 1837 r. 

Aneta Ciołkowska, córka Stanisława, uczennica Zana. 

Stefan Dąbrowski, filareta, członek grona różowego, kandydat filozofii, zatrudniony później przy sprawach po 
zmarłym ks. Żubowie. 
Stanisław Kozakiewicz (1803-1848), filomata, uniknął zesłania, był jakiś czas pod nadzorem policji, pozbawiony 
prawa do służby państwowej, zesłany później za sprawę Szymona Konarskiego. Zachowały się jego listy do O. Pie- 
traszkiewicza z l. 1824—1847 (zob. Listy ż zesłania. Krąg O. Pietraszkiewicza... ). 
Mickiewicz. Wspomniane tu Elegie Zana nie zachowały się. 

h Mowa tu o Albinie i Ksawerym Deyblach, właścicielach pensji żeńskiej w Wilnie, gdzie uczył T. Zan. 
Perowski (Pierowski) Nikołaj Aleksiejewicz, od 1833 gubernator Orenburga. 
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12 Chodzi tu o artykuł Złote rozsypy w Uralu Orenburskim (zob. cz. I tomu Pisma T. Zana). 
Tomasz Zan nie znał osobiście ani Heleny z Szymanowskich Malewskiej, ani jej siostry Celiny Mickiewiczowej, 
14 Maria Helena Julia Mickiewiczówna ur. 7 września 1835, pierworodna córka Adama i Celiny Mickiewiczów. 
U 2,24 grudnia 1835 (starego stylu?) pochodzi wiersz znany pt. Do Adama Suzina; jak pisała D. Zamącińska, nieja- 
sny „..prawdopodobnie odpisany i spreparowany przez redaktora „Tydzień Polski” 1881 (pierwodruk). Nasuwa 
się przypuszczenie czy tytułowy adresat nie był kamuflażem, a w istocie chodziło o adresowanie wiersza również 
do A. Mickiewicza (D. Zamącińska, Wiersze i piosnki T. Zana w t. Miscellanea z lat 1800-1850, Wrocław 1863, s. 
100-103). 
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[Orenburg, 21 kwietnia / 3 maja 1836] 
Dnia 21 kwietnia 1836, Oremburg [!] 


Kochany Franciszku! List Twój od 6 bież[ącego] miesiąca odebrałem!. Nie uskarżam 
się na Ciebie, bo i sam nie tak często do Was pisuję jak bym sobie potrzebował, żałuję tyl- 
ko, że przestrzeń z okoliczności tego różnego wcale Świata w jakim każdy żyjemy, nie do- 
zwala zajmować się drobnostkami, które nieznacznie na kształt pierwiastków weszły w 
skład stanu serca i umysłu naszego. Nie dobrze wiem, czylim odstał, czy wyprzedził? gdzie 
nastąpi pożądane spotkanie i wspólny wypoczynek? Zyję i kołyszę się w cieniuchnych tka- 
ninach, które jako pająk wyciągam z siebie i zaczepiam do ścian stworzonych rozsądkiem 
robotą Waszą. Mam usta nie znające pocałunku, ramiona, na które się nikt dotąd nie opie- 
ra, a włos się usrebrza, na czele mnożą się krzyżyki, jako świadki wielu pogrzebionych my- 


śli i życzeń niedójrzałych. Boli mnie to sm przeznaczenie moje, w którem nie mogę 
być nikomu ani pożytkiem, ani pociechą. Nigdy bar jak teraz nie czułem niespokojnej 


żądzy bycia potrzebnym komukolwiek, a nie umiem być ani nauką, ani doświadczeniem, 
ani żadną dotykalniejszą siłą. O samotności! o ubóstwo! Wschodzi niekiedy wśród ciemno- 
ty utęsknień łaska wiary i nadziei, i natenczas miłość moja skupia się w życzenia, siląc się 
poświęconymi słowy sprowadzić na Was błogosławieństwo boskie. Mogliście, mój kochany 
Franciszku, z ostatnich rymów moich? wyczytać nowe i szczególniejsze usposobienie istno- 
ści mojej; kipi jeszcze w niej młodość, która się w czystości aż dotąd dochowała wpływem 
suszy i mrozów. Ale, ile razy przyjdzie mi zwrócić chłodniejszą rozwagę na obowiązki i tru- 
dy praktycznego na świecie życia, tyle razy tracę siłę i męstwo, bo znam, że nie mam do 
tego ani zapasów, ani źródeł, żadnych przywyknień pomocy. Was wtedy szukam i na Wasw 
tym wszystkiem polegam jako na rozumniejszej cząstce mnie samego. Słuchając natchnień 
serca, którymi się zawsze bardziej niż własnym rozumowaniem kierowałem, zdaje się 
mnie, że jeszcze mogę czuć szczęśliwość i tem tylko czuciem uszczęśliwiać osobę, która 
owe natchnienie rodzi”. Masz zapewne słuszne pobudki unikać szczegółów roztwiera- 
jących cuda i niedołężność natury mojej. Nie pomyśliłem jakie wrażenie wzbudzać] w so- 
bie może niesłychana szczerość moja, ale pragnę ażeby ona dostarczyła Ci, mój kochany 
Franciszku, materyałów do jakiej mądrej dla mnie przestrogi, rady, wspomożenia. Wy- 
czerpałem wszelką świętość cierpienia, zostaje mi jeszcze ubostwienie się rozkoszami mę- 
ża i ojca. Nie mam żadnego bogactwa w imieniu i bycie moim, w wieku i umyśle moim, w 
losie i przyszłości mojej, które by mi dawać mogło i godność, i śmiałość, a nawet możność 
szukania serca i ręki tam, gdzie mnie ciągną ojczyste młodości pamiątki i przyjaźń, i 
wdzięczność, której ani czas, ani biedy, ani odległość przytłumić nie zdołały. Czyż byłbym 
szczęśliwym czując się, że niczem sam do wspólnego szczęścia przyłożyć się nie jestem w 
stanie? W tych czasach pierwsza i ostatnia zajmuje mnie troskliwość w przedmiocie stanu 
małżeńskiego. Czynię starania około powiększenia pensyi swojej, choć mało mam nadziei 
w dobrym ich skutku. Jakieś trwają nieprzeparte trudności w wyjednaniu mnie urlopu do 
rodziny, czy przemiany kraju służby. Nie zdołałem przedmiotami i sposobami prac moich 
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rozbudzić ku mnie ufności i życzliwości. Jeszcze się nie zdecydowałem czy przedsięwezmę 
w tym roku geognostyczną podróż dla odkrycia okoliczności w jakich znajduje się forma- 
cya kamiennego węgla zalegająca przestrzenie między rzeką Or i Embą, a nie zdecydo- 
wałem się dlatego, że nie mam sam żadnych teraz zasobów na wydatki, a skarbowych pie- 
niędzy na przedsięwzięcia czynione niby prywatnie, nie dadzą tyle, ile by się potrzebowało 
dla osiągnienia skutków pożądanych. Jeśli pan wojenny wyprawi się sam w owe strony, to 
starać się będę należeć do tej wyprawy. Tymczasem zostaje mi na lato przenieść muzeum 
do nowego domu, o trzy wersty od fortecy, gdzie i sam kwaterować będę. Chciałbym tez 
mieć ze dwa miesięcy czasu dla dokończenia literackich zabawek, które były przedmiotem 
przeszłej mi bardzo prędko zimy, a z których mają mi przyjść, jeśli dopomóc będziesz 
mogł, jakieś dochody, jak z edycyi Kolumba” i wierszy, Jeśli-starania-o. nią Js pensyła 


iaĘ 


wezmą oczekiwany skutek, mam zamiar udać się-dó "Aniuty z oświadczenierą. Jest to osoba” 
młoda, równie piękna jak uboga, zdolna upodobaniem w muzyce rorygnialna naturalno- 
ścią, | najczystszą prostotą wzbudzać we mnie rozkoszną niespokojność i i walki, przez które 4 
czuć mogę, że żyję. Pochlebiam sobie, że potrzeba pielęgnowania i chronienia tego tali- 6, 
zmanu, do którego mają się przywiązać losy mojej niedługiej przyszłości, nada moim zdol- 
nościom i trudom cel wyraźniejszy, wypadki pożyteczniejsze widoczniej [!]. Oto wiersz na 
jej portret: 5 

Taką piękność ust, czoła i oczu, i lica, 

Zdolniejszą boskie czucia wzbudzić i wyrazić, 

Miłość mi darowała Boga i rodzica. 

Lecz melodyą głosu, wzruszeń i wejrzenia, 

Lubiąca tylko dusza umie przeobrazić, 

W której się istność moja cudnie rozpromienia. 

Sliczniejsza jasność ujmie postać moją żywą, 

Gdy szczęściem, które stwarzam, zostanę szczęśliwą. 


U 


Nie jestem atoli pewny, czyli to co myślę i życzę, co Ci piszę w szczerości przyjaźni, 
będę miał odwagę wykonać. Może być grzechem jest, abym myślał o jakiejś ziemskiej 
szczęśliwości. Jakkolwiek bądź, co się stanie ze mną uwiadomię, abym] od Was miał 
błogosławieństwo i od Was, i dziatek Waszych, albo czułość moją, jak dotąd rozlewał mię- 
dzy Was i jako duch niewidomy modłami swemi upraszał szczęśliwości dła tych, którzy 
mnie kochali i których szczęściem cieszyć się zawsze najbardziej będę. Oto jeszcze wiersz 
do sztambucha: 

Nie dał mnie Bóg tych wdzięcznie pałających darów, 
Które męża istotę, jej laty, jej narów, 

Wnoszą do lubiącego serca krasawicy, 

Gdzie jak gwiazda wśród mrozów dziewiczych i żarów, 
Świeci wiecznie niebieskiej głębiom okolicy. 

Lecz i za to z wdzięcznością napełniać się muszę, 

Że kilka słów dźwięk smutny zadumanej dusze, 
Drżącą ręką rzucony na listek polotny. 

Chcesz zachować w książnicy życzliwych ci osób, 

By kiedy rozrzewniły kogo w taki sposób, 

W jaki smuci płaczącej wierzby szmer ochotny, 
Skrywającej grobnicę tego w swoim cieniu, 

Który kochał swobodę, wiek styrał w więzieniu, 
Który żył dla miłości, a umarł samotny. 


Prośba. — Ksiądz Zielonka”, dominikanin z Grodna, zrazu przysłany, a teraz naznaczo- 
ny plebanem naszej parafii. Nie mamy ni kościoła, ni obrazu. Chcielibyśmy mieć kopię nie- 
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zbyt kosztowną, choćby przez uczniów Akademii, których znać musisz, w rozmiarze śred- 
niej wielkości, Przemienienia Pańskiego 1 Madonny, albo Familii Świętej, gdzieby była i 
Anna, babka Pana naszego. Jeśli to można, Helena uwiadomi nas o tem i o cenie, i o cza- 
sie, w którym obraz być może gotowy, i o sposobie przesłania. 

Janek bardzo rzadko się odzywa. Od Onufra” miałem wiadomość, że żyje w cichym 
umartwieniu. Niech kochana Helena będzie łaskawa częściej nas ucieszać wiadomościami 
o dzieciach i domie swoim, i siostry swojej. Nie piszcie do mnie Tomy Henameeuuy ale 
Tomamuy Kapnoeuuy. Gazety idą przez Ufę, co opóźnia nieporządnie, niech się zapisują 
wprost e Openóype. „Bałamuta”” nie znamy. 

Bądźcie zdrowi i zawsze łaskawi. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 960, błędnie włączony do zespołu listów adreso- 
wanych do Heleny Malewskiej; arkusz formatu 25,7x22 cm., zapisany w całości, Ślady złożenia na trzy części, w pra- 
wym górnym rogu herb z orłem carskim. 


: List taki nie jest znany. 


2 Część tych utworów jest znana, ogłoszona przez D. Zamącińską w tomie Miscellanea z lat 1800-1850, Wrocław 


1963. 


3 ie Ciołkowskiej, córce Stani 


„ Chodzi o tłumaczenie Tvii ; Tist do Malewskiego z 30 listopada/12 grudnia 1832, przyp. 7. 

5 Ks. Michał Zielonka, student Uniwersytetu Wileńskiego, dominikanin, prefekt szkoły w Grodnie, naraził się Mu- 
rawiewowi podczas śledztwa za śmiałą obronę młodzieży, zesłany do Orenburga, „szlachetny, czynny i bezintere- 
sowny”, mianowany został przez gubernatora Perowskiego kapelanem korpusu orenburskiego; dzięki jego stara- 
niom wzniesiono kościółek w Orenburgu. 

s an Czeczot i Onufry Pietraszkiewicz, wówczas już zesłany do Tobolska. 

7 „Bałamut Petersburgski” zob. list Zana do Malewskiego z 23 stycznia/4 lutego 1833, przyp. 11. 
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[Orenburg, 1/13 maja 1836] 
1 maja 1836, Oremburg [!] 


Mój kochany Franciszku! Smutny byłem po napisaniu listu, który nieco przed tem 
przez pocztę do Ciebie posłałem”. List ten albowiem przez swoją romansowość (jakby na- 
zwać ten stan wahający się różnych wzruszeń i życzeń bez sposobów i siły ich osiągnienia) 
mógł dla Ciebie być nieprzyjemny, tym bardziej, że nie zawierał niewzruszonych wypad- 
ków rozwagi iwoli, podług których łatwo by Ci było dać mi potrzebną radę i pomoc, o jakie 
wzywałem i bez jakich życie moje praktycznem być nie umie. Więc chwyciłem się Helmer- 
sena”, który dla choroby przeżywszy u nas całą zimę, jedzie do Petersburga. Pamiętam, że 
rekomendując Ci tego Niemca, górnego majora, człowieka, nie sprawiiem Ci przykro- 
ści. Zyczyłem sobie, abyś z ust jego osobiście usłyszał o mojem tu byciu, życiu; tak jak zaw- 
sze pragnę usłyszeć z ust czyichkolwiek o Waszym domu. Sam teraz niewiele co przyłożę, 
co przyjdzie do pióra nie myśląc. Wolę pisać do szacownej Heleny, niż do Ciebie, bo zdaje 
się wtedy mniej jestem rozmarzony i głupi, więcej władający sobą, ale odbierać listy zarów- 
no od oboich życzę i zarówno mnie one są przyjemnć, potrzebne i pomocne. Całuję Adasia 
i Kokoko* całuję i błogosławię. Spodziewamy się, że niezadługo do Was przyjedzie Jan 
Witkiewicz, chorąży tutejszego batalionu, przed jedenastu laty student krożski, najmłod- 
szy z przysłanych na żołnierzy. Czasu tego użył na wyuczenie się okolicznych języków: ta- 
tarskiego, perskiego; przeniknął się obyczajami Rosyan i Azyatów, przywykł do ich tonu i 
życia, a będąc z natury przystojny, zdrowy, silny, śmiały, zręczny iw domu mając wychowa- 
nie gładkie i wyższe, i w szkołach dobre wszystkiego początki, stał się tu kochanym i po- 
trzebnym człowiekiem, ile razy przychodzi jakowy wpływ wywierać na Kirgizów. Uczoność 
ma w poniewierce, jako związującą prędkość działania, jako zmuszającą ważyć przedmioty 
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przeszłości z wypadkami przyszłemi, a przez to odwlekającą od rzeczy teraźniejszych; tak 
rozwija w sobie charakter nowy, zasadzony na wstręcie ku tym przymiotom w ludziach, 
które zrodziła cywilizacya europejska i na upodobaniu ku tym, którć ukazują w sobie indy- 
widua krajów Azyi. Pan wojenny poznał zdolności Witkiewicza i łaską swoją go zaszczyca. 
Przeszłej zimy odbył sam jeden podróż do Bucharyi i nie odmieniając ni imienia, ni stanu, 
postępowaniem swojem przed władzami i ludem tamtejszym umiał wzbudzić w nich posza- 
nowanie do imienia rosyjskiego. Mieszkał tam dni 45, wśród niebezpieczeństw i zebrał 
wiadomości autentycznć o stanie i sposobach tamtejszych narodków. Przywiozł z sobą Hu- 
sein-Alia, Afgańca z Kabula, który wiezie prośby swego władcy do naszego o opiekę nad 
jego państwem zagrożonym przez wojennych sąsiadów, wspomaganych wpływem Angli- 
ków. Witkiewicz zapewne dla zdania sprawy z tych wiadomości i dla ułożenia się względem 
nowej podróży do głębszej Azyl, pojedzie do Petersburga. Przyjmiesz go łaskawie, jako na- 
szego towarzysza i ucznia i będziesz mu pomocą i przewodnikiem w ukazaniu matador”, z 
któremi przyjdzie mu mieć interesa. Spodziewam się, że i ta rekomendacya nie będzie dla 
Ciebie nieprzyjemna. Pisać nie bardzo lubi, jednakże ma jakie takie notatki. Staramy się z 
rozpowiadań ułożyć jakąś całość na pamięć interesownych działań tego interesownego 
charakteru. 


Muszę się Tobie wytłumaczyć dlaczego mnie trudno bardzo przysłać materiały moich - 


zajęć 1 zabaw. Sam nie mogę i nie umiem przepisywać, w seksternach zaś i książkach tak 
jak są niepodobna ażeby kto chciał ładu dochodzić. Ile razy zabieram się do przepisywania 
porządniejszego, tyle razy umysł mój rozlatuje się na inne i nowsze względy i przerobienia, 
aw czasach niedołężności i nudy, nie jest to robota dla rozrywki i leczenia się. Zapewne w 


przeszłych listach musiałem donosić o moich zatrudnieniach. Najpełniejsze wiadomości 
zebrane mam: 1) O górach Uralskich, to jest o skałach składaj grunt gubernii Qrem- 
"bufgskiej i © bogactwach hależących do kazdej kamiennej formacyi 2) Wiadomosci ty- 


"ące się wod W Wapieńcach wytryskać mogących. 3) O kopalniach złota i platyny. jako naj- 


naturalniejszym przemyśle kraju tutejszego. 4) O możności znachodzenia dyamentów.po_____ 


—qalym zachodnim pasie gór Uralskich”; ta robota zostala przeszłego miesiąca podana panu 


"Perowskiemu: 5) O muzeumie w Oremburgu; ceł i sposoby zakładania muzeów prowincy- 


onalnych. 6) Meteorológicznć zapisy w Oremburęu,„7) Dziennik kozi. 8) O.charakterach.. 
broci. zimisię gramatyczne. 11) Rośliny i owa Ejsze._ 12) Okręg wód 


podziewam się, że prędzej będę miał list od Heleny, niżeli Helmersen, oddawca tego 


listu, do Was przyjedzie. Powtarzam moję prośbę, aby częściej do nas pisywała. Wszystko 
co ją interesuje najmilej nas zajmuje i zdrowym jest pokarmem dla życia naszego w imagi- 
nacyi. Oto piosenka ostatnia dla Annety Ciołkowskiej: 

Wzlataj skowronku radośny” [...] 

Spiówa się na kochaną nutę Zosi, suł margine d'unzio. Bądź zdrów. Jeszcze nie wiem 
jak i gdzie przepędzę wiosnę i lato. 

Całuję Marynię, córeczkę Adama i Celiny”. O Olesiu” nic nie wiem od czasu jak w 
Astrachaniu, na wyjeździe do Tauryki. Wymawiam Tobie skąpstwo i zazdrość, jaką okazu- 
jesz w udzielaniu mi wiadomości o Adamie, chwale i miłości naszej. 

Tego lata złotodajne pasy gór Uralskich rozciągnąłem przez całą Baszkiryą, przez ste- 
py kirgizkie, do Morza Aralskiego. Chociaż moje twierdzenie i rozumowania mało się poj- 
mują, mianują się tajemnicą, jednak nieśmiałe próby uwieńczają się dobremi skutkami. 
Obywatelstwo tutejsze zajęło się najmowaniem ziem dla założenia przemysłu wyszukiwa- 
nią i wymywania drogiego metalu. Widziany jestem nieźle, ale mój rozum i moja imagina- 
cya, i moja szczerość nie jest do miejsca i czasu. Niczem zaś siebie przymusić to nie umiem, 
to nie mogę. Żyję więc tylko z ziomkami, których swojemi z imienia uważać muszę. Piszę 
teraz po swojemu wiadomość o stanie geognostycznym Orenburskiego kraju'”. Urzędowe 
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moje roboty naczelnik przyjmuje z łaskawością i stara się mi przynosić ulgę w trudnem po- 
łożeniu. 

Wojeże moje są mi zdrowiem; odbywam je bez pieniędzy i narzędzi. Nie wątpię, że 
moje widzenia i czucia zmysłami i duchem znajdą kiedyś u Was przychylność i pochwałę, 
jeśli Was interesują widoki przez martwe szkła widziane. Spieszę skończyć i zostawuję so- 
bie porządniej coś napisać za odebraniem od Was listu. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33, brak tam jednak końcowego 
fragmentu od słów: „Całuję Marynię...”, który ogłaszamy za pierwodrukiem listu w pracy G. Czernickiego, Żywot i 
korespondencja T. Zana s. 39-45. 


1 Chodzi tu prawdopodobnie o list poprzedni, ale nie było w nim rekomendacji. 

2 Grzegorz von Helmersen, zob. list z 27 lutego/11marca 1830 nr 6 przyp. 5. 

3 Adam Franciszek Szymon (1832-1875) i Maria (1834-1926) Malewscy, dzieci Franciszka i Heleny. 

4 Tu w znaczeniu: znakomitość, wybitna osobistość. 

5 Wspomniana w punkcie 1 rozprawka powstała zapewne w oparciu o Dziennik podróży od Orenburga do Złotousta 
odbytej w r. 1831, ogłoszony w cz.l tego tomu. 

Wspomniana w punkcie 3 rozprawka O kopalniach złota i platyny ... pozwoliła zredagować artykuł pt. Złote rozsypy 
w Uralu Orengburskim, zamieszczony w „Tygodniku Petersburskim” w czerwcu 1831 i przedrukowanym w niniej- 
szym tomie. 

Rozprawka O możności znachodzenia diamentów w całym zachodnim pasie gór Uralskich nie zachowała się. 

6 Prace wspomniane w punktach 5-7 i 11 również nie zachowały się. Wymienione natomiast w punktach 8—10 roz- 
prawki ogłaszamy w cz. I tomu. Ostatnia ze wspomnianych rozprawek zachowała się pt. Przejażdżka do siarczanych 
sergiejewskich wód, zob. Pisma w tym tomie. 

7. Dalej przytoczony tekst znany z pracy G. Czernickiego i artykułu D. Zamącińskiej. Melodia śpiewana przez Zofię 
Malewską, siostrę Franciszka na nutę włoskiej piosenki o incipicie: „Sul margine...”. 

8 Mickiewiczów i ich córce Marii. 

9 Chodzi o Aleksandra Chodźkę. 

10 Pismo takie nie zachowało się. 
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[Orenburg, 14/26 czerwca 1836] 
Dnia 14 czerwca 1836, Oremburg [!] 


Kochana Heleno! Nie adresuję listów moich na Twoje imie, że nie wiem ulicy, ni nu- 
meru domu, w którym mieszkacie; muszę je zapisywać do kancelaryi, gdzie służy Franci- 
szek, dopóki mnie nie uwiadomisz, jak mam inaczej czynić. Pan Witkiewicz, o którym do 
Was pisałem w poprzedzających listach, dziś wyjeżdża do Petersburga i niniejsze pismo 
jako odpowiedź na Twoje pod d. 26 maja, dziś także odebrane, wziął się zawieźć do Ciebie. 
Opatrzony on jest we wszelkie potrzebne mu instrukcye i rekomendacye od pana Perow- 
skiego i zapewne nie utrudzi Franciszka żądaniami, które by mu czas i pokój zabierały. 
Przecież rozumiem, że będziecie radzi zaznajomić się z człowiekiem wzbudzającym tu po- 
wszechny interes, tym bardziej, że spowinowacony z nami wspólnością losów, doskonale 
wie o stanach i okolicznościach naszego wewnętrznego i zewnętrznego życia, uważając je i 
sądząc ze stron najsłabszych i najgorszych. Nie miał żadnej przeszłości, kiedy tu przybył i 
przez czas dwunastoletni nabył tu i rozwinał zdolności najbardziej do miejsca przystające, 
na których nam albo wcale od przyrodzenia zbywało, albo które już przez ranną roman- 
tyczność i uczoność rozpraszane, stały się niewidoczne i bezsilne. Coraz ważniejszym staje 
się sługą cesarskim w stosunkach kraju z Azyą sąsiednią i gotów błogosławić okoliczności, 
które mu przygotowywały karyerę mogąca być na przyszłość i świetną i korzystną. Nie oże- 
ni się wprzódy, aż obogacieje, a żona musi odpowiadać ułożonym już warunkom wagi i 
miary. Nim pan Witkiewicz, jak spodziewam się i życzę, wzbudzi w Was o mnie jakowe 
nowe pojęcie i uczucie, równie jak ja o nim, ja pragnę zimniejszymi uwagami ograniczyć 
wrażenia i myśli Wasze, które się względem mnie zrodzić musiały od ducha i tonu ostat- 
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nich moich wierszy i listów. Czuję, iż musiałem zasmucić serce Franciszka zjawiając się w 
nich przed jego rozumem i działalnością skuteczną, zawsze jeszcze rojącą nadpowietrzną 
istotę, która w dotykalnym świecie nie ma znaczenia ni pożytku, ni rzeczywistości. Czytając 
Twoje, szacowna Heleno, słowa, w których z duszy życzysz aby moje oświadczenia i zamia- 
ry pomyślny uwieńczył skutek, napełniłem się niewypowiedzianą goryczą, bo one sprowa- 
dziły uwagę moją na rzeczy zewnątrz mnie będące, w których widzę całe niepodobieństwo 
urzeczywistnić życzenia, jak ćma rodzące się i umierające, a które Ty i ja czasami zamia- 
rem i przedsięwzięciem nazywasz. Myślącem tylko i czującem jestem stworzeniem, skąd 
mi przychodzi pokarm, odzienie, pomieszkanie, ja nie wiem i nie wiem skąd mi nadal przy- 
chodzić będzie i może. I osobliwość, że nie czuję się być nieszczęśliwym. Boleści moje do 
Boga należą, rozkoszy moich nikt zdaje się podzielać już nie może. Życia smak czuję wte- 


dy, gdy ciągnę skąd myśl jakową, która we mnie jest żywą i nową. Potrzehuję, pragnę być 


mieć.cQ poświęcić i umieć ofiarować si dla kogoś. Ciągnie mnie w strony i 
czasy przeszłe, do ludzi i myśli, i uczuć już tak odległych, młodość, która się świeżo we 
mnie dochowała przez chłody i suchość wygnania. I krewni, i przyjaciele, i znajomi są w 
stanie każdą i rzeczą i słowem nieść dla mnie ofiary, a ja dotąd za całą wdzięczność odśpie- 
wuję, jako kukułka, mimowolnemi odgłosami oderwanych od praktycznego życia stanów 
imaginacyi mojej i czułości. Nieraz za radą Franciszka usiłowałem oderwać się od osobi- 
stości i przedmioty ogólniejsze leżały przed umysłem i czynnością. Taż sama imaginacya i 
czułość nadała służbie i robotom charaktery jakoweś repulsiwne". I tak, długie doświad- 
czenie i walka stworzyły we mnie przekenanie, że Bóg i natura moja, taką jaką jest, mieć 
potrzebuje i zmusza. Wśród kamieni zabłąkanemu zjawiła się nowa Muza, uczułem w so- 
bie wyraźniejszą melodyę i boleść i rozkosz głębszą. Anneta? jest czy była mojego tego 
przywidzenia obrazem. Mogłaż by ona być razem i Muzą i żoną, chyba pierwszym przy- 
kładem I cudem. Najmocniej tego życząc i pragnąc, nigdy bym się nie ośmielił z oświadcze- 
niem tak osobliwym. I twarz, i postać pochyłona nie wzbudzi uczuć, jakie rodzi widok 
młodości, i nie może tak się wydać czerstwą i żywą, jak się wydaje serce i wyobrażenia. 
A kiedy muzę przyjąć jest gdzie w duszy i sercu, i ugościć czem i pielęgnować, gdzież bym 
pomieścił żonę i czym bym ją utrzymywał. 

Bardzo żałuję, żem miał tak nierozważną nieostrożność, różne pomysły i rewolucye w 
umyśle moim odbywające się, wyrazić przed Wami słowami, które nie były wypadkiem nie- 
odwróconym postanowień i możności mojej. Ledwo się teraz opatrzyłem, żem przez to 
mógł nie tylko Was zasmucić, ale zmienić rodzaj tak zawsze dla mnie kochanych z Wami i 
pożądanych stosunków. Ucz Adasia robić, a nie myślić; ucz Marynię grać i śpiewać, niż mó- 
wić. Wyjeżdżam znowu do Baszkiryi. Nie mam w tej przejazdce celu żadnego geognostycz- 
nego. Będę zbierać dniem rośliny, a rankami i wieczorami starać się o nadanie formy i słów 
Wandzie, której dusza moją ogarnęła imaginacyą”. Byłbym daleko szczęśliwszy, gdybym 
przyszly list mógł obciążyć jakiemi takiemi skutkami tego poetycznćgo przedsięwzięcia. 

Proszę, kochana Heleno, być względną ku mnie i być ze mną jako z człowiekiem 
ułomnym, który oprócz głowy i serca, żadnej innej rzeczywistej postaci nie ma. Zimową 
porą życzyłbym sobie znowu prosić pana Perowskiego o wyjednanie mi powrótu do kraju. 
Choć nie mam tam niewielkiego przytułku, ani przewidzieć mogę jakbym się tam utrzymy- 
wał, jednak myślę, że w tamtych krajach mógłbym się stać bardziej rzeczywistym mężem i 
człowiekiem. Wyczerpałem niejako wszystkie tu wrażenia, które mogłem odbierać od 
uralskiej ziemi, wody i powietrza. Szukałbym ich w rzeczach krajowych przeszłości, w 
książkach starych i ruinach. I karmiąc się i rosnąc przez myśli i wymysły, przez mądrość i 
przemądrzenia wieku, któreśmy przeżyli, trzebaż nareszcie, aby kwiat życia naszego dał ja- 
kowy. owQę, 

owtarzam prośbę parafijan oremburgskich względem zakazania jakiemu malarzowi 
obrazu Przemienienia Pańskiego dla modłów w tutejszej zaprowadzać się mającej kaplicy. 
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Druga nowa prośba: Czy Franciszek nie ma jakowej dobrej ruskiej książki dającej przepisy 
domowego leczenia chorób pospolitszych w Rosyi. Chcę takową książkę podarować Ma- 
szę Ciołkowską|!], siostrę Piotrusia. Ma ona naturalne wspołczucie do chorych i gotowość 
do służenia cierpiącym. Drugą książką chciałbym się przysłużyć Anulce, młodszej jej sio- 
strze, polską, a mianowicie Pamiątka po dobrej matce”, jeśli by ją dostać tam u Was można 
było. Do śpiewania, czy nie moglibyście mnie co Wam upodobańszego przysłać, co by nie 
kosztowało nic oprócz przepisania. Franciszkowi posyłam tybetejkę” robioną w Samarkan- 
dzie. 

Księżyc piękny, noc przyjemna, 

Słońce piękne, dzień jasnota, 

Ziemia piękna, światła ciemna, 

Wiele daje lnu i złota, 

Lecz jest słońce, księżyc, strona, 

I piękniejsze i milejsze. 

Duszo moja ulubiona, 

Dziewczę tu mi najpiękniejsze. 

Niech co twoje skrywa lice 

I mnie osłoni tkanina, 

Szepczy w ucho tajemnicę; 

Nad wszystko milsza rodzina”. 


Bądźcie zdrowi, całuję Was i dzieci błogosławię. Napisz mnie Heleno, co o Marynii 
ZOSI. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33 


1 Od łac. repulsio — odepchnięcie, odrzucenie. 
Aneta Ciołkowska 

3. Utwór zachowany we fragmencie, zob. list z 21 stycznią/2 lutego 1836 nr 13 przyp. 6 

4 Chodzi tu o głośną książkę Klementyny z Tańskich Hoffmanowej (1798—1845), pisarki dla dzieci i młodzieży pt, 
Pamiątka po dobrej matce, czyli ostatnie jej rady dla córki, Warszawa 1819, kilka wydań w latach następnych. 
Mowa tu o chustce lub czapce robionej w Tybecie. 

6 Utwór znany pt. Pieśń baszkirska (tłumaczenie), z licznymi odmianami ogł. przez D. Zamącińską : Wiersze i piosn- 
ki... s. 104. 


17 


[Petersburg, 28 listopada / 10 grudnia 1837]! 

28 listopada 1837, Petersburg 

Jakiś Diw uwziął się, abym nie mógł, jakem sobie najbardziej życzył, odbyć z Wami po- 
dróży umówionej do Carskiego Sioła?, Wstałem raniej niż zwyczajnie, ale wstałem nie- 
zdrów; przecież zawczasu przygotowałem się stanąć u Ciebie na naznaczoną godzinę; na 
wychodzeniu gość niewczesny lecz potrzebny zatrzymał mnie tyle, abym o chwil kilka spóź- 
nił moje do Ciebie przybycie. Co prędzej nająłem sanie, aby Cię jeszcze zastać u pani gene- 
rałowej?; dwa razy koń upadł i przybyłem do jej kwatery o pięć minut po Waszym wyjeź- 
dzie. Myślałem tedy, że piechotą prędzej Was doścignę u machiny, przepędzałem jadących 
i właśnie przybyłem ostatni, dla którego już w żadnym rzędzie miejsca nie było w parowych 
pojazdach. U baryery więc popatrzywszy jakeście wyjeżdżały ze świstem, szumem, hałasem 
i dymem, powróciłem do domu w zepsutym humorze i z przymrożoną twarzą. Bojąc się 
abym na cały dzień dzisiejszy nie był przedmiotem prześladowania Diwa i mając zajęcie w 
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domu, darujesz, kochana Heleno, że nie będę już u Was na obiedzie, ani na herbacie u 
pani generałowej; zostawuję przyjemność tę sobie do drugiego razu. 


Bądźcie zdrowi, do zobaczenia. 
.+ + + * + »* + . . o o ayn "ÓE 
Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


t List pisany z Petersburga, po pienia z zsłaa wack wsewieaia ea guma Prgsieo- | 
Wkrótce Żan rozpoczął pracę jako Diblio w cie czym. Na Litwę powrócił dopiero w 1841 roku. 

2 Carskie Sioło, miejscowość pod Petersburgiem ze wspaniałą rezydencją letnią carów. 

3 Prawdopodobnie generałowa Katarzyna — nieznanego nazwiska, zaprzyjaźniona z Malewskimi, u niej to Zan uległ 
w 1841 roku pierszemu groźnemu atakowi choroby umysłowej, 


at" 
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(Petersburg, 23 grudnia 1837 / 4 stycznia 1838] 
Dnia 23 grudnia 1837, Petersburg 


Przepraszam kochaną Helenę, że nie będę mógł z Wami dziś obiadować. Dostałem to- 
pografu! do rysowania geognostycznej karty, który czas mój cały zajmuje; dla tejże przy- 
czyny muszę sobie odmówić przyjemności widzieć Tagliogni? na dzisiejszym benefisie. Ju- 
tro postaram się, da Bóg, powinszować imienin Adamowi i to na krótko. Na subotni obiad 
zaprasza Julia*. Całuję Twoją rączkę, a Maryni” nosek i życzę Wami zdrowia. T. 

Nie miałem prawa przyrzec w niedzielę, że będę jadł razem z Wami obiad we środę, al- 
bowiem daleko raniej dałem słowo Julii, być dzisiaj na jej postnym obiedzie. Darujesz mi 
Heleno, żem spóźnił się uwiadomić o tym wcześniej, wprzódy nim przyjdę sam osobiście 
przeprosić. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Greckie topographia — technika pomiaru i przedstawiania na mapie rzeźby terenu. 
Maria Taglioni, znakomita primabalerina zjechała do Petersburga na sezon zimowy 1837/38. 
3 Adam Szymon Franciszek Malewski, syn Franciszka i Heleny. 
4 Julia Wołowska, siostra Marii Szymanowskiej, niewidoma; prowadziła dom Malewskich lub Julia Lange. 
5 Maria Malewska, córka Franciszka i Heleny, od 1863 za Władysławem Mickiewiczem, synem poety. 
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[Petersburg, 30 lipca / 11 sierpnia 1838] 

Dnia 30 lipca 1838 

Oznajmuję Wam, kochana Heleno, że się zabieram do Pawłowska! dziś i przepędzę 

tam u pp. Januszkiewiczów” cały dzień jutrzejszy. Niech więc ta karteczka służy jako do- 

wód, że sama tylko nieobecność moja jest przyczyną, iż Was drugi raz w tym tygodniu nie 

odwiedziłem, jak mam zwyczaj i zauważaj| ?]; raz w przeciągu tego czasu bywam w koście- 
le, a dwa razy u Was. Bądźcie zdrowi, dzieci całuję, 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


: Pawłowsk koło Carskiego Sioła, o 30 wiorst od Petersburga, z pięknym pałacem i ogrodami. 
2 Chodzi prawdopodobnie o Mikołaja Ignatiewicza Januszkiewicza (1798-1878), kapitana gwardii i jego rodzinę. 
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[Petersburg, 30 maja / 11 czerwca 1841] 
d. 30 maja 1841, Petersb. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożej. 

Posyłam Ci, kochana Jedlino" magnesu kawałek, jaki się nalazł. Natchnąłem go życze- 
niem i modlitwą aby przezeń S. Rozalia ulżyła bolu zębów Twoich. Nawzajem znajdź jako- 
wy środek odjąć go z mysli mojej albo sama, albo zapytaj się Maryni. 

Wziąłem dziś pieniądze obojej nagrody, wszystkiego 550 rubli srebrnfych], sto wyjdzie 
na odzienie, frak i surdut, drugie sto na goscince; pozostanie mi w zapasie na cztery mie- 
siące 150 dukatów. Droga do Wilna ma mnie nic, albo mało kosztować; bierze mnie czci- 
godna Gorecka? do swojej karety; rad będę jednak przyłożyć się do czwartego konia, albo- 
wiem na trzy, które bierze, pojazd i obładowanie za ciężkie, choć wszędzie droga bita. Ze 
swoich Dusieniat ma mnie ona wedle upodobania dostawić wprost na wody, może jeszcze 
z kimkolwiek ze swojej rodziny, która Druskienniki co rok odwiedza, albo do swoich Bi- 
skupowców, niedal rodka i Zaosia, gdzie mój brat mieszka. Dusieniaty zaś leżą 
blisko Bolcćak nad Grażyna. gdzie Nara” LIGL W Oj RZyZnIE TEdYĘ Spodziewam się dla 
siebie znaleźć jeszcze tćm, czćm Ty dla mnie byłaś w Petersburgu. Powita mnie też łzamii 
wraz w tym bałwanku, któregoście tu ochwalili i ocałowali, sadząc go w kąciku na podziwi 
igraszkę dziecióm, szukać będzie serca i mozgu. Roztraciłem się może zupełnie. Odrobi- 
nami serca własnego karmiłem wszędzie głodne pisklęta, które z rozdziawioną gąbką zbie- 
gały się ku mnie, tuląc się pod skrzydła kochającej duszy. Stawiłem trójkątne czoło przeciw 
nieprawdzie i nieczułosci (złości), przeciw upokorzeniu i ubóstwu, przeciw troskóm i bie- 
dzie. W tej ustawicznej walce I podróży od pustyń nieprzejrzystych, do gór bezludnych, naj- 
lichszy przytułek, posiłek i przyjęcie opłacałem czem mogłem. Zadna mi ojczysta nie zo- 
stała pamiątka, nie chciałem długami się obciążyć, a czegóm sam nie oddał, zagubił przy- 
padek, wyłudził zdzierca, ukradł złodziej. Pozostała mi tylko sama jedynaka dusza, pło- 
mień tej wiary i miłosci i nadziei, któremi się wskrzeszać ma kochanka nasza i matka. Tle- 
jąc we mnie jako w naczyniu przezroczystym dawał mu widok zdrowia i młodosci. Święty 
ten ogień podtrzymywał się kwieciem i żywicami cnoty, żywi się jeszcze słowem i wolą 
bozą. Pragnąłem złożyć go w sercu, jako na ołtarzu, swieżym, pełnym, zdrowym, rozumie- 
jącym i wyrozumiałym. Jestże gdzie ta Casta Diva*, co je posiada, nieobwikłane zagmatwa- 
niami swiata, nie omartwione tchem grzechu? Przecież nieustannie w utęsknieniu unosiły 
mnie fantazye poetycznć i natchnienia niebieskie, ani tak wysoko abym mógł nie czuć inie 
rozpoznawać ziemskości ludzi skonczonych, ani tak nisko, abym nie przezierał nieba serc 
młodociannych. Zmordowany niepowsciągnionym tym pędem miałem jeszcze wzrok by- 
stry, ucho czujne, powonienie ostre i rękę silną: 


Ręko moja kto w Bogu ufa a pracuje, 
Do ostatniej starosci nędze nie uczuje. 


W okolicach Róży-nowej, pod cieniem Jedliny płynął strumień złocistego czaju. Obli- 
cza ziomków z różnych stron idących w różne strony dążących zgromadziły się około Mili 
mającej wskazywać rozstajne drogi mojego pielgrzymowania. Maryja i Adam siedziały 
przy niej. Tamże zatrzymała się i sliczna gwiazda wieków. Ujął mnie głos i słowa piesni 
rozchodzącej się ze srodka czarowniczego splotu ludzi i obrazow, gwaru i ruchu: „Tak aż 
do zgonu jestem ja twoim wiernym kochaniem i towarzyszem, / W jedyną duszę dwie istno- 
ści spoim itd.” Wyciągnąłem rękę chwycić się Mili; niespodziane zjawisko i szum lotu mo- 
jego przestraszył całe grono. Szczęsciem nie zadrasiem i nie obraziłem nikogo. W gałę- 
ziach jedliny zakrwawiła się twarz moja, kolcami róży zranione zostały piersi; miałem stra- 
cić życie, powiadają, żem stracił tylko rozum. 
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Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. Przyb. 17/56, arkusik papieru z połyskiem i ozdobnym ornamentem na s. 1 
j4, formatu 12x18 cm., ślady złożeń. Na początku tego listu pojawia się pozdrowienie, którym Żan stale już będzie 
rozpoczynał swoje listy. Jest to świadectwo postępującej dewocji i pogrążania się w chorobę umysłową. 


1 Tak zaczął wówczas Żan nazywać Helenę Malewską. 
2 Anna z Reuttów Gorecka, od 1819 żona Antoniego, poety, członka Towarzystwa Szubrawców, uczestnika powsta- 
nia listopadowego, emigranta. 
3 Maria z Wereszczaków Puttkamerowa. 
loskie: Casta diva — czyste bóstwo, niewątpliwie nawiązanie do słynnej cavatiny z Normy Vincenzo Belliniego 
) |Casta diva che inargenit... czyste bóstwo co twym promieniem.) 
iezidentyfikowana, obiekt ówczesnych uczuć T. Zana, prawdopodobnie była córką generałowej Katarzyny (zob. 
list nr 17, przyp. 3). Dalej wzmianka o doznanym ataku, będącym początkiem nękającej go odtąd choroby. 
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[Druskienniki, 14/26 lipca 1841] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Najmiłsza Uzdrowienie Chorych 
d. 14 lipca 1841 z Druskiennik. 

Helenie i jej dziatkom, i ich ojcowi zdrowia i powodzenia, — Tomasz. 

Z Petersburga 13 czerwca aż do Grodna w podróży całomiesięcznej nie dałem sobie 
ani chwili wytchnienia!. Smutek i rozrzewnienie schylały ku ziemi głowę moję; pozycya 
wcale dogodna do szukania skamieniałości, które znajdowałem na każdem miejscu gdzie- 
śmy się zastanawiali, jak gdyby je kto umyślnie powykładał dla mnie. Z razu dobra pani 
Antoniowa Gorecka usiłowała milczenie moje i zagłębianie się w sobie przerywać wpro- 
wadzeniem do rozmowy przedmiotów najbliżej obchodzących serce moje, ale wkrótce po- 
znawszy nietrafność swego sposobu, dała mnie pokój i pomagać zaczęła moim poszukiwa- 
niom geognostycznym; wkrótce zachorowała była na fluksyą, która jej mówić nie dozwo- 
lila, a przy wyzdrowieniu dogonił nas p. Biszewski”, daleko przyjemniejszy niż ja dla niej 
być mogłem towarzysz podróży. 

Przez błotniste niziny, przez piaszczane wzgórza, przez pustynie i lasy, którędy bita 
droga prowadzi aż do rzeczki Wielikaja, obrzeżonej wapiennemi pokładami, bogatemi w 
szczątki muszli skamieniałych, ciągnęła się za mną tęsknota i pamięć doznanej w Peters- 
burgu cudownej choroby. Na ruinach zamku w Ostrowiu” siedzi duch graniczny, skrzy- 
dłami swojemi rozdzielający atmosferę rzeczypospolitej Pskowskiej od Łotwaków: prze- 
prowadzał on mnie aż do grzędy wzgórz zaokrąglonych, stanowiącej przedział między rze- 
czynami niosącemi dań wód swoich do Czudzkiego jeziora, a Iłżą wpadającą do Dźwiny. 
Tu już ojczystem obwiany zostałem powietrzem. W Rzeżycy obaczyłem Żydów, i pierwszy 
po tej drodze kościół. W stronie jezior i strumieni czystych, okrążonych wysokościami gli- 
niastemi, wśród pól rozległych krasujących się zbożem i bławatkami, rozdzielanych ślicz- 
nemi gaikami brzeziny i dębów, witał mnie znajomy głos skowronka, rannego Śpiewaka 
niebios. Słońce, które tak lubimy, miłe a rozległe oświecało widoki, grzmoty zaś i deszcze 
bywały tylko czasu popasów i noclegów, których dla siabości pani Goreckiej mieliśmy do- 
syć. Brzegi Dźwiny w Dynaburgu dostarczały mnie dosyć skamieniałości. — Skarżę się na 
Waszych oficerów dróg, że rozkopawszy góry, darniną pozakrywali mnie warstwy ziemne. 
Porządne stacye pożegnaliśmy w tej małej części Kurlandyi, którąśmy przejechali. 

Na źródłach rzeki Świętej ujrzeliśmy bocianów: usłyszeliśmy nutę pieśni litewskich, 
które dwugłosem wyśpiewywały dziewczyny między zbożem. W Bracławiu spotkało nas 
wesele wiejskie, swaty konno i skrzypek. W każdej kąpałem się rzeczce, która tylko bieżała 
do Wilii naszych strumieni rodzicy*. Ładne są widoki Litwy ożywiane ubogiemi siedzibami 
wsi i bardziej chędogiemi dworkami szlachty, przecież wszędzie widać upadające i opusz- 
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czone wyższe budowy, osobliwie w miasteczkach. Rozrzewniały mnie krzyże i mogiły, na 
których widzieliśmy lud klęczący, grzebiący umarłego, zbliżając się do Ucian i Szyrwintów 
długiego Piaseckiego”. Dejbel spotkał mnie w Wiłkomierzu, i o czasach szczęśliwszych 
przypomniał. W wigilią św. Jana o zmroku zobaczyłem ukochane Wilno, w dolinie wśród 
gór, z za których wznosił się księżyc poprzedzony gwiazdą. Powietrze było orzeźwiające, 
niebo czyste, gwiazdziste, na zachodzie ogniste. Ośm koni zaprzężonych w karecie za- 
wiozło nas na Most Zielony i ciasne ulice, zuch pocztylion otrąbił nasz wjazd, tak zdawna 
nie zwracałem uwagi na powierzchowność domów, że cała fizyonomia miasta była dla 
mnie jakby cale nową. Serce się jakoś ściskało, bijąc się między żałością a strachem. Zasta- 
nowiłiśmy się w domu Michała”, mając z okna widok na kościół św. Kazimierza, ratusz i 
Zamkową ulicę, Wykrzyk szyldwacha na hauptwachcie budził mię ze snu ciężkiego, jak w 
owym roku, w którym na kształt ptaszyny pojmany, zamkniony zostałem w ścianach tur- 
my”. Gorecka życzyła mię wprzódy zawieść do Dasienat*, skąd bym mógł potem wrócić do 
Wilna, ale tego nie mogłem uczynić. 

Do godziny dwunastej dręczyłem się niecierpliwością wyjścia na miasto: rzeczy moje 
tak osobliwie zapakowane były, że ich prędzej dostać nie można było, przy niechęci 
służących, nieprzywykłych do podróży kirgizkiej, w której na każdem miejscu wszystko w 
pół kwadransa co potrzebnego dobyć i spakować można. Obaczywszy pannę Annę iślicz- 
niuchną Kamilkę, dziatki p. Goreckiego, pożegnałem jego żonę. Podróż kosztowała mnie 
30 rubli z górą, nie mając żadnej wygody, oprócz tego, żem się nie strząsł i nie opalił. Teraz 
udałem się do Ostrej Bramy, ledwie część mszy zachwyciwszy u Karmelitów. Oddałem im 
pięć rubli na mszę na intencyą p. Baługiańskiej i Bartolomee”, i prosiłem potem na ulicy 
naszej opiekunki cudownej”, aby raczyła wywdzięczyć za mnie Wam, którzyście mnie zo- 
bowiązali współczuciem, przyjaźnią, pomocą, którym stałem się przyczyną iez i jakowych 
cierpień i niepokoju, zsyłając na Was wszelkie błogosławieństwo, dziękowałem za dary i 
doświadczenia, którem w życiu odebrał z tak niewyczerpanemi źródłami jego przyjemno- 
ści. Zosia!! była pierwszą osobą, która mnie serdecznie, z obfitością rozrzewnienia przywi- 
tała, gdyż Marynia i pani rektorowa były jeszcze na nabożeństwie u św. Jana. Przyjaźń na- 
sza musiała być prawdziwa, kiedy także piękna i żywa jak niegdyś, dochowała się aż dotąd. 

Kostuś śliczny aniołek, łączy w sobie wszystkie miłe i ukochane rysy, przez które po- 
dobny jest do mojej Marychy, Janka Bożego i Józi, Waszych kochanych dziatek; to cała 
Józi pociecha i zatrudnienie, jaka jej pozostała w położeniu, w jakiem się znajduje; lęka 
się, aby jej kiedy i tej lubości synka nie odebrano?*, Powoziłem go w bryczeczce; palec, któ- 
ry mię dotąd boli i dokucza, nie pozwolił mnie nauczyć użycia i puszczenia bączka, który 
mu Adaś przysłał. W domu Franciszka znalazłem wszystko po dawnemu, tylko fortepiano 
inne i na innem miejscu, dawno już nieodkrywane i śpiewem nietowarzyszone. Przecież 
dla mnie śpiewano Willią i Ninę". Pierwszy barszcz, sztuka mięsa i kurczęta z sałatą po 
polsku (niezmiętą) jadłem z niemi. 

Marynia nieco utyła, zawsze dobra, rozumna, czynna, gospodarna, czuła. Nie mógłem 
się wygadać o Was 1 o dzieciach Waszych, które są zdrowsze i rzeźwiejsze od dzieci tutej- 
szych, równie jak one rozumnych i interesujących. Po obiedzie przez góry wyszedłem na 
Rosę, do której zewsząd ciągnęły tłumy mieszkańców, grała muzyka wojskowa i w namio- 
tach cymbały żydowskie, straz pod bronią była nie na ustroniu. Pragnąc co prędzej widzieć 
znajomsze osoby, nie zastanawiając się, przez młyny tameczne powróciłem do miasta, rzu- 
cając okiem na Wilenkę i Markucie**, tak dobrze i tak mile pamiętne, oświecane dziś pro- 
mionkami zachodzącego słońca. Już mnie szukały pani Adamowiczowa, niegdyś Ewa Zbo- 
rowska, najmędrsza z moich uczennic, przyjaciołka pieknej i wysławianej Feli"9. Byłem dla 
niej potrzebnem rozerwaniem w smutku nieutulonym po stracie jedynaka 12tu lat, ucznia 
Krasińkiego'*, chłopca najradośniejszych nadziei. Wraz z domu Michela przenieśli moje 
rzeczy i mnie do Franka"”, gdzie sami mieszkają, i umieścili mię w gabinecie Jędrzeja Śnia- 
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deckiego, gdzie pracował i Bogu ducha swego oddał, zostawionym jak był za jego chlubne- 
go 1tyle nam pożytecznego życia swego. Z, tego względu nie był mi nawet nieprzyjemny ko- 
ściotrup, ożywający we chwytnej i czynnej imaginacyi mojej, stojący przy stoliku w tymże 
gabinecie. Pielęgnowany byłem jak dziecię, najmniejszej fantazyi mojej dogadzano. 
Wszystkie rozumy doktorskie umilknąć musiały przed gościnnością i troskliwością p. 
Ewy'5. Co tylko mnie smakowało, co tylko było wileńskie, chłodnik, poziomki ze śmietaną, 
groch itp. były mnie dozwolone. Nie było czasu do rozmów i wywczasowania się; trzeba 
było szykować zbiory skamieniałości podróżne, o nowe się starać. Kilku dniami przede 
mną Hofman” gabinet mineralny wywiózł do Kijowa, same tylko odrzutki, pozostałości, 
okazywał mnie Jakowicki”0, Kilka ładnych sztuk tutejszych skamieniałości znalazłem u sę- 
dziego Bieszekierskiego i profesora Polińskiego”!. Z, Górskim zwiedzałem Żakret i Pona- 
ry”. Z księdzem Krasińskim Kojrany Łopacińskich, gdzie ksiądz Dębiński ma mineralny 
zbiorek”, Zresztą sam na Snipiszkach, na górze Bekieszowej??, dosyć tych szczątków istot 
zaginionych a osobliwie zoophytów wynalazłem. Tak, że w przeciągu kilku dni niezmordo- 
wanej pracy i wycieczek, przygotowałem do wysłania do Petersburga sztuk 250 razem z po- 
dróżnemi skamieniałościami. W tymże czasie odwiedziłem Jundziłła”: starzec nieśmier- 
telny, równie jak był przedtem zdrowy ciałem i umysłem; Mianowskiego, Marcinowskiego, 
Homolickiego”ć, wszędzie z największą przychylnością pożądany i przyjmowany byłem od 
tych przezacnych osób. Maryla?” też wyjechała na moje tu spotkanie do Wilna, ale ja nie 
chcąc przeskakiwać kolei tylu różnych wrażeń ożywiających moje pamiątki i nadzieje, i 
mięszać je z uczuciami giębszemi i bardziej osobistemi, codziennie zlatywałem do niej tyl- 
ko na chwilę w postaci osobistego listu. Ignacy?* już czekał na mnie w Bolciennikach, nie 
zastawszy już tam Putkamerów. Musiałem i czuć, i myśleć, i poruczeniu mojemu czynić za- 
dosyć galopem. — I dziwię się sam mojej niezmordowaności; 1 doktorowie czasem uważają 
stan ten nie cale zdrowiu mojemu bezpieczny. Rodziewicz”? bardzo był wdzięczny za 
ukłony i dzięki, sam jeden zawsze tenże pozostaje, jak duch domowy wśród murów zamie- 
nionych na turmę. — W dzień imienin najjaśniejszego pana przybył do Wilna, acz późno, na 
prezentacyą hr. Chreptowicz*”". Z, najżywszą przychylnością wypytywał się o Franciszka, o 
trzy książki godne bibliograficznej ciekawości drukowane podobno w Rzymie, które przez 
Malinowskiego?! przesłał dla niego. Tytułów ich wraz nie zapisawszy, dziś już wśród ska- 
mieniałości zapomniałem. Pokazywał mi róg (podług mnie jeleni), który chce mieć za tura, 
zwierzęcia dotąd problematycznego; wreszcie usilnie mnie zapraszał do Wiśniewa i 
Szczors”, które odwiedzić życzę sobie. W dzień św. Piotra miałem rozczulający widok i 
niezwyczajny procesyi z cechami, chorągwiami, ordynkami zakonów tutejszych i mnóstwa 
księży w ornatach, czynionej od Franciszkanow kościoła najpierwszego w Litwie, do ko- 
ścioła uniwersyteckiego i katedry, uroczysty obrzęd wstępowania szanownego księdza 
Kłągiewicza”? na biskupstwo wileńskie, pierwszy raz od Masalskiego?* czasów zajmowane 
urzędownie wedle papieskiego utwierdzenia. Dla ścisku nie słyszałem mów i kazań, ani do 
katedry wpuszczony byłem. Mimo tego, że mi potrzeba było jeszcze kilka dni dla obejrze- 
nia miasta i jego okolic, musiałem mieć na względzie brata, który mnie oczekiwał, i nie- 
cierpliwość Maryi przyswojenia mnie sobie co prędzej. Ku wieczorowi zabrała mnie z 
sobą i Stasiem do karety i uwiozła z Wilna. Burza i grzmoty zaciemniły nieboskłon, deszcz 
ulewny przeszkadzał wysiadaniu i obejrzewaniu warstw ziemnych; całe siedm mil od So- 
lecznik*? przestrzeni ich zniknęło w niewyczerpanych przypomnieniach i historyi czasu 
ubiegłego. Musiałem ja w rzeczach i osobach ukochać coś nieśmiertelnego, gdyż po prze- 
ciągu ćwierci wieku nie znalazłem w nich żadnej odmiany, nawet z twarzy nie postarzały, 
przynajmniej w oczach moich. Może też tak widzę przez wdzięczność; albowiem wszyscy 
znajdują mnie równie przystojnym i młodym jak w pierwszej młodości. Nigdy ja nic nie my- 
ślę, nic nie twierdzę o jutrze; mówię to tylko zawsze, o ile podobna szczerze, o przeszłem i 
dzisiejszem. — Odpowiadam tylko za słowo i obowiązek, Bogu samemu powierzając roz- 
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kosz i boleść uczuć i bytu mojego, którego wola nie może być czem innem tylko błogosła. 
wieństwem łaski jego lub sprawiedliwości. Wierzę już kochana Heleno, że mnie kochasz 
cokolwiek, Marya twierdzi, że dużo. Ja kocham Twoje dzieci. Ona już odrodziła się w ślicz- 
nej Zosi”, która mnie śpiewała Wilią, także i Czeczotowe piosnki: 


„SZtoż my waszeci skażem, 
Prastyje z sieła dzieuczata; 
Jakije piasenki świażem, 
U nas mysl niebahata. 
Ale jak myslim, czujem, 
Tak tobie zaśpiewajem, 
Tak tobie podziękujem, 
Nieruzyności nieznajem. 
Lisiczka żółty hrybok, 
Slimaczków nie bajesa, 
Nietoczyć jeja czerwiaczok, 
On w lesie zdarou błyszczysa. 


Konik po polu dureje, 

On kopy wozić i brajeć; 
Sałowiej charaszo pieje, 
Samiczku k'sobie sklikajeć. 


Budź jak lisiczka zdorowy, 

Wiesieł jak konik przy trudzie, 

Niech twaje pieśni i mowy 

Jak sołowja hołos budzie”. 
Piosnkę tę posyłam Franciszkowi. 


Żadnej godziny nie było niezajętej jakiemkolwiek żyjącem u nich zawsze wspomnie- 
niem, jaką rozrywką lub zabawą. Ignacy** dobry doktor, prawdziwie krajowy filozof i prze- 
zacny człowiek; zdrowie moje i losy rad chce mieć na swojej pieczy. Nie sądzi on, aby jakie- 
kolwiek wody mogły być mnie pomocne, gdyż niczego nie ma w organizacyi mojej utrud- 
nionego, albo zepsutego, co by rozwałniać, rozpędzać lub poprawiać sztucznie potrzeba 
było; zaleca tylko chłodne kąpiele, chłodzące potrawy i napoje, sen wczesny i dostateczny, 
wesoły i spokojny humor, przyjemne towarzystwo i młodą żonę; aby nie dosyć mając na 
swojem doświadczeniu i nauce, wyrwał mnie z Bolciennik po kilku dniach, w którycheśmy 
zwiedzali ich miłe sąsiedztwo i okolice; już 4-go lipca byliśmy w Druskiennikach, o 19 mil 
stąd odległych. Przez dwa dni próbowałem pić wodę; działa mnie na głowę, przypływ krwi 
do niej sprawując. Brat mój złożył konsylium z tutaj przybyłych doktorów, których jest 
20tu; wszyscy potwierdzili zdanie mego brata. — Zatem zwiedzałem koryto rzeczki Rotni- 
cy, nad której szumiącem ujściem do Niemna mamy mieszkanie, przez którą wody jeziora 
Sałanty, o trzy mile stąd odległego, wybiegły, wywracając po drodze sosny i domy. Na 
Wierzbną niedzielę?” dyliżansem dotarłem Grodna, którego widok bardzo ładny, a które 
bardzo jest zasmucone wieścią, że przestanie być stolicą gubernii. Tu drugi raz w mojej po- 
dróży spotkałem skaliste pokłady kredy, w której dosyć wydobyłem skamieniałości; toż za 
granicą przy ujściu Łosośny*”, gdzie rozpatrywałem zielone gliny. 

Trzy dni praca ta i podróż zajęła. Zebrałem skamieniałości sztuk z górą 250, które spa- 
kowane do wysłania przygotowałem do sztabu korpusu górniczych inżynierów. Ignacy, 
który już tyle czasu i kosztu dla mnie poświęcił, zostawiwszy gospodarkę, pacyentów i 
młodą żonę, aby mnie towarzyszyć i mieć o zdrowiu mojem staranie, jeszcze mnie tę ofiarę 
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przynosi, mimo wielkiego pożądania, aby mnie co prędzej mieć u siebie w sobotę. 19 lip- 
ca” opuszczamy Druskienniki, udając się inną drogą przez Poradów do Bolciennik, Jaszun 
Balińskich*?, w Dusieniatach u Goreckiej i znowu w Wilnie, aby wysłać zebrane zbiory, 
obejrzeć Werki, odwiedzić rodziców kochanego Aleksandrowicza”. Zaledwo w sierpniu 
będę w nowogrodzkiem; pisać możesz pod adresem Maryi Putkamer albo Ignacego Zana 
do Stołowicz**, gubernii grodzieńskiej. 

Skończywszy moje zajęcie w okolicach Druskiennik, gdzie także około półłtorasta 
sztuk skamieniałości odkryłem, ostatnie dni kilka poświęcam na korespondencyą i znajo- 
mość istot żyjących. Już za pierwszem tutaj mojem przybyciem, od całego tutejszego towa- 
rzystwa, które jest liczne, i co Świetniejsze, na codziennem od rana wodopoju, gdzie ciągle 
gra muzyka, widziany i ukazywany byłem; toż na zgromadzeniach, które urzędownie odby- 
wają się w niedzielę, środę i piątek, a prywatnie codziennie pod imieniem Reunion*, gdzie 
od 8 do 12 wesołe panny w ślicznej toalecie tańcują. — Na tych zgromadzeniach bywa setka 
dam i tyleż młodych kawalerów. To piękne towarzystwo coraz się odmienia nowo przy- 
byłemi, tak, że nad 200 familij nie bywa mniej. — Siedm tysięcy rozdano numerów dla 
biorących tu wanny, po dwa złote. Pomieszczenie znośne w codziennie wzrastających dom- 
kach drewnianych, ale dość ładnych. Co niedzielę bywają w mieścinie o trzy wiorsty, w 
Rotnicy, na mszy; kościołek nieochędożniejszy od stodoły, napełnia się osobami i kostiu- 
mami pysznemi. Szlachta szara Śpiewa różańce, obchodzi procesyą, Dominikan mówi ka- 
zanie, pobożność szczera i rozrzewniająca. Trzy owe wiorsty piasku po kolana, zajęte 
ciągiem ślicznych ekwipażów z uprzężą krakowską, polską, angielską. Dnia 15 lipca odbyła 
się uroczystość poświęcenia węgielnego kamienia na kościół, pod tytułem św. Mikołaja i 
szpital dla ubogich, wód potrzebujących. Obraz N. Panny do miejsca gdzie kościół budo- 
wany ma być, niesiony był przez śliczniejsze panienki, trzy hrabianki Tyzynhauz, dwie 
Giintherowny, Szadurską Monikę, Helenę Rejter, Borejsza* i także odniesiony w procesyi 
do domu skarbowego. Cała ludność obecna przykładnie asystowała nabożeństwu złożone- 
mu z psalmow, litanij do do wszystkich ŚŚ. śpiewanych, pieśni: Boże w dobroci i Straszliwego 
Majestatu*”, i widok zmięszany państwa z prostaczkami pod niebem równie każdemu do- 
broczynnem i miłem, był rozrzewniający. Najdawniejszą moją znajomość znalazłem w pani 
Tyszkiewiczowej i księżnej Czetwertyńskiej z domu Czetwertyńskich**, gdzie w Wilnie w 
czasie najszczęśliwszym, gdy jeszcze były księżniczkami, towarzyszyłem ich świetnym wie- 
czorom przed mojem uwięzieniem; jakoż bilety pożegnalne odebrałem już w kozie. Dru- 
giej niemniej zacnej znajomości przypomniałem się w domu Giinthnerów. Dwie panny, 
udarowane pięknym głosem i talentem muzycznym, nadto Gabryela jest poetką; obie- 
całem przybyć do ich Dubrowlan*, gdzie się okazują kamienne pokłady niedaleko Wilii ze 
skamieniałościami, któremi wszystkich tu zainteresowałem. Nie będę Ci wyliczał innych 
rozlicznych znajomości grodzieńskich, wileńskich, mińskich. Wielką miałem siurpryzę do- 
czekawszy się tu Adama Suzina, granicznego sędziego. Znacznie się od ostatniego widze- 
nia w Orenburgu odmienił i poprawił na cerze, humorze, spokojności umysłu; zaznajomił 
mię z Kobryńskiemi”, swoimi krewnymi i sąsiadami, z któremi przyjechał. Trzeba wie- 
dzieć, że takie mam teraz dobre oczy, iż wraz dojrzą i widzą w rzeczach i osobach same 
strony przyjemne, a kiedy każdy kamień, każda roślinka, każde drzewko są dla mnie miłe- 
mi, jakżeby miały być obojętne osoby żywe, cnotliwe, pobożne, interesowne zawsze i wszę- 
dzie Litewki, w jakiej by gdzie się nie wyjawiły postaci. Nurzam się niejako w morzu wra- 
żeń, które jak wylew i odlew unoszą serce i duszę moją od pamiątek do nadziei i nawzajem. 
Dlatego nigdzie jeszcze zastanowić się i przyczepić nie mogły, do czego zapewne nie było 
czasu ni okoliczności; biegnę niejako ruchem przyśpieszonym z góry. 

Poznajomiłem się z naszym samorodnym filozofem Bochwicem?!, który się tu leczył na 
kamień, wzajem byliśmy sobie zrozumiali i upodobani; ma widok skromnego i ożywionego 
duchem człowieka, zdrowy jest i pełny, mniej niż miernego wzrostu, oczu jasnych i by- 
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strych, w samej dojrzałości i mocy wieku. On już wyjechał, doznawszy ulgi w cierpieniach, 
Od kilku zaś dni przybył tu ze swymi synami osiwiały, cichego wyrażenia i uważności 
głuchy Narbut”?, czcigodny nasz zbieracz materyałów do historyj litewskich, z którym ta- 
koż dobrą uczyniłem znajomość. Ignacy, brat mój rozumie, że ja gdy chcę przedłużyć zdro- 
wia i życia, nie powinienem powracać do Petersburga. Pomódlcie się za mnie proszę. 

15 sierpnia. Jaszuny, przy mogile Jana Śniadeckiego. Dwa miesiące przeszło, jakeście 
mnie wyprawili do siebie i swoich, — jeszcze dotąd jestem w podróży, ciągle gościem, nie 
wiedząc drogi do własnego domu, gdzie bym wypoczął. Przecież nie czuję się być zmorzo- 
nym; widać, iż przyjemność życia ruchawego, równie jak i boleść samotna jest niewyczer- 
pana. Co mi jeszcze nie odjęły przygody, wiek, więzienie, wygnanie, tęsknota, przyjmowa- 
ne jest wszędzie uprzejmie, szczerze, z radością. Pomnażają się żywioły pociechy i zdrowia, 
wiara mocna, nadzieja pewna, miłość doskonała. Rozumu i szczęśliwości uczę się i biorę 
od dzieci i kobiet. Z, Druskiennik przeprowadzały mnie przychylność, życzliwość, błogo- 
sławieństwa licznej rodziny, Rukiewicza i Daszkiewicza. Unosiłem stąd pamiątki ser- 
deczne, ośmielenia na przyszłość przyjazne. Powiększony zbiór skamieniałości wołał mnie 
do Wilna, gdzie bym je ułożywszy przesłał do Petersburga. Droga musiała być choć w czę- 
Ści inna I nowa przez źródła niemeńskich rzeczek: Kotra, Dziłwa, Zyżma, Mereczanka; po 
drodze przyjmował mnie i brata mojego doktora, kochany mój niegdyś uczeń Ksawery 
Turski w Poraduniu”*, w domu napełnionym wtenczas osobami kochanemi i kochającemi. 
— Teodor Narbutt dał tam na pamiątkę opisanie owych sławnych widzeń na niebie, po- 
strzeganych w tych stronach powiatu lidzkiego 1839 roku. Na dziedzińcu miałem piękniej. 
sze drzewa litewskie i krzaki w klombach; w ogrodzie jagody, kwiaty, owoce; w domu mu- 
zykę, dzieci, panienki, ogórki z miodem; w polu, na gruntach skamieniałości; na łąkach 
rudę żelazną; na niebie gwiazdy. Czegóż więcej mi potrzeba? Przybyliśmy znowu do Bol- 
ciennik Maryli Puttkamerowej; kompania się powiększyła przybyciem jej sąsiedztwa; ta- 
ńce, hulanka, swawola”, grzyby; wszędzie byłem przewodnikiem; tylko dla bólu palca, któ- 
ry mi dotąd nie ustaje, nie mogłem sterować łódką, ani strzelać, ani kalwakatę prowadzić, 
Sprzyjało niebo przejażdżkom i wycieczkom, wesołość i dobre przyjęcie gościnie. Zajmo- 
wały mnie widoki: dożynek w Gajcieniszkach, zamek Gasztołdów w Geranonach, wielkie 
lasy w Horodneńskiem** starostwie. — Brat mój przebywszy więcej miesiąca ze mną, zdał 
mię pod zarząd Maryi, której winienem najwięcej co do tej rozmaitości niewyczerpanej 
rozrywek i pieszczoty. Zawiozła mnie do Jaszun; rad bardzo jestem z poznania pani Baliń- 
skiej i jej dziatek kochanych. Spędziłem tam dni kilka z niemi bardzo przyjemnych na prze- 
jażdżkach w okolice i na nabożeństwo do Turgiel””. Co tu myśli, uczuć łączących przeszłość 
szanowną z teraźniejszością i przyszłością. Dni płyną przeżroczyście i dźwięcznie jako wo- 
dy Mereczanki, której temperatura i bystrość bardzo dobrze służy na moje kąpiełe. Dotąd 
prawie wszystko działo się bez mojej woli, a wszystko, jak lepiej sobie życzyć nie mogłem. 
Widziałem w Wilnie p. Gorecką, gdziem bawił dni 4 dla wysłania kamieni. — Dwa razy w 
tym czasie byłem u sióstr Waszych Maryni i Zosi. Zwiedziłem Markucie i owe promieniste 
góry, za przewodnictwem Odyńca, w towarzystwie Balińskiej, Zaleskiej, Oskierczynej z 
Giecewiczów$. Wydatkuję tyłko na hojnoście. Myślcie o zostawieniu mnie tu nadal, przy- 
szlijcie mi fundusz, który by mi wystarczył na przypadek potrzeby powrotu. 

D. 13 września 1841. Zaosie w nowogrodzkiem”, 


Przed wyjazdem w tutejsze strony pisałem na prędce i w drodze z Jaszun, na wyjezd- 
nem stąd także kochana Heleno, krótko; ciągle przerywany, wożony i odwiedzany byłemi 
jestem, od krewnych, przyjaciół i kolegów, uczniów i miłych znajomych. W podróżach tych 
towarzyszyła mi bratowa ze śliczną kuzynką, abym się rozrywał i przyjemny miał przed 
sobą widok, gdy droga nie ma nic zajmującego, a pogoda pochmurna albo chłodna. Dotąd 
nic prócz przyjemnych wrażeń nie czułem i nie doznałem. Wypoczynku zaczynam potrze- 
bować, tak nieustannie czynny jestem, tak wyczerpywany do dna, nie znalazł się jeszcze kto 


172 


Listy do Franciszka i Heleny Malewskich 





by mnie zatrzymał, pielęgnował, pokrzepił, czyli raczej kto by to uczynić był w stanie. Zosia 
płacząc wyprawiła mnie z Wilna na tę drugą część pielgrzymki mojej. Naprzód stąd byłem 
w nowogrodzkiem; tam trzy kuzynki moje piękne, beze mnie zrodzone, oprowadzały mnie 
po miejscach, gdzie wzrastał duch Adama, gdzie starzeje Mendoga*"; trzy to nowe przyja- 
ciołki — Potem jechałem do Smolczyc Józefa, do Dworca Michała Wereszczakówć!; ba- 
wiłem z tymi moimi szkolnymi przyjacioły tylko tyle, ile potrzeba było, aby obejrzeć okoli- 
ce dla wzięcia skamieniałości. Mszy słuchałem w Worończy??, na pamięć ich matki i mojej 
siostry Ewelinki tam pochowanych; stąd zabrał mnie do Zaosia Ignacy, cnotliwy człowiek i 
dobry doktor; mieszka i żyje tak, jak kiedyś nasza szlachta pobożna i czcigodna, jak żyli 
nasi cnotliwi rodzice, a mieszka z siostrą Benedyktą Krajewską* i siostrzanem wielkobu- 
tym; z królikami, kundlami, chartami, indykami, owcami, synogarlicami, z krowami, końmi 
itd. - Nie wyliczysz wszystkiego żywiołu i żywności, życia i nieporządku do głębi rozrzew- 
niającego; płakaliśmy obficie. Przyrządzono mi mieszkanie w lamusie o trzech okienkach, 
na których wyrznięte są nadpisy ręką Adama, naszego wieszcza, tam albowiem mieszkał 
będąc dzieckiem i studentem, przyjeżdżając na wakacye do Z.aosia z Nowogródka. Naza- 
jutrz bylismy w Stołowiczach* piechotą u N. Panny Loretańskiej, gdzie stryj nas kochający 
ks. Walenty Zan$, był niegdyś altarystą, gdzie brat nasz starszy i stryj drugi pochowani. Po 
nabożeństwie w Domaszewiczach odwiedzaliśmy Zosię królowę Bartnicką, dziś podkomo- 
rzynę KorbutowąćŚ, otoczoną dziatkami. — Potem odwiedzaliśmy miłe pamiątki w Ułanow- 
szczyźnie, gdzie jest na wzgórzu mogiła naszej wielbicielki Ferensowej z Radziwiłłów”. 
W Połoneczce księcia Konstantego*, miłośnik poczciwości, oranżeryj i osób przez dom 
jego obowiązanych, przyjął mnie jak starego przyjaciela ich domu i łzą uczcił. , 

Mierzejewscy, Naruszewicze i Wierzbowscy w Dołmatowszczyznie odwiedzeni*, Życie 
miłe, domowe; wszędzie liczne i prześliczne i całe rozumne dzieci. Odwiedziłem 25ciu 
wnuków chorążego Ślizienia. Ottona dom w kształcie korabiu w Druckowczyznie” prze- 
chowuje żywioły cnoty i przyjaźni, rad mnie przyjmował wśród ślicznej dziatwy swojej. 
Rafała szukałem w Zajelnej, tam też znalazłem Mieczysława i Woyniłłowicza”!. Poznałem 
się z Radułtowskim i Laurą”; wszędzie krótko, lotem. Uczciwszy mogiły stryja i brata w 
Iskołdzie, jadę do Obryna Kaszycowej”, gdzie oczekiwany jestem i do Szczors. 

Pisałem do Czewkina”*, prosząc, aby poruczenie zbierania skamieniałości przedłużył, 
nie oznaczając terminu powrotu, abym czas na to mógł urządzać wedle potrzeby i stanu 
zdrowia mego i zatrudnień tak dobrze z nim złączonych. Te zatrudnienia moje mogą mieć 
w swoim czasie bardzo pożądane skutki dla kraju i rządu, a szczególnie co się tyczy wód 
wytryskujących, rud żelaznych, kopalnej soli i węgla, równie jak teraz już przynoszą wiele 
materyałów dla paleontologii i geognozyi, mogą odkrywać coraz nowe drogi i sposoby po- 
szukiwania. Są też koniecznie potrzebne dla zdrowia mojego. Potrzebuję wyrozumiałości, 
troskliwości, usług, których nikt mi przywieść nie w stanie, oprócz osób pokrewnych, któ- 
rych nawzajem moja czułość lub rozum zobowiązać jest zdolna. Pisałem do Eichwałda”. 
Zatrudnienia moje mogą mu dać dobre i niewyczerpane materyały do rozszerzenia jego 
rzetelnych i chwalebnych zasług w nauce, równie jak dla mnie zapewnić wzgłędność i uf- 
ność pana Czewkina, którego łaska obmyśliła mi tak przyjemne a tak zdrowiu mojemu po- 
trzebne zatrudnienia i rozrywkę, — Potrzeba mi jeszcze widzieć się w nowogrodzkiem z Ju- 
rahową z domu Radziwiłłówną”*, moją najmędrszą i najstarszą przyjaciołką i dobrodziej- 
ką. Puttkamerowa dała mi znać, że nie może na termin umowiony zjechać do Bienicy 
Olimpii z Przeździeckich Szwykowskiej””, gdzieśmy się spotkać mieli. Czas niezmiernie 
prędko bieży — wiele też do czucia, do pomyślenia i do czynienia dla drugich mi pozostaje. 
Chciałbym też naradzić się z Franciszkiem o wyjednanie pozwolenia zajmowania się tutaj 
prywatną edukacyą, w celu przygotowywania dzieci mających zamiar postępować do za- 
kładów krajowych, z kosztem możnym i lżejszym dla ludzi uboższych, a mianowicie w celu 
nauczenia ich jak i czem musi się zajmować człowiek, zazwyczaj niezdolny sam wstępować, 
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a zmuszony zostawać w domu na wsi na gospodarce, aby dawał i patrzał na chleb dla siebie 
i swoich gdzieś służących i figurujących. Nie wiem czyli w tej pełności wrażeń, w pośpiechu 
pisania, wypisałem Wam wszystko co potrzeba, abyście mnie rzetelnie usłużyć, pomóc zo- 
bowiązać mogli. Odwiedzałem panią Kaszycową w Obrynie”$. Wszystko cośmy mówili, 
wydało mi się być w niej szczerem, dobrem, przyjemnem. Upodobała szczególniej obja- 
śnienie moje w tej osobliwości, że nie spotkałem ludzi nieinteresujących i kochania nie- 
godnych, albowiem człowiek ile razy nie wstydzi się wykazać przed innemi czem jest w isto- 
cie, koniecznie jako twór boski jest pięknym i doskonałym; a wtedy tylko może być nie- 
miłym i obojętnym, gdy potrzebuje okazać się przed innemi tak, jak nie jest, to jest, gdy 
chce i rozumie się być takim, jakim go drugi być najlepiej wyobraża; bo wtedy staje się 
dziełem człowieka, zazwyczaj niedoskonałem, najczęściej chybionem. Byłem w Kajsiówce 
na zabawie myśliwskiej u Niezabitowskiego””, na którą okoliczni sąsiedzi co jesieni na kil- 
ka dni się zjeżdżają. Starałem się tam dowiedzieć o łosiach i bobrach. Marszałek Rajecki* 
oczekując na przesmyku zająca, wyszukiwał skamieniałości. Switezianki zapewne chciały 
ze mną żartować; zbłąkałem się w lesie otaczającym jezioro, szukając koni i przewodnika, 
wzajem szukany, Mam w każdej gościnie coraz inny obiad; wyjąwszy wina, wódki, wędliny, 
których mi Ignacy zabrania, wszystkiego czem Bóg darzy ziemię naszę dowoli używam, co 
moje zdrowie i młodość nad podziw utrzymuje. Szczerość moja z jaką byłem dla Ciebie i 
swoich, i z jaką usiłuję dać Ci poznać myśli, czucia, działania i zamiary moje, niech zastąpi 
oświadczenie przyjaźni. Franciszka pocałuj. 


Tekst według pierwodruku ogłoszonego przez G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 72-95. Jest to jedy- 
na zachowana wersja tego listu. Poprawiono ewidentne błędy i zniekształcenia druku. 


1 Refleksje związane z podróżą powrotną Zana do kraju, rozpoczętą 13/25 czerwca 1841 r., po 17 latach zesłania. 

2 Biszewski, bliżej nieznany. 

3 Ostrów w gubernii pskowskiej nad rzeką Wielką, na jej wyspie ruiny zamku. 

4 Nawiązanie do incyp. Pieśni o Wilii z Konrada Wallenroda. 
Długim nazywali filomaci Kazimierza Piaseckiego (1798-1882), studenta Wydziału prawa Uniwersytetu Wile- 
ńskiego, filomatę, który nie był represjonowany, pracował w Wilnie jako adwokat. 

6 Michał Wereszczaka (?), brat Maryli Puttkamerowej. 

7 Tzn. w 1823 r. Wspomnienie aresztowania w Berlinie. 

8. Niewątpliwie zła lekcja rękopisu w pierwodruku, lub błąd drukarski, winno być: Dusieniat. Zob. list poprzedni. 

9. Anna Baługiańska, żona Michała Andrejewicza (1769-1847), pochodzącego z Węgier, prawnika, od 1803 profe- 
sora ekonomii politycznej i finansów, pierwszego rektora Uniwersytetu Petersburskiego. W latach 1813-1817 na- 
uczyciela nauk prawnych w ks. Mikołaja i Michała. Od 1820 członka komisji prawodawczej, naczelnika II wydz. 
kancelarii carskiej, bezpośredniego zwierzchnika Franciszka Malewskiego. Rodzina Baługiańskich, mieszkając w 
sąsiedztwie, pozostawała w bliskich stosunkach z Malewskimi. 
Zapewne Bartholome Helena, żona Jana dra medycyny i chirurgii (1764-1813). 

10 Tzn. przed Ostrą Bramą. 

11 Zofia z Malewskich Brochocka, znana z urody, uwielbiana przez filomatów, o pięknym głosie. 

12 Konstanty Brochocki, syn Żofii i dzieci Franciszka i Heleny Malewskich: Maria, Jan (ur. 1839) i Józef 
(1837-1897). Dalej przepisanie, winno być: Zosi. 

1 Pieśń o Wilii, stowa A. Mickiewicza, muzyka Marii Szymanowskiej. Nina być może chodzi o melodię z baletu Nina 
czyli obłąkana danego w W-wie w 1822 i 1828 r. 

14 Wilenka, dopływ Wilii, Markucie (Swistopole), folwark szlachecki nad Wilejką, położony na Popławach, o milę 
od miasta, na wzgórzu. 

Felicja z Micewiczów marszałkowa Wilamowiczowa, 2” voto Napoleonowa Nowicka, w młodości obiekt wes- 
tchnień filomatów, podkochiwał się w niej również T. Zan. 

16 prawdopodobnie Adam Stanisław Krasiński (1810-1891), późniejszy biskup wileński, językoznawca, poeta, w 
1827 wstąpił do zakonu pijarów w Międzyrzeczu Koreckim, od 1835 działał w Wilnie, a w 1. 1837-1839 w Peters- 
burgu, autor Gramatyki polskiej dla dzieci krótko zebranej (kilka wydań), w 1839 kaznodzieja katedralny w Wilnie, 
w 1842 proboszcz w Giedrojciach, od 1859 biskup wileński, zesłany do Wiatki w 1863, uwolniony w 1882. 

17 Józef Frank (1771-1842), profesor medycyny w Uniwersytecie Wileńskim w 1. 18041822, po przejściu na emery- 
turę wyjechał do Włoch, autor interesujących Pamiętników (Wilno 1921). 

18 Rwa ze Zborowskich Adamowiczowa. 
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W Nieznany, może Jan Gottfryd Hoffman? 

% Ignacy Jakowicki (1794-1847), mineralog, lekarz medycyny i weterynarii, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, 
nauczyciel w Mołodecznie i w Krożach, w 1825 powołany na katedrę mineralogii w Wilnie, jeden z pierwszych 
propagatorów naukowej mineralogii, po likwidacji Uniwersytetu wykładał na wydziale lekarskim Akademii Me- 
dyko-Chirutgicznej, gdzie zorganizował gabinet mineralogiczny, 

21 Bieszekierski, bliżej nieznany. 

Michał Pełka-Poliński, profesor matematyki w Uniwersytecie Wileńskim. 

22. Być może chodzi o Stanisława Batysa Górskiego (1802-1864), etnołoga, bytego pracownika Uniwersytetu Wileń- 
skiego. 

Zakret, miejscowość nad Wilią, na zachód od Wilna, z ruinami pałacu. Ponary, folwark pod Wilnem, przy szosie 
prowadzącej do Kowna. 

2 prawdopodobnie chodzi o Adama Stanisława Krasińskiego, zob. przyp. 16. Łopacińscy — Józef i Dorota z Moryko- 
nich, właściciele wsi Kojrany, w Wilnie prowadzili wykwintny salon. 

Jakiś Dębiński, kasjer i wójt gminy Biała na wileńszczyźnie wspominany jest kilkakrotnie w Korespondencji Filo- 
matów, być może to jakiś krewny lub jego syn. 

24 Snipiszki, północne przedmieście Wilna. 

Bekieszowa Góra lub Góra Trzykrzyska pod Wilnem. 

5 Stanisław Bonifacy Jundziłł (1761-1847), ksiądz, znakomity naturalista, były profesor Uniwersytetu Wileńskiego, 
założyciel ogrodu botanicznego w Wilnie. 

26 Józef Mianowski (1804-1879), rodem z Humania, doktoryzował się w zakresie medycyny w 1828 w Uniwersytecie 
Wileńskim, w 1842 powołany na katedrę Akademii Medyko Chirurgicznej w Petersburgu. Był ożeniony z Alek- 
sandrą Bócu (zm. 1832), po owdowieniu z Rosjanką. 

Antoni Marcinowski (1781-1855), zasłużony publicysta, redaktor „Kuriera Litewskiego” (1817-1839) i „Dzien- 
nika Wileńskiego” (1819—1830), inicjator wielu przedsięwzięć naukowych i dobroczynnych. 

Michał Homolicki (1791-1861), dr medycyny, profesor fizjologii w byłym Uniwersytecie Wileńskim, historyk, 
emerytowany w 1827 poświęcił się wyłącznie problematyce historycznej. 

27 Maria z Werszczaków Puttkamerowa. 

28 Jgnacy Zan, dr medycyny, młodszy brat Tomasza. 

29 Stanisław Rodziewicz, kasjer i były ekonom Uniwersytetu Wileńskiego. 

30 Adam Chreptowicz (1768-1846), najstarszy syn kanclerza Joachima, posłował na Sejm Czteroletni, uczestnik po- 
wstania kościuszkowskiego, dziedzic Szczors i organizator wspaniałej biblioteki. 

31 Mikołaj Malinowski (1799-1865), historyk, wydawca, uczeń Grodka w Uniwersytecie Wileńskim, filareta, więzio- 
ny uniknął kary, w 1826 przebywał w Petersburgu, po powrocie do Wilna był prokuratorem w tzw. Komisji Radzi- 
wiłłowskiej (do 1840), należał do Komisji Archeologicznej Wileńskiej. 

32 Właściwie: Wiszniewo o 12 mil od Szczors; posiadłość Chreptowicza. 

33 Jędrzej Benedykt Kłągiewicz (1765-1841), profesor teologii, dogmatyki i historii Kościoła w Uniwersytecie Wile- 
ńskim, od 1828 biskup sufragan, od 1841 biskup diecezji wileńskiej. 

34 Ignacy Jakub Massalski (1726-1794), od 1762 biskup wileński, prezes i główny inicjator powołania Komisji Edu- 
kacji Narodowej, w 1792 przystąpił do Targowicy, powieszony w egzekucji ulicznej 28 czerwca 1794 r. 

35 Maria Puttkamerowa i jej syn Stanisław. 

36 Soleczniki Wielkie i Małe, dwa miasteczka w powiecie wileńskim, na trakcie z Wilna do Lidy. 

37 Zofia Puttkamerówna (ur. 1825), zamężna Kalinowska, córka Marii i Wawrzyńca. Wilia zob. przyp. 13; Piosnki 
zebrane przez Jana Czeczota wydane były drukiem w latach 1837-1846. 

38 Ignacy Zan, zob. przyp. 28. 

39 Tak nazywano zwykle Niedzielę Palmową. 

4 Łosośna, rzeczka biorąca początek w powiecie sokolskim, dopływ Niemna, płynie kręta ku północy, przecinając 
kilkakrotnie drogę białostocko-grodzieńską, na pewnym odcinku stanowiła granicę między gubernią grodzieńską 
i Królestwem Polskim. 

41 W pierwodruku: listopada, oczywisty błąd odczytania i druku. 

42 poradów, nie wymieniany w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego; może chodzi o Poraduń zob. przyp. 54. 
Bolcienniki, o 3 mile od Jaszun, majątek Puttkamerów. 

Jaszuny, wieś o 4 mile od Wilna, przy trakcie wiodącym na Lidę do Grodna, posiadłość Michała i Zofii ze Śniadec- 
kich Balińskiej; tu zmarł Jan Śniadecki. 

48 Werki, na północ od Wilna, malowniczo położone nad Wilią, pałac i dwór, własność Potockich, Stanisława Jasiń- 
skiego, następnie Ludwika von Wittgensteina. 

Być może chodzi o rodziców Jerzego Aleksandrowicza (1819—1894), wychowanka Uniwersytetu Petersburskiego, 
gdzie studiował w latach 1839-1843, głównie botanikę, później osiadł w Warszawie, był profesorem m.in. Akade- 
mii Medyko-Chirurgicznej. Niewątpliwie Zan poznał go w domu Malewskich. 

4 Stołowicze lub Stwołowicze, miasteczko nad rzeczką Szczarą w powiecie nowogródzkim, własność Radziwiłłów, 
słynne z jarmarków końskich. 

45. r. róunion — zebranie, zgromadzenie. 

Mowa tu o córkach Rudolfa, syna Ignacego i Genowefy z Pusłowskich Tyzenhauzów: Elfrydzie, Helenie i Marii; 
Idzie i Matyldzie, córkach Adama von Heidelshejm Giinthera i Aleksandry z Tyzenhauzów. 
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Monika Szadurska, córka Antoniego, „najpokorniejsza z panien /.../ trzpiot w domu”, „poważna, imponująca na. 
wet” w stroju balowym. | 
Borejszów i panny Borejszanki wspomina G. z Giintherów Puzynina, W Wilnie i dworach litwskich1815—1843, Wil- 
no (reprint Kraków 1990). 
Helena Rejter — nieznana. 
Stare pieśni kościelne rozpowszechnione przez modlitewniki i śpiewane po dzień dzisiejszy: „Boże w dobroci nig- 
dy nieprzebrany/ Zadnym językiem niewypowiedziany!/ Ty jesteś godzina wszelakiej miłości/, Poszanowania, 
chwały, uczciwości!” — śpiewana jako akt skruchy lub procesjonalnie. 
„Straszliwego majestatu panie, / Za me grzechy płakać łez nie stanie!/ Jam stworzenie Twe wyrodne,/ Świętych 
oczu Twych niegodne,/ Twój Majestat nieskończony, przed którym klękają trony, - obraziłem” — uważana za pieśń 
pokutujacego grzesznika. 
Zapewne Joanna z Karpiów Tyszkiewiczowa (ur. 1779), córka Benedykta, żona Michała z Wołożyna, rotmistrza 
kawalerii narodowej i uczestnika kampanii 1812 r., zapoczątkowali birżańską linię Tyszkiewiczów. 
Karolina z Światopełk-Czetwertyńskich (1804-1859), córka Dymitra i Zofiiz Śliźniów, wyszła w 1824 za Konstan- 
tego Włodzimierza Antoniego Czetwertyńskiego (1792-1871), syna Antoniego Stanisława i Kolety z Chołoniew- 
skich. 
Adam Giinther i Aleksandra z Tyzenhauzów (zob. przyp. 46), właściciele Dobrowlan na wileńszczyźnie, córki ich: 
Ida, Matylda i najmłodsza Gabriela (1815-1869), wydana w 1851 za Tadeusza Puzynę, dopiero w 1843 wydała 
zbiorek wierszy pt. W imę Boże; znana jest przede wszystkim jako autorka pamiętnika: W Wilnie i dworach litew- 
skich. 
Kobryńscy, bliżej nieznani. 
Florian Bochwic (1799-1856), syn Romualda, moralista, uczeń dominikanów w Nieświeżu, studiował w Kijowie i 
Wilnie, członek palestry nowogródzkiej, ożeniony z Pauliną Majewską, gospodarował we wsi Waszkowce pod Da- 
rowem, autor: Obraz myśli mojej o celach istnienia człowieka (Wilno 1841), Zasady myśli i uczuć moich ĆWilno 
1842). 
Teodor Narbutt (17841864), historyk, absolwent wydziału matematyki i inżynierii Akademii Wileńskiej, 
wykładał w korpusie kadetów w Petersburgu, budowniczy fortyfikacji, kapitan inżynierii, po powrocie na Litwę 
osiadł w Szawrach, podjął poważne studia historyczne, przyczynił się do rozwoju Druskiennik. Zrujnowany moral- 
nie i materialnie w powstaniu 1863 roku, autor Dzieje starożytne narodu litewskiego, t. 1-9, Wilno 1835-1841. 
Michał Rukiewicz (ur. 1795), absolwent gimnazjum białostockiego, uczestnik kampanii napoleońskiej, filomata, 
wyszedł cało ze śledztwa, gospodarował w Zawykach pod Białymstokiem, tworzył tajne związki wśród młodzieżyi 
wojska, ponownie uwięziony w 1825, zesłany na Sybir osiadł we wsi Kotkino w okręgu irkuckim. 
Rodzina Cypriana Daszkiewicza zm. w 1829 (zob. tom Łisty z zesłania. Krąg O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza). 
Ksawery Turski z guberni grodzieńskiej, powiatu lidzkiego, filareta, członek grona różowego, fizycznego. Znany 
jest fragment listu T. Zana do niego z września 1822 r. (Korespondencja Filomatów, t. IV, s. 272-273). 
Poraduń, folwark i dobra w powiecie lidzkim, gmina Ejszyszki, 35 wiorst od Lidy, własność Ksawerego Turskiego, 
w skład dóbr wchodziło kilka wsi i zaścianków. 
Niewątpliwie nawiązanie do ballady Mickiewicza Pani Twardowska z t. I Poezji, Wilno 1822. 
Gojcieniszki, dobra w powiecie lidzkim, parafia Bieniakonie, 28 wiorst od Lidy; niewielki, w stylu gotyckim zame- 
czek wzniesiony w 1611 r. przez dziedzica Nonharta, horodniczego wileńskiego, ożenionego z córką Chreptowi- 
cza. W kościółku groby Nonharta i Puttkamerów. 
Geranony, właściwie Gieranony, miasteczko i dobra w powiecie oszmiańskim, 70 wiorst od Wilna, 42 od Oszmian, 
nadane ks. Janowi Gasztołtowi; jego syn Marcin wzniósł zamek i kościół; w XVII w. były własnością Paców, Sapie- 
hów. Ruiny zamku dochodziły na pocz. XEX w. do wysokości 1 piętra. 
Horodneńskie starostwo — Horodna, dobra w powiecie lidzkim, odległe o 70 wiorst od Wilna, 24 od Lidy. 
57 Turgiele, miasteczko nad rzeczką Mereczanką, powiat wileński, 28 wiorst od Wilna. 
58 Antoniego Edwarda Odyńca; Zofii ze Śniadeckich Balińskiej (1798-1880) starszej córki Jędrzeja Śniadeckiego, 
siostry Ludwiki, od 1820 zamężnej za historykiem Michałem Balińskim; Zaleska z Zabiełów, być może Marcino- 
wa, żona podkomorzego (G. Puzynina, W Wilnie ... s. 285). 
Oskierczyna z Giecewiczów, nieznana. 
Zaosie, folwark odległy o $ mil (ok. 40 km.) od Nowogródka, według tradycji miał się tam urodzić Adam Mickie- 
wicz. Nowsze hipotezy kwestionują tę tezę, wykazując iż chodzi tu o inne Zaosie, położone bliżej Nowogródka. Ta 
jak również dalsza wzmianka o bliskości Stołowicz (przyp. 64 i 44) świadczą wyraźnie za tradycją. 
60 Mendog, Mindowe, Mindows, król Litwy w XIII w., przyjął chrześcijaństwo, zamordowany w 1263 roku. 
61 józef i Michat Wereszczakowie, bracia Maryli. 
Smolczyce — Józefa Wereszczaki, o 1 milę od Nowogródka. 
Dworzec — Michała Wereszczaki, w nowogródzkiem. 
62 Worończa, dobra nad rzeką Dorogówką w powiecie nowogródzkim, własność wojewody nowogródzkiego Józefa 
Niesiołowskiego (zm. 1814). 
63 Benedykta Krajewska, siostra T. Zana. 
Stołowicze, zob. przyp. 44. 
65 Walenty Zan, ksiądz proboszcz w Iszkołdzi; T. Zan pisał o nim w sierpniu 1820 r. do filomatów, charakteryzując 
go jako „wesołego a kapryśnego, skąpego a rozrzutnego, poważnego a krotofilnego, bogatego a nie mającego pie- 
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niędzy ni porządków, poczciwego a pobożnego, rozsądnego a upartego, przyjacielskiego a nie lubiącego towa- 
rzystw, starego a zdrowego, takiego i takiego” (Korespondencja Filomatów t. 1I, s. 216). 

66 Zofia Korbutowa, zapewne szwagierka Kornelego, kawalerzysty z czasów Napoleona (G. Puzynina, W Wilnie ... 

s. 222-223). 

Domaszewicze, folwark w powiecie nowogródzkim, dziedzictwo Lejów. 

Bartniki, wieś i dobra ziemskie w powiecie nowogródzkim, gubernia mińska, przy drodze ze Snowia do Horodysz- 
cza, dziedzictwo Śliźniów, 

67 Właściwie: Ułanowszczyzna w Nowogródzkiem, gdzie mieszkała Teresa z Radziwiłłów Ferensowa (w pierwodru- 
ku: Ferzonowa), zaprzyjaźniona z Puttkamerami. 

68 Konstanty Radziwiłł, syn kasztelana wileńskiego Macieja. 

Połoneczka, miasteczko i wieś oraz dobra nad rzeczką Dzwieją, lewym dopływem Uszy, 59 wiorst od Nowogród- 
ka, własność ks. Konstatego Radziwiiła, ożenionego z Marią Grabowską, później Karnicką. Tutejszy pałac słynął z 
wykwintnego gustu i bogactwa. 

6 Mierzejewscy, zapewne chodzi o Feliksa Mierzejewskiego, sekretarza sądu uniwersyteckiego i jego żonę. Puzyni- 
na pisze o Klarysie z Wojniłłówiczów Mierzejewskiej i ich przeniesieniu się z „ładnego Boryczewa, zastawy radzi- 
wiłłowskiej” do Słobudki „oddanej im w arendę” (G. Puzynina, W Wilnie ... s. 210). 

Naruszewicze — chodzi zapewne o Teodora Naruszewicza, nauczyciela wymowy i prawa, o którym I, Czeczot pisał: 
„Zmudzin, zmolały literat” (Korespondencja Filomatów t. I, s. 314) 

Wierzbowscy — jakiegoś Antoniego Wierzbowskiego wspomina się w Korespondencji Filomatów. 
Dotmatowszczyzna, wieś i dobra w środku powiatu nowogródzkiego, przy drodze z Miru do Nowogródka. 

70 Śliźniowie gospodarowali w Bartnikach, byli zaprzyjaźnieni z Weresze j i Ottonem i Rafałem, fila- 

IE w latach studgnckich i był ich korepetytorem. Obszerny, sternowski opis pobytu 
Zana w do go Śliźnia, ojca Rafała, ai Lucjana w-liscić Zana do Maryli z ok. 8/20 października 
1823 r. (Korespondencja Filomatów t. V, s, 346-353). 

71 Zajelna lub Zajelno, wieś i folwark ordynacji kleckiej ks. Radziwiłłów, 55 wiorstw od Słucka, przy szosie brze- 
sko-bobrujskiej. 

Prawdopodobnie chodzi o Mieczysława Świętorzeckiego i zapewne o Jana Woyniłłowicza, podkomorzego słuc- 
kiego, członka Komisji Radziwiłłowskiej, żonatego z Giintherówną, siostrą Adama. 

72 Właściwie: Kazimierz Rdułtowski, z zamożnej rodziny spokrewnionej z Radziwiłłami, osiadłej w Snowiu w Nowo- 
gródzkiem. 

Laura to być może Aniela Rdułtowska, miłość Ludwika Spitznagla, wspomniana w listach Salomei Słowackiej- 
-Bócu do A.E. Odyńca (W kręgu bliskich poety. Listy rodzinyJ. Słowackiego opr. $. Makowski i Z. Sudolski pod red. 
E. Sawrymowicza, Warszawa 1960, s. 214). 

13 Tskołdź, wieś radziwiłłowska w powiecie nowogródzkim. 

Obryń lub Obryno, dobra nad rzeczką Obrynką w powiecie nowogródzkim, dziedzictwo Kaszyców, miejscowość 
malowniczo położona, gleba pszenna, znakomite łąki, młyny, propinacja, sady, ogrodnictwo, rezydencja murowa- 
na; w pałacu słynne na całą Litwę zbiory porcelany, dzieła sztuki, pamiątki, archiwum. Parafia Połoneczka, daw- 
niej Mir, gniazdo familii Obryńskich. 

Zofia z Rajeckich Kaszycowa, żona Józefa, oficera napoleońskiego, marszałka szlachty, posła na sejm 1831 r., or- 
ganizatora powstania w nowogródzkiem, emigranta. Zob. przyp. 78. 

14 Gen. Czewkin, bliżej nieznany, z Instytutu Górnictwa w Petersburgu, zwierzchnik Zana. 

75 Karol Edward Eichwald (1795—1876), lekarz, przyrodnik, podróżnik, studiował zagranicą, doktoryzował się w 
Wilnie, habilitował w Dorpacie, profesor anatomii porównawczej w Kazaniu w 1823, w latach 1826-1827 odbył 
słynną wyprawę nad Morze Kaspijskie, zdobywając europejską sławę. Do roku 1838 sekretarz i wykładowca Aka- 
demii Medyko-Chirurgicznej w Wilnie, następnie profesor tejże akademii w Petersburgu, autor licznych dzieł z 
zakresu nauk przyrodniczych. 

76 Antonina z Radziwiłłów Jurahowa, przyjaciółka Maryli Puttkamerowej. 

Bienica, w powiecie oszmiańskim, 94 wiorsty od Wilna, 53 wiorsty od Oszmiany, własność Szwykowskich. 
Olimpia z Przeździeckich Szwykowska, z nowogródzkiego, „z radością witała w swoich progach Mistrza Filare- 
tów, mogącego być wzorem dla podrastających jej synów” (G. Puzynina, W Wilnie... s. 320). 

Powtórzenie, zob. przyp. 73 

19 Kajszówka, piękna wieś ze znakomitą glebą i łąkami w nowogródzkiem, nad rzeką Serwecz, dziedzictwo Niezabi- 
towskich. 

80 Rajecki, zapewne ojciec Zofii z Rajeckich Kaszycowej, zob. przyp. 73. 
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[Wilno, 20 października / 1 listopada 1841] 
d. 20 października 1841, z Wilna 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożej. Helenie i Franciszkowi, 
ich dziatkom i ich przyjaciołom, zdrowia i pomyślności Tomasz. Drugi zaczyna się tydzień 
jak jestem w Wilnie; dwie poczty przeszłe zajęty byłem pisaniem raportów o przyczynie 
mojego zjawienia się w miejscu służby na termin oznaczony dla mojego urlopu: w pierw- 
szym donosiłem, że nie smiałem zostawić niedokończonymi moje tu zajęcia się skamie- 
niałościami, nie odebrawszy względem tego osobnych rozkazów; w drugim posłałem akt 
urzędowy, poświadczający o stanie mojego zdrowia, które nie dozwala mi puszczać się w 
dłuższą podróż w czas zmienny jesieni; mam tedy tu oczekiwać aż się ono polepszy, a pogo- 
da się ustaluje. Tymczasem ułożyłem nowy zbiór skamieniałości powiatu nowogródzkiego 
zawierający 740 numerów, ważący 15 pudów i 28 funtów i wysłałem go za pośrednictwem 
obozu, płacąc za przewóz po 4 ruble asygnacyami, a wysłałem d. 18 b.m.; mając teraz czas 
wolniejszy, piszę do Ciebie. Pół miesiąca poświęciłem jedynie zatrudnieniom około ska- 
mieniałości, nawet miasta nie oglądałem w tym przeciągu czasu, a nie tylko znajomych. 
Rozumiałem tu już zastać jakie bumagi!, poruczające mi prowadzenie nadal zatrudnień 
moich paleontologicznych i geognostycznych w ten sposób, w jaki rozpocząłem z takim wi- 
docznym skutkiem; dające czas powrótu mojego do stolicy, własnej mojej uwadze kierowa- 
nej możnościami zdrowia mojego i warunkami porządku w zatrudnieniach moich, tem 
bardziej że więcej stron pozostaje co do skamieniałości niezbadanych, aniżeli tych, które 
zostały opatrzone w gubernii do takowego zbadania poruczonej w przedpisaniu P. Dyrek- 
tora Górniczego Instytutu. Natomiast otrzymałem 7 dnia tego miesiąca w Bolciennikach u 
Puttkamerów dwa listy Kempińskiego? pisane 25 i 27 września, w których w jednym uwia- 
damia mnie o odezwie pana naczelnika sztabu nakazującej mi powrót do miejsca na ter- 
min, zakomunikowanej cywilnemu gubernatorowi wileńskiemu, albo prośbę o odstawkę; 
w drugim daje rady swoje, natchnione, jak pisze, z rozmowy z tym panem, u którego być 
miał sposobność wraz po napisaniu pierwszego listu. Te rady miały na celu uspokojenie 
mnie, na przypadek gdybym nie mógł powrócić na termin do bibliotekarskiego obowiązku, 
który uważa być zdrowiu mojemu najszkodliwszy, a mianowicie, że mogę mieć urlop nowy 
na cztery miesiące, w przeciągu tego czasu czyn klasy [...]”, a za powrótem miejsce tu albo 
tam, gdyż łaskawca nasz, p. naczelnik, dobrze jest usposobiony względem zatrudnień i oso- 
by mojej. O tej łasce p. Czewkina, mojego prawdziwego dobrodzieja, ani na chwilę nie 
wątpiłem, a o niemożności przedłużenia czteromiesięcznego urlopu wiedziałem już przy 
wyjeździe z Petersburga i dowiedzieć się tu z zakonów* mogłem. Przecież potrzebowałem 
więcej czasu słonecznego do odwiedzenia jeszcze mojej siostry, pana Jana ze Świsłoczy, 
pana hrabiego Konstantego Tyzenhauza” i wreszcie hr. Karola Chodkiewicza, a razem z 
tem obejrzenia większej przestrzeni kory ziemskiej, w której tak szczęśliwie wyszukują się 
skamieniałości, w porze roku jeszcze dobrze sprzyjającej geognostycznej podróży. Ten 
czas sprawiedliwie i strawnie mógłby mi być dozwolony i dany, tak dla zdrowia mego po- 
trzebny, a tak razem dla Muzeuma Instytutu użyteczny przez przedłużenie poruczenia, 
które wedle możności tak szczerze, tak niezmordowanie dopełniałem w ciągu mojego 
urlopu darowanego mi dła polepszenia nadwerężonego zdrowia. Nie znalazłszy tego wszy- 
stkiego, nic mi nie pozostało czynić w ubiegającym terminie swego urlopu, nad to co uczy- 
nitem i zostaję w niepewności czy mam pożądanego przedłużenia poruczenia (nie urlopu) 
tu oczekiwać, czy udać się w dalszą przerwaną podróż, czy powrócić do brata znowu, czy do 
Was jechać, jak tylko można prędzej. Czy tu, czy ówdzie, bez należytej roli, bez potrzeb- 
nych papierów niedobrze. Nawet nie wiem, czy bym prócz do Petersburga mógł bez nich 
gdzie odjechać, jako tu pozostały dla ulgi w nadarzonej słabości od zmian jesiennych. 
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Twój list, kochana Heleno, od 4 października, znalazł mnie tu w Wilnie; w nim uwiada- 
miasz mnie, pewnie na słowo Kempińskiego, że papiery, których potrzebuję na przedłuże- 
nie mnie tu pobytu i poruczenia są już wysłane. Toż donosi i Franciszek w liście do sióstr 
swoich. Będę ich oczekiwał tu do przyszłej niedzieli, a nawet do 1 listopada, abym jeżeli to 
prawda, że owe papiery wysłane, doczekał się ich przecież, mając zamiar tymczasem czynić 
wycieczki w okolice dla obejrzenia brzegów Wilii i Wilenki, w których życzę sobie odwie- 
dzić dom Aleksandrowicza* uprzejmej pamięci, jeżeli znajdę jakową trudność udania się 
na ten czas w Nowogródzkie lub Wilejskie. Miałem nieocenioną przyjemność odebrać 
łaskawy list od pana generała Czewkina, pisany 25 września, w którym podziękowawszy 
mnie za staranność o skamieniałości, radzi abym, gdy mi zdrowie pozwoli, przed terminem 
jeszcze powrócił do miejsca służby, skąd mógłby mi wyjednać jeszcze czteromiesięczny 
nowy urlop, jeśliby tego okazała się potrzeba, gdyż na przedłużenie drugiego, prawo wyra- 
źnie nie pozwala. Z rady tej już skorzystać nie mogłem, gdyż list ten przybył do Nowogród- 
ka 4 listopada [października?], do Stołowicz, najbliższej poczty mojego brata, szedł dni 6, 
skąd mnie przez umyślnego przewieziony do Wilna, dnia 14 po wyszłym terminie mojego 
urlopu i po odprawionych raportach do Petersburga o okolicznościach mojego tu na pe- 
wien czas pozostania. Dnia 18 odpisałem na ten list, donosząc mu o tem i o posyłanych 
nowo zebranych skamieniałościach, przy czym nie śmiałem go prosić o cokolwiek, a raczej 
nie było już żadnej potrzeby. Bo urłop nowy wcałe mi jest niedogodny, kiedy mam zajmo- 
wać się wtedyż służbą zbierania skamieniałości, których zbiór mógłby mi już dać dostatecz- 
ne źródło dochodu na ten czas mojej podróży i utrzymania się. Co innego poruczenie; 
mogłbym wtedy mieć sobie wypłacaną pensyę w zastępstwo wydatków, które czynić muszę, 
przenosząc się z miejsca na miejsce, a to czasowe poruczenie wcale być by mogło łatwo, 
gdyby tylko na nie Wasza uwaga i staranie było zwrócone, a nie na urlop, bo w tym ostat- 
nim przypadku, gdybym już miał jakowe stanowcze materyały dla przyzwoitego tu umiesz- 
czenia się, wolałbym prosić o odstawkę. Nie chciałbym być do tego przyprowadzony ina- 
czej, jak przez dobrowolny wybór, a nie przez konieczność okoliczności. Prosiłem też w ra- 
porcie do Stelmersena” o przedłużenie poruczenia, a nie urlopu. Jeszcze Ów OT3kIB Haa- 
NŁHHKA mraóa $ aż dotąd nie był mi przez cywilnego gubernatora komunikowany i i nie 
wiem dlaczego? Powiedz niech odtąd bumagi adresują wprost na moje imie do Wilna, w w 

Zamkowej (Wielkiej), w domie Medycyńskiej 
R A 







Akademii 
arkusza pierwszego zapisałem wykładając Ci, Heleno kochana, okoliczności ty- 
czące się mojego tu nadal pozostania. Chciałbym i być, i pracować wśród rodziny, i żyć jej 
powietrzem, albo bezpiecznie i choćby w cząstce o swoich własnych siłach, wyciągnionych 
z dobrodziejstwa służby pod zarządem i opieką tak wyrozumiałego naczelnika, jak jest mój 
górniczy. Oto moja najżywsza troskliwość. Przyjechałbym do Petersburga wraz po zapew- 
nieniu o skuteczności moich w tej rzeczy starań i życzeń. A inaczej boję się, że nie znajdę 
takich jak dotąd są okoliczności, które mi zdarzyły zatrudnienie stosowne do mojego zdro- 
wia, interessowne i korzystniejsze dla Górniczego Instytutu, niż służba w jego bibliotece, 
która zupełnie uszczęśliwić może pana Romana". 

Dziękuje, żeś przysłała mi pięćdziesiąt rubli srebrem, choć mi nie były niezbędnie po- 
trzebne, ale zapas biedy nie czyni i dobrą nadaje minę. Samaś sobie winna, jeżeli Ci to 
przysłanie jakowy sprawiło kłopot, ani by go moje powczesne pożałowanie umniejszyć 
zdołało. Bardziej Ci jeszcze dziękuję za wiadomości dobre o Waszej chatce, dziatkach, 
sąsiadach, przyjaciołach i znajomych, którym rad moją myśl i ukłon zasyłam. Chwała niech 
będzie Bogu, że przyjaciołom moim wszędzie jest tak dobrze beze mnie, jak ze mną. Tak 
byłem uszczęśliwiony z listów Adasia i Maryni, że wraz je poniosłem Kostusiowi, który tak 
był rad z tej darowizny, jak siostra moja Bonka ze starego fraka, a śliczna panna bardzo bo- 
gata, z buta, moich przedziwnych oryginalnych podarków. Ciężar kupli!! złożyłem na 
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rządne rączki i zawsze czynnej, i dobrej, i przezacnej Maryni; podobno nie dostać tu na ten 
czas krup oważanych (żelaznych), mannianych prawie tu nie znają; znalazłbym je gdzie 
rosną w Białostockiem, gdybyś mi wyrobiła owo poruczenie zbierać skamieniałości, cha- 
rakteryzujące ziemne pokłady stron tutejszych. Grzyby tego roku wcale nie rosły i o orze- 
chy niezmiernie także trudno. Wogóle urodzaj tegoroczny zboża ledwie przechodzi poło- 
wę urodzajów zwyczajnych, ani szczególniejsza waźkość ziarna, ani wysoka jego cena nie 
uspakaja skarg o to powszechnych. Miary blaszane i naczynia kawiane już ogladałem ku- 
plone; krupy też, inne oprócz wymienionych, gotowe. Wszystko to spakowane wyszlę z 
obozem, sposobem skamieniałości, a przy tem kijek zerznięty ręką moją z krzaków szczor- 
sowskich, dla Franciszka i wzór, podług którego masz dobrać włóczki w dobrym gatunku 
dwa funty i peli?? tyle, wiele podług Twojej uwagi i gustu potrzeba będzie do roboty: razem 
też pięć łokci niewąskiej do tego kanwy, dla mojej wcale nieszpetnej bratowej. Na te po- 
kupki wydałem rubli srebrem pięć. Ty za to obowiązana jesteś dawać na zapotrzebowanie 
synowi Mianowskiego” w górniczym korpusie, ile on zapotrzebuje, aż do summy 50 rubli 
assygnacyjnych, które u mnie szanowny ojciec jego złożył, kiedym odwiedzał go w Solecz- 
nikach, rozumiejąc, że wypadnie może mnie wraz jechać do Petersburga. Między przyczy- 
nami, które ten wyjazd wstrzymują, niemniejsze są synowie pani Balińskiej ', których ofia- 
rowałem się przywieźć na głowę kochanego J anuszewskiego, a na serce pani Kazimiry. 
Niedawno przybyli ze szkół warszawskich, nie mieli jeszcze czasu dosyć nasycić Się ro- 
dzinną przychylnością, ani być gotowymi na tak odległą i długą wędrówkę. Lubię też od- 
wiedzać tu i widzieć ich siostrzyczki, Czarowniczkę i kochaną przyjaciółkę, a z niemi też 
piękną przyjaciółkę i promienistą Florcię, które wszystkie uprojektowały jakąś malowanąi 
klejoną dla mnie siupryzę. Zapewne, nie wprzód stąd wyjadę, aż będzie ukończoną, albo- 
wiem nie nadto nudzę niecierpliwością oczekiwania. Musiałem Ci już donosić, że między 
nowemi znajomościami najbardziej mnie do gustu przypadła w domie P. Balińskiej. Po- 
dróż nowogródzka swojemi wrażeniami odjęła świeżości zwyczajniejszym moim opowia- 
daniom o narodach oremburgskich i w miarę tego jak coraz wyraźniej staję się tutejszym, 
tracę na interesowności, a nawet na młodości, którą mi wszyscy tak zgodnie wmawiają, że 
sam jej uwierzyłbym zupełnie, gdyby mi ostatnia choroba nie wyjęła zęba, nie wyrznęła 
czuba, nie skaleczyła palca i nie odjęła serca, którego wszędzie aż dotąd szukam. Powiedz 
o tem Franusiowi, aby mi już potem nie śmiał starości wytykać. 
Wczoraj byłem zaproszony na herbatę Mc Skrzat , której wydałem się daleko 
ełniejszym niźlim był przed dwudziestu laty w Kownie odwiedzający Adama. Dziś wi- 
działem Kazimierza Długiego!” i zadziwiłem się do jakiego stopnia wiek nie zmienia istoty 
człowieka; także piszczy, tak rusza się i ręką macha, jak niegdyś przed szrankami Prokura- 
toryi, mając serce może lepsze jak gębę, którą tak pecka ten świat, jak ów Żydek malarz, 
który przyzwany do malowania imości, zapytywał jak ją ma wymalować, po ciele-li albo i 
po bieliźnie. Malinowskiego” obaczyłem u pana rektora Akademii, mówił mi o pracach 
dokonanych Kraszewskiego względem historii Wilna, pośpieszanych za nadto io przedsię- 
wziętych Homolickiego względem historii kościołów tego miasta'$, więcej szczerości i do- 
brej wiary obiecujących, czerpanych z rekopismów wójtostwa i kapituły, które tak umiejęt- 
nie i pracowicie wyczytuje ks. kanonik Herburt”, U tranzlatora Dominika Chodźko” 
mam być jutro na kołdunach, potrawie najbardziej wileńskiej. Do żadnego traktieru jesz- 
cze nie miałem czasu wstąpić, a najbardziej śmiałości, choć mi się chce zebrać pewne po- 
strzeżenia o stanie sztuki wyśpiewanej przez Berchowe!, na cześć jej tłumacza i jego wiel- 
biciela, naszego ojca, ukochanego pana Zelwietra??. Nie pamiętam czylim donosił Tobie o 
pani Wołodźkowej?, która mi poruczyła oświadczyć temu panu tysiąc wdzięczności jesz- 
cze wtenczas, kiedym był u niej na pożegnaniu w Druskiennikach. Więc teraz mu to 
oświadcz, niech wie, że wszędzie, gdzie go znają, jest ukochany: toż powiedzieć o pannie 
Juszkiewiczównie”, o której także mile wspominała. Ze Skirmuntami? spotkałem się na 
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drodze jadąc przedtem z Wilna do Nowogródka, od których dowiedziałem się, że jestem 
tęż oczekiwany u Bobińskich; odwiedzę ich, jeśli się mnie uda podróż na Wołyń, której tak 
bardzo sobie życzę. 

Nie zdałem Ci jeszcze sprawy z użytego czasu ubiegłego od daty ostatnich moich list- 
ków do Ciebie aż do dnia przybycia do Wilna. Nie miałem był skamieniałości od źródeł 
rzeki Uszy, zwiedziłem przeto Nieświż”” stary, a raczej jarmark, na który najbardziej przy- 
wożą płody Polesia: ryby suszone, mydło, świece, na którym też obaczyć można w prze- 
ciągu tygodnia s. michalskiego wszystkie gospodynie, panny na wydaniu i elegantki 
okolicznej prowincji. Ja tam szukałem tylko młodej panny, bardzo bogatej, która już była 
jarmark opuściła i znalazłem ładną tuliporę*. Stamtąd z myśliwemi polowałem po ładnych 
wzgórzach tworzących dolinę rzeczki nowogródzkiej Serweczy i polach obszernych roz- 
dzielających ją od doliny lesistej Molczadzi?”, Odwiedzałem ks. Dyonizego”” w dzień j jego 
imienin, przypomnieć ową sławną pieśń: da pakińcie horlo drać, pakińcie bratcy śpiewać; da 
krykniemo w adzin raz, budź zdarow da Dyoniz, bołahostowi jaho Spas, da naszlij na niaho 
giz; a jak pryjdzie kalada, z patynów i z trubami, gdzie zaskwirczyt kałbasa, jechau, jechau i z 
dziedami pryjechau, da zaśpievay: Anioł pasterom mowiy kap ksiądz jajca, kury brau i 
haretku dobru piu; pij Baciuszka, naliwaj, skolko można budziem pić, umu tolko nie ścieraj, z 
umom treba wsiudu żyć, żyć, żyć, życzyć aż w uszach piszczyć”!. Zawsze pozostał takim jakim 
był kiedyś, wyttumaczył Alkoran zajmuje się życiem Mahometa i zamierza historyą Tata- 
rów w Litwie; plebanię ma dostatnią, parafię bardzo małą, towarzyszył mi po górach pia- 
skowcowych w okolicach ładnej Jatry, niegdyś pobyt Twojej (naszej) kochanej Kaszyco- 
wej”; przeprowadził do Kosicz do Olędzkich, dokąd usilnie jest zapraszany Czeczot, aby 
się zajął edukacją ich dziecka, chłopca, chorowitego i dotąd przyrzekający i ociągający się. 
Tu mnie czekał Ignacy, który jeszcze chciał mnie przeprowadzić do Nowogródka strona- 
mi, których jeszcze co do skamieniałości nie opatrywałem. Cały ten czas był pochmurny, 
dźdżysty, chłodny, strasznego dostałem kataru, ale tak mnie jest miłe wianie powietrza i 
widok chmur i pól tutejszych, że nawet niepogodę samą łatwiej znoszę i mam ją za zdrów- 
szą, aniżeli siedzenie w mieście, albo pokoju, wedle tutejszych zwyczajów uważają za nie- 
odbite do zdrowia. W Nowogródku, w dzień św. Michała dowiedziałem się, że imieniny 
Wereszczaki obchodzą się w Smolczycach**, dokąd na żydowskiej furmance doskoczyłem 
raz jeszcze. Wiadomości miejscowych o gruntach, rzeczkach, kamieniach tylko można po- 
wziąć od Żydów. Podróż tę skierowałem na ładny mająteczek Muchlińskiego, Wolkowi- 
cze”, wart jest półtorasta tysięcy złotych, dobrze zagospodarowany, dobre ma sąsiedztwo, 
łąki zaś ma o mil kilka nad Szczarą. Proszę to zakomunikować Januszewskim, gdy będziesz 
go prosić o przyjęcie do siebie Balińskich, mających przybyć najdalej około 10 listopada ra- 
zem ze mną zapewne. Muchlińskim też powiedzieć, że nie tylko wtedy o nich z wdzięczno- 
ścią myślę kiedy do Ciebie piszę, choć może i przeminę ich wspomnieć w tych moich list- 
kach. Siostra doktora Sadowskiego? skarży się, że nie częste ma o jego zdrowiu wiadomo- 
ści, dobrze śpiewa, ładna dziewczyna i dobrze się jej powodzi; ma, jak słyszałem, dom p. 
Józefa Wereszczaki opuścić: dziatkom jego bardzo się upodobałem i w ten czas moich od- 
wiedzin nikomu mnie nie dawały, choć tam były i Śliczne córki Niesiołowskich?”, Ci ostatni 
wielce się cieszą, że mają mieć u siebie kapelanem i domowym nauczycielem ks. Lwowi- 
cza?6, już całkiem usprawiedliwionego. 

Pierwszego października na koniec przybyłem do Śzczors, nie znalazłem wtedy samego 
hrabiego, tym więcej mogłem oddać czas Janowi**. Gdyby kto z boku patrzał był na nas, 
miałby widok Płaksy i Wesołowskiego ; komedyę tę widziałem w Wilnie, pierwszą w języku 
ojczystym po dwudziestu latach*'. Bolało go, żem przyjechał nagle nie uprzedziwszy, że 
krótko mam bawić, że się interesuję kamieniami, że chciałem dojść błotem do Niemna, 
żem łaził na dach dla obejrzenia tej żyznej, ale płaskiej i nudnej okolicy, przecięż woził mię 
do cegielni i gliny czarnej w Kolczycach* i do rowów, w których się ziemne warstwy jej 
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okazują. Wydał już trzeci tomik Piosnek wieśniaczych, dwa nowe tomiki przygotował mo- 
ralnych i religijnych, zajmuje się przekładem na wiersz O naśladowaniu Chrystusa*, mimo 
życzeń wcale innych Chreptowicza, który go powołuje do napisania historyi Nowogródka. 
Rozumie, że panu dogadzać nie potrzeba i układając nowy katalog, pomięszał mu szykiw 
bibliotece, do których tyle przywykł. Szczorse — pobyt i przytułek jedyny dla ludzi zbolałych 
i bawiących się literaturą, choć jest nudny dla niedostatku płci pięknej, bez której nigdzie, 
oprócz w klasztorach, nie ma prawdziwego życia. Czeczot tak się wyćwiczył z każdego 
przedmiotu i osoby wyciągnać sobie boleść i uczynić nieumyślną przykrość, jak ja ulgę i 
rozrywkę. Zabiera się, jak się zdaje, do opuszczenia tego miejsca, nie wprzód jednak, aż 
katalog biblioteki szczorsowskiej ułoży, do pomocy, jak ma zamiar, wezwawszy Mafciurzy- 
ńskiego*. Każda moja uwaga bolała go tem bardziej, im rozumiałem, że jest potrzebniej- 
sza mu i prawdziwsza. Troszczy się zazwyczaj przed czasem albo po czasie, a czyni, czego 
najbardziej nie chcieć się zdaje, a przynajmniej na co się dolęgliwie skarży. Gdyby ludzie 
roztropni i rozumni mieli jakową czułość i dobroć, to by mogli być bardzo doskonali, ale 
Opatrzność tak między nami rozdzieliła dary, abyśmy wzajem sobie byli niezbędnie po- 
trzebni i mili. Zajrzawszy do kwiatarni bogatej w rozliczne rośliny, do biblioteki, do poko- 
jów, stajni i do gabinetu, zabrawszy przygotowane dla mnie skamieniałości wyprawiłem się 
do Wiszniewa; w Delatyczach** spotkałem Chreptowicza, w brudnej karczmie jedliśmy 
obiad, po którym do Szczors powrócić z nim musiałem i było mi przyjemnie. Dwie doby z 
tym przezacnym panem spędziłem i podobalismy się wzajemnie, nie potrzebując przed 
sobą pokazywać się innemi, jak rzeczywiście jesteśmy, on interesował się tak szczerze mo- 
jemi zajęciami, jak i ja jego, co może od czasów Franciszka było pierwszem w jego samot- 
ności i jedynactwie zdarzeniem każdemu pożądanem. Nie ma w kraju, w majątkach iw do- 
mie, w obywatelstwie, w familii, sługach i poddanych, kto by chciał czy umiał jakkolwiek 
starodawność jego poczciwych uczuć, myśli i czynności podtrzymać, dopomóc szczerze, 
owszem to wszystko siebie mając na widoku, usiłuje go poderwać i zniszczyć i otrudnić. 
I dziwić się potrzeba, że dotychczas nie runął jeszcze. Pilnuje sam tylko, aby wzorowe 
urządzenie kmiotków było rzetelnie na ich korzyść, fabrykę żelaza pragnie usadowić na 
mocnych podstawach, urządza gisernię w Wiszniewie wedle nowych udoskonałeń, nie 
żałując na to wydatków, zajmuje się zbiorem kart jeograficznych i biblioteką, bawi się 
zakładaniem mieszkania i ogrodu w Odrowążu*. Zostawił służbę publiczną przez wzgłąd, 
że kuratoria szkół mało ma do czynienia, ciągnie za sobą wydatki i kłopoty bezskuteczne. 
Rozumiał, że miał prawo opuścić ten obowiązek po trzydziestoletnich usługach w zawo- 
dzie publicznym, nie biorąc za nie żadnych nagród, ale trwoży się azali to nie było mu wzię- 
te za złe przez ministra oświecenia. Jakoż dziś niemało się smuci, że mając pragnienie być 
prezentowanym Najjaśniejszemu Panu w Kownie, nie miał szczęścia dostąpić tego. Zapła- 
cił pieniądze należące do Kaznaczejstwa za rangę rzeczywistego radcy stanu, ale patentu 
na nią nie odebrał, ani ukazu Senatu, który miał być wydany na tę rangę jego 4 lipca 1834; 
zatem boi się, aby mu jej nie zaprzeczono przez jakową niewzgłędność, gdyż w Kownie od 
tutejszego gubernatora był zapytywany o rangę, o której jego zdaniem powinien on był być 
zawiadomiony. W tej jego trosce ja nie umiałem poradzić. Niech mu Franciszek da w tem 
uspokojenie. Przed tem przedstawując wzorowy instytut wilenskiego dworzaństwa Najja- 
śniejszemu Panu, miał zaszczyt odebrać pochwałę i podobać się z szanowności fizjonomii, 
co go ośmieliło odbyć teraźniejszą podróż do Kowna, tyle bezskuteczną. Spodziewał się, 
zasadzając się na obietnicy księcia Dołhorukiego?”, mieć odmienioną gwiazdę swoją na 
jaką wyższego rzędu, do jakowej nagrody czuje się mieć zasługę. Nie wiedząc kiedy sam 
Was uścisnę, tę Chreptowicza troskliwości komunikuję Franciszkowi, naprzód, kocha go 
szczerze i starał się abym przed nim dał o nim dobre świadectwo. Na wszelki przypadek 
podziękuję mu za oba listy, które do mnie przysłał; jeżeli dostanę wstążeczkę od Litewki 
jakiej, to się nią z nim rozdzielę. Pieknej panny Michaliny?” nie widziałem, chociaż Puttka- 
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merowa bardzo mnie ją rekomenduje. Ona też mnie uręcza, że Helena jest pewnie moją 
przyjaciółką, 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Ros, bumaga — papier, tu w znaczeniu pisma urzędowego. 

2 Kempiński, urzędnik Instytutu Górniczego w Petersburgu. 

3 fragment nie odczytany przez kopistę. 

os. zakon — prawo, ustawa. 

hodzi prawdopodobnie o Benedyktę Krajewską (zab. list poprzedni przyp. 63); Jan Borejko Chodźko; Konstan- 
ty Tyzenhauz (1786-1853) s. Ignacego i Marii z Przeździeckich, brat Rudolfa, znakomity ornitolog, walczył pod 
ks. Józefem Poniatowskim pod Lipskiem, stworzył bogate muzeum ornitologiczne w pałacu swoim w Postawach, 
autor Ornitologii powszechnej czyli opisania ptaków wszystkich części świata (t. 1-3, Wilno 1843-1846), Zasad orni- 
tologii albo nauki o ptakach (Wilno 1841). 

6 Jakiegoś Aleksandrowicza z Zabłudowia wspomina O. Pietrszkiewicz w liście do F. Malewskiego w 1821 r. (Kore- 
spondencja Filomatów t. III, s. 230). Zob. też list nr 21, przyp. 43. 

1 Zapewne błędna lekcja autografu przez kopistę, chodzi raczej o Grzegorza von Helmersena, zob. list z 27 lute- 
go/11 marca 1830, przyp. 5. 

8 Ros. odpowiedź naczelnika skarbu. 

9 Adam Ferdynand Adamowicz (1802-1881), syn Józefa i Zofii z Jocherów, absolwent medycyny Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, od 1822 pomocnik profesora anatomii porównawczej Bojanusa, studiował też zagranicą, od 1832 objął 
wykłady epizoocjologii i anatomii porównawczej w Akademii Medyko-Chirurgicznej, długoletni prezes Towarzy- 
stwa Lekarskiego. 

1 Roman, nie wiadomo o kogo chodzi. 

U Ros. kuplja — kupno, zakup. 

Marynia — Maria Malewska, siostra Franciszka. 

12 Fr. pelote — motek. 

B józef Mianowski był ożeniony po raz drugi z Rosjanką Nadieżdą Haller, córką radcy stanu, według Polskiego 
Słownika Biograficznego nie mieli dzięci. , 

14 Jan i Władysław Balińscy, synowie Michała i Zofii ze Śniadeckich. 

Januszewski, być może mąż Zofii Aleksandrowny (zm. 1879) w Petersburgu. 
Kazimira, zapewne ktoś z rodziny Januszewskich. 

5 Karolina z Wegnerów Kowalska, żona lekarza powiatowego w Kownie, przyjaciółka Mickiewicza z czasów jego 
pobytu w Kownie. 

16 Kazimierz Piasecki 

11 Mikołaj Malinowski, zob. list poprzedni przyp. 31. 

18 józef Ignacy Kraszewski wydał przed kilkoma laty pracę pt. Wilno od początków jego do r. 1750 (powstała 1835, 
wyd. Wilno 1838); dalszy ciąg publikował w artykułach na łamach prasy, całość t. 1-4, Wilno 1840-1842 (t. 1 został 
przerobiony). 

Chodzi tu o recenzję pracy J.I. Kraszewskiego przez M. Homolickiego ogłoszoną na łamach „Wizerunki i 
Roztrząsania Naukowe” 1841 t. 22, i 1842 t. 23. 

19 Ks, Mamert Herburt (1789-1873), z wołyńskiej gałęzi Herburtów z Felsztyna, prałat, dziekan katedry wileńskiej, 
profesor religii w Uniwersytecie Wileńskim, autor Katalogu archiwum kapituły wileńskiej, t. 1-7. 

0 Dominik Chodźko (ur. ok. 1800-1863), krewny Jana, literat, pedagog, kronikarz Uniwersytetu Wileńskiego, z po- 
wodu ciężkich warunków materialnych nie ukończył studiów, od 1819 członek Towarzystwa Filomatów wydziału 
błękitnego (literackiego), w latach trzydziestych zamieszkały w Wilnie, był ttumaczem Izby Cywilnej. 

U Józef de Berchoux (1765-1839), autor poematu La Gastronomie ou 'homme des champs a table (Paris 1818). 
Gaspar Żelwietr (ur. ok. 1780), szlachcic oszmiański, sekretarz Tadeusza Wysogierda, wojskiego wileńskiego, 
bawił też w Petersburgu jako plenipotent hr. Pocieja. 

8 Wołodźkowa, nie wiadomo o kogo chodzi. 

Juszkiewiczówna, być może spokrewniona z Janem Juszkiewiczem (1815-1886), nauczycielem i znawcą języka i li- 
teratury, w 1. 1844—1858 nauczycielem gimnazjum w Mohylewie i Nowogrodzie, a w latach 1858-1864 w szkołach 
kadeckich w Nowogrodzie i w Petersburgu. 

25 Aleksander Skirmunt (1798-1870), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, ożeniony z Konstancją z Sulistrow- 
skich, przemysłowiec, zakładał fabryki koło Pińska, mieli trzech synów: Konstantego, Aleksandra i Kazimierza 
oraz córkę Emilię. 

Chodzi zapewne o rodzinę Wincentego Bobińskiego (ur. 1798), z rodziny ziemiańskiej z kobryńskiego, kandydata 
prawa, filaretę; w 1824 pracował w kancelarii generał-gubernatora w Petersburgu, ożeniony z Julią Zelwietr, 
córką Gaspra. 

27 Właściwie Nieśwież, miasto w powiecie słuckim, guberni mińskiej, stolica ordynacji Radziwiłłów nad Uszą. 

Bot. tulipora, właściwie tulipifera — liliododendron, roślina. 
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29 Serwecz, rzeczka w guberni mińskiej, blisko źródeł Berezyny, prawe ujście Wilii. 

Molczadź, właściwie Mołcządź, Mołczad, w powiecie słonimskim, przy ujściu rzeczki Sworotwy do Mołczadki, 
między Nowojelnią a Baranowiczami, odległa od Wilna 162 wiorsty. 

30 Ks, Dionizy Chłewiński (1793-1870), wyświęcony na kapłana w 1816, aktywny filomata, serdecznie z nimi zaprzy- 
jaźniony, wyróżniający się swym patriotyzmem, w 1821 osiadł na probostwie w Starojelnej i pozostawał do 1846, 
następnie do 1866 był dziekanem lidzkim, zmarł jako proboszcz w Ejszyszkach (zob. Listy z zesłania tl). 

31 Tłum. z białoruskiego: Przestańcie wydzierać się, Przestańcie, bracia, śpiewać, Krzyknijmy tylko raz, Bądź zdrów, 

Dionizy, Niech go błogosławi Zbawiciel, Niech zeszle na niego giez, A jak przyjdzie kolęda, Z talerzami perkusyj- 

nymi? i z trąbami /.../, Nie odchodź tylko od rozumu /.../ 

Jatra, wieś i folwark w południowo-zachodniej stronie powiatu nowogródzkiego, w 1869 własność urzędnika Syli- 

werstowa, dana mu w nagrodę. 

Ewa z Bohdanowiczów Kaszycowa, żona Marcjana. 

Kosicze, dwa folwarki powiatu nowogródzkiego, nad rzeką Jatrą, jeden był własnością Ancutów, drugi Olędzkich. 

Ksawery Olędzki, syn Franciszka, nauczyciel łaciny i języka polskiego w Liceum Krzemienieckim, absolwent Aka- 

demii Medyko-Chirurgicznej w 1839 r. 

Smolczyce, folwark w powiecie nowogródzkim, milę od Nowogródka, własność Wereszczaków, wyborne grunta. 

Michał Wereszczaka, brat Marii Puttkamerowej. 

Wolkowicze, nie notowane w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego. 

Muchlińscy, niewątpliwie Emilia z Tyszyńskich (siostra Aleksandra) i Antoni Muchliński (1808—1877), orientali- 

stą, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, profesor w Petersburgu i w Warszawie. 

Stanisław Kośmiński wymienia dwóch lekarzy o tym nazwisku: Karola Gotfryda Sadowskiego (ur. 1805), absol- 

wenta medycyny Uniwersytetu Berlińskiego, promował się w 1834, następnie był lekarzem w wojsku pruskim i 

Wojciecha Sadowskiego, rodem z Krakowa (zm. 1844). 

Józef Wereszczaka, brat Maryli Puttkamerowej. 

Zofia Niesiołowska z Paców, 1*v. Feliksowa Potocka, 2”v. za gen. Niesiołowskim i córki ich: Idalia i Wanda, wyda- 

na później za Artura Choiseul-Gouffier. 

G. z Gintherów Puzynina wspomina jeszcze Niesiołowską z Rejtanów i jej córki: Józefinę i Ludwikę, które robiły 

„wielką furorę” (W Wilnie ... s. 76, 164—165, 227). 

Cyriak Lwowicz (1794-1857), imię zakonne Kalasanty od św. Cyriaka, ksiądz, nauczyciel, pochodził ze szłachty 

wołyńskiej, kształcił się w Ołyce, Dubnie i Międzyrzeczu Koreckim, w 1815 złożył śluby zakonne, uczył matematy- 

ki, greki i rysunków u pijarów w Szczuczynie Litewskim, w 1819 wyświęcony na księdza w Wilnie, rozpoczął studia 
na Wydziale Matematyczno-Fizycznym, po ukończeniu uczył w Połocku, filareta, aresztowany, osadzony u Bazy- 
lianów, uniknął zesłania, pozostawał pod nadzorem władz zakonnych. W latach czterdziestych był proboszczemw 

Kościeniewiczach, następnie w Dothinowie. 

Chodzi o Jana Czeczota, który powróciwszy w 1841 roku na Litwę był bibliotekarzem w Szczorsach u Chreptowi- 

cza. 

40 Komedioopera w jednym akcie pt. Płaksa i Wesołowski Ludwika Dmuszewskiego (1777-1847) według N. Brazie- 
ra i Ch. A. Sewrina, prapremiera w Warszawie w 1817 r. 

41 Kolczyce, dwie wsie blisko od siebie położone i folwark w powiecie nowogródzkim, gminie Szczorse, nad rzeczką 
Rutą, własność Chreptowiczów. 

42 Jan Czeczot wydał: Piosnki wieśniacze znad Niemna cz. 2-3 ... i znad Dźwiny w 1. 1837, 1839 i 1840 Wilno. Jego 
przekład głośnej książki przypisywanej Tomaszowi 4 Kempis O naśladowaniu Chrystusa nie jest znany (wydanie 
oryginału 1486), przekład polski T. Matuszewicza 1818 (kilkakrotnie wznawiany). 

43. Chodzi o Ignacego Małcużyńskiego, w latach dwudziestych nauczyciela wymowy, historii i prawa w szkole powia- 
towej klewańskiej. 

44 Delatycze, miasteczko, wieś i dobra w zachodniej części powiatu nowogródzkiego, nad Niemnem, przy drodze 
wiodącej z Lubczy do Nikołajewa, dobra niegdyś Radziwiłłowskie, następnie ks. Wittgensteina, wyborna gleba. 
Odrowąż, nie notowany w Słowniku Geograficznym. 

46 Ros. kaznaczej — skarbnik; tu w znaczeniu opłaty skarbowej. 

47 Mikołaj ks. Dołgorukow; rządzący Litwą w 1. 1831-1840, po Chrapowickim. 

Listy te nie są znane. 
49 Michalina Mokrzycka, wymieniana z nazwiska w liście następnym, bliżej nieznana. 
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[Wilno, 29 listopada / 11 grudnia 1841] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożej, przyczyna radości na- 
SZEJ. 

Helenie, Franciszkowi i dziatkom ich zdrowia i pomyślności Tomasz z Wilna 1841, li- 
stopada 29 dnia, w sobotę. 

Na ostatni mój list, wraz z krupami, miarami, wzorem i kijkiem, wysłany do Petersbur- 
ga w połowie przeszłego miesiąca!, nie spodziewałem się odpowiedzi, bo myślałem, że po- 
jadę sam do Was w teraźniejszym, z dwoma ślicznemi chłopcami: Janem i Władysławem 
Balińskiemi. Ale teraz jej oczekuję, a najbardziej włóczki i owego wzoru, które adresuj: 
p Iponekckońi ITyOepHu, MacTe4ko CToxoBHui. HrHaru KopiioBmiy I. J[okTopy 3aHy, 
bo już innych pobudek do opuszczenia tych stron nie mając nad złożenie osobistego po- 
dziękowania dobroczyńcy mojemu i Was obaczenia, pozwoliłem się zatrzymać tu do No- 
wego Roku, kiedy się zima i droga ustali, a Balińskich wysyłam samych jednych przodem, 
opatrzywszy ich listami do Januszewskiego?, w imieniu którego uręczyłem ich matkę, że 
ich do siebie przyjmie i do Ciebie, że Ty im staniesz się w pierwszych dniach przyjazdu 
opiekunką i przewodniczką, ułatwisz im jawienie się Panu ministrowi Turkałłowi”, który 
był łaskaw obiecać panu Balińskiemu w Warszawie, że będzie rad dawał wzgląd na jego sy- 
nów. Od jutra za tydzień wyjazd ich naznaczony, ale ja w dwóch uprzednich takowego wy- 
jazdu terminach zawiedziony nie ręczę aby i na teraźniejszy wyjechali jeszcze. Przeszkodą 
do pierwszego było i oczekiwanie uwolnienia pana Mianowskiego, które z zupełnem unie- 
winnieniem nastąpiło 24 października; zaczem gdy chciano wyjechać za miesiąc, ja ten 
czas słoty przebawiłem u Puttkamerowej, poświęcając go jedynie odetchnieniu i pielęgno- 
waniu zdrowia. Poza wczora przybyłem do Wilna zrobić sobie ciepłą odzież na podróż je- 
sienną. Wczora Zosia czytała mi Twój list napełniony miłemi doniesieniami o dzieciach, 
moich przyjaciołach. Panią rektorową znalazłem juz w zwyczajnem dobrem zdrowiu i hu- 
morze, choć jeszcze rękę uszkodzoną przez upadek nosi na podwieszeniu. Dziś mimo 
obietnicy nie mogłem być u nich na wieczorze zatrzymany przez Odyńców i krewnych ich 
panów Chodźków*, z którymi mnie łączyła dawna znajomość. Odyńcowie strapieniem do- 
tknięci, utracili jedynaczkę, śliczną i wiele obiecującą. Jutro wyjeżdżam na powrót do Bol- 
ciennik, gdzie też odwiedziwszy powtórnie nowogródzkie, nowy rok spotykać mam zami 
przypominając przeszłoroczną z Wami kolędę. Jeszcze nie pisałem do generała Czewkina |: 
z podziękowaniem za to przeniesienie mnie z bibliotekarstwa na czynownika no rnaBHoMy 
yipaBJIeHIO KOPIIYCa FODHBIX HH?KHHEPOB, Z poruczeniem zbierania skał i skamieniałości 
na Litwie i Białej Rusi. Nie miałem kiedy ułożyć sobie plan kierunku moich następującej 
wiosny podróży; nie mając dotąd serca, nie mam kto by mnie chciał przywiązać do siebie i 
zatrzymać. Rad tylko wierzę pochlebianiom, których tu dla mnie wcale nie skąpią, a przez 
które wydaję się być sobie dobry, młody, rozumny. Maria” prezentuje mnie wszystkie swo- 
je pięknostki i zacnostki: w każdej umiem wynaleźć co tylko ma doskonalszego i milszego. 
Ostatnie były Michelina i Aniela Mokrzyckie, bardzo ładne i przyjemne panieneczki, a ta- 
kże Amelia Kuncewiczównaó, młoda, gładka i bogata dziedziczka, Tańce, gry i różne weso- 
łości, jakie między Wami ja zawsze poczynać muszę, bo tu już się od wszelkiej wesołości 
odwykło. Ja stawię żywy przykład, jak, kiedy, kogo przygody, a nie winy doświadczają, do- 
chowuje się zdrowie ciała i duszy w więzieniu i wydaleniu. Ubiegający miesiąc był uroczy- 
stością matek, którym powróceni zostali synowie studenci dorpatcy, oswobodzeni na 
przedstawienie pana generała Kawelina i studenci medycznej akademii. Mąż ten czcigod- 
ny , równie jak i Nazimow”, uważani tu są jako aniołowie pociechy. 

Kłania bardzo Fryczyński* Franciszkowi, większe ma nadzieje korzyści z fabryki biele- 
nia płócien, którą w Zameczku założył, aniżeli miał prosto z agronomii. Muchlińskim ode 
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mnie pokłońcie, jeżeli nie w każdym liście o nich wspominam, to codziennie ich dla mnie 
życzliwość pamiętam. Jak się ma ich Ignaś, jak dzieci Januszewskich. 
Bądźcie zdrowi. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


l Mowa tu prawdopodobnie o liście poprzednim z 20 października/1 listopada 1841 r. 
2 Zob. list poprzedni przyp. 14. 


3 Właściwie Ignacy Turkułł (1797-1857), syn Wawrzyńca, absolwent Uniwersytetu Wiedeńskiego, referendarz Mi- 
nisterstwa Skarbu w Warszawie, od 1822 r. dyrektor kancelarii Sekretariatu Stanu Królestwa Polskiego w Peters- 
burgu, w 1839 minister sekretarz stanu i członek Rady Państwa, w 1841 członek Rady Ministrów, faworyt Mikołaja 
I, zdolny urzędnik. 

4 Być może chodzi o Dominika i Jana Chodźków, zob. list poprzedni przyp. 20. 

5 Maria Malewska, siostra Franciszka. 

6 Amelia Kuncewiczówna, wspomniana już w liście Stanisława Kozakiewicza do T. Zana z 1822 r., jako śpiewająca 
na pensji u Kozłowskiej (Korespondencja Filomatów, t. IV, s. 402). - 

7 Gen. Kawelin i płk, Nazimow, przysłani przez cara do Wilna wchodzili w skład Komisji Sledczej w sprawie Szymo- 
na Konarskiego. Nazimow zyskał dobrą opinię, wpłynął na uwolnienie skazanych, został mianowany generałem 
(G. Puzynina, W Wilnie ... s. 311). 


8. Michał Fryczyński (1792-1859), wychowanek Liceum Krzemienieckiego i nauczyciel gospodarstwa wiejskiego, dy- 
rektor Instytutu Agronomicznego przy Uniwersytecie Wileńskim w Zameczku pod Wilnem. 
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(Jaszuny, 1/13 grudnia 1841] 

Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Matka Słowa Bożego, Wspomożenie Wier- 
nych. 

Masz przed sobą, kochana Heleno, dwóch Warszawiaków, tęgich chłopców, Jana i 
Władysława Balińskich, o których Ci już kilka razy pisałem, a osobliwie w ostatnim liście z 
Wilna. Przyjechali sami beze mnie do stolicy abyś ich zrobiła Petersburgskiemi, ukazując 
im wszystkie prospekta i drogi prowadzące do chwały bożej i dobra bliźnich. Masz wzglę- 
dem nich zastąpić role troskliwej, czułej i mądrej matki, którą tym tylko uspokoić mogłem, 
że ich Twojej opiece poruczam, że ich u Januszewskich pomieścisz. Nie mam potrzeby da- 
wać Tobie jakich przepisów w tej rzeczy, bo wiem, że sama lepiej w tem wszystkiem pora- 
dzisz i potrafisz. Co do mnie, gdy już nie wyjechałem do Was i do Czewkina z Balińskiemi, 
zaczynam wątpić czy znajdę mocne pobudki i siłę przybyć tej zimy do Petersburga, przy- 
najmniej dziś tak siebie rozumiem. Do Czewkina napiszę z podziękowaniem wtedy, gdy 
już będę miał gotowy plan wiosennej mojej geognostycznej podróży; o zdaniu Biblioteki w 
przedpisaniu jego, poruczającem mnie to zajęcie, żadnego nie ma wspomnienia; co do 
prohonów i karmowych!, podług mniemania znających prawo, te będą mnie wypłacane 
stosownie do rozległości odbytych podróży i czasu na nie spędzonego, byleby się zacho- 
wały pewne formy dające o przestrzeni tej i czasie świadectwo. Ciąg i sposób moich zatrud- 
nień mam wyciągać z własnego widzimisię i napotykanych postrzeżeń i doświadczeń. Ja- 
kich pomocy potrzebować będę co do ksiąg, te spodziewam się mieć od Was; od Was też 
spodziewam się pomocy co do postawienia korzyści mojej na drodze lepszej. 

Piszę ten list w Jaszunach 1841, grudnia 1, w drodze z Wilna w Nowogródzkie. W swo- 
bodniejszym czasie dłużej o sobie napiszę. Dzisiejszego zaś listu jedynym przedmiotem 
jest polecenie panów Balińskich Waszej przychylności i życzliwości. Spodziewam się, że 
tego staną się godni. Dusza też nasza ma obowiązki dla Śniadeckich, których oni są wnuka- 
mi. Siostra ich Marynia, przeze mnie zwana Czarownicą, ofiarowała kopertę i pieczątkę do 
listu, który za jej braćmi do Ciebie piszę. Ze starszą swoja siostrą razem sporządziły mnie 
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piękny pugilares, nad którym same pracowały. Pisz do mnie do Wilna na imie siostr Fran- 
ciszka, a lepiej do Solecznik, na imie Puttkamerowej, która wie o moich obrotach, lub do 
Stołowicz na imie brata”, Do lutego lepiej gdy będziesz adresowała w wileńską gubernię, 
potem obaczym. 

Całuję Adasia i Marynię i Józię i Jasia, a z nimi panną Lange”. Proszę kłaniać się PP. 
Jasiukowiczom*, a najbardziej pani Bonie. Chciałbym mieć jakowe od nich poruczenie, 
które bym mogł wykonać w moich tych stronach pielgrzymkach. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 

1 Ros. pieniądze na koszta podróży i wyżywienia. 

2 Michała Wereszczaki. 

3 Adam Szymon Franciszek, Maria, Józef (1837-1897) i Jan (ur. 1839) Malewscy, dzieci Franciszka i Heleny. 
Lange, być może Julia, guwernantka do dzieci w domu Malewskich. 

4 Jasiukowicz, prawdopodobnie Ignacy, ziemianin z kowieńskiego, jego syn również Ignacy (1847-1914) studiował 
później w Instytucie Technologii w Petersburgu. 
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[Wilno, 23 grudnia 1841 /4 stycznia 1842] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 1 Matka Łaski Boskiej, przyczyna radości. 
Helenie i Franciszkowi i ich dziatkom, ich domostwu i przyjaciołom zdrowia i pomyślno- 
ści, Do siego roku życzy Tomasz z Wilna, z powinszowaniem następującego nowego roku. 
Grudnia, 23 dnia 1841. 

Więcej tygodnia bawiłem w Wilnie, dokąd przyjechałem odebrać z poczty sto dwa ru- 
ble powrócone mi z Górnego Instytutu za rozchody z przyczyny zbierania skamieniałości, 
w przeciągu czterech miesięcy urlopowych, a który to zbiór już w całości odebrali, a także 
wziąć od cywilnego gubernatora podorożne i odkryty list, rekomendujący miastowym i 
ziemskim władzom dawać mi parę koni na objazd wileńskiej gubernii za ukazne progony” i 
czynione mi pomoce prawne w geognostycznych poszukiwaniach przez trzy miesiące. 
Wysyłałem też raporta do dyrektora instytutu i do naczelnika sztabu, mojego dobroczyńcy, 
zdając sprawę o moich zatrudnieniach dotąd i o planie podróży dalszej na wiosnę, prosząc 
go razem, aby mnie zaszczycił rozkazami co do sposobów wykonania tak rozległego poru- 
czenia, a mianowicie co się tycze progonów i karmowych pieniędzy przeznaczających się 
zazwyczaj według prawa dla urzędników komenderowanych na prowincje. W takiej rzeczy, 
niezbędnej dla mnie i Wy dopomożcie, a szczególniej Franciszek, znawca prawa i smaku, 
niech wytknie wspomagające jej artykuły, jak skoro mu czas dozwoli. Zal mi tego, że list 
mój do Was z Wilna przychodzi mi zapełniać mojemi interesami, kiedy bym wolał sobie 
pobaraszkować sobie [!] z Wami i z dziatkami, o których powziąłem wiadomości od Kostu- 
sia”, Na list mój pisany w końcu listopada do Heleny, ani na krupy posłane z Wilna, jeszcze 
nie odebrałem odpowiedzi”. Czas zimowy mam zamiar użyć na opatrzenie kolekcyi mine- 
ralogicznych w miastach wileńskich i grodzieńskich, na zebranie miejscowych wiadomości 
o skałach i petryfikacyach kraju do mojego geognostycznego opatrywania należących, na 
których bym mogł zasadzać kierunki tego zajęcia się; spodziewam się też przez ten czas 
dotrzeć miejsc niedostępnych w innej porze roku, jako błotnistych źródeł Wilii i Niemna. 
Na święta dziś wyjeżdżam do Maryi*; listy będę odbierał w Solecznikach przez cały styczeń 
iczęść lutego; w Nowogrodku albo w Słołowiczach (co jest jedno) przez luty i część marca; 
w Wilejce albo w Mińsku przez marzec i część kwietnia, spodziewając się wtedy mieć prze- 
ą u Chodźków w Krzywiczach, u Tyzenhausa w Posta- 
ania pułkownika Moguczego, rządcę majątków Radzi- 
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wiłłowskich, hr. Witgenszteina: mieszka on w Werkachó, mnie tam' zaprasza, obiecując w 
moich zajęciach wszelką pomoc, z warunkiem pomagania mu do założenia w Werkach 
muzeuma przedmiotów osobliwszych i ciekawszych tutejszego kraju. Poznałem poczeiwe- 
go Fryczyńskiego, który też zawsze kocha Franciszka. Pani rektorowa, mimo dolęgliwości 
w ręku, jest w pożądanym zdrowiu i zawsze jednostajnie dobrego humoru, toż nieoszaco- 
wana Marynia i kochana Zosia z Kostusiem, tak pięknym jak nasza Tunia”, której nosek 
trzy razy całuję. 

Grudzień przepędziłem w Lidzkiem na zbieraniu kamieni, a szukając istot skamie- 
niałych i zaginionych, natrafiam czasem na żywe. W dzień Franciszka Ksawerego tańco- 
wałem z ładniuchnymi Lidziankami: Olesią i Amelką?, i czegoż więcej. Nikt mnie tu nie 
ma jak Franciszek za starego. W Wilnie dni przepędzałem w bibliotece i mineralogicznym 
gabinecie, przeglądając pozostałości geognostyczne i paleontologiczne, a wieczory u pani 
Balińskiej, której synów Wam poleciłem, a którzy już muszą być w Petersburgu. Potrzebu- 
ję znać imiona i oteczestwa urzędników górniczych w Sztabie, Instytucie i Komitecie uczo- 
nym, niech mi tę wiadomość sporządzi Aleksandrowicz i Kempiński. Dostaniesz też mi 
szczegółowej karty zachodnich gubernii, na mój koszt przesyłając je. Niech mi też Kem- 
piński udziela z górnego żurnału nowości o geognozyi i skamieniałościach. Pragnę Waswi- 
dzieć i całować, ale boję się trochę zimowej podróży i kosztu nadpotrzebnego nie mam. Od 
trzech dni tylko mamy mrozy przewyższające 10 stopni. W końcu listopada zbierałem 
kwitnące Adonisy w ogrodzie nad Grażełką”, a 14 grudnia polowy kwiat [...]!0 i zasuszyłem 
je dla Niemki!!. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Właściwie prohony (ros.), pieniądze przyznane na koszta podróży. 
Konstanty Brochocki, syn Zofii z Malewskich, siostrzeniec Franciszka. 
3 Chodzi o listy i przesyłki z 20 października i 29 listopada st.s. 
4 Marii Puttkamerowej. 
5 Bienica w powiecie oszmiańskim; Zan odwiedzał tam Olimpię Szwykowską z Przeździeckich, znajomą z pensji 
p. D'Abry w Wilnie. 
Krzywicze, miasteczko i folwark w powiecie wilejskim, 165 wiorst od Wilna, 35 od Wilejki, nad rzeczką Serwecz, 
niegdyś własność Chodźków, później Szwykowskich; w parafialnym kościele statua Chrystusa łaskami słynąca. 
Postawy, od połowy XVIII w. własność Antoniego Tyzenhauza, który wzniósł tu okazały pałac, przyczynił się do 
rozkwitu miasteczka. Zbiory zoologiczne i piękną galerię obrazów zorganizował tu Konstanty Tyzenhauz. 
6 Werki pod Wilnem, własność Ludwiga von Wittgensteina. 
Płk Moguczy nieznany. 
7 Katarzyna Malewska, żona Szymona (b. rektora Uniwersytetu Wileńskiego). Maria Malewska i Zofia z Malew- 
skich Brochocka oraz Konstanty Brochocki, syn Zofii — matka, siostry i siostrzeniec adresata. 
Tunia, być może tak nazywano Marię Malewską, córkę Franciszka i Heleny. 
8 Aleksandra i Amelia, niezidentyfikowane. 
Grażetka, rzeczka nie notowana w Słowniku Geograficznym. 
10 Wyraz nie odczytany przez kopistę. 
11 Prawdopodobnie chodzi o Julię Lange. 
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[Wilno, 15/27 lutego 1842] 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożej, Pocieszycielka nasza. 
Helenie i Franciszkowi i ich dziatkom zdrowia i pomyślności, Tomasz z Wilna, 15 lute- 
go 1842. 
Trzeci tydzień jestem w Wilnie; przyjechałem odbierać pensyą, układać plan wiosennej 
podróży, wyrabiać list odkryty wojennego gubernatora na swobodne obejrzenie Litwy i 
Białej Rusi. Wraz za przyjazdem zasmuciło się moje serce wiadomością o słabości Adasia; 
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módlmy się pełni zatrwożenia. Dałby Pan Bóg abyśmy z mocą i pokorą umieli uznać i czcić 
wolę jego świętą. Pierwsze to moje zasmucenie, którego doznałem od czasu mojego roz- 
stania się z Tobą na Czarnej Rzece. Przy tym wzruszeniu czułem też uciążliwsze niż kiedy 
wrażenie od widoku, stanu i ducha miasta, w którym dopiero mieszkam. Mama Wasza i 
siostry zawsze w jednym, dobrym atoli stanie; myśl ich i czułość brzmi latając wokoło Wasi 
Kostusia, bo też to śliczny latawiec, wielki mój przyjaciel, zawsze mnie częstuje cukierka- 
mi. Polecam Waszej dobrej przychylności i życzliwości Mianowskiego, człowieka wylanego 
na usługi bliźnich, a przez to porywanego na wszystkie strony i powszechnie ukochanego. 
Daniel ten z jaskini łwów cudownie wybawiony!, ma stąd wyjechać do stolicy w końcu tego, 
czy na początku przyszłego miesiąca w towarzystwie Nazimowych”. Mam teraz u niego 
kwaterę. Ustanowiono mu tam nowa katedrę i klinikę w Akademii Medycznej chorób 
umysłowych. 

Franciszkowi winszuję krzyża i nagrody. List Heleny do mnie, gdzieś w Nowogródz- 
kiem oczekuje mnie u brata, do którego jeszcze nie mogłem zdążyć od czasu mojego ostat- 
niego listu do niej. Cieszenie się Niemeczki nie bardzo mi było po duszy, bo jak bym sobie 
najmilej życzył być z Wami, tak znowu nie mam siły wyrwać się z tutejszych krain, mimo to, 
że nie mam nigdzie wyłącznego przyczepienia się i przywiązania; mam też wstręt do za- 
trudnień siedziebnych i ścianami zamkniętych, sam też stan wątpliwy jeszcze zdrowia mo- 
jego potrzebuje takowego w jakiem jestem ruchu, zajęcia i rozsypywania się. Może też w li- 
stach adresowanych do Stołowicz i Nowogródka (gdzie ledwo już w marcu mam być), znaj- 
dują się jakie powody do oderwania mnie od poruczenia? W takowym przypadku będę 
prosił o odstawkę*. Dziś tymczasem wyjeżdżam do źródeł Wilii. Środkowy punkt moich 
wycieczek, kilka tygodni następujących będzie u Gunterów w Dubrowlanach* „niedaleko 
od miejsca urodzenia mojego i mogił rodziców moich i pobytu siostry mojej ŚCholki. Jest 
też tam panna Gabryela, poetka nowa, bo szczera. Ale pisz do mnie żawsze aż ońca 
marca do Stołowicz, skąd mnie listy będą odsyłane, gdzie będę. Kempiński mnie wcale roz- 
broił i zobowiązał przyjmując do siebie Jasia Balińskiego. Odebrałem nosa” za skamie- 
niałości obtarte i niegodne; jak nadzwyczaj rad jestem, że choć piąta część ich okazała się 
ważną. Potrzebują teraz z pokładów skalistych; mam ich wyszukiwać wiosną. Przedmiot 
mojego zajęcia się tak się tu wydaje nowy i wyjątkowy, że z tego względu nie czuję się być 
szczerze wspomagany. Modlę się aby Bóg nagrodził Czewkinowi, za ten osobliwy i jedyny 
rodzaj dobrodziejstwa, przez który dał mi zdrowie i sposób zasługiwania się. Dałby Bóg, 
aby jakowe zazdrości i poszepty, jakowe moje niemożności nie odstręczyły go od tego ku 
mnie usposobienia, W codziennej rannej i wieczornej modlitwie, razem z sobą polecam 
Was i Waszych Zbawicielowi i Jego Matce. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


I Nawiązując do biblijnego Daniela cudownie uwolnionego, mówi Zan o uniewinnieniu dra Józefa Mianowskiego, 
aresztowanego w związku z procesem Szymona Konarskiego. 
Płk Nazimow i jego piękna żona Anastazja (G. Puzynina, W Wiilnie, s. 311). 

P"Ros. uwolnienie od służby. 

(tj Dobrowlany, położone między Święcianami a Smorgoniami, od 1818 własność Adama i Aleksandry Konstancji z 
enhauzów (zm. 1843) Giintherów. 

Scholastyka Zanówna, siostra Tomasza, 
Gabriela Ginther, od 1851 za Tadeuszem Puzyną. 
W znaczeniu: dostać po nosie. 
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[Boratycze, 25 czerwca / 7 lipca 1842 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Boskiej, nadzieja nasza. 

Franciszkowi i Helenie i ich dziatkom, moim najmilszym przyjaciołom, zdrowia i po- 
myślności życzę. Z Boratycz nad Berezyną, w Ihumeńskim, nazajutrz po św. Janie, w go- 
dzinę zaćmienia słońca 1842. 

Przenosząc się z miejsca na miejsce pozbawiony jestem posiłku z Waszego serca i rady, 
który by moim wzruszeniom i przedsięwzięciom nadawał potrzebną moc i rozwinienie. 
List Heleny doradzający mnie abym się nie wzbraniał powrotu do Petersburga, jeślibym 
był wzywany od dobroczyńcy I naczelnika mojego pana Czewkina, doszedł mnie w czasie 
świąt Wielkanocnych w Bienicy?, gdziem miał główne stanowisko przez ciąg maja, nimem 
się nie doczekał kwartałowej mojej pensyj i stu rubli srebrnych na tegoletnie przejeżadżki; 
inne listy błąkają się, a może i giną w przesyłaniach po drogach wiernej zręczności. Na 
tamten list odpisałem wraz po jego odejściu, a razem i na list Chodkiewicza”, który z nim 
odebrałem; ale te odpowiedzi, słyszę, jeszcze niedawno przez mińską pocztę odesłane. Ta 
przeciągpłość i trudność komunikacyi jest jedyną w wędrowce mojej niedogodnością, na 
którą bym rad się skarżył, gdybym się nie obawiał Boga, którego miłosierdzie teraźniejszą 
cześć życia mojego tak ciągle otacza pomyślnością i słodyczą. W uczuciach, w których serce 
moje odradza się i wzrasta, w uczuciach wdzięczności i miłości ku Bogu i ludziom, jakich 
mnie jego Opatrzność daje ze wzajemną życzliwością witać, ze wzajemnem błogosławień- 
stwem żegnać, myśl o Was, o przyjaciołach moich, jest u mnie codzienną i żywą; a jeśli nie 
mam dokładnych i częstszych o nich wiadomości, wierzę w ich powodzenie jak życzę, ufam 
w ich przychylność, jak szczerze się o nich modlę. Z każdą wycieczką pomnażają się moje 
zbiory skamieniałosci, które cześciami odsyłam do Wilna, abym miał pretekst zawrócić 
tam moją podróż; jakoż w Werkach mam wszystkie razem rozpatrzyć, wybrać, uszykować, 
odesłać do Petersburga, co spodziewam się nastąpi w sierpniu. Z każdym dniem przyby- 
wają żywioły do utworzenia rzeczywistego pojęcia o naturze i wieku ziemi, składających 
korę naszego kraju. W maju zbadawszy zakąty Oszmiańskiego powiatu, wyprawiłem się 
piechotą do Krasnego”, gdzieśmy się z pobożną kompaniją Bienicką i sąsiedzką (panny 
Szwykowskie, Radziszewskie, Świętorzeckie)” modlili się przed figurą ukrzyżowanego, cu- 
dami słynącą; stamtad do Mińska przez góry Radoszkowiczowskie, gdzie opatrywałem 
źródła Dnieprowskich rzek, Pliczy, Świsłoczyć itd. Zwiedziłem dawną wystawę płodów tu- 
tejszych gubernii i gabinet osobliwości Kobylińskiego”, gdzie też były i skamieniałości 
stron Mińskich, Czarnej Rusi, obrazy roboty Damela i Peszki w Dukorze Osztorpa; wa- 
pienne kopalnie w Sergiejewiczach i Brodzcach Łukaszewicza”, W ciągu tym miałem 
zręczność dojechać do Półjanowskiego”, gdziem mile był przyjmowany od siostr pani gene- 
rałowej Renć i rodziny pana Tomasza Jodki", z którym tę wycieczkę z Mińska uczyniłem. 
Tam też rad był ze mną zabierać znajomość książę Aleksander Radziwiłł Ukraiński!!, któ- 
ry pragnie trzynastoletniemu synowi swojemu dać wychowanie krajowe, zaniechawszy cu- 
dzoziemców, których ma dotąd. Nie mogąc, jak sobie życzył, przeciągnąć ku temu Jeżow- 
skiego”, upraszał mnie usilnie, pod najkorzystniejszemi warunkami, zająć się wychowa- 
niem owego książątka. Ale zamiary i postanowienia moje są teraz w okolicznościach mało 
sprzyjających takowej propozycyi. Odpowiedź moja była, że rad będę dopomagał w ukaza- 
niu mu osoby, która by mnie zastąpić mogła, albowiem ja sam bliski jestem osiągnienia 
celu życzeń moich, jakim zawsze było wynalezienie materiałów, które by mnie przywiązały 
i wkorzeniły w stronach, gdziem się urodził, wychował i gdzie są mogiły przodków i rodzi- 
ców moich. Do tego potrzeba mnie tylko Waszego uczestnictwa w poradzie i w pomocy, w 
których mnie, mam mocną wiarę i nadzieję nie tylko nie odmówicie, ale ile w Waszej bę- 
dzie możności uczynicie mnie nie zwlekając i stanowczo. 
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Wiecie już dawno i dobrze o moim stałem pragnieniu ograniczyć powołanie swoje do 
wyraźniejszych obowiązków w życiu domowem i krajowem zwyczajnem. Im więcej czuje 
się być upośledzony lub pozbawiony darów natury i łosu, siły i sposobów potrzebnych do 
pomyślnego wejścia w święty stan małżeński, do spokojnego i pożądanego w nim pożycia, 
tem bardziej okoliczności, które mnie ku temu skłoniły i prowadzą, wydają się mnie być z 
natchnienia Ducha św., z woli bożej. Osobę, która mi narzeczoną, poznałem w czasie w 
ostatnim Wielkim Tygodniu, kiedym czuł już serce swe uspokojone wśród wzruszeń doko- 
nanej wędrówki, którą odbywałem”? [...] z powinności syna, brata, obowiązanego człowie- 
ka, przyjaciela i sługi kraju i kościoła; w miejscu gdziem czuł wokoło siebie obecne dusze 
rodziców moich znakomitych pokorą, cierpliwością, rezygnacyą cnotami chrzesciańskimi, 
któremi się wznosi ubóstwo i prostota. 


Uznałem Cię, gdyś ujrzeć tak mnie była rada. 
Być Litwą, która wita zwróconego syna, 
Aniołem, który miłość młodą przypomina 

I bóstwem, co mi starość milszą przepowiada?*, 


Nie byłbym doskonale szczery, gdybym przed Wami zataił, że w tćm jej mnie zajęciu 
nie grała swojej roli czerstwość młodego zdrowia, szczerość wesołego umysłu i świeżego 
serca, bezpieczeństwo, a nawet pewny miły nierozsądek czystości wzruszeń, prostoty myśli, 
strzeżone praktykami pobożności, gospodarki, zatrudnieniami i zabawami szlacheckiego 
w dostatku domu, który nie zna trwog i bied dalszych niż granice jego i sąsiadów majątku, 
wyższych niż gniazdo bocianie lub dym białego komina, lub polot takiegoż gołębia; wresz- 
cie głos wdzięczny, upodobanie w kwiatach, śpiewie, muzyce, poezyi. Nie mogłem sobie 
pochlebiać, aby przychylność i życzliwość wylewającą się na moje przyjęcie, wszędzie jed- 
nakowo ode mnie doznawana, mogła mieć na celu moją osobę, nie zaś ten o niej ideał, któ- 
ry stworzyły niezależne ode mnie okoliczności, przyjaźń współkolegów, a któremu odpo- 
wiadać jakkolwiek nigdy się nie czułem w stanie, nigdy godnym, tem bardziej kiedy wi- 
docznie było wszystkim moje ubóstwo zupełne, niedołężność i ducha, i ciała, że od przyja- 
ciółki, od towarzyszki mojego życia, którą łaska Boża cudowna mnie by naznaczyła, wszy- 
stko miałbym wziąć, wszystkiego oczekiwać, a nic od siebie i z siebie ofiarować i dać; ale za 
przybyciem do Bienicy, kiedy Olimpka Szwykowska, wzór podług mojego serca i pojęć 
prawdziwie chrześciańskiej matki, córki, przyjaciółki, żony, kobiety, Polki, chcąc dać mi 
dotykalny dowód swojej przyjaźni i szacunku, oświadczyła mi żywe życzenie abym tak jak 
jestem stał się członkiem jej rodzeństwa, ukazując mi jedną z sióstr męża swego, udarowa- 
nych od Boga pięknością i cnotami, godnych czci i miłości, ofiarując się ułatwić trudności 
mojego ubóstwa i nieśmiałości, trwogi o przyszłość; wtedy ośmieliłem się jej przez wdzię- 
czność zwierzyć się co do stanu wrażeń i wzruszeń doznanych w Malinowszczyźnie, najbliż- 
szem sąsiedztwie Bienicy, skąd do tej świeżo przyjeżdżałem. Tyle była szlachetną, że i w 
tem równie jakby we własnym interesie czyniła, bez uczestnictwa mojego, tak, że w dzień 
ś. Heleny byłem juz pewny, że panna Brygida Swiętorzecka gotowa była, o ile tylko zdolna, 
poświęcić się na pomoc w noszeniu krzyża, który na mnie Opatrzność włożyła, nie życząc 
sobie świętobliwszego powołania w życiu. Już w dzień św, Qnufrego", w wigilię mojego 
wyjazdu w dalszą geognostyczną podróż stanowcze Oświadczenie cje przyjęlć ZOsSłO OŃ” je przyjęte zostało 6 

-jej iatki, wdowy porprezydencie Sądu wilejskiego powiatu,.z.chluba dla mnie, z radością 
«=krewryCh naszych i przyjacioł. ięczna mi za wybor, który nad jej przymioty 1 wartość 
zaszczyca jej córkę, chętnie błogosławi jej postanowieniu i jak skoro bym znalazł służbę w 
kraju jakową miejscową, wyda należące jej w posagu kilkadzieście tysięcy złotych na wzię- 
cie jakowego majątku w dzierżawę, na przykład z teraz postępujących do skarbu, korzyst- 
nie zapewne wypuszczających się. Z. tym wyjechałem do Mińska w towarzystwie Mie- 
czysława, brata Brygidy, młodego wdowca, literata, właściciela miejsca, z którego ja piszę 
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do Was. W Mińsku powziąłem wiadomości o stanie i dogodnościach majątków duchow- 
nych, które po upływie tego roku wypuszczać się mają w dwunastoletnią dzierżawę, ode. 
brałem obietnicę, że na ten, który bym sobie wybrał, nie będę miał kosztownego współ. 
ubiegania się. Marszałek Osztorp, który mnie bardzo łaskawie przyjmował i w Mińsku, iu 
siebie w Dukorze”$, gdziem mu ukazał widoki na wydobywanie kamienia wapiennego, z 
własnego natchnienia życzył, aby się starał o miejsce w lustracyi dóbr skarbowych pod na- 
czelnictwem pana Piszczały, który jest teraz, czy ma być w Petersburgu, do którego obiecał 
w rzeczy tej napisać, który będzie rad równie jak Osztorp, mieć mnie w swoim zarządzie. 
Ty też, mój kochany Franciszku, możesz mi najlepiej i najprędzej w tem dopomóc, a jesz- 
cze bardziej w rzeczy łatwego i dobrego osiągnienia pożądanej dzierżawy. Do czego, pro- 
szę, wyjednaj mi u Kłokowa?? na moje ręce list, polecający mnie względom naczelników izb 
dóbr skarbowych, czy jak tam możniej wypadnie, naczelnikowi mińskiej izby, albowiem 
dziś mam na widoku majątek w słuckiem, mniszek nieświeżskich Benedyktynek. Pobudki 
do pomienionych względów mógłbyś ukazać w prawości chęci moich zasadzić pomyślność 
dzierżawy mojej na postępnym udoskonaleniu rzeczownego i moralnego stanu całego 
skarbowego majątku; w pewnej oświacie mojej, która prędzej niż kto bądź przenikać może 
istotę zamiarów i rozporządzeń chwalebnych jego rządców. Zresztą, we współczuciu Wa- 
szem, w mądrości Twojej, stosownie do okoliczności, znajdziesz mi radę i pomoc, jakiej od 
nikogo lepszej i skuteczniejszej, prócz Boga, próżno bym sobie obiecywał. Wiadomości od 
Was i skutków mojej ku Wam ufności będę oczekiwał w Wilnie, dokąd spodziewam się 
przybyć najdalej na początku sierpnia, zwiedziwszy Birże”* i Kowno. O zamiarze usado- 
wienia siebie w tutejszym kraju mam wraz pisać do mojego dobroczyńcy Czewkina, zasię- 
gając jego w tem także porady i pomocy. Może by Helena w dobroci swojej ku mnie wyna- 
lazła jakowe tam sposoby wtrącić się do tego i pomóc mi do utworzenia z niczego jakowych 
początków gniazdka, gdzie bym mógł posadzić moją ptaszynę, śpiewać Wam i błogosławić. 
Modlitwom i staraniom Waszym winienem moje wyzdrowienie i ten czas przyjemny; nie- 
chże gdy Boża wola będzie, Wam także będę winien dalsze powodzenie mojego życia. 
Gdyby Wasze zabiegi nie miały mieć pożądanego skutku, nie zasmucę się, bo nie przypiszę 
tego Waszej obojętności; proszę tylko uwiadomić mnie o tem do Wilna przez siostry Wa- 
sze, na początku sierpnia, abym tam stosowne w innej drodze mógł czynić kroku u Mogu- 
czego, Giintera, Mostowskiego, tak co do uplacowania się, jako też do wzięcia dzierżawy, 
poczem wraz już za Waszem pobożnem sprzyjaniem i biogosławieństwem, byłbym w sta- 
nie przystąpić do przyjęcia obowiązków męża, do wzięcia na siebie z zamiłowaniem dobro- 
wolnego krzyża, który rad bym wznosił z taką cichością, pokorą i dziękczynieniem, z jaką 
aż dotąd zdaje się, że przenosiłem krzyż mimowolny musu okoliczności. Łaska i błogo- 
sławieństwo niech będzie z nami zawsze. 

Przepraszam Was, kochana Heleno, że list tak dla mnie ważny i stanowczy przyszło mi 
pisać na papierze przebijającym i piórem, jakie się nadarzyło, albowiem dla owego bole- 
jącego palca od czasu choroby sam temperować piór nie mogę, a dla śpiesznie biegącego 
czasu, który się targa pojazdkami i wycieczkami na kamienie i petryfikacye, przejażdżkami 
i odwiedzinami osób ciekawych zapoznawać się ze mną, najbardziej szkolnych towarzyszy i 
uczniów, przepisać tego listu nie mam kiedy, choć czuję, że przez słabość oczu Twoich bę- 
dziesz miała trudność do jego wyczytania, a może przez niecierpliwość, zostawiwszy go bez 
dalszgo utrudzenia się, nie dowiesz się o prośbach moich do Was, od których zadosyć uczy- 
nienia zależy całe przyszłe moje powodzenie. Więc niby na lepszem papierze i lepszem 
piórem krótko powtarzam się i com opuścić mógł przydaję. 

Polecam się modłom panny Juszkiewiczówny, dziatek Waszych i Twoim i przyjaciół 
Waszych, aby wzruszenia moje i chęci nie były z ciała i świata, ale z Ducha św., a przedsię- 
wzięcia i postanowienie miały na celu samą tylko chwałę Boża i dobro bliźnich, wśród któ- 
rych mnie Opatrzność postawi, aby czynności moje były szczerą służbą ludziom, a w całem 
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mojem życiu aby nie nasza lecz Boga działa się wola. Proszę abyście błogosławili wyborowi 
towarzyszki, którą powoływam do pomocy w noszeniu krzyża mnie przeznaczonego, do 
którego z zamiłowaniem pragnę się przywiązywać, służebnicy dziatek, dobryczyńców i 
przyjaciół moich i połiczyli ją razem ze mną w rząd i liczbę kochanków i poczciwców swo- 
ich. Proszę Ciebie abyś w dobroci swojej ku mnie, w swej niewyczerpanej działalności, 
[...] i skutecznej, wynalazła środki postawienia intresów służby mojej u łaskawcy mojego 
Czewkina, na stopie należytej, sprawiedliwej, możnej; a mianowicie co się tyczy rangi 
9 klassy, którą już prawnie wysłużyłem, może wyższej jeszcze, która by się mnie, byle łaska, 
sprawiedliwie należała, jako kandydatowi filozofii od 1816 roku, jako urzędnikowi ciągle 
gorliwie zajętemu przedmiotami górnictwa w ciągu lat dziesięciu od 1829 roku, nagradza- 
nemi przeskokowemi rangami z osobliwszych Monarszych względów 14, 10 klassy, może 
też przez wzgląd na szczerość służenia i na zachętę 9-ta klassa przez dobrodziejstwo szcze- 
gólniejsze mogłaby być przemieniona zarazem w stopień wojskowy górniczy odpowiedni; 
u Boga nie ma nic niepodobnego! Co się tyczy służby, czy nie mógibym przy powiększonej 
pensji nadal mieć gómicze poruczenie w zachodnim kraju, jak np. w fabryce żelaznej w 
Wiszniewie Chreptowicza, lub temu podobne, albo znalazłszy już tu służbę w lustracyi 
dóbr, czy inne jakowe prywatniejsze zajęcie na miejscu mieć podobne teraźniejszemu po- 
ruczenie, zbierać wedle możności materyały do ułożenia geognostycznej i górniczej karty 
stron litewskich i ruskich, może i polskich, gdyż bez 800-1000 r.sr. dochodu z pensyi nie 
mógłbym się bez wielkich niedostatków utrzymywać z żoną. Do zebrania ku temu potrzeb- 
nych nocyi?” mogłabyś użyć pana Szemiota?!, a do innych tyczących się górnictwa drobniej- 
szych okoliczności szlachty — kochanego Aleksandrowicza i Kempińskiego, którym os- 
wiadczam moją wdzięczność za chętną na prośby moje przeszłe gotowość. Zresztą, w razie 
niepodobieństwa osiągnienia u pana Czewkina pożądanych dogodności, które by w górni- 
czej służbie dały źródło utrzymywania się, a razem możność pracowania w rodzinnych 
stronach, mam powody spodziewania się, że rad ze swojej strony przyłoży się wpływem i 
polecniem mnie u ministra dóbr skarbowych i pana Kłakowa, pod których naczelnictwem i 
przewodnictwem szukałbym służby dogodniejszej życzeniom i postanowieniom moim. 
Proszę Franciszka, aby u tego ostatniego wyjednał list do prezydenta izby skarbowych 
majątków w Mińskiem, a nawet, jeśliby można, wileńskiej i grodzieńskiej, polecający mnie 
ich względom, abym mógł mieć jakowąś pewność przed współubiegającymi się otrzymania 
w dzierzawę majątku, jaki bym sobie być dogodniejszym rozumiał, przez wzgląd na moje 
życzenia 1 usposobienie prowadzić rolnicze gospodarstwo drogą pożądanych i możnych 
udoskonaleń, tak co do rzeczy, jako też osób je składających. Zresztą, Franciszek może 
mieć zręczność doskonalszego dowiedzenia się czyliby administracja majątku, czy inne ja- 
kowe jego prowadzenie w zarządzie dóbr nie było stosowniejsze i korzystniejsze do moje- 
go zamiaru i położenia. Druga moja prośba do Franciszka, z tym że związek mająca, tyczy 
się osiągnienia placu w zarządzie dóbr skarbowych. Jest czy będzie w stolicy pan Piszczała, 
mogłby z nim o mnie pomówić i postanowić. Może by mu było łacniej, a mnie lepiej znale- 
źć i przyjąć jakowe miejsce z góry w ministerstwie imuszczestw??. 

Ja tylko podaję przedmioty mojej prośby stosownej do dzisiejszego stanu potrzeb mo- 
ich; do Waszej przyjaźni i rozsądku oddaję zupełnie sposoby jej zadoścuczynienia. O skut- 
kach Waszych starań, Heleno, napisz, co mogliście dla mnie w tej rzeczy uczynić, czego 
nie, jak bym miał nadal kłopotać i postępować, czego się i kiedy spodziewać, do Wilna na 
ręce kochanych siostr Waszych, Maryni lub Zosi, w sierpniu. Przy tem przyszlij mnie dobre 
i kochane rady jakiemi podarunkami (surprizami)* powinien bym się załecić mojej narze- 
czonej, służącemi raczej do potrzeby codziennej i zwyczajnej, niż do ozdoby i paradowa- 
nia, bo w tem, jak wiesz, zupełny nieuk jestem. Te radbym mieć od Ciebie w stolicy wybra- 
ne, jako książki do nabożeństwa i nauki chrześciańskiej, gospodarskiej, doskonalenia sie- 
bie i dzieci, nuty do śpiewania prawdziwej muzyki, naczynia do ochędostwa i serwisu, ma- 
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teryały do robót damskich itp., co głowy i serca Wasze znają i kochają. Na co dziś awanso- 
wać mogę moją kwartałową pensję już wysłużoną, bylebym miał już w Wilnie rejestr pro- 
jektowanej tej pokupki?*. 

Całuję Marynię i Adasia, i Józię i Jasia Bożego, a jeśli jeszcze co Bóg dał nowego, 
ucałuję potem. Bądźcie zdrowi. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Boratycze, nie notowane w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego. 

2 Bienica nad rzeczką Kopanicą, na skraju północno-wschodnim dawnego powiatu oszmiańskiego; gospodarowała 
tu Barbara z Kociełłów Abramowiczowa, córka Tadeusza, zamężna za Andrzejem Abramowiczem rotmistrzem 
kawalerii narodowej wojsk W. Ks. Litewskiego, a następnie ich córki: Marcjanna i Marianna za Kazimierzem 
Szwykowskim. 

3 Karol Chodkiewicz (zob. osobny blok listów Zana do niego). 

4 Krasne koło Mińska, własność Tyszyńskich. 

$ Panny Szwykowskie, niewątpliwie córki Kazimierza, dziedzica Bienicy; Radziszewskie — córki płk. Stanisława z 
Ilii oraz Świętorzeckie z Malinowszczyzny, córka Stanisława i Justyny ze Świętorzeckich Świętorzecka Brygida, za 
kilka lat wyszła za T. Zana. 

6 Góry Radoszkowiczowskie od miejscowości Radoszkowice w powiecie wilejskim; Plicza — rzeczka nie notowanaw 
Słowniku Geograficznym. 

Nazwę Świsłocz noszą dwie rzeki — jedna bierze początek w powiecie mińskim i wpada do Berezyny; druga w po- 
wiecie grodzieńskim i wpada do Niemna. 

7. Adolf Kobyliński wspomniany w liście Zana do A. Mickiewicza ze stycznia 1823 r. (Koresponencja Filomatów t. V, 
s. 2). 

8. Jan Krzysztof Damel (1780-1840), uczeń Smuglewicza i Rustema, absolwent wydziału sztuk pięknych Uniweny- 
tetu Wileńskiego i adiunkt, w 1820 wywieziony do Tobolska, ułaskawiony w 1822, osiadł w Mińsku. 

Józef Peszka (1767-1831), uczeń Lampiego i Smuglewicza, znakomity portrecista i twórca obrazów historycz- 
nych, w 1815 powołany z Wilna na profesora malarstwa i rysunków w Uniwersytecie Jagiellońskim. Obrazy Dame- 
la i Peszki znajdowały się w posiadłości Dukora, nad rzeką Świsłocz w powiecie ihumeńskim, u znanego z gościn- 
ności i wystawnego życia marszałka Leona Osztorpa (zm. 1815). 
Sergiejewicze, wieś i dobra w powiecie słonimskim, 13 wiorst od Słonima. 
Brodźce lub Brodziec należące do Łukaszewiczów, zob. list do Marii Puttkamerowej z 12/24 lipca 1842. 
Prawdopodobnie Edward Pułjanowski, były student Uniwersytetu Wileńskiego, sprawca awantury z oficerem 
gwardii w marcu 1822 r. 

10 Generałowa Rónć bliżej nieznana. 
Tomasz Narkiewicz -Jodko, ożeniony ze swą szwagierką Teofilą z Narkiewiczów 19 v. Onufrową Narkiewicz-Jod- 
ko, z Łopusznej, 

11 Aleksander Radziwiłł, właściciel Annopola i Berdyczowa, kapitan wojsk pol. 1831 r., trzykrotnie żonaty, z drugą 
żoną Anielą Morzkowską miał syna Wilhelma II Troidena. 

12 Józef Jeżowski 

13 Fragment nieodczytany przez kopistę. 
Pierwsza zwrotka wiersza pt. Do Brygidy Świętorzeckiej, znanego w kilku wersjach. Ostatnia wersja datowana 
14 kwietnia 1844 w Malinowszczyźnie zob. D. Zamącińska Wiersze i piosnki T. Zana, Miscellanea z lat 1800-1850, 
s. 145. 

15 Onufrego według kalendarza n.s. przypada 10 i 12 czerwca. 

16 Zob. przyp. 8. Naczelnik Piszczała, bliżej nie znany. 

17 Kłokow, naczelnik w Petersburgu, bliżej nie znany. 
Birże, miasto w powiecie poniewieżskim, guberni kowieńskiej, nad jeziorem i rzeką Muszą, niegdyś obronne. 

19 Fragment nie odczytany przez kopistę. 

0 Od fr. notion, łac. notio — wiadomości. 

21 Chodzi o Franciszka Szemiotha, urzędnika Sekretariatu Stanu Królestwa Polskiego w Petersburgu. 

22: Ros. imuszczestwo — majątek, dobytek, inwentarz. 

23 Fr. niespodziankami. 

24 Ros. pokupka — kupno, sprawunek. 
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[Dotmatowszczyzna, listopad 1842]: 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalana Matka Słowa i Łaski Bożej, 
Marya Panna, Uzrowienie Chorych. 

Ostatni mój list do Was, kochana Heleno, pisałem w lipcu, posłałem z Borysowa. 
Byłem wtenczas zdrowy, wyczerpujący moją podróż w stronach Czarnej Rusi, między przy- 
tokami Wilii i Berezyny. W tej podróży trafiłem na pogrzeb babuni panny Brygidy, mojej 
narzeczonej, która przez ten wypadek stała się bogatszą aniżeli była. Tem milsze było spo- 
tkanie, że niespodziewane, które zakończyło ciąg moich przyjemności, nieprzerwanie od 
pożegnania się z Tobą doznawanych. Jakoż zacząłem czuć się słabym, zapewne w skutek 
słoty, która przez maj i czerwiec gnusiła moje geognostyczne wycieczki, bo co się tycze za- 
chowania się i umiarkowania w jedzeniu i piciu, trzymałem się ściśle przepisów pana. Przel- 
ca” i brata mojego, który jednak prócz tego jeszcze w Druskiennikach radził mi nosić aper- 
turę” i za okazaniem się wysypek albo bolu głowy, powrócić do niego. Znalaziszy się w 
przypadkach przez niego przewidzianych, zaniechałem zamierzonej na lato i jesień po- 
dróży, i pospieszyłem w sierpniu w nowogródzkie, gdzie mnie Ignacy po złożeniu konsy- 
lium z okolicznych doktorów, wyleczyć przedsięwziął. Posłałem wtedyż raport do górni- 
czego korpusu, że dla choroby nie mogę skończyć mojego poruczenia, ani wysłać, jakem 
sobie życzył, skamieniałości, które zgromadzone w Wilnie, aż dotąd czekają mojego wy- 
zdrowienia. Kuracya szła pomyślnie; wytrzymywałem lekarstwa i dyety pokornie, oczeku- 
jąc cierpliwie odpowiedzi na moje listy do Was o postanowieniu mojem wejścia w stan 
małżeński, do osiągnienia czego potrzebuję pomocy możnej w stolicy, tak co do rangi, jako 
też do otrzymania jakowego w tych stronach miejsca w zarządzie dóbr skarbowych, czy też 
jakowego ułatwienia do wzięcia w dzierżawę majątku duchownego. Czcigodny mój naczel- 
nik odpisał mnie na to wszystko rozumnie i grzecznie, równie jak i Ty. Wdzięczny i za to je- 
stem i nie zasmuciłem się, że te odpowiedzi Wasze nie posunęły owej sprawy mojej. Do 
czynu wyższego prawa nie przedstawować tych, którzy odpowiedniego miejsca mu nie zaj- 
mują. Poruczenie moje przypadkowe dłużej trwać nie może, a tem bardziej w kraju, gdzie 
żadnych nie ma ani górniczych, ani metalurgicznych czynności. W sprawie zadzierzawienia 
jakowego majątku nie znajduję około siebie sposobów zdolnych jej dopomóc. Przecież gdy 
wystaram się [...]* zajęcia się, pozwala mi prosić o dymisyą. Zabierałem się już do prośby o 
nią, kiedy i Twój listek, także jak list Czewkina, nic nie obiecujący, przysłały mi siostry uko- 
chane Franciszka. Było to ku końcowi września, jużem się wybierał do Wilna aby odesłać 
skamieniałości i skończyć z górnictwem, a zająć się staraniami o usadowienie się w kraju, 
polegając na łasce bożej tylko; choć mi zostały w pamięci jeszcze różne oświadomienia się 
z życzliwością i przychylnością osób możnych, z któremi się zapoznałem podczas moich 
wędrówek, kiedy zachwycony zostałem gorączką, podobną tej, którą u Was przetrwałem i 
z której za modlitwami Waszemi, p. Januszkiewiczówny wybawiony zostałem”. Byłem bez / 
pamięci miejsca i czasu,bez uczucia bolu i nędzy ciała siedm tygodni; sama tylko pozostała 
istność żywiąca się potęgą modlitwy, wspomnieniami doznanych wzruszeń miłości pokrew- 
nej i przyjacielskiej, nadzieją życia niewyczerpanego. Toczono krew z nogi i ręki, pijawka-c? 
mi, bankami; cały ten czas nie brałem żadnego pokarmu i napoju, nie miałem snu, przecież 
niezmierną okazywałem siłę w muskułach, dźwięczność w głosie, ostrość i przenikłość 
zmysłów, która się poczynała od słuchu i kolejno przechodziła do powonienia, do oczu i 
nareszcie do smaku; i wtedy już zaczynałem obeznawać się ze stanem mojej choroby, która 
się objawiała w nieskończonej rozmaitości tarzania się, wykręcania się sztucznego, uderza- 
nia się, spiewania, rozrzewniania się. Przecież poznawałem osoby, żałowałem Ignacego, 
któremu tyle strapień i kłopotów choroba moja kosztowała; nie lubiłem odwiedzających i 
sług; a lękałem się doktorskich rozumów, które pobożność uważają za źródło choroby. 
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Panna Brygida o niej nie wiedziała, rozumiejąc mnie być jeszcze w podróży, dowiedziaw- 
szy się przysłała doktora z propozycyą, abym przyjechał do nich, jeżeliby mi stan zdrowia 
pozwolił. Wstałem z łoża śmiertelnego około połowy października, kiedy już i Twoje listy 
odczytywać mogłem i jestem na wyzdrowieniu, tylko że idąc za poradą Ignacego, który dał 
mi potężne dowody i czułości braterskiej, i rozumu, i biegłości lekarskiej chrześcijańskiej, 
nie śmiem jeszcze zdrowia mojego na pogodę jesienną, na utrudzenia podróży, na kłopoty 
około sprawy dalszego życia narażać. Zajmuję się czytaniem żurnałów, rozpraw i ksiąg le- 
karskich Ignacego, mających związek z historyą naturalną. Na Wszystkie Święta [!] pierw- 
szy raz wyjechałem o mile na mszę i zaduszne nabożeństwo do Woronczy, w blizkości pana 
MichałaWereszczaki, gdziem parę dni przebawił. Miewam też częste listy od panny Brygi- 
dy; żal mi trosków, któremi się utrapiła jej wesołość z przyczyny dolegliwości, któremi Bóg 
naszą wiarę pokorność doświadczać umyślił. Kartke, którąś o moich interesach pisałeś, 
mam sobie przysłaną od Puttkamerowej, którą zupełnie skonkietowałaś do tego stopnia, 
że ja przez jej wpływ gotów Ciebie trochę zacząć kochać, zwłaszcza kiedy mojej niezmien- 
nej miłości ku dziatkom Waszym nie podsyca nienaglądny [!] ich widok i pieszczoty. We 
wrześniu mieliśmy z urzędu nowogrodzkiego uwiadomienie, że nasz ród uznany przez he- 
roldyą za szlachecki i papiery z deputacji wywodowej mińskiej utwierdzone. Dziękuję To- 
bie za starania, które z przyjaźni swojej w sprawie mojej bierzesz. Zapewne, nie mam ja na 
stronę moją ani praw, ani zasług mających pozor należyty, ale też sumienie mnie mówi, że 
taska i wzgląd wyjątkowy nie byłby niesprawiedliwością i pobłażaniem, a nie jest ani niepo- 
dobny, ani trudny, tak co do wyższego czynu, jako też co do rekomendacji jakowej na wa- 
kans, który jest lub ma być u Piszczały w Mińsku, lub u drugiego kogoś w Grodnie, lub u 
[...]” w Wilnie. Zresztą ja to sobie uważam za najlepsze, co mi Bóg zdarza i co jest, za miłe, 
co było, za poprawne co być może. Co do mnie samego, jak skoro się odłączę od doktora, 
uczynię wszystko w czem osobiście doradzić sobie mogę, przyjmując wypadki ze spokoj- 
nym umysłem i z podziękowaniem Bogu. Od trzech dni przyjechał do nas Czeczot, roz- 
stawszy się z Chreptowiczem. Gdyby pobył z nami, może by się pokrzepił. Gdy ruszę z 
Dołmatowszczyzny, to Was uwiadomię. Gdy będziesz pisała wprzódy nim to nastąpi adre- 
suj do Nowogródka, zresztą jak uważasz lepiej, do siostr lub Maryi. 

Całuję i kłaniam serdecznie wszystkim moim dobrym przyjaciołom i służebnikom, któ- 
rych przez Ciebie szanuję i kocham jak swoje. Nie zapomni [...]”, Aleksandrowicza, By- 
szewskiego, Staniewicza, Krzywca, Romanka. Pannę Lange rączki, a pani Mundi? nóżki 
całuję. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Poprzedni list pisany z Borysowa w lipcu nieznany. Chronologię powyższego pozwala ustalić jego treść. Dołma- 
towszczyzna zob. list nr 21, przyp. 69. 

Dr Przelc, nie notowany w Słowniku lekarzów polskich. 

Łac. apertura — otwór, rana utworzona sztucznie dla odpływu ropy. 

Fragment nie odczytany przez kopistę. 

Na krótko przed wyjazdem z Petersburga w 1841 roku Zan doznał zaburzeń umysłowych i gorączki; tu wspomnie- 
nie tej choroby. 

Januszkiewiczówna, zapewne córka kapitana Mikołaja Ignatiewicza Januszkiewicza (1798-1878). 

Fragment nie odczytany przez kopistę. 

Fragment nie odczytany przez kopistę. 

Zapewne Jerzy Aleksandrowicz (1819-1894), wychowanek Uniwersytetu Petersburskiego, gdzie w latach 1839 - 
—1843 studiował botanikę, później osiadł w Warszawie. Byszewski i Staniewicz nie znani. 

Wincenty Krzywiec (zm. przed 1857), wspomniany w Dzienniku Heleny Malewskiej w 1. 1851- 1857, bliżej niezna- 


na L N 


6 
7 


ny. 
8 Lange Julia i Anna Stiepanowna Mundt, żona Nikołaja Pietrowicza (zm. 1872). 
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[Doimatowszczyzna, 7/19 lutego 1843]! 
7 stycznia [?] 1843, Dołmatowszczyzna, grodzień[ska] gub. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalana Bogarodzica Najświętsza Ma- 
rya Panna, Pocieszenie nasze. 

Dziękuję Ci, kochana Helłeno, za życzenia na rok nowozaczęty, acz nie uprzedzałem 
Was w tem obyczaju, przecież serdecznie modliłem się za przyjaciół i dobroczyńców moich 
w dzień jego pierwszy, o czem i w dni powszednie zapominać nie zwykłem. Jeszcze po cho- 
robie nie jeżdżę do kościoła, bojąc się złej drogi i pogody; sannej dotąd nie mamy, a słońce 
mam, tak jak Wasze dziatki, tylko w utęsknionej pamięci, może nie poznam długo nie wi- 
dzianego. Ucieszyłem się z wiadomości, której Ci udzielił nieoszacowany Mianowski, że 
pan Piszczało nie odmówiłby mi służby w swoim zarządzie, której w każdym przypadku 
uchylać się nie myślę, jeśli i póki by mi zdrowia Bóg pozwalał. Dotąd jeszcze nie mogę bez- 
piecznie na siłach mojego ciała polegać, które się chwieje i wszelkiemi zmianami powie- 
trza, pokarmów, zatrudnień obraża. Z, tej przyczyny przewlekają się i przerywają skutki 
starań moich i kłopotań o jakiekolwiek usadowienie się stateczniejsze w rodzinnej krainie. 
Nie zaniechiwaj przypominać mnie dobrej pamięci Rozenów, Januszewskich, Muchliń- 
skich i innej prześlicznej szlachty, których łask i życzliwości doznawałem wczas mojego 
miłego z Wami przebywania. Jeśli kiedy będziesz do mnie pisała, bez pośpiechu donieś mi 
o Lebiedziewych, Carbonier?, Kępińskim, Aleksandrowiczu i innych Twoich wielbicielach 
i kochankach. Już dawno nie słyszę o pani Mundt, o Januszkiewiczównie; uszanujcie ode 
mnie pana kochanego ojca, ale najbardziej nie zaniedbuj mnie uwiadamiać o Twoich do- 
mowych uroczystościach, Twoich dziatkach, których uważam sobie za najmilejszych i naj- 
mędrszych. 

Nie chce mi się tak bardzo i niby samochcąc odrywać się od zabaw moich około kamie- 
ni, do których się nawykło, nieobezpieczywszy wprzódy potrzebniejszego, użyteczniejsze- 
go, acz mniej ulubionego obowiązku, który by się z czasem polubiło. Dlatego nim Twój list 
odebrałem, już 21 stycznia posłałem prośbę o bezstroczny (bezterminowy) ulop z pożąda- 
niem czynu wyższego, a nawet jakowej zapomogi przez wzgląd na moją chorobę i ubóstwo, 
a razem o ile możnej gotowości służenia postępom ziemioznawczej nauki. Przecież 
wątpiąc o skutku tej prośby, może nawet nie według prawa podawanej, usłuchałem wraz 
Twojej rady i drugą przedstawiłem prosto o dymisyę z podwyższeniem rangi do 9 klassy ze 
starszeństwem ode dnia wstąpienia mojego do służby w górnictwie. Jak kazałeś, tak się 
stało. Chodzi mnie najbardziej o to, aby przewłoka w odstawce mojej nie dała komu inne- 
mu czasu korzystania z łaski pana Piszczały, która w dzisiejszym położeniu moim jest 
prawdziwem dobrodziejstwem. Prośbę moją ową i inne raporty, a także list prywatny do 
mojego dobroczyńcy pana Czewkina, wprost do niego wysyłam pod N. 2 i 3, a pod datą 7 
lutego, kiedy i ten list do Ciebie o tym oznajmując wyprawuję, abyś w mojem imieniu 
mogła uczynić to wszystko co potrzeba będzie do pomieszczenia mnie pod nowe naczelnic- 
two. Zapewne przyjdzie podawać prośbę do pana Piszczały o przyjęcie mnie na wakans lu- 
stratora. Proszę Cię, kochana Heleno, wraz mnie uwiadomić o skutku starań Twoich o 
mnie i nastawić co i jak, komu mam dalej radzić i czynić, Nie mogąc jeszcze oddalać się z 
pokoju, ani odłączać się od doktora, gdyż apertury na karku noszę i pigułki czasem przyj- 
muję, sprawy moje prowadzę przez samą tylko korespondencyę; niezbyt łatwo się tym spo- 
sobem posuwają, przecież mam tę korzyść, że pomyślniejsze pokrzepienie i nadzieję przy- 
swajam i żywię w sobie, przykrości zaś przeszkód, nie udawania się, odkładam do czasu 
zdrowia i lepszego powodzenia. Wesele moje nie może być pierwej aż się skończy żałoba w 
domu panny Brygidy po macierzystej babce, tj. w sierpniu. Choroba moja nie odmieniła w 
niej życzliwych ku mnie usposobień, owszem, wywołała głębsze i istotniejsze uczucia, ser- 
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deczne i światowe wzruszenia dały miejsce w tych jej doświadczeniach duszewnym i pobo- 
żnym, czego ustawiczne postrzegałem dowody w listach”, któremi usiłowała we mnie po- 
krzepiać chwiejące się nadzieje na przyszłość, Brat jej równie mnie sprzyja i byłby mnie rad 
zastąpił w przygotowaniach do naszego postanowienia, gdyby sam nie był dotkniony do- 
mowemi zasmuceniami po niedawnej stracie Żony i syna, i nie potrzebował szukać roze- 
rwania się, dla którego przedsięwziął podróż za granicę. Ostatnie ich listy miałem w wigilią 
Nowego Roku. Mieliśmy z razu, jak wiesz, zamiar nabycia dzierżawy jakiego z majątków 
duchownych, ale tak wielkie o nie było współubieganie się, że sami tylko spekulatorowie 
przy nich pozostać mogli. Zaniechiwając tego zamiaru zacząłem starać się o nabycie po- 
siadłosci w Nowogródzkim powiecie i jesteśmy przy ukończeniu układów względem tego, 
na co musiałbym zaciągnąć długu i nim obciążyć ledwie że nie połowę całego majątku. Na 
czwartą część mopę znaleźć kredyt u Ignacego. Od ostatniego mojego listu aż dotąd zaj- 
mowałem się samą tylko nauką gospodarstwa i przemysłu rolniczego, co mnie bardzo roz- 
rywało i dało wyobrażenie tak o lichym jego u nas stanie, jako też niepodobieństwie nale- 
zytego stąd utrzymania, bez innych skąd inąd pomocy, albo przemysłu i obrótu. To tedy 
kupienie Podlesia, wsi o 15 chatach, 50 duszach, ze dwudziestą włokami ziemi, ze sto- 
sowną ilością roli, łąk i lasu, z całkowitem gospodarczem i dwornem zabudowaniem, o ce- 
nie 10,000 r. sr., wsi leżącej między Mirem i Nieświżem, o parę mil od Ignacego, mogłoby 
się dokonać wtedy tylko, gdyby zamiar mój ożenienia się pożądanym uwieńczył się skut- 
kiem. Jakoż nie będąc pewnym mocy zdrowia swojego, nie powinienem zbyt czynnie trzy- 
mać się jego i na to nastawać, zdając wszystko przyrodzonemu biegowi okoliczności; to so- 
bie za najlepsze uważę, co mi zdarzy Boża wola, w tem też rozumiem, że moja służba niebu 
i ziemi, i bliźnim będzie najchwalebniejsza i najużyteczniejsza. Nie wyjadę stąd aż od Was 
odbiorę wiadomości stanowcze o dymisyi i nowem służeniu; pierwszy mój wyjazd musi być 
do Wilna, gdzie u Adamowicza zgromadzone są zbiory skamieniałości zdobyte w podróży 
mojej przeszłorocznej po mińskiej gubernii. Zycie mi tu płynie spokojnie, a raczej głuche i 
ciche, nie bez utęsknienia. Mógłbym wprawdzie wycieczki czynić w sąsiedztwo, które ku 
mnie względne i łaskawe, i przejechać w strony mojej narzeczonej, ale się lękam jeszcze [o] 
zdrowie moje, szczerość uczucia i prostotę pojęć moich o prawdzie i życiu narażać na 
wzruszenia kochania i podobania się , aż się dobrze nie umocnię i źródeł przyszłego mego 
utrzymania się nie odkryję. Nawiedza mnie listownie Marya?, wielka Twoja wielbicielka; 
na imieniny przysłała mi tabakierkę, piernik i wody kolońskiej dwie butelki swojej roboty; 
sprawował je Ignacy, byli Wereszczakowie, Naruszewiczowie, Mierzejewscy, Wierzbow- 
scy, Juraha, pacyenci jego, była i Antosia owa bardzo bogata”; dla dowodu, że powracam 
do zdrowia, stawałem do tańców pod cymbały mirskich muzykantów. Czeczot opuścił 
Szczorsy i mieszka tutaj, ma się za cierpiącego i nie znosi mnie jako żywego przeczenia 
jego zasad życia i bycia. Z jednych i tychże samych przedmiotów bierzemy powod, on do 
ubolewania i skarg i zrzędzeń, ja do pokrzepiania się, dziękczynień i pochwał. Wydaje 
czwart tomik pieśni, który jest w połowie w języku mużyckim%. Zaden z następnych nie do- 
równywa, mojem zdaniem, pierwszemu, który jest najlepszy. Przez wzgląd, jak myślę ta- 
jemny, na poetyczne swoje zajęcia okazuje wstręt do wszelkiej służby lub obowiązku; prze- 
cież mam nadzieję, że musi pójść na archiwistę do Nieświża, dokąd jest wzywany. 

Pisałem do Ciołkowskiej” o książki moje i kamienie zostawione w Oremburgu; ode- 
brałem smutne uwiadomienie, że w pożarze ucierpiały i niewarte kosztu sprowadzania, że 
mąż jej w swoim pokoju przez okno wystrzałem ugodzony, żyć przestał; sprawcy zabójstwa 
nie odkryto jeszcze stąd najbardziej, że baba u której fuzję świeżo wystrzeloną znaleziono, 
życie sobie odebrała. 

Całuję moich miłych przyjaciół, Adasia i braci jego, Fińtifulkę i Franusia, a z niemi 
pannę Lange i innych, Ciebie i dom Twój kochających. Czyż nie można by jakie zrobić 
układy o przysyłanie nam „Tygodnika”$, Bądźcie zdrowi. 
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Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


l Jak zdaje się wskazywać treść listu w dacie mamy błąd , zamiast stycznia winnobyć lutego. 

2 Carbonier nieznany. 

3 Listy Brygidy Świętorzeckiej do Zana nie zachowały się. 

4 Maria Puttkamerowa. 

5 Naruszewiczowie, Wierzbowscy, Juraha — okoliczni ziemianie. 
Mierzejewscy: Mierzejewska Klarysa z Wojniłłowiczów z synem Mariuszem, ze Słobudki, po utracie Boryczewa, 
wspomniani przez G. Puzyninę (W Wilnie ... s. 210). 
Mirscy muzykanci, tzn. muzycy z Miru w guberni mińskiej, o 4 mile od Nieświeża. 

6 Mowa tu o tomiku J. Czeczota: Piosnki wieśniacze znad Niemna i Dźwiny, z dołączeniem pierwotnych w mowie sła- 
wiano-krewickiej (Wilno 1844), wyfanym anonimowo. 
Język mużycki; od ros. mmużik — chłop, wieśniak. 

? Chodzi o żonę gen. Stanisława Ciołkowskiego, zaprzyjaźnionego z Zanem podczas jego pobytu w Orenburgu. 


8 Mowa o „Tygodniku Petersburskim” wychodzącym pod redakcją Przecławskiego (poprzednio Franciszka Malew- 
skiego) od 1830 r. 
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[Dołmatowszczyzna, 26 września / 8 października 1843] 
26 września 1843, z Dołmatowszczyzny 


Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus i Bogarodzica Marya Panna. 

Długo nie pisałem do Was, kochana Heleno, żem nie miał czego o sobie donosić. Od 
ostateniego listu z Wilna siedziałem w doskonałym pokoju u brata mojego; brałem stu- 
dzienne kąpiele i bawiłem się jak zwykle czytaniem i zapisywaniem co mi przystawało i co 
mi wtedy przychodziło najlepiej. Kokliszu dostałem, który tu pospolity. Do miłych wspo- 
mnień niech Ci tu zostanie w lichy mój rym ujęta niebieska ośmawa szczęśliwości niebie- 
skiej: Chrystusa kazanie, w której się prawowierne życie rozigrawa. u) Zubożyć się, o) uci- 
szyć, a) łzami się umywać, a') prawdy łaknąć i pragnąć, e) miłosierdzie czynić, y) mieć ser- 
ce czyste, i) pokój czuć i nakazywać, u) Cierpieć za sprawiedliwość i dla niej się winić". 

Rękopisy moje, pamiątka moich zajęć w dwóch ubiegłych latach, a mianowicie: O po- 
trzebach człowieka stworzonego, odrodzonego i oświeconego czyli prawowiernego; Przyczyny 
chorób zwanych umysłowymi; Kilka zasad do wychowania zależnego od kobiet, od familii i 
rządu; Co do gospodarstwa rolniczego; Burnes i Witkiewicz w Kabulu; Postrzeżenia geogno- 
styczne w Litwie itp.”, zostawuję tutaj, aby umysłu mego nie rozrywały od służby, do której 
wstępuję. Onegdaj był tu w nowogródzkiem pan Piszczało i polecił mi ustnie stawić się w 
Mińsku co rychlej, dokąd dziś wyjeżdżam dla przyjęcia lustracyjnych poruczeń w witeb- 
skiej gubernii, gdzie nie ma dość porządnych i zaufanych lustratorów, kiedy w mińskiej ma 
już doświadczonych i podręcznych i bliższych siebie; a tak moje życzenie pozostania bliżej 
brata i doktora spełzły na niczem. Niech dzieje się wola boża; slużyć muszę aby mieć pew- 
ne źródło utrzymania się. Czeka mnie tam przyjaźń uprzedzająca Bielikowicza i życzliwość 
Wołodkowicza, Witebczanów i kłopotliwość Ptaszyńskiego”, mojego gubernskiego lustra- 
tora, Zresztą, jeszcze żadnej nie mam pewności gdzie mianowicie, jak mam się usadowić i 
przebywać. Nim stamtąd do Ciebie napiszę, uprzedzam Cię, abyś swoje przedsięwzięła 
kroki, co do polecenia panu Piszczale osoby mnie przez Ciebie na sekretarza obiecanej, 
pamiętając, abyśmy z nim jako nowi w obowiązku i ludzie szczerości, nie zostali zahukani 
przez ptaszków noszonych. Straszą już mnie regułą trzech, jak niegdyś w Oremburgu: BTo- 
poło gacTio apu(pMeTHku. Miałem dosyć czasu i zręczności w staraniu się o dzierżawę i po- 
siadiość, kiedym miał sobie obiecane: żonę i posag, przejrzeć się w przedmiotach, które 
dziś mają wejść do zajęć mojej służby. Byle zdrowie, śmiele ufam zupełnej do niej gotowo- 
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ści. O ile to będzie ode mnie zależało, radbym mieć szczerego i czynnego w niej pomocnika 
z Twojej ręki. Nie myślę, jak zdaje się słusznie wypadałoby, abym mnie kto był już z do- 
świadczonych na miejscu dogodniejszy i życzliwszy, a którego zapewne przy poprzedniku 
moim znajdę. Może też mi sam pan Piszczało kogo nastręczy, niechby raczej Twojego. 
Radzą mi także, Jan Chodźko i Lwowicz przez pannę Brygidę, kogoś z niedobitków Aka- 
demii Wileńskiej. Jeżelibyś w tej czy innej rzeczy miała mi co udzielić pierwiej nim drugi 
list mój już z witebskiego odbierzesz, pisz wtedy do Witebska, na ręce statskiego sowietni- 
ka Ptaszyńskiego, gdzie już rozumiem natenczas będę. Proszę Cię, użyj kogo dowiedzieć 
się, czy zrewolwowane? są papiery BO BDEMEHHOM IIpHCYTCTBH TEpoJIŁNia wywodowe fa- 
milii Matuszewiczów (mąż siostry mojej Scholki), wysłane z mińskiej kommissyi 14 grud- 
nia 1842, za No 486 i czego im potrzeba, i nie zaniechaj mnie uwiadomić. Smucę się, że mu- 
szę zaprzestać pożądanej nadziei widzenia się z Franciszkiem i Wami, gdyż nie będę miał 
już swobody rozrządzania czasem i miejscem mojego pobytu. 

Bądź zdrowa. Całuję Marynię i jej kochanych braciszków; czy nie ma jeszcze nowych. 
Niemeczkę uścisnij ode mnie”. [Dopisek na pierwszej stronie: ] 

Jak się ukończy moja sprawa z panną Brygidą nic zgoła nie wiem; zresztą spokojny je- 
stem i gotowy przyjąć, co Bóg zrządzi zarówno za dobre. Ona nie traci nadziei. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Qwa „niebieska ośmawa” to podstawowe sformułowanie etyki chrześcijańskiej wygłoszone w Chrystusowym Kaza- 
niu na górze (Mat. V, 1-1). Tematyka ta nurtowała Zana co najmniej już od roku i znalazła wyraz w wierszu wpisa- 
nym Do albumu Mfieczysława] Ś[więtorzeckiego] , następnie w krótszej wersji w 1845 r. Do albumu A. Tyszyńskiego 
(zob. cz. I Pisma T. Zana). 


2 Większa część wymienionych tu tytułów to teksty ogłoszone w cz. I tego tomu. Nie zachowały się dwie ostatnie pra- 
ce. 
Zaginięcie tekstu (zapewne nieprzypadkowe) mówiącego o Witkiewiczu, jako o agencie dyplomatycznym w Kabu- 
lu w 1837 r., jest ogromną stratą; być może tekst ten rozwiązałby niejedną zagadkę i dostarczył nowych faktów w 
związku z działalnością Jana Witkiewicza. Burnes, chodzi niewątpliwie o sir Aleksandra Burnes'a (1805-1841), po- 
dróżnika, wysyłanego w misjach dyplomatycznych do Azji, agenta politycznego Anglii w Kabulu, również zamor- 
dowanego. 

3 Ludwik Bielikowicz, syn Jana, marszałek powiatu połockiego Ptaszyński, statskij sowietnik, bliżej nieznany. 
Wołodkowicz, może Aleksander, wymieniany przez G. Puzyninę W Wilnie... s. 155. 

4 Zrewolwować, od łac. revolvo — w tył toczę, obracam; tu w znaczeniu: rozpatrywać. 
Tekst rosyjski: w tymczasowym urzędzie Heroldii. 

5 Być może chodzi o Julię Lange lub Annę Stiepanownę Mundt. 
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[Witebsk, 21 grudnia 1843 / 2 stycznia 1844] 
Witebsk, 21 grudnia 1843 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Bogarodzica Marya Panna. 

Parę miesięcy przeszło mi w Witebsku; przyjechałem tu w końcu października chłod- 
nego i pochmurnego, gdzie już Twój dobry i kochany list czekał mię z powitaniem smutne- 
go i obcego pielgrzyma”; wyjeżdżam jutro do mojego połockiego okręgu z łaskawcą Bieli- 
kowiczem”, aby u jego babuni pobożnej przepędzić kucyę i święta kolędy, a razem poznać 
się z osobami i sprawami szczególniej komitetu do wyznaczenia parafialnemu duchowień- 
stwu ziem i pomocy, do których z miejsca mojego należę; dziś zaledwie odpisuję Tobie, 
dziękuję, całuję Was serdecznie, zasyłam moje życzenia na rok następny, prosząc abyście 
mnie nie wypuszczali ze swej tyle doznanej przychylności, która mi zawsze w czas była z 
łaski bożej pociechą, radą, pomocą, bez nadziei otrzymania wzajem jakowego dotykalnego 
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wywdzięczenia się, na którem zawsze mi zbywało i nadal zapewne zbywać będzie. Oby po- 
kuta i modły moje niegodne za Was wzniesione, wyjednały Wam błogosławieństwo Boże, 
na które wdzięcznie zasługuje miłość i szczerość. Nie odpisywałem i nie pisałem tak długo, 
mimo Twojego przykazania i żalu, naprzód i najbardziej dlatego, że oderwany od stron ro- 
dzinnych nad zamiar i przewidzenie osobiste, od wczasu ubiegłego w tylu miłych, bo 
świątobliwych biedzeniach się, w tylu przyjemnych i różnolicznych wzruszeniach i nadzie- 
jach, acz bez śladu i skutku, a przeniesiony o kilka stopni na północ w cudziejsze powie- 
trze, byłem zrazu w stanie umysłu i czucia, w jakim potrzebuję się utulać się [!] i raczej łzy 
niż słowa wylewać; chociaż mocno czułem się obowiązany za to Twoje listowne uprzedze- 
nie mię samego; w mieście św. Jozefata* postanowiłem nie odpisywać aż się rozpoznam z 
miejscem, światem i duchem tutejszym, z osobami i rzeczami, na których z woli bożej służ- 
bę zostałem powołany. Sam żadnego nie miałem wpływu na wybór majątków do mojej lu- 
stracyi, w przekonaniu, że mi z woli bożej wypadną te, dla których szczerość i praca moja 
będzie najużyteczniejsza. Przeznaczone mi zostały leżące w lepelskim powiecie z prze- 
strzeni i ludności najmniejsze i w okręgu połockim i w innych całej witebskiej gubernii; 
jako lustratorowi najwyższego stopnia, gdyż mnie uważać nie chciano za rajcę, nie ode- 
brawszy wprzódy urzędowego papieru, który mnie szukał w Grodnie i Mińsku, jako nowo- 
grodzkiego powiatu obywatela, w nowym podziale gubernii przyłączonego do tej ostatniej 
stolicy i ledwie tu przybył w końcu zeszłego miesiąca. Tutejsi znawcy prawa rozumieją, iż 
starszeństwo stopnia powinno być liczone od początku 1839 r. (a nie od 1840 r. z końca, jak 
to w tym papierze wyrażono), tak że już mógłbym wraz być przedstawiony do wyższego 
stopnia następnego, gdyż prawny czteroletni okres na to potrzebny upływa. Względem tej 
okoliczności wywiedz się przy zręczności i poradzisz, co mi w tem czynić należy. Z Ekima- 
nii około Nowego Roku będę już w Leplu wsławionym pamiątkami dobroczynności i cnót 
Czeczota”, gdzie usadowię się jak przewiduję na lat dwie, trzy, przeciąg czasu w mojem 
mniemaniu potrzebny na rychłe zlustrowanie majątków tego kątka na źródłach Berezyny i 
Wilii ogarnionego z północy i wschodu Białą, z południa Czarną Rusią, z zachodu Litwą i 
Łotwą; jeśli w czas i należycie wspomagać mię będą miernicy Niemcy, leśnicy kurlandcy, 
architekci inflandcy, urzędowy sprawozdacz planów i gubernski lustrator Wołyniacy, 
urządzający i izbą dóbr, i okręgowy naczelnik Pskowianie; osobnych ludzie usposobień, 
dążeń, potrzeb, pojęć i dobroduszności i woli. Albowiem i tu jak zwykle i wszędzie znawcy 
rzeczy swojej i gorliwi w obowiązku przyjętym, umęczają się nieubłagalnością wyrazów i 
form, któremi przeważnie się ukrywa i zaleca przewodnicząca nimi niewyrozumiałość, 
obojętność, osobistość. Cały ten czas, dni i noce obiecałem na bliższe zapoznanie się z za- 
miarem i sposobami jego dosięgnienia, naświetlonemi w instrukcyach i cyrkularzach na- 
szego ministerstwa, w ciągu 6-letniego jego działania, wedle których ułożyłem codziennie 
bardziej wyjaśniające się prawidła i wzory roboty, do której się szczerze wziąłem. Duchem 
ich i celem istotnym i ostatecznym jest postanowienie stanu roboczego rolniczego w mo- 
żności łatwego opłacania podatków i czynszow, zastosowanej do czystych i trwałych źródeł, 
w których mu rząd opiekuńczy dozwala i dopomaga czerpać zasobek, posiłek i postępny 
dostatek. Wraz potem przyjmowałem materyały dotąd zgromadzane do lustracyi dobr mo- 
jej wiedzy i szykowałem wypadki tych początkowych i przygotowanych prac trzech moich 
poprzedników. Papieru dużo, wiadomości potrzebnych, dannych usprawiedliwionych, ży- 
wiołów całej roboty, jeszcze kuso. Wszystka ta zasadowa drobnostka ogranicza się tem, co 
podała goło pamięć dwunastoletnia starszyzny wiejskiej, lub ostróżność ekonomicznej 
szlachty. Zresztą, uczoność diełowych urzędnikow i ripaBopHBD©, Manbix prowincji 
rozbiła się o rozległość, rozmaitość tablic, kątów, ułamków i jeszcze dziesiętnych cywilizo- 
wanego departamentu w ministerstwie oświeconej stolicy, o wymagania Ścisłości, istotno- 
ści, pośpiechu, bez względu na siłę osób, miejsca i czasu. 
(Reszta potem) 
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Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


l Tzn. Tomasza Zana. 
Witebsk (lub Witepsk, oboczność pisowni występująca również w listach Zana), miasto guberialne nad Dźwiną, 
, Ludwik Bielikowicz, wymieniany już w liście poprzednim. 
3 Józefat Koncewicz (ok. 1550-1623), archimandryta wileński, od 1617 unicki arcybiskup połocki, popularyzator i 
obrońca unii brzeskiej, zamordowany w Witebsku przez przeciwników unii, kanonizowany przez Piusa LX w 1867r. 
jako pierwszy święty obrządku wschodniego w kościele katolickim. 
Ekimania — zob. list następny, przyp. 2. 
Lepel, miasto powiatowe guberni witebskiej, nad rzeką Ułą. Już w 1833 przybył tu Jan Czeczot aby objąć posadę 
sekretarza zarządu inżynierii Kanału Berezyńskiego; podczas swego urzędowania wprowadził tu wzorowy 
„ porządek w kancelarii, za co umożliwiono mu powrót w nowogródzkie. 
5 Ros. diełowoj — dzielny, zdolny, rzeczowy, praktyczny, sprawny. 
Ros. prawomyj — bystry. 
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Izabelin, 5 wiorst od Lepla, d. 1[/13] lutego 1844 


Kochane Heleniszcze! List Twój z powinszowaniem i o milejszej dziatwie dogonił mię 
już w Leplu! aż na Trzy Króle, kędy przybyłem na jezioro w czas zawiei i bez żadnej drogi. 
Swięta przepędziłem u pobożnej babuni w Ekimanii?, a częścią w Połocku, przeprawując 
się raz wraz przez kry pędzącą Radonę (nie Rubon), albo słowiczniej Radannę, do Reut- 
tów?, tylko co byłych marszałkowstwa lepelskich. Dziewczęta, siostry trzech różnych matek 
[...]* nie lękały się w głos mi i ttumem wyjawić fatalne słowo, a nie rozumiane pewno: „ko- 
cham”. Miła mi była szczera uprzejmość i nie udana prostota domu, w którym mnie życzli- 
wość pana Ludwika Bielikowicza postawiła na stopie wzajemnego przypodobania się i do- 
wolności. Teresa przeprowadzała mię z Ignacym do ichże ładniejszej i mniejszej Turowli', 
skąd z wdzięczną pamięcią chwil spędzonych na spiewaniu i umowaniu, [!], ten ostatni 
przewiozł mię do Lachowa* Reuttów, teraźniejszego marszałkowstwa połockiego. Sama 
się zna [ma?] utałentowaną i nauczną osobą. Szczerze choć po francusku zajęła się dwoj- 
giem dziatek; metodystkę najmowała dla małej topołki Teruni, a Edwardka posłała mię- 
dzy krzyżaki Ryżany”, acz stracha się, aby ze Słowaka nie stał się wielkim i istnym Niem- 
cem. Nie chwaliłem żywiołowych nie w ojczystej mowie choć uczenie obcych języka za- 
wczasu i mocno z duszy zalecam, ale niemiłosiernie zgromiłem jakoby grzech niedarowa- 
ny, modły po francusku, jako brak przeniknienia się prawowiernością i listy, jako brak 
szczerości, dla której jedynie język nasz posługiwać najzdolniejszy. Gdy masz sprawę z 
urzędem, pisz po francusku, z kupiectwem i przemysłem — po niemiecku; gdy rozkazać aby 
usłuchano 1 zagrozić — po rosijsku; ale gdy kochać i szczerością zniewalać — po swojemu. 
Prawdziwa nauka nie czerpa się z książek, udziela się tylko przez miłość. Anioł uczący z 
najgłubszego języka, da jej istotne żywioły; książki są tylko dla zabawy pisarzy samych i rza- 
dziej czytelników, oby kiedy użytku ... [?] Nie ulękła się przecie Pani nieogładzonością cu- 
dzostronnego gościa, bo macierzyńskie serce w gorzkościach prawdy badała żywiącej i go- 
jącej wody dla ponurzenia w niej dziatek. Nuż radzić o Edwardku, który był wtedy w Ry- 
dze. Stanęło, zawieźć go do stolicy, aby go orosić. Wszystka tam najdzie co gdziekolwiek, a 
nadto i to, czego nigdzie; swojskości i wzory Waszego pobożeństwa, pomiłowania bliźnich 
1 tego bycia na cudźbinie, nie utracając swego, co zawsze i wszędzie prawdą, wiarą, 
miłością, ach! nadzieją. Wtem i Edwardek sprowadzony i gotuje się w podróż, więc do 
mnie z listami, z prośbą na zapusty. Obarczony jestem niezmiernie robociżną lustracji, od- 
jechać stąd nie mogę. Obiecałem pisać do Ciebie za Edwardkiem, że jego szanownej ma- 
mie, jak skoro się zjawi do Ciebie, dasz radę, poradę, u kogo go umieścić, aby tam nie na- 
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ukę, która weźmie (kupi) od jej roznoszczyków* i darem wezmie we Wszechnicy, ale po- 
wziął coś ze swojskiego pobożnego w ludzie — lubszego przykładu i wzoru. Myślałem o Mu- 
chlińskim” i to mu powiedz, wraz chciałem i do niego toż pisać i prosić abyście razem z 
Tobą dopomogli troskliwiej matce, gdy się zjawi, usadzić porządnie Reuczątko, niemałego 
mienia dziedzica między Lepelanami. 

Bądźcie zdrowemi, czujcie i modlcie się. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Zob. list poprzedni przyp. 4. 

? Ekimania lub Ekimań, miasteczko powiatu połockiego tuż pod Połockiem, nad Dźwiną, zaludnione przeważnie 
przez Zydów, niegdyś dziedzictwo Marcina Kubickiego, sędziego infłandzkiego, z córką jego Franciszką przeszło 
na Bielikowiczów; Jan Bielikowicz, podkomorzy połocki, żonaty z Osztorpówną, mieli syna Ludwika, marszałka 
szlachty powiatu połockiego. 

Połock, miasto powiatowe guberni witebskiej, od 1773 pod panowaniem Rosji. 

3 Radona, nie odnotowana w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego. 

Reuttowie gospodarowali w Zambrzycach, nie odnotowanych w Słowniku Geograficznym; stąd pochodziła Anna 
z Reuttów Gorecka, żona Antoniego. 

4 Fragment nie odczytany przez kopistę. 

5 Teresa i Ignacy Zanowie, bratowa i brat Tomasza. 

Turowla, wieś i dobra nad rzeczką Turówką, w pobliżu ujścia do Dźwiny, powiat połocki, o 18 wiorst od Połocka, 
gmina obejmowała 86 miejscowości, własność Antoniego Bielikowicza, następnie Pawła Dunina Ślepścia. 

6 Lachów, dobra powiatu lepelskiego, własność Reuttów, później Bohdanowiczów i Kossowów. 

7 Ryżana, nie notowana w Słowniku Geograficznym. 

8 Ros. roznoszczyk — tu w znaczeniu popularyzator. 

9 Muchliński, nieznany, osiadły w Petersburgu. 
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Lepel, 31 maja [/12 czerwca] 1844 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożej, Marya Panna. Jej opie- 
ce w modlitwie poruczam razem z jego bracią i siostrzyczką Szymonka”, dzieci naszych i 
proszę aby naszą wiarę, miłość i nadzieję o chwałę Bożą i dobro bliźnich, podawali potom- 
stwu. Musiałem już donosić, że moja czynność rozpościera się na majątki lepelskiego 
powiatu. Zimę spędziłem milę od Lepla, w dobrach niegdyś Lwa Sapiehy?, potem jako po- 
sap księżniczki weszłych na własność klasztoru PP. Bernardynek s. Michalskich w Wilnie, 
bez żadnego towarzystwa i rozrywki. Cały się oddawałem wyszukiwaniu zasad, na których 
by można zbudować postępne polepszenie bytu i stanu chrześcijan rolników, tak dawno i 
tak powszechnie u nas zaniedbanych, a razem i istotnych źródeł sprawiedliwego z włości 
dochodu dła właścicieli ziemi. Zajęciu temu nic nie stawało na przeszkodzie; nawet ksią- 
żek z sobą nie mam i gazet nie czytywam. Jesteśmy tu jakby za granicami swiata, na które- 
go powaby 1 wstręty czujemy się być zobojętnieni. W zatrudnieniu teraźniejszym znajduję 
przez łaskę bożą nieznany urok. Jeszcze nie ukończyłem żadnego inwentarza, bom oczeki- 
wał wiosny aby się naocznie przekonać o rodzaju ziemi i sposobach jej obrabiania i możno- 
ściach całego wiejskiego gospodarowania, i wejrzeć co wszystkie majątki mają wspólnego i 
co każdy ma osobnego. Zabieram się teraz do objechania całego powiatu; pomocnika 
mam w Selichwanowiczu, który zajmował się prowadzeniem gospodarstwa w dobrach San- 
guszki*, mohylewskiej gubernii, żonaty, z dziatkami, córeczkami obciążony; gorliwy i pilny, 
praktyk, ćwiczony w rubrykach i wiejskim obrachunku. Kancelarzysta Nozdrowski — mło- 
dy, wychowanek witebskiej kancelaryi. Z ładniejszą ręką i otwartszą głową przysłał mi jesz- 
cze życzliwy mnie Ptaszyński Bohdanowicza*. Sporzej pójdzie robota na czysto; znajduje 
ona przeszkody i wstrzymania z przyczyny mierników Niemców, którzy kręcą i mącą; leśni- 
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ków, którzy jeszcze mało u nas rzeczy swej świadomi. Jeszcze dotąd w żadnym z moich po- 
mocników nie znalazłem istotnej pomocy, ale przyznać muszę, że pewna oporność rutyny, 
przywyknienie do nagiej formy, tępość w przenikaniu ducha, miarkuje przywykłe zapędy i 
zarozumienia teoretycznej myśli. Nie mam powodu uskarżać się i za wszystko Bogu dzię- 
kować powinienem. Wszyscy ze mną mieszkają i pa moim leżą chlebie, skąd łatwo wyobra- 
zisz, przy całej nieumiejętności oszczędzania, że zawsze mam pustki w kieszeni; już za dwa 
kwartały wzięta pensya nie powróciła mi jeszcze oszczędzeń geognostycznych, które się 
roztraciły. Pan Bóg mi nastręczył Jana”, który jest to tum-fac, że nigdy jeść nie gotował; 
wszelką potrawę mam w przyrodzonym widoku i smaku, co też najbardziej lubię. Zaledwo 
już sobie przypominam Franciszkową gastronomię, soję, i sałatę wymiętą. Co niedzieli 
jadę na mszę na włościańskiej furmance do Lepla: modlimy się w izbie starej plebanii, gdyż 
kościół od lat kilku spłonął. Zbierano składkę na odbudowanie, już było I nieco materialu 
gotowego, kiedy na przedstawienie ruskiego duchownego, człowieka złej wiary, fałszywe, 
jakoby kościół w Leplu mógłby szkodzić utrwaleniu nowego prawosławia, odmówiono po- 
zwolenia na jego odbudowanie. Donoszczyk już od dawna nie jest tutaj, poniósł hańbę i 
karę swoich niesprawiedliwości; starania o nowe pozwolenie nie szły należycie — nie było 
znawcy, ni gorliwca. Teraz wziął one na siebie marszałek Hrebnickić; jeśliby dotrwał w 
przedsięwzięciu, nie wątpię, że za łaską bożą stanąłby kościół w miasteczku, gdzie wielu 
katolików i szkoła powiatowa ich dzieci. Ale ja myślę, że Wy nam podacie środek, Heleno, 
jak i przez kogo o to pozwolenie kłopotać i jak fałsz doniesienia zetrzeć. Bylibyśmy Ci 
wdzięczni uczuć pobożnych, jak się pocieszam, że przez swą przychylność pamiętną wpro- 
wadzasz serce moje do podzielania błogosławieństw, które Bóg miłosierny, błagamy, aby 
na zawsze na Wasz ukochany domek zsyłał. Nieznane są mi gorzkie wzruszenia. Nieśmier- 
telność i zmartwychwstanie mam w duszy za nieomylniejszą nad wszystko. Śmierć ode 
mnie nie odbierała i nie zdoła odbierać istot, które się wraziły w serce; przynajmniej z tej 
strony, z której się dały ukochać. Jeszcze mi Bóg nie dał komu być potrzebnym i służyć ina- 
czej, jak życzliwością i modlitwą; płaczę i dzielę boleść słuszną pozostałych, ale przeniesio- 
nych w krainy, jako i Bóg nie objęte zmysłami naszemi, nie żałuję. Grzech i boleść nie- 
zmierne, przyniesione z dobrowolnćm upokorzeniem się na ofiarę Bogu, jako dziękczynie- 
niem stworzenia niesłychanym jest dla niego darem, który sprowadza na dannika cuda 
łaski, pociechy i rozumienia. I w podobnych tylko myślach i uwagach, podobne jest znale- 
zienie ulgi serca matki Ottona”. Nie myśl nigdy abym czuł jakową dolęgliwość, jeśli nie 
wraz lub wcale nie przyjdzie Ci zająć się jakim przedmiotem, o którym napomykam. Oso- 
bistych potrzeb wcale nie mam, gdyż przywykłem uznawać obecność I to cc mię niezbędnie 
otacza za najpotrzebniejsze. Ale piszę o wszystkiem, aby mieć coś, czem by się o Was za- 
czepić. Jak dziś uważam owe, o którem prosił, statystyczne wiadomości, byłyby mię plątały; 
sam swojemi drogami bliżej stanąłem istoty rzeczy i do sumienniejszych spodziewam się 
przyjść wypadków. W mniemaniu wielu, Franciszek jest pan, król, bóg. Posyłam Ci przy 
tem list Walickiego*, męża owej Zalki, pierwszej wyznawanej przyczyny moich tryoletów, 
za których manuskrypt od jakiegoś wołyńskiego amatora dostał 5 dukatów. 

P. Brygida w uroczystych dniach pamiętała zawsze o mnie i była trafną ująć mię i zobo- 
wiązać w listach na dzień imienin, na kucyą, na Wielkanoc, kiedy oczekiwała moich odwie- 
dzin; mieszkała albowiem w borysowskim, o mił kilkanaście od Lepla. Ale ja i nie umiałem 
i już nie mogłem nawzajem coś jej przyjemniejszego udzielić, uwikłany w liczby i służbę. 
Ksiądz Lwowicz, jej pleban w Dołhinowie”, gdzie ona czasami śpiewa chwałę Bożą, bo głos 
ma prześliczny, pociesza ją nadzieją, która zdaje się mnie opuszczać. Nieraz nie mogę się 
wydrzeć utęsknieniu i bojaźni osieroconej starości, ale taka być musi wola Boga, aby to 
było szczęśliwością moją, co nie zdaje się być po myśli mojej. 

Z, przyczyny obmyślania środków obezpieczenia wiejskiego duchowieństwa, miałem 
zręczność poznajomienia się ze znakomitszemi domami tutejszego stałego obywatelstwa z 
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Sielawów*©; u Piotra znalazłem panią Dejkel!!; rozrzewniające było spotkanie i wspomnie- 
nia, Szczyta w Białej, staruszka i poety lepelskiego, z której [!] córką ożenił się wspólny 
nasz znajomy Chomiński!?, Przepędzałem kolędę i Wielkanoc u Bielikowiczów” i wzajem- 
na życzliwość nas mile połączyła i bawiła. 

Polecałem Wam panią Reuttowę z synem**. Najbliższe sąsiadki, któremi się interesuję, 
są ładniutkie zbieraczki piosnek Czeczota nad Dźwiną, Lepelanka Weronika Korsak i 
Ulanka Augusta Niemira”. Obowiązują mię nieskończenie Kuścinscy i Jan Stefanowski!, 
sprawnik w Leplu, u któych jak w domu własnym znajduję przyjęcie. 


Tekst wediug kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Mowao dzieciach Malewskich: Adamie Szymonie Franciszku, Józefie, Janie, córce Marii i nowonarodzonym Szy- 
monie (1844-1876). 

Ż Lew (Leon) Sapieha (1802-1878) z linii Krasiczyńskiej, syn Aleksandra, zdolny finansista i ekonomista, kapitan 
wojska polskiego w 1831r., członek stanów galicyjskich, prezes i członek wielu instytucji, ożeniony z Jadwigą z Za- 
moyskich (1806-1890). 

3 Selichwanowicz, rządca w dobrach Sanguszki. 

Nozdrowski, sekretarz Sanguszki. 

% Bohdanowicz vel Bogdanowicz, zapewne mąż Róży z Gieczewiczów. 

$_ Mowa prawdopodobnie o Janie Czeczocie. 

6 Justyn Hrebnicki (1764—1868), syn Dionizego, byłego kapitana wojsk polskich, marszałka szlachty powiatu lepel- 
skiego, ożeniony z Teklą Górską, był zesłany w głąb Rosji za udział w sprawie Sz. Konarskiego. 

Być może mowa o matce braci Ottona i Rafała Śliźniów. 

8 Walicki Adolf zob. list z 20-21 maja/1-2 czerwca 1850, nr 42, przyp. 9. 

Wśród ok. 28 trioletów ogłoszonych przez D. Zamącińską, bohaterką trioletu 28 jest właśnie Zulka (M. Dunajów- 
na pisała: Zalka). (D. Zamącińska, w t. Miscellanea z l. 1800-1850 s. 40-41). 

Dołhinów, miasteczko w powiecie wilejskim, przy gościńcu pocztowym łączącym Wilejkę z Dzisną, o 42 wiorsty na 
północny-wschód od Wilejki, 127 od Wilna, kościół parafialny św. Stanisława wzniesiony staraniem ks. Lwowicza 
w 1853 roku; w skład dóbr wchodzi 40 wsi. 

10 Sielawy, nie notowane w Słowniku Geograficznym. 

11 prawdopodobnie mowa o bracie Jana Czeczota — Piotrze. 

Dejkel, zapewne błąd druku, chodzi o Albinę Deybel, żonę Ksawerego, właścicieli pensji w Wilnie, w której przed 
zesłaniem uczył T. Zan. 

12 Mowa tu o prawdopodobnie o Krzysztofie Szczycie z Kożangródka, bohaterze burzliwych przygód i licznych aneg- 
dot, dobrym znajomym Zygmunta Krasińskiego (zob. Listy do A. Sołtana), ożeniony z Ewą Karaffa-Korbut. 
Być może Antoni Chomiński, kapitan wojsk polskich, wydał przekład Fedry Racine'a, wspomniany w Korespon- 
dencji Filomatów. 

13 Bielikowiczowie spod Połocka, z córką Jana Teklą Zan korespondował (zob. Listy do różnych adresatów w tym to- 


mie). 
4 Zob. list poprzedni, przyp. 3. 
5 Weronika Korsak i Augusta Niemira, obydwie nieznane. 
Ulany, wieś w powiecie mohylewskim, gmina Pawłowicze, dziedzictwo Załuskich. 
16 Kuścińscy Franciszek i Michał, adresaci kilku listów Zana (zob. Listy do różnych adresatów 1826-1854 w tym to- 
mie). 
Jan Stefanowski, ros. sprawnik, urzędnik powiatowy. 


34 


[Witebsk, 8/20 stycznia 1845]! 

List poczęty w Leplu, kończę w Witebsku,skąd go posyłam 8 stycznia. Już od dawna, a 
zawsze zapominam, miałem pobożnej Twojej opiece polecić Michasia Kuścińskiego”, któ- 
ry tego akademickiego roku z pensyonatu dworzańskiego w Wilnie przeszedł do Uniwer- 
sytetu w Petersburgu; otrzymał tam medal srebrny i dobrze się prowadził. Jest jedynakiem 
rodziców, którzy trzymają dwa majątki skarbowe: Izabelin i Franopo_, przeze mnie lustro- 
wane i są mi z całym domem bardzo życzliwi. Ja też wzajem życzę im aby syn uczył się sta- 
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wać coraz wyraźniej chwalcą bożym, dobrym sługą ludzi. Szukajcie Królestwa Bożego i 
sprawiedliwości bożej, a inne wszystko będzie wam przydane”. Wedle mnie powinien on 
mieć na gtównym celu usposobić się do godnego przepędzania życia w roli wiejskiego go- 
spodarza i obywatela, która w narodzie jest najbardziej stanowcza, konieczna i stateczna, 
Więc wedle tego ma się układać i nabywać nauk. Mieszka z panem Adolfem Korsakiem', 
który jest pełnomocnym, ktoregoś z Branickich. Sprowadź go czasem do siebie. Pani Anto- 
niowej Reuttowej* od wiosny nie spotkałem, z Widebska spodziewam się odnowić kore- 
spondencyę, jak zimy zeszłej. Leży mi na sercu uzyskanie pozwolenia o odbudowanie zgo- 
rzałego kościoła w Leplu: weźcie ten interess z Michasiem na siebie. 
Bądźcie zdrowi i kochajcie. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Chronologię listu pozwala ustalić początkowa wzmianka o jego wysyłaniu 8 stycznia 1845 r. Wynika z niej również, 
iż początkowy fragment listu nie zachował się. 
, Michał Kuściński zob. Listy do różnych adresatów w tym tomie. 


3 Izabelin, folwark prywatny nad Wilią, w powiecie wilejskim, 47 wiorst od Wilejki, przy drodze pocztowej dziśnień- 
skiej do Dołhinowa. 


4 Eranopol, Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego notuje dwa folwarki tej nazwy w powiecie wilejskim. 

$ Ewangelia według św. Łukasza, Rozdz. XIII, w. 31. 

ę Adolf Korsak, bliżej nieznany. 

6 Antoniowa Reuttowa - chodzi o Anielę z Ipohorskich-Lenkiewiczową 2" v. za Antonim Reuttem z Derenowiczw 
powiecie rzeczyckim, w ziemi mińskiej, rodziców Marii Jadwigi Reuttówny (ur. 1863 lub 1867—1942). 
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[Witebsk, koniec stycznia 1845]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Miłosierdzia, Marya Panna. 

Od jesieni, kiedym się z Lepla tu przeniosł na siedzibę, aż do dnia dzisiejszego nie 
miałem nic nowego dla Was, nieprzyjemnego do Was pisywać. Wzajem też, moje teraz już 
zbyt jednostajne, a prawie żmudne i nudne zajęcia nie były rozrywane odczytywaniem 
Twoich kochanych wiadomości. List, który miał być niejaką odpowiedzią na długi mój o 
Franopolu, nie doszedł rąk moich?, zatraciwszy się gdzieś bez wiadomości między wierne- 
mi rękami. Nie miałem swobodnej myśli i wczasu serdecznego aby Ci podziękować za no- 
woroczne pozdrowienie i wzajemnym odwdzięczyć. Miej dosyć na tem, że ile razy łaska 
boża ogarnia serce moje pobożniejszemi wzruszeniami i milszemi, tyle razy rad jej pole- 
cam przyjaźń Waszą ku nam i miłych dziatek Waszych. Oczekiwałem słoneczka, które tu 
rzadkiem jest zjawiskiem, aby się natchnąć tak miłem dla nich podziękowaniem, jak miłe 
mi było ich do mnie pisanie. Nienadto bezpieczne zdrowie, niewyczerpane zatrudnienie, w 
którem sam muszę każdemu ze współpracowników przygotowywać i kierować robotę i 
pracę, trzyma mnie odludnie w domu, nieraz chłodnym lub czadnym. Nie najdowałem po- 
budki ni zręczności wchodzić w świat tutejszy, ktorego zgoła nie znam. Milej mi daleko 
było w Leplu, niżeli tu na Widebsku. Czas jednak prędem bieży i skarżę na jego szybkość; 
trudu i kłopotu co niemiara, a sporu i skutku nie widać. Ptaszyńskiemu moje widoki o 
urządzeniu gospodarstwa i majątków po chrześciańsku wydały się tak nowe, że ich pod 
swoją obronę przyjąć wzbronił się, a swoich udzielić mu niepodobna, temu, którym niczem 
innem nie jestem jak żywym głosem i wyrazem chrześcijańskiej miejscowości, którą się 
przeniknąłem. Pan Piszczałło unikał wchodzić ze mną w roztrząsanie zagadnień żywot- 
nych, od których rozwiązania zależy pożądany skutek czynności, na obowiązku naszym 
leżącej. A choć miał u siebie treść danych na miejscu zebranych do ułożenia lustracyi sze- 
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ściu majątków w lepelskim powiecie, wolał utyskiwać na mnie, że się ona nie posuwa. Zo- 
stałem więc smutny i sam jeden, całą tę zimę obróciwszy na to, jak te wypadki prac moich 
ubiegłych, których celem było dobro włościan i sprawiedliwy dochod z ziemi jej właścicieli 
ich panów, ułożyć i uszykować, aby znalazły wzgląd u bezpośrednich moich naczelników. 
Roboty rozporządziłem tak, aby w sześciu majątkach przez czas zimy wykończyć przed- 
miot tyczący się wymiaru i podziału ziemi, jej rodzajów, jej dogodności i użyteczności do 
rolnictwa i innych przedmiotów wiejskiego gospodarstwa. To sprawiło, że przed ukończe- 
niem tej roboty z ziemiomierczyni [!], nie mogę zamknąć i przedstawić lustracyi żadnego, 
co mnie poczytuje się za przewlekłość, albo może i za nieumijętność. Jakoż, wiele rzeczy, 
dla których poświęciło się najwięcej czasu i troskliwości serdecznej i umysłowej, uważa za 
zbyteczne i do formy nieprzypadające. Nie mając uprzedzeń obywatelskich i bojaźni, zu- 
chwałości i obojętności urzędników, żadnych widoków osobistych, rozpatrywałem każde 
zadanie w swojej jasnej prostocie, wcale nie myśląc i nie wiedząc o tem, że wnioski jego 
mogą być wcale nowe i niesłychane. Ziemi nie dzielę, a rozmierzam dziesięcinami ustawio- 
nemi długością na półdzień, szerokością na równo-dzień. Z, długich i rozrzuconych sznu- 
rów tworzę ucząstki o 25 dziesięcin, w których 16 ma utrzymać rodzinę, czeladź i żywioł ro- 
boczy, ośm opłacić czynsz. Rolnicza dacza ma zawierać w środku majątku nie więcej 48 
ucząstków, w których jedna część na przemiany ma się obrabiać, druga odziewać się dar- 
niną, trzecia zarastać drzewem; albowiem urodzajność powierzchni ziemi powstaje wsku- 
tek pierwiastków korzeniami podjętych z głębszych i nieruchomych jej słojów, a gałęziami 
ściągniętych z powietrza. Nie ziemię rozdaję narodowi gospodarczemu, ale siłę i robotę 
obecnych stosuję, o ile można mądrze i uzytecznie do ziemi i to o tyle, o ile potrzeba dobyć 
chleba na rok życia i dwa zapasu; resztą siły na zarobotek spławu i przewozu, bo tak 
Opatrzność chciała, nie dając tej stronie żyzności wiekszej niźli potrzeba i ledwo 120 dni na 
rolnictwo. Kościół mam pod bokiem; ks. dominikan Kosiński”, znakomity kaznodzieja. 
Gośćmi i rozrywką moją są żebracy różnego wieku i płci. Sieniawin* ich z łaski cesarza ka- 
zał opatrywać chlebem. Wyzułem się ze wszystkich oszczędności moich, najbardziej że mu- 
szę opłacać różne pomoce pisarskie i rysownicze w pracy mojej, a opłacać drogo i często 
bez użytku. Mundur nareszcie sprawiłem i parę razy występowałem. Znajomiłem się z pe- 
tersburskiemi mieszkankami: księżną Lubomirską, z Radziwiłłowiczami berdyczewskimi*; 
kłaniam Muchlińskim”, Januszewskim. Jak się wiedzie Aleksandrowiczowi? 

Całuję Marynię, Munię, Jasia, Józia, Adasia i pannę Lange”. Nigdy mnie nie donosisz 
o Mundowej?. Od wyjazdu z Lepla o Brygidzie wiadomości nie mam. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. Pierwodruk w Żywocie i kore- 
spondencji T. Zana ... s. 120-123, ale bez zakończenia, tekst w pierwodruku urywa się na słowach: ,,...muszę opłacać 
różne pomoce pisarskie i rysownicze w pracy mojej...”. Pisownia miejscowości w autografach Zana waha się między 
formą: Witebsk, a formą Witepsk; oboczność tę zachowujemy. 


„ Ustalenie chronologii umożliwia list poprzedni, jak wynika z zawartej w nim informacji, wcześniejszy. 
2 Chodzi o list poprzedni, odpowiedź Malewskich nie zachowała się. 
Franopol, zob. list poprzedni, przyp. 3. 

% Kosiński, dominikanin, bliżej nieznany. 
Iwan Grigoriewicz Sieniawin (1801-1851), były adiutant Michała Woroncowa, tajny radca ożeniony z Hołenderką 
„ Aleksandrą Wasiliewną baronówną Hauggueres (zm. 1862). 
* Lubomirska, być może Katarzyna z Tołstojów (1789-1870), córka Mikołaja, wielkiego mistrza dworu rosyjskiego, 
żona Konstantego, syna Franciszka Ksawerego, genarał-majora wojsk rosyjskich, marszałka szlachty wołyńskiej; 
lub też Lubomirska Dorota ze Steckich, żona ks. Józefa, właściciela Dubna. 
Radziwiłłowicze, chodzi prawdopodobnie o Radziwiłłów berdyczowskich, czyli o Mikołaja Radziwiłła (1791-- 
-1853), ożenionego z Emilią Wiktorią z Narbuttów (zm. 1855). 

6 Muchlińscy, nieznani. 
Dzieci Malewskich i ich guwernantka Julia Lange. 

8 Anna Stiepanowna Mundt (zm. 1870). 
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Z, Widebska, 12[/24] marca 1845 r. 


Nimem skończył list, pierwszy w tym roku do Was, kochana Heleno, Twój mnie urado- 
wał!, który szedł przez ręce wielkiej Twojej wielbicielki, p. Reuttowej, których tak umiałaś 
zobowiązać i którzy na Tobie jakoby na Zawiszy? polegają. To Twoje zobowiązanie zjed- 
nało i dla mnie ich wielką łaskawość i względność, przez którą i pisują do mnie, i wywia- 
dują się o mnie. Rozpieszczony wśród innych ludzi i w innej stronie, nie umiem być wzaje- 
mnym, a korzystać z ich przyjaźni, na którą czuję, że nie zasłużyłem, ani zasłużyć spodzie- 
wam się. Nie przewiduję dzisiaj, aby wezwanie mnie do Was mogło nastąpić z jakową dla 
mnie korzyścią i pociechą, ani się łudzę przyjemnością, którą bym czuł w Murynie? z Two- 
jemi, gdyby się ona miała okupywać zdrożeniem i kłopoty nowemi, jakich mam tu dosyć; 
czekam wiosny i tęsknię do rozrywki i pokoju zupełniejszego, niźli mieć bym umiał w stoli- 
cy. Bylebym się wygramolił z pracy napoczętej, radbym znowu udać się do Ignacego, brata 
i lekarza mojego. Odzywają się dolęgliwości i wewnątrz i zewnątrz; znudniałem tu nad mój 
zwyczaj, nie mam się gdzie przytulić umysłem ni sercem, ani kogo do siebie. Rozumiałem, 
że moje spadki już masz u siebie od dawna, ale teraz proszę u Kempińskiego dobyć moje 
rękopisy, zabrudzone wspomnianki życia mojego na Uralu i przysłać mi przez pana Reutta 
obszyte i opieczętowane. Może bym kiedy, u brata siedząc, mógł cokolwiek z nich ułożyć. 

Już uwiadomiony byłem o przeniesieniu się Zegoty do wieczności przez jego synowca* 
i nim się zdobędziem na uroczyste nabożeństwo, wywdzięczamy się przychylności duszy 
Jego Pozdrowieniem Anielskiem. Wiadomości o zejściu z tego Świata nie zwykłem przyj- 
mować ze smutkiem, albowiem czuję nieśmiertelność i znam być śmierć pożartą we zwy- 
cięstwie Chrystusa. Nie utraciłem tych wzruszeń, jakie miałem do widomych dusz i za 
przedziałem niewidomym. Równie Was kocham na Widźbie, jak i przy źródle Murynkt. 
_ Bądźcie zdrowi. Bardzo dziękuję Mianowskiemu za życzliwość, jakiej i mnie rad nie odma- 

wia; proszę mu oświadczyć, że pamiętny jest dobroci z jaką mnie uszanował w Dobrowla- 
nach, Jaszunach. 

Czy macie zwyczaj dobry aby dzieci modliły się razem i czy z Marynią przypominacie w 
modlitwie tych, którzy Was kochają? 

Wpadła mi do rąk książeczka: Instructions edifiantes [...] le jeune de Jesus Christ au 
desert. Paris 17915; co dzień rozdział tłumaczę; radzę o nią się dopytać, wielce użyteczna. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Mowa tu o liście z 8/20 stycznia 1845 r. 

2. Chodzi o Zawiszę Czarnego z Garbowa h. Sulima (zm. 1428), sławnego rycerza polskiego, zwycięzcę w licznych tur- 
niejach, uczestnika bitwy pod Grunwaldem, zginął nad Dunajem w walce Węgrów z Turkami. 

Muryno, miejscowość letniskowa pod Petersburgiem, Malewscy mieli tam swoją daczę. 

4 Żegota tj. Ignacy, mowa tu prawdopodobnie o Ignacym Daniłowiczu (1789-zm. 12 sierpnia 1843), pochodzącym z 
Podlasia, od 1810 w Uniwersytecie Wileńskim, w 1819 jako adiunkt, a od 1823 profesor zwyczajny prawa krajowe- 
go. Usunięty w 1824 objął katedrę dyplomacji w Uniwersytecie Charkowskim, w 1830 powołany do Petersburga do 
pracy nad redakcją Zbioru praw zachodnich gubernii; był też profesorem w Kijowie i Moskwie. Uwolniony od służby 
w 1842, był autorem szeregu artykułów z dziedziny historii i prawodawstwa. 

Nazwy z okolic Petersburga; źródło Murynka zapewne w Murynie. 

6 Tytuł fragmentaryczny, podany w skrócie przez Zana lub nie odczytany w całości przez kopistę; na częściową re- 

konstrukcję tytułu pozwala list następny, przyp. 3, tłumaczenie Zana nieznane. 


208 


Listy do Franciszka i Heleny Malewskich 


37 


[Lepel, 26 września / 8 października 1845] 
26 września 1845, z Lepla 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Pocieszenia, Najświętsza Panna Ma- 
a Zielna. 

» Nie wspominajcie mnie z żalem, kochana Heleno, że oto już kilka miesięcy dla mnie 
bardzo mile, więc szybko ubiegłych, przeszło bez zdawania Wam o sobie sprawy, bo żadna 
lepsza chwila i pobożniejsza nie była bez pamięci wdzięcznej o Tobie i Twoich. List Twój, 
ostatni zapewne, jeszcze mnie gdzieś wyszukuje, w nowogródzkiem, oszmianskiem, wilej- 
skiem, w cudownych stronach miejsc rodzinnych, wśród pobożniej ukochanych osób, któ- 
rych miałem niewypowiedzianą przyjemność dopiero co odwiedzić, czcić i miłować; nie 
wiem tedy jego treści. Urlop mój (dni 28) urzędowie skończył się 10 września, przybyłem 
do Lepla pozawczora we wdzięczności z pokrzepionego ducha, uzdrowionego ciała, pocie- 
szonego człowieka. Nie mogę przypisywać przewidzeniu lub stanowczości własnej miłego 
składu okoliczności, który mi dozwolił użyć swobody serca i myśli po swojemu, przeszłej 
wiosny i lata. Działo się wszystko jakoś bardzo dobrze krom wyboru mojej woli. List Twój, 
który przed Zielonymi Swiątkami odebrałem w Widebsku!, uwiadamiający o życzliwem 
usposobieniu, a razem i skargach pana Piszczały, które Ci się wydały słuszne, równie jak 
mnie dowodnie i oczewiście stawiły się wcałe za udawane lub niesprawiedliwe, postawił 
mnie w przekonaniu, że należy dać jakiś czas władaczom robót i osob naszych osiągania 
widoków i skutków, bez potrzeby Świadectwa i uczestnictwa szczerości i prostoty mojej 
mogącej kiedykolwiek, wedle ich przeczuć i postrachów, których zgoła, wierzaj mi, sam nie 
jestem ani się poczuwam najmniejszą przyczyną, znaleźć zasłużoną wagę i cenę. Wyzna- 
wam się najpilniejszym i najzupełniejszym wykonawcą dawanych mi wyraźnie rozkazów i 
rozporządzeń, i wierzaj mi, żaden się w tem słuszny nie znajdzie się [!] zarzut w ciągu mojej 
służby. Większa i najważniejsza część obowiązku mojego tyczyła się najdokładniejszego 
zebrania, ocenienia i użytkowania miejscowych i czasowych wiadomości, zdolnych jak naj- 
dobitnie] wyobrażać stan ustawiczny i obrótny źródeł przyrodzonych i twórczych każdego 
majątku należącego do mojej lustracyi i zarazem ukazywać najłatwiejszy sposób postępne- 
go usuwania niedogodności tamujących ich przezroczystość i niewyczerpaną obfitość. 
Zaden lustrator nigdy nie jest w potrzebie 1 możności stanowienia, a tym bardziej ostatecz- 
nego; a zatem 1 nie może być w stanie przekroczenia lub odstępowania prawideł albo form 
przepisanych, których na zdania i przełożenia nie ma zgoła. Przy wyczerpaniu przedmiotu 
tego we względzie sześciu majątków lepelskiego powiatu, kiedy rzecz przyszła o ostateczne 
decyzye, rozumiałem, że mogę dać folgę zdrowiu i uchylić się od pracy. Z, tym zamiarem 
opuściłem Widebsk i nim przybyłem do Lepla, zwiedziłem co było świątobliwszego i milej- 
szego po tej łamanej drodze Białej Rusi, pod przewodnictwem kochanego pana Szymona 
Weryhi?, wielkiego mojego wielbiciela, miłośnika światła i literatury ojczystej, nieoszaco- 
wanego młodzieńca. W znak mojej ku niemu wdzięczności, darowałem mu rękopis ttuma- 
czenia książeczki Instructions sur le jeune de Jesus Christ? , dokonanego w czas postu, jako 
zarys nauki o poświęceniu się, która mnie teraz najwięcej zajmuje. Jako nagrodę pracowi- 
tych dni moich w chłodnym Widebsku zimą, z wiosny odebrałem i uczyniłem rozmaite 
śliczne, czułe, pobożne, miłe i pamiętne wrażenia w domu Sawickich (Połońska Adela), 
Łosowskich (Wideblanki i Siebieżanki piękne) Piadziewiczów (Tekla Misuna), Kazanow- 
skiej (ładne panny Okrajec), Nasiekin* już znajomy z dawnych listów; nareszcie z Reutów, 
zacząwszy od pani Antoniowej, z którą mimo usiłowania mojego i łask, i uprzedzeń z jej 
strony, nie umiałem przyjść do ścisłości wewnętrznej. Francuszczyzna i przemoc [dalej 

brak arkusza] 
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Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. 


1 Wielkanoc w 1845 roku przypadała 23 marca według kalendarza gregoriańskiego i 15 kwietnia według kalendarza 
juliańskiego. Zielone Święta 11 maja według kalendarza nowego styłu. 
z Niewątpliwie chodzi o Szymona Weryhę-Darowskiego, z linii litewskiej, osiadłych na Żmudzi od 1730 r. 
4 Zob. list poprzedni, przyp. 6. 
4 Chodzi prawdopodobnie o Napoleona Józefa Sawickiego, syna Józefa, ożenionego z Walerią Grużewską, osiad- 
łych w Mitrunach, województwie trockim. 
Adela Połońska, trudna do zidentyfikowania, herbarze wymieniają bowiem męskich potomków rodu. W połowie 
XIX w. zapisanymi do ksiąg szlachty grodzieńskiej byli Bolesław, syn Ignacego i Władysław, syn Karola. 
Łosowscy, Padziewiczowie, Tekla Misuna — niezidentyfikowani. 
Kazanowscy, zapewne Nikodem, syn Jana, zapisany w 1840 do ksiąg szlachty guberni wileńskiej, żonaty od 1842 r. 
z Józefą Łopacińską. 
Nasiekin — niezidentyfikowany. 
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6 [/18] stycznia 1846, z Lepla 

Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna i Matka Pociesze- 
nia i Dobrej Rady. 

Omijam zwykłe powinszowania i życzenia z powodu Nowego Roku, gdyż w naszej 
przyjaźni jakoś nie ma rozmierzonego czasu i miejsca ograniczonego. Modlę się często i 
szczerze, i nie odłączam się od kochanych i kochających, ani kiedy rozstaniu się z nimi 
gdzie, wierzę. Zyję, jak tam chcesz sobie wysłów i wyraź, z przodkami i potomkami mojemi 
wśród przyjaciół, ziomków i bliźnich moich wszędzie i zawsze, wiarą w przeszłości, nadzie- 
ją na przyszłość ustawiczną, miłością w czasie obecnym. Stan ten przedziwny i miły winie- 
nem i nietrudno mi wyznać, pobożności panny Brygidy, którą z nią podzielając doznaję cu- 
dów w zdrowiu, w uczuciach, w umyśle, wpływu łaski Najświętszej Panny i Matki, tajemnic 
słodości jej i boleści, znaczenia słów twórczych, zbawczych, rajczych. Podobnej słodyczy i 
Wam życzę. Pragnę i mam nadzieję cieszyć się jeszcze po wytrwaniu wszystkich doswiad- 
czeń, widokiem rodzin i osób szczerze, zupełnie i otwarcie chrześciańskich. Nie mam też 
siły wyłączać się od nich; znajdziesz mię dotąd, choć już pół wieku przeżyłem wśród dzia- 
tek i dziewic, tulącym się i otulanym przez nie. 

Za powrotem z urlopu zajałem się znowu lustracyą. Mgły i wilgocie jesiennych po- 
dróży, niewygody popasów i noclegów, sprowadzały i teraz sprowadzają różne dolęgliwo- 
ści, a osobliwie szum i kołatanie w uszach, przecież nie tracę siły stawienia włościan moich 
na czynsze. Z, Kerbedziem! mamy współczucie, że jest syn pobożny i na obcej stronie we 
mnie tyłko szuka towarzystwa i rozrywki. Wraz ze śniegiem czynności lustracyjne prze- 
niosłem do Witebska, gdzie aż do wiosny przebawić przyjdzie w oczekiwaniu przyjazdu 
p. Piszczały i pana Różyckiego”, spieszym z przygotowaniem inwentarzy Franopola, Za- 
bołocia, Szalkowszczyzny, Chwatyni”, podług projektów nie moich. Z. powodu tych czyn- 
ności, których dyrekcya ode mnie zależy, nie chciał mnie wypuścić na święta do Berezów- 
ki*, gdzie byłem oczekiwany. Jużem stosownie do tego był posłał list oznajmujący o niemo- 
żności dopełnienia danej tam mojej obietnicy. Przemogł atoli cud modlitwy panny Brygi- 
dy, właśnie o tej chwili, kiedy miała się zasmucać z czytania odebranego listu, sam się jej 
zjawiłem na kucyę, po czterodniowej podróży. Więc nabożeństwa, śpiewania i te wszystkie 
wzruszenia, w których każdy przedmiot i najdrobniejsza okoliczność przemawia głębiej i 
wyrazniej niźli wszelki ton i słowo. Już Ci i wiadomo, że gdzie się nie pokażę, ogarniony je- 
stem od dzieci i panien oznakami niewymownej przychylności i życzliwości i sam się na nie 
wylewam. Dwa dni byli tam Oskierkowie, o których młodszą córkę stara się Mieczysław. 
Na trzeci dzień jeździli w sąsiedztwo do Zamoyskich, których syn ze mną mieszkał na 
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Łotoczku, których córka mieszka w Petersburgu dla dzieci, jako bratowa generała Dube 
ta6, Na czwarty była zabawa w Kudotwornym Budsławiu u Oskirków”, której gorającą i 
spiewającą duszą była panna Brygida. Na piąty dzień rozstając się w Dołhinowie? u księdza 
Lwowicza, czułem się się samemu sobie zostawionym tułaczem. Nie mogłem się powstrzy- 
mać od łez pomysliwszy, że będę dzień Nowego Roku przepędzać w śnieżnym bezdrożu. 
Świętorzeccy na ten dzień powracali do Malinowszczyzny”, z któremi nie wypadało mi je- 
chać dalej, gdyż byłem tu incognito, jako w czas świąt i w powiecie najbliższym Lepla. Po- 
krzepiłem się modlitwą i wspomnieniami czasów wileńskich u Lwowicza przez dwa dni, w 
które przybył na powrót Mieczysław z wiadomością ze sztafety z Kamieńca Podolskiego 
wysłanej w dzień św. Tomasza apostoła””, że pan Dobrowolski"! dla mnie ustępuje między 
majątkami księcia Sanguszki, które sprzedawa Mieczysławowi, folwark ze 150 dusz, Ko- 
chaczyn (Kakowczyn) po 80 r.sr. za duszę, z których 60 rubli bankowych, a 20 dopłaty i któ- 
rej ma czekać 4, 6 i dłużej lat bez procentu. Takim sposobem w dzień św. Fomasza bisku- 
pa, z tułacza uczułem się wraz w możności stania się obywatelem Bieło Rusi, mohylewskiej 
gubernii, sieńskiego powiatu, którego patronem jest św. Fortunat. Czekam Franciszkowej 
rady. Propozycya ta nie strąca ni w czem służby obecnej, której miejsce i przedmioty z nią 
się dobrze łączą. Kochaczyn odległy jest od Widebska 30 werst. Chodzi tylko o sposób 
skąd do nowego żniwa utrzymać włość głodną i ustawić należyte i porządne gospodarstwo, 
w którem mógłbym jak i dotąd utrzymywać się z pensyi; widoki moje wiadome o urządze- 
niu włościan i rolniczych majątkow stosować rzeczywiście i czynnie na swoich dobrach, 
służyć, karmić i oświecać 150 dusz chrześcian, ostatkami dochodu spłacać bank i Dobro- 
wolskiego; póki siły starczą, jużby Bóg pozwolił majątek ten urządzonym i czystym zosta- 
wić dzieciom serca i imienia mojego. List Twój odebrałem za powrótem tutaj w przeje- 
ździe z Dołhinowa do Widebska, gdzie zapewne do wiosny zabawić przyjdzie. 

Ucieszyłem się, że mi bronisz do Odessy, do której nie mam wstrętu. Więc tak pokrze- 
piony w spokojności o moje zewnętrzne bycie i trochę w nadziei o podobieństwie uiszcze- 
nia powziętych już to wiele lat przedsięwzięć względem pobożnej i statecznej Brygidy, to- 
eska Mieczysławowi i Oskierkom do Okołowa Wołłowiczow??, gdzie mieszka mat- 

ka pani Oskierczynej, matki dwóch moich przyjaciołek przez p. Brygidę, Heleny i Olim- 
pii”, pani Abramowiczowej i pani Wołłowiczowej, pobożna pani Mikulska”. Byli tam i 
inni krewni, Święciccy, zięć Józef Tyszkiewicz” pleszczennicki z ładniuchnymi dziatkami. 
Kościółek wiejski, msza, procesya, pobożność staropolska. Sąsiad Pieślak!6, staruszek w 
ubiorze starodawnym, chodził do szkół razem z ojcem moim i był z nim w przyjaźni. Widok 
osób białowłosych, ich spokojność, cicha mowa, wejrzenia oczu niebieskich i obłocznych, 
jakaś tajemna przychylność, która ciągnie serce bez oznaków obowiązywania się, dwa dni 
mnie tam trzymała w słodkim omamieniu, jak gdybym się znał przeniesiony w świat, gdzie 
żyją 1 błogosławią nam osoby, które już z ziemi do wyżyn powołane zostały. Miluchna Me- 
lania czyniła honory domu, w którym wydawałem się gościem wśród milszych najsłodszym. 
Z Berezowki uwoziłem w tece plastr miodu i złoty — całe bogactwo, które mi dziś ze swego 
udzielić mogła panna Brygida, za pokój, który jej tam sam przywiozłem, a także kilka zasu- 
szonych kwiatków, które rozwinąć się i wydać owoc mają. Ów złoty mam zamiar odesłać 
Dobrowolskim za przedawany mi majątek. Spieszę do Witebska, bo mię Kerbedź oczekuje 
iwoła; na prędce usiłowałem Ci, kochana Heleno, rzucić rysy mojego wewnętrznego i zew- 
nętrznego położenia na ten rok nowy, w którym co możesz poradźcie i dopomożcie. Czuję 
się w mocy wewnętrznej, ku której lgnąć mogą najdrobniejsze dane i tworzyć widoczniej- 
sze i żywsze ogarnienie około tej duszy. W Widebsku radzi mi Bohomolcowa, Chludzińscy, 
Moguczowie itd. Werkowski Moguczy””, którego bardzo kocham, miał zamiar w tych cza- 
sach odwiedzić Petersburg i Was, chciałbym ażebyście go ukochała |!] za osobliwsze ozna- 
ki życzliwości, które mnie wszędzie i zawsze rad okazuje i które wyszukuje. Jeśliby jeszcze 
nie wyjechał, to przez niego mogłabyś mnie przysłać ładne panieńskie, długie, białe ręka- 


211 


Krąg Tomasza Zana 





wiczki, które w młodości zobowiązałem się ofiarować tej, którą spotkam w życiu, przeczy- 
stej przyjaciołce, a także Rasahout des arabes*, który mam używać zamiast herbaty, która 
równie jak kawa i czekolada dla mnie nie służy według rady Ignacego. Może byś też zna- 
lazła zręczność przesłania do Witebska i owych rękopisnych ramot z pamiątek oremburg- 
skich, jeśli już u Kempińskiego zdobyte. Myślę, że gdybyście poradzili mnie przyjąć propo- 
zycyę Dobrowolskiego, to musiałabyś przy tem obmyślić sposób prędki dania chleba i za- 
pomogi duszom, do wybawienia których i uszczęśliwienia zdajemy się być nastręczeni. 
Czuję, że będę powinien przy tym składzie okliczności odezwać się do pani Swiętorzeckiej 
i do jej córki w tej roli, w jakiej przed kilku laty z niemi w zobowiązanie się i przywiązanie 
wszedłem”. Nie wcale jestem pewny jaki tego może być ostateczny wypadek, gdyż ten jest 
raczej w zrządzeniu Opatrzności niezbadanej. Przecież aż do zupełnego wyczerpania po- 
trzebuję być w sercu i sumieniu zaspokojonym i zaspakającym. Pani Swiętorzecka posia- 
dając majątki tylko po matce, zwlekaniem postanowienia córek usiłuje obezpieczyć los i 
bogactwo synów, na których imię osobne skupuje majątki; teraz dla Mieczysława kupiwszy 
dwa znaczne na Białej Rusi: Konstantów i Janów”, zapewnie nie będzie miała w gotowi- 
znie dla córki i tyle, ile by potrzeba było na dzisiejsze utrzymanie włościan i ustawne zago- 
spodarowanie Kochaczyna. Wreszcie wiedz i to, że jeśli bym pozostał, jak dziś jestem, nie 
uważałbym się nieszczęśliwym. Niemeczce?! dziękuję życząc i modłąc się aby się z nami 
stała Słowaczką, napawać się niewymowną słodycza wiary, nadziei i miłości, którą rozdawa 
w kościele jednym sam Chrystus i Najświętsza Panna i Matka. 


Tekst według kopii w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33. Pierwodruk z licznymi opusz- 
czeniami i zniekształceniami w pracy G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana s. 127-131. 


1 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kierbedzia (1810-1899), syna Waleriana i Wiktorii z Eydrygiewiczów, ge- 
nerała rosyjskiego, znakomitego inżyniera, profesora Instytutu Inżynierii, rzeczywistego radcę stanu, konstrukto- 
ra mostów w Petersburgu i Warszawie. 

2 Różycki z Petersburga, nieznany. 

Franopol, zob. list nr 34, przyp. 3. 

Zabłocie w województwie wileńskim, na północny wschód od Lidy. Należało wówczas do Dmochowskich. 
Szalkowszczyzna, wieś w powiecie wiłejskim, gmina i dobra książąt Druckich-Lubeckich, 60 wiorst od Wilejki. 
Chwatynia, nie odnotowana w Słowniku Geograficznym. 

4 Berezówka, wielokrotnie wymieniana, własność Justyny Świętorzeckiej, zob. list do M. Puttkamerowej z 12/24 lip- 
ca 1842. 

5 Mieczysław Świętorzecki, (zm. 1863), brat Brygidy, późniejszej Zanowej, był ożeniony z Olimpią z Oskierków. 

6 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kostkę Zamoyskiego (1775-1856) ożenionego z Zofią Czartoryską, dzie- 
dziców Różanki i Włodawy; syn ich August (1811-1889), żonaty był z Elfrydą z Tyzenhauzów. 

Gen. Leoncjusz Dubelt, zob. list z 6/18 lutego 1852, przyp. 8. 

7 Budsław nad Serweczem w województwie wileńskim, według przekazu rodzinnego dar Stefana Batorego dla Hre- 
horego Oskierki, rotmistrza królewskiego. 

8 Dołhinów, zob. list do Malewskich z 31 maja/12 czerwca 1844 r. nr 33, przyp. 9. 

) Malinowszczyzna w powiecie oszmiańskim, od lat należąca do Świętorzeckich, w XIX wieku gospodarował tu Sta- 
nisław Świętorzecki, żonaty z kuzynką Justyną ze Świętorzeckich, którzy mieli m.in. Brygidę i syna Mieczysława. 

10 Tzn. 29 grudnia. 

11 Tyobrowolski, właściciel Kochaczyna, odstąpionego T. Zanowi. Jak wskazuje na to list L. Pogorzelskiej do Brygidy 
Zanowej z 11 listopada 1847, pisany z Kohaczyna, ludność miejscowa nie umiała mowić po polsku, przystąpiono 
do nauczenia jej odmawiania pacierza w języku polskim (Bibl. [BL w Warszawie, rkps. Fundacji Michalskich sygn. 
364/210). 

12 Qkołów, właściwie Okołowo, miasteczko i znaczne dobra nad rzeką Korgowicą, powiat borysowski, 56 wiorst od 
Borysowa, dziedzictwo Wolłowiczów, przy gościńcu z Łohojska do Dokszyc, w 1876 drogą kupna od Henryka 
Wołłowicza przeszło na własność gen. Stanisława Kierbedzia; dobra składały się z czterech folwarków, 23 wiosek, 
gleba lekka, piaszczysta. 

Józef Wolłowicz, marszałek szlachty powiatu borysowskiego i Kazimiera, marszałkówna grodzieńska. 

13 Helena Oskierczanka i Olimpia Świętorzecka z Oskierków. 

14 Mikulska, niezidentyfikowana. 

15 Józef Medard Tyszkiewicz (ur. 1813), właściciel Peszczenicy w powiecie borysowskim, ożeniony z Rozalią z Wol- 
towiczów. 

16 Pieślak, zaprzyjaźniony z Karolem Zanem, bliżej nieznany, być może ojciec Alojzego Pieślaka. 
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17 Bohomolcowa, zapewne Adela z d. Depret, zob. list 46, przyp. 8. 
Chludzińscy z Laskowicz i Chorobrowa, właściciel Alojzy Chludziński (ur. 1832). 
Moguczy z Werek, niezidentyfikowany. 
14 Chodzi o jakiś wyciąg ziołowy pochodzenia arabskiego. 
W Tomasz Zan i Brygida Świętorzecka byli już od pewnego czasu po słowie; na przeszkodzie do zawarcia małżeń- 
stwa stanęła decyzja matki Justyny Świętorzeckiej, która postawiła warunek posiadania przez Zana ziemi. 
0 Konstantów, na południowy zachód od Witebska. 
Janów, zapewne Janowicze, na północny zachód od Witebska. 
21 Pani Mundt, wspomniana już uprzednio. 
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[Lepet] 1 [/13] luty 1846 
Fryczyński wręcz mi oświadczył, że w teraźniejszym tłumie i stanie okoliczności, nie 
przyjąłby nawet w darze majątku na Białej Rusi, nie mając wprzódy zapewnionego zasobu 
do przekarmienia włościan do nowego zbioru i coś pieniędzy na przypadek nowego nie- 
urodzaju. „Wieleście nasiali, a małoście nazbierali. Jedliście, a czujecie się głodni, odzie- 
waliście się, zagrzać się wam niepodobna, zbieraliście zyski, a znikły jako położone w wo- 
rek dziurawy. Dlatego mówi Pan Zastępów: Obłokom zakazałem, aby nie spuszczały rosy i 
ziemia aby nie dawała urodzaju swego”. Ale Pan Mohuczy przysłał mi warunki, na jakich 
mogę wejść w układy o Kochaczyn: 1) Za każdą popisową duszę zapłacić tylko r. s. 70; w tej 
ilości 60 do banku być dłużnym, a 10 opłacać co rok aż do 1859 roku. 2) Zapas żywności 
włościańskiej ma być zapełniony przed kupnem. 3) Toż rządowe wszystkie opłaty powinny 
być zaspokojone po dzień objęcia. 4) Ile można bydła i narzędzi rolniczych zostawić w 
majątku, jako zupełnie niezagospodarowanym. 5) Petensye, jakie ma przedawca do włoś- 
cian za rozmaite należnoście i zapomogi, nie uzyskiwać i darować na pamiątkę przejścia do 
nowego właściciela. Wydatki prawa i papierów herbowych przyjąć powinien p. Dobrowol- 
ski, jeżeli nie całe, to połowę. 6) Szczegółowe opisanie stanu włościan i ich inwentarz, jako 
też dworny sporządzić uprzednio, przed zawarciem umowy. Na tych tylko warunkach 
mógłbym się odważyć korzystać z łaskawej propozycyi p. Dobrowolskiej, znając stan obec- 
ny włości i majątków białoruskich. Szczerze zaś mówiąc, to i te, które na siebie przyjmuję, 
zaledwie wystarczają na moję możność tylko przy teraźniejszej służbie, z której mając 80 
Is., mogę oszczędzić na wydatki Kochaczyna zaledwie połowę. 


Tekst dołączony do listu z 6/18 stycznia 1846 r. z Lepla i ogłoszony w pracy Żywot i korespondencja T. Zana s. 131-132. 
Jest to jednak fragment jakiegoś późniejszego nieznanego listu z drugiej połowy stycznia 1846 roku, trudno bowiem 
sądzić, by tak ważny list jak poprzedni trzymał Zan przeszło trzy tygodnie z wysłaniem. 


I Nawiązanie do Proroctwa Apgeusza ze Starego Testamentu, rozdz. I w. 6-10. 
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[Witebsk, 12/24 kwietnia 1847] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna. — 1846 — Kwiet- 
nia 12 z Witepska!. 

Nie opatrzyłem się, aż więcej pół roku ubiegło od dnia ostatniego mojego listu, w któ- 
rym oznajmowałem o moich zaślubinach. Na obrączkach, których spodziewałem się od 
Perowskiego?, miał być dla młodej napis: „Co potrzeba wszystko Tomasz”: dla młodego: 
„Czego nie ma Brygida”. — Miasto baszkirskiego lub kirgizkiego złota, na żydowskiem wy- 
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ryto w Wilnie: „1846 października 29”, na obu obrączkach; ślub odprawił się po mszy o 
południu w Lebiedziewie”, któremu towarzyszyło więcej 50 pojazdów. Z mojej strony byli: 
Szwykowscy z Bienicy, Rafał Ślizień*, który mnie przywiózł z Wilna o swoim koszcie na 
dziewic wieczór, i w cukrowe i powinne mnie wspaniałości opatrzył, i brat Ignacy. Na moje 
zaprosiny ku końcowi wesela zbierali się z Nowogrodzkiego Otton Ślizień i oboje Zawadz- 
cy z Kroszyna”, do których zaślubienia przed odjazdem moim na Białoruś należałem. Ze- 
wsząd mię uprzedziła życzliwość i gotowość do wszelkiego zobowiązania dobrodziejów, 
przyjaciół, współuczniów osobista w Wilnie, i listowna skąd inąd na wsi; że zaś występo- 
wałem w roli szczerego i zupełnego ubóstwa, nic więcej od nich przyswoić sobie nie ży- 
czyłem, prócz współczucia pobożnego. Przecież Karol Chodkiewicz? ofiarował mi 500 r.s., 
które zrazu zamierzyłem poświęcić na sprowadzenie wiedeńskiego fortepianu, a które użył 
wkrótce brat żony mojej Mieczysław Swiętorzecki, na zastąpienie wypłaty od niego nale- 
żnej Dobrowolskiemu”. Pieniądze te jeżeli mnie zostaną powrócone, obrócić powinienem 
na przekarm Kochaczyńskiej włości, która mię w ubiegłym roku tyleż kosztowała. 

Obchodziłem się dotąd i teraz obchodzić się muszę carskim chlebem i Opatrznością. 
Pan Dobrowolski ze swej strony uwolnił mię od dopłatki należnej jemu z rzeczy tego ma- 
jątku, zachowując sobie prawo do rękopismów, które bym uczynić chciał a osobliwie w 
przedmiocie pamiętników bycia życia osobistego. 

Wesele było liczne i śliczne w Malinowszczyźnie; znać było, że aniołowie osób zapro- 
szonych nie pogardzili szczerości i czułości moich zaprosin i przedłużało się aż po dzień 
Zaduszny, ażby i duszeczkom nieobecnym cokolwiek się dostało ze słodyczy jego. Promie- 
nisty pogromca wszeteczników, omyty łzami żon, znalazł się w jednym nieprzewidzianym 
kłopocie, napuszoną głowę uroczyście skłonił pod świątobliwy pantofelek. — W trudności i 
zagadnienia nowego stanu dla mnie wprowadzała nas pani Róża Bohdanowiczowa z Gie- 
czewiczów?, pani pełna przewybornej czułości i rozumu. Jej synowiec Kostuś Gieczewicz 
służył mi drużbą. Każda chwila tego czasu godna mojej pamięci, i jak tylko będę swobodny 
od zatrudnień służby, rad będę ją opisywać. 

Wraz po weselu udaliśmy się na nabożeństwo doroczne Matki Boskiej do Wilna, gdzie 
żona moja sprawowała sobie, co na pierwszy raz potrzebowała, a co osobliwsza, za pie- 
niądze dane jej przez panią Elżbietę Sulistrowską, niegdyś Rogowską”, wielbicielkę brata 
mego Stefana, gdyż od matki bardzo skąpo jest opatrzoną. — Odwiedzaliśmy Adamowi- 
czów, Odyńców (Edward napisał Veni Creator), Moniuszków, (Stanistaw na ślub nasz 
ułożył muzykę), Ogińską, Chomińskich, Balińską, Sniadecką, Moraczyńskiego malarza, 
Zaleskiego i konającego biskupa”. Nie było kiedy odwiedzić wszystkich kogo należało, zo- 
stało to do czasu swobodniejszego, gdy los nasz wyraźniej się ustali. Tymczasem sanna się 
uścielała, a przybyliśmy koczkaretą warszawską, która kosztowała mojej pani 550 ris. z 
sumy jej przez babunię darowanej; reszty bilet 600 rubli, który posiada z tejże sumy, 
posłać musiała na wezwanie brata Mieczysława Dobrowolskiemu, na termin wypłaty jego 
długu. Cztery konie Rafał Ślizień mi w darze przysłał z uprzężą krakowską, a budę pani 
Sulistrowska ofiarowała, z obietnicą czekania na opłatę 160 r., które się za nią należą. 

Odwiedziliśmy w czas Bożego Narodzenia Nowogródek Ignacego, Dworzec Weresz- 
czaków, Dołmatowszczyznę Wierzbowskich, Pałoneczkę Radziwiłłów, Bartniki Ślizie- 
niów, Kroszyn Jurahów, Wolnę Rafała Sliżnia, Kul Brzozowskich, Slepiankę Wańkowi- 
czów, Oborek Dederków, Bienicę Szwykowskich, Manujły Bohdanowiczów!!, 

Na Trzy Króle byliśmy w Leplu. — Na zapusty przyjmowaliśmy matkę w Kochaczynie. 
Parę tygodni przepędziliśmy w Witepsku, święto Zmartwychwstania w Janowie””. — Zosta- 
wiwszy żonę w Kochaczynie, bieduję tu z lustracyą, która mi jedynem pozostała źródłem 
do utrzymania się. 


Pierwodruk w książce G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 142-145, bez podania adresata, na którego 
zdaje się wskazywać bardzo szczegółowa tematyka, właściwa również dla innych listów skierowanych do Malewskich. 
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1 Pomyłka Zana w dacie rocznej, winno być 1847. Potwierdza to zarówno treść listu, jak i wzmianka o minionych 
świętach Wielkanocnych, które w 1846 r. przypadały właśnie 12 kwietnia (data pisania listu). 

2 Chodzi zapewne o Lwa Aleksiejewicza Pierockiego (1792-1856), w latach 1828-1840 wiceprezesa departamentu 
zarządu dóbr, późniejszego ministra spraw wewnętrznych i zarządu dóbr, rzeczywistego radcę dworu i senatora 
ożenionego z Jekatieriną Wasiliewną z d. Gorczakow (zm. 1833). Z Pierockimi zaprzyjaźniona była Helena Ma- 
lewska. 

3 Lebiedziewo, właściwie: Lebiedziów, miasteczko w powiecie wilejskim, 98 wiorst od Wilna, 30 w. od Wilejki, ka- 
plica w Malinowszczyźnie. 

4 Chodzi o Kazimierza Szwykowskiego i Mariannę z Abramowiczów. 

Bienica w województwie wileńskim, powiecie oszmiańskim, niedaleko Malinowszczyzny, własność Szwykowskich. 
Rafał Ślizień (1803-1881), filareta, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, do 1830 pracował w Petersburgu w ko- 
legium spraw wewnętrznych, następnie gospodarował w Wolnej w nowogródzkiem. 

$ Otton Ślizień, brat Rafała. 

Kroszyn, w nowogródzkiem, por. przyp. 11. 

6 Karol Chodkiewicz, zob. zespół listów Zana z lat 1831-1849 do niego adresowanych. 

1 Dobrowolski, właściciel Kochaczyna, odstąpionego Zanom. 

8 Róża z Gieczewiczów Bogdanowiczowa, córka Wincentego, gubernatora mińskiego, osiadłego w dobrach wia- 
żyńskich w powiecie wilejskim i Elżbiety Pruszyńskiej, siostra Hipolita i Leona Gieczewiczów oraz Heleny, Zuzan- 
ny, Jadwigi i Sabiny. 

9 Elżbieta Sorokinówna (zm. 1867) 19 v. Rogowska, 29 v. za Józefem Sulistrowskim (1798-1849), marszałkiem 
szlachty powiatu oszmiańskiego, z tego małżeństwa: Konstanty Otton Sulistrowski (ur. 1829), ożeniony z Kon- 
stancją Prószyńską, córką Michała i Józef Aleksander (ur. 1834), ożeniony z Wandą z Gruszeckich oraz córka 
Aleksandra Sulistrowska, od 1854 za Janem Lubańskim. 

10 Ą.E. Odyniec napisał wiersz pt. Veni Creatorr. Na ślub Tomasza Zana, opatrzony datą 29 X 1846, ogłoszony dru- 
kiem w wydaniu Poezji Wilno 1859, t. I, s. 242-243. Druga i trzecia zwrotka tego wiersza brzmiały: „Dawno już 
przed Twój tron / Z krzyżem swym stanął On; / U Ciebie szukał sił, / I Tyś mu wsparciem był / Śród obcych stron. // 
I Twa to, Panie, dłoń / Z, rodzinnych jego błoń, / Wywiodła dlań ten kwiat, / Co ma zdobić świat, / Uwieńczyć 
skroń. // Strzeż więc i broń go sam / Od cierni, burz i plam /.../” 

Stanisław Moniuszko, któremu Zan złożył wizytę w Mińsku już w czerwcu 1843 r., pisał 24 czerwca 1843 r. do żony: 

„Panna Świętorzecka do Mińska przyjechała, widziałem go, [tj. Zana] jeszcze wczoraj na spacerze zjej kompanią. 

Jest to panna prawdziwie idealnych wyobrażeń i warta wyjątku z rzeszy panieńskiej [...] Nie mam szczęścia znać jej 
osobiście, ale dość słyszeć opowiadanie historii romansu, ażeby ją ocenić” (S. Moniuszko, Listy zebrane, przyg. do 
druku W. Rudziński, Kraków (brak roku wyd.) s. 85. Kompozycja Moniuszki na ślub Zanów nie jest znana. 
Ogińska, trudna do zidentyfikowania z powodu braku innych danych, może to Józefina (1816-1849), żona Irene- 
usza Kleofasa (1808—1863), wnuka Michała Kleofasa. 

Chomińscy, niezidentyfikowani. 

Balińska Zofia ze Śniadeckich, żona Michała. 

Śniadecka, prawdopodobnie Antonina z Sulistrowskich, żona Józefa, syna Jędrzeja, patriotka znana z ofiarności 
na rzecz więźniów i zesłańców, więziona w 1840 w związku ze sprawą Sz. Konarskiego. 

Moraczyński, niezidentyfikowany. 

Zaleski, być może Ignacy (1829-1869), śpiewak, kompozytor, uczeń Moniuszki. 

Konający biskup, to niewątpliwie Jan Kajetan Cywiński (1772-1846), sufragan trocki, administrator diecezji wiłe- 
ńskiej, filantrop, zm. 17 listopada 1846 r. 

Ignacego Zana w Nowogródku; Dworzec Michała Wereszczaki (zob. list z 14/26 lipca 1841). 
Dołmatowszczyzna, wieś i dobra w środku powiatu nowogródzkiego, przy drodze wiodącej z Mira do Nowogród- 
ka, zwyborną pszenna glebą, własność Wierzbowskich. Połoneczka Radziwiłłów, w nowogródzkiem, na południo- 
wy-wschód od Tuhanowicz, własność Konstantego Radziwiłła (1793-1869), żonatego z Adelą Karnicką. 
Bartniki, wieś i dobra w powiecie nowogródzkim, guberni mińskiej, przy drodze ze Snowia do Horodyszcza, liczyły 
4430 morgów, własność Śliźniów. 

Kroszyn Juraków, w nowogródzkiem, na północny-wschód od Baranowicz, należał do Teofili z Giedroyciów-Jura- 
żanki, która w 1842 wyszła za Roberta Światopełk-Zawadzkiego. 

Wolna Rafała Śliźnia w nowogródzkiem, na południe od Tuhanowicz, niedaleko Kołdyczewa, dziedzictwo jego 
ojca Jana (zm. 1860). 

Kul, wieś i dobra w powiecie mińskim, nad rzeką Ussą, dopływem Niemna, wieś ma 20 osad, folwark, własność 
Brzozowskich. 

Ślepianka, na północny wschód od Mińska, pierwotnie należała do Radziwiłłów, później do Wańkowiczów; Adam 
syn Walentego, był zesłańcem po 1863 r. 

Oborek Dederków, kilkakrotnie wspomniany, zob. list do I. Brzostowskiej z 15 IX/ 8 X 1845. 

Bienica w powiecie oszmiańskim, województwie wileńskim, niedaleko Malinowszczyzny, własność Kazimierza 
Szwykowskiego i potomków. 

Manujły Bogdanowiczów, nie notowane. 

2 wielkanoc przypadała w 1847 r. 4 kwietnia (a 23 marca s.S.). 
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[Nowogródek, 23 maja / 4 czerwca 1849] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Maryja Najświętsza Panna. — 23 maja 1849 
roku, z Nowogródka. 

Onegdaj tu sam jeden przybywszy bez syna! i żony, pocieszony byłem z listu Twojego, 
który mnie czekał. Zamiary moje mające na celu Wołyń i Ukrainę uiścić się na ten rok nie 
mogą. Układ o wypłatę posagu Brygidzie został odmieniony na obietnicę w kilka dni po 
podpisaniu, po której odebranie matka z synem Mieczysławem rozkazała nam była stawić 
się do Mińska na kontrakta czerwcowe, dla których jużby się musiał spóźnić przedsiębrany 
nasz wyjazd. Tymczasem zbliżyłby się czas rozwiazania Brygidy, o czem w przeszłym liście 
zaniechałem był Ci donieść, zajęty kierunkami i nadziejami wędrówki nowej i odmian 
mających nastąpić w byciu i życiu naszem. Teraz obmyślamy, bo nie wiemy jak się obrócim 
po mińskich kontraktach, gdzie jej Bóg opatrzy odbycie połogu. Mieczysław znowu się w 
postanowieniu chwieje i pracuje nad tem, jakby się wyłuszczyć chytrze, mądrze i z tej obiet- 
nicy wypłaty należności siostrze, od której dalsze nasze przedsięwzięcia niezbędnie zależeć 
jeszcze muszą. W ostatniej swojej listownej odezwie oświadcza, że inaczej nie wyda jej z 
matką owego posagu, aż po otrzymaniu ze strony naszej zrzeczenia się praw wszelkich 
sprawiedliwych do funduszu ojcowskiego; a gdybyśmy dali uręczenie, że gotowi jesteśmy 
uczynić wszystko co prawo wymaga i pozwała a sprawiedliwość i rozsądek nakazują, dano 
nam wiedzieć, że już teścia do Mińska nie pojedzie, tylko syn jej bierze majątki w dziedzic- 
two i zarząd, z których siostrom po zejściu matki ma wypłacić należność posagu. 

Z. tych co rok, co miesiąc, co tydzień i co dzień omylanych przyrzeczeń i nadziei przytu- 
lenia gdzie korabiu losów swoich do brzegu i dna ufundowanej już fortuny, kiedyż tedyż tę 
wielką powzięliśmy naukę, że wszelkie nadzieje oprócz w Boskiej Opatrzności są płonne i 
ujemne, że znowu jak przed mojem ożenieniem się, za które chwałę i dzięki codziennie da- 
wam Bogu, potrzeba mi powrócić do godła: 


Ręko moja, kto w Bogu dufa a pracuje, 
Do ostatniej starości nędzy nie uczuje. 


i znowu dawnym torem szczęśliwie bieżeć ze swojemi. Ale naprzód trzeba mi podle- 
czyć zdrowie, dla którego oto już przez dwie zimy nie byłem w stanie opuszczać izby. Zale- 
dwiem dła porady tu przybył, wraz mi upuszczono krwi z nogi, postawiono pijawki, rozka- 
zano pić sok podróżnika z syrowatką dni 21, po upłynieniu których jechać do Druskiennik 
kąpieli i być tam najmniej do połowy sierpnia, jeżeli chcę się oczyścić z liszaju, który od 
głowy i uszu posuwa się zuchwale do oczu najwięcej spracowanych. Przyjdzie tedy żonę z 
Wiktorynem i nowo spodziewanym pozostawić w Oborku u kochanej jej siostry Wandy, 
gdzie się nam dotąd powodziło, jak nie można lepiej i stósowniej. Wiktor w przeszłym mie- 
siacu niezmiernej dał nam doświadczyć boleści, zapadłszy nagle w słabość w skutek wyrzy- 
nania się zębów trzonowych i kłów. — Cudem św. Rocha, któremu sprawujemy szatę kosz- 
tem przeznaczonym na doktora, który nie mógł przyjechać, powrócony nam znowu, wielki 
miłośnik przyrodzenia i sztuki: naśladuje głosy zwierząt i ptasząt szeptanie i spiewy. Wielki 
mój przyjaciel, zastępca Wasz i Waszych ukochanych dziatek, które całuję i błogosławię. 


Pierwodruk u G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana s. 147-150, bez podania adresata, na którego wskazuje 
zwłaszcza końcowy fragment listu — pozdrowienia dła dzieci, serdeczność itp. 


1 Chodzi o pierworodnego syna Zanów — Wiktoryna. 
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[Kowno, 20-21 maja / 1-2 czerwca 1850] 
20 maja 1850, Kowno 


Oddawcą listu jest p. Józef Antonowicz, nam powinowaty, dzielący się ze mną swymi 
książkami i tabaką, obywatel święciańskiego powiatu”, który z żoną i licznymi dziatkami 
zamieszkał od przeszłej jesieni w Wilnie, wielce dla nas przychylnymi; przeprowawadził 
nas tutaj i pragnął być Tobie, kochana Heleno, przeze mnie polecony. Od niego możesz 
się rozpytać o teraźniejszem i o przesziem, o którem Ci nie donosiłem byciu życiu naszem, 
które im bardziej zewnątrz wydaje się być skołatane, tym wewnątrz bezpieczniejsze i 
wzmacniające się za łaską Bożą. Wówczas kiedyśmy chcieli i kiedy nam wypadało oświad- 
czać Wam życzenia jakie zwykle wzajem się składają w roczną uroczystość Zmartwych- 
wstania Pańskiego. Zostawaliśmy między nadzieją a trwogą o zdrowie najmilszej siostry 
przyjaciółki, dobrodziejki Wandy Dederkowej”, która wkrótce potem żyć przestała, powo- 
łana do chwały wiecznej w 33 roku wieku swego, w Wielki Piątek o godzinie dziewiątej z 
rana. Cios to był dla nas tym większy, że nadspodziewany, piąty z porządku w roku ubieg- 
łym, który ledwie nie cały poswięcony przez nas został nawróceniu się od rzeczy zniko- 
mych do istotnych, wiecznych, bożych. Jeszcze nie była odżałowana siostra moja Schola- 
styka, pierwsza gospodyni w Kochaczynie, kiedy wkrótce potem poszedł za nią brat, do- 
któr i przyjaciel, i dobroczyńca mój Ignacy; jeszcze nie utuliła się żałość po Puttkamerze*, 
towarzyszu nierozłącznym dawnej naszej wiary, nadziei i miłości, trzeba nam było opłaki- 
wać zaraz Wierzbowską, siostrę pana Rafała Ślizienia, u której podczas ostatniej mojej 
choroby przed ożenieniem znajdowałem usługę wszelką i gościnnność. Tyle i tak wiełkich 
zasmuceń oboje nie bylibyśmy w stanie przenieść, gdybyśmy przez osobliwsze zrządzenie 
Opatrzności nie byli usposobieni do ich przyjmowania jako środka zadośćuczynienia za 
nasze omylności 1 zarozumienia, jako okoliczności najbardzićj sprzyjającej do ukazania 
naszej uległości woli bożej. 

Pod przewodnictwem nowej nam przyjaciółki Maryni Czapskiej*, od Wizytek, cały post 
przepędziliśmy na ćwiczeniach pobożnych z rana i po południu, na nabożeństwach odpu- 
stowych, w które Wilno obfituje. Nabywamy też świątobliwości w troskaniu się około co- 
dziennych drobnostek względem posługiwania dziatkóm, synóm naszym, którzy nam dzię- 
ki Bogu pokąd wdzięcznie się hodują. Około przewodnej, z domu Slepścia przenieśliśmy 
się do domu Żaby, do mieszkania książąt Mirskich, Hieronima i Leokadii*, gdzieśmy prze- 
byli aż do naszego wyjazdu tutaj. Droga nam kosztowała 27 rubli srebrem. Wybieraliśmy 
się do Kochaczyna, a jutro znajdziemy się da Bóg w Podubisiu, majątku kowieńskiego 
marszałka pana Klety Burby$, u ujscia Dubissy do Niemna. W podróży tej Wiktor, który 
już od kilku dni zapadał i Brygida, która od zejscia swej siostry nie jest pocieszona, zasłabli 
1mocno serce me zatrwożyli. Stało się to zapewne dlatego, aby temu domowi przynieść po- 
kój i błogosławieństwo, który nas przyjął, pielgrzymów, ubogich i chorych. Dziś po wypo- 
czynku wszyscy już byli w stanie nacieszać oczy widokiem okolic kowienskich ożywionych 
namiotami zgromadzonego wojska i serce wspomnieniami dni ubiegłych. Na te lata usado- 
wimy się tymczasowo we wspomnionym Podubisiu na Zmudzi, gdzie jakoby przy kopaniu 
piasku znaleziono kilka kawałków soli. Właściciel, który razem jest kowieńskim gubern- 
skim marszałkiem, zobowiązał mię abym uczynił obejrzenie geognostyczne krainy i wyzna- 
czył miejsce do wyszukiwania tego skarbu najpodobniejsze, upewniwszy mię, iż przez cały 
ten czas zajęcia utrzymanie moje z dworem jak jestem dopiero i podróże i tam, i na powrót 
nic mi kosztować nie mają. Jeśliby zaś uwieńczyła się pożądanćm odkryciem, rozumiem, iż 
miałbym nadal w jego korzysciach nie najposlędniejsze uczęstnictwo, co już od Opatrzno- 
ści samej zależy. Tymczasem podróż i oddalenie się ze stron rodzinnych może przynieść 
jakąś rozrywkę i ulgę smutkóm naszym i być może, że najdą się okoliczności, które nam 
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dopomogą do usadowienia się ostatecznego wsród Zmudzi, gdyż po smierci Wandeczki 
już nic nas nie ciągnie w strony rodzinne, a wszystko inne odstręcza nas stamtąd i udala 
jako niezgodne z naszymi sposobami czucia, mniemania i postępowania; na Białoruś zaś 
Brygida nie bierze się ochotnie, słusznie zapewne rozumiejąc, że dla naszych przedsię- 
wzięć gospodarskich i właścicielskich są tam niepokonane miejscowe i czasowe przeszko- 
dy, których nie będzie na Zmudzi. Uposażenie złożyliśmy w skarbie Werkowskiego pani 
Witgenszteinowej gospodarstwa na przyrost po 6 od sta, z prawem otrzymania całej sumy 
jego na powrót na każde zapotrzebowanie. Mamy z sobą na rok cały sumę, z której co mie- 
siąc wydatkować możem więcej 33 rubli srebrnych. Panny Wizytki zaleciły nam na pannę 
Anielę Górbaczewską”, dobrą i pobożną dziewczynę; jest tu z nami niańka Abdona, re- 
krutka żona Twego znajomego Bożka*, od którego ona list z wdzięczną radością ze złotym 
obiecanym dla jego dzieci otrzymała, a z niemi kochaczynski Marcinek. Choć dosyć sług, 
ale żadnego umiejętnego i do posługi nam potrzebnej zdatnego. Abdon nie obchodzi się 
bez matki, Wiktoryn zaś bez ojca i Antonowicz skarżyć będzie, że jestem dla mojego pier- 
worodnego słaby i tym to jest prawdziwiej, że dla nikogo zbyt mocy nie okazałem. 

Przez czas długiego do Was niepisania namnożyło się różnych interesów, których po- 
wodzenie na Twojej dobroci zasadza się. A naprzód znowu, który Cię za swą najpierwszą 
po Ostrobramskiej uważa dobrodziejkę, Adolf Walicki” stara się o uplacowanie się i ma 
nadzieję, że jemu dopomożesz jak przed tem, wybiera się do stolicy i prosił nas abyśmy go 
Waszej względności polecili i polecam jako męża Zulki, która dała początek tyle wsławio- 
nych tryoletów. . 

Po wtóre Michał Antoniewicz pracowity, pobożny, liczną rodziną otoczony komornik, 
żyje z pensyi i służyć musi. Dobre i od starszyzny pochwalone zasługi położył w lustracji 
dóbr skarbowych poduchownych, w ostatniej przemianie urzędników jej został przezna- 
czony do Witebska, kiedy dla wychowania dzieci potrzebuje być w Wilnie, dokąd przezna- 
cza się teraz skąd inąd komornik powie roczny [!], dla którego równie dobrze byłoby byći 
w Witebsku. P. Hreczyszczew" dobrze jest uprzedzony o Antoniewiczu i będzie mu rad 
dopomóc. Ja nim interesuję się przez wdzięczność, że mi o Zmudzi tak topograficzne, jako 
też i geognostyczne dostawił wiadomości. Dla smutku i roztargnienia nie mając swobody 
sam napisać do Heleny, poradziłem mu, aby do niej sam mojem imieniem wyłożył swój in- 
teres. My będziemy prosić Opatrzność aby błogosławiła ich życzenióm i Twoje zachody i 
starania nagrodziła dobry wiecznemi. 

Po trzecie o szlachectwie: 1) Niewodniczanskich!! rzecz agituje się w komisyi prośb, 
nie mają interesu swego za stracony, gdyż nie wychodzi z mocy prawa. 2) Lominskich!?, 
sierot naszych sąsiadów w Kochaczynie, których sprawy pilnuje w Petersburgu pani Niemi- 
rzyna z córkami, ich powinowata z lepelskiego, a moja znajoma, a która coraz męczy opie- 
kunów o przysyłanie pieniędzy, bez których sprawa pomyślnie ani się prowadzić, ani koń- 
czyć nie może. 3) Arciszewskich ekonomów w Janowie pana Mieczysława, za któremi wda- 
je się do nas sama pani Mieczysławowa”. Zapewne że wspomnienie tylko imion prawie 
żadną jest skazówką do wynalezienia miejsca i toku samych spraw, ale listy moje w tym 
przedmiocie do Ciebie podobienstwo mają do pacierzy, które do nieba przesyłamy w prze- 
konaniu, że jakoś tam zrozumiane będą i uiszczone jak trzeba najlepiej. 

21 maja. Imieniny Twoje, kochana Heleno, obchodzimy w drodze, wczora odwiedziliś- 
my dolinę wsławiona pobytem i wieszczbą Adama'*. Proszę adressować do nas listy w ko- 
wienską gubernią, do stancyi Średniki, w Podubisiu, majątku marszałka Burby, gdzie bę- 
dzie nasze stanowisko, skąd mam czynić moje geognostyczne wycieczki. Zamiar poszuki- 
wania soli dał mi powód bardzo miłą uczynić znajomość z panem Kossakowskim Stanisła- 
wem i jego familią podczas gdy byli w Wilnie na jarmarku, i hr. Rónikerem"*. Przed wyjaz- 
dem naszym składalismy cześć i powinszowania nasze Sofii (Mądrosci) naszej, których tu 
mieliśmy trzy: szkolna Brochocka, tułacza Kalinowska i swiatowa Balińska'6, Co najoso- 
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bliwszego w domu kochanego i czcigodnego Franciszka to to, że w nim nic się przez lat 30 
nie odmieniło, zachował ku nam przychylność i życzliwość jednostajną, błogosławione 
usposobienia przynoszące. Wiktoryn otrzymał bączka i rysunki, które lubi. 

Nim napiszę sam, proszę wezwać do siebie Kempińskiego i poprosić go ode mnie aby 
był łaskaw zebrać mi z dziennika górniczego i za radą Eichwalda artykuły tyczące się geo- 
gnozy! Litwy, Zmudzi i krain sąsiedzkich, a osobliwie o poszukiwaniach, które na sol tam 
były kiedy czynione za Poniatowskiego i potem w 1803 przez Jundziłła i w 1827 podobno 
przez Lachnickiego i później przez Puscha, Zejsznera!” i in., i przy zdarzeniu mnie udzie- 
lit. W Kochaczynie gospodaruje Jan'* z zamiarem powiększenia posiewów i dlatego radził 
nam abyśmy nim to się uczyni starali się nie mieć potrzeby zamieszkania w tym majątku, 
gdyż dla niej trzeba by odrywać wiele dni roboczych od roli na budowanie domu i inne ko- 
nieczności. Przy teraźniejszych zajęciach będziemy mieli na widoku przedać Kochaczyn 
(kupuj dla Jana Bożego)”, a tu wsród katolickiej ludności kupić sobie ziemię na własność i 
w niej się rozkorzenić. 

Całujemy Was serdecznie wszystkich i każdego z osobna. Bądźcie zdrowi, łaska boska 
niech zawsze będzie z nami. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; arkusz cienkiego papieru formatu 
43x26,2 cm., zapisane trzy i pół strony, w lewym górnym rogu herb: żaglowiec z podpisem Paris. 


1 Święciany, miasto powiatowe guberni wileńskiej, o 72 wiorsty na północny wschód od Wilna. 

2 Wanda Dederkowa ze Świętorzeckich, siostra Brygidy, żona Rocha (zm. 1856), z którym miała syna Sotera 
(1842-1900), jego nauczyciełem domowym był Żan, przebywający w Oborku w latach 1847—1850. Soter Dederko 
uczestniczył w powstaniu 1863 r., był zesłany do Tambowa, gdzie przebywał kilkanaście lat, po powrocie gospoda- 
rował w Puzelach w oszmiańskiem. 

3 Wawrzyniec Puttkamer (ur. 1794), mąż Maryli, zmarł tego roku. 

4 Maria Salezja Czapska, córka Karola, dziedzica dóbr Stanków w mińskiem, marszałka powiatowego i kuratora 
guberni mińskiej oraz Fabianny Obuchowiczówny, kasztelanki mińskiej; od 1839 zakonnica u Wizytek w Wilnie, 
później w Wersalu, znana ze świętobliwości i dobroczynności, siostra Karola Ignacego Felicjana, znakomitego 
muzyka. 

3 Niedziela przewodnia, pierwsza po Wielkanocy, według kalendarza nowego stylu przypadała tego roku 7 kwiet- 
nia. Slepść, Paweł Dunin z Turowli. 

Żaba, niewątpliwie brat Ignacego, proboszcza w Oborku, zob. list następny. 
Mirscy: Hieronim (zm. 1874), syn Stanisława, dziedzica Kociełłowa, sędziego dziśnieńskiego i Rozalii Jakutowi- 
czówny, ożeniony z Leokadią Strupińską, z którą miał ośmioro dzieci. 

6 Podubisie, nowsza nazwa Belweder, nad Dubissą, na północny-zachód od Kowna. 

Kleofas Burba zwany Kletem, marszałek szlachty powiatu poniewieskiego (1840), syn Kazimierza, właściciel Bel- 
wederu nabytego od Tyszkiewiczów; doprowadził swą rezydencję do rozkwitu. 
Aniela Gorbaczewska, bliżej nieznana. 

8 Abdon Zan, najmłodszy syn Brygidy i Tomasza. Bożek, nieznany. 

9 Adolf Walicki, być może brat Aleksandra, śpiewaka i publicysty muzycznego, właściciela księgarni w Mińsku, zob. 
list z 31 maja/12 czerwca 1844, przyp. 8. 

Hreczyszczew, urzędnik z Petersburga. 
Niewodniczańscy, nieznani. 
Lomińscy, ziemianie gospodarujący w sąsiedztwie. 

B Mieczysław i Maria z Jasiewiczów Świętorzeccy, szwagrostwo Zanów. 
Mowa o ulubionej przez Mickiewicza dolinie kowieńskiej w okresie jego pracy nauczycielskiej w Kownie w 
L 1819-1823. 

5 Stanisław Kossakowski (ur. 1795), tajny raca rosyjski, prezes Heroldii Królestwa Polskiego, syn Józefa, ożeniony z 
Aleksandrą hr. Laval, właściciel i fundator ordynacji na Wojtuszkach. 
Stanisław Róniker, ojciec Kamili, wspomnianej przez Aleksandrę Bćcu w liście do A.E. Odyńca z 1829 r. (W kręgu 
bliskich poety s. 363). 
Imienniczki Zofie: Brochocka z Malewskich, siostra Franciszka; Kalinowska, prawdopodobnie z domu Puttkame- 
równa, trzecia żona Andrzeja, dyrektora Instytutu szlacheckiego, macocha i wychowawczyni błogosławionego 
Rafała Kalinowskiego; Balińska ze Śniadeckich, żona Michała. 
Lachnicki Cyprian Emanuelowicz, porucznik gwardii siemianowskiej w Orenburgu. 
Pusch, geodeta, autor mapy kopalń i gór w orenburskiem, wspomniany przez Zana w dzienniku Z wygnania (s. 176). 
Zejszner, nieznany. 
Jan Stefanowski, rządca w Kochaczynie. 

) Jan Malewski (ur. 1839), trzeci syn Franciszka i Heleny Malewskich. 
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[Wilno, 15-17 / 27-29 stycznia 1851] 

Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Marya Niepokalanie Poczęta Najświętsza 
Panna Matka Bogarodzica. 1851, stycznia 15 z Wilna, dóm Baumana w kwaterze Mirskich 
Hieronimów!. Trzeci list w tym roku? poczynającym drugą połowę dziewiętnastego wieku, 
któregośmy z Franciszkiem pierwszą nie bez miłego i wdzięcznego śladu, dzięki Opatrzno- 
ści przeżyli i przetrwali, piszę do Ciebie najpóźniej poznana, a najrzeczywisciej pochwalo- 
na i ukochana Heleno: pierwszy przypadło mi pisać do naszego ojca duchownego, plebana 
w Oborku, księdza czci i kochania najgodniejszego Zaby Ignacego, który po zejsciu Wan- 
deczki naszej”, dobrodziejki ubogich i sługi koscioła swego, trapiony jest i nękany przez 
ducha ciemności i chciwości, co go Roch Dodzierko i jego, i moja tescia czczą pod imie- 
niem gospodarstwa ustawicznie usprawiedliwiającego się potrzebą pamiętania na przyszły 
majątek dzieci; jako ich dziedzictwo odjęto kosciołowi i plebanii poczynione przez nią da- 
rowizny, bez których zaledwie się obchodzić one mogą, zaprzestano usługi i zwykiej jak za 
jej życia troskliwosci im i pomocy; owszem nie znosząc spokojnie czułego acz najcierpliw- 
szego swiadka takiej z góry na dół przemiany, wspomnionego swego pasterza, chcieliby 
tym lub owym sposobem przyniewolić do wyrzeczenia się swego stanowiska, zarzucając mu 
rożne przestępstwa praw bożych i ludzkich, tym smielej i okrutniej, że do żadnego się zgoła 
nie poczuwając i żadnego nie znając, jako dziecie i baranek z żadnego się usprawiedliwić i 
uniewinnić nie zdoła. Wandeczki nie pogrzebł na mogiłach, ale na snętarzu w katakumbie 
umieścił, dziecię rekrutki wyspowiadał, dworskiej dziewczynie przyczynił, ba i nasze Wik- 
tora i Abdona do chrztu trzymał. Starałem się go pocieszać, w przypadku prześladowania 
Twoją obronę obiecać i jak skoro by minęła potrzeba naszego zatrzymania się w Wilnie, 
przyrzekiem do niego wstąpić po drodze zamierzonej do Kochaczyna w mohylewskie, 
mając zamiar wtedy i odprawić nabożenstwo wspominkowe ku czci i miłości rodziny mojej 
i Brygidy, i czugunną tego pamiątkę odlaną już w Wiszniewie zawiesić w kosciele lubie- 
dziewskim*. Drugi list niecierpiący długiej odwłoki powinienem był pisać do Cypryana 
Emmanuelowicza Lachnickiego$, porucznika siemienowskiej gwardyi, który za posrednic- 
twem Odyńca pisał do mnie prosząc o informacye względem fabryk miedzi hrabiny La- 
wal”, niedawno zeszłej. List ten jego, którego jeszcze dotąd nie otrzymałem, 12 grudnia 
przesłano na Zmudź, skąd tegoż dnia wyprawiliśmy się na powrót do Wilna, chcąc kucyą 
(ale jej będąc w drodze nigdzie tego roku nie mieliśmy) i kolędę przepędzić podług życze- 
nia Brygidy u jej matki, która z całą swą rodziną, począwszy od Mieczysława aż do Micha- 
sia, własnych dzieci i dzieci w Bogu zeszłej Wandeczki z ich guwernantką Zosią Dejbel- 
lowną” zamieszkała tu dla edukacyi ich, którą ze wspomnionym Rochem sama na koniec 
choć raz w życiu kierować odważyła się, wyprawiwszy do służby wojskowej do Oranienbau- 
ma nieco wprzody Fortunata!0, To zruszenia się z zimowej leży, którą byłem sobie założył 
w Poszuszwiu p. Burby!!, gdzieśmy ostatek lata i jesień przepędzili, wszyscy nas siedmioro, 
w nieprzerwanćm zdrowiu, pokoju czynnym i pobożnej pomyslności, za powodem i [wsta- 
wiennictw]em cnego pana Burby, zajmując się ziemieznawstwem okolic, w których są po- 
łożone jego majątki, nie było i nie jest tak bardzo dogodne dla mnie, albowiem może nad- 
werężyć i wyczerpać nawet zasób (200 rubli) wręczony mi od hr. Michała Wołłowicza”? na 
podobnąż wiosny następnej ziemieznawczą czynność względem jego majątków rozłożo- 
nych nie tylko na Zmudzi, ale też w krainie jej przyległej za Niemnem, w augustowskiej, 
grodzieńskiej, białostockiej, w sam czas kiedym uzupełniał moje zobowiązanie się wzglę- 
dem pana Burby, od którego też na koszta podróży tyleż miałem sobie wyliczone. Te tylko 
całą w ubiegłym czasie zyskaliśmy korzyść, że nie mieliśmy potrzeby wydawać na swe bycie 
życie jak w mieście przyrostu z posagowej summy, która zlokowana jest w Wierkach” z 
prawem wyjęcia jej za każde zapotrzebowanie i ten przyrost może być obrócony na do- 
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pełnienie opłaty należącej się opiekuńczej radzie co rok z Kochaczyna, którego plony tego 
roku iłości sredniej nie doszły. Przecież włodarzący w nim od roku Jan?4, na rok przyszły 
posiał oziminy dwa razy już więcej niż było za Matusiewicza i Punognejskiego [?], dwóch 
ekonomów, których już nigdy w Kochaczynie powstawać nie [...]; przesypał karczmę, roz- 
szerzył oborę i dom [...]* pokrył, w którym jeszcze zamieszkać na ten rok nie mogliśmy bez 
obrócenia jeszcze gotówki nań kilkuset rubli. 

Zajęcia moje i pobyt nasz na Zmudzi był dla nas obojgu nader przyjemny. Uderzyły nas 
naprzód sliczne widoki brzegów Niemna i rzeczyn do niego wpływających Wilii, Szusz- 
wy-Niewiaży, Dubissy, Mitwy i Jury mnogich początkow i wgłębiających się znacznie na 
równinie tego kraju, którego żyzność nie tyle zależy od własności roli i lepszej jej uprawy, 
jak od umiarkowania pogody ochładzanej i ocieplanej wilgotnawemi powiewy od morza z 
zachodu i południa. Błogosławienstwa też wyzywa lud szczerze pobożny i spiewny, nie wię- 
cej co do swych stosunków z właścicielstwem szczęśliwy od biało i czarnoruskiego; acz nie 
znając języka porywani bywaliśmy najmilszem jego i jednogłośnem wzruszeniem w koscie- 
le, do którego się pilnie garnie i w domu i na polu, gdzie szczerze pracuje i harmonijnie 
spiewa. Wraz za przybyciem do Podubisia, niedaleko Srednik'*, przyznałem ten słoj zwyru 
i gałecznika””, w którym parobczak z Pestwian”$, jakby posłaniec Opatrzności, robotników 
go rozkopujących zwrócił uwagę na kawał soli, za niestosowny do jej nie tylko znachodze- 
nia, ale i do jej szukania, zaczćm wprędce i łatwo przyznał, że dla żartu wyrzucił ją z kiesze- 
ni, w której ją nosił wziętą we dworze od kawałów soli podrzucanej do lizania owcóm, zwa- 
nej tu hiszpanską, a którą ja mam za angielską z Northwich. Pan Burba roztargniony urzę- 
dowaniem, które go powołuje co miesiąc do wydawania obiadów w Kownie, budowaniem 
pałacyku przy górze Palemona, do którego skłonili go jego pełnomocnicy Rustejko w Po- 
dubisiu, Syrwid w Poszuszwiu”, bardzo miłem i zagospodarzowanćm po ojcu ustroniu, 
słaboscią swej młodej żony, która mu w tym pałacyku jeszcze niedokonczonym powiła Mi- 
chasia dziedzica, przegrywaną sprawą, pożarem w Wołminiszkach””, majątku w dzierża- 
wie, przemianami w inwentarzach i propinacyi, rad był przestał na tóm, ale ja na Zmudź od 
Kochaczyna zawrocony, życzyłem czas dogodny do ziemieznawczych obejrzeń, poświęcić 
na rozpoznanie jej skał układu. Brzegowe urwiska rzeczek wspomnionych i ich przytoków 
wykazały mi pod potopowómi glinami pokład pstrego iłu, a mianowicie w porze, w 
której poziom ich wód bywa najniższy. Pstry ten ił znam u brzegów Dźwiny pod Krasła- 
wiem”!, w nowogrodzkiej gubernii, obók starowicy staroruskiej iw wiatsko-permskich war- 
nicach soli, gdzie należy do skał układu permskiego, znam w ileckiej kopalni soli w Oren- 
burgskiej, gdzie należy do skał układu pstrego piaskowca (Keuper). Przesladowałem po- 
kład ten iłu na Zmudzi aż do tego piaskówca, na którym spoczywa on na zachodnio 
południowej stronie i do wapieńca muszlowego, którym bywa przykryty na wschodnio 
północnej; nazwałem go hałdą i rozsławiłem między zmudzkiem obywatelstwem, jako 
pokład z wielu i bardzo rozmaitych względów podobny do tego co w znajomych kopalniach 
rodzimej soli na podgorzu Karpat w Wieliczce i w Anglii na głębokości stu kilkudziesięciu 
sążni od zydzi? i gliny, dwa i trzy razy pokrywa, przedzieła i podsciela jej słoje, działa i 
gniazda. Takie i temu podobne wsród postrzeżen i uwag miałem poczucia i rozumienia za 
natchnienićm s. Jana z Niepomuk, najzwyczajniejszego patrona Zmudzi i s. Kunegundy, 
patronki gorniczego przemysłu co do krajowej soli, których opiece i wstawieniu się ziemie- 
znawczą czynność tego roczną poruczałem, odbywaną za powodem i nakładem cnego 
pana Kletego Burby, który dalsze jej następstwa zdał osobóm, gdzie kiedy więcej przedsię- 
bierczego ducha, możności i czasu niźli on obecnie posiadać rozumiejącym. Czyli domysł o 
rozposcieraniu się pstrego iłu, czyli hałdy za Niemnem, w krainie Zmudzi przyległej od 
Szeszupy?*, aż do wierzchołkowych przytoków Wisły (Narwa i Bug) sprawdzi się, pokaże to 
lato przyszłe w zamierzanem obejrzeniu okolic, w ktorych leżą majątki Wołłowicza. Tym- 
czasem mniemam, że ta hałda zapełnia przestrzeń 49 kwadratowych mil, której miastecz- 
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ko Sredniki są szodkowym punktem. Linia łącząca Birże i Rygę pokazuje kierunek wyka- 
zujących się pokładów gypsu i wód siarczanych, które tej przestrzeni służą za północną 
granicę; linia ącząca te ostanie w upitskim, ze zrodłami solnemi w trockim i grodzienskim 
wykazującemi się u brzegów Niemna, stanowi tej solirodnej głębi granicę wschodnią. Ze- 
brałem niemało wzorów skał, dowodzących że obejrzewana formacya należy z jednej stro- 
ny do skał układu permskiego, którego najniższe piętro składa czerwony piaskowiec z 
Memila?*, trzy rodzaje wapieniów do niego należących znalazłem wśród wapienni urządza- 
nych po windawskim kanale, do których zwożono je z różnych miejsc Zmudzi, a między in- 
nemi od gór utworu, którego najwyższym punktem Szatrya”, 108 szążni nad poziom mo- 
rza wznosząca się; gór utworu tego bliższe zbadanie pozostało na czas inszy, jeśli by kiedy 
było wolą Opatrzności, spółkę do poszukiwania soli podług obecnie powziętych nadziei 
ustanowić i mnie na roli zmudzkiej osadzić, do czego niejakie czynią się starania; z drugiej 
strony taż formacya należy do skał układu zwanego pstry piaskowiec. 

Stycznia 17, Wilno. Ziemioznawcze moje wycieczki ograniczać musiałem tylko do 
przedmiotu i celu dla którego czynić je wezwany zostałem. W końcu września uzupełniłem 
je zdaniem tresciwym sprawy, które ma być częscią drugiego tomu pamiętników ustąpio- 
nych Dobrowolskiemu za rok 1850, drugi dopłatni za Kochaczyn. Jeśliby kto się znalazł 
złożyć jaką secinę rubli na rzecz Panien Swięto-Michalskich, to bym mu dał wolność 
ogłoszenia tego zdania sprawy drukiem, sam jego czynić dziś nie mając pobudki, ni czasu. 
Z panem Burbą i hrabią Wołłowiczem zrobiłem układ, którym obowiązani są na przypa- 
dek odkrycia użytków kopalnych, a mianowicie soli, na zasadach przeze mnie w tem zda- 
niu sprawy wyłożonych, dopuszczenia do uczęstnictwa w korzysciach jej dobywania tych 
wszystkich, którzy przyczyniali się do wydatków na ziemioznastwo, aż do wysokości sum na 
nie dotąd zapisanych z przyrostem po 12 od sta od roku bieżącego. Przecież jeszcze od 
tego daleko, aby kto u nas zdecydować się mógł do poszukiwania skarbu ukrytego w 
głębiach znacznych acz spodziewanego, pożądanego i w postaci przelotnych ogniów od 
czasu do czasu zjawiającego się. List od Lachnickiego jeszcze do rąk moich nie doszedł 
przechodząc od jednej do drugiej okazyi razem z różnemi rzeczami i zbiorami naszemi, 
które się po stanowiskach i gościnach zostawowały przez sługi do koczowania nieprzy- 
wykłe. Nie wiem z pewnoscią o co w nim głównie chodzi, dlatego piszę do niego, abyś swój 
list powtórzył i wykładam niektóre zasadowe uwagi podług których rzeczywiste ocenienie 
żywej całości majątku i jego całkowitych żywych także cząstek może być przeze mnie doko- 
nane i podział jego na cztery istotnie równe części wszędzie i zawsze na spadkobierców 
hrabini Lawal uiszczony. Myślę albowiem, że nie dlaczego innego usługa moja dla nich 
byłaby pożądaną; gdyż zwykłe tak zwane autentyczne, urzędowe, prawne i zarządu wiado- 
mości i liczby znaleźć prędzej, łatwiej, pewniej mogą w stolicy, gdzie owa pani zeszła i w 
niewielu bardzo przedmiotach i okolicznosciach w miejscu gdzie różnego rodzaju jej ma- 
jątki i posiadłości się znajdują, i osób bliżej szczegołowiej z niemi obeznanych i za nie od- 
powiedzialnych. Rzecz osobliwsza, że nie znam obywatela w całem Cesarstwie i Króle- 
stwie, który by przez ciąg swego bycia życia czerpał stateczne swoje i częstokroć bardzo 
znaczne tak zwane dochody, liczbą rubli wyrażone, wprost ze zródeł przybytecznych swego 
majątku, jakiego bądź rodzaju. Znajduje one i wedle potrzeby używa z banków: rządowego 
na dusze, handlowych na przyrost spodziewany plonów i wyrobów jego majątku, ze spad- 
ków, posagów, pożyczek i depozytów poufnych. Skutkiem takiego zwyczaju własciciel i po- 
siadacz niezaprzeczony nie czuje i nie zna konieczności obracania ze swego dochodu czę- 
ści na powrót do odżywienia zródeł skąd istotnie dochód ten się rodzi; bardzo często po- 
dług swego widzimisię obróci i na siebie, i część nasienną, i część roboczej sile należącą, a 
także podwójnie większej przy niej znajdującej się liczbie łudności nieroboczej i część 
siódmą powinną być w gotowym zawsze zapasie na zapełnienie ubytków nieuchronych, wy- 
nikających z przerw niedzielnych i swiątecznych w zarobkowaniu, i część dziesiątą na żyw- 
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ność i trzymanie ubogich i sług koscioła, pokutami i modłami swemi odwracających od 
grzesznego majątku i klęski zasłużone i powodzenia niezasłużone na niego sprowadza- 
jących przez łaskę Opatrzności i część jak u nas dwonastą niezbędną rządowi na srodki i 
sposoby obezpieczenia pokoju pracą zarobkującym i swobody dobrze czynienia wszędzie i 1 
zawsze podług szczerej i zupełnej każdego z nich wiary, nadziei, miłości. I staje się stąd, że 
majątek górniczy wydający przez pewien tuzin lat i dłużej świąteczną ilość pudów, np. mie- 
dzi, przychodzi na koniec niepostrzeżenie do zupełnego zniknienia lasów węglodajnych, 
gdyż ludność, która je była powinna pielęgnować niepewnie i niezawsze otrzymując swą 
żywność i utrzymanie się, obraca je na wyrabianie szadryka, dziegciu I inne przedmioty 
swoich potrzeb, które na ostatku ją samą, zrazu przeznaczoną na węgłarzy, hutników, gó- 
rali, kowalów i innych rzemieslników fabryki i robotników, przemieniają na rolników, pa- 
sterzy, mysliwych i innych przemyslników i handlarzy, nie tylko nie umiejących już niczego 
ze swego początkowego powołania, ale owszem ku niemu zgubny wstręt i nienawiść żywią i 
rozwijają. Z, tejże przyczyny, łatwe zrazu i bardzo korzystne dobywanie rudy i kruszcu, z 
którego miedź się wypławia”, bez potrzebnej i ustawicznej naprawy staje się na koniec co- 
raz trudniejszćm dla corocznego zalewania się i obwalania się szyb i kopaleń i na koniec 
nieużytecznóm i niepodobnćm; tak że nieraz bywa korzystniej rozpocząć nowe rud szuka- 
nie, niż dobywać z miejsc dawno odkrytych a nieporządnie wyrabianych. Zaczćm koniecz- 
nie nastąpi czas, w którym kosztowne upusty i groble, najlepiej urządzone budowy, piece i 
machiny, najszczodrzej płacony i najumiejętniejszy i najcnotliwszy rządca fabryki, nie wy- 
dadzą zwyczajnej ilości metalu, że rudy nie ma takiej i tyle, że węgła już nie ma tyle i takie- 
go, że ludność się pomnożyła potrzebująca, a nie tyle potrzebną i użyteczna. 

Z tych uwag wypada, że cztery majątki najdokładniej zwyczajnómi urzędowemi i praw- 
nemi sposobami ocenione i wydające każdy na dochód jednostajną liczbę robli w roku 
przez lat 12 i więcej, wręczany zeszłemu właścicielowi, jeśli mają dostać się jego czterem 
spadkobiercóm po osobna i losem, ci ostatni w tym przypadku bezwątpienia nierównie zo- 
staną podzieleni, gdyż z tem rownym dochodem każdemu wcale inny przypadnie do wy- 
pełnienia coroczny a niezbędny obowiązek, innego wymagający wydatku i nakładu, czyli 
części, która z otrzymywanego dochodu na powrót do jego źródeł postępować od niego bę- 
dzie, nieuchronnie powinna. Daję Ci, kochana Heleno, prawo oznajmienia panu Cypry- 
anowi Lachnickiemu, że ja gotów jestem i za łaską bożą będę mógł zająć się tu na miejscu 
w Wilnie, ocenieniem ogółu i szczegółów zostawionego majątku przez hrabinę Lawal, po- 
dług danych jakie by mi dostarczyli sami jego spadkobiercy; lub w Petersburgu, jeśli bym te 
dane sam miał zbierać po ruchankach administracyjnych i sprawozdaniach rządowych i 
statycznych; lub na miejscu samego zarządu i włodarstwa całego i w szczególe majątku, je- 
śliby te dane było mi potrzeba wyszukiwać i sprawdzać naocznie i dotykałnie. W tóm oce- 
nieniu wykażą się dobitnie obowiązki zeszłego właściciela, którym jego spadkobiercy nie- 
odmiennie zadosyć czynić będą powinni, to jest czcigodne sprawy jego dokonać, mniej do- 
skonałe i zaniedbane poprawić; że zaś każdy z nich ma oprócz tego i sobie własciwe obo- 
wiązki, przeto te mają być skazowką, jaki rodzaj majątku będzie komu najstosowniejszy do 
dopełnienia razem i tych, i tamtych obowiązków podług sprawiedliwości bożej. Jeślibym 
był potrzebny wszystkim zarówno spadkobiercóm do rzeczywistego podług niej ocenienia i 
podziału przychodzącego na nich z Opatrzności majątku i był do tego z umysłu ich i dobrej 
woli wyraźnie i nieodzownie powołany, bylbym naprzód obowiązany do skreślenia i poda- 
nia im projektu, planu i zasad tego ocenienia i podziału podług praw tworczych Ojca, 
zbawczych Syna i Ducha Św., rajczych Boga w Trojcy J edynego, Pana naszego i po otrzy- 
maniu od nich jednomyslnej zgody, j już bym mógł przystąpić do wykonania i uiszczenia w 
rzeczy tego projektu. Przez czas, który bym na to poswięcił, oni ze swej strony byliby obo- 
wiązani opatrzyć mię we wszystkie środki i sposoby do tego potrzebne, niezawiśle od na- 
grody, do której miałbym prawo za pomyslnym dokończeniem przedsięwziętego dzieła. 
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Nierad byłbym przez ten czas i nie wypada mi rozłączać się z synami, żoną i będącą z nami 
służbą, a chciałbym być zawsze jako jedno całe, żywe siedmioro. Wielką nam też byłoby ra- 
dością mieć zręczność i możność odwiedzenia Was i przebycia kilku chwil z Wami. Wielkie 
z łaski bożej dokonały się w nas odmiany co do wewnętrznego dążenia w życiu byciu. Mar- 
to, Marto, troszczysz się i frasujesz o wiele, alić jednego potrzeba”. I podług tego usposo- 
biamy i urządzamy nasze uczucia, myśli, przedsięwzięcia, słowa i postępki, mając te za naj- 
lepsze, najpiękniejsze i najgodniejsze, które w miejscu gdzie jesteśmy i w chwili obecnej 
wykonać zdołamy, podług szczerego i zupełnego wyrozumienia obowiązkow i powinności 
naszych obecnych. Dziś oddajemy się samemu staraniu o zbawienie swej duszy i usługiwa- 
niu dziedzicóm jej zasług i długów, a także włościanóm naszego Kochaczyna, gdzie ży- 
czyłbym już usadowić się, jeśliby nie miało nastąpić powołanie mię do usługi spadkobier- 
cóm hr. Lawal, do dnia s. Jerzego, skąd mógibym sam jeden wsród lata dokonać zobo- 
wiązania się względem hrabiego Wołłiowicza, które jak mniemam, nie może mi zająć wię- 
cej dwóch miesięcy czasu. Jeżeliby wskutek tych moich czynności ziemioznawczych na- 
stąpiło przedsięwzięcie poszukiwania soli, sposobem spółki, która by na pewien czas mojej 
usługi w tćm potrzebowała, natenczas byłoby mi dogodnoscią usadowić się na Zmudzi i 
obowiązki względem Kochaczyna na kogo innego przekazać, z których najważniejszy wy- 
puścić ziemię w dzierżawę osobóm z włości roboczym, którzy przez 18 lat wypełniali szcze- 
rze, dobrowolnie i zupełnie swoją powinność, i oddać im na dziedziczną własność, tę z któ- 
rej przez tyle lat bez niedoboru wypłacali czynsz i odbywali powinności względem społecz- 
ności, czyłi miru i rządu. Jest blisko Poszuszwia pana Burby, gdzieśmy ostatnie kilka mie- 
sięcy przyjemnie i użytecznie spędzili, mająteczek bez włoscian, dacza ładnie i dobrze za- 
budowana, z gospodarstwem paróbkowem we wszystko opatrzonem, należące do Ertela*, 
do wydzierżawienia i zbycia; pod imieniem Wiktoryna, o które wszedłem z właścicielem 
przez pismo w przedwstępne układy w celu doprowadzenia ich do skutku, gdy rzecz o po- 
szukiwaniu soli na Zmudzi stanie się podług mojej wiary, nadziei i miłości. Wydatki dotąd 
na mnie jako ziemioznawcę podjęte, przeze mnie poswiadczone od 1818 roku, mają się w 
spółce przemysłu górniczego uważać jako nakłady pierwiastkowe nadające prawo uczęst- 
nictwa do użytków kopalnych, jakie by gdzie, kiedy skutek ziemioznawstwa odkryte zostały 
z przyrostem po 12 %; wydatki zaś potem czynione na robotę gorniczą ich poszukiwania 
nadają toż prawo uczęstnictwa tylko już z przyrostem po 6 %, kiedy na koniec wydatki i 
nakłady na ich wydobywanie i zbywanie nadają toż prawo lecz już tylko z przyrostem po 
3 %. Spadkobiercy hrabini Lewal, jeżeli by stanęli na myśli wezwania mię do ocenienia i 
podziału rownego spadających nań majątków, rozumiem, że musieliby podjąć nominalnie 
wyższy wydatek, niźli by go poniesli, gdyby do tego przyszli zwyczajniejszemi sposoby. Lecz 
ja bym mógł tę przewyżkę zapisać jako nakład pierwiastkowy w spółce przemysłu górnicze- 
go, nadający jej wyżej wymienione prawo uczęstniczenia w jego użytkach kopalnych, któ- 
rych spodziewamy się ufni w Opatrzność i wstawienie się Swiętych i Aniołów, których wzy- 
wamy. 

Kochaczyn ze wszech miar miłem jest dla nas przeznaczeniem i obowiązkiem, do dziś 
dnia odstręcza nas od niego poniekąd trudność stosunków z włoscią nie tegoż wyznania, a 
raczej nie tejże w nićm szczerości i zupełności z jaką ku swemu być pragniem i usiłujem. 
Jeśli wolą bożą będzie abyśmy osiedli w Kochaczynie, co już następnej wiosny nastąpi, jeśli 
nastąpić powinno, natenczas pierwszem staraniem będzie wystarać się u arcypiskupa o za- 
mianę cerkwi i jej ugodii w Kochaczynie, na kosciół i jego ugodzie w Smolanach”. Przy 
czćm nieraz mi na mysl przychodzi życzenie, aby choć jeden z synów Waszych powinien 
być poswięcony na służbę kosciołowi i jedynie Bogu; nasz otwierający żywot prosimy i mo- 
dlim aby jemu był przeznaczony i usposobiony. List od Ciebie otrzymaliśmy na Zmudzi, je- 
den tylko na odpowiedź na list z Kowna przez Antonowicza na prędce pisany, inne jeśli 
pisałaś muszą jak i Lachnickiego dotąd jeszcze błąkać się od Anasza do Kaifasza, czekając 
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coraz zręczniejszej okazyi. Dobrze, iż nie mamy żadnych z sobą innych interesów oprócz 
wzajemnego kochania, które w sobie żywić i czcić ustawicznie usiłujemy i pragniem. Choć 
przez cały czas mojego ziemioznawstwa na Zmudzi, nie było kiedy i co do Was potrzebne- 
go i ciekawego pisać, ani też mieliśmy dosyć do tego zręczności, będąc częstokroć oddaleni 
o kilka mil od poczty i zawsze niepewni stanowiska, które się wielokrotnie zmieniało. To 
zrazu było w Podubisiu, blisko Srednika, przy ujsciu Dubissy do Niemna; wraz potem, w 
czas jagód i owoców kilka tygodni Brygida z wielkićm upodobaniem z dziećmi swemi ba- 
wiła w Wysokim Dworze u dziedziczek Białozora*/, gdzie znalazła najuprzejmiejszą przy- 
chylność i życzliwość i wzory dobrej matki u pani Fergis i czułej i rządnej gospodyni, jej sio- 
stry panny Eleonory Białozorówny, siestrzenic marszałka Romera Michała?!, Rusiecki Fe- 
liks, dzierżawca kilkunastoletni tego majątku, wzorowy, towarzysz Stefana, brata mojego i 
współmuzyk, służył mi przewodnikiem w wycieczkach ziemioznawczych z wiełką przyjem- 
noscią i korzyscią. Stamtąd przejeżdzając do Posuszwia, przebawiła przyjemnie niejaki ty- 
dzień u Chlewinskich w Podhaju, około Ejragoły*?, w domie goscinnym, ze staroswiecka 
ludnym w córki, z których starsza na owczas tylko co wydana była za Cherubowicza; odwie- 
dzała też Białozorów ich pokrewnych w Grynkiszkach Zaleskich*, i w podróży w Wielonie 
na powrót dóm Kozakowskich w Kuranach pod Wiłkomierzem?, gdzie też tydzień cały 
przed kolędą spędzilismy, mysląc też o rewizycie Kossakowskich, których wtedy w Woj- 
tuszkach* nie było! Z tych stanowisk czyniłem wycieczki do Ormianiszek Hryncewiczów, 
do Wielony Zaleskich (Zenon), gdzie byliśmy na fescie razem z Brygidą, do Jurborgu i 
Taurog””, bez odwiedzin, stamtąd do Gudel i Bond sławnych przez pobyt owego starożyt- 
nego dębu Baublis, który tam przez Paszkiewicza został sprowadzony?, do Płuszcz, ma- 
jątku Adolfa Przeciszewskiego?*, gdziem poznał głośną, czci i kochania godną pannę Joze- 
fę Zmudzinkę. Od niej dostałem szczegółowe mapy Szuberta” kraju, który obejrzewałem, 
towarzyszyła mi konno do Kroż i góry Medzakałnas Sarbiewskiego*! i chwile odpoczynku 
uprzyjemniała muzyką, w której niepoślednie trzyma miejsce jako kompozytorka i egzeku- 
torka, wielce sławione na wodach zmudzkich i kurlandzkich. Z Płuszcz już przewodniczyli 
mi inni wszyscy różnie miłych i użytecznych zdolności i dostatków Przeciszewscy, ukazując 
mi to swoje budowania, które łubią, to tkałnię, którą zaprowadzili, to blech w Werpianach, 
to gospodarstwo w Cytowianach i Gruzdziszkach*, Lecz jeszcze milsze i użyteczniejsze do 
mego przedmiotu przewodnictwo znalazłem w Poszawszu u panstwa Witkiewiczów*. 
Ignacy, brat Jana, batyra kabulskiego, zonaty z Szemiotowną i liczną jako i Wy dziatwą 
szczęśliwy, przyjmował mię jak rodzonego i jeździł ze mną wzdłuż kanału opuszczonego 
Windawskiego** i wprowadzał na góry około Kurtowian* (Tyszkiewiczowej) i ukazywał 
stąd widną Babią albo Łysą Szatryą, na którą wczas Kupały zlatują się widmy zmudzkie. 
Wszystkie oderwance skał, które my uważamy że potóp tu przyniosł, poczytują się tu być 
ostatniem robót ich niedokończonych i przerwanych, a zowią się Rożą (u Słowian mury). 
Stąd już zwiedzałem Dykteryszki Szemiotów*$, niedawno zasmucone dwóma w jeden czas 
pogrzebami, brata, którego zwłoki przywiezione z Wołogdy i żony, tylko co szczęśliwej wy- 
dać długo oczekującemu mężowi pierwsze dziecie i syna dziedzica. Szydłów (Szybłow) cu- 
dami sławny”, gdzie poznałem bardzo ukochanego i czczonego od Zmudzinów księdza bi- 
skupa Wołonczewskiego* i przenikałem się osobliwoscią i szczerą pobożnoscia ich festu. 
Hałda i muszlowy wapieniec w postaci tufu zaprowadził mię do Blinstrubiszek Janczew- 
skiego”, który był towarzyszem w Krożach Witkiewicza, a jest teraz zięciem szwagrem 
Burby i marszałkiem rosienskim, skąd wycieczki czyniłem do źródłowych przytoków Sze- 
szuwy i Anczyszek Jury do Rosien i Dzierżan””, gdzie drugi brat jego mieszka, do Skorej- 
tyszek Bielewiczów (Tomasza), Zacharewiczów w Masłowszczyznie, Bohdanowiczów”!. 
Z Wołłowiczem zwiedziłem jego majątki aż do po Jusza i odwiedziłem szwagra jego Róni- 
kera Stanisława w Nowem Miescie*. Przecież odbierając tak liczne i rozmaite wrażenia, 
nie oddawałem się roztargnieniu, myśl moją oddając poznaniu budowy ziemi swiętej Zmu- 
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dzi, a serce trzymając przy dawnych przyjaciołach i łaskawcach, między któremi wiesz, że 
niepoślednie zajmujecie miejsce, i wiedz zawsze o tćm, choćbym i dłużej kiedy się do Was 
pismem nie odezwał. Cały miesiąc szykowałem zbiory kamieni, które zostawiłem w Po- 
szuszwiu dla przesłania do Wojtkuszek” i układałem zdanie sprawy, którego tytuł Treści- 
wy poczet czynnosci ziemieznawczych odbywanych na Zmudzi 1850 za powodem i nakładem 
Burby**, a które zawiera dwadzieście kilka arkuszy, które mam tu z sobą. Znowu tu powita- 
ny byłem uprzejmie przez też same osoby, przez które na podroż życzliwie przeprowadza- 
ny byłem. W Rychle** i Putkamerowa przybyła, smutek wdowi usposobił ją do miłowania i 
pochwalania wszystkiego, co miłował i pochwalał kiedy gdzie pan Wawrzyniec, Ci którzy 
odstąpili koscioła (i inaczej być nie może) zdają się mieć tę najbardziej przewagę nad temi, 
którzy w nim wierni i pokorni pozostawają, że w nich wybitniejszemi się stają się [!] przy- 
mioty i cnoty służące do zakrycia ich wad i czczości, kiedy przeciwniej u tych ostatnich 
okropnie rażą najmniejsze usterki i błędy, które cmią i zakrywają prawdę, drogę i nie- 
smiertelność ich istotnego bycia życia. Tescia i pan Mieczysław”* udają potrzebować rad 
moich w obecnym składzie okoliczności w jakich wikia się cała rodzina. Olesia ile uwa- 
żamy dąży być wydaną za Wierzbowskiego””, cnotliwego i pobożnego chudopachołka, któ- 
ry od kilku (4) lat jest przy Michasiu dozorcą i sługą całego domu. Okoliczność ta ma 
usprawiedliwiać potrzebę założenia ostatnich dusz w Berezowce”*, poczem już żadnego 
nie będą mieli majątku czystego, lecz wszystkie takie jak Kochaczyn, który innego docho- 
du dać nie jest w stanie nad ten, który potrzebny na wypłatę długu. 

Zdrowie moje, dzięki Twoim lekóm poprawiło się widocznie. Mydło weszło ledwie nie 
w powszechne w naszćm kole użycie. Musiałem Wizytkóm, pannie Szadurskiej i Maryni 
Czapskiej*?, które w drodze zbawienia wspomagają nas skutecznie obiecać, że przyszlesz 
mi owego dziegciowego mydła co najrychlej, pod adresem Kalinowskiego, inspektora 
dworzańskiego instytutu, tyleż jak przedtem. Łaska Boża niech będzie z nami. 


[Dopisek na pierwszym arkuszu przez Brygidę Zanową:] Całuję Ciebie czci i kochania naj- 
godniejsza Heleno, którą jak siostrę rodzona kocham, myślę, że zbliżenie się moje z Tobąi 
widzenie Was kochani osłodziłoby mi bolesną stratę jaką Bóg dotknął serce moje, powo- 
łując najdroższą Wandeczkę moją do siebie; bez jej czułości i życzliwości nie umiem się ob- 
chodzić, a jej wstawieniu się w niebie za nami przypisujemy ten pokój jakiem wewnątrz i 
zewnątrz czujemy się być napełnieni. Bogu Was polecamy najmilsi i czekamy niecierpliwie 
listu od Ciebie. Brygida 

[Dopisek T. Zana:| Obacz się z Cypryanem Lachnickim przedtem nim list swój od grudnia 
do mnie pisany, a który zapewnie zaginie, powtórzył i na przypadek jeslibym miał być przez 
niego do ocenki i działu powołany, ułoż się o warunki. 

[Dopisek T. Zana u dołu trzeciego arkusza:] Nowych znajomości nie czyniłem, nie mam do 
tego potrzebnego odzienia i nie bardzo mam za co one sprawić. Odyniec poznajomił mię z 
Baranowskimó0, Czynności nowego rządcy powszechnie są uwielbiane. 


[Dopisek T. Zana na czwartym arkuszu:] Marysia, żona żołnierza Fiodora Bożko, jest 
ciągle przy naszym Abdonie, zdrowa, miała smutek ze straty swej matki; dzieci jej dobrze 
się hodują, cieszy się nadzieją, że obaczy męża, jeśliby nam Bóg zdarzył podróż do Peters- 
burga. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; tekst na arkusikach formatu 21 x26 cm., 

na wszystkich arkuszach w lewym górnym rogu herb: żaglowiec z podpisem Paris. 

1 Hieronim i Leokadia Mirscy, wspomniani w liści poprzednim. 

2 Zarówno z roku 1850, jak i 1851 zachowało się tylko po jednym liście do Małewskich. 

3 Wanda ze Świętorzeckich Dederkowa, żona Rocha, siostra Brygidy, zob. list poprzedni przyp. 2. 

4 właściwie: Roch Doderko, mąż Wandy; Justyna Świętorzecka, matka Wandy i Brygidy. 

5 Chodzi o to, by w Lebiedziu (zob. list do M. Puttkamerowej z 14/26 listopada 1845) w tamtejszym kościele umieścić 
tablicę żelazną (czugunną) memoratywną. 


226 


Listy do Franciszka i Heleny Malewskich 





6 Por. list poprzedni przyp. 17. 
T Hr. de Laval, matka Aleksandry Iwanowny Kossakowskiej, wspominana w pismach T. Zana z zesłania. 
8 Michał Świętorzecki, syn Mieczysława, bratanek Brygidy Żanowej. 
9 Wanda ze Świętorzeckich Dederkowa, żona Rocha. 
Zofia Dejblówna, zapewne córka Albiny i Ksawerego, właścicieli pensji żeńskiej w Wilnie. 

10 Qranienbaum, miasto w powiecie i guberni petersburskiej, nad Zatoką Fińską, naprzeciwko Kronstadu. 
Fortunat Świętorzecki, brat Brygidy Zanowej. 

ll paszuszwie, w sąsiedztwie Podubisia-Bełwederu Kleofasa Burby. 

12 Michał Wołłowicz (ur. 1806), syn Kazimierza i Marianny z Felskiersahmów, dziedzic Porzecza w powiecie słonim- 
skim, uczestnik powstania listopadowego w randze kapitana, działał z upoważnienia Rządu Narodowego w woje- 
wództwie grodzieńskim, wileńskim i żnudzkim, dając dowody niezwykłej odwagi i roztropności. Stracony w czasie 
represji po powstaniu 1863 r. 

13 Werki na północ od Wilna, należały do Stanisława Piotra Jasieńskiego (zm. ok. 1850). 

14 Jan Stefanowski, rządca. 

15 Ubytki w autografie spowodowane zerwaniem pieczęci lakowej. 

16 Średniki, na północ od Kowna, w pobliżu Belwederu i Poniemunia. 

17 Zwyr — wyrąbek, kawał wyrąbanej bryły; Słownik Wileński odnotowuje: zwyrębować — wyrąbać. 

Gałecznik — Słownik Wileński odnotowuje tylko znaczenie części składowej krwi; tu w znaczeniu geologicznym. 

18 Pestwiany lub Pestowiany, Pesztowiany, wieś powiatu trockiego, nad południowym brzegiem jeziora. 

5. Góra Pałemona lub Palemonowa pod miasteczkiem Średniki, poniżej ujścia Dubisy, nazwana tak na cześć legen- 
darnego władcy nadmorskich ziem litewskich, pierwszego ubóstwianego założyciela państwa litewskiego. 
Podubisie-Belweder i jego pełnomocnik właściciela Burby — Rustejko. Poszuszwie —w sąsiedztwie Podubisia-Bel- 
wederu i pełnomocnik Burby — Syrwid. 

W Michał Burba, syn Kleofasa Burby. 

Wołminiszki, nie odnotowane w Słowniku Geograficznym. 

21 Krasław, na prawym brzegu Dźwiny, należał do Broel-Platerów. 

2 Zydź — piasek, kurzawka, 

B Szeszupa — prawdopodobnie Szeszuwa, zob. przyp. 50. 

24 Memel, po litewsku Kłajpeda, miasto powiatowe w obwodzie pruskiej regencji królewieckiej. 

25 Szatria, góra w guberni kowieńskiej, powiat szawelski, najwyższe wzniesienie tej guberni (106 sążni). 

26 Wypławiać — wytapiać. 

27 Nawiązanie do Ewangelii wg św. Łukasza, rozdz. X, 41-42. 

8 Gen. Ertel, uczestnik kampanii antyfrancuskiej 1812 r., walczył z gen. Henrykiem Dąbrowskim pod Bobrujskiem i 
wieszał obywateli przychylnych sprawie narodowej (Z pamiętników E.T. Massalskiego w t. Z filareckiego świata 
H. Mościckiego s. 236). 

* Ros. ugodja — posiadłości, lasy i grunta. 
Smolany, miasteczko nad Dernówką w powiecie orszańskim, o 25 wiorst od Orszy, przy drodze ze Szkłowa do Wi- 
tebska, mieszkali tu w okolicy liczni Wilnianie, tworząc zwartą kolonię polską. Własność Titowych, kościół kato- 
licki pod wezwaniem Wniebowzięcia NMP, na miejscowym cmentarzu pochowano później Tomasza Zana. 

30 Wysoki Dwór, dobra w powiecie kowieńskim, 48 wiorst od Kowna, 24 od Kiejdan, od 1805 własność Marcina 

Białozora. 
Fergis z domu Białozorówna i Eleonora Białozorówna, siostrzenica Michała Romera, marszałka trockiego, od 
1822 guberni wileńskiej, jednego z założycieli Towarzystwa Dobroczynności, prezesa sądu głównego i wielkiego 
mistrza loży masońskiej, od 1819 prezydenta komisji sądowo-edukacyjnej Uniwersytetu Wileńskiego, od 1826 
prezesa Komisji Radziwiłłowskiej, prezydenta Towarzystwa Szubrawców przed Śniadeckim, brał czynny udział w 
pracach Towarzystwa Patriotycznego na Litwie i kontaktował się wówczas z Zanem. W procesie Towarzystwa Pa- 
triotycznego skazany był na kilkuletnie więzienie w fortecy petropawiowskiej i wygnanie do Woroneża, gdzie 
przebywał do 1832 r. Zmarł w Wilnie w 1853 r. 

32 Podhaj lub Podhaje koło Ejragoły, własność Chlewińskich, nie odnotowana w Słowniku Geograficznym. 
Grynkiszki, wieś i folwark powiatu kalwaryjskiego, parafii Dauksze, odlegte o 30 wiorst od Katwarii, własność Za- 
leskich. 

34 Wielona w Księstwie Żmudzkim, nad Dubissą, niedaleko Bełwederu, własność Zenona Lubicz Zaleskiego (1801- 
-1880), syna Mikołaja i Krystyny Świnarskiej, prezesa sądu ziemskiego, żonatego z Gabrielą Dąbrowiczówną. 
Kurany pod Wiłkomierzem, składały się z dwóch folwarków. : 

Wiłkomierz, miasto powiatowe guberni kowieńskiej, położone na prawym brzegu rzeki Świętej, jeden z najstar- 
szych grodów litewskich. 

3 Wojtkuszki w województwie wileńskim, na południe od Wiłkomierza od połowy XIX w. dziedzictwo Kossakow- 
skich: Józef Dominik (1771-1840), ożeniony z Ludwiką z Potockich, córką Szczęsnego i Amelii Mniszech, oraz 
syn ich Stanisław Szczęsny (1795-1872), dyplomata w służbie rosyjskiej, literat, kolekcjoner żonaty z Aleksandrą 
hr Laval. 

36 Ormianiszki, własność Hryncewiczów, nie notowane w Słowniku Geograficznym. 

31 Juborg, Jurburk, Jaurbark itp., w powiecie rosieńskim, o 6 mil od Rosien, nad granicą z Królestwem Polskim, a 
131 wiorst od Kowna, jedno z najstarszych miast żmudzkich, przez miasto płynie Imstra, a za miastem Mitwa, 
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dopływy Niemna. Majorat książąt Wasilczykowych, (od 1846) starostwo jurbordzkie nadano Radziwiłiom. 
Taurogi, miasto w powiecie rosieńskim, guberni kowieńskiej, przy granicy pruskiej, nad rzeką Jurą, niegdyś włas- 
ność Radziwiłłów. 

Gudele, Słownik Geograficzny notuje kilka wsi tej nazwy, m.in. wieś w powiecie wyłkowskim lub w powiecie wileń- 
skim, o 17 wiorst od Wilna w powiecie oszmiańskim, poniewieżskim, szawelskim; Gudele, wieś i dwór Przeciszew- 
skich w powiecie rosieńskim. 

Bondy — może Bondyszówka, wieś powiatu jampolskiego, stacja pocztowa między Mohylewem i Jampolem, nale- 
żała do Jaroszyńskich, później Polkowskich. 

Płuszcz, właściwie Płuszcze, wieś i dobra powiatu rosieńskiego, w pobliżu Kroż, 38 wiorst od Rosień, własność 
Adolfa Przeciszewskiego, marszałka powiatu; parafia krożska najbogatsze probostwo na Zmudzi, stacja pocztowa 
Carycyn. Drugi dwór w Płuszczach, własność Burzyńskich. 

Prawdopodobnie chodzi o Franza Schuberta (1797-1828), kompozytora austriackiego, genialnego twórcy wcze- 
snego romantyzmu, skomponował ponad 600 pieśni. 

Kroże, miasteczko w guberni kowieńskiej, nad rzeczką Krożentą, o 4 mile od Rosień, w tutejszym kolegium jezuic- 
kim był przez długie lata nauczycielem poetyki Kazimierz Sarbiewski. 

Werpiany, dwór powiatu rosieńskiego, 30 wiorst od Rosień, własność Witolda Mikszewicza. 

Blech — bielnik, miejsce gdzie bieli się płótno. 

Cytowiany w Księstwie Zmudzkim, na północ od Rosień (miasta powiatowego), na początku XIX w. własność 
Jana Burby, którego jedyna córka Celina wyszła za Hieronima Przeciszewskiego, marszałka rosieńskiego. 
Grudziszki, wieś powiatu wiłkomirskiego, w XVIII w. własność Joachima Siemaszki. 

Ignacy Witkiewicz z Poszawsza w powiecie rosieńskim, brat Jana zesłańca — batyra, tragicznie zamordowanego w 
Petersburgu. 

Windawa, rzeka w guberni kowieńskiej i kurlandzkiej, długości 29 mil, dopływ Morza Bałtyckiego pod miastem 
Windawą. : 

Kurtowiany w Księstwie Zmudzkim, powiat Wornie, własność Parczewskich. 

Dykteryszki w Księstwie Zmudzkim, powiat rosieński, własność Józefa Szemiotha (ur. ok. 1814), ostatniego mar- 
szałka z wyboru powiatu szawelskiego, żonatego z Marią Szczytt-Niemirowiczówną. 

Szydłów, żmudzkie Szydława, miasteczko powiatu rosieńskiego, o 18 wiorst od Rosień, przy trakcie do Szawel, ko- 
Ściół pod wezwaniem Narodzenia NMP z cudownym obrazem, miejsce urodzenia Kazimierza Kontryma. 
Maciej Kazimierz Wołonczewski (1799—1875), biskup żmudzki, historyk Kościoła, popularyzator teologii. 
Blinstrubiszki, dziedzictwo Janczewskich w Księstwie Zmudzkim, odlegie o 13 km. na zachód od Rosień i 2 km. od 
Widukli, stanowiły wiano Kazimiery Burbianki, wydanej za Cypriana Janczewskiego (zm. 1853), ucznia Mickiewi- 
cza w Kownie, założyciela Braci Czarnych w Krożach, skazanego na śmierć, następnie na dożywocie w twierdzy w 
Bobrujsku, ułaskawiony powrócił do kraju; miał 2 synów: Kazimierza i Edwarda. 

Szeszuwa, zaścianek w powiecie kowieńskim, 16 wiorst od Kowna. Anczyszki, Anciszki, inaczej Wysoki Dwór, 
miasteczko odległe 35 wiorst od Poniewieża. 

Rosienie, wieś powiatu wilejskiego, 79 wiorst od Wilejki. 

Dzierżany, wieś i dwór powiatu rosieńskiego, parafia Betygoła. 

Skorejtyszki w Księstwie Zmudzkim, w powiecie rosieńskim, na północny-wschód od powiatu, nad Dubissą, włas- 
ność Tomasza Bilewicza, prezesa sądu powiatowego i jego żony Tekli Syriatowiczówny, odziedziczył je syn Franci- 
szek (1820-1878), działacz społeczny, ożeniony z Kunegundą Piisudską, zesłany po 1863 r. do Czembaru. 
Masłowszczyzna, wieś i dwór powiatu rosieńskiego, leży na lewym brzegu Dubissy, na wzgórzu między Paszkojcia- 
mi a Betygołą, dziedzictwo Zacharewiczów. 

Bohdanowicze vel Bogdanowicze, prawdopodobnie Seweryn i Stanisława z Dederków, rodzice Józefa. 

Jusza, może Juszewo, lub Iszewo, wieś nad Bugiem w powiecie włodzimirskim, gmina Korytnica. 

Nowe Miasto, po żnudzku Naumiestis, w 1884 przemianowano na Aleksandrowskoje, własność Stanisława Róni- 
kera, miasteczko nad rzeczkami Szustis, Wanagis i Tynowsa w powiecie rosieńskim, o 98 wiorst od Rosień, 182 od 
Kowna. 

Wojtuszki, zob. przyp. 35. 

Praca ta nie zachowała się. 

Rychło, zapewne folwark, nie odnotowany w Słowniku Geograficznym. 

Justyna Świętorzecka i jej syn Mieczysław. 

Wierzbowski Mikołaj, nauczyciel, mąż Aleksandry. 

Berezówka, wielokrotnie wspominana, własność Justyny Świętorzeckiej, zob. list do M. Puttkamerowej z 12/24 
lipca 1842. 

Katarzyna Szadurska i Maria Czapska, siostry wizytki. 

Baranowski, rządca. 
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Kochaczyn, 6 [/18] lutego 1852 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie poczęta Marya Naj- 
świętsza Matka Pana, Bogurodzica. 

6 lutego 1852, z Kochaczyna, gdzie przybyli ostatnich wrzesnia po tygodniowej podróży 
z Malinowszczyzny na stałe zamieszkanie Tomasz i Brygida wraz z synami: Wiktorynem 
(Serafin i Tomasz po bierzmowaniu), Abdonem (Sennes i Ignacy po bierz.) i Klemensem 
(Klim i Sawka po białorusku) urodzonym 23 października, zdrowia i pomyślnosci sprowa- 
dzających błogosławienstwo łaski boskiej nieustawające życzenia niniejszćm pismem os- 
wiadczają kochanym i najpoczciwszym Franciszkowi i Helenie z dziatkami i całym domo- 
stwem. 

Praca moja około ustawienia przemysłu górniczego mającego na cełu poszukiwania 
kamiennej soli albo zrodeł obficie nią nasywnych w głębiach kraju Zmudzi, Litwy, Czarnej 
i Białej Rusi, objętego gałęziami rozdołu Niemna w roku przeszłym zimą zamknęła się fe- 
brą, z której mnie Brygida wyleczyła suchemi bańkami stawionemi na grzbiecie, czarną 
kawą z cytryną, po obiedzie ze śledzia i poł butelki porteru, wiosną zaś kilkutygodniową 
przejażdżką przez Druskienniki do zródeł Bobra i Narwi w białostockie i Augustówskie, 
gdzie acz krótki lecz bardzo miły pobyt miałem w Poniemuniu Lachnickich!, częstowany 
przewybornemi serca, ich i umysłu i dostatku przyprawami, jak niegdyś podług Berchoux 
Franciszka, tak tu podług Beranger'a, którego prześlicznie ttomaczy p. Michał, grodzień- 
ski przedwodziciel*; tu też prześliczny i wzięczny syn Emmanuela Ignacego Cyprian służył 
mi we wszystkićm z uprzedzającym przyjęciem we wzgórzach kołpackich i mogilańskich 
Hłasków*, z któremi serdeczne chwile przepędzałem mając najswieższe wiadomości o 
Adamie i Aleksandrze od Teresy Jundził*, której w Heiłdersbergu [!] zdejmowano narosl 
na oku od dziecinstwa ją szpecącą i dolęgliwą. Wyczerpawszy zasoby, które miałem od 
Burby i Wołłowicza w ciągu dwóch lat do 400 r. sr. do dalszego prowadzenia ziemioznaw- 
czych czynności we wspomnianych krainach i z niczćm nie będąc w stanie oczekiwać no- 
wych na konieczne zatem nastąpić powinne roboty w głąb” ziemi dla poszukiwania i wykry- 
cia pokładów soli spodziewanej, zmuszony byłem za powrotem z wycieczki do Wilna okofo 
s. Jerzego”, zamienić posag żony 5000 r. sr. na bilety 50 rublowe skarbu panstwa przy- 
noszące po 4,32% i z niemi wyprawiłem się do Kochaczyna, z żoną ciężarną, z synami, któ- 
rzy przez pobyt w mieście znacznie się na zdrowiu popsowali i którzy od tego czasu nie 
mieli innych około siebie sług i dniem i nocą oprócz mnie samego. W tej podróż zatrzy- 
mały nas całe lato obowiązki smutne i radośne, którym zadość uczynić byliśmy powinini w 
kraju rodzinnym, w okolicach Lubiedziewa, Mołodecznej, Oborka, Radoszkowicz*. Popa- 
sując w Malinowszczyznie, majątku teści mojej, który jak wszystkie inne w ojczyznie i mat- 
czyznie naszej obecnie i na przyszłość wypuszcza się w dzierżawę targoszóm 1 prózniackie- 
mu przemyślnictwu, pogań, Zydów, odszczepieńców, żyliśmy tam z własnego grosza i uczę- 
stniczyliśmy w weselu Olesi, która wyszła za mąż za Mikołaja Wierzbowskiego, nauczycie- 
la, najmłodszego ze swych braci Michasia, który od wiosny z Fortunatem i naszym Kazio 
Dederkiem” i matką są w Petersburgu pod protekcyą pani generałowej, rozwódki z Za- 
mojskich Aleksandry Konstantinówny Dubelt*; w weselu Antosi Szwykowskiej z Bienicy, 
której ślub dawał biskup z Antosiem Czudowskim z Białej Rusi, na którym byli z nowo- 
grodzkiego krewni Radziwiłłowie, Zawadzki i inni, Olimpki z Przezdzieckiej przez nas wy- 
chowanej sobie przyjaciółki i sąsiadki”; w weselu panny Gabryeli Giinther, która wyszła za 
księcia Tadeusza Puzyny!”, wdowca po Antosi Czudowskiej, siestrze wspomnianego mło- 
dzieńca, a nasze[go] najżyczliwszego sąsiada. W czas poswięcania koscioła w Lubiedziewie 
położyliśmy czugunną?”! w nim deskę ku czci rodziców przy nim w Bogu spoczywajacych, 
odprawiliśmy lub daliśmy na nabożeństwo za dusze braci, siostr, przyjacioł i dobrodziejów 
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naszych, które od naszej wdzięczności i miłości w tych ostatnich kilku latach powołane zo- 
stały w bycie nam niewiadome i w nićm dla nas przygotować zasłużony i zawiniony pobyt. 
Ignacy i Scholka moi, Wandeczka!? Brygidy i nasza bracia, siostry i dobrodzieje najmilsi, 
Juraha z żoną Radziwiłłowną i córką Teofilą Zawadzką, Wierzbowska ze Ślizieniów, 
Cundziewicka z Prószyńskich*, gospodyni litewska i inni bliżsi i dalsi rowiennicy lub młod- 
si daleko ode mnie pospieszyli zejść z tego swiata jeden za drugim w tych czasiech, zosta- 
wując mnie tak długo pielgrzymstwo odbywającego w tułactwie doswiadczyć trosk i pokoju 
życia wiejskiego, gosciudusza. Dzięci Wandeczki, Stasię i najmłodszego Sotera ile i pokiś- 
my mogli pomieściliśmy pod opieką swiątobliwych Panien Wizytek: Szadurskiej Katarzyny 
i Czapskiej Maryni, pierwszą na pensyi panien Weryha w Wilnie, drugiego tamże między 
dziatki krewnej naszej Antonowiczowej!”, z której mężem odbywaliśmy podróż na Zmudź 
i do Druskiennik, gdzie bawiłem ledwie kilka dni dla zabrania znajomości ze Steckiemi i 
Sierzputówskiemi"* z Wołynia, sąsiadami Karola hr. Chodkiewicza. Dzieci czworo Ścholki 
staraliśmy się rozmieścić, syna do Mołodecznej, do szkoły, starszą do Słucka, do panny To- 
sinowiczówny, najmłódsza do jej matki obok Zapolan mieszkającej, srednią do Ponia- 
towszczyzny Pelki Świętorzeckiej, zostawiwszy na ich dziedzictwie ojca ich Gabryela Ma- 
tusiewicza”$, któremu za jeden rok gospodarowania w Kochaczynie zawiniłem 500 r. sr. w 
pierwszym roku nabycia 1845—1846. Wszedłem w prawną posiadłość Antowila, daczy pod 
Nowogrodkiem zostawionej przez Ignacego!” w dożywocie po nim, a do mojego dziedzic- 
twa należącej. Uprosilismy księdza Zaby, teologa, który nasze chrzcił dzieci i przewodni- 
czył dotąd nam tu w drodze zbawiania się, aby gdy otrzymamy od metropolity pozwolenie 
mienia w Kochaczynie kaplicy domowej, przeniosł się z Oborka, gdzie nie ma 500 dusz pa- 
rafian, na mieszkanie z nami i na dalsze w drodze owej nam i dziatkóm przewodniczenie. 
W podróży, w której nam i zdrowie i pora sprzyjały, odwiedziliśmy Muchlinskich w Miaso- 
cie, Tyszynskich, w Krasnem, gdzie byłem chrzczony, gdzie cudowna czci się figura ukrzy- 
żowanego, na Podwyższenie krzyża Ś. słuchaliśmy mszy swiętej, w Radoszkowiczach odda- 
liśmy pokłon nagrobkóm poetycznym dziada mojego Tomasza i Brygidy, bezżennego Sta- 
nisława, w Minsku chwilkę bawilismy u Ślizieniów (Mieczysław), skąd już prosto dążyliśmy 
do Tułaczyna i Smolan'$, gdzieśmy się polecili administratorowi koscioła Zwiastowania ks. 
Antoniemu Gerdwojn, parafii naszej, seminarzystkiemu uczniowi ks. Zaby. Kosciół ten po 
usunieniu Dominikanów, murowany i klasztor takiż stał pustkami lat siedm zapięczętowa- 
ny. Czyha teraz znowu na niego obecny własciciel żydowskiego miasteczka Smolan, sena- 
tor w Moskwie, b. gubernator mieński, Siemionów, spokrewniony z rodziną ILwowych, mu- 
zykalną”?. Miasteczko to położone na pograniczu trzech powiatów: orszanskiego, kopy- 
skiego, sienninskiego, na najodleglejszym krańcu od swoich parafian, którzy w porze nie- 
dogodnej dla podróży i przepraw rzadko mają zręczność korzystać z obfitości darów mszy 
swiętej; przy czem też nie są w stanie należycie podtrzymywać mury koscioła i plebanii, i 
wewnętrze ich, potrzeby i wystawy obrzędowe. Proszą mnie na pełnomocnika w staraniu 
się, gdzie i kiedy móżna będzie u kogo o wyprzedaż Siemionowowi tych murów i ziemi do 
nich należnej, a za ich cenę powiększoną ustawiczną składką wymurować stosowny kosciół 
1 plebanią z ziemią koscielną w miejscu równie oddalonym (o werst 8) od majątków, któ- 
rych właściciele należą do parafii koscioła Zwiastowania, obecnie znajdującego się w SŚmo- 
lanach. Miejsce to wypada na gruntach składających majątek rodziny Zanów, na których 
jest ziemi cerkiewnej 48 dziesięcin, dwie cerkwie drewniane, z których dawniejsza unicka 
na upadku jest, i zabudowania jej swiaszczennika i pryszta?” obok dworskich. Ze wschodui 
zachodu obrębu kochaczynskiej ziemi na widoku cerkwi s. Eliasza kakowszczynskiej są 
cerkwie parafialne puchowicka, papińska, z południa dwie także o 8 werst w Smołanach, 
do których przybyłaby w tćm przedsięwzięciu cerkiew murowana (sobor) z budowy u ko- 
scioła wykupionej. Za przybyciem do Kochaczyna pierwszą czynnością naszą było budowa- 
nie mieszkania na zimę i w tćm Opatrzność nam sprzyjała jesienią piękną i pogodną, także 
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do końca października i wprowadziliśmy się do nowego (bez oszalowania wprawdzie i tyn- 
ku) i wszystkie role podoraliśmy, które zwykle orzą na wiosnę. Gospodarstwo, jak wszę- 
dzie, znaleźlismy i w Kochaczynie, tylko się tu nie biją, ale także niby ustawicznie silą się, 
ruszając się, łając, narzekając nawzajem roboczy lud z uprawicielem; tamci zebrawszy plo- 
ny już około kolędy nic nie ma ni w stodole, ni w spichrzu, ni w chacie z żywności, około 
Zielonych Swiątek nic z odzienia, karmów, zapasów ruchomych, które wszystko zgroma- 
dza się u dzierzawców karczem i innych osób przedajców i kupców; uprawiciel zaś co 
dzień, co tydzień, co miesiąc, co czwierć roku i co rok przedając to kupując, w koncu nie 
ma ni tego co przedał, ni tego, co kupił, tak że przez sześć lat, nic do beczki, którą przezna- 
czyłem na szkatułę mającą zamykać grosz z Kochaczyna do własciciela należący, nie 
weszło 1w niej trzymam tylko tabakę kupioną u panny Wiktoryi Serafinowicz za 2000 wier- 
szy Tabakiery, niegdyś napisanej a niedawno u Stefana Dąbrowskiego wynalezionej”!. 
A mimo to co roku od 1845 roku byłem powinien z osobistego zarobku lub posagu do- 
płacać albo zawiniać pełnomocnemu uprawicielowi pewną ilość, która przez 6 lat wynosi 
obecnie oprócz 2500 r. sr. dopłatki Dobrowolskiemu; Bankowi opiekuńczej rady 1000 na 
37 lat, pełnomocnym rządcóm Kochaczyna 800, na tyleż lat, rządowi 200; niedoimki zonie 
3000, a przy tym trudzić się wyszukaniem, gdzie się to wszystko odziewa, co Opatrzność 
pięknym Kochaczyna ziemióm wydawa w corocznym urodzaju. Sam tedy wszedłem w za- 
rząd mego majątku 1852 stycznia. Naprzod skrętem Chrystusa Pana wypędziłem z niego 
przepadających i kupujących. Karczmę żamieniłem na sielski dwór, przy którym urzą- 
dzitem skład żywności, karmów i innych ruchomości potrzebowanych co dzień, co tydzień, 
co miesiąc od osób i żywiołów nie roboczych, z których dwoje ustawicznie być musi przy 
jednej duszy i żywiole roboczym. Skąd otrzymuje dla nich gospodarz chaty semji?? za zło- 
żeniem roboty (dziennej 12 godzin), tygodniowej 6 dni, miesięcznej czterech tygodni. Każ- 
da robocza dusza obowiazana jedną częscią swego zarobku utrzymać bycie życie własne, 
drugą takąż bycie życie dwóch nieroboczych przodka swego i następcy, trzecią takąż oddać 
Za panszczyznę, z której wypłaca się należność Bogu, kościołowi, rządowi, właścicielowi. 
Miasto przedaży jest zamiana jak u Kirgizów, daje się rzecz niepotrzebna wzajem, a bierze 
się potrzebniejsza. Rachunek wziątku i datku podług Kątkowskiego” niczego nie dowo- 
dzi, zaczem przychód i rozchód pamiętnik czysty rozrywki, także nic nie dowodzi; już za- 
tem przybyt i ubyt coś więcej znaczy zaczem zysk i strata, a tylko na ostatku przyrost do 
majątku danego, lub wybyt (przyrost do długu) całą rzecz wszelkiego rachunku stanowi i 
wszelkie niedorozumienie teoretyków i praktyków buchalteryi rozwiązuje, w której jedna 
liczba i wpis (rzecz) wszędzie i zawsze zawiera te siedm (ośm) względów majątku w poczę- 
ciu, ruchu i spoczynku. Pożyczka, która jest grzechem i stratą nienagrodzoną, przemie- 
niłem na użyczkę potrzebnemu, która jest zasługą 1 korzyscią wraz uiszczającą się rzeczą 
wzajem za nią włożoną obecnie, lub nagrodą Bożej Opatrzności na przyszłość. Oto są 
godła gospodarowania, które rozpocząłem. Słowo w każdym zetknięciu, zbliżeniu stawa 
się dziełem, rzeczą. Dotąd włoscianie, część do roboty i zarobku zdatna, usiłują i to doka- 
zują, aby obowiązek niezbędny utrzymania dusz nieroboczych zwalić tym lub drugim spo- 
sobem na właściciela majątku lub na rząd, zużywać wraz to co od nich biorą lub brać mogą, 
a dawać to co mieć nazajutrz spodziewają się szczerze lub żartem. 

Zdrowie żony i trzech synów przez osobliwszą łaskę boską sprzyjało tak jak nie można 
lepiej. Za nastaniem zimy od końca grudnia przestaliśmy jeździć do kościoła; dwie 
przeszłe niedzieli Brygida już na mszy była, mnie zaś za radą doktora w sąsiedztwie Jana 
de Malta Michałowskiego na chłod nie wypuszcza i na dyecie trzyma, przygotowując do pi- 
cia sas parylli?*; teraz miasto herbaty pijam mleko krowie lub kozie rozprowadzone brat- 
kami, jak Abdon, który od niedawnego czasu cierpi skrofuł na prawym oku, tymże którym 
i ja całe życie nie czytałem. Wiktoryn przypomina Adasia”*, pamięć, przenikłość, czułość 
posiada niezmienną, zdolność do spiewania bardzo osobliwą, dość jednego zaspiewania 
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aby na zawsze powtórzył słowa i nuty pieśni z najżywszćm jej treści wyobrażeniem. „Kulik 
czajkę za czubajkę kłócić się z nią pocznie”?%6 Abdon kocha; niezmiernie żałuje a czubi. 
Częstokroć przez sen wydaje krzyk nieutulony z widzeń na ziemi i niebie. Klim (Sawka) 
kochaczyński gospodarz ładniejszy, zdrówszy i spokojniejszy od swoich braci Francuza i 
Węgrzyna. Karmi się mlekiem oszczędnym matki i niańki Marysi rekrutki, która w po- 
dróży na popasie w Malinowszczyznie porodziła Hulankę zmuszką, która dobrze się jej ho- 
duje. Nie wspominam o tym w liście, który przyłączam do jej męża lejbgwardii moskiew- 
skiego pułku Fedora Osipowa Bożko. 

Odpisywać macie MorujeBckoń TyOepHiu B r. CeHHo OT kyha HepeNaTb B THCbRie r. 
3aHa Koxauna. Jeśli co przesyłać pocztą lub obozem (podwodą) B r. Opmy ?, od którego 
jesteśmy odlegli na 25 werst bliżej niż Sienna, i w którym mamy sobie życzliwych acz 
jeszcze nieznajomych panów Adamowiczów”, z których sam jest orszanskiego powiatu 
prezydentem i w tym miescie przemieszkiwa, mając częste stosunki z Erdmanami w Pasz- 
kowie??, majątku od nas najbliższym. Siostra samej jest to panna Wiktorya Serafinowiczo- 
wa, do której proszę posyłki adresować do Orszy, gdzie często bywa, skąd też i nas często 
odwiedza. Co do listów lepiej je adresować do Sienna, dokąd co tydzień chodzi posłaniec z 
Ledniewicz Michała Czarnockiego*" po listy i gazety, kolegi i sąsiada naszego. W wigilią 
urodzin Klemensa byliśmy u niego w Ledniewiczach dła uczęstniczenia w biesiadzie wiej- 
skiej z przyczyny odwiedzin Tyszkiewiczów, Józefa i Rozalii z Wołowiczów (w Około- 
wie)*!, w czas przejazdu ich ze Msciża”? do Warszawy, gdzie dla wychowania dziatek mie- 
szkają. Do chrztu trzymały dziatki umiejące pacierz i katechizm sąsiadów z Wiktoryna Mi- 
chałowskich, z Hauryłkowa Lominskich, bezdzietnych lecz wychowujących swego krewne- 
go Jeśmana, z Sidernicz Majewskich*, z Ledniewicz Czarnockich, z Paszkowa Erdmanów. 

Mając pocztę odległą i zatrudnienia nieustanne a cale nowe dla mnie tak w życiu do- 
mowem jak w gospodarstwie, zwlekło się do Was najukochańsi pisanie, które co dzień 
przedsiębraliśmy, wraz po modlitwie porannćj i wieczornej z dzietkami odprawianej. Dziś 
posyłając pokazania”? pod przysięgą wybornych włoscian o niemożności wyżywienia się do 
nowego urodzaju i obsiania pól jarzynnych na wiosnę plonami przeszłorocznego urodzaju, 
który dla niedogodnej wiosny i lata ziarna posiewnego nie wrócił, do Sienna miasta nasze- 
go powiatu na prędce w ustawicznej przerwie rad do Was piszę, prosząc o najprędsze do 
nas odezwanie się i wniesienia do naszego obecnego pobytu + błogosławieństw Waszćj 
starożytnej i stołecznćj życzliwości i przyjaźni. 

Na polach folwarkowych mielismy uzątek zwyczajny, z którego przy wysokiej cenie 
(żyto i jęczmien czetwert po 5 i więcej rubli) moglibyśmy wnieść roczną za rok biegący 
opłatę do Opiekuńczej Rady 510,00 r. sr., lecz wolałem i byłem powinien plony te całe 
przeznaczyć na przekarm 125 dusz skazki** i żywiołu im służącego częścią za zboże ozime 
w posiewie, a w części za dni robocze zbywające im od potrzeb niezbędnych. Jeśli rząd da 
im zapomogę, której potrzebują i żądają, natenczas nie opłacę dług wspomniony i będę 
miał czem zapłacić nasiewki wiosenne, dla których rolę w jesieni przygotowałem. W każ- 
dym razie nasion gospodarskich chciałbym wszystkich dostać z krain północnych lub 
wschodnich względem naszej Białej Rusi. W czem prosiłbym najżywiej mnie dopomoc, na- 
raiwszy mnie osobę chrzescianską szczerze i zupełnie z towarzystw sielskiego gospodar- 
stwa i przemysłu w Petersburgu i Moskwie, z którą bym mógł mieć zamianę w tym przed- 
miocie, z tym jednakże, iż to ziarno do posiewów zdatne płacę połowę czystego urodzaju, z 
ziemi której zostaną powierzone, podług umowy lub osobnego rozporządzenia ich użycz- 
nika lub właściciela pieniędzmi z wyprzedaży ich na najbliższym targu, w porę najdroższą 
czy samym plonem, którego dostawkę do miejsca naznaczonego sam wydatki poniesie. Po- 
trzebuję zaś kartofli (z nasion) i warzyw innych, różnego nazwania brukwi, rzep, buraków 
(pomiędzy tćm i cukrowych) i innych, które zasiewają się na swieżym nawozie na 48 dzie- 
sięcin w trzech częsciach dla włościan, w czwartej dla właściciela, Na tyleż jęczmienia roż- 
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nych gatunkow najkorzystniejszych a najwytrzymalszych, a w części pszenicy na tyleż owsa, 
szczególniej kartoflany, tyleż grochu różnych gatunków, a między innemi tego, z którego 
robią w kramach przedawany groch zielony w Rosyi, żyta, szczególniej krzycy do rannego 
posiewu na paszę, rośliny i trawy posiewane w kolei na paszę i karm; przy czem też sto- 
sowną ilość bobów, lnu, konopii, wyk, gryki i tatarki, owsinków na paszę i karmy, dla do- 
swiadczeń i obeznajomienia się z koniczynami, lucerną, sporkiem, roslinami farbiarskićmi, 
miodowymi, olejnymi (musiasativa) i innymi, których wyliczać nie mam czasu. Ale rych- 
lejszą niż w tćm mamy potrzebę w herbacie, której nam przyszlij na probę, jakiej sami uży- 
wacie, funtów trzy, którą tu kupowaliśmy ceny dobrej a gatunki zepsute i fałszowane, którą 
z Moskwy wypisywali, raz dobra, dwa nie tak i raz cale inna niż ta, której podług ceny spo- 
dziewać byśmy byli powinni, a nawet i z cukrem niemało mamy w wadze i gatunkach utraty 
i niedogodności. 

Przyszlij też dla dzieci naszych cacki i książki już dla Waszych niepotrzebne, niech po 
nich dziedziczą; sam jeden już trzem nie wystarczę bez Waszej pomocy. Czy nie obmyślicie 
tam jakiej serdecznej, różnojęzycznej katoliczki za natchnieniem sw. Katarzyny i sw. Sta- 
nisława, dla chodzenia około naszych dziatek, która by życzyła losy swoje i widoki złączyć z 
ich przyszłością. Sami dziś jej z góry nic obiecować nie jesteśmy w stanie, oprócz dzielenia 
się z nią wszystkim czem by nas Opatrzność dobrotliwa i miłosierdna opatrywać raczyła. 
Miasto pieniędzy może na jej część przeznaczyć to co posiadamy, ziemię pod ogród, kar- 
my, zboże, sas* i żywioł do tego należący, siłę do tego stosowną roboczą i gospodarską. Je- 
śli Bóg położy Ci do serca mieć wspólność z naszym Kochaczynem, to w ten sposób zapisy- 
wane mają być jego wziątki i datki: 

Zarząd Kochaczyna majątku rodziny Zanów Wiktoryna, Abdona, Klemensa dziedzi- 
ców zawinień i zasług. Tomasza, Karolowego syna i Brygidy, córki Stanisława z Swięto- 
rzeckich, od Zarządu majątku Malewskich Adama, Maryni, Józefa, Jana, Szymona, dzie- 
dziców zawinień i zasług Franciszka, syna Symona i Heleny, Józefa córki z Szymanow- 
skich. Wziął (cacki i książki na rubli srebrem, wzajem mu dał:) na rubli srebrem: 


herbaty funtów 3, Ziemi ogrodowej pod ozimy posiew 
cukru stosowną ilość, 

mebli, których zadnych nie 

mamy na 6 pokoi z przedpokojem. 


Nasiewków wiosennych — pod jarzyny 

Zboża, karmów, roslin pastewnych, — pod karmy 

ogrodowych i innych — pod pastwiska 

TOT CBONy 34KOHOB”” najpotrzeb- — pod las budowlowy 

niejszy dla pomieszczyków — dni roboczych na jej uprawę. 
Dziennik jaki gospodarski 

oprócz tygodnika. 


Karczma kochanczyska stała się gosciudarstwem, w którćm nie tylko włościanie Ko- 
chączyna, ale też parafianie cerkwi sw. Eliasza i podróżni ze Szkłowa do Witebska i Bie- 
szenkowicz*, a osobliwie pielgrzymi i ubodzy dostają rzeczy sobie potrzebnych w wadze i 
miarze należytej, natomiast wkładając do niego to co mają do zbytku wraz lub w czas zbie- 
rania plonów, a między tem i pieniądze, które do tutejszych majątków inaczej nie wcho- 
dziły jak sposobem pożyczki rządowej lub prywatnej; niespodziewanego dziedzictwa posa- 
gu. Przecież te majątki i im podobne są istotnym i prawdziwóm źrodłem bogactw, któremi 
bogaci paradują i za któremi częstokroć płocho i omylnie gonimy. Człowiek chrześcianin 
obowiązany li wypełniać szczerze i zupełnie powinność włożoną przez twórcę Ojca, zbaw- 
cę Syna, rajcę żywczego Ducha Świętego, Boga w Trójcy jedynego, a Opatrzność przez 
Królową nieba i ziemi i swiętych jego i aniołów, stosownie do swych zamiarów nagradza je 
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szczodrze lub miłosierdnie karze. Bierz w dzierżawę Kochaczyn i podług tego uczyń mnie 
jego pelinomocnym rządcą. Podaj do tego warunki dziecióm naszym dogodne, a ja przyszlę 
wraz inwentarz i zgodzenie się na nie. 


[Dopisek:] Dla przybycia ze stron Malinowszczyzny razem z fortepiano pani Rodchow- 
skiej*”, list ten zaledwie poszle się w poniedziałek 11 lub 12 lutego. Wierzbowski jest w Pe- 
tersburgu, chce kupić fortepiano dobre Wurtten”, ale nie drożej 300 rubli, używane. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; tekst na dwóch arkuszach form, 
26,2x43 cm. zapisany w całości, w lewym górnym rogu herb jak w listach poprzednich. 


1 Poniemuń, na południowy wschód od Grodna, własność Romana Lachnickiego, w latach 1854—1860 marszałka 
grodzieńskiego, żonatego z Natalią Szuszkiewiczówną. 
Joseph Berchoux (1765-1839) i Pierre Jean Beranger (1780-1857), narodowy, niezwykle oryginalny poeta francu- 
ski 


2 Ros. predwoditiel, naczelnik, marszałek sziachty. Michał - może Romer? 

3 Hłaskowie, bliżej nieznani. 

4 Teresa Jundziłł, zapewne żona Wiktora, osiadłych w Lozannie, zaprzyjaźnionych z Mickiewiczem i jego rodziną 
podczas profesorowania w Akademii Lozańskiej. 

Mowa tu o Adamie i Aleksandrze Mickiewiczach. 

$ Tzn. 24 sierpnia nowego stylu. 

6 Lubiedziewo, nie notowane w Słowniku Geograficznym; nazwa być może zniekształcona. 

Mołodeczno, miasteczko i dobra w powiecie wilejskim, nad rzeczka Uszą, przy drodze z Wilna do Mińska, 
72 wiorsty od Mińska, 101 od Wilejki. 

Oborek vel Hruzdów, wieś i dobra nad Berezyną, powiat oszmiański, własność Dederków. 

Radoszkowicze (Radoszkowice), miasto w powiecie wilejskim, na pograniczu powiatu mińskiego. 

7 Mikołaj Wierzbowski, nauczyciel i jego żona Aleksandra ze Świętorzeckich. Fortunat i Michał Salad 
Kazimierz Dederko (ur. 1837), syn Rocha i Wandy ze Świętorzeckich. 

8 Aleksandra Konstantynówna z Zamoyskich Dubelt, generałowa, żona Leoncjusza (1792-1862), generała rosyj. 
skiego, uczestnika wojen przeciwko Napoleonowi, od 1835 kierował III Oddziałem kancelarii carskiej, a od 1839 
szef sztabu korpusu żandarmerii i członek głównego komitetu cenzury. 

9 Antonina Szwykowska, zamężna za Antonim Czudowskim i Olimpia z Przezdzieckich, bliżej nieznane. 

0 Tadeusz Puzyna, pierwszą jego żoną była Antonina Czudowska, drugą Gabriela z Giintherów. 

1 Tzn. żeliwną. 

12 Ignacy Zan i Scholastyka z Zanów Matuszewiczowa, rodzeństwo Tomasza; Wanda Świętorzecka-Dederkowa, 
siostra Brygidy Zanowej, żona Rocha. 

13 Juraha z żoną z Radziwiłłów; Teofila z Jurahów Zawadzka; Wierzbowska ze Śliźniów; Ciundziewicka z Prószyń- 
skich — bliżej nieznani. 

14 Stanisława Dederkówna i Soter Dederko (ur. 1842), dzieci Wandy i Rocha Dederków. 

Antonowiczowa, bliżej nieznana. 

15 Steccy, Sierzputowscy, okoliczna szlachta, bliżej nieznani. 

16 Gabriel Matusiewicz ożeniony ze Scholastyką Zanówną. 

17 Ignacy Żan, brat Tomasza. 

18 Miasota, wieś, folwark i zaścianek w powiecie wilejskim, koło Mołodeczna, przy drodze z Wilna do Mińska, 
32 wiorsty od Wilejki, dziedzictwo Muchlińskich i Aleksandra Tyszyńskiego. 

Krasne koło Mińska Litewskiego, niedaleko Miasoty, własność Tyszyńskich. 
Radoszkowicze, zob. przyp. 6. 
Tuiaczyn, nie notowany w Słowniku Geograficznym. 
Smolany, dobra w powiecie orszańskim, uprzednio już wymieniane. 
19 Siemionow, były gubernator miński, właściciel Smołan. 
Rodzina Lwowych, niezidentyfikowana. 
20 Ros. swiaszczennik — ksiądz, kapłan, pop. 
Ros. pryszta, własciwie: priczt — duchowieństwo, służba parafialna. 

21 Tabakiera, poemat heroikomiczny nie zachowany w całości, urywa się w połowie Pieśni III, początkowo miał tytuł 
Zgon tabakiery, był czytany na posiedzeniu filomatów 21 października, 2 i 30 grudnia 1847 r. oraz 3 lutego 1818. 
Całość zachowaną we fragmentach ogłosił Jan Czubek, Archiwum Filomatów, cz. 3 Poezja Filomatów, t. I, Kraków 
1922, s. 283-307. 

Ros. semja — nasienie, ziarno. 

23 Kątkowski, bliżej nieznany. 

4 Sasparella, woda lecznicza. 

25. Adam Szymon Franciszek Malewski, syn Franciszka. 

Miejscowa pieśń ludowa. 
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27 Sienno, miasto powiatowe, 35 wiorst od Kochaczyna. 
Orsza, odległa o 25 wiorst od Kochaczyna. 

28. Adamowiczowie, poprzedni właściciele Dobrowlan przed Gintherami. 

29 Paszków, dziedzictwo Erdmanów, sąsiedztwo Kochaczyna. 

30 Ledniewicze, wieś w powiecie nowogródzkim, przy drodze wiodącej z Łopuszna do Koszelewa, własność Michała 
Czarnockiego, syna Franciszka Ksawerego. 

31 Józef i Rozalia z Wołowiczów Tyszkiewiczowie. 
Okołów zob. list z 6/18 stycznia 1846 

32 Msciż, nie notowany w Słowniku Geograficznym. 

33 Wiktoryn, wieś w mińskiem, własność Tadeusza Rajmunda Dorii-Dernałowicza (1794—1862). 
Hauryłków, może Hawryłki, wieś w powiecie grodzieńskim, własność Lomińskich. 
Sidernicze (Sądernicze?), nie notowane w Słowniku Geograficznym, własność Majewskich. 

34 Ros. pokazanije — zeznanie. 

35 Ros. skazka — bajka, bajanie, blaga. 

36 Sas — kartofel (Słownik Warszawski). 

31 Ros. tom swobodu zakonow — zbioru praw 

38 Szkłów, miasto na prawym brzegu Dniepru w powiecie mohylewskim, 32 wiorsty od Mohylewa, od XVI w. kolejno 
dziedzictwo Chodkiewiczów, Sieniawskich i Czartoryskich. 
Bieszenkowicze w połockiem, w powiecie lepelskim, przy trakcie z Lepla do Witebska, własność młodszego syna 
kanclerza Joachima Chreptowicza — Ireneusza, ożenionego z Lilienfeldówną, 

39 Malinowszczyzna w powiecie oszmiańskim, niedaleko Bienicy (na południowy-wschód), własność Stanisława i Ju- 
styny Świętorzeckich, powiększone o Wysokowszczyznę i Uszę. 
Rodchowska, nieznana. 
Wiirtten, marka fortepianu. 
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[Kochaczyn, 23 kwietnia / 5 maja 1852] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya Najswiętsza 
Panna Matka Bogarodzica. 1852, kwietnia 23, z Kochaczyna. 

Na list, który do Was kochana Hulano dosyć sługi i zapewne nie nadto porządny w lu- 
tym pisałem”, jeszcze dotąd nie otrzymałem ni odezwy, ni wieści, ani z Sienna, miasta na- 
szego powiatowego, od którego o 35 werst jestem odległy, a z którym co tydzień komuni- 
kujemy się za posrednictwem sąsiada naszego z Ledniewicz, p. Michała Czarnockiego, 
otrzymującego stamtąd Warszawską Gazetę Rzewuskiego?, ani z Orszy o 25 od nas od- 
ległej, dokąd co tydzień posyłają nasi dobrzy takoż sąsiedzi państwo Erdmanowie z Pasz- 
kowa, a mianowicie ich siostra, wielka nasza wielbicielka i stużka poczciwa panna Wikto- 
rya Serafinowicz. Niezwłoczną na ten list odpowiedź proszę zapisuj do „Orszy z pereda- 
czeju w imienie Paszków hospod Erdmanów” *. 

Święta Wielkanocne, podobnie jak Bożego Narodzenia, Nowy Rok i Post Wielki prze- 
pędziliśmy pomyślnie sami z sobą i teraz zaległe za ten czas składamy Wam powinszowa- 
nia z życzeniami, które dla Was nieustawając w serdcu pielęgnujemy i modlitwą codzienną 
pokrzepiamy i utwierdzamy. Syn piekny i iagodny tutaj narodzony hoduje się zdrowo, ssąc 
dwie mamki, matkę i niankę, żonę Fedora Bożko, do którego jej list i metrykę w przeszłym 
posyłałem do Ciebie liście, oddanym w Siennie na pocztę przez naszego włodarza, dwo- 
rzeckiego 1 pokojowego Jana. 

Ja, Brygida, Wiktorin i Abdon przetrwaliśmy kataralne zapalenie oczu, dla którego nie 
byliśmy w stanie zajmować się żadnćm czytnem ni pismem. Teraz już wszyscy dzięki Bogu 
przyszliśmy do zwyczajnego zdrowia, nawet ja, który w niem w ciągu zimy chwiałem się kil- 
kakrotnie, każdego razu skutecznie podtrzymany doswiadczonemi porady i leki, czci i ko- 
chania godnego sąsiada naszego Jana Michałowskiego”, tegoż który w Moskwie przed zgo- 
nem na prośbę Adama magnetyzował Daszkiewicza”. Że do ustalenia ciepłej pory roku nie 
pozwolił mi wysuwać się z pokoju, jako uległemu poceniu się, zarosłem białą brodą i zaj- 
muję się tylko w domu piastowaniem dziatek i zabawą z niemi. Nie ma nic cacek, ni ksią- 
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żek mogących nam w tóm posługiwać i o takowe, które by już Wam nie były teraz potrzeb- 
ne, jako o spadkobierstwie Zanów upraszałem w liście uprzednim. Wtedyż prosiłem Cię za 
natchnieniem Opatrzności, swiętych Patronów i Aniołów naszych upatrzyć dla nich jaką 
pannę, wdowę, mężatkę, koniecznie katoliczkę, a zapewne języczkiwą cudzoziemkę. Teraz 
mowią pacierze, spiewają, nasladują, dobrze rozumiejąc i pojmując to wszystko co w koło 
siebie widzą, słyszą, dotykają, słuchają i rozpowiadają, budują z bruskow wymiernych i czy- 
tają po wystrzyganych zgłoskach z kory, przykładanych do sześciu głosek: u, o, a, e, y, i. 

Mamy nadzieję i proszę przyjechać na to lato zamiast do Muryna do Kochaczyna — po- 
dróż po szosze [!] aż do Orszy łatwa, a co się więcej wyda na nią, oszczędzi się na potrze- 
bach żywności; zapas tylko uczynisz herbaty, kawy, cukru itp. podobnych przypraw na jakie 
na wsi trudno lub za jakie w Smolanach zwykle się płaci ladaco drogo. Wreszcie w Witeb- 
sku (60 werst), Szkłowie (70 werst) i Orszy wszystkiego dostać by można i odjechać na po- 
wrot w czas każdy bez zwłoki i przeszkody. Nic sobie milszego nad to wyobrazić sobie [!] 
nie możemy w tóćm miejscu przyjemnem, które Opatrzność nam przeznaczyła do zbawien- 
nego pokutowania. Jeślibyś swoj do nas na to lato pobyt zapowiedziała, naowczas zanie- 
chalibyśmy zamiaru odbycia podróży w Bobrujskie, przez Białynicze do Pruszanowskich, a 
stamtąd do Slizieniów starych na złote wesele*, mające podobno się odprawić w dzień sw. 
Jana Chrzciciela, a to dla zachwycenia zeń na Zanów błogosławieństwa, którego to wesele 
będzie oczewistą oznaką. Zawsze się liczyłem pomiędzy widomemi iniewidomemi tej czci- 
godnej pary dziećmi i uczestniczę w błogosławieństwie, które na nie przez nich z nieba 
spłynęły. 

W przeszłym liscie prosiłem też o instrukcyą, która by mnie przewodniczyć mogła w 
staraniu się o indult na kaplicę w Kochaczynie i o kapłana, który by miał wolność odprawo- 
wania w niej mszy, a razem sprawował obowiązki ojca duchownego rodzicow i domowego 
nauczyciela ich dziatwy. Zaprzestalismy myslić o ustąpienie murow do podtrzymywania 
przytrudnych kościoła parafialnego i klasztorku przy nim, który jest piebanią w Smola- 
nach, aby na to miejsce zbudować koscioł i plebanią stosowniejszą do zamożności parafian 
i gdzieś w miejscu srodkowem parafii, a przystąpiliśmy za pomocą bożą do ich reperacji, 
której niezwłocznie potrzebowały, a która do pożądanego bardzo przybycia metropolity 
da Bóg ukonczona jako tako zostanie. 

Przeszłoroczny zbior zboża, który nie był na połetku dwornym gorszy i mniejszy niż lat 
ubiegłych użyty został na żywienie włościan od 1 stycznia, którzy widząc wyczerpujący się 
zasob ten ich we dworze, bez wiedzy naszej i swego ekonomicznego zarządu, dwukrotnem 
do Sienna szturmowaniem wyjednali sobie ssudę” po 2 ruble srebrem na duszę, za pomocą 
której mają nadzieję przeżyć do nowego urodzaju. Wiosna ku nam żółwim zbliża się kro- 
kiem a zima nieochotnie i leniwiej jeszcze od nas odchodzi. Dla drogości zboża wiele pola 
jarzynnego zostanie bez zasiewu, wiele też mężczyzn roboczych przez całe lato nie będzie 
przy rolnictwie, dla korzystniejszych blisko zarobków, w których otrzymują żywność i płacę 
od 3 do 4 rubli co miesiąc, co wszystko daje nadziei na obfitość urodzajów na lato następne 
i dalsze. 

Oprócz piastowania i zabawy z dziećmi występuję czasami jako rajca sprawiedliwości w 
sądach rzączypospolitej kochaczynskiej, w której włoscianin chrzescianin do roboty zdatny 
pici obojej innej nie ma powinności jak aby z trzeciej części plonów swojej całorocznej pra- 
cy, gospodarstwa, przemysłu utrzymał samego siebie; z drugiej że takiej dwóch nierobo- 
czych a mianowicie starzejącego się przodka i wzrastającego następcę swojego i trzecią 
takąż pozostałą od tych dwóch niezbędnych potrzeb, w której liczy się i kościoł, oddał na 
uiszczenie powinności cesarzowi i właścicielowi ziemi srodków i sposobów zarobkowania 
włoscianina. 


[Dopisek Brygidy Zanowej:] Całuję Ciebie, najdroższa Heleno nasza całem sercem i tęsk- 
nimy bardzo do listu Twego, musiał zaginąć ten, któryśmy na pocztę w lutym do Ciebie 
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posłali, bo dotąd bez odpowiedzi i wiadomości o Was zostajemy. Dziatki nasze (trzech Bu- 
drysów) i my dzięki Bogu zdrowi jesteśmy i polecamy się Waszemu sercu. Niezmiernie byli- 
byśmy szczęśliwi gdybyście do nas zawitali na lato. 


[Dopisek Tomasza Zana na pierwszej stronie:] Mamy zamiar, jeśli Bóg pozwoli, wybrać 
siedmiu chłopców zdrowych i zdatnych i oddać ich na naukę potrzebnych w sielskim życiu 
rzemiosł i trzy dziewczynki, z tem aby za ten czas nauki nic nam nie kosztowały, proszę swo- 
jego rozumu i dobroci przyłożyć do tego zamiaru, a pewny jestem, że może być pomyslnie 
uskuteczniony. Wtedy otrzymawszy od Ciebie zawiadomienie i instrukcyą zajmiemy się 
sposobem ich wyprawienia do stolicy pod Twą opiekę. 


[Dopisek na drugiej stronie:] Czy nie mogłabyś, kochana Heleno, dostać egzemplarza Swo- 
du praw$, nieustannie potrzebnych do wiedzenia w życiu byciu obywatela mieszkającego 
bez wyjazdu na wsi. 


[Dopisek na trzeciej stronie:] Całuję Was i dziatki Wasze z całym domostwem isiebie i swo- 
ich polecam Waszym modlitwom wzajemnym. Przyjeżdżajcie do mnie na wakacyą i egza- 
men. Przywożcie z sobą nasiona do zasiewu z połowy i meble, na których nam w nowym 
domku cale zbywa. Możemy odbyć pieszo pielgrzymkę do cudownego przez anioła malo- 
wanego obrazu w Białyniczach”. 

Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; arkusz formatu 26,2x43 cm., w lewym 

górnym rogu herb jak w listach poprzednich. 

1 Chodzi prawdopodobnie o list poprzedni. 

2 Henryk Rzewuski (1791-1866), powieściopisarz, publicysta, w latach 1840—1850 stały współpracownik „Tygodnika 
Petersburskiego”, przewodził tzw. koterii petersburskiej, od 1850 w Warszawie jako urzędnik do specjalnych poru- 
czeń przy namiestniku Paskiewiczu, założyciel w 1851 sybsydiowanego przez władze „Dziennika Warszawskiego” i 
jego redaktor od 1856 r. 

3 Ros. do Orszy z przekazaniem do Paszkowa państwa Erdmanów. 

4 Jan Michałowski, zob. list poprzedni. 

$ Mickiewicz opuścił Petersburg, udając się na Zachód 14/26 maja 1829 r.; Cyprian Daszkiewicz zmarł w Moskwie na 
gruźlicę w końcu listopada starego stylu 1829 r., czyli w pół roku później. Fakt, iż Mickiewicz miał prosić Michałow- 
skiego o magnetyzowanie ciężko już wówczas chorego Daszkiewicza, nie był dotąd znany. 

Pruszanowscy, nieznani. 

T Ros. ssuda — pożyczka. 

8 Ros. zbiór praw. Chodzi tu zapewne o pracę I. Daniłowicza i F. Malewskiego: Swod miestnych zakonow zapadnych 
gubermij (Petersburg 1837) s. 300, wydany w 50 egzemplarzach. 

9 Białynicze, wspomniane w liście do A. Kiersnowskiego 18/30 VI 1846 r. 
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[Berezówka, 22 września / 4 października 1852] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya Naswiętsza 
Panna Matka Bogarodzica. 1852, września 22, z Berezówki w pfowie]cie wilejskim!, 

Helenie i Franciszkowi z dziatkami i całym domostwem Tomasz i Brygida z synami 
zdrowia i pomyślności obezpieczających błogosławieństwo łaski boskiej niniejszćm pis- 
móm życzy i poleca do jej opatrzności Cezara i losy jego. Jest on synem Andrzeja Lewic- 
kiego”, przystojnego i wymownego wykładacza łaciny, ktorejem niegdyś rad był słuchać w 
Uniwersytecie naszym w Wilnie, dyrektora potćm Krzemienieckiego Liceum, w którym 
umarł na trzydziestym trzecim roku swej gorliwej służby ziomkóm, zostawiwszy im po so- 
bie wdowę ze czworga synami i dwiema córy, która też oprócz nich miała synów z pierw- 
szego małżeństwa z Hauszteinem”, także nauczycielem naszym w niemczyznie. Wdowa ta 
nie otrzymała ani dla siebie, ani dla sierot całkowitego wsparcia zwykle przeznaczającego 
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się podług prawa wdowom mężów, którzy zasłużyli sprzążkę XXXNII-letnią, dlatego Że nie 
było komu o to chodzić należycie, że jakaś forma niezachowana dla uzupełnienia kilku lat 
służby, którą śmierć zaskoczyła w roku podobno jeszcze nie co do joty dokonanym. Miesz- 
ka ona teraz przy córce Lewickiej w Zosinie, o dziesięć wierst od Berezówki, gdzie najczę- 
ściej lubi przebywać teścia i matka nasza pani Justyna Tadeuszówna ze Swiętorzeckich 
Swiętorzecka, jako w majątku, w którym się urodziła i który się jej dostał w puściznie, a 
który przeznaczyła Średniemu synowi swemu Fortunatowi, niegdyś ukochanemu bratu 
mojej Brygidy, a teraz pięknemu kornetowi lejb ułanów w Peterhofie*. Rodzinę Zosina 
oboje kochamy i szacujemy dla jej dobroci, zacności i sliczności i że nam żywo przechowuje 
pamiątkę lubą młodych czasów naszych w Uniwersytecie, niemniej też, że od początku 
sprzyjała zawsze naszemu związkowi i podziela pociechę z jego błogosławieństwa obecne- 
go. Synowie pani Hausztein-Lewickiej, acz wszyscy wzróśli i dojrzali, między któremi od- 
dawca listu tego polecający się łasce i dobroczynności Heleny jest najmłodszym ten Cezar, 
nie mają dotąd ustalonej posady i zasiłki swojego chwiejącego się utrzymania się [!] ssą 
chcąc nie chcąc ze wsparcia, które ze skarbu zasłużonych pobiera stroskana matka. W tym 
składzie okoliczności ta ostatnia umyśliła wysłać teraz Cezarego do Petersburga w nadziei, 
że Opatrzność za pośrednictwem dobrotliwych osób wskaże mu tam właściwe pole i przed- 
miot pracowitości i cwiczenia się w cnotach potrzebnych do chwalebnego utrzymania się w 
życiu byciu chrzesciańskiem ślachcica. Ma przede wszystkim jawić się Pelikanowś, który 
przez wzgląd na to, że go uważają za swego opiekuna przyrodzonego, prędzej i łatwiej niż 
ktokolwiek bądź będzie chciał i mógł podać mu radę i pomoc stanowczą i najskutecz- 
niejszą do umieszczenia się przyzwoitego i do pomnożenia jego matce w interesie wsparcia 
jej należnego i pensyi, który należy do czasu pamiętnego jego rektorstwa, w jakiem słyszę z 
ochotą o ile może rad teraz poprawiać opuszczenia łub zaniedbania mimowolne, od któ- 
rych nikt w życiu nie jest wolnym zapewna; rozumie, że mu Helena przez swoich aniołów 
wskaże do tego Pana czas i sposób stawienia się najstosowniejszy do okoliczności. Ma też 
Cezar listy do Pani generałowej Dubelt z Ankudowa, drugiego po Zosinie sąsiedztwa Be- 
rezówki, od jej ojca szambelana Zamoyskiego, którego syn sp. Henryczek* za dni miłowa- 
nia cnoty, nauki, przyjaźni mieszkał ze mną na Skopówce” i pod mojem przewodnictwem. 
Ale bez mojego do Was pisma sądził się, że nie jest dostatecznie opatrzony na żeglugę tak 
daleką i tak niebezpieczną szukania miejsca i losu; dlatego też moja Bredzida [!] nie miała 
dosyć na tym, że go opatrzyła na tę wyprawę w medalik z odpustem poświęcony, w szczęśli- 
wy złoty i zobowiązała do modlitw ku Ostrej Bramie codziennych, przypędziła mię do tej 
gryzmoły, którą Ci kochana Heleno wręcza i która spodziewamy się nie będzie mu bezuży- 
teczną, o co prosim dawcę wszelkiego dobra i wzbudziciela wdzięczności. Jest to pierwszy 
do Was list po otrzymaniu od Heleny odezwy z herbatą, za którą jeszcześmy nie podzięko- 
wali dotąd. 

Przesiedziawszy całą przeszłą zimę, nigdzie nie wychodząc ani nie wyjeżdżając z domu 
w Kochaczynie, wraz za nadejściem pory sposobnej do podróży, po skonczonym zasiewie 
jarzyn, wyruszyliśmy na przejażdżki na klaczach karych, które kupiliśmy w Nieżynie za po- 
średnictwem brata Mieczysława, który tam jeździł dla zakupowania wołów, jakie ma wypa- 
sać w Konstantowie dla wyprzedaży potem zimą w Petersburgu na zyski. Na odpuscie sw. 
Antoniego naprzód byliśmy kilka dni w Witebsku, gdzie wzięliśmy procent od seryi, które 
posiada Brygida, odwiedziliśmy P. Bohomolcową?, za powrótem Nitosławskich (Michał)? 
w Skrzydlewie jej krewnych i Moguczynę w Kossowie u matki jej Zbitniewskiej wdowy”, 
stąd blisko w Strygach?! służyliśmy za kumów córce karczmarza dostatniejszego i mocniej- 
szego niźli właściciel, od którego trzyma dzierżawę karczmy z młynem, nieco bawiliśmy w 
Konstantowie u Mieczysławów”?, którzy z nami byli w Witebsku, a potem w Siennie na 
czterdziestogodzinnćm nabożeństwie przypadającem wraz po feście tu najgłośniejszem 
sw. Fotunata u zasztatnych”* Franciszkanów; poczem byliśmy na kiermaszu w Pustynce i 
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na obiedzie w Obolu u P. Suszczewskiego"*, kawalera, właściciela tego miejsca i sąsiada 
Mieczysławów. 

W celu odwiedzenia najemników naszych z Kochaczyna pracujących na chaussće w 
okolicach Orszy, jeździliśmy tam, gdzie obejrzewałem kopalnie wapna w konglomeracie 
oblitycznej formacyi!>, które po wypaleniu dostawują Dnieprem aż do Kijowa i odwiedza- 
liśmy życzliwych nam od dawna, a teraz dopiero poznanych Adamowiczów!, oglądaliśmy 
elegancko zbudowany ten dóm pocztowy i rezydencyą ludną Pana Wasilewskiego””, który 
się miał żenić z jedną z córek gospodyni litewskiej. 

Stamtąd, a było to już w lipcu w towarzystwie Mieczysławów i ze wszystkiemi dziatkami 
udaliśmy się dla odwiedzenia teści matki, której nie widzieliśmy rok cały, przez który 
mieszkała w Petersburgu przy swoim beniaminku Michasiu umieszczonym było na pensyi 
P. Aimć z naszym Kazio Dederko, skąd potem zawiedziona w swoich oczekiwaniach od- 
wiozła ich do Wilna, po pomieszczeniu pierwszego u Czarnockiego, professora gymnazy- 
um za 800 rubli srebrem za rok, a drugiego w Instytucie Dworzańskim. Tu w Berezowce 
przepędziliśmy czas potrzebny do odwiedzin okolicznych sąsiadów we wspomnionych Zo- 
sinie, Ankudowie, a także Gnieździłowie u Szyszków?, skąd bratu swemu Fortunatowi rai 
piękną, ładną i posażną Kamillę (któremu ja raiłbym Marynię, która pierwsza nauczyła 
mię różnicy między prawdą a bajką), w Budsławiu'””, gdzie sławi się cudowny obraz Najś- 
więtszej u zasztatnych Bernardynów, skąd wziął sobie drugą żonę Olimpią Oskirczankę””, 
córkę Jana Mieczysława, gdzie mieszka Stanisław Przezdziecki, ojciec naszej niegdyś 
Olimpki w Ułanowszczyźnie Ferunowej”!, a potem w Bienicy Szwykowskiej?? i gdzie osta- 
tecznie zdecydowała się była w 1845 roku matka wydać nareszcie za mnie Brygidę. 

Z tych okolic położonych nieopodal od Dokszyc” dokąd z Mosana tego lata sprowa- 
dzono relikwie sw. Justyny, które wkrótce potem okradzione zostały z klejnotów i złota i 
srebra, jakiemi z dawna obogacone były, razem z matką w sierpniu przez Dołhinów?*, 
gdzieśmy się witali z łysym księdzem Lwowiczem, zawsze powszechnie poważanym i ko- 
chanym, Wilejkę i Mołodeczno, gdzie Muchliński” zapewne wyjednał 12.000 r.s. na wyery- 
gowanie domu szkoły powiatowej, w której synów swoich pomieszcza, do Malinowszczy- 
zny, gdzie oto już trzeci rok wychowuje pięcioro wnucząt płci żeńskiej Pani teści naszej i 
mają dotychczasowy pobyt młodzi Wierzbowscy. 

Odprawiwszy rocznicę pierwszą poświęcenia kościoła w Lubiedziewie udaliśmy się pie- 
chotą do Wilna, do Ostrej Bramy dla uiszczenia ślubu, któryśmy oboje powzięli jeszcze 
przed pobraniem się. Tej pielgrzymce służyła nam wyśmienicie pogoda i siły, która poczęta 
zwieczora w niedzielę, dokonaną została we czwartek w wigilią Wniebowzięcia. Spotkaliś- 
my tu Twoją znajomą, szanowną i kochaną pania Teresę Reutową wśród rodziny Świat- 
skich”6 opłakujących tyłko co zdarzony zgon syna, po którym owdowiała jej młoda córka, 
po kilkuletnim pożyciu z mężem co chwila dogorywającym z suchot; odwiedziliśmy w Mar- 
kuciach mieszkających Mirskich?7, Matkę Panien Wizytek Maryę Czapską i ojca od bierz- 
mowania P. Edwarda Antoniego Odyńca, który dokończył tragedyę Barbarę Radziwiłł, 
którą układał na Popowszczyznie”5, gdzie też witaliśmy i Edwarda Romera”, wkrótce po 
jego powrocie z Wołogdy. A nie tylko on, ale też jak słyszę i inni powróceni z dalszego i 
cięższego wygnania, nie znajdują kraj ojczysty, do którego serce ich utyskiwało z tak nie- 
utulonym pragnieniem, nad nic swobodniej uciszonym i przyjemnym. W tóm kilkadnio- 
wym bawieniu w Wilnie doczekaliśmy się też i Slizieniow Rafałów, dopiero co powra- 
cających ze złotego wesela swych rodziców, które odprawiło się w Łochozwie w Słonim- 
skim, na którem było 30 osób rodziny i 100 osób sąsiadów z Nowogródzkiego, na które nie 
przyspialiśmy*, będąc o miejscu i czasie odbycia tej uroczystości uwiadomieni przez list 
opóźniony, z któ[rym] otrzymaliśmy w pamiątce medal (miedziany-bronzowy) wyobra- 
żający oblicza małżeństwa, któremu w miejscu pierscienia przy obrzędzie slubu podano już 
kij na jednej stronie, a na drugiej litery: "Rodzicom na pamiątkę złotego wesela 1852, 
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czerwca 2, Łochozwa”. Wysculptowany?! przez Rafała. Na wyjezdnem byliśmy dla wzięcia 
błogosławieństwa u babuni Pani Rektorowej*? dla siebie i trojga dziatek, gdzieśmy tak do- 
brych, tak łaskawych, tak miłych i że nieledwie tak zdrowych jak przed 30-kilku znaleźliś- 
my i matkę i córki czci i kochania godne i pięknego wnuka wnoszonego w rysunku, którym 
pomyslnie zajmować się lubi. Byliśmy przyjęci z niewypowiedzianie miłym dla nas hałasem 
i rzewnoscia, z którą też po zasileniu się konfiturami i owocami wyborniejszemi odprowa- 
dzeni byli. Panią Rektorową spotykałem u Ostrej Bramy, a choć brodą siwą i gęstą dla po- 
zbycia się liszajów i niestrzyżonemi kędziory pokryty jestem, ani na chwilę nie trudziłem 
się przywitaniem jako dawnego i dobrego znajomego. 

Wracaliśmy drogą na Jaszuny Balinskich, gdzie nasi swawolnicy, jakby wnucy ku czci, 
ktorego mają z Maryni wnuka, najserdeczniej i najmilej w tćm uroczóćm ustroniu byli 
ugoszczeni dwie doby, na Brażelce””, wdowy Maryi, gdzieśmy kilka tęsknych a miłych dni 
przebawili; młody Staś Puttkamer żeni się z panną Kieniewicz** z Mozyrskiego, niebogatą. 
Stamtąd jechaliśmy na Olszany, dokąd z Oborka przeprowadzony na plebana nasz spo- 
wiednik ksiądz Ignacy Żaba i na Wiszniew, gdzie obraz Smuglewicza” Najświętszą wy- 
obraża rozdającą przez aniołów panem quotidianum, sanitatem, donum castitatis, opes i na 
Horodziłów*Ś dla widzenia się z księżną Puzyniną z Hrabiów Giinther Gabryellę, aby jej 
okazać synów i jej mężowi osmiu rękami uscisnąć na wdzięczność za to uscisnienie ręki, 
którćm mnie jego sp. ojciec ledwie znajomy, czekając za rogatkami uscisnął wywożonego z 
Wilna w 18247, 

Stąd trzeba było nam być na srebrnem weselu w Bienicy przypadłe 25 sierpnia, w dzień 
który zwykle obchodzony przed laty bywał w Ułanowszczyznie z hukiem tak lubionym 
przez Adama*$, Wtedy spiewaliśmy tam trzej bracia, ktrych zastąpi azali mają trojga nie- 
mowląt. Ile sądzę i Wasze srebrne wesele niedaleko, oznajm nam, abyśmy na nie przygoto- 
wani do Was, kiedy przyjechać mogli. 

Nie rozszerzam się atoli nad tem abym dał miejsce jeszcze interesowi. Obok ze mną w 
Kochaczynie siedzi od dawna zagospodarowany unit prawosławny kokouszczyńskiej cer- 
kwi pleban Okołowicz*”, ma synów w służbie i szkołach, którym by życzył najmocniej, wy- 
robić wywody szlachectwa. Familia jego czy imiennik takowe ma już sobie jakoby przyzna- 
ne. W nich jego pradziad jest pomieszczony jako mający dzieci, o których pobycie było na- 
tenczas nie wiadomo; do tych niewiadomych rozumie, że mogłby zaczepić swoj pożądany 
wywód. Radby ofiarował nagrodę na jaką się zdobyć może temu kto by się wziął ten mu 
wywod w Heroldyi wyrobić. Najdź takiego i oznajm co w tem przedmiocie ma poczynać i 
spodziewać się. Ta usługa byłaby zdolną niezmiernym sposobem zobowiązać i dla mnie 
sąsiada tak skądinąd a codzień obok dokuczliwego. 

W Kochaczynie dokąd pozajutro po dożynkach powracamy, siedzieć musimy, bo gdzie 
indziej nie mamy i żyć w niepokoju z gotowego grosza, bo jesliby z niego był jakowy przy- 
chod ten iŚĆ powinien na upłatę banku, podatku i niedoimek. Przy poprawującym się zdro- 
wiu nie wzdrygałbym się, gdyby można wejść do służby znowu np. lustracyi majątków oby- 
watelskich gubernskiej, ale nie moja lecz Twoja niech się dzieje wola Boża”. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; arkusz formatu 26,2 x43 cm. z herbem 
w lewym górnym rogu. 


l Berezówka, własność Justyny Świętorzeckiej, wielokrotnie wspominana, zob. 1. do M. Puttkamerowej z 12/24 lipca 
1842. 

2 Andrzej Justyn Lewicki (zm. 1830) dr filozofii, kandydat na katedrę w Uniwersytecie Wileńskim po Euzebiuszu 
Słowackim w 1816 r., dyrektor Liceum Krzemienieckiego i szkół guberni wołyńskiej. Cezarka „ładniutką i roz- 
tropną dziecinę” liczącą w 1828 r. trzy lata wspomina S$. Bócu w liście do A.E. Odyńca z kwietnia 1828 r. (W kręgu 
bliskich poety... s. 303, 305). Matką jego była Ludwika Lewicka. 

3 Beniamin Haustein (1778-1836), germanista, adiunkt Uniwersytetu Wileńskiego, autor podręczników, syn Fryde- 
ryka, rodem z Saksonii, uczył też angielskiego i wykładał literaturę angielską (m.in. słuchaczami jego byli W. Pol, 
J. Słowacki), był masonem, w 1. 1804—1830 prowadził w Wilnie z pierwszą żoną Fryderyką wzorową pensję żeńską. 
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4 Peterhof, miasto powiatowe guberni petersburskiej, położone przy Zatoce Fińskiej, o 4 mile od Petersburga, z 
pięknym pałacem carskim. 

5 Wacław Pelikan (1790-1873), profesor chirurgii i anatomii w Uniwersytecie Wileńskim, dziekan, zastępca, wresz- 
cie rektor Uniwersytetu (1826-1831), zausznik Nowosilcowa, kierował wileńskim komitetem cenzury, od 1831 
osiadł w Petersburgu, a następnie w Moskwie. 

6 Henryk Zamoyski, w 1822 korespondował z filomatami, mieszkał stale poza Wilnem, wspomniany w liście Zana 
do Mickiewicza z 7/19 października 1820 (Korespondencja Fiłomatów t. 11, s. 324). 

7 Skopówka, zaułek w Wilnie, prawie naprzeciwko wylotu Zaułka Bernardyńskiego na ul. Zamkową. 

8 Bohomolcowa, zapewne Adela z domu Depret, córka Filipa, oficera napoleońskiego, żona Michała (zm. 1876), 
dziedzica Łużyn w guberni witebskiej. 

9 Skrzydlewo, wieś w powiecie sieńskim, kilkanaście wiorst od Witebska, dziedzictwo Michała Nitosławskiego, kil- 
kakrotnie wspominanego. 

10 Kossowo, nie notowane w Słowniku Geograficznym, własność Zbitniewskich. 

l Strygi, wieś w powiecie sieńskim, gmina Moszkany. 

12 Konstantów, należał do włości Sanguszków, 25 km. na wschód od Sienna, między Orszą a Witebskiem, dziedzic- 
two Mieczysława Świętorzeckiego z Malinowszczyzny. 

B Ros. zasztatnyj — zapadły, odludny. 

14 Pustynka, właściwie Pustynki, sioło w powiecie sieńskim, przemysł leśny, 4450 mieszkańców. 

Obol, położony nad rzeczką tejże nazwy, województwo połockie, na południowy wschód od Połocka, własność 
Hrebnickich. 
Suszczewski rządca (?). 

15 Od ros. oblit” — pokryć, powlec. 

16 Adamowiczowie, chodzi zapewne o Adama Ferdynanda Adamowicza (1802-1881), syna Józefa i Zofii z Joche- 
rów, absolwenta medycyny Uniwersytetu Wileńskiego i profesora anatomii porównawczej, w latach 1829-1832 
studiował zagranicą, po powrocie wykładał w Akademii Medyko-Chirurgicznej, 

17 Być może Piotr Wasilewski „dorobkowy dziedzic wielu donośnych folwarków” w powiecie trockim, wzbogacił się 
będąc „kasjerem powiatowym”, okrzyczany „urzędowo złodziejem”, był później obywatelem, „może trochę bar- 
dziej” od innych dostatnim (S. Morawski, Kilka lat młodości mojej w Wilnie s. 487--488). 

18 Gnieździłów, wedłu g Słownika Geograficznego Gnieździłowo, wieś w powiecie wilejskim, o 73 wiorsty od Wilejki; 
lub też Hnieździłów, wieś i dobra w północno-zachodniej stronie powiatu borysowskiego, przy granicy guberni wi- 
lejskiej, własność Szyszków. 

5. Budsław, miasteczko nad Serweczem na południowy wschód od Wilna było we władaniu rotmistrza Stefana Bato- 
rego, Hrehorego Oskierki, w poł. XIX w. własność Jana Mieczysława Oskierki. 

% Olimpia Oskierczanka, zamężna za Mieczysławem Świętorzeckim. 

21 Olimpia Ferunowa z Przeździeckich, córka Stanisława, osiadła w Ułanowszczyźnie. 

22 Szwykowscy z Bienicy, na skraju północno-wschodnim dawnego powiatu oszmiańskiego, potomkowie Kazimierza 
i Marianny Abramowiczówny. 

B Dokszyce, miasto w powiecie borysowskim, na granicy z powiatem wilejskim, niedaleko źródła rzeki Berezyny, 
205 wiorst od Wilna, 105 od Borysowa, 162 od Mińska, przeszło pięć i pół tysiąca mieszkańców, miało kościół ka- 
tolicki, dwie cerkwie, odbywały się tu liczne targi. 

Mosano, nie wymieniane w źródłach. 

2 Dołhinów, wymieniane wcześniej w liście z 31 maja/12 czerwca 1844 r. 

5 Wilejka, miasto powiatowe guberni wileńskiej, o 141 wiorst od Wilna, bardzo biedne. 

Mołodeczna, własność Muchlińskiego, wspomniane w liście do A. Giinthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. 

% Światscy: Józef Świacki, żonaty z Wańkowiczówną, właściciel Bielicy w witebskiem, jednego z najzamożniejszych 
majątków na Białej Rusi. 

27 Markucie, zwane też Świstopole, folwark szlachecki nad Wilenką powiat wileński, 3 wiorsty od Wilna. 

Mirscy: Ignacy Fabian (1781-1853), sędzia graniczny dziśnieński ożeniony z Franciszką Wizgirdówną. 
Popowszczyzna, z wielu miejscowości tej nazwy wymienianych przez Słownik Geograficzny chodzi prawdopodob- 
nie o wieś w powiecie wileńskim, gmina Rudomino, 5 wiorst od Wilna, należała do dóbr Solenniki. 

ALE. Odyniec, Barbara Radziwiłłówna, czyli początek panowania Zygmunta Augusta. Poema dramatyczne w 6 ak- 
tach z prologiem. Wstęp i część prologu ogłosił w „Bibliotece Warszawskiej” 1858 t.4, całość Wilno 1858. 

9 Edward Romer (1806-1876), absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, za uczestnictwo w spisku Sz. Konarskiego 
zesłany do Wołogdy, powrócił w 1852, więziony w 1863, żonaty kolejno z siostrami Anną (1805-1834) i Zofią 
Białłozorównymi. Posiadał zainteresowania malarskie. 

30 Przyspiać — zdążyć 

31 Tj. wyrzeźbiony. 

32 Chodzi o Katarzynę Malewską, matkę Franciszka. 

33. Brażelka lub Brażelce, zob. list do M. Puttkamerowej z 2/14 listopada 1849 r. 

34 Stanisław Puttkamer, syn Wawrzyńca i Maryli, ożeniony z Kieniewiczówną. 

35 Franciszek Smuglewicz (1745-1807), syn Łukasza, również malarza, uczeń Sz. Czechowicza, profesor rysunku i 
malarstwa w Wilnie, reprezentował kierunek klasycystyczny z reminiscencjami baroku, pierwszy narodowy ma- 
larz historyczny związany z kołami patriotycznymi i postępowymi. 
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36 Łac. chleb codzienny, zdrowie, dar czystości, moc. 

Horodziłów, kilkakrotnie wspomniany, zob. list do A. Gunthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. 

37 Wspomnienie z jesieni 1824 roku; Gabriela z Giintherów wyszła za Tadeusza Puzynę. 

38 Ułanowszczyzna, wymieniana w Słowniku Geograficznym w powiecie lidzkim, 33 wiorsty od Lidy, własność Kule- 
szów; w powiecie wilejskim, 41 wiorst od Wilejki, własność Jurkiewiczów; i w powiecie nowogródzkim, gmina Ko- 
szelewo. 

Pobyty Mickiewicza w Ułanowszczyźnie nie są znane. 

39 Pleban Okołowicz, nieznany. 

40 T. Zan po przyjeździe na Litwę był przez pewien czas lustratorem dóbr rządowych w powiecie lepelskim; obecnie 
pragnął powrócić do tej pracy, która zapewniłaby mu stały dochód, czego nie dawało gospodarowanie w Kocha- 
czynie. 


47 


[Kochaczyn, 8/20 listopada 1852] 

Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya Najświętsza 
Panna Matka Bogarodzica. 8 listopada 1852 w Kochaczynie. 

Ostatni mój list do Was kochani Heleno był pisany z Berezowki!, majątku matki teści w 
wilejskiem, o trzy mile od Dokszyc, miasteczka wsławionego teraz dopiero okradzeniem 
parafialnego kościoła, a między tćm klejnotów, któremi pobożność przodków Hrebnickie- 
go” ozdabiała relikwie sw. Justyny, tylko co doń z kaplicy jego domowej przeprowadzone. 
List ten z piernikami w pierwszych dniach przeszłego miesiąca osobiście miał Wam wrę- 
czyć Cezary Lewicki, syn najmłodszy wykładacza niegdyś nam Wirgiliusza> w Wilnie, ro- 
zumiejący że za Waszą pomocą znajdzie łaskawy wstęp u Pelikana, swego opiekuna, wy- 
jedna przez niego powiększenie matce swej wdowiej pensyi, którą ona dotąd od zejścia 
swego męża pobiera, mieszkając w Zosinie przy córce, także Lewickiej, w sąsiedztwie Be- 
rezówki i Busławia*, gdzieśmy kilka tygodni początkowych i końcowych przejażdżki naszej 
na Ruś Czarną przepędzili i w ostatku dostanie sobie jakie miejsce, bez którego jest teraz 
jej ciężarem. W tymże liście prosiłem o wynalezienie tam kogo, który by się zajął dołącze- 
niem Jokata Okołowicza, plebana włościan kochaczyńskich, najdotkliwszego sąsiada, z 
jego dwóma synami, z których jeden jest już w służbie kancelaryjskiej kryminalnej Izby w 
Witebsku, a drugi jeszcze w domu przygotowuje się do szkoły w Orszy, do wywodów szla- 
checkich tejże familii w Heroldyi potwierdzonych i o doniesienie, co by takowy chciał so- 
bie za takowe i aby zaimformował dokładnie od czego interes ten poczynać się i jak się 
przeprowadzić z pożądanym skutkiem powinien. Tamże napomknąłem o miejscach i oso- 
bach, któreśmy w ciągu trzech miesięcy od lipca do października odwiedzili w okolicach 
Berezowki i Malinowszczyzny, skąd pieszą uiściliśmy pielgrzymką do Ostrej Bramy, ślubo- 
waną przed weselem naszem. ! 

Powracaliśmy na Jaszuny, Bolcienniki, Olszany, gdzie teraz plebanem nasz ks. Zaba, 
Wiszniew, znajomy Franciszkowi i Horodziłów, majątek męża Panny Gabryelli. Po dożyn- 
kach w Berezowce sprawionych na cześć sp. spiewaka Pieśni Wieśniaczych ”, już w paździer- 
niku ruszyliśmy na zimowe leże do Kochaczyna, wszyscy pięcioro dzięki Bogu zdrowi i 
szczęśliwi jak tylko można na tym padole płaczu. Po drodze wstępowaliśmy do Janowa w 
parafii dokszyckiej, gdzie mieszka już liczną i dorastającą dziatwą płci obojej Wincenty 
Gierłowiczó, kolega szkolny i uniwersytecki, który w zawodzie wojskowym dosłużywszy się 
porucznika w ułanach, siadł na gospodarce, ożeniwszy się z Mackiewiczówną, jedynaczką, 
dziedziczką wspomnionego majątku. Biedzi się, że jego kaplica w Komajsku ładnie zbudo- 
wana i starannie ozdobiona staroświeczczyzną, przeznaczona podejściem na cerkiew, 
mimo to, że dwie takowe są w bliskości, a jedna na widoku i w dobrym stanie jak zwykle. 
Podał o to prośbę na imie najwyższe. W tymże przypadku znajduje się kosciół w Bienicy 
Szwykowskich, którzy w dzień sw. Ludwika obchodzili srebrne wesele. Ze złotego otrzy- 
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maliśmy od P. Rafała? miedziany medal wyobrażają|cy] dwoje oblicza jego rodziców. Z, Ja- 
nowa wstąpiliśmy do Lipska, szanownej P. Towiańskiej?, który cały majątek swój zapisała 
Kostusi Giedroyciównie”, krewnej swego męża, a mojej niegdyś słuchaczce na pensyi Dey- 
bell i dopiero żyje dla jej dziatek osieroconych, z których dwoje starszych w tym roku 
umieszczono w szkole inżynierów drog i kommunikacyi; była za Białorusinem pułkowni- 
kiem Sipajło, zacnym czło[wiekiem], który po jej zejściu gospodaruje w Lipsku, w parafii 
Berczynskiej, borysowskiego powiatu, obok z majątkiem Lubieńskiego"', który w zapę- 
dach opjanienia spalił zabudowania własnej rezydencyi, za co sądzi się i przyjął prawosła- 
wije. 

Jadąc przez mój lustratorski Lepel nocowaliśmy u sprawnika Jana Stefanowskiego, 
który dla obrony kupców zjeżdżających się na jarmark bieszenkowicki”!, od poszukiwaczy 
kontrabandy cierpi prześladowanie i bliski utracenia miejsca, na którym ledwie co do eme- 
rytury brakuje. W lepelskim też odwiedziliśmy Stanisława Szczytał?, husarskiego rotmi- 
strza w Pysznćm, żonatego z Felicyą Bohdanowicz, krewną mojej żony; był on pierwej 
żonaty z Lubecką, która mu swój fundusz zapisała, jest to brat Wołodkowiczowej w Smo- 
lańcach, gdzie opłakują śmierć przedwczesną Ignacego Wołodkowicza, pana na Czasni- 
kach”. 

Lepelski kraj musi być Tobie znajomy z listów tego czasu, kiedym był w nim lustrato- 
rem; śmierć wielu znajomych zabrała, starość do niepoznania pochyliła i poodmieniała od 
tego czasu, Stamtąd na drodze zaskoczyła nas zima, która przykryła na Białej Rusi w bar- 
dzo wielu miejscach ogrody i pola jarzynne nie zżęte. W Kochaczynie Jan użął bez nas 500 
kop, dających 21 garncy żyta i owsa 300 kop, dających po pół czetwierti, lecz siano i własne, 
iz połowy koszone, nie udało się mu należycie zebrać. Z tego trzeba utrzymać czeladź, 
reszta pójdzie na opłaty długu bankowego, na podatki zaś, niedoimki i na zwrot ssudy”* 
roku zeszłego wchodzi nieco z najmy robotników do Krynki generała Hurki" i do Orszy na 
szosze [!] przez kilka miesięcy latem, co miesiąc po trzy ruble srebrem od robotnika, który 
też od najmujących bywa karmiony. 

Sam już wcale nie rad wdaję się w szczegóły codziennego gospodarowania, nie znaj- 
dując ani w sobie, ani w około siebie srodków i sposobów jego poprawy i ożywienia, tym 
bardziej że znowu napadniony zostałem od liszajów, które mię ledwie nie całego okryły, 
dokuczając zrazu szpilkowatym bolem, a potem swierzbem, które aby nie zaziębiać nie wy- 
chodzę z ciepłego pokoju. Sąsiad nasz Pan Michałowski wziął się z łaski swojej kurować 
mię od tej uporczywej dolegliwości, która jednakże oswobadza mię od cierpień wewnętrz- 
nych w ręku, nogach, głowie, czasem w serdcu, którym gdy liszajów na powierzchni nie ma 
zwykle przy zmianach kwadry podlegam i od chorób w które bym niepochybnie bez tej wy- 
sypki popadł jak przedtem. 

Czas nam rychło przechodzi, domek niecośmy przystojnie wewnątrz oblepili, ciepły 
jest. Brygida bawi się gospodarstwem i muzyką, ja dziećmi i niewiela czytam, do którego 
teraz wchodzi i dziennik tak dobrze redagowany przez tak utalentowanego redaktora, 
przeciw któremu o jakże daleko pozostali redaktorowie sławiańskich gazet. 

Pan Mieczysław, brat mojej żony całą krescencyąt” Konstantowa, przy którym pozostał 
odsprzedawszy Janów Sulżyńskiemu”%, pełnomocnikowi Dobrowolskiego, obraca na karm 
półtorastu wołów, któremi ma zamiar prowadzić handel do Petersburga. Zona jego z 5 có- 
reczkami, z nadzieją szóstej, siedzi na karku jego matki, która z pozostałą swą rodziną 
wielce na to utyskują, bojąc się iżby i te resztki fortuny nie spełzły nieopatrznie przez ten 
wor dziurawy. Ta okoliczność nieco przyczynia się do usunięcia tego udalenia, w jakiem 
Mieczysław wszelkimi sztukami usiłował bezkarnie i najniewinniej mnie trzymać u swej 
matki i jej rodziny nieobacznej. 

List ten piszę na prędce z tego powodu. Panna Barbara Kornalewska”, czcigodna cór- 
ka szlachcica podobnego cnotliwym moim rodzicóm, niegdyś rządcy dóbr w Księstwie 
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Smolańskiem Sanguszków, pracą swą razem z młodszą swą siostrą wspierająca szczerze i 
mężnie starość i ubóstwo swego ojca, osoba młoda, po odbyciu nauk kilka lat zajmowała 
się nauką i wychowaniem panien w domu Stachowskiej z Hołyńskich?” pod przewodnic- 
twem samej Pani dystyngwowanej [!] i matki dobrze wychowanej, za radą jej, natchnie- 
niem obywateli sąsiedzkich w Orszanskim przedsięwzięła zdać egzamen na instytutorkę 
pensyi, który zdała lata zeszłego przed professorami gymnazyum Mohylewskiego i wyjed- 
nać pozwolenie założyć pensyą w mieści Orszy. Na to pozwolenie zakładu naukowego 
zwierzchność nie czyni żadnej trudności, lecz na zaprowadzenie go w Orszy Kurator Okrę- 
gu Białoruskiego Puszkin”!, słyszę dał odpowiedź odmowną z tej przyczyny, że wedle pa- 
pierowych wiadomości już w tćm mieście jest pensya dozwolona panien. W rzeczy zaś sa- 
mej stała niegdyś Pensya Panny Chodakowskiej??, w której już od kilku lat istotnych pensy- 
onarek nie bywa; i po wyjściu nawet instytutorki za mąż za nauczyciela niemieckiego języ- 
ka w szkole powiatowej orszańskiej nie może się ich doczekać; przecież oboje są w przeko- 
naniu, że nie dopuściwszy jakiej innej insty[tujtorki, mającej jak ta Panna Kornalewska po- 
wszechne zaufanie i przychylność u okolicznego obywatelstwa, zmuszą je na koniec do od- 
dawania im swoich córek na pensyą. Widać, że wpływem swoim uzyskali wspomnioną od- 
mowę Pana Kuratora, która wielką dywersyą i smutek sprawuje w szlachetnych nadziejach 
i interesach tej miłej i ze wszech miar szanownej panny.* Ostatnia jej nadzieja opiera się 
na Tobie, kochana Heleno, nie wątpię, że Opatrzność czuwająca nad cnotliwemi sierotami 
natchnęła ją swoje troskanie się o rzecz godziwą i dobrą nam powierzyć, którzy obyśmy je 
Tobie i Wam polecili. Wyjednaj dla niej pożądane pozwolenie założenia pensyi w Orszy, 
choćby nawet i drugiej z porządku, jeśliby pierwsza owej Chodakowskiej teraz 
Szwarcowej egzystowała rzeczywiście i uwiadom nas do Orszy (nepexaT» B I lamkoB 
HMEH. OpuMaHa). Będzie to niejakiem wynagrodzeniem naszemu doktorowi Michałow- 
skiemu, w którego uprzejmym domie trzy dni goszcząc od Wszystkich SS. dla bliższości ko- 
Ścioła, poznaliśmy obie panny Kornalewskie, wspomagane życzliwością z Rahozow Mi- 
chałowskiej która jest pokrewną Stachowskiej. A jeśli przytem i o interesie mojego po- 
pa” napiszesz, to mi wielką zrobi wagę w całej okolicy, lecz najbardziej pisz o sobie i swo- 
ich. Łaska boska niech zawsze będzie z nami. 


[Dopisek Brygidy Zanowej:] Czy nie dowiadywał się do Was mąż niańki naszej”, albowiem 
od roku żadnej wiadomości o nim żona nie ma ina list przesłany przez Ciebie żadnej odpo- 
wiedzi nie otrzymała. 

Z wielkim utęsknieniem wyglądamy wiadomosci o Was, moja droga Heleno, bo mu- 
siałaś już od miesiąca otrzymać listy nasze obszerne pisane z Berezówki przez Lewickiego. 
Po powrócie od Mamy siedziemy znowu na całą zimę cicho z dziećmi w domu jak w zako- 
nie. Tomasz osypany liszajami. Każdy więc list Wasz będzie dla nas najmilszą przyjemno- 
ścią i rozrywką w osamoceniu naszym. Czekam na nuty i spiewy od Ciebie, jeślibyś mogła 
mię w tym wspomóc dla uprzyjemnienia zimowych wieczorów. 

Bądźcie zdrowi i daj Boże szczęśliwi. Przychylności się Waszej polecamy. Brygida 
[Adres:] Ea IIpeBocxonuTenbcBy / OjreHio OcuroBHe / I. MajreBckoń / JIeńcTBUTEJIk- 
HOŃ CTaTH COBTHH1HI / B IlerepOypr / Ha JIuTrehHoń B HOME COÓETBEHHOF KaH / NEJIbA- 
piu Ero HMnepaTopckaro BeJIMAECTBA 
[Stempel:] Opma ornupaBn / 11 noaOpa 1852 


[Notatka Heleny Malewskiej:] 1. O niańki mężu. 2. O Kornalewskiej. 3. O Okołowiczu. 
4. Nuty i śpiewy. 5. O ulokowanie Tomasza w łustracyi majątków obywatelskich. 6. Szwa- 
gier Tomaszowej Wierzbicki życzy takoż miejsca w lustracyi łub przy drodze żelaznej. 


Podziękować za pierniki. 


* Na marginesie dopisano w tym miejscu: P i 1 n o (przyp. wyd.) 
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Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33, arkusz formatu 26,2 x43 cm. z herbem. 


1 Berezówka w wilejskiem, własność Justyny Świętorzeckiej, wielokrotnie wymieniana w korespondencji, zob. list 
do M. Puttkamerowej z 12//24 lipca 1842 r. 

2 Hrebniccy: Mikołaj Józef Hrebnicki (1789-1867), właściciel Orzechowna (nazywanego też Łupatowo lub Zapale- 
wicze), przy trakcie z Lepla do Połocka, marszałek szlachty powiatu lepelskiego, później guberni witebskiej, żona- 
ty z Pauliną Drucką-Lubecką (zm. 1829). 

3 Cezary Lewicki, syn Andrzeja, zob. list poprzedni, przyp. 2. 

% Mowa o Ludwice Lewickiej. 
Busławie, właściwie Budsław, Bucław, Budzław, miasteczko powiatu wilejskiego nad Serweczem, odległe od Wil- 
na 180 wiorst, od Wilejki 49, własność w II poł. XIX w. Zygmunta Oskierki. 

$ Horodziłów, kilkakrotnie wspomniany w listach, zob.list do A. Giinthera z 30 IV/12 V 1842 r., własność Tadeusza 
Puzyny, męża Gabrieli z Guntherów. 
Autorem Piosnek wieśniaczych... wyd. w latach 1837, 1840, 1844 i 1845 był Jan Czeczot. 

6 Janów w powiecie borysowskim, zob. list do A. Kiersnowskiego z 18/30 lipca 1846 r. 
Wincenty Gierłowicz ożeniony z Mackiewiczówną bliżej nieznany. 

7 Tj. Rafał Ślizień, 

8 Lipsk, parafia Berczyn, powiat borysowski, gmina beryzyńska, nad rzeką Osowiną, składała się z 40 osad, lud tutej- 
szy zajmował się rolnictwem i flisactwem. Własność Towiańskiej, niezidentyfikowanej. 
Konstancja Giedroyciówna, zam. za płk. Sipajło, niezidentyfikowana. 

10 zapewne Maciej Lubieński (ok. 1818-1856), dziedzic Uchwiszcza, na południe od Połocka, miał syna Arkadiusza 
(zm. 1883), żonatego z Olgą Szyryn. 

LI Bjeszenkowicze w powiecie lepelskim, przy trakcie z Lepla do Witebska. 

12 Stanisiaw Szczyt, żonaty najpierw z Lubecką-Wołodkowiczową, później z Felicją Bogdanowiczówną. 
Emanuel Ignacy Wołodkowicz (1805-1852), syn Wincentego, żonaty kolejno z siostrami: Wiktorią ks. Drucką- 
-Lubecką, po jej śmierci z Aliną. Właściciel Czasznik w powiecie lepelskim. 
Ros. ssuda — pożyczka. Jan Stefanowski, rządca. 

13 Gen. Józef Hurko, syn Aleksandra, senator rosyjski w latach 1842-1856, właściciel Krynek w ziemi grodzieńskiej. 

16 Chodzi o „Tygodnik Petersbuski” redagowany nadal przez J.E. Przecławskiego. 
Łąc. crescentia — krescencja, wzrost, urodzaj. 

IB Sulżyński właściciel Janowa, bliżej nieznany. 

W Barbara Kornalewska, nieznana. 

20 Stachowska z Hołyńskich, nieznana. 

2 puszkin, kurator okręgu Białoruskiego, bliżej nieznany. 

22 Chodakowska, właścicielka pensji w Orszy, bliżej nieznana. 

B Chodzi o sprawę Okołowicza i szłachectwa jego synów, zob. list poprzedni przyp. 39. 

24 Mowa o żonie Fedora Bożko, zob. list z 23 [V/5 V 1852. 
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[Kochaczyn, 30 grudnia 1853 / 11 stycznia 1854] 


Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna, Matka Bogarodzica. 
- 1853, grudnia 30 dnia, z Kochaczyna. 

Z rzewną chrześciańską wdzięcznością oglądając się na osnowę wieku ubiegłego, i z 
nadzieją pokrzepiającą zapatrując się na lata, które nam jeszcze pozostają do pokuty i cno- 
ty zasługującej na łaskę Boga, króla i współczłowieka, obchodzimy tu na łonie samej tylko 
rodziny Zanów doroczną pamiątkę dni, w których się jako dzieciątko w jasełkach objawił 
pasterzom, godnym słyszeć dźwięczną mowę aniołów im zrozumiałą i mędrcom władczym, 
godnym pojmować zjawiska przyrody, — a obchodzimy przesyłając zwykłe godła powinne- 
go naszego czuwania duszom, z któremi sprawiedliwa a miłosierna Opatrzność dusze na- 
sze zjednoczyła w pamięci, rozumie, woli, i nawzajem je od nich otrzymując, sposobem acz 
nie każdy raz widomym, niemniej jednak prawdziwym, rzeczywistym. W podobnych by- 
wając usposobieniach, nie skarzymy Was kochani Heleno i Franciszku, że częstych od Was 
nie miewamy wiadomości, będąc pewni, że i nas nie oskarżacie, gdy jednostajność ustron- 
nego obecnie naszego bycia, nie przedstawuje nic takiego, co by od nas ku Wam posłane, 
mogło zwrócić uwagę żyjących w pośród stółecznego morza, owszem oceanu ciekawości, 
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zabaw, obfitowania we wszystkie pożądania zmysłu, serca, umysłu. Przecież nota biogra- 
ficzna co roku ode mnie Wam należy, jako panom i dobrodziejom i przyjaciołom moim, 
Spodziewamy się jako i życzymy i na rok następny nowy, że kadzidło naszych acz potarga- 
nych i łatwo za lada jaką zmianą pory wietrzejących modlitw; że mirra naszych acz nie tak 
bardzo skruszonych i namaszczających umartwień, wśród których ustawicznie być dobro- 
wolnie powinniśmy, jako rodzice, władcy chrześciańscy majątku białoruskiego in minus, 
jako podświeczniki i duszegrzejki tutejszego gmiństwa i oświatctwa, jako obywatele tutej. 
szych stron i spółeczności, i wierzymy, że to kadzidło i tę mirrę, złączone ze złotem Wa- 
szych dobrych uczynków i miłości, Dzieciątku Bożego Narodzenia i obrzezania przez Świę- 
tych Trzech Króli składane, wyjednają potrzebne błogosławieństwo i nam, i naszym po- 
tomkom, i przodkom. Te nasze życzenia przyjmijcie i sobie, i oświadczcie je matce, i sio- 
strom Waszym, od których od ostatniej pielgrzymki do Ostrejbramy poza przeszłego lata, 
wieści nie mamy. Rodzina Zanów pomnożyła się nowym członkiem, którego synorodna 
Brygida czwartego z kolei powiła na siódmym roku swego za mąż pójścia, w niedzielę listo- 
pada 15, poświęconą pamiątce św. Stanisława Kostki, a powiła tylko z pomocą panny mat- 
kiz Zawierza!, przez Helenę ku nam łaskawie obróconą przy narodzeniu się Wiktoryna, a 
także za pomocą paska św. Ignacego”, który użyczyła jej matka Justyna Tadeuszówna. No- 
wonarodzony w niedzielę pierwszą adwentową został ochrzczony na imie dziadka swojego 
Stanisława, do którego dodane białoruskie (Samuś) Samson. Do chrztu trzymali: 1) Nito- 
sławska ze Skrzydlewa Marya z Bohomolców*, (którą odwiedzamy co lato, jadąc na święty 
Antoni do Witepska, gdzie też Brygida ma przyrost od sta 4ch od swej posagowej sumy, 
która od czasu kiedy jej wręczona, umniejszyła się już do 950 rubli, wydatkowanych na ży- 
cie, na które zniskąd wpływu nie mamy) z Mieczysławem; 2) Samujlina Katarzyna”, bliska 
krewna książąt Lubomirskich (która tak upodobała moje uczucia, zdania i obejście się co 
do dzieci, że zostawiła 10-letniego swego Bolesia, starszego ze swoich czterech synów, z 
obietnicą, że jeśli on u nas przepędzi rok okrągły, ona zastąpi nas w opłacie naliczonej na 
Kochaczyn w opiekuńczej radzie St. Petersburgskiej na 200 rubli; gdyż procent powinny z 
tego majątku początkowo 450, urósł dopiero przez trzy ubiegłe lata do 575, do uiszczenia 
którego za rok 1852 nie dostało nam 375) z Janem Erdmanem sąsiadem z Orszańskiego. — 
Więc syn nasz został Ślicznie udarowany do chrztu koszulkami i ubiorkami, a karmi się 
mlekiem rodzicielki, ktorego polecam do miłości i pobożności Waszej. Brygida ambaraso- 
wana była co do przyjęcia gości, że pożar przez pastuszka nieostrożność zdarzony zniszczył 
wszystkie jej zapasy letnie na zimę, podczas naszej bytności w Horyhorkach, wtedy, kiedy 
je zwiedzał minister z [...]” przez którego Wam posyłaliśmy ukłony i pocałowanie. Byliśmy 
tam jako towarzysze i przewodnicy pani teści i matki, która swego ostatniego piastuna Mi- 
chasia z Wilna tu umieściła u Cellińskiego* inspektora agronomicznego instytutu za 750 
rubli, z nadzieją, że go po upływie roku umieszczą w tym zakładzie, i tym sposobem ochro- 
nią od naboru, do którego już za półtora roku być by musiał powolany. Wrażenia jakiem 
tam odebrał odżywiły we mnie wszelkie przyjemne wzruszenia, których kiedyś dozna- 
wałem w czynnościach moich uniwersyteckich a ziemioznawczych. Przeczytałem tłuma- 
czenie pieknego dzieła „Murczysona”” zawierające to wszystko, co marzyłem, obmyślałem 
i widziałem w moich ziemioznawczych przedsięwzięciach i dokonaniach w europejskiej 
Rosyi. Przedmiot ten od czasu do czasu zajmuje mnie i dla tej przyczyny, że nań od ostat- 
niej przejażdżki za Niemen przysyła mi co rok kochany Cypryan Lachnicki 40 rubli, któ- 
rych teraz używam na opłatę procentu wspomnionej Benedykcie siostrze, która w domo- 
wem gospodarstwie leżącem cale na Brygidzie wielce jest pomocną. Helena zrobiłaby mi 
wielką a wielką przysługę, gdyby wynalazła zręczność oświadczenia Helmersonowi* moje- 
go niezmiennego ku niemu szacunku i życzliwości, i uproszenia, aby mię opatrzył we wspo- 
mnione dzieło Murcżysona na czas lub na zawsze, i w to, co się tyczy geognozyi krain 
białoruskich, — i Eichwaldowi także z prośbą, aby mi dla pamiątki przysłał swoje dzieło po 
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rosyjsku wydane: mineralogią, geognozyą, petrafactologią”. Mojem zdaniem nikt więcej 
nad niego nie przyczynił się do rozjaśnienia gór utworów krain, których opisanie Murczy- 
sonowi było łatwe, znalazłszy po całej przestrzeni dokonane postrzeżenia przez uczniów 
miłego dla mnie wspomnienia Sokołowa” i Eichwalda. Dziatki się nam zdrowo hodują bez 
nianiek i dziadziek. Sami im dniem i nocą usługujemy. Gdy Bóg da wytrwać w ufaniu, któ- 
re w niem pokładać należy i w jego Opatrzności, nie wątpim, że da im środki i pomoce, 
których nie przewidujem: wszystkie są z przyrodzenia obdarzone zdrowemi zdolnościami, 
a Wiktor nadto czułością i wyobraźnią. Wszystko troje śpiewają piosnki kantyczkowe o 
Bożem Narodzeniu, Alleluja i.t.d. Czwarty też niemowlęcem wykrzykaniem i kichaniem 
dopomaga braciom. Wiktoryn (który kilka dni kolędowych miał obrzękły policzek z bólem 
od zapalenia podusznych gruczołków, jakeśmy sami zadecydowali podług medycyny Orki- 
sza)!!, już składa wyrazy i bierze się do czytania podług Ukwarza polskiego Zanów??, lecz 
nadewszystko przekłada słuchanie i naśladowanie co inni mowią lub czynią, toż za nim Ab- 
don i Klemens przedziwny, rozkoszny i roztropny. Lecz że sami albo nie mamy czasu, albo 
przywyknienia mieć w gotowości dla nich czytanie lub opowiadanie (chociaż z każdego ra- 
dzi), chwytają i dobre i złe od niańki Stasia, od garderobiany Muchy i dziewczyny Prawki, 
od chłopca Wasilka, kuchcika Marcina i Iwanki wójta, Pietryka niegdyś ojcowskiego sługi 
ateraz kochaczyńskiego namiestnika, już możnego brać ten mająteczek w dzierżawę. — In- 
wentarzowe prawidła wczoraj otrzymałem, ze strachem powszechnym obywatelstwa ocze- 
kiwane, z bojaźnią o umniejszyć się mogące dotychczasowe intraty przyjmowane od tutej- 
szych właścicieli. Co do mnie, zawsze mam w pamięci przestrogę czcigodnego ojca nasze- 
go, mądrego naszego rektora Szymona, świeć panie duszy jego, daną Franusiowi i tę, którą 
mnie dał ten szlachetny i wspaniały syn, przyjaciel, miłośnik nauki i rzeczywisty rajca sta- 
nu: że najniedokładniejsze prawo od ludzi stanowione, byle szczerze i zupełnie urzeczy- 
wiszczone były ze stron, i stanowiącej, i obowiązanej, wydają w czas swój owoc, zawierający 
wszystkie najpożądańsze przymioty i własności owoców Opatrzności, pięknych ku wejrze- 
niu i przyjemnych ku smakowaniu. Prawidła te wyraźnie odznaczyły własność dziedzica od 
spółeczności chrześcian używających jego ziemi, uwolniły go od niesprawiedliwej odpo- 
wiedzialności za niedoimki opłat należących się od włościan, od najszkodliwszej rolnictwu 
i właścicielstwu systemy zapomogi i zapasów prowodolstwa”, ubliżających Opatrzności i 
dających powód do przepaścistych nadużyć. Przyjąłem je jako łaskę Trzech śś, Królów, do 
których z Brygidą odprawujemy 13to dniowe nabożeństwo, i tem bardziej, że bezpośred- 
nim ich w czasie skutkiem być musi urządzenie się gmin, rano późno usposobić się mo- 
gących do wyzwolenia się od wpływu żydostwa, od włóczęgi, od pożyczek, od karczem, i że 
te prawidła nie deranżują systemy, którą tak długo już przechwalam i w Kochaczynie do- 
tąd doświadczyłem, systemy trzeciaka, to jest: że nie ziemia produkuje ale robotnik, po 
którym Opatrzność chce, aby swej pracy owocami dzielił się po równej części między sobą 
a dwoma nieroboczemi duszami swego poprzednika i potomka, i właścicielem panem, któ- 
ry obowiązany tę jego trzecią część, która do niego weszła, rozdzielać także między siebie, 
kościół, rząd. Tylko nieodbicie jest potrzeba, aby te prawidła wydały skutek przez cesarza 
życzony sprawiedliwie, zdjąć wszystkie niedoimki, które się nagromadziły nie z winy oby- 
wateli ani włościan, ale z systematu wykonywania prawa za pośrednictwem pisania bumag. 
Władza zakonodawcza”* zaś, nie inny zbiór podatku dla siebie należącego, jak z tychże sa- 
mych tylko rolniczych źródeł, które jej prawo odkryło i niejako utworzyło. Po latach klęsk 
czyli zamącenia się i zatkania źródeł tych, te podatki po ich wznowieniu się w latach wraz 
po nich nastających, nie mogą być powiększone niedoimkami, ale owszem przeciwnie po- 
mniejszone aż do pewnego czasu, w którym się ludność rolnicza po zapomogach ostatecz- 
nię ustawi i ukrzepi. Mam zamiar prosić o to i władzę miejscową i radę opiekuńczą. S. Pe- 
tersburga, aby niedoimki z Kochaczyna wyjednała przenieść na drugą trzydziestkę lat, czyli 
zmniejszyła o połowę lub może nieco więcej procent obecny, jakowa operacya mogłaby ry- 
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chlej postawić właściciela w możności umorzenia długu, a radzie opiekuńczej zapewnić re- 
gularne i skuteczne wpływy z majątków założonych. [tu tekst się urywa] 


Tekst zachował się jedynie w pierwodruku w pracy G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana, s. 171-179, brak 
zakończenia. 


1 Zawierz w powiecie nowoaleksandrowskim, gubernia kowieńska, 68 wiorst od Nowoaleksandrowska, należał do 
włości drujskiej, własność Łopacińskich, później Chreptowiczów. 

2 Prawdopodobnie chodzi o św. Ignacego Loyolę (1491-1556), założyciela zakonu jezuitów; pasek — symbol czysto- 
ści, używany był przez bractwa czczące Świętych, m.in. istniało Arcybractwo paska św. Franciszka. 

Maria z Bohomolców Nitosławska ze Skrzydlewa. Herbarz Bonieckiego odnotowuje jedynie Eugenię, córkę Sta- 
nisława za Michałem Nitosławskim. 

Katarzyna Samujło, niezidentyfikowana. 

Opustka w pierwodruku. 

6 Celiński, inspektor Instytutu Agronomicznego, niezidentyfikowany. 

1 Sir Roderyg Impey Murchison (1792-1871), znakomity geolog angielski, zwiedził Szkocję, Owernię i Alpy Za- 
chodnie, a następnie Nadrenię i Rosję. Chodzi tu zapewne o jego najnowsze, wznowione dzieło pt. Geology of 
Russia in Europe and the Ural mountains (II wyd. t. 1-2, London 1853). 

Helmerson, chodzi o Grzegorza Helmersena, znakomitego przyrodnika i podróżnika, wymienianego już wcze- 
Śniej. 
Łac. petra — skała i factio — tworzenie; nauka o powstawaniu skał. 

10 Sokołow, niezidentyfikowany. 

Li Józef Orkisz (ur. 1796), studiował we Lwowie, Warszawie, Berlinie i Wiedniu, od 1824 profesor anatomii przy 
Uniwersytecie Warszawskim, od 1833 osiadł w Rawie, autor Poradnika lekarskiego t. 1-2, 1833-1835 1 Dławiec 
czyli tzw. krup (1842). 

12 Chodzi niewątpliwie o jakiś elementarz polski (ros. bukwar). 

13 Ros. prodowolstwie — żywność, produkty spożywcze. 

14 Ros. zakon — prawo, ustawa. 


49 


[Kochaczyn, 23 stycznia / 4 lutego 1855] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalfanie] Poczęta Marya Najświę- 
t[sza] Panna Bogarodzica i na ten Nowy Rok 1855, stycznia 23, w Kochaczynie. 

Wraz po otrzymaniu wymówki za przeszłoroczne niepisywanie posłuszny kornie prze- 
rywam długie uciszenie się i nagradzam obszerniejszym listem niniejszym, który ma być 
odpowiedzią na list Heleny datowany w grudniu, a któryśmy z Orszy przed tygodniem 
wdzięcznym uradowaniem otrzymali!. Powinne czuwania, które się zwykle oswiadczają 
podczas kolendy i na początku nowego roku, codziennie nosimy w serdcu bycia życia na- 
szego, nie chcemy ich zacmiewać pospolitością wyrażeń, przecież pochlubić się możemy, 
że jeśli kiedy jakie nasze modły były godne wysłuchania, to w nich niemałą cząstkę mieć 
powinniscie. Dziękczynieniem nie chciałem ubliżać zasłudze i nagrodzie, która się Wam 
należy za przysłaną mi odzież, która mi jak raz przypadła do potrzeby i smaku: otrzymałem 
ją w dzień Jana Bożego”, a używam jej ile razy wypada mi być w kościele czy między ludź- 
mi. Zajęcia, przeszkody, a najbardziej nieczęste i niełatwe kommunikacye z pocztą dla 
przeniesienia się Erdmanów do Mohilewa? na edukacyą dzieci, nie sprzyjają częstej korre- 
spondencyi, która jednakże jest w ustroniu naszem najpożądańszą rozrywką i najprzyjem- 
niejszem wstrząśnieniem z opleśniałego odosobnienia się. 

Z, wiosny spodziewaliśmy się byli, że Mieczysław, który całą tę porę roku przebawił 
przy Fortunacie* w Peterhofie, będzie miał zręczność dać Wam ustnie wiedzieć o naszćm 
ubostwie i samotności i zniweczeniu, i nam o Was przynieść wieści zawsze miłe. Nie wąt- 
pię, że dziatki Wasze, których i ja rad zwać się ojczyckiem i dziadkiem, mają przed sobą 
otwarte bite i żelazne drogi do szczęscia, tym pewniejszego, że im zawczasu nie zagradza- 
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no drog zbawienia trudniejszych i boleśniejszych, i opatrzono w przestrogę, że słowo nauki 
judzkie jest zacmieniem słowa prawdy bożego. O Franciszku, Adasiu, Maryni w liście 
swym nie wspomniała Helena zapewne dlatego abym ich w duszy swej miał zawsze jedna- 
ko kochanymi, jaśnie oswieconymi i wielmożnymi. Dla tejże przyczyny nie rad już jak 
przedtem wywnętrzać samego siebie, abym we wszechrozsiei, przynajmniej w sercu wza- 
jemnćm Waszem pozostał i na starość wszystek z polski Pan, jakim bywał za młodu. Miło- 
sierdzie boże do ośmej siedmawy raczy przedłużać wiek mój potyrany, abym miał czas jesz- 
cze do pokuty prawdziwszej, który dozwala mnie słodko przebolewać w zaciszu rodziny i 
domówstwa, które się zwą Zanów. 

Zimę przeszłą, która tutaj przywłaszcza samowładnie część dobrą i jesieni i wiosny, po- 
swięciłem całą, oprocz nocy na sen, bakałarstwu około Bolesia Samujło z Syrokorotni i 
Władysia Michałowskiego”, chłopczyków lat 12, synów Niemek naszego Stasia, którzy od 
jego chrzcin z nami mieszkali do Wielkiejnocy. Nauki równie jak wychowania prawdzi- 
wych nikt z ludzi dać nie jest w stanie, gdyż te od biegu zależą. Za czas na to użyty weszło 
100 rubli do skarbu kochaczyńskiego, które z 300 rublami sr. przychodzącej do niego z wy- 
dzierżawienia Janowi* połowy plonow zbieranych corocznie na poletkach właścicielskich 
składają wszystek zapas niezbędny dla uiszczenia opłat ciążących na Kochaczynie, z które- 
go nic jeszcze oprócz najnieużyteczniejszych i nigdy nie kończących się kłopotów nam nie 
przyszło, a utrzymujemy się w nim, bo nie mamy gdzie się przytulić, z własnych a raczej 
Brygidy zasobów, gdzie biedne życie kosztuje nam daleko drożej, niżeli gdzie należyte i do- 
bre, Z długu nic innego wyrość nie może, jak dług nowy i ten sam tylko tu statecznie jest 
urodzajny, tym bardziej że sam tylko ma przywilej statecznej nieodmienności, kiedy wszy- 
stko w majątku ulega ustawicznej odmianie, potrzebnej i koniecznej. Długo, krótko, Ko- 
chaczyn postąpi w opiekę, która nad nimi wisi, a wtedy jego właściciel nie ma prawa miesz- 
kać we własnym majątku. Byłoby to ulgą, gdyby suma w opiekuńskiej radzie przyrosła z 
przyczyny nie wnoszenia opłat jej należących co rok od początkowej pożyczki, a przyrosła 
dlatego, że te opłaty użyte zostały na zapomogę włościan, dwa razy dotykanych w ciągu 
sześciu lat nieurodzajem, pomorkiem, mogła być odosobniona od pożyczki pierwiastko- 
wej, a przeniesiona do tych sum, które nazywają ssudą”, której myśmy tak jako to inni czy- 
nili, nie brali; lecz nie umiemy jak w tym postąpić należy. Włościanie i tego roku potrze- 
bują wsparcia, albowiem grady kilkakrotnie omłociły im zboże na polu, zaczem część 
zboża do mnie należąca, jako i przeszłe lata obrocić się na nie musi i to już z tego miesiąca; 
tym bardziej że kommissya prodowolstwia* oswiadczyła już za wczasu, że zapomog dawać 
nie będzie, jako nie przynoszących poprawy, wkładając wszelką za włościan odpowiedzial. 
ność na właścicieli; równie jak podatki, podwójną zeszłego roku rekrutszczyznę, obezpie- 
czenie cerkwi i jej sług, ziemią, zabudowaniem, robocizną, naprawą dróg itp., przynoszenie 
ofiar. Od czasu przyłączenia włościan tutejszych do prawosławia poczęły się niepowodze- 
nia rolnictwa, których ono przedtem nie znało. Na czas edukacyi dzieci zamyślamy, gdy 
Bóg dozwoli osiąść w Mołodennej?, gdzie dziatki Muchlińskiego! chodzą do szkół. Teraz 
nimi zajmiemy się sami, niczem już innym zatrudniać się nie mając ani potrzeby, ani mo- 
żnosci. Czytają, śpiewają, gryzmolą, swawolą, kuglują!!. Zapewne te z nimi zajęcia nie 
dawały nam zwracać uwagi na najmniejszego Stasia, który w osmiomiesięcznym z nami ży- 
ciu doznał wszelkich niedostatków Białorusi właściwych. Od ostatniego połogu Brygida 
podpadała dolegliwoscióm, w których, acz nie miała pokarmu dostatecznego i dobrego, 
nie zgadzała się jednak zdać go mamce. Najczęściej zostawowany samej niańce musiał bie- 
dak doznać skutków ducha włościańskiego, który ma za szczęście nie czynić tego co wraz 
komu wypada, a za rozum mieć na pogotowiu głośny wyraz usprawiedliwienia swego naj- 
widoczniejszego opuszczenia, częstokroć swawoli, do której rekrutki za lada najmniejszą 
zręcznością bardzo skłonni. Przydać do tego nienadto ustawiczną cierpliwość matki po- 
chodzącej ze Swiętorzeckich, która tyle tylko miłuje dzieci i im się poswięca, póki jest Za- 


249 


Krąg Tomasza Zana 


nową, ani podobna aby duch domu skąd wyszła nie miał kiedy w niej swego udziału. Lecz 
zapewne i najbardziej, że ja sam zajęty bakałarstwem i trzema starszymi, na czwartego, 
który więcej mnie potrzebował, nie zwracałem serdecznej i duszewnej”? uwagi i pobożno- 
ści jakem to czynił względem jego braci, poki byli w kolebce niemowłętami, Stasiek często 
zapadał na zdrowiu i chyrlał, mimo to odbywał z nami podróże; rekolekcye w Studzieńcu? 
Michałowskich, jako bliższym kościoła Smoleńskiego; na św. Antoni byliśmy w Witebsku, 
nie mając ani wygodnej, ani zdrowej kwatery; nabożeństwo, odwiedziny P. Bohomolcowej 
w mieście, lustratorskich moich znajomych Weryhów i Kowalewskich!* za miastem, inte- 
res w kaznaczejstwie””, gdzie braliśmy procent od seryi biletów Skarbu Panstwa, zajmowa- 
ły po kilka dobrych godzin czasu, w których Staś sam jeden zostawał na odpowiedzialności 
nianki i potem pierś dostawał z mlekiem przepalonym. Noszony też był do dagerotypowa- 
nia, w którym nam tylko teraz pozostał. Posyłamy Wam dagerotyp robiony przez Biirgera, 
niegdyś komornika lustracyi, w którym Brygida niepochlebnie wygląda, aby postacie nasze 
przypominały Wam, że często sercem i duszą bywami [!|] z Wami. 

Po drodze wstępowaliśmy do Weryhów Stajek, tam i na powrót do Nitosławskich w 
Skrzydlewie Michałów"Ś nam wielce miłych i przychylnych; sama matką chrzestną Stasia, 
do Mohuczynej w Leontowie Lisowskich, do jej matki Zbitniewskiej w Kossówcu, tam i na 
powrót do Swiętorzeckich w Konstantowie”7, doznając acz w karecie, pyłu, upału i wilgoci. 
Wraz potem przypadało na serce Pana Jezusa”* 40-godzinne nabożeństwo w parafii na- 
szej, które się odznaczyło spiewaniem rożańca, koronek, pieśni rodzinnych, w których 
uczęstniczyło całe zgromadzenie pierwszym przykładem. Plebania spalona w pozaprze- 
szłym roku odnowiona już została i koscioł ogładzony za pomocą Metropolity, któremu- 
śmy bardzo wdzięczni. Stasiowi nie było dogodnie, czyli przez ten czas zostawał w domu, 
czy był z nami. Tuż przypadał fest powiatowy św. Fortunata i z nim złączone także 40 go- 
dzinne nabożeństwo, a gdy nas zajmowało ono i odwiedziny zgromadzonych i miejscowych 
w Siennie Komorowskich, Nasiekinych*”, Księży, Staś na sianku w stajence przenosił dolę- 
gliwości różne, zęby, kaszel i wolność. W Siennie uchwalono składkę na ochotników do 
wojny. 

Tymczasem Brygida tęskniła do swoich; wybraliśmy się w podróż dalszą, sprobowawszy 
się na niniejszych: załamał się mostek pod bryczką z rzeczami i zawrócić się musieliśmy do 
domu dla suszenia się, ledwo nie całą noc chłodną przepędziwszy na wydobywaniu się z 
upadku; dzieci dostały kokluszu i ja dyaryi, która okolicznie panowała. Nie uważając na to 
wybraliśmy się powtornie w zamierzoną podróż; na noclegu o mil parę w Purplewie u 
Moszczyńskich”” otrzymujemy uwiadomienie, że matka teścia z Heleną Oskirczanką”! 
przybyła do Konstantowa, gdzie zległa recydywą na febrę; znowu więc zawrociliśmy do 
domu, gdziem parę tygodni był cierpiący razem ze Stasiem — mnie uleczyła Brygida, a gdy! 
Stasiek przez kąpiele znachorki z Kulików** zdawał się być poprawiony, udaliśmy się do 
Konstantowa, gdzie że nowy i wielki dom mieszkalny budować zaczęto ani gospodarze, ani 
goście nie mieli gdzie się mieścić, a najbardziej Stasiek, który w prędce zapadł na dyaryą, z 
której po dwutygodniowym cierpieniu Bogu ducha oddał. Jeszcześmy żywego przywieźli 
do Kochaczyna, lecz aby w nocy w swojej kolebce i swoim pokoiku skonał na ręku ciotki 
swojej a mojej siostry Benedykty, która przeszłej jesieni z Nowogrodka przeniosła się do 
nas wdową na mieszkanie. Przyjęliśmy tę pierwszy raz ustronie nasze nawiedzającą smierć, 
z wiarą, ufnością i miłością ku woli i miłosierdziu bożemu, przez które dał Bóg jeszcze 
mnie czas do pokutowania, przyjmując na łono swoje naszego synka niepokalanego w czas, 
w którym by nasze do wieczności powołanie nie nalazłoby tak jako należy nas gotowymi. 
Oczu nie miał zamknionych, wypatrując kogo by za sobą miał wybrać w tę podróż, nie 
wątpię szczęśliwszą nad te, ktoreśmy z nim odbywali. Paradne ubiorki, które otrzymał przy 
chrzcie włożone zostały do trumienki, całą zaś synowską istność wniósł na wzajem w naj- 
głębszą rzewność serca ojcowskiego i rodziców. W ostatniej jego ciałeczku usłudze w ko- 
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ściele i na mogiłkach niezapomniony brali udział starsi trzej jego braciszkowie i wspomi- 
nają go codziennie. Mieczysław, który był tylko co powrócił ze stolicy przez gazety swoje i 
dyskusye, nie dał mi widzieć niebezpieczeństwa, w jakim się Staś znajdował, nie brałem 
udziału w jego cierpieniach, których cała boleść spadała na Brygidę, którą widziałem być 
otoczoną całą Swiętorzeczczyzną, w której do tyle byłem zabezpieczony, żem, czego nie 
zwykłem czynić, opuszczał moje pacierze i śluby. Grad wtedy spadał na pola okoliczne, 
piorun w Kosowcu” spalił budowę z bydłem i owcami; powracając z pogrzebu konie nasze 
spadły z mostku do rzeczki. Niedługo zabawiwszy w domu pojechaliśmy do Białynicz?, 
Częstochowy białoruskiej, o kilkadziesiąt werst od Kochaczyna odległy, szukać uzdrowie- 
nia dziatkóm i sobie pocieszenia. Przebawiliśmy tam dni kilka dla powiększającej się cho- 
roby Klemensa i dzień wnibowzięcia, słuchając co godzina spiewanej przez chłopczyków li- 
tanii; jeden tylko karmelita inwalid pozostał w klasztorze zajechany przez swieckich. 
Stamtąd skierowaliśmy podróż naszą do Berezowki. Nimesmy wyjechali do traktu toło- 
czynskiego w Bobrze”, doznaliśmy wszystkich przykrości jakich tylko doznać kiedy można 
w podróży, które przenosiliśmy i potem aż do Dołhinowa”*. Konie źle sprzężone, ludzie 
niedoświadczeni i niecierpliwi równie jak nieumiejętni i niedbali, niepogoda, brak miejsca 
1 obroku na popasy 1 noclegi; klacze pozrzucały, które trzeba było prowadzić aby w Bere- 
zowce zdechły, a chłopskie najmować. Pod Borysowem?” spotkaliśmy Kazia Dederko?*, 
ucznia naszego siostrzana z Oborka, który już liczy się w służbie przy Gubernatorze w Mo- 
skwie, dokąd spieszył z urlopu, a spotkaliśmy około mogiły Radziszewskiej?”. Wysłuchaw- 
szy mszy ŚW. u ks. Lwowicza przybyliśmy na koniec do Berezowki, gdzieśmy przemieszkali 
aż do połowy października, przenosząc niedogodności pomieszczenia się w domie, który 
wtedy tynkowano wewnątrz, aż póki nam dziatki z kokluszu nie wyzdrowiały. Przykrości te 
Brygida nagradzała sobie towarzystwem kochanej siostry młodszej Olesi Wierzbowskiej*", 
opłakujacej też stratę pierworodnej Gabryelki i drugiej nie rodzonej Pelagii Świętorzec- 
kiej”!, która dla nas tu z matką z Poniatowszczyzny*? przybyła, ja zaś bawiłem się prze- 
chadzką, czytaniem dziejów zakonu św. Franciszka, byłem dwa razy w Budsławiu wsławio- 
nym Najswiętszej cudami, raz w Dokrzycach, wsławiających się św. Justyny”. Tam byłem 
na fescie sw. Franciszka i przed tem dla widzenia się z P. Olimpią Szwykowską?*, która tu 
przywoziła do ojca schłopionego hrabiego Przezdzieckiego, siostrę Mircię dla przyjęcia 
błogosławieństwa od niego na zamężcie z Mężyńskim* w czansowskim powiecie, w są- 
siedztwie gdzieś z Czudowskimi, za którym z nich jest Antosia”, Szwykowskiej starsza cór- 
ka. 

Chłodność i trudność stosunków naszych rodzinnych zdaje się być nieprzeparta, brak 
ich zastępowały modlitwy i zabawy z dziećmi. Michaś z Horek? przyjeżdżał ekwipować się 
na studenta Agronomicznego Instytutu, do którego pomyślnie zdał egzamen. Sąsiedztwo 
zjechało się na dzień św. Justyny i na drugi Brygidy. Oskirczyna, Lewiccy bardzo mili i ko- 
chani, Zamoyscy, Szyszkowie, o których Kamilkę ładną i bogatą stara się syn minskiego 
marszałka Guido Słotwinski*%. Szkoda, że tak dobrą partyą i taką swą od dzieciństwa przy- 
jaciółkę opuszcza Fortunat jedynie dla widoków Mieczysława. Na jego spotkanie cała ro- 
dzina zjechała się do Borysowa, gdzieśmy przebyli w ciasnocie i niewygodzie parę tygodni, 
przypatrując się kawaleryi gwardyjskiej, którą fetowali Czudowski marszałek, Mokrzecki 
Ar Ciundziewiccy obywatele?”. Kilka dni przyjemnych spędzilismy w Hlewinie Swi- 
dów”, 

W dzień Wszystkich Świętych po nabożeństwie rozstaliśmy się dążąc do Kochaczyna 
na powrót drogą jesienną. W Bobrze odprawowaliśmy dzień zaduszny. W Tułoczynie*! ża- 
skoczyła nas zima, która aż dotąd nas zawiewa i omraża w Kochaczynie. Wraz za nadej- 
sciem tej pory liszaje występują, przekonawszy się lat przeszłych, że zachowując się w cie- 
ple ustawicznym, których choroba ta wymaga, co wiosna podlegam niebezpiecznym dolę- 
gliościom, tej zimy pozwalam sobie wyjeżdżać co niedzielę do kościoła a przynajmniej po 
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kolei z żoną. Ona też, zapatrując się na mnie, poczyna tracić zdrowie i wesołość, dla której 
tu nie mamy żadnego żywiołu, coraz tępieje na uchu, traci rumianość i żywość jej zwykłą. 
Klimat tutejszy nienadto sprzyja zdrowiu. Za powrótem do Kochaczyna już nie znaleźliś- 
my Krajewskiej w żywych; wkrótce po naszym wyjezdzie odwiedziwszy Białynicze”, z zapa- 
lenia płuc żyć przestała. Dni pełne trudów, cierpień i cnot najcichszych zakończyła dla 
zapłaty niebieskiej, po którą poszła za przewodnictwem Stasia, aby tam na mnie ze Stefa- 
nem czekać, gdyż z całej rodziny my jeszcze tu horemykamy”*. 

Na Niepokalane Poczęcie jeździliśmy do Sienna* podawać proźbę o razstroczkę długu 
kochaczyńskiego i wykupywać się od opieki Mieczysława, która już na ten majątek była na- 
znaczona, że dług biegący przewyższał 85 kopiejek z duszy. Gospodarki naszej nie będącw 
stanie ani polepszyć, ani jej użytecznej dawać rady, zgoła się do niej nie wdawać staramy 
się. Jan obowiązał się co roku wnosić cenę posianego zboża i połowę plonu zeń zbierane- 
go. Innego zatrudnienia i rozrywki nie mamy nad te, których są przedmiotem dzieci nasze, 
które dzięki Bogu są teraz zdrowe, a zawsze pojęte ku słuchaniu, co im Brygida lub ja pra- 
wimy i czynimy na przemiany, rozniecając w sercach naszych ogniskach swiatła i ciepła, 
wzruszeń bolesnych i rzewnych, któreśmy nie doznawali jeszcze dotąd. Używam gorczycy 
za wszystkie lekarstwa; nocy miewam bezsenne, czytam tylko czasami illustracyą 1 to całe 
źródło naszych styczności ze sprawami Świata. Jako miłośnicy pokoju, który zalecił nam 
Chrystus, życzymy wojny, która by obezpieczyła go i boimy się pokoju, którego by owocem 
być by musiała wojna. Utyskiwamy, że się nie umiemy i nie możem przyłożyć się do oswie- 
cenia włościan, których tu wszyscy rozumieją i piszą, że właściciel obowiązany utrzymywać 
i karmić i z dołu i z góry. Tutejsza włość Książąt Sanguszków* przez administracyą była 
wypuszczona Żydom w dzierżawę, którzy umieli ją zapomagać i skarbowi intraty czynić. 
Teraz przy rozdrobnieniu tych majątków jaka taka z nich intrata spada tylko na korzyść 
właściciela żydowskich Smolan albo Tułaczyna””, ze szkodą chłopków samych i ich właści- 
cieli, albowiem żaden z nich nie ma mocy odwrócić z dawna zaprowadzonych zwyczajów i 
obyczajów. 


[Dopisek Brygidy Zanowej:] Przerwałam Tomasza pisanie, ażeby choć w końcu Jego listu 
ucałować Ciebie, najdroższa Heleno nasza i przesłac kochanej całej rodzinie Waszej życze- 
nie wszelkich pomyslności na ten rok nowy. 

Przebaczysz łatwo nasze milczenie, dowiadując się ile prób bolesnych przetrwaliśmy w 
roku przeszłym tak smutnym dla nas; nie mieliśmy z czem się rozdzielać z Wami, najdrożsi 
nasi — same straty i choroby nas dotykały. Cieszemy się, że Was Bóg miłosierny w zdrowiui 
pokoju utrzymuje; przeszłego lata w krótkim widzeniu się w Witebsku z Florcią Pal- 
czewską*, szczegółowie dowiedzieć się mogłam o Waszej rodzinie. Dziatki nasze teraz 
dzięki Bogu zdrowe i bardzo roztropne, cały nasz czas zajmują i jedyną sa nam przyjemno- 
ścią w troskach i trudnościach wiejskiego życia; nadzwyczaj pragnę tego, żebyśmy mieli 
jaką możność mieszkania i utrzymania się w mieście, byłoby to ułatwieniem w wychowaniu 
dzieci i uspokojeniem dla nas, bo tu wyraźnie zdrowie nam ubywa. Ja coraz bardziej przy 
częstszym zapadaniu na zdrowiu, jak nigdy to przedtem nie bywało, tracę słuch — na jedno 
ucho już prawie nie słyszę, na prawe w tym roku coraz silniej mi się słuch przytępia, noszę 
Buchnera** za uszami i na rękach, słoninę w uchu. Ale skutku najmniejszego nie czuję, 
owszem, zdaje się,że coraz gorzej, Zmiłuj się, ulecz mnie z tej dolęgliwej choroby. Niedaw- 
no radzono mi gdybym metody Raspala”" sprobowała — olejku kamforowego do ucha wpu- 
szczać i watą umoczoną w amoniacki spirytus zakładać na noc. Boję się gdybym tym nie 
pogorszyła sobie; poradź mi proszę, czy mam tego sposobu probować. 

Bądź zdrową, najmilsza Heleno. Bogu Was polecamy i proszę pisuj do nas jak najczę- 
ściej, bo tem prawdziwą pociechę nam sprawiasz. 

Nędzne dagerotyp na jakie Witebsk zdobyć się może, posyłamy Tobie, droga Heleno. 
Jeden Tomasz podobny. Ja ani cienia podobieństwa, dzieci niewyraźnie i też nietrafnie. 
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Autograt w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 955/33; tekst na dwóch arkuszach grubszego 
papieru formatu 26,2x43 cm.; na pierwszym arkuszu w lewym górnym roku dwie skrzyżowane szpady, pod nimi księ- 
życ i napis okalający: Kuczkuryszki. 


I wspominane listy Heleny i Franciszka Malewskich do T. Zana nie zachowały się. 

2 Św. Jana Bożego (1495-1550), założyciela konwentu Bonifratrów czyli Braci Miłosierdzia, kościół katolicki ob- 
chodzi jego pamiątkę 8 marca. 

$ Mohilew, miasto w powiecie orszańskim, województwo witebskie. 

4 Fortunat Świętorzecki, brat Mieczysława i Brygidy Zanowej. 

3 $yrokorotnia, nie notowana w Słowniku Geograficznym. 

Władysław Michałowski i Bolesław Samujło, niezidentyfikowani. 
6 Jan Stefanowski, rządca w Kochaczynie. 
1 Ros. ssuda — pożyczka. 
8 Ros. pradowolstwia — żywnościowa, spożywcza. 
9 Właściwie Mołodeczno, zob. list do A. Giinthera z 30 IV/12 V 1842 

10 Muchliński, wspomniany już uprzednio. 

11 Kuglować, pokazywać sztuczki, błaznować, figlować. 

12 Ros. duszewnyj — duchowy, serdeczny. 

B Studzieniec koło Smolan, własność Michałowskich. 

14 Weryha-Darowski, wspomniany już wcześniej. 

Kowalewscy, niezidentyfikowani. 

5 Ros, kaznaczej — skarbnik; tu w urzędzie skarbowym. 

Ió Skrzydlewo, właściwie Skrzydlew, wieś w powiecie sieńskim, kilka wiorst od Witebska, własność Michała Ni- 
tosławskiego. 

17 Konstantynów wchodził w skład włości posanguszkowskich, odległy o 25 km na wschód od Sienna, należał do Mie- 
czysława Świętorzeckiego. 

I8 Tzn. na początku czerwca. 

9 Komorowscy, być może Antoni, ożeniony z Dorotą Grotkowską (1806-1874), wywodzący się z Kurlandii, gospo- 
darowali w Radkunach. 

Nasiekinowie, bliżej nieznani. 

W Purplewo, dobra powiatu sieńskiego, własność Moszczyńskich. 

21 Justyna Świętorzecka i Helena Oskirczanka 

22 Kulików koła Kochaczyna, nie notowany w Słowniku Geograficznym. 

B Kosowiec lub Stryki, folwark w powiecie sieńskim, o 25 wiorst od Sienna, 35 od Witebska, przy trakcie orszańskim, 
własność rodziny Drozdowskich. 

% Białynicze, miasto w guberni mohilewskiej, nad rzeką Drucią, o 45 wiorst na północny-zachód od Mohilewa, włas- 
ność Radziwiłłów, następnie Wittgensteina, zwane białoruską Częstochową, za miastem ruiny pałacu Ogińskich. 

© Bóbr, miasteczko powiatu sieńskiego, nad rzeczką tejże nazwy, przy drodze z Borysowa do Orszy, o 100 wiorst od 
Sienna, z dużym kościołem ufundowanym w poł. XVIII w. przez Ogińskich. 

26 Dothinów, zob. list nr 33, przyp. 9. 

2 Borysów, miasto powiatowe guberni mińskiej, na lewym brzegu Berezyny, 140 wiorst od Mińska, dobra Radzi- 
wiłłów; powiat borysowski zajmuje północny kraniec guberni mińskiej, graniczy z guberniami: wileńską, witebską, 
mohilewską z powiatem ihumeńskim i mińskim. 

8 Kazimierz Dederko, wspominany już wcześniej. 

© Radziszew, prawdopodobnie Radziszewo w powiecie bielskim, guberni grodzieńskiej, 42 wiorsty od Bielska, milę 
od Ciechanowca, własność Radziszewskich, tu zmarł Franciszek Radziszewski (1817—1885), zasłużony bibliograf. 

30 Aleksandra ze Świętorzeckich Wierzbowska, młodsza siostra Brygidy Zanowej. 

H Pelagia Swiętorzecka, zapewne bratanica, córka Mieczysława. 

%2 Poniatowszczyzna, folwark i dobra powiatu wilejskiego, o 40 wiorst od Wilejki, przy drodze wiodącej z Mołodecz- 
Da do granicy powiatu mińskiego, własność Świeętorzeckich. 

38 Dokszyce, zob. list nr 46, przyp. 23. 

34 Olimpia Szwykowska, z Przeździeckich, wspomniana wcześniej. 

35 Przeździecki, prawdopodobnie Stanisław. Mirosława z Przeździeckich Mężyńska, bliżej nieznana. 

Czasnowski powiat od Czansy, miasteczka powiatowego w guberni mohilewskiej, 48 wiorst od Mohilewa, 777 
wiorst od Petersburga, nad rzeczka Basią, ze wspaniałym kościołem i klasztorem karmelitów; brak dróg i prze- 
mysłu, ogólna bieda. 

3 Antonina Czudowska ze Szwykowskich, bliżej nieznana. 

37 Horki, miasto powiatowe guberni mohylewskiej, o 81 wiorst od Mohylewa, niegdyś własność Druckich, Sapiehów, 
Skoliohubów. 

Chodzi o Michała Nitosławskiego. 

38 Guido Słotwiński, bliżej nieznany. 

3 Ciundziewiccy z Hołaszewa w powiecie orszańskim, Eugeniusz (zm. ok. 1890) i jego żona Maria Hrebnicka (zm. 
ok. 1920). 
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40 Hłewin, albo Seliwin, wieś i dobra w południowej części powiatu borysowskiego, nad rzeka Berezyną, odległy o 
kilkanaście wiorst od Borysowa, dobra te składały się z 37 wiosek, stanowiły „piękna fortunę”, ważną w produkcjii 
zbycie; niegdyś dziedzictwo Ogińskich, następnie Świdów. 
Tołoczyn, wspomniany w liście do F. Kuścińskiego z 14/26x 1847. 

2. Białynicze zob. przyp. 24. 
43 Stanisław Zan, najmłodszy syn Tomasza i Brygidy Zanów. Ignacy Zan, dr, brat Tomasza. 
44 Horemykamy, słowo nie odnotowane w słownikach. Słownik Warszawski notuje: hore, jako bieda; tu prawdopo- 
dobnie w znaczeniu: biedujemy. 
Sienno, miasteczko powiatowe guberni mohylewskiej, o 148 wiorst od Mohylewa, 60 od Witebska, w kościele reli- 
kwie św. Fortunata; własność Pusłowskich. 
46. Sanguszkowie juz w XVII w. byli właścicielami Smolan i okolicznych dóbr, w XVIII-XIX w. byli to potomkowie 
Pawła Karola Sanguszki. 
41 Smolany, kilkakrotnie wspomniane, zob. list z 15-17/27—29 stycznia 1851, nr 43, przyp. 29, Tołoczyn zob. przyp. 
41. 
48 Flora Palczewska, niezidentyfikowana. 
49 Jan Andrzej Buchner (1783-1852) i jego syn Ludwik Andrzej, znakomici farmaceuci niemieccy, działali w Mona- 
chium, dali się poznać jako autorzy prac chemicznych i farmaceutycznych. 
50 Właściwie Francois Vincent Raspail (1794-1870), zasłużony francuski naturalista, gorliwy republikanin, uczest- 
nik rewolucji lipcowej 1830 r. i lutowej 1848, przebywał na wygnaniu. Stworzył system leczenia kamforą, zjednał 
sobie nazwę lekarza kamforowego, system ten wyłożył w dziele Mćdecin de famille (1843) przekład polski pt. Do- 
mowy lekarz i domowa apteczka (1851 i następne). 


LISTY 
do różnych adresatów 
(1626-1855) 


Odrębny zespół korespondencji tworzy 56 listów Tomasza Zana do różnych, bo aż 28 
adresatów; listów pisanych w okresie trzydziestu lat, przy czym 16 początkowych pochodzi 
z czasu orenbursko-petersburskiego zesłania, reszta to listy z łat tułaczki po wileńszczyźnie 
i witebszczyźnie. 

Największy liczbowo zespół tworzą listy do Apolinarego Kiersnowskiego (6 listów z lat 
1846-1850), Marii Puttkamerowej (10 listów z lat 1830-1849) i Brygidy Świętorzeckiej 
(5 listów z lat 1842-1855), pozostali korespondenci to adresaci od 1 do 3 listów. 

Oto informacje o poszczególnych adresatach tego zespołu w porządku alfabetycznym: 


Tekla Bielikowiczówna.((1 list z 1844), córka Jana, ziemianina spod Połocka, 
wyszła później za mąż za Jana Galoffa. 

Izabela Brzostowska (1 list z 1845), córka Michała i Ewy z Chreptowiczów, sio- 
strzenicy Adama Chreptowicza, dziedzica Szczors. 

Józef Chodźko (1 list z 1845) (1800-1881), topograf, gen. porucznik rosyjskiego 
sztabu generalnego, syn Jana i Klary z Korsaków. Studiował na Uniwersytecie Wileńskim 
na Wydziale Matematyczno-Fizycznym, współpracował z Zanem przy założeniu Towarzy- 
stwa Promienistych, członek Towarzystwa Filomatów. W 1821 wstąpił do służby wojsko- 
wej rosyjskiej, pracował przy pomiarach triangulacyjnych w guberni wileńskiej, grodzień- 
skiej, mińskiej i kurlandzkiej. Pozostawał w kontakcie z organizacjami młodzieżowymi, 
uczestnik powstania listopadowego. W 1840 wysłany na Kaukaz, w 10 lat później dokonał 
wejścia na szczyt Araratu. W 1862 mianowany gen.-porucznikiem. Do końca życia praco- 
wał naukowo. ; 

Roch Dederko (2 listy z 1846 i 1849), ożeniony z siostrą Brygidy Świętorzeckiej- 
-Zanowej, Wandą. 

Adolf Dobrowolski (1 list z 1846), ziemianin, były właściciel Kochaczyna, które- 
go udostępnił Zanowi. 

Ignacy Domeyko (1 list z 1826) (1801-1889), pamiętnikarz, geolog, pochodzi! z no- 
wogródzkiego, bratanek Ignacego i Józefa, filomata, więziony z Mickiewiczem u Bazylia- 
nów, po uwolnieniu gospodarował w Zapolu w lidzkiem, uczestnik powstania listopadowe- 
go, emigrant, na pocz. 1838 wyjechał do Chile, gdzie był profesorem chemii i mineralogii, 
najpierw w Coquimbo, a następnie w Santiago. W 1884 bawił w Polsce i na Litwie. 

Piotr Essen (1 list z 1829), generał-gubernator Orenburga, wezwany wiosną 1830 r., 
na urząd gubernatora wojennego Petersburga. Wspominany przez Zana bardzo życzliwie 
w dzienniku, w którym pisał m.in.: „Załują go wszyscy, którzy korzystali z jego dobroci. Nie 
można wątpić, iżby on nie chciał najlepszego, nie umiał wykonać. Okrążali go ludzie obcy 
dla myśli i uczuć zacniejszych. Człowiek z obszerniejszymi widokami i wspaniałą działalno- 
ścią mogłby tu wielce ojczyźnie i ludzkości się przysłużyć” (T. Zan, Z wygnania... s. 183). 

Adam Giinther (3 listy z lat 1842-1845) (ur. 1782), z rodziny niemieckiej, syn Mi- 
chała i Konstancji Wołodkowiczówny, prezes Sądów Głównych w Mińsku w 1808 r., właś- 
ciciel Dobrowlan; słynął z dowcipu, inteligencji i kultury, ojciec pamiętnikarki G. z Giin- 
therów Puzyniny. 

Julian Hłasko (1 list z 1851), sędzia. 
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Antonina z Radziwiłłów J urahowa, kasztelanka wileńska, żona Stanisława Jurahy, 
(1 list z 1843). 

Generałowa Katarzyna (?) (Z listy z 1841) z Petersburga, matka kilkunastoletniej 
Mili, którą Zan darzył uczuciem, zaprzyjaźniona z domem Malewskich. 

Apolinary Kiersnowski (ó listów z lat 1846-1850), naczelnik w urzędzie ziemskim 
w Witebsku, bezpośredni zwierzchnik Zana. 

Franciszek Kuściński (3 listy z lat 1844-1848), ziemianin z lepelskiego. 

Michał Kuściński (1 list z 1846), syn Franciszka, student Uniwersytetu Petersbur- 
skiego. 

Katarzyna Malewska (1 list z 1848), żona Szymona, matka Franciszka, Zofii i Ma- 
rli. 

Antoni Malewski (1 list z 1830), wuj Franciszka, rejent Masy Radziwiłłowskiej, 
właściciel Merecza, odległego o 4 mile od Wilna. 

Adam Mickiewicz (3 listy z lat 1827—1828). 

Michał Nietosławski (1 list z 1855), ziemianin ze Skrzydlewa w powiecie sie- 
ńskim, jego bratowa, żona Henryka była zaprzyjaźniona z rodziną Zanów. 

Kazimierz Obuchowicz (1 list z 1852) sąsiad z okolic SŚmołan. 

Antoni Edward Odyniec (2 listy z 1850 i 1852) (1804-1885), poeta, tłumacz, wy- 
dawca, pochodził z oszmiańskiego, absolwent wydziału prawa Uniwersytetu Wileńskiego, 
członek Towarzystwa Filaretów, więziony na przełomie 1823/1824, przyjaciel Mickiewicza. 

Przewalski (o nieznanym imieniu) (1 list z 1846), zapewne jakis urzędnik z wi- 
tebszczyzny. 

Maria z Wereszczaków Puttkamerowa (10listów z lat 1830-1849) (1799—1864), 
od 2 lutego 1821 żona Wawrzyńca, ziemianina i przemysłowca, marszałka szlachty lidzkiej, 
wielka młodzieńcza miłość Mickiewicza. 

Paweł Suchtelen (1 list z 1830) (1788-1834), gubernator wojenny Orenburga w la- 
tach 1830-1834; objęcie przez niego urzędu w lipcu 1830 roku Zan komentował nastę- 
pująco: „Przybycie pożądane Suchtelena ożywiło nieco stepowy Orenburg. Oświecenie i 
dobre serce jego ośmiela prawych, uspokaja gwałtownych. Jakaś lepsza nadzieja zdaje się 
poruszać serca [...] wszystko co go otacza przywiązuje ku niemu każdego. Spodziewać 
się, że zaszczepi tu panowanie łagodnej sprawiedliwości i rozumu” (T. Zan, Z wygnania... 
s. 190). 

Adam Suzin (1 list z 1826), zob. cz. III tego tomu Krąg Adama Suzina, tam informa- 
cje o nim. | 

Justyna Świętorzecka (Zlisty z lat 1846, 1852), matka Brygidy i Mieczysława, zie- 
mianina. 

Mieczysław Świętorzecki (1 list z 1843), brat Brygidy ze Świętorzeckich Zano- 
wej. 

Ignacy Z an (1 list z 1845), dr medycyny, najmłodszy brat Tomasza. 

Brygida ze Świętorzeckich Z anowa (5 listów z lat 1842-1855), od 1846 żona Toma- 
sza. 
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l Do Ignacego Domeyki 


[Orenburg, 25 lipca / 6 sierpnia 1826] 
Dnia 25 lipca 1826 r. z Orenburga. 


Panu Ignacemu zdrowia i pomyślności życzy Tomasz. W tych słowach przyjmij po- 
twierdzenie zawsze jednostajnego ku Tobie przywiązania i najlepszych życzeń, niech one 
serce Twoje napełnią rozkoszą, jaką słodkiemi były dni przeszłe, nigdy może nie powróco- 
ne. 

Życie moje próżnujące i tak dalece, że czasu wyobrażenie znikło już we mnie. Jakaś 
ciemna, jednostajna i ciężka ogarnia nas wieczność: czasami ją przerwie rzadki list brater- 
ski, rzadszy daleko przyjaciela. Zimą chciałem odpocząć, wiosną przechadzać się, latem tu 
gorąco do 30 kilku stopni w cieniu dochodzi; zapewne, jeśli Bóg mię stąd nie wyniesie, je- 
sienią znowu zajmę się robotą. Czytam dosyć, nie uczę się niczego”. 

Orenburg forteca nad Uralem okrążony nieprzejrzanemi stepy, w których jak na 
umarłem morzu gubi się oko, serce boli. Na brzegu jest mały gaik, schronienie od upału, 
świątynia tęsknoty i żalu mojego. Nie zawsze samotny tam bywam, często w towarzystwie 
wybornóÓm dam i wojskowości tutejszćj. W każdym albowiem domu uprzejmie jestem 
przyjmowany, tak iż zewnętrzne moje położenie wcale nie jest przykre i lepsze daleko, ni- 
żelim sobie wyobrażał. 

Lecz co się wewnątrz mnie dzieje, tego opisać nie umiem, serce ustawicznie boli. Próż- 
no szukam rozrywek, na których nie zbywa, już chodzę po gaju, już na łódce po cichem je- 
ziorze wożę upodobańsze mnie stworzenia, jeżdżę konno jako rycerz towarzyszący cza- 
rownicom, czasami spiewam, zdarza się tańcować, przedstawować szarady, do różnych gier 
należeć, pić w stepach herbate, łowić rybę, wieczerzać w lasku, serce jak boli tak boli. Cza- 
sami kocham jakićmś gorzkiem kochaniem, a serce boli. Nowe tu mam widoki narodów, 
karawan wchodzących do dworu, zamiany azyatyckiej, obyczajów, a serce zawsze boli. 
Nocy tu piekne, w niektórych porach roku słońca wschód i zachód osobliwie zajmujący, a 
serce boli a boli. Straciłem ducha poetyckiego, żadnóm piórem ulżyć pełności mojego bolu 
nie mogę. I gdzie są jego przyczyny, powiedzieć nie umiem. Wszelką już wyciągnąłem roz- 
kosz, jaką mieć można w pamięci o naszej przeszłości, stała się ona zwyczajną. Wysiliłem 
się i osłabiałem, tak iż nie mam czóm stalszćóm budować milszych nadziei. A serce moje 
przecież drży i gore bez przemiotu, pobudek i celu. Tóćm samćm jestem pożerany, co mnie 
ożywia. Więdniję [!] 1 gasnę. Zegnam Cię kochany Ignacy: słabość nie dozwala mi więcej 
pisać, a ból serca odejmuje wszelkie władze umysłu. Pociesz mię swoim listem, za co 
wdzięczność wieczną znajdziesz we mnie samćm. 

Bądź zdrów 

Tomasz 


Za pierwodrukiem w „Pamietniku Literackim” 1910, s. 337—338, ogłoszonym przez Kazimierza Kaczmarczyka ze 
zbiorów Stanisława Rusieckiego z Trojanki. 


1 Z dziennika Z wygnania z lat 1824-1832 (Wilno 1929) wiemy, iż na początku sierpnia 1826 r. Zan czytał Junga Noce 


z dołączonymi listami jego, na polski język przetłumaczone przez Fr. Ks.Dmochowskiego (t. 1-2 Lublin 1800-1809). 
W II połowie miesiąca czyta prawdopodobnie po francusku OQeuvres Byrona, ttum. A. Pichot (1822). 
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2 Do Adama Suzina 


[Orenburg, 12/24 października 1826] 
d. 12 października 1826, Orenburg 
Adamowi zdrowia i pomyslności Tomasz. Przeszłej poczty pisałem do Ciebie o odeb- 
raniu listu od kazańskiego Mikołaja i o przyjeździe Łukaszewskiego do Ufy!, nie wiem 
tedy, czemu się użalasz, że „przez dwie poczty nie piszę ani słowa”. Wiadomość, którą Ci 
przywiózł komendant nie ma żadnych zasad, że możemy podawać prośbę, bo już wiesz o 
tym z doniesień Lebiediewa”. O tej jednak, że możności podawaniu prośby nie teraz po- 
stanowiono, lecz zawsze mieliśmy do tego prawo, o czym się Essen? przekonał w Moskwie. 
Jak skoro powróci do Orenburga wnet go będziemy prosić o umieszczenie nas do jakiejk- 
olwiek służby, na co jeżeli wyjdzie pozwolenie, to prędzej nam gdzie w miejscach tutejs- 
zych niż w innych służyć każą. Wreszcie to zależeć będzie od sposobu podawania prośby i rodza- 
ju służby w jakiej bądź odważymy się. Że o nas nic w czasie koronacji nie wspominano do- 
wodzi list Onufrego* pisany pod datą 22 sierpnia, a przywieziony pozawczora przez Alek- 
sandra Zemczużnikowa. Listu tego w autentyku nie posyłam, bo muszę go następną po- 
cztą przesłać Janowi”, dlatego nim go czytać będziesz wypisuję ważniejsze dla nas rzeczy: 
„Losy nasze i nadzieje zdaje się, że i nadal w tejże samej obojętności nie rozwiązane 
pozostaną, dla zbiegu czasowych okoliczności, które by powinny w czystym swietle wysta- 
wić naszą niewinność, ale raz upadłym, mnie mającym opieki i wstawienia się ciężko pozo- 
stać. Te niepewne nadzieje nabyły w tych dniach niepomyślnej pewności, że i nadal tu zo- 
staniemy, bo w.ks. Konstanty? nie chciał przyjąć prośby i za nami wstawić się do Cesarza, 
zdaje się, że „ukołysał” (tego nie rozumiem), cóż robić, znieść należy, zgotowane ale nie- 
zasłużone przeznaczenie. Na kilka dni przedtem projektowano nam wyjazd do gymnazyów 
na nauczycieli, lecz my polegając na dekrecie cesarskim pozwalającym nam wybrać miesz- 
kanie, odrzuciliśmy propozycyą, woląc zostać w Moskwie, niż gdzieś w głuchsze lasy ujeż- 
dzać, zwłaszcza że przybyt pensyi 600 r.as. oprócz wydatków na mundur, księgi, wymaga do 
tego stopnia odpowiedniego utrzymania się, nie wystarczyłby na tak lichy stół, jaki się dziś 
300 rublami opłaca. Bracia nasza oburzyła się na to odrzucenie miejsc projektowanych, 
abyśmy naszym uporem nie przeszkodzili starającemu się Jozefowi” w Uniwersytecie o ad- 
iunktostwo. Obuczyliśmy z naszych strón przybyłych marszałków i miast głowy, kancella- 
ryą polską przy Grabowskim$, bogatą w pisma peryodyczne, a jednakże jest to stan duszy 
tak rozrzewniający, bo my sobie obcy, chociaż swoich poznajemy i jeszcze mową rodowitą 
przemawiamy, niedługo zapomnimy, już dziś siebie nie poznajem (i tego dobrze nie rozu- 
miem). Pocieszyliśmy się oryginalnym „Dziennikiem Warszawskim””, którego choć prze- 
rywkiem 13 numerów ujrzeliśmy, jest to pismo oryginalne, mieści poezye Adama w depo- 
zycie u Edwarda złożone, nawet improwizacyą do Olesia i Baszę"”; toż oryginalne dumy 
Zaleskiego”!, który pierwsze miejsce między piszącymi dziś zajmuje. Rozprawy albo wy- 
ciągi z dzieł skrocone, nadają szczególną zaletę temu pismu. Redaktorem młodszy Pod- 
czaszyński*?. Daleko niższa jest „Biblioteka” redagowana przez Dmochowskiego”. Słodka 
Tańska!* wydaje zawsze pisemko dla dzieci peryodyczne. „Izys” dociągnęła lat czterech i 
piąty zaczyna”, „Pamiętnik Naukowy”! najwięcej tłumaczony, stawi nas w równi co do 
wiadomości o odkryciach, mniemaniach, teoryach. „Dziennik Wiłeński”!” ubogi pod 
względem oryginalności tuczy się pismami peryodycznymi rossyjskimi. Bernatowicza Pga- 
ty, romansu we 4 tomach nie czytałem, ale Skarbka Starosta i Unterleytnant wyborny”. Wę- 
żyk napisał tragedyą Wandę, wyszły też komedye pióra Fedra [!]'* Drugi tom bibliografii 
P. Joachima w druku, ale uwiesił drugi tom do Wagi i tego wielka szkoda”. 
Za tłumaczenie czterotomowego romansu ledwo dają 204 [dukatów], innych tłuma- 
czeń nie biorą pod prassę, sowizdralskie tylko poezye Odyńca?!, słowa są jego, miały prze- 
szło tysiąc prenumeratorów; wreszcie handel księgarski dla braku czytających obumiera, 
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cena ksiąg wysoka, broszurki tylko wychodzą, żadne dzieło ważniejsze, od kilku tomów wa- 
zniejsze, nie ukazuje się. W tych dniach wyprawiłem za 400 rubli romansów na rosyjski ję- 
zyk ttomaczonych Morytzowi??. Widzisz, że jestem kommissantem. Może stopniami dora- 
biając się kapitału umię [?] mydlanym albo swieconym na Moskwie, bo do czego innego 
uzyć nas wedle zdolnosci nie chcą. Powinszuj też nowodostąpionej godności podinspekto- 
ra nad uczniami na koszcie skarbowym będącymi, i Wincenty?” zasiadł na tymże stolcu, 
wprawdzie nie znający nas sołdat nie chce wypuscić za brame, ale ci co już nam w jadalnej 
sali przypatrzyli się i czapki zdejmują. Za tę godność, jeżeli się na niej utrzymamy, mamy 
dostać do pensyi kandydackiej po rubli sto. Ha, więc nie jesteście i biedni rzekniesz, bo 
Wam płacą już urzędnicy. Odpowiadam, że urzędowej nominacyi nie odebraliśmy, a do 
obowiązku od czasu przybycia Ministra wezwani jesteśmy. Od zachodu więcej dwóch mie- 
sięcy nie mam ani litery”. 

Dziś odebrałem list od kazańskiego Jozefa”, list bardzo mile napisany, który tu wypisuję: 

„Pismo Twoje jest nieocenionym podarunkiem dla serc naszych. Odebraliśmy je nie- 
mal równo we dwa lata od czasu rozsypania się naszego. Usta nie potrafiłyby odmalować 
całej radości, a list martwy tym bardziej wyrazić jej nie zdoła. Zyczylibyśmy, żeby częsciej 
nas pocieszał. Smiało Ci powiedzieć mogę, że nasze tutejsze pożycie przepełnione jest 
cierpieniami i nudą. Jeszcze jadąc do Kazania przygotowaliśmy się do ich znoszenia, nie 
przewidując okoliczności w jakich żyć mamy. Znosim wszystko cierpliwie i dzięki Bogu, 
cierpliwość jeszcze wystarcza. Latem nieznośne upały, zimą mrozy uprzykrzone, wiosną i 
jesienią błoto nieprzebyte, trzymają uwięzionego w domu, wystawionego na wszystkie nie- 
przyjemności zewnętrzne i wewnętrzne. Kilka drzew w ogrodzie nie zwabia do przechadz- 
ki. Zadna piekność nie zachwyca. Orientalizm przy zupełnym niedostatku pomocy nauko- 
wych raczej nas męczy niż zachęca do pracy. Praca nudna i wymuszona, jej owoce bez ży- 
cia. Obowiązki ciężą na karku i nie dają wytchnienia. Stan zdrowia co raz się pogorsza. Wi- 
dok nieszczęśliwych ofiar febry i gorączki do żywego przejmuje. Na koniec wspólnie z 
Tobą powtarzamy: serce jak boli, tak boli. Przez pół roku nas sześciu składało osadę kaza- 
ńską, Przed tygodniem znowuśmy się zmniejszyli. Bożydar do Wiatki, Mikołaj do Permu, 
Hilary do Ufy wyjechali zająć miejsca starszych nauczycieli w gimnazyach”. Tak tedy Ja- 
nek? dostał nowego towarzysza, który dopomoże łajać wszystkich i zaostrzyć drażliwość, 
już znacznie w nim wygórowaną. Zbeształ i nas Janek za to, żeśmy prosili o litość. Cóż z 
nim poczniesz? Nam pozostała dawniejsza nuda, która przez półtora roku dręczyła. Ni- 
czym już jej odpędzić nie umiemy. Jedna może lepsza przyszłość położy koniec. W tym 
roku szkolnym kończymy trzyłetni kurs języków wschodnich w tutejszym Uniwersytecie; 
postęp bardzo mały, jak się obrócim, nie wiemy? Prosiliśmy Monarchę o przeniesienie nas 
do instytutu do stolicy, wystawując wszystkie nasze niedostatki i niewygody, a razem niepo- 
dobieństwo uczynienia dalszego tu postępu w oryentaliźmie. Bóg wie, jaką odpowiedź od- 
bierzemy. Wszelako jeszcze nadziei nie tracim. Uczymy się iłe siły i pomocy tutejsze 
pozwalają. 

Piszę 2 października. Dzis pamiątka, jak przed 274 laty Kazań został zdobyty. Dziś 
wielka uroczystość i nabożeństwo, a szczegółniej w cerkwi znajdującej się w pamiętniku?” 
za miastem wystawionym, tam gdzie stał oboz Iwana IV Wasilewicza przy ostatecznym 
zdobyciu stolicy tatarskiej, Na ten raz nic Ci więcej nie mam do doniesienia”. 

Do tego listu przypisuje się Kołakowski?*: 

„Czasami wesoły i żartujący pękam od smiechu i drugich smieszę, często nudny tetryk, 
nieznośny dla towarzystawa, prawdziwa zakała społeczności, niekiedy odludek samotny 
szukam w parowach kazańskich czegom nie zgubił, szukam pokoju ducha — zdybuję cza- 
sem i towarzyszów losu rownej szukających pociechy, schodzimy się, siadamy pod brzoza- 
mi, które jedyne prawie tu rosną, ożywiamy się powiewem wiatru, czoła nam się rozja- 
śniają, kazdy coś powie, każdy coś wspomni, zapominamy gdzie jesteśmy, wesoły chor for- 
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mujem, tak że stokrotne echo straszy nieznajomymi odgłosy, dzikoscią tchnące tatarskie 
jary. Znajomości prawie żadnych, z domów znakomitszych nigdzie nie bywamy, widać, że 
lub się nas boją, lub nami pogardzają, i jedno i drugie mało nas interesuje; atoli podług 
tego co piszesz Kazań daleko niższy od Orenburga i wcale nie utrzymuje tego odgłosu 
sławy, jaki zdarzało mi się słyszeć jeszcze w naszych stronach, że Rossyanie są goscinni, 
uprzejmi, litościwi, bo też w nim zamieszkują różnostronni przybylcy i od narodowego 
Słowian charakteru dalecy. Rok już jak wagaruję, ani orientalizmem się nie zatrudniam, 
ale za to choruję i często, i dlatego własnie podałem się do odstawki, której w rychle ocze- 
kuję i pociągnę umierać na tym brzegu gdziem się urodził. Jana?” pod tę porę nie ma w 
domu, a czas nagli etc” 

Podziękuj Witkiewiczowi”” za list i obietnicę; a powiedz że sztuciec”! Zamiatnia prze- 
daje za 80 r.as. i za niższą cenę zadną miarą nie ustępuje. 

Majorom moje uszanowanie??, 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 45-46, arkusz formatu 17,2x22 cm., zapisany w całości, strona pierwsza 
rozerwana, ślady złożenia na cztery, autograf poważnie zniszczony. 


1 Mowa prawdopodobnie o Mikołaju Suchockim, członku Związku Braci Czarnych w Krożach, zesłanych w marcu 
1824 roku, oraz o Hilarym Łukaszewskim. 
W Ufie przebywał wówczas Jan Czeczot. 
2 Ignacy Lebiediew, sztabs-kapitan gwardii przy gubernatorze Essenie, wielokrotnie wspomniany w dzienniku 
Z wygnania. 
3. Piotr Essen (1792-1844), generał-gubernator Kraju Orenburskiego. 
> Onufrego Pietraszkiewicza. Zesłani filomaci liczyli na amnestię w związku z wstąpieniem na tron cara Mikołaja I. 
Czeczotowi. 
6 W. ks. Konstanty Pawłowicz (1779-1831), naczelny wódz wojsk polskich, wówczas wielkorządca Królestwa Pol- 
skiego, rezydujący w Warszawie. 
7 Chodzi o Józefa Jeżowskiego. 
8 Stefan Grabowski (1763-1844), syn Tomasza i Doroty z Ottenhauzów, generał, uczestnik powstania Kościusz- 
kowskiego, zesłany na Syberię, uczestnik kampanii napoleońskiej przeciw Rosji. Po pozyskaniu względów Alek- 
sandra I powrócił do kraju, został dyrektorem w Ministerstwie Wojny w 1815, a od 1825 był ministrem sekreta- 
rzem stanu Królestwa Polskiego, rzeczywistym tajnym radcą w Petersburgu. 
„Dziennik Warszawski”, miesięcznik naukowo-literacki wychodzący w Warszawie (1825-1829), wydawany przez 
Michała Podczaszyńskiego (w 1825 z Mochnackim), od połowy 1826 przez J. K. Ordyńca, bojowy organ młodej li- 
teratury romantycznej. 
Mowa tu o Improwizacji Do Aleksandra Chodźki, i pierwszej redakcji ballady Renegat; obydwa utwory ukazały się 
w „Dzienniku Warszawskim”. 
11 Mowa o poczjach Józefa Bohdana Zaleskiego; jego Śpiew poety ogłosił m.in. „Dziennik Warszawski”. 
12 Michał Podczaszyński (1800-1835), dziennikarz, krytyk literacki, najbliższy przyjaciel Mochnackiego, wydawca 
„Dziennika Warszawskiego” i współpracownik „Gazety Polskiej”. 
13 „Biblioteka Polska. Pamiętnik umiejętnościom, historii, literaturze i rzeczom krajowym poświęcony”, czasopismo 
naukowo-literackie wychodzące dwa razy w miesiącu w Warszawie w latach 1825—1826, redagowane przez FS. 
Dmochowskiego, przejawiało zainteresowania różnymi dziedzinami, z przewagą krytyki literackiej i informacji o 
nowościach wydawniczych, zajmowało chwiejne stanowisko w sporze klasyków z romantykami. 
Klementyna z Tańskich Hoffmanowa (1798-1845), żona Karola Boromeusza Hoffmana, pisarka dla dzieci i mło- 
dzieży. Wydawała „Rozrywki dla Dzieci” (1824—1828). 
„Izys Polska. Dziennik umiejętności, wynalazków, kunsztów i rękodzieł, poświęcony krajowemu przemysłowi tu- 
dzież potrzebom wiejskiego i miejskiego gospodarstwa”. Miesięcznik wychodzący w Warszawie w latach 1820- 
—1828. 
„Pamiętnik Naukowy” dalszy ciąg „Ćwiczeń Naukowych”, czasopismo naukowo-literackie wydawane w Warsza- 
wie w I półroczu 1819 co 6 tygodni przez grono byłych uczniów Liceum Krzemienieckiego, przeważały tłumacze- 
nia i omówienia literatury obcej, sympatyzowali z tendencjami i zjawskami preromantycznymi. 
„Dziennik Wileński” Wilno 1805-1806, 1815-1830; zainicjowany przez Tadeusza Czackiego, wydawany przez Jó- 
zefa Zawadzkiego, redagowany m.in. przez Jędrzeja Śniadeckiego, Stanisława Jundziłła, Kazimierza Kontryma; 
propagował współczesną myśl naukową, pisali tu wszyscy niemal przedstawiciele nauki i literatury ziem litew- 
sko-ruskich. 
Feliks Bernatowicz (1786-1836), powieściopisarz, autor m.in. powieści Pojata, córka Lezdejki (1826). 
Fryderyk Skarbek (1792-1866), ekonomista, działacz społeczny, powieściopisarz, komediopisarz. Pan starosta 
t. 1-2 (Warszawa 1826) i prawdopodobnie: Podróż bez celu t. 1-2 (Warszawa 1824). 
Niem. Unterleutnant — chorąży. 
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1? Franciszek Wężyk (1785-1862), poeta, dramaturg, powieściopisarz, tłumacz i krytyk literacki. Wanda, tragedia w 
5 aktach napisana w latach 1811-1815, Kraków 1826. 
Aleksander Fredro (1793--1876), komediopisarz, poeta, Komedie t. 1-2, Wiedeń 1826. 

20 Joachim Lelewel (1786-1861), mowa tu o pracy Bibliograficznych ksiąg dwoje, w które rozebrane i pomnożone zo- 
stały dwa dzieła J.S. Bandtke... t. 1-2, Wilno 1823-1826. 
W latach 1816-1824 Lelewel wydawał wciąż poszerzaną Teodora Wagi Historię książąt i królów polskich (ostatnie 
wydanie znacznie przerobione i poszerzone Wilno 1831 (zob. Łisty z zesłania, t. 1, korespondencja J. Lelewela z 
C. Daszkiewiczem). 

21 Antoni Edward Odyniec Poezje t. 1-2, Wilno 1825-1826 

22 pryderyk Moritz, Niemiec osiadły w Wilnie, księgarz i drukarz Uniwersytetu, pozostawał w stałym kontakcie z 
zesłanymi do Rosji filomatami (zob. Łisty z zesłania t. 1). 

B Zapewne Wincenty Budrewicz, o niezwykłej osobowości, skierowany później do Tweru (zob. Listy z zesłania t. 1, 
Listy W. Budrewicza do O. Pietraszkiewicza z l. 1829-1830). 

2 Chodzi o Józefa Kowalewskiego (1801-1878), znakomitego później orientalistę, filomatę, zesłanego do Kazania 
w 1824 r. 

5 Mowa prawdopodobnie o Teodorze Łozińskim, Mikołaju Suchockim i Hilarym Łukaszewskim. 

26 Jan Czeczot przebywający w Ufie. 

21 Qd ros. pamiatnik — pomnik, monument, zabytek przeszłości. 

28 Feliks Kułakowski (lub też Kołakowski), zob. Łisty z zesłania t. 1. 

29 Jan Wiernikowski, Łisty z zesłania t. 1. 

30 Jan Witkiewicz, zob. informacja w Pismach T. Zana. 

31 Lub sztucer — strzelba myśliwska na grubą zwierzynę, dawniej broń palna o krótkiej gwintowanej lufie. 

$2 Niezidentyfikowani, zapewne gospodarze u których mieszkał Suzin w Orsku. 


3 Do Adama Mickiewicza 


Uskałyk 1827, w lipcu 


Adama i wszystkich wiernych poleca Bogu Abdragan Mułła. Czwarty już miesiąc prze- 
bywam we wsi Ciołkówskiego!, o połtora sta werst na wschód od Orenburga odległej. Leży 
u stopy gór ogromnych; wdzieram się na kamienne ich grzbiety; olbrzymnie głowy i tułowy 
zawaliły przestrzeń aż do bram wschodzącego słońca, do ciemnych pól nocy: musiał tędy 
przechodzić gieniusz śmierci i pomorzył bałwany szalejącego żywiołu. Widok sterczący, 
nagi, cichy. Po spadzistościach, wąwozach i dolinach, ukradkiem ujrzysz zieloność lub 
połysk mchawy kwitnącego kowylu”. Mgły białe, cienie, nadają widokowi rozmaitość. Od- 
mieniając wysokości postrzegania, odmieniam i przedłużam wspaniały obraz słońca na po- 
ranku i wieczorze, częściej więc patrzę na przemiany nieba. Kiedy chmury przechodzą po 
nad gorami, wtedy się kurzą ich wierzchołki, orzeł nad niemi lata, i wije gniazda w rozpa- 
dlinach. Stąd na zachód rozciagają się stepy, łąki i role, przedłużają się aż spotkają niebo i 
Z niem się zaokrąglą. Przerzyna je rzeczka Uskałyk, i poważniejszy Ik, których brzegi roz- 
licznemi drzewy zielonć, składają frendzlową taśmę, aby uwyraźnić złote kolory szaty wie- 
czornćj, i odcienić najharmoniczniejszą jasność zorzy północnćj. Księżyc toczy się po zie- 
mi. Słowiki piały krótko i nie tak wdzięcznie, jak u nas w Litwie. Czy tam z dala Baszkir je- 
dzie, czy żóraw lata, nie rozpoznasz, aż po przywyknieniu. Przepiórka, łabędź przelotny, 
komar i bąk huczący, przerywa cichość wieczoru i nocy. Kwiaty liczne rozmaicie grają dla 
oka i powonienia. 

W samotnych moich przechadzkach płaczę, modlę się, częściej spiewam, zawsze w roz- 
rzewnieniu z Wami i przeszłością obcuję, tęskno mi, ale nie nudno. Chodzę z siekierką, już 
to aby w przypadku bronić się od Kirgiza, już aby w zaroslach czynić sobie łatwiejsze prze- 
chadzki. Część dnia gorętszą, jednostajniejszą i wiekszą, przepędzam na uczeniu Piotru- 
sia, na czytaniu książek, na pisaniu dzieła O poznaniu siebie”. Rozważając okoliczności 
położenia, rozpoznawszy przedmioty, które by i tu mogły odpowiadać usiłowanióm, cha- 
rakterowi i powołaniu mojemu, przekonałem się, że jeżeli Bóg nie udzielił mnie zdolności, 
darów i zręczności do czynienia rozleglejszych poslug — uczenie, kształcenie choć jednego 
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człowieka, godnie wchodzi do celu życia. Tym sposobem odrodzić się mogę choć w części, 
ożywić postępnie interes czasu i do własnego przyłożyć się doskonalenia. Charakter jakiś- 
cie mnie chlubnie nadali, nie dozwala tej mojej pracy poniżyć przyjmowaniem jakiej 
opłaty, odbierać jej rozkosz czystszą, nadzieją nagród. Samo tylko niepotrzebowanie i wy- 
starczenie sobie ochroniło mnie od zewnętrznych poniżeń, zachowało ku mnie względy 
wszystkich i stało się srodkiem do zyskania szacunku, jaki tylko wzbudzić zdolny jestem. 
Dła tego zatrudnienia wolność moją, która się ograniczała murem fortecy, przywiązałem 
do jednego domu wiejskiego, od którego i w przechadzkach swoich oddalać się nie smiem 
zbytecznie, abym nie obudził bojaźni i przypadkiem jakowym nie sciągnął odpowiedzial- 
ności; poświęciłem łatwiejszy wybór, i przyjemność obcowania i polubiony gaj w Orenbur- 
gu, zatrudnieniom cichym. Może nawet stając się coraz potrzebniejszym familii i wchodząc 
do jej egoicznych widoków, powiększam przeciw sobie trudności i odbieram pobudki do 
starań o wybawienie mnie stąd kiedykolwiek. Wszakże przez takowe z domem stosunki, 
staje się moja bytność w tutejszem towarzystwie rzeczywistsza i godniejsza; mogę smiało i 
bez uniżenia w ostatniej potrzebie mieć pomoc i obronę, mam życie jak zazwyczaj wygod- 
ne, pańskie, a pieniędzy potrzebuję tylko, albo raczej używam, kiedy są na odzienie, na 
opłaty jakichkolwiek usług. — Od wyjścia z więzienia aż dotąd dochód mój nie przechodził 
400 r. asyg.; Sto rubli srebrem wziąłem za przetłumaczenie Conversation sur la philosophie 
naturelle> i od Was przysłanych dostało się mnie rubli 60 as. — Żadnych innych źródeł nie 
mam i mieć nadziei nie mogę. Karmowe pieniądze obracają się na stateczne wydatki około 
ochędostwa” i i potrzeb pisarskich, tudzież poczty. Wstaję ze dniem i pracuję nad trzecią 
poprawą i przepisaniem tłumaczenia Masona, O poznaniu siebie. Czem pilniej przedmiot 
jego rozważam, tem wyraźniej czuję boski jego wpływ na uspokojenie poburzonych myśli, 
na stateczność rysów jakie charakter mój przyjmuje; tem większy odkrywa się pożytek, jaki 
ziómkóm przynieść może. Mina tej książki kaznodziejska, szata księdzowska, łecz swoje 
uwagi zarazem wspiera przekonaniem rozumu i świadectwami tak Pisma Świętego, jak fi- 
lozofów starożytnych. Unika badań spekulacyjnych, strzeże się powierzchownego rzeczy 
dotykania, a sposobem jasnym pragnie przez poznanie serca i darów swoich usposobić do 
szczęścia, jakie nam czyste o Bogu i duszy naszej pojęcie sprawić może. Chciałbym je Wam 
posłać, i radbym słyszeć zdanie Wasze względem wyboru mojej roboty i jej dokonania; lecz 
oprócz trudności przesyłania, lekam się zwłoki czasu. W końcu tego miesiąca skończę ją i 
spodziewam się posławszy do Zawadzkiego”, wziąć znowu jakie sto rubli, i przestać na 
małóm, chociaż pracę tę wysoko cenię, nie tylko dla jej przedmiotu i skutku jaki sprawić 
może, ale też dła trudów i czasu, jakich mnie kosztowała. Jeżeli byście rozumieli, że nieza- 
wodnie mógłbym więcej korzystać, oddając tłumaczenie moje Waszemu skuteczniejszemu 
i obszerniejszemu rozrządzeniu, wtedy napiszcie, a ja z ochotą to uczynię; zwłaszcza że nie 
mam w Wilnie osób, które by moją rzeczą umiejętnie i serdecznie razem zająć się mogli; i 
cenzura też utrudzać może, duch albowiem książki acz bezpośrednio, bije na przesądy, 
któremi i katolicyzm może najbardziej obciążony. Jeżeli się nie doczekam Waszej rady 
względem wyboru nowej roboty, wezmę tłumaczyć Teofrona?, którego mi Jan” z wielkim 
zwyczajnóm zrzędzeniem tłumaczyć każe; może też odważę się na uwagi Kanta o górności 
i piękności”. Matematyką coraz bardziej a bardziej odstaje ode mnie, — dzięki jej za zim- 
niejsze skutki i pewny porządek w sercu; przecież nie mogę jak Wy obracać myślami dłużej 
i rozległej bez pióra, bez figur. Wena jeżeli jaka była, ulotniła się z ostatniemi łzami; jedna- 
kże siedzi na mojem sumnieniu zapiacóny ucztą Onufrową i przezroczem... ech'!!, Wzra- 
stają od pewnego czasu szczere ku niemu pokuszenia, rozdziałki też czasami szepcąc przy- 
pominają się'?. Ale utraciwszy wszelką ufność w darach do pozyskania zacniejszego pożyt- 
ku przestaję na tej rozkoszy, która ze sławy Waszej na mnie spływa i spływać będzie. 

W końcu zimy odebrałem słodkie, pięknć, górne Sonety. Są to wierne pięknych poło- 
żeń obrazy, prawdziwa historya serca poety, po mistrzowsku wykończonć, klassycznie. 
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Z sonet pięknych najbardziej się mnie podobały 3 pierwsze, szósty, jedynasty, dwudziesty 
pierwszy; z górnych wszystkie, a mianowicie: Stepy, Burza, Widok gór, Bajdary, Czedyrdach, 
Droga nad przepaścią. Wiele pisać nie mogę, choć wiele się skupiło do pochwały”, Boję się 
interessu, jakiego udział znajduję w Twojem powodzeniu i chwale; niech raczej wyszukam 
co do zganienia. — Forma zewnętrzna musiała trzymać w obrębach przedmiotu imaginacyą 
zdolną do najwyższego ulatywania; stąd wierność i wybitność malowideł, która tworzy roz- 
kosz skończoną, jeżeli nie dotyka chłodu. Tu niekończenie się obudzonćj rozkoszy, jest 
głównym rysem Bayrona: Childa — Geneva'*. Odtworzenie jest więcej skutkiem gieniuszu, 
przytworzenie zaś woli. Tamto w sonetach doskonałe, to niewyraźnć, ukrywanć, unikanć. 
I wyrażać się i wrażać poeta niech stara się zarówno. Każda kropeczka na czystych widna 
obrazach. Szpony, niegustownie; wiem co to być, nie okrągło; u rąk pierzec; smiałość przy- 
ciemna; muzyka kwiatów, zawczesnie; depcząc etc. za szorstko. — Droga nad przepaścią obu- 
dza myśl nieskończoności, więcej i szczególniej niż inne: pokazuje grunt, wagę, po jakiej 
stol i wznosić się może człowieka umysł. 

Chociaż głębokość tartaru spadkiem kowadła wymierzona większa jest, bardziej okre- 
ślona, — przepaść Mirzy chwyta za serce człowieka, robi zawrot, upadniesz... Przecież zna- 
jomość świata fizycznego teraźniejsza, osłabia skutek wrażenia, jakie by Grek mógł ode- 
brać, jeżeliby zdolny był pojąć nowszego świata nieskończoność. Wystawiłeś ją ograni- 
czoną, mogącą się umieścić całkowicie w Twojem pojęciu. Idea nieskończoności, utrudza z 
pewną rozkoszą, pochlebia człowiekowi wielkości, — idea niepojętości morduje boleśnie, 
poniża go nieskończenie. Duch wodzący Kaima po nieskończonych przepaściach czasu i 
przestrzeni, nie pokazał mu szczelin świata, zdaje się nie miał potrzeby, a rzeczywiście nie 
mógł. Jestem więc bardziej za: granice świata, harmonia kwiatów, jak: szczeliny i muzyka”. 

Franciszek!6 zamknął się dla mnie zdaje się całkowicie. Dawniej choć przez szczelinki 
widziałem jego serce, w którem szczęśliwy mieć rozumiałem miejsce dobrze brzmiące jak 
nuta w akordzie. Do H. Mrukawego czcigodnej chłodności już przywykłem. Błogosławień- 
stwy Proboszcza ciszę się i dotąd. Czytałem Wasze listy do Jana pisane, i lubo przezierać 
ruch pracowity, i sławę, i wytrzymałość kolonii. Cypryanowi kłaniaj się. Dziękuję Tobie za 
listy Edwarda; wiele w nich miałem przyjemności””. 

Zddrów jestem dobrze. Góry lodowe w zimie poprawiły moje zdrowie znacznie. Ruch, 
upocenie się na mrozie, dziewczyna na kolanach prawie, pewną twardość do nerwów wno- 
siła. Jest to zabawa, kóra łączy w sobie wszystkie korzyści tańców, jazdy, przechadzki i deli- 
katniejszego z kobietami obcowania. — Jan okropnie mnie wyłajał za jej opisywanie, mię- 
dzy innemi przytaczając, że Pitagorejcy” nie pisali z góry; tem bardziej powstawał, im bar- 
dziej rozszerzała fama zręczność moję w kierowaniu saneczek. — List Twój, w którym mi 
dajesz przyjacielskie, może zbyt pochlebne świadectwa zasług i pochwały, odesłał mi i po- 
darował niby pomnik ukrzywdzonej, jak pisze, przyjaźni i zwycięstwa nad nim. Srogo się 
użalał na posłanie moich do Was listów i jego. Od tego czasu jeszcze bardziej znachodzi w 
moich listach i życiu coś do przygan zbyt surowych, do zrzędzenia. Zaszła kłótnia jakaś 
między nim a Łukaszewskim, z przyczyny której, ani sam nie chce brać książek u niego, i 
nam przesyłać, ani nam prosić o nie pozwała. Dotąd miałem z jego książnicy Ancillona, 
Szyllera Wojnę i Laczetela, czytanie posilające, które teraz szykuję za pomocą atlasu Lesa- 
ża”, Już i ja nie raz gniewnie i przykro do Jana odpisałem, teraz staram się pisać najobojęt- 
niej i wybierać ostrożnie takie przedmioty, które zdaniem mojem najmniej powinny obu- 
dzać usposobienie do zrządzeń, powiększone przykrością nieodmieniającą się naszego po- 
łożenia, ale na próżno — zawsze znajdzie do wymówek bolących stronę. 

Radbym przysłać listy nasze tygodniowe, ale ich nie mam u siebie; jestem albowiem 
środkowym punktem między Ufą i Orskiem. Suzin zajęciem się uczenia dzieci ubezpieczył 
sobie acz przykry sposób utrzymania się; zdaje się być od nas dwóch chłodniejszy , jest nie- 
jako pośrednikiem zdań naszych, stał się mnie prawie potrzebniejszym aniżeli Jan w tutej- 


263 


Krąg Tomasza Zana 





szem codziennem życiu. Zdaje się wszystkę swoję goryczę wlewać i do serca mojego, wi- 
docznie uwziął się to czynić. W części przecież znacznej staram się moje postępowanie 
stósować do przeczuwanych życzeń jego. Wyjazd na wieś miał mnie ku temu dopomagać. 
Jakoż stając się bardziej a bardziej nietowarzyskim, tracę na własnem, może potrzebnem 
rozerwaniu i lękam się o całkowitą utratę przymiotów, które Was kiedyś do mnie przywię- 
zywały. 

Lebiediew tydzień ze mną był. Chwalę dążenie ku zbliżaniu się do narodu pobratym- 
czego. 


Tekst według autografu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 705, s. 1-4, do acapitu: „Chociaż 
głebokość...”; dalszy ciąg listu wg pierwodruku w książce G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana, Kraków 
1863, s. 1-10. Fragment tego listu ogłoszono również w Korespondencji A. Mickiewicza t. II. Od tego acapitu tekst zo- 
stał również dodany do listu Zana do C. Daszkiewicza i prawdopodobnie błędnie ogłoszony w t. I Listów z zesłania 
s. 375—376. Tu powtarzamy jako bardziej treściowo należący do tego listu. 


1 Abdragan — nawiązanie do tytułu poematu zamierzonego przez T. Zana. 

Uskałyk, wieś położona 15 wiorst na wschód od Orenburga należała do Stanisława Ciołkowskiego. 

2 Ros. kowył — ostnica, trawa piórkowa. 

3 Piotruś Ciotkowski, syn Stanisława. 

Mowa o pracy J. Masona: O poznaniu siebie, którą Zan wówczas tłumaczy z niemieckiego, wkrótce prześle tłuma- 
czenie do Wilna na adres Ferdynanda Gutta. Zob. list następny przyp. 12. 

Conversation sur la philosophie naturelle, podręcznik popularny do nauczania fizyki, używany w Anglii w żeńskich 
pensjonatach. 

6 Staropolskie, rzeczy osobiste. 

7. Józef Zawadzki, księgarz i wydawca wileński. 

8 Mowa o pracy Joachima Henryka Kempe: Teofron, czyli Doradca doświadczony dla młodzi niedoświadczonej; 
Dzieło w Niemczech po zakładach naukowych do powszechnej encyklopedii szkolnej przyjęte przez... t. 1-2, tłum. pol- 
skie Wilno 1830, być może współautorstwa J. Czeczota i T. Zana. 

9. Jan Czeczot. 

10 [immanuel Kant (1724-1804), filozof twórca idealizmu zw. transcendentalnym. Mowa tu prawdopodobnie o dzie- 
le Krytyka władzy sądzenia (1791, wyd. pol. 1964), w którym mówi czym jest piękno i wzniosłość. 

11 Zapewne nawiązanie do wspomnienia obchodu imienin Onufrego Pietraszkiewicza celebrowanych 30 maja/11 
czerwca 1819 r., podczas którego ukazywało się przy świetle lamp malowidło wyobrażające Onufrego i Tomasza 
tańczących znajomy im taniec Onufrejski, kiedy to deklamowali również A. Mickiewicz i J. Czeczot (zob. Poezja fi- 
lomacka t. II, s. 85-106). 

2. Aluzja do formy listowej stosowanej przez Tomasza Zana w okresie filomackim, kiedy to listom nadawał kształt 
rozdziałków kształtowanych na wzór prozy sternowskiej. Zob. list następny, przyp. 4. : 

13 Sonety A. Mickiewicza ukazały się drukiem w Moskwie w k. 1826 r. 

14 Z pewnością błąd druku, winno być: Childe Harolda, nawiązanie do poematu G. Byrona, Wędrówki Childe Harol- 
da (1812). 

15 Zastrzeżenia i propozycje Zana dotyczą zwrotów i słownictwa Mickiewiczowskich Sonetów krymskich. 

16 Franciszek Malewski 

17 Mrukawy, tj. Józef Jeżowski; Proboszcz — Onufry Pietraszkiewicz; Jan — Jan Czeczot; Cyprian — Daszkiewicz; 
Edward — Antoni Edward Odyniec. 

18: pitagorejczycy — Związek Pitagorejski, rodzaj bractwa religijnego opartego na praktykach ascetycznych i misteryj- 
nych, założony przez uczniów Pitagorasa (ok. 572 — ok. 497 przed Chr.), matematyka i filozofa. 

19 Jean Pierre Frćderique Ancillon (1766-1837), literat i mąż stanu, profesor i pedagog, autor licznych dzieł histo- 
ryczno-politycznych i filozoficznych, m.in. Essais de philosophie, de politique et de littćrature (t. I--TV Paris 1822). 
Friedrich Schiller (1759-1805) Historia wojny trzydziestoletniej (1791-1793). 

Laczetel — zapis zniekształcony, nazwisko trudne do zidentyfikowania. 
Lesaż — prawdopodobnie chodzi o Lesarza, który wydawał wówczas atlasy historyczne, w 1829 zaczął wychodzić 
Atlas historyczny Polski i Rosji, do 1839 wyszło 7 tablic zbioru. 
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4 Do Adama Mickiewicza 


[Orenburg, 6/18 grudnia 1827] 
d. 6 grudnia 1827, Orenburg 
„  Abdragan Mułła swoim miłym i wiermym w Moskwie, pozdrowienie i miłość posyła. 
Zadnej od dawnego czasu nie mam wiadomości. Długi czas byłem na wsi, 1 nie miałem 
zręczności pisać do Was. Stąd pochodzi, że nie wiem od czego niniejszy list zaczynać; tem 
bardziej że go piszę naprędce, w domu Żemczużników, których syn Apollo jedzie do Pe- 
tersburga i list mój zostawi w Moskwie u Wiazemskiego lub u Timaszowej! w Moskwie. 
Czas mego na wsi przebywania miał trzy epoki: wiosną rąbałem lasek, latem zbierałem 
owady, jesienią polowałem, teraz toczę”. Wszystko to czyniłem w godzinach wolnych od 
zatrudnień uczenia Piotrusia? i od czytania. Gdybym co dzień był do Was pisał, każdy list 
miałby dła Was przyjemność i zapach rozdziałka”. Lecz teraz, jeśli nakreślę wypadki, jakie 
we mnie stały się przez czas i rozmyślania, rad będę. 

Zdrów jestem, choć nie nadto silny, przecież zdrówszy niż kiedykolwiek byłem. Obzna- 
jomiłem się tak z powietrzem i niebem, że odmiany pogody zawsze są dla mnie jednostaj- 
nie przyjemnć, zawsze mnie są unoszącym przedmiotem kontemplacyi lub przyczyną roz- 
maitości ćwiczeń ciała. Piechotą li, wierzchem, na czołnie lub karasidosach?”, w lasach, na 
górach, w zaspach, zawsze jestem przystający do szeregu tworów, zawsze z niemi w harmo- 
nii, Dotąd uważałem się za ich środek, i to było jedno z największych omyłek w szukaniu 
spokojnego szczęścia, do którego dusza moja zdolna jest. Nie jestem zobojętnionym, lecz 
zarówno przedmiotem ożywiania się mojego być może kamień, roślina, zwierzę, człowiek, 
Bóg. Stan takowy powinien Was ucieszyć. Przez cząstkowe uwagi przyszedłem do tego, iż 
mięsa jadanie na zawsze poprzestałem. Powoli oduczam się od wszelkiego oprócz wody 
napitku. Wiele pozbyłem się w tej zewnętrznej niewoli różnych więzów wychowania, zwy- 
czajów. Moge chcieć i nie chcieć, wyraźnie i mocno lubić i nie lubić widocznie. Miłość moja 
ma tylko jedno słowo, którćm się wyraża: kocham. Dlatego mimo wielkich przemian w 
uczuciach jednych i tychże samych, jakie mocno i głęboko mnie poruszać mogą, nie jestem 
zdolny śpiewać rymem. Więcej też podobam melodye i harmoniją, niż wiersze najpiekniej- 
sze. Najczęściej na wsi byłem samotny*; może i ta osobność, która nie potrzebuje wylewa- 
nia się, przyczyniła się do tej niemożności wyrażania wnętrza swojego słowami. — Ciekawy 
bardzo jestem miarowych Adama wierszy”: epoka bardzo potrzebna w poezyi naszej. Sie- 
rociński chciał dobrze, biorąc się do krytykowania Twoich sonetów; wykonał to przedsię- 
wzięcie po największej części bardzo smiesznie”, — Był jakiś miesiąc, w którym zajmowałem 
się szczególnie językiem polskim i poetami naszemi, których mam u siebie. — Wypadki 
tego zajęcia się zapisałem w moim dzienniczku. Na teoryi sąsiadowania liter, czyli wzajem- 
nego ich na siebie wpływu i cierpienia, oparłem prawidła przypadkowania polskiego. Kto 
je zasadza na upatrzeniu podobieństw czy różnic zakończenia, na omylnej stoi drodze, a 
przynajmniej prawidła z nich wyciąganć, jak najłatwiejsze są dla układacza grammatyki, 
tak najtrudniejsze i najtwardziej nieużyteczne dla uczących się. Wielkąż też u mnie grają 
rolę stosunki tonów, jakie mają samogłoski ze swojej natury. Poetów starałem się odróżnić 
przez właściwe charakterowi ich poezyi rysy. Zycie wewnętrzne poety jest koncertem, któ- 
rego jedne sola lub śpiewności cząstkowe, nie całkowite, często fałszywć dają wyobrażenie 
o duchu całej muzyki. Uporządkowanie więc poematków szczególnych do przedstawienia 
całego poematu, którego by był bohatyrem sam autor, byłoby wielce ważne. Teorya pro- 
mionków utwierdziła się doświadczeniami i obejrzeniem swiata fizycznego i moralnego. 
Kolor dziewczyny doskonałej, jest najwdzięczniejszym zmięszaniem wszystkich pojętych 
dla człowieka kolorów; zapach, harmonijnym zbiorem podobnież wszelkich wonności. 
Elektryczność w nich tworząca się i do biegunów ułożona w punktach odpowiednich męż- 
czyźnie jest odjemną. Na tem opiera się cała rozkosz całowania i.t.d. Wszeteczności zaw- 
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sze jestem groźnym prześladowcą; kupiłem kij żelazny z młotkiem, aby ja tu poskramiać, 
To dla Onufra”, Miłość jest żoną wieczności. Człowiek szczęśliwy jest ten, któren siły swoje 
pogodził z przedmiotami natury, zgadł jej zamiary. To dla ulubionego Adama. Czemuż by 
mnie między Wami nie być, choćby na dni kilka; wyrażałbym granie duszy mojej słowami, 
tonami Wam miłemi, znanemi. 

Z Janem" nie ma zgody, zawsze wymyśli i narzuci na mnie cokolwiek, co by i mnie i 
jemu boleśnie i gniewnie było. Różnych używałem sposobów do łagodzenia, do podobania 
się, wszystko na próżno. Obiad i mieszkanie kupuję kosztem czasu i cierpliwości mojej. 
Ciołkowski!! był tak grzeczny, że będąc przytomny wówczas, kiedym kupował sukno na 
majtki, dokupił na płaszcz i surdut, Na niczem więc mnie nie zbywa. 

Spodziewam się za tłumaczenie posłanć latem Gutowi i za nowo przedsięwziętć Toe- 
frona*?, którego w języku francuskim dla pomocy przyszlijcie, tyle zebrać pieniędzy, żebym 
mogł począć budowanie domu w Orenburgu, nie dłatego, iżbym się tu przytwierdzał, jak 
dla nadania interessu codziennego w życiu. Wieczory tylko przepędzam nie w domu, leczu 
Zemczużników na śpiewaniu, w którem znacznie postąpiłem. I to mnie Jan ma za złe, cho- 
ciaż dla niego wszystkich innych zajomości zaniechałem” 

Książek do czytania dostarcza mnie Lebiediew!*, który swoją dobrocią cieniem jest 
miłym przyjaciół. Jan nam zabronił pożyczać książki u Łukaszewskiego, dla nieprzyjaźni 
jaką ma ku niemu. Suzin jednostajnie dobrze się ma i dobrze ze mną żyje. — Przeczytałem 
La Harpa, Le Sage'a, memoary na wyspie Heleny Michauda kończę”. O życiu też Bajrona 
przez pannę Belloc czytanie było upodobane"*, Na moją prośbę o przyjęcie do służby, oto 
już rok drugi żadnej nie mam odpowiedzi. Wszyscy tu mnie bardzo dobrze uważają, 
Ciotkowski mój tu pobyt za łaskę bożą dla jego dzieci uważa. 

Piszcie do mnie przez Lebiediewa, który tam w Moskwie się żeni, i ma w styczniu do 
Orenburga przyjechać. 

Kochajcie mnie i nie zapominajcie, i bądźcie zdrowi. Franciszek!” śnił się mnie kilka 
razy, Całuję rączkę Józefowi, a innych noski, 


[Adres na s.4:] a Monsieur / Monsieur / Adam Mickiewicz/4 Moscou 


Tekst według autografu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 705, s. 5-8. 
Pierwodruku G. Czernickiego Żywot i korespondencja 1. Zana, Kraków 1863, s. 10-15. 


1 Piotr Andrejewicz Wiaziemski (1792-1878), książę, poeta i krytyk serdecznie zaprzyjaźniony z Mickiewiczem i 
Puszkinem, znał język polski, tłumaczył Krasickiego i Morawskiego, a także sonety Mickiewicza, przyczynił się do 
sławy Mickiewicza w Rosji, wprowadził go do salonów ks. Zeneidy Wołkońskiej i Marii Szymanowskiej. 
Timaszowa — nieznana; może Tisznerowa Joanna Katarzyna z domu Tuz (1792-1833), zamężna za Janem Augu- 
stem z Saksonii, osiedli w Petersburgu, zaprzyjaźnieni z domem M. Szymanowskiej. 

2 Toczyć — w znaczeniu kształtować, drążyć, sunąć powoli. 

3. Piotruś Cioikowski. 

4 Nawiązanie do formy listowej „rozdziałków” zob. list poprzedni przyp. 11. 
karasidos, gwarowa nazwa pojazdu. 

6 Tzn. podczas pobytu w Uskałyku, Zan przebywał tu przez kilka miesięcy w 1827 i 1828 roku (zob. Listy z zesłania 
t. I, s. 136-141). 

Zob. też list poprzedni. 

Niewątpliwie nawiązanie do pisanego wówczas przez A. Mickiewicza Konrada Wallenroda, a zwłaszcza Powieści 
Wajdeloty będącej próbą polskiego heksametru. 

Teodozy Sierociński, autor recenzji: Uwagi o sonecie w ogólności, z załączonym krytycznym rozbiorem sonetów 
A. Mickiewicza „Dziennik Warszawski” 1827, t. 9, nr 26, z którym polemizował Ciepliński (M. Mochnacki?) „Ga- 
zeta Polska” 1827 nr 262. 

9. Pietraszkiewicza. 

0 Jan Czeczot. 

11 Stanisław Ciołkowski. 

12 Na adres Ferdynanda Gutta (ok. 1798-1871), syna aptekarza wileńskiego, lekarza, przyjaciela Andrzeja Towiań- 
skiego i od 1828 jego fanatycznego wyznawcy, przesłał Zan tłumaczenie Johna Masona: O poznaniu siebie, pracę 
cieszącą się poczytnością wśród młodzieży, ttumaczoną wówczas na język niemiecki i rosyjski (Z wygnania... s.96). 
Teofrona — zob. list nr 3, przyp. 8. 
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B Ąluzja do krytycznej postawy J. Czeczota w stosunku do Rosjan. 

14 Ignacy Lebiediew. 

I Jean Francois Laharpe (1793-1803), poeta francuski, profesor liceum, pierwotnie zwolennik, później przeciwnik 
rewolucji, autor znakomitych dramatów oraz Lycće ou cours de littćrature ancienne et moderne (t. 1-18) i Corre- 
spondance littćraire (t. 1-6). 


Alain Rćnć Le Sage (1668-1747), powieściopisarz, autor Historii Idziego Blassa (t. 1-4, Wilno 1811). 
Joseph Frangois Michaud (1767-1839), historyk i publicysta francuski, rojalista, stronnik Burbonów, autor pam- 
fletu Histoire des 15 semaines, ou le dermier regne de Bonaparte (Paris 1816). 

ł6 Ludwika Swanton de Belloc (ur. 1799), tłumaczka i redaktorka miesięczników. Jej praca o Byronie jest mało zna- 


na. 
17? Franciszek Malewski. 
18 Józef Jeżowski. 


3 Do Adama Mickiewicza 1 Franciszka Malewskiego 


(Orenburg, 12/24 grudnia 1828] 

Adamowi i Franciszkowi zdrowia i pomyślności życzy Abdragan Mułła z Orenburga 
1828 r. 12 grudnia. 

Essen jedzie do Was na kilka miesięcy, a z nim Zemczużników, pierwszy po Lebiedzie- 
wie z tutejszych moich znajomości. Uczy się po polsku, aby czytać Wallenroda 1 mówić z 
jego boskim autorem. Polecam go Waszemu przyjęciu, możecie przez niego pisać i przy- 
syłać co się Wam upodoba. 

Miszkałem nad Uskałykiem od maja aż do teraźniejszego miesiąca zdrowy, choć roz- 
maicie zafrasowany. Tchnienie wiosny ożywiać mnie poczęło; czas wolny od Piotrusia! roz- 
kosznie przepędzałem wsród gór, na łonie roslin mnie znajomych i poznawanych, między 
żyjątkami, które je zaludniają. Czułość moja stalsze w nich nachodzi utwierdzenie, a umysł 
ną skrzydłach prawdy i rojeń wzlatywał na przestrzenie bez granic lub nad drobną unosił 
się ziemią. Zaden człowiek, żadna przyjaźń, żaden kraj, żadne uprzedzenie nie obciążąło 
jego lotu. Nigdzie wałów, nigdzie ścian, nigdzie swiadków. Przecież stanu tego żaden slad 
nie pozostał. Czucie zadziwienia i nieskończoności, jest to bezmówna rozkosz, choć może 
rodzi sposobem duchów, z uśmiechu, wejrzeń i westchnienia coś niesmiertelnego. 

Pisałem w lipcu do Franciszka?, dając mu rys nagły zatrudnień i rozrywek moich, jakie 
dwa wyrazy od pewnego czasu jedno u mnie przybierają znaczenie. Nie wiem czyli go list 
doszedł. I teraz muszę prędko pisać dla słabości, jakiej dostałem z przeziębienia. Wybaczy- 
cie nieporządkowi, niewyraźności i niezupełności tej mojej noty biograficznej. Wiele przy- 
gód i pocieszeń owe moje wiosenne usposobienie pomięszało. 

Długo nie odbierałem wiadomości o mojej rodzinie i kraju naszym. Przywykam już od 
dawna nie widzieć stamtąd żadnych oznaków dbania o moje potrzeby, czy są zewnętrznć, 
czy wewnętrznć, tym bardziej, kiedy im wystarczyć sam jako tako mogę; lecz smutno nic 
nie wiedzieć. Stary mój pan Karol nareszcie donosi o śmierci księdza, stryja i brata 
najmłodszego”. — Płakałem, choć nie żałuję umarłych; znalazłem dusze ich razem z nieza- 
pomnianą matką moją około siebie; szukam ich i sadowię wśród gwiazd na niebie. Pozo- 
stała jednakże ciemna żałość, żem nie miał czasu okazać wdzięczności mojej stryjowi, ani 
zabrać z bratem przyjaźni. Ale ojciec obarczony kłopotami i biedactwem w tćm rozstroju 
interessów i stosunków po członku familii rozumniejszym i dostatniejszym, wtenczas kiedy 
najwięcej potrzebuje podpory, nie ma z synów uciechy. Ignacy się popsuł, ogrywają go łaj- 
daki, rzadko bywa u Ojca, do mnie nigdy nie pisze. Stefan, młodzik, nic tam w Wilnie w pa- 
lestrze już to dla choroby, już to dla wrodzonego nam nie troskania się, nie wskórawszy wy- 
jechał do wojska działającego”. 
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Nigdy straszniejsze i przykrzejsze nie wydało się być moje wygnanie. Prośby o wstąpie- 
nie do służby odmówiono, powiadamiając, że jeszcze rano, że drugich względem mnie za 
przykład brać nie można. Odtąd stałem się odludniejszy, moje chodzenie nie myślanć, nig- 
dzie spocznienia; dwie tylko dnia przemiany, jakiś wieczór, jakaś noc. Czarnobrody, ze 
strzelbą, w gęszczy lasku przełąkłem drwacza”, straszyłem dzieci, dałem początek powie- 
ścióm o marze na ulu nad mogiłami siedzącej, o dywie pod mostem, lub na drodze różnie 
pomagającym przygodzie podróżnego lub włóczęgi Baszkira. Ani słota, ani chłód, ani żad- 
nć przemiany pogody, żadnć zawady nie przeszkadzały mojemu błąkaniu się. Zmordowa- 
nemu przyjemnie usiąść, czytałem spokojny wybór tragedyj Cornella, Crebillona, Rasyna*: 
— chłodno ich oceniałem — ostatni najlepiej się mnie 1 jedynie podobał. Zajmowała też 
moję ciekawość i uwagę podróż Pallasa po krainach Wołgi, Oby i Irtyszu, a mianowicie po 
Dauryi, w której teraz nasz Paflagonius przebywa”. Czasami się zapisuje jakaś myśl, jakiś 
sąd ogólny z czytań wyczerpany. Wielce egoicznć jest moje ruszanie się, skutek jego ogra- 
nicza się na własnćj przyjemności wewnętrznćj mojej. Niedostatek pomocy, równie jak 
zdolności, nie dozwala przedsiębrać a raczej wykonywać coś ku pożytkowi powszechnemu. 
Przecież rozumiem być rzeczą wielką umieć samemu przeżyć należycie. —- Między tćm i 
grammatyka porównawcza mnie zajmowała. 

Oto jest zasada, na której zdaje się mnie dobrze oprzeć naturę mówy: 





u-ó6 0-4 a-4 8-86 6-i j-i 


Takim sposobem wedle muzycznych zasad urządza się teorya zakończeń zamieńni. 

We wrześniu smutek mój i zatrudnienia wiele przerwał doktor Kołyszko*, uczeń Ada- 
ma i Uniwersytetu Wileńskiego, który przejeżdżał przez różne nasze osady, przywiózł mi 
listy i bawił ze mną dni cztery i pięć dni [!]. Jak mnie obcowanie jego było przyjemne, 
żałośne, interessujące, trudno wypowiedzieć. Pisałem o tem potrosze do Onufra”, spodzie- 
wam się, że musiał wiadomości udzielić i do Was. Zborowska kilku słowami przypomniała 
mnie siebie, Pensyą i Feli"'0, Smuciłem się, że Stanisław i Długi nie mieli czasu do napisa 
nia'!, a jeszcze bardziej, że bracia moi Kołyskę poznać nie starali się. Jubileuszem wszyscy 
zanudzili!?, Wiele wiadomości przykrych, przecież nie traćmy nadziei; postrzegam albo- 
wiem nieszczęsne jakieś prawo na rzeczy ludzkie, że w nich więcej częstokroć ze zła wyra- 
dza się dobrego, niż z dobra złego. Onufry poważnie woził mnie z sobą po Litwie”. Sza- 
nowny Jeżu!* potrzebnć nam uczynił względem życia przestrogi, a mianowicie o wpływie 
woli na znośność i rozkosz bytu naszego. Czytaliśmy też i list Adama ze wszech stron ko- 
chanego%. Kołyszko nie mógł dotrzymać mnie towarzystwa w przechadzkach, ledwo 
pełzkiem dolazł gory, po których jak po parkiecie tańcuję. Na niej opowiadałem życia mo- 
jego prawidła i przygody. Przykro mi było czasami wspominać o psotach, które mi Diw 
wyrządza”, Zostawił mnie Spiewy Niemcewicza, portret Adama?”, a górę nazwaliśmy Her- 
sylią, na cześć kochanki Kołyskowej [!]. Odtąd mi znowu lżej iść poczęło, muzyczniej. Mro- 
zy już zaczynały i późnej jesieni widoki zajmowały. Pudrowanć drzewa, we srebrnych pędz- 
lach rosliny, zwierciadła jezior, przezroczyste rzeczki, góry we mgle, silny pęd i wycie wia- 
tru, przemieniające się niebo i słońce. Czasami cały widok stawi się jak obraz w pierewszej 
myśli ołówkiem zarzucony. Zuki znachodziłem u źródeł; różnć ptaszyny zbliżały się do wsi: 
rozmawiam z niemi, miły im widók człowieka spokojnego. Kilka ich rodzajów swoim spo- 
sobem poznałem. Zadnej przydłuższej jazdy ni konno, ni w pojeździe, a nawet w saniach 
znieść nie mogę. Wziąwszy pod pachę Niemcewicza, ruszam o dwie mile szukać Lubińki” 
przy fortepiano. Nic więcej oprócz spiewów polskich nie spiewam teraz. Właśnie przybyły 
niedawno i trzy pieśni z Wallenroda przez Szymanowską ułożonć”, Zdaje się, że żadne 
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innć na świecie nuty do nich nie przystały; tak zgodnie, tak wspaniale; tak przyjemnie przy- 
padają do charakteru samćj poezyi. Kocham Szymanowską. Na portrecie Twoim Adamie 
wydajesz się mi być wychudzony, — braterska uwaga; wydanyś należycie, jeśli sam za lada 
podobieństwem nie dopełniam innych rysów. Ułożyłem trzy nutki do Czeczotowego Kasa- 
rza, Młocarzów i Odmowy”. Przeczytałem Pojatę, Nałęcza, Ruszczyca: inne jeszcze nie przy- 
szły*!. Niewypowiedziana słodycz czytać opisania i wydarzenia mieść, które znamy, do któ- 
rych sercem i duszą należym. Szkoda, że autór zdaje się jeszcze być zbyt młody, mało 
znający charaktery i serca ludzi. Stąd styl choć gładki, jednotonny; trzeba czasami samemu 
za osoby mówić. Zejście się ich często nietrafnć; czem co bliższego prawdy, czy rozumnej, 
czy serdecznej, tym lepiej. Autor Ruszczyca mędrszy, doświadczeńszy, unika przecież tej 
Walterowej?? gadatliwości, która tak interessująca, tak potrzebna w romansach tego ro- 
dzaju. Czuję w sobie wielka ochotę, żądzę i śmiałość do podobnej roboty. Lecz żadnych 
prawie do tego nie mam pomocy. Nie znam w drobnostkach ni miejsc, ni familii, ni zda- 
rzeń kraju, i nie mam skąd zasięgnąć wiadomości. Kamień, okop, jezioro, gora i kurhanek 
głośny wzbudza poruszenia rodzące. Żegota przysłał rysunek Bolciennik i domu Adama”. 
Do Jana też pisała Marya, jakie rysunki i listy widziałem”. Pobywałem przez ten czas do- 
brze w Litwie i domu. Bonka moja wyszła za mąż, za biednego, jak ojciec pisze, lecz poczci- 
wego szlachcica. Scholka służy panną. Ewke dobra Marya wychowuje, oddała ją na pensyą 
w Wilnie”. Widzicie tedy jak wiele miałem pociechy w przeciągu czasu od września do 
dnia dzisiejszego. Przed tygodniem powróciłem do miasta, dwa tygodnie jak niezdrów je- 
stem. Jeżeli uczenie dzieci za robotę nie przyjmniecie, nie wymyślę, co bym miał robić 
przez zimę. Wielką zrobilibyście mnie dogodność, gdybyście mnie jaki romans, np. Kupe- 
ra”6 do tłumaczenia przeznaczyli. Innej pracy jeszcze w tem położeniu przedsięwziąć nie 
można. Czasami dynduję?” około rozdziałków, ale to z wielką powolnością i trudnością 
idzie. 

Proszę Was, napiszcie do mnie obszerniej o sposobie swojego życia, zatrudnieniach, 
zmajomościach, ciekawościach i.t.p. Z mojego zbiorku owadów wybrałem co piękniejsze i 
ciekawsze, lecz nie wiem co mam z nićmi uczynić. Gdyby się Wam na co zdały, radbym je 
Wam przysłać. Niech Franciszek jako mój nauczyciel razem z siostrą swoją spiewania”, 
przyśle mi jaką aryą sobie upodobaną, abym ją na ich cześć tu nucił. — Switezianki dotych- 
czas nie mam?”, Donieście mnie o Olesiu, a jeżeli jeszcze znajduje się w Petersburgu pod 
zaklęciem proszę go, aby do mnie choć raz napisał, i cokolwiek ze swoich poezyj przysłał”? 
Polecam ustnie Zemczużnikowi, aby zbrojną ręką żądał u Was listku. 

Czeczot w listach swoich zdaje się nieco poprawować, choć krótko do mnie i najsuszej 
pisuje, przecież nie szuka przyczepek i z dziwactwami nie wyjeżdża; o sobie prawie nic nie 
wspomina. Wiem tylko z ubocza ustnie, że zdrów stołowy naczelnik, dobrze i wiesioło żyje; 
kilku zaś jakichś tu z Ufy przybywających, chwaliło się jego drużestwem. Suzin jednostajnie 
cierpliwy, cichy, uczy dzieci i obserwuje stan atmosferyczny na prośbę Hoffmana z 
Dorpatu tu wojażującego, który z Elmersem jest na całą zimę w Orenburgu**. Jeżdżą oni 
głównie w celu mineralogicznym. Suzinowi wyszło pozwolenie wstąpienia do służby, lecz 
tylko w Orsku, gdzie żadnej służby cywilnej nie ma, o czem Essen doniósł. 

Ziomków naszych Krożan przedstawiono prośby o przeniesienie ich do wojsk działa- 
jących. Jeden z nich stał się ukradkowym ojcem??, a Witkiewicz dla miłowania się okazuje 
niechęć ku odmianie miejsca; uprosił Lebiediew, aby na to nie zważano. 

Jeżeli jak możecie się starać o wyjednanie mi służby, byłbym Wam wdzięczny. Gotów 
byłbym nawet służyć w wojsku, na wojnie, choć nie jestem mięsożerny; czego jednakże 
bym nie uczynił bez Waszego zdania i rady. Ciołkowski*? zdaje się być rad ze mnie, i różnć 
swojej przychyłności daje dowody. Przecież mnie z ludźmi żyć ciężko, stałem się nieufny, 
hardy, drażliwy, uporny, zacięty. Trzeba szczególnego człowieka, który by mnie umiał do- 
godzić, Dlatego wolę być jeden, z dziećmi, lub z roslinami w stepach; tam jestćm w swojej 
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sferze. W kompaniach, w rozmowach w widzeniu nawet ludzi, zawsze mnie coś dolega. 
W dziewczynach lubię wonność promiankowania się. Jeśli dłużej przyjdzie tu tak zostać, 
zamyślam uprawiać rolę. 

Mieszka teraz ze mną Chęciński?*, siostrzan Ciołkowskiego, który niedawno przyjechał 
tu wstąpić do pułku; młody berżerek krzemieniecki, niedokończony. Jednak mi przyjem- 
nie śpiewać pieśni swojć i pobożnć. Dobre Krzemieńczanie o nas mają wyobrażenie, 
spiewki kozie są u nich powtarzanć”. 

Bądźcie zdrowi, kochajcie mnie i napiszcie. — Jeżeli między Waszemi znajomemi znaj. 
duje się Gierłowicz i Zenowicz?”, Mińszczanie, kłaniajcie się im ode mnie. 


Tekst za autografem w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza, sygn. 705, s. 9-12. 
Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 20-29. Przedruk w Korespondencji A. Mic- 
kiewicza, t. III, s 101, nieco pełniejszy w porównaniu z Zywotem... 


1 Piotruś Ciotkowski, 

2 Malewskiego; z 1828 r. zachował się tylko list z 1/13 sierpnia. 

3 Mowa o Karolu Zanie, ojcu Tomasza i bracie ojca ks. Walentym Zanie, proboszczu w Połoneczce, później w Isz- 
kołdzi oraz o bracie Tomasza — Klemensie. 

4 Ignacy i Stefan Zanowie, bracia Tomasza. 

Drwacz, słowo nie notowane w słownikach języka polskiego; może chodzi o dzięcioła? 

6 Pierre Corneille (1606-1684), znakomity twórca klasycyzmu francuskiego, autor tragedii Cyd, Horacjusze, Poliekt. 
Prosper Jolyot Crćbillon (16741762), dramaturg francuski, twórca klasycznych tragedii: Atrće et Thyeste (1707), 
Catilina (1748), Le triumvirat (1754), zręczny w zawiązywaniu intrygi, z dużym wyczuciem teatru, uważany za pre- 
kursora melodramatu romantycznego. 

Jean Racine (1639-1699), wybitny poeta, dramaturg i historiograf francuski, twórca Britanica, Ifigenii i Fedry. 

7 Paflagon, tj. Józef Kowalewski 
Dr Antoni Kołyszko, rodem z Litwy, doktoryzował się w Wilnie w 1829, notowany przez S. Kośmińskiego (Słownik 
lekarzów polskich s. 607). Był uczniem Mickiewicza w Kownie. Przyjechał do Orenburga w końcu września 1828 r.; 
widzenie z nim i rozmowy oraz wędrówki po okolicy opisuje Zan w dzienniku Z wygnania... (s. 139-140, 144, 147). 
Chyba nie należy go utożsamiać z Adamem Kołysko, uczestnikiem powstania listopadowego na Litwie, posłem do 
sejmu powstańczego i emigrantem stykającym się z Mickiewiczem w Paryżu. 

9. Pietraszkiewicza, mowa tu o liście Zana z 15/27 września — 12/24 x— 5/17 listopada 1828 ogłoszonym w tomie Na 
zesłaniu s. 136-143. 

10 Tzabela Zborowska, wspomniana w Korespondencji Filomatów t. I-IL. 

Felicja Micewiczówna platoniczna miłośc Tomasza Zana, wyszła wówczas za mąż za marszałka Willamowicza, a 
po owdowieniu za Napoleona Nowickiego. 

11 Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Morawskiego; Długi — Kazimierz Piasecki. 

12 Niewątpliwie chodzi o uroczystości związane z 250-leciem Uniwersytetu Wileńskiego, które odbyły się w czerwcu 
1828 roku. 

13 Mowa o pobycie O. Pietraszkiewicza na Litwie w połowie 1828 r., wspomniane listy nie zachowały się. 

14 Józef Jeżowski, dopisał się zapewne do zaginionego listu Pietraszkiewicza. 

15 Mowa tu prawdopodobnie o zachowanym liście A. Mickiewicza do Zana z 3/15 kwietnia 1828 r. (A. Mickiewicz, 
Dzieła, Wyd. Nar. t. XIV, Łisty s. 343-347). 

W znaczeniu: Los. 

17 Chodzi o wydanie Śpiewów historycznych J.U. Niemcewicza (Warszawa 1816; wyd. H 1818; III 1819), z nutami i ry- 
cinami. 

Portret A. Mickiewicza to zapewne moskiewska litografia W. Wańkowicza z podobizną podpisu poety, wznowio- 
na później w 1833 w wydaniu Poezji t. I, Warszawa 1833, 

18 Lubinka — Lubow Aleksandrowna, bardzo często wspominana w pamiętniku Z wygnania... 

19 Trzy śpiewy z poematu Konrad Wallenrod ułożone przez Marię Szyrmanowską, Moskwa 1828 (Wilija, Pieśń z wieży, 
Ałpuhra). Wydanie znane dziś jedynie ze współczesnych wzmianek, uległo bowiem całkowicie zaczytaniu. 
Chodzi o wiersze Jana Czeczota z muzyką T. Zana. 

21 Mowa o powieściach Feliksa Bernatowicza: Pojata, córka Lezdejki, albo Litwini w XIV w. (t. 1-4, Warszawa 1826), 
Nałęcz Romans z dziejów Polski (t. 1-3) Warszawa 1828) oraz Fryderyka Skarbka: Damian Ruszyc (t. 1-3 Warsza- 
wa 1827-1828). 

22 Tzn. Waltera Scotta (1771-1832), narodowego pisarza szkockiego, który dał początek nowoczesnej powieści hi- 
storycznej. 
Ignacy Domeyko — mowa o niezachowanych rysunkach z Bolciennik Puttkamerów i domu, w którym mieszkał 
Mickiewicz w Wilnie. 

24 Mowa o niezachowanym liście Marii Puttkamerowej do Jana Czeczota. 

25 Siostry Tomasza Zana: Benedytka, Scholastyka i Ewelina, którą wychowywała Maria Puttkamerowa. 
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26 James Fenimore Cooper (1789-1851), pisarz i historyk amerykański, autor pięcioksiągu indiańskiego, Szpiega i 
Pilota. 

27 Łowieckie: biegać, chodzić truchcikiem, tu w znaczeniu starać się. Zob. dwa listy poprzednie przyp. 12 i 4. 

26 Mowa o Zofii Malewskiej. 

29 Chodzi o kompozycję M. Szymanowskiej wydaną pt. Świtezianka, Ballada A.Mickiewicza ułożona do śpiewu i ofia- 
rowana J.W. Joannie Zaleskiej przez... Moskwa 1828, K. Wenzel, s. 3 — 1 nlb. z pełnym tekstem ballady. 

30 Aleksander Chodźko wydał swoje Poezje, Petersburg 1829. 

31 Chodzi o Hoffmana i Helmersena. 

32 Według Słownika wileńskiego: tajemny, sekretny; nie wiadomo o kogo chodzi. 

33 Stanisław Ciołkowski. 

3 Chęciński, siostrzeniec Ciołkowskiego, nie wymieniany w dzienniku Z wygnania ... 

35 Tzn. pieśni filomackie śpiewane w więzieniu w celi bazyliańskiej w 1823/1824 r. 

% Gierłowicz, prawdopodobnie Wincenty. 
Zenowicz, zapewne Antoni, członek Związku Przyjaciół, filareta, wspomniany w Korespondencji Filomatów t. II, 
s. 124. 


6 Do Generała Gubernatora Piotra Essena 


[Orenburg, 16/28 czerwca 1829]! 
Roku 1815, miesiąca [września], dnia [21] zapisany w liczbę uczniów Cesarskiego Wi- 
leńskiego Uniwersytetu?, po zdaniu egzaminów półrocznych z kursów fizyki i chemii, mi- 
neralogii, algebry, literatury łacińskiej, polskiej i francuskiej, tudzież historii powszechnej i 
języka greckiego, otrzymałem stopień kandydata filozofii w r. 1816, który też przez mini- 
stra oświecenia utwierdzony został. Ale, mając zamiar dostąpienia wyższych stopni i bez 
przerwy uczęszczając na kursa dawane w Uniwersytecie, nie miałem potrzeby i zwyczaju 
też nie było wyjmować patent na stopień niższy. Jakoż w roku 1821 podałem się do egzami- 
nu na stopień magistra filozofii. Oddział Fizyko-Matematyczny, wysłuchawszy egzaminu 
ustnego z przedmiotów fizyki, chemii, zoologii i botaniki, z algebry, matematyki wyższej, 
astronomii, architektury, mechaniki i filozofii i przyjąwszy na piśmie odpowiedzi in occiu- 
so [!] uczynione, przyznał na swojem posiedzeniu stopień magistra i naznaczył mi do pu- 
blicznego bronienia rozprawę. Okoliczności nie dozwoliły dopełnić tego warunku ostat- 
niego do otrzymania stopnia magistra, ani wyjąć patentu na stopień kandydata. Teraz, kie- 
dy termin przez Uniwersytet do wyjmowania patentów naznaczony upływa we wrześniu br. 
1ci, ktorzy by w przeciągu tego czasu nie starali się go wyjąć, zagrożeni są straceniem przy- 
wilejów do stopnia przywiązanych, ośmielam się prosić J.W. Pana generała: 1” o uzyskanie 
mnie patentu na stopień kandydata filozofii, 2” o uzyskanie wyciągu z protokółu posiedzeń 
Oddziału, czynionych dla mojego egzaminu na stopień magistra. 


Pierwodruk w dzienniku T. Zana, Z wygnania ... ,s. 217-218 pod datą [15 lipca 1829], nie wiadomo skąd pochodzącą. 


I Według informacji M. Dunajówny pod tą datą w tekście dziennika znajdował się zapis listu; przyjmujemy ją jako 
datę listu. 

2 Według M. Dunajówny informacja potwierdzona w Księdze wpisowej studentów Uniwersytetu Wileńskiego uczących 
się nauk fizycznych i matematycznych w latach 1813-1816. Archiwum Kuratorii Wileńskiej ks. A. Czartoryskiego 
N.219, poz. 122 (Muzeum Czartoryskich w Krakowie). 

Łac. in occłudo — w zamknięciu; tu w znaczeniu: tajnie. 
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7 Do Antoniego Malewskiego 


[Orenburg, 31 grudnia 1829 / 12 stycznia 1830] 

Szanownemu Panu Antoniemu zdrowia i pomyslności życzy Tomasz w Orenburgu, 
d. 31 grudnia 1829 roku. 

Opóźniłem się bardzo z oświadczeniem mojej ku Tobie wdzięczności za przychylne 
przyjęcie przeze mnie poleconego Wam P. Połkownika Janowskiego!, za wiele kochanych 
listów i podarków, za przyjacielską o mnie troskliwość, a opóźniłem się dla następujących 
okoliczności. Listy Wasze zastały mnie na wsi, gdzie trzeci już raz poprawowałem po- 
krzywione zdrowie, umysł i serce, wpływem wolnego powietrza, swobodą osobnego życia 
wśród gór i stepów uralskich. Jeszcze byłem nie wyszedł z pierwszych wzruszeń słodyczy i 
żalu, kiedy na zawsze wieś opuścić i powrócić do fortecy musiałem. W ślad albowiem za 
Panem Janowskim jechał z Petersburga pułkownik żandarmów dla sledzenia pobudek 
jego wojażu. Ciołkowski też zostawszy komendantem rozumiał, że dawanie mnie przy- 
tutku i ulgi nie zgodzi się z jego obowiązkami i bezpieczeństwem, a do tego najął dla dzieci 
Francuza, który miał zastąpić moje około nich staranie”, Musiałem więc wynieść się cał- 
kiem z jego domu; z radością to uczyniłem, bom życzył sobie mieszkać z Suzinem, który 
wówczas do służby w pogranicznej kommissyi wstępował. Słusznie się lękać musiałem czyli 
jaki nierozsądek Janowskiego mnie i Was nie naraża na jakowe nieprzyjemności, większe 
od tej jaką miałem dowiedziawszy się o bezskuteczności jego przejażdżki kosztownej i 
kłopotliwej. Z tego co tu powiadano o interesowności jego i niezdolności do prowadzenia 
spraw podobnego rodzaju, o pubudkach jakie skłoniły Witkiewicza do wysłania jego do 
Wilna, wprzódy nim by przyszła odpowiedź Twoja na mój list pierwszy, o pobudkach, któ- 
re nie tylko miały mieć swoje źródło we wdzięczności niełaskawemu komendantowi, ale 
też iw przychylności do jego żony, jednej piękniejszej w Orsku kobiety iw projektach z tym 
i z jego położeniem mających; z tego wszystkiego smutnie wniósłem, że Witkiewicz mnie 
szczerze swoich stosunków z domem i swoich zamiarów względem sposobów odebrania 
majątku jemu należącego nie objawił. Czułem wielką stąd boleść, żem nieopatrznie swojej 
czynnej dobroci z największym w zacności sprawy zaufaniem, wezwał do rzeczy niezu- 
pełnie, jak się pokazuje, szlachetnie prowadzonej. Wolałbym jej użyć w czasie i sprawie 
lepszej. Nie pisałem więc do Ciebie wprzódy, ażebym się dobrze przekonał o stanie sprawy 
całej do jakiej waszej rady i pomocy wzywać mnie było przyjemnie. Sledztwo pokazało 1% 
że Pan Janowski mógł mieć osobiste widoki w staraniach o odebraniu majątku Witkiewi- 
cza. 2'* że te starania były czynione niewłasciwą i przeciw ustawóm wojskowym drogą. 3%* 
Ze pisał list za namową Witkiewicza do jego matki, w którym obmyśslili, iż przepadły artel- 
ne pieniądze w czasie straży jej syna, i jeżeli chce go wybawić od gorszego niż teraźniejsze 
nieszczęścia, aby przysłała 5.000 rubli, co i uczyniła. Za te dwa ostatnie punkta Janowski 
pod sąd oddany, zdał już swój batalion i ma sądzić się w Orenburgu. Z tegoż śledztwa po- 
kazało się, że Witkiewicz znaczne w pieniądzach odbierał od matki posyłki, że w przeciągu 
pięciu lat wyekspensował przeszło 12.000 r.as. na książki, na pomoce biednym itd., że do 
poszukiwania majątku swojego skłoniony był nadzieją przeniesienia się do armii w Azyi 
działającej, skonczonymi laty opieki, a najbardziej wieścią od rodziny, że Ojczym go rujnuje. 

Wiele mnie tu rzeczy nie podobało się, wybacz mi za kłopoty, na jakie Cię prócz [?] sza- 
cunkiem i przychylnoscią i dobremi życzeniami dla nieszczęśliwego narazić mogłem. We 
wszystkim coście czynili dla Janowskiego, czuję, że Wasza ku mnie łaskawość, Wasze ludz- 
kości i prawdzie sprzyjanie największy miały udział, lecz co nadal względem niego czynić 
Wam się upodoba, w tym nie chciałbym aby cokolwiek było dla mojej przyjaźni, zostawcie 
ja jedynie dla mnie i naszych. 

Kiedy tak z przyczyny przejażdżki Janowskiego, odmieniwszy porządek i sposoby za- 
trudnień, i zabaw moich, wyjawiwszy jej pobudki rzeczywiste zabierałem się do pisania ku 
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Wam, wtedy wstępujący karawan bucharski zrodził pogłoski i przeczucia o cholerze mor- 
bus. Obawiałem się do Was przesłać zarazy i do nikogo w przeciągu pięciu miesięcy z 
wielką moją męczarnią nie pisałem. Na nieszczęścia bojaźń nie była próżna. W sierpniu 
choroba owa objawiać się srogo zaczęła i swoją zajadłość przez cztery miesiące w Orenbur- 
gu rozposcierała; przez ten przeciąg miasto było odłączone, nie było człowieka cale zdro- 
wego, przecież trzecia tylko część ludności jego ciężkich choroby skutków doznała i z tych 
trzecia część umarła. Zabierała ona na tamten swiat szczegolniej niewstrzemięzliwe życie 
wiodących, a mianowicie pianic. Obszerniej o cholerze mam zamiar pisać do P. Ferdynan- 
da”, Ja długo się krzepiłem, odwiedzałem dotknionych tą słaboscią Polaków i sam na ko- 
niec w październiku mocno zachorowałem. Ledwo teraz przychodzę do zdrowia zupełniej- 
szego, czuły na przemiany ciepła i pokarmów. Dwa całe miesiące byłem w ręku doktorów i 
wiele spożyłem kwasu i goryczy. 

We wrześniu przejeżdźał przez nasze miasto sławny uczony, przezacny Humboldt. 
Szczerze się interessował Witkiewiczem i jego kolegami. W tych dniach dał wiedzieć przez 
Hoffmana z nim po uralskich rudokopniach wojażującego, którego list <w tych 
dniach> onegdaj odebrałem, że prosił Cesarza o ich oswobodzenie, że wyjednał tylko 
łaskę początkowie podniesienia ich do stopnia podoficerów, że Witkiewicza jak Suzina po- 
mieszczą w pogranicznej tutejszej kommissyi, jako umiejącego języki tatarskie, że ten 
pierwszy krok przemiany losu może wzbudzać niewątpliwą nadzieją prędkiego ukonczenia 
ich nieszczęść. Suchockiemu łaska ta już za późno. Przed kilku bowiem miesiącami za- 
strzelił się, jedni powiadają, że z rozpaczy, drudzy że nieumyślnie. Zresztą nie wiemy dob- 
rze o okolicznościach towarzyszących jego smierci. Humboldt wezwał nas do czynienia po- 
strzeżeń nad przemianami ciepła, parcia i ruchu tutejszego powietrza, do jakiej usługi z 
ochotą i chlubą obowiazaliśmy się. 


Rok 1830, stycznia 1 [/13] 

Ostatni dzień przeszłego i pierwszą chwilę nowego roku spędzam na myśleniu o Was, 
na rozmowie z Toba szanowny nasz P. Regencie. Wspominam zwyczaj winszowania, win- 
szuję i życzę Wam wszystkiego najlepszego. Pani Regentowej całuję rączkę, że raczyła 
przypisać się do Waszego listu. Dziatki Wasze usciskam i błogosławię. Państwu Rektorom 
zasyłąam moje uszanowanie i najżyczliwszą przychylność. Pannie Maryi i Pannie Zofii? ko- 
chanej lubię się nastręczyć pamięci. Pieśń jaką przysłała nie przystaje do mojego głosu. Do 
spiewania chociaż nic nie straciłem ochoty, jednak straciłem siły i mała zdolność ginie. 
Franuś kochany niedawno mnie udarował swoim listem, pisał i o nieszczęsliwym przypad- 
ku ukąszenia, przysłał piękne i miłe poezye, boskiego mojego ucznia Olesia”. 

Proszę P. Regentowej odwiedzić moją siostrę na pensyi Bobrowskiej” i jej oczko uca- 
łować. Nie pospieszę dziś do niej napisać, wiele mam listów zaległych. P. Stanisław i P. Ka- 
zimierz”, którym moje serdeczne zasyłam uscisnienie, niech będą cierpliwi czekać na od- 
powiedź, jaką im dłużny jestem za ich dobre do mnie listy. Na następujące poczty mam za- 
miar napisać do wszystkich, którzy mię swoimi listami udarowali, tymczasem czule dzięku- 
ję moim przezacnym uczennicom, mojemu drogiemu P. Jozefowi Chodźko, P. Antoniemu 
Baranowskiemu, szanownemu kuzynowi, P. Tomaszowi Massalskiemu? i wszystkim, któ- 
rym czasami wspomnie się daleki wygnaniec. 

Po wiądomosciach o sobie, po ukłonach mam jeszcze zwyczaj kończyć moje listy proś- 
bami. Pewna tu osoba chciałaby grać w loteryą Królestwa Polskiego i wygrać jaką summę, 
Nie znając jej ułożenia i warunkow, i ilości wygrać się mogącej, nie umiałem jej doradzić, 
jakim sposobem bilety się kupują. Postanowiłem więc prosić Ciebie, abyście mnie w tym 
objaśnili. Jeżeli można będzie więc weź bilet na wszystkie klassy pomienionej loteryi, a ja 
za pierwszą odezwą pieniądze zapłacone odeszlę. Biletu samego można nie przysyłać, tyl- 
ko dacie mi wiedzieć jego numer. Wiem, że jesteś mocno zatrudniony więc nie smiem 
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żądać abyś sam się zajął opisaniem o jakie proszę. Lecz ojcowskim prawem przykaż Sta- 
nisławowi aby mnie to uczynił, z jasnym wysczególnieniem cen i warunków kupowania bi- 
letów, summ jakie się wygrywają, sposobów ciągnienia samej loteryi i czasu, w którym się 
odbywa, na koniec prensz” wedle jakich wygrane się rozdziela. Nawet nie wiem dlaczego 
się nazywa klassyczną, na jakich zasadach i korzysciach podział na klassy uczyniony. 

Czeczott [!] podał prośbę do tutejszego rządu o przeniesienie go do służby w banku w 
Moskwie lub Petersburgu. Cywilny Gubernator Ufimski dał piękne mu swiadectwo, tak co 
do gorliwości, jako też co do usposobień. Mało o nim piszę, raz dlatego, że mało nam o so- 
bie daje wiedzieć, a drugi raz, że wiemy, jak często ma szczęście do Was pisywać. Bądź 
zdrów. Bądźcie zdrowi. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 42—43, arkusz grubego papieru formatu 12,4x20,7 cm. zapisany w całości, 
ślady złożenia na trzy części. Na s. 1 pieczątka owalna: Archiwum Filomatów. Do tego dołączona kartka A4, zapisana 
w całości, ślady założenia na trzy, s. i pieczątka. 


1 Pułkownik Janowski, wkrótce zamieszany w aferę zdobycia 5 tysięcy rubli od matki Jana Witkiewicza (zob. Z wy- 
gnania... s. 168). 

2 Nieznany, przyjęty jako wychowawca dzieci Ciołkowskich: Piotrusia, Maszy i Aniuty. 

3 Chodzi prawdopodobnie o Ferdynanda Gutta. 

Rektorstwo: Szymon i Katarzyna Malewscy oraz Maria i Zofia Malewskie — rodzice i siostry Franciszka. 

5 Aleksandra Chodźki zob. list z 12//24 grudnia 1828 przyp. 30. 

6 Chodzi o Ewelinkę Zanówną, siostrę Tomasza, którą opiekowała się Maria Puttkamerowa; wówczas była na pensji 
Teresy Bobrowskiej, córki Anny i Cyryla; na pensji tej w latach dwudziestych uczyli Józef i Onufry, bracia Pietrasz- 
kiewicze. 

7 Stanisław i Kazimierz, domownicy regentostwa Malewskich, bliżej niezidentyfikowani. 

8 Józef Chodźko, członek Towarzystwa Sześciu, zalecony na członka korespondenta Towarzystwa Filomatów w 
1819 r., przyjęty w grudniu 1820, od czerwca tr. w Związku Przyjaciół. 

Tomasz Massalski, brat Józefa, zaprzyjaźniony z filomatami. W jego mieszkaniu według relacji A. E. Odyńca, 
odbyło się ostatnie spotkanie osądzonych w procesie, w noc poprzedzającą wyjazd na zesłanie. 
Prensza — przepisy. 


8 Do Generała Hr. Pawła Suchtelena* 


[Orenburg, 20 lipca / 1 sierpnia 1830] 


Tomasza Zana, syna Karola, kandydata filozofii Cesarskiego Wileńskiego Uniwersyte- 
tu, znajdującego się w Orenburgu pod nadzorem policji od 1824 r. podanie (dokładnaja 
zapiska) 


20 lipca 1830 roku 

Sześcioletnie moje cierpienia, rozłąka z rodziną, dla której byłem jedyną nadzieją, 
brak możności oddania się poważniejszym zatrudnieniom i brak sposobów utrzymania się 
skłoniły mnie udać się pod opiekę Waszej Wysokości. 

Powierzam bez zastrzeżeń los wysokiemu sercu i umysłowości Wf[aszej] W[ysokości] i 
ośmielam się przedstawić do rozpatrzenia przebieg mojego życia i nieszczęścia, co da moż- 
ność wykazać łaskawość W.W. i pozwoli wywnioskować, jakie mam prawo, czy do sprawie- 
dliwości, czy do łaskawego przebaczenia, czy też wreszcie do ulżenia losu mojego, co 
według mojego przeświadczenia jednako zależy od wspaniałomyślności, jak i od władzy i 
zaufania, jakiemi darzy W.W. Cesarz Imperator ku szczęśliwości tutejszego kraju. 

W r. 1815, mając 18 lat, ukończyłem nauki w gimnazjum i udałem się do Wileńskiego 
Cesarskiego Uniwersytetu, gdzie poświęciłem się ścisłym naukom, ażeby za pomocą wy- 





*. Oryginał w języku rosyjskim nie zachował się. 
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kształcenia stać się użytecznym członkiem ojczyzny. W przeciągu siedmiu lat, prócz po- 
mocniczych kursów historii i statystyki, literatury łacińskiej, polskiej, francuskiej, niemiec- 
kiej, wystuchałem wszystkich nauk wykładanych na Wydziale Matematyczno-Fizycznym, a 
mianowicie: algebry i geometrii analitycznej, rachunku różniczkowego i całkowego, me- 
chaniki, architektury i astronomii, fizyki, chemii, przyrody i filozofii. W 1823 r. ze wszyst- 
kich wyżej wymienionych nauk zdałem egzamin, w wyniku którego Wydział uznał mnie 
godnym stopnia magistra filozofii. 

W czasie całego przebywania mego w Uniwersytecie miałem szczęście zasłużyć na sza- 
cunek i życzliwość zwierzchności i współtowarzyszy; to skłoniło mnie do zostania przewod- 
nikiem towarzystwa akademickiego zwanego Towarzystwem Filaretów, składającego się z 
przykładnych i pilnych uczniów Uniwersytetu. Zostało ono założone na wzór dozwolonych 
towarzystw w innych zakładach naukowych i egzystowało od 1519 r. narazie jawnie, potem 
tajnie do r. 1821, w którym to roku po wydaniu zarządzenia zabraniającego wszelkich 
związków, działalność jego ustała i protokóły zostały zniszczone”. 

Jedynym określonym celem powyższego Towarzystwa była wzajemna pomoc w jak naj- 
korzystniejszym zdobyciu nauki i moralności, oraz materialna pomoc udzielana z docho- 
dów członków na utrzymanie niezamożnych uczniów Uniwersytetu. — O tem komisja śled- 
cza, po półrocznym najsroższym śledztwie okoliczności i działalności Filaretów najzu- 
pełniej upewniła się. 

Jeżeli Wasza Wysokość zechce się zapoznać ze wszelkimi szczegółami początku, pra- 
wideł, działalności, następstw i odkrycia Towarzystwa, będę sobie liczył za wielki honor 
móc je szczegółowo, zgodnie z sumieniem, wytłumaczyć. 

Ale wyżej wspomniana komisja śledcza wykryła w umysłach poszczególnych jednostek 
prywatnych dążności niezgodne z zamiarami rządu, a zwłaszcza patriotyzm, który bynajm- 
niej nie wynikał z ustaw Towarzystwa, lecz był naturalnym wynikiem programu nauk ele- 
mentarnych przyjętego i uprzywilejowanego w szkołach podwładnych Uniwersytetowi Wi- 
leńskiemu. 

Niesposób było komisji nie spotkać w mnóstwie zabranych książek i zeszytów słów i 
błędów właściwych młodym latom, a które również do win zaliczone zostały, chociaż nie 
tworzyły prawideł przeznaczonych specjalnie dla uczni lecz raczej dla obywateli, na któ- 
rych uczniowie się wychowywali. 

Śrogość uwięzienia naszego, zbyt wielka trudność w składaniu zeznań, dążności serca i 
myśli w latach, w których rozsądek i wola nie mogły być jedynymi pobudkami działania, 
nieznajomość praw, którym podlegała nasza działalność, wreszcie brak doświadczenia i 
dowodów na obałenie podejrzeń rzucanych na nas i nasze Towarzystwo, sprawiły, iż nie 
mogliśmy się usprawiedliwić i oczyścić siebie i Towarzystwa naszego. 

Cały rok (1823/1824) czekałem w więzieniu na rozstrzygnięcie losu mojego. Nie wiem 
gdzie on się rozstrzygał. 10-go listopada? 1824 r. wywieziony zostałem z Wilna do Oren- 
burga, gdzie jeszcze w przeciągu roku byłem więziony w hauptwachu. Wszyscy członkowie 
Towarzystwa wydaleni z Ojczyzny służą w oddalonych guberniach rosyjskich. Wraz ze mną 
zesłani Suzin i Czeczot, członkowie Towarzystwa Filaretów, otrzymali pozwolenie na obje- 
cie posad. Biorąc z nich przykład składałem podanie W.Sz. Piotrowi Kiriłłowiczowi”, pro- 
sząc o wyjednanie mi podobnej łaski. Zarówno to podanie, jak i drugie dotyczące wybrania 
z Uniwersytetu dyplomu zostało bez odpowiedzi. Obawiam się aby umieszczenie mego na- 
zwiska — dla niewiadomego mnie powodu — w doniesieniu o Towarzystwie Patriotycznym 
w Polsce”, w liście członków wileńskiej gminy nie stało się niezasłużoną i niesprawiedliwą 
przyczyną przedłużenia mojej kary i pogłębienia i tak już długiego nieszczęścia. 

Na utrzymanie moje otrzymywałem z policji po 50 kop. dziennie, co jedynie wystar- 
czało na opłacenie komornego, opał i oświetlenie. [nne potrzeby pokrywane były z zapo- 
móg dorywczych i z trudem udzielanych przez braci, którzy sami żyją z pracy i od których 
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rząd uzyskuje, jak i ode mnie również — sumy wydane przez komisję śledczą do wykrycia 
działalności Filaretów”. (Co się tyczy przekarmienia się mego, zmuszony jestem korzystać 
z gościnności i współczucia dobroczynnych ludzi). Po rozwiązaniu Towarzystwa Filaretów 
Uniwersytet naznaczył mnie na sekretarza przy wizytacjach szkół gubernii wileńskiej, wi- 
tebskiej i mohylewskiej; dwuletnie moje gorliwe prace nie pozostały bez śladu i wpłynęły 
na ulepszenie szkół. Czas uwięzienia i wygnania zużyłem na dopełnianie i uporządkowanie 
mych wiadomości o tyle, o ile mi pozwoliła na to rozpacz, częste choroby i brak pomocy 
naukowych. Studiowałem język, historię i literaturę rosyjską; przettumaczyłem na polski 
dzieło Conversations sur la philosophie naturelle, traktujące popularnym sposobem o po- 
czątkach fizyki, używane w Anglii na żeńskich pensjach;z niemieckiego przełożyłem John 
Masona Der Weg zur Selbsterkenntnisz*. Przygotowałem do Uniwersytetu Iwana Koryna, 
sierżanta kozackiego wojska, który swymi zamiłowaniami i zdolnościami zwrócił na siebie 
uwagę Humboldta”. Udzielam lekcyj fizyki i matematyki dzieciom tych rodziców, którym 
chcę się odwdzięczyć za ich gościnność. Od r. 1828 czynię badania metereologiczne celem 
ustalenia praw, którym podlega tutejszy klimat. Przechadzki poświęcam na poznawanie 
roślin i owadów właściwych ziemi i klimatowi orenburskiemu, ponieważ jednak nie mogę 
się wydalać poza granice twierdzy i nie mam potrzebnych książek do określania powyż- 
szych okazów przyrody, praca moja nie może być właściwie rozszerzona i nie może dać wy- 
ników pożyteczniejszych. Zbiór owadów darowałem za pośrednictwem prof. Ewersmana* 
Uniwersytetowi Kazańskiemu. 

Kiedy już czas mojej kary się wypełni, jedynym moim pragnieniem będzie uzyskanie 
pozwolenia na powrót do Ojczyzny, do rodzinnego życia, gdzie bym mógł zostać podporą i 
pociechą ojca, przytłoczonego latami i losem syna. Jeżeli zaś jeszcze muszę zostawać na 
wygnaniu pod nadzorem policji, to — podobnie, jak to mogą już inni członkowie Towarzy- 
stwa Filaretów — oczekuję pozwolenia na objęcie posady, aby móc na niej wykazać wier- 
ność i gorliwość Cesarzowi dobroczyńcy naszej Ojczyzny, pracą zaś i rozsądkiem doj- 
rzałego wieku i nieszczęściami, jakie przeszedłem, zagładzić winy i błędy nieobmyślonego 
porywu młodości. 

Pragnę służyć pod zwierzchnictwem i protektoratem Waszej Wysokości albo w dzie- 
dzinie naukowej, gdzie mam więcej przygotowania i doświadczenia, lub też w dziale, gdzie 
moje wiadomości mogłyby być pożyteczne, jako to: przy opisaniu kraju oddanego pod 
zarząd Waszej Wysokości, przy wypełnianiu osobistych poruczeń Waszej Wysokości, gdzie 
kierownictwo starszych i zwłaszcza moja gorliwość i wdzięczność mogłyby wypełnić brak 
mego doświadczenia. Zajęcia codzienne i zwyczajne w kancelariach odrywałyby mnie od 
mych zwykłych zajęć i nie przyniosłyby wielkiej korzyści. 

Jeżeli wreszcie los mój nie może ulec zmianie, nie pozostaje mi nic innego, jak tylko 
prosić o względy i opiekę dla moich prywatnych zajęć, które pod dobroczynnym wpływem 
Waszej Wysokości mogłyby rozwinąć się ku pożytkowi ogółu i stać się dla mnie samego 
źródłem utrzymania się. 

Pierwodruk w dzienniku T. Zana Z wygnania... s. 218-222, Brulion w języku rosyjskim znajdował się w dzienniku mię- 
dzy zapisami z 23 i 24 lipca 1830. 


1 Zan przemilcza istnienie Towarzystwa Filomatów, które powstało 1 października 1817 i działało do 15 paździer- 


nika 1821 r. W latach następnych działały związki podległe, wyrosłe z filomatyzmu i rozszerzające jego idee. 
W czerwcu 1820 powstało tajne Zgromadzenie Filaretów, Dalszemu rozwojowi filomatów kres położyło śledztwo 
wszczęte jesienią 1823 r. 

Faktycznie 10 października; według M. Dunajówny pomyłka mogła wyniknąć z nietrafnego użycia rosyjskiej nazwy 
miesiąca „nojabr”, zamiast „oktiabr”. 

Prawdopodobnie chodzi o gen.-gubernatora Piotra Essena. 

Chodzi o Doniesienie sledztwiennago komiteta (Zdanie sprawy komitetu śledczego) Warszawa 1827, w którym infor- 
mowano o związkach Zana z Towarzystwem Patriotycznym. 24 lipca/5 sierpnia 1827 Zan zanotował w dzienniku: 
„Dziś czytałem w osobnym egzemplarzu doniesienie owej komisji. Trwożę się o przemianę losu mojego niepew- 
niejszego...” (Z wygnania ... s. 93). Zan był od 1821 członkiem litewskiej prowincji Towarzystwa Patriotycznego. 
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5 Zgodnie z decyzją władz kosztami procesu obciążono rodziny osądzonych. 

6 Praca Johna Masona O poznaniu siebie ttum. od końca grudnia 1824 i ukończona w połowie kwietnia 1825, przy 
czym Żan pracował jeszcze nad tekstem przekładu do końca lipca 1827 r., cieszyła się dużą poczytnością wśród 
młodzieży ówczesnej, była przetłumaczona z języka angielskiego na niemiecki, następnie na rosyjski. W sierpniu 
1827 Zan przesłał ttumaczenie do Wilna na adres F, Gutta (Z wygnania ... s. 96) Zob. też list z 6/18 grudnia 1827, 
przyp. 12. Conversations ... to popularny podręcznik do nauki fizyki, zob. list z lipca 1827 przyp. 5. 

7 [wan Koryn był nauczycielem dzieci Ciołkowskich. Zan uczył go algebry i geometrii. W połowie września 1829 
przybył do Orenburga Aleksander Humboldt, który na prośbę Mikołaja I kierował ekspedycją naukową do Uralu, 
Ałtaju i Morza Kaspijskiego. Zwrócił on uwagę na zdolności Koryna i wstawił się za nim do cara, który wyznaczył 
mu pensję i zatrudnił przy ogrodzie carskim. 

8 Dr Ewerman, z którym Zan zaprzyjaźnił się w Orenburgu. 


9 Do Marti Puttkamerowej 


[Orenburg, listopad 18307]! 


Listy Twoje nieoszacowana Maryo, wizerunki i dwa tomy Hugona, i plan buduaru 
Twojego odebrałem jeszcze w maju. Wyobrazisz sobie, jak to wszystko mile weszło do du- 
szy mojej i słodko ją usposobiło. Właśnie wtedy wybierałem się na samotną podróż w góry i 
lasy Baszkiryi, w celu wypatrzenia skał i rozsypów brazyłskich, gdzie znajdują dyamenty. 
Umyślniem odłożył odpisanie do Was na czas inny, w którym by do myśli i uczuć moich 
przeszłych nie mięszały się teraźniejsze kamienie. Powróciiem na początku września i jesz- 
cze dotąd nie mogę się wyplątać z kamienistych wrażeń, porównywań, rozmyślań, wnio- 
sków, teoryj. Układam kartę i zdanie sprawy dła przedstawienia zasad, na których opieram 
nadzieję odkrycia dyamentów w zachodnim pasie tutejszego Uralu. Do tegoż w tych cza- 
sach przypadały różne prażniki i dni aniołów, do których jako biesiadnik czasami należeć 
muszę. — Dzień za dniem upływa i podobno już nigdy niepodobna mi będzie na wzór Jan- 
ka” oczyścić i oswobodzić głowy swojej i serca od tej kamiennej cudzoziemności. Wiedz 
jednak o tem, że nic nie mam obecniejszego i jaśniejszego w pamięci nad Twoję osobę, i to 
wszystko co z Tobą miało związek. — Ostatnie czasy w Tuhanowiczach, wszystkie tej na 
zawsze ulubionej okolicy zakąty mam przytomne, jak gdybym wczora z Wami rozstał się. — 
Dobrze pamiętam Bijuk i Huryssę*; ale pozycye miejsc po którycheśmy hasali znikły, czy 
się zaćmiły baszkirskiemi góry, kirgizkajzackiemi stepami. Pamiętam Ciebie w Unicho- 
wie”, ale gdzie ten Unichów, którędy do niego droga idąc od tego ustronia, ani krzty nie 
mogę sobie przedstawić. Pamiętam Ciebie w Bolkienikach, pamietam starego ojca Puttka- 
meraó, pamiętam nawet siebie, ale Bolkieniki znikły we mnie jako znikają chmury gwiazdę 
ukrywające. Byłem tam jak widać bardzo rozumny i od tego czasu znałem siebie pod tym 
tytułem, i od tego czasu coraz bardziej tracić rozum począłem, właśnie wtedy, kiedy wszy- 
scy moi rówiennicy w około mnie porozumnieli, i daleko mnie za sobą zostawili. — Podróż 
mi poprawia humor i zdrowie, a nawet każdy raz młodnieję. — Czwarty krzyżyk w grudniu 
tego roku zakarbuję na rejestrze wieku mojego. Stąd mam zwyczaj jakim pieniążkiem zło- 
tym lub srebrnym płacić za komplement o mojem młodem wyglądaniu. Jeżeli prędko się 
wyswobodzę od róbót moich geognostycznych, mam chęć zająć się wykończeniem roman- 
su Baszkiry”, Wiele teraz zebrałem wiadomości tyczących się ich historyi, przeniknąłem się 
ich obyczajami i charakterem wynikającym z ich pasterskiego życia. Napawałem się ob- 
szernemi widokami gór ich i stepów, z tysiąca ich strumieni piłem wody, kąpałem się w ich 
rzekach, rozmawiałem z ich ptastwem, dojeżdżałem ich rumaków i skakunów, doznawa- 
łem gościnności w ich kibitkach, sypiałem na ich koszmach, doświadczałem ich łuku, z ga- 
rści ich jadałem biszbarmak, wytuczyłem się ich kumysem*. — Przed wyjazdem na tę podróż 
zakochałem się w naszej niby bajecznej Wandzie”, nakreśliłem treść i rozkład pięciu aktów 
1scen tragedyi, w której miłość, namiętność wysoka, jedyna, zabija się na ofiarę przeczu- 
ciom o godności i powołaniu człowieka i ludzi, — Suzin nasz, amator wielki i znawca poezyi 
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narodowej, wynosi ten rozkład do wysokości. Jeżeli mnie duch Twój i Wasz nie opuści iw 
tej mnie swojej przeczystej atmosferze zatrzyma, lubię sobie pochlebiać, że tą pracą 
wysłużę sobie jaką część tych lubych imion, jakie mi dajecie, a jakiemi lubię się obwijać, 
jako serce kwiatków obwija się różnobarwnemi wieńczykami. 

Za powrotem był mi na drodze Uskałyk, strona gór i stepów, wieś jenerała Ciołkow- 
skiego, która pierwsza przyjęła łzy i westchnienia wygnańca. Każda tu góra ma swoje imie i 
pamiątkę; Piotruś, którego tu uczyłem, lubił mnie i umarł mały gieniuszek. Jego siostrzycz- 
ki i braciszki!” z krzykiem radości spotkały wędrownika. Pozwoliłem sercu oddać się oma- 
mieniom miłym życia na łonie familii i przyjaciół, — W takowem złudzeniu kilka dni wśród 
dzieci zostałem wytchnąć z trudów i niewygód podróży. 

Rad jestem i pochwalam, że Twoja Zosia zdaje się być roztrzepaną. Miłość jest najdo- 
skonalszym rozumem kobiety. Niech kocha i czyni to, co kochanie każe, niech uczy się 
mile czynić to, co innym godnie się podoba. — Doskonałość męża jest w użyciu samobytnej, 
rozumnej woli; niech Staś uczy się znać piękność przyrodzenia i czyny podwyższające i 
zniżające godność człowieka i ludów, a odważnie wykonywać to, czego ta godność wyma 
ga'!, Trzeba w ich kształceniu uniknąć wad, jakich my przez nasze wychowanie nabyli. Kraj 
nasz, świat i życie, miłość i wstręt, jest tylko w idei; nie ma ani formy, ani ruchów zewnętrz- 
nych. Wielu z nas jest tylko myślącym i czującym jakimś kryształem, i inaczej być nie 
możem. 

Dotąd jeszcze sami siebie ni odziejem, ni wykarmim, ani się obronim. Cierpienie jest to 
cnota najmniej doskonała, bierna. 

Dla Zosi piosneczka na nutę walca, którą mi niegdyś Stefan"? przysłał, (czy nie ma ja- 
kich ci o nim wiadomości?) jak następuje: 


Wspomnij o mnie gdy noc znika. 

Kiedy z różanego morza 

Nad górami Uskałyka 

Wybłyśnie poranna zorza. 
Wtedy sercem już przy Tobie. 
Okiem ja błądzę po niebie. 
Miłe sny odnawiam w sobie. 
W rannej zorzy witam Ciebie. 

Wspomnij o mnie gdy dzień świta. 

Kiedy we złociste morza 

Po nad ujściem Uskałyka 

Nurza się wieczorna zorza. 
Wtedy modlę piosnkę tkliwą: 
Bądź kochaną bez ustanku, 
Szczerą, niewinną, szczęśliwą, 
Do wieczora jak w poranku”. 


Przeszłego tygodnia zapóźniłem się na pocztę. Można było coś z teraźniejszych wier- 
szyków pomieścić w jakim Almanachu, ale także myśl ta przyszła późno i Almanachy 
wszystkie muszą być na ten rok wydrukowane. Wolałbym mieć u siebie zebrane wszystkie 
moje poezye natchnione bóstwami ojczystemi. Mógłbym je poprawić i ułożyć w sposób 
wiernie przedstawiający historyą wzruszeń serca i wyobraźni, co byłoby niepośledniego in- 
teresu. Spory mógłby złożyć się tomik, który by mnie przyniósł jaki zasiłek w potrzebach 
życia, i pomoc i wytrwałość w teraźniejszem pracowaniu. Wówczas szczęśliwy, mniej myś- 
lący (bardzo rozumny) nie dbałem na te wiersze, wylewające się na papier bez pracy iwoli. 
Teraz rozumiem, iż serce posiada mądrości część boską, wyższą i trafniejszą nad rozumy 
człowiecze, których wzrok, siła, wywiera się na teraźniejszość, serce łączy z nią przeszłość i 
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przyszłość przewiduje. Pan Puttkamer zrobiłby mnie wielkie dobrodziejstwo, gdyby by- 
wając niekiedy w Wilnie, mógł mieć na pamięci wyszukanie i zebranie w jedno wspomnio- 
nych wierszy. — — Wiele mogło pozostać u Ciebie kochana Maryo. Pan Stanisław Kozakie- 
wicz i adwokat Piasecki Kazimierz, jedyni tam pozostali koledzy, byłiby w tem panu Waw- 
rzyńcowi pomocą. — Pamiętam, że nieboszczyk stryj mój miał u siebie grubą księgę czy sek- 
tern moich poezyj; nie wiem, gdzie jego papiery pozostały!*, — Oto tytuły dawnych moich 
poematów, których większa część poprzedziła sławę moich przyjaciół i uczniów: 1. Balla- 
dy: Neryna, Twardowski (szukać u Stefana Dąbrowskiego), Neris (u p. Klotyldy Wołodko- 
wiczowny w sztambuchu), Switeź (w sztambuchu p. Łuczkiewicz)”, Cyganka (w „Dzienni- 
ku Wileńskim” 1820-21), Aryon poeta itd. — 2. Elegie, które chwalił i lubił Adam: Do p. 
Oktawii Frejend'$ — Do lzabelki — Do Felicyi Micewiczówny — do tejże („Dziennik Wileński”) 

- Śmierć słowika (Zosia Bartnicka, Śliźniowna)”7. — 3. Tryolety: większą część przypo- 
mniałem, że mam u siebie. — 4. Poemata: Tabakierka we 4 pieśniach (Stefan Dąbrowski), 
Piłka (Marya), Forteca (u Kozakiewicza), Polowanie (Józef Chodźko, Gierłowicz, Zieno- 
wicz)”*, Sielanka (szkoły Mołodeczna). — 5. Na Imieniny Adama (u Jeżowskiego, Kowalew- 
skiego). Przywitanie, Razstanie się itd. (Piasecki i Kozakiewicz). — 6. Pieśni Tuhanowickie 
(Marya), Bartnickie (Śliźniowie), Huki, (Połoneczka, u „stryja), Kozie (u Zosiek)”, Tłuma- 
czenie z Szyllera. Bajrona etc. Majowe”, — 7. Wiersze różne: Ogródek, Przechadzka do Mar- 
kuć (Dąbrowski), Miód, Lochy (Kozakiewicz), Roboty szkolne i uniwersyteckie (Stryj, Mar- 
kiewicz)”!. Jeźliby wymienionych tytułów poemata się wynalazły, do nich przyłożył- bym 
zabawy rymotwórcze w Baszkiryi, jako: Szachy, Baszkirka, Wspomnij omnie. Te pieśni, któ- 
rem CI tu wypisał, a nadto: Urodziny, Robótka, Elegia, Dzień ś. Katarzyny, poema ładniuch- 
ne w dwóch pieśniach, Koteczka, Dziewica biała, Pielgrzym, Wiersz w dzień Adama”. 

Daruj pośpiesznemu i ścieśnionemu pisaniu. Niech Staś i Zosia na czysto dla Ciebie 
to przepiszą, inaczej nie przeczytasz ni wyrozumiesz. Najpotrzebniejsza przestroga w ich 
wychowaniu jest ta, aby nauczyciele i rodzice stosowali się do ich pojęć; życzę aby nauka 
którą im dają, wychodziła z serca i była dla ich wieku i życia pożyteczną a najbardziej przy- 
jemną. Staś siłą i zasługą niech zdobywa i ujmuje sobie świat jego obrażający; Zosia miłoś- 
cią, Nie męczyć ich gramatykami i rozumowaniami. — Uczyć ich teraz śpiewać, grać, znać 
kwiaty, ptaki, twarze rysować, pisać piękniej niż ja. Emil Roussa?* dobrym jest przewodni- 
kiem. — Charakter dzieci staje się przykrym i nieszczęśliwym przez przykrość i przymus, w 
jakim go chłodni i zarozumiali nauczyciele od początku życia trzymają. 

Bądź zdrowa. Jestem w duszy mojej szczęśliwy, choć w około siebie nic nie mam prze- 
mienionego. Miałbym na sumieniu przyzywać kogoś na biedy i samotne moje ubóstwo. 


Pierwodruk w pracy Żywot i korespondencja T. Zana, s. 45-52. 


I Chronologie listu pozwalają ustalić zawarte w nim informacje — pierwsza, najważniejsza, iż jest on pisany po śmierci 
Piotrusia Ciołkowskiego, który zmarł w marcu 1830 roku, list pisany jest jesienią, po powrocie ze wsi; z jego treści 
wynika, iż jest to odpowiedź na pierwszy list i przesyłkę odebraną od Maryli podczas pobytu na zesłaniu, o obo- 
wiązku odpowiedzi pisze Żan w swym dzienniku w listopadzie 1830 r. Jest to prawdopodobnie ten właśnie list 
(Z wygnania s. 194). 
Posytka zawierała zapewne jakieś podobizny Maryli i być może jej najbliższych oraz dwa tomy Wiktora Hugo 
(1802-1885), mogły to być powieści Buę-Jurgal, albo Powstanie w St. Domingo. Powieść historyczna, przekład polski 
Katarzyny Lewockiej (Warszawa 1829 i 1830) oraz Han d'Island (1823); w oryginale francuskim, przekładu pol- 
„ skiego | jeszcze nie było; nie istniały też jeszcze największe powieści tego pisarza. 
„Jana Czeczota. 
ś Nazwy koni ze stajni Puttkamerów. 
* Unichów, Uniechowo, Unichowo, także jako Kryszyłowszczyzna, wieś i folwark w powiecie nowogródzkim, gmina 
„, Żuchowicze, na początku XIX w. należało do Puttkamerów, tu przebywał Wawrzyniec Puttkamer. 
Ś Aleksander Puttkamer, były szambelan Stanisława Augusta, ojciec Wawrzyńca. 
„ Tomaszowi Zanowi marzyła się powieść o Baszkirach, której nigdy nie zrealizował. 
8 Skakun — Słownik Wileński odnotowuje słowo: skakacz — koń robiący podskoki. Koszma — posłanie u Baszkirów. 
Biszbarmak — potrawa z ryżu i mięsa, jedzona palcami. Kumys — napój ze sfermentowanego mleka. 

Mowa o legendarnej Wandzie i planach Zana napisania tragedii o niej. Zachował się fragment tego utworu pisany 
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w Orenburgu w 1837 r. i przesłany w liście do K. Chodkiewicza z 2 lutego 1837 r. 

10 Aniuta, Masza i Mikołaj Ciołkowscy, dzieci Stanisława. 

11 Zofia i Stanisław Puttkamerowie, dzieci Wawrzyńca i Maryli. 

12 Stefan Zan (zm. 1859), brat Tomasza, student prawa Uniwersytetu Wileńskiego, filareta, uczestnik powstania li 
stopadowego, przyjaźni się z Mickiewiczem, jeden z pierwszych i czynnych do końca towiańczyków. 

13 Jest to najwcześniejszy zapis tego utworu. Drugi znany pochodzi z listu do K. Chodkiewicza z 11/23 września 
1834 r. (zob. D. Zamącińska, Wiersze i piosenki T. Zana w t. Miscellanea literackie z lat 1800-1850, s. 75-76), 

14 Mowa o ks. Walentym Zanie zm. w 1828 r., zob. list z 12/24 grudnia 1828, przyp. 3. 

15 Klotylda Wołodkowiczówna, bliżej nieznana i Izabela Łuczkówna, zapewne obydwie były uczennicami Zana w 
pensjonacie Deyblów. Łuczkównę Zan adorował. 

Oktawia Frejend, zapewne siostra Antoniego, filomaty. 
17 Zofia Bartnicka z d, Śliźniówna, siostra Ottona i Rafała. 
8 Gierłowicz Wincenty i zapewne Antoni Zenowicz. 
9 Kozie tzn. więzienne u Zofii Malewskiej i Zofii Śliźniówny. 
0 Tzn. śpiewane podczas majówek filomackich. 

21 Stryj Walenty Zan i bliżej nieznany Markiewicz. 

22 Tylko nieznaczna część wymienianych tu tytułów wierszy T. Zana zachowała się do naszych czasów, zob. Poezja fi- 
lomatów wyd. J. Czubek t. 1-2, Kraków 1922 oraz artykuł D. Zamącińskiej w t. Miscellanea z lat 1800-1850, 
Wrocław 1963. 

23 Stanisław i Zofia Puttkamerowie, dzieci Wawrzyńca i Maryli. 

4 Jean Jacques Rousseau: Emil czyli o wychowaniu (1762), w którym stawał w opozycji wobec tradycyjnych jak j 
oświeceniowych poglądów pedagogicznych. Podkreślał potrzebę spontaniczności w rozwoju osobowości, w uk$z- 
tałtowaniu jej wolności, odrębności i niezależności. 


10 Do Marii Puttkmerowej 


[Orenburg, czerwiec — lipiec 1835]! 


Świętszą i pokrewniejszą dla nas stałaś się Maryo kochana, wycierpiawszy jeszcze mia- 
rę goryczy i męczarni, jakiemi Bóg powszechnie doświadczyć nas raczył. Słowa Twoje zaw- 
sze tchną dla mnie kwitnącą słodyczą przychylności, zawsze świeżo dochowała się w sercu 
mojem dla Ciebie życzliwość. Wędrowałem wtedy po kirgizkich stepach, kiedy list Twój pi- 
sany w maju doszedł Oremburga; część pieniędzy użyli ziomkowie, których dosyć i zawsze 
potrzebujących; reszta wydatkowana na wymalowanie pokoju, w którym teraz odpoczy- 
wam po studniowych trudach podróży konno, wśród bezludnych pustyń, walcząc z 
upałami, huraganami i wszelką niewygodą. Jako sokół, kizyjrak lub sajga? przelatywałem 
ze skały na skałę; jako mysz kopałem nory, szukając bogatego metalu, który natura ukryła 
w ogładzonej stronie złotych gór Uralskich”. Kirgizi, młodzieńczy, koczowniczy, pasterski 
naród, uciekali przed nami razem ze swemi barany, wielbłądy i końmi, których w sobie 
łączą przymioty i wady. Jednak kilka razy natknęliśmy na auły: gościnnie częstowano nas 
krutem*, kumysem i koniną, i umelezy (improwizator) śpiewał pochwały gości jak nastę- 
puje: 

„Dziwo niesłychane zjawiło się w stepie naszej! Taszkaragan (opatrywacz kamieni) 
zasłuża się carowi, w kamieniu szuka złota. Jakże nie opiewać takiej gorliwości i takiej oso- 
bliwości? Taszkaragan odkrywa złoto, o którem nasi błogosławieni nawet nie wiedzieli. 
Więc biały car będzie zadowolony, a święci schwycą go pod pachy i wyniosą do góry”. Kir- 
gizi mężczyźni i kobiety mają zdolność do improwizowania myśli prostych ale prawdziwych 
i zajmujących. — Byłem na czele pięćdziesięciu Kozaków i kilkunastu Baszkirów, którzy 
bronili mię od napaści i służyli za robotników w poszukiwaniu metalów w ziemi. — Bóg 
błogosiawił moim rozmyślaniom i trudom: dał mi niezmordowaność, zdrowie i humor 
równy, niewzruszony ani pamiątkami, ani nadziejami: uwieńczył moje poszukiwania naj- 
pożądańszemi skutkami. Pan gubernator jenerał adjutant Perowski, człowiek sprawiedli- 
wy i dobry, obrócił łaskawe względy na to moje zajęcie, oświadczył, iż życzy dać nam zapo- 
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mnieć długie biedy, któreśmy przenosili. Wyjechał do Petersburga, gdzie ma wykłopotać 
zwrot mój do rodziny. — Choć tu mam zajęcie wedle upodobania i sposób acz szczupły 
utrzymywania się, ale się mnie pragnie widzieć blask oczu lubiących i głos przyjaźni, czego 
cale głodny jestem od czasu zamknięcia mojego w zaczarowanym zamku. — Nie pożałuje- 
cie mnie kawał chleba. Mógłbym Wam być pożyteczny, przewodniczyć w rozwijaniu się 
serca i umysłu Stasia literata i kochanej Zosi, którą po trzykroć całuję”, Potrzebuję rodzin- 
nego powietrza do oddychania, trzeba mi przyjaznego ucha, aby wylać całą historyą życia 
duszy mojej. Mało żyłem między ludźmi na świecie, ale długo nań patrzę z wysoka; wiele 
czułem, więcej przemyślałem. Postrzegałem wszystkie przemiany w świecie ducha i wy- 
obraźni, gdzie Adam króluje” i to zapędne wysilenie nowych francuskich pisarzy, aby wzru- 
szać czem nie bądź, — i jestem przekonany, że dosyć do moich romansów zostało, czem być 
ciekawym i pożytecznym można. Chciałbym też zająć się historyą narodową. Jeżeli odbio- 
tę pozwolenie powrotu, czego oczekuję, z wiosną mogę wyruszyć z Orenburga i powracać 
będę przez Kaukaz, Odessę. Wiatka dość daleko od Orenburga i żadnych z niemi nie ma 
stosunków, i nic nie ma osobliwego do widzenia. Nie piszesz gdzie mieszkacie? Listy do 
mnie regularnie dochodzą. Dziękuję za Fełycyą”, kłaniam. Poznajom się z Zosią i Marynią. 
Co z Ludwiką?$. Putkamerowi” moje uszanowanie. 
Bądź zdrowa, spokojna! 


Według pierwodruku w pracy Żywot i korespondencja T. Zana, s. 53-55. 


I W pierwodruku na początku listu informacja: „Orenburg 1835 r.” 
Wydaje się ona prawdziwa, ale można ja uściślić, list opisany był bowiem po powrocie ze stepów kirgiskich i prze- 
prowadzeniu badań nad „złotymi rozsypami w Uralu Orenburskim”, co znalazło wyraz w szczegółówym opisie 
przesłanym w czerwcu 1835 r. na adres Malewskiego i ogłoszonym we wrześniu tr. w „Tygodniku Petersburskim”. 
List powyższy mógł więc powstać w czerwcu-lipcu 1835 r. 
Kizyjrak; sajga — baszkirskie nazwy zwierząt górskich. 
Informacje o prowadzonych badaniach geologicznych, które znalazły ostateczny kształt w opisie ogłoszonym na 
łamach „Tygodnika Petersburskiego” zob. cz. 1 tego tomu Dzienniki i relacje z podróży. 

4 Krut — potrawa baszkirska. 

$ Stanisław i Zofia Puttkamerowie, dzieci Wawrzyńca i Maryli. 

6 Adam Mickiewicz 

T Felicya — tytuł niezidentyfikowany. 

8 7ofia i Maria Malewskie oraz prawdopodobnie Ludwika Śniadecka. 

9 Wawrzyniec Puttkamer, mąż Maryli. 


11 Do Marii Puttkamerowej 


[Orenburg, jesienią 1836]! 


W nieczynności przepędziłem lato w stronach, które tu widzisz wylitografowane. Szu- 
kałem ulgi w żałobie, w cichości natury i w szumie dziatek, tam gdzie przed dziesiątkiem 
lat zaachodziłem pokrzepienie i cierpliwość dla znoszenia mąk wygnania. Olimpka? są- 
siadka i dobrodziejka osieroconych sióstr moich, umiała tak mi przedstawić smutną wiado- 
mość o zgonie cnotliwego ojca mojego”, żem ją przyjął z przyjemnością rozumu i serca, 
mnie samego zadziwiającą. Nie mam nikogo tu, mimo licznej osady ziomków, kto by chciał 
i umiał dzielić wewnętrzne wzruszenia, a tem bardziej pojmować je i przeczuwać. Obrażają 
się posępnością twarzy i milczeniem; przestrasza ich niesłychane zdanie i czucie niezwy- 
czajne, jako błyskawica i grzmoty. — W odległem zaciemnieniu stawią mnie rodacy, cudzy 
jestem zupełnie tuziemcom. Równie jak Ty kochana Maryo znarowiony zostałem pierw- 
szemi wrażeniami doskonałości, której typy i wzory mieliśmy w towarzystwie naszej mło- 
dości; a nadto czuję, iz calem zaniedbał odkrycia w sobie i rozwinienia przymiotów po- 
trzebnych do praktycznego i zewnętrznego życia. Szczęśliwy jestem zawsze, ile razy myśl 
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nowsza jako gość miły zachodzi do duszy; ile razy czucie stare przybiera, jako kwiat rozwi- 
jający się, nowe kolory, listki i formy; ile razy powracają na pamięć oblicza, słowa i zdarze- 
nia lat błogosławionych, rychło ubiegłych; — ale jakiż chłód obejmie całe niebo bytu moje- 
go, jaka ciemność i zawieja zarzuci gościniec pielgrzymki mojej, jaki rozbój i pioniewiera- 
nie bogactwa mojego, ile razy występuję na ten świat ruchomy bez posuwania się, ile razy 
występuję z tą nieograniczoną życzliwością, szczerością pojęć'i uczuć, z jakiemi być ku 
Wam, kochana Maryo, zawsze mi było i jest mile i korzystnie. Pragnę dla Waszych dzieci, 
aby nabywając prawdziwej nauki, której Bóg i nam okruszyn smakować dozwolił, uniknęły 
szkód daremnych, na jakieśmy narażeni byli przez sposoby użyte w naszem wychowaniu i 
oświeceniu. — Jak skoro przyjdę do zupełnego uspokojenia, postaram się wyłożyć Tobie 
moje w tym względzie doświadczenia i uwagi. Tymczasem proszę w Stasiu rozwijać prawdę 
i wolę samobytną, mężną czynienia; w Zosi zdolności współczucia, gotowości do poświęca- 
nia się, na godność i wspomożenie bliźnich”. 

Zyczyłem sobie najbardziej, abym mógł widzieć ojca mojego i uczcić szanowną jego 
osobę jakiemi oznakami miłości i wdzięczności synowskiej, i to było jedną z najgłówniej- 
szych pobudek w przedsiębraniu starań do otrzymania urlopu. Brat mój Ignacy, doktor, 
był szczęśliwszy, że mógł mu służyć osobistą podporą i pociechą w starości. On i po jego 
zgonie staje się opiekunem sióstr i stanowczą władzą w interesach biednego naszego mie- 
nia. — W Litwie naszej pocóż bym teraz był potrzebny?... Odkryć miejsca wiecznego pokoju 
rodziców moich, uszanować ich mogiły i potem znowu powracać na wygnanie — na to jesz- 
cze dotąd nie nabyłem ani potrzebnej siły, ani śmiałości. W takowem będąc usposobieniu, 
nie mógłem prosić czcigodnego Perowskiego o dozwolenie mi urlopu; aby otrzymać zu- 
pełne uwolnienie od służby, jeszcze podobno trwają trudności i przeszkody, kiedy tymcza- 
sem nigdzie dogodniejszej, nigdzie bezpieczniejszej, nigdzie lepszych nadziei służby nie 
dostaniesz nad tę, jaką sprawujem pod tutejszem naczelnictwem. Jeżeli, jak sądzę, będzie 
wyprawa w głąb Azyi, mógłbym do niej należeć, przez co mógłbym wyczerpać wrażenia i 
uzupełnić pojęcia o tutejszej krainie, polepszyć źródła mojego utrzymania się, które dotąd 
nie są ani dostateczne, ani stałe. — Tego roku z przyczyny przemiany pomieszczenia mu- 
zeum i mojej kwatery, powiekszyły się wydatki, które aby pokryć, muszę przedawać czas 
mój i humor, tak mi drogi dla przedsięwziętych prac około Wandy”. Pan Perowski ma naj- 
lepszą wolę i moc zupełną czynienia sprawiedliwości i łaski. — Wyjeżdża dziś do Petersbur- 
ga podobno na całą zimę; może mi wyjednać albo zupełny powrót do kraju, lub przyzwoitą 
pensyą. Witkiewicz uczeń, został przy nim adjutantem i porucznikiem; jego kolega Iwasz- 
kiewicz* chorążym i czynownikiem przy zarządzie Kirgizami, z pensyą 1,000 rubli; Woja- 
kowski” i dwaj jego towarzysze, podchorążowie niegdyś warszawscy, oswobodzeni od robót 
aresztanckich, zostawieni: pierwszy w służbie wojskowej, inni tu na przeżywanie spokojne; 
Łęczyński obywatel od Kalisza uwolniony z szeregów żołnierskich z powrotem zupełnym 
do rodziny; jego współtowarzysz Prądzyński” ma sobie pozwolony urlop; toż samo Suzin 
urzędnik pogranicznej komisyi. Te najmiłościwsze dobrodziejstwa przez Pana Perowskie- 
go wyjednane zostały w czasie bytności cesarza w Kazaniu. Kowalewski dostał order Świę- 
tej Anny. Pan Perowski zobowięzuje nas wszystkich ku sobie wdzięcznością i przywiąza- 
niem. Suzin, Łęczyński, Prądzyński, wyjeżdżać mają w tak przyjemną podróż w końcu 
grudnia. 

Zyczę sobie odwiedzić Ciebie szanowna i kochana Maryo. Suzin najbliższy towarzysz i 
najstarszy z naszych tu przygód, żywił i wyhodował w sobie ku mnie żale i wstręty nierów- 
nie z obu stron wytłumaczone: — czci moich przyjaciół i moje wiersze lubi, ale mnie same- 
go zdaje się nie mieć ani za bardzo rozumnego, jakim Ty mnie miewałaś, ani za tyle dobre- 
go, jakim mnie Adam uważał. Trudno już było pojąć się w biedach, kiedyśmy siebie w 
młodej szczęśliwości nie znali. Łęczyński, człowiek porządku i rozsądku, doskonale zna 
godność świata zwyczajniejszego, ale bytu głębszych w duszy poruszeń nie zwykł przenikać 
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i uważać za cokolwiek w kolei rzeczy ludzkich. Oba lubią i umieją deklamować wiersze, 
oba czuli na niegładkość i nadzwyczajność mowy i tonu. Prądzyńskiego nie znam i znany 
mu nie jestem. 

Nie wiem, czy wszystkie Ci przysłałem poezye przeszłą zimą natchnione; jeżelibyś wy- 
pisała tytuły tych, które masz, przysłałbym przez wspomnionych podróżników te, których 
nie masz. Dziękuje Ci za Pamiątkę po dobrej matce” z której uczą się Marya i Aneta Cioi- 
kowskie, w domu ich ojca który jest Attamanem Baszkirów. Miewamy zwyczajne wieczory 
naszej osady, która się składa z trzech doktorów, dwóch praporszczyków, dwóch czynowni- 
ków 10tej klasy, z jednego księdza Dominikana, z obywateła, z dwóch żołnierzy i tyluż pod- 
oficerów, i z jednego jenerała, którym sam jest Ciołkowski. Na tę zimę wybrano mnie na 
skarbnika szlacheckiego zgromadzenia do zabaw w Oremburgu. Niepodobna mi było wy- 
mówić się od przyjęcia na siebie tych kłopotów, bo to było pierwszym dowodem ze strony 
tutejszego towarzystwa, że mnie nie uważają za obcego sobie człowieka. Do pana Wawrzy- 
ńca'* napiszę wtedy, kiedy się doczekam chłodniejszego humoru, dla zjednoczenia w jed- 
nym obrazie charakterów odznaczających kraj tutejszy, co do klimatu, rolnictwa, handlu 
itp. Tymczasem kłaniam, dziatki całuję 1 błogosławię. 


Według pierwodruku w pracy Żywot i korespondencja T. Zana s. 56-61. 


1 List zawiera w pierwodruku informację: „Orenburg 1836 r.”, którą można uściślić, treść listu wskazuje bowiem, iż 
pisany jest on po powrocie z wakacji i po wyborze Zana na skarbnika zimowych zabaw w Orenburgu, a więc jesie- 
nią 1836 roku. 

2 Olimpka, sąsiadka, być może Olimpia Szwykowska. 

3 Karol Zan. 

4 Stanisław i Zofia Puttkamerowie, dzieci adresatki. 

$ Planowany utwór, o którym pisał już Zan w liście z 1830 roku, przyp. 9. 

6 Wiktor Iwaszkiewicz, uczeń i zesłaniec krożski. 

7 Wojakowski, być może Michał (ur. 1809), z obwodu krasnostawskiego, syn dzierżawcy, w 1827 wstąpił na Uniwer- 
sytet Warszawski. 

8 Łączyński i Prądzyński, nieznani. 

9 Klementyna z Tańskich Hoffmanowa, Pamiątka po dobrej matce, czyli ostatnie jej rady dla córki. Przez Młodą Polkę, 
pierwodruk Warszawa 1819, do roku 1831 kilkakrotnie wznowiona. 

10 Wawrzyniec Puttkamer, mąż Maryli. 


12 Do Marii Puttkamerowej 


[Orenburg, w połowie 1837]! 


Maryi Tomasz zdrowia i pomyślności. Wiem, że na ostatni Twój list odpisałem w kwiet- 
niu, gdziem naprędce starał się wyłożyć niektóre pojęcia o instrukcyi dziatek; ale nie wiem 
czylim donosił, że zostałem ułaskawiony. Szanowny pan Perowski i mnie i Suzinowi wyjed- 
nał najmiłościwsze pozwolenie służyć we wszystkich guberniach państwa lub zupełnie po- 
wrócić do rodziny na życie . — Nie czyniłem żadnego rachunku względem korzyści, jakie 
mnie przedstawia dalsza służba w kraju, w którym się poznajomić głęboko miałem sposob- 
ność, pod tak możnym i względnym ku nam naczelnikiem, jakim jest Wasili Aleksiejewicz 
Perowski, Słuchałem tylko czucia i obowiązków powziętych, i prosiłem o dymisyą. Od cza- 
su powrotu pana Wojennego, strasznie zajęty byłem aż do dnia dzisiejszego przykremi, że 
tak powiem robotami, i nie miałem swobodnego momentu, abym wyrozumiał stan tera- 
źniejszy serca mojego, i przewidział, jakie to ma być nowe na przyszłość życie moje: — i gdy 
już dwie epoki jego: „kochałem” — „cierpiałem” upłynęły, nie wiem, jakie słowo będzie de- 
wizą trzeciej. Przygotowania do przyjęcia następcy tronu? i mnie zajmowały. Zarządzałem 
oczyszczaniem gaju, jedynego pięknego spaceru, jako człowiek romanticzeskij. Jeszcze 
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dotąd wyprowadzam rachunki z postrzeżeń meteorologicznych, którem przez dziesięć lat 
zapisywał, i zdaję muzeum, dziecko moje, zaledwo zdolne stać na swoich chudych noż- 
kach, w ręce chłodne i grubsze. W tym tygodniu gotów będę do wyjazdu; ale nie mając do- 
statecznych sposobów na tak wielką podróż, i potrzebując dla moich familijnych i literac- 
kich interesów odwiedzić i Moskwę i Petersburg, będę do sierpnia czekał na dobrą okazyą 
zabrania się z kim w te strony odjezdżającym. — Nadzieja, którąm miał zrazu na odkup- 
szczyku” Zmienigorodzkiego, że z nim się zabiorę do Dorpatu, zawiodła mnie i wyjazd mój 
zatrzymała. — Puszczam na loteryą książki, całą moję bibliotekę, złożoną z drogich naszych 
pamiątek, zaprzedaję, aby się dostać do Was. Loterya ta zaledwie dojść może skutecznie 
we wrześniu, kiedy się zbierze całe na zimę towarzystwo do miasta, teraz w komenderów- 
kach? piciem kumysu zajęte i rozsypane po stepach. — Tymczasem wedle układu z dokto- 
rem Betko, który w sierpniu, w środku lub w końcu spodziewa się dostać urlop, mam się z 
nim dostać do Petersburga kosztem połowicznym. — W Petersburgu chciałbym coś osta- 
tecznie zrobić względem wydrukowania kilka tat już jak wytłumaczonego Irwinga: Zycie 
Kolumba: wydać moje geognostyczne podróże po górach Uralskich i stepach Kirgizkich, w 
rosyjskim zdaje się języku”, jako pamiętnik mojej życzliwości tutejszym krajom i wdzięcz- 
ności Ś.p. Suchtelenowi i teraźniejszemu naszemu dobrodziejowi nieporównanemu panu 
Perowskiemu. Chciałbym też razem poczynić znajomości z literatami i księgarzami, zasię- 
gnąć materyałów z książnic z całej Polski tam zebranych, do zatrudnień spokojnych, pod 
wpływem Waszego przyjacielskiego światła i ciepła. Chciałbym co prędzej złożyć z siebie 
ciężkie i paradne szaty bardzo rozumnego. Przecież gdy okoliczności pozwolą, te przedsię- 
wzięcia mogą mnie zatrzymać w stolicy północnej na zimę. Nie chciałbym po 14tu latach 
ujrzeć pierwszy raz Litwę w śniegu lub błocie, i niebieskie lica Wilii w lodowej masce. 
Zresztą da się to widzieć, gdyż jeżeli czuję się zdolnym wypełnić to, czego sobie życzę, czas 
potrzebny na to zależeć musi od możności kieskowych. Uczoność niech pozostanie sobie w 
kozie i na wygnaniu. Ja zamierzam cale na się oddać skłonnościom romantycznym poezyi, 
odbyć pod ojczystą strzechą połóg z brzemienności poczętej z natchnienia kamiennego 
Diwa Baszkiryi i Kirgizyi. 

Trzy dni bawił następca niecierpliwie oczekiwany, z uniesieniem przyjmowany. Śliczne 
i miłe czyni wrażenia. Zabawom wyścigów i skoczków konnych i wielbłądzich, zapasom, 
pieśniom i muzyce koczowniczych narodów przypatrywał się ciekawie. Nie można było le- 
piej przyjąć cesarskiego gościa. Azyatyckie plemiona w pół dzikie, zmięszane z europejs- 
kiemi cywilizowanemi, są w tem najwyższemi. W galeryi na stepie postawionej, okrążonej 
tłumami Kirgizów i Baszkirów, oświeconej lampami i gwiazdami, tańcowano. 

Bądź zdrowa. Panu Wawrzyńcowi kłaniam. Dziatki całuję. 


Wedlug pierwodruku w pracy Żywot i korespondencja T. Zana s. 61-64. 


Lw pierwodruku ogłoszono list jako „bez daty”, którą dość łatwo ustalić, pisany był bowiem niewątpliwie w połowie 
roku 1837, tj. roku wyjazdu z zesłania do Petersburga. 

; Aleksandra Nikołajewicza, w.ks., od 1855 cara Aleksandra II. 
3 Ros. otkupszczyk — urzędnik od odkupu. 

> Ros. komandirowka — wyjazd służbowy. 
$ Waszington Irwing, Życie Kolumba, przekład T. Zana powstał w latach 1830-1834. 
Planowana praca o „geognostycznych podróżach” po Uralu nie została napisana. Do planów tych nawiązują 
ogłoszone w cz. 1 sprawozdania z podróży. 
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13 Do Marii Puttkamerowej 


[Petersburg, listopad? 1837]! 

Kochana Maryo! Wprzódy nimem wyjechał z Orenburga, odebrałem wyrazy Twojej 
dobroci i ukontentowania, które zrodziła wiadomość o mojem oswobodzeniu i powrocie. — 
Kłopoty i inne okoliczności wyjazdu nie dały mi chwili wolnej, kiedy bym mógł oddać się 
uczuciom, które mnie czekają za widzeniem się z Wami i rodziną; nie chciałem też pisać 
do Was z drogi, bo zajęty byłem ciągle coraz nowemi i obcemi dla Was wrażeniami. Zwie- 
dziłem Kazań, cały tydzień dziwowałem się w Moskwie, — oto już więcej połowy miesiąca 
przechodzi, jak oglądam w Petersburgu przedmioty godne ciekawości: Ermitaż, muzea, bi- 
blioteki, zakłady naukowe, fabryki, miasto samo 1 Kronsztadt. Pod wpływem tylu wrażeń, 
przy jesiennej porze roku, lękam się, abym nie zamorzył w sobie myśli i uczuć wychodowa- 
nych w cichości zamknienia i wydalenia. Cały dzień obracam na opatrywanie i rozważanie 
dzieł nauki, wieczór przepędzam na teatrze, nocą czytam. — Zaczynam już tęsknić do 
gwiazd, kwiatów i kamieni tamecznych krain; niebo tu zawsze zaciągnione grubemi chmu- 
rami, rośliny zalane deszczem i same tylko oszlifowane granity stawią się oczom. Zadzi- 
wiają mnie tu dzieła ludzkie ogromne i kosztowne; tam oprócz tego twory boskie przyro- 
dzenia rodziły we mnie miłość. Przecież mimo tego przyjdzie mnie tu, zdaje się, pozostać 
na całą zimę, doczekać się wiosny, aby równie ze skowronkiem powitać zieleniejące się 
kraje Wasze, rodziny mojej. Nie czułbym w duszy zupełnego oswobodzenia, gdybym miał 
domów Waszych i lasów Waszych domyślać się i wyszukiwać pod śniegiem, błockiem. — 
Nie miejcie mnie tego za złe, myśląc, że ja Was nie tak żywo kocham, kiedy tak przedłużam 
jakby umyślnie podróż mojego do Was powrotu. Potrzeba też czasu aby poznajomić się z 
okolicznościami, które by zdolne były tak mnie uczynić spokojnym i szczęśliwym na tej no- 
wej drodze mojego życia: jaki byłem dobry w szkołach, jak byłem cierpliwy w niewoli. 
Z książek i ludzi chciałbym poczerpnąć zapasów na przyszłe moje śpiewania i zajęcia. 
Tymczasem od Ignacego? oczekuję wiadomości i papierów tyczących się rodowitości i pu- 
ścizny naszej, aby przy teraźniejszej zręczności w interesach naszych jakowe poczynić sta- 
ranie, ile to podobna. Chciałbym też, gdy się już nasycę oglądaniem nowych dla mnie 
przedmiotów, wydać na widok publiczny moje prace kilkoletnie około gór Uralskich? i wy- 
dać w języku rosyjskim, może we francuskim, gdyż kamienna nauka nie znajdzie sympatyi 
u rodaków na polach i równinach zamieszkałych. Zaczem oczekuję moich z Orenburga rę- 
kopismów. — Nimem przyszedł do takich postanowień, rozumiałem, że osobiście przed 
zimą będę miał już szczęście być z Wami. Wyjechałem z Baszkirył siódmego września, aż 
do dnia wyjazdu nie będąc cale upewniony czyli jeszcze nie przyjdzie mi pozostać na miej- 
seu, przy niedokończonych robotach geognostycznych, botanicznych, serdecznych. W Pe- 
tersburgu znalazłem wielu współsłużalców orenburgskich: hrabiego Essen, hrabiego Such- 
telena i dawnych współkolegów, którzy radzi mnie szacują i pomagają. — Mieszkam z Bro- 
nisławem Śliżniem*, a wydatkuję tylko na doróżki lub teatr. Stąd dyliżansem dostanę się 
do Rygi i Mitawy, stamtąd przez Kowno na żydowskiej furmance do Wilna, co gdy Bóg po- 
zwoli, zdarzyć się powinno na św. J erzy”. 

Całuje dziatki Twoje, które wiem, że mnie kochać będą, jak tutaj Malewskiego, Piasec- 
kiego Maryana, Januszewskiego i Zarzeckiegoó. Oświadczam moje uszanowanie panu 
Wawrzyńcowi”. Gdy macie jakie sprawunki w Petersburgu, rad będę służył. Bądźcie zdro- 
wi, zamawiam sobie kwaterę w Wilnie u Kozakiewicza. 

Według pierwodruku w pracy Żywot i korespodencja T. Zana s. 65-67. 


I Wpierwodruku list ogłoszony z informacją: „Petersburg 1837 r.”. Można ją jednak uściślić — skoro Zan zwiedzał po 
drodze Kazań i Moskwę, i przeszło miesiąc przebywa już w Petersburgu, a z Orenburga wyjechał 7/19 września, list 
mógł być napisany najwcześniej w listopadzie 1837 roku. 

Ignacego Zana, brata. 
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3 Prace takie nie zostały napisane lub nie zachowały się; do projektów tych nawiązywały ogłaszane w cz. I opisy wy. 
praw naukowych. 
Bronisław Ślizień, prawdopodobnie krewny braci Śliźniów. 
w. Jerzego, tj. na 23 kwietnia. 
Mowa o dzieciach Malewskich, Marianie Piaseckim i bliżej nieznanych: Januszewskim i Zarzeckim. 
Wawrzyniec Puttkamer 


14 Do Marii Puttkamerowej 


[Petersburg, 5/17 czerwca 1840]! 
Dnia 5 czerwca, Piotrogród, 


Tak, skoro inaczej być nie mogło, że musiałem tu pozostać i wstąpić na nowo do służby, 
tak wraz musiał się odmienić stan moich nadziei i przedsięwzięć na przyszłość. Zamiarem 
moim było opuszczając Baszkiryę, zwiedziwszy znakomitsze miasta i zakłady w Rossyi, po- 
wrócić do domu i osiąść między Wami, aby odświeżyć ojczyste pamiętniki miejsc i osób, 
nad które doskonalszych i milszych nie znalazłem, błąkając się po tak rozległych przestrze- 
niach i przez tak długi przeciąg czasu. Ta myśl mi dawała zdrowie, wytrzymałość i cierpli- 
wość; w ubóstwie i osamotnieniu mego życia odkrywałem cudowne zasoby i źródła zado- 
wolenia i pociechy; na drodze powrotu w ojczyste strony, niezależne ode mnie okoliczno- 
ści zatrzymały mnie w Petersburgu, gdzie przez dwa prawie lata, w ukryciu samotnóm zaj- 
mowałem się szykowaniem postrzeżeń i rozważeń zebranych około gór i skał uralskich. 
W tóm zatrudnieniu tak się obciążał umysł, tak się ogłuszyło serce, że chociaż sam potrze- 
bowałem jak najbardzićj od Was orzeźwienia i pokrzepienia, nawzajem nic nie mogłem 
dobyć z siebie, aby warte było tego poszanowania i tćj miłości, jaką ku Wam zawsze z no- 
wóm przyrastaniem pielęgnuję. Wolałem milczeć, tćm bardzićj, że tó wszystko, co zajmuje 
stolicę, jako: dwór, wojsko, teatr, koncerta, wystawy przemysłu i sztuki, osobliwości modyi 
nowości kupiectwa, obszernićj i pewnićj wiadome z powieści i pism publicznych, a co Was 
samych i dzieci Wasze najbardzićj obchodzi, znacie pierwćj i lepićj niżeli ja, z ukazów i 
wiadomości senackich i zdania sprawy ministrów religii i oświecenia. Własne moje uwagi 
były niewczesne, bo by nic nie przydały ani ujęły. I to właśnie nazywasz mojem uśpieniem, 
letargiem w liście, który z pożądaniem i wdzięcznością, tój wiosny w Kwietniu odebrałem”, 
Rok wkrótce będzie temu, jak mieszkam na wyspie (Wasilewskij Ostrow), w domu Instytu- 
tu korpusy górniczych inżynierów, gdzie sprawuję urząd bibliotekarza. Nowy urzędnik mu- 
siał też mieć nadzwyczajne zajęcie, tyczące się cale nowego uporządkowania książek i no- 
wych manipulacyj w nabywaniu ich i udzielaniu; codziennie pół doby poświęca się na to za- 
trudnienie; drugie pół doby na własne upodobania, które ograniczają się czytaniem, roz- 
myślaniem, życiem samotnóm. Nie unikam, ale i nie szukam znajomości i stosunków; trzy- 
mam się dawnych kollegów, albo orenburskich moich wielbicielów o tyle, ile im mogę być 
usłużny lub przyjemny; może też przez pospolitowanie i ścieranie się boję się ująć pochleb- 
nemu wyobrażeniu, jakiego o mnie zwykle nabywaja ze słuchu, a jakie stracić mogę przy 
bliższym przypatrzeniu się. Zresztą nie umiem sobie dobrze pojąć zasad, na których trwa i 
rozwija się tutejsza towarzyskość, i zapewne musiałbym się okazywać zbyt światowym a na- 
wet dziwakiem, gdyż ja nie innym chcę się wydawać, tylko tćm czóm zawsze byłem i jestem, 
i nigdym tego nie żałował. Mam mieszkanie i stół skarbowe, to jest studenckie, czy toż 
samo co i wychowankowie Instytutu Górniczego; do tego rocznćj pensyi tysiąc assygnacy- 
ami. Nie jestem ani wymyślny ani próżny, więc na niczóm u mnie nie zbywa, i nie tylko ja 
sam syt i dowolny” bywam, ale też ze mną zawsze ktoś pożywić się może. — Romanek” przy- 
stojny chłopiec i wcale nieźle wykształcony, pierwszy był, który tu szukał w biedach moich 
przytułku. Rad byłem z takiego towarzystwa, który jak naoczny świadek i zobowiązany wy- 
chowaniu p. Wawrzyńca, mógł najprzyjemnićj przypomnieć, najlepiej dać poznać dom, lo- 
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sy 1 dziatki kochanćj Maryi. U mnie mu przyszło brać trudne lekcye pracy, życie dającćj, 
należytego użycia czasu i zarobku, przekonania się o własnćj nieudolności i większóm jesz- 
cze zarozumieniu, o niebezpiecznych skutkach egoizmu i niezbędnym obowiązku myślenia 
i czynienia nie wedle widzimisię, lecz wedle powszechniejszych korzyści, których po nas 
oczekiwać mają prawo rodzina i bliźni, i nakazuje sumienne powołanie. Nie mającemu ża- 
dnych papierów, ani o pochodzeniu, ani o stanie, ani o nauce żadnego zwania i czynu, nie- 
podobna było wejść do jakićj urzędowćj służby; przecież dnia dzisiejszego został tymczaso- 
wo przyjęty na pomocnika w Muzeum Górniczego Instytutu; nim nie dostanie jakiegokol- 
wiek z pomienionych papierów, ma się tylko uważać jako prywatny, najemnik, ale nie ka- 
żenny”. Dosyć by mu było przysłać opis służby nauczycielskiej ojca, stwierdzony i wydany 
urzędowie, lub podobneż świadectwo z miejsca gdzie i jak jest zapisany. Świadectwa zaś o 
nauce zatrzymane są w Dorpacie za długi, które także poczynił w Petersburgu, wprzódy 
nim do mnie się przeniósł. Rok doświadczenia każe się spodziewać, że nadal roztropnićj 
będzie się prowadził; nie jest on cale zepsuty, tylko słaby, i nie mający gruntownćj posady 
w religii i moralności. Ten niedostatek podziela on ze wszystkimi, którzy nie mieli szczę- 
ścia być wychowani i wyćwiczeni w prawidłach katolickiej wiary, miłości, nadziei, w darach 
Bożych, których żaden rozum na świecie nadstarczyć nie może, bez których człowiek nie- 
tylko się odznaczyć w godności i cnocie, ale też je czuć i pojmować zaledwie jest zdolny, 
bez których nie można być uczniem Chrystusa, choć można sobie paradować po Newskiem 
i układnie dyndować sobie w sali dworzańskiego zgromadzenia. 

Już dosyć dobrze poznajomiłem się z dziatkami Twojemi przez Romanka. Cieszę się, 
że Stasia chowasz przy sobie; czćm dłużej tćm lepićj. Przekonałem się z doświadczenia, że 
to nam było najpomocniejsze, to najbardzićj ludzkie i wznoszące, cośmy z matki wyssali, 
cośmy z nićj wypatrzyli, cośmy z nićj wysłuchali, W sercu kobiety Opatrzność przechowuje 
tajemnice, które rzeźwią, odradzaja, wskrzeszają. Jeżeli mnie miłość własna nie zaślepia, w 
rozmaitości stopniów społeczeństw i ludzi, co do oświecenia i zacności, czuję i mocno je- 
stem przekonany, że pojęcia i uczucia o Bogu, Chrystusie, bliźnich, obowiązku poświęce- 
nia się, jakie w nas rozwinęło życie krajowe w domu i obywatelstwie, zwyczaje obecne i 
wzory przodków, nie tylko nie ustępują, ale i z wielu względów przewyższają inne znajome 
mi ludy na świecie. Winniśmy to szczerości i prawdzie, z jaką nauka chrześciańska upra- 
wiana u nas była, w tćj czystości i gorliwości, w jakićj przyszła. W miarę tego jak wpuszcza- 
no do nićj samolubne zarozumienia filozofii (co głowa to rozum), jak przestano dbać o 
przeszłość 1 szanować ją sprawiedliwie, przyszło do rozróżnień i zobojętnienia; wczorajsze 
miało być niczćm, jutrzejsze urojenić, a dzisiejsze stało się wszystkićm. W szkolnóm na- 
szćm kształceniu największy ten był niedostatek, żeśmy umysłem poznali i przeniknęjli da- 
leko więcćj, niż rzeczowne i niepokonane okoliczności mogły dozwolić uskutecznienie i 
nadanie myślóm i przedsięwzięcióm dotykalnych i utwierdzonych postaci. Znaliśmy niebo 
1 zaobłoczne bramy, nic zgoła nie znając ziemi i tego co nas otacza, co nas żywi i gubi, 
uzdrawia i zabija. Szkolny ten niedostatek zapełnialiśmy i zapełniamy w tóćm rozproszeniu 
naszćm po różnych górach i dołach, stepach i wyspach całego świata. Wasze dziatki, mając 
świeże przed sobą przykłady, niech będą tak cwiczone, aby żadna myśl, żadne twierdzenie 
nie było w młodćj głowie wzbudzone, które by zaraz urzeczywiścić się nie mogło, i nawza- 
jem, aby żadna rzecz przyrodzona nie była zaniedbana, którćj wyobrażenie i prawa bytu i 
związku z innemi i z człowiekiem w umyśle zawsze mieć obecne i żywe potrzeba, Każ Sta- 
siowi równy czas poświęcać na zapatrywanie się, rozważanie, uczenie się przedmiotów iwi- 
doków otaczających , nieba, ziemi, wód, gospodarstwa, i zwierząt, ludzi itd. jako na czyta- 
nie książek wybornych, a w różnych językach europejskich, nie zapominając jakiego sta- 
rożytnego, łacińskiego. 

Głębsze i doskonalsze książki niech czyta dziecię; to zwyczajnie, co piszą się dla dzieci, 
niech sobie czytają nauczyciele czy rodzice, niech oni sobie rozpatrują te niedoskonałe lub 
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dziwaczne obrazki, które ich doświadczenie i użytek upięknić może. My ze Stasiem poje- 
dziemy szukać szczegółów i ogółu dla rysunków naszych, szukać na podwórzu, na polu, w 
ogrodzie, na łąkach, w lesie, rzece itd.; a powróciwszy z tćj wyprawy, sami to napiszem i na- 
rysujem. Uczyć się będziemy na pamięć tylko Ewangelii, pieśni, dziejów. Umiemy wyra- 
leźć i dać dobrą radę, rzadko jój zasięgnąć, rzadzićj usłuchać i wyrozumieć i prawie nigdy 
nie wykonać; bo co w umyśle łatwo i można, w wykonaniu trudne się zdaje i niepodobne, 
Bo też co umie nasza głowa i serce, zwyczajnićj tego nie umieją ręce nasze i barki, nogi; 
piersi i szyja. Bo to ma do siebie myśl bezwzględna z duszy czy książek wydobyta, że ona 
równie jak oślepiona żądza, wyprzedza czas i wzbiera się nad przestrzeń, w których urze- 
czywiscić się może i powinna. I stało się, że to wszystko, co niepowodzeniom przyznajemy, 
co biedą zowiemy, na co utyskujem, jest właśnie wypadkiem tćj przewagi duszewnego roz- 
winienia nad rzeczowne możności. Stąd niepodobieństwo prawie rozumienia się, możno- 
ści ocenienia wzajemnego zasług i pomocy; walka trwa w umysłach i uczuciach, a tymcza- 
sem okoliczne rzeczy i warunki, o których zawsze zapominamy, owszem nigdy nie znaliś- 
my, biorą swoje i stają się nieuchronnym murem, mogą być nieco ranićj nakierowane do 
potrzeby i zadowolenia naszego, według wagi i miary szlachetnej i należytćj. Próżno czło- 
wiek ufałby własnym siłom rozumu, tęgości, kiedy się odrywa od Boga, ludzkości i rozumie 
się być srodkiem, od którego się zaczynają I na którym skupiają się wypadki. Kto nie zech- 
ce z własnego wyboru i dobrćj woli być jego dzieckiem, przyjacielem i sługą, musem rzeczy 
staje się poddanym, niewolnikiem, uprzężą i narzędziem. W obu atoli przypadkach Opa- 
trzność nie chce zguby grzeszników, w narzędziach i sposobach ukorzenia i zguby. Stawi 
zawsze i obiecuje srodki ocalenia, pomocy święte odrodzenia się. Tę konieczność zaczyna- 
nia wszystkiego i konczenia od Boga, przez Boga i dla Boga, trzeba nietylko wrażać w 
umysł, ale też uczynić obyczajem niezbędnóm, nałogiem dla Stasia, a tóćm bardzićj dla Zo» 
siś, Ich to modlitwom winniśmy tę osobliwszą łaskę Boską, że nie znalazłem rodaka tak 
Poe: tak znikczemnionego, w którym by czegoś ludzkiego, czegoś szlechetnego nie 
było. 

Pieszczotki całuję rączki i jćj mężowi jeśli wart, kłaniaj”. Jan? i do mnie nie pisze, czując 
urazę zapewne nie do osoby, ale do miejsca. Adam z Lozanny, gdzie wykładał literaturę 
łacińską, uproszony na powrót wykładać słowiańską z korzystniejszemi warunkami”, 

Mając wzgląd na okoliczności mojego zajęcia się, nie raczcie brać mojego milczenia za 
złe, będąc pewni, że o wszelkićm przyjemnóm nie omieszkam Was uwiadomić. 


Częściowo za pierwodrukiem w „Kronice Rodzinnej” 1886, s. 165-167, gdzie list ten ogłoszony zostaje z odpisu prze- 
słanego Redakcji przez Ignacego Chodźkę. Kopista tak komentował przesyłany tekst: „... dotąd nieznany a malujący 
może lepiej od innych drukiem ogłoszonych, umysł i serce Tomasza, mianowicie stan jego wewnętrzny, kiedy po po- 
wrocie /.../ zatrzymał się i osiadł jeszcze daleko od stron ojczystych. /.../ przepisałem go dosłownie. Wymieniony dzień 
i miesiąc, w którym był pisany, braknie tylko roku, ale z innych listów Zana wiadomy jest rok, w którym przybył do Pe- 
tersburga. Był to rok, w którym Mickiewicz poczynał wykładać literaturę słowiańską w Kollegium Francuskim”. Za- 
chował się też fragment drugiego arkusza tego listu obejmujący tekst od połowy akapitu pierwszego i cały akapit dru- 
gi. Biblioteka Polska w Paryżu, sygn. 1003/4, form. 20,7x12,4 cm. 


1 W sprawach chronologii listu poruszonej przez I. Domeykę nastąpiło zupełne pomieszanie dat, Zan bowiem nie 
przybył do Petersburga w r. 1841, leczw 1837, ani Mickiewicz nie rozpoczął swych wykładów w College de France w 
roku 1841 leczw grudniu 1840. Data roczna wymaga więc rewizji, został on napisany z początkiem czerwca s.s. 1840 
roku. Wiosną tego roku Mickiewicz decyduje się na powrót z Lozanny do Paryża, a Zan dopierow w połowie 1841 r. 
otrzymuje delegację na wyjazd do kraju. W liście tu ogłoszonym jeszcze nic o tym się nie mówi. 

List Maryli do Zana nie zachował się. 

3 Ros. dowolno — dosyć, wystarcza mi to. 

4 Romanek — bliżej nieznany, ktoś z rodziny Puttkamerów. 

5 Ros. kaziennyj — rządowy, państwowy. 

6 Stanisław i Zofia Puttkamerowie, dzieci Maryli i Wawrzyńca. 

? Nie wiadomo o kim mowa. 

Jan Czeczot. 

9 Wzmianka o katedrze literatury słowiańskiej w College de France dowodzi, iż sprawa jest dopiero w toku; zdaje się 

to potwierdzać datę roczną 1840 roku. 
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15 Do Generałowej Katarzyny [?] 


[Petersburg, 3/15 marca 1841 | 

Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Najswiętsza Panna, Matka Łaski Bożej, 
Królowa Polska i Litewsko-Ruska Księżna, Pani nasza i Swięty Kazimierz, Patron czysto- 
ści I rozumienia młodocianych serc w dziatkach i uczniach stolicy Jagiellona. 

Niewolnik i sługa Cara, a oprócz tego obowiązany względami i stosunkami uprzednich 
przyjaźni, rozumiałem wczora, jak byłem powinien, że nie mogę korzystać z zaprosin J.W. 
Pani Generałowej! i być urzędowym niejako urzędnikiem uroczystości jutrzejszej, tak jak 
byłem nadspodziewanym sobotniej, którą Boskie zrządzenie uczyniło też i moją własną, 
osobistą uroczystością. Ale dziś rozważywszy, że się mniemam najmłodszym synem tej, 
która nosi imię mojej czcigodnej matki, że niewyrozumieniem swiatowych jej delikatności 
może sprawiłbym tyle zamącenia, ile mnie sprawiasz niedbaniem, trwogą i niewyrozu- 
miałością mojej, jak nazywasz, niebieskiej prostoty i szczerości, tak urządziłem czas mój 
jutrzejszy, że od godziny czwartej aż do tej, w której sliczna gwiazda wchodzi do swego za- 
czarowanego mieszkania i nad altaną swieci, będę wolny i oddam się cały na Twoją władzę. 
Chciałbym być na obiedzie, abyś się przekonała, że wszystkie upodobania i smaki moje 
zupełnie są ziemskie i będę, jeśli mnie oczekiwać do godziny czwartej domownikóm i bie- 
siadnikóm Twoim nie stanie się zbytecznym lub trudnym. Zresztą, jeżeliby moja prośba ja- 
kowa miała kiedy co ważyć, prosiłbym usilnie aby obiad był w takiej porze, w jakiej zwykle 
masz go u siebie, lub w jakiej go używać wczora zamierzałaś. Kto poźno chodzi, sam sobie 
szkodzi. Ja umiem, jak już wiesz, z każdego ostatku i odrobiny, która jest z Twojego stołu, 
wyssąać wszelką pożywność 1 słodycz, i upojenie. Tym bardziej, kiedy do ich przygotowania i 
podania użyjesz służebnicy Pana mojego. Złocisty czaj stanie mi za wszelkie najwykwint- 
niejsze trunki, których w czasie postu nie piję i pokuszanie ku nim uważam sobie za okrut- 
ną próbę wytrzymałosci i upokorzenia. W gościnie ową wodę, która nadaje głosowi ko- 
chającą i kochaną dzwięczność, mam za gojącą i żywiącą wodę; ona mnie przypomina izy, 
które w domu samotnemu służą za jedyną najsmakowitszą i ożywną przyprawę. Ale nie tyl- 
ko myslę i pamietam o sobie; z miejsca mojego i wedle możności chciałbym na Waszą uro- 
czystość św. Kazimierza przynieść od siebie jakową przyjemność i pamiątkę jej na długo 
zachować. Oto jest projekt programmy sceny lirycznej albo kantaty. Teatr przedstawia for- 
tepiano w sali o trzech oknach, oswieconej lampą, w których krótce pokazuje się gwiazda. 
Adaś po środku spiewa: 

„Ach, jakiż to piękny ptaszek, 
Lata, błyska jak motylek, 

W okrąg złote kukułki 
Spiewają mu piesń itd.” 


Wchodzi pielgrzym i stawi eolską arfę przy rozkwitającej lilii. Marynia skrzydlata pod- 
latuje, mówiąc: Wiesz co ona mówi, lubię cię. Pielgrzym otoczony gosćmi spojrzawszy w 
okno, na nutę Wilia naszych stumieni rodzica spiewa: 


1 
Btysnęła gwiazda na zachodzie słońca, 
Z oczu i ducha zlata ciemność drząca. 
Ucicha fala w mórz i niebios toni, 
Z edenskiej strefy anioła głos dzwoni: 
"Swiętość młodości, cześć lackiego rodu, 
Zbawiony żeglarz wniesie do Raj-grodu”. 
Chwytają korab” powiewy łaskawsze, 
Swieć mu o gwiazdo przeczysta na zawsze. 
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Młody swiat nową umila się tęczą, 
Niebieskie zdroje swiecą, grzeją, dzwięczą. 
Młodej Rusałki promienieje czoło, 
Czuciem i myslą prawdziwą wokoło. 
Głos jej jest szczęścia, woli bożej hasłem, 
Oczy pałają płomieniem niezgasłem. 
Zyć wzbudzające rumienią się lica, 
Świeć nam o gwiazdo, aniele-dziewica! 


Jeśli chcesz wiedzieć co szczęśliwość żywa, 
Co gwiazda, która nad tobą się toczy, 

Za twojóm głosem płonie i omdlewa... 
Zwróć ku mnie niebem napełnione oczy, 
A ujrzą w sercu, któreś rozswieciła, 

Co to jest gwiazdo twej istnosci siła. 
Wiejcie mi odtąd powiewy łaskawsze, 
Świeć mi o gwiazdo przeczysta na zawsze. 


Głos przy fortepiano: Casta Diva? itd. 

Chor na ziemi: Zyj czcigodna Polsko żyj, Takim hasłem itd. 

Chor w obłokach: Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, Ojczyznę naszą racz zachować Panie. 

Głos w gwiazdach: Oto syn, w którego sercu złożyłem wszystkie żywioły nieba, które dają 
cnotę i chwałę ludzióm, życie i moc narodom, godność i zbawienie ludzkości itd., niech 
ci o św. Królewicu zda sprawę. 

Głos tamże cichy: Słudzy, wojownicy i poddani twojego kraju i stolicy itd. 

Głos między ziemią a niebem: Robert, o toi, que j'aime itd". 

Finał duet, szczeropolskim wyrazem: 


Tak aż do zgonu jestem ja twoim , 
Wiernym kochankiem i towarzyszem, 
W jedyną duszę dwie istności spolm, 

W jednej swiątyni dwa imiona wpiszem. 
Serc harmonijne bicie, 

Niech boski płomień wskrzesza 
Szczęśliwe zrodzi życie, 

Zbawia lud i pociesza. 


d. 3 marca, poniedziałek 1841, Petersburg 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. Przybytki 17/56; arkusz formatu 21,2x25,2 cm. zapisany w całości, znak 
wodny J. WHATMAN, liczne ślady złożeń. Na początku tego listu pojawia się już pozdrowienie, którym Zan stale bę- 
dzie rozpoczynał wszystkie swoje listy. Jest to świadectwo postępującej dewocji i pogrążania się w chorobę umysłową. 
Adresatką tego i następnego listu jest Generałowa Katarzyna (?), niestety jej nazwiska nie udało się ustalić; wiado- 
mo, iż w jej córce Zan kochał się, co stało się bezpośrednią przyczyną załamania psychicznego. 


l [miona wykonawców „sceny lirycznej” - Adama i Maryni zdają się wskazywać, iż chodzi tu o dzieci Malewskich. 
Generałowa byłaby więc z bliskiego kręgu przyjaciół domu Malewskich. Zob. Utwory poetyckie nr 3. 

2 Wi. Casta diva... incipit głośnej arii Vincenzo Belliniego. 

3. Pierwszy tekst jest parafrazą Warszawianki (1831) Kazimierza Delavigne'a (1794-1843), poety i dramaturga fran- 
cuskiego. Pieśń rozpowszechniona dzięki przekładowi Karola Sienkiewicza i muzyce Karola Kurpińskiego. 
Tekst drugi nawiązuje do refrenu pieśni Alojzego Felińskiego Boże coś Polskę z 1816 r., muzyka J. Kaszewskiego. 

4 Fr. Robercie, ty którego kocham itd. Chodzi zapewne o arię ze stynnej romantycznej opery Giacomo Meyerbeera 
(1791-1864) pt. Robert diabeł (1831). 
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16 Do Generałowej Katarzyny [?] 


[Petersburg, marzec 1841]! 


Nie dobrze się wydać musiałem przy pierwszm widzeniu się z Panią moją, którego naj- 
żywiej pragnąłem. Gdybym więcej ważył siebie aniżeli przezacność stosunków naszej miłej 
znajomości, nie powinienem był na nie się narażać. Nie tylko żem się nie wytłumaczył wte- 
dy ani ze stanu uczuć moich, ani z dążeń umysłu mojego i woli, ale nadto zapomniałem 
złożyć i przyjąć nawzajem pożegnania na tej rozstajnej drodze około jednej mili, przy któ- 
rej z różnych stron idąc i w różne strony dążąc spotkaliśmy się niespodzianie i z niemałóm 
uradowaniem naszćm, Zostałoby to ustawicznym zasmuceniem życia mojego, wieczną do- 
legliwością duszy mojej, gdybym usłuchawszy dumy, z udaną obojętnością patrzał na ruinę 
naszych dobrych stosunków i nie przykładał usilnych starań o ich utrzymanie w takowym 
stanie przynajmniej w jakim się powzięły i rozwijały od czasu dnia św. Katarzyny, do dnia 
św. Każymira i mojej choroby, tym tylko nieszczęśliwej, że ona dała Pani powód doswiad- 
czania moich uczuć, rozsądku i mocy we władaniu sobą przez środki równie pospieszne, 
jak może zbyt okrutne i wcale zbyteczne. Bóg znawca serc ludzkich dla niego samego 
utworzonych widzi moje uczucia, o którycheś sama Pani nabyła tak pewnego przeswiad- 
czenia; w swiętości natchnień Żywione, czystoscią prawideł moralnych miarkowane, w zu- 
pełnej jasności mnie właściwego, może nadto oryginalnego rozsądku, w zupełnej nocy i 
przytomności woli i wyboru skierowane, nie mogły za sobą ciągnąć innych oprócz czcigod- 
nych dla obu stron skutków, nawet w tym przypadku, kiedy by ich uwieszczenie znalazło 
najniepomyślniejsze przeszkody i trudności. Prawdę i moc tych uczuć wyjawiało zdrowie 
moje, pogoda umysłu i szczęśliwość nadziei niewypowiedziana. Dla swiata jakowegoś, któ- 
ry się okazał tak zazdrośny prawości naszych stosunków, potrzeba było choroby ażeby się 
dowiedział o tćm, co nigdy się ukrywać nie potrzebowało. Nigdy nie byłem zdrowszym, 
przyjemniejszym, weselszym, jak w tym krótkim przeciągu naszej znajomości. Sposob z ja- 
kim się zapatrywałem na zdolności i przyszłość dzieci Pani, które ukochałem, powoływał 
serce i dusze moją do lubej działalności. Szukałem i oczekiwałem okoliczności, w których 
bym mogł bym [!] być w jakikolwiek sposob potrzebnym i przyjemnym. Liczyć się w ich 
gronie, dzielić ich upodobania i zabawy, było i jest dła mnie miią myślą. Dzieci są moim 
swiatem, w którym najlepiej figuruję, albowiem innych od nich nie mogłem ani poządać, 
ani oczekiwać wzajemności, oprócz szczerości i wyrozumienia. Miałżem sam jeden nie 
znać czego mi natura nie udzieliła, co mi los nie dał, co mi wiek i przygody ujęły; mogłżem 
powziąć kiedy nadzieję i przedsięwzięcie wyższe nad moją udolność. Mogłem przez nie być 
uszczęśliwiany, mogli oni przeze mnie być powołani do obowiązków, które stanowią god- 
ność przyjaciół prawdy, cnoty, ojczyzny, Boga, u którego nie ma nic niepodobnego. Czem 
większa wedle swiatowego rozumu i sądów wydawała się odległość położeń, wieku, zamia- 
rów, zdań, uczuć, tym w ich zbliżeniu widoczniejsza być mogłaby dla nas laska Boska i wola 
Jego swięta, której nauczyłem się ulegać bezwarunkowie. Biada mnie jeśli kiedy w obja- 
wianiu się uczuć moich przez słowa i postępki miał zapomnieć, że ta wola Jego powinna się 
wyjawić w zezwoleniu Rodziców, w którem Bóg położył całe błogosławieństwo ich dzieci. 
Wątpię czyli bym ukochał córkę, która by życzyła w sobie żywić osobną wolę od woli matki, 
która o jej skłonnosciach tylko zgadnąć sercem swojem może, a nigdy zbadać a tym bar- 
dziej wypytać. Słowa, a najbardziej w obyczajach swiata, używają się częsciej do ukrycia i 
zamącania prawdy, aniżeli do jej wyjaśniania. Dlatego też serce kochające dosyć ma tem, 
kiedy czuje drugie ukochane serce żywym, nie obciążonym zagmatwaniem swiata, nie- 
omartwione oddechem grzechu. Rownie ma niewyczerpane zródła upojeń, słodyczy i smu- 
tku we wzajemności, jak i nieodpowiedności uczuć, które sam Bóg tylko mocen tworzyć, 
żywić i ttumić. Jesteśmy tylko odpowiedzialni przed Bogiem i przed ludzmi za postępki, za 
użytek, któreśmy z tych uczuć wyciągnęli dla chwały Bożej, dobra ziomkow i bliźnich, dla 
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wzmocnienia rodziny i ulubień naszych. Nie możemy sobie nawzajem bez niesprawiedli- 
wości zarzucić obłudy. Gdybyś Pani usłuchała tylko przekonania własnego serca I roz- 
sądku, postrzeżeń własnych oczu, przed któremi w każdej chwili pragnąłem być widziany i 
sądzony, i więcej sobie zaufała i wierzyła niżeli zdanióm chłodnym nieswiadomego swiata, 
sądom i wnioskóm obcych, choćby i życzliwych mnie osób, jestem pewny, że od szczerości 
Pani nigdy bym nie doznał smutku niepocieszonego, żalu nieosłodzonego, bolu nieuleczo- 
nego; jestem pewny, że w prawdziwym swietle ujrzałabyś uczucia, nadałabyś im rzetel- 
niejszą cenę, jakoż moim zdanim one same w sobie więcej mogłyby dla domu Pani przyno- 
sić w każdym przypadku uspokojenia, obrony, chwały, zadowolenia, aniżeli obwinienia 
swiatowe żeny, przestrachu, trwogi, tym bardziej że nie byłem wyraźniejszym czcicielem ci- 
chych przymiotów i miłosnikiem wyborności spiewów jej ukochanej corki, niźli inni goście 
i przyjaciele Pani, wśród ktorych byłem najstarszym lecz nie najwięcej upośledzonym; naj- 
żywiej może czującym lecz nie natrętnym i nie uciążliwym; najszczerszym 1 najdziecinniej- 
szym lecz nienajnieprzyjemniejszym. Ale ja szanuję troskliwość macierzynską, chociaż ona 
bez względu na moją czułoś, na miłość moję własną, nawet na etykietę grzeczności, której 
najwinniejszym osobóm swiat, który tak uważasz, nie odmawia, podała ten nadzwyczajny 
środek usunienia mnie z grona, na którego życzliwość 1 przychylność tak szczerze zasługi- 
wać się usiłowałem, od widoku miłych dla mnie osob. Przestąpiłżem kiedy granice, w któ- 
rych już sobie na wzajem stajemy się nieprzyjemni i niedogodni, i uciążliwi? Wieczor po- 
przedzający ow dzień nieszczęśliwy, kiedy tak Was Pani moja wybuchem gorączki , kilka 
dni we mnie już rozwijającej się, przestraszyłem, był dla mnie najprzyjemniejszy. Jeszcze 
więcej niż kiedykolwiek smakowały mnie: uprzejmość gospodyni, matki, czarownicy; czaj 
złocisty niewypowiedzianej słodyczy, wesołość i niewinność gier, dobor młodociannych 
osób znaczącej piękności i nadziei, widok i głos dziecięcia, corki Twojej. Coż w tćm wszyst- 
kim było komu szkodliwego, co niebezpiecznego? Ani od Pani samej, ani od jej dzieci, ani 
od jej towarzystwa całego nigdym nie doznał żadnej nieprzyjemności; możem nie miał po- 
trzeby uwaźć na drobnostki, które by każdego innego oprocz mnie mogły przykro uderzać. 
Przyjmowałem w duszy mojej osoby i rzeczy w domu Pani takiemi jak są, nie jak chciałbym 
ażeby względem mnie były. Owszem nieraz dawałem się z tem słyszeć i to było zupełną 
prawdą, że wszystko tam miało dla mnie i wyraz i widok bardzo przyjemny. Będzież Ci to 
większą prawdą, gdy tę przyjemność przypiszecie mojej własnej fantazyi i usposobieniu, 
niż gdy ja przyznaję ją Waszemu Pani sercu i znajomości humoru i charakteru mojego? 
Ach, nie przepraszaj mnie za tę boleść, jaką mnie sprawia ta okrutna prośba dwóch przed- 
ostatnich listów Pani. Przyrownywam się do owej ślicznej gwiazdy, która niewinności na- 
szych zabaw i słodyczy naszych stosunków przyswiecała z tą różnicą, że byłem czujący i na 
kształt żywej gąbki wyciągającej przyjemność ze wszystkiego co tylko jakąkolwiek mieć 
mogło przyjemność. Nie strąciiem żadnego położenia, nikomu nie stanąłem na zawadzie, 
a miłość moja nie ujęła nikomu z tych uczuć, które miałem dla innych moich znajomych i 
przyjaciół. Bogu dziękowałem tylko za tę szczęśliwość, która rodziła we mnie i rodzi obec- 
ność, widok i głos służebnicy Panskiej. Byłaż to myśl i nadzieja zbyt dziwaczna, niebez- 
pieczna, przeciwna zwyczajóm ludzi i swiata, starać się osobę tak dla istotności mojej 
znaczącą, mimo mojego rozumu i woli, wynieść przy pomocy boskiej na Panią i Matkę 
dzieci przyjaciół ludzkości odradzającej się. Zresztą czas był zbyt krótki abym mogł dosko- 
nale wyrozumieć głębokość, moc i znaczenie uczuć, które Pani tak doskonale znać zdajesz 
się, których się lękasz jako dla mnie niebezpiecznych, dla Was utrudnienia w zamiarach i 
widok czyniących. Stając się z woli matki osobą komu innemu przeznaczoną, przestaniesz 
być dla mnie interesowną i kochaną? Okaże to nowe doswiadczenie. Nie znajdziesz się nic 
w sercu mojem i rozumie czem by po tćm odkryciu rad by służyć jej szczęsciu. Jeśli dla jej 
szczęscia osobnego potrzeba jakowej ofiary, zapewne że mnie będzie najczystsza i najbar- 
dziej znacząca. Miłość że moja byłaby mniej przezorna, mniej bezinteressowna, niż macie- 
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rzynska? Choroba moja zdaniem swiatłych i bezstronnych ludzi była skutkiem utesknienia 
tlumionego do rodzinnych uczuć, których tak długo jestem pozbawiony, skutkiem wstrze- 
mięźliwości nadzwyczajnej, a prac potrzebujących natężenia umysłu. Wyzdrowienie moje 
winienem modlitwie i tym samym uczucióm, które Pani uważasz być przyczyną zrujnowa- 
nia naszej znajomości. Zamykasz drzwi przede mną i stawiasz przyjaźń naszą za granicami 
domu swojego, w odległości w jakiej sam dobrego i przyzwoitego punktu rozumem swoim 
wynaleźć nie zdołam. Dziś gdy same okoliczności wyjazdu mojego na nowe wrażenia i losy 
mogą Panią uspokoić, że nie będę miał sposobności bywaniem moim trwożyć troskliwości 
macierzyńskiej, pozwol mnie we czwartek albo w piątek, raz może ostatni, być u Ciebie w 
takiejże samej roli, w jakiej zawsze bywałem, w towarzystwie Twoich dzieci być gościem 
Twoim, mieniącym się być najmłódszym dzieckiem Twoim, smakującym w Twojej uprzej- 
mości, dobroci, rozsądku, szczerości, żywości, a nawet niesprawiedliwości, w Twoim złoci- 
stym czaju, w czarowności całego otoczenia Twojego. Nie mysl aby widok i głos naszej Mili 
(bo już żadna siła imienia jej od mojego oderwać nie zdoła) miał być dla mnie czem innem 
jak zdrowiem, uspokojeniem, szczęsliwością. 


[Dopisek u góry 1 strony:] Czekam odpowiedzi życzliwej w Górnym korpusie. Niepomysina 
odpowiedź atoli nie uczyni mnie nieszczęsliwym. 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie sygn. Przybytki 17/56 trzy arkusiki białego, grubszego papieru, na 
każdym arkuszu w lewym górnym rogu strony pierwszej winietka z gitarą, nutami i gałązką niezapominajek, ślady 
złożeń. Wybór takiego papieru jest już czymś zaskakującym w epistolografii Zana. 


1 Drugi list adresowany do Generałowej Katarzyny, w której córce Mili Zan podkochiwał się. Atak choroby umy- 
słowej, jakiego doznał Zan w salonie generałowej (opisany w liście do Heleny Malewskiej z 30 maja/11 czerwca), 
zamknął mu wstęp do jej domu. 

Chronologię listu pozwala ustalić wzmianka o św. Kazimierzu (4 marca) i nieszczęsnym ataku jakiego doznał autor 
listu. Jest to niewątpliwie następny list po poprzednim. Towarzyskie i przyjacielskie kontakty są już bardzo napięte, 
jeśli nie brutalnie zerwane przez Generałową. 


17 Do Adama Oiinthera 


| [Postawy, 5/17 kwietnia 1842]! 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka łaski Boskiej, Wspomożenie wier- 
nych, Królowa Polska i Litewska Księżna. J.W. Hrabiemu Giinther[owi] i ukochanym 
jego, pani Hrabini i Hrabiankom, kapłankom poezji, - zdrowia i pomyślności życzy Tasz- 
karagan”. 

Z. Postaw, 5 kwietnia 1842 r. 

Takie widać było zrządzenie, abym nie dostąpił zaszczytu przyjąć osobiste pożegnanie 
pana Hrabiego Dobrodzieja przed Jego wyjazdem z Postaw, dokąd jakby do rodzicielskie- 
go domu przez łaskę i dobrotliwość Pana polecony i wyprowadzony zostałem. Może być, 
że nie byłbym w stanie w tym obrzędzie powszechnego zwyczaju ani powierzchownością, 
ani słowy godnie wykazać uczuć poszanowania i wdzięczności, jakie się stworzyły ku osobie 
Jego i całej nieoszacowanej familii przez czas pamiętnej dla mnie i chlubnej gościny w Do- 
browlanach*; za tyle uprzejmości, współczucia, życzliwości, względów, których zaledwie 
byłem godzien, na które, daj Boże, abym, jak pragnę, zasłużył. Nie spodziewając się wyjaz- 
du Pana Hrabiego prędzej jak po obiedzie, poszedłem był z rana obejrzeć miasteczko i 
jego okolice; trafiłem na nabożeństwo uroczyste, a modlitwy moje wtenczas spotykały się z 
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pożegnaniem i błogosławieństwem, które dla mnie raczyłeś zostawić w listku, jaki przez hr. 
Tyzenhauza* odebrałem. Dziś wyprawując się po mszy i po obiedzie w dalszą wędrówkę 
całuję szanowne ręce i stopy Pana Dobrodzieja, poruczając się pobożnej pamięci całego 
Jego domu, którego poznanie liczę do najpiękniejszych odkryć i przyjemności, jakie uczy- 
niłem lub mieć mogłem w pielgrzymce mojej po ojczystym kraju. 

Rad byłbym jak można przedłużyć zajmujący tak i miły pobyt w Postawach, ale potrze- 
bując być na termin w Nowogródzkiem, muszę wyrwać się z przyjemności i uczonych 
pożytków, jakie znalazłem w towarzystwie hrabi Tyzenhausa i jego dzieci, dobrych, rozum- 
nych, kochanych. Sam ukazywał mi ciekawy i uczony zbiór ptaków, który potrzebowałby 
daleko więcej czasu niż go miałem, aby dobrze go poznać i ocenić; z ustnych objaśnień i 
uwag wiele skorzystałem co do sposobu zapatrywania się na istoty przyrodzenia. Rozpatry- 
wałem rysunki ładne motylów, zbiory ich pięknie ułożone i zielnik nad wiek swój uczonego 
i poważnego Zbigniewa. Część skamieniałości Rajnolda? przyswoiłem, przez wzgląd na ży- 
wość i czynność, z jaką uczestniczył w naszych geognostycznych przechadzkach, w których 
był tak wielce czynnym członkiem, że mu swe berło-młotek — ustąpiłem; chłopiec równie 
dowcipny i zdrów, jak łagodny i ładny, przez swoje obiecujące zdolności najbardziej po- 
twierdza zdanie, że żyjemy w wieku, w którym dzieci zdają się być najbardziej rozumnemi 
członkami ludzkości. Hrabianki* uczyniły na mnie ciche wrażenie istoty anielskiej, noszą 
albowiem wyraz ustawiczny pokoju i słodyczy niewyczerpanej; udarowane pięknemi zdol- 
nościami mają układ zupełnie ujmujący. 

Zrazu starszą” rozumiałem być poetką; omyliłem się, czy zgadłem podobnie jak za 
pierwszem wejrzeniem panien Idy i Gabryeli*, zapewne z młodszą mają jednostajnie wyso- 
kie pochodzenie i czyste przymioty serca i duszy, bo gdy jedna niejakimś odcieniem zasmu- 
cenia zdaje Się przypominać ojczyznę niebieską, druga niejakimś odbłyskiem bezpieczeń- 
stwa i pogody obudzać jej nadzieje, obie promienieją się jej wonnością i brzmienie jej na 
ziemię niby echo przenoszą. Tak pragnąłem utrzymać się w dobrem mniemaniu, jakie o 
mnie utworzył duch dobrowlański, że się mnie wydaje, iż moją chęć zasłużenia tu na rów- 
ną, jak w domu Państwa, życzliwość przyjmowano za sama zdolność. 

Z upodobaniem słuchano rozpowiadań, z interesem wypytywano się o przygodach w 
Baszkirii i niepodległej Tatarii. Zapisałem dwie karty w album — wraz po ładnym wyjątku 
obyczajowym Rzewuskiego — wspomnienie o tamecznych narodów życiu i poezji, śpiewa- 
łem nutę baszkirską, którą wraz p. Dio” na muzykę przełożył. Wyjątki w tym album p. Ma- 
rii są jak tylko być można ładne. Kraszewski!” swoim zwyczajem z Mendoga zrobił jakiegoś 
rozmyślnego i okrutnego dzikulca i dziwaka, wierszem płynnym, szkicem łatwym jak w Wi- 
tolraudzie; obrazy jego nie wnoszą do duszy wzruszeń prawdziwych i stałych, mąci się przez 
nieczułość. Widziałem malowidła i rysunki roboty hrabianek; rade były, żem poznawał od 
razu szkice osób acz mało znajomych przez nich robione jako pani Buczyńskiej, Bovera, i 
hr. Tyzenhauzówien"!, które miałem przyjemność widzieć w Druskienikach. Z panną He- 
leną wygrałem dwie partie bilardu. Muzyki było skąpo. Pan Hrabia nie czuł się być w zu- 
pełnem zdrowiu. Że Zbigniewem nie różniliśmy się w zdaniach o naukach przyrodzonych, 
o poetycznych dziełach dawniej a teraz, o uczuciach narodowych; rozeszliśmy się tylko w 
sądzie o rozumie Ramona??, któremu nadzwyczajne przypisuje przymioty. Usprawiedli- 
wiał się on z pobudek, dla których obstaje za Faustem Goethego i Wallensteinem Szyllera” 
przeciw prawdziwemu skądinąd mniemaniu panny Gabryeli, której gust i sąd uważam za 
wiernego innym przewodnika. Odwiedziliśmy niewolników, orła i łosia; tego, który już 
dwadzieścia lat przesiedział w klatce przyjąłem za młodego; tak to odmładza i dziecinni 
czas i długie więzienie! $am dobry, uczony, łaskawy, przedziwny pan Hrabia okazywał mi 
swoja galerię obrazów; nie ćwiczony w tym rodzaju opatrywaniu, przebiegłszy każde malo- 
widło chwilowie z przyczyny chłodu w pokoju i pośpiechu nadchodzącego wieczoru spa- 
miętałem tylko obraz Jakóba, któremu dzieci przynoszą suknię ich brata Józefa, głowę 
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Czechowicza i portret Podskarbiego?*, nie widziałem Chrystusa pod krzyżem którego jak 
ładne opisanie czytałem w pamiątkach hrabianki Gabryeli". 

Śnieg mieliśmy wczoraj i dziś toż samo, odłożyłem przeto mój wyjazd na jutro, w ponie- 
działek, zająwszy się póki rozpatrywaniem litografii widoków i ludów Brazylii, wężów, ryb, 
konch kaukaskich, wydanych niedawno przez Eichwalda'*. Będę rad widział, co się odkry- 
je niżej pokładu wapieńca na Wilii i niżej marglu w Zabłociu a osobliwie skamieniałości, 
które by się znalazły w pierwszym. W VI-ym numerze „Tygodnika Religijno-Moralnego” 
1841, karta 530, jest opisanie ks[ię]dza Gaume”7 celu, początku i znaczenia obrzędu znajo- 
mego pod imieniem Dzień Zaduszny, w którem to rodzimem, domowem świątkowaniu 
wykazuje wykazuje się razem kościół triumfujący, niebo; wyzwany, walczący, ziemia; bo- 
lejący, czyś[ciec] — [tu list się urywa]. 


Za pierwodrukiem w artykule Adama Czartkowskiego Po powrocie z wygnania „Pamiętnik Literacki” 1931 z. 1. 


1 Postawy, miasteczko nad rzeczką Miadziołką, w powiecie dzisieńskim, 64 wiorsty od Dzisny, 132 od Wilna, 
własność Konstantego Tyzenhauza, w skład gminy wchodziło kilka wsi. 
List pisany już po przyjeździe na Litwę, co nastąpiło latem 1841 r. 

2 Taszkaragan, baszkirskie przezwisko Tomasza Zana. 

3 Dobrowlany, wspomniane już listach. 

4 Konstanty Tyzenhauz. 

Zbigniew i Rajnold Tyzenhauzowie, synowie Konstantego. 

6 Maria i Helena Tyzenhauzówny. 

” Tzn. Marię Tyzenhauzównę, późniejszą Aleksandrową Przezdziecką. 

8 Tda i Gabriela Giintherówny, córki Adama Giinthera. 

9 Nauczyciel muzyki w domu Konstantego Tyzenhauza. 

10 Wpis o Mendogu J. Ign. Kraszewskiego nie jest znany, Witolorauda to cz. 1 poematu Anafielas, pieśni z podań Litwy 
napisana w 1839, całość ogłoszona Wilno 1840. 

li Matylda z Giintherów Maurycowa Buczyńska, córka Adama Giinthera; 

Bover de St-Clair, mąż Pelagii z Kossakowskich, 
Mowa o córkach Rudolfa Tyzenhauza. Wymienione osoby poznał Zan latem zeszłego roku w Druskiennikach. 
Ramon — nie wiadomo o kogo chodzi. 

B Faust (1806-1832), Johanna Wolfganga Goethego (1749-1832) i Friedricha Schillera (1759-1805), trylogia dra- 
matyczna, Obóz Wallensteina, Dwaj Pikolomini, Śmierć Wallensteina (1800), przekład polski J.N. Kamińskiego 
1832-1834. Polskiego przekładu Fausta jeszcze nie było. 

14 Szymon Czechowicz (1689-1775), malarz barokowy; mowa tu o portrecie Antoniego Tyzenhauza. 

5 Chodzi o pamiętnik Gabrieli z Giintherów Puzyniny: W Wilnie i dworach litewskich (Wilno 1928), gdzie pisze 0 

zbiorach K. Tyzenhauza w Postawach. 
Edward Eichwald (ur. 1795), znakomity naturalista, doktoryzował się w 1819 w Wilnie, w dwa lata później objął 
docenturę w Dorpacie, w 1823 mianowany profesorem zoologii i akuszerii w Kazaniu, a w 1827 objął katedrę zoo- 
logii i anatomii w Wilnie, wykładał też mineralogię. W 1838 powołany na profesora do Petersburga w akademii le- 
karskiej i instytucie górniczym. Zan mógł go znać osobiście. 

U Jean J oseph Gaume (ur. 1802), rzymsko-katolicki teolog pochodzenia francuskiego, profesor teologii w semina- 
rium w Nevers, bardzo poczytny w Polsce, autor m.in. Manuel des Confesseurs (1838, przekład polski Wilno 1860, 
Histoire de ła socićtć domestique, ou influence du christianisme sur la famille (t. 1-2 1844), Zasady i całość wiary ka- 
tolickiej (Warszawa 1852, 1859). 
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18 Do Adama Giinthera 


[Dziewiętnia, 30 kwietnia / 12 maja 1842]! 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Słowa Bożego, Najświętsza Panna, 


Przyczyna radości. J.W. Panu Hrabiemu, Jego czcigodnej małżonce i córom zdrowia i po- 
myślności. 





Z Dziewiętni 1842. Kwietnia 30. 


Półtory doby miałem nieocenioną przyjemność usładzać się towarzystwem czułego a 
naturalnego malarza Obrazów Litewskich” i brzegów Wilii, naszych strumieni rodzicy”, 
Dziś przez Żodziszki, które mnie on ciekawemi uczynił, powracam do Bienicy*, gdzie 
Olimpka” zatrzymuje mnie aż do powrotu posłańca, mającego przywieźć mnie listy urzę- 
dowe, adresowane z Petersburga do Nowogródka, o kierunku dalszej mojej geognostycz- 
nej podróży. Blisko tak będąc Dobrowlan, które już widzę tak rozkwitające zewnątrz, jak 
zawsze kwitną wewnątrz, nie mogłem przenieść na sobie, abym się nie odezwał, tak pełen 
jestem wzruszeń i wdzięczności, błogosławieństwa, które we mnie wzbudził i żywi pobyt 
niezapomniany w domu habiowskim Państwa Dobrodziejów. Życzę świąt wielkanocnych 
szczęśliwego przepędzenia i cieszenia się skutkami przez nie dostąpionemi, tak doskonale 
i mile wyśpiewanemi w „Alleluja”$ panny Gabryeli. 

Pożegnawszy Postawy”, równie szanowne, ciekawe i miłe, miałem przyjemność uszano- 
wania Pana Jana ze Świsłoczyś, dawnego mego mecenasa, ojca chwalebnych współkolegów 
i uczniów moich, niepośledniego autora powieści ze zdarzeń i osób krajowych. Ze swoja 
towarzyszką, jak siwy gołąbek w opustoszałym domie grucha do synów swoich rozproszo- 
nych na różne strony Świata, za którymi z utęsknieniem i nadzieją bije się serce, rozlatują 
się myśli. W miarę tego, jak jedne wspomnienia wyczerpują się, przychodzą nowe, równie 
jak tamte zdolne być wątkiem powieści, które, acz nie mają dążenia, ani osobliwej sztuki, 
zalecają się atoli prawdziwością zdarzeń i ludzi w nich wspomnianych. Wiadomości o 
Aleksandrze”, konsulu perskim, są od połowy marca: wyjeżdżał on wtedy z Paryża do Lon- 
dynu na krótko z powrotem. Obiecałem, że jak skoro zasłyszę o jego tu przybyciu, wraz dla 
spotkania się z nim nakieruję moją wędrówkę do Krzywicz". 

Stąd po drodze w Kościeniewiczach odwiedziłem księdza Lwowicza!!, zaszczyconego 
powszechnie chlubną opinią, na którą zasługuje jako kapłan godny i człowiek. Osiadł tu 
niedawno na plebanii utrzymywanej z annuaty*?, w domku tak opuszczonym i zrujnowa- 
nym, że gdyby nie pora roku cieplejsza, mieszkać by w nim nie mógł, ale ma nadzieję, że 
wkrótce łaska dobrych parafian mieszkanie mu sporządzi. 

Stamtąd przez Wilejkę przybyłem w strony mojego urodzenia i wzrastania, do Moło- 
deczny”?, gdzie kończyłem szkoły, gdzie mogiła matki naszej. Kilka dni potem przeba- 
wiłem u młodszej siostry mojej”, już na źródłach rzeczki Berezy do Niemna wpadającej. 
W Wielki Czwartek, oddawszy cześć grobowi ojca mojego w Lebiedziewie”, już byłem w 
Bienicy, gdzie odbywałem spowiedź wielkanocną i święta, skąd odbywam wycieczki w oko- 
lice, znajomiąc się z naturą powierzchni, pokrywającej wysokość, rozdzielającą rzeczki wi- 
lejskie od niemeńskich. Też same okazują się skamieniałości, którem znajdywał w Zawilej- 
skiem, z tychże, w takiej kolei składa się warstw piasku-żwyru, rozrzuconego konglomera- 
tu, w części piaskowca, co w Dobrowlanach. Między osobliwościami temi znalazłem ząb 
mamuta w Horodziłowie”6, pakę zbiorów tych wysłałem z Bienicy do Wilna, trzecią po do- 
browlańskiej. I Dziewiętnia też uposażyła mnie kilku polypariami”, 

Pokochałem dziatki Olimpki i, ofiarując jej książkę Tańskiej o moralności kobiet na- 
pisałem: „Dobrej przyjaciółce, żonie, matce, gospodyni, katoliczce, Polce”. Codziennie w 
ludnej i ożywionej Bienicy wspominani z miłością są mieszkańcy Dobrowlan. Jestem oto- 
czony tam panienkami: dwie panny Szwejkowskie, trzy panny Radziszewskie, dwie Święto- 
rzeckie”*. Kiedy i dokąd stąd wyjadę, dziś jeszcze nie wiem z pewnością. 
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Za pierwodrukiem w artykule A. Czartkowskiego, Po powrocie z wygnania „Pamiętnik Literacki” 1931, z. 1. 


1 Dziewiętnia, wieś i folwark powiatu święciańskiego, 79 wiorst od Święcian, nad rzeka Wilią, dawna własność ro- 
dziny Chodźków, ostatnim jej właścicielem był Ignacy Chodźko, który się tu urodził, dobra te przeszły później na 
jego wnuków po córce Stanisławie za Henrykiem Świąteckim. 

2 Chodzi o Obrazy litewskie. Seria pierwsza t. 1-2, Wilno 1840 Ignacego Chodźki. 

3 Nawiązanie do pierwszego wersu Pieśni z Konrada Wallenroda A. Mickiewicza (wers 137). 

4 Bienica w powiecie Oszmiańskim, nad rzeką Kopanicą, wówczas własność Kazimierza Szwykowskiego, żonatego 
kolejno z siostrami Marcjanną i Marianną z Abramowiczów. 

5 Olimpia Szwykowska, nowogrodzianka „z radością witała w swoich progach Mistrza Filaretów, mogącego być 
wzorem dla podrastających jej synów” (G. z Giintherów Puzynina, W Wilnie ... s. 320). 

6 Wiersz ogłoszony w zbiorku W imię Boże przez Gabryelę Giinther, Wilno 1843, nakł. J. Zawadzkiego, s. 7—8; 
wiersz poświęcony Zmartwychwstaniu Chrystusa. 

? Postawy zob. list poprzedni przyp. 1. 

Pseudonim Jana Borejki-Chodźko, powieściopisarza. 

9 Chodzi o Aleksandra Chodźkę, absolwenta Instytutu Języków Wschodnich w Petersburgu, urzędnika konsulatu 
rosyjskiego w Persji, w 1842 porzucił służbę, osiadł w Paryżu, został towiańczykiem. 

10 Krzywicze, piękna stara wieś na zachodnim krańcu powiatu nowogródzkiego, nad odnogami Niemna. 

U Kościeniewicze, wieś i folwark w powiecie bialskim, parafia Piszczac lub też miasteczko w powiecie wilejskim, o 23 
wiorsty od Wilejki, przy drodze z Dothinowa do Wilejki. 

Ks. Cyriak Kalasanty Lwowicz, o jego spotkaniu z Zanem pisze W. Pol, Dzieła 1878, t. 10, s. 319. 

2 Słownik wileński notuje następujące znaczenie prawnicze słowa: roczny dochód kupiony za kapitał, który znikł, tj. 
nie należał się i nie można było żądać jego zwrotu. 

13 Mołodeczno, miasteczko i dobra nad rzeką Uszą, powiat wilejski, przy drodze z Wilna do Mińska, 110 wiorst od 
Wilna, 20 wiorst na południe od Wilejki, dość nędzne, z przewagą ludności żydowskiej. Posiadało piękny i rozległy 
pałac oraz zamek obronny zbudowany przez Zbaraskich, przerobiony przez Ogińskich; tutejsza szkoła pozosta- 
wała pod opieką Uniwersytetu Wileńskiego, kształcił się tu m.in. Aleksander Tyszyński i Antoni Muchliński, 
orientalista, profesor Uniwersytetu Petersburskiego. W 1832 zostało podzielone na wiele części. 

1 Scholastyka Zanówna, siostra Tomasza. 

5 Karol Zan pochowany był w miejscowości Lebiedziew, Lebiedziewo lub Lebiedź, zob. list do M. Puttkamerowej z 
14/26 listopada 1845 r. 

I6 Horodziłów, folwark szlachecki nad Berezyną w powiecie oszmiańskim, 61 wiorst od Oszmiany, wówczas włas- 
ność Tadusza Puzyny. 

U Dziewiętnia, zob. przyp. 1. 

Polyparia — łac. połyporus, huba. 

18 Olimpii Szwykowskiej ofiarował Zan książkę Klementyny z Tańskich Hoffmanowej O moralności kobiet, Kraków 
1841. 

19 Zob. list do Malewskich z 25 czerwca/7 lipca 1842 przyp. 5. 

Jedna z panien Świętorzeckich Brygida, została w cztery lata później żoną Tomasza Zana. 


19 Do Brygidy Swiętorzeckiej 
[Dołmatowszczyzna, 21 lipca / 2 sierpnia 1842] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya N.P. Słowa Bożego i Łaski Bożej 
Matka, nadzieja nasza. 

Brygidzie, jej rodzinie, przyjaciołom i sługom, zdrowia i pomyślności życzy Tomasz 
Zan z Dołmatowszczyzny 1842 r., lipca 21 dnia. 

Wczoraj ucieszyłem brata mojego swojem niespodziewanem przybyciem. Podróż mia- 
łem pomyślną, dzięki Twojemu sprzyjaniu i nabożeństwu. Wraz po naszem rozstaniu się 
wzbudziło się utęsknienie zwykie ludziom pielgrzymującym, jedynakom nie mającym 
własnego stałego przytułku, ale to wyniosło duszę moją do Ojca naszego, który jest w nie- 
biesiech, który z Opatrzności swojej w pobożnem sercu Twojem zgotował dla mnie naj- 
wdzięczniejszy przytułek. — Nie rozrywały mię okolice, które przejeżdżałem aż do Ili, gdzie 
miałem nocleg, bo były jednostajne, lesiste, głuche; lecz wciąż dźwięczały we mnie twoje 
rozpowiadania i pienia w Berezówce, milsze od szczebiotu ptasząt, zwiastujących zejście 
najpożądańszej pory roku, od szmeru zdroju, przy którym strudzony podróżny znachodzi 
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ustroń, ochłodę, wypocznienie. Zagłuszały one moję niespokojną troskę o zdrowie, dla 
ulepszenia którego tę wsteczną podróż przedsięwziąłem wbrew przeciw uprzedniemu za- 
miarowi i przewidzeniom; tem bardziej, że tyle w tym przedmiocie ufam miłosierdziu bo- 
żemu, o ile strapiony jestem, uważając go za dopuszczenie od Boga, który przez to ostrze- 
ga nas, abyśmy się nie omamiali ziemskim urokiem słodyczy, ogarniającej współczucia na- 
sze i obecną ich pomyślność. 

Do Raduschowicz jadąc, miałem przed sobą rozleglejsze i weselsze widoki, przeje- 
żdżałem Zaborze i Bakszty!, majątki Twego rodzeństwa; przychodziły mi na pamięć dni 
wieku dziecinnego, w których temi stronami przewożony bywałem do szkół mińskich. 
Znowu odczytywałem nagrobek dziada mojego Tomasza Zana, położony obok Stanisława 
Świętorzeckiego? nagrobku, który pamięci potomnych podany jest jako człek odzna- 
czający się cnotami: wojskowości i bezżeństwa. Przeniesieni do wieczności potrzebują po- 
bożnych wspomnień i modlitwy żywych. Trafiłem na mszę śpiewaną. Modliłem najbardziej 
o to, aby Bóg nas utwierdzał w cnocie przykładnej miłości, czci i pobożności ku naszym ro- 
dzicom, krewnym, przyjaciołom; abyśmy się stali dla nich pociechą w obecnem a zasługą w 
przyszłem życiu. Nienapróżno babunia Twoja przy zejściu swojem o Tobie pamiętała, bo 
dusza jej miała przeczucie, że jak skoro sama kierować będziesz swojem mieniem, cząstkę 
jakową zbioru Tobie naznaczonego obrócisz na czynienie modlitw za jej duszę, poruczając 
ten obowiązek jakiej najuboższej staruszce, która by mogła mieć na utrzymanie się swoje 
dozgonne opatrzenie. 

Na nieszporach już byłem w Rakowie"; rad jestem, żem tę drogę wybrał, bo miałem 
wzgórza u źródeł rzeczki Wiazynki, Swisłoczy; Usłoczy, Usy, wpływających do Wilii, Bere- 
zyny, Niemna. Nieraz wysiadałem rozpatrywać kamienie. 

Nocowałem w Kojdanowie*. W dzień św. Eljasza” pocztą już leciałem do Niemna lasa- 
mi po piasku, mając nad sobą niebo pałające, błękitne, za sobą i przed sobą wiarę i nadzie- 
ję, których Ty jesteś przedmiotem i pobudką, w myśli modły, w sercu wdzięczność; nie mó- 
wię nic o miłości, bo to jest stan uczucia i błogosławieństwa, który wyrazem określić się nie 
daje. Ze Swierznia* odkryła mi się żyzna i wesoła nowogrodzka kraina, którą tak lubimy. 
Odtąd brat mój zasadził mię na kuracyą, przez czas której ani wizyt czynić, ani ich przyj- 
mować nie mam. Będę się tylko zajmował wykończeniem naprzód obiecanej rozprawki o 
prawowowiernym człowieku”, potem listów, potem uwag rodzaju powierzchni stron, które 
opatrywałem dotąd, a między tem rozdziałków ciekawszych z życia, którem się interesuje 
nasza przyjaciółka Olimpka z Przeździeckich Szwykowska. 

Oto masz rys życia, jaki przepędziłem od czasu rozstania się naszego; wierz jednak i 
bądź o tem przekonaną, że myśl moja i serce z osobami raz ukochanemi, do istnienia mego 
wciągnionemi, nigdy się nie rozstaje; one są przyczyną i celem wszelkich moich wzruszeń i 
zatrudnień zawsze i wszędzie. Przeczytałem z zamiłowaniem codzienne Twoje notaty z ży- 
cia kilkutygodniowego; kiedyście same zostawały; mają one żywy i wzruszający wyraz Two- 
jej czułości i pobożności, i przekonywają o tych zdolnościach i usposobieniach istotności 
Twojej, które serce moje przeczuło i ukochało. Serdecznie żał mi było trosk Twoich i 
trwog bezskutecznych. Ponieważ się doświadczać mamy w prawdziwej nawzajem miłości i 
uczyć się rzetełnego święcie kochania się, rozumiem, że mile przeczytasz uwagi, które się 
mnie nastręczyły w ciągu owego czytania, w czasie którego znajdowałem się w takowym 
przyjemnym stanie, jak kiedy słucham Twojego szczebiotania, jakowe mam zwyczaj Tobie 
przerywać. Starajmy się rzeczywiście być takiemi sami w sobie, jakiemi przez miłość i bo- 
jaźń bożą pragniemy być widziani, przeczuwani, rozumiani od innych nam osobliwiej uko- 
chanych osób i bliźnich; a wtedy już nie mamy się czego lękać o to, jaką postać i wyraz przy- 
jęła nasza czułość, wyjawiając się w powitaniach albo pożegnaniach. Serce czujące praw- 
dziwie, w sercu sobie odpowiednem równe znajduje współczucie mimo swej wiedzy, czyli 
się objawia w milczeniu lub słowie, w uśmiechu lub łzach, w żywości lub pokoju postawy. 
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Wyjechałem od was z Malinowszczyzny, równie jak teraz z Berezowa, pełny wdzięcz- 
ności za tę Twoją gotowość poświęcenia darów Twojego wieku, serca, położenia, zdołności 
na uszczęśliwienie moje; nie mógłem inaczej zapatrywać się na Ciebie, jak na osobę z 
Opatrzności Bożej mi przeznaczoną do kochania, i raczej ją wznawiać w myśli i w pamięci, 
jak w obrazie najprzyjemniejszym. Z równie słodkiem uczuciem widziałem śmiech Twój i 
izy, wesołość 1 zasmucenie, witając się i żegnając — troszczę się tylko o to, czem by się moje 
niedołęstwo przyczynić mogło do osiągnienia przeczystych widoków połączenia się nasze- 
go z chwałą bożą a dobrem tych, któremi nas wola boża otacza. Kochajmy, a o wzajemno- 
ści wątpić nigdy nie będziemy w stanie. Nie troszczmy się o niepowróconem wczora, ani o 
nieodgadnionem jutrze, używajmy obecnej chwili, czyniąc sami wedle wiary mocnej, na- 
dziei pewnej, miłości doskonałej to, czego byśmy sobie najbardziej życzyli od bliźnich i ob- 
lubieńców swoich. Przełożywszy Bogu we zwyczajnej modlitwie strapienia, potrzeby i ży- 
czenia nasze, utajmy, że uczyni nam lepiej, niźli my sami chcieć i znać możemy, jako naj- 
lepszy nasz Ojciec i przyjaciel, i ułóżmy się do poddania zupełnego woli i rozrządzeniom 
Jego, zajmując się wypełnieniem obowiązków, które są na doręczu, sami własnem ćwicze- 
niem dopomagając do osiągnienia celu życzeń naszych. Wiesz o tem, że wtedy najbardziej 
czujemy nieupodobanie do ludzi, znajdujemy ich względem nas winnemi, kiedy się poczu- 
wamy, żeśmy względem nich wykonywali same tylko obowiązki konieczności, nie zaś szcze- 
rego dobrowolnego krzyża. Sercu Twemu poruczam także przyjaciół moich i cały ów re- 
jestr panien pobożnych, cnotliwych i miłych, których pamięć serce me mile przechowuje. 

Błogosławieństwo boże niech będzie z nami, któremu ciągle Ciebie i Twoich poru- 
czam. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 106-111. 


I Raduschowicze, chodzi prawdopodobnie o Radoszkowicze, miasto w powiecie wilejskim, na pograniczu powiatu 
mińskiego, pięknie położone przy drodze z Wilna do Mińska, tu pochowano zmarłego w Miassocie Aleksandra Ty- 
szyńskiego. 

Zaborze, chodzi o wieś w powiecie oszmiańskim. 


Bakszty, wieś w powiecie oszmiańskim lub też wieś o tej nazwie w powiecie wilejskim będące własnością Kowalew- 
skich i Bogdanowiczów. 

2 Stanisław Świętorzecki, ojciec Brygidy i Mieczysława. 

3 Raków, na zachód od Mińska, niedaleko granicy województwa wileńskiego i Radoszkowic, nad rzeczką Isłocz, le- 
wym dopływem Berezyny, własność Fortunata Zdziechowskiego (1795-1861), majora gwardii. 

4 Kojdanów lub Kojdanowo, starożytne miasteczko, dawniej w województwie mińskim, przy trakcie pocztowym miń- 
sko-nowogródzkim. 
Prorok starotestamentowy. 

6 Świerzeń, chodzi prawdopodobnie o wieś, miasteczko i dobra radziwiłłowskie w powiecie mińskim, 18 wiorst od 
Miru 


7 Mowa tu o rozprawce pt. O potrzebach (człowieka stworzonego, odrodzonego i oświeconego czyli) prawowiernego, na- 
pisanej w formie listu do Mieczysława Świętorzeckiego zob. cz. 1 tego tomu Rozprawki i refleksje. 


20 Do Marii Puttkamerowej 


[Dołmatowszczyzna, 24 lipca / 5 sierpnia 1842] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożej Najświętsza Panna, na- 
dzieja nasza, 

Maryi i jej dzieciom, jej przyjaciołom i słtugom i całemu domowi zdrowia i pomyślności 
życzy Tomasz. Z, Dołmatowszczyzny 1842 r., lipca 24 vs., w dzień N.P. Maryi Śnieżnej 
podług lackiego kałendarza!. 

Smutno mnie nie było, nie pisząc do Ciebie tak długo, a smutniej jeszcze listów od Cie- 
bie nie odbierać; jeden odebrałem w maju podczas przebywania mojego w Biennicy?, w 
którym wymawiasz mnie niesprawiedliwie nieznaną u mnie skrytość, dwa drugie tutaj u 
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brata mojego, gdziem z wędrówki mojej po mińskiej gubernii nieprzewidzianie przybyć 
musiał dla poratowania zdrowia, i gdzie do połowy sierpnia zabawić mi przyjdzie dla jego 
ubezpieczenia. 

Pierwszą moją czynnością jest tu odezwać się wraz do Ciebie, podziękować za usta- 
wiczną pamięć, przychylność i życzliwość, o których ani na chwilę nigdy nie wątpiłem, za 
które żywię w sercu nieodmienną wdzięczność, myśląc o Was, modląc się za Was codzien- 
nie, i dać acz krótki rys powodzeń podróży, od rozstania się naszego, aż do dnia dzisiejsze- 
go. — 

W ostatnim liście z Wilna w lutym, opisywałem ci Kojrany i interesowniejsze osoby, 
które tam poznałem”. Z panią Buczyńską i Morykoniną* jeszcze raz przyjechałem do tych 
świątnic bogactwa, mody, wystawy, smutku, przez które świat wykwintny styka się z poboż- 
nem ubóstwem, prostotą, prawdą, będąc łaskawie uważany i przyjmowany jako człowiek 
usposobiony do wypatrywania godziwych i dobrych stron w każdym szczerym bycie i stanie 
osób i spółeczeństwa. Pan wojenny gubernator, któremu się także prezentowałem, rozu- 
miał, że nie może mnie sam swoją mocą opatrzyć odkrytym listem do przejazdu gubernii, 
zarządowi jego poruczonych: postanowiłem przeto w Dobrowlanach oczekiwać rezolucji, 
po którą on skomunikował się do Petersburga. — Zawieziony przez Mianowskiego do Giin- 
therów>, i względom ich polecony, przepędziłem tam cały marzec (nim owa pochlebna dla 
mnie rezolucya nie przyszła) spokojnie, przyjemnie, pobożnie, pożytecznie. Mając tu przez 
ten czas główną kwaterę, gościnną, wygodną, obfitą w stary miód, świeży i smaczny dobór 
strawy, światłą, ciepłą, a najbardziej gospodarzy ludzkich, przykiadnych, ubogaconych pra- 
wowiernemi darami serca i duszy, miałem zręczność zwiedzać okoliczne strony Zawilej- 
skiego powiatu, Cerkliszki Mostowskiego, Swięcianki Czechowicza, Wiszniew Sulistrow- 
skich, Świr, Łyntupy Buczyńskich, Kobylniki* itd. U Dąbrowskiego”, najdawniejszego mo- 
jego współkolegi, znalazłem zachowaną Tabakierę, dwa śpiewy o miodzie, którym przyzna- 
no pierwszeństwo przed pochwałą miodu Czeczota, z którą walczyłem o nie”. — Za obacze- 
niem się, da Bóg, ustnie rozpowiadać będę o szczegółach mojego pobytu w Dobrowlanach, 
tymczasem dosyć wspomnieć, że korzyści tego uważam sobie za nieocenione. Zyskałem 
chlubną znajomość domu tak czcigodnego, która mi w każdym razie może być pomocną; 
obeznałem się z prawdziwemi talentami serca i umysłu poetki samorodnej, prawowiermej, 
narodowej. Twory jej mają poczynać poezyą rzetelnie chrześciańską w zamian tej, która się 
aż dotąd wyczerpuje, pogańskiej, barbarzyńskiej”. Kusiłem się nieraz występować z moje- 
mi wierszami, ale zawsze miałem improwizowaną i doskonalszą odpowiedź od samego za- 
gadnienia. — Na pamiątkę darowałem im kartę gór Uralskich, ze stósownem do tego przy- 
pisaniem się, za co nawzajem dostałem widok Dobrowlan z następującemi panny Gabryeli 
wierszami: 


Ten obraz niech przypomni wdzięczne Dobrowlany, 
Gdzie Tomasz Zan wielbiony jest i ukochany. 
Chociaż zimna ta pora w najsmutniejsza w roku, 
Martwy Dobrowlan widok stawi twemu oku; 
Zostawując przyszłemu po sobie wspomnieniu, 
I murawę bez barwy i drzewa bez cieniu— 
Wiemy jednak, że dusza, co zawsze i wszędzie 
Zgadnie, co pięknem było i co lepszem będzie, 
Miejsca dotąd bez życia, ubarwi, ocieni, 
Upiękni blaskiem wiosny, lata i jesieni; 

Ale przed okiem swej wyobraźni 

Pomnij, abyś nie zataił, 

Ześ dla nas kwiatem przyjaźni, 
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Poety pieniem, 
Duszy promieniem, 
Te miejsca w zimie umaił. 

Gdy zima przejdzie, słowik zanuci, 
Niechaj z nim razem poeta wróci — 
A pobyt jego czas pięknej pory 
Ożywi pieniem, kwiatem uwieńczy, 
Śliczną pogodą jemu odwdzięczy 
Za te zimowe wieczory. 


Kilka pierwszych dni kwietnia, równie chlubnie, równie mile i pożytecznie, acz zbyt 
krótko przepędziłem w Postawach'0. Równie jak w Dobrowlanach czczą tam poezyą, mu- 
zykę, malarstwo, w cichości i pobożnie. Sam hrabia ze wszech miar szanowny i uczony, zaj- 
muje się historyą naturalną ptaków, posiada piękny i liczny ich zbiór, w którym więcej 
tysiąca jest krajowych; w zatrudnieniach tych swoich ma pomocnikami synów, którym rze- 
telne, prawdziwe, równie jak córkom dał wychowanie w domu, bez pomocy zagranicznych 
nauczycieli. Marya narzeczona jest Aleksandrowi Przeździeckiemu, Helena młodsza”!, 
równie jak panna Gabryela, talentem poetyckim są obdarzone. — Szkoda, że swoich prze- 
czystych, wiernych wzruszeń wyrażać inaczej nie przywykła jak we francuskim języku. — 

Z Postaw dążyłem do Krzywicz uszanować pana Jana ze Świsłoczy, autora Pism rozma- 
itych*, mojego dawnego mecenasa i ojca milejszych uczniów i współkolegów moich; jedne- 
go znich Aleksandra", konsula perskiego, oczekiwano w tych czasach. Starzec i żona jego, 
jak dwoje białych gołąbków, napełniają dom wielki a pusty swojem gruchaniem o synach, 
za którymi myśl ich i nadzieja błąka się we wszystkich zakątach świata, gdzie są rozsypani: 
— wielce mi radzi byli i długo wypuszczać nie chcieli. Ale trzeba mnie było spieszyć odwie- 
dzić groby rodziców moich, uczcić je łzą i modlitwą, obejrzeć miejsca urodzenia i wycho- 
wania mojego, gdziem powziął nasiona zacności mojej i przykłady najkorzystniejsze,. Po 
drodze do Mołodecznej i do Duszczyc, miejsca pobytu siostry młodszej mojej Scholki**, 
wstąpiłem do ks. Lwowicza, który po długich cierpieniach został na koniec plebanem w 
Kościeniewiczach wileńskiego powiatu”. 

W tym ciągu wzruszeń osobistych i wrażeń nie koniecznie dla Was interesownych, i w 
pośpiechu podróży, nie miałem czasu pisać do Was, tem bardziej, że dążąc w Nowogrodz- 
kie, dokąd były zaadresowane należące do mnie pieniądze, spodziewałem się tam przez 
Wielkanocne święta odpocząć i z Wami się skomunikować; ale stało się inaczej mimo za- 
mierzenia mojego. W Wielki Wtorek! pożegnawszy siostrę moję, jechałem do Lebiedzie- 
wa, gdzie ojciec mój pochowany. W Obornikach spotkałem pannę Brygidę Swiętorzecką, 
poznawszy już przedtem dwie inne, ładne, dobre i miłe tegoż nazwiska panny, Konstancyą 
I Pelagią. W usposobieniu pobożnem, w jakiem się wtedy znajdowałem, uznałem ją, gdy 
ujrzeć tak mnie rada była, być Litwą, która wita zwróconego syna; aniołem, który młodość 
moję przypomina”; bóstwem, które sędziwość milszą przepowiada. Pełna zdrowia i żywo- 
ści, pobożna i wesoła, szczera i wyrozumiała; posiada też dar głupstwa, które kocham, to 
jest chęć i usilność bycia rzeczywiście taką, jaką się pragnie pokazywać i być widzianą. 
Wdzięczny też jej głos, równie jak i przyjęcie proste, ujęły mnie w Malinowszczyźnie, gdzie 
w domu jej matki wdowy po prezydencie wilejskiego powiatu Stanisławie Swiętorzeckim, 
w gronie trzech jej braci i dwóch sióstr przepędziłem. W Wielki Czwartek wielkanocne na- 
bożeństwo odbywałem w Bienicy, o milę stąd odległej. — Umyślny do Nowogródka dał wie- 
dzieć, że papiery i pieniądze do mnie adresowane, przeleżawszy czas prawny, odesłane na- 
powrót do Petersburburga. Wielce mi przyszło na rękę to zdarzenie, bo spokojnie mógłem 
mieć moją główną kwaterę u Olimpki”%, aż do czasu, nim by one znowu przyszły do 
Oszmiany, mając tymczasem zręczność obejrzenia stron tutejszych. 
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Tak przepędziłem cały maj, w którym wszystko mi najmilej i najpomyślniej sprzyjało. 
Odbywałem geognostyczne wycieczki w okolice, w towarzystwie ślicznych, pobożnych, 
uprzejmych panien Barbary i Marcyanny Szwykowskich, Barbary, Ludwiki i Stanisławy 
Radziszewskich, Brygidy, Aleksandry i Pelagii Świętorzeckich, Barbary Puzynianki”, By- 
liśmy w Ostrówce u Kostrowieckich, w Borunach, Horodziłowie, Wołożynie””, Zdobyłem 
dość skamieniałości, z każdym krokiem codziennie nabywam rzetelniejszego pojęcia o na- 
turze i wieku ziemnej powierzchni kraju naszego. Pobożną pielgrzymkę pieszo odbywaliś- 
my mil siedm do Krasnego, gdzie sławi się cudowna figura Ukrzyżowanego. W Bienicy 
otaczały mnie piękne, zdrowe, rozumne, pobożne i miłe dziatki Olimpki, którą mam za 
wzór dobrej córki, siostry, żony, przyjaciółki, katoliczki, Polki, kobiety. Cały dom, którego 
jest duszą, ludny, zdaje się być świątynią pokoju, miłości, wiary, szczęścia domowego. W 
dobroci i życzliwości swojej, pragnęła mieć mnie jego świątobliwym członkiem, bez badań 
przenikając potrzeby mojego serca i umysłu, rozumiejąc cały stan moich okoliczności. 
Ośmielony tą jej przyjaźnią, wyznałem się być niedostojnym takiej wielkiej chluby, i uka- 
załem na sąsiadkę, która się mnie wydała być nastręczona duchem rodziców moich. — 
Chętnie i skutecznie w tem mnie ze swemi siostrami dopomogła. To uczestnictwo Olimpki 
w postanowieniu mojem, uważam sobie za szczególniejsze błogosławieństwo. Oświadcze- 
nie moje nad spodziewanie nasze było przyjęte dobrze, z chlubą moja, z ukontentowa- 
niem, jak mi się zdało, całej rodziny. Stanęło na tem, abym teraźniejszą służbę moję prze- 
mienił na jakową miejscową w kraju, a posag mojej narzeczonej obrócił na dzierżawę ja- 
kiego majątku dogodnego z tych, które niedawno postąpiły do skarbu. Uwiadomiłem o 
tem mojego naczelnika i łaskawcę Czewkina, i moję przyjaciołkę Helenę?!, i w początkach 
czerwca, wraz po odebraniu na poczcie pieniędzy i papierów przysłanych już do Oszmiany, 
udałem się w dalszą podróż po mińskiej gubernii, do brzegów Dniepra, od których miałem 
zamiar kierować się do brzegów Dźwiny, a stamtąd przez Birże i Zmudź i Kowno do Wil- 
na, gdzie mam zgromadzone kamienie do odesłania, u profesora Adamowicza”. — U mar- 
szałka Osztorpa” byłem bardzo grzecznie i łaskawie przyjęty, zwiedzałem z nim razem 
jego Dukorę, oglądałem jego stadników, pałac z malowidłami Damela i Peszki?*. Od- 
kryłem karyerę”” wapieńca. Oświadczył mi życzenia i możność znalezienia w gubernii 
miejsca w zarządzie dóbr skarbowych, pod naczelnictwem pana Piszczały, a razem upew- 
niał, że wszelkie znałazłbym ułatwienie; względność i pomoc co do wzięcia dzierżawy. 

Ukraiński Radziwił szukał mnie w Annopolu”, gdziem przybył odwiedzić ucznia moje- 
go Poljanowskiego” i proponował mi, abym pod najkorzystniejszemi warunkami przyjął 
na siebie edukacyą jego jedynaka, którą życzyłby mieć należytą, krajową; obiecałem mu 
dać piśmienne w tej rzeczy rady i kogoś na miejsce moje wynaleźć. 

Stamtąd byłem u Mieczysława Swiętorzeckiego w Boratyczach, u brata mojej narze- 
czonej, gdzie obejrzywałem kopalnie wapna Łukaszewicza, Brodziec, fabrykę sukna w 
Brezynie Potockiego (Wąsowiczowej)?$, odkrywałem rudę żelazną stron ihumeńskich. 
Z kolei byłem w Rawaniczach u Słotwińskich””, krewnych pani z Gieczewiczów Oskierczy- 
nej, gdzie zajmowałem się oglądaniem pokładów wapiennych i fabryki sukiennej; u Pław- 
skiego”, gdziem nalazł w gościnie moję bratową; w Kryczynie u Kukiewiczów?!, gdziem 
znalazł panią chorążynę; w Berezówce”?, gdziem znalazł Brygidę i liczne jej rodzeństwo, 
zgromadzone na pogrzeb jej bogatej babuni pani marszałkowej Świętorzeckiej. Cały mie- 
siąc mojej podróży w stronach mińskiej gubernii miałem tak dżdżystą porę i chłodną, że 
przybyłem tutaj wielce podupadający na zdrowiu, tak, że po kilku dniach przyjemnego tu 
pobytu, musiałem zaniechać dalszej podróży a postanowiłem powrócić do Ignacego? ku- 
rować Się. 

Nazajutrz po przybyciu uszanowałem kochaną i czcigodną Jurahową, poznałem jej 
śliczną Zosię i ładnego też ostatniej narzeczonego pana Zawadzkiego z Galicyi**. Obejrze- 
liśmy sąsiedni ich Darew*5, jeden z kapitalnych majątków do wzięcia, wstąpiliśmy do księ- 
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cia Konstantego”, poczem Ignacy zasadził mnie na lekarstwa i kąpiele, na całe trzy tygo- 
dnie, przez ciąg których ani wizyt czynić, ani ich odbierać nie pozwala, Z takowego za- 
mknięcia do Ciebie piszę, poruczając interesa moich przedsięwzięć teraźniejszych dobrej 
Waszej przyjacielskiej radzie i pomocy; a najbardziej modlitwom Twoim i Twoich dziatek 
osobę moję, i Brygidę, która chętnie się ofiaruje być szczerą służebnicą moich przyjaciół i 
ich dzieci, jako dobrowona pomocnica w przenoszeniu krzyża, który mi Opatrzność w tem 
życiu przeznaczyła. 

Co tam z Kumką, panem Wawrzyńcem i Adamem*” moglibyście uradzić dla mnie 
stósownego co do dzierżawy jakiego wielkiego majątku, czy kupna jakiego małego mająt- 
ku, niech będzie gotowo w końcu sierpnia, kiedy uzyskawszy zdrowie, da Bóg, mam zamiar 
przybyć do Wilna dla dalszego w tej rzeczy kłopotania. Niech będzie depozyt złożony u 
pana Wawrzyńca, i u Ciebie będzie na ten czas gotowy, albowiem będę bardzo potrzeb- 
ny, Księżom proszę mnie modlitwom zalecić. 


Za pierwodrukiem w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 95-105. 


1 Według kalendarza n.s. („lackiego”) M.B. Śnieżnej przypada 5 sierpnia. 

2 Bienica, zob. list poprzedni przyp. 4 
Kojrany, majętność przeważnie leśna w powiecie wileńskim, o 5 wiorst od przedmieść Wilna — Antokolu, wówczas 
własność Ignacego Łopacińskiego, później Józefa Tyszkiewicza, 

List z lutego 1842 r. nie zachował się. 

4 Chodzi tu o Matyldę z Giintherów Maurycową Buczyńską i Marię z Łopacińskich Lucjanową Morykoninę (zob. 
G. Puzynina, W Wilnie...). 

* Józef Mianowski. 

Adam von Heidelshejm Giinther i Aleksandra z Tyzenhauzów Giintherowa, właściciele Dobrowłan, między 
ięcianami a Smorgoniami. 

6 Cerkliszki, na północny-wschód od Święcian, własność Władysława Mostowskiego (zm. 1863), syna Edwada, 
żonatego z Katarzyną Szczytt-Niemirowicz. 

więcianki, dobra w powiecie święciańskim, gubernia wileńska, własność Czechowicza. 
Wiszniew, na południe od Oszmiany, własność Edmunda Sulistrowskiego (1814—1871) i Antoniny z Karickich. 
ir i Łyntupy, na południe od Święcian, za Romaniszkami, własność Maurycego Buczyńskiego. 
Kobylniki, wieś w powiecie nowogródzkim, przy drodze wiodącej do Jatry i Zapola. 

7 Stefan Dąbrowski, filareta, kandydat filozofii, zatrudniony później w kancelarii zmartego ks. Zubowa. 

8 Tabakiera, poemat T. Zana z lat filareckich zob. Poezja filomatów t. 1, s. 283-307. Wspomniane dwa śpiewy Zana o 
miodzie nie zachowały się. Pochwała miodu J. Czeczota to być może pieśń filomatów o incipicie: Precz, precz, 
nudy, troski!... (Poezja filomatów t. I s. 105-106). 

Mowa o twórczości Gabryeli Giintherówny, późniejszej Puzyniny, jeszcze wówczas nieznanej. Pierwszy zbiorek 
wierszy pt. W imię Boże, Wilno 1843. 

10 Postawy, zob. list do A. Giinthera z 5/17 kwietnia 1842, przyp. 1. 

1 Maria i Helena Tyzenhauzówny. 

2 Krzywicze, zob. list do A. Giinthera z 30 kwietnia/12 maja 1842, przyp. 10. 
Chodzi o Jana Borejko-Chodźkę: Pisma rozmaite autora Pana Jana ze Świsłoczy t. 1-6, Wilno 1837, t. 7-11, Wilno 
1841, t.12 Wilno 1842. Pan Jan ze Swisłoczy, kramarz wędrujący. Dziełko uznane przez Rząd Cesarskiego Wileńskiego 
Uniwersytetu za pożyteczne dla szkół parafialnych, Wilno 1821 (wydania następne 1824, 1825). Ożeniony był z Klarą 
z Korsaków. 

B Aleksander Chodźko, zob. list poprzedni przyp. 9. 

M Scholastyka Zanówna. 

6 Ks. Cyriak Kalasanty Lwowicz, proboszcz parafii w Kościeniewiczach, zob. list poprzedni przyp. 11. 
Według kalendarza nowego stylu Wielkanoc przypadała tego roku 27 marca, Wielki Wtorek 22 marca. 

] Myśl ta staje się później tematem wiersza T. Zana pt. Do Brygidy Świętorzeckiej, datowanego 14 kwietnia 1844 w 

Malinowszczyźnie (zob. D. ZŻamącińska, Wiersze i piosnki T. Zana, s. 145). 

18 Tj. Olimpii Szwykowskiej 
Barbara Puzynianka, zapewne siostra Tadeusza. 
Ostrówka, Słownik Geoograficzny notuje Ostrówki, białoruskie Austrauki, dwie wsie i dwa folwarki nad rzeką 
Uszą, powiat nowogródzki, przy gościńcu ze Snowia i Iszkołdzi do Mira, jako dziedzictwo Hryniewiczów; być 
może w jednej z nich gospodarowali Kostrowiccy. 
Boruny, nad rzeczką Żylanką, dopływem Berezyny, miasteczko w powiecie oszmiańskim, o 3 mile od Oszmiany, 
10 mil od Wilna, z pięknym kościołem i cudownym obrazem NMP oraz klasztorem bazylianów, tu kształcili się 
Ignacy i Leonard Chodźko oraz A.E. Odyniec. Później kościół zamieniono na cerkiew, a klasztor popadł w ruinę. 
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Horodziłów, zob. list do A. Gunthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. 
Wołożyn, na południowy-wschód od Oszmiany, położony między Wołożynką i Berezyną, wówczas własność Jana 
Tyszkiewicza (1801-1862), twórcy ordynacji birżanskiej. 
21 Czewkin, zwierzchnik Zana w Instytucie Górniczym w Petersburgu i Helena Malewska. 
22 Adam Ferdynand Adamowicz (ur. 1802), dr medycyny , profesor Akademii Medyko-Chirurgicznej w Wilnie. 
3 Leon Osztorp (zm. 1851), w latach 1823-1847 marszałek guberni mińskiej, właściciel Duchory w powiecie ihu- 
meńskim. 
24 Jan Damel (1780-1840), uczeń Smuglewicza i Rustema, mgr sztuk pięknych, adiunkt Uniwersytetu Wileńskiego, 
w 1820 r. wywieziony do Tobolska, powrócił w 1822 r. 
Józef Peszka (1767-1831), uczeń Lampiego i Smuglewicza, portrecista, w latach 1800—1815 malował w Petersbur- 
gu, w 1815 po powrocie profesor w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
25 Od fr. carriere — tor. 
Annopol, niegdyś zwany Kropicą, w guberni mińskiej, nad rzeczką Ptyczą, 25 wiorst od Mińska. W XTX w. włas- 
ność ks. Joanny z Szafnaglów Aleksandrowej Radziwiłłowej. Był tu piękny kościół modrzewiowy, 4 tys. parafian, 
pałac z pamiątkami narodowymi i rodzinnymi, bogaty księgozbiór i obrazy. 
Aleksander Radziwiłł, zob. list do Malewskich z 25 VI/7 VII 1842, przyp. 11. 
Prawdopodobnie Edward Półjanowski (lub Pułjanowski), wspomniany w korespondencji T. Zana (Koresponden- 
cja Filomatów t. TV, 243, 393). 
Boratycze, wieś w powiecie ihumeńskim nad Berezyną, dobra Łukaszewiczów. 
Brodziec lub Brodźce, dobra i wieś w północno-wschodniej części powiatu ihnumeńskiego, nad rzeką Berezyną, 40 
wiorst od Ihumenia, własność Łukaszewiczów. 
Berezyna, zwana tez Berezyną ihumeńską lub niżną, miasto portowe i dobra w powiecie ihumeńskim, na prawym 
brzegu Berezyny, 49 wiorst od Ihumenia, w 90% ludność żydowska, własność Potockich. 
Rawanicze lub Rawenicze, wieś i dobra w północnej części powiatu ihumeńskiego, nad rzeką Uszą, dopływem Be- 
rezyny; rozległe puszcze, łąki, kopalnie wapna i gliny, kilka folwarków dobrze zagospodarowanych, własność Lu- 
dwika Słotwińskiego, syna Antoniego, byłego marszałka guberni mińskiej, który tu założył fabrykę sukna, wysta- 
wił pałac, założył sady, opatrzył włościan, miał syna Gwidona. W pałacu znajdował się księgozbiór i archiwum. 
Pławski, zapewne Jan, syn popa unickiego, w 1819 został dozorcą stancji uczniowskiej, wspomniany w korespon- 
dencji filomatów. 
Kryczyn, piękne dobra i wieś w powiecie borysowskim, nad rzeką Berezyną, własność Kukiewiczów. 
Berezówka, wieś i zaścianek na lewym brzegu Wilii, powiat wilejski, filia parafii Budsław, własność Justyny Świę- 
torzeckiej. 
33 Ignacy Zan, brat Tomasza. 
34 Antonina z Radziwiłów Jurahowa i jej córka Zofia za Zawadzkim. 
35 Darew, wieś powiatu wilejskiego, tutejszy folwark własnością Brzostowskich, później Kiersnowskich, parafia 
Duniłowicze. 
36 Chodzi o Konstantego Radziwiłła. 
37 Kumka, nie wiadomo o kogo chodzi. 
Wawrzyniec Puttkamer, mąż Maryli. 
Adam — być może chodzi o Adama Giinthera. 
38 Tzn. potrzebujący. 


2 


" 


28 


29 


30 


31 
32 


21 Do Brygidy Świętorzeckiej 
[Dołmatowszczyzna, 5/17 października 1842] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski i Słowa Bożego P.N. uzdrowie- 
nie chorych. Brygidzie Tomasz zdrowia i pomyślności z Dołmatowszczyzny. 1842 paździer- 
nika 5. 

Po wysłaniu ostatniego listu do Ciebie zapadłem w słabość zapalenia mózgu, w której 
bez pamięci czasu i miejsc aż do dnia wczorajszego (dzień świętego Franciszka)! kawę- 
czyłem się napełniając przerażeniem dom brata mojego. Listy Wasze, Twoja przychylność, 
podarki, powołują mnie na nowo do życia i zdrowia. Chociaż doktorowie nie pozwolili 
mnie jeszcze pisać i czytać, jednak nie mogę przenieść? abym Ci szczerze nie podziękował 
za tak obowiązujący, a tak w sam czas utrafiony dowód Waszej względności ku mnie, który 
Was ukochałem. Czułem przez ciąg cały mojego nadzwyczajnego cierpienia przez półtora 
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miesiąca, że przyjaźnią Waszą i modlitwami uratowany zostanę, — a gdy mnie wszystko 
choroba zabrała, czułem, że mi pobożność i miłość zostaje. Dzięki Bogu, że Olesia” przy- 
szła do stanu pierwszego zdrowia; te dopuszczenia boskie są dla mnie dowodem łaski bo- 
skiej, albowiem w nich doświadczyłem wiary i dobroci mojej. Od chwili mojego poznania 
się z Tobą kochana panno Brygido, nie miałem powodu najmniejszego lękać się o Twoje 
serce, a mając swoje na straży i własnych uczuć pytając, zawsze byłem bezpieczny o Twoje. 
Portret Twój acz niepodobny, jednak mi Ciebie przypomina: piękniejszą jesteś w oczach 
moich nieskończenie, i przyznać muszę, że co dzień piękniejesz, kiedy ja przeciwnie przez 
chorobę stałem się wywiędły i skrzywiony — straciłem przez rzucanie się i zgrzytanie trzy 
przednie zęby, część głowy zapewne wyłysieje, a ostatek w kołtun się może zwije, jak życzy 
Ignacy. — Otóż masz portret Twojego oblubieńca. Któż wie jeszcze, kiedy on przyjdzie do 
zupełnego wyzdrowienia. List ten piszę samem usiłowąniem wdzięczności i miłości, którą 
mam ku Tobie, a która mnie ożywia i uzdrowi. Przez miesiąc zaledwie będę mógł wyjeż- 
dżać;, pierwszą moją pojazdką będzie Was odwiedzić. Tymczasem proszę bądź spokojną i 
zachowaj się jak dotąd, pokładając całą nadzieję w Ojcu niebieskim, którego łaska za przy- 
czyną Matki Niepokalanej jest z nami. Na wiązanie imienin Twoich posyłam parę synogar- 
lic i śpiewki przez Czeczota ułożone, które ja lubię; wybacz, że sekstern trochę zbrukany. 

Całuję Olesię. Bratowa moja Kazimiera? i pani Helena Malewska z Petersburga, sio- 
stra Mickiewiczowej, córka Szymanowskiej, zaleca się Twojej przyjaźni. W ciągu mojej 
choroby odebrałem listy od niej i od autora Obrazów litewskich pana Ignacego Chodźki”. 
Pan Aleksander Przeździecki będąc u Radziwiłłówć, chciał się ze mną zapoznać, alem sła- 
by przyjąć go nie mógł. 

Całuję rączki i nóżki mamy, 
Tekst według pierwodruku G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana s. 111-113. 


1 Powracający po raz drugi paroksyzm choroby psychicznej, która ujawniła się przed rokiem iw końcu spowodowała 
zgon T. Zana. 

2 Przenieść w znaczeniu przekładać. 

3 Aleksandra Świętorzecka, siostra Brygidy. 

4 Kazimiera Zanowa, żona Klemensa. 

$ Listy Heleny Malewskiej do Zana nie są znane. 
Ignacy Chodźko, wspomniany już uprzednio autor Obrazów litewskich t. 1-2, Wilno 1840, wyd. 2 1847. Jego kore- 
spondencja z Zanem nie jest znana. 


6 Aleksander Przeździecki (1814-1871), pisarz i wydawca, autor Prób dramatycznych polskich (Wilno 1841), bawił 
wówczas u Konstantego Radziwiłła, 


22 Do Antoniny z Radziwiiłów Jurahowej 


[Dołmatowszczyzna, 17 lutego / 1 marca 1843] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Nieskończenie wdzięczny jestem Czcigodnej Pani Dobrodziejce za łaskawą troskliwość 
0 zdrowie i losy moje w sposobie udzięłania mi wiadomości o zmianie postanowień pani 
Swiętorzeckiej względem mnie i panny Brygidy mojej najpóźniejszej przyjaciołki!, W tem 
najbardziej mnie obchodzi jej zasmucenie i osób szczególniej nam życzliwych, ale powinie- 
nem łatwo się uspokoić, gdy się zastanowię, że ona we mnie nie wiele traci, a oni przez to 
więcej zyskują, — że zrządzenia opatrzności muszą być dla nas ważniejsze, niźli przedsię- 
wzięcia naszej woli i przewidzenia naszego rozumu. Żal mi, żem nie miał tyle wysokiej i 
stanowczej dobroci, abym sam przeczuł, że po takiem wstrząśnieniu zdrowia mojego, już 
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mogłem nie być zdolnym odpowiadać widokom mojej narzeczonej i jej matki na przy- 
szłość; żem sam ich nie uprzedził w cofnieniu naszej prostej a szczerej ugody, nie zaprze- 
stał kłopotów i starań czynionych dotąd w tej rzeczy. 

Proszę pokornie pani dobrodziejki Śmiało mi udzielić listów kochanej Olimpki Szwy- 
kowskiej, które są mi potrzebne jako nowe pobudki i stanowcze przyczyny do nowych idal- 
szych moich przedsięwzięć, skutek których powierzam woli powszechnego naszego Ojca w 
niebie, nadającej im bieg przyrodzony i koniec. — Szczerze mogę upewnić Panią Dobro- 
dziejkę, której mniemania i uczucia jak najwyżej cenić przywykłem, że w tej odmianie my- 
Śli i zamiarów pani Swiętorzeckiej niczego nie tracę, nic się nie odmieniło w stanie serca i 
umysłu mojego w wewnętrznem i zewnętrznem położeniu i okolicznościach bytu i życia 
mnie przyzwoitego. Zyskałem zaś w ciągu tej sprawy na dowodach nieocenionych starej i 
nowej przyjaźni Olimpki, Brygidy, którą w dozgonnej pamięci przechowywać i nadal żywić 
miło mi będzie. Oczekuję co pocztę uwolnienia ze służby górniczej, powołania do nowej 
pod naczelnictwo pana Piszczałły, zarządzającego dobrami skarbowemi gubernii mińskiej; 
co odebrawszy, powinienem naprzód udać się do Wilna, dla odesłania ostatniego zbioru 
skamieniałości, a potem pomyśleć o podróży do kochanego pana Karola?, o której od 
chwili mojego wyjazdu z Orenburga myśleć nie przestawałem, poruczając się równej jemu 
przyjaźni i łasce. 

Pani Dobrodziejki zostaję na zawsze wielbicielem i sługą. 

Tomasz Zan 
1843 r., lutego 17, Dołmatowszczyzna. 


Za pierwodrukiem w pracy Żywot i korespondencja T. Zana s. 113-115. 


li ustyna ze Świętorzeckich Świętorzecka, stawiała nowe warunki, by mogła podjąć ostateczną decyzję o wydaniu 
swej córki Brygidy za T. Zana. Do podstawowych należało posiadanie zabezpieczenia materialnego w ziemi. 
2 Mowa prawdopodobnie o Karolu Chodkiewiczu (zob. osobny zespół listów do niego adresowanych). 


23 Do Mieczysława Świętorzeckiego 


[Dołmatowszczyzna, 24 września / 6 października 1843] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Panna. 1843, września 24, z Dołma- 
towszczyzny. 

List Twój doszedł mię w ten czas, na któryś zamierzył być sobie w stronach tutejszych, 
dlategom nie odpisywał, aleśmy tu z bratem naszym Ciebie oczekiwali. Tymczasem przy- 
był w Nowogrodzkie pan Piszczałło! i zalecił, abym co rychlej stawił się w Mińsku dla przy- 
jęcia poruczeń tyczących się lustracyi majątków witepskich, gdzie powiada, że nie ma 
porządnych urzędników. Ta ostatnia okoliczność była niby najmocniejszą przyczyną, dla 
której mi odmówiono miejsca w mińskiej gubernii. 

W niedzielę, to jest 26 b.m. da Bóg stąd odjeżdżam i będę w Mińsku we wtorek, nigdzie 
nie zajeżdżając. Nierad opuszczam tutejszą stronę, samotność bezpieczną i spokojną, bo z 
Bogiem. Gdybym posiadał niezależne źródła utrzymania się, wolałbym tu jak jestem pozo- 
stać; mógłbym wtedy swobodny czas mój rozdzielić z osobami, które mają zdolność i moż- 
ność używania go z przyjemnością osobistą i korzyścią powszechną: bylibyśmy podług po- 
trzeby zajęć naszych i zabaw siedzieli i przejeżdżali się po kraju. Insza dopotąd jest wola 
boża, dla której nie będę mógł rozporządzać według upodobania czasem i miejscem poby- 
tu mojego. Pochwalam wybór pracy, jaką masz chęć przedsięwziąść. Silić się ona powinna 
wystawić na jaw niewzruszoność bezprzerywną władzy duchownej, miarkując ustawicznie 
władzę świecką ludzkości, która odrodzona tylko i rozgrzeszona, może się wyswabadzać z 
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więzów czarta, świata i ciała, i postępować i wznosić się do rozumnej chwały i czci Boga, do 
swobodnej miłości bliźniego, jednem słowem do zbawienia, co jest jej jedynym wyraźnie 
niewątpliwym celem. Nie mam żadnego doświadczenia w zatrudnieniu około dziejów, 
ciągle zajęty widokami obecnemi, przecież rozumiem, że dla postrzegacza jak dla badacza 
tamtych, jako i tych, strzec się należy: zrozumienia, co zwykle zowią systematem, który 
kusi się nieogarnione zamykać w całkowitym obrazku; omamienia, co zwykle zowią sztuką 
usiłującą dotwarzać i przetwarzać postacie do potrzeby i upodobania czytającego miejsca i 
czasu, a co ja zowię nieszczerością gorszą daleko od tępego i leniwego układania nieży- 
wych bytów, podobnie jak układają kości martwe, a wreszcie obojętności i chłodu, co zwy- 
kle zowią bezstronnością gorszą od samego marzenia: trzy szkopuły o które zdaje się roz- 
bijać zwyczajnie nowoczesna historya i biografia. 

Przez czas mojego teraźniejszego oczekiwania powołania do służby w dobrach skarbo- 
wych, zajmowałem się z lubością rozważaniem myśli i uczuć Chrystusa, jako człowieka w 
dniach osamotnienia się i postu, kiedy się gotował ogłaszać naukę i przykład zbawienia 
ludzkości. Stąd uszykowałem potrzeby prawowiernego chrześcianina”, których brak albo 
zbytek zaspokojenia odrodzonej i ośmielonej ludzkości. Stąd się utworzył drugi dział po- 
trzeb człowieka stworzonego, któremi przeszłego roku się zajmowałem. Rękopisma moje 
przeszłoroczne zostawuję tutaj, aby mię nie odrywały od teraźniejszej służby, jak orem- 
burgskie i petersburgskie w Petersburgu, aby mię nie rozrywały w geognozyi. Dla wspo- 
mnienia dobrych, niech Ci tu zostanie w lichy mój rym ujęta niebieska reguła szczęśliwości 
człowieczej. Chrystusa nakazanie, w którem się prawowierne życie rozigrawa: a) zubożyć 
się, b) uciszyć, c) łzami się umywać, d) prawdy łaknąć i pragnąć, e) miłosierdzie czynić, 
f) mieć serce czyste, g) spokój czuć i nakazywać, h) cierpieć za sprawiedliwość, i) skruszać 
się i winić”. 
dwsca w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 115-118, gdzie list ten ogłoszono bez poda- 
nia adresata. 


1 piszczałło, obywatel miński, inspektor w dobrach skarbowych. 
Zob. cz. 1, rozprawkę w formie listu do M. Świętorzeckiego, pt. O potrzebach (człowieka stworzonego, odrodzonego i 
oświeconego czyli) prawowiernego. 
Jest to tzw. przez autora „niebieska ośmawa”, czyli zredagowanie przez Zana ośmiu błogosławieństw Chrystusa w 
Kazaniu na górze (Mateusz, rozdz. V, w. 1-11). Tematyka ta znalazła również wyraz w wierszu wpisanym Do afbu- 
mu M. Świętorzeckiego, i w krótszej wersji z 1845 r., zob. cz. 1 tego tomu, Pisma T. Zana. 


24 Do Brygidy Swiętorzeckiej 
(Mińsk, 15/27 października 1843] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya, Pfanna] Nfiepokalana] — 1843, paź- 
dziernika 15 dnia, Mińsk. 

Pobożne słowa Twoje doszły duszy mojej. Nie mogąc służyć nawzajem sobie w bliż- 
szem pożyciu, z boleścią ale szczerze poświęcajmy się na niemniej ścisły obowiązek i 
świątobliwy, dopomagania sobie w drodze doskonalenia się chrześciańskiego na tym pado- 
le płaczu. Spodziewam się, że jakkolwiek daleko rozdzieleni, wszędzie i zawsze jednozgod- 
nie czuć i myśleć będziemy, gdyż zdaliśmy się całkiem na wolą bożą, która się nam objawiła 
w stanowczem zdaniu Rodzicy Twojej, której uznać i uczcić powinniśmy!. Wdzięczen Ci 
byłem, że ta przeciwność najmilszym życzeniom naszym, to niepowodzenie w zamiarach i 
postanowieniach moich, nie odjęło Ci godności i mocy wiary, miłości i nadziei, które w To- 
bie najbardziej ukochałem. Dziękować powinniśmy Panu Bogu, że nas uchrania od szczę- 
śliwości ziemskiej, która by może była w stanie postawić przegrodę pomiędzy nim a duszą 
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naszą, i prędzej nas nasycić i zniweczyć. Mamy co Mu ofiarować za siebie i swoich z nięwy- 
czerpanego źródła smutku i łez, niebieskich darów, tajemniczej serca ludzkiego słodyczy. 
Strzeżmy się je zapełniać uczuciem i myślą o stworzeniu i życiu, bo ono utworzone na sa- 
mego tylko Boga, — sam tylko Przedwieczny zapełnić je może. Ja, za pomocą bożą, przy: 
wykłem i coraz z większem upodobaniem przywykać będę odejmować się od troski o sobie 
i powodzeniu osobistem: Ojciec niebieski wie, czego potrzebujemy. Od urodzenia posta- 
wiony w ubóstwie, dla niego żyć i umierać w niem godnie, mojem jest przeznaczeniem, 
W tych ulotnych chwilach, w których Opatrzność raczyła nam dozwolić, poznać się i pocie- 
szyć się nawzajem, wyczerpaliśmy wszystkie czcigodne względem siebie obowiązki, których 
wymagały nasza przyjaźń, i cnota, i pobożność, 

Powinnaś siebie uważać, iż zupełnie jesteś co do mnie wywiązaną i wyswobodzoną, 
Najpiękniejszą rolą Twoją w dalszem życiu będzie; zaprzeć się całkowicie siebie, co znaczy 
razem i mnie samego, — a zdać ziemską przyszłość na wolą matki, o ile to nie będzie się 
przeciwiło chwale bożej i miłości bliźniego. Usiłowanie Twoje i postępy w tym trudnym 
lecz wysokim zawodzie, staną mi pociechą i uspokojeniem. O nie najbardziej proszę Boga. 

Jutro wyjeżdżam do Witepska czas i miejsce przebywania nie będą zależeć od woli i wy- 
boru mego. — Unikałem pożegnania wszelkiego ze znajomemi naszemi, albowiem nigdy 
jeszcze uczucia bardziej wzruszonego nie doznałem. — Nie jestem bez przeczucia dni po- 
myślniejszych; — podobnież i Ciebie proszę, nie chciej sobie z umysłu zagradzać widoków 
na przyszłość. Wreszcie jak ja sam, tak i Ty nie troszczmy się o jutrze, gdyż każdy dzień ma 
dosyć na swej nędzy* — 

Bogu Cię poruczam. 


Ża pierwodrukiem w pracy G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana, s. 118-120. 


1 Nawiązanie do Ewangelii, Mateusz, rozdz. VI, w. 34. 


25 Do Tekli Bielikowiczówny 


[Izabelin, 12/24 kwietnia 1844] 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya! 


12-go kwietnia 1844 r., z Izabelina. 


Jako niegdyś dziecku, ze świąt i domu rodziny, nie chciało się wyjeżdżać do chłodnej i 
nudnćj szkoły, tak się teraz zwlekało opuszczać świąteczne modły i zabawy Ekimanii! i roz- 
stawać się z osobami, które pomiędzy siebie rozdzieliły wszystkie ujmującę przymioty: 
przezacności, piękności i żywości, czułości i mocy, słodyczy i dźwięczności. Przetoż urado- 
wałem się okoliczności, która nad moje spodziewanie dała mi powód prędzćj choć listow- 
nie dolecieć tam i przemówić. 

Za powrotem do Lepla, dokąd po bezdrożu, ostatni po jeziorach saniami przybyłem 
1-go kwietnia, znalazłem list ks. Lwowicza, który należy przesłać panu Ludwikowi, a który 
się tu dołącza”. 

W chwili pożegnania Ekimanii obrzędowóm pocałowąniem nie uczciłem do zobacze- 
nia się kochaną szlachtę i dziatwę nieobecną wówczas, a tak ślicznie i wdzięcznie dopełnia- 
jącą nasze Wielkanocne grono i harmonię, Dziś tedy na rychłą poprawę, z wiosny tchnię- 
niem na promieniu mile przyświecającego słoneczka, owo pocałowanie zasyłam, Prosze je 
przyjąć uprzejmie, razem ze świeżemi ukłonami: z których przypodobane, zatrzymawszy 
przy sobie, wdzięczne i pokorne podesławszy pod stopy babuni naszćj pani Rajczyni, osta- 
tek pierzchliwych, mieniących się i uprzykrzonych racz panie Ignacy” pełnóm sercem roz- 
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dzielić po obu brzegach Radany (Dźwiny), między Dźwinki, siostry swoje, i im podobne 
czarodziejki, które po sobie tęsknić zniewalają. 

Gdzie te ukłony padną na ziemię, tam im rozkwitnie wonny i barwisty kwiatek; gdzie 
na wodę, tam dla ich rozradowanią błyskać będzie złotoskrzela rybka; gdzie zawiśną na po- 
wietrzu, tam im wznaszać się będą i brzęczeć motyle i pszczółki, budząc te lube uczucia i 
myśli, którym same w sercach czystych osób dają początek, a słowiki na przemian z ku- 
kuiką przyśpiewując, ich znaczenie, kierunek i losy wytłumaczą jak następuje: 


Nie każdy kwiat, co rośnie, 
Na radość z Nieba dan; 
Nie każdy w błogićj wiośnie, 
Na wianki będzie bran. 

Ten uwiędnie samotny, 
upadnie pod stal; 

Innego los niezwrótny 

Na łzy chowa i żal. 
Kochając, nie wierz w stałość 
Szczęścia miłości swćj; 
Niebieska doskonałość 
Nie dana ziemi tćj. 

Kwitnićj wiośnie i latu 

Jesienny wijąc plon, 

By zimą owoc kwiatu 

Pod jćj się godził tron?. 


Żal mi, że przestać muszę. Przeprowadzony przez Kupidyna, który mi towarzyszył do 
Lachowa”, a raczćj życzliwością Ekimanii, w dobróćm zdrowiu i myślach odbyłem podróż, 
któremi cieszę się za łaską Bożą po dzisiaj, polecając ją wzajem błogosławieństwu. 

T,Z. 


Tekst za pierwodrukiem w „Kronice Rodzinnej” 1884, nr 4, s. 128. 


1 Ekimania, majątek Bielikowiczów, pod Połockiem, gdzie gospodarował ojciec Tekli Jan Bielikiewicz. Adresatka 
wyszła później za mąż za Jana Galoffa. 
Ks, Lwowicz, jeden z bohaterów Dziadów cz. III. 
Ludwik Bielikowicz, brat przyrodni adresatki listu. 
% Ignacy Bielikowicz, brat panny Tekli, z matki z d. Mirskiej, drugiej żony ojca adresatki listu. 
Rajczyni — babka Tekli. 
4 Jest to jedyny zapis tego wiersza. 
$ Lachów, były majątek Reuttów, później własność Bogdanowiczów, dobra w powiecie lepelskim. 


26 Do Franciszka Kuścińskiego 


[Zabołoć, 11/23 sierpnia 1844]! 

Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Matka Łaski Bożćj Marya Panna. 11 Sierp- 
nia 1844 r. Zabołoć. 

Posyła się list z assygnacyą na 5 rubli, który wedle przyrzeczenia ma być wręczony li- 
tewskiemu poecie Odyńcowi przez kochanego Michała”. Syn Pański będzie miał okolicz- 
ność zabrać znajomość z osobą, która jest w stanie wskazywać źródła rzetelnych wiadomo- 
ści o piśmiennictwie i dziejach krajowych i prostować niedoświadczone o tem zdania. Przy- 
tóm do rodzicielskiego błogosławieństwa, z któróm się na dalsze nauki wyprawuje, niech 
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przyjmie i moje pożegnanie, pamiętając na to: „że nie dla siebie tylko urodzeni jesteśmy: 
część nas ojczyzna przywłaszcza, część przyjaciele.” Zyczliwość ziomków, zarówno jak 
modły pokrewnych przychylają ku nam łaskę Bożą, za której natchnieniem i pomocą po- 
czuwamy w sobie dary i zdolności najstosowniejsze do przeznaczenia i powołania naszego. 
Przeznaczeniem powszechnóm człowieka jest poznać i ukochać Boga, prawdę, słowo boże 
objawione, miłość czyli moc i czyn boży objawiający się ustawicznie, powołanie każdego z 
nas w szczególności oznacza się wyraźnie osobnemi niezależnemi od nas warunkami, nie- 
zbędnemi stosunkami urodzenia, stanu i sił naszych, czyli świętemi obowiązkami kościoła, 
czyli zbawionćj ludzkości, kraju, czyli szlachetnego obywatelstwa, domu czyli prawowier- 
nćj chrześciańskiej rodziny, w których imię nasze i osoba ma wszędzie i zawsze dawać sta- 
teczne świadectwo owćj prawdzie i owćj miłości, wśród pokuszeń złego, ułudy świata i 
ciążenia bezwładnćj przyrody; mając na widoku dobro i szczęśliwość bliźnich, a godność i 
zbawienie własne. Co niewątpliwie osiągamy w cudownościach poświęcenia się Zbawicie- 
la, w przyczynie Matki Słowa, które się stało ciałem, Pani świata, królowej naszej i księżny, 
w zasługach i modłach Swiętych Bożych, w pomocy aniołów: przekonywując się coraz do- 
wodnićj, iż przedsięwzięcia i czynności nasze kierują się podług woli Bożćj. Takim zrzą- 
dzeniom i takićj opiece w mocnćj wierze, w pewnój nadziei poruczając Michasia, powin- 
niśmy ufać, że jego własne przyłożenie się i pobożność może osiągnąć należyty stopień roz- 
winienia darów duszy i ciała, uwieńczyć się pożądanćm we wszystkićm powodzeniem, ja- 
kiego mu życzymy i o jakie u Boga prosimy. Teraz zostaje mu tylko usiłować, aby pamiętał 
rady rodziców, rozkazom ich był odpowiedni i cieszył ich gotowością zadosyć czynienia ży- 
czeniom ich i nadziejom, donosząc im często nie tylko o przyjemnościach, które sam do- 
znał, ale też i o tych, które sprawić innym usiłował: aby się pilnie przykładał do każdćj, któ- 
ra się podaje, nauki bez wyjątków i uprzedzeń, i szczerze każdy wypełniał obowiązek i 
porządek jak najskrupułatnićj; oby starannie czcił i zachowywał przykłady i obyczaje do- 
mowe i krajowe, jako ćwiczenia i obrzędy pobożne i strzegł jak najpilnićj czystości i skrom- 
ności! 


Tekst według pierwodruku w „Kronice Rodzinnej” 1885; wszystkie cztery listy do Kuścińskich nadesłał do Redakcji 
Michał Kuściński, syn Franciszka, byli oni adresatami listów. Redakcja „Kroniki” ogłaszając listy opatrzyła je nastę- 
pującym komentarzem: „Podając surowy, ale cenny materiał do poznania wybitnej a przez czas przymglonej postaci 
„pana Tomasza”, prawdziwie „promiennej” sercem, niekiedy dziwnej, nie wytrwałej, ale zawsze na wskroś szlachet- 
nej i podbijającej tą swoją szlachetnością otoczenie — mniemamy, że i te cztery listy dodatkowe przyczynią się do uzu- 
pełnienia charakterystyki przywódcy Filaretów. Zan od r. 1843 do 1847 był lustratorem dóbr rządowych w powiecie 
lepelskim i z tej epoki rzeczone listy pochodzą. Pierwszy z nich, trzeci i czwarty pisane były do p. Kuścińskiego ojca, a 
drugi do syna, będącego wówczas słuchaczem Uniwersytetu w Petersburgu”. 


Przedruk listów ze zmianami w artykule Cz. Jankowskiego: Czeczot i Zan w Leplu. Notatka biograficzna w t. Z ziemi 
pagórków leśnych, z ziemi iąk zielonych. Książka zbiorowa poświęcona pamięci.A. Mickiewicza w 100-letnią rocznicę jego 
urodzin, Warszawa 1899, s. 43-44, Według tego przedruku sporządzono też kopię, która zachowała się w zbiorach Bi- 
blioteki Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1029, k. 10-11. 


1 Zabołoć lub Zabołocie, wsie i folwarki w powiecie bobrujskim i borysowskim, ihumeńskim, mińskim, nowogródz- 


kim, mohylewskim, orszańskim oraz lepelskim; tu niewątpliwie chodzi o ostatnie. 
2 Tzn. Michała Kuścińskiego, syna Franciszka. 
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27 Do Ignacego Zana 


[Witebsk, 17/29 marca 1845] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna. — Dnia 17 marca 
1845 r. — Witepsk.! 

Powinienem przeprosić naprzód za tak długie nieodpisywanie na list Wasz, kochany 
Ignacy. Zajęty byłem niezmiernie, chcąc pospieszyć z ukończeniem robót nadpoczętych 
roku zeszłego, i od dnia do dnia odkładało się pisanie do Was, do których codziennie i bar- 
dzo tęsknię. Pracy i kłopotu, oszczędzeń własnych i czasu wyłożyłem co niemiara, a jeszcze 
zdaje się być odległa pociecha ze skutków tyla roboty. Sam wiele musiałem uczyć się, aby 
wyrozumieć prawdziwe źródła dochodu poziemnych majątków i wynaleźć środki ku pod- 
niesieniu stanu rolniczego, tak oddawna i zawsze nędznego, słabego, głodnego. Mało na 
tem, trzeba jeszcze i innych w tem przekonywać, którzy nie zważają skąd, co i jak przycho- 
dzi, byle by dziś dostać skądkolwiek bądź i jakkolwiek. Jakże smutno się przekonywać, że 
dochody zawołanych gospodarzy, są to cząstki chleba powszedniego wydarte ludziom i po- 
karmu odjętego bydłu roboczemu; nie są to plony wdzięczne rozsądku, pilności, sprawie- 
dliwości, znajomości przyrodzenia i trudów, ale łupy zdarte z żywego i martwego, co się tyl- 
ko zedrzeć daje. Czas, który byłem gotów poświęcić sobie i swoim, z woli bożej zaprzedany 
został staraniom o zaradzenie tak zadawnionej nędzy, ciemnocie i niedołęstwu rolników, 
ludu który nas żywi. Zadnego nie mam towarzystwa i rozrywki, i nierzadko tęsknota wnu- 
rza się aż do głębi serca. Uważam się na wygnaniu, tem bardziej, że z równą korzyścią 
byłbym odbywał teraźniejszą służbę wśród swoich, gdyby chęć pana Piszczałły mogła była 
uprzedzić moje życzenia. 

Zbudowałem się z gorliwości, światła i kazań księży Dominikanów tutejszych; równie 
jak miłe mi były opisy panny Brygidy nabożeństwa, pod przewodnictwem ks. Lwowicza w 
Dołkinowie. Może też modły jej i Wasze sprowadzą kiedy ulitowanie na nędzę za grzechy 
nasze. 

Nie piszę do niej, bo prawdę mówiąc, nic tu około siebie nie mam, co by ją równie za- 
jąć mogło, jak mnie to wszystko, co umieściła w swoim w dzień św. Tomasza, i w ostatnim 
liście”. 

Gdyby łaska boża w przedmiotach teraźniejszego mojego zatrudnienia o włościanach, 
które mnie wszystkie chwile czasu zabiera, nie położyła osobliwszego powabu, byłbym nie- 
zmiernie ciężko znosił niedostatek współczucia i współmyślenia, w jakiem pozostaję od 
czasu rozstania się z Litwą i Czarną Rusią. 

Tekst za pierwodrukiem G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 123-125. 

! T.Zan rozmaicie pisze nazwę Witebska: Widebsk, Witepsk, pozostawiam te formy zapisu, świadczące o wahaniach 
w OWIiE. 

ł lone przypada 7 marca n.s. Listy Brygidy Świętorzeckiej do T. Zana nie są znane. 


28 Do Adama Giinthera 


[Witebsk, pocz. września 1845]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Słowa i Łaski Bożej Marya Panna, 
Pani nasza. 

Wdzięczna pamięć czasu przepędzonego w Dobrowlanach, wszędzie i zawsze mi przy- 
tomna, łączy się z każdą myślą przyjemniejszą, z każdem pobożeniejszem wzruszeniem, ja- 
kiego kiedy doznaję tu na Białejrusi. Rad bywam, gdy się zdarza dobra okoliczność przy- 
pomnieć się przezacnej łaskawości Pana Hrabiego Dobrodzieja, uprzejmości jego domu 
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i przychylności całej okolicy, która się chlubi czcią jego i miłością, Pan Weryha?, oddawca 
tego listu, udaje się do Wiłna w celu nabycia ksiąg do zakładu czytelni w Widebsku, gdzie 
służy jako urzędnik niższy dworzaństwa i mieszka. Pełen jest chwalebnych chęci oświeca- 
nia się w naukach i obyczajach krajowych i przez nie stania się użytecznym swej ojczyźnie, 
Ze zaś mnie zobowiązał i ujął swoją gotowością przewodniczenia mi w poznawaniu oso- 
bliwszych miejsc, osób i okoliczności białoruskiej krainy, ja też nawzajem powinienem się 
wywdzięczać jemu wskazaniem tych, któremi może się pochlubić Litwa. Prawda, pobo- 
źność, ludzkość, uczciwość i wdzięk obyczajów i zwyczajów w młode umysły i serce skutecz- 
niej się wraża przez żywe osoby i miejsca, niżeli przez zmartwiałą literę książek. Stąd też 
pan Weryha, widebski mój mentor i przewodnik, powziął sprawiedliwą żądzę wstąpienia 
po drodze do Dobrowlan i złożenia uszanowania czcigodnym ich panom i paniom. Piewica 
„W imię Baże”* ściąga zewsząd hołd należny pieśniom, których odgłos odzywa się w ser- 
cach żywych i prawych. Szędziwy wiersz lepelskiego pana Szczyta* wygłosił dobitnie, co 
czują. Zaszczyt przedsięwziętych odwiedzin stanie się dla pana Weryhi istotnym i bogatym 
nabytkiem. Ja mam przyjemność z okoliczności, która ma jemu otworzyć wstęp do uprzej- 
mości Pana Hrabiego, oświadczenia, jak żywo jestem przenikniony wdzięczną pamiątką 
dobroci i współczucia, któremi w Dobrowlanach otoczony byłem, i polecenia się nadal 
równie szanownym i pobożnym względom. 

Od ostatniego widzenia się aż do dzisia prace moje miały za przedmiot zbadanie oko- 
liczności, w jakich się obecnie znajdują skarbowe poduchowne majątki lepelskiego powia- 
tu witebskiej gubernii, i obmyślenia sposobów, przez które by można wznieść stan rolniczy 
i roboczy, gospodarstwo i wiejską przemysłowość, W pracy tej przyszedłem do wypadków, 
które mnie przekonywują o możności postawienia majątków na zasadach bardziej chrze- 
ścijańskich i daleko użyteczniejszych niż dotąd. Przyprowadzenie ich do rzeczywistości i 
ukazanie ich konieczności już zgoła ode mnie nie zależy. W oczekiwaniu rozwiązania 
przedstawień moich uwolniłem się na dni dwadzieścia osiem dla wytchnienia i pofolgowa- 
nia myśli i zdrowiu; jestem na wyjezdnem w Nowogrodzkie do doktora i brata mojego”. 
Doznałem i tutaj przyjęcia chlubnego i miłego; nie należy ono do zasług imienia mojego, 
lecz pochodzi z tych źródeł myśli i uczucia, w których miłosierdzie boskie widoczne jest ku 
nam. Wrażenia białoruskie pomnożyły przedziwny zbiór wrażeń, z których wyczerpuje 
nie tylko słodycz, ale moc cudowną w pielgrzymce. Wiersz czyli odkryty list [do] Piewicy. 
W imię Boże, opiewający część tych wrażeń miał być pannie Gabryeli wręczony przez p. 
Szczytową z Lubeckich, ale tę Bóg powołał do nieśmiertelności*, W ubiegłym roku bardzo 
wielu przychylnych znajomych uprzedziło nas w tem powołaniu. Dzięki Zbawicielowi 
przez którego śmierć jest pożarta we zwycięstwie. Ich natchnienia obudzają w nas myśli i 
uczucia równie rzeczywiste, jak i osoby żywe, wśród nas kochane i czcigodne. Nie napróż- 
no Opatrzność daje nam je spotykać. Potrzębni wzajem sobie jesteśmy do doskonałości i 
szczęścia. 

Dla Dobrowlan, do Bolkowa, do pp. Sulistrowskich, do Chomińskich, do Czechowi- 
czów, do Antonowiczów posyła się wizerunek statni cudami słynącej w Czasznikach”, ro- 
boty wychowanka Czeczota w Lepli, za którą trzeba wypłacić p. Weryzie [!], oddawcy po 20 
groszy od sztuki. Takiż przeznacza się do Postaw. 


[dopisek adresata:] 1845, 4 września odebrałem. 


Pierwodruk w artykule A. Czartkowskiego, Po powrocie z wygnania „Pamiętnik Literacki” 1931 z. 1. 


1 Przypisek adresata pod tekstem: „1845, 4/16 września” pozwala w przybliżeniu określić czas napisania listu. 

2 Weryha Szymon, zob. list do H. Malewskiej z 26 września/8 października 1845, przyp. 2. 

3 Tj. Gabriela Giintherówna, autorka zbiorku poezji wyd. w 1843 r. pt. W Imię Boże. 

4 Szczyt — cześnik litewski, prawdopodobnie Józef, ojciec Krzysztofa, z objaśnień Zana załączonych do wiersza adre- 
sowanego do G. Giintherówny wynika, iż poezje jego odznaczały się „prawdą uczuć rodzicielskich i pobożności do- 
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mowej”. Zan adresował do niego wierszyk napisany w Dobrowlanach 16 maja 1844 r. (D. Zamącińska, Wiersze i 
piosnki T. Zana s. 142, przyp. 9). 
5 Tzn. do Ignacego Zana. 


6 Tekla z ks. Druckich-Lubeckich Szczyttowa, siostra ministra, żona Krzysztofa, syna Józefa marszałka dawidgró- 
deckiego. 
Wspomniany wiersz T. Zana adresowany do G. Giintherówny to prawdopodobnie utwór pisany w Smoleńcach 
31 lipca/12 sierpnia 1844 pt. Piewicy w Imię Boże. Tasz-Karagan z Lepła (D. Zamącińska Wiersze i piosnki T. Zana... 
s. 140-141). 


1 Czaszniki, miasteczko powiatu lepelskiego, o 30 wiorst od Lepła, ze wspaniałym klasztorem i kościołem dominika- 
nów, z figurą P. Jezusa cudami słynącą, w 1868 przemianowany na cerkiew; dziedzictwo Ignacego Wołodkowicza. 


29 Do Izabeli Brzostowskiej 


[Lepel, 26 września / 8 października 1845]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Łaski Boskiej Najświętsza Panna 
Marya Zielna. 26 września/8 października 1845 z Lepla. Zdrowia i pomysiności zyczy To- 
masz Zan. 

Anioł sprzyjający tak przyjemnie nastroił okoliczności, że mimo spodziewania, bez 
trudności i przerwy w służbie, ledwie nie cały miesiąc mogłem spędzić spokojnego i miłego 
czasu wśród cudowności stron rodzinnych i pobożnie ukochanych osób, nimóm dociągnął 
się tutaj na Białoruś. Tak byłem przenikniony dobrotliwoscią i uprzejmoscią doznaną w 
Szczorsach, tak pełen byłem wrażeń i pamiątek slicznych stamtąd, że łatwo <ku nim> 
wzbudzała się ku nim cześć i miłość w towarzystwie, którego życzliwości wśród krewnych i 
przyjacioł zdawałem się być przedmiotem i czołem. Panna Brygida jego była najżywszym 
i najwymówniejszym sercem i duszą. Miłuje ona rośliny i kwiaty, wsród ozdoby których 
przychodziło mi nie raz polecać Jej wdzięcznemu sprzyjaniu ujmującą uczciwość i obo- 
wiązującą wspaniałość nowogrodzkich obywatelskich domów, jakiemi uważać sobie lubię 
Szczorsy, Połoneczkę, Kroszyn?, gdzie Panna Hrabianka bywasz częstokroć cicho-miłosci- 
wym i ukochanym duchem. Zapragnęliśmy pamięć tego uszanować ozdobieniem kląbami 
dziedzinca domu, w którym przebywa najpobożniejsza przyjaciółka i najnowsza Panna 
Brygida. W uskutecznieniu tego zamiaru, udział dobroci, porady i pomocy IMC Pani Do- 
brodziejki wydał mi się stanowczy; proszę to przyjąć za najprawdziwszy wyraz mojego ku 
jej osobie szacunku i przychylnej wdzięczności. Przez swój wpływ i uczęstnictwo Pani jesteś 
w stanie z ogrodu szczorsowskiego opatrzyć nas cebulkami, flansami i nasionami kwiatów 
ładnych, a może i krzewów, osobliwiej na klomby dziedzincowe używanych. Łaska Jej w tej 
rzeczy byłaby najużyteczniejsza, gdyby dar ten ofiarowany jeszcze tej jesieni, należycie 
upakowany i adnotowany, mógł być wprost odesłany pocztą do Mołodecznej podad- 
resem WJ. Pana Dederki w Oborku?; co niewiele kosztuje, byleby pak ważył funt lub pud. 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie sygn. 7865/TV, k. 23-24, arkusz pożółkiego papieru formatu 
13x20,8 cm., zapisanego w całości, ślady złożeń. 


1 Jak wiemy z listu Zana do Heleny Malewskiej z 26 września/8 października 1845 r., Zan powrócił do Lepla 24 wrze- 
śnia/6 października 1845 r. 

? Szczorse na północny wschód od Nowogródka, nad Niemnem, własność Adama Chreptowicza (zm. 1844) i brata 
jego zrusyfikowanego Ireneusza. 
Połoneczka na południowy wschód od Nowogródka, w pół drogi między Nowogródkiem a Nieświeżem, własność 
Konstantego Radziwiłła (1793-1869), żonatego z Adelą Karnicką, 
Kroszyn, na południowy-wschód od Nowogródka, w połowie drogi między Baranowiczami a Nieświeżem, własność 
„ Teofili Giedroyciówny-Jurażanki, od 1842 za Eugeniuszem Robertem Światopełk-Zawadzkim. 
* Mołodeczna, często wspominana w listach zob. list do A. Giinthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. nr 18. 
Oborek łub Hruzdów, wieś i dobra nad rzeką Berezyną w powiecie oszmiańskim, o 68 wiorst od Oszmiany, włas- 
ność Dederków, zakupiona w końcu XVHII w. przez Kazimierza Dederkę; tu urodził się Leonard Chodźko. 
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30 Do Marii Puttkamerowej 


[Lepel, 14/26 listopada 1845] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna. — 1845. — Listo- 
pada 14 dnia. — Z Lepla. 

Zasłużona a bardziej ukochana z Bolciennik skarga na nieczęste pisanie, błąkała się po 
jesiennem bezdrożu cały miesiąc, nim się przede mną ukazała razem z gwiazdami ze mgły i 
za chmur, któremi odłączony jestem od cudownych stron Wilna i Mińska, którem zwiedził 
w ostatnim moim przelocie. Z naszego Nowogródka i Dworca” jak wiecie, żydowska brycz- 
ka, chłopskie konie i szlachetny Jan?, usłużne skrzydła i ster przeniosły mię do rodzinnych i 
kochanych krain Mołodeczna, Lebiedziewa, Daszczyc, Oborka”, gdzie zatrzymałem się wi- 
dzieć p. Brygidę Swiętorzecką, w której pobożnem sercu najświętsza dobrotliwość pielę- 
gnuje ku mnie przychylność i przyjaźń, jakiej bym sam sobie nie tylko zasłużyć nie podołał, 
ale i życzyć bym nie śmiał i wyobrazić nie umiał. Posadziliśmy 15 krzaków róży, którem do- 
stał w darze od p. Piszczałłowej, w zamian za książeczkę Słowa Bożego”, na ustawiczną pa- 
mięć cnót, pokory, usłużności, ubóstwa, posłuszeństwa, świątobliwości, skruchy, cierpliwo- 
ści, umartwienia miłości własnej, znoszenia przykrości stanu, miłości ku Chrystusowi i Ma- 
ryi, nawrócenia się prawdziwego, pragnienia nieba, skromności ducha i czystości, gotowoś- 
ci na śmierć, i na koniec skuteczności nabożeństwa zalecanego w różanym wianku, do któ- 
rego miałem szczęście być policzonym przez pobożne Rady Dominikanek w Nowogród- 
ku. 

Czcigodnej pani Balińskiej” pamiątkę świątobliwą ustąpiłem p. Brygidzie, bo innej 
droższej i lepszej nie miałem, na powrót jadąc w witepskie wstąpiłem do jej rodzicyć, w 
pragnieniu okazania jej czci i tego najmocniejszego przekonania, że dla dzieci wyraźna 
wola boża objawia się w rodzicach, równie jak przez nich spływa ku nam jej opatrzne 
błogosławieństwo życia na tym Świecie, ba nawet i na tamtym. Teraz się modlimy tylko o 
to, ażeby w życiu i zgonie naszym działa się nie czyja i nie nasza, ale sama tylko wola boża. 

Opuściłem po [mieniu Maryi Wasz kraj, i znowu chcąc nie chcąc powrócić mi trzeba 
było na białoruski a ledwie co nie rozsiejski: niby bocian z utęsknieniem wyglądając w ob- 
latywaniu, ażali jaki pobożny i poczciwy gospodarz chrześciański nie zaciągnął na jaki słup, 
czy drzewo, czy komin domku ubożuchnego, jakiego nieużytecznego koliska lub brony, 
gdzie by mógł przysiąść, odpocząć, ułożyć gniazdko, i klekotaniem długonosym zwiastowy- 
wać wiosnę, błogosławieństwo, i żywić się żabami i wężami i gadem, które wydają błociska. 


Tekst za pierwodrukiem u G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 125-127, bez podania adresata. 


1 Dworzec, prawdopodobnie chodzi o wieś w powiecie wilejskim, 29 wiorst od Wilejki. 

2 Prawdopodobnie Jan Stefanowski. 
Mołodeczno, często wspominane w listach, zob. list do A. Giinthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. 
Daszczyce, nie notowane w Słowniku Geograficznym, może Dokszyce. zob. list do Malewskich z 23 stycznia/ 
4 lutego 1855 r. 
Lebiedziew, Lebiedź lub Lebiedziewo, miasteczko w powiecie wilejskim o 98 wiorst od Wilna, 30 od Wilejki, 70 od 
Oszmiany, przy drodze pocztowej z Wilna do Mińska, często zmieniało właścicieli, przechodziło z rąk Cywińskie- 
go, Strawińskiego, Jurkiewicza, Trzeciakowej, Wołczaskiej, Tukałły, Michała Świętorzeckiego. Parafia katolicka 
dekanatu wilejskiego, kaplica w Malinowszczyźnie. Gmina obejmowała 36 wsi. 
Oborek, zob. list poprzedni przyp. 3. 

4 Książka do nabożeństwa: Słowo Boże, nie notowana przez K. Estreichera. 

$ Zapewne Anna z Korsaków Balińska, matka Michała. 

6 Tzn. ] ustyny Świętorzeckiej, matki Brygidy. 
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31 Do Adolfa Dobrowolskiego 


[Witebsk, styczeń 1846]! 
Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna . — 1846 —z Witepska. 
Chwała bądź Bogu na wysokości, a na ziemi uradowanie i pokój ludziom dobrej woli. 
Spółczująca ich łaska z Ukrainy i Podola, nastręcza sposoby, a wspaniałość przewiduje do- 
brodziejstwa, które by pielgrzymkę moją ustawić mogły w jaśniej wielmożnych warunkach 
służby i pracy, która dotąd ociera chłodne i mroczne kąty Rozsiei?, a ustawić w czasie i 
miejscu najpożądańszem sercu, najdogodniejszem umysłowi i dążeniom moim obecnym. 
Propozycya powołująca do usługi w Odessie i do poświęcenia się włości w mohylewskiej 
stronie, wysłana ze sztafetą z Kamieńca w dzień św. Tomasza apostoła, dogoniła mię na 
schyłku ubiegłego roku, także w dzień mojego świętego imiennika, już wśród śnieżnej za- 
mieci w samotnej podróży na powrót na Białoruś, w rzewnem ogarnieniu chmur nieprzej- 
rzanych, wkrótce pożegnaniu rodziny Świętorzeckich, w której gronie obchodziłem Boże 
Narodzenie w Baczówce”, krainie skąd w zasmuconem milczeniu i westchnieniach niebu 
tylko zrozumiałych, dołączają się rzeczki, unosząc łzy swe do Wilii, Dźwiny, Berezyny. 
Trzeba wiedzieć, że moję budę, równie ukochaną jak ubogą, ciągnie gąsiorem trójka chu- 
daków, dlatego z nadzwyczajna rzeźwością i pędem, iż zawsze sobie roi utulenie pragnień 
gościnnych na popasie, osłodzenie goryczy popasowych na noclegu, poprawienie głodu i 
niepokojów noclegowych następną spodziewanką nazajutrz. Natchnienia i oświadczenia 
Dobrowolskich i w każdej po osobna, i w obu propozycyach, w których czułem niesłychaną 
gotowość i szczodrobliwość do wspomożenia i zobowiązywania mojego korzystnego, przy- 
jemnego, stanowczego i rychłego bezwarunkowo objęły mię pocieszeniem i wdzięcznością; 
w gorliwości i świetle niezwykłych uczuć, powziąłem na rok nowy wróżby najmilejsze: że 
ma być początkiem wieku, w którym osoby i rodziny będą już otwarcie, zupełnie i szczerze 
chrześciańskiemi, dobrowolskiemi; że i ja między niemi za łaską i pomocą bożą, ze 
zrządzenia Opatrzności ujrzeć się mogę w stanie, zostać panem wyboru służby i poświęce- 
nia się własnego i przypodobanego, gościudarem* w majątku a obywatelem mohylewskim, 
a to wraz z tułacza i bez utraty przywilejów i korzyści rajcy, któremi się szczycę i utrzymuję 
obecnie. Projekt kupna Kochaczyna uważam za anielskie nastręczenie stąd, że przez nie 
dostała mi się śliczna i miła powinność, mnie i narzeczonej rajczyni, wyżywić 125 dusz, 
opatrzyć je w potrzebne środki robocze, obznajomić z miłosierną sprawiedliwością i mądrą 
dobrocią Opatrzności bożej. 
Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 136-138. 


I Jak wiemy z listu do Heleny Malewskiej z 6/18 stycznia 1846 „wraz ze śniegiem” czynności lustracyjne przeniósł 
Zan do Witebska, ale list do Malewskich pisał z Lepla. Na początek roku zdają się wskazywać życzenia sformu- 
łowane w inwokacji listu. 

? Rozsieja, nie notowana w Słowniku Geograficzny Królestwa Polskiego. 

Baczówka, również nie notowana. 

4 Ros. gosudar — tu w znaczeniu pan. 


32 Do [*?] Przewalskiego 


[Kochaczyn, 13/25 kwietnia 1846] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna i Matka. 
Kochany Panie Przewalski! Z, majątku Kokowczyn!, który nabywam i skąd to piszę, 
posyła się do Witebska człowiek dla odebrania z Policyi zatrzymanego przez nią konia, 
który do wspomnionego majątku należy. Proszę tedy Pana pofatygować się i wskazać temu 
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człowiekowi drogę do sprawienia powierzonego miu interesu, a szczególniej iżby mu za- 
trudnienia nie czyniono i konia mu oddano. Za przekarm tego konia należy się Policyj, 
podług: otnoszenija w Senskij zemskij Sad za N. 2115 d 20 Marta 1846 g. witebskoj gradskoj 
policii; 2 rubli i 50 kopiejek srebrem, które człowiekowi są doręczone i nadto jeszcze 50 ko- 
piejek, mających mu służyć na drogę. Jeżeliby dla jakowej nieprzewidzianej przyczyny po- 
trzeba się zdarzyła jeszcze co dołożyć, to upraszam mnie w tem łaskawie zastąpić; a gdybyś 
sam nie mógł, to bądź łaskaw udać się o pomoc i poradę do Pana Kiersnowskiego”, które- 
mu proszę ode mnie oświadczyć ukłon i o Maryance przypomnieć. 

Imię bosłańca Andrzej Podmoszczunin. 

Jutró stąd wyjeżdżam do Lepla. 

Z, Policyi powinni wydać kwit człowiekowi, że za przekarm konia opłacono tyle a tyle. 
Postarajcie się, żeby go niezwłocznie mu wydano. 

d. 13. kwietnia 1846, Kokowczyn 

Tomasz Zan 


Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin Adama Mickiewicza t. I, s. 309. 


1 Kokowczyn, przemianowany wkrótce przez Zana na Kochaczyn, koło Smolan. 
2. Apolinary Kiersnowski z Witebska, zob. list następny do niego adresowany i informacje wstępne do tej części kore- 
spondencji. 


33 Do Apolinarego Kiersnowskiego 


[Ładno, 23 kwietnia/5 maja 1846]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna i Matka. 23 kwie- 
triia z Ładna. 

Czyniąc zadosyć uczuciom i obowiązkom czci oznajmuję Jaśnie Wielmożnemu Panu 
Imć Dobrodziejowi, że do przewodniej niedzieli ostatnie dni prawnych świąt przepędziłem 
w Kokowczynie?, mająteczku o milę od Smolan, o trzy od Orszy, o 5 od Zołoczyna, 50 od 
Szkłowa i Sienna, tyleż od Witebska i Bieszenkowicz położonym, a który zamierzam na 
rzecz moją nabyć. Na mocy listu teraźniejszego jego właściciela, pod godłem „mierzyć się 
własną piędzią, czynić co należy i wierzyć, że i wszyscy ze swego miejsca uczynią co moż- 
na”, wszedłem w objęcie tymczasowe Kokowczyna pod następującymi warunkami: że aż 
do widzenia się z Dobrowolskim i ustanowieria ostatecznych i nieodzownych układów 
1) zarząd obecny gospodarstwem i włością nie będzie przerywany i przemieniany, lecz pro- 
wadzony jak dotąd; 2) żywność na przekarm ludności wydawana co tydzień po garncu żyta 
na duszę obecną jak dotąd, a nadto po pół garnca jarzyny na roboczą każdą; 3) gospodar- 
stwa pozbawione siły roboczej zaopatrzone w woły i sprzęty rolnicze; na co ile mogłem zo- 
stawiłem pieniędzy; 4) że ile potrzeba na zasiew poletków włościańskich, przygotuje się i 
wczas się dokona dobrych nasion; 5) że nierobocze stare, niedorosłe i niedołężne, a także 
słabe osoby w potrzebie znajdą pomoc; 6) że dwa dni roboczych dni [!] obrócą się na obez- 
pieczenie utrzymania siły roboczej i środków gospodarowania, a jeden dzień na czysty do- 
chód majątku. Wydatki nieodbite, wskutek takowych rozporządzeń wyniknąć mające, do 
wysokości 700 rubli obowiązałem się przyjąć na siebie i przy otrzymaniu obrzędowych 
praw posiadania z nich się uiścić. Na świadectwo i dozór skutku tych zamiarów, a także dla 
uczenia dzieci pacierza i katechizmu, co niedziela zostawiłem w Kokowczynie starego Pio- 
tucha z synaczkiem Eliaszkiem, którego na drodze szukającego sobie miejsca spotkałem. 
Nadto kazałem przysposobić gniazdo dla bociana, pilnować las, strzec gaików i już 16 
kwietnia byłem w drodze do Czasznik”, gdzie trzy dni przebawiłem w zajęciach służbowych 
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i wskutek których przesyłam do Starkmana instrukcyę, którą racz J.W. Pan zaszczycić swo- 
jemi uwagami. Projekt o zamianę placów tak rychło i w tym czasie nie mógł być dokonany 
dla nieobecności i Wołodkowicza i urzędowego pośrednika. Interes ten zostawuję na czas 
powrotu do Witebska, który, jak myślę, nie nastąpi prędzej jak za trzy tygodnie ku środko- 
wi maja. Jana* wysyłam konno do mojego rodzeństwa dla powzięcia zasobów na przedsię- 
wziete gospodarstwo. Sam zaś teraz zajmuję się projektem nazraczenia ziem w Ładnie. 

Pokornie proszę mieć naczelnicze i ojcowskie łaskawości nad czynnościami kancelaryi 
mojej, którą całą pod skrzydłem i okiem Para zostawiłem. Nawet Kent niech nie jedzie do 
mojego powrotu. Proszę podziękować Kiersnowskiemu za uczestnictwo w odzyskaniu z 
policyi kokowczyńskiego” konia i w zastąpieniu wydatków. Poruczam się względom i łasce 
J.W. Pana, życzliwości współkolegów; a łaska Boga niech zawsze będzie z nami. 


Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin Adama Mickiewicza t, 1 s. 310 


1 Ładno, nie notowane w Słowniku Geograficznym. 

2 W pierwodruku kilkakrotnie w tym liście; „Rotsowczynie”, „Rotsowczyn”, có jest oczywistym błędem odczytania, 
winno być: Kokowczyn przemianowany później przez Zana na Kochaczyn. 

3 Czaszniki, zob. list do Adama Giinthera z pocz. września 1845, przyp. 7. 

4 Chodzi o Jana Stefanowskiego, rządcę. 

$ W pierwodruku: „kopowczyńskiego”. 


34 Do Brygidy Świętorzeckiej 
[Zabołocie, 17/29 czerwca 1846] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna. — 1846 r. czerwca 17 
dnia 

Piszę do Was we dworze, zwanym przedtem Lepel, a potem Zabołocie, dziś majątek 
skarbowy do mojej lustracyi należący, gdzie mam mieć bez Jana! i pojazdu główne stano- 
wisko aż do czasu przejazdu Waszego tędy, do którego tak już od dawna serce moje wyska- 
kuje. 

Przed Bożem Ciałem? byłem powołany z Kochaczyna przez umyślnego posłańca do 
Sienna, gdziem się spotkał z nieprzepłaconym Dobrowolskim, gdzieśmy pod opieką św. 
Fortunata przyznali prawo zaprzedażne i pełnomocnictwo do posiadania i władania tym 
majątkiem zawierającym ziemi z lasem i łąką do 60 włók i dusz płci męskiej 125. Prawo toi 
pełnomocnictwo ma mi służyć aż do czasu, nim opiekuńcza rada w Petersburgu nie zezwo- 
li na podział majątku Lenkiewicza po księciu Sanguszce” ustanowiony teraz przez jego 
pełnomocnika Dobrowolskiego, o co do niej weszliśmy z prośbą, po rozstrzygnieniu której 
ten ostatni wyda nam prawo kupcze i ostatecznie do posiadłości i dziedzictwa wprowadzi; 
co nie później ma nastąpić jak około św. Jerzego w roku następnym 1847. Byli tam sąsiedzi 
moi nowi nabywcy, brat Twój Mieczysław Swiętorzecki, Rogowscy, Tomaszewiczowie, 
Oświecimski, Majewski.* — Dobrowolski przewodniczył w kwaterze, ja na nabożeństwie, 
gdzie co dzień natenczas bywały procesye, msza śpiewana, nieszpory, i dni ładne choć 
chłodnawe. P. Dobrowolski zwyciężył mię i pokonał w uprzejmości, w okazywaniu ku mnie 
nadzwyczajnych względów, tak, iż cały tydzień równie łatwego jak miłego z nim towarzy- 
stwa, musiałem trzymać się na ostrożności i trwać w oniemieniu, iżby wyjawieniem jakich 
mnie właściwych i osobistych pomysłów i życzeń, nie wzruszać go do przedsięwzięć z moją 
korzyścią a własną ujmą jego. Zdawał się mieć sobie za przyjemność uprzedzać każdą myśl 
i życzenia moje i mnie zobowięzywać. W dzień św. Barnaby mieliśmy nabożeństwo zaku- 
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pione przed św. Fortunatem, lecz odprawowane przed św. Antonim dlatego, iż to był dzień 
kończącej się nowenny o powodzenie obecnych układów i zamiarów. 

Polegając na prawdzie i mocy Twej pobożności, śmiało zwierzam się natchnieniom i 
przedsięwzięciom duszy mojej, i spodziewam się, że Opatrzność błogosławić będzie ich 
powodzeniu, gdy się mierzyć będziemy własną piędzią, czynić sami co możemy, i drugim 
też wolność i wzgląd zostawując, wcale się nie dziwiąc ani trapiąc, że każdy dąży i czyni 
podług siebie, a sam tylko Bóg tym zamiarom i czynom mocen nadać skutki i owoce po- 
trzebne, użyteczne, błogosławione. 

Z. Sienna po obiedzie u prezydenta Komorowskiego”, udaliśmy się każdy inną drogą do 
Konstantowa. W domku już wspomnionym umieszczone są relikwie śś. Fortunata, Felicy- 
ana, Wiktora i Krescencyusza i śliczny obraz rodziny świętej; fortepiano, przy którem Mie- 
czysław i Dobrowolski do poźna śpiewali; ten ostatni pełen jest muzyki włoskiej klasycznej 
i głos ma przyjemny, śródkujący między czystym tenorem i basem. Wyraz wzruszeń moich 
wewnątrz wyłuszczający się spośród tych różnych wrażeń obecnych, pamiątek i widoków 
przyszłości, przy Was zaszczepionych i rozwijających, obudzał jego ciekawość. 

Nazajutrz byliśmy w Janowie, odkrywaliśmy nowemu gospodarzowi zródło żywej wody 
gojącej i żywiącej, a był to dzień podług kalendarza rzymskiego poświęcony czci Ś. Jana 
Chrzciciela. Dobrowolski i tu wysilał się ująć mojego szwagra Matusewiczać i siostrę przy- 
wabić różnemi darowiznami sprzętów i szczątków śpiżarni i apteczki pani Dobrowolskiej i 
skutek otrzymał zupełny. Mnie się stąd dostał obrazek św. Marcyanny i lampa. Rad byłem, 
że się mu upodobała moja buda i latawce, które mu wraz za pierwszem oświadczeniem 
ustąpiłem. 

W dzień św. Antoniego pan Dobrowolski spotkał mię w Kochaczynie z bochenem chle- 
ba i pudem soli. Zapewne drudzy będą Ci opisywać wzruszenia i wzajemne rozmowy na- 
sze, dla których prawdę mówiąc, nie bardzo są gotowe wyrazy. Zewnętrzne nawet znaki 
dziękczynienia Bogu nie ośmieliłem się czynić, aby czego ich nieudolnością nie odjąć 
wspaniałości opatrznego miłosierdzia bożego. Sam tylko był czynnym i uprzedzającym 
duch mój i ubożuchna istność tuliła się ku Tobie. Wielkie to jest zarozumienie brać na sie- 
bie obietnice i obowiązek wdzięczności, gdyż tylko sam Bóg mocen i sobie zostawił przez 
swe posłańce wynagradzać dobrodziejstwa, jako i karać złodziejstwa. Dopłatka po 300 ru- 
bli przez lat ośm, jeżeli Bóg da możność, zaczynać się ma od 1849 r., tymczasem takaż ilość 
ma wpływać do skarbu kochaczyńskiego z służby mojej na wzmocnienie obezsilonej siły ro- 
boczej i sposobów roboty i przemysłu, dla wypłaty corocznie górą 470 rubli do banku przez 
lat 37. Tymczasem byłem szczęśliwy uczynić mu dar jedyny na jaki w mojem ubóstwie zdo- 
być się mógłem, a tym był: srebrny złoty Swiętorzeckiej Brygidy ceny 125 dusz, który należy 
się córkom Wandzie i Jadwidze Dobrowolskim, podany ich ojcowi Adolfowi w Kochaczy- 
nie 1846, czerwca 7 dnia przez Tomasza Zana, na znak, że sam Bóg opatrzny. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana s. 132-136. 


1 Chodzi prawdopodobnie o Jana Stefanowskiego, rządcę w Leplu i w Kochaczynie. 
Zabołocie lub Zabołoć, zob. list do Fr. Kuścińskiego z 11/23 sierpnia 1844, nr 26. 
2. Wielkanoc według kalendarza nowego stylu przypadała tego roku 12 kwietnia, a święto Bożego Ciała 11 czerwca. 
3 Lenkiewicz, jeden z właścicieli sąsiadujących z Kochaczynem dóbr, należących niegdyś do ks. Sanguszki. 
4 Okoliczna szlachta, bliżej nieznana. 
$_ Niezidentyfikowany. 
6 Adolf Dobrowolski, były właściciel Kochaczyna oraz Matusewicz, mąż siostry Zana Scholastyki, 


318 


Listy do różnych adresatów 





35 Do Apolinarego Kiersnowskiego 


[Kochaczyn, 18/30 czerwca 1846] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Najświętsza Marya Panna Matka. 18 czerw- 
ca 1846 z Kochaczyna. 

Pozawczora przyjechali z Czarnejrusi Mieczysławowie* na powrót do Janowa i wysyłają 
umyślnego do Witebska dla sprawunków. Korzystamy ze zręczności i przesyłamy oświad- 
czenie naszego sprzyjania i życzliwości kochania i czcigodnym Apolinaremu i Justynie. 
Czujemy pokój i przyjemność gospodarowania, w którem pod wpływem łagodnego nieba, 
przed widokiem wyrastających urodzajów, wystarczać możemy za łaską Bóżą potrzebom 
ubogich i niedołężnych włościan naszych, gdyż zdrowi i silni sami na chleb swój powszedni 
zarabiać są powinni. Wprawdzie jeszcze pochlubić się mnie nie podobna, iż w Kochaczynie 
staje się podług nakreślonego celu, którym jest: święć się imię Twoje, przyjdź królestwo i 
bądź wola Twoja, Boże; przecież zdaje się, że się wszystko poczyna już i da Bóg stopniami 
wzrastać będzie. Codziennie wspominamy Was sobie przy herbacie pod klonem i na prze- 
chadzkach nie dosyć łatwych, że niech Pogorzelski nie zostawuje [?] i wszystkie bliższe za- 
rośle wyciął i spalił dla roli. Prosimy donieść przez tego posłańca, czy będziecie mogli i kie- 
dy i na jak długo do nas przybyć, czy sami czy razem z łaskawym moim zwierzchnikiem, do 
którego jeśli bym teraz osobno nie napisał, zanieście moje wdzięczne pokłony: natenczas 
przysłalibyśmy nasz pojazd wygodny do brzegu Łuczessy?, który by Was szczęśliwych i i 
uszczęśliwiających przyniósł w ubogie a życzliwe Wam ustronie. Przy tem proszę uwiado- 
mić, dobrze wprzód dowiedziawszy się, jaka jest w mieście najlepsza akuszerka, której 
Pani Mieczysławowa będzie potrzebowała około tegoż, jak uważam, czasu co i piękna 
Przyjaciółka, a nawet wejść z nią w umowę o warunki, na jakich by sprowadzona tu być mo- 
gła w czas ostateczny i zostawać ile by potrzeba wymagała. Jeśli byście rychło do nas mogli 
przyjechać, to moglibyśmy przedsięwziąć podróż pobożną do Białyniec dla spotkania mat- 
ki, a razem gospodarską do Staryhorek?, 

Najczulsze pozdrowienie przesyłamy kochanej Pani Justynie i Panu Apolinaremu. 
Uradowani będziemy, jeśli nas upewnicie teraz, że niepróżne będą oczekiwania nasze 
oglądania Was w Kochaczynie, gdzie sercem uprzejmem przyjmować Was pragniemy. 

Kochana Pani Justyna uwiadomić mię raczy, czy będzie mogła umówić akuszerkę dla 
Pani Olimpii, po którą mają zamiar przysłać z Janowa na pierwszy sierpnia nieodmiennie. 


Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin Adama Mickiewicza t.l, s. 311. 


1 Mieczysław i Olimpia z Oskierków Świętorzeccy. 

Janów w powiecie borysowskim, na granicy powiatu wilejskiego, o 82 wiorsty od Borysowa, parafia Dokszyce, 
własność Wincentego Gierłowicza. 

2 Łuczessa lub Łuczesa, Łuczosa, rzeka wypływająca w guberni mohilewskiej, powiat orszański, oddziela gubernie 
mohilewską od witebskiej, długość 100 wiorst, wpada do Dźwiny, o jedną wiorstę od Witebska, ma wiele dopływów. 
Białyńce, niewątpliwie chodzi o Białynicze, miasto powiatowe guberni mohilewskiej, nad rzeką Drucią, odlegie o 
45 wiorst na północny zachód od Mohilewa, własność kolejno Sapiehów, Ogińskich, Radziwiłłów i Wittgensteina. 
Kościół ufundowany przez Lwa Sapiehę, w 1760 karmelici zbudowali tu wielki murowany kościół na wzór fary Nie- 
świeskiej, Białynicze zwano białoruską Częstochową. Za miastem ruiny pałacu Ogińskich. 

Staryhorek, nie notowany w Słowniku Geograficznym. 


319 


Krąg Tomasza Zana 


36 Do Justyny Świętorzeckiej 


[Kochaczyn, 19 czerwca / 1 lipca 1846] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna. — 1846. Czerwca 19. 

Szwagier mój Matusewicz a także mój zastępca w zarządzie Kochaczyna opowie J.W, 
Pani Dobrodziejce o tej nadzwyczajnej uprzejmości, z jaką pan Adolf Dobrowolski ustąpił 
w moje posiadanie majątek 125 dusz, zawierający około 60 włók ziemi, i co w tej sprawie 
wyda się mu być godne jej szanownemu uczestnictwu i ciekawości. Ten ostatni ma z sobą 
wydane mi od p. Dobrowolskiego w sieńskim urzędzie prawo zaprzedażne i pełnomocnic: 
two do władania Kochaczynem, nim się przyzna urzędowe prawo. Do Matusewicza nale- 
żeć ma staranie wybierania z gospodarstwa corocznie około 470 rubli sr. na opłatę banku 
do procentu przez 36 lat, po upływie których majątek do czysta z długu powinien być wy- 
swobodzony, a także nadto z włości 252 rubli na opłatę podatku; na siebie zaś przyjąłem 
obowiązek z oszczędzenia dochodów mojej służby corocznie wnosić po 300, trzy pierwsze 
lata do Kochaczyna, na ustawienie i wzmocnienie siły roboczej, a ośm lat następnych dla 
pana Dobrowolskiego na wypłacenie 2500 rs. Tym sposobem w zamiarze zostawienia ma- 
jątku dziedzicom serca i imienia mojego, poświęcam się na ubóstwo przez lat 12, gdyż w 
ciągu tego czasu, gdy Bóg życia przedłuży i przeznaczy mię pozostawać w dotychczasowych 
obowiązkach, na osobiste moje utrzymanie się w urzędzie wymagającym ustawicznej po- 
dróży i rozchodów, co miesiąc nie będę mógł wydatkować nadto więcej niż 40 rubli, licząc 
rozchody kancelaryi. 

A tak sługa boży, carski rajca, oszmiański szlachcic, litewski obywatel, ziemi białoru- 
skiej posiadacz i setki dusz władacz, pozostałem dziś ubożuchny bez domu, żywiołów i 
usługowania, sam sobie tylu wystarczyć stosunkom i obowiązkom powinny, w oczekiwaniu, 
aż Jaśnie Wielmożna Pani Dobrfodziejka] te zamiany i układy nasze w przeźroczystości 
uczucia i rozwagi natchnione i poczęte przez Opatrzność, prowadzone i jej w szczerości 
zwierzone, potwierdzi i pobłogosławi. Stawam teraz przed Panią z równą czcią praw rodzi- 
cielskich jak i przed kilkoma laty, lecz uboższym, starszym, słabszym i trwożliwszym niżeli 
wtedy, jednak razem bardziej utwierdzony w wierze, nadziei, więcej doświadczony w 
miłości, mocniej zaufany w pobożności p. Brygidy , hajukochańszej mistrzyni mojej, której 
modlitwom obowiązany jestem to uczucie zdrowia, tę szczęśliwość wzajemnej życzliwości, 
której wszędzie doznawam od jej przyjaciół i znajomych, a najbardziej to przekonanie, że 
wiek długi i powodzenie nasze zależy od mocy, z jaką żywim w umyśle swoim i sercu ufność 
w miłosierdziu i sprawiedliwości wszechmocnej Opatrzności i cześć ku rodzicom i starsze- 
ństwu. Dopóty się nie uważam rzeczywistym posiadaczem i władcą Kochaczyna, dopóki do 
tych obrzędów prawnych i zwyczajowych któreśmy odprawili przy jego objęciu z Dobro- 
wolskim, nie przyłoży swego uczestnictwa i błogosławieństwa domniemana matka i Pani 
moja Justyna Swiętorzecka. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 138-141. 


37 Do Michała Kuścińskiego 


[Franopol, 21 sierpnia / 2 września 1846]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna Matka. 21 sierp: 
nia 1846 roku. 

Chwilę przeznaczoną do spoczynku mojego i koni, które mnie przez noc przeniosły od 
źródeł Wilii do Izabelina? dla uporządkowania czynności mojćj służby na tydzień następny 
i odprawienia poczty dzisiejszćj, poświęcam na oświadczenie mojćj życzliwości kochane- 
mu panu Michasiowi i całćj jego czcigodnćj i uprzejmćj rodzinie, w którćj powodzeniu 1 
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troskach rad zawsze chciałbym brać udział żywy. Modlę się, aby ta życzliwość zdolna była 
przyłożyć się do sprowadzenia na nią błogosławieństwa Nieba, przez którego łaskę i moc 
zapewnia się szczęśliwość i przemijająca z życiem i wieczna w zbawieniu. O nie się najpil- 
nićj starać i zasługiwać jest najwidoczniejszćóm powołaniem jedynego pana Michała i naj- 
milszą powinnością. Z, tćm poleceniem wyprawiając go w drogę, która go czeka, żegnam 
poruczając go aniołom i Świętym patronom domostw, majątków, osób i krajów ojczyzny i 
matczyzny naszćj. Kochaniu i usłudze Heleny Malewskićj rzeczywistej rajczyni, poleciłem 
go listem, który dziś odesłałem pocztą, nadto łączę przytćm list do nićj otwarty”. Celem tej 
znajomości ma być głównie wystaranie się rychłego pozwolenia na odbudowanie kościoła 
w Leplu na cześć Matki Bolesnćj, a nawet może za łaską Bożą środków i sposobów wyko- 
nania tego przedsięwzięcia. Na tę intencyę Swiętorzecka panna Brygida poleca do co- 
dziennćj modlitwy przykładać trzy Ojcze Nasz i Zdrowaś, jedno na dziękczynienie Ojca za 
władzę, drugie Synowi za mądrość, trzecie Duchowi $w. za miłość darowaną Wniebowzię- 
tćj Córce, Matce i Pannie, trzy Chwała na cześć Trójcy Przenajświętszćj, jedno Wierzę. 
O złoty dla pana Michała nie śmiałem się dopraszać, że wyraźnego i stanowczego na to nie 
miałem poruczenia, a radzę abyś go nabył i miał powodzenie w przedsięwzięciach jako i ja 
nie tylko podług nieudolności jóćj modlitwy a moich życzeń, ale też podług istoty własnego 
serca 1 umysłu. 
Łaska Boża niech zawsze będzie z Wami. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885 s. 467-470. Ponadto skrócona wersja ogłoszona w t. Z zierni pagórków le- 
śnych... Warszawa 1899, s. 4445, tam też podano miejscowość, z której list rniał być napisany. Tekst tej skróconej o 
kilka końcowych zdań wersji zachował się też w odpisach w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 
1511029, k. 11v.-- 12. 


1 Franopol zob. list do H. Malewskiej z 8/20 stycznia 1845 r. 

2 Izabelin, folwark prywatny nad rzeką Wilią w powiecie wilejskim, o 47 wiorst od Wilejki, przy drodze pocztowej 
dziśnieńskiej do Dołhinowa. 

$ W przedruku Z ziemi pagórków ...: „odkryty”. 


38 Do Rocha Dederki 


[Berezówka, 9/21 września 1846]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna. — 1846. — Z Bere- 
zówki, 9 września. 

Oznajmując Wielmożnemu Panu, że uczuciom i postanowieniu panny Brygidy, jego 
szwagierki i przyjaciołki, względem uszczęśliwienia i uzacnienia osoby mojej pokornego 
sługi Waszego w Oborku, szanowna i sprawiedliwa Justyna Świętorzecka matka błogo- 
sławiła na wszystkiem, upraszam najuprzejmiej jego przewidzenia i pilności o wyjęcie od 
plebana lebiedziewskiego świadectwa urzędowego niezwłocznie dla mojej zaręczonej, że 
do zwarcia z nią ślubu żadnych nie ma przeszkód. Zresztą ksiądz Zaba? da o tem najlepszą 
instrukcyą, o którym mamy nadzieję, że nie tylko spowiedzią, pokutą i pokarmem niebie- 
skim przygotuje dusze nasze do godnego wstąpienia w świętość sakramentu, ale też jego 
obrzęd ozdobi i pobłogosławi swoją obecnością, przemową, modlitwą. Zamiar jest, gdy bo- 
ska będzie w tem wola, aby ślub był wraz po bierzmowaniu panny młodej, a zatem stać się 
może, że będzie błogosławiony przez księdza biskupa Cywińskiego? u Ostrej bramy łub w 
kaplicy św. Kazimierza. 


Pierwodruk u G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 141-142. 


1 Berezówka, kilkakrotnie już wspomniana, zob. list do M. Puttkamerowej z 12/24 lipca 1842 r. 
2 Ksiądz Żaba, proboszcz w Berezówce. 
3 Biskup Jan Kajetan Cywiński, zob. list do H. Malewskiej z 12/24 kwietnia 1847, przyp. 10. 
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39 Do Apolinarego Kiersnowskiego 


[Miłanowszczyzna, 11/23 1846] 
Niech będzie pochawalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna. 
11 grudnia 1846. z Miłanowszczyzny. 

Onegdaj upłynął termin urlopu, w którym jawić bym się był w Witebsku u stóp czcigod- 
nego Pana, naczelnika mojego, obrońcy, łaskawcy i posadzonego? ojczenka, a jawić się ze 
śliczną i stodko dźwięczną towarzyszką, moją rajczynią, a Jaśnie Wielmożnego Pana i naj- 
osobliwszego Dobrodzieja lustratorową. Ale nie mając władzy i potęgi pańskiej, żadnej nie 
dam rady oderwać ją od miejsc, do których sam Pan tęsknisz, a wlec na Białoruś, od której 
tak ją już od dawna odstraszać nie przestajesz, a wlec po drodze ustawicznie zmiennej, po 
zawiejach i słocie. Mnie samego mus urzędu krajczego, lepelskiej służby i kochaczyńskiego 
gospodarstwa rano późno i pędzić i ciągnąć mię nie przestanie. Tymczasem piszę do JWP, 
Piszczały pokłon i prośbę, aby mnie nie wypuszczał z ojcowskich swoich względów i opieki, 
podobnych tym, którym winienem dotychczasowe moje położenie, wejście do służby, wy- 
trwanie w niej jakie takie, za czem poszło nabycie fortuny i ożenienie się i.t.d., w czem naj- 
więcej wygrałem, że miałem przyjemność poznać, uczcić i ukochać Pana Dobrodzieja , po- 
legać jak na Zawiszy” i stać bezpiecznie jak za murem; aby moją niejawkę na termin do 
miejsca usprawiedliwić raczył potrzebą wypełnienia poruczenia, które mi dał o papierze 
dla robót lustracyjnych, a którem nie podobna mi było zająć się w czas urlopowy wesela. 

Potrzebuję odwiedzić Nowogrodzkie strony, miejsce przebywania mojego braterstwa”, 
przyjacielstwa, dobrodziejstwa, które potem odwiedzić rychło będzie mi trudno i nie po- 
dobna może. Nicem też nie postąpił jeszcze w zgromadzeniu i uszykowaniu danych o Ural- 
skich górach i krainach, których pamiętniki mają płacić dług Dobrowolskiemu kochaczyń- 
ski”. Odradzać przeszłość, stwarzać przyszłość, stawać się mężem razem, nie lada na to 
wszystko trzeba czasu, mocy, rady. Każ Pan któremu z zastępców moich w hultajstwie 
uwiadomić mię do Nowogródka o stanie robót lepelskiej lustracyi i biegu spraw, w których 
obecność moja więcej niż kiedy znaczy, a osobliwiej o woli, rozkazie i łasce i cierpliwości 
Pana względem mojego powrotu, który da Bóg nastąpi z początkiem prac i służby nowego 
roku i może wprost z Nowogródka, mając na widoku odwiedzenie po drodze Starodyszcz*i 
pokłonienie się Panu Apolinaremu i Justynie, dwoich ślemy kochanie i całowanie, prosząc, 
aby mieli na widoku także kwaterę, w której byśmy się ciepło przynajmniej rozmieścić mo- 
gli. Pierwej zdaje się będziemy w Kochaczynie i u Mieczysława” niż u Was. Mamę Pana 
mam zamiar jutro uszanować. 


Pierwodruk w Księdze Pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin Adama Mickiewicza t. I, s. 312. 


1 Miłanowszczyzna, w Słowniku Geograficznym jako Miłaszewszczyzna, folwark w powiecie sejneńskim, 13 wiorst od 
Sejn. 

2 Ros. osadit” — zasadzić, posadzić; tu w znaczeniu: przybranego. 

3 Zawisza Czarny, zob. list do H. Malewskiej nr 36, przyp. 2. 

4 Ignacy Zan, wraz z żoną. 

5 Praca o „uralskich górach i krainach” prawdopodobnie nie została napisana. Materiały do niej znajdują się w tek- 
stach ogłoszonych w cz. I tego tomu. 
Starodyszcze, nie odnotowane w Słowniku Geograficznym. 

7 Mieczysław Świętorzecki 
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40 Do Franciszka Kuścińskiego 


[Oborek, 14/26 października 1847] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna Matka, 1847 
roku, 14 października z Oborka. 

Pamiętny życzliwości, którćj doznawałem w domu WW Jmć Państwa Chorążych Do- 
brodziejów, życzyłem sobie odwiedzić Zawidzicze! i zalecić ich przychylności Brygidę ze 
Świętorzeckich żonę moją. Służba i gospodarstwo nowo zaprowadzające się przenosiły 
mnie ustawicznie z Kochaczyna do Witebska i nawzajem. Dla pośpiechu podróży naszćj 
ostatnićj przez Lepel, nie byliśmy w stanie zadosyć uczynić życzeniu naszemu uszanować 
osobiście Wielm. Państwa. Czynności lustracyjne w Lepelskiem w ciągu ubiegłego lata nie 
wymagały niezbędnie mojćj obecności. Tymczasem oczekiwałem pory sposobnćj do uwol- 
nienia się ze situżby, przy którćj trudno mi było wystarczyć nowo przyjętym obowiązkom, a 
mianowicie ułożenia pamiętników bycia-życia mojego, które obiecałem panu Dobrowol- 
skiemu, przedawcy Kochaczyna, jako dopłatkę za dusze do tego majątku przypisane, a za- 
stawione w radzie opiekuńczej w Petersburgu po 60 rs”. Dla tego zatrudnienia potrzebuję 
wczasu spokojnego, ciepła i światła rodzinnego; zaczćm nie doczekawszy się dymissyi, pod 
pozorem osłabionego zdrowia, w dzień imienin pana Chorążego i kochanego dobrodzieja, 
4-g0 października, korzystając z kilku dni jesiennćj pogody, opuściiem służbę i z Kocha- 
czyna drogą pocztową na Tołoczyn”, po pięciu dniach podróży przybyliśmy z Białćj do 
swojćj Czarnćj Rusi, skąd tćm pismem odzywając się, wpraszamy się zachować dla nas 
łaskawy wzgląd przyjaźni, jaką się dotąd zaszczycałem i jakićj wdzięczną pamięć radzi ży- 
wić pragniemy. 

Kochaczyn, gdzieśmy przyjemnie lato przepędzili wśród pomyślnych urodzajów, lecz 
gdzie na zimę jeszcze domu mieszkalnego nie mogliśmy zbudować, zostawiliśmy w zarząd 
włodarza pana Pogorzelskiego, który przyjęty został na miejsce szwagra mego Matusewi- 
cza, gdy mu zbyt trudno było zastosować się do mojego ducha gospodarowania, którego 
zasady i sposoby gospodarowania nieraz miałem przyjemność przekładać i bronić przed 
panem Janem? w Leplu i przed panem Chorążym. Nic doskonalszego i nic korzystniejsze- 
go niepodobna uczynić nad to, co możem i to cośmy powinni, i niczego inszego po nas nie 
wymagają ni Bóg, ni ludzie, ni własne nasze sumienie. W ciągu rocznego Matusewiczów 
gospodarowania, żywiołu się zmniejszyło we dworze. Potrzebujemy zaraz pomnożyć jakim 
dziesiątkiem krów. Ile wiem, w roku następnym ma się skończyć dzierżawa majątków skar- 
bowych, z których obory jeżeliby Pan Chorąży miał krowy do wyprzedaży, to byśmy najpo- 
korniej upraszali o niezwłoczne uwiadomienie nas o tćm do Mołodeczna, Wilejskiego po- 
wiatu, Wileńskiej gubernii, z wymienieniem ilości sztuk, ich lat i warunków, pod któremi 
byśmy je nabyć zaraz mogli. Jeżeliby to nie przechodziło możności naszćj, a było W-u Pań- 
stwu dogodnie, jak dla nas przyjemnie i bezpiecznie, to byśmy zaraz przysłali do Zawidzicz 
naszego totumfac Jana, który by mógł zakupione krowy przeprowadzić do Kochaczyna, 
gdzie się rozprowadza jęczmień i kartofle pani czcigodnej Chorążyny, a bób, owies i madia 
przez niedobór zatraciły się. 

Poruczam W-u Panu Chorążemu Dobrodziejowi zalecić moją wdzięczności pełną 
przychylność i życzliwość najprzód całemu jego miłemu domowi, potóm nieoszacowanym 
duszom i duszeczkom zamieszkałym w Leplu i w okolicach, i na koniec Lepelanom, któ- 
rym wspomnienie o mnie ich kochającym odzywa się niekiedy. Łaska Boża niech zawsze 
będzie z Wami. 


Gotowy sługa Tomasz Zan 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s, 467-470. Po raz drugi tekst ten został ogłoszony w mocno okrojonej wer- 
sji w książce Ż ziemi pagórków leśnych... s. 45-46. Kopie tej skróconej wersji zachowały się w Bibliotece Litewskiej 
Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1029, k.12. 
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l Zawidzicze, dobra nad jeziorem lepelskim, gmina Woroń, własność Kuścińskich. 
2 Pamiętnik taki nie został napisany. 

3 Tołoczyn, w powiecie sieńskim lub orszańskim, własność Sławińskich, 

4 Jan Stefanowski, rządca z Lepla. 


41 Do Katarzyny Malewskiej 


[Oborek, 7/19 marca 1848] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna. — 1848 r., marca 7, 
z Oborka, o milę od Mołodeczna. 

Spieszę podzielić się ze czcigodną rodzicą i ukochanemi siostrami naszego przyjaciela 
Franciszka! rozradowaniem, którem Bóg nas pobłogosławił. Brygida żona moja dnia 26 
lutego obdarzyła mię synem, Kochaczyn dziedzicem, a moich łaskawców i dobrodziejów 
służką i przyjacielem zdrowym, dużym, ważkim i ładnym. Na chrzcie św. który się odprawił 
w dzień św. Kazimierza przez ks. dziekana z Wiszniewa, przyjął imiona Wiktoryna i Serafi- 
na, które z sobą w dzień urodzin przyniósł, i Tomasza które mu matka nadto przydać ra- 
czyła. Pod temi imionami razem ze swemi rodzicami poleca się dzisiaj Waszej pobożności i 
miłości, w której przypomnijcie ich u Ostrej Bramy. W kumach jego między innemi powi- 
nien był być śliczny Kostuś* a mój ukochanek, z obowiązkiem odmawiania porannych i 
wieczornych paciorków za chrzestnego syna, nim by się ich sam nie nauczył. Trzymali go 
zaś do chrztu proboszcze: ksiądz Zaba z Olesią Sulistrowską, ksiądz Markiewicz ze Stasią 
Dederkówną”. Matka acz jeszcze słaba i nie wytrzeźwiła się ze zwykłej dolegliwości tej 
sprawy, przecież ma się nieźle, otacza ją tu troskliwość ukochanej siostry Wandy Dederko; 
rodzica jej i łaskawa nasza sąsiadka p. Sulistrowska* od czasu do czasu ją nawiedza. Ufni w 
miłosierdziu Opatrzności, spodziewamy się rychiego jej wyzdrowienia. Sama dziecię kar- 
mi, które już umie kichać i pokrzykiwać po swojemu. 

Listek ten oddać ma nasz dworzanin Jan”, który mógłby nam za powrotem przywieźć 
nań odezwę. Chcemy wiedzieć o ich byciu życiu, zdrowiu i innem powodzeniu, którego jak 
najpomyślniejszego zawsze serdecznie życzymy i u Boga prosim. My zdaje się na dłużej po- 
zostaniemy u siostry Wandy w Oborku, gdzie mamy spokojność, kochające otoczenie i ko- 
Ściół na dziedzińcu. Czas mój poświęcam częścią dla jej trojga dziatek, a częścią na pamięt- 
niki dla Dobrowolskiego$, które ma przyjąć za dopłatkę należącą się mu za dusze kocha- 
czyńskie. Z Kochaczyna bez pomocy teści bogatej nic mieć nie mogliśmy; ale ona nie zdaje 
się wcale troszczyć o wczesnem i należytem nas wspomożeniu, zwłaszcza, że posag na- 
leżący się Brygidzie obróciła na poprawienie interesów pana Mieczysława, syna swego, dla 
którego kupiła powtórnie na Białorusi majątki znaczne Janów i Konstantów?, ale także jak 
Kochaczyn nie rychło zdolne dawać dochód. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 145-147. 


l Mowa o Katarzynie Malewskiej i jej córkach Marii i Zofii oraz o synu Franciszku. 

2 Konstanty Brochocki, syn Zofii z Malewskich Brochockiej. 

3 Ksiądz Żaba, proboszcz w Berezówce. 
Aleksandra Sulistrowska, córka Józefa, marszałka szłachty powiatu oszmiańskiego i Elżbiety 1 v. Rogowskiej; od 
1854 za Janem Lubańskim. 
Ks. kanonik Markiewicz, wspomniany przez G. Puzyninę (W Wilnie s. 236). 
Stanisława Dederkówna, córka pułkownika Rocha Dederki. 

4 Wanda ze Świętorzeckich Dederko, żona Rocha, siostra Justyny Świętorzeckiej. 

5. Jan Stefanowski, rządca. 
Zamiar spłacenia długu Dobrowolskiemu pamiątkami z pobytu na Syberii nie został zrealizowany. Część tych tek- 
stów ogłaszam w cz. I tego tomu. 

7 Chodzi o Mieczysława Świętorzeckiego i niespełnienie obietnicy przez Justynę Świętorzecką, matkę Brygidy Za- 
nowej. Z funduszu posażnego kupiła ona majątki: Janów i Konstantów dla syna Mieczysława. 
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42 Do Franciszka Kuścińskiego 


[Oborek, 5/17 kwietnia 1848] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna Matka. 5 Kwiet- 
nia 1848 r. Oborek blisko stacyi pocztowój Mołodeczno Wileńskićj gubernii. 

Mieliśmy przyjemność otrzymać w swoim czasie odezwę W-ch Państwa Chorążowstwa 
na list nasz o bydetku. Teraz pragnąc znowu powziąć nawzajem wiadomość o zdrowiu i po- 
wodzeniu naszych łaskawców i przyjaciół w Lepelskićm, czynimy ich uczestnikami rozra- 
dowania, którćm nas Bóg pobłogosławił. Oto już szósty upływa tydzień od dnia, w którym 
Brygida obdarzyła ich wdzięcznym służką, mnie synem, a Kochaczyn dziedzicem. Mężczy- 
zna ten otwierający żywot, na chrzcie Sw. w dzień Sw. Kazimierza, przyjął imiona Wiktory- 
na i Serafina, które w kalendarzu na dzień narodzin znalazł, i Tomasza, które mu matka 
przydać chciała. Sama go karmi, oboje razem ze mną polecają się pobożności i miłości 
Waszmość Państwa i całego ich grona równie uprzejmego jak i kochanego. 

Kłopoczę się z inwentarzem kochaczyńskim, który mi już drugi raz na powrót odsyłają, 
że formy przyjętćj w majątkach białoruskich zachować nie umiem; i wyszukaniem na rok 
następny od św. Jerzego nowego włodarza, który mnie życzyłby zastąpić w gospodarowa- 
niu i szczerze usiłował. Jan mnie uwiadomił, że Niemira!, który u Państwa służy we Frano- 
połu, już nadal u nich miejsca nie znajdzie; jeżeli tak, to proszę mię w rychle uwiadomić, 
czyli by go nie chciał przyjąć w Kochaczynie, który bym rad mu oddał do wiernych rąk, jak 
uprzednim włodarzom, sam nie mogąc się nim zajmować przez skład okoliczności i zatrud- 
nień moich. W dwóch ubiegłych latach wyczerpał u mnie ten majątek wszystką oszczęd- 
ność górnictwa i lustratorstwa mojego. Nie byłbym od tego, aby go wypuścić w dzierżawę, 
za którą chciał dawać w rok pan Naruszewicz” 800 rubli i podatek za włościan płacić, który 
sam sobie z nich wybrać bierze się. Oczekuję ostatecznćj jego odezwy na moje w tćj rzeczy 
zarąz bym go do Kochaczyna wyprawił. 

Książkę z Franopola ostatnim razem między mojómi zajętą, odsyłam z prośbą wręcze- 
nia jej do kogo należy. Proszę nas zalecić łaskawćj przyjaźni Lepelanom, a osobliwie pana 
Jana, Prezydentów, księży Dziekana i Kapelana i innych. 

Łaska Boża niech zawsze będzie z nami. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 467-470. Przedruk wersji mocno okrojonej w książce Z ziemi pagórków 
leśnych... s. 46-47. Ta okrojona wersja zachowała się też w kopii Biblioteki Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. 
F 151-1029, k. 13-13 v. 


1 Jan Stefanowski i Niemira, rządcy, dzierżawcy. 
2 Naruszewicz, dzierżawca. 
3 Tzn. Jana Stefanowskiego 


43 Do Justyny i Apolinarego Kiersnowskich* 
[Oborek, 27 maja / 8 czerwca 1848] 

Najdrożsi nasi Justysiu i Apolinary! 
Uradowało nas pismo Wasze, niespodzianie je otrzymaliśmy właśnie w samą porę, kie- 


dy się wybierałam do Was pisać i troszczyłam o adres do Raszkiewicz!”. Chociaż po otrzy- 
maniu listu również nieświadomi jesteśmy jak pisać, gdybyście otrzymali. Chwała Bogu, że 


* List Brygidy Zanowej. 
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wśród swoich jesteście, niech Wam Bóg przedłuża te szczęśliwe chwile, my też w cichości 
bawimy tu z siostrami, bo i Olesia najczęściej z nami. Synek nasz rośnie i w moich oczach 
rozumnieje codziennie, mówi la! la! Ia! mnie się zdaje nawet, że rączki do mnie wyciąga, 
kiedy go o to proszę; szczęśliwa jestem, że własnemi piersiami go karmię, Bóg pozwala, bo 
jakiegoś niewypowiedzianie miłego uczucia stąd doznaję; bardzo spokojne i ciche dziecko, 
głośno tylko się bawi i śmieje. Wszyscy jednogłośnie powiadają, że zupełnie do ojca podob- 
ny, i to mię cieszy nieskończenie, bo ufna w Bogu jestem, że i cnoty jego odziedziczy, 
Chciałabym mu ospę zaszczepić, ale ciągle się obawiam o to, żeby dziecko, z którego mam 
zdejmować, nie było skłonne do jakich chorób i dlatego często myślałam, że z Waszej Ju- 
leczki najlepiej bym rada mieć wakcynę”. Piszecie właśnie teraz, jakby umyślnie dla zaspo- 
kojenia w tem moich chęci, że będziecie jej zaszczepiać, otóż jeśliby w porę ta moja prośba 
do Was przyszła, postarajcie się, ażebym mieć wakcynę z Julki mogła. 

Mamy Waszej ręce całujemy, smucę się, że Wasi rodzice wydalają [!] z stron Słuckich, 
bo gdyby kiedy przyszło nam odwiedzać Nowogródek, pewno byśmy i w Raszkiewiczach 
być się starali, chcąc uszanować Mamę Waszą, którą bardzo kochamy. W tym roku wątpię, 
ażebym mogła gdzie dalej odjechać jak o mil parę drogi, bo strach narażać małego aniołka 
na przykrości podróży. Tomasz może wkrótce do Kochaczyna pojedzie, lecz jeszcze nie 
wiemy, kiedy ta podróż nastąpi. 

Bądźcie zdrowi, całujemy i pozdrawiamy Was najczulej z Juleczką Waszą, polecając się 
z synem naszym modlitwom Waszym. Mamę kochaną, Florcię i wszystkich Waszych po- 
zdrawiamy, Wandeczka” Wam czule kłania. Wdzięczni za przysłane pozdrowienia nam od 
Was przyjaciół, wpraszamy się jeszcze do błogosławieństwa wszystkie [!) troje Waszych 
czcigodnych rodziców i najbardziej do macierzyńskiego. Do nabożeństwa o Niepokalanem 
Poczęciu, które odprawujemy i Was powołujem. Krzyżowe dni, Wniebowstąpienie i dzia- 
dy po ojcach naszych obchodziliśmy w Lubiedziewie. Jeżeli byśmy wiedzieli z pewnością o 
czasie, kiedy byście mieli być w Nowogrodzkiem, a potrzeba jechania do Mohilewa dla 
sporządzenia prawa kupna Kochaczyna odwlekła się, to byśmy radzi byli przedsięwziąć 
tam podróż i zabawić do gruszek. Zeniszek Julki uważny, lubuje się błękitem majowego 
nieba i zielonemi rośliny ziemi. 

Całujemy Was, do miłego obaczenia się. 

1848. Maja 27. Oborek. 


Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy A. Mickiewicza t.1, s. 313. 


1 Raszkiewicze — nie notowane w Słowniku Geograficznym, chodzi prawdopodobnie o Radoszkowicze, miasto w po- 
wiecie wilejskim. 

2 Wakcyna — krowia ospa, szczepionka. 

3 Wanda ze Świętorzeckich Dederkowa. 


44 Do Apolinarego Kiersnowskiego 


[Oborek, 21 marca / 2 kwietnia 1849] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Niepokolanie Poczęta, Najświętsza 
Panna Matka. 1849. Marca 21, z Oborku. 

Ostatni list Wasz o Czyżach! zaledwie w teraźniejszym naszym niech sobie znajdzie od- 
powiedź. Zostawali oni dotąd w oczekiwaniu wyłuszczeń ze stosunków uprzednich, jakie 
miała Basia z bratem Franciszkiem Szwykowskim w Bienicy, i z nadziei, jakie był powziął 
jej mąż, Henryk”, kupowania stąd albo dzierżawienia mająteczku zamiast domu najmowa- 
nego w Wilnie; nie przestając uważać Was, kochani Apolinary i Justyno, za port jedyny i 
najbezpieczniejszy, do którego w razie rozbicia się tych przedsięwzięć spodziewają się być 
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doprowadzeni z przyjemnem pożądaniem i wzajemną dogodnością przez nas, których, od 
dnia Waszego listu im odesłanego, razem z Wami nie przestają i mową i pismem wynosić 
na osobliwszych swoich dobrodziei. Bezpośredniego wdania się do swojego czcigodnego 
księcia, i przez powinowate mu panie, które je zrazu tak zaleciły, jak teraz odradzają, 
zupełnie zaniechali; i w tym składzie rzeczy gotowi są, za pierwszem swojem wezwaniem, 
jechać i lecieć na służbę do Was i z Wami, słusznie będąc przekonani, że to pomieszczenie 
ito utrzymanie i to wynagrodzenie, jakie im ze swego pełnomocnego obowiązku w Bory- 
stenowie” czy gdzie indziej przeznaczysz, będzie darem Opatrzności dla nich i teraz i na 
przyszłość najmilszym i użyteczniejszym. I my też w sobie nie inaczej myślimy, i szczerze im 
życząc spokojnego życia i pomyślności, gdy się ustawią we wzajemnem zobowiązywaniu się 
z Wami, nie tylko im winszować tego, ale i niepomału zazdrościć będziemy; czuć albowiem 
i znać powinniście, że przestawanie moje i nasze z Wami w Witebsku ustawicznie się odna- 
wia w najsłodszej pamięci i bywa pożądane znowu; przezeń albowiem brać możemy udział 
niejaki w biogosławieństwie, które ku Wam się z nieba przychyla wywołane przez pobo- 
żność matki i cnoty poświęcone brata. 

W tem zaufaniu spokojnie wyobrażamy sobie obecne powołanie Wasze; modły i za- 
sługi Wasze, rodziny i przyjaciół Wam powinowatych, wierzymy, iż przysyłają w samą porę 
najtrudniejszych walk z ciałem, światem kusicielem, twórcze, zbawcze, rajcze posiłki, z 
którymi wszędzie i zawsze być pewni zwycięstwa i zadowolenia możecie. Przecież, jako z 
naczynia łaski bożej, biorąc z przyjaźni Waszej pochop do udoskonalenia się i szczęśliwo- 
ści własnej, wzajem też z obmyślania i doświadczenia mojego co najużyteczniejszego dla 
Was przynosić rad usiłuję. Miarą bożą wszelkich powinności osobistych i rzeczownych, 
czyli pracy i płacy każdego człowieka, jak o tem życzyłem w przeszłym liście Was oświado- 
mić, jest niewątpliwy jego obowiązek utrzymania siebie trzecią częścią owoców swej roboty 
lub przemysłu, szóstą opłacania kosztów młodości czyli wychowania sobie zastępcy, takąż 
szóstą oszczędzenia sobie sposobów życia na starość i biedę nieroboczą, czyli wesprzenia 
swego poprzednika już do robót niezdatnego. Trzecia tedy część zostaje mu zawsze na 
opłatę ceny środków i sposobów swego życia, z których za ziemię opłacić trzy, a na podatki 
czwartą część. Osoba, utrzymująca siebie i czworo dusz nieroboczych, nigdzie i nikomu ni- 
czem nie może być obowiązana; osoba zaś większą nad tę liczbę żywiąca i utrzymująca 
owocami pracy swej i przemysłu powinna od społeczności otrzymywać na każdą szóstą 
część dziennego zarobku roboczego mężczyzny, który dla Białej Rusi sprawiedliwie ceni 
się na 12 kopiejek srebrem na dzień. Jeśli mężczyzna za swą powinność odrabia pieszo, 
obowiązany w daninie, choćby popiele, glinie, kamieniu wnieść na konia 4 kopiejki na 
dzień. Tę zasadę w codziennych stosunkach i rozliczaniu się wprowadziwszy do majątku, 
uczynisz zadosyć sprawiedliwości i miłości chrześcijańskiej pana i włościan, ktorych jesteś 
opatrznością. Tym sposobem wraz widoczna Ci będzie w każdej osobnej i zbiorowej po- 
siadłości część 1/4 należąca do właściciela, własność dworu; także do gromady chrześcijan 
pracujących, społeczna, 1/2 do rodzin, pracowników i przemyślników; razem trzy razy tyle 
czyli 3/4 u włościan, a 1/4 u właściciela; z części społecznej zaspokoją się wszelkie osobiste i 
rzeczowne powinności, podatki i zbory, ostatek zostanie na zapas i przypadki nieprzewi- 
dziane. W tej zasadzie płody przyrodzone i przemysłowe miejsca, dni robocze i gotówka, 
jako wyraz średniej niezmiennej i tamtych i tych ceny, są wyrazami i rzeczami jedno- 
znaczącemi. Potem swoja służba dla włościan. Panu swemu, a z nim wszelkiej szlachcie, 
która włada majątkami bez żadnej samo-wiedności i czułości, korzyści dotykalne wraz by 
przynieść można; weź to do serca i umysłu i uczyń to rychło i stanowczo, następnymi spo- 
soby: 

1) Do skarbu wnosić bumażki, tyle wiele ich jest na doręczu w terminach prawem 
oznaczonych, przy piśmie urzędowem do kaznaczejstwa* z wyraźnem wymienieniem, że to 
są takie a takie biegące powinności, i na nie tylko (bez pen i niedoimek”, uchowaj Boże) 
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czysto brać zakwitowanie; a gdyby który kaznaczej nie chciał temu zadosyć czynić, a wolał, 
jak jest fatalny zwyczaj, z tych biegących podatków samowolnie obliczać na peny i niedo- 
imki, to wcale ich nie oddawać. 

2) Na niedoimki pieniężne, zbożowe i inne, razem oceniwszy, mieć w gotowości w ty- 
chże terminach 6 od sta i odsyłać je do opiekuńczej $. Petersburskiej Rady, gdzie zwykle 
się bierze pożyczki na dusze, z prośbą, aby (w celu postawienia majątków, na których 
pożyczki te swoje ma oparte, w możności bez niedoimecznej wypłatności), o niedoimki 
dotąd na tych majątkach z widoczną ich zgubą ciążące obliczyła się z kaznaczejstwem, uzy- 
skała im od niego na nie wraz kwity, zostawując sobie prawo ich odebrania w ciągu 36 lat z 
przyrostem, podobnie jak z nich odbiera pożyczki na dusze. Dla tej sprawy Białoruś i cały 
kraj obchodzącej, dobrze by było, abyś sam odwiedził swojego mecenasa i protektora, księ- 
cia Galicynaf, i z nim ułożył się o sposób doprowadzenia jej do skutku, z którego on miałby 
zasługę i chwałę, swój książę widzialniejszą korzyść, jego chrześcijańska ludność pewną 
ulgę, a my przyjemność dziękowania Bogu, że naszej miłości ku ojczyznie i matczyznie użył 
na okazanie jej darów miłosiernej i szczodrobliwej opatrzności swojej. 

3) Zadnych pożyczek, jakby się nie wydawały powabne i użyteczne i potrzebne, ani 
brać, ani dawać, gdyż wszelka podług kochaczyńskich ustaw gotówka już ma przeznaczenie 
niezbędnej należytości lub powinności właścicielskiej lub włościańskiej, a w tej ostatniej 
społecznie rodzinnej; depozyta przyjmować do terminowego zwrotu z przyrostem, jaki 
przyniosą same bez uprzedniej obietnicy 1 do spółki w przemyśle i mianie; i nawzajem, jeśli 
zdarzy się usprawiedliwiona okoliczność, w innych majątkach sprzymierzonych czynić z 
obopólną wiarą, nadzieją, miłością niewzruszoną. Ze wszystkimi wierzycielami wraz wejść 
w układy mające na celu zupełnego spłacenia ich należytości w ciągu 36 lat, z przyrostem 
podług umowy 5% lub 6% nie więcej, a to na zasadzie pożyczek na dusze: w tym celu wy- 
dać im listy zastawne np. Borystenowski skarb, przyjąwszy od P.N. 100 r. sr., obowiązuje 
się okazicielowi niniejszego wypłacać aż do 23 kwietnia 1885 r., co rok w połowie na Ś. Mi- 
chał a w drugiej na S. Jerzy z przyrostu urodzajnej ziemi swojej, po 6 rubli srebrem, po- 
czem już P.N. żadnej owej własności we wspomnionym skarbie mieć nie będzie, odebraw- 
szy z niego w przeciągu 36 lat na swój uzytek 216 rubli srebrem. Podpisy: Kiersnowski, 
pełnomocny P.N. wierzyciel. Z. skarbnik, dano 1849, kwietnia 23. w Borystenowie. N.1. Ze 
wszystkimi dłużnikami, po wezwaniu ich do spłacenia w gotówce co mogą istotnie, takież 
układy poczynić z właścicielami ziemi takiej i takiej, i z posiadaczami takich a takich źródeł 
dochodu. Projekt ten wraz dziwnie się okaże pomnażającym obrotową gotówkę, z której 
nie wydawać księciu właścicielowi jak tylko tę, która odpowiada */, całej produkcyi ma- 
jątków, którymi zarządzasz. 

4) Zadatków nie brać ani dawać inaczej, jak wyrażających cenę przedmiotów istotnie 
już w posiadaniu stron umawiających się będących; zboża ni innych wiejskiego przemysłu i 
gospodarstwa płodów niżej średniej ceny nie przedawać. Zbywać je wraz, gdy gotowe, po 
cenie biegnącej w jesieni, zimą, wiosną, pierwszemu który ich potrzebuje, dzieląc z nim 
zysk wypadający z wyższości ceny nad średnią po połowie; o dostawkę się umawiać osobno 
w sam czas jej dokonywania. Pośredniczący istotnie w gospodarstwie, przemyśle i handlu 
majątku usługą czynną rozumu, cnoty, siły, czasu, mają mieć słuszne wynagrodzenie, które 
ceni się miarą dni na nią użytych oprócz świąt; a mianowicie za każdy 12 kopiejek srebrem. 

5) Rolnictwo i gospodarstwo, i przemysł miejscowy pozostawić jak jest na wzór tych, 
którzy w niem powodzenia doznają, pieniądz do niego sam jako potoczystszy do niego nie- 
ruchomego i ustawnego przybywać powinien, a przybyły w srebrze i złocie za granicę ma- 
jątku nie wychodzić, oprócz cząstki i to w papierach należącej się właścicielowi. Wypuszczą 
go do Was spożywacze żywiołów, które rozpładzajcie, i tego co z nich się otrzymuje, zboża, 
drzewa i innych roślin przyrodzonych i uprawnych, bez których użycia nikt na świecie obe- 
jŚĆ się nie może. Nie skarżcie na Opatrzność, gospodynię najmędrszą, ale swoją opiesza- 


328 


Listy do różnych adresatów 





łość, gdy widzicie, albo raczej wydaje się Wam, że zbywa czego najbardziej potrzebujecie; 
Bóg w kazdem chrześcijańskiem gospodarstwie i przemyśle, i zamianie zsyła swoich do- 
broczynnych aniołów urodzajności, rozpłodu, dostatków, zapewne nie rad dopomagać 
barbarzyńskim, pogańskim, bezwierczym. 

6) Wódka, byłeby nie z tego co na chleb powszedni ludu swego roboczego i nierobo- 
Czego, co na karm swego przy nim żywiołu przeznacza, niech się wyrabia jak dotąd, lecz 
dwa razy do roku wydać swoim mieszkańcom i włościanom kartki wyrażające potrzebną 
ilość dla nich na półrocze wódki, na cenę w jakiej odkupszczykom na miejscu przedaje się, 
za pomocą których mogliby brać ją z karczem, w których oprócz tego ma być koniecznie 
przedawana na gotówkę w cenie zakonnej i przez ludzi po popie najpoczciwszych i najpo- 
bożniejszych; nigdy w dzierżawę, chyba w najmę, nie oddawana. Z tych przepisów użyj co 
się wyda najstosowniejszego. Mógłbyś polecanemu Henrykowi” poruczyć registraturę i 
kuchmistrzowstwo codzienne z pensyą stosownie podwyższającą się od pomnożonych ko- 
rzyści z dokładności tego obowiązku. Książka ma być jedna pod nazwiskiem: Codzienny 
obrót przychodów i rozchodów skarbu w majątkach Ks. Lubomirskiego? zapisywany przez 
skarbników np. roku, miesiąca, dnia, ten a ten pełnomocny skarbnik zapisał na przychód 
1) właścicielski 2) włościański 3) ogółem i na rozchód: 1) właścicielski, 2) włościański, ogó- 
tem. 

1) 750 + 2) 2250 = 3) 3000 r.sr. wziętych za 1000 czetwerti żyta przedanych kupcowi 
N. i dostawionych mu do N. 750 + 2250 = 3000 w średniej cenie. 

15+ 45 = 60 za dostawkę na 500 podwodach, wartujących 500 dni roboczych z uprzężą 
— 15 + 45 + 60. 

15 + 45=60 za sto wiader wódki potrzebnej na półrocze włościanom, na które wydano 
kartek i wódki do karczmy 15 + 45 + 60 i t.p. 

W książce tej codzień wszystko to i t.p. zapisać co w istocie jest zawsze w jednym wzglę- 
dzie przychodem, który piszę z lewej, a w drugim rozchodem, który naprzeciw pierwszego 
piszę z prawej strony stronicy, przy końcu której sumuję i sumę tę na drugą stronicę prze- 
NOSZĘ. , 

O sobie mało co mamy donosić nowego. Zycie tu nam spokojnie i miło upływa na łonie 
rodziny, wśród ojczystych i macierzystych okolic, zaprawione słodyczą i troskliwością 
uczuć rodzicielskich. Syn odłączony”, wielki ze mną lubiciel zabawy, i Celinka już na pogo- 
towiu. Zajęcia moje nie strumieniem a rzeką potoczystą płyną w łożysku serca i umysłu 
mojego. Spodziewam się tomik pierwszy pamiętników, na dopłatkę za dusze Kochaczyń- 
skie należące się Dobrowolskiemu na 18 Czerwca tego roku (co przez 8 łat według umowy 
mam czynić), mieć gotowy, złożony z dwóch rozdziałów: Rzeczpospolita Kochaczyńska i 
Złoto Uralskie na pamiątkę czasów Kalifornii", 

Liszaj, który mi zdrowie udoskonala wewnętrzne, sprzyja i usprawiedliwia potrzebę ży- 
cia siedzącego i na osobności, za pomocą którego jestem w stanie i doznać tajemnic ro- 
dzinnego pożycia w najdrobniejszych szczegółach i najpewniej wywiązać się z obowiązania 
się [!] przyjętego. On też powołuje nas do Ignacego"!, do Nowogródka, skąd, da Bóg, za- 
mierzamy do Odessy, widzieć po drodze naszych wołyńskich i ukraińskich łaskawców, 
przecież nie pierwej, aż po odbyciu pieszej pielgrzymki do Ostrej Bramy i kontraktów 
czerwcowych w Mińsku, gdzie mamy sobie uroczystą obietnicę daną, że otrzymamy posa- 
gowych 5000, Kazio jest u Jaźwińskiego"?, chronologa, i odjazd nasz z Oborku żadnej róż- 
nicy Wandeczce nie uczyni, chyba na jej korzyść raczej a niźli smutek. 

Chłopczyk nasz to czysta małpeczka, wszystko rad naśladować co tylko widzi, mówi 
bardzo mało, ale śpiewa, tańcuje i wszystko prawie rozumie co do niego mówią, całować 
się niedawno jeszcze nauczył. Najczulsze pozdrowienie przesyłam Wam, najmilsi Apolina- 
ry i Justyno, dziatki Wasze uściskamy. Nasz chłopiec śpiewa i przechadza się, opierając się 
około krzeseł, o swojej zaś sile nie może jeszcze. 
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[Dopisek Brygidy Zanowej:] Basia Puzynianka, kochając bardzo Mamę Waszą iF....3 
mówiła nam, że dla słabości zdrowia Mama Wasza kochana jechać do Petersburga nie 
mogła. Wy to musicie najlepiej wiedzieć. Był tu niedawno Mieczysław!* z Białejrusi z pro- 
pozycyą, żebyście Janów kupowali za pięć tysięcy rubli, które mnie Mama miała policzyć 
za posag, resztę (!) przyjęli wszystkie długi skarbowe i prywatne na tym majątku. Mąż mój 
rad był tej propozycyi i bylibyśmy byli ukończyli ten układ, któren by nas przeniósł ko- 
niecznie w strony Wasze, kochani nasi, dla gospodarowania i zamieszkania tam w domu 
porządnie opatrzonym i odnowionym przez Mieczysława. Jednak ten zamiar tak przez nas 
pożądany się zachwiał na czas jakiś, a może i zupełnie, kiedy w nim woli Bożej nie będzie. 
Prawie na wyjezdnem stąd jesteśmy, jednak kilka tygodni upłynie, nim droga nam się po- 
prawi do Wilna, da Bóg, dla pójścia piechotą i dlatego spodziewamy się, że jeszcze zechce- 
cie do nas napisać, najmilsi, o sobie i dziatkach. Bądźcie zdrowi, modłitwom i sercu Wasze- 
mu się polecamy. 

Jeżeliby można mieć jakąś nadzieję dla Czyżów naszych kochanych, to nam prędko 
oznajmcie, bo oni biedacy z całą ufnością przez nas Waszej się protekcyi poruczyli. 
Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin A. Mickiewicza t. I, s. 314-318. 

l Jan Czyż wspomniany też przez G. Puzyninę, W Wilnie... s. 204, zapewne brat Henryka. 
Barbara ze Szwykowskich, żona Henryka Czyża. 
3. Borystenów — klucz borystenowski obejmujący 14 folwarków leżał między źródłami rzeki Dźwiny i Dniepru, nale- 
żał do ks. Konstantego Lubomirskiego (1786-1870), żonatego z Katarzyną hr. Tołstoj. 
4 Ros. bumaga — papier, tu w znaczeniu weksli. 
Ros. pena — dosłownie piana, tu w znaczeniu procentów (?) 
Niedoimka — zaległość. 
6 Aleksander G. Golicyn, gubernator wileński. 
Henryk Czyż, mąż Barbary ze Szwykowskich. 
8 Tzn. w kluczu borystenowskim ks. Konstantego Lubomirskiego. 
9 Tzn. odstawiony od piersi. 
Przenośnie, w starej Kalifornii należącej do Meksyku, główne bogactwo stanowią kopalnie drogich kruszców. Tu 
nawiązanie do badań geologicznych Zana na Uralu w poszukiwaniu kruszców. Wspomniane tu rozdziały pamięt- 


nika nie zachowały się. Materiały znajdujące się w tekstach pomocniczych przytaczam w cz. I tomu. 

11 Ignacego Zana, 

12 Kazio Dederko, syn Rocha i Wandy ze Świętorzeckich. Jaźwiński, prawdopodobnie Antoni (1789 — ok. 1870) wy- 
nalazca metody mnemotechnicznej, polegającej na doskonaleniu wszelkich rodzajów pamięci; w armii Ks. War- 
szawskiego i Królestwa Polskiego, działał we Francji i Włoszech, zdobył znaczne uznanie, od 1836 działał w Pe- 
tersburgu, w 1848 osiadł w Korytnie w Bobrujskiem, w 1858 wyjechał ponownie do Anglii i Niemiec, powrócił w 
1861. 

13 Barbara Puzynianka, zapewne siostra Tadeusza. 

Florcię — córkę adresata. 
Mieczysław Świętorzecki. 


45 Do Rocha Dederki 


[Druskienniki, 14/26 sierpnia 1849]! 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw. Panna Matka. — 1849, sierp- 
nia 14 dnia, niedziela, z Druskiennik. 

Dziś doszła mię nowina o nowym darze, który mi kochanka i żona z błogosławieństwa 
bożego przyniosła, ku pomnożeniu ubogiej rodziny Zanów, oby cale oddanej ku chwale 
bożej i miłości bliźnich. Jutro da Bóg zasiłę się pokarmem Ciała i Krwi Pańskiej, aby god- 
nie mu złożyć nieudolny hołd wdzięczności i wyjednać dła Was potrzebne błogosławień- 
stwo na zdrowie duszne i cielesne. Spodziewam się sam Was prędzej powitać, aniżeli ten 
list dojdzie. Przecież zwierzam mu błogosławieństwo moje ojcowskie dla syna nowonaro- 
dzonego, podziękowanie mężowskie dla mężnej niewiasty żony i matki, które niech się 
rozdzieli między Brygidą i siostrą jej Wandą, która przedtem Wiktora mi pierwsza ukazać, 


330 


Listy do różnych adresatów 


a teraz 30 lipca Abdona mi pierwsza powinszować rada była i radość szczerą i niezapo- 
mnianą wniosła. Niepróżno mi uszy się paliły, albowiem pociągane były od przodków 
cieszących się ze swego w nas odrodzenia, dobrych ich przymiotów i obyczajów. — 

Wczorajsza komedyjka przedstawiała śmierć złowioną przez dzierżawcę, który dopóty 
jej nie oswobodził, aż dała obietnicę, że po dobre i wierne małżeństwa żon i mężów nie 
przyjdzie pierwej niż za sto lat. Mamy tedy wrożbę, że Bóg dawszy nam synów, da też nie- 
wątpliwie i możność wychowania ich na sługi i wojowniki jego. Ten nowy nam człowiek 
przypominać będzie schyłek sprawy madżarskiej”. 

Wyjeżdżam stąd raniuchno we wtorek do Bolciennik, skąd będę usiłował przywieść 
kumę. — Jeżeli ten list przyjdzie pierwej niż ja do Oborka, to znaczy, żem pojechał na Wil- 
no lub Nowogródek. 

Łaska Boża niech zawsze będzie z nami. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 150-152. 


1 List bez adresata, pisany jednak do Oborek, gdzie gospodarował Roch Dederko. 

2 Mowa o narodzinach drugiego syna Zanów Abdona. 
Sprawa madziarska — aluzja do upadku walki Węgrów o niepodległość. 11 i 13 sierpnia n.s. Kossuth, a następnie 
Górgej składają dyktaturę i broń pod Vilagos. 


46 Do Marii Puttkamerowej 


[Wilno, 28 października / 9 listopada 1849] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Bogarodzica Panna. — 1849, — Paź- 
dziernika 28 dnia — z Wilna. 

Radzi rozdzielamy się z mieszkańcami wsi odpustem i błogosławieństwem, które otrzy- 
mujemy w mieście, na uroczystościach przez wileńskiego pasterza odprawowanych, który 
apostolskie błogosławieństwo dawał u śgo Jana w niedzielę, u śgo Rafała w poniedziałek i 
pasterskie u Augustyanów dzisiaj. Ks. Krasiński! kazał o wychowaniu, którego celem po- 
winno być uświątobliwienie na wzór Ś. Jana Kantego”; ks. Zabelewicz o miłości aniołów i 
wszystkich świętych ku ludziom, dla której usiłują oni nawracać ich na drogę zbawienia. 
Ks. Zdanowicz? o życiu i dziełach śś. Apostołów Szymona i Judy. Przez te i tym podobne 
nabożeństwa zapoznawamy się z prawdziwemi naszemi nauczycielami pocieszycielami, 
wspieraczami, których częstokroć nie uczuwamy dla rzeczy i osób znikomych, w jakich 
zwykliśmy pokładać nasze zaufanie. Nie bez boleści wypada się nam od nich odrywać na 
przyszłość, a czułość i uwagę, i usilność kierować do istót niewidomych prawdy i szczęścia. 
I to jest owoc, jaki spodziewamy się da Bóg osiagnąć przez teraźniejszy nasz pobyt. Inne 
zamiary, któreśmy mieli przy wybieraniu się z Oborka o nabyciu kawałka ziemi w tutej- 
szych stronach, rozchwiały się lub bardzo wątpliwy wystawują skutek. Pan Wawrzyniec 
obiecał mi wydostać z Lidy dokładną wiadomość o Wersoce*; proszę mu przypomnieć, aby 
obietnicy dotrzymał jak będzie miał zręczność potemu. Mieliśmy dla niego u Odyńca her- 
batę, gdzie o swe kalwiństwo potykał się ze Zdanowiczem, zwykłym bez serca i ducha spo- 
sobem. 

Jesienna pomroka zewnątrz i wewnątrz trzyma nas skupionych u siebie i w sobie; nig- 
dzie nie bywam, pilnując dziatek w domu. Cały zresztą czas zabiera nam Wiktoryn Serafin, 
któremu jako nieodstępnemu towarzyszowi obmyślam zabawy, i Abdon, którego czasami 
kołyszę, wywdzięczając się niejako za te najpoetyczniejsze posługi, z któremi dla nas wszy- 
stkich wylewa się Brygida duszą, sercem i ciałem; najszczęśliwsza, ba do wszelkiej każde- 
mu usługi równie gotowa jak zdolna. Zdrowie nam służy dzięki Bogu i coraz umniejsza się 
pogańska troska o jutrze, z czego się wyżywim. Uradowała nas obietnica tycząca się ogro- 
dowizn, zarówno jak i sam dar owoców, któreśmy już z łaski Maryi smakowali. 
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Nie umiem sobie jeszcze oswobodzić cokolwiek wyłącznego czasu na pamiętniki, które 
od Dobrowolskiego przechodzą na własność Chodkiewicza Karola, naduralskiego mece- 
nasa i przyjaciela”. Uznaję w tem wolę i moc Opatrzności, abym w nim nie stał się czczymi 
próżnym: potrzeba wiele doznać i wytrwać, aby móc choć jedno prawdziwe uczucie i poję- 
cie przyswoić sobie i uczynić je własnością swej duszy. Przed niem i mnogie tomy słów 
przewybornych, wydających uprzednie wzruszenia i pomysły, są jako słoma i plewy przed 
ziarnem. Chwile swobodne od nabożeństwa i Serafina poświęcam na nadawanie chrześ- 
ciańskiego znaczenia twierdzeniom i przeczeniom Thiersa o własnościś, Niedorozumienie 
w tej rzeczy pochodzi stąd, iż nie pamiętamy, że nie wszystko to jest naszą własnością, co 
posiadamy, czem zarządzamy, czem władamy, czego używamy sami. 

Czytam gazety francuskie; z nich wyczytałem wiadomość, że sąd skazał Adama na za- 
płatę kosztów podjętych na utworzenie legii w Rzymie”; że tomy wszystkich jego prelekcyj 
wyszły niedawno z druku”. Felicyta Odyńca jest pomnikiem świadczącym o owocach, jakie 
wydają uczniowie nasi, a Aerolit Podbereskiego, jakie wydają dzieci naszych zastępców”. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 152-154. 


1 Ks. Adam Stanisław Krasiński, od 1839 biskup wileński i kaznodzieja katedralny, później jej kanonik. 

2 Jan z Kęt (Kanty) (1390-1473), beatyfikowany w 1660, kanonizowany 1767, absolwent Wydziału Sztuk Wyzwolo- 

nych Akademii Krakowskiej, od 1429 wykładał filozofię w Uniwersytecie Krakowskim. 

Księża: Zabelewicz i Zdanowicz, nieznani. 

Wawrzyniec Puttkamer. 

Wersoka, wieś i folwark, w powiecie lidzkim, gmina Ejszyszki, 46 wiorst od Lidy, własność Narbutów. Słownik Geo- 
graficzny notuje jeszcze drugą miejscowość tej nazwy w lidzkiem, w powiecie oszmiańskim, 33 wiorsty od Oszmiany. 

5. Karol Chodkiewicz zob. blok listów adresowanych do niego. Mowa tu o fragmencie pamiętnika z pobytu na Syberii, 

napisanego przez T. Zana dla Dobrowolskiego; zachowały się tylko fragmenty materiałów wspomnieniowych 

ogłaszane w cz. I tomu. 

Adolphe Thiers (1797-1877), francuski polityk i historyk, kilkakrotny minister i pierwszy prezydent II[ Republiki 

Francuskiej (1871-1873). Autor m.in. De ła proprićtć (przekł. pol. Warszawa 1849). 

Notatka taka nie jest znana. Prawdopodobnie Z.an coś tu pomylił. Toczył się wówczas proces Wersalski, oskar- 

żonych o zajścia z 13 czerwca 1849 r. 

Mowa o piątym tomie francuskiego wydania prelekcji Mickiewicza w College de France pt. Les Slaves (Bruksela- 

—Paryż 1849). 

Antoni Edward Odyniec wydał wówczas dramat Felicyta, czyli męczennnicy kartagińscy. Dramat w 5 aktach (Wilno 

1849). 

Romuald Podbereski-Drucki (1812?-1863?), publicysta i wydawca. W latach 1836-1847 przebywał w Rosji, na- 

stępnie w Wilnie, w 1850 przybył do Warszawy, aresztowany w związku ze sprawą pisarzy związanych z „Gwiazdą”, 

zesłany do Archangielska, gdzie zmarł. 

Aerolit — chodzi o Ludwika Podbereskiego: Dwie miłości. Aerolit (Wilno 1849) s. 182. 
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47 Do Marii Puttkamerowej 


[Wilno, 2/14 listopada 1849] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Bogarodzica Najświętsza Panna. 

2 listopada 1849 z Wilna. Za podziękę i odpłatę darów bo[l]ciennickiego sadu i brazel- 
skiego ogrodu i ptaszarni! przesyłamy zdrowi i szczęśliwi wszyscy nas czworo z trojgiem 
powinowatych, albowiem i kochana Wandeczka? od dwóch dni jest z nami i z tyluż sługi 
Wam błogosławieństwo, któreśmy sami otrzymali wczora u Wszystkich Świętych i dziś na 
nabożeństwie za dusze z pomiędzy nas, gdzie indziej powołane. Mam nadzieję i prosimy o 
to Boga, że te błogosławieństwa będą miały moc ochronić nas od przygod przeciwnych 
zbawieniu i dać siłę wytrwania w smutkach nieuniknionych, które do niego z obłąkania na- 
wracają. Nie same tylko miesiące bywają czarne, są takoweż lata, wieki, godziny 1 chwile 
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równie potrzebne i pożyteczne jak światłe i ciepłe promieniste. Strat w urodzaju zboża i w 
żywiole gospodarskim zazwyczaj bywa przyczyną nasza niedbałość własna, a częstokroć i 
raczej zbytnia troskliwość o mienie podług naszego widzimisię, nie ceniąc tego, którym nas 
Ojciec, który jest w niebiesiech opatruje w swoim czasie i miejscu właściwym. Zapuszcza- 
nie się w przeszłości niepowrotnej bez dotykalnego użytku na obecność, lub wyrywania się 
nieumiarkowane do przyszłości nie zdanej naszemu władaniu, odbiera nam uczucie, poję- 
cie i siąę potrzebną do korzystania z czasu teraźniejszego, który sam dla nas się wyznacza 
jako pole walki zwycięskiej, zasługi nie zaznaczonej [?] zarobku istotnego. Mam przekona- 
nie, że smutek, który od lat tylu odzywa się z tajemnic duszy w roku około tego czasu i ciosy 
ponawiane, jest wyrazem, którym przemawiają ku nam dysze z czyśca w nieutulonym żalu 
za czas, który nie na to, co istotnie im był dany, stracili, a który my i za siebie i za nich jesz- 
cze za pokutą 1 wysługą wynagrodzić im możem za łaską najsłodszych imion. Tak jeszcze 
mocno przyległy jestem ziemi i do jej znikomych zadowoleń, że nie umiem oddać się wcale 
na służbę bliźniego, która przedtem była nie w czym innym jak w szczerej chęci, a teraz tyl- 
kow jednej modlitwie; przeszkadza jej zajęcie się sobą i co swoim być rozumiemy zwykle. 

Więcej stu rodzin wychodźców przeniosło się za ocean dla wszczepienia w nowym 
świecie osady polskiej”. 80 osób zajmujących się polityką zmuszono wynieść się z Francji, 
nawet dawniej zamieszkałych i z Francuzami spokrewnionych. Do koła marszałkowskiego 
wezwano obywateli uznanych za lepszych gospodarzy dla wydania uwag o projekcie przez 
Sieniawina tu zostawionym względem ustanowienia stosunków włościan z właścicielami”. 
Zycie prowadząc domowe i ukryte nie uczestniczymy w dziejach świata, dworu, ulic. Byliś- 
my przecie u ks. Zdanowicza i Odyńca” na wieczorynce herbatnej, na której rozprawiamy 
sobie o przedmiotach zajmujących obecnie ludy i ich władców, jak który czuje i umie. Ada- 
mowicz” 1 Odyniec oświadczają mi pomoc do układania przedsięwziętych pamiętników, 
jako osoby przywykłe do redagowania; tym bardziej że pismiennictwo nie zdaje się być 
moim powołaniem i w nim dotąd żadnego nie miawszy znaczenia, wątpię abym co kiedy 
mógł znaczyć. 

Feli” na mieszkanie zimowe tu przybyła, jeszcześmy się nie widzieli. Brygida w niedzie- 
lę z Zosią odwiedzały Swiętorzeckich Czesławówć, stryjostwo sławne z mińskiej gubernii, 
ze spraw o ciemiężstwo włościan, zresztą dostatnie i przemysł krajowy ożywiające, gdzie 
też spotkała się z krewną, ładną Florentyną z Januszewskich Czeczotową”. Dziś odwie- 
dziłem P. Hieronimową Mirską z Dziśnieńskiego”*, mieszkającą tu dla wychowania dzia- 
tek, których ma siedmioro. Nie mam czasu i pokoju dokonczyć tego listku, a już Jankiel na 
niego oczekuje, do stotu wołają, Serafin okulary zdejmuje. Niektore rzeczy służące do ob- 
wijania krupek pozostają poźniejszego odesłania na powrót. 

Do wtorku przyszłego zabawi z nami Wandeczka, a może i dłużej. Zajęte sprawunkami 
najczulej obie, siostry nierozłączne, pozdrawiają. Na różnych nabożeństwach bywamy 
przedmiotem uwagi i usłużności osób mało, albo i wcale nam nieznajomych. Jeśli by stan 
drogi i pory dozwolił, spodziewamy się Was z Linką i Krzylką!! usciskać tu na uroczystości 
Opieki Matki Boskiej. Na Kochaczyn mamy już dwóch kupców, dających nawet więcej, ja- 
ke'm z razu cenił. Oczekujemy dokładniejszych wiadomości o Wersoże??, z których dla nas 
ważniejsze będą od Pana Wawrzyńca” przyrzeczone z Lidy. 

Łaska Boża niech zawsze będzie z Wami. 


Autograf w Muzeum Łiteratury im. A. Mickiewicza w Warszawie, sygn. 213, k. 45-46; arkusz pożółkłego papieru for- 
mątu 13,1 x21,5 cm, zapisany w całości, Ślady złożeń. 


I Mowa o owocach z sadu w Bolciennikach; jarzynach i drobiu z Brażelec, wsi w powiecie lidzkim, gmina Bieniako- 
nie, należącej do dóbr Bieniakonie. 
Wanda ze Świętorzeckich Dederkowa, żona Rocha. 

3 Nawiązanie do wychodźstwa, które stało się zjawiskiem masowym w Europie w latach 1849—1855, kiedy to liczba 
emigrantów dochodziła do pół miliona rocznie. Chiopi i robotnicy polscy odgrywali w tym ruchu emigracyjnym, 
głównie do Stanów Zjednoczonych, znaczną role. 


333 


Krąg Tomasza Zana 





4 Sieniawin, prawdopodobnie Dmitrij Nikołajewicz, uczestnik sądu nad dekabrystami. 

5 Ks. Zdanowicz, bliżej nieznany i A.E. Odyniec. 

6 Prawdopodobnie Adam Ferdynand Adamowicz (ur. 1802), dr medycyny, profesor zwyczajny Akademii Medy- 
ko-Chirurgicznej w Wilnie. Wykładał m.in. historię i literaturę medycyny. Pracował też nad historią Wilna, redak- 
tor i autor licznych prac. 

7 Felicja Micewiczówna. 

8. Czesław Świętorzecki, brat Stanisława, stryj Brygidy Zanowej. 

% Florentyna z Januszewskich Czeczotowa, bliżej nieznana. 

10 Mirska, żona Hieronima z dziśniesieńskiego. 
LL prawdopodobnie z rodziny Puttkamerów. 

12 Wersoka, zob. list poprzedni, przyp. 4. 

13 Wawrzyniec Puttkamer. 


48 Do Antoniego Edwarda Odyńca 


[Wilno, 10/22 marca 1850] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw[iętsza] Panna. — 1850 r. - 
10 marca. 

Wiesz jak ustawicznem pragnieniem pałam, ażeby ziarno nauk i doświadczeń, przez 
które nas mądry, sprawiedliwy i opatrzny Twórca, Zbawca i Rajca przeprowadza, upadło 
gdzie jako z dojrzałego kłosa na rolę ojczyzny i matczyzny tak nam umiłowanej. W podró- 
żach po niewoli i z obowiązku odbywanych, oznajomiłem się z pokładami skał, glin i pia- 
sków 1 z porządkiem, w jakim jedne na drugich są rozciągnione i ukazują się w urwiskach 
brzegowych rzek wpadających do Bałtyckiego i Kaspijskiego mórz, w dolinach i górach 
Uralskich, w kopalniach i studnicach znajdujących się w krainie północnej, w wschodnich i 
zachodnich guberniach Rosyi. W tem zajęciu się szczególniejszą uwagę zwracały te pokła- 
dy, które służą za pokrycie lub za pościel miejscom, z których się wydobywa sól kamienna, 
błotna i jeziorna, i rosół, z którego się sól wywarza, i w części węgiel kopalny, dwa przed- 
mioty zdolne za opatrznością bożą stać się nowem źródłem kiedyś przemysłu i bogactwa 
krain z razu do rolnictwa przeznaczonych. W ostatniem mojem poszukiwaniu oznak spo- 
sobnych dać poznać geognostyczny skład i konfiguracyą Białej i Czarnej Rusi, a w części 
Litwy, powziąłem nadzieję o możności odkrycia kopalń soli lub źródeł, w stronach ograni- 
czonych z jednej strony pokładami kredy, wynurzajacemi się w okolicach Grodna i Lepla, 
a z przeciwnej strony pokładami gipsu i przewałami znajomemi w okolicach Birż!. Na tej 
przestrzeni skazówkami do tych odkryć służyć mogą źródła solne, podobne druskiennic- 
kim, przeciskające się u brzegów Niemna od wspomnionego miejsca, aż do ujścia Willi, i 
obwały brzegowe rzeczek i jezior do wspomnionych rzek uciekających. Grzęda rozdziela- 
jąca te rzeczki w przeciwne strony płynące trockiego, kowieńskiego i wileńskiego, pod pia- 
skami i glinami wykazać może piaskowce i wapieńce należące do solanej formacyi, w któ- 
rej poszukiwanie soli łatwo się uwieńczyć może pożądanym i chwalebnym skutkiem. Rozu- 
miem tedy, że wynalazek kawałków soli, o której Cię w swoim liście uwiadamia p. Burba?, 
nie jest rzeczą przypadkową lub podrzuconą, uwagi ziomków lub i urzędników niegodną; 
owszem radbym w ślad biec za temi oznakami i samo miejsce tego nieoszacowanego kru- 
szcu najdokładniej wykryć. Lecz sam ani na odbycie obejrzenia brzegów Wilii od Wilna i 
Niemna, od Grodna do Kowna i rzeczyn litewskich i żmudzkich, może po tej przestrzeni w 
nie wlewających się; ani wraz potem na wybranie i ustanowienie miejsc do Świdrowania, 
kopania i wydobywania pokładów, na których by można oprzeć wyliczenia kosztów i korzy- 
ści dla jej nadal wydobywania, nie mam żadnych sposobów i środków. Jeżeliby mnie w one 
pan Burba miał wolę należycie opatrzyć drogą prywatną i obmyślić pobyt przyzwoity dla 
mojej rodziny gdzieś w środku przedsiębranych wycieczek przez czas wiosny i lata, dopóki 
by dogodny był dla nich, a nadto i zasiłek potrzebny na całoroczne utrzymanie się po tych 
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wycieczek uzupełnieniu przez czas potrzebny na wydanie geognostycznego obejrzenia i 
prac dokonanych; natenczas urządzilibym się tak, ażebym po odbytych wielkanocnych re- 
kolekcyach i spowiedzi, był gotów do służenia szlachetnym zamiarom p. Burby, dobro 
ogólne i chwałę bożą zapewne mającym na celu, tem chętniej i przyjemniej, że przez to do- 
godziłbym i moim osobistym upodobaniom i życzeniom, i miałbym okoliczność okazania, 
jak wysoko cenię wezwanie powinowatego domowi p. Michała Romera”, z którym mnie 
chlubnie łączy wspólność pamiątek i zasług. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego Żywot i korespondencja T. Zana, s. 152-154. 


L Birże, miasteczko na pograniczu Żmudzi i Kurłandii, w poniewieżskim , gubernia kowieńska. 

2 Burba Aleksy, marszałek kowieński. 

$ Michał Józef Rómer (1778-1853), syn Stefana Dominika i Anny z Paców, marszałek szlachty guberni wiłeńskiej, 
członek Wolnomułarstwa Narodowego i Towarzystwa Patriotycznego, w latach 1820-1826 przewodniczący Komi- 
sji Masy Radziwiłłowskiej, w 1828 osadzony w twierdzy Petropawłowskiej, w latach 1830-1832 zesłany do Worone- 
ża. Ożeniony z Rachelą de Racs, z którą miał 6 dzieci, najmłodszy Michał Stefan (1816-1846) był marszałkiem po- 
wiatu trockiego. 


49 Do Apolinarego i Justyny Kiersnowskich 


[Wilno, 3/15 kwietnia 1850] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Niepokalanie Poczęta Najświętsza 
Panna Bogarodzica. 

1850 kwietnia 3. Wilno z domu Slepścia!. 


Ni przestrzeń, ani czas nie zdoła zobojętnić wzajem ku sobie powziętych uczuć przy- 
chylnych, poczciwych i życzliwych, przez spólność wiary, nadziei i miłości w Bogu. Jeśli tak 
już od dawna nie możemy, jakbyśmy sobie życzyli, uprzyjemniać obecnego bycia życia na- 
szego Waszym widokiem, słowem i usługowaniem, kochani Apolinary i Justyno, nie prze- 
staje atoli serce i dusza nasza mieć ustawiczne uczestnictwo w przedsięwzięciach, zdrowiu i 
powodzeniu Waszem. 

Od chwili, w której opuściliśmy Oborek w zamiarze widzenia się z Malewskimi?, którzy 
przeszłej jesieni z częścią swej dziatwy rodzinne zwiedzali Wilno, pozostawamy tutaj od- 
dając się jedynie nabożeństwu i dziedzicom naszym, Wiktorynowi i Abdonowi, dzieciom i 
stuzkom Waszym; innego nad to obowiązku żadnego zgoła na siebie nie wkładając. Czas 
jest to przyjemny do rozpoznawania swej przeszłości, do pokutowania i zbawiania się, w 
którym łączymy się z przyjaciołmi naszymi życiem istotnem, swobodnem, osobistem. Nie 
szukamy wcale odwiedzin, ale też i nie unikamy; tem bardziej, że Wilno zawsze jest pełne 
łaskawców i od dawna tu zamieszkałych i na przemiany tu przebywających dła wychowania 
dziatek i wydawania panien ze wszystkich stron Litwy i Rusi Białej i Czarnej. Od pana Do- 
minika” miewamy czasami o Was acz nie nadto szczegółowe wieści, ostatnia razą mieliśmy 
szczęśliwość widzieć Waszych rodziców i od Matki przedziwnej otrzymywać błogosławień- 
stwo dla siebie i naszych dziatek, z których Wiktor ma sławę rozumnego, a Abdon uprzej- 
mego. Przez list poleciliśmy jej czcigodność naszej niezmordowanej i statecznie nami się 
opiekującej Helenie w Petersburgu”, wtedy też dowiedzieliśmy się, że życząc sobie usado- 
wić się na ojczystej i macierzystej zagrodzie, zamierzyliście opuścić Borystenów” i na kogo 
innego zdać obowiązki, którym się tam dotąd poświęcaliście. Pan Henryk Czyż, którego- 
śmy polecali Waszej dobroci i przezacności, wówczas kiedy Apolinary wchodził w te obo- 
wiązki i dziś nas uprasza, abyśmy to polecenie powtórzyli. Zyczytby sobie i uważałby sobie 
za wielką pomyślność, abyś go raczył przedstawić swojemu Lubomirskiemu księciu na za- 
stępstwo siebie samego*, Nie potrzebuję wysilać się na słowa, które by tę prośbę uczynić 
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były zdolne za jak najskuteczniejszą, ani które by razem dowodziły jego zalet, o których my 
z najlepszej strony jesteśmy przekonani, tem bardziej, że Pan Czyż jest żonaty z panną Bar- 
barą Szwykowską”, swoją powinowatą, naszą i Waszą, z osobą pobożną, ukochaną od Bry- 
gidy, ode mnie szacowaną, jako nam przyjazną, albowiem wierzę, iż sam uczynisz, co tylko 
w tej prośbie najużyteczniejszego uczynić będziesz w stanie, daleko czulej i lepiej, niż by- 
śmy prosić i raić mogli. Zapewne, że w takich przedsięwzięciach my polecający, równie jak 
1 czyniący zadosyć proszącym, sprawujemy zamiary i wolę Opatrzności, której radzi jeste- 
śmy w pokorze i ufności usługiwać i być poddanymi. Czego w tej swej prośbie Czyż ma się 
spodziewać, co dalej w niej przedsiębrać, racz nas rychło uwiadomić do Wilna, gdzie zwy- 
kle mieszka. Za nastaniem drogi suchej zamierzamy się udać do Kochaczyna na osiadłość 
już stanowczą; jezeli w tym przeciągu czasu nie zatrzyma nas sól, którą odkrywać zamierza 
pan Burba, kowieński marszałek, a do którego zamiaru mnie na uczestnika wezwać przed- 
siębierze. 

Ominęła nas nadzieja nabycia Raczkowa, mająteczku, od Wagnera w sąsiedztwie Ma- 
linowszczyzny i Oborka, a potem i Wersobi od Borodziczów? w sąsiedztwie Putkamerowej, 
głośnej Maryi, która tej zimy stała się wdową. Wiele już moich przyjaciół uprzedziło mię 
do wieczności, a między nimi najbliższy mój brat, dobrodziej i lekarz Ignacy skończył swój 
zawód ziemski w czas, kiedy mi się narodził Abdon, kiedym przebywał w Druskiennikach. 
Wody bardzo mi posługiwały do pozbycia się liszajów, na które dwa lata wciąż cierpiałem, 
a z których ostatecznie mnie dopiero wygładza mydło dziegciowe z Petersburga. Są tu 
Wasi czciciele, Wasi szanowni Chludzińscy, z którymi byłem razem na wodach, są też Be- 
nisławcy, byli Nitosławscy ze Skrzydlewa, Bujnicki, wydawca „Rubonu””. Widujemy Baliń- 
skich, panny: kochana Przyjaciółka i Czarownica w tych dniach u Wizytek odbywały reko- 
lekcye", Jedna z Kieniewiczówien wyszła za Mikulskiego!! i było ładne i bogate wesele. 
Myślimy często o Waszych wielbicielach, Adamowiczach!?, mając tu swoich, którzy nam są 
szczerze przyjaźni i pomocni. Między przyjemnościami, które obiecujemy sobie w zamiesz- 
kaniu na Białej Rusi, liczymy naprzód niezbyt odległe ich od Kochaczyna sąsiedztwo, 
mające nam Was zastępować, gdy się udacie w Nowogrodzkie. Uważamy sobie za szcze- 
gólniejszy znak błogosławieństwa Bożego znajomość, jakąśmy uczynili z panną Maryą 
Czapską”?, zakonnicą, która nam przewodniczy w pokutnej drodze do zbawienia. U Ostrej 
Bramy częstokroć oboje śpiewamy litanię, bywamy w innych kościołach w dni odpustowe, 
a wtedy odwiedzamy mimochodem nasze znajomoście, a mianowicie: Adamowiczów, 
Odyńców, Turskich, Sniadecką, Mirskich (Hieronimów), Antonowiczów z Świenciańskie- 
go, którzy są nasi powinowaci, Malewskich rektorową, Czyżów!” i t.p. Przez ciąg postu co- 
dzień jest kompleta, kazanie, suplikacya i procesya w jednym z kościołów z kolei, w nie- 
dzielę w katedrze, w poniedziałek u św. Jana, we wtorek w Dominikańskim kościele, we 
środę u Ostrej Bramy, we czwartek u Wszyst[kich] Świętych, w piątek u Franciszkanów, w 
sobotę u Bernardynów. Błogosławieństwem, które otrzymujem, radzi szczerze rozdziela- 
my się z Wami i Waszemi. 

Pamiętniki obiecane Dobrowolskiemu przechodzą do Chodkiewicza””, idą one razem 
z byciem życiem mojem obecnem. Przez ciąg pobytu w Wilnie zajmowałem się badaniem o 
własności, jako zasady obowiązków ku sobie i bliźnim, 


Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin A. Mickiewicza t. 319-320. 


1 Dom Ślepścia w Wilnie, lokalizacja nieznana. 
Franciszek i Helena Malewscy przyjechali z Petersburga do Wilna dla odwiedzenia matki i sióstr Franciszka. 
3 Dominik Chodźko (zm. 1863), syn Jana i Karoliny z Lentenerów, literat, pedagog, kronikarz Uniwersytetu Wileń- 
skiego. 
4w pierwodruku: „Stelenie”, ten oczywisty błąd poprawiamy, chodzi bowiem o Helenę Malewską. 
5 Borystenów, zob. list do A. Kiersnowskiego z 21 marca/2 kwietnia 1849, przyp. 3. 
6 Konstanty Lubomirski. 
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T Barbara ze Szwykowskich Henrykowa Czyżowa. 

8 Raczki koło Dowspudy, między Suwałkami a Augustowem, własność Wagnerów. 
Wersobia, własność Borodziczów, nie odnotowana w Słowniku Geograficznym. 

? Chludzińscy, zapewne Ignacy (ur. 1807), absolwent Uniw. Wileńskiego w 1828 marszałek Witebski, oż. z Klemen- 
tyną z Kossowów. 
Benisławscy — Józef, s. Augusta, oż. z Walentyną z Romerów. 
Nitosławscy, raczej Nietosławscy ze Skrzydlewa, wsi powiatu sieńskiego, kilkanaście wiorst od Witebska. 
Kazimierz Bujnicki, obywatel guberi witebskiej, marszałek powiatu dynaburskiego, wydawca w latach 1842-1847 
w Wilnie pisma zbiorowego „Rubon” (t. 1-8). 

10 Panny Julia i Maria Balińskie, córki Michała i Zofii ze Śniadeckich. 

Il Kamila Mikulska z Kieniewiczów, wspomniana przez S. Kieniewicza: Dereszewicze 1863 (Wrocław 1986). 

12 Mowa o Adamie Ferdynandzie Adamowiczu, zob. list do M. Puttkamerowej z 2/14 listopada, przyp. 6. 

B Q rekolekcjach prowadzonych przez Marię Czapska, córkę Karola i o niej samej pisze dość dużo G. Puzynina, 
W Wilnie i w dworach litewskich 1815-1843. 

M Turscy, nieznani. ; 
Antonina z Sulistrowskich Józefowa Śniadecka, 
Hieronim Mirski, Antonowiczowie ze Święcian wspomniani przez G. Puzyninę. 
Katarzyna Malewska, żona Szymona, matka Franciszka. 
Barbara i Henryk Czyżowie. 

I$ Karola Chodkiewicza, zob. zespół listów Zana adresowanych do niego. 

16 Zainteresowania i refleksje etyczne Zana, zob, cz. I tego tomu. Wspomniany tu esej nie jest znany. 


50 Do Juliana Hłaski 


[Druskienniki, 16/28 czerwca 1851] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Niepokalanie Poczęta, Panna Najś- 
więtsza, Matka Bogarodzica. 1851, Czerwca 16, z Druskiennik. 

Czci i kochania godnemu Panu Julianowi Hłasko, sędziemu, Tomasz Zan niniejszem 
pismem życzy zdrowia i pomyślności sprowadzających pokój i inne błogosławieństwa łaski 
boskiej. I Baera nie zastałem w Grodzisku!, dokąd mi ułatwiła przejazd pobożna panna 
Marya Czudorska?, siostra tej, która mię już w Poniemuniu zobowiązała swoją uprzejmą 
usłużnością. W tej przejażdżce miałem szczęśliwość zwiedzić cudowną [?] w Różanym sto- 
ku”; jej to zapewne pomocy winienem rychło zamknięcie mojego zobowiązania się z hr. 
Michałem Wołłowiczem, którego także nie zastałem u siebie w Światsku*, dokąd przy- 
byłem po zbadaniu, ile można było, okolic, w których leżą na źródłach wiślanych Bobra i 
Narwy (Bugu) jego majątki Krzywe i Jasienowskie”; kres ostateczny obecnej mojej ziemie- 
znawczej wycieczki. Jej winienem przekonanie, że linia wyników solnych wód przedłuża się 
od Druskiennik ku południowemu zachodowi i przypada na źródła nieco siarczane w so- 
kolskim i białostockim, tak jak i na północny wschód w upickim powiecie; oznaczając 
przez nie kierunek tego pokładu sól zawierającego, który od podgórza karpackiego około 
Bochni i Wieliczki ciągnie się wzdłuż doliny Niemna przez Czarną Ruś, Litwę i Zmudź do 
gór Waldajskich, gdzie są słone wody Starej Rusy i do podgórza uralskiego w Permii, gdzie 
włościanie z głębokości 100 i więcej sążni po wyświdrowanych otworach wydostają surowi- 
cę, z której obficie mają soli warzonki; i że ten pokład, zawierający się między pokładem 
piasków 1 glin potopowych, odznaczających się przez mnóstwo kamieni większych i mniej- 
szych, a pokładem kredy, której położenie i własności miałem czas i zręczność bliżej zba- 
dać, zarówno jest ważny dla poszukiwaczów rodzimej soli lub wody mocno nią nasyconej, 
w grodzieńskiej gubernii i wileńskiej, jak i pokład zeszłego lata przeze mnie obejrzewany 
na Zmudzi, a zajmujący w głąb drugie piętro pod kredzianym skał układem, spoczywające 
na piaskowcu permskim, pod którym zwykle rozciągają się wapienie, kopalny węgiel za- 
wierające, jakie ku powierzchni się wynurzają już w telszewskimó powiecie, rozciągając się 
po Kurlandyi, Inflantach i Pskowie. 
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Ale za tem w ogóle rozpoznaniem porządku i własności pokładów na głębokości kilku 
set sążni rozciągających się po tak rozległym kraju obejmującym wspomniane krainy, nie 
można wraz już przystąpić do poszukiwania użytków kopalnych ni spodziewanych, ni po- 
żądanych; trzeba jeszcze bliżej śledzić, oba te pokłady dla soli równie ważne i tutaj, i na 
Zmudzi przez górnicze roboty, mające na celu wybranie miejsca na założenie szyby czyli 
studni, mogącej wykryć lejkowate wgłębiny rodzimą solą zajete, otoczone słonem, stwar- 
dzonem błoćskiem (haidą) w pokładzie przedpotopnym; i pstrym iłem i wapieńcem musz- 
lowym w pokładzie od kredy oddzielonym, piaskami, glinami i koralowymi wapieńcami, 
zwanym skał układem pstrego piaskowca.Na co pełnomocni rządcy majątków p. Aleksego 
Burby zeszłego lata i p. Michała Wołłowicza, obecnego oświadczyli, że nie mają ani odwa- 
gi, ani zamiaru, ani nawet możności. Ziemieznawcze więc moje nadzieje pozostają samot- 
ne we mnie, bez sposobu ich uiszczenia kiedy i gdziekolwiek. Nie mając w tym przedmiocie 
nadal powodu i nakładu do zajmowania się, powinienem co rychlej dążyć do usadowienia 
rodziny mojej w Kochaczynie, w siennskim powiecie, mohylewskiej gubernii na stałe za- 
mieszkanie, skąd gotów byłbym służyć sprawie ziemioznastwa, górnictwa i przemysłu gór- 
niczego w krainach tutejszych sól i węgiel obiecujących. Dlatego nie jestem w stanie za- 
trzymać się w Druskiennikach, gdzie tylko sobie w podróży do Wilna wymiarkowałem sza- 
bas i używać wód i kąpieli, których potrzebę i użytek po rocznym wypoczynku pan Pilecki” 
najmocniej zaleca i łaskawie środki uiszczenia tego przedsięwzięcia na ten raz obmyśla. 
Zostawuję mu wzór umowy, przez którą, za pomocą przedpłaty podpisanej przez mych 
przyjaciół, mógłbym i lata obecnego, założywszy stanowisko tutaj, przedłużać rozpoczętą 
czynność ziemieznawczą i lat następnych ją rozszerzać i jakich z niej owoców za łaską 
Opatrzności doczekać się. 

Ale zbyt już długo zajmuję czci i kochania godnego Pana Sędziego Dobrodzieja, ku 
któremu zawsze rad jestem żywić w sobie uczucia najsłodsze synowskie, przedmiotem 
mnie samego tylko najbardziej obchodzącym; proszę to przyjąć sobie za dowód, że ja 
chwytam się każdej okoliczności, w której mam zręczność wynurzyć i wdzięczną pamięć 
jego ku mnie uprzejmości i gościnności, której tyle razy doznałem, a także życzliwości 
szczerej i zupełnej ku całej jego rodzinie i wychowankom, od których też nawzajem czuję 
się być mile uważanym. 


[Adres na kopercie:] 
Jaśnie Wielmożny Jmć Pan/Hłasko Julian/ Sędzia MWM w Pan/ Dobrodziej / 
w Druskiennikach. 


Pierwodruk w Księdze pamiątkowej na uczczenie 100 rocznicy urodzin A. Mickiewicza t. I, s. 321-322. 


1 Grodzisk w nowogródzkiem, w połowie drogi między Brześciem Litewskim a Nowogródkiem, należał do rodziny 
Bychowców. 

Zapewne chodzi o Ottona Bachra, marszałka szłachty powiatu sokólskiego, właściciela Makowłan, na południowy 
zachód od Grodna. 

2 Prawdopodobnie błędna lekcja rękopisu, chodzi o Marię Czudowską, wnuczkę ks. Konstancji z Radziwiłłów-Lu- 
beckiej (G. Puzynina, W Wilnie... s. 141). 

3 Różany Stok lub Krasnystok, wieś i uroczysko o 27 wiorst od Sokółki, 30 wiorst od Grodna, z klasztorem fundacji 
Tyszkiewiczów. 

4 Pisany też: Świack, na północ od Grodna, własność Michała Wołłowicza (1812—1882), syna Joachima Józefa, oże- 
nionego z Teresą Róniker. 

$._ Krzywe, nie notowane w Słowniku Geograficznym. 

Jasień, nie wiadomo o jakie dobra chodzi. 

6 Teleszew, właściwie Telesze, zaścianek szlachecki powiatu dzisieńskiego, o 50 wiorst od Dzisny, miasta powiatowe- 
go należącego do guberni wileńskiej. 

?. Jan Pilecki (1821-1878), rodem z Wilna, absolwent Akademii Medyko-Chirurgicznej, od 1842 osiadł w Grodnie, w 
sezonie przyjeżdżał do Druskiennik, gdzie od 1846 został lekarzem etatowym. Położył wielkie zasługi dla rozwoju 
Druskiennik. Od 1855, podczas pobytów w Warszawie leczył gen. W. Krasińskiego, korespondował z Z. Krasiń- 
skim. 


338 


Listy do różnych adresatów 


51 Do Józefa Chodźki 


(Wilno, 18/30 czerwca 1851] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najśw[iętsza] Panna. — 1851. Czerw- 
ca 18 dnia. — z Wilna. 

Kochanemu Panu Józefowi Chodźko Tomasz Z.an z synami Wiktorynem i Abdonem 
zdrowia i pomyślności, sprowadzających pokój, błogosławieństwo łaski boskiej, niniejszem 
pismem życzy. Zawozi je ku Araratowi Strupiński", wiozący na służbę kaukazką siostrzana 
swego Mirskiego?”, syna przyjaznej nam wielce rodziny, z którą dwie ostatnie zimy na po- 
winnych ćwiczeniach i pielęgnowaniu dziatek przepędziliśmy w Wilnie. Pielgrzymowanie 
moje dotychczasowe da Bóg skończyć się ma w bieżącym roku, w którym osiędziem na sta- 
łe zamieszkanie w Kochaczynie, majątku, który za złoty nabyłem, w smołańskiej parafii, 
sieńskim powiecie, mohylewskiej gubernii, na Białej Rusi. Z ożenieniem się wyszedłem ze 
służby, którą z górnika, jako lustrator poduchownych majątków w Lepelskim powiecie 
przedłużałem. Zajmując się z razu uczeniem dzieci i na ostatku ziemioznawczem obejrze- 
niem okolic, w którem znajdują się majątki Burby na Żmudzi i Wołłowicza” w kowieńskiej, 
grodzieńskiej, augustowskiej, do których tej wiosny jeszcze kończyłem pośpiesznie prze- 
szłego roku zaczętą wycieczkę, z jakiej dziś co tylko powróciłem i na wezwanie Dominika 
Chodźki wraz do Ciebie kochany panie Józefie piszę. ; 

Dziękować powinniśmy Twórcy Ojcowi, Zbawcy Synowi i Duchowi $. Rajcy, Bogu w 
Trójcy Jedynemu, i najgłębszą przenikać się wdzięcznością Jego Opatrzności, że kiedy inni 
kresu już swej pielgrzymki dobiegli, Ty jeszcze ze szczytu góry, naprzód z potopu wyswo- 
bodzonej, słyszeć mię możesz badającego pokłady ziemi, poprzedzające tę na niej kata- 
strofę. W kraju obejmującym wzdłuż doliny Niemna część Zmudzi, Litwy, Czarnej i Białej 
Rusi, od ujścia tej rzeki do jej źródeł stykających się ze źródłami Dźwiny, Dniepru, Wisły, 
podwyższającym się do 200 sążni, miałem zręczność postrzegać pokłady pstrego piaskowca 
wynurzające się na Zmudzi, rozdzielone od kredzianego skał układu wapieńcem korali- 
stym, 1 przedpotopowe nad nim, w których mam nadzieję, jeśliby roboty górnicze, poszuki- 
wania w nich założone kiedy były, wykryję sól rodzimą, lub surowicę mocno nią nasyconą. 
Jeżeli znajdą się środki do uiszczenia tego przedsięwzięcia, w Kochaczynie zajmować się 
będę staraniem o zbawienie duszy i wychowaniem dziedziców jej zawinień a bodajby zas- 
ług, gosciudarstwem* włościańskiem, i o ile czasu do tego zbędzie układaniem pamiętnika 
naszego ubiegłego bycia życia, którego ośmiu czy dziewięciu tomami ma się uiścić dopłat- 
ka za Kochaczyn umówiona. Tomy zaczynają się od 1849 roku, na który przypadła ustawa 
gospodarstwa kochaczyńskiego do 45 [...]|” obowiązana 1/; częścią swego utrzymywać sie- 
bie, drugą takąż częścią dwie przy sobie osoby do zarobkowania niezdolne, z których jedna 
niedorosła, a druga przestarzała. Ta powinność wynika stąd, że każdy człowiek winien jest 
zwrócić wydatek łożony na niego w młodości, aż do czasu, w którym stał się zarobkującym, 
i mający być kiedyś łożony przez czas jego starości, na jaki uczynić powinien zapas, gdy za- 
robkuje. Ostatek obróci się na środki i sposoby roboty, które jej dostarcza mir, pan, rząd, itp. 

Drugi tom pamiętnika za rok 1850 składać ma krajowy przemysł górniczy, bardzo do- 
brze łączący się z rolniczym. Na rok biegący będzie tomik pod tytułem: Początnik mowy, 
czyli nauk polskichć. 

Kiedyż nastąpi ten czas, w którym Cię oglądam, kochany panie Józefie? W pielgrzym- 
kach moich miałem szczęście odwiedzić czcigodnych rodziców Waszych w Janowie, ale od 
tego czasu zaledwie się gdzie kiedy spotykam z Dominikiem i bracią Leonarda”. Teraz po- 
wracam od Hłaski w grodzieńskiem, gdzie mieszka Teresa, jedna z sióstr żony Waszego 
Aleksandra$, od której miałem najświeższe, najżywsze wiadomości; mieszka od przeszłej 
jesieni u teścia, zawiedziony poniekąd w swoich uprzednich nadziejach, nie bez widoków 
na przyszłość. 
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Dwa ubiegłe lata szczególniej serce moje dotykane boleścią z zejścia z tego świata osób 
najbliższych; drugi rok już, jak uprzedził mię do wieczności młodszy brat mój Ignacy Zan, 
doktór, przyjaciel, najmilszy mi dobrodziej. Szczęście wewnętrzne za łaską bożą jeszcze 
mię nigdy nie opuściło; gdzie się nie obrócę, doświadczam uprzejmości acz niezasłużonej. 
Bóg mię obdarzył dozgonną przyjaciołką i miłemi dziatkami, jakich i Tobie życzę. I to też 
łasce bożej winienem, że w uczuciu, myślach, przedsięwzięciach i czynnościach naszych, 
nic inszego nie szukamy, jak królestwa bożego i sprawiedliwości jego, przekonani z do- 
świadczenia, że wszystko inne samo się z Opatrzności Jego przydaje”. Nie zazdrościmy bo- 
gatszym, że sami ubożsi jesteśmy, bo komuż na czemkolwiek nie zbywa, i czyli nie to naj- 
bardziej dolegać zwykło? „Szkoda Polaku, ziemia opuszczona” głosi jakaś pieśń kantycz- 
kowa. Taki duch ogarnął wszystkie rodziny, że nikt już w niej nie spodziewa się dla siebie 
żadnego losu, którego obyczajem rozpowszechnionym szukają zwykle za granicą swojego 
domu, majątku, parafii, klucza, powiatu, obwodu, kraju. Przecież od czasu do czasu zdarza 
się spotykać przyjaciół naszych w młodości tak miłej i chwalebnej. Pan Stefan Dąbrowski w 
Lidzie szczęśliwy, że za pomocą zarobku czcigodnej swej siostry Anzelminy może swój czas 
i trudy poświęcać dziatkom””. [tu tekst się urywa] 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana s. 158-162. 


1 Aluzja do zdobycia przez adresata w roku 1850 Araratu na Kaukazie, na południe od Erywania, sławnego z Biblii. 
, Strupiński, bliżej nieznany. 
2 Mirski Hieronim z dziśniesieńskiego. 
3 4 Aleksy Burba i Michał Wołłowicz. 
4 Ros. gosudarstwo — państwo, tu chodzi o lud. 
- Tu w tekście pierwodruku luka. 
6 Początnik mowy czyli nauk polskich, nie notowany przez K. Estreichera. 
Dominik Chodźko i bracia Leonarda Chodźki przebywającego na emigracji. 
A Aleksander Chodźko ożeniony był z Heleną Jundziłłówną . 
„ piewatpliwie nawiązanie do Ewangelii wg św. Mateusza, rozdz. VI,33. 
0 Stefan Dąbrowski, poprzedni właściciel Kochaczyna; nie wiadomo za kogo wyszła jego siostra Anzelmina. 


52 Do Kazimierza Obuchowicza 


[Kochaczyn, 12/24 marca 1852] 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya Najświętsza 
Panna Bogarodzica Matka, 12 marca 1852 
WJP Kazimierzowi! i jego domostwu Tomasz ze swojemi zdrowia i pomyślności ze 
wszelkićm błogosławieństwem, niniejszem pismem życzy i dziękuje za przysłane mi listy od 
skarbnika naszego z Sienna”. Cierpimy nad tem, że zdrowie nas obojgu, przy zajęciu około 
dziatek ustawicznóm, nie pozwala nam wczas zimy korzystać z uprzejmej łaskawości i go- 
ścinności sąsiadów naszych, wśród których nas Opatrzność dobrotliwa pomieściła i że nie 
posiadamy ani w sobie, ani w około siebie ani przyjemnego, ani użytecznego, czemby ich 
na wzajem pobłażliwość ku nam przychylić i uczcić. Przecież zawsze, a mianowicie w tym 
czasie przyjemnym postu zbawiennego, nieobecnych wystawujemy <ich> sobie żywo w 
pamięci wdzięcznej, przy modlitwie za żywych i w Bogu zeszłych, osobliwiej zaś kmotrów 
dziatkóm naszym, których hodowanie się także i ich pobożnej życzliwości przypisywać lu- 
bimy. W dzień ś. Kazimierza, który też i moim jest patronem od bierzmowania, które 
przyjmowałem w kaplicy tego Świętego Patrona Korony i Litwy w Wilnie”, zarówno też ro- 
zumieliśmy, że przyzwoita jest obchodzić imieniny kochanego sąsiada w sposób zwyczajny 
nam, cichej, posłusznej, pokornej modlitwy w przekonaniu, że przy tem wszelkie zewnętrz- 
ne oznaki w takowych zdarzeniach wydałyby się być bez szczerego znaczenia. Przygotowu- 
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jemy się Wielki Tydzień* przepędzić w Smolanach na usunieniu się od zwykłych zatrud- 
nień, a przynajmniej trzy pierwsze dni na cwiczeniach duchownych w celu gorliwszych 
modłów, serdeczniejszej pokuty i przedsięwzięcia skutecznych Środków poprawy i 
uswiątobliwienia życia, które pragniemy aby szczerze i zupełnie było chrzesciańskie. Na te 
rekollekcye odbywać się mające da Bóg w Plebanii zapraszamy kochane dusze, od obo- 
wiązków domowych i gospodarskich na ten czas swobodne, mieszkające w Hauryłkowie, 
Siderniczach i Janowie”, którym przy tej okoliczności oświadczyć naszą parafialną i 
wspołobywatelską miłość, życzliwość i do służby gotowość. Radzibyśmy też obaczyć się z 
kochanym Panem Mieczysławem, który słyszym powrócił z Białejrusi: proszę, jeżeli bę- 
dzie zręczność uwiadomić go o tem, aby za wczasu zawiesił przez Wielki Tydzień swoje 
kłopoty pańskie i opiekuńskie, a raczej przybył z nami spędzić ostatnie dni pokuty i pierw- 
sze Zmartwychwstanie. 


Autograf w Bibliotece Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu sygn. 6524/11 s. 201-204, Listy literatów i 
uczonych z lat 1804—1897. Arkusz form. 10,8x118 cm. zapisany w całości. 


1 Adresat listu Kazimierz Obuchowicz podany w fascykule rękopisów. Jak wynika z treści listu był on sąsiadem Za- 
nów, prawdopodobnie spokrewniony z Michałem Obuchowiczem (zm. po 1818), kasztelanem mińskim, uczestni- 
kiem powstania kościuszkowskiego, gospodarującym w nowogródzkiem, później w Odachowszczyźnie i Swojaty- 
czach. 

2 Sienno (lub Sienna), dawna własność Pusłowskich w powiecie nowogródzkim, gmina Lubcz, nad rzeką Wołowną. 


Tj. w katedrze wileńskiej, gdzie w renesansowej kaplicy znajduje się trumna ze szczątkami św. Kazimierza Jagiel- 
lończyka. 


+ Wielkanoc tego roku przypadała według kalendarza juliańskiego obowiązującego na Litwie 30 marca (wg kalenda- 
rza nowego stylu 11 kwietnia). 

5 Hauryłków, miejscowość nie notowana w Słowniku Geograficznym; może Hawryłki, wieś w guberni grodzieńskiej, 
w ziemi bielskiej. 
Sidernicze, folwark w powiecie sieńskim, własność Majewskich. 
Janowo (Janów?), być może chodzi o wieś w powiecie lepelskim, na granicy powiatu połockiego, własność Jasiewi- 
czów, niegdyś Zabów. 
Mieczysław, może Obuchowicz, brat Kazimierza? 


53 Do Justyny Swiętorzeckiej 
[Kochaczyn, 23 kwietnia / 5 maja 1852] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya Najświętsza 
Panna, Matka, Bogarodzica. — 1852. Kwietnia 23 dnia, z Kochaczyna. 

Jaśnie Wielmożna Pani i Najosobliwsza Dobrodziejko! Pismo to ma oświadczyć usta- 
wiczne Jej życzenia moje, i Brygidy, i synów naszych: Wiktoryna, Abdona i nowonarodzo- 
nego Klemensa, domostwa i włości naszej, życzenia zdrowia i pomyślności, zasługujących 
na błogosławieństwo łaski bożej, powinszowania zaległe za dni ubiegłych rocznic Bożego 
Narodzenia i Zmartwychwstania, kolendy, nowego roku i włóczebnego, uroczystości po- 
wszechnych i rodzinnych, domowych, od czasu rozstania się naszego pod krzyżem cudow- 
nym w Wilnie, aż do dnia dzisiejszego. Przez ten czas podobnie jak przedtem usiłowaliśmy 
szczerze i zupełnie, podług możności naszej dopełnić powinności i obowiązków przyjętych 
i włożonych, których najprzedniejszym przedmiotem było, jest i będzie duszy własnej i 
dusz z nią niewidomie i widomie złączonych pokój serca i zdrowie umysłu w ciele zdro- 
wem, które temu obojgu wszędzie i zawsze posługuje. 

W ciągu miesiąca maja odbyłem ziemioznawczą wycieczkę w kraj białostocki i zapusz- 
czański, i uiściłem się względem zobowiązania się mojego ku panu hrabiemu Wołłowiczo- 
wi”. Skutkiem dwuletnich moich w tym przedmiocie postrzeżeń i badań, wzdłuż całego 
rozdołu Niemna na Litwie, Żmudzi i Czarnej Rusi, przyszedłem do oznaczenia miejsc, w 
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których wedle wszelkiego do prawdy podobieństwa, założone roboty poszukiwania w głąb 
na 150-200 sążni, mogą doprowadzić do pokładów rodzimej soli albo źródeł nią nasyco- 
nych wody, z której korzystnie być by mogła wywarzoną. 

Najuprzejmiejszego doznałem sprzyjania w zajęciach moich w Grodnie u nauczycieli 
gimnazyum, u Lachnickich w Poniemuniu, u Hłasków pod górami Kołpackiemi, u Zawi- 
stowskich w pałacu Różannego Stoku i Baera w Grodzisku, a Wołłowiczów w Swiacku, w 
Druskiennikach itp. Po dostąpieniu odpustów przywiązanych do nabożeństw przez ten 
czas w Wilnie i w jego cudownych okolicach, udaliśmy się w podróż do Kochaczyna, miej- 
sca od Opatrzności nam przeznaczonego do uzupełnienia zbawiennej pokuty, do której 
jako szczerzy chrześcianie radzi obowiązani jesteśmy. W podróży tej pod Smorgoniami 
uważaliśmy pełne zaćmienie słońca, przypadłe w dzień N. Panny Maryi Szkaplerznej. Sio- 
strzana miłość ku Wierzbowskim? zatrzymała nas w Malinowszczyźnie, do której na dzia- 
duńskich i babuńskich koniach przywieźliśmy Zanów-Świętorzeckich, gdzie duch najmil- 
szy miejsca rodzinnego, przyjemność letniej pory roku w ślicznem wiejskiem ustroniu, 
wśród przychylności Wierzbowskich i sąsiedztwa, przeźroczystość krynicznej wody, naj- 
skromniejsza oszczędność, a raczej post w używaniu chleba powszedniego, codziennego 
posiłku w nabiale i owocach, a najbardziej mojem zdaniem sprzyjanie dusz nieobecnych i 
zmarłych, za których przynosiliśmy nasze modły i ofiary w cudownym Lebiedziewie, w po- 
bożnym i lubym Oborku, i gdzieśmy mieli do tego okoliczność gotową, przedziwnie polep- 
szyło zdrowie nasze nadwątlone i nadwerężone podczas pobytu w mieście i pokrzepiło siły 
wewnętrzne i zewnętrzne, potrzebne do trudu, który nas oczekiwał w gościudarstwie ko- 
chaczyńskim. 

Pod czas pamiętny poświęcenia kościoła w Lebiedziewie, bierzmowali się wnukowie 
pani, z których Wiktoryn wziął imię Tomasza, Abdon Ignacego, Klim da Bóg weźmie na 
bierzmowaniu swem Stefana; położyliśmy tam nagrobny czuhun? ku czci rodziców i mi- 
łości braterskiej i siostrzanej. Serce ołzawione w rzewności żałobnych nabożeństw, które- 
śmy pilnie odprawowali ku pociesze dusz nigdy niezapomnianych, odzyskiwało zwykłą so- 
bie czerstwość i rzeźwość w serdecznych i prześlicznych weselach, którym z całą naszą ist- 
nością radzi byliśmy uczestniczyć w Bienicy Antosi Szwykowskiej za Czudowskiego, a Ga- 
bryeli Giinther za Tadeusza Puzynę w Horodziłowie*, domów dla nas najżyczliwszych od 
dawna; — w odwiedzinach innego przyjaznego Pani Dobrodziejki sąsiedztwa, które i ku 
nam uprzejmy wzgląd zachowało: u pp. Sulistrowskiej, Cywińskich, Strawińskich, Przebo- 
rów, Rudkowskiej, Chodźków, Krupskiej i t.p”. Byliśmy w Zapolakach dla ułożenia się 
względem podziału, w jakim fundusz siostry mojej Scholastyki Matusewiczowej ma być ob- 
racany na wychowanie i naukę Tomaszka w Mołodecznej, Stefki w Słucku, Felki w Ponia- 
towszczyznie, Ludwiki u Sosinowiczówó. Ja dałem pełnomocnictwo panu Ślizieniowi o 
uczynienie intromissyi do dziedzictwa mojego po bracie do Antowila” pod Nowogród- 
kiem, w niczem nie mającej ubliżać prawu dożywotniemu wdowy po nim pani [gnacowej 
Zanowej. Brygida zaś wezwała opieki Dworzańskiej w Wiłejce i Oszmianie, aby przedsię- 
wzięła zależące od niej środki do zabezpieczenia majątku jej siostrzanów i siostrzenicy od 
bezrządu i roztrwonienia, włości od ucisku, i do dania im samym wychowania i nauki, 
podług życzenia i nakreślenia ich bogobojnej matki i rządczyni dotychczasowej ich mienia. 

Rzecz szczególna działa się z nami przez czas pobytu naszego w rodzinnej stronie, że 
wszystko co uwłaczający nam i przeciwnicy nasi rozumieli, że miało nam dolegać, obróciło 
się w użytek przyjemny ciała i duszy, i co nam życzliwi i przyjaciele usiłowali okazać dobre- 
go i pożądanego, stało się właśnie ich dobrem i przyjemnością, tak, że w obu razach było za 
co Bogu dziękować. 

Jak lato tak i jesień upłynęły nam w zdrowiu i powodzeniu tak dobrem, jak lepszego do 
końca życia nie mamy sobie życzyć. Oboje doznaliśmy, że bogactwo i szczęście każdego 
człowieka złożył Bóg miłosierny nie gdzie, nie w czem, ni w kim innym, jak tylko w nim sa- 
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mym; błąd to jest wielki wyrywać się z siebie i szukać go tam, gdzie nie położono. Pora do 
podróży naszej na Białoruś sprzyjała nam dobrze, mile byliśmy przyjmowani w Miasocie u 
Tyszyńskich i Muchlińskich, w Radoszkowicach u ks. Drawdzika*, W Mińsku odwiedzaliś- 
my Ślizienia Mieczysława”. Na podwyższenie Ś. Krzyża mieliśmy szczęśliwość słuchać mszy 
św. przed cudowną figurą ukrzyżowanego w Krasnem". 

Po tygodniowej podróży bez przypadku przybyliśmy do Kochaczyna. W końcu wrze- 
śnia pogoda i przedłużona jesień dozwoliła nam przyrządzić małe nowe mieszkanie, w któ- 
rem 23 listopada w piątek przed świtem pomnożyła się rodzina Zanów trzecim synem, któ- 
rego szczęśliwie powiła Brygida, bez niczyjej pomocy tylko Bożej i sług zwyczajnych. Nie 
dłużej się trudziła jak tyle czasu, ile potrzeba było do odmówienia pięciu pacierzy do ran 
Ukrzyżowanego i litanii do Najświętszej Rodzicielki: jedyna usługa, jaką w tym razie przy- 
nieść byłem jej w stanie. Chrzciny Klemensa Sabby, odbyły się w pierwszą niedzielę adwen- 
tu, do których go trzymała pobożniejsza dziatwa i obeznana z prawowierną nauką Chry- 
stusa okolicznego sąsiedztwa, a mianowicie Erdmanów z Paszkowa, którzy najwyższą ra- 
dość okazują z naszego tu przyjazdu z Ledniewicz Czarnockich!!, u których jako szkolny 
towarzysz, najprzyjemniejszy znajdowałem zawsze wzgląd i zachowanie. Z Sądernicz Ma- 
jewskich i Łomińskich”, którzy są przyjaciołmi p. Mieczysława, acz nienadto w przyjaźni 
statecznego. Rodzina Świętorzeckich nie miała domowej uroczystości przedstawicieli wi- 
domych, tak bardzo nam pożądanych, i to miało nawet w niej podobny urok, jak w obra- 
zach ma cień rozłożony przeciw światłu, które bez tamtego nie byłoby tak przyjemne. W 
ubożuchnym domku naszym odbyliśmy uroczystości kolendy i włóczebnego”*, post wielki, 
w którym już dwa razy mieliśmy niewysiowione szczęście i cześć przyjmowania Wszech- 
mocności utajonej w Przenajświętszym Sakramencie. Od Klemensa urodzin aż do dnia 
dzisiejszego, w którym niechętnie opuszcza nas zima, jeszcześmy nie wyjeżdżali z domu, 
przedtem zaś bywaliśmy na mszy w Smolanach co święto, u Erdmanów najprzyjaźniej- 
szych, u Czarnockich najdawniejszych znajomych, u Tomaszewicza!* najbliższego sąsiada, 
który jako lekarz powiatowy opatruje Brygidę we wszystkie lekarstwa niezbędne do jej ap- 
teczki. Wzajem też ochoczo, wytrwale i najpomyślniej oddaje się powołaniu i trudom ro- 
dzicielki i karmicielki Zanów, wnucząt Pani Dobrodziejki, jałmużnicy wszystkich, którzy 
do niej w swej potrzebie się udają, niezmordowanej kochaczyńskiego włościanina gościu- 
darczyni i rajczyni, a męża swego podeszłego w wieku i zdrowiu najniższej służebnicy, a ra- 
zem najjaśniejszej i najpotężniejszej mistrzyni. Od czasu w którym Pani Dobr. z synem 
swoim Mieczysławem, powinowatemi i poradnikami swemi uznaliście mię wcałe nieudol- 
nym do kierowania wychowaniem i nauką dziatek, a osobliwie ze krwi Swiętorzeckich, i 
przewodniczeniu w tem radą, pomocą, przykładem, zaniechałem wszelkiego nauczyciel- 
stwa, a począłem się sam uczyć wszystkiego od tych, o których przedtem rozumiałem, że 
mojej długim czasem, pracą i doświadczeniem nabywanej w różnych stronach i u różnych 
ludzi nauki potrzebować mogą, jak powinni. Dopełniwszy wieku, w którym uważałem się 
sposobnym do zarobkowania, teraz za chleb u Brygidy służę za piastuna dzieci i za rajcę w 
wyrokowaniu o sądzie i sprawiedliwości kochaczyńskiej rzeczypospolitej. Znaleźliśmy ją 
jak w 1846 roku potrzebującą już od 1-go stycznia chleba pańskiego na przekarm. Cały 
plon przez Jana" zebrany z poletków naszych lata zeszłego, który nie był gorszy ni mniej- 
szy jak lat uprzednich, na to obrócony został. Od dnia dzisiejszego włościanie aż do nowe- 
go urodzaju utrzymywać się mają z sudy!* po 2 ruble na duszę, którą dwukrotnem szturmo- 
waniem do Sienna sami sobie mimo wiedzy naszej i zarządu swego zdobyli. Za zboże dotąd 
moje na przekarm zużyte oddali mi w tejże cenie zboże na swych cząstkach zasiane, które 
po połowie ze mną da Bóg zbierać będą. Wierne i gorliwe rządy poczciwego Jana takiż 
miały zupełnie wypadek, jak Matusewicza i Pogorzelskiego””, to jest, że nie były zapłacone 
z majątku, lecz z mojego osobistego zarobku i skarbu. Do szaleństwa zakochany w sposo- 
bach, któremi rządzi się Pani Dobrodziejka, syn jej Mieczysław i jej przedniejszy zięć pan 
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Roch Dederko, widocznie ma wstręt do naszych, i gdzie się tylko zdarzy, na wzór poprzed- 
ników swoich przygania i uwłacza jak mnie. Inaczej u mnie nie ma odtąd powinności 
włościanin chrześcianin płci obojej, zdolny do pracy, jak z owoców swojej roboty utrzymy- 
wać samego siebie; z drugiej takiejże części utrzymywać dwie dusze nierobocze, a miano- 
wicie swego poprzednika zestarzałego i swego wzrastającego następcę, i trzecią takąż i 
ostatnią część od tej powinności zbywającą obrócić na powinność pańską, z której uisz- 
czają się rzeczowne i osobiste powinności na majątku leżące. Do obowiązku władarza, któ- 
rym jest dotąd Jan, należy: dogodzić każdej potrzebie włościanina razem bez ubliżenia po- 
leceń właściciela i bez uszczerbku części należącej jemu, kościołowi i cesarzowi. 

Cieszymy się z powrotu pani do zwykłych jej zajęć gospodarskich około siebie, a bar- 
dziej że Michaś jej syn i wnuk Kazio”? zostali oddani pod opiekę Ostrobramskiej, i przeko- 
nani jesteśmy, że ta nauka której potrzebują i której zapewne nabędą, jeżeli zechcą, nic im 
kosztować nie będzie, jak nam i innym. 

Z, pożądaniem oczekujemy przybycia Pani w nasze strony, i sami, gdy Bóg pozwoli za- 
mierzamy odbyć podróż do Pruszanowskich i do Ślizieniów?? na złote wesele, aby zachwy- 
cić błogosławieństwa, którego jest oznaką. 

Wnuczęta a w szczególności i najdobrotliwszy Klemens, polecają się błogosławieństwu 
babuni, dziękują za kilka cukierków, któreśmy przyjęli za znak słodyczy, jaką Pani czułaś i 
sprawiłaś w powrocie swym ze stolicy do domu; orzechy zaś od Olesi?0, że nie należy sądzić 
o rzeczach i ludziach z pozoru i wieści, gdyż smak i użytek prawdy ukazuje się aż po 
roztłuczeniu łuski, która zwykle bywa jak orzechy zakryta mocno. 

Ja, Brygida, i dwoje starszych dzieci przetrwaliśmy kataralne cierpienie oczu w czas od- 
wiedzin kochanej Rutkowskiej, teraz wszyscy chwała Bogu zdrowi jesteśmy, nawet i ja ze 
wszystkich najsłabszy. 

Mieczysławów jeszcześmy nie widzieli; jeźli sami do nas nie przyjadą, to nie wiemy jak 
się rychło obaczymy, chociaż tak blisko od siebie mieszkając, gdyż bez pozwolenia lekarza 
nie wyjeżdżamy i nie wychodzimy z domu. 


Pierwodrukw pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 162-171. Jako adresata podano: „Do teści”. 


1 Chodzi zapewne o Michała Wolłowicza. 

2 Wierzbowski, szwagier Brygidy Zanowej. 
Ros. czugun — żelazo lane, surówka; tu chodzi o tablicę żeliwną. 

4 Antonina Szwykowska wychodziła wówczas za mąż za Czudowskiego, a Gabriela Giinther, autorka tylekroć cyto- 
wanego tu pamiętnika za Tadeusza Puzynę. 
Horodziłów, kilkakrotnie wspominany w listach, zob. list do A. Giinthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. 

5. Sulistrowska, zapewne matka Heleny, zaręczonej z Kazimierzem Dederko, ziemianinem litewskim. 
Cywińscy — Cyprian Cywiński, synowiec biskupa wileńskiego, przybyły z Saratowa. 
Strawińscy — Strawińska z Wołodkowiczów, ciotka hr. Giinthera 
Przyborowie, niezidentyfikowani. 
Rudkowska (dalej Rutkowska), zaprzyjaźniona z rodziną Zanów. 
Krupska, niezidentyfikowana. 

6 Dzieci Scholastyki z Zanów Matusewiczowej: Tomasz, Stefania, Felicja, Ludwika. 
Sasinowiczowie, niezidentyfikowani. 

7 Łac. intromissio — zawładnięcie; intromittere — wpuścić, wprowadzić 
Antowil, folwark pod Nowogródkiem, gdzie gospodarował Ignacy Zan. j 

8. Miasota w powiecie wilejskim, własność Aleksandra Tyszyńskiego, zob. listy do Malewskich z 6/18 lutego 1852r. 
Muchlińscy, niezidentyfikowani. _ 
Radoszkiewicze nad Berezyną, zob. list do Brygidy Świętorzeckiej z 21 lipca/2 sierpnia 1842 r. Był tu zapewne pro- 
boszczem ks. Drawdzik. 

9. Mieczysław Ślizień, niewątpliwie spokrewniony z braćmi: Lucjanem, Ottonem i Rafałem, studentami Uniwersy- 
tetu Wileńskiego. Wspomniany też w liście J. Czeczota do K. Tyszkiewicza (nr 3). 

0 Krasne, miasteczko koło Mińska, własność Tyszyńskich. 

11 Tedniewicze, wieś w powiecie nowogródzkim, w obrębie gminy koszelewskiej, własność Czarnockich. 
12 Sądernicze (Sidernicze?), nie notowane w Słowniku Geograficznym Królestwa Polskiego, własność Majewskich i 

Łomińskich, zaprzyjaźnionych z Mieczysławem Świętorzeckim. 
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3 Włóczebne, dawny zwyczaj chodzenia wyrostków wiejskich na Wielkanoc i Śpiewania pod oknami pieśni wielka- 
nocnych. 


14 Czarnoccy, prawdopodobnie Karol, syn podstolego, reprezentanta starej szlachty, żonaty z Rowieńską, gospoda- 
rowali w Ledniewiczach. 
Tomaszewicz, niezidentyfikowany. 

15 Jan Stefanowski, rządca. 

16 Ros. ssuda — pożyczka. 

17 Matusewicz, mąż Scholastyki Zanówny; Pogorzelski niezidentyfikowany. 

18 Michał i Kazimierz Świętorzeccy — syn i wnuk adresatki. 

19 pruszanowscy, niezidentyfikowani. 
Śliźniowie, rodzice Rafała. 

20 Aleksandra Świętorzecka, córka Stanisława i Justyny. 


54 Do Antoniego Edwarda Odyńca 


[Wilno, 18/30 sierpnia 1852] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya 
Najswiętsza Panna Matka Bogurodzica. 18 sierpnia 1852, w Wilnie. 

Antoniemu Edwardowi Odyńcowi, ojciec, syn, rajca, Tomasz Kazćmir, naczelny rodzi- 
ny Zanów, niniejszym pismem oświadcza ustawionć życzenia zdrowia i pomyślności 
ubezpieczających w błogosławieństwie łaski Boskiej. 

Upraszam wziąć na siebie staranie około zebrania jakiego takiego wynagrodzenia kan- 
dydatowi sztuk pięknych w Uniwersytecie Wileńskim Siekierzyńskiemu!, mieszkającemu 
w domu własnym, za Ostrą Bramą, biedzącemu się podeszłym wiekiem, kalectwem i nie- 
dostatkiem, za jego rękopis mający na celu sztukę ozdabiania mieszkań, który roku 
zeszłego został był złożony u Gliicksberga w nadziei dostania zań książek polskich z jego 
handlu na 75 rubli srebrem z początku i na tyleż biletów przedpłaty, jak skoro by się na 
wspomniony rękopis ogłosiła, lub egzemplarzy jego wraz po wydrukowaniu, lecz który te- 
raz dla nie ziszczonej tej nadziei, acz zapewnionej, od typografa wydostany, wręczony zo- 
stał dobrotliwości Pana Glinskiego?, w lepszej daleko niż tamta. 

Bądź zdrów. 


Tomasz Zan 
Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie sygn. 7819/TV k. 63-64 recto, verso kart czyste. 


I Wiktor Siekierzyński, kandydat akademii sztuk pięknych Uniwersytetu Wileńskiego, ttumacz z francuskiego pracy 
Watena: Nauka teoretyczno-praktyczna sztuki malarza, pozłacacza i lakiernika. Dzieło użyteczne artystom i amatorom 
„. Wilno 1854 


2 Zapewne Antoni Józef Gliński (1817-1866), bajkopisarz urodzony w Szczorsach, urzędnik gubernialny w Wilnie, 
zbliżył się do grona literatów i naukowców, autor Bajarza polskiego, tłumacz Iwana Kryłowa. 


35 Do Justyny Świętorzeckiej 


[Kochaczyn, 22 grudnia 1854 / 3 stycznia 1855] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie poczęta N. Panna Matka Bo- 
garodzica. 22 grudnia 1854, 

Ku powinszowaniu uroczystości nadchodzącej: Dzieciątko się narodziło i Nowy rok bieży 
td. „Przynieśli mu dary, oto mirrę, kadzidło i złoto itd.” — Justynie Świętorzeckiej, od córy 
ich Zanowej, kochanki, małżonki, matki, przyjaciółki, gościudarczyni" czworga Zanów 
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głosem i serdcem. Zywo i bardzo życzyła sobie odwiedzić z całym dworem i rodziną swą 
mamę, a teścię mą, panią i dobrodziejkę w ten czas tak miły i przyjemny przypomnień i 
uczuć pasterzy i królów z Polski, któremi się przywięzują, zniewalają i jednoczą rozsiejskie, 
niemieckie, świeckie dzieci, słuzba, czeladź, włość ze swemi, podług woli, przykazań i wzo- 
ru bożego w kościele, rodzicami, panami, gospodarzami, władzami płci obojej, — ale jej tak 
zdrowie, które dla miłości ubóstwa mojego ogłusza się i wycieńcza w białoruskiej zimie i 
odludztwie, jako też i raczej śniegi i zawieje dokonać tego zamiaru nie dozwoliły jakby 
umyślnie. Opatrzność miłosierna wie co czyni, i woli abyśmy zamiast osobistego ukazania 
się ciałem bądź w Berezówce, bądź w Malinowszczyznie, uobecnili się przy łamaniu 
opłatka tam duchem niemniej rzeczywistym, a z tem wszystkim posłali list ze słowem ko- 
chaczyńskiem a opłatkiem parafii kościoła naszego w Smolanach. Prosimy przyjąć wszyst- 
ko to z łaskawym względem odpowiednym słuszności, czułości, pokorze, z jakiemi się na 
łono rodziny ukochanej rado rzuca. 

Czas nam w osamotnieniu zupełnem upływa spokojnie na jednostajnej zabawie i tro- 
sce z dziatkami, w których matka usiłuje zatrudniać niewolę, w jakiej sama z dzieciństwa 
bywała, a ojciec orzeźwiać swobodę, w jakiej sam zaledwie kiedy bywał. Ich obojga w miarę 
dobrej woli i poświęcenia się swym dzieciom, wyręczają w tem to aniołowie, to patronowie, 
to Najświętsza sama, to sam Zbawiciel, Duch św. Nie wątpię, że jak skoro potrzeba będzie, 
nastręczą im pożytecznych pomocników i zastępców. Tego nadzwyczajnego pragnienia 
żony mojej ku odwiedzeniu stron rodzinnych w porze tak nieprzyjaznej podróży a osobli- 
wie z dziećmi, a bez dobrego usłużenia, nie inną zgaduję przyczynę, jak tę, że potrzebuje w 
niej porodzić dla mnie i dziatek naszych, gdzie na sianku i w żłobku, choćby maluchną, ale 
prawdziwą to jest szczerą, pobożną, życzliwą i wytrwałą a pobożną przychylność i jedność, 
której porodzić nie wydołała dotychczas we wspaniałych pokojach i paradach matczyznyi 
bratczyzny swej rozsiejskiej, za każdą próbą zraniając płód niedonoszony. Nie nam, nie 
nam, Miecz-i-sława, Fortuna-ta i Mie-chwała!”. Podróż z Borysowa* za błogosławieńst- 
wem matki ich dobrodziejki, żal rozstawania się rodzinnego rozrzewniał się pobożnością, 
której dostarczyła nam uroczystość Wszystkich ŚŚ. odbywana tam na miejscu, przed wyjaz- 
dem, a dnia Zadusznego w Bobrze*. 

W Tołoczynie” ustaliła się zimowa już droga, po której bez popasu przybyliśmy do Ko- 
chaczyna. Rozrzewniliśmy się, na widok pokoju zeszłej w czasie niebytności tu naszej sio- 
stry Benedykty z Zanów Krajewskiej, i kolebka Stasia, tem głębiej i dłużej w uczuciu tem 
trwając, że je pomnażało wspomnienie rozłąki z rodziną i niepewność rychłego przybycia 
w strony ukochane. Przewiduję, że zamieszkanie w rodzinnych okolicach, gdzieś blisko 
szkoły Mołodecznyć, na które nie odważyliśmy się postanowić zawczasu z własnego wybo- 
ru, po niewoli nie minie nas zapewne. Nad Kochaczynem, którego dług nie umarzać się, 
ale wzrastać co roku musi, wisi opieka jakoby Mieczysława, mocą której właściciel usuwa 
się nietylko od zarządu ałe i od pobytu w majątku — a wtedy sam przez się zniknie pretekst 
tak uciążliwie urojony, i potrzeba tak trudna a tak czcza i wycieńczająca, dla której nie 
chcąc musimy mieszkać w Kochaczynie oderwani od przyjaciół i rodziny, i jak w mogile bez 
życia zakopani. Więzień nad Wilią, tułacz nad Uralem, ubogi i cierpiący nad Newą, chory 
nad Niemnem, urzędnik nad Dźwiną — nie przytuliła mnie przyjaźń na Litwie, górnictwo 
na Zmudzi, powinowactwo i drużba uczona na Czarnej, obywatelstwo i pobożność nad 
Dnieprem na Białej Rusi, i póki żyję mam byćże wygnańcem i pielgrzymem?... Jeszcze do 
tego stoi mi otworem Podole i Wołyń, Czerwona Ruś i Wszech Polska. 

Wysypki liszajowe utrzymują zdrowie w równowadze, potrzebnej dła konstytucyi mojej 
I rodzaju zatrudnień zamknionych i siedzących: używam białą gorczycę i nie strzegę się 
wolnego powietrza, dolegliwość tylko objawia się najbardziej w bezsenności nocą, skłon- 
ności do snu i spoczywania dniem, jeżeli to raczej nie starością nazywać zaczynam, albo- 
wiem rok wieku na równi z cesarskim”. 
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Dziatki nasze często wspominają Babunię i jej otoczenie. Wiktor od kilku dni przery- 
sowywa dla niej dobytek, którego pasterze mieli szczęście oglądać dzieciątko, przynoszące 
chwałę Bogu na wysokościach, a pokój ludziom na ziemi. „W babuni dworek, cioci okołek, 
szle się koziołek, baranek, Wiktorek, z wolikiem osiołek i konik pomyka, za to konika 
sprowadzi aniołek”. W pisaniu postępuje, a w czytaniu oba, też w muzyce, siuchaniu, licze- 
niu, w którem się ćwiczą kalabrakiem, na który zapraszają Jana?, który odwiedza nas tylko 
zawołany, a o ile przez to powstrzymują nieco w bieganiu i wywracaniu szurum-burum, tyle 
się odznaczają w hałasowaniu i roztrzepaniu; dla nieużywania powietrza podworczego nie 
mają rumieńca, przecież jedzą i śpią dobrze, a kiedy ja mam powody być zaspokojonym co 
do ich nauki, żona moja tyle razy troszczy się ile razy wspomni, że nie widzi z niemi w ślę- 
czeniu 1 płaczu ziewających nauczycieli, jeśli nie trącających, to przynajmniej nukających z 
upominaniem. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana, s. 182-187. 


l Ros. gosudar — pan, władca. 

2 Świętorzeccy, bracia Brygidy Zanowej. Próba etymologicznego określenia ich imion. 

3 Borysów, miasteczko powiatowe w guberni mińskiej, zob. list do Malewskich z 8/20 listopada 1852 r. 
4 Bóbr, miasteczko w powiecie sieńskim, zob. list do Malewskich z 8/20 listopada 1852 r. 

Ś Tołoczyn, zob. list do Fr. Kuścińskiego z 14/26 października 1847. 

6 Mołodeczno, zob. list do A. Giinthera z 30 kwietnia/12 maja 1842 r. 

7 Tomasz Zan był rówieśnikiem cara Mikołaja I, obaj urodzeni w 1796 

8 Chodzi zapewne o Jana Stefanowskiego. 


56 Do Michała Nietosławskiego 


[Kochaczyn, 29 stycznia / 10 lutego 1855] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Niepokalanie Poczęta N. Panna Bo- 
garadzica. 29 stycznia 1855. W Kochaczynie na Białejrusi. 

Marya Nietosławska!, matka chrzestna Stasia naszego, po ośmiomiesięcznym pobycie 
ze swemi trzema starszemi braciszkami i z nami, już przeniesionego do nieba, niedawno 
przez umyślnego ze Skrzydlewa? o werst 40 od nas przysłała mi list Wasz, w którym wspo- 
minacie ukochanych nam, wieszcza, brata, córkę Linkę, i dwóch Lewitów na kapłany wy- 
święconych, abym się w rocznicę urodzin i imienin swoich doświadczył, jak mocno, szcze- 
rze i wdzięcznie przywiązani jesteśmy do krzyża, który nas utrzymuje w wieku wczorajszym 
dalekim, głębokim, wnętrznym i dzisiejszym rozległym, serdnym, długim i szerokim, i ju- 
trzejszym wysokim, zmiennym, władnym. Wdzięczni jesteśmy Henrykowi Nietosławskie- 
mu, który oto już drugi raz z Obczuhy*, 80 werst od nas odległej, list Wasz nam z Wilna na 
swoje kłopoty bierze. Listy prędzej nas dochodzą pocztą, zapisane do Orszy o 25 werst od 
nas odległej, skąd je odbiera najbliższy i życzliwy nasz sąsiad Erdman w Paszkowie”. 

Dziatki nasze powyrastały, Wiktoryn rok prędko skończy po postrzyżynach, śpiewa, 
słucha, czyta, pisze, swawoląc. Abdon szczęśliwszy w przypodobaniu się wszystkim, jeszcze 
całe ma pół roku do postrzyżyn, śpiewa, sylabizuje, beczy, swawoląc. Klemens najgrzecz- 
niejszy i najrozumniejszy z nich, śpiewa i słucha żartując. Innego zatrudnienia ani rozrywki 
nie mamy nad te, których są przedmiotem synkowie nasi; w niedzielę oboje lub po kolei 
jeździmy na mszę, i to jeżeli zawieja lub mróz nie przeszkadza. 

Przeszłego lata dwoje nam z grona osób ubyło, z których Staś najniewinniejszy i siostra 
Benedykta Krajewska najzasłużeńsza dla cierpień, trudów cierpliwych i cnót poświęca- 
jących się; tamten z dyaryi, ta z zapalenia płuc, choroby niejako klimatowi tutejszemu 
właściwej. Pierwszej z tych słabości ulegałem zeszłego roku, drugiej pozaprzeszłą wiosną. 
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Oba razy wyleczyła mię Brygida, odważnie wydzierając śmierci męża już po raz trzeci, od 
której nie była w gotowości wydrzeć syna, niemowlę ssące, gdyż niespodzianie wtedy była 
obskoczoną śmiercionośną Świętorzeczczyzną Mieczysława; ani szwagierki, gdyż naten- 
czas wszyscy bawiliśmy w Berezówce u teści, odwiedziwszy wprzódy Białynicze” cudowne, 
gdzie szukaliśmy pociechy w strapieniu po pochowaniu Stasia, i uzdrowienia trzem jego 
braciom koklusz cierpiącym, którzy w jego pogrzebie w kościele i na mogiłach rzewny i 
niezapomniany brali udział. Było to około Wniebowzięcia. Za zmianą temperatury liszaje 
na uszy mi występują; nie wątpię, że winienem tej dolegliwości i zdrowie na wiek bardzo 
znośne, i życia przedłużenie się, a może w zamian tych, którym jeszcze żyć byłoby potrzebą 
oczekiwania czegoś niedoznanego jeszcze. Rwało się serce do Ostrej Bramy, lecz dostać 
się tam nie było możności, a nawet odwagi. Do imienin Justyny i Brygidy nędznie przetyra- 
liśmy lato u źródeł Wilii i Berezyny, pod skrzydłem cudownej Najświętszej Matki okolic 
Budsławia*, gdziem się widział ze Szwykowską Olimpią, która do ojca swojego przyjeż- 
dżała po błogosławieństwo dla Mirei, narzeczonej Mężyńskiemu obywatelowi z Białej 
Rusi, i S. Justyny w Doktujcach”. Widzieliśmy raz tylko ks. Lwowicza. Parę tygodni bawiliś- 
my nędzniej w Borysowie?, gdzie z natchnienia Mieczysława cała rodzina była dla spotyka- 
nia Fortunata”, korneta w lejb-ułanach, którzy wtedy z inną gwardyą przechodzili. Kilka 
dni przyjemniejszych zabawiliśmy w uprzejmym Hlewinie Świdów*, niejako ogarnieni du- 
chem gościnności, jednoty, której przewodził kochany Wawrzyniec. Spodziewam się, że u 
Ostrej Bramy wymodlicie nawrócenie Stasia do ojczyzny i matczyzny Nierozsiejskiej. 


Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywat i korespondencja T. Zana, s. 179-182. 


1 Maria Nietosławska, żona Henryka, matka chrzestna najmłodszego synka Zanów, zmarłego w niemowlęctwie. 

2 Skrzydiewo, właściwie Skrzydlew, własność Michała Nietosławskiego, wieś w powiecie sieńskim, kilkanaście 
wiorst od Witebska. 2 

3 Obczuha, miasteczko nad rzeczką tej nazwy w powiecie sieńskim, 42 wiorsty od Sienna, 80 wiorst od Kochaczyna, 


niegdyś część klucza Sapiehów, w końcu XVIII w. nabyta przez Nietosławskich, którzy postawili tu murowany 
dwór. 


4 Paszków, wieś powiatu mohylewskiego, gmina Połykowicze. 
5. Berezówka, wielokrotnie wymieniana w listach, własność Justyny Świętorzeckiej, zob. list do Maryli Puttkamero- 
we z 12/24 lipca 1842 r. 
Białynicze wspomniane w liście do A. Kiersnowskiego z 18/30 czerwca 1846 r. 
Budsław nad Serweczem, w województwie wileńskim, na wschód od Wilna, własność Oskierków. 
7 Doktujce, nie notowane w Słowniku Geograficznym. 
Borysów w powiecie rzeczyckim, mińskie, na południowy-wschód od Mozyrza, własność rodziny Łaniewskich. 
9. Fortunat Świetorzecki, brat Brygidy Zanowej. ; 
0 Hlewin, w południowej części powiatu borysowskiego, nad Berezyną, własność Świdów. 


LISTY 
do Karola Chodkiewicza 
(1831-1849) 


Dość pokaźny ilościowo (35 sztuk) bloczek listów Tomasza Zana do Karola Chodkie- 
wicza zawiera aż 28 listów pisanych z sybirskiego zesłania, 3 listy wysłane z Petersburga i 
4 z okresu pobytu na Litwie; stanowi więc niezwykle ważne świadectwo o życiu Zana, jego 
zesłaniu, jak i pobycie w Petersburgu oraz tułaczce po powrocie do kraju. Teksty listów są 
tym cenniejsze, iż dzięki zupełnie cudownemu przypadkowi możemy im przywrócić auten- 
tyczne brzmienie gdyż zachowały się adnotacje Redakcji na ocenzurowanym i niechlujnie 
złożonym egzemplarzu pierwodruku w „Kronice Rodzinnej”. Jak informuje redakcja 
„Kroniki” listy otrzymała od Konstantego Przezdzieckiego z jego archiwum rodzinnego. 

Adresat lisów hr. Jan Karol Chodkiewicz (zm. w Annopolu 19 grudnia 1855) był sy- 
nem Aleksandra, generała wojsk polskich, literata, chemika i technologa zaliczanego 
przez Józefa Ignacego Kraszewskiego do jednego z pierwszych umysłów na Wołyniu. 
Matką jego była Teresa Karolina z Walewskich. Wychowywał się w Młynowie w guberni 
wołyńskiej, nad rzeką Ikwą, gdzie we wspaniałym pałacu, otoczonym pięknym ogrodem oj- 
ciec zgromadził cenną bibliotekę, bogate archiwum, galerię obrazów, arcydzieła sztuki; 
uczestniczył w życiu teatralnym i muzycznym (kierowanym przez wirtuoza i kompozytora 
Karszmigta) inicjowanym przez ojca. Przyczyny pobytu Karola Chodkiewicza na zesłaniu 
nie są znane, W każdym razie, jak świadczy o tym korespondencja Jana Czeczota z 1827 r., 
przebywa on już wówczas w Orenburgu, gdzie poznał i zaprzyjaźnił się z Tomaszem Za- 
nem, którego wspierał finansowo. 

Pierwsze cztery listy Zana pisane są podczas podróży krajoznawczej po Syberii, rozpo- 
czętej we wrześniu 1831 roku, zdają się świadczyć jeszcze o pobycie adresata w Orenburgu, 
list 5 z 17/19 czerwca 1832 r. wskazuje, iż Chodkiewicz powrócił już z zesłania do kraju, a 
Zan od tej chwili zdaje się wiązać swą przyszłość z możnym przyjacielem, pragnie po po- 
wrocie zamieszkać przy nim w Jampolu lub Dubnie. 


[Ufa, 10/22 września 1831] 
D. 19 września 1831 r., Ufa! 

Zdrowia i pomyślności życzy Tomasz! 

Cały juz tydzień jestem w drodze. Póki jedziemy to nieźle, rozpatruję, dumam, rozmy- 
ślam i marzę, lecz w tych kozaczych stanicach strasznie nudno. Umundurowani chłopi, bez 
wszelkiego oświecenia ci kozacy. Więc czasu wojskowego przeglądu używam na konne 
przejażdzki w okolicach. Prawie trzy dni byliśmy w Tubyńsku, już czwarty żyjemy w Ufie. 
Nic nie mam do powiedzenia ciekawego, czyli dlatego, iż rzeczywiście żadnego przedmio- 
tu godnego uwagi nie spotkałem, czyli go w jednostajności położenia kraju przejechanego 
dostrzegać nie umiem. W Uralskićj jadłem obiad z Pławskim, w Sterlitumaku piłem herba- 
tę z Ossowskim, Pileckim i wąsatym Goszczyńskim”, Kuczabskiego” nie znalazłem w Ufie, 
dlatego nie mając zgoła znajomych, z nieżywemi znajomiłem się przedmiotami, ile mi 
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deszcz pózwolił, rozpatrywałem ten wywrócony kocieł alabastrowy, nakryty warstwą grubą 
gliny i cieńszą kamienia wapiennego, poszczepany owragami? i wąwozami głebokiemi, na 
którego nadbielskich spadzistościach stoi siedmio-cerkiewna Ufa, o wiorst 40 z drogi od 
Sterlitumaku widna. Największa część domów drewnianych, bieli się na wzgórzach piękna 
słoboda archierejska, gimnazyum, kantor „udzielnych” włościan, meczet i i kilka domów 
kupieckich murowanych. Z zachodu i północy otoczyła wyniosłość ufimską kręta, miałka” 
ze wschodu i południa Ufa. Nad tą ostatnią wznosi się z jednćj strony tylko dostępny wzgó- 
rek ukazujący ślady jakićjś bardzo dawnćj twierdzy, skąd widok bardzo rozległy na laski i 
gaje ciemne, na dalekie wsie i pola zaufimskie. Nad Białą zaś brzeg wysoki, leszczyną po- 
rosły, obrabiany dła przechadzki publicznćj, daje widzieć jeszcze rozleglejszą przedbielską 
podgórną krainę, posadę rolniczych Tatarów, wielce tu czynnego i roztropnego naroduć. 
Graf” napędził nas w Tabyńsku, a my go znaleźliśmy w Uie. 

Zdaje mi się, iż nie będę miał zręczności przypatrywać się niewidzianym stronom kra- 
ju, dlatego nie spodziewam się odmian w mojóćm zdaniu sprawy, osobliwie w części pierw- 
szćj czyli dyaryuszu mojćj do Złotousta podróży$, Tę część, jeśli będzie czas, ochota i cier- 
pliwość, przetłumaczcie. Wypadki podróży myślę skrócić, bo one zamiast zwrócenia uwa- 
gi, znudzą jak miarkuję czytelników, w rzeczy tćj żywego interesu nie mających. 

Dziś mamy zamiar wyjechać po obiedzie do Belebejskiego powiatu; dziś zaledwo do- 
wiedziałem się o mieszkanie książąt Czetwertyńskich”, których pragnę odwiedzić. Jeśli ich 
zobaczę, napiszę do Was ze Złotousta. 

Tabyńsk tćm osobliwszy, że stoi nad siłonawą Usołką, która swą słoność bierze od zdro- 
jów stąd o wiorst 12 z gór wapiennych wypływających. Ma też pewny rodzaj gliny niby por- 
cellanowćj, dość białćj, często sinćj i żółtawćj, którćj tylko używają do futrowania pieców 
miedzianą rudę pławiących. Jest też piasek brany do hut nadufimskich. Pozawczoraj były 
imieniny Maryi”. Słuchałem w soborze niezłych śpiewaków. Hrabia moje ukłony odda 
Zofii"! i innym. 

Bądźcie zdrowi! napiszcie coś do jakićj fortecy na linii, po którćj będzie droga nasza na 
powrot. Dosyć chłodno i głodno jedziemy, ledwo się objazd skończy za kilka tygodni. 


Pierwodruk pierwszych trzech listów w „Kronice Rodzinnej” z 1883 r., s. 742-745. Na tekście pierwodruku w egzem- 
plarzu Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie naniesienia redakcyjne przywracające poprawność tekstowi znie- 
kształconemu w druku i ocenzurowanemu. Te błędy, zniekształcenia, sprostowania i uzupełnienia poprawiamy w 
tekście, ważniejsze poprawki wyjaśniamy w przypisach. 


l W egzemplarzu BUW”u sprostowanie daty: 10 września. 
Ufa, miasto w guberni ufimskiej, na prawym brzegu Białej, w pobliżu ujścia do niej rzeki Ufy. 

2 Pławski, nieznany. 
Ossowski, dr, wymieniany w Dzienniku podróży z Orenburga do Złotousta (zob. cz. I Pisma T. Zana). 
Pilecki, nauczyciel Zana w szkołe, wspomniany jak wyżej. i 
Goszczyński, prawdopodobnie chodzi o Gorczyńskiego, wspomnianego w pamiętniku w 1826 roku. Zaden zwyżej 
wymienionych nie był wymieniany przez M. Janika w pracy Dzieje Polaków na Syberii, Kraków 1928. 
Kuczabski, nieznany, nie wymieniany w Dzienniku ani przez Janika. 
Ros. owraga — parów, wądół; słoboda — osada, przedmieście. 

5 W egzemplarzu BUW'u poprawka: biała. 

6 W egzemplarzu BUW'u poprawka: najczynniejszego i najroztropniejszego. 
Hr. Paweł Suchtelen, generał-gubernator orenburski. 

8 Zob. tekst Dziennika w cz. I tomu. 

9 Czetwertyński — Dymitra wymienia M. Janik jako przedstawionego na obrazie Al. Sochaczewskiego Pożegnanie 
Europy. W biogramie Dymitra Czetwertyńskiego w Polskim Słowniku Biograficznym nic jednak nie mówi się o jego 
syberyjskim epizodzie. 

10 Maria z Wereszczaków Puttkamerowa lub Maria Malewska. 
11 Prawdopodobnie chodzi o Zofię z Malewskich, później Brochocką. 
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[Emanżełka, 28 września / 10 października 1831] 
D. 28 września 1831 r., Emanżełka. 


Zmudziła mię droga do niecierpliwości. Ma ona się jeszcze przedłużać kilka tygodni. 
Chłód i śnieg nie dozwala opatrywać własności ziem tutejszych płaskiemi jeziorami po- 
dziurawionych, nic zaś ciekawego w tych wioseczkach kozaczych nie wypatrzysz. Chcę od 
Czalaby powrócić drogą, którą jeszcze nie jeździłem, chociaż boję się Baszkirów, o których 
złodziejstwie i rozbojach grzmią tutejsze płaszczyzny. Zyczę sobie zajechać do Andrejewki 
i tam tydzień przebawić. Ani razu nie mieliśmy dobrćj pogody, a tóm samóm i drogi. Jed- 
nak mimo tego, czasu przeglądu kozaków, ich starców i dzieci używałem na obejrzenie 
okolic. Napisawszy ostatni mój list ze stanicy Teldiańskićj na wątłćj łodzi w czasie wiatru i 
deszczu gwałtownego, pływałem po Ufie dla przypatrywania się skalistym białym brzegom 
tój rzeki, jedlinami romantycznemi ustrojonym. Od powierzchni wody wzniesione na 50 
sążni nad jśj powierzchnię, w wielu miejscach przedstawiają widoki ruin i różnych dziwacz- 
nych postaci. W rozpadlinach żyją puhacze, a najbardzićj kawki, które się karmią koncha- 
mi, jakich skamieniała warstwa ciągnie się u podstawy tych wapieńcowych nagromadzeń. 
Lecz wierzby ich nakryte bogatemi roślinami i drzewy, czarnoziemem zrównane, daleki wi- 
dok pól falowatych i lesistych tworzą. Z Jeldiauki droga do Złotousta byłaby najinteresow- 
niejsza, gdyby nie błoto, pochmurne dni, deszcz, a na koniec i śnieg nie odbierał okolicom 
górzystym uroku, a nawet wcale ich we mgle nie ukrywał. Szła ona wąwozem Berdiasz- 
skim, którego ściany zdobiła ulubiona pichta wznosząca się z pomiędzy szkieletów dębów, 
osin, zzółkłych brzóz, jak statecznie trwające wdzięki zawsze kochane, na obliczu, którego 
młodość zniknęła. We wsi Bajkach widziałem ślady spustoszenia, jakie siła elektryczności 
sprawiła. Wieś ta leży między dwiema górami, na których spadzistościach sterczą lub śpią 
ogromne bryły wapieńca kwarcowego okryte dobrą warstwą piasku i gliny. W dzień gro- 
mowódcy Eliasza! chmury się zbiegły z północy i południa, weselem tćm zarządzała strasz- 
na burza; grzmot ich połączenie ogłosił, ogień ich miłości krótkiej zapalał i oświecał za- 
słony, u najczarnijszćj nocy pożyczone, niewiadomo gdzie wtedy dzień był i słońce. Wraz 
polały się szumiące głębokie potoki zruszone z miejsca swojego, sążniowe równoległościa- 
ny ze swoją mniejszą bracią, z okropnym łoskotem sunęły się tłumem, wywracając domy, 
zagrody 1 zabijając co popadło się na drodze tego osobliwego poruszenia, na trzy ćwierci 
wiorsty przedłużonego; sunęły się z wielkim pośpiechem, jakby chciały ująć dogodniejsze 
miejsca, na których znowu wieki przeleżą. Jakeż to wszystko: chmury, burza i kamienna 
rzeka zrobiły się w jednćj półgodzinie. Z wąwozów u ujścia Aja wyjechaliśmy na płaszczy- 
zny uprawiane przez permskich osadników, porozdzielane cieniem gór, a raczćj rysami: z 
nich widać grzbiety gór Juńskich, Junezieńskich i Ajskich. W Złotouście dzień jeden prze- 
byliśmy; wszyscy mnie radzi byli widzieć, co nie mogło byc nieprzyjemnie. Opatrzyli mnie na 
drogę pierożkami, nalewką, piwem. Mimo tego, iż umęczony jestem katarem i przeziębie- 
niem, śpiewałem z panną Anną dobrzuchną i umizgałem się do rudo-włosćj Antoanetty. 

Sfera Zeninki rozciąga się do gór Uralskich, za niemi czuje się roztrzepanie jakoweś, 
Może to skutek ustawicznego ruchu i strasznych? niewygód jesiennćj podróży. Chce się 
mnie prędzćj do Orenburga; strasznie zziąbłem i wygłodniałem. W stanicach są czasami 
szkoły, do których wedle naznaczenia, musi chodzić po kilkanaścioro dzieci. Ośm lat uczą 
się gramoty, to jest pisać i czytać. Generał nasz” nie wozi z sobą żadnego zapasu ani do je- 
dzenia, ani do picia, co ile dodaje przykrości podróży, łatwo sobie wystawić. Jak się dorwę 
do Was, beczkę czaju wypiję. Teraz muszę rekomendować się do pirogów marchewnych i 
do „szczejków” różnych choziajek. 

Grafa pieniądze zostawiłem u doktora Timć, którego teść, szanowny Achte znajduje 
się w Ekaterynenburgu. Przez niego on tam dostanie żądane pieczątki. U tegoż doktora 


351 


Krąg Tomasza Zana 





zostawiłem malachit panny Lubow Aleksandrówny, który także dla poprawy do Ekatery- 
nenburga odeszlę, o czćm ją proszę uwiadomić. Zdaje się, iż niczego z sobą gościńca nie 
przywiozę. Egzemplarze zbieranych skał, dla złożenia karty geograficzno-petrograficznćj, 
naprędce zdobywane, cały składają nabytek mojćj podróży. Myśli nie przybyło, chyba coś 
wyschło... i 

Co u Wassłychać? Kłaniajcie się Zemczużnikowym i Bolnaszynym*. Bądźcie zdrowi. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1883, s. 743-744, 


1 Eliasza według kalendarza nowego stylu przypada 20 lipca; był prorokiem Starego Testamentu, pokutnikiem i 
zwiastunem kary bożej — głód i susza trwały trzy i pół roku, modłami swymi sprowadził deszcz. Miał być porwany do 
nieba na wozie ognistym. 

2 Według uzupełnień naniesionych w egzemplarzu BUW'u opuszczono tu fragment: „po kraju tak dzikowatym i pus- 


tym”. 
3 Chodzi o gen. Pawła Suchtelena. 
4 Prawdopodobnie błąd, chodzi o Bołkaszynów, wspomnianych w pamiętniku: Z wygnania. 


[Wierchnouralsk, 13/25 października 1831] 
D. 13 października. Werchnouralsk 


Tłukę się jak Marek po piekle. Ostatni mój list trzeci z porządku oddałem na pocztę w 
Czelabie. Przejechawszy złotodajne doliny Miaskie i grzędę gór Ilmeńskich, wjeżdżasz ra- 
zem na równiny nieprzejrzane, stąd ciekawe, że na przygórnych płaszczyznach zawierają 
wklęsłości ogromne, zapełnionemi czystemi, a najczęścićj słono-gorzkawemi wodami. 
Równiny jednostajnością swoich jeziór i gajów tak nudne, jak charakter człowieka, które- 
go początki i końce myśli i uczuć widoczne, ograniczone. „Diw” jeszcze sztuki swoje mnie 
wyrządzał, bo gdziem rozumiał, iż muszą być jakie przemiany w położeniach i widokach, 
tam dmuchał na mnie wiatrem, rzucał deszcz lub śnieg w oczy, lub też mgłą i ciemnością 
wypukłości rozmaitsze ukrywał. Na jeziorach popasają przelotne ptaki, a szczególnie kilka 
gatunków gęsi (kazarek), które stadami wlatają w naciągnioną sieć między dwoma drzewa- 
mi. Nie wiem, skąd by w nich mogłaby się znajdować ryba, mianowicie w takich, które żad- 
nych z rzekami połączeń nie mają. Okonie i karasie znaczną sławią się wielkością, kilka lat 
przepadały, kiedy trwały susze, w tym roku w wody obfitym, znowu się pojawiają. Miałem 
przyjemność dowiedzieć się, że jeden stary uradnik! w stanicy Miaskićj, łowił wiosną rybę 
w rzece i przenosił ją do jeziora, i uprosił rybaków, aby w nićm kilka lat niewodem opusto- 
szającym odosobnione wody nie ciągniono, aż się ryba rozmnoży; rzadki to przykład 
człowieka w prostocie myślącego o dobru współbraci i potomków. W Czerbakule można z 
piasku wygrzebywać ładne szczątki górnego kryształu, jest nadzieja znachodzenia złota 
równie jak w stanicach Ujskićj i Sauarskićj pod jednym prawie stopniem długości geogra- 
ficznćj z Czebarkulem leżących. Koetsk ma rudy miedziane i piaski błyszczące z miki i 
błyszczaku żelaznego. Itkulska stanica i Czelabińska wiele w stepach ma koni; szkoda, że 
przy dogodności utrzymywania tego szlachetnego sługi i przyjaciela ludzi, nie ma nigdzie 
starań o polepszenie rodzaju i stanu. Wilk i Baszkir bezkarnie przesadza samopasne tabu- 
ny. Wszystkie pomienione stanice ludu pracowitego i wojennego, a nie nadto jeszcze do- 
brze urządzonego, mają ziemie urodzajne, a pod niemi glina porcelanowa, ledwo w matćj 
ilości dla fabryki Szandryńskićj używana... Nudna była droga przez osiadłości chłopów do- 
statnich nad Czumlakiem i Kurtamyszem, wdzięcznóćm rolnictwem bawiących się, skar- 
żących się na mnogie sprawki złodziejów. Trzy dni jechaliśmy od Miaskićj stanicy do Zwie- 
rzynogołowska, gdzie u Pierackiego* odetchnąłem. Po miękkim dnie płynie Tobol, zra- 


352 


Listy do Karola Chodkiewicza 


szający obszerne i obfite łąki, które dają łatwość tańszego utrzymania bydła, korzystnie do- 
starczanego od Kirgizów i zbywanego dogodnie kupcom.Do Ust-Ujskićj wszyscy miesz- 
kańcy i komendanci utrzymują się tym rodzajem przemysłu, skąd po Uju łąki coraz wężeją, 
a rzeka od Troicka wśród kamiennych wyciska się brzegów. Fortecę Urutojawską uważam 
za ostatnią podstawę wschodnią gór Uralskich. Zyczyłem być sobie w Ekaterynenburgu i 
była zręczność jechania z Czelaby, lecz mój generał nie śmiał mi dać listu, dla czego nie 
chciałem ani tam jechać, ani powracać, jak miałem zamiar, sam jeden do Orenburga i po- 
gościć w Andrejewce. 

Widziałem młodego, lekko-myślącego Trzeciaka, biednego Iwaszkiewicza, który jed- 
nak nie ma woli przemiany batalionu, nocowałem u porządnego Pieślaka*, odwiedziłem 
też stuletniego Mieczkowskiego, Barskićj konfederacyi dzieje pomnącego...* [d.c. brak] 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1883, s. 744—745, 


1 Ros, uriadnik — podoficer kozacki. 

2 Pieracki, wspomniany w pamiętniku Z wygnania, gdzie T. Zan pisze o nim: „człowiek ten myśleć może, dobry jest 
więcej, niż niski” (Z wygnania s. 104). 
Trzeciak, nie notowany przez M. Janika, ani nie wspomniany przez Zana w pamiętniku. 
Wiktor Iwaszkiewicz, krożanin; w 1826/1827 r. Jan Czeczot dedykował mu fragment przekładu z Ksiąg Starego Te- 
stamentu (zob. Krąg Jana Czeczota, Pisma). 

4 Alojzy Pieślak, krożanin, jak świadczy Wspomnienie o J. Mieczkowskim pióra J.Czeczota również pielgrzymował, by 
odwiedzić konfederatę Mieczkowskiego (zob. Krąg J. Czeczota, Pisma). 

5 Niezwykle ciekawa informacja świadcząca o tym, iż również Zan podobnie jak inni filomaci, pielgrzymuje do stare- 
go konfederaty barskiego (zob. Z. Sudolski, Jan Mieczkowski, sybirak-konfederata — czyli u początków romantycznej 
recepcji Baru; „Napis” 1999). 


[Nad Mresaurganem, 23 października / 4 listopada 1831] 
D. 23 października, 1831 r., Mresaurgan rzeczka. 


U źródeł Guberli jest wysoka równina, letnie koczowisko Baszkirów, siedzących zimą 
nad międzygórnemi rzeczkami Kuragan, Kujmandi, Kerektty, Atrawtty do Sakmary 
ciekącemi. Równina ta wyższa od wszystkich gór ogromnych ją otaczajacych i obszerniej- 
sza; na werst w około czterdzieści żadne wzgórze płaskości jćj nie przerwie; obłok czerwo- 
ny na wschodzie, obłok ciemny u południa, góry Guberlińskie, obłoki czarne na zachodzie 
i północy, góry Uralskie, horyzont jćj oznaczały, kiedy księżyc tęskny uciekając przed 
słońcem świecącą gwiazdkę gonił. Wówczas też widziałem jak z ukrytćj wklęsłości nagie 
wierzchy dębów i brzóz zdawały się rość na jednćj równi z kowylem i innemi stepowemi 
trawy, tak wyschłemi, że ich ani rodu, ani imienia rozpoznać nie zdołasz; ostatek starćj 
skały, ospowaty granatami, zasiniały chlorytem, błyszczący miką, bielejący kwarcem, rozbi- 
ta wylewajka bożka, zdroje napełniającego, leży u wierzchu oskrokręgowćj łagodnie rozwi- 
nionćj rytwiny!, nie psując owćj dziwnćj płaskości, jakby umyślnie dla kontrastu wśród nie- 
odległych gruzłów gór umieszczonćj. Jednostajność doskonała, pół dnia do lasku, pół dnia 
do dołku i dzień do górzystych krain. Więc kopać ziemię jako mysz, kret, bobak i lis, tutej- 
szego stepu liczny mieszkaniec. Czarnoziem, glina czerwona i żółta, przemyte ukazują tyl- 
ko te części, z jakich wspomnione kamienie są złożone. Jakże setnik Siurubajew mógł tu w 
kretowinie znaleźć odrobiny metalicznćj mieszaniny, jaką umyślnie w Złotouście przygo- 
towują dla rękojeści do szabel z miedzi i nieco cynku? Zbadać to graf mnie przez p. Ryma- 
na, kommendanta Werchnieoziernej, polecił. Nocowałem w kibitce baszkirskićj, którą z 
sobą od kantonnego przywiozłem, przy ogniu, na chłodzie. Wiatr plecy przejął, płomień 
oblicze wypalił, dym oczy gryzie. Piszę, bo mi nudno. Zaraz po wschodzie słońca, chmury 


235 


Krąg Tomasza Zana 


były na równinie, wiatr północny upudrował siwe włosy stepu; ziemska równina zlała się z 
niebem. Siadiem na konia, strzemiona krótkie. Jechałem po rzece: błąkają się konie, bie- 
lak ucieka, cietrzewie siadają wśród trawy, białochwożek* podlatuje. Brzegi łupku miko- 
wego klinowatemi licy wpatrują się w zamarzłą wodę. Pojadę na prawo widzieć jeszcze co 
nowego, jadę sobie i jadę. Lecz kto mi uwierzy, żem się zabłąkał na równinie? Nie wiem 
skąd wyjechałem i dokąd przyjadę. Dzień tumanu w stepach jest jak nieszczęście człowie- 
ka, miesza jego widoki, ćmi jego światło, krzyżuje drogi jego. 

Choć nie prędko, jednak jakoś dostałem się do kibitki. Myślałem, że Witniewicz? w ste- 
pach jeszcze koczuje, chciałem go prosić o kawałki kamieni z nad źródeł Tobolu, Jelekui 
Ory, dla dopełnienia pojęć moich o krainie tutejszćj. Nimfa Orska* uwiadomiła mnie, że 
się znajdują wszyscy w Orenburgu i wszystkim ukłon ładny przeze mnie posyła, a mianowi- 
cie w takim porządku: hrabiemu, Suzinowi, Witkiewiczowi. Buran piaszczysty nie dał mi 
dobrze widzieć Orska, opatrzyłem górę jaspisową, widziałem przy niejasnćj świeczce żonę 
Serganowa”, wieczerzę jadłem u kommendanta, nocowałem u Janowskiego, kwaterowa- 
łem u plac-majora, spotkałem w Guberlińskich górach niejakiego Lipińskiego, a w kuchni 
Bieńkowskiegoć. 

Proszę mnie przygotować kwaterę, gdziebym bez przeszkody mógł sobie wspominać i 
układać widzenia mojćj podróży... 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 171-172. 


1 Rytwina — darnina (Słownik Warszawski) . 
2 Białochwożek — ludowa nazwa jakiegoś ptaka, nie udało się ustalić jego właściwej nazwy. 
3 Niewątpliwie błąd druku, winno być: Witkiewicz, chodzi o Jana Witkiewicza. 
4 Nie wiadomo o kogo chodzi. 
5 Serganow nieznany. 
6 Pułkownik Janowski, zwierzchnik Jana Witkiewicza. 
Lipiński i Bieńkowski nieznani. 


5 


[Samara, 7/19 czerwca 1832]! 
D. 7 czerwca 1832. Samara. 


Na ostatek doczekałem się wyjazdu z Orenburga, który zawsze jest straszną moją 
męką. Poruczyłem muzeum Witkiewiczowi, lecz i on wkrótce udaje się do Kirgizów, czeka 
tylko przyjaciela Isana, który mu obiecał przybyć około 10-go bieżącego miesiąca, i 
zupełnego wyzdrowienia z choroby, jaką był kilka dni złożony, cierpiąc ból w żołądku i 
krwawe rozwolnienie. To sprawiło, iż nie odwiedzał Janowskićj, przeprowadzającćj męża 
febrą trzęsionego. Gdy Witkiewicz wyjedzie, odda muzeum na pieczę Suzina, zawsze jed- 
nakowo skrzywionego i szukającego wielce mu potrzebnćj dysputy. Myślę, jeśli się mnie 
uda, wyrobić dla siebie możność ciągłego po gubernii koczowania, na zawsze polecić mu 
miejsce przy urządzeniu muzeum. | 

Dnia 26 przeszłego miesiąca, wyjechałem z Orenburga bez przygotowania z p. Żu- 
chowskim?, składając nieliczną świtę hrabiego; jechał on odwiedzić siarczane Siergiejew- 
skie wody, gdzie mają się zakładać budowy pyszne, służące dla potrzeby i wygody osób je 
odwiedzających, na co jego staraniem naznaczono 300.000 r., a mnie wziął z sobą dla szu- 
kania węgla kamiennego, którego niedaleką bytność podejrzewał z przesączającćj się nafty 
nie opodał wód siarczanych. Jechaliśmy nocą, bo dniem dla strasznych i ciągłych upałów 
(+28”R. +33"R.) odbywać podróży niepodobna, drogą Tobie znajomą do Buzułuka. Ka- 
mienia glinianego i samćj gliny wysokie lecz ogładzone brzegi Uralu, faliste stepy takićjże 
natury, wzgórza pomniejszego wapieńca, należące do gór od wschodu na zachód wzdętych 
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i podgładzonych Obszczego Syrtu, nie wiele ukazują dla geognosty interesu. Jednakże ich 
obejrzenie, acz krótkie i przelotne, prostuje i utwierdza pojęcie, jakiem sobie utworzył o 

składzie skorupy Ziemi stron tutejszych, przejeżdżając przeszłćj, wiosny przechodne góry 
Uralu, stanowiącego wschodni i najwyższy kraj gubernii Orenburskićj. Więc nie nudziłem 
się podróżą, swobodnićj ruszało się w sercu, obszernićj marzyło się w głowie. Stepy bez 
granic usposabiają do pewnego przyjemnego rozwiania się. Po wzgórzach Obszczego Syr- 
tu (miedza wód) schodzą na Samarze gaiki, na których oko stepami znużone spoczywa. Ku 
tćj rzece, ciągle aż do Buszczuku drodze naszćj towarzyszącćj, zbiegły się i zieleńsze trawki 
i piękniejsze kwiatki, na wysokościach upałami zniweczone. Dla tćj przyczyny i owadki i 
motyle ku laskom odleciały. Same tylko pigolice, ptaszki rodzaju między czajką a kulikiem, 
biegały po drodze. Nie ma też co mówić o siołach i ludziach. Pole zasiane, prawie wszędzie 
nieurodzajem straszą. Osadnicy dawnićj przybyli i nowo przybywający, mimo dobrych na 
ten przedmiot urządzeń, po długich kłopotach, prośbach, formach, samowolnie potóm zaj- 
mowali upodobane ziemie. Komornicy (mierniczowie) i ci, do kogo rozdawanie ziem nale- 
ży, mają swoje w tćm widoki, aby nie przywodzić rozmiarów do zupełności i wiadomości. 
Skąd jakie wynikają niedogodności dla dawnych i nowych mieszkańców, łatwo wyobrazić. 
Większa część prośb do hrabiego w tym była przedmiocie. W Buzułuku, odwiedziwszy 
szkołę ludową, udaliśmy się wysoką, płodną wzgórzami i lasem ozdobną równiną do mająt- 
ku marszałka powiatowego Szyszkowa. Droga cała zapełniona była chłopstwem, na jar- 
mark wiozącóm łyka, koła. Mordwianki w pstrym ubiorze ją zajmowały. Rozumiałbyś, że 
jedziesz krajem bardzo zaludnionym 

Czasem spotkasz i „dworanki” (szłachcianki) w tarantasie.> I w rzeczy samój część ta 
kraju jest lepsza. Na drodze widziałem parowy browar (winokurnia), jedyny tu w całćj we- 
wnętrznćj gubernii sposób spieniężania płodów ziemi, oraz fabrykę sołdackiego sukna. 
Wieczorem przybyliśmy do pana. Dom i sad z dróżkami, rozmieszczenie i przyjęcie żadnćj 
ani myśli, ani czucia. Jest imość żyjąca zwyczajnie w Kazaniu, wiele lokajów, potraw, wina, 
kilka niezłych fuzyj, któremi zawiaduje już 20 lat staruszek Rymkiewicz.* Ale mnie zajmo- 
wała najbardzićj oranżerya fruktowa, córeczka Nina i motyle. Znaczny tu sobie zapas owa- 
dów i roślin uczyniłem. Obchodziliśmy tu imieniny Suchtelena. Dworaństwo zjechało się z 
pobliża. Hrabia był wesół i łaskaw. Czytał mi list, który do Fiszera?” pisał z podziękowaniem 
za wybranie go członkiem, a razem z pokazaniem nadziei, jakich od Kurelina* i ode mnie 
oczekuje plonów w zatrudnieniach tego towarzystwa. 

Przybyliśmy następnie na siarczane wody, do celu naszćj podróży. Kąpałem się w ulu- 
bionćj Samarze, w mułowatym Kinelu, w błotniastym Surgutu i Solcu. Zadnego kamuszka 
(wszystkie wapienne), żadnego zdroju bez uwagi i próby nie przepuściłem. Gaz wodorod- 
ny siarczysty słychać zgniłóm jajkiem na wiorst cztery. Gazu węglowego mała ilość. Między 
solami, jakie w wodzie są rozpuszczone znajdują się: siarczan wapna, węglany, siarczany i 
sołniki wapna, sody, magnezyi, potażu w małćj ilości; wszystkiego 6 gran na funcie wody. 
Zródła z góry wapienno-gipsowój bystro wypływają, woda czysta, przezroczysta ma tempe- 
ratury 77?R., osadza siarkę i wlewa się do jeziora, którego muł zbierają i suszą dla rozwoże- 
nia. Smak ma cierpki nafty. Domeczki wiejskie nędzne. Zebrało się tu familij 70; na jedne- 
go chorego ładnych, młodziuchnych panien dziesiątek. Zycie tu swobodne i przyjemne. 
Szałaszników jako bogatszy ma u siebie wieczory, muzykę, śpiewaków. Cały dzień zajęty 
przechadzkami geognostycznemi, jeszcze i do późnćj nocy tańcowałem. Tak silnych po- 
trzebuję ruchów, aby przygnębić ból i rozmarzenie. Anneta” jakoś dosyć podobała się, tyl- 
ko się u źródła nie pokazuje. Rozsądzaliśmy projekta budów, które się zaraz rozpoczynają. 
Po trzech dniach hrabia powrócił do Orenburga dla imienin córki, ja zostałem zbadać na- 
turę źródła nafty, które stąd o 7 wiorst między wzgórzami w jamach wykopanych wypędza 
na wierzch woda rzadkie krople tego górnego dziegciu. Można myśleć, że nafta tworzy się 
z rozkładu lasów smolistych, gdzieś w rozpadlinach gór wyższych zawalonych. Zacząłem 
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badania świdrowaniem ziemi, i gdy ta robota już ustalona, nie chciałem opuścić zręczności 
widzenia Wołki. Szałasznikow zawiózł mię do Samary, gdzie już od trzech dni przebywam, 
Nad spodziewanie dłużćj zabawiłem, niżelim zamierzał i życzył. Przecięż nie żałuję czasu 
tu spędzonego; rozpatrywałem tu statki u okna mego płynące, zdobyłem ogromne kości, 
widziałem nigdy nie widziany jarmark, i przedmioty wewnętrznego handlu. Wrażenia te 
osobliwe może kiedyś staną się zarodem romansu, którego sceny nieraz wśród uczonych 
badań i rozmyślań kręcą się mnie po głowie. Sam przymus zajmowania się nie tćm co 
ciągnie, rodzi jakiś żar i iskry. Studnia w niedalekićj wsi wykopana zaczęła wyć i syczeć, ro- 
botnicy i właściciel zlękniony zaniechał roboty do znacznćj głębokości (6 sąż.) posunionćj; 
a studnia za każdą zmianą powietrza i syczy i wyje. Dla wielkićj niepogody 1 deszczu 
gwałtownego wczora siedzę w domu i nie mogłem płynąć Wołgą do pieczar nadbrzeżnych i 
do Carowego Kurhanu. Użyłem tego czasu na przywiedzenie w jakiś porządek pamiętnicz- 
ka i na miłe do Ciebie, nasz kochany Karolu, pisanie. Mam żal do Ciebie i do Witkiewicza, 
że mnie i mojćj zasłużonćj starości nie czynicie godnym swojćj ufności. Nie daje mi Twoich 
listów do czytania, a każde usta zamrażają słowa, które goręcćj mogły być pisane. Jeśli zła 
miłość własna, którąście mnie zawsze zarzucali pierwszym w życiu mojćm przykładem, to 
szczerości mojćj oddajcie sprawiedliwość. Witkiewiczowi ani na listy nie odpowiadają, ani 
pieniędzy nie przysyłają, a jak wielki zamęt w naszych rachunkach i finansach, łatwo sobie 
wyobrazisz, zwłaszcza przy tćm stepowóm gospodarstwie, jakie my prowadzimy. 
Bądź zdrów, 16-go muszę być w Sterlitamsku, gdzie będzie i hrabia. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 172-173. 


1 Samara, miasto gubernialne przy ujściu rzeki Samary do Wołgi, samarska gubernia graniczy z guberniami kazańską 
i orenburską, astrachańska, saratowską i symbirską. 
Dalej mowa zapewne o żonie płk. Janowskiego. 

2 Nikołaj Żukowski, towarzysz wyprawy do siergiejewskich wód. 
Tarantas, rodzaj powozu na drążkach, bez resorów. 

4 Rymkiewicz, nie notowany w źródłach. 


$ Prawdopodobnie chodzi o Fischera von Waldheim (ur. 1771), naturalistę niemieckiego, który w 1804 r. przybył do 
Mos 


kwy. 
6 Prawdopodobnie: Karelin, inżynier wspomniany w pamiętniku Zana. 
7_Nie wiadomo o kogo chodzi. 


[Orenburg, 15/27 czerwca 1832] 
D. 15 czerwca 1832. Orenburg. 

Najszacowniejszy nasz Panie Hrabio! Łaskawy Suchtelen pierwszą o Twojćj podróży 
przywiózł wiadomość; ukłon Twój dał mu powód przemówić do mnie przy spotkaniu. 
Obietnice mało przemieniają stan zewnętrzny, a nic prawie na serdeczny nie działają. „Po- 
staram się, powiada, Ciebie tu tak usadowić, ażeby powrót do rodzinnćj strony nie stawił 
się przed tobą w widoku najprzyjemniejszym; tymczasem mićj cierpliwość na czas krótszy, 
skoroś już tak długi przetrwał. Pojedziesz ze mną w drogę, która zaczęta w Sterlitamsku 
przez góry 1 lasy dla połączenia rolniczych powiatów z zielonemi i miedzianemi wsiami na 
grzbiecie gór Uralskich”. 

Czekam tój ostatnićj obietnicy, jako bliższćj, i niezmiernie potrzebnój dla rozerwania 
tej tkaniny, którą życie moje jak pająk wyciągając z własnego serca i duszy niteczki, obwi- 
nąłem i zaplątałem się. Kontent był z muzeum, dziękował też za staranie około ogrodu, 
który jednakże w biednym jest stanie równie z przyczyny nieświadomości ogrodników, 
jako tćż z przyczyny mrozów w maju i zasuchy ciągle trwającćj. Na stepach mało trawy i ro- 
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ślin, na polach zboże jak mówią przepada. Dwa były bale dla hrabiego, w ogrodzie jeden ze 
składek osób nagrodzonych, drugi Janikuscow! ze swojćj szczodrobliwości wyprawił. Na 
pierwszym i ja byłem, tańcowałem z Zeninką?, jedyna tylko rzadka tu przyjemność. Zapro- 
wadza się przy nepkijowskićj szkole szkoła dla dziewic, córek odstawnych sołdatów i wol- 
nych ludzi. Pani generałowa Zemczużnikow* wybrana na kuratorkę, inne generałowe i 
pani Mansurow* składają komitet, w którym pierwsza prezyduje. Buduje się na placu ma- 
neż”, ma się poprawować twierdza i dom gubernatora, słowem dwa miliony naznaczono na 
publiczne budowy w Orenburgu. Hrabia podał i otrzymał rozwiązanie w Petersburgu w 
przeciągu swojćj bytności na 144 interesów wielkićj wagi tyczących się powszechniejszego 
dobra tutejszćj prowincyi. Baszkiry mogą wypuszczać w arendę i przedawać swoje ziemie, 
co jak wielki wpływ mieć może na zaludnienie kraju, łatwo wyobrazić. Kurelin* w końcu 
przeszłego miesiąca płynął jeszcze niedaleko od brzegów, od których oddalać się jak widać 
nie będzie. Hrabia wielce się interesuje tą morska wyprawą, i nie wątpić, że skutkiem jćj 
powiększy się muzeum kilku ptakami wprzódy już w Astrachaniu przygotowanemi. 

W ostatnićj partyi przybyłych”, przyszedł 12-letni chłopiec Franciszek Szypowski, syn 
kucharza z Warszawy. Nim go hrabia, jak obiecał, odeszle do rodziny, znajduje się teraz 
przy mnie, przykleja numera i łowi muchy. Roboty nudne około muzeum, a wreszcie i hu- 
mor niezdrowy nie dozwoliły mnie zebrać się myślami, ani posunąć dalćj pracy około 
ttómaczenia Irwinga o Kolumbie$, które ukończyć mam mocne postanowienie. Mieszka- 
my spokojnie z Witkiewiczem, który ma prędko wyjechać na stepy, a może i do Buchary, 
co utrudni moje tu przebywanie. U Suzina jadamy. Sprawa o jego stopień zdaje się przyj- 
mować osobliwszy kierunek. Napiszesz mnie, czyliś widział i jak brata mojego w Kijowie. 
W kompanii tutejszćj często o Tobie jak o meteorze wspominają. Sofia” żyje na wsi u Niko- 
forowych od kilku tygodni. Zeni życzy spełnienia się wszelkich Twoich zamiarów, hoduje z 
największćm staraniem kudłatego jadygara, zacnego syna Lodynki, nosi go u piersi, całuje, 
myje, i jeszcze bardzićj niż przedtóm nie ma czasu ni mówić, ni bawić się ze mną. De Ma- 
ison"”, namówiony przez Witkiewicza, zamieszkał na cały miesiąc u Jusupa sułtana w Kir- 
gizkim stepie. Olga powiada, iż Orenburg wiele utracił przez Twój wyjazd. Baron pierścień 
swój, którym nagrodzony, wypuszcza na loteryą w 600 rublach, i tćm tylko zajęty chociaż 
zastępuje miejsce Potapowa, sprawując interesa zagraniczne. 

Bądź zdrów, wspomnij o nas przyjemnie. Miej wzgląd na nasze wady, a lepićj pamietaj 
na ten szacunek i na tę przychylność, jakąś na zawsze w sercu naszóćm zrodził swojemi 
pięknemi i doskonałemi przymioty. Jeździłem do Ileckićj zaszczyty, a co się jćj geogno- 
stycznego stanu dotycze, może późnićj napiszę. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 173-174. 


1 Prawdopodobnie nazwisko przekręcone: Janikuczow(?), zob. list nr 14. 
Joanna (Zeni) Żemczużnikow, córka generała. 

$ Anna Żemczużnikow, żona generała. , 

4 Mansurow, rodzina wspominana przez Zana w pamiętniku, zaprzyjaźniona z ZŻemczużnikowymi i z Zanem. 
Fr. manege — ujeżdżanie, tu prawdopodobnie: arena. 

6 Prawdopodobnie: Karelin, zob. list poprzedni. 

i Według adnotacji na egzemplarzu BUW'u: jeńców. 

8 Mowa tu o pracy Wasingtona Irwinga, którą Zan tłumaczył; zob. informacje wcześniejsze. 

9 Nie wiadomo o kim mowa. 

10 Nie notowany w pamiętniku Zana. 
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[Troick, 28 lipca / 9 sierpnia 1832]! 
Troick, d. 28 lipca, 1832, 

Więcćj miesiąca, nasz kochany Hrabio, przejeżdżam się po kraju tutejszym, zajmując 
uwagę moją przedmiotami należącemi do historyt naturalnćj, a szczególnićj roślinami i ka- 
mieniami. Rodzaj i sposób zatrudnienia trzyma mnie w spokojniejszćj ruchawości, a jeśli 
dzień pogodny, jestem niekiedy przyjemny. Nie ma czasu do rojeń, bo podróż prędka co- 
raz nowe i liczne narzuca wrażenia; nie ma szerszego obrębu dla imaginacyi, bo rozmyśla- 
nie musi je do jednego przyciągać ogniwa, a rozwaga na jednóm ściśnionóćm polu rozpatry- 
wać. Przecięż innych z sobą nie mam narzędzi nad zmysły i myśl. Dla spamiętania fizyo- 
gnomii kraju obejrzanego zrywam kwiaty. Znaczne zbiory ziół i skał odesłałem do Oren- 
burga. Wiosna z początku chłodna, lato suche i gorące zagubiło całkowicie rośliny; niektó- 
re nie wzeszły; temuż losowi uległo i zboże w wielu częściach gubernii. Zostawiony, jakem 
już pisał z Samary, na siarczystych Sergiejewskich wodach dla zbadania źródła nafty, krę- 
ciłem w około błotka, gdzie się kropelkami na wierzchu wody zbiera czarna kopalna 
smoła; otwory do głębokosci 5 sążni, jaką miarę miał świder użyty. Pod czarnoziemem 
pachnącym naftą, leżały suche warstwy gliny piaszczystej żółtozielonawćj, a nareszcie 
ułamki wapieńca i gipsu, który składa okrążające wzgórza i przewały, jakiemi strona ta po- 
dziurawiona. Do jednego otworu weszła całkowicie woda, i osuszyła jamę, w którćj na 
wierzch jćj spływały niesione krople. Te doświadczenia przekonały mnie, że nafta tutejsza 
nie ma osobnego źródła jak na górach kaukazkich, lecz na kształt śmietany przy okoliczno- 
ściach sprzyjających oddziela się od siarczystćj wody, jeśli ona będzie w spokojności zosta- 
wiona na wpływ atmosfery, tćm obficićj, im więcj punktów jćj za pomocą mieszania na ten 
wpływ się wystawi. Błotko nafciane położone jest daleko wyżćj, niźli źródło wód siarczys- 
tych, do których chorzy zbierają się leczyć, a młodzi kochać się i żenić, a niżej źródeł mnićj 
mocnych i mnićj obfitych w Izuktach i Kamyszle, wsiach nad Sokiem rzeką leżących. 

Wszystkie te wody mają w sobie zawieszoną naftę. Łatwo sobie wystawić tworzenie się 
gazu wodorodnego siarczystego, który obficie zdrojowa woda w sobie zagęszcza i przybie- 
ra własności leczebne i na smak i na powonienie działające. Cały kraj między źródłami 
rzek na zachód płynącemi Soku, Kinelu, Samary i na wschód Demy i na północ Zaju, Iku, 
Siuna, przygórny kraj Obszczego Syrtu, zawiera pod warstwami wapieńców i piaszczników 
późniejszych, gniazda rud miedzianych i piaszczyków. Płyną przez nie i pod niemi wody, 
które z obłoków piją góry należące do południowego Uralu. One ulegają rozkładowi przez 
wpływ metali i siarki; kwasoród dzieli się między niedokwasy, stanowi kwasy, które dają 
początek solom siarczanym, rozpuszczonym w wodzie, o którćj mowa. Można tym sposo- 
bem pojąć i przytomność niewielkićj ilości węglowego kwasu, jaka się odkrywa w siarczys- 
tych wodach. Lecz nafta dość obficie w nich się znajdująca, smak im osobliwy a może i le- 
karską siłę im dająca skądże się bierze? Muszą być pokłady lasów towarzyszące rozkładowi 
siarczyków. Domysł ten wspiera często znajdowanie skamieniałego drzewa w kopalniach 
miedzianćj rudy nią przesiąkłych lub tylko obsypanych kryształami ładnemi kwarcu; takie- 
go drzewa kawałki widziałeś w naszćm muzeum i mieć musisz w zbiorze, jakiśmy przesłali. 
Dlatego postanowiłem szukać warstwy lub znaków kamiennego węgla albo raczćj lignitu* 
w stronach, gdzie się dzieje operacya wód siarczanych. 

Dla krótkości czasu i niepogody nie mogłem się rozpatrzyć w brzegach Wołgi, przy ujś- 
ciu do nićj Soku, gdzie spodziewałem się ujrzeć obnażone ściany ziem należących do źró- 
deł siarczanych, jako miejscu im najniższćm, więc zwróciłem się do źródeł Soku, mając 
drogę w górę po tćj rzece, i kierując się do miejsca, gdzie wytryskają wspomniane siarczane 
wody. Odwiedziłem papiernię, sukiennię prostego sukna, browar parowy p. Szałaszniko- 
wa. Wszędzie dziwiłem się nędznemu stanowi fabryk, wsi i domów pańskich. Wszędzie po- 
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strzegłem, że wszystkie fabryki tutejszćj gubernii żadnego kroku nie uczyniły od czasu swe- 
go zaprowadzenia ulepszeń. Slepo obracają się tak, jak je postawił jaki Niemiec założyciel 
lub przemyślny miejscowy naśladowca. Bez myśli, bez czucia, nie ma bogactwa i życia. 
U źródeł Iku są kopalnie miedzi, dostawiające rudę do dwóch fabryk p. Asokina. Lignity 
tam obfite, wyciski roślinna rudzie, i ślady węgla także. Nieco wyżćj wygląda warstwa cien- 
ka, niby osady ukazującćj także kawałeczki węgla. Bliższe rozpatrzenie warstw towarzy- 
szących, przybliżenie do siebie pierwćj i niżćj widzianych, dało mnie rozumieć, że Urał od 
Wołgi po Soku i Samarze do Iku północnego może mieć pokłady węgla kopalnego w głę- 
bokości 30-50 sążni. 

Przecięż przy teraźniejszćj małćj ludności kraju, a dostatku, chociaż nadto zrujnowa- 
nych lasów browarami i pławilniami, dobywanie jego nie będzie korzystne i podobne, 
mimo tego, że hrabia? to sobie przedsięwziąć najbardzićj życzy. 

Temi przejażdżkami zbliżyłem się do Sterlitamska, dokąd miałem rozkaz stawić się 
16-g0. Nie mam czasu pisać o przygodach indywidualnych jechania na „obywatelskich”, w 
tarantasach za 6 rubli kupionych, popasach i noclegach u Mordwy, Mokszy i Czuwaszów, o 
błądzeniach po dróżkach i laskach, od nędznego Belebeja, pod wapiennemi góry sto- 
jącego, niegdyś wioseczki czuwaskićj, a dziś miasta powiatowego. Hrabia przybył do Sterli- 
tamska ledwo aż 18-go. Tymczasem znalazłem tam starego Zemczużnikowa, który tu 
przeglądał inwalidów. Doniósi mi, iż Apollon* żeni się z Nadzieją Kołokolcowówną, sio- 
strą p. Mansurowćj, i list jego pokazywał. Wesele zapewne odbędzie się tćj jesieni, prędzćj 
niżeli ja powrócę do Orenburga. Z hrabią był i Gibald', który miał ochotę z nim podró- 
żować wprzódy, nim by powrócił do Petersburga, dokąd się wybiera i ma zamiar stateczny 
usadowić się tu przy jakićj służbie. 

Mało mi zostaje miejsca do opisania podróży po nowo zaczętćj drodze przez grzbiet 
gór Uralskich do Werchneuturska. Droga ta łączy Samarę i jśj Wołgę ze środkiem guber- 
nii i częściami jćj zagórnemi. Ma służyć do łatwiejszego dostarczania żywności fortecom na 
linii, przybliżyć Irbit do Orenburga, fabryki żelaza I miedzi ze wsiami rolniczemi zbożowe- 
mi, zwłaszcza służyć kommunikacyą w razie przecięcia drogi jedynćj, długićj, granicznej. 
Pomysł drogi przedni, wykonywa go Bałkaszyn. Już wiorst 20 drogi pysznie zrobionćj, 600 
Baszkirów wywraca granity, wywraca drzewa z łatwością do zadziwienia. Przywykli oni 
walczyć z kamieniem, wyrabiając kamienie młyńskie, walcząc z drzewy, łażąc po miód na 
barcie. Osobliwie dziwne wrażenie drogi cywilizowanćj wśród dzikich gór i lasów, głu- 
chych, ciemnych, chłodnych, tak jak Suchtelena w Orenburgu. Jechaliśmy konno wiorst 
półtorasta. Rośliny tak wysokie, jak człowiek na koniu. Swobodny humor hrabiego doda- 
wał nieocenionćj przyjemności tćj bardzo osobliwćj podróży. Deszcz nam na koniec i 
zmordowanie dokuczało. Jednak nie przepuściliśmy bez podziwienia brzegów skalistych 
Nugumu, bez obejrzenia się z gór wśród lasów wyglądających Arkty- Tau, Ała-Tau, gdzie 
nocleg w kibitkach, Ała-Tau, gdzie ładny ranek. Na wystającćj ścianie rogowca ryje się na- 
pis po łacinie, po rusku i tatarsku: „D.O.M. An. MDCCCXXXII. Nicolao Imper. Procons. 
C. Suchter, nov[am] viam instituit. studio Bołkaszyn. łabor[e] Baszkin”*. 

Naznaczyli miejsce dla groty wodę sączącćj. Zebraliśmy dosyć traw i kamieni, owadów, 
nic dla chłodu i niepogody. Mam teraz w Złatouście, dokąd jadę, czekać przybycia hrabie- 
go, który mnie stąd weźmie do Ekaterynburga. 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 200-204. 

I Troick, miasto powiatowe guberni orenburskiej, na lewym, wyniosłym brzegu rzeki Uja, dopływu Tobola. 
Lignit, odmiana węgla brunatnego z dobrze zachowaną strukturą drewna. 

3 Tzn. gen. Paweł Suchtelen. 

4 Aleksander Żemczużnikow i syn jego Apollon. 

5 Gibald, bliżej nieznany; może to Guibul, lub Guibal, wspomniany w liście następnym i w liście nr 16, przyp. 5. 


6 Łac. D.O.M. Roku 1832 Carowi Mikołajowi, namiestnik C. Suchter nową drogę ustanowił według projektu Batka- 
szyna, wykonał Baszkin. 
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[Orenburg, 25 września / 7 października 1832] 
D. 25 września 1832, Orenburg, 


Nasz kochany Karolu Hrabio! W Złatouście przepędziłem dwa tygodnie, lepszą część 
lata; byłem zdrów, wesół prawie, a zawsze czynny i spokojny. Kwanowe! wierzchołki i 
grzbiety Tagunaju zwiedzając, nie czułem żadnego na sercu ciężaru; myśl z wiatrami swo- 
bodnie szumiała po kamiennych rozsypach; czyste niebo, czyste zdroje, pachnące świerki 
(listwiennica), różnobarwne rośliny dniem zajmowały, we śnie bawiły. Lżej się potóm spo- 
zierało na ludzi, rozrywki ich dzieliło. Jednakże na nowe myśli geognostyczne nie wpad- 
łem; utwierdziłem tylko te, które się w przeszłorocznóm gór opatrywaniu zrodziły: dosta- 
tecznićj poznajomiłem się ze stanem mineralogicznym tutejszych stron i ze sposobem i 
stopniem wiadomości, jakie względem niego krążą powszechnie między officerami górni- 
czymi. 

Wiadomości te nie są szerokie, i dopóty będą się ograniczały do złota, dopóki urzędni- 
cy górniczy zamiast być wspomagaczami nauki, będą służalcami finansów. Za półrocze wy- 
myli z piasków pudów 36, dalsze jamy obiecują dać „krupniejszego” złota; największy sa- 
morodek ważył 5 funtów, znaleziony w czasie mojćj bytności w Taszkutaryańskich prze- 
mywkach. Korund dobywa się obficićj i zamiast każdaku? używa się do szlifowania szabel; 
w kopalni tćj trafiają się teraz kryształy tego minerału mające kolor i blask szafiru, i gdyby 
były przezroczyste, miałyby wyższość nad szafirami wschodniemi, które przewyższają wiel- 
kością i regularnością. Polscy górnicy nieco nadali ruchu poszukiwaniom: Wasiukiewicz 
odkrywa węgiel kopalny, Owsiany ulepsza surowiec i żelazo, Popławski? w dolinach opusz- 
czonych wykopuje złoto. 

Z hrabią przezacnym jeździłem do Ekaterynburga*; podróż pośpieszna, przecięż nie 
bez pożytku. Obejrzałem złotodajne rozkopy Zotowa, znane pod nazwiskiem Sojmonow- 
skich rudników, z których corocznie właściciele dobywają złota pudów 50. Spuszczałem się 
do głębokości podziemnych sążni 30, skąd dostają malachity. Nieznanego doznałem wra- 
żenia, ściska się wyobraźnia i rozmyślanie jak na górach rozszerza się i rozwiewa. 

Po kwadransowóm po licznych górach łażeniu, ujrzałem ciasne wydrążenie w łupku 
chlorytowym; światło świeczki oświecało blade twarze dwóch robotników rozbijających 
zieloną ścianę, nabijaną żółtemi kryształkami siarczyków miedzianych, trzeciego, pcha- 
jącego niewidomie skrzypiącą taczkę. Deszcz leje się ze sklepienia i ścian kamiennych, 
rzeczka bieży po podstawie; pompa zastosowana do eleganckićj machiny parowćj chłepcze 
zbywającą wodę. Oglądałem fabryki żelazo wypławiające w Kysztynie, Kaślach, należące 
do Zotowa także. Wymywanie korzystne złota sprawiło, iż prawie całkowicie zaniechano 
wyrabiać żelazo, potrzebniejsze, ale droższe i więcćj trudów i rozumu potrzebujące. Prze- 
cięż podobałem tam urządzenie miechów dmących. 

Po drodze nam jeszcze była fabryka Sisorska miedzi i złota, nic nowszego nie ukazu- 
jąca, a sławna kopalnią największych i najlepszych malachitów, przez złe urządzenie 
uszkodzoną i zalaną. Trzy dni tylko gościliśmy w Eka[te|rynburgu. Pierwszy był święto Bo- 
skie Niedziela, drugi Ś-go Jana, trzeci, święto Cesarskie. Dla przykładu jednak postawiono 
przy machinach robotników. Widzieliśmy cały proces robienia piątaków bez ognia i turko- 
tu. Miedź pod młotem spłaszczona, idzie przyjąć ciężkość należytą i gładkość między dwa 
kręcące się miarowo, zahartowane walce; wystawiona potćm na uderzenia ostrą rurką za- 
kończonych taranów, ruszających się horyzontalnie, wykrąża się jak łazanki w okrągłe 
blaszki, które, aby mieć brzeg gładki rzucają się w pochyły żłobek, gdzie przyciskane obwo- 
dem horyzontalnie kręcącego się stalowego koła, wygładzają się, wyskakują i idą pod stem- 
pel, do czego wszystkiego są machiny ciekawe, ale nudno je opisywać. Szlifiernia niemnićj 
ciekawa od mennicy. Teorya nadawania form i wyrznięć kamieniom jest taż sama co i to- 
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czenia, z tą różnicą, iz narzędziom i rylcom szlifierza dopomaga niezdak (szmergiel), to 
jest drobno utłuczony korund. Robią tu szczególnićj wazy dla dworu, a najbardzićj mala- 
chitowe i orłikowe. Tóćm ostatnićm imieniem nazywają kwarcowaty wapieniec mańganezu 
zajarbowany, koloru różowo-czerwonego, ze słojami i piętnami czarnemi, w wielkich 
bryłach mogący się dobywać. Malachit rozpiłowany na cienkie kawałeczki przykleja się do 
kamieni, zwykle marmuru, któremu nadane już są żądane formy. Nie lubię ja tych kleja- 
nin, a lubię wytoczki ogromniejsze. Przecięż każdego naczynia części rozmaite szlifują się 
oddzielnie i gotowe składają się potćm w całość. Sztuka skulptowania na kamieniu za po- 
mocą kręcących się kół podoba mi się i dziwi; już ona należy do rzędu sztuk pięknych. Maj- 
sterkowie czas wolny od zadań skarbowych obracają na szlifowanie pieczęci i różnych ca- 
cek, najczęścićj potajemnie. Przedażą ich starają się zastąpić niedostatki swoje od małych 
płac pochodzące. Stąd roboty takowe nie mogą mieć ani taniości, ani rozmaitości, ani udo- 
skonalenia, jakiego by się chciało, a jakie podobne. Pieczęci są z górnego, przezroczystego 
kryształu, białego, ciemnego, żółtawego, z jaspisu orskiego. Wielkość, przezroczystość, 
blask nadaje cenę pierwszym od 25—200 i dalćj rubli; insze pospolite od 4—15 rubli kosz- 
tują. Pierścionki i piecząteczki są z ametystów, akwamaryny, topazów sybirskich, kółeczka 
i guziki z krwawników (serdolików), szerlów, chalcedonów pospolitych. Kupcy mogą do- 
stawać tanićj, lecz goście, osobliwie świta znacznego jak hrabia urzędnika, musi dobrze ro- 
botnikom zapłacić; a nie kupić nie można tak jak obwarzanków w Smorgoniach. Wybacz 
więc, iż nie będąc przy pieniądzach, żadnego ci z Ekaterynburga podarku nie przywiozłem. 
Pani Chodkiewiczowój” jednak posyłam akwamarynowy krzyżyczek na znak wdzięcznego, 
„milejszego” uczucia, z jakićm przyjąłem książki mi od nićj ofiarowane: daj Boże, abym 
kiedy stał się godzien uwagi i przychylności tylu i tak wysokich osób, których mi Twa nie- 
oszacowana dobroć zjednywa. 

Jeszczem nie uczynił porządku między mojemi książkami i zbiorami: przemiana kwate- 
ry Twoim pobytem uświęconćj, którą Batyr pod niebytność moją uczynił na ciaśniutką na 
Kabacznym zaułku stojącą, wprowadziła nieład. Nie rozpatrywałem jeszcze ani książek, 
ani imion darowników przezacnych. Zaledwo znaleźć mogłem nuty i Correspondance Byro- 
na pani Ossolińskićj”, zaledwo listy Twoje znalazłem. Paka z książkami przez panią Radzi- 
wiłłową? z Kijowa posłana, rąk naszych nie doszła; przyszła albowiem, jakem się przypad- 
kiem dowiedział, bez listu i regestru do Suchtelena. Wynalazłem Capefiga u barona i Cent 
et cinq? u Guibula, który z nami mieszka. Dla całkowitego wydostania dzieł, które tam były, 
trzeba koniecznie, abyś nam przysłał regestr. Hrabia albowiem nie pamięta, kiedy i jakie 
skąd książkowe przesyłki do niego przybywały. Batyr, wyprawiony w stepy Kirgiz- 
-Kajsaków z fuzyą i pałaszem, które mu przywiozłem, dla pojmania rozbójnika kierują- 
cego tam kradzieżą i napadami. Ma pod swemi rozkazami 50 kozaków i sułtana Jusupa. 
Obiecał powrócić za miesiąc, licząc w to i czas, który w Orsku przepędzi. Pani Janowska 
chce opuścić męża, który wyjeżdża komenderować batalionem w Ekateryneburgu. 

Nic nowego nie mam powiedzieć Ci o Suzinie i o Ignacym". Projektuję zawsze na 
próżno, aby mieć wspólna kassę, jeden dom i stół, od czego wszyscy więcćj mieliby dogod- 
ności a mnićj ekspensy, kiedy teraz każdy oddzielnie i więcćj ma niedostatku i więcćj wy- 
datkuje. Batyr posyła Ci jakąś perszczyznę, i prosi, abyś wprzódy nim rozłożysz, ponume- 
rował karty, inaczćj przemieszają się kartki i do ładu nie przyjdziesz. Różna szlachta prosi 
Cię o przesłanie listów wedle adresu. Apollon Zemczużnikow wyjechał ożenić się z p. Na- 
dzieją, siostrą p. Mansurowćj; wyjeżdżając zostawił Ci obligi, ukłon i dzięki. Zofia'! w 
domu, chwaliła się mnie książkami, któreś przysłał; inne dziewictwo gdzieś na wsi. Apollon 
przepraszał także, iż napisać do Ciebie nie miał czasu dla miłych kiopotów. De Maison 
upuścił na ziemię jeden z turkusowych guzików, które dla siebie wybrał, i rozbił. Dwa dru- 
gie emaliowe dostały się Suzinowi. Spodeczek od mojćj filiżanki rozbity. Jeszcze nie ma 
pięciu dni jakem przybył do Orenburga, a już mię na nowo tęsknota i uciskanie głowy i 


361 


Krąg Tomasza Zana 





piersi trapić zaczyna. Niczemu bardzićj nie przypisuję tego tylko położeniu i klimatowi 
miasta, a miasta tyle dla mnie smutnych i przykrych wrażeń pełnego. Ułożyłem był projekt 
zostania na zimę i na przyszłe lato w Złatouście, ale nie trzymałem się go mocno, chcąc się 
nacieszyć listami i przesyłkami twojemi w Orenburgu. Com jeszcze tu nie dokończył, na 
drugim napiszę arkuszu. 

Bądź zdrów! 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884 s. 202-203. 


1 Kwanowy — wyraz nie notowany w słownikach. 

Korund — minerał będący połączeniem tlenku glinku z małą domieszką tlenku żelaza i krzemionki. 
Każdak — prawdopodobnie: nażdak — szmergiel. 

3 Górnicy polscy: Wasiukiewicz, Owsiany, Popławski, nie notowani w źródłach. 

4 Ekaterynburg (Jekatierynburg) w geberni permskiej, nad rzeka Isetą, założony przez Piotra I, mieścił się tu zarząd 
główny zakładów górniczych uralskich. 

5 Pierwszą żoną Aleksandra Chodkiewicza była Teresa z Walewskich, po rozwodzie z nią, w 1824 r. Aleksander 
Chodkiewicz ożenił się powtórnie z Franciszką Ksaweryną ze Szczeniowskich (ur. 1806), o 30 lat od siebie 
młodszą. 

6 Tzn. Jan Witkiewicz, nazwany tak przez Kirgizów. 

7 Zapewne Zofia Ossolińska z d. Chodkiewicz, siostra adresata, wydana za Wiktora Ossolińskiego, wspomniana już 
w Korespondencji Filomatów (t. V). 

Mowa tu o korespondencji prywatnej Byrona: Corespondence (London 1824). 

8 Chodzi prawdopodobnie o Celinę z Sulistrowskich Konstantową Radziwilłową (ur. 1803), córkę szambelana 
Alojzego, od 1828 za K. Radziwiłłem. 

9. Jan Baptiste Capefigue (ur. 1802), historyk francuski i publicysta; chodzi zapewne o jego najnowszą pracę: Histo- 
ire de la restauration et de causes qui ont amenć la chute de la branch eainće des Bourbons (t. 1-10 1831-1833). 
Cent et cinq — nie wiadomo 0 co chodzi. 

Mowa prawdopodobnie o Ignacym Lebiediewie, sztabs-kapitanie gwardii początkowo przy gub. Essenie, zaprzy- 
jaźnionym z Zanem, który pisze o nim jako o „zacnym i światłym” (Z wygnania s. 35). 
11 Zofia Żemczużnikow, córka Aleksandra i Anny. 


9 


[Orenburg, 11/23 października 1832] 
D. 11. października 1832, Orenburg. 
Jak Ty do moich fantazyj, myśleń i rojeń życzyłeś sprawiedliwie przymieszać rzeczywi- 
stćj jasnowidzącej dobroci, tak ja Ci radzę i proszę do Twojej opatrznćj i uprzedzającćj do- 
broci przyłączyć koniecznie chłodne, rachunkowe, że tak powiem, gospodarskie rozmyśla- 
nia. Prawidło to wszędzie dobre, szczególnićj trzymaj względem naszćj osady, która jesz- 
cze dotąd nie ugruntowała się w niczćm doskonale. Część nas pisze do Ciebie z potrzeby 
ekspansyi, część pisze z obowiązku, który Ty umiesz tak szlachetnie i tak perswazywnie 
nakładać. Pisałem przeszłą pocztą o bezporządkowym stanie naszego gospodarstwa, żad- 
nćj nie mając myśli innćj, niż być szczerym i prawdziwym rysownikiem bytu naszego. Lecz 
potćm przejęty byłem niespokojnością, znając prędkość i że tak powiem ślepość Twojćj 
dobroci i gotowości do usług i pomocy, i postanowiłem dziś ostrzec Cię raz na zawsze: ile 
razy nie napiszę czy nie napiszemy, wyraźnie o potrzebie i ilości, która by podtrzymywała 
nasz rozumny i dobry zamiar, dopełniła rachuby oszczędne i konieczne, nagrodziła straty 
nieudań się i przygód, tyle razy przysłanie Twoje boleć mnie będzie. Albowiem pomoc bez 
krytycznych i srogich rozrządzeń, przy wiadomości wszelkich okoliczności, w jakich się 
osada znajduje, będzie wyczerpywała źródło, zamiast zachowania go na czas nieporządko- 
wego i niespodzianego stanu. Proszę Cię, mój Panie Karolu, pamiętaj to dobrze. Tylu jest, 
którym Twoja dobroć i pomoc skuteczniejsza daleko! 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884 s. 204. 
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[Orenburg, 24 października / 5 listopada 1832 
D. 24 października 1832, Orenburg. 

Hrabio, kochany Karolu! Po przyjeździe moim z Ekaterynburga jeden tylko Twój do- 
bry i miły list, pisany z Młynowa 29 sierpnia doszedł rąk moich pozaprzeszłćj poczty. Sam 
zaś pisałem raz, posyłając kamuszki dla Ciebie i Twoich, drugi raz dołożyłem niedokoń- 
czoną kartkę do listu Batyra'. Chcę dziś osobiście dotknąć wszystkich przedmiotów, na 
które w przeszłych listach moją uwagę zwracałeś. Od Stefana”, brata mojego nie miałem 
wiadomości, choć jćj pragnę i tęsknię, nawet nie wiem gdzie i jak się obraca. W jednym tyl- 
ko liście wzmiankujesz: „O Stefana bądź spokojny; mocno, jak wiesz chorował, lecz po 
ciężkićj gorączce z niebezpieczeństwa wyszedł przy pomocy dobrych lekarzy, a nadewszy- 
stko wód Trenczyńskich”. Więcćj nic o nim, ni przedtóm ni potem, nie słyszałem. Może 
być, iż tę wiadomość o chorobie brata mojego umieściłeś w jakim szczególnym liście do 
Batyra lub Suzina, którzy nie czynią mnie swoich interesów i stosunków uczestnikiem, we- 
dle przyjętego bez wyjątków zwyczaju, do którego nie dosyć jeszcze przywykłem. Więc mi 
list do Stefana odeszlesz, o odpowiedź pokłopotasz. 

Jużem Ci pisał o wielkićj przyjemności, jaką mi sprawiły ważne dzieła, tak szanownemi 
uświęcone imionami. Część ich zastałem w moich białych połicach, a Kapefiga baron mi 
przyniósł. Oto jest poszczególne wszystkich ksiąg dla mnie darowanych wyliczenie: 

1. Historya cywilizacyi Guizota, tomów 4. 2. Podbicie Anglii przez Normandów przez 
Thierrego tomów 4. 3. Wstęp do filozofii Laurentia, tom 1. 4. Konstantynopol Mak-Ferla- 
ne'a; tomów 2. 5. O doskonaleniu się, Degeranda, tomów 2. 6. Historya Filipa Augusta (od 
Suchtelena) tomów 4. 7. O gospodarstwie Thiiera, tom 13. 

Ogół więc, dołożywszy milutki zbiór romansów, dar pani Ossolińskiej*, książek przeze 
mnie odebranych będzie 19. Prosiłem, aby podobny regestr ułożył każdy, kto od Ciebie 
książki odebrał. To uspokoi Ciebie, i nas wyuczy, jakich szukać mamy u hrabiego Suchtele- 
na, do którego przyszły księgi księżny Radziwiłłowćj powierzone”. Żądałem, abyś i Ty ta- 
kże regestr tych ostatnich ułożyć kazał i nadal przysyłał. Czytam powoli dla wielości za- 
trudnień, które ze służby mojćj wynikają, i z obowiązków mojego położenia, stanu, czucia i 
umysłu. Degerando jest moją słodyczą, przedmiot dzieła jest w moim smaku, chociaż spo- 
sób traktowania trąci klassycyzmem. Czytam go jak modlitwę; nauki jego zgodne z mojśm 
doświadczeniem i przekonaniem, acz w rozmaitszćj i rozleglejszćj sferze nabytćm. One 
mają (spodziewam się i pragnę) dokonać w tćj trzecićj epoce życia mego, reformy Twoje- 
mi przykłady i radami poczętćj. Z, gorącości affekcyi, z oslepiającćj rozumności może ko- 
niec życia w skończone i chłodniejsze sfery zajdzie, otrzeźwi się i odetchnie. Kapefig* łatwo 
1przednio przenosi w Średnie wieki feudalizmu: czytanie jego służy mi za rozrywkę i odpo- 
czynek po całodniowóm i długo w noc zachodzącóm myśleniu i pisaniu. 

Wykładam na piśmie okoliczności, w których znajduje się złoto na wschodnim skłonie 
gór Uralskich, i najwłaściwsze sposoby zastosowania tutejszego przemysłu do jego wydo- 
bycia. Spisuję też myśli, które by pomogły tutejszćj szkole do osiągnienia celu, w jakim 
założona. Wszystko to zapewne trudy i roboty bezskuteczne, ale ja to czynić muszę, co mi 
głos wewnętrzny za obowiązek wskazuje. Słychać, iż hrabia nie znachodząc tu godnych wy- 
konawców jego pięknych i dobroczynnych zamiarów, nudzi się już Orenburgiem i życzy go 
opuścić, co by dla nas było prawdziwóm nieszczęściem. 

„Na serce przestać chorować”7.., Czemuż Ci dobroć Twoja nie dała jakiego innego wy- 
razu, którym byś przyznał, że pragnę, że wszelkich w mojćj mocy będących używam sposo- 
bów do ulżenia bolu tak Wam nienawistnego. Wojaż, natężenie, żywione zewnętrznemi 
rozmaitemi przedmiotami, miłą i pożądaną ulgę przynosi, lecz każde zatrzymanie się, każ- 
dy powrót do Orenburga, cały świat mój i życie do wiru nieskończonego wtrąca; jakiś obo- 
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wiązek rzeczywisty lub urojony przytrzymuje mnie na urwisku; — nie mogę w górę się pod- 
nieść, a na dno upaść lękam się. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 233-236. 


1 Tj. Jan Witkiewicz. 

2 Stefan Zan (zm. 1859), najmłodszy brat Tomasza, student prawa Uniwersytetu Wileńskiego, filareta, podporucz- 
nik 1 pułku Krakusów w powstaniu listopadowym, od 1831 na emigracji w Paryżu, zaprzyjaźniony z Mickiewiczem, 
jeden z pierwszych towiańczykow. List Chodkiewicza informujący o losach Stefana był zakamuflowany, uspokajał 
jednak. 


3 Francois Guizot (1787-1874), francuski polityk i historyk, autor m.in. Histoire genćrale de la civilisation en Europe 
(1828) i Histoire de la civilisation en France (t. 1-5 1829—1832); 


Jacques Nicolas Augustin Thierry (1795-1856), historyk francuski, autor Histoire de la conqućte de I Angleterre par 
les Normands (t. 1-3 1825). 


Pierre Sebastian Laurentie (ur. 1793), historyk, filozof i publicysta francuski, jeden z najznakomitszych przedsta- 
wicieli monarchizmu katolickiego, autor Introduction a la philosophie (Paris 1829); 

Charles Mac-Farlane, autor pracy Constantinople et la Turquie en 1828 et 1829. Voyage, faisant suite a ouvrage de 
Walsh Robert, drugie wydanie tłum. z angielskiego, Paris 1829-1830 t. 1-2-3. 

Joseph Marie Degerando (1772-1842), historyk, wyższy urzędnik Napoleona I, autor Histoire comparće des syste- 


mes de philosophie relativement aux principes des connaissances humaines (t. 1-3 Paris 1803) oraz Du perfectionne- 
ment moral; 


Jean Baptiste Honorć Capefigue (ur. 1802), historyk i publicysta francuski, autor Histoire de Philippe Auguste. 
Thier, błędna lekcja nazwiska, pozycja nie do zidentyfikowania. 

4 Zapewne Zofia Ossolińska z Chodkiewiczów, zob. list z 25 IX/7 X 1832, przyp. 7. 

5 Zapewne Celina Radziwiłłowa , zob. jak wyżej przyp. 8. 

6 Chodzi o Jean Baptiste Capefigue'a, zob. przyp. 3. 

7 Niewątpliwie cytat z listu K. Chodkiewicza, krytykujący nostalgię zesłańców. 
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[Orenburg, 4/16 listopada 1832] 
D. 4 listopada, Orenburg. 

Na pierwszą pocztę, wraz po moim powrocie z przejażdżki długićj i przyjemnój, 
przygotowałem list i posyłkę z kamuszkami i listami Kosewicza, Domejki, Stefanowicza!. Poczt- 
mistrz, zawsze fąfrowaty, nie przyjął tego wszystkiego, jako przyniesionego o dwunastćj. 
Tymczasem odebrałem Twój kochany list z Młynowa?, pisany d. 29 sierpnia, w którym za- 
lecasz mi koniecznie Irwinga* i donosisz o wyzdrowieniu mojego brata i o Mickiewiczu”. 
Więc niniejsza kartka, mająca się uważać za odpowiedź na ten list ostatni, razem pójdzie z 
pozostałćj poczty przesyłką. 

Batyr jeszcze nie przybył, ani zadnćj o sobie nie przysłał wiadomości; może też ona w 
tak krótkim czasie, zwłaszcza ze stepu pod Orskiem jeszcze przybyć nie mogła. Tymcza- 
sem jakaś pani baba z Jeleckoj Zaszczyty objawiła przeterminowany oblig jego, wydany na 
1,000 rubli babce pani Janowskićj, sądownie; a oprócz tego nosiła się jak kot z sadłem do 
Żukowskiego”, do generała Zemczużnikowa. 

Batyr, jako człowiek młody, w teraźniejszości żyjący, z domu, majątku swojego nic nie 
odbierający, lubi i musi w potrzebie uczynioną brzeczącą lub grzeczną usługę opłacać we 
dwójnasób z dochodów spodziewanych, sprawiedliwie mu należących, a przez nieczułość, 
czy zagmatwanie, czy podłość do niego niewpływających. Brat jego po kilkakrotnych proś- 
bach o przysłanie mu 5,000, pisał, iż je przyszle, jeśli bardzo potrzebuje, i da pierwćj doku- 
ment na to, jak by już je odebrał. Batyr wydał i ten dokument, ale jeszcze dotąd nic o pie- 
niądzach nie słychać. 

Suzin sam jeden mieszka na dawnćj kwaterze, bez matrony i człowieka; wykłopotał so- 
bie na koniec odstawkę od kaznaczejstwaó, na które się za Twoich czasów tak użalał, i tylko 
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Bóg wie z czego żyć zamierza. Podał jednakże prośbę Suchtelenowi o pomieszczenie go w 
Neplejewskićj szkole (którćj Pan Bóg niech da upamiętanie), lub gdzie indzićj; prośbę nie 
popartą ni rekomendacyami, ni pokazami, ni ukazami. Jada ze Stempowskim” w pobliżu 
żyjącćm gospodarstwie; moja albowiem zupa czarna i niewonna i zasuszona pieczeń, niko- 
go nawet z młodszćj szlachty nie wabi. 

Jeszcze Batyr najął jakąś szkaradną i najgłupszą Andochę, która tylko wydać pieniądze 
może, zresztą ni ważyć, ni liczyć, ni gotować, ni piec, ni zachować nie umie. To tylko na jój 
pochwałę powiedzieć mogę, ze dobrze myje podłogi i, przeklęta! wyrzuca moje rośliny ze 
śmieciem. Ignacy? zdaje się żyć porządnie, dostatecznie, a nawet i bogato. Wszystko to na- 
sze projekta oszczędności, nasze dziesiątkowe odkładania, nasze kamienne summy jak po- 
chłonęło i w jakim nasze gospodarstwo jest nędznym i głupim stanie, — łatwo wyobrazisz. 
Wiele jesieni i zimy przejdzie na uporządkowaniu i zdawaniu sprawy Suchtelenowi z trzy- 
miesięcznćj przejażdżki. Do tego łączą się przypadkowe zatrudnienia wchodzące do za- 
kresu mojego na miejscu. Poprawienie szkoły, przyczepki do projektowanej gazety, którćj 
juz trzy numera przygotowano”, muzeum, sama jego obrona od molów i pyłu i t.d. i t.d. 
Wszystko to nie dało mi jeszcze pomyśleć ani o Irwingu, ani o romansie!0, Ten ostatni tyl- 
ko mógłbym przedsiębrać gdzieś przy Tobie i z Tobą, między górami, z ojczystemi wiatry 
spierającemi się. Nie przedawaj tego majątku, gdzieś mówił, że masz góry i lasy. Obligi 
twojćj i komissyi zostawione są, zapłacone i przedarte oddane są nam, lecz ja ich nie przy- 
syłam, aż każesz. Za to posyłam Ci moją życzliwość, przywiązanie i błogosławieństwo To- 
bie i Twoim. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 234. 


l Kosewicz i Stefanowicz, nieznani. 
Domejko — prawdopodobnie ochotnik z 1831 r., student Uniwersytetu Wileńskiego, zesłany na Syberię został ko- 
zakiem i tam osiadł na stałe (M. Janik, Dzieje Polaków na Syberii s. 260). 
2 Młynów, miasteczko nad Ikwą, na północny zachód od Dubna. 
3 Chodzi o pracę Washingtona Irvinga, utalentowanego pisarza amerykańskiego, autora History of the life and voy- 
age oj Christopher Columbus (t. 1-4 London 1828-1830), którą Zan tłumaczył. 
4 Mowao Stefanie Zanie i jego szczęśliwym przedostaniu się na zachód, po klęsce powstania listpadowego (zob. list 
z 24 X/5 XI 1832, przyp. 2. 
Adam Mickiewicz po pobycie w Wielkopolsce i Dreźnie w połowie tego roku dotarł do Paryża. 
3 Mikołaj Żukowski, z otoczenia gen. Pawła Suchtelena. Rozpoczyna się tu afera pieniężna niefortunnie zainicjo- 
wana przez J. Witkiewicza, a mająca na celu wydostanie od matki 5 tys. rubli. 
6 Ros. kaznaczej — skarbnik, kasjer. 
? Stempowski, nieznany. W liście z 13/25 lutego 1833 czytamy: Stempkowski 
8 Ignacy Lebiediew (?) zob. list z 25 IX/7 X 1832 przyp. 10. 
9 Nic nie wiadomo o zamiarze wydawania gazety. 
10 T, Zan zamierzał napisać romans z życia Baszkirów i Kirgizów, ale nigdy planów tych nie zrealizował. 
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[Orenburg, 13/25 grudnia 1832] 

D. 13 grudnia 1832 r., Orenburg 

Przeszłćj poczty przypisałem się do listu Batyra, dzisiejszćj do Ignacego". Nie mam nic 

o sobie, ni swojego pisać. Samotny, chłodny, bolący strasznie, patrząc na chłodny i pusty 
step, „roszczę” i dwór zamiany. Czekam i kilku słów Twoich, czekam i listu Stefana i dru- 
giego brata?, i potrzebuję i pociechy, i porady, i pomocy. Poprawuję skończone przez Igna- 
cego tłumaczenie Epikurejczyka, dziełko miłe”, Skończę tom drugi, jeśli Bóg pozwoli, mo- 
jego Irwinga* około Nowego Roku. Napisz, czy byś mi pomógł w wydaniu tego tłumacze- 
nia. Zimy teraźniejszćj, gdy nie przerwą jakie poruszenia, dokończę całćj roboty. Jutro na- 
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piszę do Franciszka Malewskiego”, prosząc, aby coś ze swojćj strony względem drukowa- 
nia, gdzie i jak, lub przedania poradził. Ochiodniałem nieco do robot moich geognosty- 
cznych, gdyż nie mam książek, ni żadnych pobudek. Muzeum jeszcze się do mnie nie prze- 
niosło, a tak teraz odległe i tak chłodno u nas bywa, że go nie odwiedzam i nie bronię od 
myszy i molów. Chce mi się bardzo dopełnić życzeń Twoich, nasz kochany i czcigodny Ka- 
rolu; rozmyślam nad romansem Baszkiryi, Kirgizyi*. Odkładałem tę miłą zabawę na czas 
powrotu do kraju, do swoich gdzie, lub do Ciebie, ale codziennie ta pocieszająca nadzieja 
znika; — ból serca do nieskończoności. 

Nuda straszna w Orenburgu, jakićj nigdy nie było. Zjawiła się tu epidemiczną zwana 
choroba kataru, ból głowy, piersi. Cała tutejsza szlachta cieszy się wyobrażeniami nagłego 
zbogacenia się przez odkrycia złotych piasków w ziemiach, których najem ukończyli to z 
Baszkirami, to z Kozakami. Nie sądź więc, iż dalekowidz imysłu imaginacyl więcćj wiary 
godzien niż teleskop zwierciadlany, szklany lub świder żelazny. Mam nadzieję na rok 
przyszły ukazać pokłady węgla, i tym sposobem bogatym potrzebom kraju zadosyć uczynić; 
kraju, w którym cierpię mękę i niedostatek. Rzeczy powszechne przynajmnićj, tyczące się 
Ciebie i Twoich zewnętrznych zamiarów, niech by szły do nas na jakićj wspólnej kartce, 
gdyż pisanie do Batyra lub Suzina nic nas nie uwiadamia, tak są skąpi, zazdrośni. Czy ode- 
brałeś kamienie? Czy doszły krzyżyk, pierścienie i guziczki? Napiszę Ci późnićj o po- 
rządku, w jakim skały gór tutejszych po sobie następują. P. Janowska” nierada jechać do 
Ekaterynburga i chce zostać w Orenburgu. 

P.S. Zeni i Zofia? chorują. Strasznym męczeństwem trzyma mnie przy sobie. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 234. 


1 Tzn. Jana Witkiewicza i Ignacego Lebiediewa. 

2 Chodzi o Stefana i Ignacego Zanów. 
Mowa o zaprzyjaźnionych z Zanem i adresatem Ignacym Lebiediewie. 
Epikurejczyk, uczeń Epikura (ok. 341-270), greckiego filozofa, czołowego przedstawiciela materializmu starożyt- 
nego . Co wówczas tłumaczono, nie wiadomo. 

4 Chodzi o tłumaczenie W. Irwinga, zob.list poprzedni, przyp. 3. 

5. Króciutki list do F. Malewskiego z 14/26 XII 1832 istotnie zachował się, zob. zespół listów do F. i H. Malewskich. 

6 Zamysł napisania powieści o Baszkirach i Kirgizach nie został zrealizowany. 

7 Chodzi o wspomnianą już żonę płk. Janowskiego, zwierzchnika Jana Witkiewicza. 

8 Mowa o córkach Aleksandra i Anny Żemczużnikowych: Joannie (Żeni) i Zofii. 
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[Orenburg, 3/15 stycznia 1833] 
Stycznia 3, roku 1833. Orenburg. 

Pierwsze słowa Nowego Roku do Ciebie nasz kochany Karolu, przemawiam, a słowa te 
są wdzięczności, przywiązania, wysokiego szacunku. Z, przeszłćj poczty doszła do nas wia- 
domość o powrocie brata Twojego”, i ukontentowanie domu Twojego najszczerzćj dzieli- 
my. I książki i sukno odebraliśmy w dobrym stanie. Taka Twoja ustawiczna troskliwość, 
oby w nas odżywiła siły do odsiużeń, wyczerpane długą niewolą, nadzwyczajnością życzeń i 
nadziei zawodnością. 

Nigdym jeszcze dotąd nie myślał, nie czuł, nie pracował dla chleba; ale teraz rzeczywiś- 
cie i mocno zaczynam o tćm myśleć. Stosownie do rad Twoich, które są dla mnie ukocha- 
nemi rozkazy, kończę drugi tom tłumaczenia Irwinga”. Pozostały tylko trzy rozdziały, któ- 
re na Trzy Króle ukończone będą. Trzeci tom zamierzam mieć gotowym w lutym. Czwarty 
tom, jako zbiór aktów usprawiedliwających, można mówić, nie składa koniecznój części tćj 
bardzo miłćj i interesującćj powieści o życiu i wojażach Kolumba, i mogę go albo całkiem 
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nie tłumaczyć, albo tłumaczyć powolnie w chwilach do niczego użyć się niemogących, jeśli 
na to będzie Twoje, albo księgarzów życzenie. Chodzi teraz o sposoby wydrukowania tój 
mojćj pracy, która, czuję, miła naszym czytelnikom będzie, jak najmilszy romans, a poży- 
teczna jak prawda i historya. Jest też i wiele innych względów, które dla ziomków dzieło to 
pożyteczniejszóm nad inne czynią. Chciałbym stąd mieć jakoweś przyzwoite wynagrodze- 
nie, które by mnie postawiło w możności czynienia znakomitszych literackich usług nadal. 
Głód, chłód, natrętni towarzysze; potrzeba i troska, krzykliwe żony obdartusa literata. 
Połóż tedy, mój kochany Karolu, swojóćm staraniem, pierwsze zasady mojego sposobu do 
życia, a będziesz miał, jak życzysz: w pierwszym roku romans Baszkiry, w drugim Uralcy, w 
trzecim Kirgizi”. Dosyć na to potrzebnego widziałem, dosyć czułem, dosyć przemyśliwa- 
łem. Postaram się mieć zręczność zebrać do tego książki i wypisy z archiwów. Niegdyś, 
dzieckiem będąc, czytałem ciekawą książkę w polskim języku o jeńcach na linii orenburs- 
kićj w czasie buntu Puhaczewa*. Jeżeliby się zdarzyło gdzie ją wynaleźć, wiele mi by się 
zdała na tę moją około romansów pracę. Zal, że tytułu nie pamiętam. Twoje dla mnie do- 
brodziejstwo okażesz, jeśli się zajmiesz układami o wyprzedanie mojego Irwinga Twojemu 
księgarzowi. Oto są zasady, na których te układy opierać się mogą: Całe tłumaczenie 
składa się ze trzech tomów, każdy o 20 około arkuszy drukowanych. Każdy arkusz druku 
nie może więcćj kosztować nad 100 rubli assyg., gdyby drukować 2,000 egzemplarzy. Więc 
drukarz wydatkując sześć tysięcy, może mieć od tysiąca egzemplarzy czystego zysku 25,000 
rubli, przedajac dzieło po 30 rubli assygnacyjnych, tanićj niz w języku francuskim, które 
kosztuje rubli 40. W tym zysku słusznie powinien bym mieć przynajmnićj rubli 15,000, tć- 
mbardzićj, że od drugiego tysiąca egzemplarzy prawa ustępuję na trafy strat, i nieudania 
się, i czasu, przez który dochody księgarza wpływać mają cząstkowie. I tę jeszcze dogod- 
ność mógłbym mu uczynić, iż trzecią część wziąłbym książkami, a to w tćj nadziei, że za po- 
mocą Ciebie i innych łaskawców mogłyby się łatwo i uprzednie wyprzedać, niż z prenume- 
raty. Umowa takowa ma mieć miejsce wtedy, gdy summa 10,000 zaraz lub w krótkich cza- 
sach może być wypłacona. Jeżeli zaś moje wynagrodzenie musiałoby się opłacać ratami 
przydłuższemi, (co by mnie mocno kontraryowało)*, natenczas chciałbym, aby mi przy 
kazdym tomie drukowania wchodziło 1,000 rubli srebr., a oprócz tego trzysta egzemplarzy 
całego dzieła. Oto są moje życzenia, w których najgorętsze to, aby mieć życzoną summę 
prędko i hurtem, od czego zależy postawienie siebie na swobodniejszćj sferze. W przypad- 
ku zaś długiego i cząstkowego wpływania nagrody za moją ciężką pracę, nic nie zyskam, 
oprócz tego, że uwolnię troszczących się o mnie od ciężaru opatrywania mnie w codzienne 
potrzeby. Inaczćj, jeśli nie mam sposobów i sił, i okoliczności do służenia zacniejszego 
współziomkom i przyjaciołom, wolę wyglądać łagodniejszego wejrzenia i łaskawszego sło- 
wa Leninkió, niż cały dzień skurczony siedzieć dla doczekania się bielszego kawałka chleba 
i calszych kaloszów. Wreszcie pójdę za radą Twoją, i jak pójdzie umowa, racz mię co prę- 
dzćj uwiadomić. Jeśli mi będzie dogodna, wraz odeszlę Tobie poprawiony i wygładzony 
tom pierwszy, a jeśli chcesz i drugi, a przez miesiąc trzeci; chociaż przy mojćj służbie dogo- 
dnićj by mnie było posyłać tom każdy przez miesiąc, a przynajmnićj przez trzy tygodnie. 

Tymczasem proszę Malewskiego”, aby mię uwiadomił, pod jakiemi dogodnemi dla 
mnie warunkami tłumaczenie moje mogłoby się drukować w Petersburgu. Gdzie więcćj 
będzie dogodności i korzyści, tam pracę moją zaprzedam, zachowując jednak prawo wyna- 
grodzenia za następne edycye. 

Wszyscy Cię kochający żyjemy, choć nędznie i bardzo smutnie. P. Janowska mieszka w 
Orenburgu. Zofia kłopocze się jak wyszyć Tobie tybetiejkę. Apollon pragnie wiedzieć, czyś 
list jego odebrał i czy jedziesz do Petersburga. Leninka Ci się kłania, bawi się tylko z Jady- 
garem i de Maissonem*. Apollonowa śpiewa czasami ze mną. Byłem trzeciego dnia temu 
na maskaradzie patrzeć na Leninkę Turczynkę. U Ciołkowskiego” teraz częścićj nasi się 
spotykają... 
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Graf" cały prawie przeszły miesiąc był na sejmikach, które się skończyły na kłótniach i 
na wyborze nędznym. Żukowski”! gubernatorem. Wszyscy zaś przemyślają nad przemywa- 
niem złota. Szczerbaczowa!? ofiarowała do Twojego mineralogicznego gabinetu kamień 
lazurowy z Bucharyi, który późnićj przyszlę. Czy odebrałeś owe amionie”*, któreśmy na- 
klejali? 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 236. 
1 Jan Karol Chodkiewicz miał brata Mieczysława (1807-1851) i przyrodniego brata Bolesława (zm. 1867), nic nie 
wiadomo o jaki i skąd powrót, któregoś z nich tu chodzi. 
2 Chodzi o przekład W. Irwinga, Żywot Kolumba. 
3 Szeroko zakrojony romans z życia Baszkirow i Kirgizów nigdy przez Zana nie został napisany. 
4 Mowa o buncie E. Pugaczewa. 
5 Od fr. contrarier — sprzeciwiać się. | . 
6 Prawdopodobnie jest to błędna lekcja autografu i mowa o Żenince-Joannie Żemczużnikow. 
7. Prośby te formułował T. Zan w liście do F. Malewskiego z 14/26 grudnia 1832 i ponawiał je w liście z 23 stycznia/4 
lutego 1833. | 
8 Zofia, Apollon, Leninka (to niewątpliwie Żeninka) — Joanna Żemczużnikow. 
Zabawy z Jadygarem i Maissonem (w następnym liście czytane Indygarem, Demaronem). 
9 Mowa o płk. Stanisławie Ciołkowskim. 
10 Hr, Paweł Suchtelen, generał-gubernator. 
ll Nikołaj Żukowski, najbliższy współpracownik hr. Pawła Suchtelena. 
12 Jąko Szczerbaczewa wymieniana w pamiętniku Z wygnania s. 192. 
3 Amionie — nie wiadomo o co chodzi. 
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[Orenburg, 13/25 lutego 1833] 
D. 13 lutego 1833 r. Orenburg. 

Nasz kochany Karolu! Dziękuję Ci za Twoją o nas pamięć, która jedyną jest tu po- 
ciechą. 

Mam tedy ładną kołdrę zieloną, (seledynową wybrał Batyr), chociażem jeszcze dotąd 
tóżka nie sporządził. 

Rad jestem Światłemu mieszkaniu, acz cale osamotnionemu; na kanapie; którąś daro- 
wał, rzucam się utulić rozbolałe serce: ból ten coraz straszniejszy; czuję, iż wielce niebez- 
pieczny. Zima teraźniejsza była i jest dla mego wewnętrznego i zewnętrznego bytu okrop- 
niejsza niż przedtćm. Wymarły pamiątki, nie wschodzą nadzieją bezpiodne myśli, niebie- 
skie ziarna wszelkiego czucia przepaliły się; oby światło Twojego przykładu i rady, ciepło 
życzliwości, a moc nieocenionćj dobroci wyratowały jeszcze jakie źdźbło z tego nieurodza- 
ju, niechby Ci jego plony stały się miłe i chlubne, a pożywne! poniżony zostałem do rangi 
14 klassy; środka poprawić tę umyślną omyłkę nie ma: hrabia tylko pozwolił napisać do sie- 
bie list wyjaśniający mój naukowy stopień, i upewnił mnie, że częstszćm przedstawianiem 
może nagrodzić to ukrzywdzenie. Skończywszy drugi tom Irwinga!, chciałem zająć się 
osnową geologicznych myśli nastręczonych w przeszłoletnićj podróży; półtora miesiąca 
spełzło bez skutku, bo zbiory kamienne nie przyszły i książęk jakich oczekiwało się nie do- 
stałem, i widoki jakoś się inaczćj Ścieśniły. Więc tę część zimowego czasu użyję na Irwinga, 
jeśli Jelecki? introligator będzie łaskaw powrócić mi go tak dawno do oprawy wziętego. Na 
tćj robocie, jakeś mi wmówił, wisi moje oczekiwanie. Pośpiesz mnie uwiadomić, czyli ją 
przedać można będzie Waszym typografom i na jakich warunkach, i czyli Ty mnie w tćm 
dopomagać będziesz miał czas i swobodność. W przeciwnym przypadku robota moja bę- 
dzie szukać swojćj zapłaty w Moskwie lub Petersburgu. Hrabia Suchtelen wielce Ci dzię- 
kuje za pamięć na muzeum, które rzadko odwiedzam dla odległości mieszkania, częstego 
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niezdrowia i złego humoru. Książki, jakieś naznaczył dla niego, jeżeli się nie doczekają 
jakićj niekosztownój zręczności do swego przesłania, życzy aby złożone były u hrabiny 
Suchtelenowćj bratowćj, — a ona je przeszłe do Orenburga. 

Stempkowski* powracający do domu wziął z sobą Franusia i żandarma, którego swoim 
kosztem ma nazad odprawić, więc to byłaby dobra okazya dla książek. Przez nich posyłam 
Ci nóż i widelce do krajania pieczeni po staropolsku, który kupiłem u zakrystyana księdza 
Preyssa*, przed kilku dniami mszę odprawującego dla wygnańców. 

Fraki piękne Szczerbaczów mnie w Moskwie robić zakazywał, robota kosztowała 90 
rubli. Sama Esmeralda” zrobiła się żywo handlarskiemi projektami zajęta, a mianowicie 
dobywaniem złota. Trzy są główne kompanie dla przedmiotu: 1) Zukowskiego, 2) Czer- 
kiesowa, Bołkuszyna, Ciołkowskiego, 3) generałów Janikuczowa, Szczerbaczewa i t.d. 
Kompanie te zajęły już ziemie Baszkirów, z wiosną zajmą się wyszukiwaniem i wymywa- 
niem piasków; wątpię, aby w pierwszych latach wypadki były pożądane, szkodzić temu bę- 
dzie egoizm źle rozumiejący własny interes, niedostatek doświadczenia i prawideł nie- 
wzruszonych. Kawał lazurowego kamienia Szczerbaczewa Tobie ofiarowała, poczeka aż 
Ci coś więcćj do posłania mineralogicznego zbiorę. Co za przyczyna, że kamienie jeszcze 
nie doszły? chyba dowie się Batyr? 

Bóg niech Ci nagrodzi za uspokojenia względem Stefanaó, nic o nim nie wiedząc, 
pisałem w żalu i niecierpliwości do Kijowa. Zadnych od rodziny nie mam wiadomości. Ni 
sercu, ni duszy, nie ma się gdzie przysłonić. 

Zamiar jest z Lessyngiem” jechać do Chana Diangera, przebyć tam kwiecień, maj na 
Guberlińskich górach, część lata na Mugadzarach u Kirgizów*. Może tóż jaka będzie eks- 
pedycya aż do Syr-Daryi, co daj Boże. 

Suzin tłomaczy „Revue Etrangóre””, jakeś radził, nie odwiedzamy się. Chaos w życze- 
niach, tonie i sposobach, Ignacego" Epikurejczyk poprawuje się, ale on sam coraz bied- 
niejszy naśladuje mnie w najsłabszych i najnieszczęśliwszych stronach. Batyr zawsze do- 
brze uważany, mężniejszy, szczęśliwszy. Widywaliśmy się u Ciołkowskiego, który od choro- 
by nosa wielce, wielce nas poszukiwać i głaskać zaczął. Wszyscy Cię z kochaniem i czcią 
wspominają. 

Zemczużnikowie dziękują Ci za Twoją pamięć, którą się chlubią. Zofia zbiera się leni- 
wie coś Tobie posłać ze swej roboty. Zeni bawi się to Indygarem, to z Demeronem!!, 
zresztą smutna jest. Apolłonowa!? grzeczna, śpiewamy. Bołkuszynowa”” przysyła mi chleb 
iwodę kolońską od głowy bolu. Bądź zdrów. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 264—268. 


1 Chodzi o tłumaczenie dzieła W. Irvinga, Żywot Kolumba, zob. listy poprzednie i listy do Malewskich z tego okresu. 
2 Prawdopodobnie pochodzący z miejscowości Jelec, miasta guberni orłowskiej, nad rzeka Sosną. 
% W liście z 4/16 listopada 1832 czytany jako: Stempowski, nie wiadomo o kogo chodzi. 
Ks. Prejss, kapelan katolików niemieckich w Orenburgu, T. Zan spowiadał się u niego w Wielką Sobotę 19 kwiet- 
nia 1832 r. 
, Prawdopodobnie Esmeralda Szczerbaczewa, żona generała. 
Mowa o Stefanie Zanie, który po kampanii 1831 r. znalazł się na emigracji. Zob. listy poprzednie. 
Lessyng, przedstawiany w liście następnym, jako „młody pruski doktor i botanik”. 
8 Guberlińskie góry — odnoga południowa gór Uralu, oddzielająca się od nich na północny-wschód przy źródłach 
Mały Kizyl. Najwyższa wysokość 1 tysiąc stóp, prowadziła przez nie droga z Orenburga do Orska. 
Mugadżar — zapewne kirgiska nazwa fragmentu gór Uralu. 
? W liście do F. Malewskiego z 23 stycznia/4 lutego 1833 r. T. Zan pisał: „Ułożyliśmy tłumaczyć powiastki i histo- 
ryczną romansowość Revue Etrangere i wydawać je w peryodycznych książeczkach...” (zob. przyp. 10 tamtego li- 


stu). 
10 Ignacy Lebiediew, zob. list z 13/25 grudnia 1832 przyp. 3. 
LI Błędne lekcje, winno być: Idygar, De Maison. 
Chodzi o żonę Apollona Żemczużnikowa. 
Mowa o żonie ppor. Bołkaszyna; w córce ich Lubow (Lubince) Zan podkochiwał się. Wielokrotnie wspominana w 
pamiętniku Z wygnania. 


369 


Krąg Tomasza Zana 





15 


[Orenburg, 15/27 marca 1833] 
D. 15 marca 1833, Orenburg, 


Więc tedy kochany Karolu odebrałem tysiąc rubli, które Twoja dobroć ku naszćj po- 
mocy obmyśliła. Nie będąc do tego przygotowany, nie wiedziałem co mam czynić z tak 
wielką summą. Chociaż egzystują tu mocno starania o najęcie ziem złotonośnych i poczy- 
nione są względem tego układy z Baszkirami i Kozactwem, jednak niedostatek wyraźnychi 
niewzruszonych na ten przedmiot postanowień, i niepojęcie rzeczy może te przedsięwzie- 
cia zawiesić, utrudnić i nie tylko gorące omylić nadzieje, ale nawet zaprowadzić na straty 
niepowrócone. Na przypadek dobrego skutku tego złotego przemysłu, spodziewam się, je- 
śli mnie jaki anioł z uduszliwego Orenburga nie wyswobodzi, mieć korzystny w nićm 
udział, jako obeznany z dolinami, po których się toczył drogi metal. 

Te okoliczności skłoniły mnie oddać owe pieniądze Batyrowi, który od owego czasu, 
kiedy miał sobie przysłane pięć tysięcy dla zapłacenia długów, nic nie miał na codzienne 
swoje i szlachty potrzeby i żył przez wierzycieli drogo opłaconych. Sto dwadzieścia rubli 
zostawiam sobie na umorzenie długów i zrównoważenie mojćj pensyi z miesięcznemi wy- 
datkami. 

Nie zapomniałeś o mnie Karolu i o nędzy mojćj wewnętrznćj, i dobroczynne środki 
przepisujesz, i ulgę przynoszące leki przykładasz. Szczerze mówię, że współczucie Twoje 
najpomocniejsze i jedyne któremu dusza moja wierzy. Zgadzam się i pojmuję, że całe moje 
zmartwychwstanie musi zależeć od siły, i długie codzienne doświadczenia gorzko przeko- 
nały, jak zewnętrzne przedmioty są niedostateczne, a nawet zabijające. Ale ta siła, której 
chciwie szukam, znajdujeż się we mnie, czyli gdzie jest w jakim niebieskim świecie, który w 
plątaninie malujemy tutaj tajemniczemi słowy Bóg-ludzkość, miłość-przyjaźń, moc-szczę- 
ście? Wiek nasz podjął, odnawia i przesuwa fundamenta, na których w przeszłości poje- 
dyncze geniuszki zbudowały świątynie dla trudów, godności i przeznaczenia człowieka. 
Los mój wyniósł mnie z rodziny, kraju i sfery, w których mój ruch mógłby dotykalne mieć 
skutki. Całe więc moje życie przeniosło się do krain między-niebo-ziemnych, i waha się i 
rozrywa z równą boleścią ciała i duszy. Bóg tylko jeden i Ty mógłbyś je zcałkować. Wiele o 
tćm mówić, ale wiedz, że inaczćj sobie poradzić nie umiem, tylko szukając nowości i przy- 
gód, których by liczne wrażenia, jak słomiana sieczka pożary imaginancyi pogaszała: ręką 
nie ujmiesz myśli i nie nakryjesz, jak pomysłu nie wlejesz do niezdolnćj i nie wymownćj 
ręki. Mam zamiar na wiosnę rozpatrywać góry Guberlińskie, i po ich przedłużeniu ciągnąć 
się konno przez stepy Kirgizów do źródeł Emby a choćby i Syr-Daryi". Lessyng, młody pru- 
ski doktor i botanik, na ten wojaż przystał. Sama jego niebezpieczność może dać duszy mo- 
jćj urocze wstrząśnienia. Batyr i jego przyjaciel [sam będzie nam towarzyszem, tłumaczem, 
przewodnikiem, siłą zbrojną. 

Całe słuszne poczyniłeś wyrachowania względem druku Irwinga? i byłbym rad bardzo 
przywieść go do skutku, i zupełnie bym wolał polegać na Tobie. Nie piszesz, czyli Ci łatwo 
będzie się zająć układami z typografami i jakimi, czyli druk przedsiębrać na koszt prenu- 
meratorów, czyli też drukarzowi przedać tłumaczenie. Malewski rozumie, że tego ostat- 
niego przedania korzystnie zrobić nie można, bo zwłaszcza w teraźniejszych czasach czy- 
telników na księgi po polsku mało, a księgarze kręciele i chude pachołki, jak i sami literaci. 
Radzi więc poczekać i zebrawszy roboty różnych naszych kolonistów, wydawać je za po- 
mocą prenumeratorów w małych i tanich tomikach pod tytułem „Zbiór nowszych dzieł hi- 
storycznych, powieści i romansów czasowych”. W mojóm rachowaniu miałóćm cel takowy: 
aby sobie wyobrazić summę zdolną dać mi sposobność starania się o dostanie odstawki i 
wyjechania na jakie wody dla poprawienia zdrowia. Jak skoro jój mieć nie można razem i 
prędko, to już wszelkie względem wydania Irwinga projekta wydają mi się dobre, i te naj- 
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lepsze, które by Tobie było przyjemnie wykonać. Trzeciego tomu jeszcze nie skończyłem, 
jakem sobie życzył; pogarszające się coraz zdrowie i męka nie dozwoliły; leżąc czytam 
książki, któremi nas darzysz. Hemani mnie się podobał. Ale Krystyna szwedzka, tragedya? 
nie wedle mego smaku, choć są miejsca i przytyki wyborne. 

Poję moją imaginacyę wiadomościami o tutejszych narodach, i ściągam materyały do 
przedsiębranych romansów, które Tobie poświęcam. Zycie Kałmuków, niepokoje Baszki- 
rów, dzika niezawisłość Kirgizów i potrzeba łagodzenia silnych sąsiadów, Uralcy przez Pu- 
hacza* obałamuceni są przedziwnym tłem, na któróm się w wyobraźni łączą i odbijają fi- 
gury europejskie z azyackiemi; a te stepy nieprzejrzane pozwalają się zaludniać tworami 
wieku, fantazyi, oświaty, natury i kraju na koniec własnego. Trzeba tylko, abyś mnie nie 
wypuszczał ze swćj przychylności. Jak dobry jesteś pamiętać o nas, tak Cię proszę, abyś 
czasami szczegółowićj dawał wiedzieć o sobie i przenosił nas do siebie i swoich, z którymi 
Ci miło 1 dobrze lub trudno i przykro. Chciałbym już pobywać gdzie indzićj, niż zawsze w 
sobie i u siebie, niż zawsze w Orenburgu. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 264—268. 


t Zob. list poprzedni przyp. 8. 

2 Mowa o przekładzie dzieła W. Irwinga, Żywot K. Kolumba, zob. listy poprzednie i listy do Małewskich. 
Hernani dramat W. Hugo, którego burzliwa premiera w Paryżu w roku 1830 zadecydowała o ostatecznym zwycię- 
stwie romantyzmu. 
Krystyna, królowa szwedzka (1626-1689), córka Gustawa Adolfa i Marii Eleonory, jako pięcioletnia objęła rządy. 
Jej autobiografię wydano w czterech tomach w latach 1752-1760 pt. Mćmoires pourservira Uhistoire de Christine, re- 
ine de Sućde. 

4 Mowa o buncie Jemiljana Pugaczewa. 
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[Orenburg, jesienią 1833]! 


Nasz kochany Karolu Hrabio! Znowu po trzech miesiącach podróżowania jestem w 
Orenburgu, znowu tęskny i nie tak zdrowy. Załuję, żem nie pisał do Ciebie ze Złotousta, z 
Ekaterynburga, z Łabędziego jeziora i góry Magnesowój, z Baszkiryi ponad źródłami Kizy- 
la, Iku, Sakmary wygarbionćj; zajmowałbym Ciebie górami i kwiatami; z Orenburga pi- 
sząc, muszę Cię sobą zajmować, a raczćj nie wiem, co napiszę, Nie chciałem powrócić do 
miasta lecz odebrawszy od Batyra wiadomość jedyną w przeciągu trzymiesięcznym o przy- 
byciu książek, listów, podarunków Twoich, nie umiałem mocno poprzeć projektu zostania 
w Złotouście, ażeby przez zimę przygotować plan i narzędzia do oznaczenia na przyszłe 
lato astronomicznego położenia i granic kamiennych, jednoczesnych przestworów, wcho- 
dzących do budowy gór Uralskich, których stan mineralogiczny rozpoznałem i oceniłem 
stopień wiadomości powszechnie dotąd względem nich krążących. Odmieniona kwatera 
Twojóćm przebywaniem uświęcona, na ciepłą lecz ciaśniejszą na zaułku Kabaczkowym; nie 
ma się gdzie rozpostrzeć z mojemi kamieniami i trawami. Matrenę? zastąpiła babula żad- 
nćj potrawy sporządzić nieumiejąca. 

Najbardzićj zajmująca mineralogiczna nowostka, w Ekaterynenburgu jest kopalnia 
szmaragdów w przeszłym roku odkryta. W krótkim czasie nie mogłem dostać lepszego ich 
egzemplarza i posyłam Ci jaki dostałem: mała sztuczka, w którćj jednakże widne okolicz- 
ności wszystkie, w jakich się tam szmaragd znajduje. Pomiędzy kryształami różnej wielko- 
ści, błasku, przezroczystości i koloru zielonego zdarzają się kryształy minerału białe ma- 
jące formę cyrkonów i szmaragdów razem. Minerał ten nowością, rzadkością i wiasnościa- 
mi swemi zdaje się, iż pierwsze zajmie miejsce po dyamencie, a zwać się będzie białym cyr- 
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konem lub białym szmaragdem, tymczasem nosi nazwisko Kokowinita”, naczełnika szlifi- 
erczćj fabryki w Ekaterynenburgu, który też pierwsze odkrycie szmaragdów w górach 
Uralskich sobie przywłaszczył. Odwiedziłem też sławną kopalnię złota Berezowską o 20 
werst od Ekaterynenburga leżącą. Granit syenit rozsypujący się od starości jak zmokła 
mąka, przerznięty jest żyłami wypełnionemi górnym kryształem, kryształkami siarczaków, 
niedokwasów żelaza i innych metalów, wśród których są ziarnka i listki drobne złota. Zyły 
te rozbijają, tłuką, przemywają. Szachty nie głębsze od 12 sążni. Tym sposobem zołotnik 
dobywanego złota kosztuje tu rubli 8 i więcćj, kiedy złota z piasku wymywanego bywa 2, 
najwięcćj 3 ruble. Granit ten zowią tu berezytem; jakiś potop uniósłby jego cząstki mączy- 
ste, a złoto zostałoby w dolinie na miejscu łub nieopodal od miejsca żyłami zajmowanego. 

Z, Ekaterynenburga razem z Suchtelenem jechaliśmy do Czelaby, gdziem opatrywał 
wapieniec mogący przyjąć kolor i użytek marmuru białego, jeśli będzie potrzeba i umiejęt- 
ność jego dobywania. Stamtąd miałem polecenie opatrzyć część Kirgizyi, azaliby nie była 
dogodna do osady Kozaków. System jeziór wody czystćj łączą rzeczki do Uralu pod Ma- 
gnitwą i do Uja pod Stepną wpadające, przez co skraca się i wyprostowywa granica. Ukoń- 
czywszy to poruczenie, miałem także polecenie opatrzyć górę magnesową i okoliczności w 
jakich się znajduje. Jest to płask niedokwasu żelaza magnetycznego, złamany i potrzaska- 
ny powstaniem formacyl granito-syenitowej w kierunku równoległym do gór Uralskich. 
Bogata ruda niepotrzebująca żadnych trudów, tyłko zbierania lub wygrzebywania, przez 
projektowane sprostowanie linii znajdzie się w granicach rossyjskich. Nim skończyłem to 
moje zajęcie, nadjechał i hrabia* od Zwernigołowska, dokąd był pojechał z Czelaby. Woła- 
łem drogę moją skierować przez źródła rzek wyżćj wymienionych. Towarzyszem mojćj 
drogi był tęgi dobry GuibalF, Uwolniony zupełnie od niewoli, doświadczył swojćj swobody 
w zwiedzeniu niepoetycznych, ale zawsze ciekawych i osobliwych stron Orenburskiego 
kraju. Odmieniła się pogoda, chłodne wiatry, deszcz, czekanie jeszcze dłuższe daleko na 
konie, jechanie powolne i niewygodne w naszćj teledze, odjęły uroku górom, dolinom i 
Baszkirom. Kamienie były moim resursem w tćj alternatywie, ale Guibal żądał niecierpli- 
wie przyśpieszenia powrotu do Orenburga. Zwiedziliśmy w tćj drodze fabrykę miedź 
pławiącą Kano-Nikolską, byliśmy w Taszle Timaszewaó. Nawiozłem kamieni, roślin, mo- 
net wschodnich odrzynanych od baszkirskich strojów. Nie wiem jak sam jeden przyjdę z 
tćm wszystkićm do porządku. Niczyjćj na moje nabytki nie zwróciłem uwagi, bo przed- 
miot, jaki sobie do badań wybrałem i sposoby dochodzenia do celu zamierzonego Są nieja- 
ko oddalone od zwyczajnćj i pospolitćj drogi. Pragnę rozpoznać fundamenta, materyały, 
przeznaczenie i piękność gór budowy, z którćj małą pozłotkę i metaliczne gwoździe ob- 
dzierają. Jeśli najzacniejszy Suchtelen tak dopomoże celowi, jak sercem swojćm stara się o 
ulżenie, o uprzyjemnienie stanu i okoliczności mojego tu przebywania, pochlebiam sobie, 
że moje dla geognozyi usługi nie byłyby zbyt nikczemne. Dotąd nie zdaje się przydawać 
jakićjś wagi zajęciom moim, a przynajmnićj jego to nie bawi. 

Kurelin” tryumfalnie powrócił i przywiózł zbiory rzeczywiście ciekawe dla botaników i 
zoologów, i wystawą ich przygnębił rozpowiadania różnorodne Rukina i innych jego towa- 
rzyszy żeglugi. Opatrzył wysepki i brzegi Kaspiku znajome i zwiedzane przez gurjewskich 
kozaków. Szkoda, że barometr, sekstans'a nawet i sam chronometr zepsuł się przed po- 
czątkiem wyprawy. Mimo to własną ręka, jak powiada, zrobił notatki i rachunki na 80-ciu 
arkuszach, wykonał mapę znakomitą i wielkie wypadki przygotował dła nauk i kraju. 
W czćm mianowicie zawierają się te usługi dopytać się nie mogłem; hrabia zaś powiedział 
nam, że Kurelin jeszcze z trudów żeglugi i wielości przedmiotów nie ochłonął i zdać spra- 
wę porządną ma potćm. Pojedzie jednak do Petersburga, aby sam przedstawił odkrycia i 
zasługi swe osobiście dał wyrozumieć. 

Tymczasem ciekawi opatrują wypchanki ptactwa morskiego ładnego; łabędź bociano- 
wy z różowemi skrzydły, długonogi, kształtnociały, cienkoszyi z brzydalską, wielką, zmijo- 
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watą głową; łabędź morski, pelikan, czupura dająca kity atamanom kozackim, kaczka 
brudno-czerwonawa, którą przed żeglugą jeszcze widziałem; rybołowy, kuliki, wszystkiego 
sztuk do 20. Ma powiada wszystkiego nie wypchanych sztuk do 200! Do tego należy ziemny 
zając, mieszkaniec orenburski, i suseł także. Lecz największćj godny ciekawości jest baran 
skalisty, rodzaj zwierzęcia mającego głowę i rogi baranie, mordę sarny, inne części łosia. 
W zbiorze tym daje się postrzegać ta osobliwość, ze pióra i skóra nie mają świeżości, jaką 
by mieć powinny tak niedawno zabite. Doktor Lessing należący do botanicznego ogrodu w 
Petersburgu, znawca i lubownik roślin, młodzieniec dobry i miły, niezmiernie jest rad wi- 
dzenia roślin stepowych, nadbrzeżnych i wysepnych. W uniesieniu wdzięcznóm determinu- 
je i opisuje one w herbarium Kurelina. Nie wiem, czyli z tego wszystkiego muzeum co zy- 
ska, to tylko wiem, że Kurelin będzie nagrodzony sławą i cześcią, i zyskiem. Do tego zaku- 
pił zbiór kamieni w Astrachaniu zawierający najwięcćj egzemplarzów rud złota i srebra, a 
pomieszczeniem przy zbiorze ptaków, owadów, roślin, sprawił najlepszy skutek, Łączy się 
teraz do towarzystwa poszukiwaczów złota, do których należy Mansurow, Timaszew, 
Bołkuszyn, Kraszeninników. Mają najmować ziemię Baszkirów dla tego zamiaru, który 
jest wcale dobry; daj Boże ażeby dobrze był pomyślany i prowadzony. Pojechali opatrywać 
ziemię obiecaną. Jeślibyś miał zbywające jakie tysiąc, może warto byłoby włożyć takowe w 
złote przedsięwzięcie, przez co mógłbym mieć przyzwoity udział w rzeczy, którą z fatwo- 
wiernością i prostą niewiadomością pojmują. Możeby moja usługa była pożyteczną. Napi- 
szesz cokolwiek o tćm. Pani Ossolińskićj* krwawnikowy pierścionek, pani Jurahowćj ta- 
kże, Tobie guziki, a do gabinetu mineralogicznego aszeryt czyli miedź szmaragdową, zielo- 
ny granat grossularia, posełam. 
Całuję Was. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 461-464. 


1 List pisany zapewne jesienią 1833 roku, po wakacyjnych wędrówkach. Wiosną 1834 zmarł P. Suchtelen. 
Matrena, prowadząca Zanowi dom w poprzednim miejscu zamieszkania. Nigdzie dotąd nie wymieniana. 
Kokowinit, bliżej nieznany. 

Chodzi o Pawła Suchtelena. 

$ Guibal, Kirgiz, parał się również poezją. 

6 Timaszew, ziemianin z okolic Orenburga. 

7 Kurelin — raczej Karelin, inżynier wymieniany w liście z 20 marca/1 kwietnia 1834, przyp. 4. 

8 Zofia Ossolińska i Antonina Jurahowa, wymieniane już uprzednio. 


EE 


[Orenburg, listopad 1833] 

Dwa ostatnie listy były do mnie z Młynowa, jeden pisany 10, a drugi 29 sierpnia. Zawie- 
rały one odpowiedź Twoją na listy pisane przeze mnie w podróży po stepach i górach”. Są 
w nich ważne dla mnie przedmioty i rady. A najprzód względem zdań, jakie wzbudziłem 
innych w przeciągu życia mojego na wygnaniu, a tak różnych od tych, jakie o mnie objawia- 
no w Wilnie. Chciałeś mnie widzieć doskonalszym, a ja tylko byłem nieszczęśliwy. Wiek 
przeszedł, a jam nie doznał rozkoszy, ni przyjaźni, ni miłości, którćj owoców najsłodszych 
rzadki nie kosztował. Tćm trudniej przenosiłem nieodpowiedniość i obojętność, im moc- 
nićj czułem rzeczywistość i prawdę moich uczuć i cierpień. Nie dziw, iż pragnąłem, potrze- 
bówałem wyrozumienia, i niewyrozumiałość dopełniona była mi boleścią, bo w takim przy- 
padku traciła się cała wartość ofiar, jakie przynosić mogłem, a jakie musiały być tylko w 
pobudkach i życzeniach, a nie w widzialnych wypadkach, przezacnym przywileju szczęśli- 
wych. Uwagi Twoje zawsze dobrze przyjmowałem, choć one radziły stworzyć w sobie nie- 
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podobną przemianę, i stały się dla mnie bardzo pożyteczne. I nadal proszę Cię być szcze- 
rym i wyraźnym, jak byłeś pędząc z nami czas wygnania: będziesz zawsze miał dosyć przed- 
miotów, gdyż nie opuszczę nic, choćbym Cię miał znudzić, co by się działo we mnie i około 
mnie. Rany mojćj nie uleczyłem, przykryłem ją tylko od zewnętrznego wpływu. 

Już dwa kończą się miesiące, jakem w Orenburgu jedynie zajęty bez oddechu przed- 
miotami mającemi związek z moją służbą. Nigdzie oprócz muzeum nie wychodzę. Siedzę 
w dymie i tłumie, przywykam przy świadkach czytać, myśleć i pisać, Różna szlachta zbiera 
się na czaj i fajkę. Dwaj litografowie Zychowicz i Kriegstein, pisarz Kowalski, dwaj introli- 
gatorzy Domejko i Stefanowicz i trzeci Wysocki”. Przyjechał także Iwaszkiewicz”, Batyra 
kollega, daleko w tyłe pozostały. Franuś? chodzi do szkoły sierockiego oddziału, u nas 
mieszka; Giubałć rysujący, śpiewający gadający, mieści się także z nami. Możesz sobie wy- 
stawić, jak Batyr cierpi, nie mogąc w tym prawie ciągłym ścisku w malutkich komnatach 
znaleźć dość czasu do pracowania. Sam dziś pisze i posyła coś Tobie. Odebrał oczekiwane 
pięć tysięcy i poopłacał długi, aż Iżćj. Suzin mieszka z Iwaszkiewiczem, jada u Stempow- 
skiego, uskarżając się, że ten nie przyjmuje od niego dziesięciu rubli. I także takie ma 
mieszkanie i taki stół mu się podoba, i nie chce żadnćj co do tego przemiany. Lecz chciało 
się mu koniecznie odmienić służbę, podał prośbę o dymissyę z kassy rządowćj, nic nie po- 
myśliwszy uprzednio o sposobach utrzymania się. Lecz Suchtelen odmówił mu zadość- 
uczynienia, dopóki komissya mu nie znajdzie jakiego innego zajęcia przy dostatecznój 
pensyi. Szukano, a komissya dała zapytanie: aby p. Suzin objaśnił jakiego chce zatrudnie- 
nia? i razem wyłożyła okoliczności dowodzące, iż żadnych u nićj miejsc płatnych nie ma. 
Na to odpowiedzieliśmy, że Suzin chce wykonywać tylko rachunkowość komissyi, a pensyę 
mieć 100 rubli bez wytrącań, jakie mu czynią na wypłatę długu na czas nałożonego przez 
komissyę śledczą. Chociaż jeszcze dotąd nie odebrał rezolucył, jednak jest nadzieja, że 
przynajmnićj do pewnego czasu utrzyma się przy teraźniejszćj pensyi i miejscu, lub będzie 
miał wyznaczone stosownie do życzeń. Zresztą jest jak dawnićj, oprócz ze żadnych roz- 
praw nie mamy. Ignacy” spokojny jest co do kwatery i stołu lecz ma zawsze małe kłopoty 
od miłości, długów i wojskowćj służby. Z przyczyny nieotrzymanych papierów szlachectwa, 
nie był przedstawiony do rangi. Bywa u Zemczużnikowych niby dla umizgów do Zofii, jed- 
nak skarży się na obojętność i niegrzeczności Zemlity*, zapewne mnie naśladując. Gdzie 
zaś więcćj bywa, to się jak powiada nie mówi. Nas nie zapomina, co kilka dni przychodzi na 
gitarze przygrywać mojemu śpiewaniu. Obiecał uczyć się po tatarsku na nowo i prowadzić 
przerwane Epikuryjczyka tłumaczenie. Przecięż go dosyć lubię, a czasem potrzebuję”. Za- 
chęcasz mnie mój kochany Hrabio do opisań miejscowości i ludzi kraju dla Europejczyka 
mało znanego, ale ciekawego. Rzeczywiście i przedmioty oglądane, i sposób szczególny 
mojego widzenia mógłby dla zabawy przyjaciół złożyć obraz zajmujący. Mam nawet do 
tego pociąg i przygotowania, ale sposób mojego tu bytu i rodzaj zatrudnień, które muszę 
wybierać i po swojemu wykonywać, nie daje mi ni swobodności ni czasu na pisanie roman- 
su potrzebnego. Lecz zamiar ten, aby Tobie dogodzić, będzie zawsze w pamięci, i gdzie się 
chwila między pracą oderwie, obrócę ją na próby takowego pisania. Czujesz atoli, że mała 
znajomość ojczystych okolic, familii, stosunków domowych i prywatnych musi być ogrom- 
nym niedostatkiem takowćj roboty, którćj narodowość jedynym być może i być musi in- 
teresem. Przedtćm tego rodzaju prace odkładałem do czasu, w którym oswobodzony 
mógłbym życie dokonywać na rodzinnćj ziemi i oddychać swojćm powietrzem, w swojóm 
ruszać się kole. Jakoż teraz układam zdanie sprawy z mojćj podróży, którą odbywałem bez 
pieniędzy, bez narzędzi, bez książek! (0, Ma ono wystawić ogólny stan mineralogiczny i geo- 
logiczny tutejszego kraju, i wpływ takiego stanu na rośliny, zwierzęta i ludzi. Nie mogłem 
zaraz po moim przyjeździe zająć się tą robotą, gdyż oczekiwałem nadejścia kamieni i pa- 
miętników moich ze Złatousta, a tymczasem obudziła się tu wielka czynność najmowania 
złotodajnych ziem baszkirskich, w skutek myśli, która tak rozsypy złote od Bohostowskich 
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zakładów ciągnęła aż do morza Uralskiego po wschodnićj stronie południowego Uralu, 
jak w przeszłym roku wapieńce wododajne rozciągnęła do Wołgi i morza Kaspijskiego z 
zachodu gór pomienionych. Okoliczność ta wciągnęła mnie do wynurzenia zdań moich 
względem tego przedmiotu. Uważam za naturalny i jedyny przemysł Orenburskićj guber- 
nii wyszukiwanie i wydobywanie piasków złotodajnych, jakoż okoliczności położenia i kli- 
matu nigdy nie dozwolą innym rodzajom przemysłu rozwinąć się do znakomitego stopnia, 
kiedy złoto leży zagrzebane i sposoby do jego wydobywania przez doświadczenia codzien- 
ne i geognozyę udoskonalone nabywają pewności. Uważam, iż trzeba utworzyć kompanię, 
jako mogącą zjednoczyć wszystkich oświecenie, znajomość rzeczy, kapitały i trudy szcze- 
gólne. Dać jćj przywilćj i ułatwienie przez ustawy wyjaśniające wzajemne prawo właścicie- 
lów gruntu i szukaczów w nim złota, do skarbów znalezionych, pokazanych, wyjętych. Ma 
ta kompania użyć połowę kapitałów na poznanie złotodajnćj strony, trzecią część na wy- 
krycie żył i płastów złotych, a także własności i wielości metalu w nich znajdującego się, 
szóstą i ostatnią na wymycie go i odłączenie od piasków. Rzecz tę po naszemu obmyśloną, 
po rusku napisaną, jutro hrabiemu przedstawię. Mam wielu przeciwników, na których cze- 
le Kurelin"! rzucający na myśli i badania niepewność i mary. Spisywałem także w przeciągu 
tój pracy trudnćj sposoby najdogodniejsze do wykładu w tutćjszej szkole języków wschod- 
nich. Uwagi te rozszerzyły się znacznie, zostawiłem je do czasu, aż póki reformy Artin- 
chowskićj!? po upływie roku okaże się defektowność, co inaczćj być nie może. Kiedyż mam 
pisać romans? kiedy tłumaczyć Irwinga”? Przecięż nie tylko się nie odrzucam od tego, ale 
uroczyście obiecuję. Nikolinka'* chłodny, obojętny, niepragnący słuchać dalszych moich 
wykładów. Batyr ma zamiar użyć mćj pomocy do matematyki, do którćj po dawnemu ma 
mnie budzić. Zdaje się, iż wszystko napisałem, co wypadało odpowiedzieć z przedmiotów, 
któreś napomykał w swoich pięciu do mnie listach od czasu naszego rozstania. Czynię tę 
spowiedź, abym mógł ci w następnych listach jakiś ogólny przedmiot wykładać, do którego 
by się nie mieszały drobnostki życia naszego. Ale, ale! z fraka kontent jestem mimo to, iż 
Witkiewicz nie znajduje, aby był dobrze zrobiony, ja zaś myślę, że nosić nie umiem i żaden 
ubiór do mnie nie przystaje, gdyż ja się nie ubieram, ale obwieszam. Jeszcze jedno mi zo- 
staje pytanie, które całą gorycz do serca przywodzi: Jak stoję u Żeni?*% Dziwne i jak tyłko 
być może najgorzej. Nawet nie mam nadziei ni zerwać, ni utrzymać stosunków tak, iżby nie 
ucierpiała ni wdzięczność, ni prawda moich prawideł i uczuć. Gdzież poniosę serce ogoło- 
cone z tego wszystkiego, co mogło poświęcić najdroższego? Mamże przyjęciem roli nagro- 
dzić to, com stracił przez szczerość, nabyć to obojętnością i wzgardą czegom nie nabył 
przywiązaniem i całkowitćm oddaniem się? Bywam tylko u nich co niedziela — nie spotyka- 
ny, nie słuchany, nie bawiony, nie pozegnany... 

Jadygar wyrósł, jest kochaniem wszystkich oprócz Zofii'ś. Jadygara P. głaszcze, bawi 
się z Demezonem”/, który razem z baronem mieszka w tymże samym domu, tak, że cała fa- 
milia Zemczużnikowów cały jeden dom zajmuje. 

P. Zeni skarży się, iż nie napisałeś do albumu, jak byłeś obiecał. Apollon, który już dwa 
tygodnie jak przyjechał z żoną, kłania Ci się jak najuniżenićj. Czeka podobno odpowiedzi 
na list do Ciebie pisany. Czy mnie się tak wydaje, czyli tak jest rzeczywiście, żadnego nie 
ma towarzystwa dla zabaw i rozrywki. Wszyscy po osobno żyją. Ma to być skutkiem drożyz- 
ny wynikającćj z nieurodzajów, które dotknęły stepowe strony gubernii Orenburskićj. 
Mansurowie są w Ufie, gdzie wybory urzędników, tam całą zimę przepędzą, Bołhakynowie 
i Czerkiesowie?* są w mieście; nie mam nic o nich powiedzieć, bo bardzo rzadko ich widu- 
ję, ale gdy widuję, zawsze łakawie i grzecznie jestem przyjmowany. Wszyscy Ci każą 
ktaniać i każdego razu wspominają. Zofia coś kazała napisać, ale że to było dawno, zapo- 
mniałem co. Zeni kłania się ziewając. Próbowaliśmy trochę patinować; nie zapomniałem 
przeszłćj nauki. Kurelin ma w Petersburgu przedstawić swoje zbiory i karty, mnie nie czyni 
uczestnikiem nabytków i myśli. 
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Bądź zdrów i szczęśliwy z tymi wszystkimi, których kochasz. Proszę Cię jak najczęściej 
do nas pisywać, co naszą jedyną jest pociechą i ogniwćm prowadzącem mnie do czasu i sta- 
nu przeszłego. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 491-494. 
ni 

l Czas napisania listu ustalić można jedynie w dużym przybliżeniu — powstał on po wakacyjnej wyprawie, w dwa 
miesiące po powrocie do Orenburga, a więc zapewne w listopadzie 1833 roku. List ten, jak wynika z jego treści, 
jest z pewnością wcześniejszy niż następny z 18/25 grudnia 1834 r. W każdym razie sugestia wydawcy w „Kronice 
Rodzinnej”, iż pochodzi z końca 1834 r. nie wydaje się słuszna. 

2 Listy do Chodkiewicza pisane podczas letniej wyprawy 1833 r. nie zachowały się. 

3 Litografowie miejscowi: Żychowicz i Kriegstein, pisarz Kowalski, introligatorzy: Domejko, Stefanowicz i Wysoc- 
ki, nie wymieniani gdzie indziej przez Zana, trudno też zidentyfikować ich z osobami wymienianymi przez M. Ja- 
nika. 

4 Wiktor Iwaszkiewicz, zesłaniec krożski. 

$ Franuś, nie wiadomo o kogo chodzi. 

6 Giubal, wcześniej wspominany jako: Guibal, Kirgiz parający się poezją. 

7 Ignacy Lebiediew. i ; 

8 Zofia i Joanna (Zeni) Zemczużnikow. Forma: Zemlita, bardzo dziwna, nigdy nie występująca ani w listach, ani w 
pamiętniku Zana; prawdopodobnie jest to błędna lekcja rękopisu, winno być: Zeninka. 

9 Tłum. Epikurejczyka przez Ignacego Lebiediewa, zob. list 12, przyp. 3. 

10 Zdanie sprawy z wyprawy badawczej latem 1834 r. nie zachowało się. 

11 Kurelin lub Karelin, kilkakrotnie wymieniany. 

12 Artinchowski, nieznany. 

13 Planowany romans z życia Baszkirów i Kirgizów, nigdy nie napisany. 
Tłumaczenie pracy W. Irwinga, Żywot K. Kolumba często wspominane. 

14 Nikolinka Żemczużnikow, syn Aleksandra. 

15: Joanna (Żeni) Żemczużnikow, córka Aleksandra. 

16 Zofia Żemczużnikow, córka Aleksandra. 

7. Jadygar i Demezon, to zapewne wspominany wcześniej De Maison. 

18 Bołhakynowie i Czerkiesowie, zapewne okoliczni ziemianie. Pierwsze nazwisko prawdopodobnie błędnie odczy- 
tane, winno być: Bołkaszynowie. 


15 


[Orenburg, 20 marca / 1 kwietnia 1834] 
Marca 20 1834, Orenburg. 


Nie zgadzam się na myśli Twoje kochany hrabio nasz Karołu, o czasie wszystko żrącym. 
Wzajemna serc czystych znajomość, wieczna potrzeba i rozkosz wzajemnego sobie upodo- 
bania, co naszą przyjaźń stworzyły i żywią, nieśmiertelnćj, jak cnota zawsze młoda i piękna, 
są natury: szacunek i miłość należne przymioty duszy Twojćj, pamięć słodkiego współczu- 
cia, trafnych pociech, skutecznych porad i wsparcia, nie ulegną żadnćj przemianie. Stałeś 
się naszą chlubą i miłym wzorem pożytecznego i godnego zachowania się wśród ludzi i 
świata. Jeśli nie zdarza się, jak sobie życzymy, znosić się częścićj, to jest raczćj skutkiem 
oczekiwania, aż się co stanie godnego ku opowiedzeniu, niźli symptomatem zapomnień. 
Pisałem o wędrówce po Batyrowych stepach przeszłego lata!; uczonych o nićj opisań, przy- 
słać Ci nie podobna. Geognystyczna karta łaskawie była polecona w Petersburgu i miała 
interesować nowością jasnych i płodnych widoków. Helmersen, młodzieniec uczony do 
poruczeń ministra Kankryna?, jedzie sprawdzać moje twierdzenia i z nich wyciągać zasto- 
sowania do powszechnego użytku. Nagrodzony zostałem stopniem 10 klassy, równie jaki 
Suzin, a nadto 1,500 rublami. Winienem to dobroci i względom pana wojennego”, który 
wśród nieprzeliczonych dobrodziejstw, jakiemi obdarzył kraj tutejszy i swoich podrzęd- 
nych, na nas także miłosierdne oko cesarza obrócić miał szczęście. Iwaszkiewicz i Pieślak 
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wyniesieni na stopień officerów, towarzysze szkolni Witkiewicza: wszelka zdolność, wszel- 
ka gorliwość oceniona i dobroczynnie nagrodami ośmielona i zobowiązana. Suzin daje 
matematykę w Neplujewskićj szkole z pensyą 1,700 rubli rocznie, licząc się jeszcze tymcza- 
sem przy dawnym miejscu w pogranicznćj komissyi. De Maison za poselstwo do Bucharyi 
dostał order i trzy tysiące rubli. Karelin* order na szyję, czyn i pensyę dożywotnią 3,200 
rubli. Lechici, którzy z nimi byli przy wylądowywaniu i budowaniu twierdzy, niektórzy zo- 
stali podwyższeni, a innym dana obietnica powrotu do rodziny. 

Stąd mnóstwo jest ochotników doświadczyć nudy trudów i niebezpieczeństw tćj fortecy 
nad Kaspikiem, o trzy dni drogi stepowćj od Chiwy. Kirgizi, co tam koczują, radzi sąsiedz- 
twu nowemu, i z ufnością i ochotą dla wymiany się zbliżają. Połów też fok ma być tam ko- 
rzystny. Hecko” Twój wielki wielbiciel został pułkownikiem do poruczeń pana wojennego, 
również też Czerkiesów do urządzania kantonu Baszkirów. Tych ostatnich naczelnikiem 
jest generał Ciołkowski, kawaler gwiazdy Stanisława. Generał Gens* kawaler tegoż orderu 
zawsze szacowny i ku nam grzeczny kłania Tobie. Wszystkich narodów nie zliczyć. Stary 
Zemczużników cztery tysiące dziesięcin ziemi, Stellich i Bikbułatów dostali arendy”. 
Łatwo sobie wyobrazisz, z jakićm uczuciem wdzięczności i przychylności przyjęto pana Pe- 
rowskiego”, który dał tak świetny dowód swojćj dobroci i prawości, jako skutek wysokiej 
ufności i zachowania i miłości monarszćj, któremi tak chlubnie jest wywyższony. Co było u 
kogo talentów nabytych lub przyrodzonych, gotowało się uczcić jego przybycie. Żywe ob- 
razy z dzieci i pięknostek tutejszych, wedle pomysłów wspólnych, układał nasz Krigstein, i 
obywatel żołnierz Łączyński”. Dano wieczór muzykalny i ucztę na fortepiano p. Biderman, 
duo na wiolonczelli i piano Agapiew orderowy kapitan i Zofia Stellich na klarnecie, jeniec 
Szydłowski, chór powitalny, śpiewek dziewic, officerowie i czynownicy. Boże, zbaw króla i 
pieśń Stradella'* układu pułkownika Mansurowa. Muzyką całą dyregował żołnierz, uczeń 
moskiewski Kolreich, a komponował sławny kompozytor rossyjskich śpiewów, wygnaniec 
Alabiew, któremu wyjednano powrot na łono rodziny!!. Uczta miała miejsce pozawczora 
w domu Bołkuszyna ziączonym na ten raz z salą Dworzańskiego zgromadzenia przez cza- 
sowo urządzoną galeryę. Powszechnemi uczuciami natchniony i osobistą wdzięcznością 
przejęty należałem do śpiewu i złożyłem wiersz, który posyłam*?, W tćj ogólnćj radości nie 
mógł uczestniczyć dom Zemczużnikowów z przyczyny głębokićj żałoby, w jakićj zostaje po 
śmierci swojćj czcigodnćj duszy matki, która po czteromiesięcznćj słabości przeniosła się 
do nieba w połowie przeszłego miesiąca z żalem prawdziwym tych, którzy znali jćj najdo- 
skonalsze macierzyńskie cnoty. Dzieliłem ja bołeść i łzy familii, która pierwszy raz w całóm 
życiu składającóm się z samych rodo-lubnych wzruszeń dotknięta została nieuchronnćm a 
tak dotkliwóm zasmuceniem, nieszczęściem. Pierwsze łzy starca, i Nikoliuki młodzieniasz- 
ka, dziwnie do głębi duszy rozczulały. Olga i Nikolinka wyjechały z bratem Ottonem”, 
pierwsza do kąpieli morskich, drugi do szkoły inżynierów w Petersburgu. Pozostali naj- 
czulćj przyjęli Twoją o nich pamięć, wdzięczni Ci za książki, tćmbardziej kiedy przez tę 
żałobę 1 rozjazd cały dom stał się pusty, głuchy, odosobniony. Przyjdziesz do generała cza- 
sami, i on to uważa za największe dobrodziejstwo i rozrywkę, kiedy mu składasz partyę wi- 
ska, Apollon przeprasza bardzo, że zatrudnienia, przeszkody wreszcie, odkładanie i leni- 
stwo, nie dozwoliły mu jeszcze podziękować Tobie za Twe stateczne ku nim grzeczności i 
pamięć; ma już biegającego Mitię!*. Jego duma wcale nie przystała do tonu familii; nie daj 
Boże „mineralnój miłości” małżeństwa; wreszcie wesoła jest, grzeczna i chciałaby być 
uprzejma. Batyr pisał do Iwaszkiewicza, że prędko dojechał, nie zastał księcia Doihorukie- 
go” i nie cierpi kłopotów, w jakich go trzymać muszą pieniężne interesa, i stosunków z 
tymi, jak nazywasz w liście swoim z 19 stycznia, pokłonnikami! pieniactwa. W bardzo dob- 
róm jest tu uważanin i w lepszćm daleko niźli my być możem. Nie wątpię, że pan Perowski 
musi mieć i dla niego jakowąś wedle życzenia pociechę. Miał albowiem sobie za przyjem- 
ność każdemu osobiście oświadczyć o rodzaju nagród darowanych. Starał się o całkowite 
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* nas uwolnienie, ale jeszcze znajdują pewne trudności; bądźcie, powiada, cierpliwi, korzy- 
stając tymczasem z daru stopni pomocy nim będę w stanie zadosyć uczynić życzeniom Wa- 
szego serca całkowicie. P. Ignacy!” zamarzył sobie odstawkę, która mu wnet i wyszła; 
wprzódy nimeśmy się dowiedzieli o tćm jego, jak zazwyczaj bez namysłu, postanowieniu. 
Powstało ono w chwili nieustającego kochania i w gorączce nowćj żenienia się, od którego 
w ekspiacyę przeszłego przyzwolenia, zaledwo wyratowałem. 


Odłużony po uszy, bez najmniejszego grosza, siedzi u mnie w ciepłym osobnym pokoju 


i leczy się, czyta i fajkę pali na kredyt. Zyczymy jemu, aby znowu wstąpił do służby, zwłasz- 
cza, że teraz garnizonowe bataliony przemieniać się mają na ruchome, na stepie armij. 
skićj, kiedy fortece i ich komendantury pokasowane. Łatwićj tu na widoku naczelników 
głównych widziana i nagrodzona być może zdolność, czynność, zasługa. Ignacy natchnął 
we mnie myśl komedyi Zeniszek*. Dla braku czystej do pisania książki, jeszcze się w słowa 
nie przemieniła. Tymczasem napisałem po rusku na kształt Pirażków Hreczanych, komedyę 
dziecinną Rusałki i Leszyj ”. Co się tycze romansów, czekam nie humoru, ale obiecanego 
Herbarza”. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 264-268. 


1 


1 


R W 


oO © © m tun 


M 


List z opisem tych wakacyjnych włóczęg nie zachował się. 

Grzegorz von Helmersen, wspominany kilkakrotnie w listach i w pamiętniku. 

Jerzy Kankryn (Cancrin) (ur. 1774), pisarz, rosyjski mąż stanu, gen-intendent armii w 1812 r., w latach 1823-1844 
minister finansów, twórca stanowego systemu finansowego opartego na pogłównym, przywrócił monetę brzę- 
czącą, wzmocnił system polityki protekcyjnej i ulepszył państwową rachunkowość i buchalterię. 

Chodzi prawdopodobie o gen. Pawła Suchtelena, gubernatora wojennego. 

Karelin, inżynier, naturalista, opisany w pamiętniku jako „młody, mało oświecony, ale czynny i rozsądny chłopiec” 
(Z wygnania s. 92). 

Tu chodzi jednak raczej o Iwana Grygorycza Karelina „rządzącego fabryką miedzi” (tamże s. 87). 

Hecker pułkownik, nie wymieniany w źródłach. 

Stanisław Ciołkowski — generał i generał Gens, o którym brak bliższych danych. 

Chodzi o Aleksandra Żemczużnikowa; policmajster gen. Stellich, zaprzyjaźniony z Zanem, pożyczał mu nawet 
pieniądze i Bikbułatow nieznany (por. Z wygnania ...). 

Bazyli Perowski (1794-1857), absolwent Uniwersytetu Moskiewskiego, od 1811 w służbie wojskowej, walczył pod 
Borodinem, adiutant w. ks. Mikołaja, zasłużony w stłumieniu powstania dekabrystowskiego w 1825, uczestnik 
wojny rosyjsko-tureckiej, w 1833 został gubernatorem wojennym orenburskim, zdołal rozciągnąć zwierzchnictwo 
Rosji nad wielką hordą kirgizką, w latach 1839-1840 kierował wyprawą do Chiwy i w latach następnych wyprawa- 
mi zapewniającymi Rosji wpływ na Azję Środkową. 

Krigstein i Łączyński, obaj nieznani, nie wymieniani w źródłach. 

Biderman, jak wynika z listu z 21 marca/2 kwietnia 1834 r., miejscowy lekarz. 

Kpt. Agapiew „mający zdolności lecz leniwy”, „grający na wiolonczeli”, wspomniany już w 1828 r. w pamiętniku 
Z wygnania ... (s. 118); Zofia Stellich, córka generała (por. przyp. 7); jeniec Szydłowski — nieznany; 

W pierwodruku: Stradelca — chodzi oczywiście o pieśń do muzyki Alessandro Stradella (1612-1682), kompozyto- 
ra włoskiego; tu chodzi prawdopodobnie o sławną arię Pieta Signore (Łaski o Boże). 

Kolreich, brak bliższych danych; Alabiew Aleksander Aleksandrowicz (1787-1851), kompozytor rosyjski ur. w 
Tobolsku na zachodniej Syberii, od 1796 w Petersburgu, gdzie ojciec był wysokim urzędnikiem na dworze car- 
skim, od 1801 podjął pracę w Urzędzie Górniczym, którą kontynuował od 1804 w Moskwie, uczestnik wojny napo- 
leońskiej. Niesłusznie oskarżony o nieumyślne zabójstwo, skazany na zesłanie, w latach 1828—1834 przebywał w 
Tobolsku, na Kaukazie i w Orenburgu, w 1842 ponownie zesłany do Kołymy. Był kompozytorem wszechstron- 
nym, odegrał pionierską rolę w zakresie świeckiej muzyki chóralnej, twórca pieśni i oper, odkrywca folkloru kau- 
kaskiego i narodów Azji Środkowej. 


12 Wiersz ten nie zachował się. 

13 Olga, Nikołaj i Otton Zemczużnikowowie, dzieci Anny i Aleksandra. 

14 Mitia Żemczużnikow, syn Apollona. 

15 Jan Witkiewicz i Wiktor Iwaszkiewicz, korespondencja ich nie jest znana. 


Ks. Aleksander Siergiejewicz Dołhorukow (1809-1873), urzędnik do specjalnych poruczeń przy moskiewskim gu- 
bernatorze wojskowym, od 1831 żonaty z Olgą Aleksandrowną Bułhakow, córką moskiewskiego dyrektora pocz- 
ty, słynną z urody i dowcipu. 


16 Ros. pokłonnik — zwolennik. 
7 Ignacy Lebiediew. 
18 Komedia T. Zana pod takim tytułem nie zachowała się. 
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19 Mowa tu o krotofili Zana z 1817 roku pt. Gryczane pierożki, znanej z wyd. J. Czubka: Poezja Filomatów, Kraków 
1922, t. I, s. 228-278. 
Komedia Rusałki i Leszyj nie jest znana. 
Chodzi o zamiar napisania romansu z życia Baszkirów i Kirgizów nigdy nie zrealizowany. Nie wiadomo do czego 
był Zanowi potrzebny Herbarz, nieokreślonego autorstwa. 
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[Orenburg, 21 marca / 2 kwietnia 1834] 
D. 21 marca 1834 r. 

Wczora, kiedym się myślą bawił u Ciebie i rozumiałem się być szczęśliwszym niż zaw- 
sze, wszedł Kołyszko! i doniósł o nagłtóm skonaniu naszego przezacniejszego Suchtelena?. 
Łatwo sobie wyobrazić moje osłupienie, i żal powszechny i smutek. Co będzie z tą biedną 
grafinią! nie może pojąć, ażeby dla takićj młodości, dla takićj niewinności, tak okropny 
cios Niebo nasyłać mogło. Kochany ojciec, światły urzędnik, dobry człowiek. Cały dzień 
wesoło, bez skargi na ból głowy, zajmował się zwyczajnemi sprawami. Po czaju, zostawiw- 
szy córkę i obce damy w bawialni, udał się z Seredą, rządcą kancellaryi, do gabinetu dla 
słuchania papierów. Była to godzina 9 wieczorna. Po przeczytaniu jakiegoś baszkirskiego 
„dzieła”, rozmyślał o rezolucyi, jaką dać na nie zamierzał, i gdy Sereda odwracał karty na- 
zad do podania, aby ją własną ręką jak miał zwyczaj napisał, graf chrząknął i wkrótce to 
samo powtórzywszy, spuścił głowę na lewe opadłe ramię. Sereda z razu nie mógł pojąć, co 
by to znaczyło, i rozumiał, że chce splunąć; ale graf wydał chrypiące westchnienie i było to 
ostatnie, po którćm oprócz lekkiego ciepła żadnego znaku życia nie zostało. Próżno grafi- 
ni i domownicy starali się nacieraniem przywrócić zmysły, ani się domyślając, że już jego 
piękna dusza swoje piękne mieszkanie zostawiła i przeniosła się na swobodne trwanie i 
czynności. W kwadrans zebrali się doktorowie, otwarli żyły, krew wyciekała, a serce nie 
biło. Stało się to o godzinie dziesiątćj. 

I myśmy się zebrali omyć ciało i złożyć na śmiertelnćj pościeli. Bóg go powołał do sie- 
bie, a cóż będzie z nami?... Wieluśmy zostali, którzy w nim całą podporę, wszystkie nadzie- 
je biednego życia pokładali. Grafini jest tylko z panną Pleszkow. Całą zimę skarżył się na 
ból głowy, choć nigdy nie dał folgi swoim zatrudnieniom ani na chwilę, i zawsze dobry hu- 
mor starał się okazywać. Jednak życzył sobie być uleczonym od bolu głowy, aby swobodnićj 
dopełniać obowiązków, które z taką gorliwością i światłem Tobie znajomóm wykonywać 
pragnął. Miał nadzieję wiosną być na siarczanych wodach i zdrowy wyprawić się na stepy. 
A tymczasem Onyufryet poradził użyć za lekarstwo wypicie 48 szklanek wody w przeciągu 
12 godzin. Sokołow? rozumowaniem przekonał, że takowe lekarstwo nie może być szkodli- 
we, a pomagało wielu reumatycznym. Ruscy lekarze nie mają pojęcia o nerwowych dole- 
gliwościach. Lessing i Biderman* byli przeciwnego zdania, ale prywatnie, i zdawali się nie 
mieć mocnych dowodów na odwrócenie go od takiego Środka. Trzy tygodnie temu jak 
pierwszy raz poświęcił się na mękę okropną picia ciepłój wody przez pół doby. Nazajutrz 
naturalnie musiało mu być lekko i przyjemnie, ale na trzeci dzień czuł, iż mu lepićj nie 
było. Więc jeszcze idąc za radą konowałów, postanowił wypić przekletą wodę. Znowu na- 
zajutrz był zdrowszy i rozumiał się być wyleczonym, dlaczego (przeszłój to było niedzieli) 
sprosił gości i tańcował. Jednakże potćm codziennie się uskarżał na ból w skroni niepopra- 
wiony. Ostatni raz byłem u niego w przeszłą środę. „No, Zan, powiada, wy uczeni ludzie 
znać musicie jak się czyni ulga cierpieniom; co mi robić od tćj głowy?” Był błady strasznie, 
a żartował z damami; młoda Zemczużnikowa, Zenia i Olga” były wtedy na czaju. „Rozu- 
miem, odpowiedziałem, że hrabi trzeba na dwa przynajmniej miesiące usunąć się od spraw 
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publicznych i oddać się rozrywkom bez myśli i czułości.” — „Ja tego czynić nie potrafię; 
póki jeszcze mogę, służyć będę; po roku jeśli sił nie wystarczy, poproszę cesarza, aby mnie 
uwolnił”. Stawił go sobie za przykład, w trudach niezmordowanego a zawsze pełnego słod- 
kiego humoru i mocy. Mówił potćm o przeniesieniu muzeum, miał zatwierdzić rachunek, 
który mu podałem na poprawę sal na jego pomieszczenie przeznaczonych w domu gdzie 
kwateruję. Dał mi Lewszyna o Kirgizach, które sobie w spadku na pamięć zachowam, w 
nagrodę Stewarta”, który się w jego książkach zagubił. Łatwo czujesz, jak dotkliwa i jak 
straszna być musi dla nas ta niespodziewana strata i kara Boska. Wywróciła na nic nasze 
nadzieje, spokojność i pewne utwierdzenie. Co poczniem napiszę, jeśli list ten Ciebie za- 
stanie. 

Dziś nie zdołam podziękować za Chemię, czcigodnego ojca Twojego”. Cześć, jaką mi 
nią uczynił, winienem Twojćj dobroci i memu upadaniu sił, jakiemi powinniśmy godnie 
przenosić naciski wstrząśnienia losu powszechnego. Na domiar Twojćj przychylności, 
przyszlćj nam Twój portret. My czekamy wiosny, aby Ci wzajem miasta naszego wylitogra- 
fować okolice. Suzin leczy się drogą trawą, chudo wygląda i oddaleni żyjem dobrze. Roz- 
biera gazety i rozdzielenie iuku na trzy równe części, jakowe zagadnienie rozwiązał uczci- 
wie Gwiński?, żołnierz batalionu! Batyr, zdrowy na ciele i umyśle, jest dobrą dla nas chwie- 
jących się oporą. Ignacy” przeniósl się do mnie, gra na fortepianie, gitarze i skrzypcach, 
które przedać zamyśla. Porobił dłużki; ani tych zapłacić, ani mieć utrzymania nie ma zcze- 
go. Nie kocha się, ile ja wiem, ale kawęczy się i jęczy, mnie wtórując. Zofia prosi, abyś przy- 
jechał do nas; chciałaby jeszcze raz widzieć tu człowieka. Zeninka kłania. Nikolinka” zbie- 
rał się dziękować Ci za książkę i pamięć, ale się wstydzi. Wybacz nieporządkowi mojego pi- 
sania. Całuję siostrę Twoją hrabinę Ossolińską i matkę Twoją pania Chodkiewiczową!!. 
Najlepsza ucieczka moich nadziei jest do Was i przy Was, gdzie bym mógł dochować na- 
siona zasiane w duszy mojćj stepami, urojeniami, przygodami, Zeninką, Tobą i t.d. 

Bądź zdrów. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 337—340. 


1 Antoni Kołyszko, rodem z Litwy, doktoryzował się w Wilnie w 1829 r. Brat (?) Adama, uczestnika powstania listo- 
padowego, emigranta, towiańczyka. Antoni Kołyszko bawił już w 1828 r. w Orenburgu, wygląda na to, że odbywał 
tam praktykę medyczną. (Z wygniania s. 138). 

2 Paweł Suchtelen, generał, z opisu choroby wynika, iż cierpiał na nadciśnienie, skandalicznie leczone. 

3 Onufryet, miejscowy aptekarz, w pamiętniku wymieniany jako: Onufrjew Sokołow, prawdopodobnie lekarz miej- 
scowy (Z wygnania s. 14) 

4 Lessing (lub Lessyng), zob. list z 13/25 lutego 1833, przyp. 7; 

Biderman, lekarz miejscowy; bliżej nieznani. , 

5 Żemczużnikowa, żona Apollona oraz Joanna (Żeni) i Olga Żemczużnikówny, siostry Apollona. 

6 Mowatuo pracach Aleksego Lewszyna (Lewszina) (ur. 1799), rosyjskiego męża stanu, w latach 1831-1838 prezy- 
denta Odessy, od 1844 bliskiego współpracownika ministerstwa spraw wewnętrznych, przygotował wstępne prace 
do zniesienia poddaństwa. Autor m.in. Istoriczeskoje i staticzeskoje opisanije Uralskich Kazakow (1823), Opisanije 
Kirgizokajsackich ord (1-3 1832), prawdopodobnie chodzi o tę właśnie pracę. 

Chodzi tu również o prace Dugalda Stewarta, którą w tłumaczeniu francuskim J.A. Buchona pt. Histoire abregóe 
des sciances mćtaphysyques, morales et politiques depuis la renaissance des lettres (Paris 1823), czytał Zan jużw 1830 
r. (Z wygnania s. 179). 

7 Aleksander Chodkiewicz (1776-1838), literat, chemik, dramaturg, właściciel Młynowa, Czarnobyla i in., major 
wojsk kościuszkowskich, gen. brygady, senator kasztelan Królestwa Polskiego, członek Komisji Edukacyjnej na 
Litwie i Wołyniu, ożeniony z Karoliną Teresą z Walewskich, córką Michała, marszałka konfederacji barskiej. Był 
autorem Chemii t. 1-7, Warszawa 1816-1820; tragedii Katon (Wilno 1807, Warszawa 1817), Pism wierszem i prozą 
(Warszawa 1817), autor szeregu artykułów, tłum. Kotzebuego. 

8 Według poprawki naniesionej na egzemplarzu pierwodruku w „Kronice Rodzinnej” winno być: Cywiński. 

9 Ignacy Lebiediew. . 

10 Zofia, Joanna (Żeni), Nikola Żemczużnikow. 
11 Hr. Zofiaz Chodkiewiczów Ossolińska, zob. list z 25 września/7 października 1832, przyp. 7i Teresa z Walewskich 
Aleksandrowa Chodkiewiczowa. 
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[Orenburg, 11/23 września 1834] 
11(23) września 1834 r. z Orenburga. 


Hrabio kochany nasz Karołu! Ostatni list pisałem do Ciebie w marcu! w czasie zlewa- 
nia się na nas ułaskawień i pieniędzy; ostatni Twój list do mnie był jeszcze dawnićj. Długo, 
z początku wiosny nie wiedziałem, jakie będę miał poruczenie; już Batyrowie byli się wy- 
brali na wędrówkę w stepy przeze mnie roku przeszłego obejrzane, a jam dobrze nie wie- 
dział gdzie się obrócę; nareszcie widząc, iż przy wybieraniu się, wśród szaszek i łuków o 
mnie zapomnieli, wykoncypowałem sobie samotny wojaż w góry Guberlińskie i 15 czerwca 
wyruszyłem w drogę do Buszkirgii?. Weź kartę tych stron naszych i nudnie ciągnij się ze 
mną na wschód od Orenburga ku Guberli przez suche i bezleśne stepy. Czerwony piasko- 
wiec, co go znasz u brzegów Uralu, ciągnie się bez przerwy do Krasnogenu, spod niego wy- 
chodzą czasami słoje szarego piaskowca przeniknionego niedokwasem miedzi, który prze- 
mienia go w rudę miedzianą, jeśli to przenikanie stanie się w większćj ilości; takie rudy za- 
legają powszechnie w głębokości od 10 do 30 sążni wzdłuż zachodniego krańca gór Ural- 
skich, a osobliwie u źródeł Kargały wsławionćj pieśnią Guibala”, i dobywają się dla prze- 
pławki na miedź w fabrykach Przeobrażeńskie kupca Gusiatnikowa, Kananikolskićj, Man- 
sułowa, Woskreseńskićj Paszkowa, Archangielskićj, grafini Laval, Troickićj Osokinych, za 
pomocą podkopów. Fabryki te założone w lasach Baszkiryi, odległe są od swoich kopalni 
na 200 i 350 wiorst; wypławia każda metalu od 7 do 12 tysięcy pudów rocznie, ze sto pudów 
rudy wychodzi miedzi od 3 do 5 pudów; na przepławienie takowój iłości używa się 7 pudów 
wapna, około 10 sążni kubicznych węgla i rzecznego piasku. Przez piec w dobę przepali się 
rudy od 200 do 400 pudów i przemienia się w miedź czarną (czugun)?, która aby się stać 
czystą, jeszcze musi przechodzić przez dwa inne piece, oprócz tego, w którym przelewa się 
na formy równoległościanów w jakich przewozi się do Moskwy. Miedzianiste piaskowce 
tutejszćj gubernii zawierają drzewa skamieniałe, wyciski roślin, konch i ryb, a nawet kości 
zwierząt przeniknione sinością i zielonością. Rozumiem, że w nich mogą się znachodzić 
turkusy, gdyż te co odkrywają w głębszćj Azyi, wedłe wiadomości, acz nie cale jasnych, 
znajdują się na przeciąganiu się ku południowi tóćjże samćj formacyi 1 części, ku którym 
przylegają, ukazują wedłe mnie podobieństwo do owych zwierzęcych skamieniałości. Nudź 
się, mój kochany Karolu, dalćj. Serdeczne moje wzruszenia i myśli o człowieku, pamiątki i 
nadzieje niejako skamieniały, czy zapełniły się skałami i zaćmiły. Przecięż w tych wyciecz- 
kach oczu, refleksyi i wyobraźni zawsze mam obecnemi i słyszę dusze ukochane i czcigod- 
ne, choć zlać się z niemi w jedną gorętszą przezroczystość, jakaś boląca otwardziałość nie 
dozwała. Miedzy Gyryalem a górami Guberlińskiemi piaskowiec kolejuje się z wapieńcem 
1 konglomeratami, których cement bywa to wapienny, to kwarcowańszy. 

Obszerny ten pas ku północy do Sterlitamaku i Ufy przedstawia stożkowe góry, kręte 
doliny, żyzne płaszczyzny; przerzyna po Ik od północy ku południowi, rzeka Biała, od 
południa ku północy z mnostwem przezroczystych zdrojów i strumieni, których źródła 
ocieniają się liściowemi głównie i mieszanemi lasy. Wnętrza ziemi ukrywają mineralne bo- 
gactwa, oprócz gliny, wapna, gipsu. Ale złote zboże, słodka truskawka i malina, karłowate 
wiśnie, miód, dziegieć, wódka, potaż i cydra są tutejszćj strony dodatkiem. Tu się ciśnie i 
styka naród rolniczy i koczujący, tu największa mieszanina języków i stanów, Baszkir tuzie- 
miec, Tatarzyn, Rossyanin, Czeremis i Czuwaszyn, chłopstwo i obywatelstwo. Biała po- 
łącza ich z Kamą i Wołgą, Ik z Orenburgiem. Tę ostatnią rzeczynę okrążają majątki Tugo- 
stomir Nikiforowych, Taszla Timaszewa, Spask Mansurowych, Andrejewka (Uskałyk) 
Ciołkowskiego i Kraszeninnikowa”, nie licząc powiatów Sterlitamackiego, Ufimskiego, 
Birskiego. Tu na źródłach Beleguszu koczówka gubernatora, między wapiennemi góry, w 
lesie dębowym. Ptactwo stepowe i wodne głosem i ruchem ożywia miły mi ten kątek. 
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Chwytam gorącą piersią chłodne loty z gór szczytu... Ur — południowy koniec tego wa- 
pieńcowego pasa przypadający na źródła Ileku okazuje skały należące do formacyi ka- 
miennego węgla. Kirgizi od dawna z różnych miejsc przenosili kęsy tego ledwo nie najważ- 
niejszego dla Orenburga minerału, i sami go w niedostatku kiziaku używają. Niegdyś górni 
urzędnicy mimojazdowy na te miejsca wzrok rzucali, uważając te znaki węgla za niedosta- 
teczne do przedsięwzięcia i założenia robot dla jego dobywania. Dziś górny inżynier major 
Sorć przysłany opatrzyć je, zadecydować o interesowności ich i pożytkach, jeździł wiosną i 
latem po śladach Kurelina na jeziora Inderskie i brzegi Kaspinu za Embą; w tymże przed- 
miocie ma ze mną jechać do Baszkiryi, gdzie dawniejsze pojazdki ukazywały lub przepo- 
wiadały być kamiennemu węglowi. Generał Gens* każe w pogranicznćj komissyi urządzać 
piece, które by mogły być opalane zamiast drzewa tym kamieniem znachodzonym u Kirgi- 
zów. Jeśli to przyjdzie do skutku, będzie to wielka korzyść i ubezpieczenie od zamarznię- 
cia. Węglowa ta formacya opiera się i spoczywa na skałach gór Guberlińskich. Widok gór 
one mają tylko u ujścia Guberli nad Uralem. Wyżćj zaś aż do źródeł tćj rzeki jest to wysoka 
trawiasta równina, przerznięta licznemi strumieniami, kręcącemi się wśród wąskich i 
głębokich trzeszczyn” w skałach. Służy ona na całe lato dla koczówki Baszkirów miesz- 
kających zimą w chałupach nad Sakmarą i Tanałykiem, zwężając się ku źródłom tych rzek 
od 65 wiorst do 10-ciu. Zaledwie gdzieniegdzie krzaczek przerwie zieloną monotonność 
horyzontu, ale miły jest wietrzyk ciągły, i to zlewanie się dwóch obłoków nieba z krańcami 
ziemi, i mgły, i chmury pod nad ledwo siniejącemi się górami ku północy. Pod darniną za- 
lega często glina biała, spoczywająca na formacyi kwarcowego łupku, która głównym była 
przedmiotem mojego opatrywania. Przeciąga się ona między Sakmarskiemi rzeczynami 
Urman i Jeław Zelairów, pada na źródła Kany i Sakmary i okazuje się u brzegów Białćj, 
między rzeczkami Awrian i Kagu. Zachodni jćj kraniec wyrzuca się spod złocistćj szarej 
waki? z żyłami kwarcu mało złotonośnego, na wschodnim zaś rozwijają się wzgórza serpen- 
tynowe i zielonego kamienia z granatami, i promieńca, i kwarcu, i żelaza chromicznego, na 
północy kolejuje się lub skrywa pod czarnemi magnezyalnemi wapieńcami (dolomit), 
kwarcowemi żelazistemi kongłomeratami i piaskowcami w towarzystwie gwiazd wodnika 
żelaznego, co żywi cztery tam fryszerki Demidowa i Gubina, wydające rocznie 200,000 pu- 
dów żelaza, i siarczanu baryty. Rozsypy w tym wschodnim pasie ukryte pod gliną i ogrom- 
nemi kręglami są złotonośne i wydają część platyny. Ale co ciekawsza, ukazują kęsy skał 
podobnych tym, które są składową częścią dyamentowych kopaleń w Brazylii, jeśli ich opi- 
sanie jest wierne. Przywiozłem z sobą kaskalho i łupek mikowokwarcowy do itakolamitu 
podobny”. W dołomicie są czyste kryształy spatu wapiennego gorzkiego i kwarcu. I gdy 
taka skrystalizowana część pierwiastków, które w jego skład wchodzą, czemuż by nie 
mogły się w nim formować kryształy węglika, kiedy do jego składu należy w wielkićj ilości 
kwas węglowy i węgiel, co nadał węglanowi wapna i sąsiedzkim łupkom kolor czarny. Na- 
dzieja odkrycia na tym pasie dyamentów jeszcze się staje większą, kiedy rozważam roz- 
ległość jego od gór Uralskich średniego grzbietu, równą prawie odległości kopalni dya- 
mentów odkrytćj w zawodzie Biserskim grafini Polier!” w północnym Uralu i jednocześnie 
skał okolicznych. Do takiego wypadku przywiodła mnie dwumiesięczna przejażdżka, po- 
strzeżenia i rozmyślania. Ułożyłem kartę, w sposób mający związek z kartą stepów Kirgiz- 
kich przeszłego lata zbadanych, i krótkie układam opisanie; przywiozłem znowu kamieni 
jak zazwyczaj. Nie pośpieszam się z przedstawieniem się mojćj pracy, bo nie mam pomoc- 
nika, który by nadał jćj powabną i imponującą zewnętrzność, co prędzćj popłaca niż myśli 
prawdziwość ożywiająca i płodna. Major Helmersen'! jeździł w stepy przekonać się i 
utwierdzić prawdziwość moich dostrzeżeń i twierdzeń, nie wiem o skutku tćj podróży 
uczonego, ale słyszę, że wyjechał chorować w Troicku. Nie ograniczyłem geognostycznych 
spostrzeżeń do samćj złotćj dyamentowćj strony, ale posunąłem moje opatrywania do for- 
macyj graniczących, i ciągnęły mnie wysokości z których bym się mógł lubować całym obra- 
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zem wygórzeń i wpadzin, co stanowią przystęp, do gór Uralskich. Zwiedziłem Irendyk, je- 
zioro Todkus skąd wypływa Tanałyk, źródła obu Kizyków i wielki regestr gór i rzeczyn 
baszkirskich, których znaczenie przypomina historya ich pasterskiego życia. Mały tarantas, 
rogożą pokryty, wartujący 90 rubli, woził moje trawy i kamienie po miejscach bezdrożnych 
i niezwiedzanych; sam odbywałem podróż konno; gdzie mnie noc zdybała, tam spałem w 
stepach i lesie głuchym. Tuczyłem się kumysem lub tćm com zastrzelił. Koczowiska Basz- 
kirowie wybierają zwyczajnie w miejscach ledwie dostępnych, daleko ode wsi i dróg. Trud- 
na komunikacya; w przeciągu dwóch miesięcy ledwie jedną spotkałem zręczność dać wie- 
dzieć o sobie. Miano mnie za przepadłego, tćm bardzićj, że gdzieś tam w pierwiastkowych 
górach wszczęło się zamieszanie z przyczyny niewyrozumienia postanowień o magazynach 
włościańskich. Baszkirowie rozumieli, że chcą dła nich budować cerkwie, a chłopi koronni, 
że ich sprzedają w poddaństwo obywateli. Złotoust się przestraszył i trzy dni był w gotowo- 
ści do obrony. Pan Perowski sam pośpieszył, wraz za wydaniem skutecznych rozporządzeń 
do pojęcia i ugaszenia sprawy. Miał mu szczęście towarzyszyć i Witkiewicz. Dobroczynny 
bizun!? wkrótce przywiódł wszystko do należytego porządku: generał Ciołkowski domie- 
rzał kary na 30 tysiącach winowajców. Po trudach i niewygodach wojażu więcćj tygodnia 
wypoczywałem na wsi już wspomnionćj nad Uskałykiem; przywodziłem do ładu moje me- 
moria, których zebrało się dużo, a które chyba kiedyś będziemy razem czytali w Jampolu”. 
Mamiłem siebie obrazami życia na łonie familii i przyjaciół i było mi dobrze z Maszą”*, 
którą czasami kocham jak córkę, jak siostrę, jak malutka kochankę. Ot i wierszyk poże- 
gnalny na nótę jakiegoś walca: 

Wspomnij o mnie, gdy noc znika, 

Kiedy z różanego morza, 

Nad górami Uskałyka, 

Wybłyska poranna zorza. 

Wtedy sercem już przy tobie, 

Okiem już błądzę po niebie, 

Miłe sny odnawiam w sobie, 

W rannćj zorzy witam ciebie. 

Wspomnij o mnie, gdy dzień znika, 

Kiedy we złociste morza, 

Ponad ujściem Uskałyka, 

Nurza się wieczorna zorza. 

Ja cię żegnam pieśnią tkliwą, 

Bądź kochaną bez ustanku, 

Szczerą, niewinną, szczęśliwą, 

Do wieczora jak w poranku”. 

Do tak miłego usposobienia uniosły mnie słowa dobroci i przychylności księżniczki 
Antoniny, pani Jurahowej!, które tam odebrałem. Jeśli jest u Was, podziekuj serdecznie. 
Chcę już dawno i od Ciebie cokolwiek o Tobie i Twoich. Trochę smutno, że listy Twoje, 
jako wiatr jakowy gorący, osłabia lub umarza nadzieje i rojenia o rozkoszach, jakie sobie 
my stwarzamy, myśląc o powrocie w Wasze strony i o życiu między Wami. Litościwsza 
Twoja kuzynka i Marya, która te nadzieje ożywia i dzieli”7. 

Wróciwszy do Orenburga znów nie jestem w swojćj sferze 1 polatywaniu. I kamienie 
baszkirskie, i mole muzeiczne nie dozwoliły mnie mieć pokoju i jakićjś czystćj myśli dla li- 
stów do Ciebie i do Was. Wrażenia od miejsc, które zwiedzałem w mojćj przejażdżce, sta- 
rałem się zatrzymać na papierze za pomocą nieuczonych linij i szkiców. Krygsztejn'* nasz 
litograf obiecał je wydecyfrować i zrysować w rodzaju, jakiego przykład masz na tych 
dwóch listkach. I 50 może być takowych rysunków; za każdy na kamieniu wyryty chce mieć 
aż 5 rubli. Na odbicie zaś 200 egzemplarzy potrzeba 10 rubli, a na papier 25 rubli. Więc je- 
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śli pochwalisz przedsięwzięcie, a Krygsztejn dotrzyma słowa, będziesz miał widoki miejsc, 
po którycheśmy wędrowali. Baszkirowie nie mają lub bardzo mało mają tradycyj. Spiewacy 
ich (kurajczy) biorą za przedmiot swoich improwizacyj przedmioty, które są na widoku. 
Kirgizi w tym rodzaju poezyi daleko wyższe mają pierwszeństwo. Baszkirowie zachwycają 
się nutą dudki i świstu, i ryczenia z gardła. Przecięż trafiłem na starca, który pamięta czasy 
założenia Orska — pierwszego Orenburga w r. 1734, przez radcę stanu Kiryłowa”. Czer- 
stwy jest i gadatliwy. Przez nieznajomość języka mało skorzystać mógłem z tak intereso- 
wanćj „nachodki”. Spisałem imiona tych, którzy pierwsi chodzili do Moskwy do cara 
Mikołaja Aleksiejewicza, prosząc o przyjęcie pod opiekę i obronę. Wyczytywałem hramoty 
utwierdzające pochodzenie niektórych plemion od tarchanów to jest krewnych lub dowód- 
ców przy Czyngishanie. Widziałem zbroję (kolczugę) i rękawicę żelazną darowaną mężne- 
mu Baszkirowi przez Piotra Wielkiego przy zdobywaniu Rygi. Sołowatow?! żyje w niektó- 
rych pamięci, jako przywódca Baszkirów broniących Kazania przy jego ostatecznym upad- 
ku i jako założyciel zamku na Sunie nad Wołgą. Ale najwięcćj wzbudza w nich interesu i 
najznajomszy w ich poezyi (pieśniach) Kuź-Kurpiacz (bystrowzroki). Bogaty był to, młody 
i bystro patrzący batyr, mieszkał za Jaźkiem. Poswatał córkę równie bogatego a rozumne- 
go Baszkira Burymbaja, i podobno podjeżdżał do nićj chodzić za pazuchę. Ale gdy pędził 
tabun, stado przed sobą mnogie na zapłacenie kałymy?! ojcu, aby wziąć do siebie żonę, do- 
wiedział się o jśj śmierci. Smutek jego był wielki. Zostawił bogactwa i znikł w stepach czy 
górach. Walczył tam przeciw zwierzętom i Dywom. Przypatrzyłem się i przeniknąłem oby- 
czaje tego pasterskiego narodu. Z. Ryszkowa? topografii Orenburskićj wybrałem sobie 
wiadomości tyczące się losu ziemi Paskatyrskićj i ludu baszkirskiego za czasów Wołgar, 
Tatarów i Rossyi, którego doświadczali nie zmieniwszy aż dotąd ni sposobu życia, ni oby- 
czajów z niego koniecznie wypływających. 

Mamy” tedy przygotowawcze roboty do romansu obiecanego Batyrsza. Gotuję pios- 
neczkę baszkirską dla hrabiny Ksaweryny Chodkiewiczowej?, bo to widzisz na rzecz i naj- 
mniejszą trzeba wiele pomocy. Napisze ją twój perski nauczyciel, wytłumaczy Witkiewicz, 
wyrysuje Krygsztejn, muzykę nastrają Kolreżek, a myśl wyrozumiał Tomasz.. 

Piękne jest tu słońce, ale jest i piękniejsze. Piękny tu miesiąc, ałe jest i piękniejszy. 
Droższa jest ziemia nad tę, co daje złoto i srebro. O lubości duszy mojej, rzuć na mnie kra- 
niec pokrywy swojej, a ja powiem ci na ucho..., nad rodzinną krainę nic milszego nie ma”. 

Z, wiosny, kiedym oczekiwał dokąd się skieruję, czytanie Stryjkowskiego i Kromera 
natchnęto mnie jasnym i ukochanym, cudownym obrazem Wandy*, Con amore”! wylała 
się treść tragedyi wielce od Suzina wychwalanćj. Wraz za pierwszą czasu swobodnością, 
oddam się temu przedmiotowi. Między tćm wylęga się Popiel, pewny gatunek Szekspiro- 
wego Leara?*. 

Ale dosyć już o wewnętrznóćm życiu. Szlachta, którą Ty zaszczycasz swoją przychylno- 
ścią, a w którćj pamięci żyjesz jako słodycz i godność nasza, żyje rozrzucona po różnych za- 
kątkach twierdzy. I rzadko się widujemy, chyba spotykając się na ulicy, kiedy się pogoda 
ma odmienić. Suzin ma poprzestać dawania matematyki w Neplujewskićm uczyliszczu, co 
jeśli przyda mu zdrowia i czasu, ujmie chleba powszedniego; przecięż ma nadzieję, że mu 
łaskawca nasz pan gubernator obmyśli zatrudnienie, skąd mogą wypływać wynagrodzenia. 
Wyłazi z dziury swojćj i widać go czasem w towarzystwie ładnych mężatek i miluchnych 
dziewcząt, któremi się odświeża od lat dwóch tutejsze towarzystwo, w któróm dawnych 
Twoich znajomości teraz nie spotkasz. Jakoś znikły punkta i potrzeba dyskussyi, choć nud- 
no strasznie, ale spokojnićj. Batyr poważany i kochany, przedmiot tajemnych zazdrości i 
miłości. Argent?” rzucający się czasem na ludzi, strzeże jego progów, i to jest jedyna prze- 
szkoda, dla którćj nie mogę go częścićj odwiedzać niż odwiedzam, tómbardzićj, że może 
wyjechać na długą wędrówkę w głąb Azyi, a jest ku mnie względny i grzeczny. Ignacy” 
ciągle się oddaje skrzypcom i znaczne uczynił postępy; tylko to bieda, że nie ma z czego się 
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utrzymywać. Jeszcze pół roku trzeba czekać, nim będzie można podać prośbę o przyjęcie go 
na nowo do służby. Mieszka ze mną. Dom ten, gdzie mnie tak dobrze było, przedają do 
zrzucenia. Wiele mam kłopotów wynaleźć sobie kwaterę, która by łączyła w sobie taniość, 
obszerność i wszelkie oddalenie od przedmiotów, przykry wpływ robić mogących na moją 
ruchawą wyobraźnię. Wiele też mam kamiennych i roślinnych materklasów. I tak trzeba bę- 
dzie tę niedogodność z mieszkania cierpieć do drugićj przynajmnićj zimy, nim będzie goto- 
we muzeum i kwatera dla mnie, przymurowane do domu Anglików za miastem, tam gdzie 
ma być szkoła agronomów pod dyrekcyą jednego z przyjaciół i wielbicieli moich, uczonego i 
dowcipnego Pana Agajnewa?!. Wetknął on około stu tysięcy kołów po całćj linii, z których 
piętnaście przynajmnićj wydały gałązki wierzbowe. Esmeralda?*? jest prosto Cyganką, tar- 
guje, kupuje, przedaje, szachruje, ogaduje, intryguje. Ksiądz Zielonko, Dominikan z Grod- 
na, pręfekt szkoły, jest jej kassyerem, szafarzem, nauczycielem, słychać, że ma być pleba- 
nem. Zemżucznikowie odosobnione i smutne prowadzą życie po matce dobrćj w żałobie. 
Smutek ten zaprawił się jeszcze przykrością, jaką czują widząc bratową swoją bezczelnie 
grającą rolę małżonki w romansach francuskich, dozwalającą sobie publicznćj miłości ku 
wybranemu młodzieńcowi, którćj tylko nie wiozą Apollonowie i mąż i ojciec. Synowie Lon- 
dynki kłaniają jej”. Elzagab zakochał się w Zulejce córce Judyhury, i pana swego znać nie 
chce". 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 426-430. Jeden z akapitów wyrażający tęsknotę za ojczystym krajem zo- 
stał brutalnie usunięty przez cenzurę, przywracamy go tu dzięki odnotowaniu go na egzemplarzu „Kroniki Rodzin- 
nej” w BUW'ie (zob. przyp. 25). 
I Mowa w liście poprzednim z 21 marca/2 kwietnia 1834 r. 
2 Q planach tej wyprawy pisał już Zan 13/25 lutego 1833, przyp. 8. 
3 Guibal - chodzi o kirgiskiego poetę, wymienianego również w liście następnym. 
Ros. czugań — surowiec żelazny, surówka. 
5 Nikiforowie, Timaszew, Mansurowie, Ciołkowscy, Kraszeninnikow — nazwiska okolicznych ziemian, dwa pierw- 
sze nie wymieniane w pamiętniku Z wygnania. 
Kraszeninnikowie, ludzie „dobrzy i uprzejmi”, z nimi grywał Zan w bilard i warcaby. (Z wygnania s. 101,171). 
6 Gen. Gens, bliżej nieznany. 
7 Trzeszczyny — pęknięcia. 
8 Waka — twory geologiczne krzemionkowe, miękkie, ilaste, połączone z bazaltami, o różnym zabarwieniu zależnym 
od zawartości żelaza. 
9 Gatunki skał: kaskalho, itakolamit. 
10 Hr. Polier, nie notowana w pamiętniku Zana. 
II Grzegorz von Helmersen, wymieniany już uprzednio. 
12 Tzn. zastosowano karę cielesną wobec kilkudziesięciu zbuntowanych. 
33 Jampol, miasto na Podolu, na lewym brzegu Dniestru, przy ujściu doń Rusawy. 
Masza Ciołkowska, córka Stanisława. 
Jest to pierwszy zapis wiersza Wspomnij o mnie. Piosenka na nutę walca; powtórzony w liście do M. Puttkamerowej 
z 1836 r. Częste jego przedruki z licznymi odmianami. Zob. D. Zamącińska, Wiersze i piosnki T. Zana w t. Miscel- 
lanea s. 75—76. 
16 Ks. Antonina Jurahowa. 
17 Maria, to niewątpliwie Maria (Maryla) Puttkamerowa, korespondująca z Zanem; co to za kuzynka Chodkiewicza, 
nie wiadomo. 
18 Krygsztein, miejscowy litograf; brak bliższych danych. 
IB Kiryłow, radca stanu, założyciel Orska w 1734, przy ujściu rzeki Ori do Urala, zapoczątkowującego rozwój Oren- 
burga. 
% Sołowatow, bohater miejscowy, bliżej nieznany. 
21 Ros. kałym — okup za żonę. 
Ryszkow, jego opracowanie topografii orenburskiej niezidentyfikowane. 
Wg adnotacji na egzemplarzu w BUW'ie winno być: Masz. 
Tylekroć wspominany romans z życia Baszkirów i Kirgizów nigdy przez Zana nie został napisany. 
4 Franciszka Ksaweryna ze Szczeniowskich Chodkiewiczowa (ur. 1806), córka Onufrego, od 1824 druga żona Alek- 
sandra Chodkiewicza, po jego rozwodzie z Teresą Karoliną z Walewskich. 
Cały ten akapit usunięty z pierwodruku przez cenzurę. Przywracamy go tu za notatką na egzemplarzu „Kroniki 
Rodzinnej” w Bibl. Uniwersytetu Warszawskiego. 
26 Maciej Stryjkowski (ok. 1547 — po 1582), historyk i poeta, autor Kroniki polskiej, litewskiej, żmudzkiej i wszystkiej 
Rusi... 
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Marcin Kromer (1512-1589), biskup warmiński, autor m.in. łacińskiej historii Polski. 
Studia nad polskimi kronikami z XVI w. natchnęły Zana do napisania tragedii Wanda, kilkakrotnie wspominanej 
w korespondencji. 
Pac. con amore — z zamiłowaniem, z upodobaniem. 

28 Nie zachował się nawet najmniejszy fragment tragedii Zana pod takim tytułem. Miała ona nawiązywać do Króla 
Lira Szekspira. 

29 Argent, tak się wabi pies Jana Witkiewicza. 

30 Ignacy Lebiediew. 
Agajnew — nieznany; być może błędna lekcja rękopisu, w pamiętniku pojawia się bowiem już w r. 1828 Agapiew 
„mający zdolność, lecz leniwy”, grający na wiolonczeli. 
Prawdopodobnie Esmeralda Szczerbaczewa. 

33 Mowa o zdradzie żony Apollona Żemczużnikowa. 
Kim jest Londynka, dalej: Lodinka, nie wiadomo. 

34 Imiona trudne do zidentyfikowania. 


21 


[Orenburg, 18/25 grudnia 1834] 
D. 18 grudnia 1834, Orenburg. 


List Twój, kochany Karolu, pod datą 2 sierpnia! odebrałem w końcu października za- 
raz po powrocie ze studniowćj mojćj wędrówki po stepach kirgizkich. Przyrosłem do ko- 
nia, znosiłem wszelkie niewygody, karmiłem się krutem”, spałem na surowćj ziemi, w dzień 
prze- jeżdżając rytwiny” i góry, nocą kombinując wszystkie moje dawne i nowe spostrzeże- 
nia o kamieniach i przeobrażeniach ziemi. 

Nigdzićśmy ni ludzi, ni niebezpieczeństw, których wielce pragnąłem, nie spotkali. Po- 
znałem tę głęboką ciszę przestrzeni bezludnćj, zawieszonćj między ziemią a niebem, ten 
stan bytu umysłowego, moralnego, w którym nie ma pamiątek ni nadziei: to życie sokoła 
(kirgijruk), co to od urwiska do urwiska przelatuje, i sajgi, co do zdroju do zdroju przebie- 
ga. Przecięż zawsze Was i Ciebie miałem przed sobą obecnych. Dziennik mój wrażeń, po- 
mysłów i odkryć do Ciebie i dla Ciebie pisany, który kiedyś daj Boże, czytać mam za Two- 
im, przy czaju, stolikiem*. : 

Wędrowałem pod obroną 50 Kozaków, dopóki mi zdrowie i pogoda służyły, Snieg i bu- 
rany wypędziły mnie ze stepu; czy niemoc od którćj się w przeszłym roku leczyłem, czy jaka 
nowa w Troicku powzięła się zaraza, skaziły moje zdrowie. I com całe lato nie czuł nigdy ni 
zmordowania, ni osłabień, w jesieni doznałem wszelkich bolów, jak bym upadł z wysoka i 
zgruchotał się. Jestem teraz ciągle senny na ciele i umyśle, i znacznie się poprawiłem. 
Weszły do duszy nadzieje oswobodzenia się i powrotu na łono rodzeństwa, i tym nadzie- 
jom oderwać się nie mogę, które tu dla mnie jedyną słodyczą życia. 

Pierwszą część mojćj podróży odbyłem z oddziałem 300 ludzi pod dowództwem Apol- 
Jona Zemczużnikowa w towarzystwie Batyra, z którym był Sułtan i Kirgizi. Natknęliśmy się 
na koczowisko Czumekiejewców, którzy od nas co prędzćj zemknąć usiłowali. Z tych 
wszystkich takie rysy kirgizkiego charakteru wyciągnąłem. Jest to naród w epoce młodo- 
cianego bytu i posiada przymioty baraku, konia i wielbłąda, stada które pasie i któróm się 
żywi; zapalczywy i lękliwy, wytrzymały i łatwowierny, władzę szanujący i chciwy, zabobon- 
ny i próżniacko-leniwy. Zywą ma wyobraźnię, ale nie zapędną. Wielu chłopców i dziew- 
czyn posiada zdolność improwizowania. Taką pieśnią Ulemezy Juzup mnie uczcił: „Dziwo 
niesłychane zjawiło się w stepach naszych! Taszkaragan zasłuża się carowi: w kamieniu 
szuka złota. Jak nie opiewać takiej gorliwości i takićj sztuki? Taszkaragan wynajduje złoto, 
o którćm nawet błogosławieni nasi nie wiedzieli. Car będzie zadowolony, a święci nasi 
wezmą go pod pachy i wyniosą do góry”. I w samćj rzeczy nigdy bardzićj moja miłość 
własna pochlebiona nie była; wybierałem sam kierunek drogi i sposób poszukiwań wedle 
uprzednich twierdzeń i wniosków, które wszędzie ziściły się najpomyślniejszemi odkrycia- 


386 


Listy do Karola Chodkiewicza 


mi złota. Nigdy większego nie zdarzy się mnie może dać świadectwa nauce i tćj wyższości 
umysłowych widzeń i rozumowań nad prawidłami ograniczonćj prawie ślepćj praktyki. 
Trzynaście prób złota, dobytego w różnych punktach na przestrzeni około 500 werst, jedna 
przednićj rudy miedzianćj i kilka żelaznćj, wyratowały mnie z niewiary i pogardy, w jakićj 
mnie zwyczajnie trzymała nieszczęśliwa naiwność i przeklęta systematyczność, w kraju 
gdzie działalność wewnętrzna człowieka uważa się za marzenie i próżną igraszkę, nie 
wartą względu albo za rzecz nieistniejącą. Nie mówię o wypadłych stąd zawiściach, ujmo- 
waniach i t.p. Siedem listów z podróży pisanych, cztery geognostyczne karty, ogólne obej- 
rzenie kraju podgórnego Przyuralskiego pod względem geognostycznym, zbiory kamieni, 
roślin, owadów, dziennik odbytych górniczych robot" przyjęte zostały przez pana guberna- 
tora łaskawie, otworzyły mi wstęp do jego wieczorów, i wyjednały dla mnie obietnicę, że się 
starać będzie o uwolnienie nas zupełniejsze, abyśmy zapomnieć mogli mąk, któreśmy 
przez 10 lat doświadczali. Batyr szczyci się szczególniejszemi względami dobrego i spra- 
wiedliwego naczelnika. Wyjeżdża za kilka dni za urlopem do domu, stoi na drodze bardzo 
właściwćj, może sobie piękną zrobić tu karyerę znaczenia i wpływu. Część tćj życzliwości 
spływa i na nas innych. Suzinowi zrobiono obietnicę zwrotu czynu” i oswobodzenia. Tym- 
czasem przyjął w Neplujewskićj szkole zastępstwo nauczyciela matematyki, i licząc się tak- 
że do pogranicznćj komissyi, ma sobie powiększoną pensyę do półtora tysiąca. Ignacy” 
mieszka ze mną, zaledwie się wyratował z nowego zaślubienia z jakąś panienką gospodyni, 
u którćj dotąd mieszkał. Zresztą jest dobry chłopiec, podał się w odstawkę i jej oczekuje, 
aby w maju pojechać do domu. Tak tedy nad spodziewanie możemy kiedyś być szczęśliwi, 
być bliżćj Ciebie a może i oglądać. Mamy tu teraz nowego towarzysza niedoli, żołnierza, 
obywatela Łęczyńskiego? z Warszawy, wcale zacnego i przyjemnego człowieka, uczy dzieci 
Ciółkowskiego i Szczęsnowiczowćj” po niemiecku. 

Wybacz, że nie miałem czasu, jak bym sobie życzył, a raczćj ochoty, ułożyć dla Ciebie 
wypadków moich wędrówek na jakiejś karcie, w jakićmś osobnóm opisaniu. Mam też i róż- 
ne własnój ręki szkice i osób, i położeń miejsca. Wszystko to obaczyć da Bóg kiedyś. Przez 
pół roku prawie jedynie zajmując się kamieniami, nabyłem do tego zatrudnienia niepoko- 
nanego wstrętu. Wypoczywam teraz na czytaniu romansów, których osoby zastępują mi 
zupełny niedostatek towarzystwa. Ciągle siedzę w domu. Bardzićj mile kiedy myśl moja 
zanosi mnie w kraj mojego dzieciństwa i młodości. 

Nie wiem co ja tam będę robił i żył z czego? Ale nieoderwanie chce mi się jeszcze spoj- 
rzeć w oko lubienia, usłyszeć głos lubienia. 

Jeżeli czasami wśród kłopotów Twoich będziesz miał serce swobodniejsze, pomyśl, 
azali gdzie się u Was nie znajdzie jaki przedmiot, w którym moja usługa byłaby dla Was 
przyjemna lub użyteczna, a mnie dała filiżankę herbaty. Jeżeli, jak lubię spodziewać się, 
odbiorę pozwolenie powrotu do domu, to najprzód pojadę do ojca, zrobię późnićj piel- 
grzymkę po tych miejscach, gdzie byłem za młodu szczęśliwy, potóm usiądę w zaciszu aby 
się oddać wedle zewnętrznćj możności, historyi krajowćj, pamiątkom miejscowym, czy 
wreszcie romansom. Twoje rady i pomoc będą w tćm postanowieniu najważniejsze. Pie- 
niędzy na kamienie nie przysyłaj; jeszcze dotąd nie odebrałem z Ekaterynenburga odpo- 
wiedzi na mój list o kamiennym handlu. Są w projekcie wyprawy na morze Uralskie; by- 
łoby dosyć dla umysłu nowego zajęcia, ale ja o nich przy teraźniejszćm moim usposobieniu 
myśleć nie lubię. Chcę jechać do domu, i w tćm jechaniu użyć wód kaukazkich, obaczyć 
Odessę, Kijów, Ciebie. 

Bądź zdrów 1 szczęsny w tćm wszystkim co lubisz i szanujesz. 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 461-464. 


iw pierwodruku bez dokładnego podania dnia; tekst uzupełniony cyfrą zgodnie z adnotacją na egzemplarzu 
BUW'u. 

2 Krut — słowo nie notowane w słownikach języka polskiego. 

3 Rytwina — darnina (Słownik warszawski). 
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4 Nie zachowała się żadna dokładniejsza relacja z wyprawy w 1834 r., poza listem z 11/23 września 1834 r. (nr 20). 

5 Wspomnianych 7 listów z podróży, karty geognostyczne oraz dziennik górniczych robót przeprowadzonych w mie- 
siącach letnich 1834 roku nie zachowało się. 

6 Ros. czin — urząd państwowy w carskiej Rosji dzielony na 14 kategorii. Umożliwiłoby to Suzinowi objęcie posady 
państwowej. 

7 ignacy Lebiediew. i 

8 Adolf Łączyński, z mazowieckiego, zesłany prawdopodobnie za udział w powstaniu listopadowym, nie wymieniany 
przez M. Janika w Dziejach Polaków na Syberii, ani przez Zana w jego pamiętniku Z wygnania. 
Szczęsnowiczowa, niezidentyfikowana. 


ż2 


[Orenburg, późną wiosną 1835]! 
Hrabio! kochany nasz Karolu! Nowy rok zaczynam myślą i czuciem od Ciebie, chociaż 
je trudno wywikiać umiem z biedy, jaka cięży głowie i sercu mojemu i od rozstania się na- 
szego z Tobą, i potóm od śmierci Suchtelena”. Jedenaście miesięcy nie odbieram od niko- 
go ani siowa. Zbyt skąpo i zazdrośnie dwa razy bąknął nam o Tobie Batyr, żeś jeździł do 
wód, żeś zdrów chwała Bogu. Ale czyś powrócił do kraju, czy o nas pamiętasz, nie wiemy. 
Sam też dawno do nikogo nie pisywałem i do Ciebie nawet: wszystko czekałem weselszego 
humoru, swobodniejszego czasu, zupełniejszego zdrowia. Jeżeli kiedy w przeciągu tego 
czasu było mi cieplćj i świetlćj, to tak krótko, to tak niespodzianie, żem nie mógł wyśpie- 
szyć z przygotowaniem czegokolwiek ze zbioru moich kamieni, z pomyślań i postrzeżeń 
moich nad niemi, co by warto było ciekawości i Twojćj uwagi. Zabawiało się serce wspomi- 
naniem przeszłości przeze mnie mile z Tobą spędzonćj, słodyczą przywiązania i wdzięcz- 
ności, jakie w nićm Twoja światła i czynna dobroć zaszczepiła, nadzieją bycia kiedykolwiek 
przy Tobie, geognozya odkładała się na jutro, poczta na drugi tydzień, a tymczasem mno- 
zyły się biedy, psuł się humor i coraz trudnićj stawało się zdawać sprawę z wrażeń oddalo- 
nych i obcemi zmieszanych i pokrzywionych. Więc i dziś przestaję tylko na przedstawieniu 
krótkićm rysów zewnętrznego bytu naszego. 
Witkiewicz miał szczęście zwrócić na siebie uwagę i przychylność naczelnika nowego, 
p. generał-adjutanta Perowskiego, który daru swojćj łaski i ufności, jakiemi zaszczycony u 
cesarza użył, aby mu podać rękę i wyprowadzić go na officera. Stopień ten okupiony dzie- 
sięcioletniemi trudami i troskami dziecinnćj młodości, jak musi mu być przyjemny, mówić 
nie trzeba. Odebrał o nim wiadomość w dzień swoich urodzin. Do zwyczajnych uroków 
serca jego i umysłu przybyła wdzięczność i nadzieje lepsze. Jeszcze nie widzieliśmy go w 
mundurze; krawcy mu psują sukno i gniewają. Sam zapewne napisze o sobie do Ciebie. 
Mieszkamy daleko, mrozy i burany rozgradzają nas czasami na cały tydzień i więcćj. To też 
największą przyczyną, że nie mogę ustanowić matematycznych i fizycznych lekcyj, o jakie 
czasem dopominają się. Wreszcie, po wysiedzeniu w kozie”, muszę teraz wpisywać do mej 
księgi sznurowej przedmioty mojego muzeum, które od czasów Twoich powiększyło się 
zbiorem skał i roślin należących do gór Uralskich, dwoma ładnemi kostiumami dam ural- 
skich, kilku książkami tureckiemi, które przywiózł Szangiow*, i pamiętnikami towarzystwa 
naturalistów moskiewskich. Robota nudna, wiele czasu wymagająca i wcale przykra przy 
zupełnym braku książek. Na pisanie romansu, który jak płód trudno-rodny donasza się w 
mózgu i sercu bołeśnie, potrzeba mi więcćj swobodności, spokojności, zdrowia, a tego 
właśnie mieć nie mogę. Zdrowie moje zaczęło się psuć od powiększonego smutku, jaki 
mnie napadł po zejściu ukochanych osób. Wraz z wiosną wyjechałem na wieś ożywić się 
nieco; dwa miesiące, w oczekiwaniu przybycia pana Perowskiego, rozpatrywałem skamie- 
niałości gór wapiennych towarzyszących nurtom rzek Sakmary i Iku. Polepszyło mi się; 
bole serca, bole wewnętrzne wyszły na wierzch do nogi, rozczerwieniła się i rozbolała się 
strasznie; należało jechać na siarczane wody Siergiejewskie właśnie po przyjeździe nowego 
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pana gubernatora. Dwa miesiące piłem ze śmierdzącego źródła i ciepie brałem kąpiele, co 
pomogło. Zaznajomiłem się z domem Szełasznikowów”, gdzie ładna Zosia i Adela; rozu- 
miałem, że wyrwę imaginacyę moją z długoletniej męczarni i zależności od Zeni$. Prawie 
szło nieźle. Tymczasem bieda przygotowała się w Orenburgu. Zaledwo powróciłem, zaled- 
wo się zabierałem kosztować zdrowszćj jakowćjś słodyczy z nowych znajomości z pp. Sze- 
łasznikowymi, którzy przybyli do miasta dla zabawy i dać się poznać nowemu naczelnikowi 
i jego orszakowi, wnet z całą szlachtą naszą posadzony do kozy, gdziem cały miesiąc prze- 
siedział, nim jakiegoś łajdackiego na nas donosu fałsz mógł być wykazany. Dobry skutek 
sprawy i naszćj niewinności tryumf winniśmy energicznćj, trafnćj i czułćj sprawiedliwości 
pana gubernatora; stąd powzięliśmy nadzieję lepszego nas niż dotąd tu uważania. Przecięż 
okoliczność najprzykrzejsza, w jakićj przychodziło mi stawić się przed naczelnikiem, nie 
była takiego rodzaju, która by mogła zjednać mi szczególniejszy interes, na jaki zdaje się 
położenie moje, życie i służba tu spędzona, i charakter mój zasługuje. Intryga, którćj było 
celem podkopać dobre i ufne o mnie mniemanie, tak słusznie zasłużone, w części dopięła 
swego celu. Zyję w zupełnóm jedynactwie i pustelnictwie. Suzin coraz bardzićj chory mie- 
szka ze mną, snu nie ma i irrytujący się jest”. Przy zdrowszym humorze, tłumaczy jakeś ra- 
dził ładniejsze powieści „Revue Etrangćre”. Irving" mój dawno dokończony, dwa tomy na- 
wet na czysto przepisane; ale jeszcze dobrze nie wiem, co z nim zrobić; chcę posłać do Pe- 
tersburga, jeśli jakićjs rady od Ciebie innćj nie doczekam się wprędce. Zbiór moich kamie- 
ni kupił pan Szełasznikow, obiecawszy mi za nie zapłacić 2,500 rubli, to jest za tysiąc eg- 
zemplarzy. Porządkujemy, kleimy i opisujemy razem z Suzinem; i w tym miesiącu paki się 
poszlą, gdyż nie wprzódy odbiorę pieniądze, aż kamienie dojdą do Isakłów, jego majątku. 
Czekam też jeszcze paki w Złatouście pozostałój. Z, tych nowsze minerały odeszlę do łabo- 
ratoryum hrabi Twojego ojca, jako słaby znak wdzięczności za Chemię”; tak drogim, a tak 
chlubnym dla mnie nadpisem ozdobioną. Przygotowałem był Twoim kochanym paniom 
szmaragd uralski, mysz go w bawełnę uwinięty ukradła; a lapis łasuli z Bucharyi tu przywie- 
ziony, darowany Tobie przez Esmeralldę", jakiś człowiek z policyi uniósł. Nim się te 
szczerby znowu zapełnią, mićj dosyć na obietnicy. Jeśli Szełasznikow nie zwlecze, jak nie- 
którzy myślą, opłaty, na dwa lata będziemy mieli żyć z czego. Twoich tysiąca rubli nie uży- 
łem na projekta złote, bo z nich jak widzę nic nie będzie, i cała ta sprawa o najmowaniu 
ziem baszkirskich na długo wielce zostanie splątana, choć tu wszyscy lepsze o tćm niż ja 
zdają się mieć nadzieje. 500 rubli wyekspensowałem na leki na wodach; reszta w rezerwie 
na zapotrzebowanie policyi, która ściąga z nas zwrot wydatków na komissyę śledczą 1824 
r.! Omamia mnie nadzieja bardzo miła. Szełasznikow za rok chce jechać na wojaż dla po- 
prawienia zdrowia; radby mnie wziął, jeśli by to podobna. Obiecał nawet starać się w Pe- 
tersburgu; ale nie ma siły. Byłby to dła mojego zdrowia ratunek. Inaczćj tak jak Suzin ze- 
schnę, umęczę się i przepadnę. Jeślibyś mógł w tćj rzeczy co poradzić, pomóż. 

Przybył tu podolski hrabia Krosnowski, niech mu Pan Bóg nie pamięta! i ksiądz Domi- 
nikanin z Grodna Zielonka'*. Nudno czas pędzą w Orenburgu; nie ma schadzek, wszyscy 
osobno w domu siedzą. Pani Mansurow opuściła męża swojego, odjechała do rodziców, a z 
panią Tiepolt do Tuczkowój””; ta ostatnia zabiera się Tobie wyszywać tybetiejkę. Żeni”* od 
dawna zamyśla Tobie jakąś robotkę, ałe dostać nie może dobrych materyałów. Zawsze o 
Tobie wspominają z największym szacunkiem i przychylnością. Indygar pieszczony i Elza- 
gal służący i tańcujący kłaniają Lodince?*. A my kłaniamy Tobie i Twoim. Napisz do nas 
cokolwiek. 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1884, s. 337-340. 
1 Czas napisania listu określa przede wszystkim jego treść, pisany był z pewnością późną wiosną 1835 roku. 
2 O śmierci gen. Pawła Suchtelena pisał Zan w jednym z poprzednich listów. 
Powody tych represji nie są znane. 
Szangiów, nieznany. 
5 Rodzina Szełasznikowych nieznana. 


389 


Krąg Tomasza Zana 





6 Joanna (Żeni) Żemczużnikow, w której Zan się podkochiwał. 
FT. irriter — podniecony, rozdrażniony. 
8 Chodzi tu o planowane już z początkiem 1833 tłumaczenie „powiastek i historycznej romansowości” zamieszcza- 


nych w „Revue Etrangare” i wydawania w osobnych tomikach (zob. list do F. Malewskiego z 23 stycznia/4 lutego 
1833). 


3 Mowa tu o siedmiotomowej Chemii Aleksandra Chodkiewicza, zob. list z 21 marca/2 kwietnia 1834. 

10 Esmeralda Szczerbaczewa, żona generała. 

11 władze carskie postanowiły obciążyć kosztami procesu filomackiego oskarżonych i ich rodziny. 

12 Hr. Krosnowski i ks. Michał Zielonka, bliżej nieznani, należeli do zesłanych w wyniku represji po powstaniu listo- 
padowym. 

13 Panna Tiepolt, prawdopodobnie Francuska, dama do towarzystwa. 

14. Joanna (Żeni) Żemczużnikow. 

15 ILodinka, prawdopodobnie kamerdyner hr. Karola Chodkiewicza. 
Indygar i Elzagal, prawdopodobnie nazwy koni ze stajni Zemczuźnikowych. 


23 


[Orenburg, pocz. czerwca 1835]! 


Nasz kochany Karolu Hrabio! Dnia 15. maja doszedł mnie list pisany z Jampola 15 
kwietnia. Po latach i wielu miesiącach zupełnego jedynactwa wszyscy przestali byli pisać, 
Twoja czuwająca dobroć powróciła sercu mojemu słodycz nadziei należenia do Serca czy- 
jego. Chwała Bogu, żeś wyzdrowiał, nie umiem Ci doradzić, co by do Twojego zdrowia 
nadal pomagało tak, jak zawsze są pomocne dla nas Twoje skuteczne uwagi względem bo- 
leści naszych. Długo czekaliśmy ożywiającćj wiosny; chłodna, długa, droga i głucha zima 
dokuczyła. Zaledwie około 15 kwietnia Ural wspaniale rozlał aż do otworu zamiany i tak 
daleki widok; zatopiony step i gaje, długo się rozwijał przed oczami mojemi; aż dotąd jesz- 
cze trwają wiatry, co to piaskiem zasypują oczy, i kiedy niekiedy oswobodzone słońce błyś- 
nie i ogrzeje ochłodzone niebo rankami i co wieczór. Samotny błąkam się w około wałów i 
zachodzę na majak dla zebrania jakićj trawki, dla czystego współkowania z duszami sza- 
cownemi. Nuda straszna w fortecy, zapewne skutkiem koziego życia straciliśmy przymioty 
zaczepiające i przystające do drugich, każdy z nas jest osobno, żadnćj jeden w drugim nie 
znajdujem wspólności w zatrudnieniach ni w rozrywkach. Przypadkiem, ale bardzo częs- 
tym, znajdziesz nas zgromadzonych około dzieci, dziewcząt Ciołkowskiego. Batyr tylko za- 
chował się oddzielnie i ma sobie właściwe i położeniu swemu znajomości, i stał się jedyną 
niejako rozmaitością w tój nieskończonćj monotonności tutejszego życia. 

Oba te fenomena mogą Cię przekonać, jak wielka jest tu potrzeba, jak wielki niedosta- 
tek i trudność towarzyskości. Szczęściem naznaczone mamy podróże, każdy wedle swego 
życzenia. Suzin poza wczora się wyprawił do kirgizkiego sułtana, koczującego gdzieś mię- 
dzy Ilecką (solą) a Uralskiem, dla zbierania wiadomości tyczących się pojęć i zamiarów tak 
samych Kirgizów jak i chiwińców?, względem zakładającćj się twierdzy przez Kurelina u 
odnogi Morza Kaspijskiego zwanćj Martwym Kułtukiem. Ma ona tymczasćm zagrażać 
Chiwie i rozbójniczym szajkom czyhającym na karawany z Bucharyi i na rybaków, i prze- 
mysł tu ubezpieczyć. Mansurow opuszczony od Anny Dymitrówny* dowodzi sile tam 
zbrojnćj, myśli poprawić swoje interesa za pomocą urządzonego dobrze połowu cieląt 
morskich, do czego Pan Kurelin ułożył kompanię z kilku swoich przyjaciół. Dobre powo- 
dzenie tych zamiarów może nadać twierdzy znaczącą ważność, jakoż p. gubernator do tyla 
się nią interesuje, że mimo słabości zdrowia w samą wiosenną bezdróż i chłodną pogodę 
jeździł do Gurjewa dla wyprawienia statków, i jesienią ma zamiar płynąć 200 wiorst nie 
opodal brzegów, dla opatrzenia osady 3 maja szczęśliwie poczętćj. Batyr ma przewodzić 
kolumnie ruchomćj Kirgizów sułtana Jusupa, który będzie ubezpieczał wyprawę Apollo- 
na? przez stepy górne między Uralem i Tobolem, w kierunku od Orska do Troicka, a to dla 
opatrzenia i zrysowania żyznćj, lćsistej a może nawet złotćj krainy. Grzęda gór tamtędy z 
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północy ku południowi ciągnąca się, zawiera się między południkami Złotousta i Miasa w 
jakićj przestrzeni znajdują się wszystkie złotonośne kreszczyny”, na wschodnim pasie po- 
łudniowego Uralu. Przekonać się za pomocą geognostycznych spostrzeżeń o podobieńst- 
wie i różnicy tych dwóch nagórnych krain, wytknięcie granic do których się wznosiło owo 
morze, które się zlało do Kaspijskiego, i nakryło napływowemi ziemiami i solnemi jeziora- 
mi całe Kirgizkie stepy i na koniec wskazanie miejsc gdzie się rozsypał piasek złoty, jest 
przedmiotem mojćj pojazdki; różny cel więc, różne i sposoby, a przecięż Batyr strasznie 
przekpiwa moje przybory młotków, regensów, szpilek, skrzynek, kiedy się sam obwiesił 
jadnemi wintówkami i jataganami. Młody książę Gagaryn będzie z piechotą. Wyjeżdżamy 
za kilka dni do Orska i 6 czerwca już będziemy za Uralem. Więcćj niż trzy miesiące będzie 
wedle mniemania mego trwać wyprawa. Więc do nas pisać będziesz tak, iżbyśrny we wrze- 
Śniu, jeśli da Bóg, Twoje listy znaleźli w Orenburgu. Na ten czas zamierzam sobie uiścić się 
jakoś lepićj z obietnicy, którą Ci uczyniłem, zdawania sprawy z zatrudnień, rozmyślań; zro- 
biłem sobie księgę, gdzie wpiszę roboty przeszłe i zapełniać ją będę postępnie, a gdy się 
ukończy, odeszlę ją Tobie. Kamieni jeszcze i teraz nie posyłam, miałem znowu wielką 
przykrość widzieć najpiękniejszy egzemplarz cyrkonu zepsuty przez nieostrożność czy swa- 
wolę ministrów moich Kowalskiego i Bienieckiego”, kryształ wyłamano. Więc już mój ko- 
chany Karolu poczekaj, aż swobodnićjszy będę i czas da sposobność dopełnić posyłkę, aże- 
by godniejsza była ciekawości Waszćj. Jużem zdaję się pisał, że przedałem mój geono- 
styczny zbiorek składajacy się z tysiąca sztuk minerałow tutejszego kraju, p. Szałaszniko- 
wemu, ojcu Zosieczki*, Właśnie razem z Twoim listem odebrałem za nie 2,000 rubli z górą. 
Opłaciłem długi i przygotowałem się do podróży jednym tysiącem, a drugi równie jak 
wprzódy oddałem Witkiewiczowi na procent. Ale on spodziewając się pozwolenia odwie- 
dzić swoją familię, ma zamiar mój kapitał nazad mnie wypłacić. Chcę tedy jedne znowu 
obrócić na kamienie, ale wyrobione, gdyż teraz mając trudność czynienia podróży geogno- 
stycznych wedle potrzeby i chęci, nie mógłbym tak łatwo jak dotąd zgromadzić znowu 
zbiorku geognostycznego i mineralogicznego, a przynajmnićj tak prędko. Mam ja jednego 
dobrego znajomego w Ekaterynburgu, którego proszę przyjąć na siebie komis skupowania 
t przesyłania pieczęci do Kijowa, na przykład do Berdyczowa. Mam ja Ciebie, kochany Ka- 
rolu, który mi także ze swojśj strony dopomożesz w swoim kraju, wynaleźć poczciwego 
człowieka czy kupca, który by wziął się hurtem przyjmować dla siebie za umówioną jednak 
opłatą cały transport wyrobów corocznie na kontrakty przychodzących lub zamówionych, 
lub zobowiązał się za jakową nagrodą przedawać częściami i po sprzedaży całkowitą sum- 
mę oddawać, a wynaleźć go w miejscach najdogodnićjszych do zbycia tego rodzaju zbytko- 
wych towarów, a także w rzeczy tój utrzymywać porządną korrespondencyą. Zebrać wiado- 
mości o panujacćj bardzo potrzebie i guście kupujących. Ukazać punkt i sposoby wzaje- 
mnćj wypłaty tak, aby unikać kosztów przesyłania, w Moskwie, Ekatyrenburgu, Kijowie, 
Orenburgu. Jeśli pierwsza próba uwieńczy się dobrćm powodzeniem, mogę do tegoż obro- 
tu włożyć drugie Twoje tysiąc. Nie mogłem ich użyć na złoty przemysł, bo sposób w jakim 
najmowanie ziem baszkirskich szło w Orenburgu, i tworzenie się kampanii wcale nie uka- 
zywały nic gruntownego i ubezpieczonego. Przecięż te przesadzone nadzieje o prędkim” w 
tym przemyśle bogacenia się udzieliły się dalćj i rozeszły się po Rossyi, przez co podrożały 
akcje!” tak, że przedaż jakiegokolwiek prawa na najem ziemi kosztującego tysiąc lub dwa 
tysiące przyniosła w zysku pierwszym kontrahentem!! na dwoje i na troje kapitału; mimo 
tego, że ministeryum jeszcze nic ostatecznego nie rozstrzygnęło, Miała się tu tworzyć kom- 
pania rolnicza, z pobudek doktora Sokołowa”, mająca na celu najmowanie i zasiewanie 
zbożem ziem skarbowych. Zamiary takowe wszystkie byłyby wielce korzystne, gdyby sto- 
sownie do pomysłów wytrzymane zostały środki, gdyby nie jakaś paraliżująca siła wza- 
jemnćj nieufności, i źle pojmowany jak zwykle interes egoizmu. Wybacz, że Cię nudzę rze- 
czami, które ni Ciebie, ni mnie nie obchodzą. Boje się być Ci natrętnym przez ujawienie 
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widoków mojćj wewnętrzności. Zdaje się, że już wszystko przeczuło i przemyślało co tylko 
serce moje i mózg wytrzymać mogły. Mało co może przybyć z nowych wrażeń i doświad- 
czeń. Pragnę Wam dać sprawę z tego wewnętrznego życia, które już przemianom ani fluk- 
tuacyom nie ulegnie, w słowach i formach dawno poczętego w duchu romansu”. To ma 
być przedmiotem głównym mojćj czynności w przyszłćj zimie. Dla tegoż staram się oswo- 
bodzić głowę moją od wszelkich zaciągniętych obowiązków, które chociaż trudu nie kosz- 
tują, ale czas i humor zajmują. 

Muzeum moje w tym roku się nie powiększało, ułożyłem obszerniejsze i porządniejsze 
regestra, przecięż nie mogę się obronić od molów co mnie strasznie od niego odstręcza. 

Malewski niedawno pisał, abym mu co mam Irwinga przysłał, więc nie przeczytanego 
ani ogładzonego jutro do Petersburga wysyłam”, Częścią te liczne choć małe zatrudnienia 
i przygody nie dozwoliły mnie do tćj pracy przyłożyć duszy, ile bym chciał i ile by można 
było. Wyrachowania księgarskie, któreś przysłał, jemu odeszlę. Od czasu ukończenia jój 
rok temu, ochłodniałem ku temu zatrudnieniu i dla tego odwołuję obietnicę dedykowania 
go Tobie, jako poczętego pod natchnieniem i pomocą Twoją. Będzie mojćm usiłowaniem 
poświęcić Ci roboty, w które zakocham się, jakeś życzył i radził, co daj Boże i czego się rad 
spodziewam. 

Zeni5 ma widok głębokiego smutku i cierpienia, co mnie także głęboko dolega i nie- 
pokoi, gdybym ją czuł lub przynajmnićj widział szczęśliwszą, byłbym całkowicie uleczony. 
Tyle i lepszą część czasu przeżyłem bezżennym, czuję to że już całe życie takowe być musi, 
przynajmniej tak siebie przenikam, ile razy cała moja istność skupia się w mózgu, ale się 
ona czasami równićj rozlewa po całćj mojćj organizacyi i wyrzucam sobie byt nienaturalny 
na ziemi. Wtedy młodnieję, drobnieję i boję się, ażeby w utworze mojego „ja” nie było ja- 
kiejś tajemnicy rośnienia!* na wywrot. Malewski nie radzi żywić siebie nadziejami wyjed- 
nania prędko pozwolenia na odwiedzenie rodzeństwa biednego, lub wyjazdu na wody lecz- 
nicze. Pragnę już rok w przedsięwziętych zatrudnieniach przetrwać w uspokojeniu ducha i 
jakimś serca wypoczynku. M-me Tiepolt!” na wsi kazała Ci powiedzieć, żeś oómamumk* 
obiecał siebie czekać w Orenburgu, a teraz nie tylko nie przyjeżdża, ale i nie obiecuje, 
Olga” uczy się u Krygsztejna rysować i życzy sobie, abym jój wyłożył elementarne zasady 
rysunkowćj geometryi. Demezon?” przybył w styczniu do Buchary i z pierwszą karawaną 
tegoroczną przybędzie. Baron?! w Petersburgu jak zazwyczaj po naszemu skarży się na losi 
ludzi, Stary Zemczużników?? dostał od cesarza w darze 4,000 dziesięcin ziemi. Apollon? 
polecił mnie dziękować Ci za list, którymeś jego uczcił, i oświadczyć jak żałuje, że nie ma 
dosyć swobodnego czasu do nasłodzenia się obszerniejszą z Tobą listowną rozmową, co 
sobie obiecuje po powrocie ze stepów Kirgizkich, do których jedziem. Odwiózł żonę z tę- 
gim synalkiem do wsi swojćj, skąd ona z panią Mansurową do Rewla na kąpiele morskie, z 
czego damy górne nie są rade i w codziennym tonie Nadeżdy jest coś takiego, co im nie po 
duszy?*, skąd ni ścisłości, ni przychylności wzajemnój. 

Rzadko bywają i to w niedzielę, i to na obiad. Nikolinka”* wyrósł, codziennie jeszcze 
przychodzi matematykować. 

Ignacy” znacznie się poprawił, ma tęgie wąsy i niezłą oficerską minę. Esmeralda”? cała 
w nieskończonych projektach złota, roli i t.p., zawsze Ci kłania, ale wolałaby się umizgać 
niż filozofować i handlować. Batyr szczęśliwy zaszczyca się szczególniejszemi względami p. 
Perowskiego, który ma sławę sprawiedliwego i stanowczego człowieka. Ja nie mam szczę- 
ścia swoją bojaźliwością, konfuznością?* obudzić w nim ku sobie jakowy interes, i cale je- 
stem osamotniony. Uściskaj ode mnie twoje rodzeństwo i daj mnie wiedzieć o Jurahowćj i 
o Puttkamerowćj, o których dawno chcę wiedzieć. 

Wszystkie posyłki przeszłe, jako pieniądze, sukno, płótno, książki i „Revue Britani- 
que”? w swoim czasie odebraliśmy i tylko przez rozstrzepariie zapomnieliśmy w listach, ja- 
kie wszystkie odebrałeś, uwiadomić Cię o tóm. 
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Bądź zdrów. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 113-116. 


1 Wpierwodruku list zinformacją od wydawcy: „Bez daty (zapewne z Orenburga)”. Dane zawarte w liście wskazują, 
iż powstał on przed wyprawą A, Suzina mającą na celu zbieranie „pojęć i zamiarów” Kirgizów, której rezultatem 
była rozprawka Wycieczka w stepy kirgizkie odbyta w 1834 r. (zob. Krąg Adama Suzina) oraz przed wyprawą 'T. Zana 
w stepy dla zbadania "złotych rozsypów” w połowie 1835 r., której owocem był artykuł zamieszczony w „Tygodni- 
ku Petersburskim” jesienią 1835 r. Ponieważ list pisany jest po odebraniu korespondencji od K. Chodkiewicza w 
połowie maja, musiał więc powstać najpóźniej z początkiem czerwca 1835 roku. 

2 Mowa o wyprawie A. Suzina w stepy kirgizkie, zob. Krąg A. Suzina 

3 Chodzi o Annę Dymitrownę Mansurową, z d. Kołokolcow. 

4 Apollon Ciołkowski. 

$ Ros. żyły geologiczne. 

6 Owocem tej wyprawy jest artykuł ogłoszony w „Tygodniku Petersburskim” jesienią 1835 r. 

7 Pomocnicy: Kowalski i Bieniecki, nieznani. 

8 Zofia Szałasznikow, nie wymieniana w pamiętniku, nieznana. ; 

9 W pierwodruku: „porządku”, zmieniamy tu zgodnie z właściwą dla treści i odnotowaną w „Kronice Rodzinnej” 
lekcją. 

10 W pierwodruku: „okazy”, zmieniamy jw. na: „akcje”. 

Lwy pierwodruku: „kontraktem” zmieniamy jw. na: „kontrahentem”. 

12 Dr Sokołow, nie wymieniany w źródłach. 

13. Mowa tu o planowanym romansie z życia Baszkirów i Kirgizów, nigdy nie napisanym. 

I Chodzi o tłumaczenie W. Irwinga, Żywota Krzysztofa Kolumba przez T. Zana. 

15 Joanna (Żeni) Żemczużnikow, córka Anny i Aleksandra. 

16 W pierwodruku: „jakiegoś rośnienia”, tu przywracamy brzmienie według zapisu odnotowanego w „Kronice Ro- 
dzinnej”. 

17 Mme Tiepolt, niewątpliwie guwernantka francuska w domu Żemczużnikowych. 

18 Ros. obmanszczik — oszust, oszukaniec. 

5 Olga Żemczużnikow, córka Aleksandra i Anny. 

W Demezon lub De Maison, nieznany, prawdopodobnie urzędnik obcego poselstwa. 

21 Być może Bazyli Perowski. 

Tzn. Aleksander Zemczużnikow. 

B Ąpollon Żemczużnikow, syn Aleksandra. 

2 Fragment między przecinkami opuszczony w pierwodruku, przywrócony na podstawie zapisu w egzemplarzu 
„Kroniki Rodzinnej” w BUW'ie. 

5 Nikotinka Żemczużnikow, najmłodszy syn Aleksandra. 

26 Ignacy Lebiediew. 

21 Esmeralda Szczerbaczewa, żona generała. 

8 Od łac. confusio — zmieszanie. 

„La Revue Britanique”, magazyn międzynarodowy wychodzący w Paryżu od 1825 r., poświęcony myśli społecznej 
i literackiej Wielkiej Brytanii. 
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(Orenburg, 3/15 listopada 1835] 

D. 3 listopada 1835, Orenburg. 

Pół roku upływa, niczegom nie zebrał, czćm by się można było przyjemnie podzielić z 
Tobą, kochany nasz Karolu. Przeszłoletnia wycieczka, przedsięwzięta własnym wyborem i 
kosztem, miała ostatecznićj rozszerzyć i utwierdzić moje geognostyczne pojęcia o południ- 
wćj części gór Uralskich i dopełnić zbiory owadów i roślin na tćj stronie żyjących. Wiado- 
mość o zejściu ojca mojego!, musiała odmienić wewnętrzne i zewnętrzne moje usposobie- 
nia w przedsięwzięciach i zatrudnieniach. Do września przebywałem na wsi Ciołkowskie- 
go?, wśród widoków nieuprawnćj natury i dzieci, znachodząc ukojenie żałoby samotnćj, ja- 
kem niegdyś między niemi szukał pokrzepienia w smutkach wygnania. Przedmioty mające 
związek z bytem moim zewnętrznym w czasie obecnym, skryły się w jakićmś cichóm za- 
gmatwaniu mocy, a korab” żywota zdany na wolę głębi i wiatrów”. Zupełne odosobnienie 
za powortem do Orenburga. Nikomu bardzićj nad Ciebie nie są wiadome pierwiastki, z 
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których się składają dolegliwości i resursa takowego stanu mojego. Nikogom w koło siebie 
nie znalazł, któremu by można się było zwierzyć w cierpieniach serca, w zaćmieniu umysłu, 
jakie nadają postępowaniu mojemu fizyognomię zobojętnienia, i upadku bez nadziei i 
godności powstania. Miłości i muzy mnie opuściły, przeszłćj zimy łaskawićj mnie sprzyja- 
jące. Z, Suzinem przyszło do tego, (mimo wszelkich ostrożności, jakie byłem w stanie za- 
chowywać przy rozwijaniu myśli i zdań moich), że nie tylko jakokolwiek siebie lepićj rozu- 
mieć nie mogliśmy zacząć, ale nawet przestaliśmy rozmawać z sobą i widywać się. Spotyka- 
my się czasem u generała Ciołkowskiego, gdzie jedynie szłachta osady naszćj schodzi się 
dla przerwania utrudzeń albo dla osobności. Między tą szlachtą, która się składa z trzech 
doktorów, księdza, dwóch urzędników 10 klassy, chorążego i podchorążego, znaczniejszą 
osobą jest obywatel mazowiecki Adolf Łączyński, który w płaszczu szeregowego, jak nie- 
gdyś twój kochany Batyr, w przeciągu dwóch lat niespełna zyskał sobie powszechne uzna- 
nie, spokojnością charakteru łatwo przystającego do osób, rzeczy i wypadków, choćby naj- 
bardzićj różnorodnych a nawet sprzecznych. Dawał lekcye języków francuskiego i nie- 
mieckiego, a nawet służył radą i oporą w rzeczach praktycznego codziennego życia, w któ- 
rych my jak i większa część myśleńców i czuwaczów, aż dotąd zostajemy niedołęgami i 
dziećmi, i podobno na zawsze zostaniemy. Szanowny i kochany nasz pan gubernator”, któ- 
ry tak nieustannie i święcie używa miłości cesarza i władzy mu powierzonój na dobro kraju 
rządzonego i pocieszenie strapionych nieszczęściem, w tymże czasie, kiedy wynagradzał 
zasługi i poświęcenia się Witkiewicza, wyjednał Łączyńskiemu uwolnienie ze służby wojs- 
kowćj i powrót do rodziny Wojakowskiemu” i jego kolegom oswobodzeni[e] z roty aresz- 
tanckiej; Suzinowi urlop do stron ojczystych. Ja jeden jeszcze nie śmiem korzystać z tego 
najlepszego ku nam usposobienia pana Perowskiego, w którym leży cała nadzieja polep- 
szenia losu naszego. Chociaż mam wolę i usilnie staram się o dogodzenie i przypodobanie 
się każdemu, jednak czuję w skutkach powszechnćj ku mnie obojętności, nieufności, a na- 
wet złych życzeń, nieumiejętność moich usiłowań. Bywam na wieczorach sobotnich u gu- 
bernatora, ale żena i ostrożność, z jaką się względem mnie zachowują, jest mi ciężką i bole- 
sną. Łatwo sobie wyobrazisz te delikatne, rzadko komu dostrzeżone trudności i trwożliwo- 
Ści w minie, w mówieniu, w ruchach, w całćm postępowaniu w służbie i w towarzystwach, z 
których wynikają skutki przykre na obecne interesa położenia mojego, niebezpieczne na 
przyszłe, wątpliwe lub cale niepotrzebne, na prawdziwość i godność całćj istoty mojćj. Sfe- 
ra też, w którćj czynności moje zawierają się, tak jest oderwana od zwyczajnego toku spraw 
i przedsięwzięć, że aby te czynności słusznie ocenić, trzeba pobudek gorętszych nad te, 
które ludzi pobudzają do sprawiedliwości i słuszności łatwiejszćj, codziennćj. Czóm więcćj 
zdaję się ufać wyborności dróg czucia i umysłu mojego tćm więcćj przekonywam się o nico- 
ści wpływu doskonalszych darów człowieka, na byt jego zewnętrzny na świecie. Więcćj 
kłopotów bezkutecznych i wysilających rozrzewnień, niż przyjemności i pożytku miałbym, 
gdybym mógł otrzymać urlop na czas jakiś i rodzinne strony odwiedzić. Dopóki ojciec był 
przy życiu, rozumiałem, że powinienem, że to będzie rozkosz, osobistemi widocznemi zna- 
kami przywiązania i wdzięczności uczcić jego szanowną osobę i lata; ale teraz na cóż bym 
Litwie był potrzebny? Pozostałość biedną po ojcu moim w ziemi i dwóch chatach robotni- 
ków zdecydowaliśmy z bratem moim zostawić bezwarunkowo na rzecz siostr naszych. 
Ignacy doktor$, z praktyki swojej nie tylko ma przyzwoite życie, ale obiecuje sobie oszczę- 
dzić na wiek nasz starszy, aby mieć w potrzebie wspólny przytułek. Ot już rok czterdziesty 
kończę; cały ten czas żyłem o cudzym chlebie, hodowany i odziewany przez drugich. W sta- 
nie takowych uczuć i rozmyślań znalazł mnie Twój list, jako anioł pocieszyciel, i list Maryl”, 
która przy tylu przemianach zawsze zachowała jednakową przychylność i szacunek do 
tego, co czuje we mnie zawsze nieulegającóm odmianie. I Młynów odtąd i Jampol wydaje 
mi się jako raj odetchnienia, gdzie przy cieple Waszćj życzliwości, przy świetle Waszego 
szacunku, mają się rozwinąć i dojrzeć kwiaty serca i wyobraźni mojćj, mdlące wśród ciem- 
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ności i mroków obcćj i suchćj ziemi. Lubię sobie pochlebiać, że jeśli Bóg pobłogosławi i 
wzmocni te czyste związki, w których się poczęła znajomość dusz naszych; możemy wzajem 
sobie służyć ku pożytkowi i chwale, co jeśli by się stało, może bym się nie drożył z przyzna- 
niem, że wdzięczność z mojćj strony będzie należała. Ja bym dla niewyczerpalności mojćj 
imaginacyi, którćj zdajesz się lękać, znalazłbym z czasem przedmioty w Waszćj bibliotece, 
w wycieczkach do miast i klasztorów, w celu odżywienia pamiątek czasu przeszłego, gdy- 
bym, o czćóm wątpię, nie dosyć był godnym przeniknąć się Waszego rodu historyą i cnotami 
życia Waszego. Przed wyjazdem pana Perowskiego będę prosił, aby mi wykłopotał dymis- 
syę 1 zupełne stąd uwolnienie. Tymczasem Wanda idzie bardzo trudno*. Kwatera, w której 
przedtóm nad Uralem mieszkałem, zniesiona, dając miejsce nowćj budowie pałacu guber- 
natorskiego. Żyć za miastem w domu Anglików, czyli jak teraz, w instytucie agronomicz- 
nym, nie jestem w stanie, dla niedostatku funduszów na gospodarstwo. Wcisnąłem się do 
Łączyńskiego, ciasnota, szum, fajki. Strofa pieśni kosztuje kilka dni. Codzień obiadu szu- 
kać musimy; nikt oprócz Witkiewicza swego stołu nie ma. Oprócz tego musiałem za 30 ru- 
bli na miesiąc przyjąć dawanie matematyki. To wszystko, zaiste, przeszkody straszne do ro- 
boty tak wysokićj jak Wanda. 

Nie przestawaj dawać mi bardzo trafnych i potrzebnych uwag względem wrażeń, jakie 
czynią zewnętrzne formy i swobodne pomysły naszćj poezyi. Nie zostawiaj też bez uwagi 
zdań znaczących areopagu miynowskiego, bo poeta nie tylko musi przypodobać się sercu, i 
gustowi, ale wymaganiom rozumu. Nigdy trudniejszego powołania poetów nie było niż w 
tym okresie wieku XIX. Nie ma tak zjednoczonych słuchaczów, u których oddzielne czło- 
wieka zdolności składałyby jedną całkowitą istotę, których uniesienia jednem byłyby gło- 
sem, którzy by słuchali jednym powszechnóm uchem. Teraz śpiewak musi dać się wyrozu- 
mieć jednćj części ziomków lub bliższych swoich tćm, czóm dla drugićj części jest zagadką 
lub bredzeniem urojeń. Z tćm wszystkićm sprawiedliwie bardzo powiadasz, że koniecznie 
trzeba łączyć prostotę i godność ubioru poezyi z jćj prawdziwością i śmiałością. Zdaje się 
przenikam, wszystkie rafy, o które się rozbijały dotąd klassyczne i romantyczne talenta, 
choć sam nie dałem próby, w której bym nie był bez ważnych zarzutów, ciążących temu 
obojemu rodzajowi, w którym występują francuscy poeci. To, co pani Chodkiewiczowa do- 
strzegła w wierszach moich, trudność całkowitego i swobodnego urzeczywistnienia słowa- 
mi pomysłów i uczuć w duszy poczętych, i ta dywagacya umysłu dostrzeżona przez p. Okra- 
szewskiego”, ma swoje źródła w wielości i zagmatwaniu stowarzyszonych wyobrażeń i w 
braku prawideł sztuki, na które by większość ludzi rozumu i gustu prawdziwego bezwzglę- 
dnie zgodzić się mogła. Nad to w życiu odosobnionćm na wygnaniu, język nasz stracił pro- 
mienistość i ciepło, którą mu nadaje użycie w kraju wśród miłości i namiętności rodzeń- 
stwa i patryotyzmu. Język ten być musi wypadkiem tylko natury umysłu i mowy naszćj, ta- 
kże zwyczaj narodowy lub cale zniknął z pamięci, lub ograniczył się do czasów młodości i 
szkolnych stosunków naszych. Nie mamy ksiąg złotego czasu literatury naszćj. 

Złóż uszanowanie nasze panu hrabiemu, ojcowi, i pani Chodkiewiczowćj. Przypomnij 
mnie dobrćj pamięci p. Jurahowćj. Poznajom mnie z dobrćj strony z Bierzyńskim! swoje- 
mi słowy i swoim sposobem. Bo ni moje listy, ni moje wiersze, ni ja sam cały sobą dobrze 
siebie nie załecę, jeżeli złego”! nie uczynię wrażenia. 

Cóż Ci jeszcze powiedzieć o Orenburgu? Sala zgromadzeń zajęta przez Chiwińców 300 
kupców, których przyaresztowano razem z ich towarami w celu zmuszenia ich sułtana, aby 
zwrócił wszystkich niewolników ruskich i zaprzestał ich kupowania u koczujących rozbój- 
ników. Już miało przez to nie być zwyczajnych zabaw zimowych, przecięż dokończył się 
dom przy maneżu, który tym czasem ustąpiony został „Błahorodnemu sobraniu”?, Jutro 
mają mnie tam wybrać na kassyera, jako człowieka skromnego prowadzenia i nigdy nie 
mającego kassy. Oboje państwo Sereda, Dalowie, Bołkoszyn"* pojadą z gubernatorem do 
Petersburga. Zemczużnikowie, Mansurow i wszyscy, którzy Cię znali lub widzieli, często o 
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Tobie z najżywszóm poważaniem i życzliwością, i pochwałami wspominają. Ciołkowski 
zasłużył na wstęgę Stanisława, oddał 80 Baszkirów uczyć się rzemiosł w Moskwie, synów 
kantonnych trzyma u siebie, uczy w Neplujewskićj szkole języków, nauk, tańców, musztry; 
zakłada szkołę wzorowych uradników!*, officerów, stado koni i. t.d.; słowem czynny jest i 
potężny. Dom jego coraz staje się przyjemniejszy. Masza i Aniuta*” dorastają Śliczne, 
wśród miłości i życzliwości naszćj. Kałustow!* stał się dyrektorem agronomicznego instytu- 
tu na miejsce Agapiewa?7, gdzie dwóch dorpackich Niemców wykłada agronomię i leśnict- 
wo kozackim dzieciom, ledwo do czytania i pisania przygotowanym. Urodzaje były po- 
wszechnie dobre. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 13-19. 


1 Karol Zan zmarł w połowie 1834 r. 

2 Tzn. w Andrejewce. , 

3 Obraz przywołany niewątpliwie wierszem Żeglarz (O morze zjawisk) A. Mickiewicza. 

4 Bazyli Perowski, nowy gubernator, niezwykle życzliwy polskim zesłańcom. 

5 Wojakowski, nie wymieniany w źródłach, niezidentyfikowany. 

6 Ignacy Zan, Scholastyka Matysiewiczowa i Benedykta Krajewska. 

7 Zarówno listy Karola Chodkiewicza jak i Marii Puttkamerowej do Zana z lat zesłania nie są znane. 

8 Wanda, wspomniana już uprzednio tragedia T. Zana, której fragment zachował się właśnie dzięki listom do 
K. Chodkiewicza. 

9 Prawdopodobnie Stanisław Okraszewski (1785-1865), poeta, krytyk, pochodził z lubelskiego, od 1824 osiadł w 
Tychomlu na Wołyniu, bywał u Salomei Bćcu i znał Juliusza Słowackiego, autor artykułów ogłaszanych na łamach 
„Pamiętnika Warszawskiego”. 

10 Bierzyński, znajomy K. Chodkiewicza, niezidentyfikowany. 

11 Te dwa wyrazy opuszczone w pierwodruku, wprowadzone tu za adnotacją w „Kronice Rodzinnej” w egzemplarzu 
BUW'u. 

12 Ros. szlacheckiemu zgromadzeniu. 

13 Sereda, Dalowie, okoliczne rodziny ziemiańskie nie wymieniane w pamiętniku T. Zana. Bołkoszynowie to praw- 
dopodobnie wspominani tam Bołkaszynowie. 

14 Ros. urjadnik — podoficer policji. 
Masza i Aniuta Ciołkowskie, córki Stanisława. 

16 Kałustow, bliżej nieznany. 

17 Agapiew, wymieniany już uprzednio, występujący w pamiętniku Z wygnania. 


25 


[Orenburg, 5/17 listopada 1835] 
5 listopada 1835, Orenburg 
Mój kochany Karolu! 


Błysnęła gwiazda na zachodzie słońca, 

Z oczu i z ducha zlata ciemność drząca, 
Ucicha fala w mórz i niebios toni, 

Z, edeńskiej strefy głos anioła dzwoni. 
Świętość młodości i miłego rodu, 
Zbawiony zeglarz złoży u raj-grodu. 
Chwytają korabl powiewy łaskawsze, 
Świeć mi, o gwiazdo przeczysta, na zawsze! 


Mileje serce i świat nową tęczą, 

Słodszych nadziei zdroje świecą, dźwięczą; 
Nowćj Litwinki promienieje czoło, 

Myślą kochaną, czułością wesołą. 

W uśmiechu wzruszeń jćj różowych chwieje, 
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Niebieska miłość i boskie nadzieje; 
Czując i budząc życia pełne lica, 

Swieć mi o gwiazdo, aniele dziewica! 

Bóg znać ci nie dał coś jest piękność żywa, 
Z. jaką się gwiazdą istność twoja toczy; 
Głos polski w tobie bez znaczeń omdlewa. 
Tak obróć ku mnie pełne nieba oczy, 

A ujrzysz w sercu, którćś rozświeciła, 

W kolorach gwiazdy i w blasku jój siła. 
Wiejcie mi odtąd powiewy łaskawsze, 
Świeć mi o gwiazdo przeczysta na zawsze! ... 


Pieśni tćj tytuł Kolor gwiazdy, Śpiewa się na nutę Wilia naszych strumieni rodzica. Napi- 
sana i śpiewana w rocznicę wyjazdu naszego z Wilna 10, października”. 


Następująca piosnka Kwiaty, zrobiona na nutę Świtezianki **. 


Anneta 


Mamunia. 


Obie. 


Anneta 


Mamunia. 


Anneta. 


Jakież to kwiaty śliczne pachnące? 
Skąd pozrywane, gdzie rosną? 

Czy chłodny Ural, stepy gorące, 
Kwitną w jesieni jak wiosną? 
Pozwól mamuniu upleść wianeczki, 
Na pierś i czoło przymierzyć. 
Pięknićj kolibra, miłćj koteczki, 

Ja w nich wyglądam, chcićj wierzyć. 


Swawolisz, wierzę duszo wietrznica, 
I żeś piękniejsza i milsza. 

Kwiaty rodziła dalna ziemica, 
Płodna, ogrzana, świetlejsza, 

Lecz anioł mściciel burze popędził, 
Przez ukochane jćj pole. 

Starł i rozproszył, a co oszczędził, 
W naszćm omdlewa dziś kole. 


Wzruszają serce smutne ich losy, 
Czóćm kwiaty od śmierci zbawim? 


Na czułe słońce, na czyste rosy, 

W naszych wazonach wystawim. 

I ja szczęśliwsza doczekam dzięków, 
Gdy mnie rozkwitną miluchno. 


Bez wiewu z Tatrów, Wilii dźwięków, 
Niestety spadną i uschną. 


Żal, biedne kwiaty! Mamo spraw dziwa 
Znajomą siłą uroku, 


* Przypis T. Zana: Anneta Bohdanowska, Mamunia — Natalia Sereda niegdyś Katiusza Niemiatów, Twoja sąsiadka, 
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Mamunia 


Obie. 


Głos kwiatu 


Co Bóg w twćj duszy skrył a rozlewa 

Na licu twojćm i oku. 

Czarownym prątkiem z jedwabnych płatków 
Wiją się formy i wzory, 

Cudnym kryształem ty żywych kwiatków 
Unieśmiertelnij kolory. 


Dobrze! Z płomieni brylantów wstążek. 
O duszy słoneczko błyśnićj! 
Stań się kwieciste w listki i krążek. 


Stało się! kochaj mię ściśnićj. 

Patrz z kwiatów oko ogniste wziera 

I płomień do duszy wrzuca, 

Kwiat śpiewa, a dźwięk w serce się wdziera, 
Mile raduje, zasmuca. 


Twój głos i tchnienie wzbudza mi duszę, 

Twój wyrok obdarzy życiem, 

Blaskiem Twych oczu rozkwitnąć muszę, 

Wić się z twego serca biciem, 

Być wdzięków Twoich światłem i cieniem, 

Pić rosę ust twych niebieską. 

Ach, wyrzecz słowo ku mnie z westchnieniem, 
I oświeć współczucia łezką. 


Ot masz piosneczki na wygładzenie z pamięci Twojćj owćj, którćj nie pochwałasz?, 
Nieupodobanie Twoje boli mię jako grzech nieodpuszczony. Już i nie ma usprawiedliwie- 
nia. Przecięż chcićj widzieć tę osobliwość w życiu naszćm. Wtenczas właśnie byłem najczy- 
ścićj Promienisty, kiedy okoliczność kazała mi wyśpiewać wiersz najwszeteczniejszy. Je- 
stem teraz cały pieśnią rozkwitający, nie wiem jak dalćj i co z tego będzie. Wojaże zrobiły 
dobre przemiany w zdrowiu, zdrowie wpłynęło na humor. Anneta* ma wyobraźnię, która 
przyzwała w jedno, wszystko co pamiątki mają przyjemnego, co nadzieje łudzącego w świe- 
cie i życiu tak umysłowóm jak praktycznćm. 
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Ukochańsza aniołkom w niebie promienistym, 
Jeszcześ z niemi świeciła śliczniejsza duszeczko, 

Gdy mi twego kochania wschodziło słoneczko, 

W wejrzeniu miłującćm Najświętszćj Rodzicy, 

Już głos twój mnie ujmował w dziewczęcćj modlitwie, 
W kochających szczebiotach siostry swawolnicy, 

W witaniach i żegnaniach przyjaciół na Litwie, 

Stąd dane zwykłym ludziom mijałem ponęty, 
Bogactwa, rozkosz, władza, była dla mnie niczćm, 
Stąd znane druhom moje lubości i wstręty. 

"Twym tajemnie wabiony głosem i obliczem, 

Nikłóm w głębie samotne, darłem się w bezdroża, 
Wpośród gwiazd zalatałem błąkając po niebie, 
Kwiaty spadałem u gór szczytów lub podnoża; 
Wszędzie ciebie szukając, gdziem przeczuwał ciebie... 


Listy do Karola Chodkiewicza 


Ale dosyć o tóm. Chcę kochany Karołu od świata mojego eterycznego przebić się do 
świata Twojćj dobroci i rozumu. Witkiewicz zawsze utrzymywał, że na tym ostatnim mnie 
zbywa, i ja poniekąd wierzyć temu poczynam. Jakoż ile razy okoliczności lub towarzysze 
zmuszą mnie łogicznie myśleć o zacnćm i porządnćm ruszeniu się po kamienistćj i piasz- 
czanćj ziemi, o potrzebach i trudnościach tej krótkićj podróży od męskiego wieku do gro- 
bu, tyle razy staję się tępym i sam sobie doradzić nie umiem. Twoje rady i pomoc są jakby 
od Boga posłane dary. Już by dotąd bez Ciebie była okrutna chimera. Więci teraz stan mój 
1siły wyrozumićj, ja nic oprócz czucia i śpiewania nie mogę, i nic się ode mnie nie spodzie- 
waj oprócz wonności i wiecznego kwitnienia około Ciebie, albowiem czuję się być stworze- 
niem podobnóm do rośliny, która za każdym promieniem światła i ciepła stale wyciąga się i 
obwija w około rodzinnego drzewa potężnego, cienistego, do jego zielonych gałęzi miesza- 
jąc swe ciągle odradzające się kwiaty. 

Rozumny Łęczyński powiada: „To dobrze, że Aniuta podobała się, ale czy pan Tomasz 
jćj się podoba, na to trzeba odpowiedzieć wprzódy”. Nie lubię ja tych pytań, gdyż nie 
umiem na nie odpowiedzieć prozą. Tysiąc pieśni rozkwita w sercu mojćm na nie. Czy myśl 
moja, czy wyobraźnia, wszelkie wrażenia miłe całego, a już długiego życia spoiła w całko- 
witą istność, którą czuję żyjącą przed oczyma mojemi, która żyje w duszy mojćj i rozświeca, 
i zapala, i zapełnia wszystkie jćj tajniki i czczości! Trzeba być stujęzycznym, aby Ci to wszy- 
stko wyspowiadać. Dla mnie teraz rozdzieliły utwory, które mnie chwałę i szczęście przy- 
niosą, lub o utratę rozumu i śmierć przyprawią. Trzeba mi dać piękne ciało dla kochającćj 
duszy Wandy, trzeba mi rozkryć duszę w kochanych formach Aniuty. Ty pisałeś do mnie, 
posyłając Gołębiowskiego i inne książki przy biurku z Twojego gabinetu na górze, gdzie ja 
na Cię mile i spokojnie poglądam; ja piszę do Ciebie z domu nad Uralem, którego roze- 
brania 1 zniesienia zima jeszcze nie dozwoliła; świszcze „buran” w około, wzbudzając sło- 
dycz wewnątrz na tćj górze, na której pisząc do Ciebie jestem. Schodząc na dół do ojca 
Aniuty, tu mam znaleźć największe, i najprzykrzejsze i najniższe trudności. Żyje on wdow- 
cem i niedawno abszytowanym? generałem z pensyi trzech tysięcy rubli; mały synalek jest 
kandydatem do jakićjś szkoły wojennćj; aby nie mieć wydatków, trzyma dwie miluchne 
(starsza lat 16) córki w ukryciu nieprzeniknionćmó. Trzeba osobliwych okoliczności i za- 
chodów, aby je wyprosić na jaki taneczny wieczór, i to raz około Wielkićjnocy. Nikogo w 
domu nie przyjmuje. Nudzi życiem i generalstwem, gdyż mało jest miejsc cywilnych do 
tego stopnia stosownych. Nie ma myśli, a nadzieje najpożądańsze zdaje się przywiązywać 
do jakichś bogatych przypadków. Nie rozumie ani wewnętrznych zacności, ani wewnętrz- 
nego szczęścia. Przecięż wnosić można, że jego samego całe szczęście jest w Aniucie, czego 
atoli sam on nie pojmuje. Tak jest względćm niej zazdrosny, że obaczenie jakiegoś kawale- 
ra rodującego ” około jego domu jest już dostateczne, aby go skłonić do wyjazdu do Kaza- 
nia, sprzedawać dom i t.p. Zresztą lubi wista, jeżeli nie przegrywa; inaczćj, po przegraniu, 
na długo znowu do tćj zabawy jego nie zaciągniesz. Aniutę widzieliśmy i poznaliśmy u 
pięknćj i miłćj pani Seredy. Męża jćj musisz pamiętać — jest porządny, przezacny i czynny 
Małorossyanin. Rad należeć do naszych rozrywek, które na jakiś czas powoli zgromadziły 
całą naszą osadę. Kilka razy czasami na tydzień ujrzysz nas tam około herbatniego stolika, 
zwypogodzonćm czołem, wzajem się ożywiających. Suzin nawet trzy nuty wydobył ze swe- 
go muzykałnego głosu. Jakiś słodki płomyk po wszystkich przelatuje sercach. Batyr, acz 
rzadko, należy jednak do tych polskich wieczorów. 

1-go Października pan Perowski wydawał „skaczkę” dla Baszkirów i Kirgizów. Różne 
twarze i języki Europy i Azyl, oświecenia i stanu bardzićj pierwiastkowego, różnego stanu 
iżyczeń, zgromadziły się wśród wielbłądów i koni około wesołego wzgórza za dworem. 
W okrąg tego wzgórza zrobiona była droga na pół piątćj wiorsty, po którćj zawody widać 
było w każdćj sekundzie. We 26 minutach koń wygrywający obiegł to koło cztery razy, wiel- 
błąd zaś raz jeden w 10 minutach. Pogoda była jasna i przezroczysta, powiew miły, Aniuta 
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piękna. Tu na stepie w jednym kręgu odbywały się zapasy ludu, w drugim tańce państwa, a 
wszystko to pod niebem i wszystko niezwyczajne i do czucia, i myślenia dające. Zakończyła 
się zabawa fajerwerkiem i pokazaniem się dawno oczekiwanćj karety Halley'a*. Kareta 
Aniuty jechała wprzód wśród rzędów zapalonych beczek, tarantasy Polaków szły za nią, i 
odtąd wszystko dąży we mnie za nią. Robota moja około dyamentów prawie ukończona, 
ale jćj nie chcę produkować tu tymczasem. Helmersen powrócił z podróży w stepy prze- 
szłego roku przeze mnie obejrzane; zdawało się z razu, że miał zamiar nic lub mało zna- 
leźć tam złota, gdzie jego znajdowanie się przeze mnie pokazane, skąd próby przywiozłem. 

Starano się niewiele dawać względów na moje geognostyczne postrzeżenia, rozumowa- 
nia i wnioski; owszem, usiłowano najbardzićj zwracać uwagę na to, aby pokazać możność 
mojćj zmyślności. Górnicy nie lubią za ważne to przyjąć, co bez nich żołnierska wyprawa 
wynalazła. Pan wojenny stanął potężnie w mojćj obronie. Jeśli okaże się potrzeba dalszego 
w tym złotym przedmiocie walczenia, to przyjdzie mi na wiosnę zrobić jeszcze podróż w 
stepy przeszłoroczne i prosić Boga, aby mi dopomógł w zupełności odpowiedzieć zaufaniu 
pana Perowskiego i mieć zdarzenie, gdzie by się jawnie okazała nasza ku niemu wdzięcz- 
ność i szacunek. Też same pobudki skłoniły Batyra przedsięwziąć wielce trudną i niebez- 
pieczną podróż do Kirgizów dalekich, mieszkających na Syr-Daryi i dalćj. Nie ominie zrę- 
czności zwiedzić Bucharyę, i jeśli nadzwyczajnych nie.napotka przeszkód, powróci przez 
Chiwę do fortecy Karelina na Martwym Kułtuku. Pragnie on zbadać drogi karawanne i 
wojenne naocznie, aby nim pan Perowski na wiosnę wyprawi się na góry Magodżarskie, 
przynieść mu potrzebne do tćj wyprawy wiadomości o stanie zewnętrznym i wewnętrznym 
tamecznych i okolicznych krain, jako siurpryzę pożądaną mężowi, do którćj przywiązała 
go i wdzięczność i przymioty duszy dobrćj, światłćj, energicznćj. Wywołanie wpływu na 
Azyę zdaje się być myślą wyraźną pana Perowskiego, a skutki tego mogą być wielce korzy- 
stne i dla Orenburskiego i dla całego kraju. Szkoda tylko, że to Naplujewskie ucziliszcze” 
nie ma należytego ku temu dążenia. Batyr wyjechał do Orska d. 26-g0 przeszłego miesiąca. 
Tak był zajęty przygotowaniami do podróży, iż nie miał czasu sam do Ciebie napisać. Mau- 
bet10 przez tchórzowstwo nie chciał mu towarzyszyć, choć mu ukochanego pana trudno 
było opuścić; płakał rzewnie przy pożegnaniu i dotąd jeszcze płacze. Na podróż wydano 
mu 3,000 rubli z pogranicznćj komissyi. Ośm wielbłądów, dwa konie i pięciu Kirgizów 
składa cały jego ekwipaż. Rad się wybierał w drogę, jako przedstawiającą wielkie niebez- 
pieczeństwa, w których walczeniu rozpozna swoje siły, i uczuje, iż ma jakoweś życie. 

Trzeba wiedzieć, że ile razy zostaje na miejscu w spokojności, skarży się na nudę i na 
brak pobudek do czucia i do działania. Mawiał, iż wątpi, aby miał żywy powrócić. Co do 
mnie, mam przeczucia, którym wierzaj, że Bóg nie daje marnie i bez śladów ginąć tym, któ- 
rym udzielił swych darów i mnogiemi doświadczył mękami. Jeszcze Batyra ujrzymy w po- 
wrocie na pożytek i szczęście. Kwatery i rzeczy zostawił przy poczciwym i wiernym swoim 
towarzyszu Iwaszkiewiczu. Suzin ma do tej kwatery przenieść się. Suzin przestał dawać w 
„ucziliszczu”, daje swoją matematykę prywatnie, choć często bywa chorowity i słaby; jed- 
nak Aniuta milszy wpływ wywarła na jego humor, tupanie i śpiewy. Nikolinka Żemczużni- 
kow wyjechał do Petersburga i chce się uczyć w Dorpacie, Olga mieszka w Moskwie, Żenii 
Zofia'! w domu smutne i cierpiące. Czerkiesowie wyjechali mieszkać do Herlitamaku. 
Reszta cała niewarta wspomnienia. Ignacy!? zawsze mieszka ze mną, czyta i gra, czekając 
bez pieniędzy terminu prawnego, w którym ma się podać znowu do wojska. Matrona jest 
naszą kucharką, Elzagal stał się wszeteczny, Jadygar poważny”, 

Kartkę tę zacząłem pisać w pierwszym dniu poczty, po wyjeździe Batyra; kończę na 
drugi dzień ojca mojego i Twoich imienin'*. Wczora śpiewałem 16 strof Urodzin”. Nie 
mam czasu przepisać ich dla Ciebie. Kochanie i więcćj nic. 

Pani Jurahowćj miłe słowa, któreś przysłał, odebrałem. Nie odpisuję, aż znajdę co po- 
słać. Rysunki moich podróży zatrzymały się na czas nieograniczony. Krygstejn także kocha 
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się w Aniucie. Dla tćj przyczyny i piosnka baszkirska jeszcze się nie posyła. Jeżeli w Młyno- 
wie co lubionego Śpiewacie lub gracie, przyszlćj. Przeszłego tygodnia pochowaliśmy 
Głazenapa, komendanta, którego dobroć mile wspominają. Na komendanta przedstawio- 
ny stary generał Held'*, który starał się o Aniutę. Miejsce nieboszczyka Engelharda zajmu- 
ję Szczucki?”, mąż drugićj żony, a ojciec dwóch ładnych i miłych córeczek z pierwszej żony 
Polki Nadolskićj. 

Bądź zdrów! 

Szanuję, kocham i całuję serdecznie Ciebie kochany Karolu i Twoich. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s, 13-19. 


1 Tekst wiersza zachował się w czterech przekazach. Różnice redakcyjne zestawiła D. Zamącińska, Wiersze i piasnki 
T. Zana (s. 84-85). Tekst śpiewany był na nutę Wilia naszych strumieni rodzica, słowa A. Mickiewicza z Konrada 
Wallenroda , muzyka M. Szymanowskiej. 

2 Tekst Kwiatów poza pierwodrukiem według niniejszego listu zachował się w dwóch odpisach, znacznie różniących 
się od pierwodruku, jak wykazała to D. Zamącińska, tamże s. 85-87. Melodia do słów Świtezianki A. Mickiewicza, 
kompozycja M. Szymanowskiej. Wiersz posiada przejrzystą alegorię przekształconą z patriotycznej w erotyczną. 

3 Nie wiadamo o jakim wierszu mowa. W liście z 11/23 września 1834 przesłał Zan Chodkiewiczowi utwór Wspo- 
mnij o mnie..., ale z pewnością nie o ten utwór chodzi. 

4 Mowa o Anecie (Anna, Aniuta) Bohdanowskiej, córce generała, nie wymienianej w pamiętniku. 

5 Ztos. — przeniesionym w stan spoczynku. 

6 Bohdanowska, starsza córka generała, 

1 Rodujący, prawdopodobnie neologizm od ros. rodnoj — rodzony; rodowoj — rodowy, dziedziczny — tu w znaczeniu: 
dobrze urodzonego. 

8' Jest to prawdopodobnie błędna lekcja, chodzi bowiem o ko me tę Edmunda Halley'a, odkrytą w 1705 i powra- 
cającą co kilkadziesiąt lat. 

? Szkoła naplujewska, szkoła podstawowa założona przez Iwana Iwanowicza Neplujewa (1693-1773), który znacz- 
nie przyczynił się do kulturalnego i gospodarczego rozwoju kraju Orenburskiego. 

10 Maubet, zapewne służący Jana Witkiewicza, pochodzenia kirgiskiego. 

l Olga, Joanna (Żeni) i Zofia Żemczużnikow, córki Aleksandra. 

2 Ignacy Lebiediew. 

B Elzagal, Jadygar, nieznani, zob. list z 1/13 czerwca 1837, przyp. 15. 

14 Informacja niejasna — skoro list rozpoczął Zan 5/17 listopada, a Karola przypada 4 listopada. 

15 Mowa tu o wierszu Urodziny „erotyczno-dydaktyczno-matrymonialno-romantycznym”, ułożonym na cześć Aniuty 
Bohdanowskiej. Z. 16 strof tylko dwie pierwsze zostały ogłoszone w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 18; całość ogło- 
siła D. Zamącińska według odpisu M. Gawalewicza (s. 80-83). 

16 Głazenap, zapewne komendant twierdzy orenburskiej i generał Held, nieznany. 

IT Szczucki, bliżej nieznany, wdowiec, żonaty z Połką Nadolską, żeni się powtórnie zwdową po gen. Engelhardzie. 
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[Orenburg, 11/23 grudnia 1835] 
11 grudnia, 1835, Orenburg 


Kochany Hrabio nasz Karolu. Odpowiedź Twoja na mój list geognostyczny” przyszła 
do mnie przed trzema tygodniami. Rady Twoje względem mojćj kamiennćj miłości sto- 
sowne były do usposobienia mojego serca, jak o tóm musiałeś przekonać się z piosenek”, 
któreś powinien był odebrać w tymże czasie, kiedym ja Twój list odebrał. Jakoż dni i noce 
przepędzam w przyjemnóm uniesieniu, i przechód od skał do gwiazd żyjących jest cudow- 
ny. Jeszcze przewidzieć nie mogę, czy ten stan jest nagrodą tylu bied i cierpień przeszłych, 
czy jakąś szczególną próbą do nowćj wytrzymałości na przyszłość. Może jest ostatnim roz- 
kwitnieniem i rozkoszą życia. Posyłam Tobie piosenki, jako owoc tego kwiatostanu. Jest to 
wianeczek pod stopami Wandy. Muszę wyczerpać i wylać z siebie wszystkie miłe drob- 
nostki, aby ona w postaci sobie właściwej i surowśj wydobyć się mogła z fal wyobraźni mo- 
jj. Proszę Cię, abyś w listach swoich zawsze mi kilka rysów żywych przysyłał Waszego w 
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Młynowie familijnego bytu, albowiem to, co u mnie stanie się żywiołem form piękniej- 
szych, na których mi cale zbywa, tćm bardzićj (i wierz mi), że Ty z Twojóm wszystkićm 
masz we mnie serdeczną i najmilejszą sympatyę. Wpłynąłeś decydywnym sposobem na re- 
formę naszego tu stanu i bytu. Wiersze moje a osobliwie karteczkę? życzyłem mieć wydru- 
kowane w jakim ładnym almanachu wileńskim lub warszawskim, ale już będzie późno. 
Mam nadzieję, że ku końcowi zimy, jeśli stan takowy dłużej potrwa, zbierze się jakiś tomik, 
który wydać będzie można. 

Batyr, jak musisz wiedzieć, wyjechał z Orska 8 Października. List Twój do niego Iwasz- 
kiewicz posyłał, który mu nazad zwrócono, bo karawana w czasie zimy nie zostawuje śladu 
drogi swojej i nie ma z osiadłerni miejscami żadnćj kommunikacyj; teraz już musi być nad 
Syr-Daryą. Najprędzćj będziemy coś o Batyrze wiedzieli, aż na wiosnę, kiedy Kirgizi do 
Uralu swoje koczowiska posuwać zaczną. [sana mamy tu u siebie, a w razie potrzeby wysła- 
nia stąd do Batyra. P. gubernator na wiosnę sam życzy wyprawić się w głąb stepów; nie 
ominie gór Mugodarskich, które wedle mojego mniemania muszą być przedłużeniem 
Uralskich i mieć też same, co ostatnie, charaktery. Spodziewam się należeć do tćj wypra- 
wy. Kurelin na okrętach wtedyż wyprawuje się z Astrachania ku zachodnim brzegom Ka- 
spijskiego Morza. 

Suzin, zaprzestawszy dawaniu matematyki w szkole, sam się uczy po tatarsku i niemiec- 
ku. Generał wojenny gubernator” jedzie do Ufy, gdzie zgromadzenie szlacheckie wybierać 
ma urzędników trzechletnich. Generał Ciołkowski, ataman baszkirski, wiezie do Moskwy 
sześćdziesięciu Barańczuków, dla rozmieszczenia u różnych rzemieślników; dzieci znacz- 
niejszych starszyzn ma zamiar oddawać do neplujewskićj szkoły, co musi mieć skutek bar- 
dzo dobry i pożądany dla cywilizacyi Baszkirów. 

Cóż z wiadomości brukowych? Ze zgromadzenia szlacheckiego? Każdy dom ma swe 
kółko i z drugiemi stykać się nie lubi. W tych kółkach trochę tańcują, trochę grają, więcej 
śpiewają. Gust do muzyki obudził Kolreich*, syn pastora w Moskwie, ze studenta mo- 
skiewskiego żołnierz; chłopiec młody, przystojny, rodzaju żeńskiego, jest główną attrakcyą 
świata dziewczyn orenburskich, które, między nami mówiąc, są ładniuchne. Szkoda, że 
więcćj o nich powiedzieć nie można. Panna Kuźmińska”, jak słychać, jest na wydaniu; robi 
sobie partyę jakićj lepszćj nikomu życzyć nie można. Bierze ją pułkownik Rokossowskić, 
młody, ładny, dorzeczny i naczelnik sztabu. Nikolińka Zemczużnikow wyjechał był do Pe- 
tersburga, aby po roku przygotowania się wstąpić do szkoły podchorążych, z którćj w prze- 
ciągu dwóch lat możnaby wyjść officerem; lecz gdy przyszło do egzaminu, wolał wyjechać 
do Dorpatu, gdzie ma zamiar iść ciężką tu drogą do nauki. Gens dziś wyjechał tamże z sy- 
nem, aby go pomieścić w szkole, w którćj sam czerpał pożyteczne światło. Panny Bohda- 
nowskie, obudzające powszechną lubość, mieszkały niejaki czas u pani Seredy, u którćj 
wieczory we środę i niedzielę są dosyć przyjemne. [am brane wrażenia, do których wiązały 
się obrazki i czucia wylewane w wierszach, które Ci posyłam razem z kamieniami, dawno 
Tobie przeznaczonemi. Muzyka do pieśni baszkirskiej”, obiecanćj dla hr. Chodkiewiczo- 
wćj, jeszcze niewygotowana. Rysunki moje także znachodzą nieprzewidziane trudności, w 
których lenistwo Krygsztejna niemałą gra rołę. Wiersze przepisuje Bieniecki"0, Galicyanin, 
już od lat czterech zostający pod sądem za uderzenie podofficera, który mu we froncie w 
czasie równania szeregu jakąś niegrzeczność zrobił. Podał dziś prośbę o przyjęcie do 
służby, do którćj jednak nie wprzódy, aż w lutym przyjętym zostanie, jeśli tam jakich nie 
będzie trudności. 

Mrozy od 25” zaczęły się u nas przed trzema dniami, Śniegi i burany częste od prze- 
szłego miesiąca. Pud mąki kosztuje nie więcćj rubla, mięsa 10 kopiejek. Sławna Matrena 
dotąd nas karmi za 30 rubli na miesiąc. Na wynagrodzenie przyjechała z Symbirska truppa 
aktorów. Oto masz prawie wszystkie zewnętrzne okoliczności, w których zostajemy; dodać 
tylko, że co sobota bywam na wieczorach u p. gubernatora. I dziwię się, że tak cały list 
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zapełniły zewnętrzne przedmioty. Unikam myśleć o przyszłości, używam jak daru Boskie- 
go stanu, który mnie wewnątrz napełnia. Zamiary przyczepienia się do miejsca i źródła ja- 
kiego na ziemi migają tylko w myśli, a nie stają się pobudką do stanowczego przedsięwzię- 
cia i energicznego działania. Zdaje się, żem przebiegł całą sferę, w którćj rola moja była 
zawarta. Używania i spoczynku potrzebuję. Jest to wyraz zestarzenia się, a chociaż mnie na 
chęciach rozległych i dobrych nie zbywa, przecięż doświadczenie przekonało, że je wedle 
sił miarkować potrzeba. Jeśli Bóg kiedy dozwolił mnie dać w życiu swóm jakie takie świa- 
dectwo cnocie serca i siłom umysłu, modlę Go, abym też ku końcowi tego życia mógł dać 
świadectwo szczęściu i pokojowi, których Tobie i Twoim najbardzićj życzę, które u Ciebie i 
z Tobą rozdzielać chciałbym i mógłbym. 
Bądź zdrów. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 54-59. 


1 Prawdopodobnie mowa o liście z 3/15 listopada 1835 r. 
Mowa tu o utworach przesłanych w liście poprzednim. 
3 Był to jakiś fragment pisanej wówczas tragedii pt. Wanda. Następny włączony został do listu z 2 łutego 1837 r. 


4 W pierwodruku: „karteczkę” co jest oczywistym błędem odczytania, sprostowanym adnotacją na marginesie eg- 
zemplarza „Kroniki Rodzinnej” w BUW'ie. 
Chodzi tu o utwór Koteczka. Powieść we dwóch częściach powstałą 1 grudnia 1835 i zgodnie z życzeniem autora 
ogłoszoną w magazynie „Linksmine. Prace Literackie”. Wilno 1841. 

$ Bazyli Perowski. 

6 Kolreich — nie notowany w encyklopediach muzycznych. 

1 Kuźmińska, niewątpliwie córka urzędnika carskiego przybyłego w 1827 roku w świcie generała Essena, znana Za- 
nowi i adresatowi listu (Z wygnania... s. 87). 

8 Pułkownik Rokossowski, bliżej nieznany. 

3 Mowa tu o Pieśni baszkirskiej powstałej ok. 1835 r. 

10 Bieniecki, nie odnotowany w innych źródłach. 
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[Orenburg, 3/15 lutego 1837]! 
2 lutego 1837 r., Orenburg. 


Oznajmiłem Ci, mój kochany Karolu, przed trzema miesiącami, prędko po odebraniu 
Twojego listu, o zatrudnieniach i obowiązkach, którym oddać się zmuszony byłem na całą 
zimę, a to dla zaspokojenia nieodbitych potrzeb codziennego życia, i tym sposobem z ża- 
lem i szkodą wewnętrzną oderwać się musiałem od uroku królewny Wędy (Wandy) i cza- 
rownicy Annety?. Czasu nawet swobodniejszego dziś dnia nie pochwyciłem, aby polecieć 
myślą i wdzięcznością do Ciebie i do Was, pokrzepić się i spocząć pod cieniem Waszćj wy- 
rozumiałości i życzliwości w Jampolu i Młynowie, które się mnie śnią?, do których niecier- 
pliwie wzdycham i śpieszę, jako do raj-grodu, celu i końca mojćj stepowćj, chłodnćj, suchćj 
igłodnćj pielgrzymki. Świat mój serdeczny oświecony i ogrzewany czasami poezyą, łaską 
niebieską, zasklepia się kamienną skorupą i zarasta. Godziny moje zajęte były przygotowa- 
niem i wykładem geognostycznćj nauki, którą nareszcie jedynym przykładem, przyznali za 
potrzebną i pożyteczną dla służby swojćj tutejsi młodzi officerowie świty, komendy Apol- 
lbna, używani do wypraw w kraje nowe, tak dokonanych jako też zamierzonych. Nie móg- 
łem odmówić, acz prywatnemu życzeniu, rad zdarzeniu, które dowieść mogło korzyści 
opuszczanego muzeum i pewnego znaczenia tutejszćj służby mojćj. Jest to jedna z licznych 
przypraw istności mojćj, że bez umiarkowania całą swą siłę wywieram na przedmiot, które- 
mu się oddaję. Okoliczność urodzenia, wzrostu, skład i formy okrągłćj piękności, mineral- 
na miłość, życie i łosy olbrzymićj ziemi, — rozkołysały mój umysł i wyniosły mnie z tych kra- 
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in serca, w których mi bywa najlepićj. Tę przecię w tćm zatrudnieniu miałem na widoku 
przyjemność, że układ kamieni i skał* zasadzony na liczbie pierwiastków je składających, 
uporządkowanych wedle szeregu kolorów Światła i głosów w gammie, może służyć jako 
ciekawość, Tobie i Twojemu oryktognostycznemu?” zbiorowi przygotowana i mnie kiedyś 
dobrze zalecić u pana hrabiego ojca twojego. 

Kamienna ta praca przeplata się niemnićj cierpliwości i rozumu wymagającćm zatrud- 
nieniem, jako to uczeniem dzieci czytać, postrzegać, uważać i wiązać wrażenia, od przed- 
miotów odebrane i w duszy poczęte, w jedną całość myśli, doświadczenie wystawujące 
mnie czasem na sztych pośmiewiska i prześladowań obskuranckich. Musiałem nadto za- 
stąpić lekcye Suzina, który razem z Łączyńskim opuścił Orenburg 9 stycznia. Zabrał on po- 
darki wschodnie Tobie od Batyra przeznaczone, zamierzając w przeciągu czterech miesię- 
cy, skończywszy interes Iwaszkiewicza na Zmujdzi i dom swój nawiedziwszy, powracać 
przez Wołyń i być u Ciebie. Smuciłem się, że on nie jest w stanie ani kształtem, ani słowem 
wsiąknąć w siebie jakąś cząstkę bytu mojego i przenieść jaki jego kolor, wonność i ducha, 
do Was, do rodziny i ojczyzny mojćj. Spodziewam się i proszę Cię kochany Karolu, w 
zupełnóćm tu mojćm jedynactwie, nawiedzać mnie, cierpliwie słuchać i skargi, i pociech, 
znosić moją bojaźliwość i samochwalstwo, puste owoce samotności; spodziewam się jak 
dotąd swojóm ze mną współżyciem, nie dasz mi powodu rozumieć, że jestem obcy dla Cie- 
hrabią Simoniczemó, i długo nie będziemy go tu widzieli. Obiecał mi kłopotać”, jeśli oko- 
liczności ujrzy po temu, u pana Perowskiego o moje wyzwolenie, o wydanie mi jakićj karty 
bezpieczeństwa na swobodne w całym kraju przebywanie, lub w przypadku niemożności 
zadosyć uczynienia temu życzeniu, wyjednać mi tu miejsce i pensyę, abym choć pod koniec 
wieku, w ograniczonćm życiu, nie cierpiał jak dotąd mrozów i pragnień ubóstwa, i był w 
stanie nadawać tworom swoim cielesne i rosnące formy. Na przyjazd p. Perowskiego mają 
śpiewać chór z Otella i grać jakieś vaudeville, jeśli próby pójdą?. Mansurow aż dotąd znaj- 
duje się z Kozakami uralskimi na zimowćj wyprawie po brzegach Kaspijskiego Morza dla 
wytępienia rodów żyjących z zaboru statków rybackich; z nim jest Czylajew i Kowalski”, 
spodziewani z powrotem. 

Gdy się wyprawowałem, miałem zręczność zwiedzić z Łączyńskim Uralsk, łowić krucz- 
kami jesioty, bieługi, siewrugi, przypatrzyć się życiu, słabiejącemu charakterowi Kozaków, 
ich dobroduszności i rozsądkowi w przesądach i obyczajach. Zmieniono lub cale zarzuco- 
no zwyczaje skaczek (napadów), które w nich rozwijały tęgość i zgrabną a przytomną siłę. 
Dziwić się potrzeba, że w wynalazku sposobów i narzędzi rybołówstwa na rzece i morzu, w 
zimie i lecie nie ma wysilenia myśli; sama potrzeba wykazuje instynktowi najprostszy i je- 
dyny sposób. Za to, nie umieją znać przyczyn i praw, podług których ryba przychodzi, emi- 
gruje i miejsca swojego wesela i spoczynku zmienia. Ujścia Uralu ścieśniają się, zapeł- 
niają się, przemieniają. Konfiguracya i natura koryta rzeki ma swoje epoki, dla nich nie- 
znane cale. Kobiety sarafanonośne", białe, krasne, pełne, wysokie, próżnujące, tłuste na- 
wet. Tańcowałem z niemi poloneza, w tańcu równie jak na ulicy zakrywają nos i część twa- 
rzy rękawem, w domu ich widzieć obcemu, nie można. Zgromadzenia szlacheckie pierw- 
szym przykładem wprowadził nowy ataman rossyjski Pokatiłów. Ledwie nie sprawiedliwy 
żywią wstręt do europejskićj (rossyjskićj) cywilizacyi, która do nich wdziera się w mundu- 
rze z fajką i tabakierką, ze szklanką i kart talią, napełniając powietrze hukiem dzwonów i 
zaraźliwą wonią rozpusty niewolniczój. 


Posyłam Ci początek Wandy, a mianowicie chór przy pogrzebie Krakusa, któremu wy- 
sypują mogiłę. W pobliżu widnieją namioty Lechitów i zamek na górze Wawel. 


Krakusie, ojcze i głowo narodu, 
Lechii słońce, moc, lubość i rada! 
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Nie znałeś u nas pragnienia i głodu, 

Po śmierci objaw, co duszyczce nada. 

I słodszy napój i karm na grób znosim, 

Nie gardź wspominkiem, zjedz, miłości prosim. 

Z tobą, wzywamy, niech zstąpi syn luby, 

Zbyt rano zgasła nadzieja ludowi! 

Wdzięczne pokłony odbierzcie i chluby! 

Chwała Krakusom, ojcu i synowi! 

Póki trwa Wisła i gród na Wawelu, 

Wieczną im pamięć daj, Lelu Polelu! 
Następnie gęślarze nucą: 


Patrzcie! z zachodu spływają obioki. 
Jasnćm w około świecące promieniem, 
Zlatuje rosa, srożą się opoki, 
Krakusy ludu zniewoleni pieniem, 
Wchodzą na świeżo wzniesioną mogiłę, 
Wejrzeć na kraje i lud, sobie miłe. 

Lud, Krakusy ludu, gęślarze: 


Słuchajcie! powiew rozniósł się po polu, 
Gaj rozszeleścił, Wisły fala szumi, 

"To głos wesela, to westchnienie bolu 

Z, ust nieboszczyków wzrusza się i tłumi. 
Uświęca ludu miłość i obrzędy, 

Na przekor Lecha, na pociechę Wędy. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 54—59. 


INa pierwodruku w „Kronice Rodzinnej” data poprawiona na „3”, Nie mając możliwości sprawdzenia, które od- 
czytanie jest prawdziwe, pozostajemy przy obydwu wersjach. 
Tzn. od pisanej w tym czasie tragedii, której jedyny zachowany fragment przytoczony zostaje na końcu tego listu. 
W pierwodruku: „Śmieją”, na egzemplarzu „Kroniki Rodzinnej” w BUW'ie poprawiono na „śnią” i ta lekcja wy- 
daje się prawdziwsza. 
W pierwodruku: „skład”, na egzemplarzu „Kroniki Rodzinnej” poprawiono na „skał”, koniektura wydaje się 
słuszna i oddająca brzmienie autografu. 

3 Greckie: oryktognczja — mineralogia. 
, tr Simonicz, nie wymieniany w źródłach. 
1 Chyba błędna lekcja, winno być raczej: „kołatać”. 
Otello to znana wówczas powszechnie opera Gioacchino Rossiniego z 1816 r. 
po vaudeville wówczas grano nie wiadomo. 
* Czylajew i Kowalski, nieznani. 


© Ros. sarafan, perskie: sdrapa, kobiecy strój ludowy, rodzaj długiej sukni z wysoką talią, bez rękawów lub z wszyty- 
mi rękawami z tkaniny bieliźnianej. 
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[Orenburg, 1/13 czerwca 1837]! 

Orenburg 1837 r. 

Na list Twój, kochany Karolu i na darowiznę tak rozmaitego i pięknego odzienia nie- 
wprzódy miałem odpisywać i dziękować, aż po odjeździe z Orenburga cesarzewicza i na- 
stępcy tronu, którego tu z upragnieniem oczekują”. Miasto bieli się i rumieni, najjaśniejszy 
gość, oprócz wojskowego przeglądu, obaczy tu skaczki i zapasy Baszkirów i Kirgizów, któ- 
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rzy w całym blasku pierwiastkowego życia mają do Uralu podkoczować. Pierwszych część 
znaczną Ciołkowski przystroił w kozacze kurtki, część zaś pokaże się w swych chałatach. 
Uralcy mają przedstawić w jednym widoku wszystkie rodzaje swego rybołówstwa, pławni i 
bagrenia, to jest sposobów łowienia ryby we czterech porach roku. Niewiadomo jeszcze, 
czyli Muzeum postawi się w rzędzie tutejszych osobliwości? Wielki książę oczekiwany na 
dzień 13 czy 17 czerwca, przez dwie doby bawienia się w Orenburgu, zwiedzi ilecką sól 
wsławioną”. 

Szanowny i kochany nasz Perowski cztery dni jak do nas zawitał, wystarał się, wyjednał 
Suzinowi i mnie zupełne oswobodzenie z prawem służenia i przemieszkiwania we wszel- 
kich kątach całego rozległego państwa; o tćm śpieszę Cię uwiadomić. Z, uradowaniem 
mnóstwo sprzecznych myśli i uczuć, w których Ty tylko Karolu i Twój Jampol stawi mnie 
jasnym i utwierdzającym. Jakkolwiek służba pod przewodem tak dostojnego i możnego 
naczelnika, byłaby mi dogodną i z czasem dałaby kawał chleba* na starość, jakkolwiek 
przyrosłem na kształt mchu do kamieni uralskich, na kształt sołonczaków” do stepów Kir- 
gizkich, chociaż mnie żal wieku (czasu) i ludzi, przy których tyle się strawiło łez i wes- 
tchnień, tyle pomysłów i usług niepowrotnych, jednak wola swobodna wlecze mnie za na- 
tchnieniami serca, dla obowiązków z uczucia rodzinnego, z przyjaźni za młodu powziętćj. 
Powinienem zadosyć uczynić wdzięczności synowskićj, nadziejom, jakie do mnie są przy- 
wiązane, jako głowy familii, życzeniom tylu, którzy bogactwa i dary duszy swojćj poświęcili 
dla mnie, abym godnie przetrwał przygody niewoli oraz wygnania i dochował się zdrowym 
i czystym. Z, chłodów i ciemnoty, chwiejąc się, występuję nagi, osypany szronem i pyłem, 
samotny. Na próżno wysilała się młodość, pleśniała wewnętrzność. Tchnienie macierzyń- 
skie, światło i ciepło Wasze Karolu odnowi-li mnie i ukrzepi? Wanda, Popiel i Mendog, po- 
częte od diwa uralskiego, czekają wyjścia na świat u opiekuńczych brzegów Horynia*. To 
moje pragnienie jedyne, tćm tylko jestem w stanie wypłacać się z tak mnogich i tak zadaw- 
nionych długów. Za skutek dziś ręczyć nie śmiem i nie umiem. Może to wszystko przyjmie 
nadpis: Nascitur ridiculus mus. Przecięż opuszczam Orenburg w końcu lipca. Gorjaczew* 
pomógł Suzinowi dostać się w kraj ojczysty; wódczany odkupczyk zwinogrodzki bierze 
mnie z sobą do Dorpatu, dokąd wiezie na naukę dziatki swoje”. 

W podróży tćj zwiedzę makarjewski jarmark, trzy tygodnie zabawię w Moskwie, za- 
mieszkam nieco w Petersburgu (musi to być około września), gdzie zajmę się wydaniem 
Zycia Kolumba Irwinga", a gdy humor i czas pozwoli, wydaniem prac moich geognostycz- 
nych o górach Uralskich!!, jako pomnik 13-letniego życia w Orenburgu, koło wdzięczności 
Suchtelenowi i Perowskiemu. Chciałbym tu skończyć wszystkie rzeczy rozumu, które do 
czasów wygnania należą; nie chciałbym, aby w Jampolu poetyczniejszemu polotowi ciążyły 
skały, plątały trawy. Stamtąd udam się, gdy Bóg da, na Litwę, uczcić mogiły rodziców sza- 
nownych, odnowić pamiątki młodości i miłości, urządzić biedne familijne interesa, po ku- 
mysach i kwasach zachwycić karmi serdeczniejszćj, duszniejszćj. W Petersburgu też posta- 
ram się o stosunki z łiteratami, księgarzami, drukarniami, które by dla zajęć moich przy 
Tobie posługiwać mogły. 

Wedle takowych rachub wątpię, ażebym prędzćj mógł cieszyć się Waszym widokiem i 
towarzystwem, aż około kontraktów kijowskich. Chciałoby się widzieć Litwę, Wilno i No- 
wogródzkie bez śniegu, smakować owoców z drzew, które powyrastały z nasion przez nas 
rozniecanych. Na wydatki takowój podróży dochowałem pieniądze przez Ciebie darowa- 
ne. Nic z sobą nie biorę. Biblioteczkę, składającą się w większćj, lepszćj i droższćj części z 
Twoich książek, zamyślam zaprzedać dla dopełnienia funduszu na podróż przedsięwziętą, 
a zaprzedać Witkiewiczowi, do którego o tćm pisałem do Tyflisu, przecięż nic nie przed- 
sięwezmę wprzódy, aż da mi na to odpowiedź. Niezmierna żałość rozstać się z księgami, 
które bez ustanku statecznemi były przyjaciołmi, radą i pociechą, i pomocą zawsze gotową, 
zawsze doskonałą. W końcu lipca i od Ciebie będę oczekiwał uwag względem przedsię- 
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wzięć przyszłego życia mojego; pragnątbym, ażeby ono miało naturalny i ścisły związek z 
przyjemnością i chwałą zacności Twojćj. Spraw, abym teraz uczuł wszelkie trudności i ofia- 
ry, bo na potóćm tylko samćj miłości i zupełnego pobłażania dla dziecinności natury mojćj 
potrzebować będę, jakiegoś wcielenia się w obręby bytu Twojego, i potrzebować będę 
Twojego rozsądku i doświadczenia w życiu na świecie, Twojego gustu, Twojćj dobroci, cze- 
go wszystkiego w tak długo osamotnionćm życiu nabyć nie mógłem. Zdaje się mnie, to wy- 
bieg czy ułudzenie miłości własnój i zarozumiałości, że z Orenburgiem rozpłaciłem się czy- 
sto, przynajmnićj ja zgoła dłużnikiem się nie czuję. Dwie interesowniejsze osoby miłe wra- 
żenia zostawiły w pamięci czy sercu, dwie Annety*?. Jednćj piękność i naiwność (jakiś duch 
osobliwszy) ściągnęła zardzewiałe żelazne siatki, w których tęskniła jako gołębica, fanta- 
zya, poezya moja; w jój to rozpromienianiu się nabyłem przekonania, że jeszcze tli jakoweś 
nieśmiertelne życie we wnętrznościach moich, głosy duszy wyrwały się i były godną tego 
nieszukanego i niespodziewanego dobrodziejstwa zapłatą. Gdybym rozumiał, iż mojćm 
powołaniem jest żyć po ludzku, zarabiać na chleb i owoce, próżno bym gdzie szukał sobie 
stosowniejszćj towarzyszki. Druga Anneta Ciołkowska, na którą spadła dziedziczna miłość 
od Pietrusia i Maszy** już dorosłćj, miłość nauczycielska, ma w zysku za sympatyę do mo- 
ich pojęć i wzruszeń, płodne ziarna goryczy i słodkości, prawdy życia człowieczego. Że 
szlachty naszej zostaje tu jeszcze litograf Krygsztejn podoficerem, i dobrowolnie Domini- 
kanin Zielonka. 

Zajmuję się teraz liczeniem i rachowaniem postrzeżeń meteorologicznych za lat dzie- 
sięć, co jak ochładza mnie i męczy, łatwo wyobrazisz; jest to jedna także część mojego mu- 
zeicznego obowiązku. Kilka tygodni zajmie mnie zdawanie Muzeum. Radbym co prędzćj 
wszystko to skończyć i puścić wolno cugle marzeniom przyszłości. Dwie przeżyłem w cza- 
sie epoki kochania 1 cierpienia; jaka będzie trzecia? nie umiem czy nie mam czasu przewi- 
dzieć i przeczuć, Ty kochany Karolu, w liście Twoim, którego tu oczekiwać będę, racz mnie 
w tćm zgadnąć i wyjaśnić. 

Zemczuznikowie podstarzeli, żyją prawie samotni. Względem wzbogacenia się bliscy 
są nadziel i marzeń, przeciw którym tak powstawałem. Przemywka złota odkryła się z wio- 
sną, przynosi ze stu pudów rozsypów 6-7 zołotników złota. Kompania orenburska pod 
firmą Zemczużnikowa może w tym roku dobyć więcj niż 15 pudów. Apollon'* przeprasza 
Cię za lenistwo swojego do Ciebie niepisania. Wszyscy Cię z kochaniem wspominają, 
kłaniają, zawsze coś przedsiębiorą zrobić dla Ciebie. Appolon ojcem tęgiego Miti, Olgi, 
zajęty urządzaniem swojego majątku, z którego ma, jak mówią, do 25,000 dochodu roczne- 
go, w nagrodę służby swojćj dostał bez Ciebie już trzy krzyże. Zadygar chory, Elzagal mój 
kuleje, zdaje się, że go zostawić zmuszony będę”. 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 54-59. 


1 , Data według stempla pocztowego, jak informuje redakcja „Kroniki”. 
2 Tzn. Aleksandra Nikołajewicza, od 1855 Aleksandra II. Dalej nazwany w pierwodruku: „najjaśniejszym gościem”. 
W rękopisie podobno było tylko: „jaśniejszy”. 
Tzn. z rzeki Ilek, lewego dopływu Uralu, która wypływa w guberni orenburskiej z gór Magałdyrskich, na prawym jej 
brzegu, o trzy miłe od Urału dobywano sól zwaną iłecką. 
Fragment po przecinku opuszczony w pierwodruku, wprowadzony tu zgodnie z adnotacją na egzemplarzu „Kroni- 
ki Rodzinnej” w BUWiie. 
Ros. sołonczak — solnisko. 

o Tytuły trzech tragedii Zana, z których zachował się tylko fragment pierwszej, przesłany na końcu poprzedniego li- 
stu. 
Horyń, znaczniejsza rzeka w guberni wołyńskiej i mińskiej, biorąca początek w powiecie krzemienieckim, wpada 
do Prypeci. 

7 Łac. Rodzi się śmieszna mysz (Horacy, Ars poetica , w. 139). 
PODRZZ zapewne miejscowy kupiec, który jadąc z towarem, ułatwił Adamowi Suzinowi darmowy powrót do 

aju. 

? Zwinogrod lub Dźwinogród, Zwinogródka, miasto powiatowe guberni kijowskiej. Podobnie jak Adam Suzin, taki 

Zan zamierzał skorzystać z pomocy miejscowego kupca. 


407 


Krąg Tomasza Zana 


Dorpat, miasto powiatowe w guberni inflanckiej z uniwersytetem założonym w 1632 r., po upadku odnowionym w 
1802. 


10 Teraz dopiero ma Zan gotową do wydania, tylekroć wymienianą biografię Kolumba, pióra W. Irwinga, którą od 
dawna tłumaczył. 


Prace geognostyczne Zana, poza przytoczonymi Dziennikami z podróży naukowych i fragmentami listu ogłoszony- 
mi na łamach „Tygodnika Petersburskiego” 1835, nie są znane. 

12 Chodzi o Annę (Aniutę) Ciołkowską i Annę Bohdanowską. 

13 Piotruś i Masza Ciołkowscy, dzieci Stanisława. 

14 Ąpollon Żemczużnikow, syn Aleksandra, ojciec już wówczas dwojga dzieci: Mitii i Olgi. 

15 Zadygar (uprzednio: Jadygar), Elzagal, wciąż nie wiadomo czy to nazwiska służących, czy nazwy koni? 
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[Petersburg, 7/19 października 1837] 
7 października 1837, Petersburg 


Kochany Karolu! Od chwili, w którćj odebrałem pozwolenie powrócić do rodziny, aż 
do rozstania się z Orenburgiem, to jest od maja do września!, tak byłem zajęty przedmiota- 
mi zdawania służby, niepokojem wybierania się na podróż długą, tyle rozstajnych dróg 
przedstawiającą, że nie miałem kiedy pogadać i naradzić się z Tobą czcigodny nasz Hra- 
bio! Nie miałem tez od Ciebie żadnego słówka Twojej niewyczerpanćj dobroci, Twojego 
rozsądku, doświadczonego już w życiu na Świecie i na wielkim Świecie, które by w moich 
wątpliwościach i wahaniach się przeważało na stronę szlachetną razem i bezpieczną. Do 
samego wyjazdu nie byłem pewien, czy mi przyjdzie w tym roku oglądać strony ojczyste, 
odetchnąć i mieć otium? pod skrzydłem życzliwości Waszćj. Nareszcie 7 września pożeg- 
nałem kraj, którego ukochałem kamienie, rośliny i gwiazdy, od nikogo z ludzi nie pożegna- 
ny ni przeprowadzony. Jedna tylko Anneta, opiewana jako ostatnia myśl poety, w przeszłą 
zimę”, miała śmiałość ucałować mnie otwarcie, i tómt wynagrodziła mnie wszystkie, już za- 
pomniane cierpienia, przez lat czternaście doznawane od chłodu i suchości okolicy, od 
grubiaństwa” jćj dziada i przyjaciół, nałożyła niejako pieczęć na czas i sprawy wygnania 
mojego. Druga Aniuta”, pół Polka, łezką zapłaciła za nieustanne trudy, którem podejmo- 
wał, abym jćj rodziców 1 „żenichów”, ją i jćj towarzystwo obogacić myślą i złotem, czułością 
i dyamentem, prawdą i węglem, dobrocią i czystą wodą. 

Zbiory moje minerałów, roślin, owadów, darowałem do Muzeum, tego mojego dziec- 
ka, które niemowlęciem i sierotą, na okrucieństwa i ciemność nauczycielów służałców 
zostawić byłem przymuszony. Bibliotekę powiększoną tylu ślicznemi Waszemi darami, i 
część wyborniejszą kamieni zostawiłem do rozporządzenia na czas, gdy już stanowczo 
będę wiedział miejsce mojego usadowienia się. Wyjechałem, jak stoję, wyelegantowany 
Twojemi i po Twojemu ubiory, które już zdążył ten i ów po trosze porozkradać, jako z ko- 
lebki na świat, gdzie Wy mnie prowadzić i pielęgnować macie, gdzie nogi moje stąpać, ręce 
brać i dźwigać, gdzie niczćóm władać nie umiem. Gdzie mnie położycie, tam leżeć, co mi 
dacie, to mieć będę. Obym na świecie z Wami tak był sobą zadowolony, jakem był w dwóch 
epokach życia mojego, szkoły i więzienia! obym przyjaciołom moim tak był potrzebny i 
pożyteczny, jak byłem uczniom i wrogom, tak łatwy i miły jako im! Zwiedziłem Kazań 
wsławiony mongolskiemi pracami Kowalewskiego. Sześć dni lubowałem się Moskwą z 
wieży Iwana Wielkiego, dumałem na miejscach pamiętnych imienia Chodkiewicza”, uka- 
zanych mnie przez Putewoditela po Moskwie t.j. książkę, którą kupiłem za 15 rubli. Wiedz 
albowiem, że tam nikogo znajomego nie znalazłem, co by umiał być moim cicerone . Roz- 
patrywałem muzea, poznajomiłem się z Fiszerem”. 

W dyliżansie przybyłem oto już tydzień do Petersburga. Znalazłem kolegów, którzy 
służyć mi będą pomocą, tak do poznajomienia się z osobliwościami pięknćj stolicy, jako też 
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do wydania prac moich geognostycznych po rusku, a wreszcie do wynalezienia służby przy- 
zwoitćj mojemu usposobieniu chłebodajnćj, na ten przypadek, jeśli by u Ciebie odpoczy- 
nek z jakiegokolwiek względu miał Ciebie żenować lub własne moje sumienie ciężyć i 
trwożyć. Potrzebuję tylko u Was miłości i pobłażania; a nic z naszćj strony równego sobie 
Waszym dobrodziejstwom nie widzę. Niektórzy współtowarzysze ganią, a nawet widzą nie- 
podobnym ten mój jedyny zamiar przepędzania życia z Tobą. Dowody ich do mego rozu- 
mu trafiają, słucham ich cierpliwie i czynię wszystko, co uznaję za potrzebne, ałe serce rwie 
się do Jampola, zdaje się, że tam przy cieple Twojćm, przy cieple Twojego rozumu, bez 
kłopotów o biedy i przybory życia, wylać się ze ślicznością powinna pełność czułości i pobo- 
żności mojćj. Czterdzieści lat życia przekonało mnie, że nie umiem żyć po ludzku; sieję a 
nie żnę, głodnieję, a żadnćj potrawy sobie nie zrobię, drżę od zimna a ukryć się nie umiem. 
Śpiewania tylko chce się. Pozostanę w Petersburgu aż do czasu, w którym od Ciebie tu wia- 
domość odbiorę, jak i kiedy do Ciebie miałbym dążyć. Stąd potćm dyliżansem na Rygę 
udam się do Wilna, zebrać szczegóły życia Kontryma?*, Uścisnę Puttkamerową, chciałbym 
chwilkę pożyć z bratem w Nowogródzkićm, obaczyć siostry w Wilejskićm”, pokłonić się 
mogiłom moich rodziców, choć łzami ojczyźnie się wysłużyć, i potóm jechać na wytchnie- 
nie do Ciebie i żyć z Wami i dla Was. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s, 54--59, 


I Wynika stąd, iż termin planowanego wyjazdu z Orenburga podany w poprzednim liście na koniec lipca, nie został 
dotrzymany. Jak informuje Zan dalej, Orenburg opuścił dopiero 7 września. 

2 Łac. otium — bezczynność, spoczynek, wolny czas. 

3 Tj. Aneta Bohdanowska. 

4 W pierwodruku: „gabinetu”, prostujemy tu za adnotacją w egzemplarzu „Kroniki Rodzinnej”. 

$ Tj. Aneta (Aniuta) Ciołkowska. 

6 Chodzi o Jana Karola Chodkiewicza (1560-1621), hetmana wielkiego litewskiego, wojewodę wileńskiego, jednego 
znajznakomitszych wodzów polskich, zwycięzcę pod Kircholmem, w wojnie z W. Ks. Moskiewskim przywołany zo- 
stał pod mury Kremla, ale z powodu niesubordynacji wojsk nie zdołał uratować wyprawy. 

7 Wymieniany już E. Gotthelf Fischer von Waldheim, naturalista niemiecki, od 1804 w Moskwie. 

8 Kazimierz Kontrym (1762-1834), literat, uczestnik powstania kościuszkowskiego, sekretarz Uniwersytetu Wileń- 
skiego, redaktor „Dziennika Wileńskiego”, i innych pism, adiunkt biblioteki Uniwersytetu Wileńskiego. W 1825 
przeniósł się do Warszawy, przed 1830 był jakiś czas urzędnikiem Banku Polskiego. Człowiek niezwykle szlachetny 
w życiu prywatnym i publicznym. 

Mowa o dr Ignacym Zanie, bracie Tomasza i siostrach: Scholastyce i Benedykcie. 
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[Petersburg, przełom lutego/marca 1838]! 


Kochany Karolu! Ja nie byłem szczęśliwy, tak jako inne dzieci, oddawać pobożnie 
moim rodzicom ostatnie posługi troskliwości i rozrzewnienia; ale znajomy mnie jest ten żal 
głęboki, który nas ogarnia za każdćm pomyśleniem, że z nimi rozstaliśmy się na zawsze, i 
w tćm życiu nie zdarzy się nam dzielić się z nimi widomemi znakami wzajemnćj miłości i 
uszanowania! I bylibyśmy niepocieszeni, gdyby opatrzna mądrość Boga w głębokościach 
tego żalu, w szczerćj boleści, nie utaiła jedynych źródeł i prawdziwego pocieszenia; stąd 
mimowolnie wstępuje do serca błogosławiona wiara w niebieskie nasze pochodzenie, tam 
rozum nasz poczerpnie przekonanie o nieśmiertelności duszy naszćj, i wtedy w umyśle na- 
szym powstaje o nieskończoności i wieczności jaśniejsze pojęcie, a słowa: Bóg i ludzkość, 
rzeczywistego nabywają znaczenia. Jakoż nigdy bardzićj nie wnikamy w moralne jestestwo 
nasze, nigdy się bardzićj nie rozświecają dziwności bytu i zjawisk jego, jako w ciemnościach 
chwalebnćj żałości i godnych boleści naszych. Żyją i odnawiają się w duszy te rysy, te 
dźwięki ukochanćj i szanownćj osoby, które w czasie ich przebywania na ziemi, najbardzićj 
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nas zobowiązywały, najmiłćj godność naszą unosiły i cała istność ich lepszego bytu, czci- 
godnych postępków, przenosi się niejako do nićj, na ciągłą gościnę, zarówno miłą ojcu jak 
synowi. Ma też syn nowego patrona i anioła swego w niebie, który mu zsyła natchnienia 
Boskie, nieprzewidziane siły i pociechy w trudnościach i niebezpieczeństwach jego ziems- 
kićj pielgrzymki: Nie mogę twierdzić, mój kochany Karolu, aby w każdym nieunikniona 
boleść rozstawania się z ukochanemi osobami miała sprawiać podobnie religijne skutki, 
ale we mnie były one rzeczywistością i prawdą nieomylniejszą aniżeli wszystko dotykalne. 
Lepszy wiek mój przeszedł w oddaleniach przeciągłych od rodzeństwa i przyjaciół, i miłość 
ich zarówno? z Niebios jako i z krainy ziemskićj znachodzi mnie na wygnaniu i niewoli, w 
smutku i niedoli, i miłość moja zarówno przynosi im we łzach i słowie szczerą wdzięczność. 

Obyśmy zostawując to życie na padole płaczu, tyle zostawili godnych pamiątek, tyle zo- 
stawili wdzięczności i szacunku, tyle zacnych przykładów pracy i poświęcenia się w umyśle 
współziomków, ile ich po sobie zostawił szanowny Twój rodzic! Nie wiem, czylibym w te- 
raźniejszym stanie umysłu mojego skołatanego niejako podróżą i błąkającego się w labi- 
ryncie dróg nieznajomćj krainy, zmęczonego wpływem nieprzewidzianych niepogód, był 
zdolny służyć ulzeniom żałości Twojćj, pokrzepieniu Twojćj odwagi; jednak gdybym mógł, 
wraz bym poleciał do Was mój kochany Karolu, rad pomagać zajęciom około zewnętrz- 
nych interesów Twoich. List, którym pisał do Ciebie w odpowiedzi na listy Twoje, z któ- 
rych jeden adresowany był jeszcze do Orenburga, jakoś pozostał w ręku posyłającego na 
pocztę i zaginął. Tam dziękując Ci za wzywanie mnie do Jampola, opisywałem wrażenia 
odbytej podróży do Petersburga i potrzebę zatrzymania się w tćj stolicy, dla opisania geo- 
gnostycznego Uralu i wypatrzenia sobie na przyszłość jakowego obowiązku. Zaledwom się 
zajął robotą, kiedy uwiadomiono mię, abym w przeciągu trzech dni wybrał się na powrot 
do Orenburga. Przecięż tyle okazano grzeczności, że przyjęto ode mnie zapiskę, użalającą 
się na środek przedsięwzięty, który by mnie w gorsze postawił położenie i wcale bezwinnie, 
tylko dla jakichś szczególnych pobudek ostrożności. W oczekiwaniu decyzyi Śściśniony nie- 
skończenie w moich stosunkach tyczących się geognostycznej pracy, przedłużam ją; utru- 
dza mnie nie tylko obszerność i suchość przedmiotów, ale nawet jeszcze sam język, piszę 
albowiem po rossyjsku, i będę potrzebował jeszcze całego miesiąca czasu do ukończenia. 
Do tego czy odmieniony klimat, czy te różne smutki, z któremi walczyć muszę od czasu da- 
rowanćj mi swobody przemieszkania w jakiejkolwiek gubernii, czy sam sposób pracowania 
bez rozrywki miłości, odmienia moje kumysowe zdrowie. Od kilku dni czuję zawrot głowy, 
ciążenie w piersiach, dziś miałem febrę. Mimo to wszystko list Twój ostatni otrzymany 
1 lutego, dał mi powód pokłopotania o pozwolenie wyjazdu; jak skoro pomyślną otrzymam 
wiadomość, napiszę do Ciebie i śpieszyć do Ciebie będę. Chciałbym wprzódy odwiedzić 
brata i siostry. Możebyśmy późnićj razem z Tobą odwiedzili Maryę” i panią Jurahową. 
Iwaszkiewicz ożenił się z panną Sundzinkówną”, gospodaruje nad brzegami Ory w Kirgiz- 
kim stepie, pisał do niego kilka razy Batyr, że jest zdrów i ujeżdża perskie rumaki, Mieszka 
w pałacu szacha Kassi Kodżar o 7 wiorst od Teheranu. Listy od niego do Orenburga przy- 
chodzą przez trzy miesiące. 

Bądź zdrów i dobrćj myśli, wdzięczny Ci jestem nieskończenie, że w domu Twoich 
sprawiłeś dla mnie przychylne współczucie; rad będę znać i pokochać Twoje rodzeństwo i 
kochającą Cię czeladź. Napiszesz jeszcze do mnie, bo prędzćj niż w marcu zdaje się, że wy- 
brać się z Petersburga nie będę mógł. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 82-84. 


1 W pierwodruku list bez daty, z sugestią: 1838 r., Petersburg, którą można uściślić. Pisany jest niewątpliwie z Peters- 
burga w czasie tworzenia dzieła geognostycznego o Uralu, o którym dokładniejsze informacje znajdują się w liście 
pisanym jesienią 1839 r. List powyższy pisany był po otrzymaniu korespondencji od adresata z 1/13 lutego 1838 r. 
Wiadomo, że Zan przybył do Petersburga jesienią 1837 roku. List powyższy jest listem kondolencyjnym z powodu 
Śmierci ojca adresata Aleksandra Chodkiewicza, który zmarł w Młynowie 24 stycznia/5 lutego 1838 r., pisany był 
niewątpliwie na przełomie lutego/marca 1838 r. 
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ŻW pierwodruku: „zamiarów”, poprawione w egzemplarzu BUW'u na: „zarówno” i tak niewątpliwie brzmiał auto- 


graf. 
3 Tzn. Maryłę Puttkamerową. 
4 Sundzinkówna, nieznana. Nazwisko rodziców nie wymieniane w źródłach. 
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[Petersburg, jesienią 1839]! 

Mój kochany Panie Karolu! Wezwyczaiłem się od dawna nie pisać do nikogo, gdy nie 
mam czystego i swobodnego humoru; ale że już tak długo doczekać się tego nie mogę, 
puszczam się jak jestem do Ciebie, ażali ten list nie wywoła Cię do odrzeczenia nawzajem 
kilku słówek, które mi zawsze pociechę i pokrzepienie sprawowały. Dwa lata czasu, dobrą 
miarkę zdrowia i wszystkie moje zapasy na podróż straciłem dla pracy około geognostycz- 
nego obejrzenia Baszkiryi”. Dokonałem obszernego dzieła, które jest owocem siedmiolet- 
nich moich przejażdżek, postrzeżeń, rozmyślań i wyobrażeń około gór Uralskich i całej ta- 
mecznej natury, a do którego jednak nie mam żadnej miłości, jako do przedmiotu, do któ- 
rego nie znajdę sympatyzujących po rosyjsku opisanego. — Zamiast treści tego dzieła, wypi- 
suję Ci godła, którem pomieścił na początku kazdej części. Na wstępie „Służmy poczciwej 
sławie a jako kto może, niech do pożytku dobra wspólnego pomoże” *. W księdze drugiej 
„Kamień na kamieniu, na kamieniu kamień, a na tym kamieniu jeszcze jeden kamień”*. 
W trzeciej: „Als die Natur sich in sich selbst gegriinde da hat sie rein der Erdbott abge- 
rindet; - Der Gipfel sich, der Schluchten sich erfreut, und Fels an Fels, und Berg an Berg 
gereiht; Die Fliigel dann bequem binab gebiłdet, Mit Sanftem Zug sie in das Thal gemil- 
det, Da griint's und wachst's”” . W czwartej: „Zawalił drogi moje kamieniem kwadrato- 
wym, Ścieżki moje wywrócił”. W piatej: „La raison a besoin de I'experience, mais Iexpe- 
rience est inutile sans la raison””. — W szóstej: „Dam ci skarby skryte i skrytości tajnych 
rzeczy otworzę, abyś wiedział żem ja Pan, który czynię imię twoje Bóg Izraela”*. W siód- 
mej pieśń baszkirska: 

„Aj aj jachszy, aj jachszy, aj lardym, kun jachszy kun jachszy kurlandyn, Altyn kumysz 
czykkan dzyrdyn Aj haj! Dzamiła Dzanybaj Czanłyk bujlita, Tuhan uskan dzyr jachszy, 
jachszy”. — 

Toż samo po polsku: 


Piękne słońce, dzień tutaj jasnota, 
Piękny księżyc, noc tutaj przyjemna, 
Piękna ziemia światła-li czy ciemna, 
Wiele rodzi inu, koni i złota. 
Lecz jest słońce i księżyc i ziemia, 
Bardziej piękne, daleko milejsze! 
Chcesz-li wiedzieć, dziewczę najpiękniejsze, 
Odsłoń falę, która mnie zaciemnia. 
Twoje czoło i oko i lice, 
Nastaw ucha, by ktokolwiek inny 
Nie podsłuchał mojej tajemnice, — 
Nic milszego nad mój kraj rodzinny”, 

Całe dzieło zajmie więcej stu drukowanych arkuszy, i złoży trzy spore tomy z geogno- 
styczną kartą. Rozkład i nowość zapatrywania się na obecny i przeszły stan ziemskiej ka- 
miennej powłoki znachodzi chwalców. Jenerał Czewkin oświadczył udzielić pomocy na 
wydrukowanie, ale to dla mnie żadnej nie przedstawia korzyści, gdyż książki tak niepopu- 
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larnej nikt kupować nie będzie. Trzy już moje roboty za nic przepadły, jako: Nauka fizyki 
dla panien, O poznaniu siebie i Życie Kolumba ©; to były tłumaczenia, — nie wątpię i teraź- 
niejszą oryginalna pracę podobny los spotka. Kiedyż mi Pan Bóg dozwolićby raczył prze- 
pędzać życie wśród swych, gdzieś w Młynowie czy Jampolu? Zawiodły mnie najmilsze i 
najpożądańsze nadzieje, które mnie oderwały od step i od gór z któremi się obwykło. Chę- 
tliwie spieszyłem do jakiego pod Waszą przychylność i dobroć schronienia, gdzie bym się 
mógł wyśpiewać i wypłakać wszystko. Zamiast Wandy, Popiela i Mendoga"!, które dona- 
szam w wyobraźni mojej, zajmować się muszę martwemi przedmioty. Nic mnie więcej nie 
pozostawało, jak wejść na nawo do służby, i oto już od dwóch miesięcy sprawuję obo- 
wiązek bibliotekarza w Instytucie Górniczych Inżynierów, gdzie mam kwaterę z opałem, 
światłem i stołem, i pensyą tysiąc rubli. Zapewne nie prędzej znowu będzie można pomyś- 
leć o powrocie w swoje strony, aż po dwóch, trzech leciech, co mnie niewypowiedzianie 
smuci. Mieszkam na ostrowiu, czasem, przestrzenią, morzem i klimatem, obyczajami i za- 
trudnieniami rozdzielony i od przeszłości i przyszłości. Nigdy bardziej nie czułem dolegli- 
wości i nudy wygnania, zupełnego odosobienia od ludzi, jak teraz w szumie i blasku pierw- 
szej stolicy. Cele, obowiązki i sposoby bytu tutejszego są takiej natury, że całe nie dozwa- 
lają miejsca i czasu dla rozwijania się myśli, czucia i towarzyskości, co właśnie największą i 
najwłaściwszą podług mnie stanowi przyjemność na tym padole doświadczeń człowieka. 
Nieznośnem to było dla Witkiewicza; musisz zapewne wiedzieć z gazet, jak czynnie się zaj- 
mował w Azyi, jak gorliwie i zręcznie sprawował dane sobie zlececia pod Heratem. Był w 
Kandaharze i Kabulu, prezentował się Dost-Mohametowi. Doznawał przypadków w od- 
ległych podróżach i wojnie, miał skaleczoną nogę, dostał order i podarki od perskiego cha- 
na i cale kontent był z czasu tam spędzonego na zatrudnieniach ulubionych sobie, jako 
złączonych z przygodami i niebezpieczeństwy. Gdy powrócił do Petersburga, w skutek 
odwołania grafa Simonicza, wraześmy się spotkali. Na piątym ledwie dniu swojego przyby- 
cia, zdybał mnie na Newskim Prospekcie w kozaczem ubraniu. Trudy, klimat i troski, jesz- 
cze więcej przydały mu marszczyn na czoło, które dziwnie odbijały od młodości wejrzenia, 
cery, postawy, ruchawości rysów i energii głosu. W zmięszanych uczuciach tego spotkania 
się na szumnej i tłumnej ulicy nie miałem uwagi dojrzeć jakichkolwiek oznaków szczegól- 
nej dolegliwości, jakowej w istotności jego położenia i bytu; przecież czułem pełne w sercu 
ściśnienie i niewytłumaczoną trwogę ... [tu tekst się urywa]! 

Pierwodruk w pracy G. Czernickiego, Żywot i korespondencja T. Zana .s. 68-72. Nie wiadomo z jakich powodów list 
ten znalazł się poza zespołem i został ogłoszony w publikacji książkowej. 


1 List bez daty, ogłoszony przez Czernickiego z sugestią, iż pisany był w Petersburgu w roku 1838. Jest to oczywisty 
błąd, jak wskazuje bowiem informacja na początku, upłynęło już dwa lata od wyjazdu z Orenburga, tzn. od wrze- 
śnia 1837 roku. Druga informacja podważająca rok 1838 to końcowy opis spotkania z Janem Witkiewiczem, zmie- 
rzający wyraźnie do ukazania zagadkowych okoliczności jego śmierci 8/20 maja 1839 r. Końcówka listu zostaje 
ocenzurowana i zniszczona. Konsekwentnie wszystko co dotyczy tajemniczych okoliczności śmierci Witkiewicza 
jest niszczone. W każdym razie list powyższy mógł powstać najwcześniej w połowie 1839 roku, prawdopodobnie 
jesienią, w dwa lata po przyjeździe do Petersburga. 

Praca geognostyczna o terenach Baszkirii nie zachowała się. 
Nieznacznie zniekształcony cytat z Jana Kochanowskiego: Pieśni, Księgi wtóre Pieśń XIX, wiersz 11-12. 

4 Nowa Księga Przysłów i wyrażeń przysłowiowych polskich pod redakcją prof. Juliana Krzyżanowskiego, Warszawa 
PIW 1970, t. II, s. 18 odnotowuje to motto jako „pogłos żartobliwej pieśni ludowej”. 

5_ Niem. „Gdy natura ukształtowała się w sobie, uczyniła wtedy kulę ziemską okrągłą. Znalazła zadowolenie w szczy- 
tach, wąwozach; ułożyła skały i góry w szeregi; utworzyła grzbiety górskie, prowadząc je w dół łagodnym ruchem 
ku dolinie”. 

Nawiązanie do Starego Testamentu, Treny Jeremiasza Rozdz. III, w.9. 
Fr. Rozum potrzebuje doświadczenia lecz doświadczenie bez rozumu jest niepotrzebne. 

8 Nawiązanie do Starego Testamentu, Proroctwo Izajasza , Rozdz. XLV, w. 3. 

9 Według D. Zamącińskiej zachowały się dwa odpisy tego przekładu Pieśni baszkirskiej jeden opatrzony datą 
„6 czerwca /1836/, Orenburg”; szczegółowej analizie poddana została w artykule Jana Reychmana: Piosenka basz- 
kirska zapisana na wygnaniu przez T. Zana „Rocznik Orientalistyczny” 1958, t. XXII, z. 2, s. 47-73 (D. Zamąciń- 
ska: Wiersze i piosenki T. Zana, s. 104). 
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10 Mowa tu o przekładach nad którymi Zan od kilku lat pracował: Conversations sur la philosophie naturelle , popular- 
ny podręcznik fizyki, używany w Anglii na pensjach żeńskich; Johna Massona O poznaniu siebie i Washingtona Ir- 
winga, Żywot Kolumba , prace te mimo starań nie ukazały się drukiem. 

11 Chodzi o projekty trzech tragedii, z których tylko Wanda zachowała się we fragmencie cytowanym w liście z 3/15 
lutego 1837 r. 

12 Cenzura i tu nie dopuszcza do ujawnienia szczegółów ostatniego spotkania Tomasza Zana z Janem Witkiewi- 
czem. 
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[Bienica, 10/22 czerwca 1842] 
Z, Bienicy, 10 czerwca 1842 r. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Słowa i Łaski Boskićj, wspomożenie 
wiernych! 

Zdrowia i pomyślności życzy Tomasz z Bienicy Oszmiańskiego powiatu, Wileńskićj gu- 
bernii. 1842 r., czerwca, 10 dnia. 

Od pożegnania się naszego w Orenburgu!, aż do dziś dnia, w każdćj dobrćj chwili obec- 
ny byłeś w sercu mojśm czcigodny i kochany nasz Karolu. Innćj mocniejszćj pobudki do 
opuszczenia stron tamtych, na które nie miałem powodu tak bardzo się skarżyć, nie czu- 
tem nad tę, aby odwiedziwszy kraj mojego urodzenia i wychowania, dostać się do Ciebie iu 
Ciebie się przytulić. Myśli te i dotąd nie wyszły, mimo długiego już czasu i rozmaitych do- 
znanych kolei. Przybywszy do Petersburga?, gdziem z konieczności położenia mojego po- 
zostać musiał, pisałem do Ciebie przez okazje” i nie wątpię, że listy dwa moje nie doszły, z 
których jeden był niby odpowiedzią na wiadomość o zgonie ś.p. ojca Twojego*. Od tego 
czasu już innych od Ciebie nie miałem wieści, prócz niedokładnych i przypadkowych ze 
źródeł niepewnych; ostatnie wyczerpałem od Adama”, którego spotkałem z razu na wo- 
dach druskienickich w Grodzieńskićm, a potćm parę miesięcy temu w Wilnie kilka dni z 
nim przebawiłem; uznałem w nim postęp co do uczucia prawdy i sądu. 

Pierwszy rok w stolicy spędziłem na układaniu moich postrzeń i zatrudnień co do gór 
Uralskich; dzieło to w rossyjskim języku, do siedmiuset arkuszy obejmujące, żadnćj mi ko- 
rzyści ani chwały nie przyniosło i leży w rękopiśmieó. Jest ono tylko świadectwem mojćj 
pracy, cierpliwości i nietrafności użytkowania z danego mi przez Opatrzność czasu i mate- 
ryałów. Wprędce wyczerpały się zapasy podróżne, których byłeś położył pierwszą zasadę; 
rad byłem przyjąć zdarzające się miejsce bibliotekarza w Instytucie Korpusu Górniczych 
Inżynierów, gdzie miałem mieszkanie, stół i tysiąc rubli assygnacyjnych pensyi i corocznie 
parę nagród od 50 czerwonych złotych. W tym cichym obowiązku przepędziłem dwa lata z 
górą, mając zręczność ćwiczyć się głębiej w geognozyi, zapoznać się z żywiołami tutejszego 
świata, a najbardzićj sam z sobą. Nie czułem w sobie odwagi ani zdolności ustanowić tu ży- 
cie swoje, skorzystać z głośności imienia mojego, które mnie ułatwiło wstęp do domów 
znakomitych, ani z życzliwości przyjaciół moich. Na trzecim roku zapadłem niebezpiecznie 
na zdrowiu; wszelkie choroby dziedziczne, szkolne, kozy i wygnania, klimatu i powietrza 
rozwinęły się w zapaleniu mózgu; byłem bez nadziei życia, modlitwy mnie uratowały. Stan 
mojego zdrowia zwrócił uwagę mojego światłego i dobrego naczelnika sztabu korpusu gór- 
niczego generała Czewkina, wyjednał mi on urlop czteromiesięczny do gubenii Grodzień- 
skićj dla poratowania jego, a przytćm dał poruczenie zebrać wzory skał i skamieniałości, 
znajdowanych w owćj stronie”. Po upływie tego terminu był łaskaw, stosownie do mojego 
życzenia, pomienione poruczenie rozciągnąć do pięciu gubernij białoruskich i litewskich. 
Już w tym celu zwiedziłem przeszłego lata okolice Wilna, Grodna, słonych mineralnych 
wód w Druskienikach, Nowogródzki powiat i brata mojego doktora”, lidzki i przyjaciółkę 
moją Puttkamerową”, zawilejski, gdzie poznałem pobożny dom Giinterów, część Dziś- 
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nieńskiego, znakomitego na Litwie badacza natury ptaków, wilejski i Chodźków, autorów 
powieści krajowych z czasu naszćj młodości””, i na koniec oszmiański powiat, gdzie w oko- 
licach mojego urodzenia i wychowania cały teraźniejszy”! maj spędziłem, mając główną 
kwaterę u Olimpki Szwejkowskićj, wychowanki naszćj czcigodnej Jurahowćj, ktorćj jesz- 
cze mimo najwyższego życzenia odwiedzić nie zdarzyło się, bo kiedym był blisko Kroszyna, 
jeszcze wtedy nie powróciła z Drezna. Stąd za kilka dni w dalszą podróż udać się zamie- 
rzam, ku źródłom Dniepru, Świsłoczy, Berezyny i Dźwiny do Mińskićj, Mohylowskiej I Wi- 
tebskićj gubernii, nie mogąc wprzódy zakreślić sobie ani stanowczego kierunku drogi, ani 
miejsca, gdzie i jak długo zatrzymać się wypadnie, bo nie mając naznaczonych sobie Środ- 
ków dostatecznych jako do celu mającego tylko zebrać postrzeżenia wedle możności przy- 
gotowawcze do poszukiwań rzeczy kopalnych powszechniejszego dła kraju użytku, jako 
soli, węgla i rud żelaznych, muszę sam te środki wedle okoliczności wyszukiwać. Nigdzie 
sam nie zakładam żadnych robót górniczych, ograniczam się tylko na samćm obejrzeniu 
warstw ziemnych, przez samą naturę wykrytych i wybraniem z nich wzorów, któreby mogły 
świadczyć o rodzaju ich i wieku. Pieniądze „karmowe” w ilości 300 rubli srebr. rocznie słu- 
żą mi za pensyę; z początkiem wiosny wydano mi jednorazowie 100 rs. na koszta przejazdu, 
nie wymagając z tego rachunku; wydatki, które bym poniósł ze względu zbierania skał i 
skamieniałości i ich przesyłania do Petersburga, wracają mi bez sporu. Ale ja to rozporzą- 
dzenie uważam sobie za łaskę największą mojego naczelnika; choć kraj rolniczy, płaski, za- 
niesiony ogromnemi napływami z potopu, nie obiecuje mi żniwa, zdolnego zwrócić uwagę 
na moje zajęcia, ale te służąc mojemu upodobaniu, stosowne do rujnującego się stanu 
zdrowia mojego, dają mi zręczność oglądać strony i osoby rodzinne i ukochane, wznawiać 
dawne przychylności i nowe tworzyć. Oto rok upływa, jak serce moje napawa się ciągiem 
przyjemnych wrażeń i myśli, tak mi je Bóg uspobił, że nie umiem i nie mogę uczuć w nich 
stron zasmucających i trapiących wspomnień. Niezasłużoną życzliwością i względnością 
wszędzie i ciągle zaszczycany i pielęgnowany jestem. List Twój z 24 lutego t.r. z Czarnobyla 
adresowany do Petersburga, doszedł mnie tu w Bienicy przed kilku tygodniami. Do uwień- 
czenia ciągu teraźniejszego mojego błogosławieństwa nie dostaje mi tylko Ciebie samego 
oglądać i z Wami czas jakiś w Młynowie przebawić, a nawet jeślibyś kiedy rozumiał i prze- 
czuł, że jakową cząstkę życzliwości mojćj mógłbym na co w Twemu życiu chwalebnemu 
być pomocnym i użytecznym, ani na chwilę nie wahałbym się tak moje interesa postawić, 
aby nawet z Tobą dopóki by Bóg dozwolił zamieszkać. Tymczasem czyli byś nie przemyślił 
i nie ułatwił dogodnego czasu i sposobu zjechania się, i mnie o tćm uwiadomił, adresując 
do Bienicy do najbliższćj stąd stacyi gubernii Mińskićj, powiatu Wilejskiego, Prudy??, 
Olimpka”? będzie wiedziała, gdzie przez ciąg tego lata i jesieni obracać się będę. Z nią 
też czasami, gdy potrzeba, komunikuje się Jurahowa. Mając tę wiadomość, mógłbym jakoś 
skierować podróż do granic Wołynia, bo on sam nie wchodzi teraz do obrębu mojego geo- 
gnostycznego obejrzenia, chyba wejdzie, jeśli Bóg pobłogosławi skończyć z zadowoleniem 
obejrzenie Białorusi i Litwy. Olimpka też korzystając z usposobienia, w jakie mnie unosi 
widok i pamiątki miejsc rodzinnych, nastroiła okoliczności, które jeśli są z natchnienia Du- 
cha Św., błogosławieństwem Bożćm zdolne są powołać do stanu świętego małżeńskiego, 
ustanowić i wyraźniejszćm uczynić powołanie pielgrzymki mojćj. Jeśli taka będzie wola 
Boża, do życia mego wejdą nowe pierwiastki, na których się budować będzie dalsza jego 
przyszłość, a w nich także niech ma jakowe uczestnictwo przyjaźń, rada i życzenie Twoje 
kochany Karolu. Ach ile byśmy z sobą mieli do roztrząsania i udzielania wzajemnego przy 
widzeniu się osobistćm! Nie zmieniła niedołężność moja i ubóstwo, które to ostatnie uwa- 
żam sobie za powołanie i zaszczyt; ale dusza moja przy świetle prawowiernćj nauki Boga- 
-Człowieka, przy gorącości modlitwy, przy natchnieniu Sakramentów świętych i miłosier- 
nych uczynków, otrzęsła się już z napuszenia szkolnćj zarozumiałości, obłędów filozofii, 
protestantyzmu, rewolucyi; nabyła wstrętu do barbarzyńskiego i pogańskiego ducha prze- 
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mysłu, ducha owładania własnością i osobistością bliźnich; odkryła w sobie żywioły praw- 
dziwe godności, mocy, pokoju człowieka, w chwałe Bożćj, w dobru współ-ludzi. Codzien- 
nie się modlę za duszę Batyra, którego zdolności i znaczenie swoją przychylnością wykryć i 
uczuć zdołałeś, bo tćm tylko mogę się wysługiwać dziś żywym i umarłym oblubieńcom 
moim, ale nie mam sumiennćj wiadomości o rodzaju i przyczynach Śmierci, która go tak 
nagle, tak wcześnie w samym kwiecie obiecującym tyle owoców i tak wyborowych, w pełno- 
ści zdrowia, mocy i nadziei spośród nas jeszcze żyjących wyrwała. 

Ostatni raz pisał do mnie na wyjezdnćm z Petersburga do Teheranu przy poselstwie hr. 
Simoniera!*, donosząc mi o swojóm zupełnóm wyswobodzeniu, z prawem służenia w ca- 
łćm cesarstwie, gdzie się podoba. Wielkich względów doznawał w stolicy przez cały czas 
tam swojego pobytu, ubierał wielkich książąt na meskarady po kirgizku, sam też razem z 
Perowskim generałem, opiekunem i przyjacielem swoim, ozdobiony był na zawsze ko- 
zaczćm ubraniem, lecz najbardzićj, że tam mu wszystko nad spodziewanie podług chęci i 
zamiarów poszło; opatrzony był sowicie w strawne i płatne, lecz nadewszystko swobodno- 
ścią niezawisłego przedsiębrania i działania podług uwagi własnój i okoliczności. Od tego 
czasu zniknął słuch o nim całkowicie. 

W Orenburgu wtedy zatrzymano wszystkich Chiwańców, których handel corocznie 
sprowadzał w te strony i na Makarjew”. Gotowano się czynnie, mądrze, ciekawie do wy- 
prawy na Chiwę, która drżała w strachu swym, łowiła i męczyła różnych wędrowców, w któ- 
rych podejrzewała Europejczyków. Wieści te trapiły Perowskiego; nieraz powtarzał: „Boję 
się, aby mój Iwan Wiktorowicz gdzie między nich nie popadł, gdyż żadnćj o nim nie mie- 
wam wiadomości; żałuję, żem mu pozwolił odjechać od siebie; uznam się za niewymówio- 
nego, i zawsze bym sobie wyrzucał, gdyby jego zapęd i gorliwość miała mu kosztować mąk 
jakowych i śmierci; przydałby się nam teraz do naszćj wyprawy, zrobiłbym go dowódcą ko- 
lumny ruchomćj”. On czuł, że nikt lepićj ani chciał, ani umiał wejść w widoki jego. 
Ciołkow, ataman Baszkiryi, suszył i mleł kapustę kwaszoną, mięso, chleb, i to wszystko hy- 
draulicznemi prassami, równie jak i siano uciskał w skrzynki najmniejszego rozmiaru, któ- 
re by dogodnie jako wjuki!ć mogły się zawieszać na wielbłądy; tych zbierał on, skupował 
wojłoki nie bez zysku i skargi, ale widocznie nie życzył sobie na czyn i krzyż, na sławę zdo- 
byczy nędznego w stepach miasta zamieniać złotego kraju, którym władał, który jak tylko 
umiał wyczerpywał. Jemu w rzeczy samćj jako doskonale znającemu trudności miejscowe 
pochodu i sposoby ich pokonania skutecznego, przypisują smutny stan i koniec tak umie- 
jętnie przygotowanćj wyprawy, chociaż prawnie nie można go było obwinić. Kiedy ta tyle 
głośna wyprawa miała wyruszać w stepy, już wtedy byłem w Petersburgu, dokąd wieści o 
Batyra końcu smuciły nas niezmiernie. Wkrótce potćm dowiedzieliśmy się z gazet o jego 
egzystencyi pod Heratem, o jego tam działaniach, o przenikaniu głębićj do „Afganistanu, 
razem z tćm o odwołaniu posła perskiego i nieprzyznaniu tam jego czynności. Było to w 
piątek, trzema dniami przed Ś. Janem 1839 roku, kiedym po ostatni raz niespodzianie go 
obaczył; powracałem przez Newski Prospekt do mieszkania mojego, idąc z obiadu od mo- 
jego przyjaciela; po ramieniu uderzony obejrzałem się i ujrzałem officera kozackiego w 
pełnym uniformie, strojnego, zdrowego, silnego, wąsów i bakenbardów gęstość, ogorzałe 
oblicze i pomnożone zmarszczki wysokiego czoła zakrywały niejako młodość i żywość, 
zwyczajny wyraz jego wobec innych, ćmiły niejako radość widzenia się naszego. Pozostało 
mi dotąd wrażenie, w którćm czuło się, że wyczerpał opory, którym się zwierzał skąd brał 
dotąd moc swoją 1 nadzieję; mimo to okazywał się dość zadowolonym. Powracał z obiadu 
dzisiejszego już ministra spraw wewnętrznych. „Cudem żyję, odpowiadając na moje pyta- 
nie rzekł: nie wiem po co i na co; byłem na koniu i pod koniem, na wielbłądzie i pod nim; 
ten upadkiem swoim nadwerężył mi nogę, dolega mi i iść długo nie mogę. Mieszkam na 
Małćj Morskićj w hotelu Paryż N* 6. Z, ciekawością zapraszany i badany jestem. Gdybym 
się dostał w ręce Anglikom, w sztuki by mnie rozerwali... 
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Byłem w Kabulu, rozmawiałem z Dost-Mohametem... 

Uwijałem się z tłuszczą Truchmenców i innych podobnych im najezdników, niezna- 
jących wodzowania i porządku; łatwo ją było zbierać, ale zatrzymać dłużćj nad dziesięć dni 
pod Heratem niepodobno daleko od stron żyznych i osiadłych, albowiem rozsypała się sa- 
mopas po zużyciu żywności, którą każdy mógł mieć z sobą mimo zobowiązania się i opłaty; 
na to wyłożyłem co tylko miałem pod ręką i cały swój majątek. 

Szach na pożegnanie przysłał mi w podziękowaniu 12 szalów, 100 wielkich sztuk złota, 
które zaraz ofiarowałem wysokim urzędnikom dary przynoszącym, oświadczając, iż od 
swego cesarza zbyt jestem wynagrodzony, abym miał ze szczodrobliwości obcego pana ko- 
rzystać; zachowuję tylko order Słońca jako wdzięczną pamiątkę łaski i szczodrobliwości 
szacha. Szukam teraz jubilera, który by mi dał w zastaw za niego choćby półtorasta assy- 
gnacyjnych, których potrzebuję na codzienne dziś wydatki, póki bym nie otrzymał mojćj 
zaległości w ministeryum, którćj liczę do 8,000 rs. Kiedy to i jak nastąpi? Coś zagadywają 
o zdaniu sprawy na piśmie z działań i używania summ, wprzódy, nim moją zaległość!” 
mógłbym uzyskać. Miałem zawsze wstręt do piśmiennictwa, a jak teraz to nie było ani 
zręczności, ani czasu. Chyba bym na pytania odpowiadał, jakby co na pamięć przyszło, i 
podobnie jakem to czynił powróciwszy szczęśliwie z wycieczki do Bucharyi przed Dalem. 
Czego najbardzićj nie lubię, to też najczęścićj muszę. Do niczego bardzićj nie tęsknię niż 
do pokoju i leniwego użycia a zawsze jestem w utrudzeniach, walkach i niebezpiecze- 
ństwach. I długoż i zawszeż tak będzie?... 

Byliśmy już w jego mieszkaniu, gdzie się wraz z uniformu rozebrał i szlafrok włożył, w 
którym miał minę naszego orenburskiego współmieszkańca, kiedyśmy po milczeniu odzy- 
wali się w jeden głos: „Bieda, bieda, bieda”. Z, Gruzyi, z Tyflisu miał z sobą nieznajomego 
sobie człowieka, który się najął tylko służyć mu do stolicy, dwie zdaje się walizy z rzeczami, 
wśród których były i dla Ciebie gościńce, a mianowicie starożytne owych stron zbroje, tar- 
cza, oręż i podobno dywany. Z, prawdziwą czułością i wdzięcznością wspominał o Twojćj 
jedynćj ku niemu dobroci i przyjaźni, którćj najżywsze odebrał dowody, a za którą nie miał 
kiedy jakby chciał wypłacić się. Ta przyjaźń i jeszcze potrzeba okazania wywdzięczenia do- 
broczyńcy swemu panu Perowskiemu, którego szacował jako znakomitego człowieka, 
przywiązałyby go jeszcze do tój zgniłćj jak powiadał Europy. Ale do Orenburga zdaje się 
powrócićby mnie nie wypadło, choć wiem, że mnie on oczekuje, a wreszcie i dla wielu 
względów, a nawet i drobnostkowych komerażów byłoby trudno, i już mi się nie chce. 
Wtóm nadeszli dwaj znajomi jego Persyanie, wszczęła się rozmowa azyatycka, wyszedłem 
wkrótce po wypałeniu cygara i wypiciu herbaty, nie wiedząc, że już ostatni raz na tym świe- 
cie widzimy się. Nazajutrz na naznaczoną godzinę nie znalazłem go u siebie, miał audyen- 
cyę u ministra spraw zagranicznych i dyrektora wydziału, w którym był jego interes. W nie- 
dzielę sam był u mnie w czas nabożeństwa, a nie zastawszy mnie, wypisał na kartce „Ba- 
tyr”, na którćj we wtorek ze łzami dopisywałem: żyć przestał d. 23 czerwca 1839. Jakoż w 
poniedziałek znalazłem kwaterę jego obwarowaną zamkiem wiszącym, nic z tego nie miar- 
kując smutnego, nazajutrz odwiedza mnie wspólny nasz przyjaciel porucznik Buch” z 
przerażającą wiadomością: „Nie żyje, powracam z jego mieszkania, zamek otworzył się 
przez użycie srebrnego klucza; leży on nagi na stole mając pod głową drewko, nakryty 
prześcieradiem, na którćm od prawćj ręki jest znak krwi. Wyraz ma cichy śpiącego, na 
skroni tylko ma ledwie znaczną rankę. Tyle w prędkości dojrzałem...” 

We czwartek baron Stachelberg, także Orenburczyk, bo trzeba wiedzieć, że lepsza 
cząstka i starszyzny, i młodzieży Esteńskićj i Suchtelenowskićj służy dobrze w stolicy, spot- 
kał owego człowieka służącego, który tyle powiedział: „Pan powróciwszy o siódmćj wie- 
czorem, wieczór sobotni przepędzał wesoło u wspomnionych przyjaciół na wesołóm ba- 
raszkowaniu, wspominał też i o tćm, że po 30 latach wieku, gdy nie będzie żonaty, sam so- 
bie życie odbierze; kazał sobie podać herbatę i urządzić stół do pisania; odesłał mię, a za- 
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mykając się w pokoju rzekł: Nie budź mnie rano o zwykłćj porze i nie przychodź aż 
zawołam. Kilka razy wchodziłem nazajutrz o 8, 9, 10 do przedpokoju, nie było siuchu. O 11 
zaczęli się zbierać odwiedzający, i późnićj dwaj z ministyreum, a dziwiąc się tak długiemu 
spaniu, zaczęli się dobijać, wreszcie sprowadziwszy policyę, odbili drzwi i nieżywego znale- 
źłi...”, w jakim widoku nie wie, bo już nie był potóm obecny, nawet i na pogrzebie. Mówio- 
no, że się zastrzelił krucicą, że dwa listy zostawił, z których jeden zapięczętowany, do kogo 
i jakićj treści nie wiem, papieru zaś żadnego, wszystkie jakoby spalone. Pochowany na 
Wołkowóm polu obok Tormasowa”, który w służbie tegoż ministerstwa podobnąż śmier- 
cią zeszedł. Na pogrzebie nikogo nie było. Wojenny gubernator?” napisał do Helmersena: 

„Śmierć Witkiewicza żywo mnie dotknęła, nie tyle przez pobudki i okoliczności, w ja- 
kich nastąpiła, ile przez wzgląd na to, że mogłem tak omylić się w przekonaniu, jakie po- 
wziąłem o jego charekterze”. 

Batyr z Witkiewiczów 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 139—144. 


l Wspomnienie wyjazdu K. Chodkiewicza z Orenburga w 1831 r., od jesieni tego roku datuje się korespondencja 
Zana z adresatem. 

2 Tj. w październiku 1837 r. 

3 W pierwodruku brak tych dwóch słów, uzupełniamy na podstawie adnotacji w „Kronice Rodzinnej”, egzemplarz 
BUW'u. 

4 Mowa tuo liście z przełomu lutego i marca 1838 r. 

5 Chodzi o Adama Suzina. 

6 Dzieło geognostyczne w języku rosyjskim, wynik kilkuletnich badań przeprowadzonych przez Zana podczas poby- 
tu w Orenburgu, nie zachowało się. 

1 Z informacji tej jasno wynika, iż Zan przyjechał na Litwę wiosną 1841 roku służbowo, oddelegowany przez swego 
zwierzchnika gen. Czewkina. 

8 Dr Ignacego Zana. 

9 Mowa o Marii z Wereszczaków Puttkamerowej. 

10 Hr. Adama Giinthera, badacza natury — oraz Jana Borejko Chodźkę (pseud. Jan ze Świsłoczy) i Ignacego Chodź- 
kę, autora Obrazów Litewskich (1840). 

Słowo opuszczone w pierwodruku, uzupełnione zgodnie z adnotacją w egzemplarzu „Kroniki Rodzinnej” 
w BUWiie. 

£ prudy, folwark w powiecie wilejskim, 40 wiorst od miasta Wilejki, przy drodze pocztowej z Wilejki do Mińska, 
85 wiorst od Mińska, własność Tukałty. 

IE Olimpia Szwykowska. 

14 Hr. Simonier, bliżej nieznany. 

15 Makariew — były dwa miasta o tej nazwie: w guberni kostromskiej, na prawym brzegu Unży, o 27 mil od Kostromy i 
w guberni niżegorodzkiej, na lewym brzegu Wołgi, tu odbywały się sławne jarmarki i zapewne o tym ostatnim tu 
mowa. 

16 wjuki lub juki, bagaże. 

W pierwodruku słowo opuszczone, uzupełnione zgodnie z adnotacją na egzemplarzu „Kroniki Rodzinnej” 
w BUW'ie. 

18 Porucznik Buch, nie wymieniany w pamiętniku, niezidentyfikowany. 

9 Aleksander hr. Tormasow (1752-1819), generał rosyjski, walczył na Kaukazie i przeciw Polsce w 1794 r., Persom 
1812, w 1814 gubernator Moskwy. 

% prawdopodobnie Bazyli Perowski. 


33 


[Berezówka, 24 sierpnia / 5 września 1846]! 

Z, Berezówki, 24-go sierpnia 1846 r. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna i Matka, i św. Jó- 
zef Oblubieniec i mąż sprawiedliwy! 24 Sierpnia 1846 r. z Berezówki teraźniejszego miej- 
sca przebywania Świętorzeckićj Brygidy, panny mi od lat kilku narzeczonćj, o mil dwana- 
ście od Lepla, miasta powiatowego Witebskićj gubernii na Białćjrusi, okrążonego skarbo- 
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wemi poduchownych majątkami, które z urzędu i służby jako honorowy rajca wymierzam, 
lustruję, urządzam. 

Przerwało się moje pisanie do czci i kochania najgodniejszego naszego Pana Karola, z 
przyczyny, że to moje życie pouralskie wprzód w Petersburgu a potem? tutaj na Białorusi, 
nie tak bardzo mocno i dobrze osnowane, nie zawierało niczego, co by dla niego nowóm, 
przyjemnóm lub użytecznćm być mogło; przecięż ani na chwilę nie przerywała się pamięć 
dni przepędzonych nad brzegami zielonego Uralu w jego towarzystwie, jego ku nam życzli- 
wości i dobrodziejstw, tak serdecznych jak i rzeczowych. Umiłowany obraz jego osoby, ro- 
dziny, przyjaciół, miejsca i czasu związek z nią mających, ustawicznie był i jest przytomny 
duszy mojćj we wszystkich drogach wygnania, tułactwa, pielgrzymki, która dzięki miłosier- 
dziu i Opatrzności uwieńcza się w sposób najmilszy i biogosławiony. W swoim czasie sta- 
rałem się uwiadomić Pana Hrabiego o okolicznościach, które mi posłużyły do wydostania 
się ze stolicy, odwiedzenia łaskawców i przyjaciół, i krewnych rozsypanych po Litwie i 
Czarnćjrusi, skąd też miałem poruczenie zgromadzić dla górnictwa, gdziem służył, ska- 
mieniałości odznaczające powierzchnią i warstwy wspomnionych krajów. Wśród istot ska- 
mieniałych w okolicach Mołodeczańskich, Krasnych, Duszczyckich, Radoszkowickich, cu- 
downego Lebiedziewa, gdziem się rodził i wzrastał u mogił przodków moich, spotkała mię 
istota najżywsza, najwdzięczniejsza. 


Przyjąłem ją, gdyż ujrzeć tak mię była rada, 

Za Litwę, która we mnie zna kochanka, syna, 

Za niebkę, co mi młodość wskrzesza i układa, 
Za jutrznię, co szczęśliwszy dzionek mi poczyna”. 


Stworzyła mi przez swoją pobożność, i serce, i zdrowie, i rękę mi swoją dać była gotowa 
ku wspomnieniu czynności, z jaką niezmordowanie to bycie i życie moje wśród cudzych i 
swoich pędzę i utrzymuję. Trzy lata minęło w oddaleniu od nićj na Białćjrusi, na kłopotach 
i troskach o nalezieniu środków ulepszenia rolniczego stanu włościan, póki ta Świętorzec- 
ka Brygida Czarnorusinka nie znalazła klucza do serca rodzicielskiego, w którćm Bóg zło- 
żył dla dzieci błogosławieństwo ich długowieczności i pomyślności. Nieco przedtćm dała 
mi złoty, za pomocą którego przy dobrodziejstwach Adolfa Dobrowolskiego stałem się po- 
siadaczem Kochaczyna, majątku z 60 włók ziemi, ze 125 włościan w Sienneńskim powiecie, 
Mohylewskićj gubernii. Trzy dni temu, jak za natchnieniem anielskićj i śnieżnćj w Bud- 
sławiu otrzymaliśmy błogosławieństwo matki, o które tak długo modliliśmy Nieba. Ślub 
ma być w Wilnie u Ostrćj Bramy lub Św. Kazimierza przez biskupa Cywińskiego. Nie mam 
asystentów, Suzin ożeniony, Czeczot stęskoniony nie wyjeżdża. Do Twych łask i dobro- 
dziejstw przyłożyć możesz najwiekszą, przybyciem na ten czas dla pobożnego urzędu dru- 
zby i brata, i szczęśliwość moją najślicznićj ozdobić i rozszerzyć. Kusicieł, dawniejszy Diw, 
będzie stawił trudności i przeszkody, lecz gdy przezwyciężysz a przybędziesz do Wilna na 
ostatnie dni października od 26 do 3 listopada, możesz dostać od panny Świętorzeckićj cu- 
downy złoty, podobny temu, który począł mi wszelkie najpożądańsze i najmilsze pożąda- 
nia. Zalecam się całćj rodzinie kochanego i czcigodnego pana naszego hrabiego, którćj 
przodki obecne i przyszłe ich potomki łasce i błogosławieństwu Bożemu najgłębićj zawsze 
polecamy i polecać bierzemy się. 

Gdy zaszczycisz nas wzajemną odezwą, na przypadek, gdyby przybycie zdało się być 
niepodobne, proszę adressować natenczas do Wilna w kwaterze A.E. Odyńca, redaktora 
„Kuryera Wileńskiego”. 

Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 402-406. Wcześniej fragment początkowy drukowany na s. 144 i urwany 

przed wierszem. 

1 List pisany po przeszło czteroletniej przerwie w korespondencji; mimo usprawiedliwień z powodu niepisania, wy- 
daje się, że jakieś listy z tak długiego okresu przerwy musiały zaginąć. 
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T. Zan pisze z Berezówki, majątku Justyny Świętorzeckiej, wielokrotnie wspominanego w listach, zob. list do Marii 
Puttkamerowej z 12/24 lipca 1842 r., dla powiadomienia adresata o swym ślubie i zaproszenia go na drużbę. 

2 Qdsłowa: pouralskie uzupełniamy tekst na podstawie pierwodruku początkowego fragmentu (zob. informacje 
na temat proweniencji tekstu); słowa te zostały tu opuszczone. 

3 Pierwsza zwrotka wiersza Do Brygidy Świętorzeckiej (z wariantami) napisanego 14 kwietnia 1844 r. w Malinowszczy- 
źnie, folwarku Świętorzeckich w powiecie wilejskim. Wiersz znany jest według D. Zamącińskiej w czterech róż- 
niących się zapisach, tu mamy zapis piąty pierwszej zwrotki, niezauważony. Cały tekst i odnotowania wariantów 
czterech wersji zob. D. Zamącińska, Wiersze i piosnki T. Zana s. 145—146. 

4 A.E. Odyniec był w latach 1840-1860 redaktorem urzędowego dziennika „Kurier Wileński”. 


34 


[Lepel, 18/30 września 1846] 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna i Matka i Św. Jó- 

zef Oblubieniec i mąż sprawiedliwy. 
18-go września 1846. Z, Lepla. 

Nie mając przywyknienia pisać listów z potrzeby i sprawy, boję się, iż list mój uprzedni 
do czcigodnego i kochanego Pana naszego Hrabi Karola, nie zawierał najgłówniejszego 
przedmiotu. O tym dziś postanowiłem co najrychlćj powtarzać Ci i błagać. Potrzebuję, 
abyś przyjechał na 24-ty października do Wilna, na dzień bierzmowania, a może i ślubu 
mojćj najukochańszćj panny Brygidy Świętorzeckićj, jeśliby matka jój zgodziła się, aby ten 
miał być jednoczesny z jćj bratem Mieczysławem d. 26-go tegoż miesiąca. Przeczuwam, że 
jćj dogodnićj będzie wesele córki sprawiać w domu w Milanowszczyźnie za powrotem z 
Wilna ożenionego już kochanego starszego syna, i kosztem jego przyjęcia odbyć ciężar we- 
sela córki uparłszćj się uszczęśliwiać charłaka ubożuchnego. Natenczas, czego najlćpiej 
sobie życzę i spodziewam się, ślub odprawi się w Lebiedziewie, przeczuwam, że nie późnićj 
4-go listopada w bliskości Mołodecznćj, gdzie aż do Nowego Roku listy mam odbierać i 
ten, który zaraz na tę moją odezwę odpiszesz. 

Ze wszystkich tu znajomych osób, które kocham i wielbię, a nad które Ciebie panie Ka- 
rolu nie mam nikogo równćj lub bliskićj mnie młodości oprócz jego, którego by serce i 
umysł, jak by pokrewne mogły uroczyście służyć drużbą obrzędowi, który mnie do szczę- 
ścia i świątobliwości pożądanćj ma sprowadzić. 

Na przypadek, jeślibyś usłuchawszy wszystkich przenajmędrszych i najsprawiedliw- 
szych przeszkód, odmówił tćj mojćj prośbie i sam na gody moje, najwspanialsza, najprze- 
śliczniejsza, i najpożądańsza ich ozdoba, rozradowanie i chluba, przybyć nie mógł, naten- 
czas zapowiadam, że modlić się będę, aby Cię w tćm zastąpił twój Anioł stróż i obrońca, 
bez którego byś sam natenczas w Młynowie pozostać musiał. Miałbyś w podróży tćj na celu 
odwiedziny Jurahów i wnuka naszćj czcigodnćj i kochanćj księżniczki Antosi, a także płod- 
nćj Olimpki!, gdzie byśmy w Kroszynie lub Bienicy spotkać się niezmiernie byli uszczęśli- 
wieni; a potćm ujrzelibyśmy cudowny krzyż w Lebiedziewie, gdzie za modlitwami pobo- 
Żmie i głęboko wdzięcznych Twoich wielbicielów mógłbyś, nie wątpię, doznać widomie łask 
wszechmocnych, których nie ważycie dla tylu trosk o jutrzejszym chlebie z trwonieniem 
czasu i darów obecnych, co są osnową wiecznej szczęśliwośći. Podjęte też trudy i wydatki 
dla ubóstwa mojego, które ma ubogacić moja pani rajczyni, będą uwieńczeniem dobro- 
dziejstw dla mnie świadczonych, a może początkiem dróg istotnićj do szczęśliwości i zba- 
wienia wiodących, w których najprzywiązańszymi sługami my być radzi oboje będziemy, je- 
śliby taka była wola Boża. Przechwalam się z ubóstwa nie dlatego, iżbym poruszał Twoją 
zawsze wspaniałą i gotową uczynność, lecz abyś czuł i znał piękność i godność” poświęce- 
nia się mojćj zaręczonćj, i moc, i obrąb mojego szczęścia. Do Wilna mam zamiar iść pie- 
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szo, gdyż mię dziś na konie ni pojazd nie stanie, ślubować mam w lustratorskim mundurze, 
który raz tylko wkładałem dla całowania się z księciem gubernatorem. 

Przyjeżdżaj, zmiłuj się. Odpisz zaraz proszę do Mołodecznćj. Na drugiego drużbę za- 
praszam Michała Wereszczakę, na dziewosłęba hr. Giintera i Dobrowolskiego”. 

Jeśliby Cię wzięła jakowa chętka przy możności i sposobności śpieszyć ku mnie z jako- 
wćm wspomożeniem, to ja Ci oświadczam najuroczyścićj, że w mojćj dziś roli jak najuboż- 
szego oblubieńca żadnych potrzeb nie mam i nie czuję, ani ich mieć nie powinienem, nie 
mając czćm ich dziś załatwić, ani przewidując, skąd by opatrzone być mogły. 

Byłbym niezmiernie uszczęśliwiony, gdybym jakowym sposobem bez pieniędzy, któ- 
rych jeszcze długo mieć nie mogę, dostał dobre z nowemi udoskonaleniami fortepiano do 
Kochaczyna dla mojćj prawdziwie śpiewającćj Brygidy. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 402-406. 


1 Antonina Jurahowa i Olimpia Szwykowska. 


Fragment po przecinku opuszczony w pierwodruku, wprowadzony tu na podstawie adnotacji na egzemplarzu 
„Kroniki” w BUW'ie. 
3 Michał Wereszczaka, brat Marii Puttkamerowej; hr Giinther i Dobrowolski, były właściciel Kochaczyna. 
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[Oborek, 13/25 marca 1849] 
Z Oborka, 13 marca 1849 roku. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Niepokalanie Poczęta Marya Najświętsza 
Panna Matka. 1849, marca 13, z Oborka pow. oszmiańskiego, gub. wileńskićj. 

Ich to miłościwa Opatrzność, prowadząc mię przez trzy miodowe lata po różach, dro- 
gami przetóćm nieznanemi, znowu zrządza, daj Boże niezbędną potrzebą i jak przedtćm 
najżywszą zawsze przyjemność skierowania wędrówki mojej, jeszcze nieuzupełnionćj 
dotąd, do prześlicznćj i wspaniałćj rodziny w Młynowie, dla którćj przyszłego i obecnego 
powodzenia kochany i czcigodny Panie, Hrabio Karolu, Aleksandra synu, poświęcasz tak 
wytrwale, jak i skutecznie, tyle drogich lat równie świątobliwego, jak trudnego obowiązku 
syna i brata ojca. Znowu wznawiam i przeciągnąć pragnę złote pasmo Twojćj życzliwości i 
dobrodziejstw rzeczywistych, a razem moich wdzięcznych uczuć i pamiątek, doprowadzo- 
ne bez przerwy aż do Lebiedziewa, gdziem już obok oblubienicy Brygidy, dziś mojćj polo- 
wicy, i matki Serafina', mojego w Kochaczynie dziedzica, miał szczęście otrzymać od Cie- 
bie w dwóch listach wyrazy przychylności najmilsze, a do uiszczenia życzeń dary najuży- 
teczniejsze i tym najosobliwsze, że miały moc w każdćj potrzebie zastępować niewyczer- 
paną dobrotliwość i gotowe dla nas bogactwa naszego drużby, jakiego byśmy mieć kiedy 
mogli w ojczyźnie i matczyźnie naszćj najprzezacniejszego dla ozdoby i chłuby naszego we- 
sela, na które na swćj parokonnćj kolasie przywiózł mnie Kulik, starosta nowonabytćj 
włości, i poseł do nowowybranćj pani, wiozący jćj w dani słodko gorzki chleb swego panai 
sługi, trzewiki na miarę stopki najpokorniejszćj, jako mającćj chodzić naszemi drogami, i 
pończochy na drodze znalezione. Ale za otrzymaniem Twoich wyrazów i darów, zaraz no- 
cy cudownćj w Wiszniewie, w hrabstwie Twego powinowatego, a mojego łaskawcy św. p. 
Chreptowicza Adama”, zajechały sanie dla nas: nowiuchny kocz-karet z Warszawy przed 
ganek w Milanowczyźnie, i wkrótce potćm w Oborku śliczna buda z Moskwy, dwa ładne 
pojazdy dla podróży najdogodniejsze, jako wróżba, że nowego stadła przeznaczeniem, 
póki się mu gdzie stale nie zbuduje stanowisko, ma być jeszcze i nadal koczujące życie. Je- 
den z uczniów moich, Slizień Rafał, przysłał mi do nich poczwórny zaprząg, który nas chy- 


420 


Listy do Karola Chodkiewicza 


żo przenosił z odwiedzin w odwiedziny, najprzód do Wilna dla poddania się w opiekę Ost- 
robramskićj i pokłonienia się miejscom i osobom, wśród których poczęła się głośność ser- 
ca i umysłu mojego; w lidzkie dla uczczenia Maryi? wsławionćj pieśnią wieszcza naszego 
Mickiewicza; w nowogródzkie strony dla odwiedzenia brata i tamecznych przyjaciół i 
łaskawców moich, a szczególnićj chwalczyni Twojćj czcigodnćj pani Jurahowćj i jój dzieci 
Zawadzkich, które pięknością swoją nasze wesele zaszczycić pośpieszyły, aby się wywza- 
jemnić za służbę drużby, którego przedtćm na ich weselu sprawowałem. Kilka domów ży- 
czliwych rodziny i sąsiedztwa Świętorzeckich przeciągnęły nas w Mińskie do Bohdanowi- 
czów, Wańkowiczów, Chojeckich, Piszczały, pod którego naczelnictwem urzędować i na- 
dal musiałem jako lustrator skarbowych dóbr w pow. lepelskim gub.witebskiej, riie mając z 
siebie żadnego innego źródła utrzymania się ani pewności względem miary i sposobu, i 
czasu, w którym by domniemany posag żony mojćj mógł wejść w nasze rozporządzenie i 
użytek. 

Przy pożegnaniu matki, Brygida z regestrem wyprawnćj odzieży i gotowalnianych sprzę- 
tow na cenę 1,500 rubli, dostała 600 rubli, które razem z Twoim datkiem prosiliśmy, aby 
użyła do wypłaty długu Dobrowolskiemu, zaręczonćój przez syna jćj a mojego przyjaciela 
pana Mieczysława? z rzeczy nabycia z dóbr ks. Eustachego Sanguszki” majątku Janowa z 
329 skarbowych dusz, sami poprzestając na pensyi rocznćj 800 r.sr., które odebrałem za 
służbę i na spodziewanym jakim takim procencie od posagu, z którego po wytrąceniu ceny 
wyprawy i kilkorazowych wypłatek przez nas za procent uważanych, słyszymy, że nam ma 
w czerwcu tego roku na mińskim zjeździe wpłynąć 5,000 r.sr. Leciuchno wyprawionym z 
wesela, w czarownych do tego pojazdach, w poczwórny wiatronogów zaprzęgu, nietrudno 
było mnie osobliwie przedłużać moją koczówkę po lepelskićm polu siużby mojćj w skarbo- 
wych poduchownych majątkach wiosenną, letnią i jesienną porą, a na zimę tiebieniować? 
w Witebsku, głównóm mieście okręgów lustracyjnych, i do tego bycia-życia wezwyczajać 
moją zdrową, wesołą, kochaną towarzyszkę, a do tego śpiewaczkę Moniuszkowych kom- 
pozycyj o najwdzięczniejszym głosie. Szczerze wdałem się w wykrycie zasad, podług któ- 
rych po chrześciańskićj sprawiedliwości stanowićby można bezpiecznie o wzajemnych po- 
winnościach między właścicielami ziemi, panami obywatelami, a jój uprawiaczami, włoś- 
cianami, rolnikami i innymi osadnikami gospodarstwa i przemysłu wiejskiego, z których 
zdatni do roboty obowiązani są podług mnie niezbędnie: 1) Utrzymywać siebie mają czę- 
ścią zarobku swćj pracy, 2) z szóstej wychowywać na swoje miejsce zastępcę, 3) takąż część 
oszczędzić na zapas starości i przygód, 4) czwartą częścią opłacić środki i sposoby użyte- 
cznćj roboty, w których urodzajna ziemia właściciela pierwsze trzyma miejsce, drugie za- 
pomoga, a ostatnie zakładanie przez niego ich podatków 1 osobistych, i rzeczowych, na 
które obrócić musi, 5) dwunastą część swego czasu albo zarobku. Na tćj zasadzie ustawi- 
łem powinność 125 dusz Kochaczyna, który jak wiedzieć musisz, nabyłem nieco przedtóm 
za złoty, szczęśliwy upominek Brygidy, którćj wtedy u mnie z całego mojego mienia zosta- 
wał, i za obietnicę, (zamiast dopłatki 2,500 rs. którą byłem się zobowiązał w ciągu 8 lat 
wnieść przedawcy Dobrowolskiemu, co rok po 300 rubli sreb.), napisania i oddania mu pa- 
miętnika przygód życia mego, na składanie mu ich co rok 18 czerwca po jednym tomie; za- 
czynając od teraźniejszego 1849, wciąż przez 8 lat. Pierwszy tom, który teraz przygotowy- 
wam, zawierać ma Kochaczyńską Rzeczpospolitą i Złoto uralskie”, dwa przedmioty gorąco 
przystające do obecnego czasu do Kalifornii pędzącego. Bylbym zadowolony bardzo, gdy- 
by Ci przyszła chęć wykupowania tćj z Kochaczyna daniny, nim byśmy byli kiedy w stanie 
sami ją odkupować. W każdym razie pozwól Złoto Tobie przypisać na czele pamiętników 
tych zaprzedanych Dobrowolskiemu. 

Zatrudnienia tedy i służby w pierwszym roku wędrówki naszćj z Brygidą od Dźwiny 
brzegu do Dniepru i na wzajem w witebskićj gubernii, bardzo dobrze się łączyły z zatrud- 
nieniami panowania w mohylowskićj w pow. sienneńskim, gdyż tu i tam chodziło o wło- 
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ścian, których tam stawiliśmy na obrok, a tu zostawiliśmy na pańszczyznie, obsiewając ich i 
karmiąc oszczędnościami mojego zarobku i mienia posagowego połowicy mojćj. 

Bóg wynagrodził te nasze szczere chęci i wydatki, które niewiele widziało i moje na- 
czelnictwo, i moje teściowstwo, gdyż postawił mnie w możności złożenia z siebie ciężaru 
służby tak pilnie odbywanćj na korzyść czyhaczy, na wiarę i rodowitość naszą, służby w 
zwykłym sposobie zapatrywania się na okoliczności dla nas niezbędnie potrzebnćj i tyle 
powszechnie użytecznój, a w moim, jako grzech do usprawiedliwienia łatwy, ustawicznie 
przykrćj i wstręt innym i zgorszenia czyniącćj; a zarazem natomiast do noszenia milszego 
ciężaru, wcale opartego na dwóch sercach, mojćm i połowicy mojćj, jakim był dziedzic Ko- 
chaczyna wspomniony, już noszący dwa imiona, które z sobą w dzień urodzin (25 lutego 
1848) przyniósł, Wiktoryna i Serafina, i trzecie, które mu matka i karmicielka na chrzcie 
4 marca przydała, Tomasza. W oczekiwaniu jego radosnćm i trwożliwćm pierwsze lato na- 
szego włodarstwa i spodziewanego rodzicielstwa najmilćj przepędziliśmy w Kochaczynie, 
w domeczku ubogiego gospodarstwa, w którym podczas zimy niepodobna było pozostać 
dłużej i tym bardzićj, że postawienie przystojniejszego mieszkania, oprócz drzewa, słomy i 
topornćj roboty niemającym innych zasobów, odwleka się do czasu nieoznaczonego. I dla 
tego skwapliwie przyjęliśmy wezwanie Wandy Dederkowćj, starszćj siostry mojćj Brygidy, 
którćj 10-letni synek Kazio był przy nas, i przenieśliśmy się do.nićj, do cichego Oborka, 
gdzie moja żona za pomocą Najświętszćj pomyślnie przebyła chorobę i synka własnóm 
karmiła mlekiem, gdzie oto już druga zima upływa nam nam długopożądany czas słodkie- 
go uspokojenia i szczęśliwości rodzinnćj wśród powinowatych, na widoku, cieple i tchnie- 
niu ojczystych i macierzystych okolic. Codzienne nabożeństwo, któremu przewodniczy 
wzorowy kapłan ks. Ignacy Żaba? teolog; wychowanie i nauczanie dziatek, w którćj oboje 
rej trzymamy i wodzimy, ja co do ducha i prawdy, Brygida co do jćj postaci i wdzięcznego 
wyrazu, gotowe zawsze usługowanie i rada w powzięciu przedsięwzięć i ich urzeczywistnie- 
niu wielmożne uczestnictwo, tyczące się obowiązków państwa, gospodarstwa, obywatel- 
stwa, sąsiadowania i innych względem domu i rządu Wandy i jśj męża p. Rocha”, który 
oprócz innych chwalebnych przywyknień, któremi się zaleca, ma dla nas szczególniejszy 
powab przez żywość opowiadań o świetności owych czasów, w których wspaniały i hojny 
dom Twoich rodziców stał otworem całemu uczonemu, pięknemu i dostojnemu światu. Na 
koniec nieznana dotąd troskliwość rodzicielska, która w sercu naszem rozwarła niezmier- 
ne przestrzenie tajemnic najsłodszego cierpienia i bolesnych rozkoszy, zajmują najprzy- 
jemnićj czas, z którego cząstkę wyswobodzić tu mogę korzystnie na układanie pamiętni- 
ków, do których się zobowiązałem, i na zarobek do 300 rub. sr., który złączony z takąż 
ilością otrzymywanego procentu od posagu, oznacza miarę naszych potrzeb i wydatków. 
Przyczćm za pośrednictwem piśmiennego acz nie nadto trzeźwego Piotucha kieruję du- 
chem gospodarstwa miejscowego w Kochaczynie i swego ducha, o ile to podobna z oddale- 
nia 40 mil, wszczepiać w nie usiłuję. 

Włość już rządzi się sama podług woli i mocy własnego czucia rozsądku i czynu, pod 
przewodnictwćm wybranego starosty i 4 ławników, po jednym z każdćj wsi; rozstrzyga spo- 
ry, sądzi o mierze szkody dopełnionćj przez opuszczoną powinność lub z umysłu zrządzo- 
nćj gdzie komu i o sposobie wynagradzania jćj natychmiast bez poboju i grabienia. Niewol- 
no bowiem w Kochaczynie nikomu, kogo, gdzie, kiedy, poniewierać słowy a tćm bardziej 
domierzać na jakićj bądź osobie kary, którćj wymiar, sposób i czas sam sobie zostawił 
wszechwładny Badacz i Znawca serc winowajców. 

W ciągu 12 dni roboczych każda osoba do pracy zdatna kochaczyńskićj łudności, po- 
winna odbyć 6 na korzyść i potrzebę osobistą i swego wychowanka; 2 na osobiste i rzeczow- 
ne obowiązki względem chrześciańskićj społeczności, 1 na podatki, w ogóle na rzecz ro- 
dzin i społeczności włościańskićj 9 dni; na pańszczyznę zaś za ziemię i inne od właściciela 
dogodności 3 razy mnićj niż sobie. 
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Przez dwa lata ze skarbu naszych osobistych oszczędzeń wydatkowaliśmy na zasiew i 
przekarm i zapomogę kochaczyńskićj ludności, w celu przywrócenia jćj środków gospodar- 
skich przez nieurodzaje przeszłe i pomorek żywiołu zmniejszonych do ostateczności, do 
3,000 rubli, licząc w to utrzymanie rodzin włodarzów (Matusewicz i Pogorzelski), lekarza, 
popa, urzędników „błahoczynnych”; właśnie na tyle rękopisy moje (które dałby Bóg, aby w 
Twoje władanie przeszły), przymuszony byłem przy konieczności nabywania Kochaczyna 
ocenić. Na trzecim roku tego naszego gospodarowania już otrzymałem płony, z których 
sprzedaży otrzymawszy pieniądze i złączywszy je z darem Twoim i teści, powróconemi z 
przyrostem od Mieczysława, który je miał przez dwa lata w obrocie w białoruskich mająt- 
kach swojćj matki, byłem w stanie zapłacić dwa lata procentów bankowych, opłacić wydat- 
ki na sporządzenie prawa kupna i wprowadzenie mnie w dziedziczną jego posiadłość i 
władanie, słowem opędzić potrzeb na 1,500 rubli. Dla załatwienia tego, przeszłćj jesieni 
odbyłem podróż do Mohylowa; a za powrotem w Kochaczynie odznaczyłem ucząstek uro- 
dzajnćj ziemi pod imieniem Pamiętniki Dobrowolskiego, mający czynić corocznego do- 
chodu gospodarstwu dworskiemu 150 rs, włościańskiemu 450 rub., a w tćj liczbie rodzinom 
300, społeczności 150 rs. Chodkiewicza 60 rub., gospodarstwu dworskiemu, 180 rub. włoś- 
ciańskiemu, mianowicie 120 rodzinom po 60 rubli. 

Była to jedyna podróż, którą w ciągu dwóch ostatnich lat odbyć mi niezbędnie przyszło, 
w których pozostały czas cały przesiedziałem tu w Obórku, pilnując ustawicznie okoliczno- 
ści zdolnych dopomóc mi do wywiązania się ze wszystkich zobowiązań się, w które mię 
wprowadziło serce, umysł i imię moje, a razem i naprawy zdrowia podszarganego różnemi 
wewnątrz i zewnątrz tak rozmaitemi i tak długiemi skołataniami. Służy ono mnie jeszcze, 
dzięki niewyczerpanćj Opatrzności jak nie można lepićj, po tylu doświadczonych wstrząś- 
nieniach; przecięż od czasu do czasu a osobliwie zimą doznawam peryodycznych dolegli- 
wości w głowie, jako najwięcćj nad inne członki spracowanćj, i w uszach, jako najwięcćj 
upałem i mrozem, i mowy wszetecznemi obrażanych, na które zamiast ich, nos tylko zaty- 
kałem. Przepisy lekarzy, między któremi młodszy mój brat, czuły i rozsądny uczeń Ignacy i 
dobrodziej zamieszkały w wilii pod Nowogródkiem, każą mi pić zioła i brać łaźnie, a 
najbardzićj trzymać się jednych i to samych roślinnych potraw, bez żadnego innego oprócz 
wody napoju, zostawać w spokojności i uweseleniu jednostajnćm, wcale nie narażając się 
na odmiany pór roku i dnia i na zatrudnienia z natężeniem umysłu. Dziwnie one przypa- 
dają do zamiarów Opatrzności, która zrządziła otaczające mnie okoliczności, w jakich bez 
przeszkody i pewnie mogłem się oswoić z obecnóćm położeniem w stanie moim, i zrość się z 
warunkami tworzącymi słodycz, piękność i trwałość rodzinnego wśród powinowatych i 
ziomków pożycia, razem też najskutecznićj sprzyjające mi uiszczeniu się ze wszystkich 
obowiązków i doprowadzeniu przedsięwzięć do stanu najpożądańszego. 

Z tćm wszystkićm od dnia pożegnania gór i stepów Uralskich, duch Twój kochany Ka- 
rolu aż dotąd nie przestał mnie wołać na Waszą paszę wołyńską; w doświadczeniu karmi i 
napoju po nad Nerwą, Niemnem z Wilią i Dnieprem górnym z Dźwiną nie zdołałem utulić 
coraz ponętniejszego pragnienia i łaknienia koczowki po Ukrainie, jakie najbardzićj przez 
wzgląd na pobyt tam Twój tyle lat mam do nićj. Uczone widoki i prace czcigodnego ojca 
Twojego, jakoby ziarna wypadłe z serca i duszy miłującćj rolę narodową, powinny kiedyż 
tedyż być ocenione wiernie, wydać wschód, obfitość i urodzaj od niego spodziewany. I do 
tego azali nie potrzeba umysłu wytrawionego w promionkach krakowskiego światła (Snia- 
deccy) w Wilnie, warszawskiego ciepła w Młynowie, uralskiego magnesu powziętego u 
wchodniego tćj siły bieguna w Syberyi, europejskićj elektryczności w kopalniach, hutach i 
pracowniach najrozmaitszych Rossyi? Tak mi się przynajmnićj zdawało i zdawać nie prze- 
staje. Ale niezależnie od tego, gdyby już u nas chemia, dla zaklęć Twojćj rodzicy!0, nigdy 
powstać z martwych nie śmiała, nęcą mnie w Wasze strony tak dawno stracone z widoku w 
piaskach Czarnej i w glinach Białćj Rusi, i w potopowych rozrzutkach Litwy, skały, które 
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na porohach Dniepru i Bohu radbym spotkać znajome od Samary z Ogólnego Syrtu i nie- 
znajome mi dotąd od Sanu i Dniestru z Karpackich Tatrów. 

Przed nabyciem Kochaczyna, jego względny ku mnie przedawca powoływał do Odessy, 
dla wyżywienia się cząstką pszenicy która by się rozsypała i pozostała mi z miary, jaką bym 
corocznie mógł włożyć do okrętów pławiących ją za granicę. Pokuszenie to natenczas zwal- 
czone było pożądanćm ożenieniem się i nadzieją możności przez nie zaprzestać koczowa- 
nia i osiąść pod starość na fartuszku; dzisiejsze okoliczności wznawiają je niepomału i rad- 
bym, aby już wzięły przewagę nad temi, co mię zdolne zatrzymać tutaj na Czarnćj albo na 
Białćj Rusi nieruchomym chleborobcem. Złoto pamiętnikowe wniesione na „Sstanek” mo- 
JĆJ pracowni popędziło znowu wiedzę i wyobraźnię moją między kamienie, o które wierzę, 
iż rozkruszę ostatki więzów, które lot ducha mego krępowały. 

Myślę też omyć się i oczyścić się w bystrości i leczebności rzek i wód Czarnego Morza z 
liszajów, które powziąłem z wody mórz Chwałyńskiego i Uralskiego, odświeżyć się w nich, 
jeśli nie cale odnowić, a przynajmniej pamiątkę bied doznanych do kamieni przywiązawszy 
utopić. Zapoznałem się dotąd z głazami, ze skamieniałościami, z roślinnym i żywotnym 
tworem litewskich i biało-czarno-ruskich krain, przeniknąłem się miłością ich władaczów i 
posiadaczy, uprawiaczów urodzajnćj ziemi ich; zbadałem tajemnice bogactw rolniczych 
odznaczające zwykłe ich bycie-życie; teraz kolej na Wołyń i Ukrainę, a może i Podole, po- 
znać przyrodzenie i piękność Waszego państwa, któregoś Ty był dla mnie jedynym i naj- 
śliczniejszym wzorem. 

W początku zimy brat ukochany Brygidy Mieczysław zwiedził Żytomierz, skąd o trzy 
mile mieszka Twój powinowaty hr. August Bieliński!!, ze wszech miar dla serca naszego 
ciekawy i pożądany, a nawet jak obaczysz niżćj, dla ustalenia się naszego tutaj nieodbicie 
potrzebny; list tego naszego brata i ustne opowiadania pomnozżyły i skłonność moją i po- 
trzebę widzenia stron i okolic Waszych, a najbardzićj uściskania Ciebie i polecenia pobo- 
źności Waszćj sercu kochanćj Twojćj rodziny, którćj szczęśliwy jesteś służyć świątobliwie 
ofiarą swego czasu, mienia i samego siebie. Powinienem Ci nadto przywieźć ów szczęśliwy 
złoty Brygidy, któregoś sam wziąć nie mógł, nie przybywszy osobistym drużbą do Lebie- 
dziewa. Należy to do zamiaru najbardzićj uczutych powinności moich, abym, kiedy by Bóg 
pozwolił, postawił się względem Ciebie na takićm stanowisku iw takiej bliskości, na którćj 
byś wypatrzyć mógł we mnie twórcze, zbawcze i rajcze dary, w które każdy na świecie ży- 
jący człowiek szczodrze uposażony, jako opatrzne naczynie roznoszące bliźnim odrobiny 
uzupełniające ich doskonałość i szczęście, byleby je sami, co ich jest, siebie w nićm wynale- 
źli i przyswojli, i te dary na Twoją służbę obrócił nie tyle grzeszną, ile ta, w którćj po niewo- 
li być musiałem. Należy to do życzeń moich najżywszych, abym w nićj uczuł się i znał praw- 
dziwie Wam użytecznym w miejscu, czasie i mierze należytćj; należy to do marzeń moich, 
abym przez modlitwę, ufność i pokorę, i wszechmocność cnot i poświęceń się chrześcia- 
ńskich, przywrócił imieniowi Waszemu potęgę i rozlegiość uszczuploną nie tyle zawsze go- 
tową chwalebną hojnością, ile przepaścistą ujemnością służalstwa, prawnictwa i przemy- 
siowości, którym do objęcia Twego zdane były Wasze dobra. 

Czemuż bym za czarno-byt, zbyły czarem szczęśliwego złotego Brygidy, nie mógł nabyć 
jakiego biało-bytu dla Ciebie, podobnie jak Kochaczyna? Tak wielką mam ufność w moc 
nieprzepartą wiary, że między życzeniem, a jego urzeczywistnieniem niezbyt wielki uczu- 
wam przedział, tćm bardzićj, że wiele marzeń i wieszczb moich wypełniło się w około mnie 
istotnie. Tylko Ty, ze swćj strony, o ile by to nie było Tobie zatrudnieniem, przykrością i I 
wydatkiem, racz w moich obecnych skłonnościach i potrzebach wziąć jaśnie oświecone i ja- 
śnie wielmożne uczestnictwo, a łatwo stać się może tegoż lata podróż na Wołyń i do Ode- 
ssy, którćj oboje pragniemy. Już nawet dziś nic tu nas nie zatrzymuje. Wychowankowi na- 
szemu Kaziowi Bóg zdarzył równego mnie miłośnika dzieci i ich nauczania p. Antoniego 
Jaźwińskiego”*, wynalazcę polskićj metody nauczania języków i czasowości dziejów, którą 
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na nim życzy sobie doświadczyć, zamierzywszy w dziedzicznćm na Polesiu ustroniu, Kory- 
mo mianowanćm, uwieńczyć swe dotychczas po stolicach wędrówki. Mogę zatóm zaraz, 
nie czyniąc żadnego uszczerbku w okolicznosciach naszćj siostry Wandy, korzystając z po- 
prawionćj sannćj, którćj zimą nie mieliśmy, przesunąć się do Nowogródka i jakiś czas w 
Antowillu pogościć u Ignacego brata, przyjaciela, lekarza, dobrodzieja, powziąć od niego 
rady i przepisy, i leki na czas podróży i kąpieli przedsiębranćj nie tylko dla mnie samego, 
ale też dla synka, jego niańki i panny, których z sobą wziąć umyśliliśmy; będzie też przy nas 
Jan wieloczynny sługa, a nadto woźnica do czwórki. Doczekawszy się tam przesuchy dróg, 
mamy da Bóg zaraz stamtąd odbyć pieszo pielgrzymkę do Ostrćj Bramy i cudownego krzy- 
ża za Zielonym Mostem, ślubowanćj przeze mnie przed, a przez Brygidę po weselu, do 
Wilna, skąd przyjdzie nam udać się na czerwcowy zjazd do Mińska, gdzie podług uroc- 
zystćj obietnicy matki mojćj żony, mamy mieć sobie wypłacone 5,000 rs., należące Brygi- 
dzie podług przeznaczenia. Przecięż ile znane źródła, skądby ta obietnica uiszczona być 
mogła bez widocznego wysiłku łub pożyczki na niepotrzebny uszczerbek, przewiduję, że na 
rękę w istocie summy tćj dostać nie zdołamy. Jeżeli byśmy ją dostali, używszy z nićj część 
na niezbędne wydatki podróży, ostatek przywieźlibyśmy do Miynowa z prośbą, abyś ją 
przyjąć raczył, w obroty swego władania na przyrost 6% na korzyść naszą. Ale wiem, że w 
ciągu tegoż czasu teścia moja jest obowiązana wypłacić p. Dobrowolskiemu 2,500 i ułatwić 

przytćm rachunek z rzeczy o nabyty przez nią na Białorusi majątek ze 329 dusz pod imie- 
niem Janów, a pan Mieczysław”? administrujący j jj tam majątki, p. hr. Bielińskiemu 5,700 
z rzeczy nabycia tamże Konstantowa ze 400 z górą dusz skarbowych; o rozłożeniu tego 
długu w kwietniu 1847, sam z własnego natchnienia miałem zaszczyt udawać się listownie 
do hrabi Potockiego Tomasza”*, o którym wtedy jeszcze nie wiedziałem, że był szczęśli- 
wym małżonkiem Twojćj siostrzenicy, córki tćj Zofii, od którćj księgi muzyczne w darze 
miałem szczęście otrzymać w Orenburgu, i że tylko był pełnomocnikiem p. Bielińskiego, a 
nie samym przedawcą Konstantowa, jak to ja wtedy byłem rozumiał. Zapewne w skutek 
mojego tego listu, Mieczysław otrzymał od swego szanownego wierzyciela rozkładkę długu 
bardzo mu potrzebną i i użyteczną, jak tego sobie pożądał. Za wypłatą tego długu zaraz 
nastąpiłoby przyznanie prawa kupna na imię Świetorzeckiego nieraz wspomnionego Mie- 
czysława. Oprócz tego matka jego a teścia moja i mój szwagier, a jćj syn pełnomocny 
rządca i rozporządziciel dochodów całego mienia swćj rodziny, z obu tych majątków będą 
musieli wypłacać w tymże czasie zaległości trzech lat do banku i skarbu, a które aż dotąd 
na całćj Białorusi nie tuszono, jako aż dotąd po nieurodzajach i pomorku powszechnym, 
zostającćj w stanie biernym, dla którego dużo wysypało się najmiłowściwszćj gotówki i 
pożytecznego ziarna, o które teraz poczynają się z egzekucyą dopytywać. Stąd łatwo prze- 
widzieć, że owa obietnica wypłaty Brygidzie na rękę gotówką w czerwcu na mińskich kon- 
traktach niepodobna do uiszczenia, jest tyłko sposobem przewłoki z jednćj, a płonną na- 
dzieją z drugićj strony. 

Zaczóćm d. 4-go marca b.r. w Miłanowczyźnie uczyniliśmy układ podpisany jako święty i 
nieodzowny przez całą tam obecną rodzinę Brygidy, że pani Świętorzecka Justyna prawa 
swego dziedzicznego na Janów o 329 duszach, zrzeka się i ustępuje na rzecz córki swój Bry- 
gidy Zanowćj z obowiązkiem 1) zakwitowania jćj, że posag jćj należący z pełna odebrała; 
2) opłaty 5,700 rubli hr. Augustowi Bielińskiemu z umowy o przedaż i kupno Konstantowa 
należących się od Mieczysława Świętorzeckiego; 3) opłaty 2,500 rs. Dobrowolskiemu, 
przedawcy Janowa, należących się od Świętorzeckićj Justyny teści mojćj; 4) przyjęcia na 
siebie wypłaty 19,740 rubli pożyczki w opiekuńczćj S. Petersburskiej Rądzie przez 36 lat z 
6%; 5) na koniec skarbowych zaległości 3,741 rs, mając to tylko na celu, że przez ten układ 
zarazem kończy się uposażenie, ulżywa się cięzaru matce i bratu w ich majątkach i i obro- 
tach, pod któremi stać się muszą niewypłatnć i do upadku nachylone, a przy tćm Brygida 
bez nowego kosztu i prawnćj przewłoki, których ustępczy dokument z matki na córkę nie 
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wymagałby zgoła, jak inne prawa kupna tak innego tytułu dziedzicznych posiadłości; staw- 
szy się panią majątku posiadającego dom wyporządzony dla mieszkania przez p. Mieczy- 
sława, byłaby w stanie razem w nim pomieścić z gotowym Serafinem i spodziewaną Celiną, 
zaraz po powrocie dałby Bóg z przedsiębranćj do Ciebie podróży, którą by się zamknęły 
nasze „perekoczowki”*%, skąd już rozpoczęłyby się raczćj gościnne bliższych i dalszych 
przyjaciół odwiedziny same. Ja zaś przez ten układ byłbym szczęśliwy prawa i zarząd ko- 
chaczyński rozciągnąć zaraz i na włość Janowską, trzy razy prawie od nićj ludniejszą, na- 
tychmiast oswobodzić ją od długów przeszłości i od wszelkićj wypłaty na przyszłość; byleby 
tylko każda w nićj osoba do roboty zdatna obowiązała się po trzech dniach pracowania sie- 
bie, czwarty odbyć na dochód właścicielki, a oprócz tego dwunasty na podatki jćj własne i 
powinności osobiste i rzeczowne, do których chrześcianie sa obowiązani społeczności i jćj 
rządowi, i tym sposobem mieć co rok sobie zapewniony plon różnych płodów przyrodze- 
nia, pracy i przemysłu wiejskiego zdolny do zamiany na gotówkę 2,200 rs. i na tyleż ulep- 
szania w ziemi, w środkach i sposobach jćj uprawy, pokrzepienia żywiołu roboczego i go- 
spodarczego, obrony, zabudowań statków i t.p., to jest procent po 6% potrzebny na umo- 
rzenie długów na majątku opartych sposobem bankowćj pożyczki, a przy tćm zwykłą żyw- 
ność i zapłatę godną włodarstwa za obowiązek mnie rajcy i Brygidzie pani rajczyni, które 
byśmy radzi sprawowali sami, jako teraz w Kochaczynie, częścią graniczącym, a częścią 0 8 
wiorst odległym od Janowa. Ten układ w tym składzie okoliczności i dla takiego celu od 
Was pożądany, jak uważasz kochany Karolu, wtenczas tylko miałby miejsce, gdyby z woli 
Bożćj, powinowaty twój hr. August Bieliński, którego gościnności i przezacnych obyczajów 
i zatrudnień niedawny gość jego i dłużnik Mieczysław Swiętorzecki odmiiować nie może, 
znalazł w nim jakie takie ze względu na siebie czy na nas dla siebie dogodności, a raczój 
wszelką dla siebie stąd niedogodność cudem opatrznym wspaniałości Waszćj, aby zamienił 
sobie w przyjemność i pobudkę do zobowiązania sobie trojga nas osób, które na przypadek 
niepodobieństwa w jakim roku wniesienia mu daniny, w skutek układu z jego ucząstku 
jemu należącćj, zaraz po zaspokojeniu pożyczki bankowój i podatku skarbowi z zaległoś- 
ciami, gotowe są dać siebie samych w zakład i wysługę, jeśliby raczył w nas znaleźć usposo- 
bienia dla jego potrzebne i użyteczne, tem bardzićj, że nabyłem dokładnych pojęć o istot- 
nych źródłach pożądanego powodzenia w gospodarstwie, przemyśle i zamianie i sposo- 
bach ochraniania ich od uszczerbku i zamętu, a szczególnićj o warunkach polepszania bytu 
i stanu ludności roboczćj i przemysłowćj, którego owocem byłoby postępne otrząsanie ma- 
jątku każdego z nieznośnych ciężarów, w które go wprzęga nie chrześciańska przemysło- 
wość i urzędnicza przebiegłość uczynienia go wypłatnym. Masz okoliczność dobrotliwy pa- 
nie Karolu swojćm osobistćm bez odwłoki wdaniem się do hr. Bielińskiego tak nam dziś 
dopomóc do usadowienia między źródłami Dniepru i Dźwiny, teraz i koczówkę naszą 
skończyć, jakoś mnie przedtóm dopomógł do wyruszenia od Uralu i skierowania swćj wę- 
drówki do wynalezienia między skamieniałościami swojćj bogdanki, z którą dziękować 
Panu i drużbie w Twojćj koczkarecie i budzie, nocować mamy póty, póki kto nam nie do- 
pomoże do wybudowania sobie domu, jakićj nieruchomćj budy, zdolnćj być naszćm stano- 
wiskiem. 

Prosimy tedy najgoręcćj, abyś nas raczył polecić swemu czcigodnemu powinowatemu, 
oraz sam osobiście albo listownie i sprawę naszą niniejszą wziąć w swoją opiekę, w którćj 
by wzięła pomyślny obrot przez nas pożądany, którćj ostatecznym wypadkiem być może, 
że albo on przyjmie za swą należność Janów z obowiązkiem wypłaty nam procentu od po- 
sagu mojćj żony należnego i summy należnćj p. Dobrowolskiemu, o którćj osobno do nie- 
go także piszę, przyjmując razem przy tćm nas na obowiązek zarządców tegoż Janowa, 
albo nam dozwoli posiadać go na tychże samych, oprócz zarządu warunkach. Lecz w tćm 
teraz najrychlćj nam potrzebna jest wiadomość (którćj najdalćj w maju nie zaniechaj nam 
udzielić, najmocnićj prosimy), czy Bieliński zgodzi się na ten nasz układ, o co tśż naj- 
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pokornićj jego błagamy, w którym summę należącą mu się z Konstantowa od nabywcy jego 
Mieczysława Świętorzeckiego musiałby przenieść na Janów, ustępowany przez jego matkę 
na rzecz mojćj żony, z obowiązkiem, abym co do tćj sammy już ja został jego dłużnikiem i 
dannikiem; na znak tego zgodzenia się musiałby na moje ręce przysłać list do p. Mie- 
czysława w następnćj treści: , 

„Obowiązuję p. Mieczysława Świętorzeckiego, nabywcę Konstantowa 5,400 z rzeczy 
tego nabycia mnie należnych położyć w cenę Janowa majątku Świętorzeckićj Justyny, na 
przypadek, gdyby go wraz z ustępczym dokumentem zdawała w dziedziczną posiadłość 
swćj córki Brygidy i jego małżonka Tomasza Żana rajcy i za otrzymaniem od niego .... na 
to zakwitowanie przystąpić do przyznania sobie prawa kupna na Konstantów, w którćm 
pełnomocnik mój ma polecenie wymienić, żem co do wspomnionćj summy jest od Święto- 
rzeckiego zaspokojony”. 

Po otrzymaniu tćj łaski, którćj mamy oczekiwać do czerwca w Nowogródku, Mińskićj 
gubernii, staraniem naszćm będzie zaopatrzyć się w zasoby, które by postawiły nas w moż- 
ności udania się ku Wam. Przetoż ostrzeż razem, gdzie, kiedy i jak Cię znaleźć będziemy 
mogli. Być może, że propozycye moje wydadzą się nadzwyczajne; więc rady i uwagi rad z 
wdzięcznością przyjmę. 

Na przypadek zaś, że zamiast układu o Janów w istocie otrzymamy obiecaną wypłatę 
posagu w czerwcu, wtedy nam łatwo będzie podróż zamierzoną odprawić, osobiście o jego 
pomieszczenie rozmówić się i dziękować za gotowość uczynienia nam dobrodziejstwa, tak 
jak gdybyśmy już z niego podług życzenia naszego skorzystali rzeczywiście. Na przyłącza- 
jącćóm się zobowiązaniu się naszćm ku hr, Bielińskiemu prosimy p. Karola podpisać się 
drugim świadkiem. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1885, s. 402-406, 462-467. 


1 Pierworodny syn Tomasza i Brygidy Zanów — Wiktoryn Serafin. 

Adam Chreptowicz (1768-1846), syn kanclerza Joachima i Konstancji z Przezdzieckich, poseł nowogrodzki na 
Sejm Czteroletni, uczestnik powstania kościuszkowskiego, filantrop i działacz oświatowy. 

3 Chodzi o Marię z Wereszczaków Puttkamerową. 

4 Mieczysława Świętorzeckiego, brata Brygidy Zanowej. 

” Ks. Eustachy Erazm Sanguszko (1768-1844), syn Hieronima i Urszuli Cecylii z Potockich, poseł na Sejm Cztero- 
letni, uczestnik powstania kościuszkowskiego, marszałek szlachty guberni wołyńskiej, ożeniony z Kłementyną z 
Czartoryskich. 

Tiebieniować — osiąść. 

Wspomniane tu dwa tomy pamiętnika nie zachowały się. 

W pierwodruku: „I Abbć”, poprawiamy według adnotacji w egzemplarzu „Kroniki Rodzinnej” w BUW'ie. 

W pierwodruku „Bucha”, poprawiamy na: Rocha, jak wyżej. Chodzi bowiem o Rocha Dederkę, męża Wandy ze 
więtorzeckich. 

Mowa o matce adresata, Karolinie Teresie z Walewskich. 

Il August Bieliński, (zm. 1852), dziedzic klucza Trojanowskiego na Wołyniu, ożeniony z Honoryną z Russanow- 
skich. 

12 Mowa o Kazimierzu Dederce, synu Wandy i Rocha. Jaźwiński zob. list do A. Kiersnowskiego nr 44, przyp. 12. 

1 Mieczysław Świętorzecki. 

K Tomasz Potocki (1809-1861), syn Michała i Ludwiki z Ostrowskich, ekonomista i publicysta (pseudonim Krzysz- 
topor Adam), właściciel Moskarzewa i Prażek, uczestnik powstania listopadowego, ożeniony najpierw z Ma- 
rianną z Aleksandrowiczów (zm. 1845), po raz drugi od 1848 z Wandą Ossolińskich (zm. 1907), córką Wiktora i 
Zofii z Chodkiewiczów, wlaścicielką Rudek i Wiszowicy w grodzieńskiem. 

Od ros. perekoczewat” — przekoczować, przenieść się. 
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różnych osób 
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W ostatniej chwili odnaleziony i włączany do tomu już w korekcie bloczek kilkunastu 
listów różnych autorów do Tomasza Zana zachował się w Archiwum Historycznym w Wil- 
nie, zaliczony zupełnie przypadkowo (stąd trudność jego odnalezienia) do zespołu Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk. Zbiór ten liczy 12 listów pisanych w ciągu 5 lat do dalekiego 
Orenburga; wyłączamy z niego dwa listy Józefa Jeżowskiego z lat 1826 i 1829, które wejdą 
do t. III Listów z zesłania. Krąg Franciszka Malewskiego i Józefa Jeżowskiego. Natomiast do 
zespołu tego dodajemy w układzie chronologicznym list Aleksandra Chodźki do Zana z 
1830 roku, zachowany w kopii w Bibliotece Narodowej w Warszawie sygn. II 7101, k. 4-7. 
Ponieważ cały zespół wileński został opracowany z odbitek kserograficznych stąd też od- 
stępstwo od przyjętych w tym wydaniu norm i z konieczności rezygnacja z dokładnych opi- 
sów autografów. 

Prezentowany tu zespół listów do Tomasza Zana wraz z wiązką listów Jana Czeczota 
ogłaszanych w cz. II tego tomu i dwoma wspomnianymi listami Jeżowskiego tworzy całość 
zesłańczej korespondencji odbieranej przez Arcypromienistego. Dziwić może jej nikła ob- 
jętość, ale trzeba sobie zdać sprawę z tego, iż z pewnością była ona znacznie obszerniejsza 
lecz uległa zatracie na szlakach jego rosyjskich wędrówek. 

Autorzy ogłaszanych tu listów nie wymagają osobnego przedstawienia, jest to bowiem 
krąg ludzi najbliższych Tomaszowi Zanowi, prezentacji wymaga może tylko Aleksander 
Chodźko (1804-1891), syn wielokrotnie wymienianego w listach Jana ze Swisłoczy, ser- 
decznie zaprzyjaźniony z Arcym i przez niego wprowadzony do Towarzystwa Filomatów, 
wraz z nimi więziony, uniknął jednak procesu niewątpliwie dzięki zamożnym stryjom 
umiejącym „przemówić” do odpowiednich czynników. Pełen wyrzutów sumienia, chcąc 
być blisko przyjaciół, studiował w latach 1824—1830 języki wschodnie w Instytucie Orien- 
talnym w Petersburgu. Po uzyskaniu dyplomu wszedł do rosyjskiej służby dyplomatycznej i 
wyjechał do Persji jako tłumacz. Zachowany list pisany jest z drogi na placówkę dyploma- 
tyczną. 


1 Stefan Zan 


[Wilno, 21 grudnia 1824 / 2 stycznia 1825] 

Kochany Tomaszu. 

Dziś imieniny Twoje, ja Tobie na węzeł braterski przywiązanie i tę kartkę posyłam. 
Niech Ci Bóg szczęści, niech czuwa nad Twojóm zdrowiem, niech Cię najprędzej przy- 
wiązanym powroci, to życzenia familii Twojej. Czekamy z miejsca listow, niecierpliwi jak 
się tam Wam wiedzie. U nas wszystko po dawnemu, deszcz ciągły, błota, drogi doczekać 
się nie można. Wczora 20 10-bra JM. Pan Bernard Romberg! w przejeździe przez Wilno 
dawał koncert na wiolonczeli, córka śpiewała. Mnostwo słuchaczów znajdowało się w sali 
Ratuszowej, cichość największa gdy się Romberg odezwał. Jest óÓn pierwszym w Europie 
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wiolonczelistą. 10 złotych bilet kosztował, choć czasy najkrytyczniejsze, ostatkiem pogo- 
niłem. Nic podobnego nie słyszałem, nic podobnego nie wyobraziłem, jaka biegłość, co za 
gust, sam głos wiolonczeli jakiś nadnaturalny, a co najbardziej zdawał się żartować z pu- 
bliczności, bez nut bowiem największe sztuki z całą orkiestrą egzekwował. Stałem przy ko- 
chanej Zosi?, unosiła się nad Rombergiem, równie i spiewanie jego córki w guście było. 

Zosia była mocno chora, dziś w zupełnym zdrowiu, zaczyna znowu śpiewać, bo już z 
górą od dwóch miesięcy nikt jej nie słyszał; pożyczyła mnie aryi Concois-tu*, ale to z rozka- 
zem największego jej pielęgnowania. Zdaje się, że cóś najdroższego dawała; wszak to To- 
masza, od Ciebie ją ma. Regentowa?* podobnie ciężko chorowała, teraz całkiem zdrowa i 
pięknie wygląda. Maryni” tak jak zawsze, czasem niedomaga, więcej zdrowa. Ignacy wyje- 
chał na Boże Narodzenie do stryja, powróciwszy będzie trzymał chorych w klinice. Miałem 
listy od stryja, Ojciec Cię błogosła[wi), cała familia uściska, z dzieciami ukłony posyłają. 
U pani” zawsze dwór wielki, słudzy zmieniają, a zawsze ich przybywa, kazała najniżej kła- 
niać i winszować imienin. 

Adieu, kochany Tomaszu, pisz jak naj[częjściej i kochaj brata swego 

Stefana 

1824, 21 decembr., w dzień $-go Tomasza 


1 Bernardard Romberg (1767-1841), znakomity wiolonczelista i kompozytor niemiecki, nauczyciel w konserwato- 
tlum w Paryżu, nadworny wiolonczelista w Berlinie. Koncertował z ogromnym aplauzem w Rosji i w Polsce. 
W swych wariacjach wiolonczelowych nawiązywał do tematów pieśni ludowych rosyjskich i polskich, komponował 
także koncerty symfoniczne, trzy opery, połonezy i utwory kameralne. Autor cenionej wysoko szkoły gry wiolon- 
czelowej pt. Grande Methode. 

2 Chodzi o Zofię Malewską. 

3 Fr. Czy pojmujesz... Autora arii nie udało się ustalić. 

4 Malewska z Kozakiewiczów, żona Antoniego, stryja Franciszka. 

5 Maria Malewska 

6 Ignacy Zan. 

T_Nie wiadomo o kim mowa, 


2 Marian Piasecki 


[ Wilno, 1/13 listopada 1825] 


Drogiemu Tomaszowi pozdrowienie przesyła iurysta, a dawniejszy sługa rożnych pań, 
teraz nie wiem czy będę mogł służbę kontynować [!], bo damy nie lubią jurystów. Stefan! 
teraz służy, ale komu, niech sam doniesie. Służba nie przeszkadza mu pracować i dodaje 
dobrego humoru. Medyk? się szalenie w swoich pacjentkach kocha, zrobił się mizantrop, 
nieuczynny i egoista, kupił sobie lisa i od niego bierze kurs oszukiwania ludzi. Napisz mu 
dobrą reprymendę, mój drogi Tomaszu. 

Twój Maryan 
1 nov. 1825 


[Dopisek Stefana Zana:] 


W czasie gdym list pisał Maryan odszedł, a że mu medyk nie dał jabłka, kalumnią na 
niego zemścić się postanowił. Zaraz się interesownym pokazuje. 

Nie zapomni o doktorze Baranowskim?, pisząc do mnie. Bo szczerze mowię, bardzo 
ten szczęśliwy, kogo wspomnisz. Komu ja służę już pisałem, ale moja służba idzie tak jakby 
nie było, jestem jak honorowym sługą, dla bytu tylko. 

1 Stefan Zan, brat Tomasza, autor poprzedniego listu. 


Chodzi o Ignacego Zana, również brata Tomasza, lekarza. 
$ Zapewne dr Antoni Baranowski (zm. 1859), wymieniany przez S$. Kośmińskiego w Słowniku lekarzów polskich. 
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3 Onufry Pietraszkiewicz 


[Moskwa, 19 listopada / 1 grudnia 1825] 
1825, Moskwa, 19 listopada 


Tomaszowi Onufr zdrowia i pomyślności. 

Po ciemnćj nocy poranek, budzę się, mój dumający o jedności rosnącćj i ubywającćj 
matematyk, buchając gęste dymy chodził z kąta w kąt!. Słuchaj co za dziwny sen, powróci- 
liśmy... razem z Tomaszem na ganku jakiegoś spichlerza, z którego widok był na dom 
mieszkalny, a w oknach stały nieznajome dziewice, znajdujemy dwie gałązki pączkami roż 
okryte, tak swieże jak poranek i tak piękne, jak sama w poranku piękność. Oddam je sio- 
strze rzekłeś?, dobrze, Ty jedną gałązkę a ja drugą, jakoż ukazała się siostra, niech ta roża 
nagrodzi niezgrabność moją, kiedym podarowanej nie chciał od innych odrywać kwiatow i 
Jedwom Ciebie czarownego nie pozbawił bukietu. Widzenie znikło, znikłeś Ty i siostra, 
gdzie i jak ja nie wiem, spieszę do kościoła, czegóż? brać ślub, z kim sen nie powiedział, wi- 
działem moją narzeczoną, ale imie nie objawione, stawam u ołtarza w wielkim kłopocie, 
na lewej nodze u buta podeszwy brakuje, młoda ode mnie znika, wraca na koniec, zapytują 
o majątek, zapisy, wyznaję prawdę, żem hołysz, przekładam mojej przyszłej, że jej odbieże- 
nie ode mnie nie wiem jaką jest wróżbą przyszłości, lecz jest czas jeszcze namyśleć się i 
cofnąć, bo przykre i cierpkie nas w życiu czekają koleje. Nie wiem na czem by się skoń- 
czyło, przebudziłem się przed wzięciem ślubu, nigdy w życiu mojej narzeczonej nie wi- 
działem, a jednak tak jej obraz żywo się mi przedstawił, iż gdybym był malarzem, dla 
sprawdzenia sennych objawień zachowałbym pamiątkę. 

Pierwszy to sen od daty podroży błędnej, której daleko jescze odsuniony koniec, tak 
przyjemnie złudził duszę, sen ten był wrożbą wiadomości od Urała, jakoż list Janka? o 11 
godzinie, 16 listopada uiścił przepowiedzenie. Pierwsza to wiadomość, bo oprocz tego, że 
Was Bog przy życiu chowa, nic nie wiedzieliśmy. Jak głuchy Wasz step, tak głucho było o 
Was, ani Ściśnione serce zniskąd słowa pocieszającego doczekać się nie mogło. Krzepły 
uczucia czy od zimna, czy okoliczności, ja nie umiem powiedzieć. Ożywiają się dziś, że już 
wolno po 20 listopada po stepie ruszać się zaczniesz. Janek pisze, żeś pełen życia i mocy, 
pełen ognia, on pewno słowo Twoje pocieszające jego boleść powtarza, ja wierzę i nie wie- 
rzę, a Twojego słowa niecierpliwie wyglądam i roję nawet, że je po śniegu rychlej nam 
przyślizną sanie. W głuchocie naszej, mimo pożycie w stolicy, nie taką wprawdzie jedno- 
stajnością jak Wy opasani scianami, albo głuchóćm stepem, ograniczamy się, lecz zimne 
oko, zimniejsze serce dla wystawy bogact[wa] i rozmaitości; nie mogę mowić, iżby nie li- 
czyło dni rozrzewniających a przynajmniej chwilek. Sławny w Europie wiolonczelista 
Romberg chłodne ożywił serce, skrzypek Lipiński* rondem polskiem, harmonii łzę wyci- 
snął. Arya, Allez, volez zefirs” etc. przyjaźni słodkiej odnowiła pamięć niezatartą, a 12 wrze- 
śnia Twoję pełną dobroci uczennicę poznałemó, którą zaniosło aż w te strony zamęście, 
która już matką dwoch coreczek, a której ja od tego razu nie widziałem, a zdawało się, żem 
w niej nas i Ciebie znajdował i już tylu uderzeniami poprzedniemi przygotowany takem był 
uniesiony, że od drzenia ledwo mówić mogłem i odpowiadać na dawane pytania. Nie 
wspomne Ci nic o wąsach, bo znasz mię wąsatym, a zęby boląc stanowiły równowagę z bo- 
lejącóm sercem i fizyczność moja, jeśli się nie odmieni, niedługowieczna, może w dalekiej 
stronie i zasnę. Od 20 stycznia w Moskwie na drodze rozbieżnćj, naturalna, że Dominika 
altelerzystę do saratowskiej i Danił[owicza] i Krynic/kiego] do Charkowa wyprawiać i że- 
gnać mogliśmy”. W maju zawitał podrożnik bankowy z Odessy Cyprian? i osiadł przy ban- 
ku, a w lipcu Jeżu i Fran[ciszek]” powiększyli osadę, Adam" nie uzyskał dotąd rozkazu, 
gdzie i dokąd ma się udać. W tych dniach podrożni petersburscy Teodor, Hilary i Kozłow!! 
spodziewani w przejeździe do Kazania, czyli też do miejsc w okręgu tego Uniwersytetu, 
orientaliście cały rok nad persczyzną stracili i po tatarsku już nieraz podpisali się, od wrze- 
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śnia jednak jak rozporządzili się na rok przyszły nie wiadomo. Józef"? w dziejopisach per- 
skich bogate odkopał przypiski do Herodota", którego miał posłać pod prasę, zresztą 
nowy przedmiot słodził osobność, pomysły wschodu. Ja niewielki dotąd z polska czerkiesę 
po rosyjsku, ma się rozumieć mowię, bo pisać nie probowałem, w zimowe i wiosenne mie- 
siące należałem do układania biblioteki, pensya nasza kandydacka 300 asyg. Przebrałem 
po polsku Conversations sur l'economie polifique!|, na nieszczęście w lipcu podała się spo- 
sobność zajrzeć troszkę w angielską gramatykę, przeczytałem wypisy Hausteina"* i wzięła 
mię chętka porownać moje tłumaczenie z oryginałem i to spoźniło kończące się przepisy- 
wanie na czysto, lecz z nad Newy nie przysłano originału, ja 10 rubli posłać nie mogłem, bo 
cała pensya idzie na stół, a po wytrąceniu rubla od sta na emeryturę, jeszcze i tu dołożyć 
musimy rubli 3. Pomimo rozległość miasta jescześmy dotąd nie weszłi w renomę, czterema 
zamknięci ścianami, a że żyjem pod niebem, nikt tak wysoko do nas drapać się nie chce. 
A stąd łatwo pojąć jakeśmy się zbratali z niedostatkiem i biedą. Ty przelotem byłeś w Mo- 
skwie, zewnętrznie ją poznać mogłeś, ja wewnętrznie i sam nie znam i ochoty nie mam 
dłużej siedzieć, bo w boku jakieś licho siedzi, jednakże powiedzieć muszę, że mamy dwa 
teatra ruskie i jeden włoski, spiewaczki i spiewacy Włosi wyborni. Balety okazałe. A dla za- 
chęcenia Dyrekcya naznaczyła drugą reprezentacyą na dochod autora, jeżeli się sztuka po- 
doba publiczności, jeżeli publiczność w połowie będzie zadowolniona, trzecią na prezenta- 
cyą za nową sztukę, która może być graną, 1000 do 1500 asyg. benefis pełny od 8000 do 
10.000 przynosi. 
Bywaj zdrow Onufr 


1 Chodzi prawdopodobnie o Wincentego Budrewicza. 
2 Tomasz Zan miał dwie siostry: Bronisławę i Scholastykę. 
3 Jana Czeczota. 


4 Bernard Romberg zob. list 1, przyp. 1, oraz Karol Lipiński (1790-1861), skrzypek i kompozytor. 
5 Fr. Dalej lećcie zefirki... autor nie ustalony. 
6 Nie wiadomo o kogo chodzi. 
7 Mowa prawdopodobnie o Dominiku Chodźce, studencie wydziału literackiego Uniwersytetu Wileńskiego (opinię 
wprowadzającą wygłosił Mickiewicz), Ignacym Daniłowiczu oraz Janie Krynickim. 
$ Cyprian Daszkiewicz 
9 Józef Jeżowski i Franciszek Malewski. 
10 Mowa o Adamie Mickiewiczu przebywającym wówczas w Moskwie. 
ll Chodzi o Teodora Łozińskiego, Hilarego Łukaszewskiego i Mikołaja Kozłowskiego. 
12 Józef Kowalewski 
13 Herodot z Halikarnasu (V w. przed Chr.), ojciec historii, opisał historię wojen grecko-perskich. 
4 Fr. Rozmowy o ekonomii politycznej, autora nie udało się ustalić. 
Beniamin Fryderyk Haustein (1778-1836), w latach 1805-1831 profesor w Uniwersytecie Wileńskim początkowo 
literatury niemieckiej, potem też angielskiej. Autor m.in. książki pt. Grammatyka angielska, czyli sposób krótki i 
łatwy nauczenia się po angielsku... (Wilno 1806), zawierała wypisy prozą i wierszem. 


4 Onufry Pietraszkiewicz 


[Moskwa, 9/21 czerwca 1826] 

Tomaszowi zdrowia i pomyślności Onufr. 

Czekałem sześć miesięcy na Twoją odpowiedź, raz to milczenie przypisywałem zbiego- 
wi okoliczności, drugi raz niezdrowiu, znowu humorowi, to na koniec wieść się rozpełzła, 
żeś zmienił miejsce pobytu, a walcząc z niepewnością i nic pewnego z moich rojeń wysno- 
wać nie mogąc, cierpliwości się oddałem, azali skąd wiatr jakiej nowiny o Tobie nie przy- 
niesie. Tomaszu, czy się godzi tak nas gubić w pamięci? — czyli Cię może niezgodna harmo- 
nia niegdyś na jeden ton strojnych zniechęca, tetrycznością napawa i w sobie zamyka. 
Długo probą niesczęść nauczony w sobie znajdować cały krąg przyjemności w towarzys- 
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kićm pożyciu zbieranych, jeśli obojętniejszćm słowo przyjaźni przyjmujesz sercem, prze- 
konasz się, że taki chłod nigdy nie zwarzy Onufra. Tą samą drogą on chodzi, a choć lat i fi- 
zycznych cierpień dogniatany ciężarem, zawsze jest ten samy, rownie z żywością łaje i na- 
pada, rownie cierpki i do nie zniesienia gorzki — tem bardziej monotonicznóćm położoniem 
zgorzkniał. Tak kiedy siebie kreślę, nie mam potrzeby innych opisywać, bo już je dotych- 
czas [?] Adam! zajął. Wspomnę, że harmonijniej żyło się tydzień w czasie popasu w stycz- 
niu wędrującej osady z nad Newy nad Wołgę. Ojciec Hilary? nie skąpił pącza i wesołość 
zdawało się wrociła, Szerok*, który czarującą Cyrce w każdej stronie znajdzie, rozpływał 
się w miłości, zdaje się mscząc się nad niewierną Anielą*, która wyszła, pomimo wiedzy 
stryjów i matki za Sekretarza Grodzieńskiego Rządu Guber[nialnego], bo Lachnicka? 
sprzyjała temu zamęsciu, Szerok pod zimną strefą tak był miłosny jak nad brzegami Wilii 
albo Merecza. Kozłowskić zwyczajnie jak brykający koziołek. Staś” po eksdywizyi, a potem 
kwestorskiej w czasie Wielkiejnocy wędrówki, częsciej odezwał się w maju i wiele mi przy- 
niosł przyjemności. 2 wieczorne godziny spędza w towarzystwie płci pięknej, tak dobrze 
dobranćm, że i rozumiany i pocieszony bez żadnego wpływu miłosci, czysta zabawa uprzy- 
jemniona rozsądkiem, dowcipem, talentem, śpiewem, niekiedy tańcem, rozrywa. Mało 
dziś, jak powiada, uczęscza za Ostrą Bramę*, nowe pokolenie zajęło miejsce dawnego, my 
staliśmy się gośćmi etykietalnćmi, tamci domownikami. Kuczewski z całą familią codzien- 
nie prawie odwiedzając jest ubiegającym się o rękę Zosi”. Otoż wyjątek z Stasia z całem 
miłem echem stron, które nas zywo zajmowały i zajmują. Regentowie zdrowi, nowonaro- 
dzony Franuś pomnożył grono familii Merecza, Basia słow kilka często załącza, niekiedy i 
pan Antoni". Z, nad Solczy!! odebrałem dwa listki, pierwszy zawierał wiadomość o nowej 
Zosi, pełen jakiegoś smutnego przypomnienia, jakiejś niedowolności, jakiegoś coś, co się 
nie daje opisać, a trafił na tak dziki i jałowy mój humor, że nie pamiętam abym tak oschły 
odpisał listek, długie potem milczenie przynosiło listek pełen podziękowania, słów naj- 
grzeczniejszych za odezwę, donosi, że wyjeżdża w Nowogrodzkie, stamtąd ma zamiar dla 
zażycia wod artyficialnych Warszawę choć na krótko nawiedzić. Do tego i Lorenz"? słów 
kilka przydał. Tyle z parafii, ale, ale jescze zapomniałem, żem odebrał od Doroty Aleksan- 
drowej!* mały bilecik, także o urodzeniu córki donoszący, brawo, tyle żonek się urodziło, 
lecz te może nie dla nas, ale w naszej parafii, a ja jako proboszcz czuwający nad owczarnią, 
że drobne takie spisuję Tobie rzeczy, nie rozgniewasz się. Spiewak mój, z którym duety 
niekiedy sami dla siebie tylko dajemy, powiozł już od [d|woch tygodni do Astrachania 
2.000.000 r. as.!* i ja więcej w tym czasie chory, więcej cierpiący, bo nie mam z kim spiewać, 
tak spiewanie weszło w potrzebę życia, ale co wszeteczniejsza po dwie i trzy fajki z bolu zę- 
bów wypalam, bo choć czas najpiękniejszy teraz a ciepła 25—27*, przecież od tygodnia fluk- 
sya mię dręczy. Dla pokrzepienia pierwszego nałogu niech Pan Tomasz coś z dawnych nut 
aby nie wyleciały z pamięci, przyszle, a ja dla wywiązania się nim kiedyś muzyka się wylito- 
grafuje, posyłam piosnkę naszego Barda, która się nad brzegami Moskwy urodziła, a w 
części pierwszej Dziadów ukaże się kiedyś, muzyka jej z Der wilde Jiger". 


Środ opok i jarow, 

I plonow i głogow, 
Srod wrzasku ogarow 
I rusznic i rogow, 


Na koniu co w czwale 
Sokoli ma lot, 

Z bronią co w strzale 
Huczniejsza nad grzmot, 


(Powtarza się po każdej zwrotce:) 
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Dalejże dalej z tropu w trop, 
Z, tropu w trop, 

Dalejże dalej hop! hop! hop! 
Dalejże dalejże z tropu w trop, 
Z, tropu w trop. 


Wesoły jak dziecko, 
Jak zbojca krwi chciwy, 
Odważnie zdradziecko 
Boj zaczął myśliwy. 


Czy zmierza na smugi, 
Czy palnie do chmur, 
Stąd płyną krwi strugi, 
Stąd leci grad piór. 


Czyj dowcip gnał rojem 
Lataczow do sideł? 

Kto wstępnym wziął bojem 
Standary ich skrzydeł? 


Hej wiatry w burzliwy 
Ozwijcie się chor, 
Zatrąbi mysliwy, 

Król ptaków i chmur. 


Dalejże dałejże hop! hop! hop! 


Kto zubra wywiedzie 

Z ostępu za rogi? 

Kto kudły niedźwiedzie 
Podesłał pod nogi? 


Hej bory i niwy 
Zagrajcie na strzał, 
Wystrzelił myśliwy, 
Król borow i skał. 


Zbliżający się czas koronacyi!* z naszych stron Marszałków Guberskich i głowy miasta 
przywiedzie. Na miejscu Grodka Munich? grecką i łacińską literaturę zajął. Ale o Zego- 
cie” zapomniałem, siedzi w kurateli, narazie nigdzie się oddalić nie może, pod okiem stry- 
ja, przy nudnych, czasem wesołych albo obojętnych wizytach i ceregielach miejskich czas 
się wlecze. Marylkę „wydają za Wierzbowskiego”, sąsiada Niedzwiadki bliskiego. Adam 
wpadł do Bartnik i Śliźniównę bierze za żonę”, którą, nie mając jego listu pod ręką, nie 
mogę donieść; pełen uniesień kiedy wspomina o Bartnikach, bo stamtąd ma mieć bratowę, 
jakże by był sczęsliwy słówko od Ciebie odebrać, pod moim adresem wypraw cokolwiek. 

Ja próżnowałem i Ciebie co zrobiłeś, a coś zrobić musiał nie pytam. Zawadzki z Mali- 
nowskim?! przedsięwzieli pisarzy z wieku złotego Zygmunta wydać, daj Boże ażeby nie 
ustawali w przedsięwzięciu. Jerozolima Tassa przez Kochanowskiego wyszła. Z nowin Par- 
naskich: Odyniec wydał 2 tomiki i Bogdaszewski niedojrzałe Ballady wydrukował u Misjo- 
narzy?? . Zresztą spoczywają pióra. Lelewel z monet w płockiem pod Trzebuniem wykopa- 
nych okazał, że Bolesław Wielki bił monetę”; rozprawa jego z tak głęboko erudycyjnych 
napisana, że porusza wszelkie numizmatyczne dylemata i układy. 
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Adres mój: Oybpuro OejruqaHOBH1y MarucTpy bunocohu B VHUBepcHTeT Ha 3" eTaxe 
N 15. 


Czerwca 9 1826, Moskwa 


1 Mowa o Adamie Mickiewiczu. 

2 Hilary Łukaszewski 

3 Tak nazywano Teodora Łozińskiego. 

4 Chodzi niewątpliwie o Anielę Łuczkównę, pierwszą miłość Mickiewicza, później adorowaną przez Teodora 

Łozińskiego, o czym pisze Rukiewicz do Kazimierza Piaseckiego 11/23 maja 1823 (Korespondencja Filomatów 

t. V, s. 211). Nie wiadomo za kogo wyszła ostatecznie za mąż. 

Lachnicka, zapewne żona Ignacego Emanuela Lachnickiego, wyznawcy mesmeryzmu i wydawcy „Pamiętnika 

Magnetycznego” (1816-1818), komisarza Komisji Radziwiłłowskiej, cenzora wileńskiego, który zabiegał o druk 

II t. Poezji Mickiewicza (1823). 

Mikołaj Kozłowski, filomata, zesłany do Rosji. 

Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Kozakiewicza. 

Mowa niewątpliwie o domu rektorstwa Malewskich położonym właśnie za Ostrą Bramą, ściągali tu młodzi z uwa- 

gi na dwie dorastające panny Malewskie, siostry Franciszka: Marię i Zofię. 

Kuczewsy, nieznani. Zofia Malewska. 

Antoni Malewski, regent Masy Radziwilłowskiej, wuj Franciszka, gospodarujący w Mereczu ijego dzieci: Barbara 

Malewska i syn Franciszek (ur. 1826), autor interesującego listu ogłoszonego w t. III Łistów ż zesłania. 

Sołcza, dopływ Mereczanki, wypływa z błotnistych terenów koło Solecznik Wielkich w powiecie wileńskim. 

Mowa zapewne o odebranych „„listkach” od Maryli Puttkamerowej i przyjściu na świat jej pierworodnej córki Zo- 

fii, 

12 Chodzi prawdopodobnie o Wawrzyńca Puttkamera. 

13 Mowa prawdopodobnie o Aleksandrze Łuczko, bracie Anieli, którego guwernerem był Teodor Łoziński. W 1826 
był on już żonaty z Dorotą (?), mowa tu więc o ich pierworodnej córce Zofii. Wydaje się też badzo prawdopodone, 
iż ogłoszony w t. I Listów z zesłania s. 127-128 list do Onufrego Pietraszkiewicza z 16/28 kwietnia 1825 jest listem 
Aleksandra Łuczki. 

14 Chodzi o Cypriana Daszkiewicza wówczas urzędnika banku w Moskwie i jego podróż służbową do Astrachania. 

Jest to druga red. Chóru strzelców A. Mickiewicza, różniąca się od redakcji I zarówno układem zwrotek jak i od- 

mianami tekstu. Tę samą redakcję zawiera też list 1. Daniłowicza do J. Lelewela (zob. t. III Listów z zesłania). 

Chodzi o koronację Mikołaja I na cara Rosji. 

Wakującą po śmierci G.E. Groddcka katedrę w Uniwersytecie Wileńskim objął profesor z Krakowa Wilhelm Fry- 

deryk Emil Miinich, wykładał podobno dość niedołężnie. 

Mowa o Ignacym Domeyce gospodarującym w Zapolu i będącym pod dozorem policji. 

Chodzi prawdopodobnie o Marię Domeykównę wydaną za dra Grzegorza Wierzbowskiego, lekarza w Wilnie. 

Były wówczas na wydaniu trzy Śliźniówny: Honorata, Józefa i Zofia. W Zofii kochał się w latach studenckich To- 

masz Zan. Adam to Domeyko, brat Ignacego, ożenił się z Józefą Śliźniówną. 

Józef Zawadzki, księgarz wileński i zapewne Mikołaj Malinowski, znakomity historyk, sekretarz Komisji Radzi- 

wiłłowskiej. W 1826 wydał w Wilnie z przedmową poemat Torquata Tassa Goffred albo Jeruzalem wyzwolona. 

W przekładzie Piotra Kochanowskiego. Projektowana antologia pisarzy polskich okresu Odrodzenia nie ukazała 
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się. 

22 Chodzi o dwa tomiki Poezji A.E. Odyńca (Wilno 1825-1826) oraz o Ignacego Bogdaszewskiego Kilka ballad i po- 
wieści. Wilno, druk Misjonarzy 1826 (wydanie anonimowe). 

23 Mowa o rozprawce J. Lelewela pt. Wiadomość o starych pieniądzach blisko Płocka w 1824 w czerwcu w Trzebuniu 
wykopanych ogłoszonej w „Dzienniku Warszawskim” 1825-1826, oraz w wersji poszerzonej Warszawa 1826. 


5 Onufry Pietraszkiewicz 


[Moskwa, 22 sierpnia / 3 września 1826]. 

Tomaszowi zdrowia i pomyślności Onufr. 

Jak pierwej przez niezgrabność moję przywiodłem Ciebie do sześciomiesięcznego mil- 
czenia, tak teraz przez zwykłą opieszałość, która nie wiem jakiej ociężałości jest skutkiem, 
zaledwie mogłem się wybrać z mojem pisaniem, na Twoją pustynię. Losy nasze i nadzieje 
zdaje się, że i nadal w tejże samej obojętności nierozwiązane pozostaną do zbiegu czaso- 
wych okoliczności, które by powinny w czystem świetle niewinność naszą wystawić, ale raz 
upadłym, nie mającym opieki i wstawienia się, ciężko powstać. Cóżkolwiek bądź, jescze się 
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czas jaki nieszczęśliwym pożyje, nim śmierć i do sczęścia i do niedoli scieżkę zamknie. Czas 
teraz jest rozkołysanej oczekiwaniem nadziei, czas pocieszania się pomyślniejszą jest 
przyszłością, czas, w którym obaczyliśmy z naszych stron przybyłych Marszałków i głowy 
miast, czyli prezydentow, kancelaryą polską przy Grabowskim! będącą, bogatą w pisma 
peryodyczne, tak że i rozkoszować i posiłek jakiś dla skołatanej duszy czerpać można, a 
jednakże jest to stan duszy tak rozrzewniający, bo my sobie obcy, chociaż swoich poznaje- 
my i jeszcze mową rodowitą przemawiamy, niedługo zapomnimy, już dziś siebie nie pozna- 
jemy. Niepokoj rodzący się z niepewnych nadziei, które nabyły w tych dniach niepomyslnej 
pewności, że nadal tu zostaniemy, bo W. Książę Konstanty nie chciał przyjąć prośby i za 
nami wstawić się do Cesarza, zdaje się że ukołysał, coż robić, znieść należy zgotowane ale 
niezasłużone przeznaczenie. Na kiłka dni przed tem projektowano nam wyjazd do gimna- 
zjów na nauczycieli, lecz my polegając na dekrecie Cesarskim pozwalającym nam wybrać 
mieszkanie, odrzuciliśmy propozycyą, woląc zostać w Moskwie, niż gdzieś w głuchsze lasy 
ujeżdżać, zwłaszcza że przybył pensyi 600 r. as. oprocz wydatku na mundur, księgi, wymaga 
do tego stopnia odpowiedniego utrzymania się, to jest służącego, nie wystarczyłby i na tak 
lichy staż, jaki się dziś 300 rublami opłaca. Cożkolwiek bądź bracia nasza oburzyła się na 
to odrzucenie projektowanych miejsc, abyśmy naszym uporem nie przeszkodzili stara- 
jącemu się Józefowi? w Uniwersytecie o adiunktowstwo. Lecz zważając, że żaden z nas za 
literaturą grecką nie oświadczył się, że pierwejśmy do Moskwy przybyli, że dekret nam to 
pozwala pobycie, że na koniec na ich rozposczejszej kieszeni nie liczymy środków utrzyma- 
nia się, nie czuliśmy się do żadnych ofiar z dobrowolnego wyjazdu obowiązani. A gdy 
przyjdzie rozkaz zahartowany umysł do niesczęść zniesie i ten rozdział z przemiany miej- 
sca wyniknąć mający. Dlaczego Ty tak nieharmonijnie piszesz zapytasz się zapewne, bo 
potrzeba tak biegłego muzyka jak Pan Tomasz, aby w powszechnem rozstrojeniu zgodził 
na fałszywy ton nastrojone instraumenta. Otwartość moja nie znajdując tu komu powierza 
się dalszemu przyjacielowi, znosi z boleścią, nawyka do zmian, jakie czas, talenta same, za- 
możność wreszcie działa w przyjaźni. To mię tylko pociesza, że ani słowem, ani piorem do 
niczyjego wygnania nie przyczyniłem się. 

Pocieszyliśmy się oryginalnym „Dziennikiem Warszawskim”, które choć przerywkiem 
13 numerów ujrzeliśmy”; to pismo oryginalne mieści Poezye Adama w depozycie u Edwar- 
da złożone, nawet Improwizacyą do Olesia i Baszę, toż oryginalne Dumy Zaleskiego, który 
pierwsze miejsce między piszącemi dziś zajmie. Rozprawy albo wyciągi z dzieł skrocone 
nadają sczególną zaletę temu pismu, redaktor Podczaszyński młody. Daleko niższa jest 
„Biblioteka”* redagowana przez Dmochowskiego. Słodka Tanska wydaje zawsze pisemko 
dla dzieci peryodyczne”. „Izys”6 dociągnęła lat czterech w pięciu i 6-ty rok zaczęła. „Pa- 
miętnik Naukowy”” najwięcej wieścióm poświęcony, a zatem tłumaczony, stawi w rowni 
nas co do wiadomości o odkryciach, mniemaniach, teoryach. „Dziennik Wileński”* ubogi 
pod względem oryginalności, tuczy się pismami peryodycznemi rosyjskiemi. Bernatowi- 
czowskiej Pojaty we 4%" tomach romansu nie czytałem, ale Skarbka Starosta we 2% tomach 
wyborny, podobnież i Unferleytnant. Jest doniesienie, że Wężyk napisał trajedyą Wandę, że 
wyszły Komedye piora Fredra”. 

Otoż masz wiadomości literackie. Z odezwy P[ana] Joachima czyta się, że tom 2-gi jego 
bibliografii w druku, ale uwiązł 2-gi tom do Wagi!” i tego wielka szkoda. Za 4* tomowy ro- 
mans ledwo 20 [dukatów] za tłumaczenie dają, innych tłumaczeń nie biorą pod prasę, nie 
biją jak 600 egzemp. Sowizdralskie tylko Poezye Odyńca!!, słowa są jego, miały tysiąc 
przeszło prenumeratorow, wreszcie handel księgarski dla braku czytających obumiera, cen 
ksiąg wysoka bo nikt nie kupuje, na małą ilość egzemplarzy cały ciężar spada, broszurki 
tylko wychodzą, żadne dzieło ważniejsze od kilku tomów nie ukazuje się. 

A tak to i owo spisawszy polecam się Twojej pamięci Tomaszu, co miesiąc przynajm- 
niej przysyłaj słow kilka. W tych dniach wyprawiłem za 400 rubli Morysowi romansow roz- 
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maitych tłumaczonych na rosyjski, jeżeli Soliwanowski!* typograf dostarczy mu podług 
umowy za 5.000 rubli ksiąg w komis, zakupione u niego książki na gotówkę za 1300 r. bi- 
blioteka czytelna Moryca dosyć będzie zamożna, dziś nawet co lepsze dzieła w języku ro- 
syjskim zawiera, a posłany transport ksiąg romansowych i w lżejsze płody czytelnią jego 
opatrzony. Widzisz więc, że jestem komisantem. Może stopniami, dorabiając się kapitału, 
umrę mydlarzem albo swiecarzem na Moskwie, bo do czego innego użyć nas podług zdol- 
ności nie chcą. 

Powinszuj też nowodostąpionej godności Podinspektora nad uczniami na koszcie skar- 
bowym będącemi i Wincenty”? zasiadł na tymże stolcu, wprawdzie nie znający nas sołdat 
nie chce wypuścić za bramę, ale ci co już nam w jadalnej sali przypatrzyli się i czapki zdej- 
mują. Za tą godność, jeżeli się na niej utrzymamy, ma dostać dodatku do pensyi kandydac- 
kiej po rubli sto. Ha, wiec nie jesteście i biedni, rzekniesz, bo Wam płacą i już urzędnicy. 
Odpowiadam, że urzędowej nominacyi nie odebraliśmy, a do obowiązku od czasu przyby- 
cia Ministra wezwani jesteśmy. 

Bywaj zdrow, od zachodu więcej dwoch miesięcy nie mam ani litery 

Onufr 


[Adres na połówce s. 4:] A Monsieur / Monsieur / Thomas Zan a Oremburg 


1 Chodzi o Stefana Grabowskiego (1767-1847), generała, ministra-sekretarza stanu Królestwa Polskiego. 

2 Mowao Józefie Jężowskim, który otrzymał tę nominacje. 

3 W „Dzienniku Warszawskim” ukazał się pierwodruk pt. Improwizacja A. Mickiewicza [Do Aleksandra Chodźki] 

(publikacja nie aprobowana przez poetę), aw 1826 pierwodruki: Sen. Z lorda Byrona, Do Niemna. Sonet, Pożegna- 

nie Czayd Harolda (wyjątek z poematu Byrona), Basza. Ballada. (cz. I Renegat) oraz Do M?” (Precz z moich oczu). 

W „Dzienniku Warszawskim” 1826 nr 13 ogłoszono J.B. Zaleskiego: Damian książę Wiśniowiecki. (Fragment z po- 

ematu ukraińskiego). 

Michał Podczaszyński (1797-1835), publicysta, wydawca, pisywał również do „Dziennika Warszawskiego” i „Ga- 

zety Polskiej”. 

„Biblioteka Polska”. Pamiętnik umiejętnościom, historii, literaturze i rzeczom krajowym poświęcony wychodził 

dwa razy w miesiącu w Warszawie w latach 1825-1827, Redaktor Franciszek Salezy Dmochowski. 

Mowa o wydawanych w latach 1824-1828 przez Klementynę Tańską „Rozrywkach dla Dzieci”. 

„Izys Polska. Dziennik umiejętności, wynalazków, kunsztów i rękodzieł poświęconych krajowemu przemysłowi 

tudzież potrzebie wiejskiego i miejskiego gospodarstwa” (miesięcznik) Warszawa 1820-1828. 

7 „Pamiętnik Naukowy” (c.d. „Ćwiczeń Naukowych”) wychodził w Warszawie tylko w 1819 r. Chodzi tu być może o 
„Pamiętnik Warszawski” miesięcznik, wychodził w latach 1822-1823. 

8 „Dziennik Wileński” (miesięcznik) wydawany w Wilnie w latach 1805-1806, 1815-1830. 

9. Feliks Aleksander Geisztowt Bernatowicz (1786-1836), powieściopisarz i komediopisarz, wydał w Warszawie w 
1826 r. utwór pt. Pojata, córka Lezdejki, albo Litwini w XIV w. Romans historyczny t. I-IV, ogłoszony uprzednio we 
fragmentach w prasie. 

Fryderyk Florian Skarbek (1792-1866), powieściopisarz, dramaturg, ttumacz, ekonomista, historyk i pamiętni- 
karz, wydał wówczas swój najnowszy romans pt. Pan starosta (t. 1-2, Warszawa 1826). Poza tym chodzi prawdopo- 
dobnie o jego powieść Podróż bez celu (t. 1-2, Warszawa 1824—1825) lub Pan Antoni (t. 1-2, Warszawa 1824). 
Franciszek Wężyk, (1785-1862), poeta, dramaturg, powieściopisarz, tłumacz i krytyk, autor m.in. tragedii o Bar- 
barze Radziwiłłównie (Kraków 1822) i Bolesławie Śmiałym (Kraków 1822). 

Najnowsze dwutomowe wydanie Komedii Aleksandra Fredry (Wiedeń 1826) zawierało m.in. Pana Geldhaba, Cu- 
dzoziemczyznę, Damy i huzary, Męża i żonę. 

10 Chodzi o J. Lelewela: Bibliograficznych ksiąg dwoje, w których rozebrane i pomnożone zostały dwa dzieła J.S. Bandt- 
ke... (Wilno 1823-1826), oraz o pracę Teodora Szymona Wagi (1739—1801), prawnika, historyka i geografa pt. Hi- 
storia książąt i królów polskich krótko zebrana, z niektórymi uwagami nad dziełami narodu (1770, dziewięciokrotnie 
wznowiona do 1818). W 1818 J. Lelewel ogłosił tom uzupełnień (wznowiony 1822, 1824, 1831 oraz w latach na- 
stępnych). 

Mowa o najnowszym wydaniu Poezji A.E. Odyńca (t. 1-2 Warszawa 1826). 
12 Seliwanowski, księgarz rosyjski działający w Moskwie i Fryderyk Moritz księgarz wileński. 
13 Chodzi prawdopodobnie o Wincentego Budrewicza. 


a 


DD: ui 
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6 Józef Kowalewski i Feliks Kułakowski 


(Kazań, 2/14 października 1826] 

A Monsieur Zan 

Tomaszowi zdrowia i pomyślności Józef. Pismo Twoje jest nieocenionym podarun- 
kiem dla serc naszych. Odebraliśmy je niemal równo, boć dwa lata od czasu rozsypania się 
naszego. Usta nie potrafiłyby odmalować całej radości, a list martwy tym bardzićj wyrazić 
jćj nie zdoła. Życzylibyśmy, żebyś częściej nas pocieszał. Śmiało Ci powiedzieć mogę, że 
nasze pożycie tutćjsze jest przepełnione cierpieniami i nudą. Jeszcze jadąc do Kazania 
przygotowywaliśmy się do ich znoszenia, nie przewidując okoliczności, w jakich żyć mamy. 
Znosim wszystko cierpliwie i dzięki Bogu cierpliwość jeszcze wystarcza. Samo położenie 
mićjsca nic powabnego nie wystawia. Latem nieznosne upały, zimą mrozy uprzykrzone, 
wiosną i jesienią błoto nieprzebyte trzymają uwięzionego w domu, wystawionego na 
wszystkie nieprzyjemności zewnętrzne i wewnętrzne. Kilka drzew w ogrodzie nie zwabia 
do przechadzki. Zadna piękność nie zachwyca. Oryentalizm przy zupełnym niedostatku 
pomocy naukowych raczćj nas męczy niż zachęca do pracy. Praca nudna i wymuszona, jój 
owoce bez życia. Obowiązki ciężą na karku i nie dają wytchnienia. Stan zdrowia coraz się 
pogarsza. Widok nieszczęśliwych ofiar febry i gorączki do żywego przejmuje. Na koniec 
spólnie z Tobą powtarzamy: serce jak boli, tak boli, Przez pół roku nas sześciu składało 
osadę kazańską, przed tygodniem znowuśmy się zmnićjszyli. Bożydar do Wiatki, Mikołaj 
do Permu, Hilary! do Ufy wyjechali zająć mićjsca starszych nauczycieli w gymnazyach. Tak 
tedy Janek” dostał nowego towarzysza, który dopomoże łajać wszystkich i zaostrzyć drażli- 
wość już znacznie w nim wygórowaną. Zbeształ i nas Janek za to, żeśmy prosili 0 litość. 
Cóż z nim poczniesz? Nam pozostała dawnićjsza nuda, która przez półtora roku dręczyła. 
Niczóćm już odpędzić jój nie umićmy. Jedna może lepsza przyszłość położy koniec. W tym 
roku szkolnym kończymy trzyłetni kurs języków wschodnich w tutćjszym Uniwersytecie; 
postęp bardzo mały, jak wrócim? nie wićmy. Prosiliśmy Monarchę o przeniesienie nas do 
instytutu do stolicy, wystawując wszystkie nasze niewygody i niedostatki, a raczej niepodo- 
bieństwo uczynienia dalszego tu postępu w oryentalizmie. Bóg wie, jaką odpowiedź odbie- 
rzemy. Wszelako jeszcze nadziei nie tracim. Uczymy się, ile siły i pomocy tutejsze pozwa- 
lają. Piszę 2 października. Dziś pamiątka, jak przed 274 laty Kazań został zdobyty. Dziś 
wielka uroczystość I nabożeństwo, a szczególnićj w cerkwi znajdującćj się w pamiętniku za 
miastem przy ostatecznćm zdobyciu stolicy tatarskićj. Na ten raz Ci więcćj nić mam do do- 
niesienia. 

[Dalej F. Kułakowski: | Coż ma Ci przyjemnego i pocieszającego napisać dawno Feliks, 
który jeżeli się zgoła nie odmienił to przynajmniej nie zawsze dziś jednostajny, lecz że Cię 
kocha jednako, to jak wierzę temu niewątpliwie, że o tym przekonany jesteś, tak też na 
zawsze jednostajne zachowam moje uczucia. Czasami wesoły i zartujący pękam od śmie- 
chu i drugich śmieszę, często nudny tetryk nieznośny dla towarzystwa, prawdziwa zakała 
społeczności; niekiedy odludek samotny szukam w parowach kazańskich czegom nie zgu- 
bił, szukam pokoju ducha, zdybuję chorych i towarzyszów losu równej szukających pocie- 
chy, schodzimy się, siadamy pod brzozami, które jedyne prawie tu rosną, ożywiamy się po- 
wiewem wiatru, czoła nam się rozjaśniają, każdy coś powie, każdy coś wspomni, zapomina- 
my gdzie jesteśmy, wesoły chór formujem, tak że stokrotne echo straszy nieznajomemi od- 
głosy, dzikością tchnące tatarskie jary. Znajomości prawie żadnych, z domów znakomit- 
szych nigdzie nie bywamy, widać, że lub się nas boją, lub nami pogardzają — i jedno i drugie 
mało nas interesuje; atoli podług tego co piszesz, Kazań daleko niższy od Orenburga i wca- 
le nie utrzymuje tego odgłosu sławy, jaki zdarzyło się słyszeć jeszcze w naszych stronach: że 
Rosjanie są gościnni, uprzejmi i litościwi, a że kochany Tomasz wdzięczny jest swoim 
mieszkańcom, to my z tego wnieść możemy, że w Kazaniu prawdziwych Rosjan albo nie 
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ma, albo mało, lecz zamieszkują go różnostronni przybylcy od niepamiętnych czasów osie- 
dli, a przeto i od narodowego Sławian charakteru dalecy. Powiadasz, że pracujesz, ja się 
tym pochlubić nie mogę, bo nawet ani orientalizmem się nie zatrudniam i rok jak wagaru- 
ję, ale za to choruję i często, i dlatego właśnie podałem się do odstawki, której w rychle 
oczekuję i pociągnę umierać na tym brzegu, gdziem się urodził. 

Jana? pod tę porę nie ma w domu, a czas nagli oddawać list na pocztę, więc wspólnie z 
nim całujemy Cię po bratersku 

Feliks 


[Dopisek J. Wiernikowskiego?:] Adamie* odeszlij mnie, jesli masz, wszystkie moje dawne 

listy, chcę z nich znowu ułożyć Moskiewcóm dziennik drugiego roku naszego tu życia. 

1 Ww Kazaniu przebywali wówczas zesłani filomaci: Józef Kowalewski, Feliks Kułakowski, Jan Wiernikowski, Boży- 
dar tj. Teodor Łoziński, Mikołaj Kozłowski i Hilary Łukaszewski. 

2 Chodzi o Jana Czeczota przebywającego w Ufie. 

3 Mowa o Janie Wiernikowskim. 

4 Prośba skierowana do Adama Mickiewicza przebywającego wówczas w Moskwie. 


7 Adam Suzin 


[Orsk, 22 kwietnia / 4 maja 1827] 
d. 22 kwietnia 1827 


Nie uwierzysz Tomaszu, jakie straszne lenistwo. Potrzeba wiele usiłowania ażeby sie- 
bie przymusić do jakiejkolwiek roboty. Zdaje się, iż ostatnie źródło życia wysycha, a z 
niskąd niebieskiej rosy, co by je odświeżyć mogła. Kilka dni temu, które Sitników” bawił w 
Orenburgu dawały mi nieco wolniejszego czasu, który wszakże bez żadnej korzyści upły- 
nął. Dominik i Witkiewicz”, równie jak i ja, nudni. Pierwszy męczony dyżurstwem i musz- 
trą codzienną, spinać się, pasować z trudnościami, do których nie przywykł. A Witkiewicz 
przed smotrem dostał komendę nad szkołą sałdatów, których jak Iwaszkiewicz? w Troicku 
musi uczyć pisać i czytać. We święta jeździliśmy czasem konno do kirgiskich kibitek o 
wiorst kilka od fortecy i widzieliśmy ubóstwo, nędzę i choroby. Z, Ufy dotąd nic nie słychać, 
choć przed dwóma tygodniami posłałóm książki, a ostatniej poczty list Tomasza ze wsi pi- 
sany*. „Dziennika Warszawskiego” dotąd nie ma, czy nie przestał wychodzić? W takim ra- 
zie powinniby zdaje się uwiadomić. Wczorajszy dzień był uroczysty dla całego QOrska. Do- 
czekano się na koniec od tak dawna niecierpliwie pożądanych awansów. Jakie powinszo- 
wania, jaki ruch, jaka radość! Ja miałem prawdziwą przyjemność winszować otrzymanego 
podpułkownikowstwa dobremu Janowskiemu”, który już był zwątpił o skutku swoich na- 
dziei. Wiele tutejszych junkrów wyjeżdża do miejsc rozmaitych na oficerów, a na ich miej- 
sce spodziewani i inne junkry, i jeszcze inne oficery. Kiedy to my wyjedziemy także z tych 
lubych stepów? Na końcu tego miesiąca spodziewany Stellich$, dlatego ustawne musztry i 
przygotowania do brygadnego smotru” nie dają wytchnąć Dominikowi, który pięknie 
kłania Tomaszowi. Witkiewicz także oświadcza swoję życzliwość. Rad jestem, że Tomasz 
znalazł na wsi piękną naturę i piękne towarzystwo, które mu się zupełnie znudzić nie da, a 
wdzięczny jestem za przychylne słowo i za obietnicę częstego pisywania. Co do mnie, wi- 
dzisz z tego listu Tomaszu, jak mało co obiecać jestem w stanie, a jeszcze mniej dotrzymać, 
gdybym się i ośmielił obiecać. Manuskrypta tatarskie, o których kiedyś nadmieniałem, a 
które rozumiałem, że może na co się zdadzą Józefowi”, jak się teraz pokazuje są to dziecin- 
ne powieści o zmyślonych batyrach, w guście takim, jak po rusku o Iwanie Korolewiczu i 
podobne, wszyscy powiadają, nie warto, ażeby je kupować. 

Bądź zdrów | 

Adam 
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1 Sitników, bliżej nieznany, zapewne gość z Orenburga, znajomy adresata. 
2 Dominik Chodźko i Jan Witkiewicz. 
3 Chodzi o Wiktora Iwaszkiewicza. 


4 Mowa o wsi Uskałyk, położonej 15 wiorst na wschód od Orenburga, własność zaprzyjaźnionej z Zanem rodziny 
Ciołkowskich. 


$ Chodzi o podpułkownika Janowskiego, zamieszanego wkrótce w aferę wyłudzenia pieniędzy od matki Jana Wit- 
kiewicza. 

6 Policmajster w Orenburgu gen. Stellich, wspomniany przez Zana w dzienniku Z wygnania, którego „uprzejmość i 
przyjęcie bierze za serce” (Z wygnania... s. 169). 
Ros. smotr — przegląd, lustracja, rewia, parada. 

8 Chodzi o Józefa Kowalewskiego. 


0 Adam Suzin 


[Orsk, 18/30 sierpnia 1827] 
d. 18 sierpnia 1827 r. 

Kochany Tomaszu! Niech będą Bogu dzięki, żeś na koniec w Orenburgu, tak mnie ten 
Twój pobyt w Askałyku! był przykry, niesmaczny. Nie piszesz tylko czy się już na zimę zo- 
staniesz, czy myślisz jeszcze powrócić na wieś, czego nie daj Boże. Bibliotekę odebrałem 
wczora razem z drugim Twoim listem. Dziękuję za opisy pięknych widoków Baszkiryi, na 
których mnie zbywa zupełnie. Dykcjonarze niemieckie i pierwszy tom Sćnćbiera? przeczy- 
tany posyłam. Dwóch ostatnich tomów nie odbierałem dotąd, jeżeli są u Tomasza, to nie 
odsyłaj póki sam pierwej nie przeczytasz całego dzieła, chyba byś czytać teraz nie miał 
ochoty. Ja zająłem się czytaniem pięknego i silnie napisanego dzieła Wireja: 2 histoire na- 
turelle du genre humain3. Proszę Cię kochany Tomaszu uwolnij mnie od owego strasznego 
zaklęcia nie posyłania listow Twoich do Jana*, gdyż Jan nigdy na moich wypisach przestać 
nie zechce i otworzyć się może między nami nowa wojna, jak teraz wcale niepotrzebna, 
gdyż dosyć jednej, która zamiera, a prócz tego ja nigdy nie potrafię robić wypisów stosow- 
nie do Jego gustu i nie mogę być pewny ażeby co się do mojego pisma czasem nie wkradło, 
co uburzy jego zbyt rozdraźliwiony charakter. Przynajmniej ostatnie dwa listy muszę po- 
słać w całości, gdyż podług mnie nic nie ma do wyrzucenia, chyba bym całe słowo w słowo 
przepisał, Jeżeli zaś Tomasz zostanie w Orenburgu, to i nie będzie mnie potrzeby posy- 
łania Twoich listów do Ufy, gdyż ze środkowego miejsca znowu jak wprzódy będziesz pisał 
osobno do obu, a moje listy do Jana będą szły na Orenburg. 

Musze odpowiedzieć na zarzut straszny Tomasza: „Zdajesz się poniewierać uczuciem 
jakie mamy i mieć powinniśmy względem tego co się tycze Twojej osoby, kiedy pisząc o bo- 
leści duszy swojej i o dniach przyjemniejszego wstrząśnienia zamilczasz albo nadal odkła- 
dasz wyłożenie przyczyn”. Nie pamiętam czy kiedy donosząc o jakiejkolwiek maleńkiej 
przyjemności zamilczałem o przyczynie. Boleści też naszych przyczyny po większej części 
jedne i wiadome. Wymienianie ich byłoby nudnem powtarzaniem. Ale jeżeli stosujesz ten 
zarzut mianowicie do przedostatniego, czy przedprzedostatniego listu, to boleści mojej i 
przykrych wrażeń było przyczyną doniesienie owo komisyi, o którem nie chciałem czy nie 
miałem siły wspominać wtenczas. Ale poniewierasz, jaki to straszny i nawet 
krzywdzący wyraz! Wyznaj Tomaszu, że za srogo o mnie pomyśliłeś. Witkiewicz po więk- 
szej części przywykł do trudów, które musi ponosić i nie ma ich za bardzo wielką przykrość, 
choć mu raniec sino-czerwony pasy na ramionach porobił, za to smaczniej spi i z lepszym 
apetytem zjada swoje obiady. 

Bądź zdrów kochany Tomaszu, JWW. Ciółkowskim moje uszanowanie. 

Teofrona po francusku” u mnie nie ma. Witkiewicz kłania i prosi o odesłanie Mickiewi- 
cza poezyi i Gonza Iwa Korduby*, które książki ustąpił tutejszemu doktorowi. Dykcyonarz 
po francusku z przeszłą pocztą posłałem Janowi. 
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1 Właściwie Uskałyk, zob. list nr 7, przyp. 4. 
Jean Sćnćbier (1742-1809), naturalista i bibliograf, teolog, kaznodzieja w Genewie i Chancy, autor m.in. Mćmoires 
physico-chimiques sur Uinfluence de la lumiere solaire... (t. 1-3 1782), Physiologie vegetale (t. 1-5 1800) oraz Mćteoro- 
logie pratique (1810). Tu chodzi niewątpliwie o jego pracę Essai sur l'art d'observer et de faire des experiences (Gene- 
ve 1775, 1802), które Zan czyta w latach 1824—1827 (zob. dziennik Z wygnania s. 27 i dalsze). 
3 Jules Joseph Virey (1776-1847), lekarz fizjolog francuski, służył w szpitalach wojskowych podczas Rewolucji, od 
1825 objął katedrę historii naturalnej lekarstw w Szkole Farmacji. Autor m.in. Histoire naturelle du genre humain 
(t. 1-3, wyd. II Paris 1817), Histoire naturelle des medicaments (Paris 1820). Polski przekład Historii naturalnej rodu 
ludzkiego P.E. Leśniewskiego t. 1-4, Warszawa 1842-1843. 
Chodzi o Jana Czeczota. 
Chodzi o pracę Joachima Henryka Campe (Kampe) (1746-1818), pedagoga i pisarza pedagogicznego niemieckie- 
go, nauczyciela domowego A.J. Humboldta, od 1776 prowadził własny zakład w Billwerder, następnie w Trittow 
pod Hamburgiem. Krzewiciel postępowych zasad pedagogicznych opartych na poglądach Locke'a, Rousseau i Ba- 
sedowa. Redaktor czasopisma „Allgemeine Revision des gesammten Schul...” (t. 16 1785-1791) oraz szeregu pism 
dla młodzieży. Największą poczytnością cieszyły się Robinson der Jiingere (1779, w ciągu 100 lat 110 wydań, wyd. 
polskie 1806) i wyd. francuskie Thdophron ou le Guide de la jeunesse (Hamburg 1783), tłum. polskie A. Marcinow- 
skiego Teofron czyli doradca doświadczony (t. 1-2, Wilno 1830). 
Chodzi o wileńskie wydanie Poezji A. Mickiewicza (t. 1-2 1822-1823) lub o Sonety (Moskwa 1826). 
Gonzalo Fernandez de Córdoba (1453-1515), zwany też Aguilar, jeden z najznamienitszych wodzów swego czasu, 
walczył w wojnie Hiszpanów przeciw Grenadzie, w Neapolu przeciw Francuzom, mianowany wicekrólem Neapo- 
lu. Jego dzieje opisał Jean Pierre Claris de Florian (1755-1794) pt. Gonzalw z Korduby czyli odzyskanie Grenady, 
tłum. z francuskiego L.G. (Ludwik Ginette t. 1-3, Wilno 1803), dedykowane przez tłumacza Aleksandrowi Chod- 
kiewiczowi. W rok później ukazało się tłumaczenie Jana Nowickiego (t. 1-2, Kraków 1804). 
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9 Ignacy Domeyko 


[Zapole, 28 stycznia / 9 lutego 1829] 
Zapole 1829, stycz. 28 


Tomaszowi pozdrowienie od jego rodzinnych okolic, od wiernych mu przyjaciół i od 
jego Zegoty. 

Bądź dobrej myśli i dobrej nadziei Tomaszu. Taż sama miłość jakąś ku sobie zostawił w 
krainie Twej cnoty i poświęcenia się, taż sama żyje dotąd wśród Twoich. Ktokolwiek jej za- 
kosztował za dni swoich młodych, dla tego jedno wspomnienie szczęśliwej przeszłości rzu- 
ca przyjemne Światło na całą przeszłość posępną i niedozwoli upaść na duszy. Pochlebiam 
sobie Tomaszu, że ile razy w swej wyobraźni widzisz najbliższych Twemu sercu, czasem 
choć we mgle, nie schodzi z Twej myśli i cień Zegoty. Bo co do mnie, Ty jesteś nieodstęp- 
nym strożem moich uczuć i myśli — ile się razy cieszę z jakiego uczynku lub jakich moich 
chęci, jakże mi przyjemnie wtenczas wyobrażać, że i Ty byś cieszył się ze mnie; ile zaś razy 
niemoc lub jaka ułomna skłonność sprowadza mię z drogi przez Ciebie wskazanej, lub się 
ocykam z próżnej nieczynności do jakiej stan spokojny odosobnienia nieznacznie wprowa- 
dza, tyle się razy wstydzę cienia Twojego i czem prędzej usiłuję podnieść się w wyższe my- 
śli, godniejsze Twego wyznawcy. 

W domowych Tobie stronach wszystko po dawnemu: duch Twój w pośrzód nas miesz- 
ka. Czy to w wesołych niegdyś Bartnikach, dziś nieludnej Wolnej, czy w przyjaznych Tobie 
Tuhanowiczach lub uświęconych Maryą Bolciennikach!, skoro się zbierze dobrańsze koło, 
w którem by swą duszę i serce było czem zasilić, niejedna dziewica wspomni „co też pora- 
bia nasz dobry Pan Tomasz!” i niejedna łza odpowie westchnieniem. Ileż razy w zielonym 
Naciosku? ożyły Twoje pieśni i niejeden pogodny wieczor zeszedł na opowiadaniu, jakeś 
czarował dobrocią i był wodzem wesołości. Te które były natenczas dziećmi, zazdroszczą 
towarzyszkom Twych zabaw, które dziś są żonami, matkami i żywią w sobie pamiątkę 
owych lat szczęśliwych, aby je opowiedziały swym dorosłym dzieciom. Owa piękna bartnic- 
ka Zosia*, dziś najlepsza żona, ale nieszczęśliwa matka, bo już troje małych pochowała 
dziatek. Jej siostra Józia*, moja dziś bratowa, również jak anioł żona, również nieszczęśli- 
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wa matka, bo już drugiego niewczasie poczęła syna i podwojnie ciężko chorowała. A taż 
[...| cieszy się o pierworodnego syna. Zacni chorążowie z tak licznego grona dzieci, jedną 
tylko Tosię mają przy sobie i sami mieszkają w Wolnejś, a Bartniki ustąpili Rafałowi”, któ- 
ry je rzucił, bawi w stolicy, a owe miejsca niegdyś najweselszych zabaw, dziś jakby żałobą 
po Tobie w milczeniu. Chwalę się też Tobie, już jestem wujem; siostra moja starsza, dwa 
lata jak wyszła za mąż* i ma dwoje dzieci. Tuhanowicze dziś nieco zmienione; Pan Jozef 
ożenił się, ożenił się bogato. Pan Michał” zawsze zamyślony ma zamiar w Dworcu założyć 
sobie pomieszkanie i już tam zasadził dla siebie ogrod, a w nim kilka różowych krzaków na 
Waszą, jak mi mówił, pamiątkę; Staruszka zawsze wesoła, zawsze jak o dzieciach swoich 
pyta mię o Tobie, o Adamie, o Janie". Ale nigdzie z taką rozkoszą i z tak odpowiedniem 
uczuciem nie przychodzi mi rozmawiać o Was, jak w Bolciennikach. Tam bliżej niż najbliż- 
sl krewni, więcej niż bracia dla nas jesteście, tam dzisiaj żyje pamięć o Was, jak gdybyście 
dziś w pośrzod nas zniknęli. Marya miała syna Stasia, byłem na chrzcinach, wesoło ob- 
chodzitiśmy tę uroczystość. Marya oddała Ewelinkę"t? na pensyą Pani Bobrowskiej, której 
list czytałem z pochwałą dla Ewelinki, że się dobrze uczy i jest posłuszną. O Stefanie” i 
dalszej rodzinie muszą Ci bracia donosić. 

Daruj zacny Tomaszu, że pierwszy raz moją kartką przerwałem Twoje wygnanie. Były 
przyczyny mojemu milczeniu. Dziś jestem swobodniejszy, mieszkam sam jeden w Zapolu, 
czytam, gospodarzę, a jedna tylko rozmowa z Wami może mię ożywiać. Udaruj mię kiedy 
Twem słowem. Pobłogosław mojej chatce. Radbym Ci udzielać wesołych i szczęśliwszych 
wieści. Bądź zdrów. | 

Twój na zawsze Zegota. 


1 Bartniki i Wolna, majątki Śliźniów; Tuhanowicze, własność Wereszczaków; Botcienniki, własność Wawrzyńca 
i Marii Puttkamerów. 

a Naciosek, zapewne folwark na wileńszczyźnie, nie odnotowany w Słowniku Geograficznym. 

3 Zofia Śliźniówna, nie wiadomo za kogo wydana. 

4 Józefa Śliźniówna wydana za Adama Domeykę brata Ignacego, zob. |. nr 4, przyp. 20. 

5 Uszkodzenie autografu. 


6 Śliźniowie, rodzice Lucjana, Ottona i Rafała oraz wymienianych w liście panien Śliźniówien. 

7 Rafał Ślizień. 

B Chodzi o Marię Domeyko wydaną za mąż za dra Grzegorza Wierzbowskiego zob. list nr 4, przyp. 19. 

9 Józef i Michał Wereszczaka, bracia Maryli Puttkamerowej. 
Dworzec — Słownik Geograficzny notuje aż 15 miejscowości o tej nazwie, m.in. w powiatach słonimskim, trockim, 
wilejskim i nowogródzkim. 

10 Mowa zapewne o marszałkowej Wereszczakowej (zm. 1830), matce Maryli Puttkamerowej, pyta o Adama Mic- 
kiewicza i Jana Czeczota. 


l Maria Puttkamerowa i jej najmłodsze dziecko syn Stanisław. 


12 Chodzi o Ewelinę, siostrę Tomasza Zana, adoptowaną przez Marię Puttkamerową, oddaną na pensję do Teresy 
Borowskiej w Wilnie (zob. Listy z zesłania t. I). 
B Stefan Zan, brat Tomasza, późniejszy emigrant i towiańczyk, autor listu nr 1. 


10 Aleksander Chodźko 


Astrachań, 4/[16] kwietnia 1830 


Drogi mój Tomaszu! Jak my blisko od siebie, często patrząc ku wschodniej stronie 
Kurpiku! myślę o Tobie. Może byśmy się nawet widzieli, gdyż omal co nie pojechałem na 
stepy Kirgizów przypatrzyć się ich życiu, a od Chana Dżangra komunikacya do Orenburga 
latwa i częsta. Inaczej chciał los i za kilkanaście dni wyjeżdżam stąd morzem do Baku, 
tamtąd do Tyflisu, stamtąd do Tebrysu, i tam zostanę quasi tłumacz przy poselstwie. Kie- 
dy my się zobaczemy — niekiedy i nadziei nie chce się wierzyć — in coelo si non in terra”. Po- 
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ezye moje musiały dojść Ciebie”, pamiętaj mi napisać o sobie i Twoje zdanie o poezyach. 
W Astrachaniu jeden tylko i to bardzo kusy listek miałem od Franciszka, nic nie wiem o 
Adamie” i reszcie znajomych, gdzie się obracają i co robią. Łacno pojmiesz, drogi Toma- 
szu, moją radość jaką czułem znalazłszy tu człowieka umiejącego czuć, cenić, a zatem i ko- 
chać Ciebie. Nie spodziewałem się takiej przyjemności w Astrachaniu, choć zawsze my- 
ślałem o wycieczce do Orenburga i dlatego do Ciebie nie pisałem. Mówię o Karelinie”, to 
człowiek z naszego świata, myśli i postępuje jak Twoi, drogi mój Tomaszu. On Ci da adress 
mój i ułatwi przesyłkę listu do Tebrysu, gdybyś tydzień po odebraniu niniejszego napisał, 
już by mię Twój listek zastał na miejscu mego przeznaczenia. 

Pobyt mój w Astrachaniu jeśli nie przyjemny, to przynajmniej niezbyt nudny, mam tu z 
kim przemowić po polsku, a potem ci Kałmucy, Tatarzy, Kirgizy, to takie wszystko nowe i 
zajmujące zjawiska. Gdybym się na dłużej został w Astrachaniu, rozłożyłbym czas mój da- 
leko pożyteczniej, siedząc docześnie, czekam lada dzień rozkazu wyjazdu i nic nie robię. 
Karelinowi dałem kilka pytań o jego Kirgizach, obiecał mi odpowiedzieć, musiałeś, mój 
Tomaszu, całe tomy podobnych obserwacyj i wiadomości pozapisywać. To konieczna. 
Człowiek myślący może tutaj tyle korzyści dla rozumu i serca wyciągnąć z bliższego przy- 
patrywania się włócęgom stepowym, ile oni ich wyciągają z niepłodnych step i solą prze- 
siąkłych pastwisk. 

Co Twój Janek i Suzin? * Przejeżdżając w Moskwie widziałem Jeżowskiego i Pietrasz- 
kiewicza, w Twerze Budrysa”, mówiłem mu i cieszyłem się z nim nadzieją widzenia Ciebie 
w Orenburgu. Nie mogę odżałować trzech miesięcy przesiedzianych w Astrachaniu. Jak 
byśmy wiele mieli do pomówienia z sobą, co by to za rozkoszne, bezsenne nocy przepędzo- 
ne na gawędce, podobnie owym w domu Kukiewicza pamiętasz, drogi Tomaszu? 

Bądź zdrów, to pierwsze i najważniejsze moje życzenie, resztę Bóg da, już się tyle prze- 
cierpiało, niebo i litość są na świecie, mój Tomaszu. Twój 

Aleksander 


1 List pisany jest z Astrachania, odległego o 6 mil od Morza Kaspijskiego, miasta słynnego z handlu morskiego i por- 
tu wojennego założonego przez Piotra Wielkiego. Mowa tu zapewne o odległych wzgórzach wznoszących się na 
granicy guberni astrachańskiej. 

2 Łac. w niebie, jeśli nie na ziemi. Parafraza Modlitwy Pańskiej. 

3 Mowa o najnowszym tomiku Poezji A. Chodźki wydanym w Petersburgu 1829 (wznowionym Poznań 1833, Paryż 
1836). 

4 A. Mickiewicz opuścił Petersburg 14/26 maja 1829 r., odprowadzony przez Aleksandra Chodźkę do Kronsztadu. 
Po odbyciu „włóczęgi” po Europie Mickiewicz zatrzymał się na dłuższy pobyt we Włoszech. 

Inż. Karelin, naturalista, wielokrotnie wspominany w korespondencji T. Żana i w jego pamiętniku. 

6 Chodzi o Jana Czeczota i Adama Suzina. 

7 Tj. Wincentego Budrewicza. 

8 Mowa o właścicielu kamienicy w Wilnie przy ul. Zamkowej, u którego w latach 1822—1823 mieszkał Zan (Kore- 
spondencja Filomatów t. 4-5). 


11: Józef Kowalewski 


(Irkuck, 17/29 maja 1830] 

17 maja 1830, Irkuck 

Tomaszowi zdrowia i pomyślności życzy Józef wybierający się wkrótce na wędrówkę! 
Dziękuje Ci najczulej za list ostatni (19 marca zaczęty), któremeś mię ucieszył wiadomo- 
ścią o sobie. Ja od dwóch miesięcy ciężką złożony chorobą, przeniosłem febrę gastryczną. 
Lecz wnet po nićj najokropnićjszy ból oczu napełnił goryczą serce. Rozumiałem, że już zo- 
stanę policzony w rzędzie ślepców, którzy nigdy światła dziennego nie widzą. Na moje 
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szczęście wraz z misyą pekińską przybył i lekarz Kiryłów?, który dzielną swoją pomocą nie 
tylko wzrok przywrócił, ale nawet i wzmacnia. Niedawno rozmyślając nad moją niedolą 
pragnąłem raczćj pozbyć się nogi lub ręki, niż oczu, dziś za łaską Opatrzności raduję się 
niewymównie, że i wzrok i noga, i ręce przy mnie jeszcze zostały i ja, słaba istota, przy cięż- 
kiej pracy i cierpieniach przeżywszy silnych i zdrowych, jeszcze się gotuję pod nowe ciosy 
fortuny. Wierzę w przeczucia rozmaitóćgo rodzaju. Przed dziewięcią laty, kiedym jeszcze 
żył złudzeniami nadziei, kiedym jeszcze nie znał praktycznych cierpień duszy, opuszczając 
na zawsze pono dóm rodzicielski rzewnie płakałem. Od tego czasu rzadko się łezka na oku 
zjawi, ale za to na sercu ciężki zawisł kamień, którćgo żadną siłą rozumowania strącić nie 
podobna. Niemało już latek przebiegło, a w nich i nadziei z całą swoją rzeszą łudząco nie- 
raz się do mnie umizgnęła. Zimny na ujmujące jćj wyrazy ani słowa nie wyrzekłem. Oddy- 
cham już nie nadzieją. Jakieś zobojętnienie w sobie uczułem. Prawda, że przemija złoty 
wiek młodości. Przeżyłem już lat 30: marszczki na twarzy a ślady na głowie świadczą, żem 
nie młody. Zapał młodociany, który mię niegdyś unosił ku nauce, dziś ustąpił miejsce 
ochocie i przyzwyczajeniu się do pracy. W starym moim ogródku filo[zofi]cznym bez wąt- 
pienia zrywałbym już smakowite jabłka i g[ruszkij”, a w teraźnićjszym nowym mągolskim... 
jeszcze tylko z[ryjwam ziarka, z których ma kiedyś wyrość drzewko i to trzeba jeszcze prze- 
sadzać, szczepić, pielęgnować, o płodach i myślić tru[dno]. Tak tedy, mój Tomaszu, po- 
strzegasz we mnie odmianę koleją] losu sprawioną, przykrą ale mimowolną. Cóż więc po- 
zostało? jedna wytrwałość. Nie zważając na dotkliwe uczucia usta[wicznie] dręczące, na 
brak pomocy, na niewdzięczność pracy, w przeciągu] upłynionych dwóch latek, prócz 
dziennika zatrudnień ułożyłem ogromny, we dwóch folijantach słównik rosyjsko-mągolski 
ik[rót]ką gramatykę mągolską dla przyszłych moich uczniów po rosyjsku. Dła siebie piszę 
po polsku dość obszćrny dziennik, którego tylko wyjątki po rosyjsku przesyłam zwierzch- 
ności, przyjdzie godzina, kiedy pod brzozą litewską będę mógł [opo]wiedzieć moje życie? * 
Ach! za te chwile wszystko bym oddał. 

Teraz gotuję się do nowćj wędrówki. Za trzy lub cztćry tyfgodnie|] wyruszam z Irkucka. 
26 maja wyprawuję misją do K[iachty]. Prystaw” nasz jeszcze nie przyjechał, ja więc muszę 
ciągnąć [sam?]. Niezadługo więc stepy mągolskie oddzielą mię od świata m[oje]go. Rok 
cały przebędę jakby w grobie. Ani ptaszek nie doleci, ani w[iatr] znajomy nie owionie. 
Wszelka komunikacya przecięta. Podróż sama niezmiernie nużąca. W dzień ujedziemy nie 
więcćj nad 20 wiorst, a co dwa dni to dzień odpoczynku. Rzadko gdzie się wydarzy spo- 
strzec jaką roślinkę. Przecież spodziewam się, że w ciągu 2 1/, początkowych miesięcy po- 
bytu w Pekinie ukończę poruczenia skarbowe i że na następne trzy miesiące wyjadę do 
Caghanbałhasunu, gdzie mają zimować nasze konie i wielbłądy. Tama by można i roślin po- 
szukać i bez trudności znaleźć. W Irkucku mamy doskonałego i rzadkićj pracowitości bota- 
nika Turczaninować, który irkucką guberniją ma za główny przedmiot swojego wojażu. 
Herbarium” jego (licząc tu i dawnićjsze zebranie w guberni petersburgskićj i dalszych oraz 
charkowskićj i okolicznych) zawićra w sobie więcćj 12.000 gatunków. Obszćrna korespon- 
dencya ze wszystkimi lepszymi botanikami dostarcza mu coraz więcćj materiałów. Zal że 
jemu niedozwolono odbyć z nami wojażu za granicę. Fischer* moskiewski prosił o to Cesa- 
rza, lecz niepodobna już było tego uczynić. Mój wyjazd dwukrotnie przechodził przez Ko- 
mitet Ministrów i dwukrotnie został utwierdzonym przez Cesarza. Wieść głosiła, że młody 
Parrot” i jeszcze jakiś Francuz naturalista pod postacią setników kozackich udadzą się z 
nami do Pekinu; jużeśmy i sróbro dla nich otrzymali i już do Kiachty odprawili, lecz i to po- 
dobno do skutku nie dójdzie, bo o przyjęciu ich do świty nic urzędownćgo nie mamy do tćj 
pory. Nowi misjonarze dosyć zdolni i dosyć okrzesani, daj Boże, żeby przywieźli nam po 
dziesięciu leciech piękne plony. Zbliża się tedy pora wyjazdu. Ostatnia chwila na granicy 
ciężka, Orszak duchowieństwa z krzyżami, ttumy ludu, płacz i wrzawa, coś to przypomina 
kondukt pogrzebowy. Metropolita Cieciszowski”” uczcił mię dwóma listami, w pićrwszym 
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szć[rokie] arcypasterskie z podniesieniem rąk błogosławieństwo i część p[isma] do roz- 
wiązania o katolicyzmie irkuckim, mągolskim, chińskim], w drugim dalszy ich ciąg i rozwi- 
nięcie. Biskup podolski Ma[ckie]wicz!! toż samo mi przysłał. Uniwersytet Kazański wysilił 
[się] na instrukcye. 

Otóż i wszystko com chciał Ci zakomunikować w tym ostatnim liście. Daj Boże, żebym 
żywy wylfjecha]wszy, po roku z mągolskich stepów mógł więcćj i co cieka[wszego] napisać. 
Proszę Cię, kochany Tomaszu, jeszcze raz do mnie napisz, ale już nie do Irkucka, lecz 
B TpouHko-caBCcKOń KpeNocTA **, bo tam już będę. Jest to pożądany dla n[as] wiatyk. Dro- 
gi Adam, którego od serca ściskam, nie [odmó]wi takićjże pociechy. Bądźcie zdrowi, wese- 
li i kochaj|cie] Waszego na zawsze Józefa. 


1 Józef Kowalewski wybierał się wówczas w podróż naukową do Mongolii i Chin. 
2 Kiryłów, bliżej nieznany. 
3 Ta i następne luki w autografie spowodowane jego uszkodzeniem; gdzie to możliwe dajemy przypuszczalne od- 


a. 

4 Dziennik J. Kowalewskiego nie zachował się, znaczna część jego rękopisów uległa zagładzie podczas zamachu na 
gen. Berga w Warszawie, w roku 1862. 

5 Ros. naczelnik poczty. 

6 Nikołaj Stiepanowicz Turczaninow (1796-1863), profesor botaniki w Uniwersytecie Charkowskim, od 1828 prze- 
bywał w Irkucku skąd organizował wyprawy naukowe, których rezultatem były prace zawierające opisy flory baj- 
kalskiej i dauryckiej (wyd. 1838-1858). 

? Łac. herba — trawa, zioło; herbarium — zielnik. 

8 Fischer von Waldheim (ur. 1771), naturalista niemiecki, od 1804 wykładał w Moskwie, założył towarzystwo bada- 
czy natury, autor wielu rozpraw. 

9 Jean Jacques Fróderique Parrot (1792-1841), syn Krzysztofa, matematyka i fizyka; naturalista i podróżnik na 
Krym i Kaukaz. Jego podróż do Azji była plotką. 

10 Kasper Kazimierz Kolumna Ciecieszewski (1743-1831), arcybiskup mohilewski i metropolita wszystkich ko- 
ściołów rzymsko-katolickich w cesarstwie. 

LI. Franciszek Borgiasz Łukasz Mackiewicz (zm. 1842), od 1809 biskup kamieniecki. 
Troicko-Sawska krepost' — Troickosawsk, miasto i twierdza w okręgu werchnieudzińskim obwodu zabajkalskiego, 
w Syberii wschodniej, o 4 wiorsty od Kiachty. 

13 Chodzi o Adama Mickiewicza, autor listu nie jest świadom tego, iż poeta opuścił Rosję już przed rokiem i udał się 
na zachód. 


Dodatek I 


List 
Brygidy Zanowej do Stefana Zana 
(1856) 


Zachowany list wdowy po Tomaszu Zanie został napisany w 15 miesięcy po jego śmier- 
ci. Adresatem listu jest najmłodszy brat zmarłego Stefan Zan (zm. 1859), ongiś student 
prawa Uniwersytetu Wileńskiego, filareta, uczestnik powstania listopadowego, emigrant 
przebywający w Paryżu, zaprzyjaźniony z Mickiewiczem, jeden z pierwszych i do końca 
czynnych towiańczykow. Do napisania listu skłoniła Brygidę Zanową perspektywa amne- 
stii ogłoszona w związku ze wstąpieniem na tron cara Aleksandra II. Pragnienie połącze- 
nia się z emigrantem politycznym będącym bez środków do życia w sytuacji nędzy zagra- 
żającej rodzinie Zanów było całkowicie nierealne, toteż wołanie to pozostało bez echa, ad- 
resat zmarł na wygnaniu w trzy lata później. 


[Kochaczyn, 15/27 października 1856] 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Marya Najświętsza Panna i Opiekunka sie- 
rot. Rok 1856, października 15 dnia, z Kochaczyna. 

W chwili zejścia najdroższego Tomasza mojego, najmilszego męża, przyjaciela, ojca i 
przewodnika naszego, który był przedmiotem miłości i szczęścia mojego na ziemi, nie 
przestaje serce moje napełniać się najgorętszem życzeniem zamieszkania razem z Tobą, 
ukochany nasz bracie Stefanie! W nadziei, że w sercu Twem i przychylności braterskiej da 
nam Bóg znaleźć w bolesnem sieroct[wie) i opuszczeniu naszem współczucie i pomoc. 

Pragnę ażebyś Ty drogi bracie zastąpił najdroższym dzieciom naszym nieodżałowane- 
go ich Ojca, stając się ich Opiekunem i Przewodnikiem w tych drogach, w których świąto- 
bliwy ich Ojciec żył i schodził ze świata, a w tych bym jedynie je widzieć tylko pragnęła. Nie 
wiem sama w jaki sposób tę najpożądańszą chęć naszą Bóg miłosierny ziścić raczy! Jeżeli 
się odważysz podzielać niedolę i ubóstwo nasze, to postaraj się złączyć się [!] z nami tutaj. 
Znajdziesz serce sierot i wdowy Tomasza miłością i czcią ku Tobie przejęte. Jeżelibyś nas 
wezwał do siebie (rozumie się jeżelibyś tam mógł znaleść sposoby zapewniające przy łasce 
Bożej dobre wychowanie i utrzymanie się dzieciom naszym), to byśmy do Ciebie sami 
przybyć się postarali. 

Od nieszczęśliwego dnia 7-go lipca 1855 roku, to jest od daty zejścia Tomasza naszego, 
nie znalazłam sposobności skomunikowania się z Tobą, ukochany bracie, a miałam zamiar 
zaraz Cię uwiadomić o bolesnej stracie, jaką z woli Bożej przenosić nam przychodzi, ufając 
że przez miłość braterską jaka Was tu łączyła, nie wahałbyś się złączyć znami, nabrawszy 
przekonania, jak dalece jesteś nam potrzebnym i pożądanym, jak mile nieraz za życia jesz- 
cze Tomasza mojego napełniała nas myśl podzielania życia i szczęścia naszego z Tobą, któ- 
ryś nam jedyny z całej rodziny był pozostał, albowiem brat Ignacy i siostry uprzedziły To- 
masza do wieczności. 

Synowie nasi, z których najstarszy Wiktoryn Tomasz 8-mio letni, szczególniej ukocha- 
ny przez Ojca, średni Abdon Ignacy 7-miu lat, trzeci najpodobniejszy do Ojca Klemens 
Stefan 5-cioletni, są obdarzeni od Opatrzności zdolnościami serca i umysłu, tak mile się 
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rozwijali pod przewodnictwem ukochanego Ojca, przy świetle i cieple rodzinnem, że już 
na tej ziemi słodyczą niebieskiego szczęścia napełniać się mogli i uczuwać tę szczególną 
łaskę Opatrzności nad sobą, dającą im anielskiego Ojca na ziemi. 

Choroba ostatnia Jego, zapalenie mózgu, a wkrótce i zejście tak niespodziewanie na- 
stąpiło, że cios ten jak piorun z góry nas uderzający, wydawał nam się do nieprzeniesienia, 
albowiem za życia swego nigdy i na chwilę nierad był się z nami rozdzielać, jak anioł czu- 
łością i miłością nas swą otaczając, przeto bez Jego opieki i obecności, jak bez gorejącej 
pochodni prowadzącej nas swem światłem i ogrzewającej swem ciepłem i jasnością, obejść 
się nie umieliśmy. Jednak Ten, który nas obciążył tak ciężkim krzyżem, dał i moc potrzeb- 
ną dzwigania go. Wyobraź sobie drogi bracie, iż te dziatki, których serca On sam wypielę- 
gnował, ucząc je chwalić Boga, napełnieni niewypowiedzianą boleścią i rzewnością nie- 
ustającą, mnie do poddania się woli Niebieskiego Ojca nakłaniały słowy najbardziej wzru- 
szającemi i budującemi, które przyjmowałam jako głos z samego Nieba i wyrazy ukochane- 
go męża, któremi On przez usta swych aniołków do mnie przemawiał z Niebieskiej Ojczy- 
zny, dokąd jest wezwany po zapłatę cierpień, trudów, cnót swych 1 zasług. 

Zwłoki złożone zostały na mogiłach parafialnych w Smolanach, o wiorst kilka od nas 
odległych, w mohylewskiej gubernii, około Orszy. Grób ozdobiony i postawiony kosztem 
księcia Władysława Lubomirskiego!, łaskawcy i dobroczyńcy naszego. Mowę pogrzebową 
miał ks. Stanisław Biały, doktor teologii, światły i świątobliwy kapłan. Sławny mówca, któ- 
ry od zejścia Tomasza mojego niejedną nam usługę wyświadczył i dotąd wspierać mię ra- 
czy radą i pociechą duchowną. 

Mieszkamy w Kochaczynie, wieś ta przed kilku laty nabyta przez Tomasza, obciążona 
długiem skarbowym, z których mając obowiązek wypłacenia się przez lat kilkadziesiąt, cały 
swój dochod corocznie wnosić do skarbu musi, na ich wypłatę. Nam zaś o tyle korzyści 
przynosi, że mieszkanie mieć możemy na wsi, utrzymania zaś oczekujemy z Opatrzności 
Bożej. 

Od zimy mam zamiar przenieść się z dziećmi do Wilna, jeśli Bóg miłosierny sposoby 
do tego dać raczy. 

Będę oczekiwała niecierpliwie odpowiedzi od Ciebie drogi bracie, która by utwierdziła 
nas w nadziei złączenia się i bycia razem z Tobą, jeżeliby to chwałę Bożą, nasze szczęście i 
uspokojenie stanowić miało. 

Łasce Niebieskiego Ojca Ciebie polecamy, a dzieci nasze i siebie Twoim modlitwom i 
sercu pokrewnemu. 

Najprzywiązańsza bratowa Brygida Zan 


[Dopisek na marginesie:] Wycisk w cierniowej koronie Zbawiciela? i Matki Najświętszej z 
dzieciątkiem doszły nas w rok po wysłaniu przez Ciebie z Vichy”. 


Autograf w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1004. Arkusz papieru formatu 12,5 x 19,7 cm., 
zapisane trzy strony, czwarta czysta. 


: Ks. Władysław Lubomirski z linii dubrowieńskiej. 
Był to niewątpliwie wizerunek Chrystusa, Ecce Homo według słynnego obrazu Guido Reni'ego znajdującego się 
również na sztandarze wyznawców Sprawy Bożej. 
3. Vichy, we francuskim departamencie Allier, jedno z najpiękniej szych i i najbardziej uczęszczanych uzdrowisk kąpie- 
lowych bogatych w ciepłe szczawy alkaliczne stosowane do picia, kąpieli i natrysków. 
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Wspomnienie o ostatnich chwilach 
Tomasza Zana 


Wspomnienie to zachowało się wśród rękopisów Biblioteki Narodowej, w tece z mate- 
riałami do życiorysu Tomasza Zana. Autorstwo jego nie jest znane. Danuta Zamącińska 
ogłaszając tekst przedśmiertnej improwizacji Zana podaje jako domniemanego autora 
wspomnienia Sotera Dederkę (ur. 1842), syna Rocha i Wandy ze Świętorzeckich, nie uza- 
sadniając tej informacji, która jest wątpliwa, gdyż jej rzekomy autor ma wówczas zaledwie 
13 lat. 

Wiemy, iż stan zdrowia Tomasza Zana spowodowany długoletnim pobytem na ze- 
słaniu I nieodpowiednim leczeniem już od pewnego czasu był mocno nadwyrężony. Pierw- 
szy atak choroby miał miejsce w Petersburgu w 1841 roku, na krótko przed przyjazdem na 
Litwę. Ataki te i zaburzenia świadomości powtarzały się później coraz częściej, aż rozwi- 
nięte zapalenie mózgu i atak apoplektyczny spowodował zgon. 

Tomasz Zan pochowany został w Smolanach, na cmentarzu parafii kochaczyńskiej. 
Książę Władysław Lubomirski postawił mu nagrobek z napisem: 


„Miły Bogu i ludziom Tomasz Zan, 
którego pamiątka jest w błogosławieństwie”. 


Ostatnie chwile [Tomasza Zana] 


W roku 1855, 7/[19] lipca, w małym domku posiadłości swojej w Kochaczynie, umierał 
Tomasz Zan na zapalenie mózgu. 

Choroba ta straszna była następstwem mozgowego jakiegoś cierpienia, które na wiele 
przedtem, bo od wiosny objawiało się przez niezwykłe podniecenie, tak fizyczne, jak 
umysłowe i potrzebę gwałtownego ruchu, pracę, tak że nieraz dnie całe kopał i przewracał 
ziemię w ogrodzie, zlany potem. Przy tym snu i pożywienia bardzo mało zażywał, a na 
głowie wyrzuty się tworzyły (liszaj Herpes). 

Dla tych powodów wyjechali oboje Zanowie na kuraciję do miasteczka Dubrowny, po- 
siadłości książąt Lubomirskich”, gdzie było kilku lekarzy. Tam się zawiązał zażyły stosunek 
z Lubomirskimi, którzy mu otworzyli swoją biblijotekę, z czego chciwie korzystał Tomasz 
Zan, znalazłszy wiele dzieł rzadkich i oddał się teraz nadmiernej pracy umysłowej. 

Czy dla tej przyczyny, czy że kuracja była nietrafną, czy że już srodków nie było żad- 
nych, pogorszenie następowało stale. Początkowe podniecenie przeszło w stan gorączko- 
wy i często utratę przytomności. Na domiar nieszczęścia, sama Zanowa zaczęła słuch tra- 
cić i dostała silnej febry. 

Wrócili do domu. 

Minęło dni kilkanaście. Dnia 1 lipca Zan zapragnął być u spowiedzi i pojechał do Smo- 
lan. Był piątek. Nabożeństwo było żałobne i egzekwie śpiewano. — „To ja umarłem, powia- 
dał do otaczających — to mój pogrzeb!” — „Dlaczego nie wierzycie, mówił już w domu — 
czyż nie widzieliście mego pogrzebu?” 
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Nazajutrz, w sobotę, choroba się rozwinęła z całą mocą, z gorączką, delirią i zupełną 
utratą przytomności. Ona też leżała w gorączce i majaczyła. Toteż ten stan rodziców takie 
wrażenie zrobił na dzieciach, że starszy syn Wiktor zemdlał z przerażenia. 

Sprowadzony dr Michałowski”, który go wprzód miał w swej kuracji, najnieszczęśliwiej 
zaordynował emetyk*; wywołało to fatalne następstwa, spowodowało bowiem atak apo- 
plektyczny, okropne cierpienie głowy i męczarnie tak wielkie, że wołał za co go zabijają, co 
zrobił komu złego, że mu takie zadają męki. Przekonanie powzięte w Smolanach, przeja- 
wiało się wciąż wśród improwizacji, jakie niezwykły ten umysł tworzył w gorączkowych wi- 
zjach, a śpiewem cudownie pięknym zdumiewał i rozrzewniał obecnych: 


Katafalk postawili, 
Świece zapalili 
I księża śpiewają, 
Zana to chowają. 
Oto leży trup, 
Już go nie obudzi 
Płacz i boleść ludzi, 
Już mu kopią grób. 
Biedna, biedna żona, 
Dusza jej skrwawiona 
[I serce rozdarte, 
A szczęście zawarte. 
Ile łez wylanych, 
- Ile serc stroskanych, 
Któż go nie żałuje? 
Kto nie opłakuje? 


Zebrani wszyscy lekarze okoliczni złożyli konsilijum i uznali jednomyślnie, że chory 
uratowanym być nie może. Silna dawka kalamelu* przywróciła przytomność, ale wyczerpa- 
nie było zupełne. 

We wtorek przyjmował SS. Sakramenta i zdawał się już konać, ale boleść żony, która 
przemogłszy własną chorobę, była nieodstępną; głośny płacz dzieci i krzyk: „Papo, nie 
opuszczaj nas!” ocuciły go. Otarto ciało eliksirami i gasnące życie jeszcze się dalej tliło — 
bezsilne, nieruchome. Zimny był, oczy wpół otwarte, usta się czasem poruszały dla cichej 
prośby, aby mu dano gromnicę i obrazki ś-go Tomasza i Kazimierza, aby mógł skonać. 
Rękę żony przykładał do serca i ust, które już całować nie miały siły. 

Tak minęła środa. We czwartek, 7 lipca o godzinie 3 rano, czysta dusza sprawiedliwego 
człowieka przeszła do wieczności, w ciszy rannego świtania, wśród otoczenia braterstwa 
Świętorzeckich i kilku innych bliższych osób z sąsiedztwa. Dzieci spały. Zona też od kilku 
godzin spoczywała, zmuszona zarówno naleganiem otaczających, jak i potrzebą natury 
zmożonej kilkodniowym czuwaniem, troską i świeżo przebytą chorobą. Gdy otworzyła 
oczy, wszyscy już byli przy niej, a nie przy nim. Wiedziała co to znaczy. 

Pogrzeb się odbył w Smolanach przy licznym stosunkowo zgromadzeniu sąsiadów, zna- 
jomych i włościan. Mowę miał ks. Biały, prałat i doktor teologii, a kaznodzieja niepośledni. 


Mowa ks. Białego” 


„Żył i umarł Tomasz Zan! ... Dzień każdy, chwila każda uczy nas, że wszystko na świe- 
cie jest nietrwałe i zawsze koniec swój mające. 
Wszystko co się rodzi, umierać musi! Każde ziółko, każdy kwiatek, największe zwierzę 
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i najdrobniejszy robaczek rodzą się, rosną i giną. Temuż samemu prawu zniszczenia ulega i 
człowiek, któremu dane jest panowanie nad całym przyrodzeniem, przed którym nawet 
kamień w ziemi, nawet perła w morzu ocalić się nie może. 

I cóż widzimy w tych oto zwłokach martwych, złożonych w tej trumnie? — Oto człowie- 
ka! — Człowieka, który przed niewielą dni nie okazywał na swoim czole piętna Śmierci, a 
który wkrótce w proch się rozsypie. Któż z nas powiedzieć może, że jutro żyć będzie? — 
Z pokorą i cierpliwością ulegajmy tej woli Bożej, mówiąc często szczerze i najszczerzej: 
„Ojcze nasz, któryś jest w Niebie, święć się Imię Twoje... Bądź wola Twoja!” 

Tym zmarłym, którego zwłoki w dniu dzisiejszym oddać mamy ziemi, jest obywatel To- 
masz Zan! Zazwyczaj trudny jest obowiązek mówcy mającego wystawiać cnoty i zasługi 
zmarłego. Ileż użyć musi krasomóstwa, słów próżnych, porównań; dziś szczęśliwszy jestem 
w tym względzie od innych, bo wielość słów byłaby tylko niepotrzebną gadaniną — mnie 
dość jest powiedzieć, że już nie żyje Tomasz Zan! — bo to imię i nazwisko mile jest zapisane 
w sercu i pamięci całego społeczeństwa ojczystego. — Któż nie wie, czym się on zasłużył oj- 
czyźnie? Któż nie zasłyszał o jego poświęceniu? Zresztą uwiecznił go i unieśmiertelnił zna- 
ny nam wszystkim nasz wieszcz i poeta, który sam siebie uwiecznił na zawsze. 

Widzę tu bracia mili żal Wasz po tym, któregoście szanowałli i kochali; miejmyż to so- 
bie za zaszczyt, że możemy mu oddać ostatnią posługę. I ja go znałem, dlatego z boleścią 
serca i żalem głębokim widzę go na marach; ale się szczycę i szczycić będę do śmierci, że 
wybrany zostałem do uczczenia pamięci moimi słowy tak wielkiego męża. 

Ale jako kapłan zwrócić powinienem szczególną uwagę na stronę religijną świętej pa- 
mięci Tomasza Zana, a i ta strona tak jest wielką, piękną i całą, że tę tylko mam trudność, 
abym godnie ją wystawił.” 

Szczególnie piękną i przydłuższą tę część mowy trudno z pamięci powtórzyć dosłownie. 
Mówił o jego wielkiej miłości Boga, zaparciu się siebie, a poświęceniu bliźnim, o pozbyciu 
wszelkich światowych niepokojów. Jak był przykładem wszystkim i całą patrafiją budował 
świętą pobożnością. Jak w jego obejściu się z ludźmi, w ruchach, w wyrazie twarzy, znać 
było ten pokój wewnętrzny, wiarę głęboką i to życie w Bogu i dla Boga. 

„Jego piękna dusza — mówił — była jako słońce, które z za chmur błyska promieniem, 
aby pokazało, ze zawsze piękne i jasne jest”. 

Mówił dalej o krzyżu, cierpieniu na ziemi, a krzyżu chwały w niebie, o krzyżu zbawienia 
na ziemi, a krzyżu sądu w niebie. 

„Kto nie znosi krzyża cierpienia na ziemi, ten nie posiędzie krzyża chwały w niebie, a 
kto się nie stara o krzyż zbawienia, temu ciężko będzie znieść krzyż sądu w niebie. A śp. 
Tomasz Zan niósł godnie swój krzyż cierpienia, nie narzekał, nie skarżył się na nic, a jego 
myślą całą, pracą i celem był Krzyż zbawienia!” 

Dalej mówił o niebie w sercu. — „Kto w sercu swoim nieba nie nosi, ten nigdy w niebie 
nie będzie. A niebo to miał właśnie w sercu swoim Tomasz Żan: kochał Boga szczerze, ko- 
chał ludzi. Z, tego wszystkiego wnieść możemy, jaką otrzymał nagrodę. Oto, gdy stanął 
przed Obliczem Bożym, Bóg mu odpuścił, jeśli były jakie winy i rzekł: „Sługo dobry! wnijdź 
do Królestwa mego! 

Podnieś więc i Ty biedna wdowo zbolałe serce swoje. Słuszny jest żal twój, któraś dla 
niego poświęciła życie, ale masz jeszcze wielkie obowiązki! Te dziatki drobne potrzebują 
twojej macierzyńskiej opieki. Wychowaj je w cnocie, w bojaźni Bożej, w miłości dla kraju, a 
zasługa Twoja wielka będzie. I jak byłaś dotąd wzorem pobożności i cnoty, tak teraz daj 
przykład pokory i poddania się woli Bożej. Nieś mężnie swój krzyż cierpienia, a gdy przyj- 
dzie ostatnia twoja godzina, weźmiesz krzyż chwały i połączysz się z nim na wieki wieków 
amen!” 


Płacz rzewny wszystkich zebranych był odpowiedzią na tę przemowę z serca i przeko- 
nania. 
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R o O o c oc o c ÓW CE EC 


Tekst według rękopisu w Bibliotece Narodowej w Warszawie sygn. II 7101, k. 8-14. 


1 Ks. Władysław Lubomirski i wspomniani tu Lubomirscy wywodzili się z linii dubrowieńskiej. 

2 Dr Michałowski, podany wcześniej jako Jan de Malta. Zaden spośród czterech lekarzy o tym nazwisku wymienią. 
nych przez Stanisława Kośmińskiego nie praktykował na Litwie. 
Greckie: emetikos — stosujący środki wymiotne; dawny Środek wymiotny. 

4 właściwie: kalomel — związek rtęci, stanowił jeden z najważniejszych środków przeczyszczających. 

5 Ksiądz Biały, nieznany. 


Krąg 
Jana Czeczota 


PISMA 
Jana Czeczota 
(1826-1827) 


Wbrew pozorom Jan Czeczot (1796-1847) nie nałeży do pisarzy całkowicie zapomnia- 
nych czy nieznanych. Pochodzący z nowogródzkiego, bliski przyjaciel Mickiewicza zaraz 
po ukończeniu szkół, próbował podjąć studia w Uniwersytecie Wileńskim, skończył jed- 
nak (prawdopodobnie z powodu ciężkich warunków materialnych) na przyjęciu pracy w 
tzw. Masie Radziwiłłowskiej. W 1819 roku wstąpił do Towarzystwa Filomatów i rychło 
zasłynął w tym gronie jako zbieracz i znawca pieśni ludowych. Ta pasja folklorystyczna nie- 
wątpliwie zapewniła mu pamięć potomnych. W wyniku procesu Filomatów, ciężko obwi- 
niony, skazany został na sześć miesięcy twierdzy i bezterminowe zesłanie w głąb Rosji — 
więziony był w twierdzy w Kizylu, a pod koniec 1825 roku został zesłany do Ufy, gdzie pra- 
cował jako guwerner, a od 1828 jako urzędnik państwowy. Wkrótce dołączył do niego 
Adam Suzin. W 1831 obaj przenieśli się do Tweru, tu dosięgnęło ich nowe prześladowa- 
nie; pretekstem był wybuch cholery, gdy podburzone pospólstwo posądziło ich o zatrucie 
wody, gubernator Tiufiajew polecił ich uwięzienie, tak bezpiecznie, pozbawieni wprawdzie 
wolności, przeżyli sześć miesięcy, po czym Czeczota wysłano do Lepla w guberni witeb- 
skiej, gdzie pracował jako sekretarz w zarządzie Kanału Berezyńskiego. W Leplu od 1832 
roku czynna była szkoła przeniesiona z Chłopienicz, której profesorem był Jan Falewicz, 
jego rodzina przygarnęła i zaopiekowała się Czeczotem. Do kraju powrócił w 1841 i objął 
posadę bibliotekarza w Szczorsach u Adama Chreptowicza (zm. 1844). Jak Świadczą 
współcześni wywierał podobno magiczny wpływ na ludzi swym „niezwykłym, cudownym 
prawie charakterem”; prowadził tryb życia niemal ascetyczny, „pozornie — jak pisze Mi- 
chał Kuściński — wyglądał na jakiegoś odludka lub mnicha, nie zaś na człowieka towarzy- 
skiego”. Podobne świadectwo wydaje Czeczotowi Ignacy Domeyko, który w liście do Bro- 
nisława Zaleskiego z marca 1870 roku pisał: 

„Żywy, tkliwy, wesoły, bratający się ze wszystkimi, prosty i poufały równie z najmłod- 
szymi, jak i z najnieuczeńszymi, śpiewny, czuły na wszelkie wrażenia, litujący się i gnie- 
wający się z łatwością, pobłażający mianowicie dla skromnych i pokornych, prawdziwie 
wieśniaczej natury, a przy tym pobożny i dobry katolik; był zawsze gotów służyć nam, ale 
też i gderał i napominał, kiedy co niedobrego w nas obaczył /.../". 

Ten właśnie nadmierny krytycyzm Czeczota wobec świata i ludzi, niezmiernie utrud- 
niał porozumienie z nim, a nawet uniemożliwiał zacieśnienie przyjacielskich kontaktów. 
Wyraźnie świadczy o tym Tomasz Zan piszący do Franciszka Malewskiego 20 paździemi- 
ka/1 listopada 1841 r.: 

„Czeczot tak się wyćwiczył z każdego przedmiotu i osoby wyciągnąć sobie boleść i uczy- 
nić nieumyślną przykrość, jak ja ulgę i rozrywkę”. 

Jego korespondencja jak i wyznania samego Zana świadczą niejednokrotnie o bezu- 
stannym „zrzędzeniu” i niezadowoleniu autora Piosnek wieśniaczych. 

W ostatnich trzech latach życia korzystał Czeczot z gościny przyjaciół i znajomych. 
Zmari 1 sierpnia 1847 roku podczas kuracji w Druskiennikach, pochowany został w pobli- 
skiej Rotnicy. 
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Bardzo skromny jest pisarski dorobek Czeczota z lat zesłania, skromny lecz znaczący, 
bowiem zachowane teksty z pobytu w Ufie wyznaczają kierunek dalszych zainteresowań 
tak typowych dla literatury narodowej lat trzydziestych. Dwa zachowane teksty ujawniają 
wątki myślenia i przeżywania tematyki historycznej i religijnej, które zdominują twórczość 
Mickiewicza po roku 1830. 

Tekst pierwszy jest relacją ze spotkania z konfederatą barskim, przywraca do życia po- 
stać zupełnie zatraconą przed dwustu z górą laty w nawale burzliwych wydarzeń historii, 
postać barwną, która swą pamięcią ogarnęła również zupełnie niemal nieznane pieśni 
konfederackie i świeckie z tejże epoki”. Zagadkowej postaci Mieczkowskiego daremnie 
szukalibyśmy nawet w obszernym, pięciotysięcznym regestrze konfederatów sporządzo- 
nym przez Augusta Thesby de Belcourta”, Francuza, pułkownika piechoty, którego burzli- 
we dzieje rozpoczęły się w Ameryce Północnej, a skończyły na bezkresnych obszarach Ro- 
sji carskiej. Jana Mieczkowskiego nie ma również w tej części regestru, który podaje „„gwał- 
tem wziętych w sołdaty”, czy wśród tych co „przyjęli wiarę grecką” i pozostali na Syberii. 
Pamięć starca przywołała jeszcze w 1826 roku trzy pieśni konfederackie, z których tylko 
pierwsza o incypicie Marsz, marsz me serce, pobudki biją... wykazuje związki z pieśniami 
przytaczanymi w antologiach poezji barskiej, pozostałe są raczej nieznane. 

W spisanych przez Czeczota pieśniach zapamiętanych przez konfederatę przejawiła się 
znana młodzieńcza pasja do zbierania „piosnek wieśniaczych” czy „pieśni ziemianina”, 
owocująca w latach czterdziestych aż czterema obszernymi zbiorami ogłoszonymi w Wil- 
nie (1840-1846). Ale co ważniejsza odczuwana przez Czeczota potrzeba kontaktu z Sybi- 
rakiem barskim, jego pielgrzymowanie wraz z Alojzym Pieślakiem, zesłańcem krożskim i 
przyjacielem Jana Witkiewicza do Wierchuralska (Wierchnieuralsk lub Wierchouralsk) w 
guberni orenburskiej, na lewym brzegu rzeki Ural w roku 1826 jest chyba najwcześniej- 
szym w gronie filomackim przejawem zainteresowania się tradycją barską i skorzystania z 
nadarzającej się okazji do bezpośredniego zetknięcia się z jej przedstawicielem. Swoją re- 
lację ze spotkaniem z Janem Mieczkowskim spisał Czeczot w Ufie, wkrótce po powrocie z 
Wierchuralska, w marcu 1826 roku. 21 lipca/2 sierpnia 1829 r. wspomnienie to przesłał 
Onufremu Pietraszkiewiczowi do Moskwy i zapewne też wówczas przekazał jego odpis 
Tomaszowi Zanowi przebywającemu w Orenburgu. Zgodnie z informacją z listu Czeczota 
do Pietraszkiewicza tekst wspomnienia miał być własnością filarety Jerzego Frąckiewicza. 
Jesteśmy więc świadkami kolportażu tego wspomnienia wśród filomatów. W pięć lat póź- 
niej, jesienią 1831 roku, sam Zan odwiedza konfederatę (zob. list do K. Chodkiewicza 
nr 2). 

Pielgrzymka Czeczota i Pieślaka do Wierchuralska 17/29 stycznia 1826 roku, napisanie 
wspomnienia o Mieczkowskim, to niewątpliwie najwcześniejsze przejawy kultu barskiej 
tradycji narodowo-wyzwoleńczej wśród zesłanych filomatów; najwspanialszym zwieńcze- 
niem tych prób, tworzenia romantycznego mitu Baru będą Mickiewiczowskie plany konty- 
nuacji Dziadów części III. 

Kim był bohater filomackiej pielgrzymki (Pieśłak, jak wynika ze wspomnienia znał już 
wcześniej konfederatę) i Czeczotowego zapisu? Nazwisko jego jest zupełnie nieznane i 
gdyby nie „wiadomość” przekazana potomnym przez Jana Czeczota, zginąłby całkowicie 
w mrokach historii. Urodził się prawdopodobnie w roku 1739, pochodził ze zubożałej ro- 
dziny szlacheckiej z kowieńskiego, rodzice gospodarowali w powiecie teleszewskim, para- 
fii birzańskiej. Nauczony czytania i pisania przez ojca poszedł w latach sześćdziesiątych na 
służbę do właściciela Poszupia Lenkina, luteranina. Nie chcąc paść ofiarą konfederatów, 
uchodzi ze dworu, ale zostaje wzięty do niewoli pod Datnowem w sierpniu 1771 roku. Mu- 
simy sobie uświadomić, iż jest to już ostatnie tchnienie konfederacji zawiązanej w 1786 
roku. W niespełna cztery miesiące później, z początkiem listopada 1771 roku dochodzi do 
samobójczego aktu konfederatów, jakim było porwanie króla Stanisława Augusta, a w trzy 
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miesiące później, na początku lutego 1772 roku ma miejsce ostatnie zwycięstwo konfede- 
ratów, jakim było zdobycie Wawelu. W połowie sierpnia 1772 roku następuje kapitulacja 
Jasnej Góry, a 5 sierpnia zostaje ogłoszony w Petersburgu traktat dokonujący podziału 
Rzeczypospolitej. W czasie tych wydarzeń, gdy zamyka się ostatecznie heroiczny rozdział 
konfederacji barskiej, Jan Mieczkowski podejmuje wraz z 270 towarzyszami niedoli swą 
katorżną wędrówkę przez Nowogród, Niżny Nowogród, Moskwę, Kazań, Orenburg do 
Wierchuralska, gdzie 31 sierpnia 1772 roku zostaje wcielony do wojska i tamtejszego gar- 
nizonu. Jest świadkiem pacyfikacji buntu Pugaczowa. Sprawuje się nieźle, jest lubiany 
przez dowódcę, tak iż pod koniec 1774 roku awansuje do stopnia sierżanta, a w sześć lat 
później, w 1780 r. w randze unteroficera zostaje uwolniony ze służby. Rozpoczyna się wów- 
czas ostatni akt jego dramatycznego życia, pozostaje na posieleniu, osiada kolejno w Kara- 
gasku, Wierchuralsku i Pietropawłowsku. Zeni się z Polką, córką zesłańca Łobanowską, z 
którą ma dwóch synów i dwie córki, które „za mąż za sołdatów poszły”. Jeden z synów zgi- 
nął w czasie kampanii 1812 roku. Pozostały przy życiu Bazyli miał trzech synów: Bazylego, 
Jana i Jakuba. Najstarszy Bazyli junior ma już w 1826 roku syna Mikołaja, prawnuka Jana 
Mieczkowskiego. Starzec ma wówczas 87 lat. Jego losy spisane przez Czeczota ujawniają 
dzieje czterech pokoleń barskiego sybiraka. Wiadomość o Janie Mieczkowskim konfedera- 
cie [barskim] dopełnia dość skromną bibliografię pamiętników spisanych przez ks. Józefa 
Załuskiego, Karola Lubicz Chojeckiego, czy ukazujących burzliwą historię Maurycego Be- 
niowskiego”. 

Czeczot niewątpliwie ideałizuje postać Jana Mieczkowskiego, ale czyni to jeszcze dość 
oględnie, bez nadmiernego podkreślania i rozwijania wątku martyrologicznego. Starzec 
wyraźnie jednak mu imponuje swą nieprzejednaną postawą, wiernością tradycji szlachec- 
kiej, wierze rzymsko-katolickiej, wielką godnością w sposobie bycia, w języku, stroju itp. 

Na osobną uwagę zasługują teksty zapamiętanych przez Mieczkowskiego pieśni. 
Składający się z pięciu części tekst pierwszy o incypicie Marsz, marsz me serce, pobudki 
biją..., tylko w dwu początkowych częściach zdradza swe powinowactwo ze znanymi teksta- 
mi pieśni barskich. Pod względem nastroju i treści teksty te wierne są przekonaniom domi- 
nującym w całej literaturze barskiej — przede wszystkim katolickiemu credo. Najciekawszy 
jest tu bardzo delikatnie, z nieznacznym odcieniem ironii wprowadzony wątek Gosudaryni 
czyli carycy Katarzyny II, wobec której zachowuje konfederat dużą rezerwę. 

Pieśń pobożna o incypicie Jednowładny dusz ludzkich dozorco... podkreśla bardzo silnie 
ideę ofiary Syna Bożego, jednak bez próby jej identyfikowania z ofiarą konfederatów. 

Niewątpliwie najbardziej zagadkowo brzmi w ustach barskiego konfederaty ostatnia 
tzw. Pieśń światowa, gdyz z racji swego zasadniczego wątku romansowego, przygody €ro- 
tycznej wojaka, nie mieści się zupełnie w konwencji ideowo-treściowej poezji barskiej. 
Obce jej są całkowicie elementy tradycji religijnej czy patriotycznej ze swym katastrofiz- 
mem czy profetyzmem. Jest to całkowicie zaskakująca w tym nurcie pieśń świecka, napisa- 
na do tego z filuternym przymrużeniem oka, a zapamiętana przez leciwego konfederatę- 
-zesłańca. 

Przekazana nam przez Jana Czeczota Wiadomość o Janie Mieczkowskim poszerza ka- 
non utworów barskich, ale również rozpoczyna recepcję konfederacji przez filomatów, 
otwiera dzieje jej romantycznej legendy. Do zenitu doprowadził ją Mickiewicz, nosząc się 
z zamiarem objęcia w Dziadach „,... całej historii prześladowań i męczeństwa naszej Ojczy- 
zny. Sceny wileńskie są wstępem do więzień petersburskich, katorżnej roboty i posielenia 
w Sybirze [...] W jednej z następujących części wprowadzę niewolnika konfederata [...]” f. 

Nowy świat wartości — Jan Czeczot swym pielgrzymowaniem i zapisem rozpoczynał 
jego budowanie. 

Wnioski jakie nasuwa tekst drugi tzw. Kolędy na Nowy Rok 1827 (z Ksiąg Mądrości, 
Przypowieści i Eklezjasty) są znacznie krótsze, ale dość istotne i zasługujące w pełni na 
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przedstawienie obok wspomnienia o konfederacie barskim. Pedagogika patriotyczna zo- 
staje tu bowiem dopełniona pedagogiką religijną. Wielka mądrość tekstów tłumaczonych i 
parafrazowanych ze Starego Testamentu służy świadomym cełom wychowawczym. Tak 
jak w kilka lat później Tomasz Zan kształtuje osobowość Jana Witkiewicza, tak Czeczot 
swą Kolędą na Nowy Rok 1827, dedykowaną Wiktorowi Iwaszkiewiczowi stara się formo- 
wać postawy i style zachowań młodego zesłańca krożskiego. Trud podjęty przez Czeczota 
w jego Kolędzie o pięć lat wyprzedza podstawowe założenia wychowawcze sformułowane 
przez Mickiewicza w Księgach narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego. 

Co ciekawsze, rękopis swego przekładu Czeczot przesłał Mickiewiczowi (prawdopo- 
dobnie jeszcze do Petersburga), który wyjeżdżając na Wschód w 1855 roku, przekazał go 
swemu najstarszemu synowi Władysławowi (Bibl. Pol. w Paryżu, Muz. A. Mickiewicza 
sygn. 792). 

Odkryte i ogłaszane po raz pierwszy dwa teksty Jana Czeczota są niezwykle prekursor- 
skie i przysłaniają zachowane fragmenty satyrycznej powieści pt. Zmudź i Litwa w karyka- 
turze pochodzące rzekomo z 1829 roku”. Proza satyryczna, której tematem jest życie wyż- 
szych sfer obywatelskich na Zmudzi, z dowcipem i werwą ukazująca życie obyczajowe 
młodzieży ówczesnej, stanowi epizod prozatorski w twórczości autora Piosnek wieśnia- 
czych, wyraźnie kontynuujący wcześniejsze zainteresowania filomatów pozostających pod 
urokiem prozy Wawrzyńca Sterne'a, zdecydowanie też odstaje od coraz silniejszych no- 
wych tendencji dochodzących do głosu. 


! M. Kuściński, Wspomnienie o dwóch filaretach i ich pobycie w powiecie lepelskim, rękopis Biblioteki Litewskiej Aka- 
demii Nauk w Wilnie sygn. F 151--1029; Ign. Domeyko — cyt. za H. Mościckim: Z filareckiego świata (Warszawa 
1924) s. 79. 


2 Otekście tym wspominałem już w t. I Archiwum Filomatów. Na zesłaniu s. 163. Obszerną o nim relację przedsta- 
wiłem na sesji w 250 rocznicę śmierci Kazimierza Pułaskiego w Warce, w październiku 1997 r. Ukaże się drukiem w 
tomie „Napis”. 

3 A. Kraushar, Konfederaci barscy na Syberii (1774), Kraków 1895, s. 15-160. 


4 Zob. Literatura barska (Antologia) opr. J. Maciejewski, Wrocław 1976, oraz Poezja barska opr. K. Kolbuszewski, 
Kraków 1928. 

$ Przypadki niektóreJ.W. M-ci X. Józefa Załuskiego... z 1770 wyd. bez podania miejsca wydania 1773; Pamięć dzieł pol- 
skich... Karola Lubicz Chojeckiego, Warszawa 1789, wyd. H; Historia podróży i osobliwszych zdarzeń sławnego 
M. Beniowskiego, Warszawa 1797. 

6 Ą. Mickiewicz, Dzieła, Wyd. Narodowe, Warszawa 1955. t.15, s. 56. 


7 1. Baliński, Urywek z nieznanej satyrycznej powieści J. Czeczota, Księga pamiątkowa na uczczenie 100 rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza, t.l, Warszawa, 1898, s. 45-52. 


l Wiadomość o Janie Mieczkowskim, konfederacie 


Jan i Petronella z Witkowskich Mieczkowscy Woźniowie!, czyli jak w tamtych czasach 
jenerałowie powiatu telszewskiego są rodzicami Jana Mieczkowskiego, konfederata. Mieli 
więcw powiecie teleszewskim, parafii birzyniańskiej, w okolicy Giełajciach? kondycyą szla- 
checką. Syn ich Jan Mieczkowski nauczywszy się czytać i pisać od ojca w domu, udał się na 
służbę do niejakiego Lenkina mieszkającego w majętności swojej Poszupia? na Niemenku, 
gdzie obowiązek dozorcy nad gospodarką wiejską sprawował. Działo się to w latach tysiąc 
siedmset sześćdziesiątym którymś. Była natenczas podobno Konfederacya Barska”. Nie 
znając dostatecznie historyi tych czasow nie potrafię [zamienić o zaszłych wtedy wypad- 
kach. Byli jednak wówczas, jak widać luterani nienawistni [do kato]lickiego wyznania Po- 
laków, czyli też Lenkin luteranin, na jakąś szczególniejszą konfederatów [zas]ługiwał ura- 
zę. Słowem, przestrzeżony Mieczkowski, iż konfederaci na dwór Lenkina napaść mieli, 
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[a]by nie zostać mściwego za coś żołnierstwa ofiarą, wcześnie się z niego oddalić postano- 
wił. Gdy ze dworu Mieczkowski wyjechał, na drodze do Subocza”, jadący konno i uzbrojo- 
ny zaskoczon([y z]ostał przez konfederatów. Ządano od niego aby oddał broń i konia. Nie 
chciało mu się tego ucz[ynić, pjrzystać do nich było jedynym ocalenia się sposobem. Przy- 
stał więc i pod komendą rotmistrza Hejkina był na wielu z Moskwą potyczkach. Głównie 
konfederatom ówczesnym Kossakowski* z Szwejkowskim przewodził i podług Mieczkow- 
skiego powieści pod komendą swoją do 12 [tysięcy] żołnierza mógł liczyć. Tymczasem za- 
szła raz pod miasteczkiem Datnowem” potycz[ka. Koń] Mieczkowskiego armatną kulą 
mając ustrzeloną głowę, jeszcze tułowem swoim wniósł jezdźca ranionego między nieprzy- 
jacielskie szeregi. Padł koń i Mieczkowski od Moskali otoczony, pozostawszy [?] w obronie 
kilku, na koniec jest wzięty w niewolą. Zaszło to 1771 roku w miesiącu sierpniu. Zabranych 
w różnych bojach i miejscach wojennych niewolników spędzono do Wilna, [był tam i 
Mieczkowski zagnany. Gdy zebrano znaczniejszą ich ilość w liczbie 270-ciu, innych w [kaj- 
dan]ach na ręku po paru zbici i na powrozach przez sołdatów wiedzeni, pognani zostali 
przez Nowogród, Niżny Nowogród do Kazania. W drodze jeszcze około Rygi ucieczka z 
austeryi [...]” konfederata Straszewicza”, a później ucieczka bogatszych i znakomitszych 
kup[có]w, którzy nawet we własnych pojazdach jechali, jako to: Hanusowskiego, Trojań- 
skiego [i innych] kupców pogorszyła stan ich niewoli; byli bardziej strzeżeni, zapierani, 
krępowani. Zabrani w niewolę konfederaci byli z własnej odzieży i ze wszystkiego odarf[ci, 
nawet z książecz]ki do nabożeństwa, co im najżałośniej było, poodbierano. Szli wszędzie 
piechotą [...], choroba którego i zupełna niesposobność iścia do dania mu podwody 
skła[niała] [...] po drodze odzież, jakkolwiek się od chłodu przykryłi. Do Kazania płacono 
im [...] po 5 i 10 kopiejek na dzień, jak się naczelnikowi prowadzącemu zapłaci. [...] może 
przeznaczone było. I z tej więc płacy kto z żebraniny niewiele uzbierał [nie mógł się] 
odziać. Stan ich był bardzo żałosny. W Moskwie, pomimo zarazy na bydło, [...] mięsa | SWI- 
nego, które przez to stało się tanie; z niedostatku kupowali ukradkiem [cuchną]ce mięsa, 
od czego wielu zachorować i umrzeć musiało. Jeden litościwszy darmo, drugi okrutny ten- 
że pieniądz wyżebrany za podanie wody odbierał. Słowem, zimno, głód, nędza, choroba, 
niewola, wszystko to ich ściskało i tylko do Kazania ze dwóchset siedemdziesięciu do dwie- 
sto dwie dopędzonych było. Tam rozdzieleni do różnych pułków w sołdaty, Tu też zrobio- 
no dystynkcyję [mię|dzy szlachcicem, a nie szlachcicem, każąc wypłacać szlachcicowi 25; a 
nieszlachcicowi 3 tylko na dzień kopiejki i wkrótce odprawiono gdzie przeznaczeni byli. 
Mieczkowskiemu i innym dało się do Orenburga, skąd go do Wierch-uralska do garnizon- 
nego przydzielono batalionu, gdzie za ki[Ikanaście miesięcy] od tego jak został w niewolą 
zabrany, przyszedł i wstąpił w służbę dnia 31 sierpnia 1772 r., jak to świadectwo do odstaw- 
ki'9 złożone pokazuje. 

Mieczkowski, jak i dzisiaj widać to po nim, człowiek regularny, pracowity i rzeźwy, przy 
swych [do] podobania się przymiotach i jakie do tego przyłączał zasługach, miał jeszcze ta- 
lent grania na skrzypcach, czćm mocno łagodził i pozyskał sobie dziki charakter mającego 
naczelnika i będąc od nie|go pod] różnym sposobem o względach przekonywanym, na sto- 
pień sierżanta w roku 1774 grudnia 29 podniesionym został. 

Zaszły w późniejszym czasie jakieś względem trzymania konfederatów w niewoli prze- 
musy. Tych którzy przyjmowali grecko-rosyjską wiarę uwalniano ze służby i pozwalani im 
w różnych rossyjskich osiadać guberniach, byleby tylko nie w pobliskich kraju polskiego 
ówczasowego stronach. Niewielki tedy może dla kogo był wybawienia się z sołdatów waru- 
nek, ale dla przywiązanego do ojczyzny i religii przodków swoich człowieka był najtrud- 
niejszy, męczące tylko nadzieje wydzwignienia się z niewoli dający. Słabość charakteru lub 
ostatecznie nieścierpiana nędza, a odkryta niejak poprawy losu nadzieja, zmuszały niektó- 
rych, że się wyrzekli religii; drudzy mężniejsi i szlachetnego myślenia sposobu twardo i od- 
ważnie przy wierze przodków zostali. Mieczkowski szczęśliwszy, mógł trzecią, pośrednią 
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zmaleźć w tym razie dla siebie drogę. Naczelnik był na niego łaskawy i chociaż Mieczkow- 
ski wiary swojćj nie zmienił i dotąd wiernie ją dochowuje, doniósł władzy wyższej, iż jest re- 
ligii grecko-rossyjskiej, a tym sposobem Mieczkowskiego od tak ciężkićj i niepodobnej do 
niego ofiary wybawił. W roku więc 1780, maja 29, został Mieczkowski w randze unterofi- 
cera z służby uwolniony i ma abszyt*! przez Jenerał Porucznika komenderującego wówczas 
orenburskiem wojskiem Relisdorfa wydany. 

Ale chcąc czćm prędzej od przykrćj służby Mieczkowskiego uwolnić, ominąłem zda- 
rzenia, jakie w jego życiu w czasie tejże służby zaszły. Wiadomo już, że Mieczkowski miał 
łaskę i zachowanie naczelnika swojego. Jednak nie miał tyle aby mógł od śmierci współto- 
warzysza wybawić. Kiedy lat [temu] pięćdziesiąt z górą było w orenburskich stronach Pu- 
haczewa powstanie!?, wielu Polaków (konfe]deratów na pogranicznych załogach znajdu- 
jących się w sołdatach, ucieczką i wszelkim spo[sobem] starało się z wojskiem powstańca 
połączyć. Podstąpiło pod Stiepnę wojsko Puhaczewa, [Dębski w oddziale] wówczas 
stojący, rzuca karabin, przechodzi na stronę jego i służy przez całe [powstanie?]. Lecz gdy 
wodza schwytano, a wojsko zyskało amnestyą i tylko każdy do do[mu i] służby, w której 
zostawał powrócić był powinien, Dębski wówczas wyznał, że był [w niewojlą przez Puha- 
czewa przy zdobyciu Stiepnej zajętym i do służby zmuszonym, wcielony do batalionów 
Wierch-uralskim znowu sołdatem być zaczął. Nieszczęściem [...] z Dębskim służący razem 
sierżant poznał go i doniósł komendzie o p[lanowanej] do Puhaczewa ucieczce i Dębski 
skazany natychmiast na szubienicę. [...] Litość współrodaków bardziej jeszcze przejęła. Pa- 
dli na kolana i ośmi[alili złożyć oświadc]zenia u naczelnika swojego. Byli to Mieczkowski, 
Sokołowski, Sikorski i Stefanowski. |...] żadne prośby, żadne Mieczkowskiego u komen- 
danta względy nie zdołały Dębskiego oswobodzić, został stracony, jak wprzódy inni: La- 
skowski, Michałowski i Raczkowski, [którzy w] czasie Powstania Puhaczewa listy do siebie 
zmawiając się do ucieczki pisali. Nadmieniłem tu o tćm zdarzeniu, jako ściągającym się do 
konfederatów i tyczącóm się Mieczkowskiego samego, a razem Puhaczewskiego powsta- 
nia, w którem też Mieczkowski utracił swoje o szlachectwie przeświadczające papićry. 

Odkomenderowany będąc z innymi z Wierch-uralska do Karagajskiej, dla obrony tej 
od Puhaczewa, redutą zwanćj wioski, gdy zle poszła obrona i Puhaczew Karagajsk zajął i 
spalił, Mieczkowski z komendą potrafił się do Wierch-uralska wycofać, a papićry w Kara- 
gajsku na kwaterze spłonęły. Widział je ów Mieczkowskiego wierchuralski naczelnik i wy- 
dając mu dawki posługujące świadectwo, namienił w niem na prośbę, iż Mieczkowski jest z 
konfederacji szlachty polskiej. Na mocy tego i w odstawce nazwano go szlachcicem. 

Gdy po wzięciu odstawki mógł już Mieczkowski przebywać w różnych rossyjskich gu- 
berniach, jakieś go widać okoliczności wstrzymały od pójścia gdzie indziej, a najpewniej 
zdarzone wkrótce ożenienie. W kilku miejscach budował się domami, wszędzie żył dobrze 
i zostaw[ił po] sobie jaki i inni Polacy pamięć pracowitego i przemyslnego gospodarza. 
Wićm o jego w Wierch-urałsku domie, słyszałem jego w Karagajsku pochwały. Dzisiaj 
mieszka w domu własnym, [po]rządnie i lepiej niż u wielu innych w Pietropawłows- 
kiej zbudowanym. Sama postać domu wysokiego, z bierwion ogromnych wzniesionego, 
daje poznać z wejrzenia, iż go silna i pracowita ręka składała. Wziąwszy niegdyś żonę z 
domu Łabanowską, z Polaków dawno tu zagnanych pochodzącej lecz już w greko-rossyj- 
skiej wychowaną wierze, miał z niej dwóch synów i dwie córki, które za mąż za sołdatów 
poszły. Synowie wzięci zostali do wojska, jeden w czasie kampanii francuskiej 1812 roku 
zaczętej, za granicami Rossyi zabity, drugi Bazyli unteroficerem włościańskim batalionie 
po dzisiaj. 

Strata syna mocno starca i dziś go wspominającego dojmuje. Bazyli miał żonę i synami 
jego są: Bazyli, Jan i Jakub. Z tych Bazyli najstarszy niedawno się ożenił i ma już syna 
Mikołaja. Tak to nasz Mieczkowski już swego prawnuka ogląda. Szczęśliwy wiek dobrego i 
pracowitego starca! Wart tego losu, bo umie żyć dla dzieci i kochać je prawdziwie. Dotąd 
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go dla nich gospodarka zajmuje, mimo słabe zdrowie, nogi podupadłe, słuch utracony i tak 
podeszłe lata. 

Gdyśmy go odwiedzali z Pieslakiem*? i wyjeżdżali z jego domu, właśnie i wtedy poszedł 
wiać zboże przed niedzielą zmłócone. Ale ojcowskie jego staranie nie tylko na polu iw sto- 
dole, dba on ile może i o dzieci przystojniejsze wychowanie. Bazyla swojego nauczył czytać, 
a wnuka Jana nauczył grać na skrzypcach. 

Zawsze go to bolało że synowie jego sołdatami prostćmi i los takiż ich potomstwo cze- 
ka gdy zagubione w papierach [szla] chectwo mogłoby ich w tym razie ratować, W roku 
1812, mając już wieku przeszło lat 70 [o sła]bych nogach i zdrowiu gotów był puścić się pie- 
chotą, choć w najdalszą drogę byleby [szlacheckie] odzyskać dla nich zaszczyty. W towarzy- 
stwie więc Andrzeja Polaka* i Polakiem [...] ruszyli z Pietropawłowskiej w zamiarze uda- 
nia się do Imperatora do Peter[sburga], Kazania [...] a dla przykrości w drodze z końmi, 
przedawszy je w [...] podjął podróż Wołgą, nająwszy sobie na statkach do Petersburga pły- 
nących [...] tym sposobem już się do Nowogrodu Niżnego dostali. Lecz gdy w czasie rozpo- 
czętej z Francuzami [rozmowie?] Frync jakiś (tak go Mieczkowski nazywa), który był w 
Niżnym Nowogrodzie Gubernatorem, każdemu nie tylko doradzał, ale przykazał powrócić 
nazad, przekładając, iż przyjściem swoim w tak nieodpowiednim czasie mogą tylko Mo- 
narsze nieprzyjemność sprawić, a sami jak już tego drudzy niektórzy doznali, być zasłani 
do dalekiej jakiej fortecy; mogą być podejrzani jakby szpiegami, tym bardziej, że są rodem 
Polacy, o których właśnie pod tę porę chodziło; wtedy oni nazad się do domu bez skutku 
życzeń swoich zwrócili. 

Ale nie przestał Mieczkowski myślić o sposobach uskutecznienia swojego zamysłu. 
W dalszym czasie przekazał odstawkę i świadectwo Jenerałowi dywizyjnemu orenburskie- 
go korpusu i prosił go o pomoc, aby ten Jenerał był tak dobry, iż postarał się u wyższej 
zwierzchności i dokazał przedstawieniami swómi, że w tych właśnie czasach przyszła rezo- 
lucya, aby syna Mieczkowskiego uważać za szlachcica, a dzieci synowskich nie brać w kan- 
tonistów!”, ale im pozwolić swobodnie zarządzać sobą. Komenda znowu widząc chwalebne 
Bazylego Mieczkowskiego w stopniu unteroficera przez wiele lat zasługi, przedstawiła go 
w oficery i może jeszcze da Pan Bóg, że szanowny starzec [ujrzy?] syna swego w tćm now- 
ćm dostojeństwie i starania jego uwieńczone zostaną. 

Dowiedziawszy się od Pieślaka o niedalekim od Wierch-uralska Mieczkowskiego po- 
bycie, gdy można było z drogi wiorst kilkanaście zboczywszy starca tak szacownego powi- 
tać, postanowiliśmy go odwiedzić. Zastaliśmy dnia 17 stycznia (1826 r.) w niedzielę starca 
wypoczywającego po obiedzie; ujrzeliśmy tylko wnukową żonę, lecz zaraz starzec posły- 
szawszy głos ojczysty schwyfcił ubranie] z posłania, odział się natychmiast i temi słowami: 
Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony, powitanym został. Na wieki wieków była jego 
odpowiedź. Umieliśmy się więc powitać po starożytnemu. Jak się masz Bratuleńku? zapy- 
tałem go potćm. Bratule ńku, nauczył mię Pieślak, iż jest często przez Mieczkowskiego 
powtarzanćm przysłowiem. Uśmićchnął się stary, że już znamy nawet jego przysłowie, a 
jeszcze ledwie się chwilę widzimy. Był kontent i myśmy byli z tego widzenia kontenci. Roz- 
lokowaliśmy się w domu. Izba jego nieduża i jedna, ale dość czysta, nowa i porządna, było 
gdzie dwóch jeszcze, prócz wnuków i wnucząt, pomieścić młodych, przybyłych, dla odwie- 
dzenia go ziomkow. Tymczasem przychodzi do Mieczkowskiego Egzekutor jakowyś i na- 
kazuje mu wypłatę podatku. Mieczkowski się ekskuzuje, że go opłacać nie winien, a gdy 
Egzekutor przykazuje, jakiegoś naczelnika się zastawia; Mieczkowski iść do Komendanta 


*_ Andrzej, (Jędrzej), rodem z Warszawy, bez nazwiską, nazwali go Polakiem [...] aby wystarać się uwolnienia od 
służby syna jedynaka, których pospolicie dla pomocy [używać] w domu zwykli, gdy innych biorą do szkoły sołdat- 
skiej Otdielenijami zwanej [...]. 
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zamierza. Egzekutor do iścia nagli go co prędzćj, Mieczkowski każe się poczekać, aby się 
stosowniej i staranniej przyfodziać]. Nogi mu bolą, nic to zrzuca buty kosomowe”, a cia- 
sne, dawno noszone skórzane kładzie na siebie czuhaj granatowy, podpasuje się pasem, 
bierze jeszcze szczotkę, oczyszcza [surdut?], z zadziwieniem na to spozierać się zdaje. 
Warte zadziwienia, a ile gdzie [...] znajome, jak starzec dziewiędziesięcioletni prawie, jesz- 
cze się stara, aby [...] aby w ludzi, aby do naczelnika tak poszedł, jak iść i tćm samóm 
do[wieść...]Szczegalami!, to jest elegentami nazywano tu Mieczkowskich [...], o któ- 
rym niegdyś w liście do brata pisałem. Polacy tu byli morał [...] 

Po wzajemnych pytaniach i odpowiedziach, z których i ta się wiadomość składa, zasie- 
dliśmy do kantyczek [...] Anioł pasterzom, Lili, lili... i spiewania są mi znajome. Spiewaliśmy 
razem. Głos Mieczkowskiego jeszcze czysty, nie drżący i przyjemna wymowa. Widać, że 
spićwał wcale nieźle i powiada, ze spiewając niegdyś z towarzyszami, tutejszych mieszkań- 
ców głosem swoich zadziwiał. Spiewając z kantyczek brał czasem okulary, ale je zaraz po- 
rzucał, gdy mu bardziej zapewne zawadzały, a i bez nich, i z daleka mógł czytać. Nie zapo- 
mnę jak spićwając pieśń podobno do Matki Boskiej w Częstochowie, gdy te przyszły słowa: 
Pamiętaj Panno na Polską Koronę! łzy mu się rzęsiste potoczyły. 

O Boże! Jesli Ty takie przyjmujesz wzruszenia? ... 

Po kantyczkach prosiłem go, aby z pieśni swoich dawniejszych, konfederackich, cokol- 
wiek zaspićwał. Spiówał więc, a ja zapisywałem. Na co zapisujesz? rzekł; dła śmiechu 
zapi|sujesz!]. Zapewniałem, że nie na to go proszę, nie na to piszę, że to uważam za drogą 
dla nas po przodkach naszych puściznę, że potrafię uszanować i takim pokazać, którzy 
wcale nie dla smiechu będą to czytali. Dyktował mi więc piosnki, mówiąc, że jak był w 
domu u ojca, to mu panowie Piłsudzcy””, którzy w Krożach do szkół chodzili, przysyłali 
czasem Światowe i pobożne teksty, 


Pieśni Konfederackie 


I 
Marsz, marsz me serce, pobudki biją!?, 
Strzelaj modlitwą, a chwal Maryą. 
Bo u Maryi jesteś w komendzie, 
Nad nią piękniejszej w Świecie nie będzie. 
Tu capstrzyk biją, zamknij fortece, 
Czas do kwatery z wojska człowiecze. 
Tam ci iść musisz, gdzie tobie każą, 
A gdy nie pójdziesz z roli wymażą. 
| js 
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II 
Jezu nasz Panie, Najswiętsza Marya! 
Niech laska Twoja chorągiew rozwija. 
Nie dumność żadna, nie korzyść rabunku, 
Sposób nam daje rzucanie ładunku. 
Na nieprzyjaciół kościoła i wiary, 
Które już depcą najświętsze ofiary, 
Kościoły łamią, hostyje rzucają, 
Wierzą, że Bog jest, a czci Mu nie dają. 


OROOROEŁOZORR EEEE OZZRĘO GRO ZDEROCŁOŚRCPECOGOPOREEŁŁŁŚŁ 
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III 
Przebóg, kto czuje, niechaj ratuje 
Matkę Ojczyznę — Widzisz jej bliznę! 
Szkoda, że z matki doszły złe dziatki, 
Pieśń [!] słodką ssali, sama się żali. 
Szkoda wnętrzności, że z swej miłości 
Onych nosiła, na swiat spłodziła. 
Lutrzy, kalwini, bezbożni syni, 
Z ojczyzny matki, chcą szarpać płatki. 
I to pokażą, że wszystko zmażą. 
Nowe ustawy, jako Bóg prawy. 


IV 
Ej cóżem ci winien fortuno zawzięta, 
Ześ mnie wprowadziła w niewolnicze pęta! 
Wyzwólże mię, wyzwól z tak ciężkiej niewoli, 
Uważ tylko proszę, jak to serce boli, 
Od Ojczyzny być oddalonym! 


Od Gosudaryni, Pani Najjaśniejszej, 

Nie zważając na to czy podły, czy lepszy, 

Gdy zarówno wszystkich w soładaty brać każą, 
Dając trzy pałuszki?? i ładunek kaszy.” 


Vv 
W Renburg zaś przyszedłszy spodziewać się trzeba, 
Ze i tam nie będą sprzyjające nieba, 
Tu dadzą karabin, dadzą ci trzy dziengi, 
Niech będzie z Polaka sołdat bardzo tęgi, 
Do służenia Gosudaryni. 


Najjaśniejsza Pani! bądźże nam łaskawa, 

Bo już nam ni mocy, ani sił nie stawa; 

A gdy nie doznamy miłosierdzia Pani, 

Niejednemu przyjdzie oczy załać łzami, 
Nie otrzem, aż będziem wolnymi. 


Pieśń pobożna 


Jedynowładny dusz ludzkich dozorco! 
Boże mój przedwieczny, wszystkich rzeczy stwórco, 
24 

Bo ziemskie przed Tobą i niebieskie trony 
Na twarz upadając oddają pokłony, 

Ziemskie i piekielne pułki, 

Kruszą się w drobne nakułki 

Przed Fwym tronem. 
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Wszystko co ma niebo, co ziemia i morze, 
W jednym to Twoim zostaje dozorze, 
Tyś jest panem absolutnym 
I w hojności swej rozrzutnym 
Dla grzesznika. 


Dałeś Syna swego na okup dla świata; 
Jesliż to dla Ciebie niewielka utrata? 
Cierpi pęta niewolnicze, 
Ciernie, głogi, rózgi, bicze, 
Krzyż i włócznie. 


Pieśń światowa 


Gdym ja jechał w pilną podróż” 
Pominąwszy lasy 
W tak swobodne czasy, 
Wyjeżdżam na równinę, 
Zostaję tam dziewczynę. 


Która na mnie zawołała, 
Wroć się panie młody, 
Zażyjem wygody. 
Slicznie mi się ukłoniła 
I tćm mię zniewoliła. 


Ja na rozkaz wszystko czynię 
Dziewczyny kochanćj. 
Lecz koń rozhukany 
Uniósł mię jak na staje, 
Strzymać go Sił nie staje. 


I nie mogąc nim skierować 
Na los mej fortuny, 
Zostaję zrzucony. 
Samochcąc z konia lecę, 
Miej dzićwcze w swej opiece. 


A tymczasem z konia lecę 
Wielki szwank [?] ponoszę, 
O ratunek proszę. 
Jęczenie, gdy słyszała, 
[ 


I przybiegłszy z wielkim żalem, 
Fartuszek rozdzićra, 
Pot z czoła ocićra, 
I za rękę mie bierze, 
Bądź mi zdrów kawalerze. 





* W Śpiewie cztery ostatnie sylaby pierwszego wersu każdej zwrotki powtarzało się [przyp. edyt. wg autografu]. 
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acz ADR ŻĘ mot LET 2. 
A jeżeli chcesz wygody, 
Mam je swe pokoje, 
Zajadą cugi moje, 
Wezmęż ja cię nieboże, 
Uścielę miękkie łoże. 


Na którem się wywczasujesz 
Że wszelką wygodę, 
Rozrywki, swobodę 
I zabawisz się mile, 
Przespawszy jako chwilę. 


Nic by mi się nie przykrzyło, 
Nie znałbym co boli. 
Chociaż i w niewoli 
Narzekał na decessa”, 
Nie mówiłbym złe sukcessa.”$ 


Gdyby mnie całe życie 
Być w takiej depozycie, 
Już minęło trzy niedzieli, 
Jedna zda się godzina, 
Tak tu miła dziewczyna! 


Finis — Gałes — Paszkutinis?7 


Gałes, Paszkutinis znaczą koniec, konie c;w dobrym humorze Mieczkowski po- 
wiedział na zakończenie tej pieśni, to żmudzkie pieśni zakończenie, niech więc n[a n]ićm i 
krótka wiadomość o jego na swiecie przebywaniu dla ciebie się łaskawy czytelniku zakoń- 
czy. 

PS. Mieczkowski w roku niniejszym 1826 liczy sobie lat 87. Niech mu Bóg lata prze- 
dłuży. 

(1826 roku, marca 5 d., w Ufie). 


Autograf Jana Czeczota w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1102, k. 182-185 verso; dwa 

arkusze formatu 20x24,5 cm. zapisane w całości, liczne ubytki po brzegach i uszkodzenia tekstu w skutek klejenia rę- 

kopisu taśmą samoprzylepną. 

l Tj. piastujący w dawnej Polsce niższy urząd sądowy. 
2 Telesze, miasto powiatowe guberni kowieńskiej, żmudzkie Telszej, Giełajcie w powiecie telszewskim, gmina Gin- 

„ teliszki. Parafia birżyniańska od miasta Birże w powiecie poniewieżskim, gubernia kowieńska. 
, Poszupie, wieś w powiecie telszewskim, później z kaplicą katolicką parafii Janiszki. 
4 Konfedracja barska zawiązana w Barze, w guberni podolskiej w powiecie latyczowskim 9 lutego 1768 r. 
Subocz, miasteczko w województwie wileńskim, powiatu wiłkomirskiego, wraz z przyległymi wioskami stanowiło 
w latach siedemdziesiątych własność Platera i jego żony Emerencji, następnie nadane Leonowi Borowskiemu. 
Zapewne Kurlandczyk Karl Heinrich Heyking, czynny w 1771 w konfederacji na Litwie, jako adiutant hebmana 
Michała Ogińskiego. 
Szymon Korwin Kossakowski, marszałek konfederacki, wojewoda smoleński. 
„ Szwejkowski, marszałek powiatu wiłkomirskiego. 
7 Datnów w powiecie rosieńskim, 12 wiorst od Kiejdan, ze szkołą prowadzoną przez Bernardynów. 
Austeria — zajazd, oberża, gospoda. 
Straszewicz, prawdopodobnie można go identyfikować z Walentym Antonim Straszewskim, byłym kapitanem 
wojska polskiego, współtowarzyszem niewoli Maurycego Beniowskiego na Kamczatce; po powrocie do kraju 
zmarł w 1822 r., upamiętniony tablicą nagrobną w kościele cmentarnym na Czerniakowie. Burzliwa historia jego 
życia budzi w M. Janiku zastrzeżenia (Dzieje Polaków na Syberii, s. 66-67). 

10 Ros, odstawka — dymisja 

11 Niem. abschied — dawniej zwolnienie ze służby. 
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12 W 1773 roku wybuchł nad Uralem bunt kozaka Iwana Emiljanowicza Pugaczewa, który ogłosił się imperatorem 
Piotrem Fedorowiczem i pozyskał 40 tysięcy kozaków oraz liczne inne komendy. Przystąpiła do niego również 
część Polaków, z garnizonu orenburskiego pozostawali z nim w kontakcie. 

8 Alojzy Pieślak należał do Braci Czarnych w Krożach, wywieziony ze współtowarzyszami (m. in. z Janem Witkiewi- 
czem i Michałem Suchockim) do Rosji 8 marca 1824 r. przebywał w Wierchuralsku, guberni orenburskiej; zabro- 
niono mu nawet zbierania owadów i roślin dla Uniwersytetu Wileńskiego. 

14 Kantonista, z niem. kantonist — wzięty do dożywotniej służby wojskowej. 

15 Zapewne z grubego kosmowego płótna. 

16 Ros. u;ćz0sb — strojniś, elegant, fircyk. , 

17 Mowa o starej żmudzkiej rodzinie wywodzącej się od Ginwiłów; Piłsudcy posiadali obszerne dobra na Żmudzi, 
m.in. w powiecie telszowskim. Franciszek Piłsudski był w 1780 r. marszałkiem Trybunału Litewskiego. 

18 Jedyna z trzech śpiewanych przez J. Mieczkowskiego Pieśni konfederackich wykazuje w dwu pierwszych zwrotkach 
pokrewieństwo z pieśnią znaną z zapisu PAU 1141, s. 215 zob. Literatura barska (Antologia) wyd. II opr. Janusz 
Maciejewski, Wrocław 1976, s. 328-329. Także Poezja barska opr. K. Kolbuszewski, Kraków 1928, s. 56, cz. II 
nawiązuje do fragmentów Pieśni konfederackiej (inc. Jezu nasz Panie...), tamże s. 8. 

19 Dwa wersy wykropkowane w autografie J. Czeczota, zawiodła zapewne pamięć Mieczkowskiego. 

M Jąk w cz. I, wykropkowano dwa wersy. 

21 Wykropkowano dwa wersy. 

22 7, ros. drobna moneta miedziana wartości ćwierć kopiejki. 

3 Dalej brak jednego wersu o przypuszczalnym brzmieniu: „Nic jużeśmy więcej nie wzieli”. 

24 W autografie brak trzech wersów. 

258 Z łac. osłabienie, upadek sił. 


26 Z łac. przypadki, przygody. 
21 Lit, dosłownie: ostatni koniec. 


2 Kolęda na Nowy Rok 1827 
(z Ksiąg Mądrości, Przypowieści i Eklezyasty)' 


Wiktorowi Iwaszkiewiczowi * 


Słuchając mądry, mędrszym będziesz. 

Słuchaj synu mój ćwiczenia ojca twego, a nie opuszczaj zakonu matki twojćj. 

Synu mój, jesli przyjmiesz mowy moje, a przykazania moje skryjesz przy sobie. 

Aby słuchało mądrości ucho twoje, nakłoń serca twego ku poznaniu roztropności. 

Bo jeśli wzowiesz mądrości, a nakłonisz serce twe roztropności. 

Jeśli jój szukać będziesz jako pieniędzy, a jako skarbów dokopasz się jćj. 

Tedy wyrozumiesz bojaźń Pańską i umiejętność Bożą najdziesz. 

Bo Pan dawa mądrość, a z ust jego roztropność i umiejętność. 

Tedy wyrozumiesz sprawiedliwość i sąd, i prawość i wszelką ścieżkę dobrą. 

Jesli wnijdzie mądrość do serca twego, a umiejętność spodoba się duszy twojej: 

Rada strzec cię będzie, a roztropność zachowa cię. 

Abyś był wyrwan z złćj drogi i od człowieka, który mówi przewrotność; 

Którzy opuszczają drogę prostą a chodzą drogami ciemnemi, 

Którzy się weselą zle uczyniwszy, a radują się w rzeczach najgorszych, 

Których drogi przewrotne są, a postępki ich bezecne. 

Abyś był wyrwany od cudzćj niewiasty i od obcćj, która gładzi mowy swoje. 

Abyś chodził drogą dobrą i strzegł sprawiedliwych Ścieżek. 

Błogosławiony człowiek, który znalazł mądrość i który obfituje w roztropność. 

Lepsze jest nabycie jćj, niźli kupiectwo sróbra i złota. 

Droższa jest nad wszystkie bogactwa, a wszystkie rzeczy, które bywają pożądane, nie 
mogą być jój porównywane. 

Drogi jej są piękne i wszystkie Ścieżki jej spokojne. 

Zacnać jest i która nigdy nie więdnieje mądrość, i łatwie bywa obaczona od tych, którzy 
ją miłują, i naleziona od tych, którzy jej szukają. 
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Uprzedza, którzy jej pożadają, aby się im pierwćj okazała. 

Kto do nićj rano wstanie nie będzie pracował, bo ją najdzie siedzącą u drzwi swoich. 

Mygsilić tedy o nićj jest doskonała roztropność, a ten kto dla nićj czuć będzie, rychło bez- 
piecznym będzie. 

Bo te, którzy jćj są godni, sama obchodzi szukając, i na drogach wesoło się im pokazu- 
je, i zabiega im we wszystkićm obmyslaniu. 

Początek bowićm jej jest najprawdziwsze pożądanie umiejętności. 

Synu mój słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Wszelaką strażą strzeż serca twego, bo z niego żywot pochodzi . 

Oddal od siebie usta przewrotne, a wargi uwłaczające niechaj będą daleko od ciebie. 

Nie ustępuj na prawo, ani na lewo, odwróć nogę twoję od złego. 

Nie słuchaj chytrości niewieścićj. 

Plastr bowiem miodu ciekący wargi nierządnice, a gardło jćj gładsze niż oliwa. 

Lecz ostatnie rzeczy jćj gorzkie jako piołun i ostre jako miecz o dwuostrzu. 

Oddal od nićj drogę twoję, a nie zbliżaj się ku drzwióm domu jćj. 

A wesel się z żoną młodości twojćj. 

Łani najmilsza i jelonek najwdzięczniejszy; piersi jćj niech cię upajają na każdy czas, 
a w miłości jćj kochaj się ustawicznie. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je w pośród serca twego. 

Miłosierdzie i prawda niech cię nie opuszczają: obwiń je około szyje twojćj i napisz je 
na tablicach serca twego. 

Nie bądź sam u siebie mądrym. 

Mićj wiele życzliwych, a od porady mićj jednego z tysiąca. 

Jesli nabywasz przyjaciela, przez doświaczenie go nabywaj, a niełacno mu wićrz. 

Bo jest przyjaciel według czasu swego, a nie wytrwa w dzień utrapienia. 

I jest przyjaciel, który się obraca do nieprzyjaźni, i jest przyjaciel, który nienawiść i swar 
i hańbę objawi. 

A jest przyjaciel towarzysz stołu i nie zatrwa czasu potrzeby. 

Przyjaciel jesli wytrwa statecznie, będzie tobie jak rowiennik. 

Wierny przyjaciel jako mocna obrona, a kto go znalazł, skarb znalazł. 

Wiernemu przyjacielowi nić masz porównania i nić masz godnćj wagi złota i sróbra 
przeciw dobroci wiary jego. 

Przyjaciel wierny lekarstwo żywota i nieśmiertelności. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Stawaj w gromadzie starców roztropnych, a przyłączaj się z serca mądrości ich. 

A ujrzyszli mądrego, porań się od niego, a noga twoja niechaj trze progi drzwi jego. 

Nie czyń złych rzeczy, a nie imą się do ciebie. 

Odstąp od nieprawnego, a odstąpią złe od ciebie. 

Kto chodzi z mądrym, mądrym będzie, a przyjaciel głupich zwie się podobny. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Idź do mrówki a przypatruj się drogóm jej, a ucz się mądrości. 

Która nie mając wodza ani nauczyciela, gotuje w lecie pola u siebie i zgromadza we źni- 
wa, co by jadła. 

Kto zbićra we żniwa, syn mądry jest, a kto spi lecie, syn po bienia. 

Kto sprawuje ziemię swoję będzie nasycon chlebem, ale kto próżnowaniem bawi, 
najgłupszy jest. 


464 


Pisma Jana Czeczota 


Kto niedbały i leniwy w robocie swojćj, bratem jest rozproszonego. 

Kto się na wiatr ogląda, nigdy siać nie będzie, a kto się przypatruje obłokom nigdy żąć 
nie będzie. 

Nie kochaj się w spaniu, aby cię ubóstwo nie ogarnęło. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Smierć i żywot w ręce języka. 

W wielomowności nie będzie bez grzechu, lecz kto miarkuje uwagi swe, bardzo roz- 
tropny jest. 

Słowem ust swoich każdy będzie napełnion dobrami, a według uczynków rąk jego bę- 
dzie mu oddano. 

Kto strzeże ust swoich, strzeże dusze swojćj, lecz kto nieczysty jest poczuje szkody. 

Kto miarkuje mowy swe jest uczony i mądry. 

Bądź cichy w słuchaniu słowa, abyś wyrozumiał, a z mądrością dawaj odpowiedź praw- 
dziwą. 

Jeśli masz rozum, odpowiadaj bliźnićmu, a jesli nie, niech będzie ręka twoja na ustach 
twoich. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twóich, chowaj je wpośród serca twego. 

Kto się trzyma sprawiedliwości, dostanie jćj. 

Ona zabieży mu jako uczciwa matka, a jako żona pannę pomysl nie przyjmie go. 

Nakarmi go chlebem żywota i rozumienia i wodą mądrości zbawiennej napoi go i 
umocni się w nim i nie pochyli się. 

W pośród kościoła otworzy usta jego i napełni go duchem miłości i rozumienia, i szatą 
chwały przyodzieje go. 

Wesele i radość będzie skarbiła nad nim i imienia swego dziedzicem go uczyni. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca swego. 

Wszystko co na cię przyjdzie, przyjmuj, a w boleści trwaj, w uniżeniu twojćm mićj cier- 
pliwość. 

Bo złotą i sróbro ogniem bywa probowane, a ludzie przypalani w piecu utrapienia. 

Kto jest cierpliwy, wielką się mądrością rządzi. 

Lepszy jest cierpliwy, niźli mąż mocny, a który panuje sercu swemu, niż ten co miast 
dobywa. 

Nauka męża po cierpliwości bywa doznana, a cześć jego jest mijać nieprawości. 

Synu mój słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Trwaj w postanowieniu Twojem, a rozmawiaj o nićm i staraj się w uczynku przykazań 
tobie danych. 

Nie chwiej się od każdego wiatru i nie każdą drogą chodź. 

Przypowieść jest: młodzieniec wedle drogi swej, choćby się zstarzał, nie odstąpi od 
NIEJ. 

Ucieka niezbożny, choć go nikt nie goni, ale sprawiedliwy jako lew śmiały, bez bojaźni 
będzie. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Miłuj bliśniego twego, a złącz się z nim wiarą. 

A jeżeli odkryjesz tajemnice jego, nie dościgniesz go. 

Ogrodź cierniem uszy twoje, nie słuchaj języka złośliwego, a ustóm twoim uczyń drzwi i 
zamki. 


465 


Krąg Jana Czeczota 


Słyszałeś słowo przeciw bliźniemu twemu? niech zaraz umrze z tobą, ufając że się nie 
rozpukniesz od niego. 

Nie bądź świadkiem niepotrzebnie przeciw bliźniemu twemu i nie zdradzaj nikogo 
wargami twemi. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Kto gardzi bliźnim swoim, grzeszy, ale kto ma litość nad ubogim, błogosławiony bę- 
dzie. 

Kto zatula uszy swe na wołanie ubogiego, będzie sam wołał, a nie wysłuchają go. 

Kto czyni krzywdę ubogiemu, urąga stworzycielowi jego, a czci go, kto ma zmiłowanie 
nad ubogim. 

Bogaty i ubogi spotkali się: obydwu Pan jest stworzycielem. 

Nie odrzucaj prośby utrapionego, a nie odwracaj oblicza twego od potrzebującego. 

Niech nie będzie ręka twoja wyciągnięta ku braniu, a skurczona ku dawaniu. 

W każdym datku wesołą czyń twarz twoję. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Nie chlub się nigdy w odzieniu, ani nie wynoś w dzień poczciwości twojćj, bo dziwne 
sprawy samego Najwyższego, a chwalebne, skryte i niewidome są uczynki jego. 

Kto wesoły jest w zasiadaniu na winie, w zamkach swoich zostawi sromotę. 

Kto się kocha w używaniu, w niedostatku będzie: kto miłuje bogactwo i tłuste kąski nie 
zbogaci się. 

Lepszy jest ubogi mając swą potrzebę, niźli chlubliwy, który potrzebuje chleba. 

Majętność prędko nabyta umiejszy się, a która po lekku bywa ręką zgromadzona, roz- 
mnoży się. 

Lepsza jest z trocha z sprawiedliwością, niż wielkie dochody z niepewnością. 

Lepszy jest kęs chleba suchego z weselem, niźli dóm pełen ofiar z swarem. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Synu wspomagaj starość ojca twego, a nie zasmucaj go za żywota jego. 

Nie mów przyjacielowi twemu: idź, a wróć się, jutroć dam, jesli możesz zaraz dać. 

Kto nie waży szkody dla przyjaciela jest sprawiedliwy. 

Brat, który bywa wspomagan od brata, jako miasto mocne. 

Synu mój słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Nie mów oddam złość, czekaj na Pana, a wybawi cię. 

Gdy upadnie nieprzyjaciel nie wesel się, z upadku jego niech się nie raduje serce twoje. 

Jesli łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm go, jeśli pragnie, daj mu się napić. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Z tym, który objawia tajemnice, a chodzi zdradliwie, a rozwodzi wargi swe, nie mićj to- 
warzystwa. 

Nie chodź z człowiekiem zazdrościwym i nie pragnij pokarmów jego. 

Bo na kształt wieszczka i praktykarza domniemawa się czego nie wić. 

Jedz i pij, rzecze, a myśl jego nie jest z tobą. 

Nie mów w uszach głupich, bo wzgardzą naukę wymowy twojćj. 

Kto uczy naśmiewcę sam sobie krzywdę czyni, a kto strofuje niebożnika zmazę sobie 
rodzi. 

Nie sprzeczaj się ze złómi. 

Kupuj prawdę, a nie przedawaj mądrości, nauki i umiejętności. 
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Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Nie chlub się dniem jutrzejszym, nie wiedząc co przyszły dzień przyniesie. 

W dzień dobrego nie zapominaj złego, a w dzień złego nie zapominaj dobrego. 

Imeś jest większy, pokornićj się we wszystkiem zachowuj. 

Wyższych rzeczy nad cię nie pytaj się, a mocnićjszych nad cię nie badaj się. 

Nie naszladuj w mocy twojćj żądzy serca twego. 

Rzeczy bliźniego swego zrozumićj z samego siebie. 

Przełożonym cię uczyniono? nie wynoś się, bądź między nimi jako jeden z nich. 

Za pysznym chodzi uniżenie, a pokornego duchem dosięgnie [?] chwała. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Niech cię chwali cudzy, a nie usta twoje. 

Młodzieńcze mów zaledwie w rzeczy twojćj. 

Jesli cię dwakroć zapytają, niech będzie krótka odpowiedź twoja. 

W wielu rzeczach bądź jakobyś nie widział, a słuchaj milcząc tudzież i pytając. 

Między pany nie bądź śmiały, a gdzie są starzy, niewiele mów. 

Przed gradem uprzedzi błyskanie, a przed sromiezliwością uprzedzi wdzięczność, a dla 
uczciwości przybędzie dobrćj łaski. 

Synu mój, siuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Nie bądź prędkim w języku twoim, a niestatecznym i niedbałym w uczynkach twoich. 

Nie gań nikogo pićrwćj nim się wywićsz, a wywiedziawszy się strofuj sprawiedliwie. 

Nieobyczajnćj mowie niechaj nie przywykają usta twoje, albowiem w nićj jest słowo 

echu. 
> Odpowiedź łagodna uśmićrza gniew, ale mowa przykra pobudza. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Sługa mądry niech ci będzie miły jako dusza twoja, nie ohylaj* go w wolności, nie zosta- 
wuj go w ubóstwie. 

Nie zaniechiwaj płaczących cieszyć, a z płaczącómi chodź. 

Nie leń się nawiedzić chorego, bo stąd w miłości będziesz utwierdzony. 

Synu mój, słuchaj powieści moich, a na wymowy moje nakłoń ucha twego. 

Niech nie odchodzą od oczu twoich, chowaj je wpośród serca twego. 

Mądrością jest mężowi baczność. 

Droga głupiego prosta w oczach jego, lecz kto mądry jest słucha prawdy. 

Przed wielkim uczynkiem słowo prawdziwe niech przed tobą idzie, a przed każdą 
sprawą rada stateczna. 

We wszystkich sprawach twoich pamiętaj na ostatnie rzeczy, a na wieki nie zgrzeszysz. 

Synu mój, niech te rzeczy nie schodzą z oczu twoich, strzeż zakonu i rady. 

Tedy pójdziesz smiele drogą twoją, a noga twoja nie potknie się. 

Jesli zaśniesz, nie zlękniesz się, będziesz odpoczywał i będzie wdzięczny sen twój. 
Autograf w kodeksie rękopisów Tomasza Zana w Bibliotece Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie sygn. F 151-1102, 


k. 180-181, format 14,3x17,5 cm., zapisane trzy strony drobnym, czytelnym pismem, w dwóch kolumnach na każdej 
stronie. 


! Sąto dość swobodnie wybrane wypisy z Ksiąg Starego Testamentu w przekładzie ks. Jakuba Wujka z Ksiąg Przypo- 
wieści i Ksiąg Ekklesiastes. 

? Wiktor Iwaszkiewicz, więzień krożski, osądzony i zesłany wraz z innymi Braćmi Czarnymi. Nazwisko Iwaszkiewicz 
pojawia się tylko raz w Korespondencji Filomatów, w liście Tomasza Zana do brata Ignacego z 29 maja/10 czerwca 
1816 r. i być może dotyczy ojca Wiktora. Częściej natomiast pojawia się to nazwisko w korespondencji z zesłania i 
dotyczy już bezpośrednio Wiktora Iwaszkiewicza (Korespondencja Filomatów t. 1, s. 23). 

Słownik Warszawski notuje w znaczeniu: ohynąć z ciemności — pozbawiać? 
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Listy do Tomasza Zana i Adama Suzina 
(1826-1830) 


Stosunkowo duży bloczek liczący 25 listów Jana Czeczota pisanych do najbliższych to- 
warzyszy niedoli jest niezwykle cenny z tego względu, iż powstał w pierwszych latach zesła- 
nia — odzwierciedla nastroje i zainteresowania filomaty-zesłańca w Kizylu i Ufie, zawiera 
też cytaty z listów od przyjaciół nadchodzące z Moskwy. Znaczenie tego zespołu listów 
podnosi jeszcze fakt, iż jest jedyny zachowany tak pokaźny ilościowo blok adresowany do 
Tomasza Zana. Znakomicie dopełnia on zebraną w tym tomie korespondencję Arcyptro- 
mienistego. 


[Kizyl, 24 grudnia1825 / 5 stycznia 1826]! 
24 grudnia 1825 
Tomaszowi zdrowia i wszelkiej pomyślności. Pomodliwszy się dziś Bogu za zdrowie na- 
szego Adama? i błagawszy go, ażeby swoją niewidomą, niepojętą Opatrznością kierował 
moje uczucia, moje mysli, moje słowa i postępki ku dobru moich drogich przyjaciół, a 
szczególnie prosząc, ażeby mnie w dzisiejszych błogosławił, zaczynam pisać do Ciebie. 
Miły mój, drogi Tomaszu, nie bez jakowejś jednak obawy, bo czyjeż serce nie drży dla 
przyjaciela? Chcę Tobie dać dowód, jakażkolwiek ona jest, mojej czułej, rzetelnej dla Cie- 
bie przyjaźni, mojego dla Ciebie poszanowania, i ustawicznego jakie miałem w Twojej roz- 
tropności zaufania. Jeżeli nas Bóg błogosławi, wysłuchane są prośby moje; jednak my sami 
powinniśmy być dobrzy, a On nam dopomoże. 
Kochając Cię, szanując Twoje uczucia, których ja nie biorę za tak rzecz małą, wierząc 
im i lękając się o Twoję zbytecznie drażliwą czułość, gdyś był jeszcze w tak przykrem i 
związanem położeniu utaiłem przed Tobą kilka jej wyrazów, które jeszcze w styczniu dopi- 
sała*, a w lutym odebrałem, na liście brata mojego Stanisława, Aleksandra i Jerzego. Daruj 
mi ten postępek, bo go jedynie popełniłem z miłości Ciebie, i z niewiadomości, co mam 
uczynić. Czytaj mię, proszę cierpliwie, potćm przeczytasz list ich dla mnie drogi, a droższy i 
najdroższy, jezeli stanie się tego, czego od Ciebie żądać będę, powodem. Nie wiedziałem, 
co zrobić; byłeś wówczas i niezdrowym i w tak przykrem położeniu i bez wiadomości od 
swoich, a tu ledwie się jeszcze między nami zaczynała korespondencya; wcale nie byłem z 
odebranego listu kontent, chciałem posyłać i nie posyłać, nie było na to drugiego Ciebie, 
żebym się mógł poradzić, wolałem dać pokój i wstrzymać się aż do naszego na wiosnę spo- 
dziewanego widzenia się. Jestem więc zupełnie usprawiedliwiony przed Tobą i przed sobą. 
Jeżeli tak jest, i tak Boże broń dalej ma być, że co Tobie przyjemnego, to mnie nieprzy- 
jemnem być musi, i nawzajem; to z wyrazów jej powinieneś znaleźć przyjemność, bo ja jej 
zbyt niewiele miałem. Wówczas chyba prawdziwą przyjemność znajdę, kiedy one staną się 
powodem naszej najściślejszej przyjaźni. Nie byłem wdzięczen za nie ani jej, ani komu, 
owszem nie kontent z Aleksandra, że się o nie wystarał, a ze Stanisława, że się o nie smiał 
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dopominać i sam coś dla pociechy jak widać niebardzo chętnie starał się dopisać pochłe- 
biającego. Jej wyrazy noszą cechę otwartej szczerości. Będziesz z nich kontent, jeżeli nie 
chcesz być z rzędu zapalonych, a życzliwie sprzyjasz przyjacielowi Twojemu. Odebrała mi 
wszystkie te słowa, któremi dziwnym jakimś rzeczy składem bawić mię raczyła, a których 
jak wiesz, nigdy literalnie nie brałem; zostawiła mię przy tych, od jakich z pierwszego razu 
zaczęła. Nie sądzę, żeby to Ci nieprzyjemnem być miało, iż ona mię przyjaźnią swoją za- 
szczyca, uzacnia i ozdabia. Iż ona mnie dobrze życzy i moją nie gardzi pamięcią, żądając 
jej. 

O mój Tomaszu, od Ciebie też wiele moje uzacnienie i uszczęsliwienie zależy, bo i ona 
od Ciebie wiele zależy, a ja od Was wszystkich, moi kochani, najbardziej; gdybyś Ty z tych 
jej słów i z tych moich dla Ciebie wyznań, wyciągnąć mógi sobie przyjemność, nie boleści i 
jakieżkolwiek przykrości, miałbym siebie za dosyć uszczęśliwionego! 

Czemu ja nie znam dobrze serca ludzkiego i nie jestem trafnym jego dolegliwości leka- 
rzem? Wiem, że czułość jak pochodzi z serca, tak trafia do niego. Ale czy leczy? czy nie 
rozdrażnia, czy szkodliwego nie może mieć wpływu? Nic nie wiem. — Ty sam Tomaszu 
umiej tego wszystkiego, co piszę, co ci posyłam, użyć na dobro Twoje, a zatem na dobro 
naszej całej drużyny. Nie powinieneś źle tego używać, co Ci wierna przyjaźń dla umocnie- 
nia jej i nas wszystkich wspólnej szczęśliwości, przynosi. Mam ufność i nadzieję, że Twoja 
czułość, jeśli będzie w czem z jednej strony zadraśniona, z drugiej sto Ci mysli i uczuć przy- 
będzie dla jej uspokojenia. Ale może by tu potrzebniejsze słowa były jakie twarde, niż te 
rozczułenia. Nie wiem, ale Ty tego nie dopuścisz ażebym miał płakać na swoję niewiado- 
mość. 

Nie chcę nic taić, bo Ty mię sam, może na moję niedolę uczyłeś, jak z Tobą postępo- 
wać. Nie bądźże egzagerowanym i egzaltowanym. Czy rozumiesz, że ta przyjaciółka, która 
się nie wzdragała proszonych kilku słów napisać, nie będzie wierną i stałą kochanką i żoną. 
O, gdybyśmy czasem nie podług słów i powierzchności, ale podług rzeczy sądzić o ludziach 
umieli, nie jeden by kto bardzo wie, jak słowa używać, mniej był czasem w istocie dobry, 
jak ten co nie wie. Kto czuły i tak pamiętny dła mnie, zapewne nigdy nie zapomni o Tobie. 
Uczucia wyższe częściej są nie tak pewne i smiałe, i insza ich jest mowa. Dowodzą tego i 
sami przyjaciele, dla mnie się starali o jej słowo, do Ciebie przypisywać żadną miarą nie 
pozwalali. Mysliszże, że ona by do Ciebie wiele razy nie przypisywała, chociaż uczucia jej 
względem Ciebie trwożliwsze? Szczęśliwy byłbym, mogę tak powiedzieć, gdyby ten karme- 
lek opieczętowany, o którym w liście Stefana czytałem, był jej pismem do Ciebie! Gdyby Ci 
ten ofiarowany dawniej karmelek, ze słońcem mógł wynagrodzić te do mnie napisane, a 
równie nas interessować i oświecać o jej uczuciach mogące wyrazy! A nabytekże mojej 
przyjaźni, jakimś sposobem daleko mocniejszej, daleko przywiązańszej, liczysz za nic? 
Może jest to właśnie wypadkiem tych słów jej kilku. One mię pobudzały do różnych do- 
brych uczuć i różnego myslenia. Daj Boże tylko dobry wypadek, a one Tomaszu będą może 
niejako początkiem szczęścia naszego. Uczyniłem, co ode mnie zależało, Ty dopetniaj 
reszty. Przyrzeczmy sobie przyjaźń wierną i stałą. Ach, jaki to byłby dla niej zaszczyt, żeby 
ją kochali bracia, jak najwierniejsi sobie przyjaciele! Spodziewam się, że odtąd mię żadne 
Twoje uszczęsliwienia smucić, a żadne Twoje przykrości widzieć mię, jak i dotąd zdaje się 
nie widziały, obojętnym nie będą. Tyle to czasu potrzebowałem, ażeby Twoje spełniły się 
życzenia! Mój Tomaszu, nie wiem sam, co Ci pisać; od dawnego czasu mysliłem i czułem 
dla Ciebie. Gdybym Ci mógł to wszystko wypowiedzieć lub wypisać, ujrzałbyś jakie jest ser- 
ce moje dla Ciebie. Trudne ono być może do poznania, jednak nie sądzę, żebyś Ty miał je 
złem znajdować, a ciągle się jeszcze przy wolniejszem rozważaniu i zastanawianiu ulepsza i 
doskonali. Nie gardź więc serca tego biednego. Przyjmij je za część swojego, połączmy je 
dla przyjaźni i miłości. Adam mi kazał Ciebie szanować, ona swojem postępowaniem od- 
daje mię Tobie w niewolę, a miłość jaką mam dla niej czyni, że Cię kocham mocniej; miar- 
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kuj sobie, co jest przyczyn, żebym Ci prawdziwą przyjaźń zachował, a Ty mi wzajemną po- 
święcił! Nie żądajmy od niej, od niej, której nie chcę wymieniać imienia, zapałów zbytecz- 
nych, egzageracyi romansowych, wychowanie jej nie jest egzaltowane i nie naczytała się ro- 
mansów, ażeby się unosić za daleko, i bogiem na ziemi widzieć kochanka; lepszym ona 
może być wzorem żon obywatelek, niż pełnych nadzwyczajnością kochanek; my tez daleko 
piękniejszym prawem żądać możemy być osobami historyi naszego narodu, nie zaś powie- 
Ści Ii romansów. Jest nam kochanka równie naszej miłości, naszych usług potrzebna; jeśli 
kiedy ta druga najmilsza, co nam nieprzyjemnego wyrządzi, uciekajmy się do tamtej, myśl- 
my o niej i dla niej stużmy. Nie wiem jak pewne, ale żyją w sercu mojem nadzieje, że jesz- 
cze możemy być szczęsliwemi. Chowajmy się jeszcze na lepsze i przychylniejsze czasy. 
Może jeszcze Jan, jeżeli mu lepszego urzędu nie znajdziecie, będzie przynajmniej Waszym 
komisarzem, czy kassyerem. Niech nas nadzieje dobre pokrzepiają i pocieszają, ale nie 
niszczą 1 wpływu szkodliwego na czułość naszą nie mają. Bardzo się przekonywam o po- 
trzebie roztropności i rozumu; i na tem Ci nie zbywa; co do mnie staram się o to najusil- 
niej. Czułość Twoja zbyteczna potrzebowała przytępienia, nie wiem czy to niszczące nasze 
położenie, jaki wpływ pożyteczny na Ciebie miało. Jeszcze nie tak się otrząsnąłeś, może z 
niedołężności więzienia; ja chwała Bogu czuć zaczynam cokolwiek w sobie siły. Jeżeli 
czułość Twoja potrzebuje jakiej pomocy, pisz wszystko najotwarciej do mnie, może cokol- 
wiek Tobie dobrego powiedzieć potrafię, wypłacając moje długi i na czas dalszy zacho- 
wując sobie Twoje przestrogi i porady. O Boże, wejrzy na czystość ducha mojego! Zdaje 
się, że ja niezły, tylko zawsze wyznam, że nie bardzo rozumny. Wiele bym miał pisać do 
Ciebie, ale nie chcę Ciebie wiele utrudzać. Ty za mnie mów do siebie. Ty lepiej znać siebie 
możesz, lepiej do siebie mówić potrafisz. Nie mów tylko nic złego i Tobie, a zatem i nam 
szkodliwego. Wiesz, jak ona Cię nieraz, jak przyjaciełe, o zdrowie, o szanowanie siebie i 
bycie szczęsliwym prosili, Proszę jednak Ciebie, nie rozczulaj się zbytecznie. Może by le- 
piej daleko było, żebym list rozumny napisać się starał. Jednak czułość zdaje się nikogo nie 
zabiła, jeżeli mu łzę wycisnęła. Może serce Twoje ulżone, rozjasnione. O, gdybym mógł 
być z Tobą w tym momencie! Ale może bym Ciebie obecnie mniej mógł pocieszyć, jak 
duch naszej przyjaźni, który jest z Tobą. Tomasz dzieckiem być nie może 1 ani czułością, 
ani nieczułością sobie nie zaszkodzi. Kto chce być wszystko wiedzącym, powinien przy bo- 
skiej dobroci łączyć, że tak powiem boską najczulszą nieczułość i obojętność. Zapieczęto- 
wałem ten list osobno, ażebyś go przeczytał w tym momencie, kiedy Ci czytanie podług 
umiarkowanych i uspokojonych uczuć może być najdogodniejsze i żadnego uszkodzenia 
czynić nie mogące. Wybranie zaś tego czasu zostawuję Tobie, wierząc i ufając Tobie. W za- 
męcie bowiem uczuć, jaki Ci odebranie tego listu mojego sprawić może, może być wszyst- 
ko raptownie użyte, dla zdrowia Twojego szkodliwe. Stopniami postępować potrzeba. 
Mocno ufam, że Ty na zło ufności nie użyjesz mojej, ale dbać najtroskliwiej o siebie bę- 
dziesz dla nas. Chciałem do Ciebie, mysląc przedtem nieco o liście, zaczynać od tych sza- 
nownych słów kochanego Russa: Sois homme sensible; mais sois homme sage; si tu n'est que 
Pun de deux, tu n'est rien*, chciałem od innych, ale zdaje mi się lepiej na nich zakończyć. 
Napisz mi prosto na przyszłą pocztę i powiedz o wszystkim, co się działo w duszy Twojej. 
Nade wszystko proszę Ciebie o utrzymanie w duszy pokoju, ażebym przez zbyteczne Tobie 
zaufanie, pragnąć szczęścia naszego, nie zrobił czego przeciwnie. Idź chodzić, idź gdzie, 
idź zaraz się rozrywaj; szukaj takich osób, bez względu na moje przeszłe morały, które by 
Cię rozerwały i tego wszystkiego, co by Cię uspokajało. 

Na wyrazy jej nic wprost nigdy nie odpisywałem, tylko wówczas pisząc do brata” po- 
dziękowałem ogólnie wszystkim za ich czułą pociechę i byłem mogę powiedzieć szczęśliwy, 
bo spokojny, że już nawet ani przez kogo od niej ni słowa nie słyszałem. Bądźmy jej i mię- 
dzy sobą przyjaciele i bracia. Uczmy siebie, jak <być> samych siebie, przyjaciół naszych I 
jej godnymi być mamy. 


470 


Listy do Tomasza Zana i Adama Suzina 





Bądź z zdrów Tomaszu. Jan i Twoim on jest także i Was wszystkich Janem. 


[Dopiski na s. 1-4:] 

Nie mogłem zdaje się lepiej uświęcić imienin Adamowych; Ty się staraj Tomaszu, aby 
dla nas pamiątka dnia tego była jedną z najmilszych; nie wzdejmowałem ręce do nieba, łzy 
mi się toczyły, prosząc ażeby jeśli umyslę Ci posłać jej słowa, były powodem naszego zjed- 
noczenia. Czy Bóg mnie raczy wysłuchać! 

Mówiłem sobie: nie, on dobry, to jego powinno pocieszyć, to mu zaszkodzić nie powin- 
no! Tomaszu, dowiedź mi, żeś dobry. 

Nie dręczmy się nigdy żadną zawiścią, ale żyjmy zawsze cnotą, przyjaźnią, miłością i 
zgodą, a będzie nam dobrze, będziem szczęsliwi. Zaś broń Boże najgorszych. 


Autograf Biblioteki KUL'u sygn.907, k. 6-7; ark. formatu 12x20,3 cm. zapisany w całości. Na s. 1 zaciek, ślad złoże- 
nia na trzy części. Pieczęć owalna: Archiwum Filomatów. 


1 Kizyl, miejscowość odległa o 60 mil od Orenburga, przy ujściu rzeki Kizyla do Urału. W miejscowej twierdzy Cze- 
czot odbywał karę sześciu miesięcy ciężkiego więzienia. 

2 Chodzi o Adama Mickiewicza, w dniu jego imienin i urodzin. Mickiewicz 12/24 grudnia 1825 r. przybył z Odessy do 
Moskwy. 

3 Mowa prawdopodobnie o Zofii Malewskiej, siostrze Franciszka, w której podkochiwali się filomaci, a szczególnie 
autor listu. 


4 Fr. Bądź człowiekiem wrażliwym, lecz bądź człowiekiem mądrym, jeśli jesteś tylko jednym z nich, jesteś niczym. 
Jak świadczy list Czeczota do O. Pietraszkiewicza z 21 stycznia/2 lutego 1826 r. rozczytywał się on wówczas w dziele 
JJ. Rousseau, Emil, czyli o wychowaniu (1762), w którym pisarz wyłożył swoje koncepcje pedagogiczne i religijne. 

$ Prawdopodobnie chodzi o Franciszka Malewskiego. 


[Kizyl, 1/13 stycznia 1826] 

1 stycznia 1826 

Kochany i dobry Tomaszu! Pierwsze to słowa, które w tym roku na piśmie wymawiam. 
Chciałbym wymówić wszystkie, które by Ci prawdziwą przyjemność sprawiły, ucieszyły, na 
zdrowiu duszy i ciała dla nas drogim skutecznie umocniły. Odebrałem list Twój wprost 
posłany i przez Orskę uprzedni!”. Odebrałem z domu, w których gdy nie ma nic osobliwego, 
wypisanie na następną pocztę odkładam. Jestem w jakimś rodzaju napełnienia się, czyli za- 
mieszania i szumienia. Nie jestem zdolny pisać i coś z tego rozebrać. Listem Twoim jestem 
uspokojony, chociaż ufając Tobie mocno, nie byłem niespokojnym, tylko w oczekiwaniu. 
Ale nie jestem zaspokojony. Nie wiem co bym ja z Tobą nie miał do gadania. Znalazłbyś 
wszędzie Twoje pochwały, a moje nagany. Nie gniewaj się nigdy na mnie za nie, a raczej 
proszę Cię nie smuć się z mojej przyczyny i nie rób sobie cierpienia, ale czy złosliwosci, czy 
słabości, czy dziwactwem i głupstwu mojemu przebaczaj, poprawuj, a w tem przynajmniej 
samóm nachodź swoje ukontentowanie. List Twój nie tak przyjąłem, jak Ty mój. Nie mam 
tej czułości i uczucia mocnego. Łzy mi jednak po oczach krążyły, a mogłem czuć przy tym 
jakie miłe o Tobie zaspokojenie. Pewnie, że nikt tak jej nie kocha, jak Ty; zdaje się, że tu 
nawet z miłości własnej nie czynię przy tym wyznaniu ofiary, bo znam moją nieudolność i 
słabość. Nie wiem co Ci mówić, a natenczas najlepiej milczeć. Jednak chciałbym mówić z 
Tobą, mówić nie wiem ile i co. Niech serca nasze rozmawiają sobą, może kiedy i usta. Mój 
Tomaszu, nie wiem czy od przyjaciela będą Ci pochlebstwa zbyt potrzebne lub mite. Trud- 
no mi co znaleść bez tego, a ja chciałbym być ile możności Twym przyjacielem, nie po- 
chlebcą. Płakałem nad listem tamtym, który i z Ciebie łzy wywiodł; nie chciałbym nad tym, 
a tylko, żeby Ci sprawił jakąś <słodycz> rozkosz oniemiałą, która mi tutaj towarzyszy. 
Mówić z Tobą zostawiam do wolniejszego czasu i mysli. Na przyszłą pocztę napiszę. 
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O Boże, błogosław nam i daj nam razem, naszej całej gromadce, być kiedyś jeszcze szczę- 
sliwemi na swiecie! Nowy rok! daj Boże pomyslniejszy! Wysłuchaj nasze i wszystkich nam 
dobrze życzących życzenia i prośby! On jest srodkiem wszelkiego stworzenia, podnosząc 
mysli do niego, może się spotkamy sercami. 

Pisałeś, że graniem najwięcej się teraz zajmujesz, posyłam Ci Maryi noty”, które u mnie 
ra próżno leżały. Nauczysz się stamtąd aryi, których jeszcze nie umiesz. Naucz się wiele, 
może jeszcze da Bóg łaskawy, że nas będziesz nimi cieszył i rozweselał. Posyłam Cii 
szczotkę. O książkach dla rzemieslnika potóm pomyslimy. Perackiemu* pierwszą, którą 
zrobi, z przyjemnością dostawię, dlatego, że jest dobry dla Ciebie. Bądź zdrów i jego po- 
zdrawiaj. Rekomenduję Ci oddawcę listu, mojego kucharza, który mię tu karmił. Przez 
niego nie odpisuj, bo on nazad jadąc, będzie się kilka tygodni po Baszkiryi błąkał, a ja 
może prędzej do Ufy wyjadę, ale pisz na pocztę. 

Bądź zdrów i nie zapominaj o Waszym Janie. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k.8 form. 12x20 cm., zapisana strona pierwsza i początek drugiej; ślady 
złożenia. Na stronie drugiej pieczątka owalna: Archiwum Filomatów. 


1 Mowa o Orsku w guberni orenburskiej, gdzie znajdowała się twierdza, w której więziono zesłańców politycznych. 

2 Tzn. przesłane przez Marię Puttkamerową. 

3 Prawdopodobnie mowa o Pierackim, wspomnianym w pamiętniku T. Zana, człowieku, który „myśleć może, dobry 
jest więcej, niż niski” (Z wygnania... s. 104). 


[Kizyl, 7/19 stycznia 1826] 
7? stycz. 1826 
Kochany Tomaszu! dobrze mówią Indyanie, że słowa są tylko lekarstwem i dlategoż w 
cieniu swoich drzew z przyjaciółmi dzień cały leżąc, ledwie kilka słów uronią. Patrząc na 
najpiękniejsze niebo, najpiękniejszą dokoła naturę zdaje się, że myslą, że rozważają, a oni 
zapewne ani myślą, ani rozważają, są tylko w jakimś kontemplacyjnym zachwyceniu czy ja- 
kiejś osłupiałości, czują rozkosz i pokój, którego ani wyrazić, ani pojąć nawet nie śmieją, 
czują tylko jakby nawet zdaje się nie czuli i dlatego są jednostajni, nieodmienni, spokojni, 
dobrzy i na niczym prawie przestając zupełnie szczęsliwi. Mają coś w sobie boskiego. My 
przeciwnie, czynimy, patrzamy, chodzimy, ruszamy się zbyt wiele, a daleko jeszcze więcej 
mówimy. Tworzą się u nas coraz nowe swiaty. Pozwól słowa przyrównać do pruszynek, do 
jakichś atomów, rośnie i kupi się swiat ducha ogromny, który swiat ten widomy zdaje się 
chce czy upięknić, czy skruszyć, czy naprawić; o jakże tu szczęsliwy, który wziął w siebie 
iskierkę ognia boskiego i może choć trochę widzieć co do tej ogromnej przykładać budo- 
wy! Ja slepy, ja prawie slepy, mogę się tak słusznie nazywać. Najczęściej nie wiem co czy- 
nię, co mówię, a mówić i czynić muszę. Dawno mi by należało zamknąć oczy i usta, ażebym 
w najmniejszej cząsteczce nie psuł, lub nie przeinaczał tutaj niczego. Ty masz gust zbyt de- 
likatny, ja mam zbyt delikatne sumienie. Wiem, że jestem niczem i dumą to jest rozumieć, 
iż mój wpływ dobry, czy zły, cokolwiek znaczyć może; jednak żyjąc i mieszając się między 
ludzmi tego rozmyslania od siebie oddalić nie można i często potrzeba się dręczyć za swoje 
i zą cudze winy. Szukam nowych mysli, nowych maksym, które by mnię ukrzepiły, buduję 
nowe filozoficzne, czy sofistyczne domki, gdzie bym pobiec po jaką radę, lub znaleźć po- 
ciechę i uchronę. Przeznaczenie, optymizm, Bóg, wszystko to słabości podpory. Nie ogar- 
niona jednak pojęciem, najdziwniejsza istota zdaje się tę nicość mysli wszystkich i swiata 
całego pochłaniać. Nie znam jej, nie znam co czynię, nie znam na co jestem i do czego je- 
stem. Stan różnego błądzenia krzepiony czułymi dla Was uczuciami. Przyjaciele i ona!” 
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Jednak jestem teraz zdaje się daleko rozumniejszy i z doświadczenia w życiu nabytego 
umiem jakiś pożytek wyciągać. Zaczynam mysłeć i więcej rozważać. Proszę Boga, żeby na 
dobre! Czuję jak miłość, jesli tak nazwać mogę, moja przeradza się ciągle na przyjaźń; lecz 
rownie <nie sądzę się być> do tego wysokiego i swiętszego od samej prawie miłości uczu- 
cia, nie sądzę się być zdolnym. Jednak jest we mnie coś wrodzonego i biegiem okoliczności 
kształconego, co mnie nieodmiennie do nich prowadzi. Rzadko moje serce mogło być szu- 
kane, lgnęło jednak zawsze coś do niego; ale samo zawsze szukało, zawsze pragnęło nie żyć 
w samym sobie, i jesli kiedy żyć mogło to chyba na to, ażeby potem z większym zapałem, z 
większym siebie opuszczeniem w drugich żyć tylko pragnęło. Lecz kto tego złego może, czy 
biednego lub chytrego, nieszczęsliwego, skażonego we własnym domu żyć nie umie, inego, 
najgorszego, najlichszego, ja nic nie wiem, czy zgadnąć nie umiem, przyjmuję gościa, jak 
ten na tem wychodzi? Jak wyjść może? Czy nie lepiej, aby mu drzwi swoje zawierał? Tak nie 
znam, jak nie znam na co żyję, na co oddycham, na co mówię i po co? Nie z waryatem jed- 
nak Tomaszu masz sprawę. Zyłem między tłustym i bryłowatym ludem, nie unoszę się i tak 
sam za gwiazdy, można ze mną mówić jak z finansistą i romantyczną istotą. Zeby tylko mi 
dobrze umieć wiedzieć, kiedy taki, a kiedy taki język jest najpotrzebniejszy. Bojaźliwość i 
drażliwość mojego serca i sumienia wzmocniona jest wielu już uwagami. Ten promyk szczę- 
sliwosci, który przyswiecał duszy mojej, rozjaśnia i rozszerza umysł mój Ściśnięty. Wzglę- 
dem siebie jestem prawie nieustraszony 1 pewniejszy bez porównania; względem drugich, 
chociaż bojaźliwy, abym się nie przyczyniał do ziego, jednak i tu wszędzie nowszymi moimi 
myslami wspierany, żądałbym tylko po nich, żeby szkodliwy wpływ od dobrego rozeznawali, 
tamten odpierali, z tego się cieszyli. Mogłbym żyć z nimi, dla nich i dla siebie bez szkody. 
Czytałem Emila, który mię wiele oświecił, naszedłem już w Teofronie, na miejsce gdzie po- 
dobnie jak Russo, krótką lecz dobitną daje definicyą cnoty”. Krótko powiada: Cnota jest 
Moc. Występek jest słabość. Mogęż się ja nazywać cnotliwym? Dawali mi ten jedynie za- 
szczytny tytuł, przywłaszczam go nieraz w sercu nawet, tylko przywłaszczałem czasem przez 
prożność na piśmie, bo pięknie nim się nazywać, bardzo pięknie i przyjemnie, jest to prawie 
to samo, co nazywać się kochanym. Ale ni tym, ni drugim, ani się zdaje nazwać, kiedy 
mogłem najszczerzej, ani choćbym się nazwał, trwać to mogło długo, lub przylgnąć do serca 
bardzo. Nie wiem, może mogło to być jak mysl przełotna, albo nie potrafię powiedzieć czy 
było. Trudna jest Cnota, Może to największa umiejętnie użyta niewola, jak miłość, najwięk- 
sza, także dobrze prowadzona, niebieska jakaś swoboda. Trzeba sił dla jednej i dla drugiej. 
Jest do niej w naturze instynkt i natchnienie, ale trzeba je siłą umacniać i kierować. Gdzież 
tych sił, których nie mam , dostanę? Naturalnie, nie upadam jeszcze nigdy zupełnie, ręka 
mię przyjaźni zawsze dzwignęła, ale czy ta pomoc dobroczyńcom nie szkodzi? Nie znam — 
Boże, daj żeby nie szkodziła! Ówoż masz przed sobą takiego Jana, który Wam wszystkim 
przyjaźń, miłość i usługi swoje przyrzeka, ale w gruncie duszy nie sądzi się być zdolnym ni 
do tego, ni do tego. Coż z nim zrobicie? Wybierajcie i z tego, i z tego po najlepszej cząstecz- 
ce, a resztę umiejcie sobie i dającemu nieprzykrą i nieszkodliwą uczynić. Dawno ciesząc się 
w mojego serca jedynactwie, które żadną miarą znieść ciężkiej samotności nie może, dawno 
ciesząc się przyjaźnią i wspólnym naszym przyjacielem, mysliłem, sądziłem, porównywałem 
się od dawna z wiernym i poczciwym sługą. Tytuł przyjaźni jest dla mnie wysoki. Przyjaciel 
inaczej gada, czuje i czyni. Jednak i sługa nie bardzo wysmienity, w nim trzeba więcej mocy, 
więcej przemysłu i zręczności. Pana, swojego przyjaciela, obronić w niebezpieczeństwie nie 
potrafi, gorzej jeszcze zawikła! Tak to, mój kochany Tomaszu, piękny Ci jeszcze do rozpa- 
trywania obraz przedstawuję, nie chcę do niego mięszać smutnych i rażących kolorów, ale 
gotów bym Ci cały labirynt odkryć serca mojego, gotów bym najskrytsze pokazać tajniki i je- 
sli byś jeszcze widząc jego całe najdziwaczniejsze zaplątanie, często piekło jego i rozliczne 
męczarnie, a rzadziej niebo, mógł jeszcze je lubić, to bym też jak innych przychylnością, 
miałbym się za szczęsliwego. Ale któż nie przywyka do tego co poznał, co obaczył. Lubisz 
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Ty mnię, jak ja Ciebie daleko więcej lubię i stusznie nazywać mogę, mój Tomaszu kochany! 
Ale niech ta nas miłość nie zdradza, Ja nie wiem, czy moja nienawiść więcej nienawidzia- 
nym pożytku przynosi, czy miłość kochanym szkody. Nie wiem, czy to kiedy rozbiorę, czy 
tak się zreguluję, że poznać będzie mi można, a tymczasem Wy umiejcie mnie używać jak 
kochającego Was, jak przyjaciela, jak sługę. Więcej mi zawsze ulegać, niż rozkazywać 
komu, więcej być posłusznym przystało. Będę się starał doskonalić w sobie powolność i po- 
korę. Doskonalcie Wy pańskie przymioty: przychylność, umiejętność kierowania i inne nie- 
odbicie potrzebne, zobopolne przymioty. Och! zle być niewolnikiem i cnotę nawet pełnić 
po niewoli! Ale niewola przyjaźni i miłości jest inna. Jestem cząstką całości, nie chcę być w 
niczem szkodliwą. 

Tu wszystkich jedna wolność, jedna niewola; a gdzież ta jest najdziwniejsza swoboda, 
chyba w samym niebie, jak wszystko, czego tu nie widzimy, a za czym zawsze wzdychamy! 
Bądźmy więc jak potrzeba przyjaciołmi, braćmi, sługami. Nie złych wszakże ja sobie 
umiem wybierać, bo dobrych i kochanych panów! Czuję zawsze, że mam dosyć siły z Waszą 
pomocą utrzymać się przy cnocie. Może jeszcze nas Bóg dla jakich szczęśliwych momen- 
tów połączy <jeszcze> razem na świecie! Wybierałem niegdyś Adama i Maryą za panów”, 
ale widziałem i obaczyłem tego niepodobieństwo; tutaj coś podobniejszego. 

Ale wróćmy się do listu początku. Prawda, że słowa są tylko lekarstwem. Jakże potrze- 
ba ręki umiejętnej i troskliwej, aby ich użyć miała. Troskliwość i zbyteczna we mnie się 
znaleźć może; tym samym może się nawet stawać szkodliwą, ale umiejętność! podobno 
nigdy mnie nie być umiejętnym, chyba z przypadku. Nie mogę milczeć i tego nie zechcecie; 
bierzcie więc od niedoskonałego lekarza lekarstwa z uwagą, albo raczej sami sobie z tych 
materyałów cokolwiek lepszego i pożyteczniejszego preparujcie. Zaczynam cokolwiek 
myslić i rozważać, zimniejszy też nieco jestem, niż byłem; potrafię przynajmniej lepsze 
ziółko wynaleźć, ale wy bądźcie pszczołami. Przed zaczynaniem tego listu dalej pisać 
(przerwałem był bowiem) tak mysliłem: mnie by zupełnie milczeć należało, słowa moje i 
teraz <do ludzi>, kiedy żyję, wymawiane, i te co się pozostać mogą, dziki jakiś wyrodzić 
owoc mogą, powiem więc i słowem moim za dewizę to, lub coś podobnego położę: Oto 
masz kwiat, bądź pszczołą, bierz miód, nie wyciągaj trucizny. Do Ciebie więc pierwszego tę 
dewizę wymawiam, bądź pszczołą, bądź moim dobrym Tomaszem, umiej wyciągać słodycz 
i pożytek, jesli chcesz nie odwracać od nich Twojej uwagi. 

Mysliłem jeszcze pierwej, że z Tobą zbyt jest trudna rozmowa. Prawda, że umiesz cier- 
pieć i milczeć, ale ja bym Cię ani cierpiącym, ani milczącym widzieć nigdy nie żądał. Cier- 
pienia Twoje stanowi czasem najdrobniejszy gest 1 słowo. To bardzo niedobrze. Jest to 
prawda zaletą i przymiotem niejakimś w krainie sentymentalności, ale na tym sensualniej- 
szym swiecie, jak często nic nie znaczą powody, tak jest przyganą. Pięknie to jest być czu- 
łym, ale niedobrze być dotkliwym. Chcielibyśmy czuć, chciałbym czuć zarówno najdrob- 
niejszej, jak najwyższej rzeczy znaczenie; ale jak rozum i uczucie nie może odgadnąć naj- 
wyższości, niech także 1 na najdrosniejszość nie chce być nadto dotkliwe. Jest to, porówny- 
wałem sobie, duszny sybarytyzm, któremu listek róży pod bokiem dolega. Nas powinny 
zajmować ogóły i całości, a nie czasem jakieś malenkie uwidzenia. Wzgarda jest powie- 
dzieć, słowa wiatr! ale ich bardzo wiele, jak wiatr ulatuje! Ileż to jest bredni na swiecie, sto 
tysięcy tomów, a wszystkie można by zebrać jak jeden filozof indyjski naprzód w kilka to- 
mów, a potem w maksym kilka. Poruszają jednak swiatem, ale do mocy także należy, nie 
ulec temu słów wiatrowi, a ziarno i wonią z nim lecącą zatrzymać. Nie przychodzę ja do 
Ciebie, mój Tomaszu, z żadnymi nigdy naukami, ale pokazuję zawsze Tobie, co mam, jesli 
co potrzebnego wziąść możesz lub obaczyć, na resztę zawsze patrz jak uczony na robotę 
nieuka, lub nauczyciel na robotę ucznia, gdyż ja do Ciebie nigdy nie mam żadnego zarzutu 
i w niczym Ci nigdy uwładzać nie chcę i nie mogę. Mówię coś czasem z przychylności. 
Oczekiwać od Ciebie będę pisma, bardzo oczekiwać. Chciałbym, żebyś Ty mi lepiej wyja- 
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śnił stan serca Twojego. Tu kilka słów powiedziałeś, czasem tak ogólnych, że ich rozebrać 
nie mogę. Nie bój się bardzo mojego kwilenia; jak tym słowem mnie Onufr rozgniewał tro- 
szeczkę, Ty słuszniej powiedziałeś i u Ciebie lepiej; nie bój się bardzo narzekań. Jesli byś 
mową ulżyć się miał jaką potrzebę, a wyrażał się prosto, bez mocno wstrząsających wyra- 
zów, przyzwyczaiłbyś mię podzielać z Tobą uczucia Twoje, co mi będzie, jak widzieć już 
mogę, rzeczą najmilszą, prawdziwie dobrą, prawdziwie mnie najmilszą. Nieprawdę mó- 
wisz, ze moją rzeczą będzie Ci zawsze urągać; żałować zawsze będę, ale będę rozważnie, 
jesli Cię żałować gdzie wypadnie. Nie wiem, co we mnie nazywać się mogło urąganiem, 
mogło być czasem ono, ale nie było zawsze i nie będzie zdaje się nigdy. Zły to wyraz i nie- 
odpowiedni złemu mojemu, które we mnie być może. Zle też mówisz, że Twoją będzie 
zawsze rzeczą cierpieć i milczeć. Przerywaj Ty cierpienia mówieniem, a ja Ci swoim nie 
będę, będę się wystrzegał cierpienia pomnażać. Mówisz, że jaki byłeś od razu, taki mi je- 
steś na zawsze. To jeszcze zdaje się więcej mię kochać powinieneś, albo więcej Twojej 
przychylności, którą Ty tak szczerze czujesz, ale tak okazujesz niełatwo, okazać powinie- 
neś. Mówisz, że jest w Twoim charakterze pewny upór i złość, która Ciebie tylko samego 
nie gryźć, ale pochłaniać może. To źle. Ty nam nadto drogi jesteś. Nie umiem jednak Ci ra- 
dzić. Powiem, co mysliłem. Złość i upór pochłaniający przy mocy może jest, może się na- 
zwać może słabością, jak przy słabości może się nazwać mocą. Nie dobrze, kiedy się 
słabość dąsa i upiera, gorzej może, kiedy się moc własną słabością niszczy. Nie rozważyłem 
jeszcze różnych gatunków złości i uporów człowieka, nie wiem co Ci powiedzieć, ale to 
wiem, że trzeba nam z tych słabości, złości i uporów cokolwiek ustąpić, w cokolwiek lep- 
szego zamienić, aby nas nie pochłonywały, ale ku pożytkowi życia naszego się obróciły. 
Dobry Ty jesteś zawsze Tomaszu, chwaliłem Cię i kochałem; jakkolwiek mysli i uczucia 
człowieka w każdym dniu, w każdej minucie nie też mogą być same i jedne; trwa jednak ja- 
kaś zawsze zasada, podstawa, tablica, gdzie czyje raz i jak zapisane imię trwać w nim bę- 
dzie na zawsze. Głębszym się jeszcze staje przez pamięć zdarzeń i czasu. Zapisz mnie jesz- 
cze mocniej w pamięci Twojej, Ty z mojej nigdy nie wyjdziesz, boś dobry i kochany. 


[Dopisek wzdłuż strony 1 i 4:] 
Czytałem ten dodatek, zdaje się słaby, ale czytaj w mym sercu wszystko. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 9-10; arkusz formatu 12x20 cm., zapisany w całości, złożony kilkakrotnie. 

Na stronie pierwszej pieczątka owalna: Archiwum Filomatów. 

1 Mowa prawdopodobnie © Zofii Malewskiej, siostrze Franciszka. 

? Qlekturze dzieła J.J. Rousseau, Emif, czyli o wychowaniu (1762) oraz Joachima Henryka Kempe, Teofron, czyli Do- 
radca doświadczony dla młodzi niedoświadczonej. Dzieło w Niemczech po zakładach naukowych do powszechnej en- 
cyklopedii szkolnej przyjęte przez... t. 1-2 (tłum. pol. Wilno 1830, druk A. Marcinowskiego, być może jest to tłum. 


J. Czeczota), pisał Czeczot w liście do O. Pietraszkiewicza z 21 stycznia/2 lutego 1826 (Archiwum Filomatów. Na 
zesłaniu s. 109-115). 


3 Mowa o Adamie Mickiewiczu i Marii Puttkamerowej. 
4 

[Kizyl, 14/26 stycznia 1826] 
14 stycznia 
Awięc Ty jesteś więcej niż dobry, więcej niż kochany, kiedy dla Ciebie w tamtym liście 
było jeszcze tego za mało. Ale ja Ciebie zanadto już pieszczę, a tego ani Tobie, ani mnie 
nie potrzeba. Jednak naprzód miałem Ci to powiedzieć, nie zwodź tam pojedynków To- 
maszu, bo mi teraz nie można będzie pospieszyć w sekundanty, a do tego życie tu niczyje 


nie jest u mnie Twojego warte, a po wtóre miałem Ci dziś powiedzieć o zdrowiu i nie wiem, 
jak mi się uda powiedzieć. 
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Sam dosyć mając błahe życie i zdrowie, nie wiem za co wszystkich zachęcam zawsze do 
życia i zdrowia; czy dlatego, że od nich zależące być rozumiem moje, ale na cóż by tak się 
troszczyć przedłużać moje? czy dla tego, że czego nie mamy, to się staje najdroższym i naj- 
pożądańszym, a zatem komu dobrze życzymy, tego życzymy; czy dla tego, iż rozumiejąc, że 
dobrych ludzi obecność najpotrzebniejsza jest na ziemi i ich siła przydaje wagi do szali do- 
brego, aby zło góry nie brało, żądam ich życia i zdrowia. Istotnie, że się często w próźniac- 
twie, lub kiedy co się sobie do wyrzucenia miało, mysliło dla uspokojenia: tyluż ludzi złych i 
najgorszych ode mnie, czy od nas żyje i darami się natury pasie, za cóż my jeszcze żyć tu 
chcieć nie mamy, kiedyśmy od nich lepsi i możemy kiedyśkolwiek dawać z siebie pożytek 
światu? Lecz jaki z nas ma być pożytek dla świata, w czym i kiedy? kto odgadnie. Czyśmy 
go w czymkolwiek zrobili? Zdaje się, że się z czego pochwalić nie mamy. Nabywaliśmy, 
zgromadziliśmy, lecz jeszcześmy niczego sercem wdzięcznem i hojną nie udzieli[lijśmy 
dłonią. Nie wiem, czy kto lubi, ja jednak wcale zdaje się nie lubię zniszczenia, lepiej pa- 
trzeć lubię na tworzenie się i trwanie, czasem nawet przez własną niemoc lub ociężałość 
lubiłbym jakiś spoczynek, choć różnie pobudzony do ruchu, kręcę się i lecę zawsze jak so- 
bie wyobrażasz. Stąd tedy zachęcam do życia i zdrowia. Natura sama dając tyle nędz i bied, 
1 cierpień człowiekowi w podziale, jak na złość, że ona od niego silniejsza, dała mu przy- 
wiązanie do życia, tak że się z najciężejszych jej łańcuchów wydzierać nie chce i w tym choć 
nędznie więzieniu egzystować woli. Nie bardzo więc potrzeba zachęcać ludzi aby żyli; wię- 
cej ich trzeba zachęcać, aby dobrze żyli. A Ciebie i w tym punkcie upominać nie trzeba. 
Ale pozwól sobie mojej najprawdziwszej i najżyczliwszej przychyłności dla siebie powta- 
rzać Ci i przypominać o życiu i zdrowiu, bo je w rzędzie moich żyć i moich zdrowiów bar- 
dzo wysoko kładę. 

Na łowach niegdyś, siedzą między maleńkich brzeźniaków na kępach, czule zachę- 
całem Maryą! do zdrowia i życia. Różnie, niewyraźnie, zmięszanie i to jej było przyjemniej 
zapewne. Niby to jednak nienadto słuchać lubiła tego i z usmiechem przypominała mi pio- 
sneczkę w Pińszczyźnie powtarzaną, którą znalazłem potem w prozodyi polskiej”, Nie ura- 
ziłem się za to, choć wstyd mi jakoś było przed tak w niebiosach żyjącą istotą, rzeczy zbyt 
ziemskie powtarzać. Piosneczka jest takowa, dosyć na ten raz kąsliwa: 


Tyle zdań o szczęściu w swiecie, 
Ile tylko głów, 

A ja sobie kontent przecie, 
Bylem tylko zdrów. 


Nienawidzę sławę, złoto, 
Wszystko marność, wszystko błoto, 
Nienawidzę myśl zawisną, 
Wesoł, choć mię losy cisną. 
Bylem tylko zdrów, 
Bylem tylko zdrów! 
Szkoda, że jej wówczas nie przypomniałem, jak dziś sobie przypominam sitowa kocha- 
nego, ulubionego Jana:* 
Szlachetne zdrowie, 
Nikt się nie dowie, 
Jako smakujesz, 
Aż się zepsujesz. 
Tam człowiek prawie 
Widzi na jawie, 
I sam to powie, 
Ze nic nad zdrowie! 
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Jeżeli więc życie ma być rzeczą nikczemną, to zdrowie nigdy nią nie było. Jedno zawisło 
od drugiego, więc oboje być rzeczą nikczemną nie mogą. Starać się o zdrowie, a umieć uży- 
wać życia, oto zdaje się potrzebne dla człowieka precepta”. Rzecz więc idzie o zdrowiu. 
Mens sana in corpore sano:” powiedzieli niedarmo. A patrz co dalej Teofron o cnocie po- 
wiada. Każe hartować siły duszy i ciała, każe się tego wszystkiego co jest schwdctenden, ent- 
nervenden, und entgeistenden entsagen$. Siły duszy i ciała powinny być ile możności dla 
szczęścia ludzkiego w równowadze. Patrzmysz co się dzieje z nami. Mamy jakieżkolwiek 
siły, ale gdzie te najbardziej są? W duszy. Bardzo pięknie. Ale od tamtej mocy sił słabnie i 
upada moc i krzepkość ciała, a jedno bez drugiego cóż znaczy? Przerabiamy się na znie- 
wieściałych, że tak powiem, duszą, kiedy nie jesteśmy na pozór zniewieściali ciałem. Trze- 
ba się mocno o harmonią sił starać. Nie będę zachęcał, żeby kto dla ciała żył jak Pitagor” 
jaki o chlebie i wodzie, żeby jak Mahomet wina kieliszka nie wypił, ale przeciwnie, gotów 
jestem zachęcać, aby nie będąc obżartym i opojem, równie też z dusz[y] pokarmów ujmo- 
wał, a nawet kiedy ciało swoje nie tak ma rozkoszować za co, i duszy też w niejakiejś pro- 
porcyi wygód wykwintniejszych odmawia. Pięknie by zrobił chłop, żeby dla Tacyta? jakiego 
w ręku, wołów na paszę nie popędził! Masz więc przed sobą Janka filozofistę. Ale Ty wię- 
cej znajdziesz rezonować u siebie; mnie Ciebie więcej prosić i pieścić przystało. Czułość 
zbyteczną mam za rzecz najpiękniejszą i razem najkwaśniejszą w swiecie. Nie oceniłem 
jeszcze uczuć i dlatego nie smiem sobie nadawać prawa do czułości i posiadam raczej zby- 
teczną tkliwość, która jest nie tak piękna i od czułości przykrzejsza, a zatem ona może być 
najkwasniejszą. Czułość jednak wpadająca w rozczulenia się niejakieś jest blisko być rów- 
nie nienajwysmienitszą, a była zawsze i będzie bardzo może piękną i z chorób najpięk- 
niejszą, ałe bardzo często zgubną, a zawsze serca chorobą. Trzeba więc jakkolwiek tę duszy 
spazmatyczność leczyć, ani jej się nigdy wzmagać nie dozwalać, kiedy być chcemy poży- 
teczni dla ludzi, a choć za ten dar nieosobliwy życia i jego przyjemności być niepojętej Isto- 
cie i żywiącemu nas przyrodzeniu wdzięczni. Staraj się więc, mój Tomaszu, a przynajmniej 
nigdy nie zaniedbuj pamiętać o życiu i zdrowie. Rozumiesz tedy, że to trzeba wstrzymać od 
jakiego barszczu i kapusty? Trzeba się i od tego wedle potrzeby wstrzymać, ale powie- 
działem Ci wyżej, że trzeba także obmyslić, czego zawsze duszy ująć lub dodać. Na szczę- 
ście mamy cokolwiek w naturze naszej instynktu bydlęcego, ten nam często wielkim me- 
trem, wielkim doktorem i filozofem. Mamy jakieś niechęci, jakieś wstręty, odrazy. Ot np. 
nie wezmiesz wtedy tej, a tej książki, jak nie wezmiesz w usta tej a tej potrawy; nie poj- 
dziesz tam i tam, nie powiesz tego i tego, nie zrobisz tego i tego. Tym się niedołężność na- 
szego rozumu zbyt często sztukuje. Szczęsłiwszy ten kto jego swiatłem może jeszcze lepiej i 
dalej przewidywać, może wszystko z pewnego umysłu, z pewnego przekonania czynić; 
szczęsliwszy kto w tym wszystkim nie lubi i komu się smutne nie naplątywają widoki, który- 
mi się w próżnych marzeniach swych dręczy. Ja Ciebie w tym dosyć szczęsliwym znajduję, 
możesz i umiesz przewidywać, nie lubisz smutnych wyobrażeń i oddalasz, lub lepiej kiedy 
Ci się nie nasuwają, umiesz zarządzić swoim czasem i tym co wpływa na nas, co dokoła ota- 
cza, masz w sobie samym szczęście, którego zapewne gdzie indziej nie ma, już to i od Cie- 
bie, i drugich, i książek, i od siebie słyszałem i słyszę, i tym szczęściem, które zdolni jeste- 
śmy rozlewać dokoła, samiż nim tylko żyjemy, i drudzy wszyscy i my sami jesteśmy skarbem 
własnego szczęścia i niedoli. Ufam więc mocno w Tomaszu, że on żyć zdrowo i dobrze 
wszędzie, i zawsze potrafi, a jesli Ci w czymkolwiek mogę być kiedy potrzebny, zawołaj na 
mnie, a serce moje i jakażkolwiek ze mnie być może pomoc, będą zawsze dla Ciebie naj- 
przychylniej otwarte. Nie śmiem Ci i nie umiem nic radzić. Przez niepewność zdań moich 1 
zawsze trwającą obojętność o tym szczęściu, iż tak rzekę, wrodzonym, które jest w mowie 
ludzkiej i zdajemy się nawet widzieć jak swoim połubieńcom sprzyja, nigdy się nie zdołam 
ośmielić radzić co, a nawet często czynić posytive. Ta niepewność i obojętność stanowi ro- 
dzaj najhaniebniejszej niedeterminacyi, której się w części już pozbyłem, a resztę różnie 
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wyniszczyć się staram. Mówię zawsze przez przywiązanie do wyższych ode mnie moich ko- 
chanych; sądzę, że im to niepotrzebne, ale nie mogę nie mówić, zdaje mi się, że koniecznie 
potrzeba, że powinienem. Mnie by raczej słuchać zawsze należało i gdybym mógł zupełnie 
poddać mój umysł takowej niewoli, byłbym może w większej nieczynności i spoczynku, ale 
może byłbym i sam szczęsliwszy i nie sądziłbym czasem, że drugim w czymkolwiek zaszko- 
dził. Jednak ponieważ u nas ruch dobrowolny stał się niejakąś zasadą, nie spoczywam więc, 
a pędzę, nie wiedząc gdzie sam upadnę, i choć moim nie szybkim i silnym biegiem i pada- 
niem nie myslałbym nikogo obalić, z tym wszystkim mogę nieostrożnie biegących i lecą- 
cych ze mną trącać, zawadzać i ich poloty plątać. Chciałbym, żeby mię ostrzegać umiano, a 
wówczas może byśmy wszyscy szczęsłiwie do pożądanej dolecieli mety. Nie smiem więc ra- 
dzić, jednak Ci radzę przeczytać uważnie Emila”. Nie wiem za co go na tak smutny wysta- 
wił Russo koniec, chyba dla pokazania jedynie, że stworzył człowieka od niczego, zdaje się 
od nieba i od ziemi niezależącego człowieka, z największymi i najsilniejszymi uczuciami i 
afekcyami, a nietrzymającego się tak przy nich, jak my się za najwyższe szczęście utrzymy- 
wać mamy, stąd w pewnym względzie czy to, czy owo robiącego, zawsze robiącego dla 
szczęścia swego i drugich. Z, tym wszystkim nadto go już zdaje się uosobnił, ale taki 
człowiek jest to prawdziwy człowiek, kiedy mu bogów i nadludzkich istot nazwiska dawać 
nie trzeba. Czytałem go jeszcze nie rozumiejąc zupełnie, jeszcze będę musiał przeczytać, 
abym więcej pojął i zrozumiał; jednak go mocno podobałem i wielem skorzystał. Wyznanie 
wiary i niezupełnie było mi zrozumiałe, i w czemsiś nie podobałem; poodkrywał wszystkie 
nicości, a niczem zdaje się jej nie zapełnił. Miłości Emila przedziwne, ale nie unoś się zbyt 
nimi, nie dawaj igrać wyobrażeniom. Bo to szkodliwe i niepożyteczne; ale żeby Cię tak zo- 
stać w stolarni możono, jak tam zostają, byłoby lepiej niż gdziekolwiek wiążącego sznu- 
reczki, lub coś podobnego. Co za nieszczęście, że w naszej edukacyi siły ciała są prawie 
zupełnie i zupełnie rzec można zaniedbane! Wielka rzecz, że w piłkę grają, lub na slizgaw- 
ce łby rozbijają! Trzeba by co innego. U nas kiedy uczony, to uczony, kiedy ciesla, to ciesla, 
kiedy osioł jaki, to osioł. Jaka to rzecz piękna widzieć naukę połączoną z rzemiosłem, 
widząc same głupstwa czynione jakążkolwiek robotą! Mój Tomaszu, gdybym miał sił wię- 
cej i jeszcze powiem więcej czasu, bo dla mego próżniactwa, dla nieczynności rąk, nóg i 
głowy, jeszcze i tego czasu, jaki dziś niczym nie zajęty, mało; szedłbym gdzie na naukę do 
stolarza lub slosarza, tak by mnie miło jakie choć pudełko lub kółeczko sklecić! Ale po- 
dobno jedno wierszoklectwo ma mnie majstrem jakimżkolwiek od przypadku obaczyć, z 
resztą nie wiem czy się kiedykolwiek jakim kunsztem lub talentem poszczycę. Tobie więcej 
dano, więcej zostawiono. Używaj dobrze wszystkiego. Nic mnie się zdaje umysłu 
obciążonego tak nie rozrywa, jak ręczna jaka robota. Sen nawet mniej się uspakajać zda- 
rza, bo i tam plączą się mary, które we dnie rozmaicie się przedstawują i dręczą. Przy robo- 
cie dusza jest w najspokojniejszym zebraniu się i uspieniu, ile kiedy ją kto zgromadzić i do 
roboty wlewać i przykładać potrafi. Mysl więc zawsze o zrównoważeniu sił duszy i ciała 
Twojego, nie dając góry nie temu, ni temu. Wszelkie obcowanie zdaje się część ognia i 
mocy ujmuje, ale w pewnym znowu sposobie tak go przydaje, że nigdy zdaje się tak 
człowiek na odludnej wyspie nie będzie może zapalony i żywy, jak kiedy gada lub peroruje 
w tłumie. Z kobietami obcowanie jest zawsze i każdemu, a mianowicie i w takim położeniu 
najlepsze, najdogodniejsze, wiele do obyczajów, do poloru dające, ale mniejsza jeszcze, 
kiedy ich rozum i polor stawi wielkie przedziały, lecz inaczej; jak tam enerwujące dla du- 
szy, tak tu i dla duszy i dla ciała. Uczenie nawet dziewic, ile sobie wnioskować potrafię, jest 
w pewnym sposobie dla obojej strony szkodliwe i dlatego zdaje się kobiet wychowanie nig- 
dy młodym ludziom nie powinno być powierzane. Może z niej dusze więcej chyba partycy- 
pują, ale żeby dobrze z sobą chodziły, dusza i zmysły razem chodzić powinny. Patrz więc na 
moje kazanie, patrz, uważaj i mnie samego oswiecaj i przekonywaj. A już wielekroć razy Ci 
mówiłem, filozofowań moich nie bierz za żadne porady i nauki, tylko prosto, że moje filo- 
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zofowania i życzenia z jednego przywiązania, czasem najniewcześniej, ale kiedy nie 
przyjdą do głowy powiedziane. Nie gniewałem się nigdy na matkę, kiedy mnie uszy od zim- 
na lub piersi zakrywać kazała; szedłem z czapką na bakier, lub piersią odkrytą, jak mi się 
podobało; ale te jej przestrogi choć mię trochę obrazały i choć ich nie lubiłem, nie będąc 
może i mnie pożyteczne, sprawiały tylko, że się moje dla niej umacniało przywiązanie. 
Niech więc tak będzie i ze mną, że Tobie niepotrzebne uwagi, sprawią dla mnie czulsze 
przywiązanie, a tak nam lżej będzie zapewne, czy będziem zawsze cierpieć, czy szczęścia 
doznawać kiedykolwiek przy sobie. Umacniaj więc zdrowie i życie; gdybym był wielkim fi- 
lozofem, przepisaibym Ci higienię dla duszy, medykiem wielkim, higienią dla ciała, inaczej 
niech tak będzie, jak jest. A nie należy Ci juź ponczu, ni trunku mocnego, wina tylko czasa- 
mi. Sub pondere et mensura (jeśli niedobrze, to po polsku: pod miarą i wagą), tańcować 
można, ale nie zawsze wiele. 


Bądź zdrów, trzeba nam jeszcze żyć zdrowym, aby jesli nie swoich, to Ojczyzny nauczyć 
synów, tego cośmy przez cierpienia, pracę i doświadczenia nabyli. Pamiętaj o Twoich 
wszystkich i bądź zdrów. 


[Dopisek na s. 2 przy wierszu:] 


Przeczytasz na końcu: Lok* podobno swoich wszystkich zakochanych wypra- 
wował na polowanie; Russo wyprawuje na wojaż poznawać ludy, rządy, historię naturalną: 
botanikę, mineralogią etc., rolnictwo itd. Właśnie my jesteśmy w takim teraz przypadku. 
Wojażujmyż dobrze, szukając wszędzie pożytku, a nie męczarni; a jeżeli nam się samym 
nie przydałby wprost pożytek takowy, to uboga nań wygłąda Ojczyzna. Bądź zdrów. 


Autograf Biblioteki KUL'u sygn. 907, k. 11-12; arkusz formatu 12x20 cm. zapisany w całości, kilkakrotnie złożony. 
Na stronie pierwszej stempel owalny: Archiwum Filomatów. 


1 Tj. Marię Puttkamerową. 

2 Prozodia — zespół zjawisk brzmieniowych nakładających się na głoskowy, sylabiczny i wyrazowy ciąg wypowiedzi 
(w języku polskim takimi zjawiskami prozodyjnymi są: akcent, iloczas i intonacja). 

Chodzi tu o pracę Franciszka Królikowskiego (1781-1839), Prozodyja polska, czyli o śpiewności i miarach języka 
polskiego(Poznań 1821). 

3 Mowa o Janie Kochanowskim, dalej cytat z fraszki Na zdrowie, Księgi III, fraszka 54. 

4 Łac. praeceptor — nauczyciel, wychowawca. Tu w znaczeniu: nauki, wskazania. 

$ Cytat z luvenalisa (55—130), rzymskiego poety satyrycznego. 

Tłum. zdrowy duch w zdrowym ciele. 

6 Cytat z dzieła Joachima Henryka Kampe (Campe), Teofron, czyli Doradca doświadczony... (zob. list nr 3, przyp. 2). 
Tytuł oryginału: Theophron oder der erfahrne Rathgeber fiir die unerfahrne Jugend wyd. pierwsze Braunschweig 
1790. Oryginał niemiecki tego fragmentu brzmi: „...dadurch endlich, und ganz varnehmlich dadurch, des wir allen 
den schwachenden, entnervenden und — wenn ich so sagen darf-entgeistenden Liisten und Ausschweifungen entsa- 
gen...” 

Tłum.: „... w końcu dzięki temu i przede wszystkim dzięki temu, że wyzbywamy się wszystkich tych czyniących słab- 
szym [ciało] — i jeśli wolno mi tak powiedzieć — osłabiających ducha zachcianek oraz przyjemności”. 

1 Pitagoras (ok. 582-ok. 507 przed Chr.), wielki matematyk i filozof grecki, którego filozofia zawierała elementy 
mistycyzmu. 

8 Tacyt (ok. 55-120), największy historyk rzymski, autor Dziejów (1. 69-96) i Roczników (1. 14—68). 

9 O lekturze Emila J.J. Rousseau zob. m.in. list poprzedni oraz list J. Czeczota do O. Pietraszkiewicza z 21 stycz- 
nia/2 lutego 1826 (Archiwum Filomatów. Na zesłaniu s. 109-115). 

10 John Locke (1632-1704), filozof angielski, główny przedstawiciel nowożytnego sensualizmu, według którego 
głównym źródłem poznania są wrażenia zmysłowe, zwalczał koncepcję idei wrodzonych. 
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[Kizyl, 20 stycznia / 1 lutego 1826] 
20 stycznia 

Czy Tomasz chory, czy co innego, że on nie pisał? Ni z tamtej „poczty 8”, ni z tej 15” nic 
wprost nie odbierałem, chociaż pisząc 6” prosiłem o odpowiedź i mówiłem, że bardzo jej 
czekam!. Mam jednak dosyć zimnej krwi, że czekam cierpliwie, chociaż z wielką skwapli- 
wością biegałem na pocztę i nie bardzo spokojny i i wesoły byłem, gdym się dowiedział, że 
nic ani tu, ani tam nawet nie ma. Są jednak wszystkiemu przyczyny, nie spodziewam się, 
żeby on nas bez przyczyn chciał niepisaniem martwić i czekam cierpliwie. Przeszłej poczty 
nagrodzony jakośkolwiek w oczekiwaniu byłem odebraniem listów z Moskwy. Ucieszyła 
mię tak miła na wezwanie i wołanie odpowiedź, ale humor ich jest posępny i listy tak się 
długo błąkały, iż 21 i 24 listopada datt*, ledwie z Moskwy 30 grudnia, jak widać ze sztępla 
wyszły, a tu 15 stycz[nia] trafiły. Oto je macie. Miałby Tomasz prosto iw oryginałach, gdy- 
by z niego korespondent był punktuałniejszy, ałe dla ukarania posyłam dłuższą drogą i 
przepiszę, a naprzód Franka”: 

„Drogi mój Janie! Gdzież to dla Ciebie pisać przychodzi i cóż Ci pisać? Czy te oświad- 
czenia, których Ty nie potrzebujesz, czy pociechy, które odrzucisz, czy nadzieje, których 
nie ma. (Nie prawda, niech ja sobie będę za to najgłupszy w swiecie, a najwięcej chcę mieć i 
życzę mieć nadziei). Kiedyś nieraz pragnąłem przemówić do Ciebie, nic nieświadomy o 
Twoim losie, chciałem Ci napisać Bóg wie o czym, aby tylko do Ciebie napisać, teraz kie- 
dyś Ty się ozwał, nie mam nic na doręczu czym był list zapełnił. Dziwna sprzeczność, ale Ty 
ją może zrozumiesz, uważając teraz pilniej przemiany wewnętrzne ducha. Wiesz że nie raz 
Cię dawniej widziałem we śnie, ale właśnie w dzień przyjścia Twojego listu miałem sen o 
Tobie, czytałem Twój list jak na jawie i po obudzeniu się pamiętałem, że był smutny. Przed 
południem przyszedł list i także smutny. Pojmuję, czuję, co Ty czuć musisz, nie mam nic na 
to, chyba jedno życzenie, abyś się więcej oderwał od ziemi. (Zyczę i Wam, tak jednak, żeby 
zawsze pamiętać, że jesteśmy równie dla nieba, jak dla ziemi). Mnie nieraz widok nieba 
przywracał spokojność, cóż kiedym ja nie patrzał na niebo uralskie. Gdybym przynajmniej 
donosząc o sobie, mógł Ci chwilę przyjemną sprawić. I tu jestem ubogi, życie prawie pu- 
stelnicze, ożywiane jedynie listami z domu. To rzecz daremna, człowiek ma kilka dobrych 
mysli, reszta powszechnie mało warte. Wśród tych i tamte tracą na swoim blasku. Adama 
dotąd nie ma. Własnie teraz list przyszedł, zapowiada przyjazd”. Ja moje przerwy od robo- 
ty obowiązkowej około interessów kryminalnych, zapełniam robotą po większej części w 
rossyjskim języku. Jest to dobry antydot w pracy choćby mechanicznej. Dlatego Wnoszę, że 
i Irwing będzie wytłumaczony”. Możesz tu go przysłać. Ja mam oryginał i gotów będę 
przejrzeć razem z Twoim przekładem. Wkrótce więcej napiszę i do Ciebie i do Twoich 
spolników niedoli, teraz zaszlij im moje uściski. Adieu, drogi Janie, czemuż Cię dziś pocie- 
szać nie umiem”, 

Postuchajcież co Jeżu powiada*: 

„Józef Jankowi zdrowia i wszystkiego lepszego. List Twój był dla nas pierwszą wiado- 
mością autentyczną o Tobie. Na wzajem o nas nie musiałeś nic, albo bardzo mało wie- 
dzieć, do odebrania listu od Onufra. Teraz wiedzieć będziesz więcej i coraz więcej. Gdy zaś 
każdy z nas powinien i chętnie pisać będzie do Ciebie, ja więc zostawując każdemu swoje, 
własną przebiegnę Ci historyą. Musisz wiedzieć, że byli nagle wyprawieni do Petersburga 
24 8-bra przeszłego roku. Stanęliśmy 9 9-bra i rozlokowali się różnie, jak kto mógł. Ja 1 
Adam mieszkaliśmy razem. Pobyt nasz w Petersbfurgu] był dosyć spokojny i nienudny; 
klimat tylko dła mnie pokazał się nieznośnym. Chorowalem dwa razy mocno, raz na 
gorączkę katarową, drugi raz na hemoroidy. Kazano nam wybierać służbę; jai Adam wy: 
braliśmy nauczycielstwo w liceum odeskim, Fra[n]z zaś kancellaryę Worońcowa tamże”. 
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I tak tedy we trzech 20 stycz[nia] opuściliśmy Petersbfurg] i (zatrzymując się na drodze) 
17 febr[uara] stanęliśmy w Odessie”. Ponieważ nie było wakansów, otrzymaliśmy więc tym- 
czasowie w Liceum kwaterę. Do przyjemności, jakie w Odessie mogły mię spotkać należy i 
to, że znalazłem tam kuzyna, Bohdanowicza”, brata rodzonego placmajora wileń[skiego|, 
u którego miałem stoł i innych potrzeb zaspokojenie; tym więcej, że on był ekonomem w 
Liceum. Zdrowie służyło mi tu lepiej, nie zbywało nawet niekiedy na lepszym humorze, 
tak dalece, że Muza moja zbyt długo uspiona, ocknęła się była na moment i kilkadziesiąt 
wierszyków spłodziła. Znalezliśmy tu kilka domów przyjaznych, mianowicie Adam, które- 
go sława od dawna już była krążyła przed Morzem Czarnym. Czcili więc, nosili, jak mówią 
na ręku Adama i pieścili admiratorowie i admiratorki, mianowicie jedna piękna i rozum- 
na, lecz której dzieje na osobnej by trzeba było podać karcie!0, Wkrótce kazano nam wy- 
bierać miejsca inne w głębszych guberniach rossyjskich. Wskutek tego wyboru ja i Franz 
opuściliśmy Odessę około 20 lipca, udając się do Moskwy. Adam, sprzykrzywszy sobie dro- 
gę naukową, wybrał był archiwum inostrannych dzieł w Moskwie"!. Nietrafność wyboru zo- 
stawiła go bez skutku; musiał więc na nowo wybierać, co sprawiło, że musiał sam w Ode- 
ssie pozostać i dotychczas, przez jakieś niepojęte zamitrężenie nie przybył. Na boku 
przypisek: Wtej chwili odbieramy list od Adama, który lada dzień ma tu przybyć (było 
to 24 listop[ada])!?. Od początku augusta bawię tu w Moskwie. Nie jestem jeszcze prawie 
zgoła przyczepiony do Uniwersytetu, nie mam ani kwatery, ani pensyi, ani obowiązku, 
utrzymuję się dotąd z siebie, ponieważ nie zrobiono jeszcze o mnie postanowienia. Za 
pierwszem zgłoszeniem się mojem Rada Uniwer[sytecka] postanowiła była zostawić mię 
na takiej osnowie, jak Onufra i Budr[ewicza], czego przecież kurator, pobudzony prośbą 
moją nie aprobował, oświadczył się za mną i polecił, aby mi dawanie języka greckiego po- 
ruczone było. Aby to nastąpić mogło, trzeba było zdać egzamen, co też tydzień temu wyko- 
nałem. Dziś właśnie Rada ma:o interessie moim stanowić, co wyniknie później, doniosę. 
Na ten raz zaś tyle tylko przyjmij ode mnie liter. Nie mogę nie wyrazić jeszcze radości i 
dziękczynienia Bogu, ze Ci tyle zdrowia i sił wystarczyło na zniesienie okrutnych cierpień. 
Nie utonąłeś wsrod samej nawałnicy, pewniejsza więc otucha brzegu. Ponieważ nie mysląc 
zrobiłem się żeglarzem, poszlę Ci więc mego Żeglarza napisanego w Odessie: 


Za cóż tę łódź nieszczęsną pochwyciła burza? 
Bez winy, nad mniemanie znaglone rozbicie; 
Razem trudy i szczęście, nadzieję i życie, 

Jedna chwila w smiertelnej otchłani ponurza. 


Wierzyszli w wyższą Mądrość? — Ta stawa w obronie. 
Jeżeli przyszłość czeka na żeglarza czyny, 
Jesli on próżnych skutków ma ruszyć sprężyny, 

O rychlej morze pierzchnie, niż żeglarz utonie!3 


Przypis e k. Odważam się proponować Ci (jesli by Ci zdrowie, czas, dyspozycya i 
ochota pozwoliły), czy byś nie podjął się przepisać dla mnie Encyklopedyi filologicznej na- 
szego zmarłego Grodka!*, arkuszy ze 20 lub 30? Jesli byś się zgodził na to, ja bym przysłał.” 


List Nufra:” „Janowi zdrowia i pomyslności. 

Szczęsliwy komu się uśmichnie fortuna, jeżeli jej używać umie, szczęsliwy kto żyje na 
swiecie pamiątek i niedolę swoją słodzi wspomnieniem chwil, które napełniały serca ży- 
ciem i rozkoszą, a chwytając odcienia delikatniejszych uczuć poi mysl nadzieją i pokrzepia 
ciało do przetrwania i pokonania nieszczęść. Lecz kto się łagodniejszych uczuć pokarmem 
nie zasilał, zimny w postępowaniu, dychający chłodem na ognie, które zapala piękność, ten 
skrzepł i zmartwiał, bo od skał i kamieni nie udziela się promień życia, bo serce jego czcze i 
bolące. 
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Twój rodzaj życia cierpki i dotkliwy, pełen niesmaku i goryczy, niewygod i niedostatku, 
nowego Ci dodał hartu i nowe wlał siły do znoszenia cierpliwie biedy. Bieda, kochany Ja- 
nie, wszędzie nam towarzyszy, ona i wiek nasz młody i młodzieńczych lat chwile, kiedy ser- 
ce zrodłem życia być poczęło, napoiła niesmakiem, ona i zimnej starości, jesli chłod i nie- 
wygody pozwolą nowe jej doścignąć, Bóg wie, co gotuje. Takie to smutne przeznaczenie, 
taki udział nasz, że w krotkiej tej podróży, przy czystym sercu, niewinnych uczuciach, nie 
można skosztować słodyczy jesli tym, że na Opatrzność wspiera i sił w cierpieniu dodaje, 
nie będziemy się pocieszać. Dni moje są tak jednostajne, jak Wasz dziki step, ani tyle 
pamiątek słodkich przeszłości, ani powabnych nadziei w przyszłości, ostudzony wiekiem i 
cierpieniem fizycznym, nie mogę sobie roić, abym się tym obrazem zwodnym pocieszał. Ta 
mysl smutniejsza od wszystkich pomyslić się mogących nieszczęść, a jednak prawdziwszej 
nad nię nie znajduję. 

Odezwa Twoja pierwszy raz możem powiedzieć nauczyła nas, że życie Wasze w samych 
cierpieniach i niewygodach objawia się, prócz wyrazu po dwakroć odebranego, zdrowi, 
żadnego słowa więcej. Na los szczęścia, nie wiedząc Twojego adressu, niepewny czy doj- 
dzie albo nie, przemówiłem i zdaje się, że jeżeli Wam kieszeń pozwoli, przyjacielskich wy- 
razów przesyłać i wzajem się biedzić, nie odmówicie. Powiadają, że bieda daje się ukołysać, 
byleby jej nie rozdrażniać, lecz jakże ciężko, niepodobna nawet przenieść gdzie indziej wy- 
obraźni, bo w nas i dla nas ona mieszka. Już Adam odebrał marszrutę do Moskwy, wkrótce 
spodziewany”. Petersburscy odebrali rozkaz do Kazania wyruszyć i w okręgu tego Uni- 
wers[ytetu] dostaną miejsca. Nic więcej nie mam dodać, tylko abyś Twój adres osłonił, je- 
żeli można czyim imieniem. A do mnie adressując nie IIIbuIoBckoMąy, ale IIInxOBckomy”, 
pisać potrzeba (popraw więc Tomaszu adres u siebie). Odzywa się Jeżu, przyrzekł Franci- 
szek. Wincenty Ciebie pozdrawia. Bywaj zdrów”. 

Teraz że moje własne post scriptum. Piszę to dziś wieczor dlatego, aby jutro mieć ranek 
dla odpisania do Moskwy. Napisałem do Was summa summarum daleko więcej, aniżeli 
Wy do mnie. Więc już zdaje się na dziś mogę być wolnym od długiego przypisku. Więcko- 
wicz!8 chory na ospę i bardzo ogromną — nie dziecko, tym za to zapewne silniejsze. Już nie 
pieści się i do łajania i uczenia jak cierpieć i chorować, nie zmusza zwyczajną chorych o sie- 
bie troskliwością, ale leży sobie spokojnie. Zostaję więc jeszcze tu na tydzień, a może iwię- 
cej. Listów też od Was nie odebrałem i nie wiem czyście Wy także zdrowi. Jesli tej następ- 
nej poczty odbiorę, a Więckowicz dosyć do tamtej jeszcze przyszłej ozdrowieje, to napi- 
sawszy przez nią o Was i odebrawszy Wasze, ostatnich tego miesiąca, lub pierwszych 
przyszłego pojadę”. Lecz nie wiem, może się i do 6—7” lutego wyjazd przeciągnie. Dopóki 
o wyjeździe nie uwiadomię, piszcie; zawsze bowiem po odebraniu poczty wyjazd mój 
umiarkuję. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 13-14 formatu 12,5x20 cm., papier szary, zapisany w całości, kilkakrotnie 
złożony. 


1 Chodzi tu o list nr 3 z 7/19 stycznia 1826 r. 

2 Mowa o liście Franciszka Malewskiego, z którego dalej cytat. 

3_ A. Mickiewicz po wyjeździe z Odessy 12/24 listopada 1825 r. przybył 12/24 grudnia 1825 r. do Moskwy. Spodziewa- 
ny jest tu właśnie jego przyjazd (list Franciszka Malewskiego pisany był 21-24 listopada st. stylu z Moskwy). 
Wspomniany tu list Mickiewicza prawdopodobnie pisany z Odessy w połowie listopada 1825 r., nie zachował się. 

4 Chodzi tu o przekład pracy W. Irwinga, Tales of a traveller, t. 1-II, London 1824, Zob. też list nr 14, przyp. 3. 

5 Cytat z listu Józefa Jeżowskiego. 

6 3. Jeżowski podaje datę przyjazdu skazanych do Sankt Peteresburga 9/21 listopada 1824, a więc nie w dniu powo- 
dzi 7/19 listopada, ani nazajutrz, a w dwa dni po powodzi. Cytowany fragment listu poza datą przyjazdu zawiera 
ciekawe szczegóły. 

Mowa o Franciszku Malewskim, który zamierzał podjąć pracę w kancelarii gen. gubernatora odeskiego Michaiła 
Woroncowa (1772-1856), ulubieńca Mikołaja I, ożenionego z Elżbietą z Branickich, siostrą Władysława Grzego- 
rza (ojca Elizy z Branickich późniejszej Krasińskiej). 
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8 Znana data przyjazdu Mickiewicza do Odessy 17 lutego/1 marca 1825. 
9 O Bohdanowiczu i bardzo bliskich z nim kontaktach (pożyczki pieniężne) i częste wzmianki w Korespondencji Fi- 
lomatów t. I-III. Wymienia się też dwóch Bohdanowiczów: Ignacego i Józefa. 

10 prawdopodobnie chodzi o Karolinę z Rzewuskich Sobańską, słynną z urody kochankę gen. Jana Witta, z którym 
współpracowała w szpiegowaniu podejrzanych; zdołała również usidlić Mickiewicza, który jej poświęcił część ode- 
skich sonetów erotycznych. 

IL Mowa o Archiwum Spraw Zagranicznych. Ostatecznie Mickiewicz podjął pracę w kancelarii gen. gub. Moskwy ks. 
Dymitra Golicyna, była to jednak w zasadzie praca nominalna. 

12 Wspomniany list Mickiewicza nie zachował się. 

13 Cytowany wiersz Józefa Jeżowskiego nie był dotąd znany. 

14 Chodzi o Gotfryda Ernesta Groddecka (Grodka) (1762-1826) , wychowanka Uniwersytetu w Getyndze, począt- 
kowo nauczyciela literatury greckiej i łacińskiej przy ks. Adamie Czartoryskim, bibliotekarzu w Puławach, od 1803 


prof. literatury greckiej i rzymskiej w Uniwersytecie Wileńskim. Wspomniana tu Encyklopedia Filologiczna nie 
została wydana. 


DB Dalej cytat z listu O. Pietraszkiewicza. 

16 Mickiewicz wyjechał z Odessy 12/24 listopada 1825 r. Zob. przyp. 3. 

17 Szychowski, bliżej nieznany. 

18 w Wilnie znani byli bracia Aleksander i Józef Więckowicze, jeden z nich skazany został już wiosną 1824 r. za kol- 
portaż nielegalnej literatury. 

19 Mowa tu o zamiarze wyjazdu Jana Czeczota z Kizyla do Ufy, jak wskazują dalsze listy nastąpiło to dopiero w koń- 
cu marca 1826 r. Zob. list 7, przyp. 1. 


[Kizyl, 27 lutego / 11 marca 1826] 
Marca 11/lutego 27 

Należało było napisać do Was przeszłej poczty. Nie napisałem, bo nie było, jak zwy- 
czajnie czego, a umysliłem sobie posłać Wam następną, to jest dzisiejszą pocztą, kwiaty 
Pieslaka!. Odłożyłem tedy, prócz tego wyekspensowaną miałem i kieszeń, i głowę, bom 
przeszłego tygodnia odesłał Paflagonowi i Wiernikowskiemu po egzemplarzu Irwinga”. 
Wy podobno nie rachujecie się tak Ściśle, list Wasz 8 lutego vs., dni tedy upłynęło 19, a nic 
się ze wczorajszej poczty od Was nie odebrało. Nie lubię Suzina za to, że mogąc być punk- 
tualniejszymm w pisaniu, nie jest. Naturalnie, na nim poczta i on najwinniejszy. Odebrałem 
znowu z domu książki, to już Buchalterią Budnego, a Arytmetykę praktyczną Bielskiego”, pi- 
jara, dawno już napisana, bo zapewne przy Królu Stanisławie, teraz poprawiona i wydana. 
Książki te doszły, jak Irwing, bez najmniejszej karteczki. No, co sensu, to sensu, co serca u 
nich, to serca! Nie wiem za co nas Pan Bóg tak karze i czemu my nie mamy tam nikogo, kto 
by do nas chciał przemówić. 

Ponieważ nie pojmujesz dlaczego ja czuję zabojczą niepewność, czy wy zdrowi i czy 
żywi, więc muszę Ci trochę wytłumaczyć ten język turecki czy perski. Część Twego zdrowia 
i życia jest naszą i smiesznie tylko trochę byłoby szczęscia dziś kreslić obrazy, a bez Ciebie 
nie ma szczęścia, a może i mnie byś żałował, żeby mnie nie było. Zostawiwszy Cię ze zdro- 
wiem zwątlonym, nigdy nie mogę wystawić Cię sobie zupełnie zdrowego i krzepkiego, 
prócz tego tak Cię widziałem i widzę dotkliwym na każde najkiepściejsze wrażenie, wzru- 
szenie, że nie wiem czyś trocha schłopiał i nie zahartował się choć przez obcowanie ze 
mną, i nie wiem, czy ci każde najgłupsze słowo ludzkie lub jaka czynność nie szkodzi; procz 
tego nie jestem dosyć przekonany czy Ty umiesz szanować swe zdrowie i czy szanujesz. 
A że mnie i tym, którzy Ci sprzyjają, potrzebne, to wiesz. 

Czas nieco po desperacku tracisz. Obiad jesz zapracowany, bo licho wie kogo już tam 
nie uczysz, a ponieważ bezpłatnie, więc za to i za obiad w tych różnych traktierach jesz 
obiad, Chociaż i tego nie lubię, bo nie lubię <podob> nie brać płaty i nie rozpłacić się co 
do szeląga, przecież więcej jeszcze jestem przeciwko temu, jeżeli periodycznie co wieczór 
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czas tracisz. Dalibóg można by się zająć czym lepszym i pożyteczniejszym. Ani o orygi- 
nałach, ani o ttumaczeniach u Was nie słyszę. Nawet nie wiem czy Kromer czytany, jak ży- 
woty świętych”. Życzyłbym tedy Ci jakąś w użyciu czasu zrobić odmianę. 

O piosnkach, jak Suzin supponuje, nie zapomniałem, bo nie zapomniałem o tej, przez 
którą i dla której żyjemy”, choćby się kto spod tego wyłamywał nawet prawa. Ale nie wiem, 
kiedy te piosnki poprawię i przepiszę. Srod najprzedniejszego życia i najpodobniejszego 
do śmierci, nie czuję siebie zdolnym do zajęcia się podobną robotą. Wszakże w tych cza- 
sach <napis> zaspiewałem jeszcze jednę piosnkę, którą Wam posyłamć. 

Poszlę Wam kwiaty, jesli pocztilion pojedzie pewny, jesli nie, tak list odbierzecie, a 
przez następną którą pocztę kwiaty odeszlę. Proszę je rozpatrzyć i zastanowić się, czy wart 
ten zbiór jakiej uwagi; źle zdaje się zasuszone kwiaty, choć może w nich są i rzadkie niektó- 
re, ale bez nazwiska i zapewne do niepoznania zmienione. Jesli wart czego, gotów jestem 
podjąć koszt na przesłanie do Wilna. Jesli nie, to można drugi zbiór zrobić lepszy, dajcie 
tylko informacją, jak mają być zbierane i suszone, jak opisane, a ja kupię bibuły do prze- 
kładania, której on nie miał i będziemy znowu zbierali. Co Wam mam na koniec napisać? 
Tak przez dwa, czy trzy przeszłe dni i w dzień i w nocy odstręczany przykrymi robotami od 
czuwania, spałem, że skronie mi bolały od spania. Wczoraj do pół do drugiej za to czy- 
tałem. Czytam to gazetę, to Mirabo”, ale do niczego nie mam smaku, tylko chyba do tego, 
co napiszą czasem znośniejszego z nowin Warszawy. Bądźcie zdrowi. 


Autograf w Bibliotece Kul'u sygn. 907, k. 16, format 12,5 x 13,9 cm, zapisana strona pierwsza i częściowo druga, ślady 
złożeń i laku. Na s. 1 stempel owalny: Archiwum Filomatów. 


1 Alojzy Pieślak, osądzony i zesłany wraz z więźniami krożskimi, wypełniał czas zbierając okazy roślinne, wkrótce i 
tego mu zabroniono. 

2 Paflagonem nazywano Józefa Kowalewskiego, który wraz z Janem Wiernikowskim przebywał na zesłaniu w Kaza- 
niu; zgłosili się tam na ochotnika, by jako zesłańcy móc jednocześnie podjąć studia orientalne w tamtejszym Uni- 
wersytecie. 

3 Mowa tu o pracach: Stanistawa Budnego (1797-1853), Buchalterya ułatwiona, czyli sposób utrzymywania ksiąg ku- 
pieckich pojedynczego i podwójnego rachunku, podług metody Edmunda Degrange, Wilno 1826, s. 65 i Szymona Biel- 
skiego (1745-1825), Arytmetyka praktyczna krótkim i latwym sposobem przez pytania, dla wygody młodzieży i użytku 
gospodarskiego zebrana. Edycja nowa i poprawna, Warszawa, druk Pijarów 1806 s. 207 (następne wyd. 1811; Wilno 
1813; 1815). 

4 Marcin Kromer (ok. 1512-1589), chodzi zapewne o jego dzieło historyczne wydane po łacinie w Bazylei w 1555, 
przekład polski M. Błażewskiego, O sprawach, dziejach i wszystkich inszych potocznościach koronnych polskich 
ksiąg 30, Kraków 1611. 

Piotr Skarga (1536-1612), Żywoty świętych (Wilno 1579), wielokrotnie wznawiane. 

5 Tzn. o Zofii Malewskiej. 

6 Nie wiadomo o jakiej piosnce Czeczota tu mowa. Odpis przesłany w liście nie zachował się. 

Mowa tu zapewne o którejś z prac Victora Mirabeau (1715-1789), ekonomisty francuskiego: Ami des hommes (t. 
1-5, Paris 1775), Mćmoires sur les ćtats provinciaux (1775) lub Theorie de impot (1760). 


[Kizyl, pocz./połowa marca 1826]! 

[...] 

Jeszcze Ci wszystkiego, com myslił, nie wypowiedziałem. Jej odesłane słowa przyjmuję 
od Ciebie za drogą i miłą pamiątkę Twojej dla mnie przychylności”, a moich dla Ciebie 
najszczerszych, najwierniejszych przyrzeczeń. Dusza słaba potrzebuje zawsze przyrzeczeń, 
przypominań, pamiątek; czyli raczej dusza każda potrzebuje, a im słabsza tym więcej. 
Z Twoim więc listem będę chował te słowa, abym nie zapominał nigdy, co powinienem, 
abym się czasem ucieszył jej i Twoją dla mnie przychylnością. 
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Wypis z listów przeszłej poczty odebranych z domu posyłam drogą zwyczajną, tu tylko 
Ci powiem, co najwięcej nas interessować może. Pisze Kazimierz3, że ona zawsze niezdro- 
wa, a teraz więcej cierpi, patrząc na cierpiącego ojca, któremu rany pootwierały się w no- 
gach; ale jest nadzieja pewnego wygojenia i Marynia* tylko bezustannie opatruje starego, 
dając rzadki przykład przywiązania i cierpliwości. Regentowa” powiła syna, któremu dano 
imię Franuś Ksawery Ludwik Witold. Izabelka wyszła, czyli raczej uszła za mążś, bo gdy 
wujowie niby (ale nie powiada za kogo) iŚĆ nie dozwalali, a matka się zgadzała, ona poje- 
chała niby na obiad do Ladnickiej”, tymczasem slub wzięła i potem z przeprosinami do 
domu. Stefan Dąbrowski? z biedną dziewicą, kilką laty starszą od siebie, ożenił się. Niech 
im Bóg dopomaga. 

Czekać będę na przyszłą pocztę od Ciebie odpisu. Napisz cokolwiek, choć niewiele, je- 
sli wiele nie napiszesz. Posłałem i przez mego kucharza list do Ciebie z notami i szczotką, 
który już dotąd, nim ten list odbierzesz, powinien Ci być oddany. Około 20 tego miesiąca, 
jeśli nie pózniej, myslę wyruszyć w drogę. Nie ma wcale czego siedzieć, a już się tyle robiło 
dla wyjechania. Gdybym i doskonały obraz mojego przysłał życia, jesli tylko ta głucha spo- 
kojność nie ma być tak ważną rzeczą, to powiedziałbyś, że dobrze z tych miejsc i wyrwać. 
Jesli Peracki” ma jakiego dobrego znajomego, ale nie wysokiego tylko, to niech wskaże, 
aby najprędzej mieć adres, jesli tego potrzeba będzie. Ź wielkimi ludzmi nie chcę mieć do 
czynienia, bo ich do niczego nie użyjesz, a oni na nic mi niepotrzebni. Tylko mi idzie o pi- 
sanie do Was, ale się o to nie troszczę, bo to trudnym być nie może. Napisz więc mi na 
przyszłą pocztę. Bądź zdrowy. 

Perackiemu, nawet i samej choć od nieznajomego ukłony. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 15, formatu 12x 15,7 cm, zapisane półtorej strony, początek listu nie za- 
chował się. 


1 Przybliżoną datę napisania listu pozwala ustalić wzmianka o spodziewanym wyjeździe z Kizyla do Ufy ok. 20 marca. 
O wyjeździe z Kizyla pisał Czeczot również w liście nr 5 z 20 stycznia/1 lutego 1826 r., przyp. 19. 

2 Mowa tu niewątpliwie o liście Zofii Malewskiej, w której autor listu i adresat podkochiwali się. 

3 Zapewne Kazimierz Piasecki 


4 Mowa o Szymonie Malewskim (1759-1832), prawnik i ekonomista, profesor i rektor Uniwersytetu Wileńskiego 
(1816-1822), ojciec Franciszka i Marii oraz Zofii Malewskich. 


$_ Malewska z Kozakiewiczów, regentowa, żona Antoniego, brata Szymona, wuja Franciszka. Gospodarowali w Me- 
reczu o 4 mile od Wilna. 


6 Chodzi o Izabellę Łuczkównę, adorowaną przez filomatów, o jej wyjściu za mąż pisał już w końcu 1824 roku do 
O. Pietraszkiewicza Józef Kwieciński (zob. Łisty z zesłania, t. I, s. 125). 
Ladnicka, nieznana, nie wymieniana w korespondencji filomatów. 

8 Stefan Dąbrowski, filareta, od jesieni 1820 członek grona różowego (fizycznego), kandydat filozofii. 
Pieracki, wspomniany przez T. Zana w jego pamiętniku, zob. też list nr 2, przyp. 3. 


[Ufa, 27 kwietnia / 9 maja 1826] 

27 kwiet. 

List Tomasza, w którym mnię nie kocha, odebrałem aż ledwie pozawczora. Szczęście, 

że ja mam pretensyą do jego przyjaźni, nie do kochania i warto, że mnie w tym liście nie 
kocha, bo sam też niewart jest kochania, ale o tym następnie: 

1? I sam sobie i Wam muszę odpowiedzieć na moje o Aksałyku i inaczej pytania. Czy 

nie nazywa się taż sama wieś, albo wieś właściwie, bez dworu, Pietrowką; jeżeli tak, 

tedy tę Pietrowkę na mappie widziałem, gdyż innego nazwiska nad Uskałykiem nić ma. 


485 


Krąg Jana Czeczota 


Leży tedy ta wieś nad rzeką tylko co wspomnioną, która wpada do Iku, wpadającego do 
Samary. Odległość jej od Orska zdaje się być nieco większa od odległości od Orenburga, 
od Orenburga zaś może być na wiorst 100 lub troszeczka więcej. Ufa diabelnie odległa! 
Więcej jeszcze, a przynajmniej tyle, ile od Orenburga i gorzej, bo nie po pocztowej drodze 
wiorst ze 100. Przez tę wieś powinna iść droga transportowa prosto z Orenbur[ga] do 
Wierchnouralska. Macie tedy topograficzne tej wsi opisania, jeżeli to ona, a nawet gdzieś 
tam blisko. 

2340 Na list niekochany, którego teraz dla nieprzeładowania wagi listu Suzinowi nie 
posyłam, ale ze lżejszym poszlę. Tomasz na pojedynek wychodzi! Czyli przynajmniej w du- 
szy pojedynki chowa! Rzecz dziwna i do zadziwienia! Czy warty Tomasz kochania? Mys- 
liłem zawsze, że w Tobie nawet jest ta morałność już przesadzona, chrześciańska, która za 
raz i drugi raz zelżyć, znieważyć siebie pozwala. Małe wyjąwszy Twoje się na mnie kiedyś 
nadęcia, byłeś Ty zawsze takowym, kiedy Cię kto szczypał, lub uderzał i tym rozbrajałeś 
zawsze. Nie mam Ci pisać w zamiarze długiego kazania, boś u mnie dość sam rozumny, 
lecz kilka słów z duszy mojej mam Tobie powiedzieć. Naprzód ten człowiek jest szacowny, 
który pomiędzy dwóma kogutami chcącymi się wyczubić, staje i uśmierza. Po wtóre niedo- 
bry kto w duszy swojej, jakieś jeszcze pojedynki knuje. Dobra racya, jak będę wolniejszy i 
drożej na szwank lada gdzie życie wydane kosztować mię będzie. Spytaj się zawsze u swo- 
ich. Dla nich zawsze równie jesteś drogi, a gdy wolniejszy, możesz być pożyteczniejszy, tym 
więc droższy u samego siebie, a dla nich jeszcze więcej obowiązany. Nie będziem tworzyć 
dysputy. Czytaj co biedna Julia do nastrzępionego dzikim honorem kochanka pisała, a po- 
nieważ nie wierząc i temu, pisać jeszcze musiała i do milorda Edwarda!; ja więc idąc za jej 
przykładem, gdy Cię do sądów jej tak rozsądnych odsyłam, sam jeszcze do rozumnego To- 
masza milorda i lorda odezwać się muszę. Są pewne osoby w swiecie poswięcone, i że tak 
rzekę boskości jakiejś znamie w sobie mające, którym żadna obelga nie jest nigdy obelgą, 
żadna krzywda krzywdą, słowem najmniejszej nigdy nie mogą być podlegli skazie, a kto 
chce shańbić, ukrzywdzić lub zelżyć, sam siebie tylko hańbi, lży i krzywdzi. Słusznie Sokra- 
tes*, kiedy go ktoś uderzył, a drugi ktoś zemstę mu doradzał, odpowiedział: czyż bym się 
mścił na osle, gdyby mię, uderzył? — Pitagor?, kiedy mu ktoś dał w policzek i równie radzo- 
no wet za wet, pociągnął ręką po swej twarzy i mówił, że obelga przylipnąć do niego nie 
może. Jakiś imperator rzymski macał siebie na twarzy, gdy mu się zemście nad kru- 
szącymi jego posągi radzono i mówił, że na twarzy żadnego sladu 
uderzenia kamieniem nie czuje. Fryderyk pytał się czy ma ten wojska, kto go gdzieś tam 
poniewierał słowy, nie mścił się swojej urazy. Słowem, że wyższe dusze żadnej nie znają 
obelgi. Czyż Ty rozumiesz, że kto Tobie mógł grubiańskim postępkiem zaszkodzić? Sam 
siebie zelzył i ukarał, i Ty chcesz jeszcze raz hańbić mszcząc się, lub dając mu honor mie- 
rzenia się z sobą? Kto walczy z już upodlonym człowiekiem i kto..., lecz próżne z naszym 
Tomaszem legendy; to Ci jeszcze powiadam, do Ciebie żadna nie przystaje obelga. Ty nig- 
dy dać nie mogłeś słusznej do urazy powodu, a jesli byś dał, sam byś był jeszcze winien go 
przeprosić. Idź do przyjaciół zelżony, jesli Cię tulą do swego serca, nie dbaj na żadne obel- 
gi i nie znaj w duszy zakały. Jeszcze Ci powićm, złoż na mnie, czy na nas całą obelgę i nie 
rozumiej, żebyśmy poszli zaraz winnego rozsiekać, w duchu to naszym zniesiem. Łajano 
już mnie w życiu dwa razy, nikomum nie rzekł i słowa, bo wyższy jeszcze sam w sobie 
byłem nad obelgi; jesliby przeszły już miarę, ja skarżyłbym się może z Was komu. Czy 
wiesz co, mysliłem, że gdybyś Ty lub kto z nas odtrącił ubogiego od siebie, pytałbym się go 
o usprawiedłiwienie w tym razie, jesliby nie dał słusznego, gardziłbym takim człowiekiem. 
Jesliby psuł interes wspólny i zdawał się zdradzać obowiązki przyjazni, pytałbym się o 
usprawiedliwienie, i równie podług tego przebaczałbym mu winy, lub karał. Lecz gdy przy- 
jaciel niewinnie pokrzywdzony przychodzi na łonie przyjaźni złożyć swe obelgi, jeszcze się 
milszym nam staje i dla nas znosił je stalej; jeszcze w oczach naszych szacowniejszym, im 
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go niesłuszniej krzywdzono. Mój Tomaszu, nie mam Ci na dzisiaj nic powiedzieć lepszego, 
tylko wiedz zawsze, że duszy Twojej żadna nigdy obelga się nie tyka, i sam ja może często 
na tej zasadzie pozwalałem przed Tobą na Ciebie cóś gadać, że Ty jesteś niemogącym być 
znieważonym. Wyrzuć więc z duszy hańbiące Ciebie projekta i bądź spokojny, a nas jesli 
możesz kochaj, a jesli nie to, przynajmniej dobrze nam życz i sprzyjaj, sam sobie dobrze 
życząc i sprzyjając. 

Odebrałem list z Kazania*, który Wam posyłam. Nie pisz, zmiłuj się do Kazańców, do 
Moskwiewców, bo tego nie lubię, ale poważnie do Moskwy, do Kazania, bo tak się bardzo 
jasno wyrazimy i nieprzyjemnego nie zrobim frazesu. Jeżeli będziesz pisał i napisz teraz do 
Paflagona”, to odsyłajcie do mnie, a ja tu myslę założyć większą pocztową kantorę chociaż 
przy słowa dobrego niewartych znajomościach, ciężko mi bardzo tem dokazywać. Wszakże 
za Bożą pomocą spodziewam się, że jakkolwiek będę mógł dla nas korrespondencyi przy- 
sporzyć. I do Wilna toż samo, będę mógł razem z mymi listami posyłać, lub też i Suzin pro- 
sto będzie odprawować, jak później o tym ułożym. 

Do Moskwy dzisiaj list przygotowałem. Nie wiem czemu tak długo nie piszą, na toż się i 
Paflagon użala. 

Przeszłą pocztą pisałem list wprost pod adresem Suzina, teraz pod Janowskiegoś, któ- 
remu się proszę pokłonić, czyli raczej oświadczyć uszanowanie. 

Miklaszewskiego” z innymi książkami kiedy nadeszlę, innych Pieslaka książek nie my- 
ślę przez orską posyłać, wprost mu dostarczę, a jesli czego zechcesz, u samego autora za- 
żądasz. 

Teraz przystąpić muszę do nieprzyjemnej materyi opisywania złych czynów i postęp- 
ków cudzych. Trzeba wiedzieć, że choć tak za gromiącego i łającego uchodzę, nikogo jesz- 
cze za oczy nie ogadywałem, a tym bardziej nie opisywałem złych postępków niczyich. Mó- 
wić insza, opisywać insza. Nie mogę zamilczeć, gdy warto powiedzieć, lecz opisywać jakąś 
nieprzyjemność czy skrupuł czułem i dlatego choć muszę opisać Łukaszewskiego?, zbyt to 
być musi niedbałe, ale dość będzie, żebym pokazał, że gdy taki człowiek każe iŚĆ precz ze 
swego domu, łaskę, nie obelgę czyni; chyba że smuci, iż najdroższego pobratymstwa i go- 
ścinności samej nawet gardzi najniebaczniej prawu. Przed Suzinem może bym zamilczał, 
aby on zle o mnie nie rozumiał, przed Tomaszem powinienem z obowiązku nawet wyjawić. 

W Wilnie Łukaszew[ski] słynął tylko roberspierem, lecz kto go rano kiedy zastał jesz- 
cze w pościeli, nie mógł obrzydliwszego nigdy zobaczyć widoku. Taki nieporządek, drazli- 
we niechlujstwo i takim nieładem oddychała cała kwatera, tylko książki były na zamek za- 
mknięte i zregestrowane, i pieniądze nie wiem gdzie już schowane. W gwałtownej potrze- 
bie wiem, że mi nie dał rubli 10 czy 12, chociaż ewikcya” najpewniejsza na pensyi wówczas 
była. Kułakowskiego wiecie, iż zbierał się o dług zapozywać i chciał z zapasu na drogę 
odzierać. W kozie u franciszkanów pił przez sześć miesięcy i Michał Szwoliżer nie mógł 
słów na niego znaleźć, żeby go odciągnął od tego. Gęba najpełniejsza brudu. Wszystkie 
wszeteczeństwa królów i krółowych mieszczą się w jego pamięci i tym najczęściej trakto- 
wał. Jaki tchórz, [dwa słowa zamazane], to choć nie jestem z odważnych, a długami i jakąś 
prawdziwą nędzą i dolegliwością znużony byłem zupełnie serce utracił, pewno bym takich 
dwóch, trzech był jeszcze zauważył. Przyjechał tutaj. Biorę to bardzo daleko, lecz kto wie, 
czy nie na to zaraz zaprosił pieniędzy, by się uchronić od naliczania [?] w potrzebie. Jak bo- 
wiem doszedłem, miał i ma zawsze sprzątane, których nie ruszy, pieniądze. Jakim go ser- 
cem przyjąłem, pewnie, że niewart takiego. Ile by mi mógł być użytecznym i nam się stać 
użytecznym książkami, to mu nie było w pamięci, bo on nikogo nie ceni, do nikogo nie zna 
żadnej przychylności. Spodlić by się potrzeba, gdyby się z nim zażyć; wyższości nie przepu- 
ści, zniżyć się przed nim nie można. Zapłacić chyba, to by i francuszczyzny nauczył i książki 
może pożyczył. Skarżył się, że nim gardzono, widać, że Adam" najpierwszy. Istotnie, do- 
brze potrafił, bo tu ich wszystkich uczciwym słowem uraczył. „Odczepcie się ode mnie”, 
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słowo najokropniejsze i pokazuje całe jego serce, a najbardziej ku nam i naszym. Szerok!! 
pożyczył pieniądze, zbył komplementem i ekskuzą, to się podobało; lecz Wagner”? przeje- 
żdżający przez Kazań do Permu na doktora, wziął u niego sto rubli i pomimo dwukrotnego 
pisania, ani odesłał, ani odpowiedział. „Oczernię go, napiszę do Erdmanów”?, do etc. pro- 
fessorów jakichś kazańskich”, taki to rewanż człowieka! Mówiłem, że sam siebie więcej 
oczernisz i co by to była za sztuka, ażeby ni przed pieczętarzem, ni świadkiem, ni poręczni- 
kiem czernić zaledwie poznaną od nich osobę! Pokazywałem list uprzejmy i pełen jakiejś 
prawdziwie pięknej nie pisania wymowki; Paruckiego!”, iż bał się, aby zle pisząc po polsku 
nie stracił u mnie na cenie Polaka, dołączyłem delikatną prosbę, że niech już co jest mię- 
dzy nami, to sobie i będzie, a gdym się nie mysląc zawodzić na jego uczynności napisał już 
góry i zapowiedział o Pamiętnikach Dmochow[skiego]!*, żeby mię wyręczył w tym razie i 
tak dobremu ziomkowi książek swoich udzielił. Cała odpowiedź była, że Pamiętniki 20 du- 
katów kosztują. — Kiedy kto mu proponuje uczenie dzieci, najpierwsze jego zapytanie po 
mieście: czy bogaty, nigdy się nie pyta czy zacny. Dobrze mu jeden wpół piany nauczyciel 
ze wsi, kiedy mu do francuszczyzny rekomendował jedne dzieci, odpowiedział na takie py- 
tanie, nie bohaty, no bohaty duszojutó. Kiedy Dubiecki"”, który wiele mówi na próżno, co 
mu się zamarzy, raz rozpytywał się u mnie, komu daje lekcye Łukaszewlski] i po czemu od 
lekcyi bierze, a to jakby w zamiarze, aby uczył jego córkę, bardzo był temu nie rad Łuka- 
sze[wski]; kiedy ode mnie posłyszał, żem mówił prawdę, iż od jednej tu damy za syna na 
miesiąc bierze 30 rub., a od tych niebohatych po dwa rubli od lekcyi, którzy tu na nie przy- 
jeżdżają. Chciał był, żeby po trzy powiedzieć lub cztery. Co za ziomek dla Dubieckiego! i 
za co mam łgać przed swiatem, przed którym już i tak łgę, że on do naszej nie należał spra- 
wy. Kiedy tu jedni ichmość z kradzieży koni powszechnie znajomi, proponowali mnie, że- 
bym zajął się przygotowywaniem ich syna do gwardyi, a tam trzeba i matematyki i języka 
francuskiego, czy jakiego itd., i gdy dla wszelkich przyczyn wolałem rekomendować za- 
miast siebie pierwej tentowanego Łukaszew[skiego|] i na matematykę kogo inszego, i gdym 
w tym względzie musiał być w tych Ichmościów domu, a powracając stamtąd gdym zaszedł 
do Łukasz[ewskiego|] i bolesną mu doniosł nowinę o zmoknieniu, a tym gorzej oprawianiu 
Lukretela'$, wtedy gdy przyszło o guwerneryi owej do rozmowy, pyta się u mnie i zdaje się 
już bez rankoru”, bom go różnymi konceptami uśmieszył, a jak tam u nich w do- 
m u? — moment tam zaledwie byłem, każdy człowiek rozsądny pomysliłby, że takie zapyta- 
nie zbyt wczesne, było do tego bardzo rano, gdzie ów pan był tylko w chałacie — wszystkie 
mi zaraz o wszystkich zapytania o bogactwa stanęły na mysli i zamiast odpowiedzi powie- 
działem: ach, jakież szkaradne pytanie! Za to tedy szkaradne pytanie, jak się uwziął, jak 
zaczął, ja nie potrzebuję nauki, siowem, gdym jej wzajemnej upraszałem, przy inszych bru- 
talstwach i grubiaństwach wyrzekł nareszcie: idź precz — ja błogosławiąc za to niebo, z ra- 
dością z nim się pewną, jak z żalem rozstałem. Sam go prosiłem do siebie, a ze złości ofia- 
rowałem mu płacić za lekcyą i jak wówczas z poczty odebrane od Suzina miałem rubli 20, 
tak mu je pokazywałem w nagrodę. On jeszcze z tego nad moim się ubóstwem naigrawał! - 
Poczciwy człowiek może by przyszedł przeprosić, a przynajmnićj i tak by jak się pogodził, 
on zaś wypaplał całą historyą przed Higersbergierem?!, siebie i mnie tym wstydzi. W mo- 
wach jest papla bez konsekwencyi, czasem tabaka z nosa ciecze, a z ust slina spada mó- 
wiącemu, Higersbergier, człowiek bez przychylnosci dla nikogo i szacunku, i równie sam 
na to zasługujący [ok. 10 wyrazów zamazanych| butelkach wina. Łukaszewski jest to 
człowiek, z którym jeżeli interessownej nie chcesz mieć znajomości, dałeko lepiej jej nie 
mieć. Jesli dla pieniędzy lub książek i to trzeba mieć ewikcyę?!, a książek z podłą miną pro- 
sić. Cenię Wasz honor i i szczerze Was szanuję, nie chciejmyż siebie tak daleko zniżać, gdy 
serc, nie rublów szukamy. Pamiętników więc nie będzie, ale za to jakie książki Kazań do- 
starczy, te mieć najpierw będziecie. 
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Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907 k. 18-19; arkusz formatu 12,7x20,8 cm., zapisany w całości, karta 19 rozdar- 
ta, ślady złożeń. Na s. 1 stempel owalny: Archiwum Filomatów. 


1 Nawiązanie do bohaterów Nowej Heloizy J.J. Rousseau. Wzmianka ta pozwala ustalić rok napisania listu, jak 
wskazuje bowiem korespondencja Czeczota z O. Pietraszkiewiczem, autor listu rozczytywał się wówczas w Emilu 
J.J. Rousseau (Na zesłaniu t. I, s. 109-115). 


2 Sokrates (469-399 przed Chr.), filozof grecki, którego podstawowym zainteresowaniem był człowiek i zagadnie- 
nia moralne. 


3 Pitagoras (ok. 582-0k. 507 przed Chr.), wielki filozof i matematyk grecki. 

Tzn. od przebywających w Kazaniu: Józefa Kowalewskiego, Jana Wiernikowskiego i Hilarego Łukaszewskiego. 

5 Paflagonem nazywano w kręgach filomackich Józefa Kowalewskiego. 

6 Prawdopodobnie chodzi o Stanisława Janowskiego, studenta Wydziału Literackiego Uniwersytetu Wileńskiego. 

7 Chodzi o Józefa Miklaszewskiego (zm. 1833) i jego pracę Rys historii polskiej od wzniesienia się monarchii, aż do 
ostatniego upadku i rozbioru kraju, Warszawa 1821 (do r. 1829 aż 4 wyd.) lub też o Geografię ogólną czyli krótkie 
opisanie ziemi i części mieszkalnego świata (Warszawa 1819). 

$ Chodzi o Hilarego Łukaszewskiego. 

? Łac. evictio — pokonanie, przekonanie; sądowe odzyskanie własności. 

10 Chodzi prawdopodobnie o Adama Suzina. 

ll Szerok, czyli Teodor Łoziński. 

12 Dy Wagner, bliżej nieznany, nie wymieniamy w źródłach. 

13 Erdmanowie, niezidentyfikowani. 

14 Parucki, chodzi zapewne o Pierackiego. 

Ń Chodzi prawdopodobnie o wydawany w latach 1801-1805 przez Franciszka Ksawerego Dmochowskiego (1762- 
-1808) „Nowy Pamiętnik Warszawski”. Pisane bowiem przez jego syna Franciszka Salezego Wspomnienia od 
1806 do 1830r. ukazały się w Warszawie dopiero w 1858 r. Istniał też rękopis nie dokończonych jego Pamiętników. 

16 Ros. nie bogaty ale o wielkiej duszy (bogaty duchowo). 

17 Dubiecki nieznany 


18 Chodzi prawdopodobnie o Titusa Carusa Lucretiusa (ok. 99-55 przed Chr.), autora poematu dydaktycznego 
De rerum natura w 6 księgach. 
W Rankor — gniew, uraza, żal do kogoś. 


M Franc Iwanowicz Higersbergier, wysoki urzędnik gubernialny, zwierzchnik pracujących w Ufie filomatów, na któ- 
rego adres Czeczot otrzymywał listy. 
21 Ewikcja — zabezpieczenie, poręka. 


[Ufa, 11/23 maja 1826] 

11 maja 

Chodziłem naprzeciw, szukając listu Waszego. Sam dwakroć pisałem, raz pod adres- 
sem Suzina, drugi raz (a temu dwa tygodnie) pod Janowskiego adressem!. Przeszłej soboty 
dowiedziałem się o zaszłych w Orenburgu dziwnościach. Bliżsi będąc i mając więcej z tym 
miastem komunikacyi powinnibyście wprzód ode mnie wiedzieć. Wszakże dosyć mi będzie 
gdy powiem, że Ihnatii Emielianowicz drugi temu tydzień jak pojechał do Petersburga z 
uwiadomieniem o odkrytej między żołnierstwem orenburskim szajce. Stąd tedy może i To- 
masz nie odbiera listów, jeżeli Adam? pisząc pod <jego> adressem, nie będącego teraz na 
miejscu, nie wie o tym, że go nić ma. Ja zaś nie wiem za co z niełaski Suzinowskiej nie od- 
bieram ani o Was wiadomości, ani na moje listy już dawno należącego odpisu. W rzeczy sa- 
mej jestem głosem wołającego na puszczy i naturalnie, że to mię często martwić, smucić 
musi, gdy innej żadnej, rzec smiało mogę, nie znając przyjemności, i tej ostatniej nie mam, 
choć jej i słowy moimi, i ostatnią kopiejką częstokroć szukam. Wprawdzie nie bywa wiel- 
kiej przyjemności, tak samo jak i Wy z moich listów żadnej nie macie, lecz to przynajmniej 
nie cieszy, że żywy głos w moich się ścianach rozbieży i odbierając list dowićm się o miłych. 
Ledwie że mnie nie dosyć pustej jest karteczki z imieniem, lub i bez listu koperty; dałej 
czasami znajduję to samo, co Wy znajdujecie, niesmak z dziwnego uporu. Lubo in gratiam* 
drugiego miesiąca teraźniejszego nie miałem żadnym słowem Waszych czy Twoich dotkli- 
wych gustów w mowie zaczepić; wszelako nie bez tego było, abym na dwa poslednie listy 
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Tomaszowe nie miał ogromnej w myslach moich repliki i aby drugi przypadł mi do smaku. 
Dziwny upor, przy dziwniejszej niby to prawdzie. Takiej bym prawdy na przesąd nie mie- 
niał. A miałem jedno Ci powiedzieć, że dopóki mi o polach, łąkach, jurzykach* i koniach 
niewinnych piszesz, dopoty czytam przyjemnie, jak skoro wchodzisz do oranżerei, lub 
stlepi i tam wychwałasz Ichmościów, zaraz mi jak na co zdrygliwego gdy kto patrzy, tak 
się dzieje. Miałem Ci nie radzić, ale tak powiedzieć i nie powiedzieć, ale Duchem Swiętym 
natchnąć, ażebyś wolę zamiast koniecznie potrzebnych dzienników, w których bez wątpie- 
nia wiele prócz łąk i koni wlezie, lepiej po trosze tłumaczył Teofrona”, zrobiłbyś wielki 
pożytek. Duchem Swiętym natchnąć..., bo dalibóg, gdy ja powiem, to choćbyś sam posta- 
nowił, odmienisz, tak coś ja w dobre nasze porozumienie się wierzę, Ale chciałbym Wam 
dzisiaj tysiące miłych rzeczy nagadać, chociaż w istocie nie jestem wcale w tych czasach w 
przydatnym do podobnego gadania humorze. Trzeba się starać kwatery, gospodarza, jak 
zwyczajnie, bez żadnej życzliwości; głupi i chcą więcej ... etc. etc, dzieciństwa, a najwięcej, 
że zniskąd odpisu nie odbieram. Od Was nic, od Paflagona książek nic, z domu, choć ter- 
min nie wychodzi moim listom, nic, etc. etc. — Ach! czyż to przyjemności! Chciałbym był 
ząaczęcie zmazać, ale się napisało, bo właśnie po umowach odbytych pisać zasiadłem. Jed- 
nakże ten miesiąc będę na tej jeszcze kwaterze, etc, etc. 

Posyłam umyslnie przez pocztyliona, więc i dla ważności rzeczy dołączam przeczytany 
tom jeden Sćnćbiera*. Wziąłem się za drugi, nic prawie nie rozumiejąc pierwszego, wsza- 
kże czytałem Sćnćbiera! Wiem co Romiury, Hubery, Spalancaniowie, Delukowie” itd. itd, 
Wiem, jak on wielkich ludzi zachęca oszczędzać siebie dla dobra publicznego, a ja sobie 
zrobiłem stąd temę zachęcać dobrych ludzi do tego. Wiem, jak ci smieszni naturaliści za 
wąsiki, skrzydełka i nóżki biedne muchy i komary dręczą, aby wybadać, czym tam który 
brzęczy. Smiałem się z piędziesiąt razy, a to, to nie mogłem wytrzymać, żeby nie zapisać na 
popadłym pod rękę Szyllerze: Rćamure negligea les merveilles qu offraient les aiguillons de 
mouche! $ Szanowni fizycy, chemicy i naturaliści, łowcie lepiej nad Uralem i Uskałykiem 
muchy, to ja się będę częściej uśmiechał z Waszej przyczyny, niż żałował, gdy mnie o pew- 
nych tworach mówicie. 

Odebrałem pewną odpowiedź od Perackiego z przeszłej poczty i tę Wam posyłam. 
Zresztą ani siebie pisaniem, ani Was nie utrudzę czytaniem. Dopóki od Was jakiego rema- 
nentu za moje listy uprzednie nie otrzymam. 

Bądźcie zdrowi, życzę Wam dobrych mysli i zdrowia. Cóż dalej pisać, ani o Racheli” nie 
mam czego powiedzieć, ani o zadnej dziewicy! Bądźcie zdrowi i piszcie. 

I list Tomasza nie kochający dołączam. 

Proszę przeprosić Janowskiego, że go adresowaniem listów utrudzam i pokłonić. 
Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 20, format 12,7 x 20,8 cm. zapisana strona pierwsza i częściowo strona dru- 
ga, ślady złożeń. Na końcu stempel: Archiwum Filomatów. 

1 Chodzi o list poprzedni. 

2. Adam Suzin. 
Łac. na cześć. 

4 Prawdopodobnie chodzi o jerzyki, ptaki podobne do jaskółek. 

$ Mowao przekładzie dzieła Joachima Henryka Kampe: Teofron czyli Doradca doświadczony... Zob. list z 7/19 stycz- 
nia 1826 przyp. 2. 

6 Chodzi o Jana Sśnćbiera (1742—1809), naturalistę i bibliografa szwajcarskiego, autora m.in. Mómoires physico-chi- 
miques sur Vinfluence de la lumiere solaire pour mofifier les €tres de trois regnes de la nature (t. 1-3 1782); Physiologie 
„ vógćiale (t. 1-5, 1800); Meteorologie pratique (1810). 
1 Chodzi kolejno o: Rónć Antoine Ferchault de Rćamur (1683-1757), sławnego fizyka i przyrodnika francuskiego; 
Francois Huber (1750-1831), szwajcarskiego badacza natury; Łazarza Spallanzani ( 1729-1799), słynnego natura: 
listę włoskiego, profesora w Reggio i Pawii oraz zasłużonych w geologii i meteorologii: Jean Andrć Deluc 
„ (1727-1817); Gouillome Antoine Deluc (1729-1812); Jean Andrć Deluc (1763-1847). 
8Fr. Rćamur lekceważył cuda jakie oferowały żądła muchy, 


Nawiązanie do pracy Rćaumera: Mćmoires pour servir a Uhistoire des insectes (t. 1-6, 1734—1742). 
Imię wymienione prawdopodobnie przykładowo, jako symbolizujące kobietę; nawiązanie do Starego Testamentu. 
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[Ufa, 18/30 maja 1826] 
maja 18 

Wielmożny Mości Dobrodzieju, za co Pan do mnie nie pisze, trzy razy już do niego 
pisałem; niechże już raz trzeci, to jeszcze niedawno, bo jest tydzień temu, ale dawniejsze za 
co dotąd nie zyskały najmniejszej dla mnie odpowiedzi. Pierwszy pod adressem własnym 
Hrabiego, dwa drugiego pod adressem Majora, drugi z tych z pićrwszym tomem Sćnć- 
biera!..., nie wiem, jak im się powodzi. Mam jeszcze piędziesiąt kopiejek w kieszeni, nie za- 
niedbuję więc i poczty jutrzejszej. Piszę już inną drogą, posyłam przez Perackiego, nie pro- 
sto. Ponieważ sam teraz nie myslę czytać Sćnćbiera i może miesiąc, i więcej będę to tłuma- 
czeniem moim, które się zbliża do końca, to gramatyką Lewizaka? zajęty, więc Sćnćbier u 
mnie gościłby na próżno, a zatem odsyłam Tobie i drugie dwa tomy. Mogą być użyteczne i 
nawet zająć przyjemnie, a podobno ich nie czytałeś. Czytaj więc i gdy przeczytasz, to mnie 
kiedyś odeszlesz, bo i ja chociaż i przez dziesiąte nie rozumićm, przecież mam jakąś przy- 
jemność czytać wielkie dzieła. Jest to coś na kształt jak widzieć męża znakomitego, choć 
byśmy go z gminem nie znali. Masz więc i Sćnćbiera, zmiłuj się, niech on przynajmniej wy- 
jedna jakąśkolwiek odezwę. Nie mogę sądzić, aby tamte listy dojść nie miały, a Ty byś leni- 
wy, wszakże wątpliwość mieć muszę. Zapewne nie bez przyczyny tak długie milczenie. I 
Pan Łukaszewski”, chociaż u mnie nie bywa jak ja u niego tym bardziej, bo mi kazał iść 
precz z domu, dopomina się przecież różną drogą o Wojnę trzydziestoletnią Szyllera*. Pro- 
szę więc starać się, choćby zaraz następną pocztą po odebraniu tego listu, odesłać ją, a dla 
większej pewności pod adressem, jaki tu dołączę. Tam adres przy drugim liście inny po- 
syłałem, lecz gdyby list nie doszedł, to pod tym samym adressem możesz pisywać pod któ- 
rym i rzeczone książki, dopóki nie naznaczę innego. 

Tymczasem bądź zdrów, bo tylko chory tylko napisać by nie mógł i to by tam było jesz- 
cze komu choć dwa słowa napisać, inaczej bądź korrespondent lepszy i nie milcz, kiedy do 
Ciebie tyle razy mówią. 

Jan 


Adres: Ero Bbicokoój1aroponio Munocr. Toc. / Ppauny FHBaHoBuay Furepcóeprepy I Hy 
TyóepxckoMmy 3eMiiemepy /B Ipe. 
do mnie zapisać pod tym pisząc adressem, po polsku, jak chcesz odsyłaj, czy z rospiska- 
mi, czy bez rospisek', jak po dawniejszemu, a byleby pewnie, bo i rezolucyi chcę ibi- 
ćda nad bićdami takiego [słowo nieczytelne] książki zatracić. Lecz pićrwsza przesyłka 
będąc pewną, za pewność też ręczy. 


[na s. 4 adres:] Wielmożnemu IMPanu Adamowi/Suzinowi/wOrskiej/ przy tym 
dwie książki: Essai sur l'art d' observer”. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 21-22, arkusz formatu 12,7x20,8 cm., zapisane tylko strona pierwsza i 
ostatnia, adres na stronie środkowej, strona druga czysta, ślady złożeń. Na stronie 1 stempel owalny: Archiwum Filo- 
matów. 


I Zob. list z 11/23 maja 1826, przyp. 6. 
Jean Pons Victor Lecoutz de Lóvizac, autor komentarzy do La Fontaine'a, Racine'a, Fóćnelona, Sćvignć i podręcz- 
ników do gramatyki wyd. w Londynie w 1797 i 1840, wyd. paryskie 1818. 
Hilary Łukaszewski, zob. list z 27 kwietnia/9 maja 1826 r. 
4 Fryderyk Schiller, Historia trzydziestoletniej wojny (1791-1793). 
Ros. rospis” — lista, wykaz. 
6 Mowa o dwóch tomach pracy Jana Sćnćbiera, zob. list poprzedni, przyp. 6. 
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[Ufa, 3/15 sierpnia 1826] 
sierpnia 3 

Jakaś ociężałość, czy osłabienie panuje, o 5-tej ocknąłem się, a do 9-tej marzący różne 
dziwołągi, pół spiący leżałem. Pewnie też ociężałość nie daje Wam pisać; lecz zgoda, od 
$-tej do 9-tej, ale po dziewiątej trzeba choć trzy słowa napisać. 

Dwa temu upłynęło tygodnie, jak listek od Suzina odebrałem i zaraz następną pocztą 
posłałem go do Tomasza, przyłączywszy od Feliksa! odebrany. Zapytujemy się u siebie 
wszyscy o Tomasza i nic o nim sobie odpowiedzieć nie możemy. Niepodobna, zeby w tak 
długim przeciągu czasu okazyi ze wsi nie było, musi być inna nie pisania przyczyna. Jeżeli- 
by się on na mnie za co uraził i do mnie nie chciał napisać, to by do Ciebie napisał, a Ty byś 
mi o nim dał wiedzieć. Co tćż dowiedziałeś się od przybyłych powracających z Orenburga, 
nic mi nie napisałeś. Może, gdy coś nie mam przeczucia o tym, aby on chorował; może on 
chory, nigdy zdaje się nie mam instynktu dobrego, często więc na opak muszę swoje prze- 
czucia tłumaczyć. Zajęty robotą i ociężały, coś spokojny jestem, nie wołam do nikogo <po- 
stronnego> obcego, aby mi o nim dał wiedzieć, lecz prosiłem pocztyliona, aby się dowie- 
dział, oddając list, czy P. Ciołkowski? powrocił, czy nie mieszka w mieście lub na wsi. Przy- 
wiózł mi tedy wiadomość, że powrócił i mieszka na wsi. Listy więc Tomasz musi odbierać, 
nie wiem za co nie pisze. 

Przeszłej poczty nie chciałem Ci odpisać, bo miałem dosyć do pisania do domu, z któ- 
rego także żadnej odpowiedzi na posłane tłumaczenie nie mam”, lubo już dwa miesiące od 
posłania upłynęło. Książki musiałeś odebrać. Sam prócz „Kuryera”* teraz nic nie czytam. 
„Kuryer” jednak dobry i zajmuje, jest w nim ciąg rzeczy i historią czasową poznać nieco 
można. Wiele także miejscowych okoliczności, wiele umiera, wiele się prawuje, a po- 
wszechna opieka wszystkie zdaje się dobra wyprzeda. W kraju duszek drobny i znikomy, 
często wyjeżdża z tym, co słabość samą znaczy. 

Poza przeszłej poczty odebrałem listek od Suchockiego” dziwacki, odgadłem, że roza- 
morowany w jakowejś być musi; nie odpisałem do niego i pisać nie będę, lecz powie- 
działem moją suppozycyę Iwaszkiewiczowi i prosiłem go, aby ile będzie mogł, radził mu, 
ażeby głupstw jakich nie czynił. W odpisie swoim Iwaszkiewicz rzecz tę dokładnie objaśnił. 
Proszę przeczytać, ale Iwaszkiewiczowi nic podobnego nie wspominać; nie wiem na czym 
się te nieprzystojne amory skończą, jednak jest brzydko i haniebnie. Zresztą nie ma o czym 
pisać, tylko błagać łaski Ichmościów, żebyście pisać raczyli, a mianowicie Tomasz, żeby tak 
długo swym niepisaniem nie męczył. 

Była to trupa sztukmistrzów na koniach, między którymi znajdował się Franciszek 
Radaó, rodem z Białej spod Lwowa, woltyżer. Nie byłem na tych sztukach, poznałem go w 
kancellaryi biorącego pasport. Prosty sobie człowieczyna, mówią, że woltyżuje dobrze, 
dziewiąty rok jak z kraju. Pojechali stąd do Orenburga, lecz temu ze dwa, czy nie z górą ty- 
godnie. 

Bądźcie zdrowi. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 27, format 12,2x20 cm. zapisana strona pierwsza, ślady złożeń. 


1 List pisany prawdopodobnie na ręce Suzina. Mowa o nieznanym liście do Feliksa Kułakowskiego przebywającego 
w Kazaniu. 

2 Stanisław Ciołkowski. 

3 Mowa prawdopodobnie o ttum. Gramatyki francuskiej Levizaca, zob. list z 18/30 maja 1826 r. 

4 „Kurier Litewski” wychodzący w Wiłnie w latach 1793-1839. 
Mikołaj Suchocki, członek Związku Braci Czarnych w Krożach, zesłany 8/20 marca 1824 r. m.in. wraz z Janem Wit- 
kiewiczem i Wiktorem Iwaszkiewiczem. 
Franciszek Rada, nienotowany w źródłach. 
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[Ufa, 7/19 września 1826] 
września 7 


Przeszłą pocztą posłałem książki i listy Edwarda pod adressem Winnickiego!, może 
jeszcze gdzie błądzą, gdyż przez pocztyliona; inne listy najpospoliciej, prawie zawsze odda- 
je na pocztę; z posytkami chcę uniknąć rozpisywań się i zachodów. Dykcjonarz, jak przy 
tamtej masz, jesliś odebrał, posyłce, odebrałem; i teraz list 2” wrzesnia] pisany dziś do- 
szedł. Komornik jutro na półtora lub więcej miesiąca wyjeżdża, więc będziesz pisał pod 
Szaryłewskiego” przyłączającym się adressem. 

Nic nie mam pisać osobliwego. Od dwóch tygodni w płaszczu trzeba chodzić, bo zimno. 
Gubernator lada dzień spodziewany, przysłał przed sobą trzech czynowników, ale 
nie Francuzów, jak się spodziewałem i kompania moja wcale się nie pomnaża. Wojenny 
gubernator także tu spodziewany. Jabłek mnóstwo i kawonów, lecz tylko 40 czy 30 kopie- 
jek na to u mnie ekspensu. Nawet mnie mocno, mianowicie kawony nie wabią, tak to dziś 
wielce stałem się scisły w rozchodach. O długu chociaż pamiętam, ale go płacić czym nie 
mam. Mam jednak zapas więcej niż 30 rublowy. Przenicowałem frak i z portek dałem doń 
nowy kołnierz i rękawa, a to przenicowanie rubli mi 7 ass. kosztuje. Zresztą portki ufarbo- 
wane na czarno, stare, w których pamiętną podróz odbywałem, służą do garnituru, teraz 
jak sądzę, nowego. Czapka jest stara przenicowana, ot i odziany na zimę, 

Poniewaz sam nic nie piszę, więc listy dwa Pieslaka dołączę, do którego czasami prze- 
mawiam, a dawno już Wam posyłałem, co on do mnie pisze. Za co to Witkiewicz? w proste 
sołdaty skazany? Widać, że to nie było na celu <ukrzepienie> utwierdzenie sił jego fizycz- 
nych, może być inna przyczyna. Proszę go ode mnie pozdrowić i życzyć mu wytrwałości w 
tym nowym zawodzie. Za to co go Bóg karze, że słowa nie dotrzymuje i mnie nigdy nie 
obiecanych kirgiskich piosnek nie przysłał. 

Co do moich piosnek, chociaż nie warto byłoby Ci Suzinie odpowiadać, ale ponieważ 
nieodpowiadanie tak zwyczajne Wam, a szczególnie Tomaszowi, jest u mnie znakiem, ja- 
kiegoś wyraźnego nie uszanowania, nie dawania uwagi, nie okazywania przychylności dla 
pytającego, przeto odpowiedź daję choć w dwóch słowach, jaką już dałem niegdyś Dasz- 
kiewiczowi. Nie wiem jak długo pożyję, chyba przyjdzie i długo cierpieć na tym świecie, to 
może piosnki moje przyjdzie mi kiedy drukować; lecz teraz wcale nie myslę i nie myslę bar- 
dzo o tym, abym miał zbyt długo jęczyć na tym świecie; więc przeznaczam te sobie piosnki 
na pamięć grobową, a za życia nie wiem czym się drukarzom, czyli ziomkom przysłużę, lecz 
gotów byłbym tłumaczyć, żeby mi choć na frak i spodnie sukna za to przysłali. Piosnki! 
piosnki! Nie wiem co tam jest, wiem, że wiele nic dobrego i prędzej niż bym poprawił, 
połowę bym od razu skassował. Nie wiem, kiedy się z nimi zobaczę, lecz tu sprowadzać nie 
myslę. A tych, których chcesz abym przepisał dla Ciebie, ani mam do tego skłonności, 
ochoty i nie wiem czyli pamiętam. 

Bądźcież zdrowi. Tomasz pewno mi na piosnkę nic nie odpowie, bo on zbyt wielki poli- 


tyk. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 31, format 12,3 x 13,6 cm., zapisana w całości, nas. 1 pieczątka owalna: 
Archiwum Filomatów. 


1 Chodzi o Antoniego Edwarda Odyńca; Winnicki — niezidentyfikowany. 


Szarylewski, nieznany. 
3 Jan Witkiewicz odbywał stużbę w szeregach batalionu liniowego w Orsku. 
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[Ufa, 21 kwietnia / 3 maja 1827] 
21 kwiet. 


Jestem niespokojny nie odbierając przez trzy poczty żadnej wiadomości od Tomasza, 
ile że go usilnie nie raz o napisanie przed wyjazdem prosiłem. Lecz trzeba mi się 
już było dawno przyzwyczaić do nie wysłuchania. Przytym list mój 
ostatniego dnia marca pisany pod adresem P. Karola!, nie zastał go w Orenburgu, jak wi- 
dać, i chociażby on tym bardziej odpisu nie wyjednał, jednakże może by z gnie- 
wu czy złości odpisał, i nie rad jestem, że go nie odebrał na miejscu, bo w stepie 
może mu się wyda ostrzejszy. Lecz powiem Ci dobrą nowinę, że od dawna żądając poprze- 
stać być dla Ciebie, jak Ty sądzisz, nieznośnym, a chcąc się zająć biednego własnego domu, 
nie zaś cudzych porządnie zbudowanych poprawąi w interessa drugich się nie 
wdawać, będę dla Ciebie znosniejszy, bo zawsze mi to i rozum, jaki jest i serce mówiło, 
że Ty jesteś dobry; lecz mi się niedostępniejszy tutaj charakter w człeku i inne wydatniejsze 
przymioty bardziej podobają. Akuratność też, że choć to zdaje się być małych tylko dusz 
cecha i uwaga, na prośbę przyjaciela niemało tu wchodzi, tym więcej, że i teraz mnie w nie- 
pokoju maleńkim trzymałeś! Mysliłem, żeś albo bardzo się rozezłował, albo niedomagasz, 
albo pojechałeś, 

Drugi list pisałem pod wskazanym adressem. Wczora odebrałem dzienniki i inne dwie 
książki od Suzina. Dziękuję, że on dobry mnie pocieszył. Będę pisał, jak chce, lecz kiedy i 
majorski? adres niewiele kosztuje, można i jego mieć na podoręczu. Kosztownych wcale 
nie lubię, bo wiem, jak pisać jest trudno! Nie będę Was męczył kazaniem, a Wam to pew- 
nie i milej, a szczególnie Tomaszowi, który w niebieskie wierząc marzenie, bardziej się 
lęka i więcej uważa na piorunującego kaznodzieję. Ja bym życzył, żeby on w tym względzie 
był jak najmniejszym dewotem, lubił kaznodzieję, a mową jego gdy się zbudować nie mo- 
żna, nie smucił. Za to, że nie prawię oracyi, posyłam list brata dość spory. Gorszę się z li- 
stów ich często i to napisałem wczora do Piotra; zdaje się, iż się oni ze Stefanem nie znają!? 
Ciekawą też o Szpicnaglu* donosi rzecz, że się z miłości, czy raczej głupstwa i zapomnienia 
o matce, braciach, o wszystkich i sobie, zastrzelił. Nie byłem coś do elokwencji sposobny, 
lecz dawałem stąd bratu naukę. Widzi już trzy przykłady zbrodni, szaleństwa i samobój- 
stwa z miłości, niechże się strzeże nie kobiet, lecz takiej nędznej i zwierzęcej jedynie, mo- 
zna mowić, miłości. Człowiek w stosunkach społecznych nigdy się tego nie imie. Radziłem 
mu nie stronić się od kobiet, żeby się ich nie lękać. Piękna recepta! wszakże doznaje, że 
kiedy rano wstanę i okien[n]icę otworzę, blask mnie zupełnie oslepi, a kiedy się na dzień 
popatrzę, żeby i dwa słońca swiecić zaczęło, pewno bym nie był jak slepy. 

Bądźcie zdrowi, a pisać nie zapominajcie, 

Jan 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 17 formatu 12,8x11 cm., zapisana w całości, złożona w połowie, na stro- 
nie drugiej stempel: Archiwum Filomatów. 


1 Tzn. Karola Chodkiewicza; wspomniany tu list nie zachował się. 

2 Chodzi o nieznany dziś list przesłany pod adresem prawdopodobnie F.J. Higersbergera, majora rosyjskiego. 
Adam Suzin mieszkał wówczas również w Orenburgu. 

3 Mowa o Piotrze Czeczocie, bracie Jana i Stefanie Zanie, bracie Tomasza. 

4 Ludwik Spitznagel (1805-1827), syn profesora, serdecznie zaprzyjaźniony z J. Słowackim, absolwent Uniwersytetu 
Wileńskiego, następnie Instytutu Języków Wschodnich w Petersburgu. Na wyjezdnym na placówkę dragomana 
(tłumacza) konsula rosyjskiego w Aleksandrii, 26 lutego 1827 r. popełnił samobójstwo. Wzmianka o tym fakcie po- 
zwala definitywnie ustalić datę roczną listu. 
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[Ufa, 18/30 maja 1827] 
maja 18 
Miesiąc ten chciałbym przepędzić najlepiej, tymczasem idzie najgorzej. Chłodny, 
dzdzysty i jeszcze znikąd ani słówka nie odbićram, choć sam się na wszystkie strony i nie 
raz odzywam. Do Suzina już wyprawiłem trzy ekspedycye i ani słychu od niego. Nim co bę- 
dzie, milczeć nie mogę, ponieważ nie tak wiele za pocztę się zapłaci, a może też powtarza- 
nymi i różną drogą słanymi listami, choćby się słówka dobiję. Dziwna czy opieszałość, czy 
jaka dziwna przyczyna. Nie odebrawszy dzisiaj ani słowa, postanowiłem pisać pod adresem 
Pana Karola*, może on będzie szczęsliwszy, że mi odpowiedź dostarczy, a przynajmniej 
może sam grzeczny będzie i cokolwiek odpisze. Dla większej ważności listu, jak dla kogo, 
nieważnego, dodaje grammatykę, która też może Ci być potrzebną”. Nie wiem, który tom 
więcej czytałeś, a który Ci więcej potrzebny; zgodzić się w tym już musisz z moją potrzebą. 
Ja pićrwszy tom niegdyś czytałem, chociaż go wówczas tak zabitą miałem głowę, że pojmo- 
wać nie byłem w stanie i nic nie pamietam; wszakże czytałem. Drugi zacząłem i porzuci- 
łem. Teraz więc do niego mam więcej pociągu, zresztą rzecz najtrudniejsza słowa i one 
chcącemu mówić lub pisać, nie mówię już tłumaczyć, najwięcej zasadzają. Chciałbym się 
więc poznać z nimi i czasowania nauczyć. Myslę po skończeniu mego tłumaczenia, którego 
mi podług moich rachunków na miesiąc jeszcze zostaje, zając się mocniej tym tomem 
grammatyki i sprowadziwszy sobie słownik polsko-francuski zacząć z polskiego na francu- 
ski cokolwiek przekładać. Przy tym odkopałem tu przypadkiem jednego Włocha, kamie- 
niarza, który robi stoły, stoliki, nagrobki i tak dalej, i umie trocha (bo niedobrze) po fran- 
cusku; z nim tedy w rozmowach używać będę mojej francuszczyzny i tak podług wyrazów 
mojego Irwinga”, będę mógł jak panny Lamboury, ex-rzeźniczki londyńskie ćcorcher un 
peu le frangais*. Dla tych kalkulacyi zostawuję u siebie tom drugi, tobie zaś pićrwszy do 
użytku odsyłam. A gdy Ty swój, a ja swój przeczytamy, znowu się pomieniamy. Jesli ten list 
rychło dojdzie do Ciebie, donieś mi, zmiłuj się, wprost o zdrowiu Twoim, i jak Ci się tam na 
wsi dzieje. Słyszałem tu niejasno o awanturach zaszłych w Orenburgu między żołnierzami i 
o tym, że Lebiedziew został wyprawiony z raportem o tym do Petersburga; Peracki” też 
pićrwszych dni czerwca do wód siarczanych wyjeżdża. Nim się więc dowićsz o tamtego po- 
wrocie, a do drugiego może już za późno będzie adressować, to poproś dawniejszego kore- 
spondenta, ażeby list do mnie odesłał, lub zrób jak chcesz, a tylko tak, zebym od Ciebie nie 
oczekiwał nadto długo, a na próżno, wiadomości. 
Bądź zdrów. 
Jan 


[Adres na s. 4:]| Wielmożnemu Im. Panu Tomaszowi / Zanowi /w Uskałyku. / Przy tym 
książka: Grammaire francaise de Levizac. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 23-24, arkusz formatu 12,7x20,8 cm., zapisana strona 1 i częściowo trze- 
cia, na stronie 4 adres i stempel owalny: Archiwum Filomatów. 


1 Chodzi o Karola Chodkiewicza, zob. zespół listów T. Zana do niego adresowanych. 
Mowa tu o pracy: Grammaire frangaise pióra Levizaca, zob. list z 18/25 maja 1826, przyp. 2. 
Chodzi zapewne o pracę W. Irwinga, Tales ofa traveller t. I-II, London 1824. O rozpoczęciu prac nad przekładem 
Irwinga donosił Czeczot w liście do O. Pietraszkiewicza z 22 października/3 listopada 1825 (Na zesłaniu s. 101). 
* Fr. kaleczyć nieco francuski. 
$ Ignacy Lebiediew, zaprzyjaźniony z T. Zanem. Peracki, właściwie Pieracki, zob. list 2, przyp. 3. 
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[Ufa, 25 maja / 6 czerwca 1827] 
maja 25 

Czwartek, sama jedenasta. Ledwie teraz dwa listy razem odebrałem, 8” i 20 maja 
wysłane, nie przeczytałem wszystkich i chcę odpisać zaraz, gdyż poslednimi moimi listami, 
którem wysłał z książkami, możecie być zniespokojeni, że listów od Was nie odbićram, a ja 
nie lubię trzymać kogo w tym i na chwilę stanie. Odpisuję więc zaraz, a że zaraz, nic nie od- 
pisuję, mianowicie na Suzinową rekuzę. Rekuzujecie mi i na kochaniu i w przyjaźniach, a 
musicie i lubić jakkolwiek i sprzyjać, dosyć mi tego, żebym się nie miał zdobywać na Zale 
lub ekskuzy. 

Smutnych się dowiedziałem nowin z listu przez Ferdynanda! do Łukaszew[skiego] pi- 
sanego, że mój brat mocno na piersi chory, krwią chrząka i bliski jest suchot prawdziwych. 
Mogę utracić brata filozofa. Listu tego nie widziałem jeszcze, bo mi niedobry ten człowiek 
jeszcze nie przysyłał, tylko za pośrednictwem tego wićm, przed którym on papla. Obiecują 
też w tym liście posyłkę do mnie z pieniędzmi, książką i bursztynem, o które prosiłem. 
Może z przyszłej niedzielnej poczty odbiorę. Sam odebrałem list od Feliksa”, który do- 
łączam. Książek nie wiem za co od nich nie odebrałem, może oddane były pocztylionowi i 
zawiózł gdzie indziej. 

Posłałem Was [!] Sćnćbiera i Lewizaka” przez Perackiego, którego nie zastano w do- 
mu, był na wsi, a żona jego otrzymała; było to przeszłego tygodnia. 

Wyjątek Suzinowi potrzebny: Pietrowka odległa na południe od Andrejewki na wiorst 
10, leży nad rzeką Assellet, ach! to nie z tego listu! Proszę Tomaszu nie jedź po Aselu na 
tak złych łodkach! Bardzo proszę. Droga z orskiej do wsi naszej idzie po linii przez Guter- 
lę, Iilinską i Ozierną (w Oziernej obacz się z Gauksztowiczem)* fortecę, skąd do wsi tatar- 
skićj Woźdzwiżensk, gdzie łatwo dostać koni i przybyć do Assela, który stamtąd odległy na 
wiorst 25. Bądźcie zdrowi i niech Wam będzie przyjemnie, a przyszłą jeżeli, jak sądzę, 
pocztą nie napiszę, to zaprzyszłą może i replikę jaką Hrabia?” na swoje słowa odbiera. 

Bądźcie zdrowi. 


Autograf w Bibliotece KUL'U sygn. 907, k. 25, form. 12,7x20,8 cm., zapisana tylko strona pierwsza. 


1 Prawdopodobnie chodzi o Ferdynanda Nowickiego. 
Mowa o Feliksie Kuiakowskim przebywającym w Kazaniu. 

3 Zob. list z 11/23 maja 1826, przyp. 6 i list z 18/30 maja 1826, przyp. 2. Wzmianka o wysłaniu tych dwóch książek po- 
zwala ustalić datę roczną listu. 
Gauksztowicz, nieznany. 

5_ Mowa zapewne o Karolu Chodkiewiczu. 
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[Ufa, 3/15 lipca 1828] 

lipca 15/3 

Posyłam Wam listy Józefa Mogoła!, które Was więcej pocieszą i ujmą niż moje, a za- 

tem sam jak najmniej napiszę; listy te zabłąkały się do Moskwy i stamtąd przyszły w 

przeszłą niedzielę. Dziś pisałem do Ferdynanda i list dwa temu tygodnie napisany do 
Aleksandra Krzemienieckiego? odesłałem, czy odeszlę. 

Wasz list odebrałem. Szkoda mi Tomaszu, że Cię naprowadziłem na takie niedorzecz- 

ne siebie czytanie, wolałbym, żebyś mnie tak nazwał. Tego jednak nie lubię, że Ty na ja- 
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kieś nieudolności uskarżając się, nic nie piszesz, ni ttumaczysz, a można by było coś przed- 
sięwziąść. Prawda, że tu i Samson straciłby swą siłę”, ale dalipan praca jedyny zasiłek, a na 
to na próżno się użalać, że nam Pan Bóg nie dał zdolności, jak komu. Jakie mamy, takich 
używamy. Nie lubię Twoich skarg, że nie masz przyjaciół, wszak i ja nić mam, jeżeli Ciebie 
i drugiego, i trzeciego nie będę mieć za przyjaciela. Nie wiadomo co to przyjaciel, a zatem 
trzeba rozumieć, żeś Ty przyjaciel, że Adam jeden i drugi przyjaciel, i tak dałej, i będzie 
dobrze; a kiedy pisze Pan Franuś, a kiedy Józef lepiej do Ciebie”, niż do mnie, to są więksi 
tym, niż moi przyjaciele, a przecież i ja na swoich przestaję, bo nie wiem dobrze, co to jest 
przyjaciel. Zmiłuj się tedy, bądź kontent ze swoich i kiedy możesz to i ze mnie. 

Macieja proszę czytać”, bo ku jesieni może więcej będę miał swobodnego czasu i do- 
brze byłoby, żebyście Wy przynajmniej w jesieni skończyli swoje czytanie. Czemu Suzin nie 
chodzi kąpać się z Tomaszem, nie przechadza się — to mi się bardzo nie podoba. Nawet nie 
pisze — zupełnie nic dobrego z Suzina. 

Proszę się poprawić. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 26, format 12,3x12 cm., zapisana strona pierwsza, ślady złożeń. Na s. 1 
stemple: Archiwum Filomatów, Biblioteka Uniwersytecka KUL. 


1 Tak nazywa Jan Czeczot Józefa Kowalewskiego z Kazania, który w 1827 roku otrzymał od rządu rosyjskiego misję 
naukową zbadania nieznanych szczepów mongolskich, wyjechał do Irkucka, a stamtąd w okolice zabajkalskie. Ta 
naukowa ekspedycja podjęta przez Kowalewskiego wyznacza przypuszczalną datę listu. 

2 prawdopodobnie chodzi o Ferdynanda Nowickiego, filaretę, który 18/30 lipca 1825 r. zamordował swą żonę. Nie- 
znane Są jego Ówczesne losy. 

Aleksander Krzemieniecki to niewątpliwie Aleksander Mickiewicz, brat, poety, który w 1825 uzyskał katedrę ency- 
klopedii prawa w Liceum Krzemienieckim. 
Nawiązanie do historii Samsona ze Starego Testamentu. 

4% Adam Mickiewicz i Adam Suzin. 

$ Franciszek Malewski i Józef Jeżowski. 

6 Chodzi prawdopodobnie o Macieja Stryjkowskiego (ok. 1547 — po 1582) historyka i poetę, autora głośnej Kroniki 
polskiej, litewskiej, żmudzkiej i wszystkiej Rusi..., Królewiec 1582, kompilacja z Jana Długosza, Miechowity i innych, 
źródło inspiracji dla poetów romantycznych. Funkcjonowało wówczas wydanie nowsze F. Bohomolca, Warszawa 
1766. 
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[Ufa, 29 sierpnia / 10 września 1828] 

29 sierp. 

Z tej poczty nic od Was nie odebrałem, a już wieczór, środa, może i nic nie ma, na 
przeszłą sam nie pisałem, bo odpisywałem gdzie indziej; przecież od Was odebrałem i listy 
i gazety. Odebrałem od Tomasza formalny reces! od przyjaźni, tak go wnet sobie na- 
zwałem. Kiedy mnie wybaczycie grube moje i nieokrzesane żarty, to powiem, że go do akt 
swych nie przyjąłem, bo piszący być musiał wówczas menie captus, a takie akta ullum valo- 
rem et roborem? mieć nie powinny na świecie; chciałem go Tobie nawet nie posłać i swoim 
trybem go dekretować, ale że tam był na drugiej stronie koniec listu Cypryana*, masz go 
więc sobie i możesz nawet posłać nazad Tomaszowi, ażeby on, który co napisze, to to nazy- 
wa zapachem, powąchał dobrze, że to nie zbyt dobrze pachnie. Szkoda mnie jego, że on so- 
bie zawsze z mojej do siebie mowy nieprzyjemność robi. I ponieważ zawsze tylko wszystko 
pod widokiem uwłaczania, nieprzyjemności, Bóg wie nie czego każde słowo uważa, nie 
dziw, że ja nie mogący styłem sługi zawsze się odzywać do pana, obrażam jego (nie gniewaj 
się) wielmożność. I zrobił sobie niedobrą maksymę, że na świecie tylko słudzy i pany, a nie 
masz u niego tych, którzy swoje tak usługi handlują, że nie znają, kto służył, a kto usłużony 
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i pewnie, że za każde słowo i jego właściwość i znaczenie, nie tak się biorą, <ani wolę obra- 
żają, lub> a to powiedzą, co myslą. Niepodobna się nigdy jasno wytłumaczyć i powiedzieć 
zadosyć; niezrozumiały, wypchnięty za karierę swoich uczuć i myśli, pomilczę sobie choć 
chwilę. Twoje mnie słowa nie psują pokoju, czytam je, jakby należały nie do mnie; tylko 
chyba należą, że mnie każą być względniejszym dla Ciebie. Wiem to dobrze, że dopóki 
miejsca stanie dla Zosi, Adama, drugiego Adama, Franusia i dalej, to i bez Jana tam się 
nie obejdzie i nigdy nie spodziewam się, aby to robactwo, które mnie toczy wnętrzności, 
tak się w Tobie zagnieździć miało, żeby mnie z Ciebie wygryzło. Zresztą, że nie mam ocho- 
ty być dzisiaj uczestnikiem przemijających, jak nazywasz, wrażeń, które tyle są, ile że 
przestąpił gdzieś przez kałużę, a gdzieś przeszedł po piasku i summa summarum w moich 
rachunkach są tylko logarytmowe czy jakieś przez matematyków odrzucone obłomki; więc 
nie lękam się zupełnie tej skrupulatności w podaniach i wolałbym milczeć o tym, o czym 
nie warto by już mówić. Dobrze, że Ty łatwo zapominasz, co piszesz, ale ja, który tylko w 
tym względzie mam najrościąglejszą pamięć, pamiętać na nieszczęście muszę i to co sam 
napiszę, i to, co mi czasem najgorszego napiszesz; <tak mi się często odrzyga, jak nie- 
strawna potrawa>. Nie łajania to są, nie Twoje mnie się wyrzekania, bo te mnie są niczem 
złem. Lecz chociaż pamiętam swoje dosyć słowa, nie mogę sobie przypomnieć, abym Cię 
nazwał hultajem, jesli nazwałem to nie w tonie serio, lecz nazwać wcale nie mogłem, coś 
mnie ten wyraz nieznajomy, zresztą wiem zawsze, że próżnując nawet, więcej jesteś w sta- 
nie zrobić ode mnie. Niepodobna, żebym Cię serio, tym coś nie moim zdaje się wyrazem 
częstował. Dziwna też trochę pretensya Twoja, że Ci radzę to do roboty, co strachami na- 
pełnione; przychodzi mi na mysl, żem podobno coś mówił o Ablankurze, Kuperze; zapew- 
ne nie masz tu nic złego. Mówiłem równie kiedyś o Teofronie, mówić będę o Bretonie>, bo 
wszystko inne przechodzi granice moich znajomości literatury i nie wiem co proponować. 
Zresztą tak jestem dobry, że kiedy chcecie, to nawet z Wami obydwoma podzielę się nud- 
nym moim niegdyś nauczycielem Lahmanem$; lecz sam jeszcze nie wiem, czy jego dykte- 
ryjki są do zazdrości, kilkam ich czytał, coś nie zostawiły żadnej wagę mu nadającej pa- 
miątki. Wybor mój jednak i do mnie nieco stosowny; sławione zaś romanse, którem propo- 
nował, nie z drogi były dla Ciebie. Przyznaj, że tu już chciałeś mi dać kwasu, ale mnie to nie 
boli. Co do pieniędzy dobrześ zrobił, ześ je u siebie zostawił; mam teraz do stu rubli ass, i 
stół do 16 września] zapłacony; na długo więc jestem bogaty, kwituję więc ze schedy, do 
której rościć bym miał prawo pretensyą, tym więcej, że tak się rzecz ma: kiedym odebrał od 
Nufra” rub. 50, lubo on nie napisał, abym się podzielił, najpierwsza mysl była, że połowę 
tego jesteś właścicielem, mysliłem nawet o odesłaniu, lecz potśm nastąpiły rozwagi, że Ty 
masz potrzeby załatwione, a mnie co miesiąc więcej 30-tu rubli potrzeba, że u mnie bez 
tych 50 było niewiele, że prócz moich wielkich długów, jeszcze i tu żyjąc 130 rubli ass. 
długu zrobiłem, a Ty nie masz długu żadnego; więc ze wszystkich tych przyczyn nastąpiło, 
że miałem u Ciebie całe przesłane pieniądze zatrzymać, a Tobie o tym com napisał dać 
wiedzieć, czyniąc Cię w potrzebie mogącym się dopomnieć swej części; lecz wówczas nie 
mając czasu na rozpisywanie się do Ciebie w tej mierze, zostawiłem to do listu drugiego, a 
tylko z małą kartką listy Onufra i Cypr[iana] posłałem$, 

Z, przeszłej poczty odebrałem list od tegoż czy Malinowskiego”, czy kogo, który mi pisał 
o druku i przysłał mi list od rodziców Pieslaka, do syna" i tłumaczy jedno czy dwa słowa, 
którychem nie rozumiał, francuskie. Ciekawy człowiek! pisze, że Pieslak może odpisać 
pod jego adressem, a nie wiadomo do kogo! Pisze, że Wilia i Wilejka w przeszłym mie- 
siącu, to jest lipcu wylały i wiele szkody zrobiły, że Piotr od rodziców powrocił i pojechał do 
Merecza!!. Zresztą nic, a że list półarkuszowy, szeroko tylko pisany a pusty, więc chyba 
kiedyś go przeszlę. Krótki listek Feliksa! dołączam. — Reszta sensu na jutro. — Dobranoc. 

Dzień dobry, smutno i w mysli, i w duszy — fajkę napełniłem czystą goryczą, cóż tedy 
powiem słodkiego? jak zawsze, czego panowie nie lubią. Jednak na ten raz może nic nie 
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rzekę, co się tycze ich osobistości. Poznałem tu Niemca i Francuza. Niemiec kupiec, Fran- 
cuz nauczyciel w gimn[azjum]. Niemiec młody i dobry jakiś człowieczyna, lecz nie prze- 
tłumaczy dobrze autora i do tłumaczenia nie stanie mu języka; Francuz podżyły, więcej coś 
rozumie, więcej zdolny konwersować, może coś się z jego języka od niego nauczę. Urado- 
wany byłem podwojnie <dowiedzi> poznawszy go i dowiedziawszy się, że żona jego Polka 
z Grodna. Posłałem jej zaraz ukłony, które widać, że lub nie były oddane, lub nie warto ich 
było posyłać. Zaprosił mię do siebie, czekałem tej wizyty z pewnym rodzajem oczekiwania; 
był deszcz i grząsko; nadziałem jednak frak nowy, który już mole w istocie jeść zaczęły i 
leżał nie użyty od maja, poszedłem (była to niedziela), prowadzą mię do jego <kwatery> 
w murach gimn[azjum] stancyi, spotykam kogoś na drodze, co się pyta, gdzie wiodą, na 
odebraną odpowiedź powiada, że nie ma w domu, jednak ja dalej idę, wreszcie nie mogąc z 
tej pytającej obrotów poznać, że to sama ta pani (chociaż się dorozumiałem), pytam: a je- 
goż żona? Odpowiada, że ona. Nuż tedy po polsku: „Może więc pani pozwoli oddać sobie 
wizytę?” A ta pani wszystko ze swoim, że jego nie ma w domu. Wszedłem jednak, aż do 
przedpokoju, bo byłem przez drogę zmęczony i chciałem odpocząć, zrzucam płaszcz, jed- 
nakże widząc, że przede mną ledwie rodzaj służącej jakiejś stoi, który powtarza, że nie ma 
w domu pana i zniechęcony tak nędznym rodaczki przyjęciem, powiedziałem: więc pani 
wizyt nie przyjmuje, kiedy męża nie ma w domu? Wziąłem płaszcz na siebie, ona za mną aż 
do drzwi gmachu paraduje, skończyła się na tym rozmowa, że ona utwierdziła, że bez męża 
gości nie przyjmuje, bo tu nie moda, a ja odpowiedziałem: a więc tu po tatarsku. Byłem zły 
czy zasmucony, sam nie wiem. Jednak często się zdarza (i Prokurator Radziwiłłowskiej 
Massy** dał mi te słowa przypomnieć swoją mnie wydania świadectwa odmową) p r zy- 
szedł do swoich a swoi go nie przyjęli. Trzy dni minęło, deszcz padał i nie 
widziałem Francuza. Roiłem sobie u niego kwaterę. Lecz nikt tu nie zadrży na usłyszenie 
głosu ojczystego! 

Poznałem tu Panią Mekhold, pokazującą sztuki fizyczno-magiczne (już wyjechała do 
Złotousta), jest to rodem Polka, Stewińska, z Poznania”*. Dobra jakaś, prosta kobieta, sta- 
ruszka. Przy niej prostak Mazur z Warszawy, Zborowska”, jej siostrzen[ica]. Wypiłem u 
nich cztery filiżanki kawy w podwojnej wizycie, dałem jej książkę do nabożeństwa, którąm 
tu był dostał od mnicha ziomka, o której podobno pisałem: Złoty ołtarzyk!6. Ta pani poka- 
zywała swe sztuki w 1820 roku w Wilnie, widziałem afisz owczasowy. Mówiła wiele o Li- 
twie, Polsce, o Zmudzi, ale nie mogłem się dopytać kiedy nazad powróci; jej tylko Mazur 
powiedział: Ano Pohlen, ist nicht [wiel] zu hollen, to jest że z Polski nic wynieść, nic wziąść 
nie można, że w Polsce hołota. Obiednaż nam Mazury! Szkoda, że wówczas nie 
przyszła ta mi na myśl piosenka! Ale coś podobnego w prozie powiedziałem. 

Wypadły mi oczka z pierścionka 24 sierp[nia]. Narzekałem na przyjaźń, załamałem 
ręce, wypadły oczka z pierścionka! Rad byłem przynajmniej, żem ich gdzie indziej nie zgu- 
bił! Nie wiem, czy tak się przyjaźń, jak oczka trzymają, że je narzekaniami lub narzekając 
załamaniem rąk można z miejsca wysadzić! Nędzna by do tej przyjaźni robota, jak nędznie 
były oczka wlutowane! — Lecz póki nie ma gdzie, w Złotouście nie znajdę, musi mój sygnet 
być teraz bez oczek; nie bądźcie Wy jednak bez serca przyjaźni. Adieu. List do Fran[ciszka] 
odesłałem, temu tydzień 40 groszy bezahi"” kiedyś tak dla mnie niedobry. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 30, format 12,3x20 cm. zapisany w całości, papier gruby. 


I Łąc. recessio — cofanie się, tu: odwołanie. 

2 Łac. monte captus — ograniczony umysłowo, tępy, półgłówek. 

; Łac. ullum... — żadnego znaczenia i żadnej mocy. 
Chodzi o nieznany list Cypriana Daszkiewicza. 

4 Zofia Malewska, Adam Mickiewicz i Adam Suzin, oraz Franciszek Malewski. 
Wymienieni to: Perrot d' Ablancourt (1606-1664), pisarz francuski, tłumacz literatury greckiej i łacińskiej; James 
Fenimore Cooper (1789-1851), pisarz i historyk amerykański; Joachim Henryk Kampe, autor Teofrona... (zob. l. 
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z 7/19 stycznia 1826, przyp. 2) oraz Manuel Breton de los Herreros (1796-1873), dramaturg hiszpański, autor licz- 
nych komedii. 
6 Jan Lahman, odnotowany jako nauczyciel języka niemieckiego w gimnazjum w Swisłoczy w r. 1825 (J. Bieliński, 
Uniwersytet Wileński, Kraków 1899—1900, t. I, s. 239). 
? Tj. od O. Pietraszkiewicza. 
8 Listy O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza wspomniane tu nie są znane. 
9 Mikołaj Malinowski (1799-1865), znakomity historyk polski, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, filareta, se- 
kretarz generalny, prokurator i pełnomocnik Masy Radziwiłłowskiej. 
10 Mowa o Alojzym Pieślaku i jego rodzicach. 
11 Merecz, miasteczko w guberni wileńskiej, przy ujściu Mereczanki do Niemna. 
12 Feliksa Kułakowskiego z Kazania. 
13 Tzw. Masa Radziwiłłowska, czyli Komisja do spraw spadkowych po Dominiku Radziwilie. W kancelarii tej w Wil- 
nie pracowali w swoim czasie m.in. J. Czeczot i T. Zan. 
14 Mekhold ze Stewińskich, nieznana. 
15 Zborowska, być może chodzi o notowaną przez Estreichera: 7eatra w Polsce, aktorkę występującą w latach 1838— 
-1847 m.in. w Żytomierzu i w Kamieńcu Podolskim. 
16 Bibliografia polska K. Estreichera nie notuje takiego tytułu, wymienia natomiast Oktarz złoty na chwałę Boga, Maryi 
Pannie honori Ś więtym Pańskim..., Częstochowa, 1823, s. 564, kilkakrotnie wznawiany, a także Złoty ołtarz wonne- 
go kadzenia, przed stolicą Bożą, tj. modlitwy rozmaite..., Grodno 1820. 
17 Niem. płać, 
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[Ufa, 29 września / 11 października 1828] 
29 września 

11” terazn[iejszego] mf[iesią|ca listy z domu odebrane, posłałem przez okazyą Toma- 
szowi, a Tobie prosto posyłam list Ferdynanda”, w którym o Ciebie się wypytuje. Adres 
Twój, jak ządał, jemu posłałem, dziwiąc się, że tam go nie znajdują, a Tobie pisanie do 
Ferdynanda polecam. 

Przeszłą pocztą odpisałem do domu i posłałem Ferdynandowi za wyleczenie brata mo- 
jego, w podarunku gołąbka, którego tu przyłączonego w kopii macie. 

Co do piosnek, już odpowiedziałem. I nawet wcale nie pora o tym mysleć, lub druko- 
wać teraz; byłoby to coś trudnego i niestosownego. Co do Irwinga”, leży niepoprawiony i 
nieprzepisywany, Czekam wokabuł od Franciszka”, które mu do wytłumaczenia posłałem. 
Trzy listy moje są bez odpowiedzi, a już wszystkie dawno posłane. O Adama edycyi* zapy- 
tywałem, ale jak na wszystko, tak i na to, odpowiedzi nie ma. 

List, któryś pisał 15 września i na który teraz odpowiadam, odebrałem z przeszłej pocz- 
ty; z wczorajszej nic nie odebrałem; musisz czekać odpisu, lub sam nie masz czego odpisać 
na list mój 8” września pod adresem Winnickiego pisany. Ja też czekałem nań odpisu, ale 
choć nie ma, dziś piszę. W liście moim, o którym dopićro wspomniałem, jest do mnie adres 
pomieszczony, pod którym masz pisać, lubo i pod moim pisane dochodzą, wszakże wolę 
pod tamtym. 

Na przeszły list nie odpowiedziałem względem gazet warszawskich. Mieć ich zapewne 
nie będziecie i nie żądajcie, a niech to Wam nie sprawuje tęsknoty. Ja sam nie czytam, albo 
tylko jakimś przypadkiem, gdy je u Higersber[ga] zastanę. Lecz i nie ma tam nic tak bardzo 
osobliwego i nie żałuję, że nie czytam. Nie żądajcie, złym ludziom być za cokolwiek powin- 
nym, męką jest. Ostatniej dowod złości tego, moim zdaniem nikczemnego człowieka 
Łukaszewskiego. Kiedym chciał wchodzić w układy, ażeby za przysłany dziennik w zamian 
dawać Wam gazety i Higers[berg], zgadzając się ze swojej strony, toż samo Łukaszews- 
[kie]mu jako wspólnikowi w prenumerowaniu gazet przekładał; ten pomimo wyzioniętych 
brudów mysli, nazajutrz czy w kilka dni, gazety do Kazania odesłał, gdzie się dotąd ile 
wiem znajdują. Inne, które teraz przychodzą, sam pod sobą gniecie. Niech nas Pan Bóg na 
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zawsze od takich ludzi broni i nie wiem, czyli nie dziękować jemu za to, że mnie od wszel- 
kiej znajomości z tym człowiekiem uwolnił. To dziwna, że i do Was jakaś antypatyą cierpi, i 
co bądź, wiem pewnie, że ni szanuje, ni kocha. 

Posyłam list Iwaszkiewicza, który wczora odebrałem. Skarży się, że nie ma książęk, 
chociaż te wszystkie, które do Pieslaka przechodzą, i u niego być powinny. Poszlij teraz 
„Bibliotekę? Pieslakowi i dołóż, ażeby jak przeczyta posłał dalej Iwaszkiewiczowi 
i Suchockiemu, lub jesli ma co do czytania sam, zaraz posłał, a później sam przeczyta. 

Jak nie ma czego pisać! 25 rubli za uczenie Tatar[Ów] miesieczne już odebrałem; po- 
zawczoraj drugi się miesiąc skończył, powinienem znowu odebrać, będę więc panem. Palę 
tytuń po 45 kopiejek paczek 1/, funtowy i mam dwie fajki; co za swawola! Lecz przy takim 
okropnie ciężkim życiu i nudzie, nic nigdy lepszego zrobić niepodobna. Czasem mi ta go- 
rycz lulki, gorycz jakąś, czy raczej ustałe <utrąca> życie, czczość serca i zupełną nudę 
przerywa. Nierzadko w piersiach mi kole od jakiegoś Ściśnięcia mysli i wierzchołek głowy 
cierpi gorącość i swierzby, aż w boku nawet zaboli i całe ciało chociaż zdrowe zdaje się być 
czasem zbolałe. Na torturach zostaję, nie wiem kiedy ta gorycz życia się skończy, kiedy 
choć jedno miłe oblicze, choć jedno do serca przyjmowane, lub z serca wychodzące słowo, 
rozprostuje, wyjaśni rościągnięte moje, lub raczej połamane, Ścisnięte rysy i członki duszy 
mojej i ciała, i nada bieg żywy krwi mojej. 

Czytam teraz Jeografią*, uczyłem się arytmetyki, aby uczniów swych uczyć. Nie nadtom 
z nich kontent, jeden hebesowaty, choć daleko w obchodzeniu się lepszy; drugi dzicz i nie- 
spokojny charakter, choć lepiej obejmuje rzeczy. A oba nie bardzo lubią nauki. I coś w tych 
Tatarach jest żydowskiego. Jak ten narod znikczemniony, ile widzę, to dziwy. Daleko 
Baszkirzy i Kirgizi wyższy charakter od nich mają. Szczególniej bitni Baszkirzy. Tatar w 
puchu leży, lękliwy, nie wiedzący nigdzie, co z nim, i nic w nim nie pokazuje tych Tatar, 
którzy niegdyś tak szeroko po ziemi wzdłuż i poprzek chodzili. Cała tu jest hierarchia; ani 
jednego co by był podobny do człowieka. I tych wszystkich, których widzę, są to tułowy bez 
duszy odzywającej się i głowy. Zyją dosyć, jak się zdaje, brudno; mam przykład na swoich 
11/, tysiąca dusz mających uczniach, do których <kiedy> z tylnego ganku wchodzić 
musząc i musząc widzieć ich rozporządzenia, zawsze niesmak czuć muszę. Dóm mają 
porządny i nie umieją go zajmować. Powiadają, że na wsi u nich ma być porządnie, lecz 
wątpię musząc [!] potem, co tu widzę w mieście. Byłem i w innym domu tatarskim na wsi, 
tąż sama nieczystość i jakieś złe rozporządzenie. Nie podobają się mi Tatarzy, choć mam 
dla nich względy. 

Cóż dałej? Bądźcie zdrowi. Tomasz dawno nie pisał. On niedobry (zawsze go muszę 
jakkolwiek przywitać!), niedobry, że nie pisze i niedobry, kiedy pisze, cóż on ma zrobić,? 
Tak pisać, ażeby był dobry. Kiedyż on mnie będzie pisać o najdrobniejszych zabawkach, 
słowach, z miłymi nam, miłymi! 

Bądźcie zdrowi. 

Jan 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 33, format 12,3 x 20,5 cm. zapisana w całości. Na stronie drugiej pieczątka 
owalna: Archiwum Filomatów i okrągia: Biblioteka Uniwersytecka KUL. 


1 Chodzi prawdopodobnie o Ferdynanda Nowickiego. 
2 Mowa tu o tłumaczeniu pracy W. Irwinga, Tales of a traveler, t. I-II, Londyn 1824, zob. list z 18/30 maja 1827, 


„ Przyp. 3. | 
Franciszka Malewskiego. 
Chodzi zapewne o petersburskie wydanie Poezyj A. Mickiewicza, ta dwutomowa edycja ukazała się w końcu lutego 
1829 r. 
Chodzi o „Bibliotekę Polską, Pamiętnik umiejętnościom, historii, literaturze i rzeczom krajowym poświęcony”, 
wychodzącą dwa razy w miesiącu w Warszawie w latach 1825-1827. 
Jeżeli tytuł rozumieć dosłownie to może tu chodzić © anonimową publikację pt. Jeografia elementama podlug naj- 
nowszych odkryciów [!] i ostatnich traktatów, Wilno, druk ks. Pijarów 1805, s. 83, wznowiona w roku następnym. 
W 1817 w Połocku wydano Jeografię początkową krótko zebraną dla wygody uczącej się młodzi, s. 48. 
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[Ufa, 5/17 lutego 1830] 
lutego 175 


Dziś z rana jeszcze przyszła poczta z Orenburga, na teraz poźny już wieczor i żadnego 
nawet szpargała od Was nie przynoszą. Co mam sądzić, sam nie wiem. W wątpliwych mys- 
lach o zdrowiu Waszym ratuje mię tylko doświadczone od Was niedbalstwo, jakieś oso- 
bliwsze o mnie niedbanie. Więcej miesiąca jakeście pisali. Posłałem Wam dwa temu tygo- 
dnie drugi tom Stewarta! i listy. Nic Was nie pobudziło do napisania słów kilku. Nie wiem 
czy Stewart doszedł, oddałem go jakiemuś orenburskiemu pocztylionowi i smotrytelowi?, 
który prawda wiedział, gdzie Suzin mieszkał, ale czyż ja wiem, że książkę Wam dostarczył? 
— Posyłam i teraz książki, 3-ci tom Stewarta i tfiumaczenie Irwinga”. Wczora je odebrałem z 
poczty. Nabawiło mię najsmutniejszych i najboleśniejszych mysli; dotąd prawie tymi mys- 
lami skłócony, skołatany jestem, Oszustem mię zrobiono i oszukano publiczność. Jakkol- 
wiek rzecz to mało znacząca przemieniać i przekraczać tytuły, wszelako sumienność po- 
winna być w autorach, jest to pewien pomnik życia, książka choć nędzna, powinna nosić 
cechę jakiejś zacności i naigrawać się z czytelników, oszukiwać ich nie można. Kto wie, 
żem Irwinga tłumaczył, dziwić się i pytać powinien, kiedy to się ja nauczyłem po angielsku, 
a kto umie po angielsku, może łatwo dojdzie, że autor imion właściwych przeczytać nie 
umiał, bo kto wie jak tam kto czytał? Ukradziono przypiski ttumaczom francuskim i 
ostrzeżenie, przywrócono je, wyrzucono, dedykacją Irwinga, hołd jaki on złożył swemu 
znajomemu, czy przyjacielowi. Słowem, zrobiono nikczemnie i podle, w nadziei większego 
zarobku, skrzywdzono mię nie tylko tak postępując z moją robotą, ale <na> i tym, że nie 
raczyli nawet mnię się spytać i słowa powiedzieć o tych swoich nikczemnych zamiarach. 
Przykro mi, srodze przykro mi było; przebiegłem wszystko smutne myslami, cały mój i 
Wasz los nieszczęsny. Na koszule dla siebie wzdrygam się wziąść z tych pieniędzy. Uśmie- 
rzam imaginacją, ale i rozum na to się nie zgodzi, żeby to dobrem było, co jest podłym. 

Co do tego podłączenia nędznego, to widzę, że je znacznie Staniewicz* poprawił, wiele 
wyrażeń i słów poodmieniał, spolszczył i ton jakiś zrobił jednostajniejszy, poważniejszy, ale 
żywości przez to w tych jednostajniejszych frazach ubyło. Mam brulion pierwszy, który nie 
wszędzie jednostajny z manuskryptem, ale cóż to w tym brulionie? Teraz widzę, że niektó- 
re wyrażenia bardzo dziwaczne, zupełnie francuskie, a wyrazy także dziwne i dziwnie sple- 
cione. Wiele tedy poprawa przydała temu tłumaczeniu wartości; wprawdzie nie czytałem 
całego nawet artykułu jednego, ale z kilku miejsc przeczytanych wniosek taki uczynić trze- 
ba. Szkodowałem jednak kilku słów żywszych, rozrzuconych, niedbałych, zamienionych na 
jakieś nie moje i zbyt szykownie idące. Nie wiem, co dzieje się w innych miejscach, ży- 
czyłbym, aby tam mniej znajdziono do poprawy i poprawiono. Lecz sama moja początko- 
wa epigrafa doznała odmiany: prosty widz losu i trafunków życia innych ludzi, zmieniła się 
na prosty widz doli i przypadków życia ludzkiego. Zapewne fraza lepsza i obszerniejsza od 
mojej, ale moja dla widza prostego prostsza i mniej zwyczajna. 

Posyłam list Onufra, z którego dowiecie się o zgonie Cypriana”. Postarzeliśmy brzyd- 
ko, zaczynamy niepomału do nieba się wynosić. Nie myslmy jednak o śmierci, bo filozof ja- 
kiś dowodzi, że życie nie ma początku i końca. 

Osobliwszą rzecz Wam doniosę. Rząd guberski wileń[ski] przysłał do tutejszego pismo 
z całą listą winowajców, do których liczby i my należym, i każe odebrać od nas więcej jak 
po 200 rb. as. za koszta sledczej komissji; a kiedy my nie wstanie zapłacić, lub już nie wy- 
nieslismy się ze swiata, to od naszych sukcessorów odebrać. Wkrótce tedy będą od nas po- 
licjanci tej sumy wymagać; myslę przeczytać amnestyjny manifest, lecz wątpię, czy ten się 
dług kassuje, o którym teraz piszę. 

O tłumaczeniu moim życzyłbym abyście nie mówili przed nikim, nie chcę tu za tłuma- 
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cza uchodzić. W Ufie nikt nie wie, że zostaję autorem drukowanej książki, a choć kiedyś 
mówiłem o tym przed nauczycielem gimn[azjum] tutejszego, Francuzem, ale to człowiek 
nie do książek, nigdy się o to nie spyta i teraz bardzo rzadko go widzę i do niego nie cho- 
dzę, bo wcale nie ma po co. Tracę na tym wiele, że tu nie ma zacnego jakiego i nieco pod- 
uczonego Francuza. 

Wkrótce zacznę Stryjkowskiego, przyszlijcie mi jednak, kiedy łaska 4 tomiki Konderse- 
ta, ostatnie z r. 1791. Jeszcze mam i Rolandowe do czytania”. 

Zmiłujcie się odpiszcie, gdybym był chłopem Waszym lub sługą, to i tak czułbym się 
skrzywdzonym i czułbym przykrość, że tak o mnie nie dbacie. Powiedzcie, w miesiąc, we 
dwa, czy kiedy mamy dać zwiedzieć sobie, że żyjemy, to się zgodzę, byleby tylko z pewno- 
ścią można się było tej wiadomości doczekać. Terazniejsza niepewność zabojcza. Wy pew- 
no nic nie czujecie, a mnie jednemu smutno i boleśnie. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 34, format 12,3 X 15,5 cm., zapisana w całości, papier koloru szarawego. Na 
stronie pierwszej pieczątka owalna: Archiwum Filomatów. 


1 Dugald Steward zob.list z 18/30 września 1830, przyp. 5 Dzieło trzytomowe to zapewne Elements de la philosophie 
de esprit humain. Traduit de Vanglais par Pierre Prevost t. 1-3. Paris-Geneve 1808, 1825. 
Ros. smofritel” — nadzorca, intendent, zawiadowca. 

3 Chodzi o łumaczenie pracy W. Irvinga, Tales of traveiller t. |--II London 1824. Ttum. J. Czeczota pt. Rysy moralności 
i literatury albo Postrzeżenia we względzie obyczajów, zwyczajów i literatury Anglików i Amerykanów... t. I-II Wilno, 
druk B. Neumana 1830, s. 16 nlb., 298, 6 nlb, 326. Ukończenie tłumaczenia określa rok napisania listu. 


4 G. Puzynina wymienia ks. kanonika Szymona (?) Staniewicza (W Wilnie... s. 167). Tu chodzi o jakieś nieustalone 
tłumaczenie J, Czeczota z języka francuskiego. 


5 Chodzi o C. Daszkiewicza zmarłego w Moskwie w końcu listopada 1829 r. Wzmianka o jego śmierci wyznacza rok 
napisania niniejszego listu. 

6 Maciej Stryjkowski wspom. w liście z 3/15 lipca 1828, przyp. 6. 
Jean Antoine de Condorcet zob. 1. 18/30 września 1830, przyp. 4. Mowa tu prawdopodobnie o publikacji Bi- 
bliotheque de 'hornme public, ou Analyse raisonnće des principaux ouvrages francois et ćtrangers sur la politique en gć- 


nćral, la legislation, les finances, la police... par M. le marquis de Condorcet... M. de Peysonel... M. Le Chapelier... Paris, 
Buisson, 1790-1792, t. 28 en 14 vol. ib 8”. 


Marie Jeanne Roland de la Platiere (1754- zgilot. 1793) autorka Mćmoires (t. 1-2 Paris 1820). 
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[Ufa, 7/19 sierpnia 1830]! 

sierpnia 19/7 

Jedzie Kuczabski do Guriewa? dla leczenia od cholery i do Was po drodze wstąpi. 
Dzienniki i gazety odebrałem, o Stryjkowskim i Adamsie? nie było wzmianki, również io 
galonie dla Pieślaka; spodziewam się tedy, że o tym w następnym liście usłyszę. Nie spo- 
dziewałem się po Suzinie tego, co uczynił z moją własnością, z moimi wierszami. Dawno 
doznawałem tak przykrego wzruszenia, jakem doznał przeczytawszy to jego okrutne i bo- 
lesne doniesienie; toż nie ma być i między nami ufności? Pewnym być dzisiaj nie mogę, czy 
to co powiem przed nim, nie będzie lada komu powiedziane, co dam do schowania, nie 
będzie naruszone i lada komu oddane. Nie jestem z rzędu tych skromnych wierszopisów, 
co to lubią kiedy im kto ich wiersze wykrada i do druku podaje; przyjdzie pora, że sam wy- 
dam, co przyjaciele i sam osądzę godnym, a przynajmniej wartym wydania, lecz zadawać 
mi gwałt i czynić mi przymus, nikomu bez obrzydzenia tego, kto mi je czyni, bez wstrętu i 
bołu wewnętrznego nie pozwolę. Za co mam być takim nieszczęsliwym, że nigdzie, nawet u 
<przy> tego, którego liczę do rzędu przyjaciół nie mam pewnego schronienia; wydaje 
mię, żeby za dziennik czy gazetę zapłacił — bynajmniej nawet nie tęsknią zatem dzienniki i 
gazety, i gdybym miał już zapłacić, to wolałbym ostatnimi pieniędzmi, aniżeli mięszać się w 
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tę zgraję dziennikowych wierszoopisów, publikować to dzisiejszym zwyczajem, co myslę 
opublikować osobno, i te wiersze, które nie wierszami, a tylko jakim rysem mojego przy- 
wiązania do tych, do tej, którym duszę moją poświęciłem, ażebym te wiersze po dzienni- 
kach publikował, tego nie zniosę! Nie potrafię wyrazić wstrętu mojego i tej przykrości, jaką 
uczułem z Twojego Suzinie postępku. Wierz mi, że z duszy go nie cierpię i jesli Cię nie 
znienawidzę, to utracisz wszelką ufność, jaką pokładałem w Tobie. Przeszłej poczty pi- 
sałem do Frąckiewicza, ażeby udał się do Marcinowskiego* i prosił go, iżby zrobił mi tę 
iaskę i sprawiedliwość, iżby wierszy moich, któreś doń posłał, nie drukował, jeżeli zaś na to 
nie przystanie, < to aby był łaskaw wstrzymał się z> ponieważ nie może wiedzieć czy istot- 
nie moje i nie ja mu przysłałem; więc aby był łaskaw wstrzymał się z drukowaniem póki nie 
odbierze listu od samego Suzina, <czy od kogo> aby ich nie drukował. Jeżeli chcesz i 
zetrzóć plamę, którą dziś widzę na Tobie i przywrócić ufność, którą pokładałem w Tobie, 
to proszę napisz od Ciebie do Marcinowskiego pod jego własnym adressem, łub na ręce 
Jerzego Frąckiewicza, aby tę moją właśność oddał Frąckiewiczowi i nie drukował, gdyż so- 
bie tego nie życzę, owszem najusilniej proszę nie drukować. Jeżeli bezimienne posłałeś z 
Orenburga, to jednak ręka znajoma Twoja; wreszcie w takim razie poszlij lepiej list, o któ- 
ry proszę, na ręce Jerzego. Rad wielce byłbym, żeby Marcinowski i sam przez siebie te 
wiersze odrzucił, co nawet być może, bo w każdym z nich, jeśliby i ten jaki znalazł, znajdzie 
aluzją jakąś do położenia naszego. Nie spodziewałem się po Suzinie takiego postępku i 
mój Tomaszu nie uwiełbiam Ciebie, gdyż wiedząc o tym bez wątpienia na to zezwolił. Sza- 
nujmy wolę naszą, bądźmy tak zaufani w sobie, że kiedyśmy co powierzyli sobie, to tak jak- 
by przy nas samych to było. 

Odebrałem listy od Ferdynanda”, które Wam posyłam, w jednym na wezwanie moje, 
opisawszy życie swoje i swojego rodzeństwa, prosi aby to <miał tylko> przy mnie tylko zo- 
stało; ponieważ uważam Was za nierozdzielonych z sobą i równie uważnych od Ferdynan- 
da, nie grzeszę, że do Was ten list posyłam, gdyż on może nie sądzi, abym go do Was miał 
zręczność posyłać; zresztą powiem i przed nim, że to nie przy mnie, ale przy nas, co on do 
nas napisał, zostanie. 

Odsyłam Wam dwa dawne listy, jeden Onufrego do Tomasza, a drugi Ferdynanda do 
Suzina, proszę mi także powynachodzić do mnie pisane i odesłać. Z niedawnych nie wićm 
czyście odesłali wszystkie, to co wićm, nie dostaje listu Wiernikowskiego i medyka Pław- 
skiego*; z dawnych prócz Kowalewskiego kiłku nie odesłanych, nie odesłany także Ferdy- 
nanda, zbyt dawnymi czasy o biednym Jurewiczu” pisany. Proszę mi je wynałeść i kiedy z 
książkami odesłać. 

Od dwóch tygodni nie dochodzi już do mnie „Tygodnik” z Petersburga*, jest to znak, 
że do Was wprost przysyłan będzie, bo o tym w liście moim mówiłem, a nawet życzyłem 
wydawcy, aby posyłał nie tygodniowie, lecz kilka lub kilkanaście numerów razem, przez co 
byście mieli mniejszą subjekcją lub wydatki z odebrania. Mnie możecie nawet tego „Tygo- 
dnika” nie przysyłać, mało się z niego nauczę, wszystkich na świecie tygodników przeczytać 
nie mogę, a wolę czytać Adamsa, Stryjkowskiego, albo Kromera, kiedy mi czas pozwoli. 
Bądźcie zdrowi. 

Marii kartkę posyłam. Maria przysłała Boratyńskiego”, wielki romans, 6 tomów śred- 
nich, drugi zacząłem czytać. Polszczyzna twarda i niedobra, sceny malowne, ale roz- 
wlekłość czuć się już i z początku daje. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 28 formatu 12,2x20 cm., zapisana w całości, papier czerpany, na stronie 
drugiej stempel owalny: Archiwum Fiłomatów i okrągły Biblioteka Uniwersytecka KUL. 


1 Czas napisania listu określa wzmianka o nadejściu Boratyńskiego (zob. przyp. 9) oraz list Czeczota do Maryli w ze- 
spole listów do różnych adresatów. 

2 Kuczabski, zapewne miejscowy lekarz, nie notowany w źródłach; Guriew to zapewne Aleksander Gurjew (ur. 
1784), hr., uczestnik wojny francusko-rosyjskiej, generał-gubernator kijowski, podolski i wołyński. 
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3 Chodzi o Macieja Stryjkowskiego (zob. list z 3/15 lipca 1826, przyp. 6) oraz o Johna Adamsa (1735-1826), w latach 
1797-1801 był drugim prezydentem Stanów Zjednoczonych, projektodawcą ustroju republikańskiego tego kraju. 
Czeczot dowiedział się właśnie o jego śmierci. 
Mowa o Jerzym Frąckiewiczu, pochodzącym z powiatu zawilejskiego, filarecie. 
Antoni Marcinowski (1781-1855), drukarz i wydawca wileński, wieloletni wydawca „Kuriera Litewskiego” i 
„Dziennika Wileńskiego”. W latach 1817-1862 prowadził własną drukarnię. 

5 Prawdopodobnie Ferdynand Nowicki. 


6 Mowa o nieznanych listach O. Pietraszkiewicza do T. Zana i F. Nowickiego do A. Suzina, oraz o listach J. Wierni- 
kowskiego z Kazania i Jana Pławskiego. 


1 Chodzi o Fortunata Jurewicza, filaretę, ucznia prof. Bojanusa, w latach 1823-1826 wykładał zoologię na Uniwersy- 
tecie Wileńskim. Wskutek nieszczęśliwej miłości do Natalii Biszping oszalał I utopił się w r. 1827, 

8 Mowa o „Tygodniku Petersburskim”. 

? Maria Puttkamerowa przesłała romans A. Bronikowskiego Hipolit Boratyński. Zob. list następny, przyp. 4. 
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[Ufa, 20 sierpnia / 1 września 1830]! 

września l/sierp. 20 

Szanowny Panie Adwokacie Snzina, możesz sobie bardzo brzydkie malować zmysłowe 
obrazy, a ja Ci powiadam umysłowie, że wiara i zaufanie w przyjaźni, w czymkolwiek bądź 
one są położone, a naruszone, są ujmą i występkiem w przyjaźni. Cierpieć będzie Wasze 
sumienie, jeżeli czuć zdolne, cierpieć muszę i ja, gdy niepewny jestem czy to Wam powie- 
rzam, może być jak w domu. Najniższe wybrałeś porównanie wierszy moich znajdujących 
się u Suzina do skarbów pieniężnych czy jakich. Gdyby to wreszcie był i skarb, i pieniądz w 
depozyt przyjacielowi oddany, przystałoby mu i w potrzebie nawet spytać się powie- 
rzającego, czy może depozyt naruszyć, lecz pieniądz wzięty może się odłożyć, a to się nie 
odłoży. A to użyte nie z głodu, nie z potrzeby, a ze zbytku; piszemy lada co, a nie mogliżby- 
śmy zapytać się jeden drugiego czy pozwolisz ten depozyt naruszyć. Wówczas prosiłbym 
Was, ażebyście nie naruszali, i nie ma czego dowodzić, a moglibyście być spokojni i bez 
tego, żebyście Marcinowskiemu nie wypłacali się moimi wierszami. Powiadasz, że posy- 
łaliście wiersze, mogąc być prawie pewni, że wydrukowane nie będą; pytam się i na cóż się 
zdało to kuglarstwo? Obeszłoby się i bez tego. Powiadasz, że przyjemnie byłoby słyszeć, iż 
zniosłem nieprzyjemność przez wzgląd na towarzyszów. Czy nie heroiczniej by było, żeby 
mię na podobne nie narażać ofiary? Mało miałbyś nieprzyjemności, żebyś nie posłał na 
zapłatę za dziennik takich wierszy, których w nim drukować nie będą, a przecież nie zro- 
biłbyś tej przyjemności towarzyszowi, jaką uczyniłeś przez ich posłanie. Tak to wymagacie 
od towarzysza wszystkiego, a od siebie niczego i przyznam się, że Wasza nieegoiczna przy- 
jaźń jest egoiczniejszą od tej, która broni swojej małej własności, ale cudzej nie pożąda. Co 
bądź nie zgrzeszy Suzin, jeżeli jak umiał, tak i odrobi, jeżeli na ręce Jerzego napisze do 
Marcinowskiego w takich wyrazach: ponieważ dowiedziałem, że autor wierszy takich i ta- 
kich, przeze mnie Panu posłanych, nie życzy, aby były drukowane, więc upraszam oddać je 
Panu Jerzemu Frąckiewiczowi, czy byś Pan je sądził lub nie sądził wartym druku, jesli tylko 
dotąd nie wydrukowane. I wymagam od Suzina ażeby dła odzyskania ufności w podobnym 
sensie napisał. Zapewne niemiło i mnie było prosić, aby kto szedł do Marcinowskiego i 
prosił, niemiło, i tak daleko pokazywać, że u siebie spytać się pierwej nie umióćmy, ale cóż 
czynić, kiedy na to nie stało nam mowy i kiedy pokątnie czudzą własność dla swego widzi 
mi się naruszamy. Na próżno nawet wywodzisz, że jeden z wierszy Tobie oddany stał się już 
taką własnością, którą możesz publikować, ani ja dając, ani Ty odbierając, tegośmy myslić 
nie mogli, prócz tego odesłać go mi niegdyś w całości, a Suzin, że przepisuje i potem ko- 
pie, gdzie chce posyła, to wcale niedobrze. Nie mówię tego do Was ze złością, bynajmniej, 
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ani gniew, ani złość mną teraz nie władnie, ale mówię czując, że zaufanie zdradzone i de- 
pozyt święty naruszony. Ciężko mi, że stajesz w tego świętokradztwa obronie. 

Jeżeli tak stricte chcecie się za dziennik i gazety wypłacać, to odióżmy na stronę ten 
dziennik, który nic ciekawego nie uczy, ani stanu literatury i oświecenia nie da widzieć ni 
na świecie, ni w kraju”. Kto robi lakiery, temu ten dziennik byłby użyteczniejszy, w trzeciej 
części zapewne i przez Was, jak przeze mnie czytamy. Gazeta, choć także nic osobliwego 
nie przynosi i tylko czasem serce więcej zasmuca, niż cieszy, przecież może potrzebniejsza, 
Na gazetę moglibyśmy się i złożyć. Lecz kiedy za przyczyną tych, którzy nie umieją inaczej 
dostać choć przeczytanych już i niepotrzebnych komu gazet i dziennika, ażeby nam hur- 
tem przysyłali; kiedy mówię, nie mogę inaczej dostać, jak u Redaktora, to kiedy ten redak- 
tor tyle ukazuje względu, że daje, niechże tyle ma cierpliwości, że na nagrodę, o której być 
może nie mysli, poczeka. Nie zdobywajcie się więc na wynagrodzenia, a mianowicie z tego 
grosza, który Wam przyjaźń powierzyła do schowania. 

Listów do mnie pisanych, o których wspomniałeś w swym liście, nie odsyłam, nie ode- 
brałem; musieliście nie posłać, bo nie już ten, w innej byłyby kopercie. Nie dokumenta, to 
wiem, a mianowicie nie wszystkie mogą to nosić nazwisko, ale kiedy weszło w modę nawza- 
jem odsyłać, to za cóż ja tej wzajemności nie otrzymuję, której sam przestrzegam. 

Posyłam i teraz list odebrany od Gnoińskich* z Nowogródka. Posyłam 6 tomów Boraty- 
ńskiego* z katalogiem. Mowiłem podobno, że bałem się rozwiekłości i już ją widziałem, 
jednakże umiał zająć bez znudzenia i znużenia, tylko przy końcu scenę o brzydkich figu- 
rach. Wielkie wszędzie w tym Boratyńskim obrazy, ale język jak w niektórych miejscach 
wspaniały, tak w innych szalenie niedbały, aż nie do zrozumienia. Pięknie pisano i wysoko, 
a czasem z przesadą, czegoś mi jednak inszego chciałoby się po stylu romansu. 

Bądźcie zdrowi, a obdarzcie mię kiedy książkami, mianowicie tymi, któreście sami 
przeczytali. Proszę mi donieść czy galon dla Aloizego” posłany, bo on znowu o przysłanie 
prosi. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 29 formatu 12,2x16,7 cm., zapisany w całości, papier cienki, czerpany. Na 
stronie pierwszej pieczątka owalna: Archiwum Filomatów, na odwrocie okrągła: Biblioteka Uniwersytecka KUL. 


1 Datę roczną pozwala ustalić informacja końcowa listu o otrzymaniu od M. Puttkamerowej sześciu tomów romansu 
pt. Hipolit Boratyński pióra A. Bronikowskiego (por. przyp. 4). 

Zob. też list następny oraz list Czeczota do M. Puttkamerowej z 8/20 października 1830 r. 

2 Mowa tu o „Tygodniku Petersburskim” i „Kurierze Litewskim”, por. poprzednie listy. 

3. Chodzi zapewne o Ksawerego Gnoińskiego wspomnianego w listach Franciszka Mickiewicza (Korespondencja Fi- 
lomatów t. IV). 

4 Chodzi tu o najnowszy romans powieściopisarza polskiego osiadłego w Dreźnie i piszącego w języku niemieckim: 
Aleksandra Augusta Ferdynanda Bronikowskiego (1787-1834) pt. Hippotyt Boratyński, Drezno 1825-1826. Mowa 
tu o przekładzie J.K. Ordyńca pt. Hipolit Boratyński, Romans historyczny t. 1-6, Warszawa 1828—1829. 

5 Chodzi o Alojzego Pieślaka. 
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[Ufa, 18/30 września 1830] 

września 30/18 

Ponieważ ani utyskujecie, ani się dziwicie mojemu więcej jak miesięcznemu niepisaniu, 

więc nie ma potrzeby rozwodzić się z przyczynami dlaczego nie pisałem. Nie czasu zby- 

wało, jak Suzinowi, bo ten zawsze znaleźć i zrobić go można, ale ni to, ni owo, a wszystko 

jakoś odkładanie do następnej poczty; wszakże sam jeden może czułem na tym, żem do 

Was nie pisał. Miałem tu z dziesięć dni gościa, Ossowskiego, który także jak Kuczabski le- 

czyć do Buzułuka wyjechał”. Piesłak wczora przysłał kwiaty, podobno także nienależycie 
ususzone. Galon odebrał, ale użala się, że bez żadnego słowa. 
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Odeszlijcie mnie kartkę Marii, którą ona pisała przy posłaniu Boratyńskiego”, a którejś- 
cie nie odesłali; to ważny dokument, proszę mi najrychiej odesiać, bo będę smutny, kiedy 
przepadł u Was. Boratyńskiego jesliście przeczytali odeszlijcie od siebie prosto do Wier- 
churalska pod adresem Stypułkowskiego”, który dołączam lub Pieslaka. Albo jeżeli Wam 
niezręcznie, to mnie przyszlijcie, ja poszlę. Książek nie dajecie, a przecież pamiętam ja, że 
jeszcze zostały jakieś z przysłanych przez Nufra przy Kondorsecie*. Wiem, że jakaś jest 
tam łacińska, której naturalnie czytać nie chcę, bo nie umiem, ale są jeszcze jakieś francu- 
skie. Nie wićm także czy odesłaliście Onufrowi Herdera i Stewarta”, jeżeli <jest> są, 
chciałbym ich powtórzyć. Co do Adamsa* należy się starać, aby go wydobyć; zapewne czu- 
jecie, ze brzydko czudzą [!] książkę stracić i Nufrowi tak za pożyczkę odpłacić; jeżeli sami 
wprost przez kogo nie macie dobrej woli starać się o wydobycie tej książki, to napiszcie do 
mnie o tym Hermanie' i o jego pomieszkaniu w Kazaniu, tak żeby mógł go znaleźć Wierni- 
kowski, a ja do niego napiszę, aby znalazł i książki odebrał, dołącz nawet, kiedy chcesz, jaki 
bilet do tego pana Hermana, aby grzeczniej było. Ja teraz znowu żywię się nie książkami, a 
książeczkami, które znowu u Francuza, u któregom brał niegdyś, odkryłem; są to Floriana 
Nouvelles, Sę-Piera Paul et Virginie, Georgiki Delila, miłostki Psychy, Lafontena, Bernard, 
Bufler? i tym podobne rzeczy — niezłe i to, ale to książeczki. Źle Suzin robi, że nie wić na co 
żyć; żyć na to, aby kości swoje samemu przywieść do mogił ojczystych, bo nie ma za co, 
<aby> nie ma pieniędzy, aby je ktoś woził, a po wtóre można żyć, kiedy Stryjkowski i Kro- 
mer na stole. Proszę ich czytać, za parę miesięcy, lub koło Bożego Narodzenia najdalej, 
przyszlijcie mi Stryjkowskiego, a przynajmniej Kromera, kiedy Tomasz zatrudni się Stryj- 
kowskim, tak, żeby z niego coś wydobył na pożytek duchowny. Pieniądze, które zostały od 
kupienia galonu, rubel 1 i kopiejek 30, niech Tomasz weźmie do siebie, to będzie mi wi- 
nien z dawnym długiem rub. as. 7, k. 30. 

Co do dziennika i gazet, żebyśmy nie byli debiterami” owego redaktora, jeżeli się nie 
możemy bez którego z tych pism obejść, starajmy się je prenumerować. Dziennik z pocztą 
kosztuje rub. sr. 10, bez poczty 7 r. 50. Gazety z pocztą rub. 14, bez poczty 9. Dziewiętna- 
ście rubli z pocztą rub. sr. 24, czyli ass. r.80. Pozwolcie mi medyków wezwać do spółki, a 
będziemy mogli zaprenumerować 1 z pocztą; złożym po 10 rub. i będziem mieli oba pisma. 
Jezeli zaś tego nie zechcecie, to mam drugi sposób: bez poczty kosztują rub. srebr. 16, k. 
50, czyli ass. r.59, k. 20. <więc żeśmy tak> czyli mniej jak z pocztą rublami 29, k. 60, więc 
zróbmy tak, poprosim ażeby zrobiono taki układ, niech w Wilnie wezmą kogo do takiej 
współki, ma on prenumerować po połowie, a szczególniej gazety, jak przeczyta, jemu nie- 
potrzebne, co trzy miesiące odsyłają się do nas. Gazetę, co do mnie, czytam tu jak historią, 
nie jak gazetę; żeby tedy i raz w rok, za cały rok odebrać i tak by się przeczytało z jednąż 
korzyścią. Co do dziennika, można podobne zawrzeć warunki, lub <przysławszy> brać 
niepłaconego, przeczytanego ze trzech i czterech miesięcy i po przeczytaniu obowiązać się 
odsyłać, przesyłanie, a mianowicie odsyłanie (bo tu miedzią się płaci, tam srebrem) nie- 
wiele kosztuje, a tymczasem dziennik bez długu redaktorowi, będziemy mieli. Zresztą, czy 
nie czyta gazet Ciołkowski, lub ten Krzemieńczanin, można by i ich wezwać do motii'9. Ale 
1 bez tego się obejdzie, gdy się na medyków zgodzicie. Proszę mi dać odpowiedź, a ja będę 
się starał przyprowadzić rzecz do skutku. Zresztą jeżeli się jedną możemy obejść gazetą, to 
po 25 rubli assy. ja z Suzinem złożyć się i sami będziemy w stanie, i będziemy ją mieli za- 
płaconą z pocztą. Wszelako przenoszę prenumeratę bez poczty, w motii w Wilnie, jeżeli tu 
medyków do uczęśnictwa nie zaprosim. Listy Wasze odsyłam. Proszę po wtóre o odesłanie 
Maryjnej karteczki. 

Coś miałem pisać więcej, ale nie przypominam, przed kilku dniami był tu śnieg i chłod 
duży, w stancji nie palono, przeziębłem; zrobiło się cieplej, pałono — i od chłodu i od ciepła 
niezdrów byłem i wczoraj głowa bolała. Bądźcie zdrowi. 

Z wczorajszej poczty gazety i dziennik odebrałem. 
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Przypomniałem jedno, o czym miałem pisać. Powinniśmy siebie ostrzegać o usterkach 
mowy i duszy. Tomasz czasem nie strzeże się używać wyrazów nie w naszym sensie, lub nie 
naszych, może to bywa i ze mną, więc ostrzeżcie. Tomasz nauczył się używać słowa rozż- 
położenie, zamiast właściwego na to słowa usposobienie; <niezupełnie> jeżeli u nas uży- 
wa się wyraz rozpołożenie, rozpołożony, to mówi się obóz rozpołożony , wojska rozpołoże- 
nie, lecz kiedy do czego nie mam usposobienia, to mówię nie mam usposobienia bo nie 
rozpołożony człowiek do czego, ale usposobiony do czego lub nie usposobiony. 
Zmiłuj się, nie wprowadzaj tych dziwolągów do mowy, bo z dwóch względów złe: naprzód 
niewłaściwe, po wtóre nasladowane, czyli raczej przekrzywione z obcego języka, co do wy- 
rażenia lub znaczenia. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 32 formatu 11,8x 18,8 cm., zapisana w całości, na stronie drugiej pieczątka 
owalna: Archiwum Filomatów. 


1 Lekarze: Ossowski, wspomniany w dzienniku podróży od Orenburga do Złotousta w 1831 r. (zob. cz. 1), w 1831 
przebywa w Sterlitamaku. Kuczabski, niezidentyfikowany. 

2 Mowa o romansie A. Bronikowskiego przestanym przez Marię Puttkamerową, zob. I. z 7/19 sierpnia 1830 r. 

3 Stypułkowski, prawdopodobnie z rodziny spokrewnionej z A. Mickiewiczem. 

4 Chodzi o Onufrego Pietraszkiewicza i przesłane dzieło Jean Antoine de Condorcet (1743-1794), filozofa i mate- 
matyka francuskiego, czołowego przedstawiciela Oświecenia, współtwórcę Wielkiej Encyklopedii Francuskiej. 

5 Mowa o dziełach Johanna Gottfrieda Herdera (1744-1803), niemieckiego filozofa, pedagoga i pisarza, inicjatora 
ruchu literackiego „burzy i naporu”, propagatora twórczości ludowej, oraz o Dugalda Stewarta (1753-1828), my- 
śliciela, profesora filozofii moralnej, występującego przeciw sceptycyzmowi Hume'a. 

6 John Adams zob. list z 7/19 sierpnia 1826, przyp. 3. 

7 Herman, wielokrotnie wspominany przez Zana w jego pamiętniku, zaprzyjaźniony z adresatem. 

8. Jean Pierre Ciaris de Florian (1755-1794), pisarz francuski, jego Nouvelles przetłumaczono na język polski War- 
szawa 1816; Jacques Henri Bernardin de Saint-Pierre (1737-1814), inżynier, znakomity pisarz, przez jakiś czas 
przebywał w Rosji i Finlandii, od 1771 po powrocie do Paryża poświęcił się wyłącznie literaturze, pozostawał w bli- 
skich stosunkach z J.J. Rousseau, autor m.in. arcydzieła Paule et Virginie; 

Jacques Delille (1738-1813), dydaktyczny poeta francuski, przekład Georgik Wergiliusza z r. 1770 zjednał mu pe- 
wien rozgłos. 

Jean de Lafontaine (1621-1695), słynny bajkopisarz francuski, najlepsze wydanie jego pism w 18 t. ukazało się w 
Paryżu w latach 1819-1820, sześciotomowa edycja 1822-1823, lub August Henri Jules Lafontaine (1759-1831), 
romansopisarz niemiecki. 

Charles de Bernard (18041850) właściwie Pierre Marie Charles de Bernard du Grail de la Vilette, ulubiony w 
XIX w. romansopisarz francuski, rozpoczął wówczas swą karierę pisarską. 

Temat o miłości Psyche podejmowany był m.in. przez Lafontaine'a. 

Bufler, nie wiadomo o kogo chodzi. 

9. Fr. debit — sprzedaż, zbyt, tu w znaczeniu rozpowszechniania wydania zagranicznego. Chodzi o sprowadzenie „Ty- 
godnika Petersburskiego” i „Kuriera Litewskiego”. 

10 Motia — wspólnictwo, spółka. 


23 


[Ufa, 2/14 października 1830]! 
pazdzier. 14/2 

Czy odebraliście mój list przed dwóma tygodniami pisany? Czas, żebym od Was wiado- 
mość otrzymał, jak się miewacie. 

Podobno pisałem niegdyś do Was, że w maju jeszcze poszło przedstawienie o oswobo- 
dzeniu mię od nadzoru; teraz dopiero otrzymana rezolucya, posyłam ją. Za jednym razem 
dozwolono obrać miejsce służby w jakiej bądź gubernii wewnętrznej rossyjskiej, byleby nie 
w naszym kraju. Nie może tedy być wewnętrzniejsza gubernia, jak Petersburg, tam myslę 
objawić żądanie jechania i jeżeli Bóg pozwoli, to po nowym roku będziemy się widzieć. 
Wczesniej wyruszyć i dla drogi, i dla pieniędzy, które trzeba sprowadzić, i nawet dla tutej- 
szej jeszcze służby, nie można będzie. Chociaż więc jestem w nadziei podróżowania, prze- 
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cież gazety z Wami prenumerować, a może i czytać będę. Nie ciężko będzie przesłać pakę 
książek i stamtąd gdzie będę, i do tego miejsca, gdzie będę. Nie odpowiedzieliście na list 
poprzedni, trzeba by już do Wilna niezadługo pisać. Kuczabski i Stypułkowski, jako daleko 
lepsi i mniej wietrzykowaci, bardzo mogą należeć do spółki i chętnie po rub. 20 udzielą. 
Ich pozwólcie wezwać do spółki. 

Przed dwóma tygodniami odebrałem ciekawą korrespondencją: list od mnicha Poli- 
karpa, posyłam go, koperta była zapisana po polsku (na spodzie po rossyjs.) i nosiła na so- 
bie tytuł drogiego ziomka, nie znałem charakteru, nie wiedziałem kto mię takim ziomkiem 
nazywa. Odebrałem przy tym książeczkę tłumaczoną na polski język z rossyjskiego pod 
tytułem Rozmowy o prawowierności kościoła wschodniego”. Kiedyś przyszle. Z domu nic 
nie ma i sam zwlekam pisanie, chciałbym i do Marii? napisać. Przyszłą pocztą trzeba ko- 
niecznie list wysłać, bo już dawno nie pisałem. Odeszlijcie mi kartkę Marii, o której pi- 
sałem. Bądźcie zdrowi. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 35, format 11 x 12,3 cm., zapisana strona pierwsza, ślady złożeń. Na stronie 
pierwszej pieczątka owalna: Archiwum Filomatów. 


1 Rok napisania listu wyznacza informacja o otrzymaniu „oswobodzenia od nadzoru”, co nastąpiło właśnie w 1830 
roku. W 1831 Czeczot przeniósł się już do Tweru, skąd w 1833 do Lepla w guberni witebskiej. W strony rodzinne 
powrócił dopiero w 1841 r. 

2 Pozycja nieodnotowana w Bibliografii polskiej K. Estreichera. 

3 Tj. do Marii Puttkamerowej. 
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[Ufa, 22 października / 3 listopada 1830] 
1830, listop. 4 / paźdź. 22 

Tomaszu, przez przywiązanie ku Tobie i miłość, chciałbym Ci coś radzić, ale radzić To- 
bie, to trzeba by pierwej przewertować cały wolumen serca i głowy, zgłębić ogrom nie- 
zmierny, a na nieszczęście mój wolumen dość nieszykowny <i> pusty i nie mam nawet ani 
usposobienia, ani czasu go wertować. Nie potrafię Ci nic więcej radzić, jak tylko abyś nas 
kochał i jeżeli nie za co więcej, to przynajmniej miał za atomy, na których dusza Twoja 
może się oprzeć i mieć wytchnienie. Zawsze Ty jesteś niesprawiedliwy dla przyjaźni i 
miłości, wymagasz dużo, lecz żebyś znalazł jakie w tym wszystkim granice, to byś cieszył 
tym, co Ci Bóg dał, albo przynajmniej miałbyś serce spokojne. Nie wiem, ile widzenie się 
nasze pomoże nam, lub zaszkodzi, spodziewam się jednak, że jeżeli będziem rozumni, dła 
siebie wyrozumiali, niedziwaczni, nie suptylizujący!, kochający Zosię naszą niezawistnie i 
kapryśnie, ale czystym uczuciem braterskim, miłością wzajemną i jej i siebie, a najwięcej, 
kiedy nas Bóg jeszcze chce błogosławić, to widzenie się nasze nie powinno być dla nas 
gorzkie i szkodliwe, owszem, powinno nas w naszym zamartwieniu, smutkach niewytłuma- 
czonych, ale ciążących nam, pokrzepić i pocieszyć. 

Listy odsyłam i dołączam z domu odebrane, które mi także prędko odeszlijcie, bo mam 
odpisać. Co do składki na dziennik i kuriera, tej nie zbierałem, czekając co powiecie. Kie- 
dy powiadasz, że chcesz je mieć darmo, a nie płacić, to Ci jeszcze jeden podam projekt, 
ażeby to darmo w niewielkim zostawiało nas długu. Bardzo wybornie, a mianowicie dzien- 
nik, można zwracać na powrot po przeczytaniu; jednakże u Redaktora zostają egzempla- 
rze do dalszych sprzedaży, będzie mógł sobie ten nieco rozszyty i rozsypany dziennik na 
swoje oddziały podzielić, oprawić na nowo i przedać; przeto możesz prosić znowu Ferdy- 
nanda?, aby go dostał pod warunkiem, że po skończeniu roku cały będzie odesłany; za 
pocztę zaś stamtąd niech na moje konto zapłaci, a ja mu z mojej kassy, która widzicie, że 
dostatnia, zwrócę. Co do gazet, można by także przyrzec w całości kiedyś je oddać. Wszak i 
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z tych dwóch przeszłych lat są całe, i gdzie je podziać, można by je i oddać. Za pocztę zaś 
gotow bym także przyjąć na moje konto i lepiej gazetę, niż dziennik, która i <potrzebu> 
więcej często interessująca i mnie nie tyle obrzydła ile dziennik, ale to już może będzie 
nadto wydatku, albo hojności, więc niech się postara, żeby to jak darmo przeszło. Zresztą 
macie się kontentować tygodnikiem, który jak mi się zdaje nie wart kuriera, bo ten więcej o 
ojczystych rzeczach donosi. Co bądź tak można zrobić, że tylko przesłanie i kiedyś potem 
odesłanie kuriera i dziennika będzie nas kosztować, a Redaktor odbierze kiedyś swoją 
własność w całości. <Zostan> 

Bądźcie zdrowi i Ciebie Tomaszu proszę, żebyś po tych krainach abstrakcyjnych nie 
błąkał się, a na ziemi widział Zosię i tych, którzy Ci sprzyjają. Marynia, powiadają, idzie za 
mąż”. Pewnie Pan Jan* bez żony zostanie, bo on w imaginacji swojej brał ją za żonę. 

O Chęcińskim? ledwie nie zapomniałem napisać. Moim zdaniem, kiedy on mysli odtąd 
żyć cnotliwie i rozumniej, niechby jechał do ojczyzny, tam jesli chce pracować, znalazłby i 
miejsce, i był pożytecznym. Jesli chce do Ufy przyjechać, a ma jaką skłonność do rachmi- 
strzostwa, to znalazłby miejsce i w Kancelaryi Gubernatora i w Izbie Skarbowej; gdzie in- 
dziej służyć nie warto, bo i płaca zła, i długo... o tym mówić. Lecz w kancelaryi Guber[nato- 
ra] <gdzie>, nie mógłby zająć tego miejsca, które zajmuję, bo na nie już czeka terazniej- 
szy pomocnik, człowiek żonaty, i choć niebystra głowa i ociężały, ale potrzebujący tego 
miejsca, i w ekspektatynie będącej. Pomocnik zaś bierze rub. as. 400, mogłby nim być, jesli 
zechce przepisywać i do rachunkowości ma ochotę, mógłby nawet przejść tego, któremu 
ma pomagać. Francuszczyzna i niemczyzna na nic się nie tylko w tutejszych dykasteriach, 
ale iw kompaniach zdaje się, że nie zda; dlatego lepiej może Chęciński zrobił, żeby ze swo- 
im na większą skalę przygotowaniem jechał do Petersburga. P. Ciołkowski mógłby go w 
kancelarii Jenerał-Gubern[atora] uplacować, jak się zdaje. Jeżeli tedy miałby czy z domu 
na prędce, czy od Ciołkowskiego rubli as. kilkaset, moglibyśmy razem pojechać i droga i 
jednemu, i drugiemu mniej by kosztowała. 

Dalej kończę o Ufie, jeżeli chciałby <się> przy funkcji pomocnika rachunkowego za- 
jąc się uczeniem francuszczyzny lub niemczyzny, to jeszcze można by i to zrobić, że spraw- 
nik tutejszy, Zmudzin, przyjąłby go do swego domu i nic by go wygody nie kosztowały, za 
to musiałby uczyć dwoje dzieci, dziewczynkę od lat może 7 i chłopca młodszego rokiem, i 
mniej czy więcej, ale których już czas uczyć, i które jeszcze czytać zapewne po tutejszemu 
dobrze nie umieją. Jeżeli więc Chęciński życzy to miejsce w kancelary1 i to guwernerstwo, o 
którym mowię, to piszcie, zaraz zacznę o jedno i o drugie się starać; i trzeba rychło, 
<odpi> bo nie chciałbym dłużej być w służbie, jak po nowy rok. Wszelako nie mogę <za- 
dosy> wiedzieć, czy nie przebędę tu i przez miesiąc styczeń, dla bardzo dyplomatycznych 
przyczyn, trzeba może będzie zabawić. Lata upłynęły do przedstawienia rangi, tutejszy 
Rząd Guber. ledwie zamiast we wrześniu, przedstawiał w przeszłym roku w lutym, może i 
teraz to będzie, a wyszedłszy ze służby nie można będzie być prezentowanym do owej ran- 
gi. Miejcie więc to wszystko na uwadze w rozmyslaniu, gdzie Chęcińskiemu się udać; co do 
mnie, radziłbym, żeby albo do swoich powrócił, albo mocnym postanowieniem pracowa- 
nia, a nie psucia się w mieście, aby jechał do Petersburga, tym bardziej kiedy można mieć 
pewność, że do kancelaryi owej może być przyjęty. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. sygn. 907, k. 36, format 12,2x16,7 cm., zapisana w całości, widoczne plamy 
brązowe. Na stronie pierwszej pieczątka owalna: Archiwum Filomatów, na odwrocie pieczątka okrągła: Biblioteka 
Uniwersytecka KUL. 


1 Fr. subfilite — subtelność, delikatność, tu w znaczeniu bawiący się w subtelność. 
2 Ferdynanda Nowickiego. 
3 Zofia i Maria Malewskie, siostry Franciszka. 
Nie wiadomo o kim mowa. Maria Malewska nie wyszła za mąż. 
5 Chęciński, bliżej nieznany. 
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[Ufa, 27 listopada / 9 grudnia 1830]! 
Grudnia 9 / listop. 27 

Kuczabski powrócił, ale mi nic nie umie o przyjeździe Chęcińskiego powiedzieć. Mys- 
litem, że z nim może przyjedzie. Proszę mię zapewnić, czy Chęciński rzetelnie chce tu być i 
czy przyjedzie do połowy grudnia v.s., bo jeżeli nie może, czy nie zda mu się przyjechać, to 
trzeba będzie tu starać się o kogo do kancelarii. Jeden już się rekomendował i trzeba było 
odmówić. Proszę tedy tego żądania Chęcińskiego być w tej kancelarii nie lekceważyć, a po- 
wiedzieć decidive, czy może on tu być około 15” grudnia, bo ja wcale bym tu nie chciał dłu- 
żej siedzieć, jak do końca grudnia, oczekując na niego. 

Odebrałem list od brata i od Wiernikowskiego, ten żyje chwała Bogu, a tamten nauczy- 
cielem we Mścisławiu. Ale listy moje o przysłanie na drogę pieniędzy bez skutku. Dziś 
pisałem do Ferdynanda, aby je z pocztą przynajmniej odebrał. Pieniądze wezmę u Kuczab- 
skiego. Mamy teraz przejazdem medyka Stypułkowskiego, a Pławski? tu przyjechał miesz- 
kać, ale teraz odkomenderowany. Mieszkamy w jednym domu. 

Bądźcie zdrowi. 


Autograf w Bibliotece KUL'u sygn. 907, k. 36a, format 10x12,5 cm., zapisana pierwsza strona, na niej pieczątka 
owalna: Archiwum Filomatów. 


I Rok napisania listu wyznacza dalszy ciąg sprawy Chęcińskiego. 

2 Prawdopodobnie Franciszek Stypułkowski, zob. list J. Czeczota do Marii Puttkamerowej z 8/20 października 1830. 
Pławski, to prawdopodobnie Jan, popowicz, wspomniany przez Czeczota w listach do Mickiewicza z 30 września/12 
października 1819 i 11/23 stycznia 1820, filomata (Korespondencja Filomatów t. 1, s. 144-145; 375). 


LISTY 
do różnych adresatów 
(1823-1846) 


Mały bloczek siedmiu listów Jana Czeczota pisanych w okresie dwudziestukilku lat ad- 
resowany był do dość wąskiego grona odbiorców. Aż trzy listy wysłane były do Marii z We- 
reszczaków Puttkamerowej (w latach 1830 i 1836) oraz jeden do jej brata Michała Weresz- 
czaki (z 1833 r.). Dwa listy — do Antoniego Edwarda Odyńca i bliskich z jego kręgu (1825i 
1846). Najwcześniejszy list adresowany był jeszcze z Wilna jesienią 1823 roku do Michała 
Rukiewicza (ur. 1795), uczestnika wyprawy napoleońskiej na Moskwę, kawalera Legii Ho- 
norowej, studenta Uniwersytetu Wileńskiego, filomaty, który cało wyszedł z procesu i 
osiedliwszy się pod Białymstokiem tworzył tajne związki wśród młodzieży i wojska, 
współdziałał z dekabrystami. W 1825 roku ponownie uwięziony skazany został najpierw na 
śmierć, następnie na dziesięć lat ciężkich robót na Syberii, w 1832 osiadł w okręgu irkuc- 
kim. Znany jest jego list z 1835 roku do Pietraszkiewicza (zob. Listy z zesłania. Krąg O. Pie- 
traszkiewicza i C. Daszkiewicza s. 172-173). 

Stosunkowo duża rozpiętość czasowa ogłaszanej w tym zespole korespondencji powo- 
duje, iż listy pisane są z różnych miejscowości, znaczą one wędrówkę Jana Czeczota po wy- 
jeździe z Wilna, aż do powrotu do kraju — Kizyl, Ufa, Torżok, Lepel, Bartniki. 


1 Do Michała Rukiewicza 


[Wilno, 13/25 września 1823] 
1823, 7-bra 13, Wilno 
Panie Michale. Adam" uwolniony od obowiązków dla słabości zdrowia, ciężko pod- 
upadły na zdrowiu i teraz nawet chory, już od marca czeka tentowanego pasportu i podług 
wszelkiego podobienstwa, jesli by nawet (co także bardzo wątpliwe) otrzymał pasport, tę 
zimę przebyć w kraju musi. Zbyt niedogodne i kosztowne, a niewiele przyjemności dla nie- 
go obiecujące byłoby mieszkanie ciągłe w mieście, proponowałem tedy jemu, ażeby po- 
mieszkawszy tu czas niejaki, do Ciebie na jakiś czas pojechał. Przykro mu zapewne wycie- 
rać choć przyjacielskie kąty i propozycya ta lubo dla niego niebardzo smaczna, jednak 
podług najlepszej rachuby musi zostać dobrą; a bez żadnych komplementów, przyjaciel u 
przyjaciela może znaleźć przytułek i przykrości nie uczynić ani sobie, ani jemu. Spodzie- 
wam się nawet, że mając tam familią i znajomych, potrafisz dla niego zrobić wiele przyjem- 
ności, które życie jego tak stargane, a tak dla nas drogie i miłe, pokrzepić zdołają. Przyj- 
dzie może kiedyś pora, że Ci to odwdzięczyć potrafim i przyjemnościami jakimi nagrodzić. 
Donieś więc, jak Ci propozycya spodoba się. Wszak dla siebie jeść gotujesz 1 stancyą palisz, 
nie więcej przeto zachodu mieć będziesz z przyjacielem. Na list mój, który niedawno po- 
cztą do Ciebie pisałem, czekam odpowiedzi i odesłanie pieniędzy. 
Bądź zdrów 
Jan 
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List ten posyłam przez pocztyliona, więc donieś, czy doszedł. Czekam jak najprędszej 
odpowiedzi. De rebus publicis, musicie słyszeć co się tu dzieje, pisać nie chcę”. Jenerał Gu- 
bernator, Kurator, Książę Wiełkorządca Poznański, wszystko to jedzie, mając się widzieć z 
Monarchą. 


Archiwum Historyczne w Wilnie sygn. 7567, op. 2, nr 1342, cz. 27, k. 8. 


l Mowa o Adamie Mickiewiczu, który na przełomie czerwca i lipca 1823 roku donosił Janowi Czeczotowi o uwolnie- 
niu od ciężkiej pracy nauczycielskiej. W połowie lipca opuścił poeta Kowno i przybył do Wilna, by rozpocząć swą 
wakacyjną „włóczęgę”. 

2 Od maja 1823 r. zaczęło się dochodzenie w sprawie napisu patriotycznego ku czci Konstytucji 3 maja w gimnazjum 
wileńskim; doprowadziło ono do wykrycia Towarzystwa Filomatów. 10/22 października 1823 r. został aresztowany 
Jan Czeczot. Na początku listopada n.s. nastąpiło aresztowanie Mickiewicza, Zana i innych filomatów. 


2 Do Aleksandra Mickiewicza, 
Antoniego Edwarda Odyńca 1 innych 


[Kizyl, połowa 1825 r.]! 

[...] do edukacyi starannej i należytej, wynajdziesz i mię pożądanym doniesieniem roz- 
weselisz. Grecy nie uczyli się grammatyki bez muzyki, podobno nawet pierwej muzykę dla 
poznania grammatyki znali i dlategoż tak mile spiewali i mówili, że dotąd się jeszcze i na 
wieki będą ich mową zachwycać wszystkie narody. 

Jerzy, pisze Aleksander*, kończy w tym roku medycynę. Ach! Łatwiej daleko radzić, 
niż nauczyć wszystkiego. Coż czy on grać, czy on skakać będzie umiał? Ach, chyba tylko 
poznawać takt pulsu i skoki piersi chorego! Trzeba mu chyba żony, żeby grać i tańcować 
umiała. Ale ci nieszczęsni medycy, nie wyłączając z tego rzędu i wielkich filozofów, pospo- 
licie jak wół jaki hiszpański wyrwawszy się ze swojej ciemnicy, gdzie ni Boga, ni swiata nie 
widział, tylko wszystko w muskułach i atomach, wyleci jak waryat i chwyta, co mu się pod 
rękę niezgrabną nawinie. Pierwsza ujrzana kawiarka, pierwsza praczka lub kucharka jest 
już jego najmilszą, a potem za piec wiecznie skazaną małżonką, ofiarą. Trzeba tej niedo- 
stateczności medyków edukacyi zapobiegać przynajmniej w domu. Trzeba, żeby nasz Jerzy 
był medykiem-Szyllerem, nie medykiem jakim grubym i niedojrzałym. Niech ona zna hi- 
storyą rodu ludzkiego, nie tylko historyą morbi; niech zna poezyją litteratury, nie tylko po- 
ezyą medycyny, swoję upodobaną fizyologią; niech mi potem znajdzie piękną, miłą i umie- 
jącą mile grać żonę, ażeby kiedy jego i nas smutnych lub znużonych uweselić potrafiła. Na- 
tura jego sama nie taka jak innych niezgrabnych medycyny adeptów, nie wątpię, że jego 
poprowadzi piękniejszą niż innych eskulapów drogą, ale trzeba się jednak choć dla okaza- 
nia naszej braterskiej troskliwości i starszeństwa prerogatywy zająć, ażeby ile umiemy oka- 
zywać, a przynajmniej zapytać się, czy zna on tę piękną drogę? Wychodzi już z rąk szanow- 
nych Bojanusów, Jurewiczów i uczonych Pelikanów*, trzeba żeby jeszcze ostatni mu hart i 
połor dali mili Aleksandrowie. Pamiętasz Ty sam zapewne o Twoim bracie, jednak nie 
miej mi za złe, że nie chcę się zostać przynajmniej z moim przypomnieniem, ażebyś mu w 
tym ostatnim roku dał kurs, ile umiesz, hodegetyki* swiatowej, żebyś mu także przełożył 
potrzebę doskonalenia się w wymowie historyi i poezyj, a nawet jeśli można muzyki i tań- 
ca; żebyś mu przedstawił obraz grubych medyków, dla zysku tylko żyjących i obraz tych 
miłych i szacownych pocieszycieli chorych, którzy jesli zdrowia nie dadzą, przynajmniej 
spokojniej na tamten swiat wyprawią. Przełoż jemu paragraf i o kobietach nawet, jesli mo- 
żna, to mu piękności choć pokazać, choć wyobrazić z daleka, niech ma jakiżkolwiek ideał 
tych najdroższych życia naszego wspolniczek i nauczy się uciekać od brudnych kucharek i 
kawiarek. 
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Cieszę się bardzo, że Franciszek” przecież odważył się zostać nowogródzkim mecena- 
sem. Z tej radości wybaczy mi Kazimierz, że od niego muszę wziąć mój statut (podobno 
nawet Tobie go nigdy nie darowywałem Kazimierzu? więc bez grzechu — Broń Boże ina- 
czej, to daruj mi to), i dedykować, a wiecznym dziedzicznym, a nigdy nieodzownym nadać 
go prawem Franciszkowi, nowogrodzkiemu mecenasowi i juryskonsultyszymusowi. U Ka- 
zimierza są moje instytucye, jeszcze mu kiedyś w rekompensę, jak się kiedy może do miast 
gdzie są księgarze i księgarnie zbliżę, kupię jaką księgę mądrości. Daję Wam teraz 
z osoby mojej i moich potomków i sukcessorów formalny wlewek być obrońcami niewin- 
ności, głosem słuszności, prawdy (ach ileż tam mattactwa!) i porządku obywatelskiego. 
Mnie podobno inaczej los zakręcił i już do wielce ulubionego statuta” wcale się nie spo- 
dziewam powrócić, Jeden więc bądźcie ex usu, a drugi ex theoria moimi godnymi zastępca- 
mi, jeżeli wybaczycie ten może ostatni wyziew stylu nadętego prawniczego. 

Bardzo winszuję Franciszkowi! Nie mogliśmy go wykreować żadną miarą na Apellesa?, 
niech więc teraz maluje pięknymi kolorami uciśnioną niewinność, a straszy sędziów czar- 
nymi, wyobrażając przewrotność, niesprawiedliwość, wybiegi. 

Chodź tu mój kochany Edwardzie, jeszcze do Ciebie mam kilka słów przemówić. Ale 
Ty może chcesz, żebym ja Tobie pochlebiał, o nie wiem, jak mi się uda, wiesz, że ja i z dzie- 
wicami tego zdaje się wcale nie umiem rzemiosła, a z Telemakami” jestem nieużyty i suro- 
wy. Ach bardzo! tak regularnie chodził na lekcye! tak pierwej biegł na Grodka niż na kas- 
syno! Ale przynajmniej nie gładzę, a wyłaję. Teraz nie jestem w humorze zrzędzenia, mam 
umysł swobodny, ale nie wiem co Ci przyjemnego powiem, tylko chcę być pewnym, że co 
powiem, to Tobie będzie to przyjemnie. Owoż odebrałem Twoją książeczkę", przeczy- 
tałem. Chwalić nierzadko lubię, ganić nie mam ochoty, sądzić bardzo trudno, choć mi 
położyłeś przed oczy kodeks wedle jakiego chcesz być sądzonym. Ale się żadnemu kones- 
serowi nie można obejść bez sądu, pochwały i nagany <artystów >. Koniecznie trzeba choć 
oprawę, choć druk, choć i szabelkowate, choć cokolwiek krytykować, choć za drukarza i in- 
troligatora bić oklaski lub sypać dla autora nagany. Ja więc chcąc umniejszyć sobie trudu, 
wziąłem się do okładek i druku, a kto zechce może z tego dedukować sobie w swojej głowie 
i daleko szersze znaczenie mojej pochwały. Z okładek, z druku, któż by go nie wziął za 
Mickiewicza? Kubek w kubek, takie nawet prawie winietki, takie przestanki, takie noty hi- 
storyczne, tylko u Mickiewicza nie ma tyle epigraf, które się tu zaraz pokazują z początku. 
"Tam siedzi kupidynek grający na dudeczkach. Ma autor upodobanie do epigraf. Są to, jesli 
trafnie na prędce powiem, napisy <pod> nad portretami. Dobrze czasem, kiedy jest et ego 
in Arcadia fui"!, ale często bywają niepotrzebne, tylko czasem okazują przechwałki autora. 
A kiedy kto przytacza powinien przeczytać autora. Edward nie czytał, kiedy powiedział 
nikt nie przejeżdżał tym szlakiem, aprzez to pokazał, że tylko od niechce- 
nia potóćm epigrafy podorzucał. Nie bardzo to jest zwyczaj potrzebny. Trafnie, zbyt trafnie 
dobierać trzeba jak np. kein Gedicht so elend ist etc.'*. Zresztą są one tylko pomocne auto- 
rom, za autorów czasem mówią i książkę rozszerzają dla pożytku drukarza. Podobały mi 
się ballady Wierność, Myśliwiec (coś nie tak królowa ballad Lenora) AlflJen-Dal i inne. 
Wszystko czytebne. Strachy przednie. Jedna ballada niesłusznie wlazła do jego zbior- 
ku! Zbrodniafrz] niewiele się podoba, a przychodząca zbrodnia pod wieniec słusznej 
nagrody tak niedobrze, jak wykrzyknik ha! panienko ja ciebie kocham — i kwita — 
Wieńce nie są dla głów zbrodniarzy. Zresztą Alinie mówisz legendę, jakby dorosiej, a że 
drobną rączką daję jałmużnę, to musi być maleńka, a maleńka kiedy daje jałmużnę, to zga- 
dzam się z Russem, że to temu wiekowi nie do twarzy, niezależnie rzecz przysądzona, ja- 
koż obrazek ten jakoś <się> gustowi mojemu może być złemu nie trafił w serce, choć zda- 
je się tak ładny”. Lecz poczta się obciąży moimi małymi krytykami, albo raczej prawdę 
mówiąc, ja się pisać już lenię, a krytyką nie ażeby <jak papież> niezawodną, boję się mo- 
jego wieszcza rozdąsać, ile że jak to zazwyczaj robią krytykowie, dła osłody pieprzyku nie 
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stawię na przeciw zalety <dla osłody> miodu. Słodkie są jednak pisma Twoje i tak je już 
opinia swiata literackiego i nieliterackiego <sobie> drukowała, że już warto Ci nawet po- 
dać pieprzu choć dwa ziarka, ażebyś dla zbytku słodyczy nie był na tamtym swiecie 
nieszczęsliwy”*. Chciałbym, żeby mu Adam dał dobre pieprzu angielskiego ziarko, bo moje 
bardzo proste i pospolite, i wątpię nawet, czy mu po nim gorzko się w gębie zrobi. — Prenu- 
meratorów takich znalazłem, którzy mogą być Twojego dzieła największym zaszczytem. 

Jakże teraz podziękować Aleksandrowi za jego nieocenioną karteczkę? A jeszcze w 
tak miły napisaną sposób, tak szczęsliwe dało mu się znaleść zwroty, że jak on się tam ku 
końcowi pisania uśmichnął i posępne wypogodził czoło, taki tu ze mnie najsłodszy jakiś 
uśmiech i ukontentowanie wyprowadził. Za to ten listek u mnie drogi i schowałem go mię- 
dzy moje skarby najmilsze i najkosztowniejsze do pugilaresiku Franusiowego. 

Nie pamiętam czy życzyłem dobrego zdrowia i odkłoniłem się wzajemnie zacnemu 
Ignacemu i Luidgardzie”*, Teraz więc im i życzę zdrowia dobrego i pokłon oddaję wzajem- 
ny. Wyobrażam go sobie szybko biegącego; dosyć mu pochwały, a Ludgarda kiedyż to wyj- 
dzie z tego gimnazyum i uniwersytetu. Ja rozumiem, że ona zostanie albo professorem, 
albo żołnierzem, tak już długo z tymi uczonymi ludzmi patrzy na koła matematyczne! 
Achilles niegdyś krył się między kobietami, nie wiem co będzie z tej dziewicy, która ciągle 
żyje tylko między mężczyznami. Może ją czas wypuścić już między amazonki. Bądźcie 
zdrowi. 

Jan 


Autografw Bibliotece Narodowej w Warszawie sygn. II 7101, k. 1-3, półtora arkusza papieru formatu listowego, brak 
początku. Na odwrocie ostatniej strony ktoś dopisał: „List J. Czeczota do przyjaciół — kolegów z 1825 r.”. 


1 Datę listu pozwala ustalić wzmianka o pierwszym tomiku Poezji A.E. Odyńca, który ukazał się w roku 1825. List 
pochodzi jeszcze z wczesnego okresu zesłania. 
2 Kazimierz Jerzy Mickiewicz (ur. 1804), student medycyny, młodszy brat poety i Aleksandra Mickiewicza. 
3 Ludwik Henryk Bojanus (1776-1827), dr medycyny i chirurgii, profesor Uniwersytetu Wileńskiego. 
Fortunat Jurewicz i Wacław Pelikan. 
4 Z greckiego, nauka słuchania wykładów uniwersyteckich. 
5_ Mowa o Franciszku Mickiewiczu (ur. 1796), najstarszym bracie poety przysposabiającym się wówczas do objęcia 
posady rejenta w Nowogródku. 
Kazimierz Jerzy Mickiewicz lub Kazimierz Piasecki. 
7 Statut Wielkiego Księstwa Litewskiego, którego ostateczna redakcja pochodzi z końca XVI w., ajego moc prawna 
rozciągała się na Litwę, księstwo kijowskie, ziemię wołyńską i bracławską. 
z Apelles (356-308), najsławniejszy malarz starożytności, uczeń szkoły jońskiej, odznaczał się powabnością, mięk- 
kością i delikatnością kolorytu, twórca obrazu Afrodyty i Aleksandra Wielkiego. 
9 Telemak, po grecku Telemachos, syn Ulisesa (Odyseusza) i Penelopy, odbył długie podróże dla odszukania 
zabłąkanego ojca, opisane przez Fenćlona. 
10 Mowa o pierwszym tomiku Poezji A.E. Odyńca. 
Łac. i ja z Arcadii uszedłem. 
12 Niem. motto z Christiana T. Gellerta (1715-1769), pedagoga i poety, do ballady: Strachy. 
Tłum. Żaden wiersz nie może być tak zły... 
B podkreślone kursywą tytuły utworow A.E. Odyńca z pierwszego tomiku Poezji. Krytyczna ocena bałlady Zbrod- 
niarz, w której mówi się o Adeli, a nie o Alinie. 
IK Niewątpliwie pogłos Dziadów cz. 11 A. Mickiewicza. 
Mowa niewątpliwie o Ignacym Chodźce i Ludwice Mackiewiczównie (której Mickiewicz dedykował wiersz Nie- 
znajomej dałekiej...). W 1825 r. zawarli oni związek małżeński. 
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3 Do Marii Puttkamerowej 


[Ufa, 8/20 października 1830] 
20/8 października 1830 

Odebrałem najprzód książki, a potem list, chociaż przed książkami pisany. Z, kartki, 
która była przy książkach, dowiedziałem się, że Marya była chora, a teraz nie wiem, czy 
zdrowa. Boratyński! zajął czas jakiś dobrze, ale posyłać tak daleko romanse, gdyby często, 
to by było szkoda pieniędzy najprzód na kupno, potem na przesłanie. Dlatego z mojćj stro- 
ny, nic z katalogu nie wybrałem, obaczę, pomówię z Tomaszem: bo czy wie Marya, mam 
nadzieję z nim się obaczyć. Dozwolono mi obrać miejsce pobytu, gdzie zażądam, ale w gu- 
berniach rossyjskich, nie polskich. Myślę po nowym roku ruszyć do Petersburga i będę po 
drodze u Tomasza. Marya nic się nie zmienia, zawsze niedbała, zawsze zdrowie traci: a kto 
wie, może będziem szczęśliwi, może się kiedy obaczym. Dziękuję za łaskę, kiedy Marya 
udręczy się i zgaśnie przed naszym przyjazdem. Uchowaj mię Boże, na to nie zezwolę. Pro- 
szę i błagam Maryą, aby się starała poprawić, aby nie jeździła po lasach dni całe, nie dzi- 
czała, ale uczyła swoję Zosię i Stasia”. Dotąd ich jeszcze nie pozdrowiłem i nie wspomi- 
nałem. Biorę ich teraz do serca mojego. Pozdrawiam te malenkie stworzenia, których wy- 
chowanie i szczęście powinno być jedynem staraniem ich mamy. Mama ta nic do rzeczy, 
nie odpowiada na dowcipne zapytania Zosi, a któż nas pocieszy, któż nam sprzyjać będzie, 
kiedy Zosia niekochana od mamy, nauczy się i nas wszystkich nie kochać? Proszę Zosię 
pielęgnować, bo choć ona moją żoną nie będzie, będzie moją na przykład szwaczką, moją 
przyjaciółką. Nie wiesz, Maryo Dobrodziko, jaki miałem kłopot, trzeba mi było uszyć kilka 
prześcieradeł, pisać po to do Wilna, któż tam uszyje? Znalazłem tu Polkę, tę musiałem 
prosić; a kiedy Zosia podrośnie i szyć będzie umiała, to ja nie będę w kłopocie, napiszę i 
Zosia wszystko mi uszyje. Proszę sobie nie żartować z tych moich projektów, ja robię się 
dziadkiem, a dziadkowi wszystko wolno, dziadkowi powinny małe dziewczęta usługiwać i 
w jego starości pomagać. Otóż proszę pilnie hodować i dopatrywać Zosię, którćj i teraz 
posyłam Wiązanie dla Helenki", książeczkę. Może już i czyta? Wszakże mama niedbała nie 
donosi, więc pewnie nie czyta. Proszę tedy zacząć ją uczyć. Bardzo piękne to Wiązanie He- 
lenki, jak tam ona rezonuje, że oczka do patrzania, rączki do pracy dał Pan Bóg. Staś dobry 
pójdzie kiedyś z nami na polowanie, będzie książkę czytał, a my posłuchamy. Proszę pa- 
miętać o Stasiu. Widać, że Marya zapomniała, albo raczćj ani wierszem ani prozą prawio- 
ne kazania nie pomagają, wszak to: żona, a nie gospodyni — Pana Boga się nie boi. — I dalćj: 
narodowi krzywdę czyni. Proszę tedy i Pana Boga bać się i narodowi krzywdy nie czynić. 
Bieda z tem przekonaniem, że się już poprawić nie można. Można, byleby się tylko życzyło. 
Doprawdy warto byłoby do tego buduaru, do tćj biblioteczki, choć z parę książek o gospo- 
darstwie, o warzywie, o chowie ptastwa, i choć niewinnych owieczek. Dobrze by to było wy- 
obrazić sobie Maryą zajętą gospodarstwem, liczącą i doglądającą swoje trzody i dzieci 
uczące się przy nićj być pożytecznemi krajowi. Co bądź, trzeba się choć w dziesiątćj części 
poprawić a zdrowie bardzo szanować, bo zawsze słodkie rączki Maryi pragniemy i mamy 
nadzieję całować. 

Co Marya powiada o ożenieniu pewnego jegomości z pewną panną”, to pierwszy raz o 
tem słyszę i z niektórych względów poczytuję to za rzecz bajeczną i wreszcie gdyby tak 
było, może byłoby i dobrze, bo trzeba na świecie pewnego uspokojenia, i kiedy żyć mamy, 
trzeba go szukać. W ciągłćj boleści człowiek do niczego nie zdatny i życie jego wisi często 
na włosku, lada okoliczność może je o zgubę przyprawić. Zdziwisz się Maryo, że tak chcę 
aby długo ludzie dobrzy żyli, ale Maryo pomyśl sobie, że ludzie dobrzy mogą coś w życiu 
dobrego uczynić, i nie będziesz się dziwić dlaczego pragnę, abyście żyli i mnie przeżyli. Ale 
proszę Maryi nie robić żarcików z gieniuszów połączenia; dla kogo mogą to być gieniusze, 
a dla nas proste głowy, które bardzo dobrze można zakręcić. 
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Stypułkowskiego” znam. Znałem jego rodziców i w ich domu bywałem, będąc jeszcze 
dzieckiem, pamiętam ich dobrze i późnićj, widywałem matkę i córki. Franusia nie znałem, 
terazem go ujrzał, jak przejeżdżał przez Ufę. Przypomina ojca i z twarzy, i z mowy. Bardzo 
dobry chłopak. Wielce akuratny, jak doświadczyłem, pieniędzy pożyczać nie lubi, kiedy wi- 
nien, oddać stara się, zegarka taniego a złego nie kupuje, chcąc zebrać pieniądze na dobry. 
Stateczny iw nauce pilny, pragnie się wydoskonalić w językach, siedząc w tutejszćj pustyni; 
trudzi się biedny, czasem do niego pisuję. Ma tu w Ufie kolegę Kuczabskiego, z którym 
przyjechał i z którym zarazem w Wilnie kwaterował; z tym jest w przyjaźni i to dobry 
człowiek. Franuś powinien zostać nieco wyższym człowiekiem, a jest już wartym przychyl- 
ności. Proszę go przyjąć za swego pazia, paziowie roją mi się w głowie po czytaniu Boratyń- 
skiego. Pisząc do tego pazia, powiem mu o troskliwości o niego drogićj jego pani, i spodzie- 
wam się, że te słowa utkwią w sercu jego i będą stróżami jego od złego. 

Mam do Maryi jednę pretensyą, z którą i z samego początku listu chciałem wystąpić i 
teraz mi się nasuwa. Ta pretensya jest, za co mnie Marya z kochanego Pana Jana prze- 
zwała Szanownym w liście swoim teraźniejszym i karteczce przy Boratyńskim? Za co mię 
tak zdegradowano: z kochanego robić Szanownym? Proszę mi przywrócić dawny tytuł, bo 
inaczćj będę trochę smutny i będę się gniewał. Bardzo mi to słodko było, że mnie nazywa- 
no kochanym panem Janem, chwaliłem się tem przed Onufrym i Mrukawym, a teraz będę 
się musiał chwalić, że mnie nazywają Szanownym! bardzo tego nie chcę, proszę mi mój 
tytuł przywrócić. 

Równie nie lubię tego, że Marya od dorobienia muzyki wymawia się i zostawuje ją 
wielkim talentom. Ja nie chcę wielkich talentów, chcę tylko, żeby to była muzyka Maryi, i 
nie gotów jestem odstąpić od mego przedsięwzięcia, chyba, że te śpiewki bez muzyki zo- 
staną. Mówiłem kiedyś, że jestem rycerz bez pardonu, i wziąłem te słowa w sensie przeciw- 
nym, ależ bardzo co do siebie wziąłem w sensie właściwym; rycerz bez pardonu nie prosi 
oń, lecz dać go może, a ja i nie proszę i nie daję. Nie proszę, bo nie znam się na tych deli- 
katnościach, iż bym się nie uprzykrzył, i nie daję, bo choć bym się uprzykrzył, to zawsze 
prosić będę, aby mój greczyn i sierota muzykę od Maryi dostali. Proszę tylko, siadając kie- 
dy do fortepianu, przypomnieć sobie o grekach i sierotach, a muzyka kiedyś z serca się Ma- 
ryi dobędzie. 

Nie mam zdaje się o czem dłużćj pisać. W Boratyńskim rzeczy wielkie, wspaniałe i bar- 
dzo małowne. Łącki nieco staruszek gawędzi, a niepotrzebnie autor zaciekł się tak za tym 
Hassanem i cyganką, że ich od początku życia aż do śmierci w opowiadaniu swojem pilnu- 
je; te brzydkie figury rażą i obrzydzenie w czytaniu sprawują. Zresztą polszczyzna w tłuma- 
czeniu w niektórych miejscach świetna i szczęśliwa, ale czasem zaniedbana haniebnie aż 
do niezrozumienia. 

Miłój i dobrój Ludwice proszę, ode mnie pisząc kiedy, oświadczyć najprzychylniejsze 
ukłony, czy nie zdarzy się kiedy zimą widzieć mojćj, czyli raczćj naszćj, bo mam ją za taką, 
ukochanćj Litewki?* Proszę tedy ją ode mnie pozdrowić. Proszę o nićj coś do nas napisać. 

Proszę pisać o Dworcu czy o Płużynach, gdzie mama mieszka z Michałem”. Lorensowi? 
kłaniam się, nie przymuszam go do pisania; kiedy nie znalazł dotąd czego o swojćj papierni 
1 o papierze napisać, to na cóż go mam naglić do tak trudnego dlań pisania? 

Proszę Maryi ukarać mię znowu i naprzykrzyć się długą, jak się to nazywa, bazgraniną, 
ja moję chciałbym skrócić umyślnie, aby zasłużyć na większe jeszcze ukaranie. Proszę mi 
donieść o swojem drogiem dla nas zdrowiu, proszę powiedzieć, czy Zosia umie sylabizo- 
wać? Czy powrócił Ignacy”? a więcćj, a więcćj, choć ze trzy arkusze, bardzo będę szczęśliwy 
z tćj kary. Życzę Maryi zdrowia i poprawy, i gospodarności, i być dobrą i przykładną ma- 
munią — i całuję jćj drogie, słodkie rączki. 

Jan Czeczot. 
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Pierwodruk w pracy Władysława Mickiewicza Żywot Adama Mickiewicza t. II, Poznań 1892, s. V-VIII. 


l Mowa o romansie A. Bronikowskiego pt. Hipolit Boratyński (zob. listy Czeczota z 1830 r. do Zana i Suzina). 

2 Zosia i Staś Puttkamerowie, dzieci Marii i Wawrzyńca Puttkamerów. 

3 Chodzi tu o książeczkę Klementyny Tańskiej (1798-1845) (od 7 lutego 1829 zamężnej za Karolem Boromeuszem 
Heffmanem)) pt. Wiązanie Helenki. Książeczka dla małych dzieci uczących się czytać, przez Autorkę Pamiątki po do- 
brej matce, Warszawa 1823 (następne wydania 1825 i 1828). 

4 Nie wiadomo o kim mowa. 

$ Franciszek Styputkowski, prawdopodobnie syn Barbary z Mickiewiczów, siostry ojca i Wincentego Stypułkow- 
skich, brat cioteczny Adama Mickiewicza. 

6 Ludwika, Litewka, znajoma Marii Puttkamerowej i Czeczota. Prawdopodobnie chodzi o Ludwikę Kostrowicką, do 
której albumu A. Mickiewicz wpisał wiersz pt. Majtek. 

7 Dworzec i Płużyny, majętności Wereszczaków, mieszkała tam matka Maryli Franciszka Wereszczakowa z synem 
Michałem. 

8 Lorens, prawdopodobnie chodzi o Wawrzyńca Puttkamera. 

9 Być może chodzi o Ignacego Chodźkę. 


4 Do Michała Wereszczaki 


[Torżok, 25 stycznia / 6 lutego 1833]! 


Szanowny Michale, źle mnie tutaj, chociaż teraz zaczęło niby być lepiej. Na niczćóm mi 
teraz nie zbywa i miejsce, które mam <teraz> zajmować, dostatnią pensję przynosi, ale lu- 
dzie w tych stronach nie tak dobrzy, jak stepowi, pełno jakiejś podejrzliwości, która mnie 
zmęczyła i męczy. Bóg mój obrońca i opiekun, Jemu się w mej niedoli oddaję. 

Posyłam seksterniczek spiewków, które raczysz sam, lub przez najpewniejszą okazją, 
Marii oddać. Proszę, aby nikt nie kopiował, nie chcę się rozsławiać, chcę tylko pokoju na 
ziemi, a jak umrę, to po mojej śmierci, której w przykrćm tćm położeniu bardzo sobie ży- 
czę, zostanie jakaś po mnie pamiątka. Bądź zdrów i proszę złożyć drogiej Marii moje naj- 
czulsze ukłony. Napiszę do nićj wtedy, kiedy się niejako z tćm miejsce obeznam, w któróm 
od dwóch tygodni tylko jestem; teraz nie śmiem bez potrzeby <się> do nikogo się odzy- 
wać. 

Jan 


1833, stycz. 25 vs., z Torżoka, w twerskiej gubernii. 


[Adres na kopercie:] Wielmożnemu Im. Panu Michałowi / Wereszczace/ Marszał- 
kowi, Dobrodziejowi / we Dworcu lub Tuhanowiczach 
Autograf w Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie sygn. 213, k. 1; arkusz grubego, prążkowanego pa- 


pieru formatu 11,3x 18,8 cm., zapisana strona pierwsza. Koperta formatu 12,1 x 10,7 cm., pieczęć herbowa na czer- 
wonym laku. 


1 Torżok, miasto powiatowe guberni twerskiej, nad rzeką Twercą, słynne z handlu iwyrobu przedmiotów skórzanych 
haftowanych złotem, srebrem i różnokolorowym jedwabiem. 


5 Do Marii Puttkamerowej 


Lepel, 14/26 marca 1836 r. 

Zacna Maryo, jużem podobno dwa razy stąd do Maryi napisał!, a żadnćj nie mam od- 
powiedzi. Nie wiem, czemu to przypisać, chciałbym jednak wiedzieć o Bolciennikach, co 
się tam dzieje. Nikt mi o tćm nie powić. Nić mam przyjaciela i w Wilnie, który by mi do- 
niósł z łaski i dobroci o miłych moich. Muszę o to prosić, i tak skutek błahy. Jeszcze raz 
udaję się z prośbami. Może tam list dójdzie. Proszę odpowiedzieć i dotrzymać obietnicy w 
przysłaniu Wizerunków naukowych”. Lepel w Witebskićj gubernii, pytałem się gdzie w tejże 
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gubernii mieszka Ludwika”, bo się zdaje, że się do tćj przeniosła. Szczęśliwy człowiek, któ- 
ry na tćm przestaje, co ma; ale pewno nie masz bogacza, który by ze smutkiem nie wspomi- 
nał utraconego bogactwa. W takim razie ja jestem ubogi i żebrak z niemałego niegdyś 
pana. Ponieważ nie wićm, czy listy moje do Maryi dochodzą, więc nić ma[m] ochoty pisać 
obszernićj. 

Lepel mój nad ogromnem jeziorem, rzeka płynie przed domem. Piasczyste wzgórki 
najbliższe. Gaj daleko, raz albo dwa na rok trzeba chodzić umyślnie. Skowronki już dawno 
śpiewać zaczęły, dni piękne, zupełny początek wiosny, mojćj dziewicy. Ileż to mnie zostaje 
razy obaczyć wiosnę! Może to ostatnia. Już się znacznie ku starości posuwa, a ustawiczne 
troski i życie cierpkie i jałowe, jeszcze bardzićj posuwają do grobu. Na cóż te smutne myśli 
wielkopiątkowe, myślmy lepićj o wielkanocnych pierogach*. Są tu przecież dobre gospody- 
nie, które mnie nićmi częstować będą. Są tu maleńkie i większe, nawet dziewczęta, które 
mi na fortepianie grają. Nie mogę jednak czuć tu powabów życia niebieskiego. Układam 
sobie więcćj używać przechadzki w tym roku i chodzić do sąsiednich wiosek o milę i więcćj, 
ale tam mogą być tylko wypoczynki, a niespodzićwać się wielkich przyjemności, bo nie ma 
bolciennickich gospodarzy. 

Bądźcież zdrowi, Szanowni gospodarze, a powiedźcie o sobie i dziatwie, i gospodar- 
stwie swojem. Całuję rączki Marii Dobrodziki. 


Jan Czeczot. 
Tekst według autografu w Bibliotece Polskiej w Paryżu, Muzeum Mickiewicza sygn. 1003. 
Pierwodruk w pracy Władysława Mickiewicza: Żywot Adama Mickiewicza t. II, Poznań 1892, s. VIII--IX. 
1 Listy poprzednie pisane z Lepla nie zachowały się. 


Mowa tu prawdopodobnie o wydawanej przez J. Zawadzkiego w Wilnie w latach 18341843 wielotomowej serii 
(I-XXIV) pt. Wizerunki i roztrząsania naukowe. 


3 Prawdopodobnie chodzi o wspomnianą już w liście Czeczota z 8/20 października 1830 Ludwikę, Litewkę, Kostro- 
wicką, znajomą Marii Puttkamerowej i Czeczota, zob. 1. 3, przyp. 6. 

4 Wielkanoc według kalendarza n.s. przypadała tego roku 3 kwietnia, według kalendarza s.s. 29 marca, list pisany jest 
rzeczywiście w wigilię Wielkiego Piątku starego stylu. 


Ó Do Mari Puttkamerowej 


[Lepel, 22 maja / 3 czerwca 1836] 

Lepel, 22-go maja 1836. 

List Maryi, 29 marca pisany, a 12 kwietnia przez pocztę wysłany z Wilna, w dni zapew- 

ne dziewięć, jak zwyczajnie bywa, odebrałem; przeto więc upłynął już miesiąc, a nie odpi- 
suję. Nie mam ni humoru, ni zdrowia zupełnego, jestem znękany drobnemi, ale dokucza- 
jącemi zatrudnieniami służby, całem pożyciem i chwiejącem się a upadającem zdrowiem. 
Wesoła myśl służy zawsze lćpićj rozmowie i pisaniu; przy takich myślach, jakiemi pospoli- 
cie trapiony jestem, najpożądańsze milczenie. Na próżno mię Stefania i Pani Falewiczowa! 
kawą dobrą częstują, próżno mi dziewczęta mniejsze i większe na fortepianie grają; mało 
to pomaga, bo za dawnymi znajomymi i fortepianami wzdycham, a nie wiem, czy by i ci te 
potrafiły już zastarzałą chorobę smutku i dolegliwości serca wyleczyć. Cięciora* smutno- 
„miłe przypomniała mnie czasy dawniejsze. Z.a każdem widzeniem się, prawie grywa mi ją 
panna Stefania. Prosiłem pięknie tu piszących kawalerów, aby dla nićj i dla Izabelki Fale- 
wiczówny pięknie przepisali i wylitografowali. Nazwałem warjacye Rozmaitkami. W rzeczy 
samćj jest to urozmaicenie głosu, a nazwisko Warjacje tak coś nigdy dobrze nie wpadają w 
ucho. Autorkę nazwałem Maryą z Tuhanowicz. Jeszcze myślę się przysłużyć egzemplarza- 
mi Rozmaitek mojćj drogićj dziewicy i bardzo Szanownćj Pani Teresie Kozłowskiej*, mie- 
szkającćj teraz na Podolu. Prosiłbym Maryą Dobrodzikę o przysłanie więcej nut własnćj 
kompozycyi. Jeśli Marya zechce przysłać obiecane nuty na cztery ręce i będzie mogła być w 
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Wilnie koło Świętego Piotra, to będzie łaskawa każe poszukać Pana Erazma Ossolińskie- 
go*, medyka mieszkającego u adwokata Weryhy w domu Dejbelów i mającego po Świętym 
Pietrze przyjechać tu na wakacye. Przez niego będzie mogła obdarzyć mię swojem pisa- 
niem. Gdy zaś tą okazyą opuści, proszę się zatrzymać, aż powtórnie sam napiszę. Proszę 
także nie narażać zdrowia swego na podróż choć nie daleką do Wilna, jeśli droga fatyguje, 
lub nie pomaga na zdrowie. Teraz latem więcćj się będzie chodzić, niż siedzieć przy forte- 
pianie, więc i nuty mnićj są potrzebne niż jesienią łub zimą. Zimno wprawdzie aż dotąd, 
mrozy tu jeszcze bywają; nie wiem, kiedy ciepło nastąpi, wszakże już powinno być ciepićj. 
Dziękuję Maryi za przysłanie sześciu numerów Wizerunków naukowych”, cztery są z roku 
1834, a piąty 1 szósty z roku 1835, musiano się pomylić w księgarni. Jednak ponieważ od- 
rębne, nie ma w tem szkody. Bardzo dobre. 

Myślę sobie, myślę, co by tu więcćj napisać, szkoda papieru czystego wysyłać; ale i to 
wiem, że odebranie wiadomości od znajomych, nie na wielości pisania zależy. Proszę więc 
przestać na tem krótkiem odezwaniu się, bo w głowie mi szumi, myśli ociężałe choć podla- 
tują w różne strony, ale je zebrać i spisać po prostu mówiąc, trudno. Coś mię zdrowie 
znacznie opuszcza, co za dziw, już się trzydziesty dziewiąty rok życia kończy. Proszę Boga, 
żeby na starość pozwolił lat kilka szczęśliwych w domu przepędzić i Maryą z dziatkami jój 
widzieć. Zyczę zdrowia i pomyślności. 

Jan Czeczot. 


Panu Lorenzowi proszę oświadczyć moje ukłony i powiedzieć, że bardzo dobrze o nim 
pamiętam. 


Panna Stefania prosiła mię oświadczyć Pani jćj uszanowanie. 


Pierwodruk w pracy Władysława Mickiewicza: Żywot Adama Mickiewicza, t. II, Poznań 1892, s. IX-X. 


1 Panna Stefania, zapewne córka Jana Falewicza, starszego kolegi Mickiewicza podczas studiów w Uniwersytecie 
Wileńskim, profesora szkoły powiatowej w Leplu, przyjaciela Jana Czeczota i Joanny z Zubowiczów. 

2 Tytuł piosenki białoruskiej. 

3 Teresa Kozłowska — o małżeństwie Kozłowskich „parze artystów”, w których salonie odbywały się wieczory mu- 
zyczne pisze w 1827 roku Gabriela z Giintherów Puzynina (W salonach... s. 93-95). 
Erazm Ossoliński nie notowany w źródłach. 

5 Wizerunki naukowe, zob. list poprzedni przyp. 2. 


7 Do Antoniego Edwarda Odyńca 


[Bartniki, 18/30 stycznia 1846]! 

Szanowny Panie Edwardzie Dobrodzieju! 

Spodziewam się, że nie odmówisz mi swojej pomocy w interessach drukarskich. Pan 
Zawadzki musi być człowiek dobry, ale względem mnie i nieakuratny i niedbały. Ja zaś 
przy niezdrowiu i niedostatkach nie okazuję czasem chrześciańskiej cierpliwości, stąd ja 
zwiokę i przykrość z jego nieakuratności, a on niesmak z moich narzekań mieć musi. Od 
czego możesz nas obu uwolnić, jeśli niekiedy pośrednictwo swoje 1 pomoc mi raczysz oka- 
zać. I teraz otrzymałem od niego kilka książek, których nie doczekawszy się długo, 
posłałem do niego wymówkę; raczysz za nią przeprosić, oddając załączające się pięć spiew- 
ków* dla dodania do rękopisu Pieśni ziemianina”, który się ma u niego drukować; przy tem 
poprosisz, aby mi niezwłocznie przysłał niedosłanych 10 egzemplarzy drugiej z porządku 
książeczki Piosnek wieśniaczych*, bez których ukompletować swych egzemplarzy nie mogę, 
a na tem też cierpię. 





* Te spiewki sam już do Zawadzkiego odsyłam, od którego i list ten Pan Edward otrzyma. 
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Bardzo winszuję, że Pan Edward Dobrodziej spokojnie patrzy na literaturę i w krytyki 
się nie wdaje; ja też choć widzę dziwołągi w pisaniu, notuję czasem te sliczne frazesy i mil- 
czę, lecz trudno było wytrzymać czytając Kraszewskiego Witoldowe boje. Napisałem recen- 
zją i posłałem do „Tygodnika”*, który drukując długie artykuły o koniach i trzytomowe po- 
wieści, nie mógł wydrukować całkowicie mych uwag; oczerkiesił je, upstrzył takiemi dodat- 
kami, których wstydzić się trzeba i które zawierają nieprawdę względem krytyk zanadto 
wysławianego Grabowskiego; narobił omyłek w liczbach stronic przywodzonych, iż dlate- 
go przedsięwziąłem wydrukować moje uwagi oddzielnie: może trafią do przekonania pi- 
szących, że cokolwiek więcej dbać o styl i rzecz samę należy. 

Posyłam więc te uwagi do łaski Pana Edwarda Dobrodzieja abyś je oddał do Cenzury, 
pozwalał się o prędsze pozwolenie drukowania i wydrukował u Zawadzkiego, lub gdzie in- 
dziej 200 egzemplarzy na najtańczym papierze, najoszczędniejszym drukiem, bez żadnych 
okładek, jak broszurę, tylko zszytą i na zatylku sklejoną, i przysyłając mnie 20 egzemplarzy 
gratysywnych, na resztę koszt druku bez zarobków dla mnie, a tylko z procentami dla księ- 
garzy rozłożył i za pośrednictwem <księgarzy> ich po księgarniach rozesłał. Na koszta 
wydania posyłam rubli srebrem piętnaście w biletach bankowych; co zostanie proszę od- 
dać pod kwit panu Zawadzkiemu, czego niedostanie, za odebraniem wiadomości z podzię- 
ką przywrócę. 

Drukując proszę nie przeinaczać, niech i z tego będzie wiadomo, jaki gust w poprawia- 
niu Redakcji „Tygodnika”; pisownię nawet moję różną od Kraszewskiego i litery większe 
w srodku przytoczeń jego wierszy, umyslnie pisane, aby widne były początki wiersza, pro- 
szę zachować, Kraszewski pisze przyimek z, ja u siebie s, tak jak się wymawia; nie używam, 
albo rzadko w kilku wyrazach, kreskowania e, bo lepiej wymawiamy o otwarte, muzyczne 
niż ścieśniające je Mazury. Nad pisownią trochę się zastanawiam, nie tak to łatwa rzecz, 
jak się zdaje na pozor, ale kilka może uwag kiedy napiszę. 

Cierpię niedostatek książek i Mrozińskiego, ani Szwejkowskiego” i innych, żadnych 
dzieł dotąd nie czytałem. O pierwszego dopraszam się już dawno u P. Zawadzkiego, ale co 
jemu do tego, nie przysyła, zapewne u siebie nie mając. Krolikowskiego rozprawę o gali- 
cyzmach i germanizmach radbym przeczytać”, ale i tytułu jej wypisać nie potrafię, katalo- 
gów dawniejszych nie mając. Pracuję jak mogę i ile zdrowie pozwala, książki lepsze, nowo- 
wychodzące rzadko widuję. Czytam za to sobie Argenidę dziwaczną, staroświecką, a nawet 
teatr starodawny Radziwiłłowej”, jesli cierpliwości dostanie, a czego lepszego czytać nie 
będzie. Taka to wiejska literatura, za to spi się dosyć, nudzi się trochę, ale żyje się spokoj- 
nie, nie tak jak w miastowym gwarze. 

Zyczyłbym wiedzieć o zdrowiu Obojga Państwa Edwardów Dobrodziejów i po odebra- 
niu tego listu, pieniędzy i posyłki ze wspomnionymi uwagami i piosnkami, wysyłających się 
razem, proszę mię o tem uwiadomić, adressującdo Nowogródka W" Erazmowi Wró- 
blewskiemu, byłemu Adwokatowi Sądów Powiatowych, dla przesłania J. Czeczotowi do 
Bartnik; toż samo uczynić raczysz i z posyłką po wydrukowaniu uwag nad pieśnią P. Kra- 
szewskiego. 

Kończąc ten list życzę zdrowia i pomyslności, z prawdziwym szacunkiem 

Obojga Państwa Dobrodziejów najniższy sługa 


Jan Czeczot 
1846, stycznia 18, w Bartnikach. 


List się czekając okazji dla odesłania na pocztę zależał, a tymczasem zdarzyła się 
wprost z Bartnik okazja do Wilna, do mieszkającej tam Pani Markiewiczowej?, może i zna- 
jomej Panu Edwardowi. Przez tę okazję, dziś 26 stycznia odsyłam. Jeśli znajoma ta pani, 
można będzie po wydrukowaniu egzemplarze przez nią odesłać do mnie, bo miewa do 


domu swego okazje; jeśli nie, otrzymam pocztą. Rewers na odebranie listu i pieniędzy wy- 
dać proszę. 
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Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. 7819/TV, k. 6-7, zapisane dwie i pół strony. 


1 Bartniki, wieś i dobra ziemskie w nowogródzkim, gubernia mińska, przy drodze ze Snowia do Horodyszcz; włas- 
ność Śliźniów. 

2 Pieśni ziemianina, przez tłumacza Piosnek wieśniaczych znad Niemna i Dźwiny, Wilno 1846. 

3. Piosnki wieśniacze znad Niemna i Dźwiny, niektóre przysłowia i idiotyzmy w mowie słowiano-krewickiej z postrzeżenia- 

mi nad nie uczynionymi, Wilno 1846, wyd. anonimowe, jest to zbiór pieśni białoruskich. 

Mowa o recenzji poematu J. Ign. Kraszewskiego pt. Anafielas. Pieśni z podań Litwy, który zaczął się ukazywać w 

czasopismach w 1839, w wydaniu książkowym Wilno 1840; Pieśń trzecia i ostatnia, Wiroldowe boje ukazała się w 

Wilnie 1845. Tegoż roku wyszła 30 stronicowa broszura Jana Czeczota pt. Niektóre uwagi szczególniej pod wzgledem 

stylu nad pieśnią trzecią Anafielas: Witoldowe boje, przez Kraszewskiego, Wilno, druk Zymelowicza 1846. 

Józef Mroziński (1784—1855), autor Obłężenia i obrony Saragossy w latach 1808-1809... pierwodruk w „Pamiętniku 

Warszawskim” 1819 oraz Pierwsze zasady gramatyki języka polskiego, Warszawa 1822. 

Wojciech Anzelm Szwejkowski (1778-1838), ks. pijar, profesor, autor m.in. Uwagi nad wyższymi szkołami polskimi 

w porównaniu do niemieckich, Plan nauk... Warszawa 1808 oraz O znamionach pisarskich nad samogłoskami, War- 

szawa 1816. 

Rozprawy takiej autorstwa Józefa Franciszka Królikowskiego (1781-1839) nie notuje ani K. Estreicher, ani też 

pierwszy jego biograf H. Skimborowicz, podający bibliografię jego pism („Przegląd Naukowy” 1842 t. 1). 

? Argenida — nowołaciński romans Szkota J. Barclaya w przeróbce Wacława Potockiego(1621—1696) Historia o Arge- 
nidzie, królewnie sycylijskiej (4 redakcje od ok. 1669, wyd. 1697). 
Radziwiłłowa (Franciszka) Urszula z Wiśniowieckich (1705-1753), żona Michała Kazimierza, zw. Rybeńko, woje- 
wody wileńskiego i hetmana wielkiego litewskiego, matka Karola Panie Kochanku. Rezydowała w Nieświeżu, 
gdzie wystawiała od ok. 1740 r. własne utwory dramatyczne, wydane po jej Śmierci w okazałym tomie pt. Komedie i 
tragedie przedniodowcipnym wynalazkiem, wybornym wiersza kształtem, bujnością rzeczy i poważnymi przykłady zna- 
mienite... (Żółkiew 1754; istniało też prawdopodobnie wyd. Nieśwież 1751). Jej sztuki uderzały prymitywizmem, 
osadzone były w tradycji średniowiecznej, były przeróbkamni romansów, bajek, nowel lub żywotów świętych, podej- 
mowały różnorodną tematykę, stanowiąc interesujący materiał dla folklorysty. 

8 Markiewiczowa, bliżej nieznana. 
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LISTY 
do Konstantego Tyszkiewicza 
(1845—1846) 


Niewielki bloczek pięciu listów Jana Czeczota do Konstantego Tyszkiewicza zasługuje 
na wyodrębnienie z uwagi na ich specyficzny charakter, nieznaczną rozpiętość czasową w 
jakiej listy powstały oraz dość niezwykłe ich dzieje. 

Ogłoszone zostały razem w roku 1948 w „Pamiętniku Literackim” przez Zofię Krzyża- 
nowską z inicjatywy profesora, a z odpisu sporządzonego w Wilnie w czerwcu 1922 roku, 
miały bowiem być publikowane w czasopismach białoruskich. Rzucają one światło na 
schyłek życia Jana Czeczota, który powróciwszy do kraju w 1841 roku osiadł najpierw do 
roku 1844 w Szczorsach u Chreptowiczów, następnie w końcu 1844 do końca 1845 w Bart- 
nikach u Śliźniów, skąd w 1846 przeniósł się do majątku szkolnego kolegi do Dołmatowsz- 
czyzny Antoniego Wierzbowskiego, a w końcu do Wolnej, gdzie gospodarował Rafał Śli- 
zień. Tułaczka typowa więc dla amnestiowanego filomaty, który aby żyć musi po powrocie 
z zesłania trzymać się „pańskiej klamki”, lub korzystać z gościny przyjaciół i kolegów. 

Dwom pasjom jest Czeczot nadal wierny — umiłowaniu folkloru, zbiera bowiem nadal 
pieśni ludu, przygotowując do wydania kolejne tomiki „piosnek”, oraz swym umiejętno- 
ściom bibliofilskim, co przejawia się w wyszukiwaniu i skupywaniu starych książek. Ta pa- 
sja odżyła w nim dzięki podjęciu po powrocie z wygnania obowiązków bibliotekarza w 
Szczorsach u Adama Chreptowicza i znalazła również ujście w garści listów do Konstante- 
go Tyszkiewicza (1806-1868), synu Piusa i Augusty z Bróel-Platerów. Adresat urodzony w 
Łohojsku, rozległym majątku rodzinnym, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, osiadł w 
swej posiadłości w 1836, ożeniony był z Pauliną z Ciechanowieckich. Odznaczał się nie tyl- 
ko ogromną wiedzą historyczną, geograficzną, archeologiczną, literacką i ogólno-kultu- 
rową, ale również znany był jako krzewiciel oświaty w swoich dobrach. Stworzył wokół sie- 
bie atmosferę intelektualną, prowadząc korespondencję z wybitnymi osobistościami i in- 
stytucjami naukowymi; gromadził bibliotekę i eksponaty do tworzonego muzeum arche- 
ologicznego. Troszczył się też o podniesienie poziomu materialnego mieszkańców swych 
włości, dbał o uprzemysłowienie — założył fabrykę tkanin, odlewnię żelaza, fabryczkę na- 
rzędzi rolniczych i kasę pożyczkową dla chłopów. Jan Czeczot niewątpliwie wspierał hr. 
Tyszkiewicza w tych przedsięwzięciach. Zesłaniec, etnograf, bibliofil i bibliotekarz pozo- 
stał tym samym wierny filomackiej młodości. 


[Bartniki, 28 grudnia 1844 / 9 stycznia 1845] 
Jaśnie Wielmożny Hrabio 
Dobrodzieju! 
Jeszczem nie złożył Jaśnie Wielmożnemu Panu winnego podziękowania za dobry i za 
drogi nawet, jak dla mnie, tytuń, który dotąd palę, przypominając często dobroć i łaskę, 
prawdziwie wspaniałą, Pańską. Składając więc teraz najszczersze moje podziękowanie za 
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tak hojny podarunek, ośmielam się ofiarować Obojgu Jaśnie Wielmożnym Państwu Do- 
brodziejom egzemplarz czwartej książeczki piosnek moich wieśniaczych!. Prócz tego po 
dawniejszemu, załączam dziewięć egzemplarzy tychże książeczek dla rozdarowania przez 
Pana Hrabiego i Panią Hrabinę znajomym sobie Leplanom i Borysowianom?. Zapewne są 
pomiędzy nimi i dobroczynni dla swych włościan Panowie, którym JWW. Hrabiostwo Do- 
brodzieje przyznacie dedykacją tej książeczki i oni przyjmą ją z uprzejmością. Upraszam 
tylko nie obmyślać za nich wynagrodzenia mnie od siebie, bo aż nadto otrzymanym już da- 
rem jestem wynagrodzony; chyba jeśliby który Pan, bez żadnego przypomnienia z własnej 
dobrej woli życzył co ofiarować, to mu nieobronnem będzie. Ja bym tylko życzył i za te, i za 
dziesięć jeszcze razy więcej tych książeczek otrzymać łaskawe względy Jaśnie Wielmożne- 
go Hrabiego Dobrodzieja, abym w razie nićmożności uplacowania się tutaj, lub uprzykrze- 
nia się swym darmojedztwem moim Dobrodziejom, mógł zawsze myślić, że jeszcze w 
Łohojsku” znaleść mogę przytułek. Trudno coś mi bardzo przy mojem zwątlonem zdrowiu 
i dokuczających czasem niedostatkach, znaleść jakąś w sobie energią do odjechania tych 
stron rodzinnych; lecz gdyby się jedno i drugie nieco poprawiły, to bym zapewne tam się 
dostawszy znalazł w Panu Hrabim dobrego Pana, przy którym by można dożyć lat swoich. 
Szkoda tylko, że JWW. Hrabiostwo Dobrodzieje nie zawsze mieszkacie w Łohojsku; lecz 
gdybym przy nich przyzwyczaił się do miejsca, może by znośniejszem było oczekiwanie tam 
ich nieobecnych powrotu. Ponieważ jednak dosyć już przez pięć lat jadłem łaskawego chle- 
ba, życzyłbym sobie jakkolwiek mieć zapracowany i być prawdziwym sługą. Jeśli więc ta- 
kiego J.W. Hrabia potrzebować będzie, może kiedy wezwać mię do swej Biblioteki i Archi- 
wum: bo do innego obowiązku zdaje się, że nie zdolny już jestem. 

Mam trudność sprzedania tu kilku dobrych antyków ze starych książek; prosiłem daw- 
no pewną osobę o ich kupienie; lecz jeśli nie kupi, może byś J.W. Hrabia Dobrodziej życzył 
je mieć w swojej Bibliotece, gdy podobnych nie ma; wypiszę przeto ich notatkę z cenami, 
które choć nie są niskie, ale nie zdają się być i bardzo wysokie ze względu na rzadkość dzieł 
i cen nawet teraźniejszych na nędzne często dzisiejsze książki. 

Wielce mnie miłe wspomnienie tych krótkich chwil, w których miałem przyjemność 
prawdziwą widzieć tu i poznać J.W. Hrabiego Dobrodzieja; daj Boże abym jeszcze miał 
szczęście widzieć się z Panem i podziękować Mu osobiście za Jego łaskawą pamięć i ofiarę 
dła mnie. 

Z najrzetelniejszem uszanowaniem mam zaszczyt być 

Obojga Jaśnie Wielmożnych Hrabiostwa Dobrodziejów najniższym sługą 


Jan Czeczot 
1844. Grudnia 28, w Bartnikach. 


Wedlug pierwodruku w „Pamiętniku Literackim” 1948, s. 507-521, w artykule Zofii Krzyżanowskiej: Listy Jana Cze- 
czota do Konstantego Tyszkiewicza (1844-1846). 


1 Chodzi o najnowszy tomik Piosnek wieśniaczych znad Niemna i Dźwiny, z dołączeniem pierwotnych w mowie sławia- 
no-krewickiej, Wilno 1844 (wyd. bezimienne). Kolejny tomik ukaże się w roku 1845. 

Borysów, miasto powiatowe w guberni mińskiej, nad Berezyną. 

3 Łohojsk lub Łohojsko, Lohwojsk, stare miasteczko guberni mińskiej, powiatu borysowskiego nad rzeką Hajną, 
dziedzictwo Tyszkiewiczów od pocz. XVI w., z piękną rezydencją w stylu włoskiego renesansu, mieszczącą znako- 
mite muzeum, zbiory pamiątek po wybitnych osobistościach, wzbogacone wykopaliskami, szacowną biblioteką, rę- 
kopisami i portretami. Łohojsk posiada też źródła siarczane i żelazne o właściwościach leczniczych. 
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[Bartniki, 20 sierpnia / 1 września 1845] 

Jaśnie Wielmożny Hrabio 

Dobrodzieju! 

Odsyłam Panu tak łaskawie u mnie wzięte dzieło, którego w swych stronach fantując 
się pozbyć się nie mogłem: Histoire de Christophe Colomb, etc. Paris 1828, [omów 4 i do- 
pełnienie Historią jego towarzyszy, zdobycia Meksyku i Peru tomów 31, kosztujące w Pary- 
żu za tom po 7 franków, za które należeć mi będzie Złł 90, a żeby dokompletować sta 
złotych, dodałem jeszcze do tego: Respublica, sive status Regni Poloniae etc. wydania Elze- 
wirowskiego r. 16422, którą książeczkę nabytą od ś.p. Hrabiego Chreptowicza (gdyż i on ją 
nabył u Profesora Polińskiego”, za pół rubla, a okazała się, że była takaż w Szczorowskiej 
Bibliotece,) dopisałem własnoręcznie, za co doliczam groszy 50 i oprawiłem, za com 
zapłacił także gr: 50; więc cenię Złł 6 gr. 20. Dodaję: Idiotismi Polonici etc. Georgii Knapii* 
kupione w księgarni za Złł 2 gr. 20, i rzadkie już zapewne wydanie Monachomachii Krasic- 
kiego w r. 1778, ze sceną jakąś dramatyczną przeciw pieniactwu pod tytułem Dialogi zmar- 
łych w r. 1779 drukowaną”, za które doliczam, do sta złotych niedostające, groszy 20. Takie 
właśnie kaleki stare i obdartusy są ozdobą biblliotek, co są i pałacami dla dzieł nowych i 
szpitalami przedłużającemi życie starych książek. Te sto złotych raczy Jaśnie Wielmożny 
Pan Dobrodziej wręczyć JW. Chorążemu Slizieniowi mającemu Pana odwiedzić; przezeń 
do mnie się dostaną. 

Widząc Pana dla siebie względy, nie chciałbym ich wcale nadużywać, ile że prócz zło- 
tych sta, spodziewam się jeszcze i tytuniu za kazania kalwińskie Szkulteta$; lecz muszę 
przynajmniej JWielmożnemu Panu opowiedzieć moje przedsięwzięcie handlarskie, na 
które gdyby się udało dostać skąd jeszcze trochę więcej pieniędzy, poszłoby ono Śpieszniej 
i mogłoby prędszy przynieść dla mnie zasiłek. Powybierałem z klassyków naszych piosenki 
mogące się i śpiewać, i mam je wydać sposzytami arkuszowemi in gratiam Ekonomów i 
Ekonomówien, i innych tym podobnych biedaków czytających, za sposzyt po groszy 8 lub 
10, jak wypadnie podług kosztu wydania. Mam już takich ze sześć przygotowanych sekster- 
nów. Te piosnki, jeśli łaska Pańska pozwoli, będą mogły sprzedawać się i w sklepie Jego w 
Mińsku założonym; lecz największa spekulacja na Izraelitach włóczących się od domu do 
domu ze skrzynką na plecach z rożnem kupieckiem rupieciem i przedających tylko Momu- 
sa lub Kabałę” po domkach ubogich czytelników. Jeśli się to przedsięwzięcie uda, można 
będzie tym sposobem drukować zbiór pieśni nabożnych, powiastki jakie i nauczki. W dzi- 
siejszym naszym handlu księgarskim na przepych wydań się sadzącym, a z tak niemiłosier- 
nemi cenami książek, podobne wydania kilkogroszowe nie byłyby bez użytku. Chcą nas 
odziać w Holenderszczyznę?”, kiedy my i zgrzebi kupić za co nie mamy. Ubogi człowiek nie 
jest w stanie dokupić się książki, choćby chciał; a przedsiębiorstwo obywateli ogranicza się 
najpowszechniej do browarów, nie do drukareń i księgarni. Owszem zamki dawne, w któ- 
rych były w wieku XVI drukarnie, i dawne pałace, poprzekształcały się na browary; jak na 
przykład: za świadectwem Bandkiego, zamek niegdyś Sieniawskich w Brzeżanach”, prze- 
robiony przed r. 1826 na browar; w nim oglądał jeszcze Bandkie wiele typów ołowianych, 
które jak powiada, były zabytkiem drukarni prywatnej; jakie nie osobliwością było utrzy- 
mywać dawnym panom. My zaś widzimy w Wilnie piękny pałac Słuszczyński", który zwo- 
jował wszystkie cztery elementa, nim stanął, i tem się chlubił w pompatycznym nade 
drzwiami napisie, dziś także dostarczający do licznych szynczków piwka, a może i zabójczej 
wódeczki. Tempora mutantur et nos mutamur in illis"", szkoda tylko, że z taką szkodą wy- 
raźną! 

Opowiedziawszy JWielmożnemu Panu o moich usiłowaniach literackich, o których nie 
bardzo łatwo przed kim się popisać, aby nie być zganionym, a tem mniej żądać jakiego 
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zasiłku; mam zaszczyt być z prawdziwem uszanowaniem 
Obojga Jaśnie Wielmożnych Hrabiostwa Dobrodziejów 
najniższym sługą 
Jan Czeczot 
r.1845 sierpnia 20, w Bartnikach 


Za pierwodrukiem w „Pamiętniku Literackim” 1948, zob. informacja w pierwszym liście. 


1 Mowa tu o dziele W. Irvinga, zob. list następny, przyp. 7. 

Respublica sive status Regni Poloniae, Lithuaniae, Prussiae, Livoniae et diversorum authorum, Lugduni Batavorum 
apud Elzevirum 1626 k.3. s.450 (dwa wyd. w 1627, następne w 1642). 

Chodzi o Adama Chreptowicza zm. w 1844, najstarszego syna kanclerza Joachima, dziedzica Szczors, twórcy bi- 
blioteki w Szczorsach dokąd przywiózł zbiory ojca. Czeczot po powrocie do kraju pełnił tam obowiązki biblioteka- 


1 


rza. 

Michał Peika-Poliński (1784-1848), profesor matematyki Uniwersytetu Wileńskiego. 
4 Grzegorz Knapski (1564-1639), leksykograf, paremiograf, dramatopisarz; mowa tu o łacińskiej pracy: Idiotismi 
Polonici seu Voces Polonicae que latine de verbo ad verbum reddi nequeunt, sed periphrastice reddendae sunt, per 
Thesaurum Polono-Latinum... s. 216. Była to praca utworzona na podstawie Knapskiego dla szkół, w XVI w. miała 
cztery wydania. 
Ignacego Krasickiego, chodzi tu o najstarsze wydanie utworu powstałego ok. 1778 r.: Monachomachia, czyli wojna 
mnichów, Lipsk 1778 i tego roku Lwów. Rozmowy zmarłych drukowane we fragmentach w „Co Tydzień” 1798.i 
1799. K. Estreicher odnotowuje jedynie wydanie Monachomachii w 1778 „z przydatkiem komedii”. 
Abraham Szkultet, zob. list następny przyp. 7 , 
„Momus” pismo humorystyczne wychodzące w Warszawie ok. 1820 r. pod red. Alojzego Zółkowskiego, ojca. 
W I poł. XIX w.,w 1811 i 1815 Estreicher odnotowuje aż dwa wydania Kabały w Wilnie u Zawadzkiego i jedno wy- 
danie w Warszawie w 1811. 
Holenderszczyzna, tzn. materiały wyrobu holenderskiego. 
Jerzy Samuel Bandtkie (1768-1835), historyk, językoznawca, leksykograf, bibliograf i edytor. 
Brzeżany, położone 11 mil na południowy wschód od Lwowa, miasto powiatowe z klasztorem Bernardynów ufun- 
dowanym w 1682 r, przez Mikołaja Hieronima Sieniawskiego, nadane w 1530 przez Zygmunta I Mikołajowi Sie- 
niawskiemu; Sieniawscy wznieśli tu wspaniały zamek odwiedzany przez królów polskich i Piotra Wielkiego, prze- 
chodziły kolejno na Czartoryskich, Lubomirskich i Potockich. 
Chodzi prawdopodobnie o pałac Słuszków, wzniesiony w 1690 r., nad brzegiem (a właściwie w korycie Wilii), w 
kształcie obronnego zamku o układzie kwadratowym z czterema basztami przez Dominika Słuszkę, wojewodę 
połockiego, posiada pompatyczny barokowy napis. Pałac po śmierci właściciela podupadł, w końcu XVIII w. 
urządzono w nim browar, następnie przerobiono na koszary i więzienie wojskowe. 
Czasy zmieniają się i my zmieniamy się wraz z nimi. 


JI an wn 


2 GO 
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[Bartniki, 31 grudnia 1845 / 12 stycznia 1846] 

Jaśnie Wielmożny Hrabio 

Dobrodzieju! 

Sto złotych za książki przy liście Pańskim 3 września otrzymałem już dawno, za które 
JWielmożnemu Panu dziękuję. Tytuniu spodziewanego jeszcze oczekuję; ale jeśliby kupo- 
wanie, lub przesyłanie tego zielska, w potrzebę dziś zamienionego, jakąkolwiek Panu trud- 
ność czyniło, mogę bez wielkiej ceremonii otrzymać od Pana rubli cztery, za które i w tych 
stronach je kupię. 

Za pomoc oświadczoną przez JWPana w moich przedsięwzięciach literackich wdzię- 
czen jestem i skutku jej spodziewać się będę. Nim na to kiedy zasłużę, wymyśliłem teraz, 
choć uciążliwszy dla siebie, ale łatwiejszy dla życzących mi dopomóc, sposób rozsprzeda- 
nia 20-tu biletów, czyli akcji na wydanie niektórych pism moich. Jużem je rosposażył, lubo 
pieniędzy gotowych nie wiele jeszczem zebrał. Posyłam i do łaski Pańskiej jeden taki bilet, 
choć na pokaz, jakie to zacząłem pisać elegie!. Mam nadzieję, że Pan Hrabia go przyjmie, 
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dlategom na Jego imie zapisał. Jeśliby podobało się co Panu Hrabiemu nad wartość tego 
mojego obligu na 5 rubli sr;, nadrzucić, poczytam to za Pańską hojność dla literatury i lite- 
rata, a książkami za to wydanemi się wypłacę, które będzie mógł Pan Hrabia kazać sprze- 
dawać w swym sklepie, albo je rozdaruje swoim i Zacnej Małżonki swej powietnikom. Pie- 
niądze te mogę odebrać przez pośrednictwo Pana Mieczysława Sliznia”, który je przez 
okazją jaką do mnie odeszle. 

Lubo JWPan zrobiłeś mi zarzut względem rozpieszczenia Ekonomowien klasycznemi 
piosnkami, trwam w mojem przedsięwzięciu wydania dla nich kilkugroszowych książeczek 
z temi piosnkami, i jużem przygotował do druku ten wybór. Dowodzono różnie, że oświe- 
cenie i cywilizacja szkodzi i nie szkodzi; lecz gdy musimy żyć w oświeconej i cywilizowanej, 
czy już zepsutej, czy psującej się Europie, niepodobna nam nie żądać stać się podobniej- 
szymi do naszych sąsiadów. Oni na takim stopniu oświecenia, a u nas tak ciemno, że Eko- 
nomówny nawet w swobodnym czasie nie mają się czem przyzwoltszem i ukształceńszem 
zabawić. Niech to będzie dowodem światła naszej prowincji. Nie wiem, co potem myślić o 
poprawie naszej moralności i od kogo ją zaczynać by należało. 

Sławny Rumford? w pamiętnikach swoich powiada: on a pensć jusqu'Q prósent que, pour 
rendre heureuse une classe dhommes vicieuse et abandonnee dQ elle-mćme, il etait nćcessaire, 
qu elle devint vertueuse. Mais pourquoi ne pas renverser cet ordre? pourquoi ne pas rendre d'- 
abord heureuse, ensuite vertueuse? Si le bonheur et la vertu sont insćparables, le but sera certa- 
inement atteint aussi-tót par Vun et lautre moyen; et il est surement beaucoup plus facile de 
contribuer au bonheur et au soulagemet des personnes qui sont dans un ćtat de pauvretć et de 
misere, que de reformer leurs moeurs par des remonstrances et des punitions*. 

Niech te słowa zacnego i tyle ludzkości zasłużonego człowieka, staną się jakąkolwiek 
zasłoną i odpowiedzią przeciw zarzucanej przez samego Pana Hrabiego sługom niemoral- 
ności, których ja nie potrafiłbym zapewne należycie obronić. Biedactwo to przez samą złą 
płacę, zły szacunek, poniewierkę i niepewność swej i przyszłego na starość losu, narażone 
jest widocznie na grzechy kłamstwa, oszustwa i kradzieży. Co za pewność losu Ekonoma 
służącego za Ził 200 lub 300? Jeden kaprys Pański, jedna plotka, ruguje go z miejsca z 
żoną i z dziećmi; jeśli i te nieszczęsne istoty nie są u niektórych panów przyczynę nie przyj- 
mowania nawet na służbę, lub wydalania, jeśli się ich liczba pomnoży. Ojciec mój własny 
straciwszy na possesiach mały fundusik był zmuszony sprobować przez kilka lat chleba 
ekonomskiego. Ze nie poruszył ani ziarna pańskiego, że nie kłamał, a wykonywał wolę 
pańską; mógłbym przysiąc za niego. Cóż się dzieje? Prosił powiększenia ordynarii za na- 
rzucony drugi folwark do zarządu, potrzebował tego, chcąc młodszego mego brata oddać 
do szkół, że nie umiał pochlebstwy i kłamstwem się wysługiwać, był wydalony i osiadł na 
bruku. Rozpacz, może niejednego Ekonoma niezłe serce i duszę skłania do nadużyć, które 
przez czas zmienia się w nałóg i z tego dobrego uczynią złego człowieka. Gdzie słychać, aby 
wysługa lat wielu, dawała prawo dożywocia, nagród i przytułku dla wdowy ekonomskiej 
lub dzieci? Mówią o Morykonim, że był dobrym dla sług panem i dawał dożywocia; mówią 
o nieboszczyku Pusłowskim?, że oddawał do szkół dzieci ekonomskie i wynagradzał sług 
zasłużonych. Wszędzie niepewna reguła; ani powszechnego nie ma zwyczaju. Rząd dał 
przykład pisząc piękną ustawę dla wynagrodzenia zasług nawet we wdowach i dzieciach, i 
tę naśladować by powinni panowie, aby sług źle płatnych, nieszanowanych, poniewiera- 
nych rozmaicie, mogli cokolwiek uzacnić przez zapewnienie im i rodzinom ich losu. A przy 
tem przez jakieś uszanowanie dla nich, które by nie poufaląc zanadto z panami, przekony- 
wało ich, że i oni są ludzie panom swoim podobni. Co do przypomnianego w tym razie 
ekonomstwa ojca mojego, nie możemy się uskarżać, aby Bóg i ludzie nie wynagrodzili go, 
bo za jego 9-letnią a moją 7-letnią służbę w Massie Radziwiłowskiej, a bardziej jeszcze 
przez wzgląd na moję niedolę 1 przez uczynność niektórych oficialistów tejże massy, matka 
moja otrzymała dożywotnią ordynarią, z której się dotąd przez lat piętnaście utrzymuje, a 


527 


Krąg Jana Czeczota 





inaczej, nie wiem co by z nią i siostrą moją było, bo nie zdołałbym ich wyżywić, sam potrze- 
bując cudzego chleba. Smutniejsza jest zapewne historia wielu poczciwych ekonomów i dla 
tego ośmielam się obstawać za nimi, a chciałbym ułożyć taką dla panów śliczną powiastkę 
zamiast zwyczajnej pieśni narzekania i łajania, aby nią panowie zapewniając dobry byt i 
szacunek dla sług swoich przywiązywali ich do siebie i poczciwymi czynili. Wreszcie jest 
Instytut rolniczy w Gorach goreckich niedaleko Mohilowa*, można by inny obmyślić dla 
kształcenia sług moralnych i zdolnych, można by dzieci ekonomskie lepiej wychowywać; a 
wszystko to nie od Ekonomów, lecz od panów zależy. Mnie, ekonomskiemu też dziecku, 
proszę nie mieć za rzecz zdrożną, iż chciałbym ich dzikie obyczaje przynajmniej pio- 
sneczką łagodzić, a jeśli w tej intencji ujrzymy Pana Hrabiego współczucie, będziemy roko- 
wać sobie, że z czasem w naszych wadach przy pomocy Boskiej poprawić się możemy. 

Z prawdziwem uszanowaniem mam zaszczyt być 

Obojga Jaśnie Wielmożnych Hrabiostwa Dobrodziejów 
najniższym sługą 

1845, grudnia 31, w Bartnikach. Jan Czeczot 
[Dodatek] 
Nota o antykach książek do kupienia” 
1. Statuta zebrane przez Januszowskiego r. 1600 in folio stronic 1365. 

Exemplarz, w którym do 10-ciu kart na początku i na końcu nie staje. 

(Jeśli cały to kosztuje ze trzy dukaty.). Złł 20. - 
2. Abrahama Szkulteta Postylle kościelne t.j wykład ewangelii 

niedzielnych przez cały rok. Tłomaczenie piękne przez Jana Potockiego, 

w Toruniu r. 1657, in folio stronic 908 Ził 26 gr. 20 
3. Miscellanea selecta Samuela Twardowskiego itd. w Kaliszu r. 1681 

in 4-to i Łegacia Zbaraskiego Xcia, przez tegoż autora przedrukowana 


w Wilnie r. 1706 in 4-to w oprawie. Złł 20.- 
4, Owidiusza Przeobrażenia (Metamorfozy), przekład Jakuba Żebrowskiego, 

w Krakowie, 1606, in 4-to oprawne. Złł 20.- 
5. Rozmowa o Elekcji itd. p. Łukasza Górnickiego. W Warszawie, 

oprawna, 4-to Złł 5.- 
6. Orator Polonus itd. w Warszawie 1740. Są to wzory i nauka wymowy, 

in 4-to oprawne Złł 6gr.20 
7. Kwintiliana Mowy Sądowe tłomaczone p. Księdza Sirucia, 

Wilno 1769-1771. Tomów 2. 8” opraw.: Złł 6gr.20 
8. Wymowa i Poezja Księdza Piramowicza w Krakowie 1792. 

8” oprawna. Złł 3gr.10 


Sa Złł 108 gr. 10 
Prócz tego jest dzieło Tacyta po łacinie z tłumaczeniem francuskiem 
r. 17791 1772. Tomów 7, w oprawie in 8”, ZAł 46 gr. 20 
i Histoire de la vie et des voyages de Christophe Colomb et des Ses 
compagnons par Irwing. Tomów 7 in 8”, 1828 —1833. 
z kartami jeograficz| nymi]. Złł 90. — 


[Notatka Tyszkiewicza] Odpisano d: 17 Oktobra r.b. 
Za pierwodrukiem w „Pamiętniku Literackim” 1948, zob. informacje przy pierwszym liście. 


1 Prawdopodobnie był to bilet wydawniczy Piosnek wieśniaczych znad Niemna i Dźwiny... , Wilno 1846, dedykowa- 
nych „Zacnej Duszy Stanisława Staszica...” 

2 Ślizeń Mieczysław, nieznany, wspomniany też w liście T. Zana do J. Świętorzeckiej. 

3 Beniamin Thompson hr Rumford (1753-1814), fizyk i filantrop, pochodzący z Newhampshire w Ameryce Północ- 
nej, wynalazca zupy rumfordzkiej, autor m.in. Memoires sur la chaleur (1804). 
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4 Tłum. z fr.: Do tej pory myślano, że dla uszczęśliwienia grupy ludzi występnych i opuszczonych koniecznym było 
aby stali się cnotliwi. Ale dlaczego nie odwrócić tego porządku? Dlaczego nie uczynić ich najpierw szczęśliwymi, a 
następnie cnotliwymi? Jeśli szczęście i cnota są nierozłączne, cel zostanie natychmiast osiągnięty dzięki jednemu i 
drugiemu; z pewnością łatwiej jest przyczynić się do szczęścia i pomyślności ludzi żyjących w biedzie i nędzy, niż 
zmienić ich zwyczaje przez napomnienia i kary. 

Mowa tu o Ignacym Morykonim, staroście grodowym wiłkomirskim, reprezentancie obozu liberałów, oraz o Woj- 
ciechu Pusłowskim (1762-1833), marszałku słonimskim, pośle na sejm czteroletni, rzeczywistym radcy stanu, zdol- 
nym finansiście, jednym z najwybitniejszych obywateli na Litwie w I połowie XIX w. Ożeniony z siostrą ks. Ksawe- 
rego Lubeckiego Józefą. 

Mohilew, miasto gubernialne Rosji zachodniej, Ślicznie położone przy ujściu Dubrowienki do Dniepru. 

Jan Januszowski (1550-1623), znakomity drukarz, autor i ttumacz, wydał m.in. Statuta, prawa i konstytucje koronne 
łacińskie i polskie z Statutów Łaskiego i Herburta i konstytucji koronnych zebrane (Kraków 1600). 

Abraham Scultatus (1566-1624): Postilla Kościelna to jest wykład Ewangelij niedzielnych przez cały rok, Thorn, Mi- 
chael Karnau 1657, było to tłum. Jana Theodoryka Potockiego z Potoka, podkomorzego ziemi halickiej (1677). 
Samuel Twardowski (ur. między 1595-1600 — zm. 1661), poeta, satyryk, penegirysta, historyk i ttumacz. Chodzi tu o 
wydanie zbiorowe pt. Miscellanea selecta ... W różnych panegirycznych okazjach do druku sparsim podane, teraz jako 
godne pamięci w jedno opus zebrane, Kalisz 1681 (wznowione 1682). 

Przeważna legacyja ... Krzysztofa Zbaraskiego ... od ... Zygmunta 1II ... do ... cesarza tureckiego Mustafy w r. 1621 (.../ 
Kraków 1633 i 1639; mowa tu o pierwszym wydaniu w Wilnie 1706. 

Owidiusz (43-17), wydanie takie nie odnotowane przez Estreichera. 

Łukasz Górnicki (1527-1603), tłumacz, historyk, pisarz polityczny. Rozmowy o elekcyjej, o wolności, o prawie i oby- 
czajach polskich, Kraków 1616; Warszawa 1750. 

Kwintylian (ok. 35-95), retor rzymski, mowa tu o wydaniu: Wyborniejsze mowy sądowe z łacińskiego języka wytluma- 
czone przez X.B.M. Sirucia t. I 1769, t. II 1771. 

Grzegorz Piramowicz (1735-1801), poeta, teoretyk wymowy i poezji, pedagog, kaznodzieja. Wymowa i poezja dla 
szkół narodowych cz. 1 Kraków 1792; wyd. 2 Wilno brak roku wyd. 

Tacyt Caius Cornelius (ok. 55-120), największy historyk rzymski, autor Dziejów. K. Estreicher odnotowuje wyda- 
nie Dzieł wszystkich Tacyta z 1772 r. t. I, t. II-III w 1. 1773-1776. 
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[Dołmatowszczyzna, 28 sierpnia / 9 września 1846] 

Jaśnie Wielmożny Hrabio Dobrodzieju ! 

U wyjeżdżających z tutejszego powiatu po sprzedaży majątku Domaszewicz!, Państwa 
Korbutów, to jest zięcia i córki najstarszej Państwa Chorążych Śliźniów, naprosiłem się za 
kommisanta do przedania książek niektórych polskich wartych do umieszczenia w biblio- 
tece, a to w myśli, aby się gdzieśkolwiek w naszych stronach zbierały na nowo biblioteki po 
utracie ich tylu zebranych i leżeniu w pyle pozostałej znaczniejszej biblioteki szczorsow- 
skiej. Książki te ocenione przez właścicieli na rubli sr: 27, lecz pewnie się na moję propozy- 
cią zgodzą, sprzedania za rubli 20, byle tylko razem. Mam jednak z tą faciendą? kłopot, bo 
tu nie widać amatorów książek, i jedna próba moja już się nie powiodła. 

Udaje się tedy do JW-go Hrabiego Dobrodzieja z prośbą, czy by nie życzył nabyć tych 
książek do swojej biblioteki łohojskiej. Nie są to wprawdzie dzieła wyborowe, ale właśnie 
dla tego, że nie będą w znaczniejszej części nigdy przedrukowywane, po nie wielu jeszcze 
latach staną się rzadkiemi. A wszystko, co tylko drukowane było, zachowane, zaszczyt bi- 
bliotek stanowi. Załączając przeto rejestr wspomnianych książek upraszam JW-go Hra- 
biego dać mi na propozycią moja odpowiedź. Jeśli nie będzie życzył JW Hrabia nabyć 
wszystkich książek, można wybrać i szczegółowie, i tytuły wybranych naznaczyć. Cen szcze- 
gółowych na każdą książkę teraz nie mam, lecz je otrzymam, albo ogólną cenę na szcze- 
góły rozłożę. 

Jeśli się podoba JW-mu Hrabiemu kupić, pieniądze mogą być przesłane pocztą, rów- 
nie jak i łaskawa odpowiedź „do Nowogródka W-u Erazmowi Wróblewskiemu, byłemu 
Adwokatowi dla odebrania i odesłania Janowi Czeczotowi do wsi Bartnik”, do których 
spodziewam się za miesiąc powrócić na zimę. 
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Wkrótce będę miał przyjemność przysłania JW-mu Hrabiemu wyszłych już z druku 


6-tej książeczki Piosnek wieśniaczych, i książeczki Pieśni ziemianina”. 


Z, prawdziwem uszanowaniem mam zaszczyt być 
Obojga Jaśnie Wielmożnych Hrabiostwa Dobrodziejów 
najniższym sługą 
Jan Czeczot 


1846, sierpnia 28, w Dołmatowszczyźnie. 


[Dodatek:] 
Rejestr książek do sprzedania. 


Oprawne zgrabnie w półskorek. Oprawa jednostajna*: 


1. 


10. 


11. 
12. 


13. 


Magazyn Panieński, czyli rozmowy między mądrą ochmistrzynią i zacnemi domami 
przez księżnę de Bomonową napisane, p. ks. Dębickiego przełożone. Wydanie 2-gie. 
Warszawa 1775. Tomików 4 w 2-ch voluminach. 


. Dokończenie Magazynu Panieńskiego, czyli nauki dla dam dorosłych zabierających 


się do stanu małżeńskiego, o powinnościach w tym stanie i wychowaniu dzieci. p. 
Ksiżnę Bomonową, tłumaczenie ks. Dębickiego, Warszfawa] 1773, Tomy 3-ci i 4-ty 
ostatni. Vol. 2. 


„ Książeczka moralna dla dzieci obojej płci, krótkich powieści, anegdotów, bajek 


i rozmów z pism francuskich, Kampego i innych. Wrocław 1799, i Historia o Poncia-. 
nie Cesarzu Rzymskim itd., która w sobie wiele przykladów i powieści cudnych 
zamyka itd. p. Bakałarza z Koszyszek z łacińskiego tłumaczona, Druk gocki bez 
miejsca i roku. Vol. 1. 

Nauka żołnierska Króla Pruskiego dla Generałów dana z XIII tablicami. Wilno 1771. 
Początki Botaniki p. ks. Jundziła. Wyd. 2-gie. Wilno 1818. 

Wojna Chocimska, Krasickiego. Warsz. 1780 z wizerunkiem Chodkiewicza. I nauka 
s przypadku, czyli moralna — wierszem powieści do obyczajów młodzi przystosowane. 
Krak: 1784. 


.. Wiadomości do wydoskonalenia rozumu i wykształcenia obyczajów służące, albo 


wiadomości Religii, Moralnej, Historyi, Jeografii, świata fizycznego i rolnictwa. 
Sześć części. Warsz[awa] 1782. Vol: 3. 


.  Prognostek zły, czy dobry komety r. 1769 i 1770, albo natura i koniec komet s przy- 


datkiem opisania krótkiego obrotów niebios itd. p.ks. Jana Bohomolca. Warsz[awa] 
1770. 8”. Volumen 1 spory. 

Podolanka wychowana w stanie natury, życie i przypadki swoje opisująca. Warsz[awa] 
1784. i Wojciech Zdarzyński życie i przypadki swoje opisujący (oba dzieła Michała 
Dymitra Krajewskiego) r. 1785. 

NB. Nie wiadomo, czy Z.darzyńskiego jest w druku Tom 2-gi; bo w końcu tego 
wyrażono: koniec Tomu 1-go. 

Historya o rewolucyi królestw Szwedzkiego i Duńskiego. Wyd. 2-gie w Lublinie 

1756, dzieło oryginalnie pisane. Vol. 1. 

Sądowy Proces W.X. Lit. Edycia 5-ta, w Grodnie 1782. Vol.1 

Złote jarzmo małżeńskie, przedrukowane 1784 z odpowiedzią na złote jarzmo 
małżeńskie — I Moralność Pannie wychodzącej na świat z francusk[iego] Warsz|awa] 
1799. Vol. 1. 

Ostatnie słowa konającego ojca do syna i umierającej Matki do córki, s francus|kieg]o 
p. Pannę TFeodorę Wałewską. Krak[ów|]: 1782. i 2) Sposób ubespieczający życie i ma- 
jątek od piorunów p.ks. Józefa Osińskiego z figurami. Warszawa] 1703. — 3) Rospra- 
wa o sztuce położniczej p. Jakóba Feliksa de Michaelis. Wil[no] 1811. — Vol. 1. 
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14. Podróż do Tauryki p. Włodzimierza Broniewskiego, tłum. z rossyj|skiego]: M.R.Wil: 
1828. Vol. 1. 

15. Nocy wiejskie (bez tytułu. Dzielo moralne.) Vol. 1. 

16. Pastor protestantski i jego rodzina p. Lafontena, tłumacz Gorski. Tomów 4. Wilno 
1829. Vol. 2. 

17. Pan Jan ze Świsłoczy. Wil.: 1821, Vol. 1. 

18. Doświadczyńskiego przypadki, p. Krasickiego. Warsz[awa|] 1779. Vol. 1. 

19. Wiersze X.B.W. (Krasickiego Bisk: War) Warszfawa] 1784, 2) Eurylla, powieść, myśl 
z angiel[skiego]: p. Antoniego Łopuskiego Generała. Warszfawa] 1794. Vol. 1. 

„ 20. Królewna Babilońska albo miłość w doświadczeniu (powieść), w Lipsku 1779. Vol. 1. 

21. Zbiór praw i ukazów o prerogatywach szlachty, o wywodach, o wotowaniu i o powin- 
nościach ziemskich, tłumacz Sygietyński, Grodno 1805. Vol. 1. 


W podobnej oprawie dzieła teatralne: 

22. Józef poznany, p. Metastazego. Opera: w Supraslu 1781. 2) Mahomet Tragedia 
Woltera przełożona p. I.D. 1788. wierszem. 3) Doświadczyński, czyli cnota uciemię- 
żona do czasu, drama, w Warsz. 1799. Vol. 1. 

23. Precyoza, drama liryczne Wolfa, przekład Józefa Minasowicza, Warsz[awa] 1827. 
Vol. 1. 

24. Dwie Królowe, drama w 5-ciu aktach s francus[kiego]: Warszfawa] 1779. 2) Komedia 
Króla Pruskiego Fryderyka II Kraków] 1791. Vol. 1. 


W tejże oprawie powieści: 
25. 1) Królowa dziwak, powieść Russa. Lublin 1781. 2) Korrespondencia jednego obywate- 
la s podkomorzym pewnego województwa z okoliczności przyszłego rządu i uwagi nad 


nią jednego nieparcyalnego arbitra 1. 1789. 3) Adelson i Salwini, historya angielska, 
s francus|kiego] tłumaczył Antoni Łopuski Jenerał, Warszfawa]. 1794. Vol. 1. 


Inne dzieła in 4-to w tejże oprawie: 
26. Adama Naruszewicza Dzieła Tomów 4 (poezje.) Warsz[awa] 1778. Vol. 2. 


Oprawne w skórę: 

27. O urządzeniu Gubemnii prawa rossyjski s tłomaczeniem polskiem w Berdyczowie 
r. 1794, 4-to. Vol. 1. 

28. O szlachectwie, prawa rossyjskie s ttomaczeniem. Data ukazu r. 1785. (bez roku 
i miejsca). 4-to. Vol. 1. 


Oprawne, jak inne in 8”: 


29. Poezje Odyńca. Wilfno] 1825. 2 Tomiki. Vol. 1. 
30. Trwałość szczęśliwa królestw p. ks. Majchrowicza. Kalisz 1783. Tom 3-ci i 4-ty. Voł. 2. 


W innej oprawie: 

31. Psałterz Dawida przekładu Karpińskiego w Połocku 1800... 8”. Vol. 1. 

Nie oprawne: 

32. Wykład Arytmetyki p. Czecha. Wydanie 7-me. Wilfno] 1828. 8”. 

33. Gospodarstwo polityczne, t.j. rady i projekta do praw p. Krzywkowskiego Oboźnego 
Grodzień[skiego], Warszfawaj 1791. 4-to, broszura. 

34. Wzór cnotliwej damy z życia Maryi Leszczyńskiej p. Ciechanowskiego. Wilno 1828, 
broszura. 


35. Sąd ostateczny Miltona, noc 1-sza Junga, ttomaczenia Fran[ciszka] Dmochowskiego. 
Wilno 1825. 8”, 
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36. Historia biblijna, część 2-ga (bez tytułu). 

37. Nowa Cegielnia wynałasku Aignera w Łowiczu 1788. broszura. 
38. „Magazyn Warszawski” na r. 1785, Tomu 1 Część 1-sza. 

39. N. 1-szy „Pamiętnika Warszaw[skiego|]”. r. 1816. Styczeń. 


Pierwodruk w „Pamiętniku Literackim” 1948, zob. informacja przy pierwszym liście. 


l Domaszewicze w nowogródzkiem, na północ od Baranowicz, przy drodze prowadzącej do Nowogródka, dziedzic- 
two Korbutów h. Korczak. 
Łac. facienda — rzeczy, sprawy, które powinny być załatwione; transakcja, interes. 
Mowa tu o zbiorkach pieśni wydanych w Wilnie przez Jana Czeczota w 1846 r.: Piosnki wieśniacze znad Niemna 
i Dźwiny... i Pieśni ziemianina... Piosnki wieśniacze wyszły w latach 1837, 1840, 1844 i 1845 w czterech tomikach. 
4 Informacje o autorach: 
Marie Le Prince Beaumont tłum. przez ks. Eustachego Dębickiego (1737-1772). 
Joachim Henryk Campe (1746-1818) wydany po niemiecku we Wrocławiu. Jan z Koszyczek (XVI w.), tłumacz. 
Jan Bohomolec (1724-1795), młodszy brat Franciszka, jezuita, proboszcz pragski, autor pism przeciw przesądom 
i zabobonom. 
Michał Dymitr Krajewski (1746-1817), powieściopisarz i historyk, pijar, członek Towarzystwa Warszawskiego 
Przyjaciół Nauk. 
Teodora Walewska, podkomorzanka krakowska, tłumaczka. 
Józef Herman Osiński (1738—1802), ks. pijar, profesor filozofii i matematyki. 
Jakub Feliks de Michaelis, nie notowany przez Estreichera. 
Włodzimierz Broniewski, Podróż do Tauryki, tłum. z ros. M.R., Wilno w drukarnii Manesa i Zymela 1828. 
Antoni Łopuski (1747-1785), generał adiutant, autor powieści zaczerpniętej z angielskiego, Warszawa 1794. 
Piotr Antoni Metastasio (1698-1782), poeta i kompozytor włoski. 
Józef Dionizy Minasowicz (ur. 1792), poeta, tłumacz. 
Szymon Majchrowicz (1727-1789), ks. misjonarz, autor szeregu pism moralnych i dewocyjnych. 
Józef Czech (1762-1810), autor Krótkiego wykładu arytmetyki, pierwodruk Wilno 1807. 
Wincenty Ciechanowski, autor elementarza do nauki po rosyjski i polsku oraz pisma panegirycznego o Aleksan- 
drze I, Uwag krótkich nad pomorkiem bydła rogatego (1829). 
Piotr Aigner, znakomity budowniczy, autor m.in. dziełka Nowa cegielnia... wyd. w 1788, broszury kiłkakrotnie 
wznawianej, m.in. w Łowiczu, Połocku i Wrocławiu. 


2 
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[Dołmatowszczyzna, 25 września / 7 października 1846] 
Jaśnie Wielmożny Hrabio Dobrodzieju! 


Na rzecz łaskawie wziętego przez JW-go Hrabiego, przedpłatnego biletu posyłam: 
1. 4 Egzemplarze Piosnek wieśniaczych. 


Egzemplarz po Złł 3 gr. 10 czyni Złł 13Y, 

2. 4 Egzemplarze Pieśni ziemianina Egzemplarz po  Złł1 gr. 2Oczyni Złł 67, 
3. 1 Egzemplarz Śpiewków Litwinki z nutami! ZłŁ 5 
W ogóle Ził 25 


Z, prawdziwem uszanowaniem mam zaszczyt być 
Obojga Jaśnie Wielmożnych Hrabiostwa Dobrodziejów 
Jan Czeczot 
1846, września 25, w Dołmatowszczyźnie. 


Za pierwodrukiem w „Pamiętniku Literackim” 1948, zob. informacja przy pierwszym liście. 

1 O Piosnkach wieśniaczych i Pieśniach ziemianina zob. list poprzedni przyp. 3. 
Spiewki Litwinki, być może chodzi o Pieśni ludu nadniemeńskiego (1844), zebrane przez M. Brzozowskiego lub też 
Szymona Staniewicza Daynas Żemayczin (1829). 
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LISTY 
różnych osób do Jana Czeczota 
(1824—1825) 


Z wielu zapewne listów odbieranych przez Jana Czeczota w latach zesłania i po powro- 
cie do kraju w roku 1841 zachowały się tylko nieliczne. Znacznie lepiej przedstawia się 
sprawa korespondencji Czeczota otrzymywanej przed procesem, została ońa ogłoszona 
przed 85 laty przez Jana Czubka w Korespondencji Filomatów 1815-1823 (Kraków 1913). 

Z zespołu korespondencji po roku 1824 ogłaszamy tu zaledwie dwa listy zachowane 
dzięki ich publikacji w roku 1929, powstały one w kręgu Mariana i Kazimierza Piaseckich i 
odebrane były przez Czeczota na początku zesłania, gdy siedział jeszcze w twierdzy w Ki- 
zyłu w orenburskiem; przesłane zostały Tomaszowi Zanowi i dzięki temu ocalały w jego 
papierach. 

Autorzy listów nie wymagają szerszych rekomendacji. Byli wielokrotnie wspominani w 
ogłaszanej tu korespondencji. © Marianie Piaseckim i jego kontrowersyjnej postawie po 
procesie filomackim zob. Krąg Adama Suzina, Dodatek I i zwłaszcza Dodatek II. 


l Od Mariana Piaseckiego” 


(Wilno, 14/26 grudnia 1824] 

A Monsieur, Monsieur Czeczot 

Kochany Janku i Adamie. Wiadomość o Was doszła naszej rodziny!, która jest zu- 
pełnie zdrowa i jedynie troszczy się powodzeniem Waszem. Nadzieja w Bogu i w najlep- 
szym monarchu osładza teraźniejsze położenie Wasze słodką nadzieją, że wkrótce skończy 
się pokuta i powrócicie do swojej rodziny. Wkrótce po Waszym wyjechała reszta — dwu- 
dziestu — do Petersburga i tam dotąd czekają przeznaczenia?. Monarcha pozwolił im wy- 
bierać każdy rodzaj służby i w każdem miejscu, wyjąwszy Petersburg i polskie gubernie. 
Sobolewski i Heydatel* podali się do wodnej komunakacji i pójdą na oficerów, bo tak im 
przyrzekł ks. Wirtemberski*. Franciszek” pisał, że będzie w Kazaniu lub Charkowie przy 
jenerał-gubernatorze. Wszyscy niezmiernie kontenci, bo ich minister oświecenia najłaska- 
wiej przyjął”. 

Pani” Wam najserdeczniejsze zasyła ukłony i wszyscy znajomi, tak rodzaju żeńskiego, 
jak męskiego, życzą spokojnego znoszenia Waszego losu, dobrej z Kirgizkami zabawy i 
najprędszego do nas powrotu, a Jankowi powrotu rozumu. 

Napiszcie o swojem zdrowiu i powodzeniu, pod czyim adresem pisać, czy nie potrzebu- 
jecie książek i w jakim stanie Wasze finanse? Tylko szczerze. Bądźcie zdrowi i weseli. 

Obietnice uskutecznić wkrótce, Janku. 

Wasz przyjaciel Marian. 
D. 14 grudnia 1824 r., Wilno 


* List adresowany do Jana Czeczota i Adama Suzina. 


533 


Krąg Jana Czeczota 


Pierwodruk na końcu pamiętnika T. Zana: Z wygnania. Dziennik z lat 1824-1832, z autografu wydała M. Dunajówna, 
Wilno 1929, s. 215. Edytorka niewątpliwie zmodernizowała pisownię listów, nie zachowując cech wymowy autorów. 
Według jej informacji tekst listu został skopiowany w Dzienniku 5/17 stycznia 1825 r., niewątpliwie z chwilą otrzyma- 
nia w Orenburgu. 


1 Zapewne mowa nie tyle o rodzinie w dosłownym znaczeniu, ile w znaczeniu przenośnym — chodzi o zaprzyjaźnio- 
nych filomatów. 

10/22 października 1824 r. Zan, Czeczot i Suzin, jako najciężej osądzeni, opuścili Wilno, udając się na zesłanie; za 
nimi wkrótce wyjechała pozostała grupa zasądzonych z Mickiewiczem. 

3 Jan Sobolewski i Jan Heydatel; podjęcie studiów technicznych i ich ukończenie spowodowało później wyjazd tych 
zesłańców do Archangielska. 

Książę Aleksander Wirtemberski, prawdopodobnie szwagier Katarzyny Pawłowny (zm. 1819), królowej wirtem- 
berskiej, córki cara Pawła I. 

Malewski, w istocie pojechał do Odessy wraz z Mickiewiczem. 

Mowa o złożeniu wizyty w Petersburgu ministrowi oświaty Aleksandrowi Siemionowiczowi Szyszkowowi, który 
istotnie dość życzliwie przyjął osądzonych, przyznając im zasiłki i umożliwiając otrzymanie zezwolenia na miesięcz- 
ny pobyt w stolicy (przedłużony później na trzy miesiące). 

7 Prawdopodobnie mowa o Maryli Puttkamerowej. 


N 


4 


5 


mn 


> Od Aleksandra Mickiewicza, 
Mariana i Kazimierza Piaseckich 
oraz Jerzego Frąckiewicza 


[Wilno, 5/17 stycznia 1825] 

Dn. 5 stycznia z Wilna, przybył do Kizyla dn. 2/14 lutego. 

Kochany Janie, nie potrzeba Ci mówić, ile list Twój sprawił nam rozkoszy etc'. Cieka- 

wy jesteś wiedzieć o Adamie”, ma być, a może dotąd już jest w liceum w Odesie razem z Jó- 

zefem, tamże i Franciszek”, tylko nie w nauczycielskim stanie, lecz w służbie cywilnej. 

Onufry i Wincenty* w Moskwie nauczycielami. Krynicki” w Charkowie ma być mineralo- 
giem. Dwaj Janowie* w Petersburgu inżynierami etc. etc. 


+ 


Aleksander 


Janku, Janku, Janku i jeszcze raz Janku, zasyłam Ci tysiące ucałowań i dzięki, żeś do 
nas napisał etc. Najczęściej przebywam u M[alewskich|, gdzie stucham ulubionych Twych 
piosnek, a szczególniej Co to starzy za wariaty”, Jest to najlepsze lekarstwo na zgryzotę su- 
mienia za stracony czas na usługach dziewcząt. Zosia i Ludwika? kazały Ci się kłaniać i za- 
ręczyć o stałej zawsze przyjaźni etc. 

Twój Marian 

Tak to rodzeństwo rozrzucić się musi, kiedy potrzeba szukać fortuny etc. Zosia zawsze 
jednostajnie półzdrowa, a półchora, szkoda, że męża nie dostaje. — Co do mnie, wszelkie 
projekta małżeństwa z głowy mi dawno wyszły, myślę, żebym wyżył uczciwie, a kiedy się da 
co zebrać, tem lepiej, to i potem się przyda. 

Kazimierz 


W Uniwersytecie etat policji powiększony. Uczniowie oddziałami w kościele w ordyn- 
kach stoją”. 

Edward ma swoje wiersze drukować". 

U nas śniegów nie ma i ledwo trzy dni można było sankami jeździć. Wiele zbójców i 
złodziei połowiono, mianowicie w powiecie wiłkomierskim, na sądzie których wyznaczono 
sąd wojenny pod prezydencją Rozena"'. 

Jerzy. 
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Listy różnych osób do Jana Czeczota 


Pierwodruk wraz z dziennikiem Z wygnania... s. 216-217, zob. informacje przy liście poprzednim. 


1 wspomniany tu list Jana Czeczota, niewątpliwie jeden z pierwszych pisanych z Kizyla do Wilna, nie jest znany. 

2. Chodzi o Adama Mickiewicza, który wraz z Franciszkiem Malewskim i Józefem Jeżowskim wyjechał 26 stycznia/ 
7 lutego 1825 r. z Petersburga do Odessy. Po drodze w Elizawetgradzie dowiedzieli się o braku miejsc w odeskim 
szkolnictwie, obiecano im zatrudnienie w wewnętrznych guberniach cesarstwa. Niepewni swego dalszego losu 
przybyli do Odessy 17 lutego/1 marca 1825 r. 

Mowa o Józefie Jeżowskim i Franciszku Malewskim. 

4 Onufry Pietraszkiewicz i Wincenty Budrewicz. 

3. Jan Krynicki (1797-1838), syn Jędrzeja, ziemianin z guberni kijowskiej, absolwent wydziału fizyko-matematycz- 
nego Uniwersytetu Wileńskiego. W 1823 po otrzymaniu stopnia kandydata podjął wykłady z gospodarstwa wiej- 
skiego, w 1825 przeniesiony na Uniwersytet w Charkowie. Autor 10 zachowanych listów do O. Pietraszkiewicza 
(zob. Listy z zesłania. Krąg O. Pietraszkiewicza i C. Daszkiewicza). 

6 Jan Sobolewski i Jan Heydatel. 

7 Piosenka (5 zwrotkowa) J. Czeczota rozpoczynająca się od słów: Co to starzy za wariaci..., ogłoszona przez ALE. 
Odyńca w jego Listach z podróży, Warszawa 1875, t. II, s. 405; ponownie w t. I Poezji Filomatów s. 103-104. 

8 Zofia Malewska, siostra Franciszka i Ludwika Kostrowicka, córka Adama i Apolonii z Pągowskich; do jej imion- 
nika wpisał Mickiewicz wiersz pt. Majtek. 

9 Informacja o obostrzeniach zapowiedzianych przez władze po procesie filomackim. 

10 Mowa o A. E. Odyńcu i jego dwutomowym wydaniu Poezji, Wilno 1825-1826, 
11 Gen. Rozen uprzednio przewodniczył w procesie nad uczniami z Kroż i Kiejdan, aresztowanymi i osądzonymi 
równolegle z filomatami. 


Krąg 
Adama Suzina 


PISMA 
Adama Suzina 


Z trójki filomatów najciężej obwinionych, prezentowanych w tym tomie, Adam Suzin 
(1800-1879) należy niewątpliwie do postaci najmniej znanych. Pochodził z powiatu brze- 
skiego, ze wsi Zaliszany, był synem Dominika, kapitana artylerii za panowania Stanisława 
Augusta i Eulalii z Rosenbaumów. Uczył się początkowo w Świsłoczy, w 1819 wstąpił na 
Uniwersytet Wileński, na Wydział Fizyczno-Matematyczny. Za przynależność do Towa- 
rzystwa Filaretów i niezłomną postawę podczas śledztwa został zesłany w 1824 roku na pół 
roku do Orska, a następnie do Orenburga. Wtedy to skontaktował się z Tomaszem Za- 
nem, ale do Ściślejszej przyjaźni wówczas nie doszło. Wygląda na to, iż nie był człowiekiem 
łatwym, raczej samotnikiem stroniącym od ludzi. W 1831roku połączył się z Czeczotem i 
osiadł w Twerze, gdzie razem zostali aresztowani wskutek prowokacji. 

Uwolniony z zesłania w 1838 roku przebywał początkowo w Kijowie, dopiero w 1841 
osiadł w Wilnie, gdzie pracował w administracji dóbr poradziwiiłowskich. Ożenił się wów- 
czas z młodszą siostrą A.E. Odyńca — Karoliną. Ostatnie pięć lat spędził w Warszawie przy 
córce. 

Jego dorobek literacki jest niezwykle skromny. Z lat zesłania zachował się jedynie 
ogłoszony pod koniec życia na łamach warszawskiej „Kroniki Rodzinnej” opis Wycieczki w 
stepy kirgiskie odbytej w 1834 roku, stanowiący jedyny poważny przykład jego pióra i zdol- 
ności obserwacji świata. 

Równie skromnie przedstawia się zasób rękopisów związanych z osobą Suzina, zacho- 
wały się bowiem jedynie dwa jego listy z roku 1877. 


Wycieczka w stepy kirgizkie 
odbyta w 1834 roku 


Przewóz przez Ural zatrzymał mię dość długo; nędzne konie baszkirskie ledwo co nie 
uwięzły w błocie i całą drogę wiorst 26, aż do Dołgownego wlokły się powoli, kulejąc, tak, 
że już dość późno w nocy stanąłem na noclegu. Znalazła się izba osobna i czysta dla przeje- 
żdzających, gospodarze z samowarem i ze wszelką usługą gotowi, przez generała Struków 
umyślnie na ten cel osadzeni. Mimo to zasnąć prawie całą noc nie mogłem, bo bołała mnie 
głowa od całodziennego trudu. Nazajutrz dość jeszcze rano przybyłem do Ileckićj Z,aszczy- 
ty, gdzie na prośbę F. chciałem się u nich zatrzymać na kwaterze; ale w krótce pomiarko- 
wałem, że tam, ani jednćj minuty nie miałbym spokojnćj, tak dla szczupłości mieszkania, 
jako też dla ustawicznych kłopotów obowiązkowych gospodarza, który oprócz tego nie- 
znośnie był złośliwy 1 niewiele przyjemności ze swego towarzystwa obiecywał. Prosiłem 
tedy i otrzymałem inną kwaterę osobną, u niejakiegoś Rybakowa, gdzie także nie miałem 
zupełnćj spokojności, gdyż przeze drzwi u gospodarza, który jak mi powiadano dobrze 
pije, odbywały się długo w noc szumne biesiady; oprócz tego, ogromny w kącie stojący ze- 
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gar głośnym swoim ruchem, i mocnem a przedłużonćm wybijaniem godzin, ustawicznie 
drażnił moje nerwy i tak już rozkołysane i do bezsenności usposobione. Od kozackiego ofi- 
cera Piotrowa , który, jak mię zaręczali, ma być najlepićj wszystkich stepowych rzeczy świa- 
domy, dowiedziałem się, że sułtan Baj-Muchamed koczuje o 50 wiorst od Burannego for- 
postu odległego od Ziaszczyty wiorst 40. 

Tenże Piotrow oświadczył chęć jechania ze mną do Sułtana, musiał tylko pierwćj dla 
niektórych interesów być w Orenburgu, skąd niezawodnie nazajutrz powrócić przyrzekał. 
Nie chcąc opuścić tak dobrój zręczności, postanowiłem parę dni zabawić w Ilecku, zwłasz- 
cza że kilkudniową bezsennością osłabione siły, niejakiego wytchnienia wymagały. 

Zwiedziłem kopalnie soli i alabastru, przypatrzyłem się w pierwszych machinie do 
dźwigania ciężarów i wyciągania wody, którćj dalćj w głąb posuwać się nie pozwala; dla 
osuszenia wszakże jedna machina jak widać nie jest dostateczna, gdyż pomimo ciągłego 
działania pompy, woda była przeszło na sążeń głęboka. Chodziłem też po bulwarach w 
około obszernego stawu i po wiszącćj nad wodą altanie. Wszystko dosyć ładne, wszakże 
Ilecka Zaszczyta w ogólności przykre mi zostawiła wrażenie; wszystkie dni mojego w nićj 
pobytu męczony byłem bezsennością i nie miałem nawet ochoty wchodzić w szczegóły ro- 
bót odbywanych w kopalniach, ani zwiedzać okolic, odkładając to do powrotu ze stepów. 

Nie doczekawszy się Piotrowa, pierwszego czerwca wyruszyłem w dalszą drogę po 
Nowo-ileckićj linii sam jeden. Od F. dostałem nieco bibuły do zasuszania kwiatów, gdyż 
wyjeżdżając z Orenburga, dła wielu kłopotów nie miałem czasu o tćm pomyślić. Przed wie- 
czorem stanąłem w Burannym, gdzie przenocowawszy dość niewygodnie, nazajutrz d. 2 
czerwca, wyprawiłem się w stepy konno z eskortą sześciu kozaków. Pod rzeczy dano mi te- 
legę, za godzinę stanęliśmy nad Ilekiem, którego malownicze wybrzeża bogate są w bujne 
łąki, i tu i owdzie pięknemi drzewami porosłe, przeprawa zajęła nieco czasu, gdyż konie 
trzeba było wykładać i osobno wpław przez rzekę przepędzać, a rzeczy i ludzi na maleń- 
kićm i dziurawćm czółenku częściami przewozić. Bok bolał i kaszel męczył mię niezmier- 
nie. Zostawało jeszcze do przejechania konno niemałą przestrzeń, było to prawie nad 
moje siły, ciągłą bezsennością od samego wyjazdu z Orenburga nadzwyczaj osłabione. 
Z tóm wszystkićm wracać było niepodobna i nie było po co. Kilkoletnie doświadczenie 
przekonało mię bowiem, iż w Orenburgu można stracić lecz nie odzyskać zdrowie. Kumys 
i stepowe życie zdawały się jedynym środkiem którego chciałem koniecznie sprobować. 
Zresztą jeżeli już przyszła pora umierać, to wolałem zakończyć to pełne męki życie w ste- 
pach, na łonie czystćj natury, opodal od tych pól — cywilizowanych ludzi, z którymi obco- 
wanie dla prostego i otwartego charakteru, tak trudne i przykre. Wsiadłem na konia i śród 
przyśpiewów i baraszkowań kozackich puściłem się w dalszą drogę ku kurhanowi 
wznoszącemu się wśród równych i mało-co falowatych stepów. Kurhan ten okrągłego 
kształtu i rowem trawą porosłym otoczony, widocznie był dziełem ręki łudzkićj. Kozacy nic 
więcćj o nim powiedzićć nie umieli, jak że podobnych kurhanów w stepach wiele, i że to 
muszą być ślady koczowisk w tych miejscach, bogatych kirgizów. We dwie, może we trzy 
godziny wjechaliśmy do kirgizkiego aułu, gdzie po raz pierwszy w tym roku napiłem się 
kirgizkiego kumysu, i zdało mi się, żem się trochę na siłach pokrzepił. Kozacy nie znając 
sami drogi do sułtana Baj-Muchameda wzieli kirgiza przewodnika i mimo zapewnień tego 
ostatniego, iż do sułtańskiego aułu było nie więcćj nad 25 wiorst, jechaliśmy ku zachodowi 
aż do samego wieczora stepami, naprzód nie różniącemi się niczćm od orenburskich, a po- 
tem między białemi wapiennymi wzgórzami. Przewodnik sam dobrze nie wiedział o mić- 
jscu, do któregośmy dążyli, trzeba było z aułu do aułu dopytywać się i tym sposobem droga 
nasza dość nudnie się ciągnęła. Kirgizkie auły nic szczególnego nie przedstawiały, wszę- 
dzie takież same szerokie i ogorzałe twarze, takież brudne i po większćj części odrażające 
niewiasty. Od samego rana nic nie jadłem, nie chciałem wziąść się do sucharów, aby do 
reszty nie popsuć żołąka, wolałem prosić o kumys; ale już to nie byli znajomi kozakom kir- 
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gizi, i wszędzie była jedna odpowiedź: kumys dzok!. Wszak pasące się dokoła stada koni, 
przekonywały o jćj fałszu. To mi dało naturalnie złe wyobrażenie o chwalonćj kirgizkićj 
gościnności dla podróżnych. Być może, iż całą tćj niegrzeczności przyczyną byli zbrojni w 
długie piki kozacy, na których kirgizi z ukosa i z niedowierzaniem poglądali. 

Pod wieczór ukazało się w znacznćj odległości, w różnych stronach kilka aułów, nie wi- 
dziełiśmy, w którym sułtan przebywał, tymczasem konie były zmęczone i słońce miało się 
ku zachodowi; gdybyśmy się omylili, nąówczas trzeba byłoby nocować na stepie; posuwa- 
liśmy się noga za nogą, nie wiedząc, w którą kierować się stronę, gdy na koniec w jednym z 
aułów dąło się rozpoznać kilka białych namiotów; kozacy wnieśli, iż one powinny należeć 
do oficerów kozackiego oddziału znajdującego się przy sułtanie. Przyśpieszyliśmy więc 
kroku i po półgodzinnćj jeździe, stanęliśmy nad rzeczką Utwą, którą przebywszy w bród, 
ujrzeliśmy się niebawem pośród rozrzuconych kibitek; z prawćj strony w niewielkićj od- 
ległości w półkole uszykowane były wozy i bałaguny uralskich kozaków. Sułtana Baj-Mu- 
chameda spotkaliśmy jadącego konno w towarzystwie sułtana Machmuda, krewnego i bli- 
skiego powiernika i kilku innych starszych kirgizów. Przywitał się ze mną siedząc na koniu; 
późnićj zwrócił się do kozaków; każdego prawie nazwał po imieniu, wypytując się o różne 
szczegóły ich domowego pożycia i zdawał się szczególnie być zadowolony tonem uszano- 
wania z jakim jemu odpowiadali. Baj-Muchamed był dość słusznego wzrostu, tuszy zna- 
cznćj, twarz miał dość przystojną, i mało ogorzałą, nos niemały i niepłaski; był on w hałacie 
z cienkiego błękitnego sukna; ogoloną głowę przykrywała mu zwyczajna tatarska jedwab- 
na mycka, i zwierzchu mała okrągła z siwych baranków czapeczka; na nogach miał meszty? 
z zielonego safianu i trzewiki tatarskie takiegoż koloru, Zszedł z konia i uścisnąwszy po 
wtóre moją rękę, powiódł mnie do swojćj kibitki. Postawiono dwa składane stołki, usiadł 
na jednym i posadził mnie obok siebie; sułtan Machmud i inni przytomni kirgizi zasiedli 
swoim zwyczajem w około kibitki na rozesłanych dywanach, tworząc półkole. Kibitka 
sułtańska niczem się nie różni od kibitek innych kirgizów dobrze już nam od lat dziesięciu 
znajomych, chyba tóm tylko, że daleko większa i białymi koszmami* pokryta; na przeciw 
drzwi przy ścianie były ułożone jedne na drugich kufry, paki, skórzane materace i podusz- 
ki; z prawej strony za perkalową firanką siedziały kobićty, zapewne sułtańska żona z córka- 
mi, którę kiedy niekiedy ukazując czarne, ciekawe oczy spoza zasłony, dawały wiedzićć o 
swojćj obecności. Oświadczyłem sułtanowi, że przysłany byłem do jego aułów w interesie, 
o którym nazajutrz po wypocznieniu z przykrej i niezwykłej dla mnie podróży chciałbym z 
nim pomówić; co do siebie, rad byłem ze zdarzenia, które pozwalało mnie poznajomić się z 
jego sułtańską mością, pobyć czas jakiś w jego aule i pić kumys, który doktorzy jako jedyne 
lekarstwo dla poprawienia słabego mojego zdrowia zalecili. 

— Aczy też wymienili doktorzy, zapytał, jakie są przy kumysie najlepsze pokarmy? 

— Podług nich baranina ma być najzdrowsza. 

— Dobrze, ale jaka baranina? 

— Przyznam się, że szczegółowie nie rozpytywałem się o tem, zdaje mi się jednak, że 
miody kurguszek* najlepiej powinienby przypadać dla słabego żołądka. 

— Otóż to właśnie, my o tćm lepiej wiemy od doktorów, do kumysu jednak raptem brać 
się nie należy; przywykając po trochu, to potem i bardzo wiele wypijać go można, inaczej 
kumys może zaszkodzić, dlatego ja wam w pierwszych dniach wiele pić nie radzę. 

Tymczasem już od kwadransa tełengut (służący sułtański) przelewał sporą drewnianą 
łyżką biały nektar w ogromnej skórzanej misie, dla nadania mu tym sposobem lepszego 
smaku i uczynienia godniejszym ust jego sułtańskiej mości i szanownych gości. Wnet na 
skinienie gospodarza, nalano dwie szklanki i podano je na tacy; nie chciałem brać pierwszy 
i sułtan zdawał się być kontćnt z tćj mojej dla niego attencyi. Wychyliłem szklankę od razu. 
Kumys dobrze przygotowany i smaczny sam z siebie, jęszcze mi się smaczniejszym wydał 
po całodziennym poście. Wkrótce odprowadzono mnie do osobnej kibitki, którą mi za 
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kwaterę wyznaczono. Byłem zmęczony i potrzebowałem wypoczynku, rzuciłem się na ro- 
zesłany materac w nadziei, że po takich trudach będę mógł zasnąć, ale zaledwo upłynęło 
pół godziny, sułtan przysłał prosić na herbatę. Nie wypadało odmówić, poszedłem i za- 
stałem jeszcze większe grono do koła usadowione. Dla mnie był przygotowany stołek. Sa- 
mowar szumiał na środku kibitki. Kilku telengutów uwijało się dokoła niego. Wszyscy mil- 
czeli, sułtan rozpoczął ze mną rozmowę od zapytań: Jak dawno z Orenbuga? Co tam sły- 
chać nowego? Czy zdrów Gregory Fiedorowicz? Czy prawda, że wojenny gubernator za- 
mierza także leczyć się kumysem? Jak długo zamierzasz zabawić pomiędzy nami? U nas 
kumysu i baraniny nie zabraknie, bylebyś do naszego życia przywyknął. Przed trzema laty, 
żył u mnie jeden z waszych, tak był chory, że głowy prosto trzymać nie mógł i zaledwie trzy- 
mał się na nogach, a wyjechał zdrów zupełnie. Podano herbatę i sułtan ubolewać począł 
nad śmiercią hrabiego Suchtelena, przez którą wiele utracił, Tego doktora co go nie wyle- 
czył, ja bym oddał pod sąd. Teraz moje zasługi za nic są miane; dotąd żadnej nie otrzy- 
małem nagrody, lubo jestem pewny, że żaden z rządców nie wypełnia tak akuratnie rządo- 
wych poleceń. W przeciągu dwóch lat ostatnich posłałem do pogranicznej komisyi na za- 
spokojenie różnych pretensyi, kilka tysięcy rubli pieniędzmi, tysiąć pięćset baranów i kilka- 
set wielbłądów; czy też pograniczna komissya donosiła o tćm wojennemu gubernatorowi? 
Upewniłem jego sułtańską mość że pograniczna komissya o wszystkiem koniecznie guber- 
natora uwiadomić musi; że wątpić nie można, iżby jego zasługi bez nagrody długo pozo- 
stały; ze wojenny gubernator niedawno do tego kraju przybyły, nie mógł w tak krótkim cza- 
sie dostatecznie rozpoznać tak licznych i tak różnorodnych interesów, i że bez wątpienia 
niebawem i na kirgizkie sprawy zwróci swoją uwagę. Tymczasem powtórnie poczęto roz- 
nosić herbatę, nie wziąłem drugiej szklanki; wymawiając się tćm, że mnie herbata szkodzi. 

— Dobrze robisz, że wiele herbaty nie pijasz, nawet zupełnie powinien byś jój zanie- 
chać, jeżeli chcesz, aby kumys był pomocny. 

— Odpowiedziałem, iż takie właśnie było moje postanowienie, że główny cel mojego 
pobytu w stepach jest poprawienie zdrowia, i dlatego chcę iść w tćj mierze za radą jego 
sułtańskiej mości. 

— Czy umiesz zdejmować portrety, zapytał mnie znowu po niejakim czasie. 

— Nie, odpowiedziałem, zgoła nie znam rysunków. 

— To szkoda, wartoby gdybyś zdjął teraz swój portret, po dwóch tygodniach, spojrzaw- 
szy w zwierciadło nie poznałbyś sam siebie; teraz twarz twoja zupełnie do ziemi podobna, 
potóm się wypełni i ozdobi rumieńcem. 

— Dałby Bóg, ażeby się spełniło przepowiedzenie waszej sułtańskiej mości, gdybym był 
tyle szczęśliwy i odzyskał zdrowie, wiecznie bym miał w pamięci pobyt mój w stepach i go- 
spodarza, którego doznawałem gościnności. 

Poczęły się zwykłe między kirgizami zabawy. Nic nie rozumiałem z ich mowy, rozmy- 
ślałem nad sposobami wyuczenia się choć w części ich języka, przez co pobyt mój w stepach 
byłby daleko korzystniejszy. Teraz musiałem być tylko niemym świadkiem ich rozmów, z 
których zapewne najlepsze by można powziąść wyobrażenie o ich pojęciach i charakterze. 
Sułtan Baj-Muchamed mówi po rossyjsku nieźle, nie może się jednak we wszystkich przed- 
miotach z łatwością wytłumaczyć, ani też wszystkiego zrozumieć i często do tłumacza ucie- 
kać się musi. Lubo uprzejmie zapraszany na wieczerzę, pożegnałem atoli dostojną kompa- 
niję, gdyż gwałtem potrzebowałem wypoczynku. Wszakże całą noc zasnąć nie mogłem, już 
to dla rozdrażnionych dziennemi przygodami nerwów, już dla nieznośnych i bezprzestan- 
nych ukąszeń, których nie pojmowałem przyczyny, gdyż mnie upewniano, iż na tćm miej- 
scu pcheł wcale nie było, co dla obficie rosnącego piołunu zdawało się podobnćm do praw- 
dy. Za nadejściem dnia postrzegłem, iż byłem łupem mnóstwa maleńkich białych żyjątek, 
od których co najprędzej przez wymycie się i odmianę bielizny starałem się oswobodzić. 
Przypomniałem sobie przedostatni nocleg w Burannym forpoście, gdzie wokoło łóżka na 
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którem noc przepędziłem, było mnóstwo jakichś kożuchów niedonoszonych i betów róż- 
nego rodzaju, co dostatecznie wytłumaczyć mogło początek prześladujących mnie owa- 
dów. Wieczorem sułtan częstował przybyłego do siebie w gościnę jednego ze znakomit- 
szych kirgizów sułtana Irtena Karatajewa. Główny gość zasiadł na pierwszem miejscu po 
prawej stronie Baj-Muchameda, mnie posadzono po lewej; inni kirgizi zasiedli po obu 
stronach w półkole. Wszystkich było do czterdziestu; taki bowiem u kirgizów obyczaj, że 
nikomu wstępu do kibitki zabronić nie można; proszeni więc i nieproszeni wchodzili ttum- 
nie, witali się z sułtanem, podchodząc ku niemu z uszanowaniem i ściskając go za ręce, sa- 
dowili się podług znaczenia swojego na odpowiednich miejscach. Poczęto roznosić kumys 
w sporych miskach; gospodarz i główny gość wypiwszy po jednej porcyi, podane sobie po- 
wtórnie z kumysem porcelanowe miski oddawali upodobańszym gościom, którzy za danym 
znakiem zbliżali się z uszanowaniem, na klęczkach, przyjmowali naczynia, odstępowali o 
krok nazad, przysiadali znowu i wychyliwszy biały trunek szli napełnić nim znowu podaną 
sobie miskę, którą odnosili na powrót temu, z czyich rąk byli przyjęli. Tym sposobem go- 
spodarz z sułtanem Irtenem uraczali gości, aż póki nie podano herbaty, którą na ogromnej 
tacy w filiżankach zupełnie po naszemu roznoszono. Tym czasem ciągle trwała między nie- 
mi ożywiona rozmowa, której zgoła nie rozumiałem. Sułtan kiedy niekiedy odzywał się do 
mnie z grzecznym słówkiem, zachęcał do picia kumysu, traktował herbatą. Po herbacie 
przynoszono po kolei każdemu miednicę i wodę w osobnóm naczyniu do umycia rąk, póź- 
niej rozesłano wzdłuż siedzących podłużne kolorowe obrusy i podano w sporych drewnia- 
nych talerzach porzniętą w kawały baraninę, którą każdy krajał własnym nożykiem na drob- 
niejsze kawałeczki, po tćm kładł rękoma do ust, oblizując kiedy niekiedy palce. Gospodarz 
i znakomitsi goście przyzywali czasem mniej dostojnych i z daleka siedzących, którym się 
osobne talerze nie dostały, i kładli im palcami do ust po kilka kawałków razem. Jest to znak 
szczególniejszej względności ze strony traktującego, którą każdy z uszanowaniem i wdzię- 
cznością przyjmuje. Sułtan podawał mi kiedy niekiedy lepsze kąski i zachęcał do jedzenia. 
Nie dałem się długo prosić, gdyż porządnie byłem wygłodzony i za przykładem kompanii, 
zajadałem z apetytem, używając rąk zamiast widelca, smakowitą baraninę i mimowolnie 
przyszło na myśl stare nasze przysłowie: pierwćj Pan Bóg stworzył palce niż widelce. 

Gdy się już wszyscy należycie nasycili zdjęto obrusy, podano wodę do umycia rąk i zno- 
wu misy z białym napojem gęsto krążyć poczęły. Kumys będąc napojem wielce posilnym, 
ma oprócz tego moc szczególniejszą, sobie właściwą, i jak sam tego doświadczyłem, dziw- 
nie pomaga do trawienia tłustćj baraniny, która inaczej dla słabego żołądka za ciężką i na- 
wet niebezpiecznie szkodliwą być by mogła. Jest to trunek jedyny moich koczujących przy- 
jaciół, i zastępuje u nich miejsce gorących napojów, z tą tylko różnicą, iż posiadając dobre 
ich przymioty, nie wywiera tych szkodliwych skutków, na jakie przez zbyteczne używanie 
tamtych, nasi cywilizowani europejczycy narażeni bywają. 

Następującej nocy spałem nieco lepiej, co zdaje się było dobrym skutkiem kumysu. 
Wstawszy poszedłem w koło aułu rozsypanego na niezbyt rozległej równinie, przerzniętej 
z południo-wschodu na północny zachód rzeczką Utwą (Czungutrau) i wzgórzami częścią 
wapiennemi, a częścią gliniasto-piasczystemi otoczonej. 

Grunt równiny dość mizerną trawą porosły, piasczysto-wapienny, gdzieniegdzie z czar- 
noziemem zmieszany, wszędzie prawie solą przejęty, która w miejscach gdzie kałuże powy- 
sychały, w drobniutkich kryształkach osiadła, bieleje. Na pierwsze wejrzenie myślałem, iż 
to był kolor wapna, ale przypatrzywszy się lepiej ujrzałem małe przezroczyste kryształki, 
które miały wyraźny smak soli. Na północ o wiorst kilka sterczał biały jak śnieg podługo- 
waty Turtabasz, a na wgórzach od południa wznosiły się na mogiłach kirgizkich wzgórki z 
darni i kredy, zapewne z okolicznych gór przywiezionćj. 

Utwa wąska i powoli płynąca raz tak płytka, iż ledwie do kolan koniowi dochodzi, ma 
atoli miejsca, w których kozacy odziału przy sułtanie będącego łowią dość spore sumy, 
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szczupaki, jazie, karasie, okunie i.t.d., brzegi po obu stronach dość wysokie piaszczysto — 
wapienne, zawierają w sobie mnóstwo jednego gatunku muszelek, których nazwy nie 
wiem. Kwiatów zastałem bardzo niewiele, może z powodu licznych stąd różnego rodzaju 
bydła, które się na tych miejscach już przeszło od tygodnia pasie. Najobficiej rośnie piołun, 
euforbia poheutilla, astragalus, salvia, timus (6oryponckaa TpaBa) convolvulus, scorzonera, 
trifolium, i kilka innych gatunków, których nazwiska nie pamietam lub nie wiem, a które 
zbieram i staram się zasuszać w bibule w Ileckiej Zaszczycie wziętej, nim obiecana przez 
Tomasza” nadejdzie. Bohdanów tatar powiadał mi, iż mocny odwar z korzeni euforbii w 
umiarkowanej ilości przyjęty, jest najskuteczniejszćm lekarstwóm od bólu w boku, jakowe- 
go skutku on sam na sobie doświadczył. Pod wieczór poszedłem nieco dalej w stepy, ze- 
rwałem kilka kwiatów i powracałem nazad znużony, gdy idąc mimo jednej kibitki po- 
strzegłem kilka kirgizek siedzących u drzwi i zajmujących się szyciem. Między nićmi była 
jedna młoda dosyć biała i gdyby nie płaski nos, wcale nieszpetna dziewczyna, inne stare i 
skrzywione, Salaumalejkum! Malejkumsalau! kajda barasiu? $ i inne wyrazy, których nie ro- 
zumiałem i nie pamiętam, były wyrzeczone przez jednę z nich, która zdawała się gospody- 
nią tej kibitki. Potćm na wezwanie: ufur” usiadłem koło nich, i pokazałem moje kwiatki, 
chcąc im dać do zrozumienia, jaki był cel mojej przechadzki. Między kwiatkami, które 
trzymałem w ręku był jeden z czerwonym korzonkiem, który moja gospodyni schwyciła, 
odłamała, i poczęła nacierać nim twarz swoją, potćm przybliżyła się do mnie i chciała mi 
zrobić tę samą usługę, ale nie chcąc zostać w stepie elegantem i spodziewając się wkrótce 
nabyć od kumysu naturalnego rumieńca, usunąłem się, wołając dżók, dżók, jaman, ja- 
man!”. Tymczasem drugie przypatrywały się mojemu kamlotowemu? surdutowi, białemu 
kołnierzykowi, i młoda dziewczyna zabierała się już coś wyszyć zieloną wełnianą nitką na 
mojej pole; wyjąłem chustkę z kieszeni, a podając jej starałem się dać do zrozumienia, iż 
wolałbym na chustce mieć znak zielony na pamiątkę od niej; nie wiem, czy byłem zrozu- 
miany, wszakże moja nimfa przyjęła chustkę i natychmiast wzięła się do roboty. Przez cały 
ten czas, stara, którą miałem za gospodynię, nie przestawała rzucać na mnie czułych spoj- 
rzeń, na ostatek zniecierpliwiona moją nieuwagą, postanowiła wyraźniej okazać swoje 
uczucia; oczy jej czarne iskrzyły się, pomarszczone policzki naróżowane kosztćm mojej ro- 
śliny zdawały się w płomieniu, i zbliżyła się do mnie, aby mię uścisnąć. Byłem w strasznym 
ambarasie, nie chciałem tej pierwszej znajomości kończyć niegrzecznie, tymczasem niepo- 
dobna mi było odpowiedzieć na tę łaskawość. Na koniec udało mi się powoli usunąć na 
bok, jak gdyby dla przypatrzenia się szyciu młodej kirgizki; na moje szczęście już się ono 
miało ku końcowi i wkrótce odebrałem chustkę z wyszytym zielonym rąbkiem, a inna stara 
obok młodej szwaczki siedząca, zawołała chrapliwym głosem: kałacz tanczy”. Obiecałem 
przynieść kołacza i powiedziawszy: aman bul V, oddaliłem się co prędzćj. 

W dniu następnym odwiedziłem sułtana Machmuda, który mnie już wiele razy do sie- 
bie zapraszał, tą razą nie zastałem go w domu, lecz żona jego już nie młoda ale dość przy- 
stojna, z czarnemi, iskrzącemi oczyma, przyjęła mnie nader grzecznie, i nad moje spodzie- 
wanie była wielce rozmowna. 

— Sułtan Machmud was bardzo lubi, czy on w domu czy nie, proszę zawsze u nas by- 
wać, wszystko co mamy na wasze zawołanie. Może będziecie pić herbatę, albo jeżeli się po- 
doba, każę zarznąć barana? 

— Bardzo wam za to wszystko dziękuję, przygotowanie barana wymagałoby wiele za- 
chodu i czasu, a ja tylko na minutę tutaj wstąpiłem, od herbaty uciekłem z miasta i przyje- 
chałem do was aby pić kumys. 

Podano tedy natychmiast sporą miskę kumysu, kilkoro dzieci uwijało się po kibitce, 
zrobiłem uwagę iż pięknych miała synów. 

— To nie moje, rzekła, zapłoniwszy się nieco, to są dzieci naszego brata Chau-Sułtana, 
potóćm po niejakićm milczeniu przydała: 
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— Machmud ma także wiele dzieci, ale te rozproszone po stepach i trudno by je do jed- 
nego zebrać miejsca, Przy pożegnaniu jeszcze raz oświadczyła się z gotowością na wszyst- 
kie usługi i prosiła, aby bez ceremonii przysyłać po wszystko co mi będzie potrzebnóm. 
Z, sułtanem Baj Muchamedem przychodziłem do coraz większej zażyłości. Na drugi dzień 
po przyjeździe posłałem mu w podarunku głowę cukru, żałowałem, iż nie poszedłem za 
radą W.!! i nie przywiozłem rumu, który byłby daleko przyjemnićjszy jego sułtańskićj mo- 
ści, gdyż mimo zakaz Mahometa, postrzegiem że kirgizi wielce lubią nasze mocne napoje. 
Uważyłem też, iż go bardzo interesowało moje krzesiwo i natychmiast mu je posłałem. Na 
drugi dzień jego sułtańska mość wiełką miała przyjemność pokazywać licznym gościom 
swoim, jak za przytknieniem do buteleczki, łuczywka od razu płomieniem się zajmowała. 
Świece też moje woskowe, które oświecały kibitkę sułtańską, niemało dziwiły szanowne 
zgromadzenie. Kilka dni następujących upłynęło z małą różnicą, takimże samym Sposo- 
bem. Też same po okolicznych wzgórzach i i nad Czurguntanem przechadzki, i też same 
wieczorami u sułtana uczty, często późno w noc przeciągnione, gdyż Kirgizi wyspawszy się 
we dnie, radzi całe noce na zabawie przepędzają. Kobiety nigdy zgromadzeniom tym nie 
towarzyszą; albo wychodzą do innćj kibitki, albo siedzą ukryte za firankami. Wszakże kie- 
dy sułtana nie ma w domu, firanka się zdejmuje i wtenczas się przed przechodniami nie 
ukrywają. Kilka razy zastałem sułtanowę z córkami pijącą herbatę pośrodku kibitki, pierw- 
szy raz myślałem, iż moja obecność będzie je żenować i chciałem się oddalić, ale mnie 
zwrócono i zaproszono do herbaty. Rad byłem temu, gdyż od dawna miałem chęć przypa- 
trzenia się pięknościom do tćj pory ciągle ukrytym. Sułtanowa już w wieku, pełna powagi 1 
mało mówiąca. Na ręku trzymała maleńkiego, ślicznego synka, który był 1 JJ piesz- 
płócienny obwijał j jej głowę w kształcie słupka i i spadał z tyłu prawie do samej ziemi, okry- 
wając tym sposobem znaczną część sinego jćj sarafanu'?, Dwie córki obok nićj siedzące, 
młodziutkie i wcale nieszpetne, były w kolorowych jedwabnych chałatach i czerwonemi 
przepasane paskami. Na głowach miały też kolorowe, wełniane chusteczki, szczególnym 
sposobem, z pewną niedbałością uwiązane. Podziękowałem za herbatę, której wcale nie 
pić postanowiłem, i prosiłem o kumys, przydając, iż on był teraz moim jedynym i najlep- 
szym napojem. Po niejakim czasie aby przerwać milczenie, oświadczyłem przez tłumacza 
(gdyż sułtanowa wcale nie rozumiała po rusku), iż pozostało mi od drogi nieco cytryn, któ- 
re dlą mnie całkiem teraz stały się niepotrzebne, to czy by nie podobało się sułtanowej 
użyć ich teraz do herbaty. 

— Może sami macie niewiele, a za powrotem zapewne będziecie potrzebować, rzekła. 

Odpowiedziałem, iż do mojego powrotu jeszcze zapewne niemało czasu upłynie, że 
one tak długo trwać nie mogą i że najlepszy z nich będzie użytek, jeżeli mogą służyć jćj 
sułtańskiej mości. Kazałem przynieść słoik z cytrynami i uważałem, że dosyć smakowały 
moim stepowym pięknościom, gdyż na nowo krążyć poczęły filiżanki z herbatą, która się 
pierwćj już miała ku końcowi. 

Sułtan Baj-Muchamed ma dwie żony, mieszkające w osobnych kibitkach, Z jednćj ma 
pięciu synów i cztery córki, z drugiej tylko dwóch synów i także cztery córki. Pierwsza jest 
mu upodabańsza, nie dla piękności, gdyż i niemłoda i wcale niepiękna, ale zapewne dla 
dzieci, które są dosyć ładne i do których zdaje się być mocno przywiązany. Drugiej żony 
nigdy nie odwiedza, przynajmnićj od czasu mojego tu pobytu, ani razu to się nie zdarzyło. 
Ma już wyswataną i trzecią żonę, która się jeszcze przy rodzicach znajduje i którą odwiedza 
kiedy niekiedy na osobności, i wkrótce ma zupełnie do siebie sprowadzić. Dnia dzie- 
wiątego po przyjeździe, poprawiwszy nieco siły, chciałem z przybyłym do sułtana oficerem 
uralskiego wojska, dla odzyskania długów u niektórych Kirgizów, odwiedzić sąsiednie 
auły, wzdłuż ponad Czungurtajem rozłożone. Zamierzałem dni kilka na tę wycieczkę ob- 
rócić, i jużem się wybrał w drogę, gdym się dowiedział od sułtana Machmuda, że nazajutrz 
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aul nasz ma niezawodnie z tego miejsca odkoczować, widziałem się przeto zmuszonym wy- 
rzec się dałekićj wycieczki, gdyż dla nieprzywykłego do przydłuższych po nieznajomych 
stepach podróży, byłoby za trudno doszukiwać się przenoszącego się z miejsca na miejsce 
aułu, zwłaszcza że nie widziałem jakich będę miał przewodników i czy w rzeczy samej An- 
drzej Afanasiewicz”, tak jak upewniał, będzie mógł ich dla mnie wynaleźć. Wolałem za- 
tem ograniczyć się tą razą na zwiedzaniu pagórków kredzianych o wiorst sześć odległych. 
Chciałem jeszcze być na Turtabaszu, na który już od kilku dni z ciekawością poglądałem, 
ale jeszcze wiorst najmnićj pięć było do niego, a już wieczór nadchodził, 1 zaledwie zosta- 
wało tyle czasu, iżby przed nocą do aułu powrócić. Tem bardziej żal mi było, iż nie mogłem 
z bliska obejrzeć tej góry, że nazajutrz mieliśmy się z tego miejsca oddalić, i później zamie- 
rzone odwiedziny mogły się stać niepodobne. 

Pod wieczór przed zmierzchem wszystkie kibitki były zdjęte, wszystko ułożone w paki i 
gotowe do podróży. Już było dość późno gdy na rozesłanych dywanach i koszmach, liczni 
goście w wielki okrąg pod gołem gwiaździstem niebem zasiedli do wieczerzy. Na gościach 
u Baj-Muchameda nigdy nie zbywa. Każdego prawie dnia z różnych rodów Kirgizi zjeż- 
dżają się, już dla okazania uszanowania swojemu rządcy, już z różnemi spornemi sprawa- 
mi, które sułtan słównie zwykle podczas wieczerzy, bez żadnych piśmiennych wywodow 
rozstrzyga. Częstokroć goście ci przypędzają z sobą w podarek dla sułtana barany i konie, 
inaczej trzody jego, jakkolwiek liczne, nie mogły by na uraczenie tak licznych i tak częstych 
gości wystarczyć. Wielce snakowitym pokarmem uważa się u Kirgizów młody baranek, ale 
zdaje się, iż nad wszystko przekładają mięso źrebięce. 

Właśnie tego wieczora zarżnięto młodego pięknego konika i gdym powróciwszy z prze- 
chadzki i usiadł obok sułtana, który ciągle nie przestaje mi czynić największych grzeczno- 
ści, zapytał mnie, czyli ja mogę jeść koninę? Nie mając zadnego przeciw temu czystemu 
zwierzęciu uprzedzenia i z kilkokrotnego doświadczenia wiedząc już o jego smakowitości, 
odpowiedziałem jego sułtańskiej mości, że nie tyłko jadam, ale nawet lubię koninę, i że go- 
tów jestem natychmiast dowieść mego upodobania do nićj. Zapomniałem pierwej powie- 
dzieć, iż sułtan Baj-Muchamed jest wielce nabożny, regularnie modli się podług przepisów 
alkoranu, pięć razy na dzień. Przed każdem jedzeniem, równie i po jedzeniu odmawia 
się u niego krótka modlitwa, w czasie tej modlitwy wszyscy przytomni trzymają przed oczy- 
ma rozłożone ręce, jak gdyby na nich czytali; po odmówieniu modlitwy, gładzą sobie obie- 
ma rękoma twarz i brodę, i dopiero wówczas zabierają się do przeznaczonćj im strawy. 
Gdy podano miski z mięsem, wszyscy z niezmiernym jedli apetytem; zdaje się, iż Kirgizi 
wcałe nie, albo mało co żują, gdyż po włożeniu do ust pełnej ręki sporych kawałków mięsa, 
zaraz prawie następuje połknięcie, co może być jedną z przyczyn zdrowości i białóści ich 
zębów, której by mogła pozazdrościć niejedna z europejskich naszych piękności. Chociaż 
także nie mogę się skarżyć na brak apetytu, nie byłem jednak w stanie dorównać moim ste- 
powym towarzyszom, przed któremi w oka mgnieniu całe znikały talerze i sułtan zrobił 
uwagę, że ja nigdy się nie najem, jeżeli tak małemi kawałeczkami i tak powoli jeść będę. 

Przypominam sobie, iż stryj mój pan Jan S.'* opowiadał kiedyś, iż książę Sapieha”, 
przy którego zostawał dworze; tak lubił mięso końskie, iż nigdy nie siadł do stołu bez 
ogromnej źrebięcej pieczeni, którą na raz sam jeden zjadał. Jakkolwiek sławny był z tego 
względu apetyt jego książęcćj mości, podług mnie daleko godniejszy uwagi jego smak deli- 
katny, iż umiał ocenić wyborność mięsa, do którego u nas niesłusznie wszyscy wstręt mają, 
a którego nie używanie, początkowo pójść mogło stąd, że u nas nie tak liczne i nie tak ob- 
szerne pastwiska nie pozwalają utrzymywać w wielkiej liczbie tego zwierzęcia, i że przy 
jego nieodzownćj potrzebie do różnych zajęć gospodarskich, niezmiernie by się jego cena 
podniosła, gdyby równie jak wół używane było na pokarm. Ale tym podobne przyczyny u 
moich przyjaciół Kirgizów nie mają miejsca; ich niezmierzone stepy pozwalają im chować i 
rozmnażać prawie do nieskończoności konie, równie jak barany i innego rodzaju dobytek, 
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i oni nie mają słusznćj przyczyny wyrzekać się pokarmu, którego używanie nie naraża ich 
na żadną stratę, a który smacznym i zdrowym znajdują. 

Noc tę trzeba było pod gołem niebem i prawie na bezsenności przepędzić. Chłód, a 
więcej jeszcze ustawiczny szum od przygotowań do jutrzejszego koczowania, prawie ani na 
chwilę oka zmrużyć nie pozwoliły. Dwoma godzinami przed wschodem słońca, gdy tylko 
co świtać poczęło, już wszyscy byli na nogach, liczne trzody owiec, koni, bydła, poruszyły 
się na około. Spędzone do jednego miejsca wielbłądy, przerażały swoim żałobliwym krzy- 
kiem, i na kilkakrotnie powtarzane rozkazy kobićt i sług sułtańskich, zajmujących się ich 
ładowaniem, głębokie wydając westchnienia, przyklękały dla przyjęcia ciężarów na grzbie- 
ty swoje. Gdy słońce się ukazało, już objuczone wielbiądy gotowe stały do drogi, trzody z 
wolna postępowały stronami, każdy siodłał konia dla siebie i zabierał się bez żalu opuścić 
to miejsce, na którym niewiele dni przepędził, i z którem niczem nie był złączony. Dobre 
lub złe pastwisko dla trzody, stanowi najwięcej o dłuższem lub krótszem przebywaniu Kir- 
giza na jednem miejscu. Chęć zbliżenia do znajomych, lub ułatwienia niedokończonych in- 
teresów sprawuje, iż się raczej w jednę niż w drugą stronę kieruje. Miejsce naszego koczo- 
wiska już zupełnie było opuszczone, pozostały tylko tu i owdzie okrągłe ślady, na których 
stały kibitki, tudzież pogaszone ogniska i walające się gdzieniegdzie porzucone szmaty. 

Siedziałem sam jeden, poglądając na to opustoszałe miejsce i na ożywione dookoła ste- 
py, którym ukośne wschodzącego słońca promienie przydawały powabu. Rzędy obładowa- 
nych wielbłądów posuwały się z wolna jedne za drugiemi; obok nich kobićty w różnokoło- 
rowym stroju, na koniach; tu i ówdzie grupy jeźdźców, przebiegających z miejsca na miej- 
sce, bez celu, tak jak bez celu zdaje się być całe życie Kirgiza; do koła ciągnące się trzody, i 
rżące, i ryczące, i beczące; wszystko to rozsypane po stepie jak okiem zajrzeć; i ozłocone 
promieniami podnoszącego się wspaniale słońca, wcale zajmujący czyniło widok, który się 
kończył dwusetnym oddziałem Uralskich kozaków, długiemi nastrzępionymi pikami, i za 
nim przydłuższym nieco szeregiem teleg!* z bagażami. Grzegorz długo mi nie przyprowa- 
dzał konia. Począłem się obawiać, aby oddalający się coraz ten żyjący obraz nie zniknął na 
koniec z oczu i samego mnie nie zostawił na stepie. Już zabierałem się dążyć piechotą, nie- 
zbyt kontent z tego o mnie zapomnienia, gdy nareszcie przybył Grzegorz z koniem, które- 
go ledwie mu się złowić w tabunie udało. Osiodłanie niewiele zajęło czasu, już leciałem w 
czwał, by się połączyć z drugimi, kontent z niewielkiego stępaka, powolnego na rozkazy i 
lekko niosącego, gdy spotykam także w czwał lecącego sułtańskiego sługę, wiodącego na 
arkanie drugiego konia. 

— Sułtan wam przysyła swojego upodobanego, wyrzekł, i prosi byście na nim jechali, 
ten niech będzie dla waszego służącego. 

Lubo nie miałem ochoty rozstawać się z moim stępakiem?”, nie można było atoli nie 
przyjąć tćj oznaki sułtańskiej przychylności i oprócz tego rad byłem, że mój Grzegorz także 
nie pójdzie piechotą; gdyż zdawało się niepodobna, iżby udało mu się samemu bez arkana, 
złowić drugiego konia w tabunie. Ranek był szczególnie piękny, jakby umyślnie dla naszej 
podróży , gdyż wszystkie dni poprzedzające były wietrzne i dosyć chłodne. Chciało mi się 
połączyć z pięknościami jadącemi obok wielbłądów, ale uważałem że wszyscy mężczyźni 
jechali w znacznćj odległości, w osobnych gruppach i bałem się zrobić cokolwiek przeciw- 
ko zwyczajowi moich nowych towarzyszów, których skarbić przychylność postanowiłem. 
Jechaliśmy ku południowemu wschodowi, przez wzgórkowate stepy, godzin ze cztćry, nie 
tracąc z widoku Czungurtaju, na koniec zatrzymaliśmy się na wązkićj, zielonćj dolinie; roz- 
bito na prędce z płótna namiocik, gdyż słońce dopiekałó, a wielbłądy z kibitkami jeszcze 
nie nadeszły. Nowe to miejsce niczóm się prawie nie różniło od pierwszego. Taż sama 
wzdłuż Czungurtaju, nieco tylko rozleglejsza, równina i też same na około wzgórza; brzegi 
rzeki z obu stron urwiste, wyraźnie okazywały gliniastą i wapienną naturę gruntu, który w 
innych miejscach z czarnoziemem mieszany, zieleńszą i bujniejszą trawą był pokryty, na 
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wzgórzach zaś, grubszy piasek zdawał się przeważać; w ogólności wegetacya tu bardzo 
nędzna i niewićm co mogło skłonić sułtana do zatrzymania się na tćm miejscu. Gdym się o 
to pytał, odpowiedział, iż niedługo tu zostaniemy. Z północno-zachodnićj strony widać 
jeszcze było podługowaty wierzch Turtabaszu, jak brzeżek wyglądającćj spoza ziemi chmu- 
ry, na wschodzie, z pomiędzy pomniejszych wzgórków, wyglądał okrągły biały Kizymczyk, 
ku południowemu wschodowi ciągnęła się nad rzeką podłużna równina. Kwiaty te same, 
tak że dwa tylko nowe gatunki do mojego zbioru przybyły, a Tomasz bibuły nie przysyłał. 
Wkrótce nadciągnęły wielbłądy, i w oka mgnieniu nowe miasto stanęło. Tego dnia, dopie- 
ro aż późno w nocy zgotowano baraniny, trzeba było przestać na samym kumysie, choć jeść 
chciało się porządnie. Zdaje się, iż trzeba przez przywyknienie długie usposobić żołądek, 
izby sam kumys mógł wszelki inny pokarm zastąpić. Nazajutrz u Machmuda byłem na wie- 
czerzy, częstowano gości obficie kumysem. Począłem zapisywać i uczyć się powoli używań- 
szych wyrazów kirgizkich. Zdaje się, iż długiego trzeba by czasu, by się dobrze tego języka 
wyuczyć. Sułtan Machmud przystojny, z małą bródką, z orlikowatym nosem, lubi się stroić, 
od modlitwy ucieka, brząka sobie: tram, tram na gitarze, i przyśpiewuje: halil, hali, halil la! 
Nie dziw, że się mu udaje bałamucić stepowe dziewczęta i dawać powody biednćj żonie do 
użalań. Chodząc nad Czungurtajem, spotkałem kozaków łowiących ryby, które się obficie 
w głębszych miejscach znajdują, Przy mnie wyciągnięto kilka sporych szczupaków, linów, 
jaziów i karasi. Kozacy powiadają, iż się tćż poławiają dość wielkie sumy. Biednego żółwia 
oswobodziłem od męczeńskićj śmierci, na którą go byli kozacy wskazali. Usypali z piasku 
wysoki wzgórek, położyli nań żółwia grzbietem na dół, ażeby się powoli spiekł na słońcu; 
gdyż jeżeli żółw skrzywdzony zostanie przy życiu, to niezawodnie przyjdzie i zadepce tego, 
kto go skrzywdził, a od czego ów umierać musi. 

Dobrze się stało, żem nie pojechał ze Szczapowem, gdyż ledwo sześć dni upłynęło od 
jego odjazdu, a jużeśmy trzy koczówki odbyli. Od owćj zielonćj doliny nad Utwą, skiero- 
waliśmy się prosto ku południowi i zatrzymawszy się dwa dni dla wypoczynku nad maleń- 
kiemi jeziorkami, utworzonemi zapewne w czasie wiosennćj powodzi i niełączącemi się wi- 
docznie z żadną rzeką, dążyliśmy, dalej w tymże samym kierunku ku Bułdurty. Droga na- 
sza szła przez monotonne wszędzie stepy, wszędzie wzgórza gliniaste, piaszczyste, dosyć w 
trawę ubogie, przerznięte tu i owdzie wąskiemi dolinami lub parowami, gdzie bujniejsza 
wegetacya postrzegać się daje, kwiaty także wszędzie prawie te same, ta tylko różnica, iż w 
jednóćm miejscu panuje euforbija, w drugim timus (bogorodzkaja trawa), w innem achillea 
biała lub żółta, a wszędzie prawie piołun; miejscami daje się widzieć konvolvulus, scorcone- 
ra, dyryndyk, gwoździki białe i różowe. Zbiór moich kwiatów zapewne bardzo będzie ubo- 
gi, dła niezdrowia nie mogę dalekich robić wycieczek, zbieram więc te tylko, które spoty- 
kam w moich przechadzkach po okolicznych wzgórzach i dolinach. 

Już słońce dobrze dopiekać poczęło, gdyśmy wjechali na równinę niezbyt rozległą, po- 
rosłą kępkami wysokićj trawy, którą Bułdurty w tćm miejscu Czyłis dla kumysu nazwana, 
od wschodu na zachód przerzyna. Grunt doliny tćj często wapienny, lub wapienno-piasz- 
czysty. Wąziutki Czylis, w niektórych miejscach ledwie w wysokićj trawie dojrzany, tu i ów- 
dzie tworzy niewielkie ale dość głębokie sadzaweczki i tym sposobem dla pojenia trzody 
przydatny. Kozacy po kilkokrotnóm zapuszczeniu sieci, ledwie kilka niewielkich karasków 
wyciągnęli, może dlatego, iż wielkość ich sieci nie odpowiadała głębokości wody. Jakkol- 
wiek bądź, innego nie było środka przekonać się, czy rzeka obfituje w ryby lub nie. Woda 
płynie bardzo powoli, tak że kierunek jej biegu, osobliwie gdy wiatr przeciwny, ledwie doj- 
rzany być może. 

Zdrowie moje dotąd wyraźnie się nie poprawia, to ból w boku, to duszenie męczyć nie 
przestawały. Nieregularność życia wiele mi się też naprzykrza. Kirgizi jedzą ałbo kilka razy 
na dzień, albo żadnego razu; albo zbyt rano, albo też cały dzień o jednym kumysie prze- 
bywszy, dopiero aż późno w nocy do jedzenia się biorą, Czasem, gdy nie ma gości, zamiast 
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świeżego mięsa jedzą wędzoną i solona koninę, którą i ja kilka razy jadiem i zawsze 
miałem od nićj mocne palenie w żołądku i powiększone duszenie w gardle, dlatego wy- 
rzekiem się jćj zupełnie i postanowiłem zawsze czynić zapas kilkodniowy ze świeżego mię- 
sa, które mój Grzegorz nie arcywyśmienicie gotuje, ale od głodu i to dobre. Cieszę się 
ciągłe nadzieją, że taka dyeta wyjdzie mi potóćm na dobre. Stosunki moje z sułtanem coraz 
stają się ściślejsze. Jeżeli mu czego potrzeba z moich rzeczy, rozkazuje Grzegorzowi bez 
ceremonii sobie podawać, za to ja mam prawo do jego kumysu, do jego mleka, po które ile 
razy trzeba, posyłam; jem prawie zawsze z jednego z nim talerza, czasem też co lepsze 
kąski wkłada mi prosto do ust swemi sułtańskiemi palcami. Przy każdćj wieczerzy nie za- 
pomina o domownikach swoich, i zawsze wszystkich własnemi rękami nakarmi; mówię na- 
karmi, gdyż zdaje mi się, iż od kilku garści pełnych mięsa można być sytym. Dlatego też 
zawsze stawia przed nami ogromny drewniany talerz, pełny machanu*$, a czasem, gdy wię- 
cćj gości, i dwa nawet, gdyż mówił raz do mnie: „taki u nas zwyczaj, że o nikim zapominać 
nie należy, inaczćj mianoby do mnie urazę; częstokroć Kirgizi odwiedzają mnie nie dla 
mojego mięsa, lecz aby się dotknąć moich palców”, W tym razie mówił sułtan istotną praw- 
dę, gdyż bardzo często goście przybywający do niego, przywożą mu kumysu i przypędzają 
swoje barany i konie, stąd widać, że nie mięso ich sprowadza. Wszakże bez tych podarków, 
w niedługim czasie sułtan musiałby wszystkie trzody swoje, jakkolwiek liczne roztrakto- 
wać, zwłaszcza że żaden z upodobańszych jego gości, a mianowicie z krewnych, nie jedzie, 
ażeby czego także w prezencie nie dostał. Za mojego pobytu, jedna z krewnych, która go 
odwiedziła po długoletnićm niewidzeniu, odjeżdżając uprowadziła trzech wielbłądów i 
piętnaści koni, druga zaś dwa wielbiądy i pięć koni. 

Powiedziałóm wyżej, iż kobićty siedzą za firankami; firanki te wszakże nie należą zgoła 
jak widać do kirgizkich zwyczajów, gdyż w jednej tylko sułtańskićj kibitce dają się widzieć, i 
wiszą tylko w czasie zebrania gości i w obecności sułtana; w innych kibitkach, nawet bogat- 
szych kirgizów, kobićty siedzą bez żadnego zakrycia, owszem, są bardzo wolne w obcho- 
dzeniu się z mężczyznami. Te same panny sułtanówny, które u ojca niby rzadkość jaka 
siedzą za zasłoną, widziałem w innych kibitkach leżące sobie w jednych koszulkach obok z 
innemi kobietami i mężczyznami, którzy przy tak dostojnych damach, nie wstydzą się od- 
krywać plecy i nogi aż do kolan i zabawiają się z niemi najpoufalszym sposobem. 

Przyszedłem także do lepszej znajomości z jejmością panią sułtanową. Już kilka razy 
odwiedziła mnie w mojej kibitce. Siada sobie, a nawet kładzie się na mojem materacu. 
Każe sobie robić herbatę, za nią przychodzą i inne kobiety jej znajome i w gościnie u niej 
bawiące, wypijają pełen kociołek herbaty i odchodzą powtarzając po kilkakroć aidraza 
buze (bardzo dziękuję). Często pytają mnie się, czy mam żonę, i nie mogą zdaje się tego 
pojąć, jak można w takim jak ja wieku żyć bezżennie, dlatego od pewnego czasu począłem 
im mówić, że moja żona i cała moja familia bardzo daleko, aż za Rossyą, która jest bardzo 
wielka; liczyłem jak mogłem na palcach setkami wiorst, póki od mułły nie nauczyłem się li- 
czyć po kirgizku, i wtenczas byłem lepiej zrozumianym, gdym powiedział: minike ataj, mi- 
nike anaj, minike chaton bik alles, ikeumen jarem czakrem”. Wczoraj rozmawiając z sułta- 
nem o nowo zakładającćj się twierdzy nad morzem Kaspijskiem i o tćm, że się to Chiwie, i 
okolicznym Kirgizom nie bardzo podoba, zrobiłem uwagę, iż dziwiło mnie, że Chiwa wie- 
dząc o wielkości i potędze Rossyj, odważa się często robić jej co do handlu przeszkody i nie 
pomyśli, że Rossya prędzej lub później zechce te przeszkody usunąć, a wtenczas Chiwa 
straci swoją niepodległość i wejść musi pod panowanie Rossyi. 

— O co do tego, odpowiedział, to chiwańczykowie zupełnie są spokojni, u nich są 
mułłowie, którzy ich upewniają, że przyjazne duchy ciągle czuwają nad całością Chiwy 1 że 
zaginąć jój nie pozwolą. 

Uważałem, że sułtan mówił to z mocnem przekonaniem i dlatego nic nie odpowie- 
działem, wiedząc, iż co do artykułu o świętości on był nieporuszony, i wszystkie moje prze- 
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ciwne rozumowania byłyby próżne. Sułtan o Europie prawie żadnego nie ma wyobrażenia. 
Ledwie wić, iż oprócz Rossyi są jeszcze jakieś oddzielne narody, zdaje się, iż o Anglikach i 
Francuzach dotąd ani razu nie słyszał. Pod imieniem Franków, równie jak inni muzułma- 
nie, rozumie wszystkich chrześcijan. Po niejakiem milczeniu przydał: wszakże w naszych 
księgach świętych powiedziano: że kiedy Konstantyn będzie na tronie Franków (tj. Ros- 
syi), wtedy Mahometanie będą przez niego podbici, wtedy może i Chiwa upadnie. 
Chociaż Baj Muchamed nie zna rzeczy europejskich, ale za to zdaj aje się, iż jak naj- 
dokładniejszą znajomość stepów kirgizkich posiada. Ma dzieło Lewszyna” od p. Gensa so- 
bie darowane, które wątpię czy mógł przeczytać, gdyż z trudnością może składać litery, a 
jeszcze trudnićj całe wyrazy, na mapie atoli przy tćm dziele będącćj, wskazuje od razu 
wszystkie stepowe miejsca, i dokładnie wszystkie o nich szczegóły opowiada. O historyi 
swojego narodu również tóż wić bardzo mało. Mówił, iż te stepy były pierwej zamieszkałe 
przez Katmyków, że Kirgizi w późniejszym czasie przyszli od Bucharyi, że Abułchair Chan, 
dziad jego pierwszy, wszedł w stosunki z Rossyą, ale co było przed Abułchairem, o tćm 
zgoła nic nie wić. Wchodziłem o tymże przedmiocie w rozmowę z bratem jego rodzonym 
sułtanem Tiauką, który niezbyt daleko koczuje i często przyjeżdża w gościnę, ale i od niego 
niczego więcćj nie mogłem się nauczyć. O Katmykach wyszłych z Rossyi wiedzą tylko tyle, 
że ich matka dotąd żyjąca, ale bardzo stara, jest kałmyczką wziętą w niewolę przez ich ojca 
Ajczawuka w czasie tego wychodu. Starania moje względem zbierania kirgizkich pieśni, 
dotąd były daremne, lubo już dwa razy zdarzyło mi się słyszeć śpiewanie i granie tutejszych 
trubadurów. Chęć moją do kirgizkich pieśni zaostrzył jeszcze bardziej Bohdanów pistmo- 
woditiel przy sułtanie Minczirak, który powiada, iż lubo słyszał wiele śpiewów i swoich i 
baszkirskich, i czytał dosyć rossyjskich wierszy, wszakże nigdzie nie znalazł nic piękniejsze- 
go nad pieśni kirgizkie ściągające się zwykłe do wydarzeń historycznych lub do miłości. 
usłyszeć zdarzy. Lubo obiecał, wątpię czy prędko będzie w stanie zadość uczynić mej pro- 
śbie, gdyż prawie ciągle zajęty papierami, ani minuty nie ma wolnćj, oprócz tego nie zaw- 
sze się zdarzają śpiewacy; nie postrzegłem, ażeby się kirgizi bardzo za nimi upędzali; jeżeli 
się który zdarzy, wchodzi do kibitki i nieproszony sam swoje pieśni przy instrumencie do 
bałałajki pódobnym zaczyna, po półgodzinnóćm lub godzinnćm śpiewaniu dostaje miskę 
kumysu i idzie do innej kibitki po takąż nagrodę. Obchodząc odłeglejsze kibitki spotkałem 
w jódnćj podobnego trubadura; trafiłem już na sam koniec, wszakże jeszcze słyszałem kil- 
ka piosneczek różnego rozmiaru, których głos przy akompanijamencie dosyć mi się wydał 
przyjemny. Wielka szkoda, iż nie było żywego ducha, co by choć trochę umiał po rusku, 
może bym potrafił nakłonić śpiewaka, aby zajechał do naszego aułu. Wszystkie moje pro- 
śby migowe nic nie pomogły, czy nie rozumiał, czy tóż nie chciał zadość uczynić mojemu 
żądaniu, wypiwszy podaną sobie miskę kumysu, wyszedł, wsiadł na koń i poleciał w stepy. 
Pan Bóg wie dokąd. Drugi, którego także przypadkiem w jednej kibitce spotkałem, nie 
śpiewał, ale tylko grał na drumli i na czubuzie. Drumla nie jest kirgizkim narodowym in- 
strumentem, granie wszakże tego kirgiza było całe różne od wszystkich tych, jakie mi się 
pierwej słyszeć zdarzyło. Drumle trzymał całkiem w ustach, tak że ledwie kończyk jego wi- 
dać było. Rękami się nie dotykał, ale tylko przybliżał lub oddalał od ust, wyrabiając niemi 
różne figle, jak gdyby ich ruchem rozprowadzał i miarkował drąblowe tony, o których jako 
nie muzyk, tyle tylko powiedzieć mogę, że mi się dość podobały. W ogólności kirgizka mu- 
zyka, ile słyszałem, nie ma jak się zdaje, takićj rozmaitości i takiej szybkości w następstwie 
tonów jak muzyka nasza. Lubią oni zatrzymywać się i spoczywać niejako na jednym i tymże 
samym głosie, tak jak lubią jednostajne i bezwładne prowadzić życie. Przesiadują dni całe 
na jednem miejscu, bez żadnćj roboty, oprócz czczćj gawędy. Trzeba by zdaje się wielkiej i 
blisko dotykającćj pobudki, ażeby ich do jakiegokolwiek działania wyprowadziła. Wszyst- 
kie roboty około domn poczytują za wstyd dla siebie i same tylko kobiśty lub telenguci?! są 
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nimi obciążone, żaden wolny kirgiz do nich ręki nie ściągnie i siedzi sobie założywszy ręce, 
lub smaczno zasypia, wtedy gdy w czasie przekoczowywania z miejsca na miejsce, gdy trze- 
ba stawiać i rozstawiać kibitki, znosić rzeczy, ładować wielbłądy, z biednych kobiet, zwłasz- 
cza przy mocnem upale, pot kroplłani spada; nieraz szczerze żal mi było panien sułtano- 
wien, które jak ostatnie robotnice do upadłego prawie pracowały. Przy takim wstręcie do 
pracy, kirgizi samą tylko ostatnią nędzą przynagleni bywają, najmować się za robotników 
do pogranicznych mieszkańców. 

Gdym się dowiedział, że znajdujemy się niedaleko linii granicznój i że do Ozierskiego 
forpostu nie więcćj będzie nad piętnaście wiorst, chciałem doń pojechać, aby dostać krup 
i od dawna nie widzianego chleba, prosiłem tedy sułtana Manbeta o konia, i o przewodni- 
ka. 

Co do pierwszego, żadnćj nie ma trudności, co zaś do przewodnika, powiedział, iż teraz 
niepodobna go znaleść, gdyż wszyscy z okolicznych aułów kirgizi wybierają się na skaczkę, 
którą jeden starszyna niedaleko stąd koczujący i wydający swoją córkę za mąż w tych 
dniach ma wyprawiać. On sam tamże jechać zamyśla i na ten cel konia już począł przyspo- 
sabiać, Jakoż postrzegłem stojącego na uwięzi karego rumaka, którego umorzono głodem, 
1 ledwie kiedy niekiedy do lichćj trawy przypuszczano. 

Było to dla mnie dobre zdarzenie widzieć kirgizkie wesele, oświadczyłem więc sułtano- 
wi, iż nie miałem zbyt pilnego interesu do forpostu, że owszem, będzie mi daleko przyjem- 
niej pojechać z nim razem na skaczkę; jeżeli, jak powiada, niezbyt do nićj daleko. Naza- 
jutrz tedy przed wschodem słońca wyruszyliśmy w towarzystwie kilkunastu kirgizów, wszy- 
stkich niecierpliwie żądających dostać się co najprędzćj na miejsce, gdzie miała się wypró- 
bować rączość ich koni i gdzie oczekiwało ich mnóstwo mięsa i kumysu; podróż nasza 
ciągnęła się aż do zmierzchu, lubo ciągle jechaliśmy dobrym kłusem, a niekiedy nawet i 
czwałem.Szczęście moje, iż dzień był dosyć chłodny, inaczćj trudno by było wytrzymać tę 
podróż dla mnie zupełnie nową; po przybyciu na miejsce dziwiłem się, iż niewiele byłem 
znużony, zwłaszcza, że konna jazda dawnićj nawet przy dobrem zdrowiu, zawsze mnie 
mocno mordowała. Sułtan Manbet z kirgizami został na równinie próbować swoich koni; 
obaczywszy, że inni toż samo robili, udałem się sam jeden do wskazanego aulu, i po- 
strzegłszy piękną, białą kibitkę, nieco od innych oddaloną, wniosłem, że to być musi miesz- 
kanie gospodarza wyprawiającego wesele i skierowałem się ku niej. 

Dwa niewielkie dywaniki były w niej rozesłane, na których siedziało dwóch kirgizów. 
Oba umieli trochę po rusku. Jeden z nich młody i dość przystojny był pan młody. Od 
dwóch dni siedział z towarzyszem swoim w tćj kibitce, umyślnie dla siebie postawionćj, i 
nigdzie się z niej nie wydalał, gdyż nie wolno mu było spotkać się we dnie z narzeczoną, 
którą tylko ukradkiem przyprowadzała doń bratowa jej ojca. Już lat siedem jak się zarę- 
czył. Wtenczas jeszcze był gołowąsy, a teraz już mu bródka na palec urosła. Katymu za- 
płacił 40 baranów, 5 koni i krów kilka, a teraz na ostatek przyprowadził dwa wielbłądy. 
W posagu ma wziąść tę piękną białą kibitkę, i zapewne jakie takie sprzęty i ubiory kobiece. 
„U was, przydał, daleko lepszy zwyczaj; nie ma tyle zachodów, i człowiek się tak długo nie 
męczy”. Zrobiłem uwagę, że takie ukradkowe widywanie się z narzeczoną musi mieć swo- 
[je] wielkie przyjemności. 

Już było dość późno, gdy przybyli moi towarzysze; rozsiodłaliśmy konie i zabieraliśmy 
się do spania, gdyż właśnie tę kibitkę pana młodego chciano nam wyznaczyć na kwaterę, 
wtem przyszedł posłaniec od gospodarza, który nas zapraszał do siebie. Gdy weszliśmy do 
jego namiotu, już zarznięty, i oprawiony baran leżał u progu, dobrą dla wygłodniałych za- 
powiadając wieczerzę. Mnie i sułtana Manbeta posadzono na dywanie naprzeciwko drzwi 
wchodowych, inni usadowili się naokoło przy ścianach kibitki. 

Ogień tylko co rozniecony po środku, tlał pod ogromnym żelaznym kotłem i kiedy nie- 
kiedy, błyskając szerszemi pasmami, oświecał szerokie i ogorzałe twarze kirgizów. Dym 
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gęstemi kłębami wymykał się przez górny otwór, nie dosięgając dokoła siedzących biesiad- 
ników. Dwie stare kobiety zawijały [!] się koło barana i porąbanego na części rzucały do 
kotła, w którym woda już wrzeć poczynała, tymczasem kumys, dusza wszystkich biesiad 
kirgizkich, obficie krążyć począł i wrzaskliwa szumiała rozmowa. Na ostatek ucichli wszy- 
scy 1 dał się słyszeć chrapliwy głos Czybuzga. W patrując się w tę stronę skąd głos wycho- 
dził, postrzegłem siwego i brodatego kirgiza, którćgo grube rysy i gesta, przy wzmagającym 
się kiedy niekiedy płomieniu, rozeznawać można było. Za każdem przestankiem mocno 
wymawiał jakieś krótkie słowo; jak gdyby kończące myśl poprzednio przez muzykę wyra- 
żoną. Po umilknieniu Czybuzga poczęły się pieśni. Dwaj naprzeciwko siebie siedzący mło- 
dzi kirgizi śpiewali na przemian krótkie strofy, jak pasterze w eklogach Wirgiliusza. Musie- 
li wieść spór pomiędzy sobą i słuchacze szumnym śmiechem i głośnem powtarzaniem nie- 
których prześpiewanych wyrazów, to jednego, to drugiego zachęcali. Ciekawy bardzo by- 
łem wiedzieć o co rzecz szła, i zapytywałem po kilkakroć obok siedzącego kirgiza, który 
umiał nieco po rusku, ale ten mi zawsze powiadał: „pieśni śpiewają, zwyczajnie, pieśni” i 
tym podobne, nic nie znaczące wyrazy. Spiewanie to ciągnęło się dość długo, tymczasem 
ugotowała się baranina i wyłożono ją z kotła na kilka drewnianych mis, na jedną tłustość, 
na drugą wątrobę, potćm mięso i t.d. Z tych dopiero sam gospodarz kładł zakasanemi aż 
po łokcie rękami, po kawałku do każdego talerza, które po zwykłem umyciu rąk roznoszo- 
no gościom. Mnie dostał się spory talćrz; ledwie dziesiątą część zjeść mogłem, resztę naśla- 
dując moich towarzyszów, porznąwszy na drobne kawałeczki, częstowałem dokoła sie- 
dzących gości, począwszy od gospodarza, i wkładałem im do ust całe garście machanu, z 
czego 1 gospodarz, i goście wielce byli kontenci. Choć już mieliśmy wyznaczoną kwaterę, 
gospodarz prosił mnie i sułtana Manbeta, abyśmy nocowali, gdyż w tamtćj będzie wiele lu- 
dzi, i może być niespokojnie. 

Nazajutrz, skorośmy się obudziłi, postawiono pośrodku dzbanek z wodą , z którego 
wszyscyśmy się umywali, po czem wypiwszy po ogromnej misce kumysu zamiast herbaty, 
pojechaliśmy do przyległego aułu, gdzie byli znajomi sułtanowi kirgizi, i gdzie mieliśmy 
oczekiwać na skaczkę, która powinna była odprawić się tegoż samego wieczora. Tu nam 
dano osobną kibitkę, zarznięto kurgaszka i oprócz tego częstowano ajranczykiem? i ma- 
słem, które moi towarzysze z wielkim apetytem zajadali, biorąc w rękę i przekładając z 
jednćj do drugiej oblizywali dłonie. Dziwili się mocno, że ja tak smakowitćj rzeczy nie 
jadłem. Lecz chociaż dotąd we wszystkiem starałem się ich naśladować, nie mogłem w ża- 
den sposób jeść samego masła, które oprócz tego było nieświeże i nieczyste. Inny kirgiz z 
sąsiedniej kibitki zaprosił nas także na barana, którego umyślnie zarznął dla uraczenia 
sułtana. Dziwiłem się niepomiernemu apetytowi moich towarzyszy, którzy tylko co po ob- 
fitćj uczcie, sprzątneli w oka mgnieniu całego barana. Gdy po tym bankiecie wszyscy się 
pokładli, poszedłem chodzić po wapiennych okolicznych wzgórzach prawie zupełnie na- 
gich, widać było daleką ciągnącą się ku wschodowi równinę pokrytą zieloną trawą i po- 
przeżynaną tu i owdzie parowami dość głębokiemi, w które woda zapewne w czasie wio- 
sennych powodzi nałana, a teraz stojąca i na wpół z błotem zmięszana, służyła za nędzny 
napój trzodom kirgizkim. Z tem wszystkim na tem miejscu były rozsypane jak okiem doj- 
rzeć w niezliczonój liczbie kibitki, i czyniły widok równie zajmującym. Gdy się słońce do- 
brze zniżać poczęło (nie mająć zćgarka na godziny czasu liczyć nie mogłem), ze wszystkich 
tych aułów wysypało się mnóstwo konnych jeźdźców. Wszyscy dążyli ku wzgórzu, na po- 
łudnie o kilka wiorst leżącemu, kilkunastu jeźdźców mających walczyć o rączość swych 
koni, ruszyło naprzód wraz z kilku świadkami na miejsce wyznaczone, skąd bieg swój roz- 
począć mieli, i wkrótce zniknęli mi z oczu. Nie mogłem dokładnie dowiedzieć się, jak wiel- 
ka była meta, jedni mówili, iż na dziesięć, drudzy, iż na piętnaście wiorst. W ogólności tru- 
dno się od kirgiza dowiedzieć o odległości, równie jak trudno dowiedzieć się o czasie. Kie- 
dy powie, iż wiorst piętnaście, to śmiało liczyć można we troje, jeżeli nie więcćj; dlatego 
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chcąc się dowiedzieć od nich o odległości, lepiej pytać się w jakim czasie i w jakim biegu ją 
przebyć można, i tak nawet rzadko który odpowie. W tym razie jednak, niewiele się musieli 
omylić, gdyż po dwóch, może po trzech godzinach ukazały się wśród chmury kurzu, nasze 
bieguny. 

Kawał poszarpanćj koszmy zawieszonćj na drągu służył za kres ich biegu. Biesiadnicy, 
którzy dotąd w około niewielkiego wzgórka skupieni słuchali śpiewów pośrodku stojącego 
barda, poruszyli się jednym razem, aby lecieć na spotkanie zawodników, ale gospodarz ze 
swoją partyą nie chciał im na to pozwolić. Wszczął się wrzask okropny, machali rękami, 
wywijali batogami, ale w końcu uciszyli się 1 widać, że gospodarza strona zwyciężyła, gdyż 
pozostali na miejscu. Wszakże niedługo trwała cisza, bo gdy tamci bliżsi podjeżdżać poczę- 
li, wtenczas rzucili się wszyscy naprzód; znowu się wszczął krzyk nadzwyczajny, wśród za- 
mięszania niepodobna było odróżnić zawodników od widzów; domyśleć się tylko można 
było, iż każdy z ostatnich dopomagać chciał swojemu znajomemu do otrzymania zwycię- 
stwa. Stałem na koniu niedaleko mety, chcąc wszystkiemu dobrze się przypatrzyć, ale 
wśród tłumu nic prawie widzieć nie mogłem, i ze wszystkich stron Śściśnięty, ledwo co się 
wymknąć potrafiłem. Mignął tylko w mych oczach biedny baran naznaczony w nagrodę 
zwycięzcy, którego rwali na różne strony. Spór ten skończył się na tem, jak mi mówiono 
późnićj, iż barana przysądzono kirgizowi, którego koń siwy niezaprzeczenie odznaczył się 
w biegu, lubo o doścignieniu do mety, wśród takiego chaosu, nic pewnego postanowić nie 
można było. Już miało się ku wieczorowi, gdyśmy wrócili do aułu. Cały ten tłum nie zsiadał 
z koni, ale się snuł pomiędzy kibitkami, z których dwie były zajęte przez kobiety wystrojone 
w najparadniejszą odzież. I panny i mężatki miały na sobie chałaty, różnokolorowe jed- 
wabne, czerwone lub amarantowe aksamitne. Dziewice odznaczały się od zamężnych tem, 
iż na głowach miały albo kołpaczki stóżkowego kształtu z piórkami u góry i różnemi brzę- 
kawkami po bokach, lub tylko prosto związane chusteczki. U mężatek zaś kołpaki u góry 
znacznie ścięte, i zwykle częścią w białe płótno obwinione, które okrywając po obu stro- 
nach uszy i przechodząc pod brodą, padało długim końcem na plecy na kształt płatów 
włościanek poleskich. Panna młoda sama nie miała na głowie żadnego szczególnego ubra- 
nia. Włosy po prostu w kilka kos splecione spadały na plecy; na nich zawieszona była czer- 
wona jedwabna chusteczka, spod którćj niekiedy wymykało się omdlewające wielkiego 
czarnego oka spojrzenie. Już od pewnego czasu rozlegały się po tych kibitkach żałobliwe 
pieśni. Koszmy po bokach były podjęte i przez kratkowane ściany całe ich wnętrze widne 
było. Na końcu zjawił się młody Śpićwak, który siedząc przy kratce zewnątrz kibitki, począł 
także intonować grubszym tonem i rozpoczęło się śpiewanie na przemian. Gdybym rozu- 
miał po kirgizku, zapewne treść tych pieśni dałaby mi poznać różne mniemania kirgizkie, 
ściągające się do epoki najciekawszćj ich życia. Spiewanie to miało się ciągnąć bez żadnój 
odmiany przez noc całą; dlatego nie spodziewając się obaczyć nic nowego, wróciłem do 
swojej kibitki i położyłem się spać sam jeden, rad, iż tę noc spokojniej będę mógł przepę- 
dzić. 


Nazajutrz do dnia znowu skaczka zupełnie taka jak pierwsza, z tą tylko różnicą, iż za- 
miast barana zwycięzca klacz otrzymał. Po skaczce dziewięć kibitek umyślnie na to w 
półkole rozstawionych, napełniło się biesiadnikami. Kumys i ajranczyk przywożono z 
sąsiednich aułów, zwyczaj u kirgizów wynikający z koniecznćj potrzeby, bez czego najbo- 
gatszy nie byłby w stanie ugasić pragnienia swych licznych gości. Częstowano miskami, 
które były wielkości naszych salaterek, a niektórych po kilka, w niezbyt długim czasie ka- 
żdy wypijał. Dwie kibitki osobne były zajęte przez dziewczęta ciągle śpiewające, między 
któremi znajdowała się panna młoda i jedna kibitka przez zamężne kobiety. Kobiety te 
traktowano ajranczykiem, który rozkruszony na niewielkie kawałeczki w drewnianych ko- 
rytkach podawano. Zaproszony z towarzyszem moim do jednćj z najlepszych kibitek, na- 
piwszy się kumysu i kilka minut posiedziawszy, wymknąłem się z tego natłoku dusznego, 
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by obejść i obejrzeć wszystko. Zaszedłem do kobiót, gdzie mnie podano garść ajranczyku, 
myślałem, że się na tćm skończy i chciałem wychodzić, gdyż wszystkie te stare baby, choć 
wystrojone i niemiłosiernie naróżowane, strasznie były odrażające. Już uroczyście wy- 
rzekłem aman buł, i miatem się ku drzwiom, alić zachodzi drogę jedna, bierze za rękę i 
krzyczy: lachte, tochte, kutak barma, julkunma kichinem> i razem przy tych wyrazach nuż 
mnie na wszystkie strony skubać i łaskotać; do niej przyłączyło się wiele innych i w takie 
mnie wzięły obroty, iż myślałem, że ducha wyzionę. Krzyku mojego wśród ich wrzasku nie 
było słychać. Na moje szczęście przechodził znajomy kirgiz, i mnie od tych żartów i piesz- 
czot oswobodził. Panny były daleko grzeczniejsze, witały się ze mną, i podawały, acz z ma- 
łym oporem, swoje ręce. Panna młoda nawet pozwalała uchylać zasłony i przypatrywać się 
nieszpetnćj swćj twarzyczce. Po niejakim czasie tak się ośmieliły, iż zabawiały się mojemi 
rękawiczkami, które mi z rąk pościągały, moim kołnierzykiem, połarni od surduta, nożyk 
wyjęły z kieszeni, i obrzynały nim sobie paznogcie, ale najbardzićj im się podobały moje 
błyszczące guziki od kamizeli, i tak się ich naparły, iż nie było rady i musiałem cały jeden 
rząd oberznąć. Zjawiła się tymczasem jedna zamężna. — Która z nich się najbardzićj tobie 
podoba? zapytała. Która najpiękniejsza? Wszystkie są piękne. — Ale która mianowicie, po- 
wiedz; kiedy milczałem, nie wiedząc co odpowiedzieć, ona porwała moją rękę, i poczęła 
wciskać w rękę tćj dziewczyny, którćj nieco pierwćj, przypatrywałem się czarnym pięknym 
włosom. Wtem zrobił się na dworze jakiś tumult, wszystkich oczy zwróciły się w tę stronę, i 
ja wymknąłem się obaczyć co to znaczy. Była to jakaś bagatela, wnet wszystko ucichło, gos- 
podarz zbliżył się do mnie i zapraszał na machan, który właśnie wtenczas na drewnianych 
talerzach, na drobniutkie kawałeczki pokrajany, i kumysom oblany po wszystkich kibit- 
kach roznoszono. Podziękowałem gospodarzowi, gdyż było jeszcze dość rano i czułem 
małą niestrawność po wczorajszćj wieczerzy. No to chodź słuchać śpiewania naszych dzie- 
wic i przyprowadził mnie pod tę samą kibitkę, z którćj przed chwilą wyszedłem, i gdzie po- 
dobnie jak dnia wczorajszego siedział ten sam Śpiewak, i toczyły się pieśni na przemian. 
Głos był ten sam, wyrazów nie rozumiałem, postawszy parę minut odszedłem, chcąc zwie- 
dzić jeszcze kibitki, z których mięso rozchodziło się w takićj obfitości. Było ich dwie, 
drzwiami z sobą połączonych. W jednćj stało kilka worów napełnionych kawałami gotowa- 
nego mięsa, a na rozesłanych słomianych matach toż samo mięso, tylko drobno pokrajane, 
ogromnemi stosami leżało. Wysoki kirgiz z zakasanemi po łokcie rękami, z ogromnym 
nożem, napełniał garścią podawane sobie przeze drzwi talerze, polewał kumysem, i wysta- 
wiał do drugićj kibitki, skąd je zabierano i niesiono gdzie tylko potrzeba. Do tćj zaś kibitki, 
gdzie był skład mięsa, nikt oprócz niego nie miał wolnego wstępu. Po uczcie wszyscy wsie- 
dli na koń 1 odjechawszy nieco od kibitek, zrobili niewielkie koło, gdzie się odbywały znajo- 
me już nam od dawna zapasy ręczne, nie bez hałasu i sporów względem tego komu się na- 
groda należy. Zwyciężcy dawano po kawałku białego płótna. Tak widać nieszczęśliwa na- 
tura ludzka, iż w najoczywistszćj rzeczy nie obejdzie się bez sporów i kłótni, kiedy się prze- 
ciwne spotkają interesa i kledy nie ma jakićj pośrednićj władzy, która by powagą swoją na- 
miętności ludzkie na wodzy trzymać mogła. Zapaśnicy występując do walki wkładali na ob- 
nażone po pas barki, jergaki włosem na dół wywrócone i po wierzchu z lekka przepasywali 
się chustkami. Widać taki ubiór znajdowali dogodniejszym dla swobody poruszeń i nie tak 
przystępnem dla ujęcia przeciwnikowi. Gdy już przeciwników nie stało; resztę pozostałą 
płótna rozdarto na kawałeczki i rozdano widzom. Mnie także dano niewielką szmatkę mó- 
wiąc: Wy naszym gościem jesteście, ta szmatka nic nie kosztuje, ale proszę przyjąć, bo taki 
u nas obyczaj. Przez cały ten dzień miały jeszcze trwać śpiewy przy pannie młodćj, która 
dopićro o samćj północy miała być zaprowadzoną do kibitki pana młodego i zupełnie od- 
daną na jego opiekę. Wszakże wszyscy prawie goście zaraz po skaczce rozjechali się do 
swoich aułów i poczęto rozbierać kibitki na ich przyjęcie postawione. Jadąc nazad wstąpi- 
liśmy do kibitki, gdzie leżał bez mowy pod białą kotarą mały chłopiec, który podczas wyści- 
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gów upadł wraz z koniem w największym pędzie. Do koła w milczeniu siedzieli krewni i 
znajomi. Jeden mułła rozwiedzionym w łyżce szafranem namaszczał choremu czoło, ręce i 
nogi; a drugi czytał modlitwy. 

Zabawiliśmy przy nićm chwilę, a następnie udaliśmy się w dalszą drogę. 


Pierwodruk w „Kronice Rodzinnej” 1870 nr 17-20 i 1871 nr 22-24. 


1 Mong. kumys dzok — nie ma kumysu. 
2 Meszty — papucie, pantofle, półbuty. 
Mong. koszma — wojłok. 
Mong.-ros. kurguszek — jagnię. 
Tomasza Zana. 
6 Mong. pozdrowienie, zakończone pytaniem: dokąd idziesz? 
Mong. Nie, nie, nie ma potrzeby. 
8. Kamlot — cienka, ostra tkanina z wełny, niekiedy z domieszką bawełny. 
9 Tatar. chleba odrobinę. 
Tatar. aman bul — żegnaj, bądź zdrów. 
Być może mowa o Janie Wiernikowskim z Kazania. | 

12 Ros. i perskie sarafan — długa, szeroka suknia rozpinana z przodu, noszona przez wieśniaczki rosyjskie, u nas szla- 
frok. 

13 Andrej Afanasiewicz, nieznany, zapewne zwierzchnik Suzina. 

14. Jan Suzin, brat Dominika. 

Mowa prawdopodobnie o Franciszku Ksawerym Sapieże (zm. 1808), wojewodzie smoleńskim, ożenionym z Te- 
resą z Sufczyńskich. 
6 Ros. tielega — prosty wóz gospodarski. 
17 stępak — koń idący stępa. 
Mong. — mięso. 

19 Tatar. wyliczanka jak w zabawie dzieci: mój tata, moja mama, moja żona itd. 

20 Aleksy Lewszyn (ur. 1799), rosyjski mąż stanu w latach 1831-1838 prezydent Odessy, autor wielu dzieł w języku 
rosyjskim i francuskim, m.in. Istoriczeskoje i statisticzeskoje spisanije Uralskich Kazakow (1823) i Opisanije Kirgizo- 
kajsackich ord (t. 1-3, 1832). 

21 Telenguci — służący sułtańscy. 

22. Ajranczyk — tatarskie, kozackie — kwaśne mleko. 

23 Tatar. bądź zdrów! Dalej tatarskie słowa zatrzymania, wraz z użyciem słów nieprzyzwoitych. 


KORESPONDENCJA 
Adama Suzina 


Lis 
Adama Suzina 
do Aleksandra Walickiego 
(1877-1878) 


Dwa zachowane listy Adama Suzina do hr. Aleksandra Walickiego (1826-1893), pisa- 
ne z Warszawy u schyłku życia, stanowią przejaw przyjaźni zawiązanej z tym znanym Wil- 
nianinem, śpiewakiem i założycielem księgarnii w Mińsku, pisującym do „Ruchu Muzycz- 
nego” pod pseudonimem Żeleźniaka. Walicki jako przedstawiciel kolejnej generacji do- 
świadczył losów zesłańca w latach 1863-1867. Po powrocie współpracował z „Kurierem 
Warszawskim” i „Kurierem Codziennym”, przyjaźnił się ze Stanisławem Moniuszką. Nie- 
wątpliwie jednak to zesłanie zbliżyło go do byłych filomatów i skłoniło do ufundowania w 
1858 roku w Rotnicy, odległej o 3 wiorsty od Druskiennik, pomnika nagrobnego zmarłe- 
mu w 1847 roku Janowi Czeczotowi. 


Warszawa, 19 września / 1 października 1877 r. 

Szanowny i kochany Panie Aleksandrze! 

Serdeczny Twój list, kochany Panie Aleksandrze, którym mię obdarzyłeś i za który Ci 
niewymównie wdzięczny jestem, niemało mię zasmucił. Mówiono mi jako rzecz pewna, że 
dostałeś dobrze płatną posadę, a zatćm sądziłem, że przynajmniej położenie materyalne 
masz już dostatecznie zabezpieczone. Tymczasem z listu Twojego widzę, że tak nie jest i że 
czas jakiś trzeba będzie uzbroić się w cierpliwą wytrwałość, nim w końcu da się wyrobić od- 
powiednie charakterowi i zdolnościom Jego stanowisko. Ze tak w końcu być musi o tćm 
wcale nie wątpię, byle Bóg dał kochanemu Panu zdrowie i potrzebną wytrwałość, czego 
Mu z całej duszy życzę i o co zawsze Pana Boga. proszę. Mam nawet jakieś przeczucie i na- 
dzieję, że może niedługo będziesz mógł powrócić do nas i że tu otworzy się właściwsze i ko- 
rzystniejsze pole dla Jego pracy. 

O sobie nie mam nic pocieszającego do doniesienia. Oprócz boleści piersiowych, które 
coraz silniejsze i coraz częściej się powtarzają, zagrożony jestem ślepotą. Na prawe oko już 
prawie nie widzę. Radziłem się Wolfringa”, jednego ze sławniejszych tu okulistów, ten 
kazał mi nosić konserwy”, przez dziesięć dni pić gorzką wodę i przez ten czas, co dwa dni 
stawić bańki na plecach, a nad to pod karą zupełnej utraty wzroku zabronił pisać i czytać. 
Rozumie się, iż tego ostatniego przepisu z całą Ścisłością wykonać mi niepodobna, więc 
tylko ile możności ograniczam moje czytanie do światła dziennego, chociaż i wieczorami, 
zwłaszcza teraz, gdy już dnie tak krótkie, trudno czasem wytrzymać bez książki. Woda zaś 
gorzka tak mię była osłabiła, iż przez dwa tygodnie leżeć musiałem 1 dotąd jeszcze przyjść 
do siebie nie mogę. Zona też moja była mocno cierpiąca na ból piersi i kaszel, ale kumys, 


555 


Krąg Adama Suzina 





który piła przez dwa tygodnie i czterotygodniowy pobyt w Biały na świeższym powietrzu, 
znacznie poprawiły jej zdrowie. Od połowy sierpnia znowu jesteśmy w Warszawie i tak jak 
dawniej żyjemy najwięcej samotnie, ograniczając się kółkiem tylko bliskich swoich znajo- 
mych. Panna Aleksandra? przez całe lato nie była z nami. Najpierw bawiła u ciotek swoich 
we Włocławku, a teraz siostra jej Tuszyńska”, po odbytym połogu, potrzebując pomocy i 
wyręczenia, zabrała ją na czas jakiś do siebie. Edward* równie jak w roku przeszłym chciał 
i tego lata jechać zagranicę, ale dla bolu w nodze musiał zaniechać tego zamiaru i z porady 
doktorów jeździł do Ciechocinka, gdzie kąpiele błotne znacznie mu pomogły i teraz po 
dawnemu życie czynne i ruchliwe prowadzi. Budnowa* z rodziną całe wakacye przebyła na 
wsi. Wszyscy u niej są zdrowi i często kochanego Pana wspominają. Panna Michalina”, jak 
dawniej zawsze ożywiona, matce pomaga w gospodarstwie, zajmując się krawiectwem, a 
przy tćm i książek nie zaniedbuje. Mówiła mi, iż podjęła się dawania lekcyi w pewnym 
domu i że cały stąd zarobek chce na zaprenumerowanie jakiego pisma obrócić. 

Kowalewskiemu* wręczyłem przysłaną książeczkę, z której był bardzo rad, gdyż jak 
mówił, ona dowodzi, że i w Nowym Jorku pamiętają o nim. Kochanemu Panu za jej przy- 
słanie dziękuje i wzajemnie serdeczny ukłon zasyła. 

Otóż, zdaje się i wszystko o czćm chciałeś wiedzieć, kochany Panie Aleksandrze. O tćm 
zaś ile ja w sercu mojóćm żywię dla Niego szacunku i przyjaźni, słowami wyrazić nie potra- 
fię, ale spodziewam się, że i bez tego o mojem dla Ciebie usposobieniu wątpić nie będziesz. 
Szanownej Twojej Pani rączki całuję 

Twój Adam Suzin 


Żona moja i Edward za pamięć najpiękniej dziękują i wzajemnie ukłony i serdeczne 
pozdrowienie zasyłają. 


List ten miał być posłany przez W” Jankowskiego”, który sam się z usługą swoją oświad- 
czył, tymczasem teraz dowiaduję się, że już odjechał, nie zgłosiwszy się do mnie, list więc 
posyłam przez pocztę. 


Autograf w Bibliotece Narodowej w Warszawie sygn. II 2676, k. 142-143, w zespole Korespondencji Aleksandra Wa- 
lickiego; arkusz formatu 22x27,7 cm., zapisane trzy strony, ślady złożenia na cztery części. 


1 Emil Wolfring, pochodził z Czech, dzieciństwo i młodość spędził w Moskwie, tam ukończył medycynę, w 1858 zo- 
stał asystentem w instytucie oftalmicznym warszawskim, od 1861 był lekarzem na oddziale ocznym Cytadeli War- 
szawskiej, a od 1864 w szpitalu ujazdowskim, od 1873 wykładał okulistykę w Uniwersytecie Warszawskim. 

2 Konserwy — ciemne okulary noszone dla ochrony przed jaskrawym światłem. 

3 Adam Suzin żonaty był z najmłodszą siostrą A.E. Odyńca — Karoliną, tu chodzi prawdopodobnie o jej siostrę. 

4 Tuszyńska z domu Odyniec, bliżej nieznana. 

5_ Antoni Edward Odyniec 

6 Budnowa, prawdopodobnie z Odyńców, siostra A.E. Odyńca 

7 Michalina Odyńcówna (7). 

8 Józef Kowalewski. 

9 Jankowski, niezidentyfikowany. 


Warszawa, d. 26 października 1878 r. 

Kochany Panie Aleksandrze! 
Spóźniłem się nieco z odpowiedzią na Twój list kochany Panie, gdyż nie zaraz udało mi 
się spotkać z Kowalewskim, a chciałem coś pewniejszego donieść Ci o rezultacie interesu. 
Wszakże i dotąd rezultat ten nie odpowiada moim chęciom i oczekiwaniom. Wiesz już z li- 
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stu W. Jankowskiego, że Kowałewski zna Delanowa" ledwie z widzenia i mówi, że to wielki 
dygnitarz i jest tylko honorowym Dyrektorem biblioteki, i że wszystko zależy od podrzęd- 
nych bibliotekarzy. Co do Byczkowa”, tego także zna tylko z widzenia i nigdy z nim nie miał 
żadnych stosunków, lecz udawał się do Barrowa*, bibliotekarza tutejszego Uniwersytetu, 
sądząc, że ten służąc w tym samym wydziale ma z nim bliższą znajomość i że będzie mógł 
według Twojego życzenia list rekomendacyjny do niego napisać. Ale Barrów powiada, że 
Byczków jest, w porównaniu z nim, pan wielki, obwieszony orderami i że tylko z dołu na 
niego patrzeć może, a nie w poufne wdawać się korespondencye. Taki był dotąd rezultat 
moich pogadanek z Kowalewskim i przyznam się, iź niewielką miałem ochotę śpieszyć się z 
doniesieniem Ci o tćm. Tymczasem wczoraj, gdy szedłem przez Saski Ogrod zamyślony, 
sam Kowalewski zaczepił mię i powiedział, że w tych dniach przyjeżdżał do niego z Peters- 
burga wnuk jego, syn siostrzenicy, Kosiński” i kiedy się wypytywał u niego o Byczkowie, to 
mu powiedział, iż zdaje mu się, że Byczków był jednocześnie w szkołach z ich kuzynem 
Oskarem Kowalewskim, mieszkającym w Petersburgu. Otóż on Kowalewski polecił Kosiń- 
skiemu, aby się dokładnie wywiedział o stosunkach Oskara K. z Byczkowem i uwiadomii 
go o nich, i że wtenczas da się widzieć czy będzie można za pośrednictwem Oskara trafić 
do tego Pana. Oto i wszystko co Ci, kochany Panie Aleksandrze, donieść mogę o interesie. 
Zapewne nie wątpisz jak mocno pragnę, aby starania nasze nie były daremne. 

O sobie nic pomyślnego powiedzieć nie mogę. Starość coraz dotkliwiej uczuć się daje. 
Ataki piersiowe coraz częstsze i boleśniejsze. Co do oczu pocieszam się tćm, że choć jedno 
oko zawsze pierwej przyćmione i nic dobrze rozróżnić nie może, ale przynajmniej wyraźnie 
się nie pogarsza i że może wzroku mi na czas już zapewne niedługi, jaki mi jeszcze do bie- 
dowania na tym świecie pozostaje, jakkolwiek wystarczy. Zawsze noszę przepisane od dok- 
tora konserwy” i staram się wieczorami od czytania wstrzymywać. Oprocz tego interesa 
materyalne znacznie się powikłały i z tego też względu przybyło niemało kłopotów i zmar- 
twienia, tćm bardziej, że zaradzenia złemu sił już mi nie wystarcza. Wnuczka nasza młod- 
sza w nieobecności matki, która od kilku tygodni bawi w Kaliszu, zachorowała na szkarla- 
tynę i zostaje u nas wyłącznie pod naszym dozorem, lecz chwała Bogu przebieg choroby 
jest dosyć szczęśliwy i mamy nadzieję, że nic złego nie będzie. 

Zona moja załącza ukłony i serdeczne pozdrowienie. A ode mnie przyjmij najserdecz- 
niejsze i przyjacielskie uciśnienie. 

Adam Suzin 


Autograf w Bibliotece Narodowej w Warszawie, sygn. II 2676, k. 144-145, arkusz formatu 13,2x20,8 cm., zapisany 
w całości. 


1 Jan Dielanow, dyrektor biblioteki petersburskiej, 4 listopada 1862 wygłosił w Warszawie mowę na otwarcie czytel- 


ni. 

2 Byczkow, niezidentyfikowany. 
Barrow, nieznany. 
Kosiński, bliżej nieznany. 

3 Zob, list poprzedni, przyp. 2. 
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Dodatek I 


Listy różnych osób 
do Antoniego Edwarda Odyńca 
(1528—1874) 


Niewielką wiązkę korespondencji (5 sztuk) zamieszczoną w Dodatku I tworzą listy pi- 
sane bez mała w okresie 50 lat, adresowane do A.E. Odyńca (18041885), absolwenta Uni- 
wersytetu Wileńskiego, filarety więzionego wraz z innymi oskarżonymi, któremu udało się 
uniknąć zesłania. Serdecznie zaprzyjaźniony z Mickiewiczem i wieloma innymi utrzymy- 
wał z nimi zażyłą korespondencję. Wiązka listów zachowana w zbiorach Biblioteki Jagiel- 
lońskiej jest niezwykle cenna z uwagi na ich autorów należących do Towarzystwa Filoma- 
tów i dzielących wraz z innymi losy zesłania: 

Marian Piasecki (1796 — po 1840), prawnik, z początkiem 1826 skierowany do Archan- 
gielska, jako nauczyciel, w 1827 wyjechał do Petersburga i Warszawy. Wystarał się o pracę 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych w Petersburgu. Dzięki wybiegom i siuzalczości po- 
został w Petersburgu, gdzie zajmował się interesami więźniów politycznych i zrobił na tym 
według Stanisława Morawskiego dużą fortunę, pisał on o nim, iż prowadził „pasożytniczą 
egzystencję jemioły”, trwonił dochody „na życie, karty, kobiety i zbytki”. Zamieszczone w 
Dodatku II pisma urzędowe ukazują niezbyt budującą sylwetkę Piaseckiego i jego kontro- 
wersyjność z uwagi na utratę tak typowej dla Filomatów godności i hartu ducha. 

Dwaj pozostali korespondenci to dobrowolni zesłańcy kazańscy. 

Józef Szczepan Kowalewski (1801-1878), filomata, skazany wraz z dwoma innymi Fe- 
liksem Kułakowskim i Janem Wiernikowskim, znakomity później orientalista. 

Jan Nepomucen Wiernikowski (1800-1877), pochodził z mozyrskiego, filomata, przy- 
jaciel F. Kułakowskiego, wychowanek Groddecka, tłumacz Pindara i Psalmów Dawida. 
Skierowany do Kazania został mianowany profesorem literatury starożytnej i nauczycie- 
lem języka arabskiego. W 1834 wysłany do Wiatki, z powodu słabego zdrowia musiał usu- 
nąć się od pracy nauczycielskiej. Tłumaczył Gazele Hafiza. W 1853 mianowany rektorem 
szkół guberni symbirskiej, później przeniesiony do Charkowa. W 1860 przeszedł na eme- 
ryturę. Jeździł kilkakrotnie do wód zagranicą. Na przełomie 1872/73 bawił kilka miesięcy 
w Warszawie, z tego właśnie okresu pochodzą trzy ogłaszane listy. 

Był adresatem wiersza Mickiewicza: Zegnaj mi Parnaski bracie. 


1 Od Mariana Piaseckiego 


[Petersburg, 20 lutego / 3 marca 1828] 

d. 20 lutego 

Drogi mój Edwardzie! Od dawna miałem do Ciebie pisać, ale przybycie Adama i Fran- 

ciszka!, którzy u mnie kwaterowali i ja musiałem być gospodarzem, lokajem, kurierem do 
noszenia korektur?, powinny spoźnienie moje usprawiedliwić. 

Z. przyjemnością czytałem opisanie Twego literackiego w Warszawie obiadu, ale cze- 

muż Ty czegoś na pochwałę muzyki i rodaka artysty nie napisałeś, to by pewnie lepsze jak 
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Gosławsk[iego] i Dmoch[owskiego]? było; na przyszłą pocztę wyprawiamy Wam Wallenro- 
da, będziesz miał co robić z klasykami, mniejsza o to, kłóćcie się, ale nam przysyłajcie pie- 
niędzy, bo tej swiatowej mamony bardzo nad brzegami Newy brakuje. Nie wiem jak poj- 
dzie w Warszawie z Wallenrodem, bo z powodzenia handlowego Sonetów * Adam bardzo 
niekontent z Waszej stolicy. Szczęsliwsi lit|[eraci] Rossfyjanie], Bułharyn” za swoje dziełka 
wziął do 20 tys. rubli i już robi drugą edycją. Puszkin jeszcze więcej zabiera i po kilka tysię- 
cy egzemp|larzy] bije, ale czy uwierzysz, że Grecz w przeciągu 4 miesięcy roz[s|przedał 
2000 egz. swej Gramatyki, ktorą Malinowski$ na język rossfyjski] tłomaczy i za samo wytło- 
maczenie 3000 r. ass. od autora bierze, a u nas wiele krzyczą, krytykują, a sprzedaż w War- 
szawie najgorsza. W Petersburgu samym wzięto i zapłacono 157 egzemplarzy], ale edycja 
kosztuje do 1500 r. as., szczegolniej litografia wiele zjadła pieniędzy. 

Ucałuj ode mnie kochanego Ordyńca”, jak też idzie z jego „Dziennikiem”, czy lepiej 
jak przy mnie, kto u Was wylitografował Adama, niezmiernie się i na Waszą i paryską gnie- 
wa, przysłane rozdari*; to ma być litografowany z przeslicznego Wankowicza portretu, ro- 
bionego z natury i w naturalnej wielkości. 

Odwiedzaj mego brata. Kochaj mnie. 

Twój Magnus 


Adres: przez] Kancel|aryę] Krołlestwa] Polskiego 
[Adres na s. 4:| Monsieur / Monsieur / Eduarde Odyniec 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie sygn. 7819, k. 41-42 


1 Adam Mickiewicz i Franciszek Malewski 4/16 grudnia 1827 r. przybyli do Sankt Petersburga po dwuletnim pobycie 

w Moskwie. 

Mowa o korektach Konrada Wallenroda, którego skład ukończony został w połowie stycznia 1828 r., po czym roz- 

poczęły się męczące korekty. Utwór ukazał się 21 lutego/4 marca tr. 

Maurycy Gosławski (1802-1834), z Podola, poeta, od 1827 w Warszawie, był urzędnikiem w kancelarii w. ks. Kon- 

stantego, odbył kampanię turecką jako oficer sztabowy gen. Dybicza, uczestnik powstania listopadowego, emi- 

grant, uczestnik wyprawy Zaliwskiego, uwięziony, zmarł na tyfus. 

Franciszek Salezy Dmochowski (1801-1871), wydawca, publicysta, tłumacz krytyk literacki, poeta i powieściopi- 

SATZ. 

Mowa o utworze na cześć Karola Lipińskiego (1790-1861), skrzypka i kompozytora, który w w 1827 r. dał w War- 

szawie sześć koncertów, przyjętych z entuzjazmem i wielbionych sonetami. M. Gosławski wydał Odę do K. Lipiń- 

skiego... Warszawa 1828. 

Sonety A. Mickiewicza ukazały się w Moskwie w k. 1826 r. 

Tadeusz Bułharyn (1789-1859), poeta, powieściopisarz, publicysta, w 1823 wydał Wospominanija ob lspanii, Pe- 

tersburg 1823, a w kilka lat później Iwan Wyżigin, Nrawstwienno-satiriczeskij roman t. 1-4 przełożony już w 1829 na 

język polski. 

Mikołaj Grecz (1787—1867), profesor literatury rosyjskiej w Petersburgu, autor Gramatyki języka rosyjskiego, przeł. 

na język polski przez A. Hlebowicza. 

Franciszek Ksawery Malinowski (1807-1881), językoznawca. 

7. Jan Kazimierz Ordyniec (1797-1863), literat, absolwent Uniwersytetu Wileńskiego, w latach 1826-1829 redaktor 
„Dziennika Warszawskiego”. 

8. Chodzi tu o litografię według słynnego portretu W. Wańkowicza przedstawiającego Mickiewicza na Judahu skale. 


NN 


w 
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2 Od Józefa Kowalewskiego 
[Kazań, 21 września / 3 października 1840] 
21 wrześn. 1840, z Kazania 


Najdroższy sercu mójemu Edwardzie! List Twój pod d. 17 sierpnia zrobił mi tyle przy- 
jemności, iżem nagle odmłodniał. Zdawało mi się, że mam nie więcćj nad 20 lat, że z rana 
0 6-tćj godzinie wychodzę z domu, pukam w okno i budzę dobrćgo Edwarda na łacinę, że 
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jeszcze zostaję w szczęśliwym obłąkaniu młodości, że jeszcze nie żyję a marzę o błyskotnój 
przyszłości. Dziś wszystko przeminęło, wszystkie marzenia utonęły, zostały wspomnienia 
śród rzeczywistości, została dusza niepokalana, która zawsze ulatuje do duszy przyjaciela. 
Wierz mi, Edwardzie, że nie przestałem Cię kochać po staremu, że uwielbiam Twoje ta- 
lenta i prace, i że zawsze chlubię się Twoją przyjaźnią. 

Uwiadamiasz mię, żeś żonaty i masz córeczkę”, I ja od dwóch lat jestem mężem i ojcem 
pięciomiesięcznego syna. Lecz w przeciągu naszćgo niewidzenia się ileż przebiegłem 
szczeblów życia, ile to tysięcy mil przeleciałem! Od martwych mass wiecznćgo Śniegu do 
okropnćgo gorąca przechodziłem cierpliwie, bogobojnie, nie zważając na żadne przeciw- 
ności 1 same niebezpieczeństwa życia. Dziennik mojćj pięcioletnićj wędrówki zawićra się w 
kilkunastu tomach, z których sześć tomików miało się ukazać po polsku”; lecz tyle spo- 
tkałem przeszkód, że one do tćj pory leżą spokojnie na szafie póki myszy nie zgryzą. Hero- 
dot i Plutarch*, o których tak tkliwie zapytujesz, zginęły wraz po zgonie nieodżałowanćgo 
Feliksa* w stolicy, Nie uwierzysz, jak mi ciężko wspomnieć o tym wypadku! Natomiast na- 
pisałem stósy o mągolizmie, których znaczna część w druku rozbiegła się po świecie, cho- 
ciaż więcćj po rusku było pisano. Lipsk, Paryż i Londyn więcćj wzięły niż tu na mićjscu. 
Ogromna chrestomatija z obszernymi komentarzami, która najwięcćj mi sławy zjednała, 
stanąwszy obok chrestomatii arabskiej Sylw. de Sacy*, zupełnie wyszła z handlu, tak że kie- 
dy lord Munster* z Londynu zapotrzebował niedawno 100 egzempl[arzy], kurator kaza- 
ński zaczął żałować, że tak mało Uniwersytet wydrukował. Nieboszczyk król Jegomość 
pruski przysłał mi wielki medal akademicki złoty, Cesarz krzyż św. Anny, towarzystwa azy- 
atyckie z Paryża i Londynu dyplomata na członka honorowego. Słowem, to się stało, o 
czćm nie myślałem. Teraz gotuję wielki siównik mągolsko-rusko-francuski we 4 tomach, 
historiję mągolską we 3 t[omachj, historiję buddyzmu we 2 tomach i już na warstat na- 
ciągam Rzut oka na historiję literatury mągolskiej”. 

Przy tćm zdarzeniu proszę Cię, dobry Edwardzie zaprenumerować dla mnie obraz li- 
ter[atury] polskiej P. Jochera* i uwiadomić mię o cenie, którą natychmiast z należytą 
wdzięcznością zwrócę. 

W stepach około Kiachty, przed wyjazdem do Chin odebrałem jakimś trafem 1 tomik 
Twych Poezji i „Melitele” na 1829 rok”, i nie wiedziałem dokąd Ci posłać moje podzięko- 
wanie. Przyjm więc choć spóźniony pocałunek braterski. Lepiej kiedykolwiek, aniżeli nig- 
dy. Lecz razem błagam Cię, jeśli masz co u siebie ze swoich prac drukowanych, udziel mii 
bądź pewnym, że zrobisz mi największe dobrodzićjstwo na podole kazańskim. Oświadcz 
moje najgłębsze uszanowanie PP. Łobojce, Borowskiemu, Hryniewiczowi, Marcinowskie- 
mu! i wszystkim, kto jeszcze mieszka na dawnćm mićjscu. P. Marcinowski przed kilką laty 
zrobił mi prezent wielki. Mówię tu o pićrwszych dwóch tomach historii Narbutta”!, Jeśli 
można mieć dalszy ciąg, proszę najusilnićj. 

Latem może mi się uda osobiście Was wszystkich uściskać i wtenczas przekonam Cię 
jeszcze mocnićj, że zawsze jestem Twym niezmiennym i szczerze życzliwym sługą 

Józef Kowalewski 


Adress: Ero Bbicoroójraroponro / Jocehy MuxańtoBnay / KoBajieBckoMy / B KasaHH 
Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. 7819 k. 28—29. 


1 Ą.E. Odyniec ożeniony z Zofią Mackiewiczówną, miał z nią córkę Teresę za Stanisławem Chomętowskim. 

2 Mowa tu o Podróży do Chin i Mongolii w latach 1828-1831 (t. 1-6) J. Kowalewskiego, której rękopis spłonął w 
1863 r. 

3 Herodot z Halikarnasu (V w. przed Chr.), najstarszy historyk grecki, zwany ojcem historii, autor historii wojen 
grecko-perskich. , 
Plutarch z Heronei (I/II w.), biograf grecki, autor Zywotów sławnych mężów 1Moraliów. Z prac przekładowych Ko- 
walewskiego znane są tylko C€. Longinusa O gómości (Wilno 1823) i tłum. Biblii na język mongolski cz. 1-2, Kazań, 
bez raku wyd. 


560 


Listy różnych osób do A.E. Odyńca 


4 Niewątpliwie mowa o Feliksie Kułakowskim. 
$ Mongolskaja christomatija t. 1-2, Kazań 1836-1837. 

Antoine Izaak Silvestre baron de Sacy (1758-1838), orientalista francuski, profesor języka perskiego w College de 

France. Autor Chrestomathie arabe (t. 1-3, Paris 1806; 2 wyd. 1826). 
6 Chodzi o lorda George Auguste Frederic Fitzelarenze, pierwszego ks. Miinster (1794-1842). 
1 Zwymienionych tu prac znany jest tylko Dictionnaire mongol-russe-frangais t. 1-3, Kazań 18441849; 2 wyd. Pekin 
1933. 
Mowa o Adama Benedykta Jochera (1791-1860) Obrazie bibliograficzno-historycznym literatury i nauk w Polsce od 
wprowadzenia do niej druku po rok 1830 włącznie z pism Janockiego, Bentkowskiego, Ludwika Sobolewskiego, Osso- 
lińskiego, Jana Wincentego i Samuela Bandtkiego itd. wystawiony t. 1-3, Wilno 1840-1857. 
9 Poezje A.E. Odyńca t. 1-2 Wilno 1825-1826, w latach 1829-1830 wyd. dwa tomy noworocznika literackiego „Meli- 
tele”. 
Iwan Łobojko (1786-1861), od 1822 profesor języka i literatury rosyjskiej w Uniwersytecie Wileńskim. Życzliwy 
Polakom, w 1823 należał do komisji śledczej, wkrótce sam składał zeznania. Po zamknięciu Uniwersytetu 
wykładał w Akademii Duchownej i Medyko-Chirurgicznej, po ich zamknięciu opuścił Wilno. 
Leon Borowski (1784-1861), prof. poezji i wymowy w Uniwersytecie Wileńskim po śmierci Euzubiusza Słowac- 
kiego (1814), nauczyciel Mickiewicza i in. filomatów. 
Jan Stanisław Hryniewicz (zm. 1866), od 1818 adiunkt Uniwersytetu Wileńskiego, a w latach 1833-1840 profesor 
literatury łacińskiej w Akademii Medyko-Chirurgicznej w Wilnie. 
Antoni Marcinowski (1781-1855), zasłużony publicysta, wydawca „Kuriera Litewskiego” w latach 1817-1839, w 
latach 1819—1830 redaktor „Dziennika Wileńskiego”. 
A. Marcinowski wydał Dzieje starożytnego narodu litewskiego Teodora Narbutta (1784—1864) (t. 1-9, Wilno 1835— 
—1841). 


co 
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3 Od Jana Wiernikowskiego 


[Warszawa, przełom 1872/1873]! 


Jan Wiernikowski sciska kochanego Edwarda i uprasza Go najsolenniej, aby raczył od- 
wiedzić chorego, który codziennie siedzi w domu po obiedzie i wieczorem. 
Mieszka na Żurawiej N* 9, w kamienicy p. Jasińskiego, w mieszkaniu Rumbowiczów”, 
na piętrze. 
Vale et fave!* 
[Adres na odwrocie:] Do Ant. Ed. Odyńca 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie sygn. 7819/IV, k. 55 


1 Nic dotąd nie wiedzieliśmy o pobycie J. Wiernikowskiego w kraju po r. 1824; jak informuje list następny autor bawił 
w Warszawie na pocz. 1873 r. i z tego zapewne okresu pochodzi ten list. 

2. Chodzi prawdopodobnie o Stanisława Jakuba Jasińskiego, ojca Feliksa i Romana (1854-1876), lekarza chirurga. 
Mowa prawdopodobnie o rodzinie Hipolita Rumbowicza (1798—1838), od 1825 profesora geometrii w Uniwersy- 
tecie Wileńskim, następnie architekta przy pałacu carskim w Białymstoku. 

9 Łac. Żegnaj i sprzyjaj mu. 


4 Od Jana Wiernikowskiego 


[Wilno, 14/26 marca 1873] 
Wilno, 1873, marca 14 dnia 


Smutno mi, że nie powiem bolesnie, w ciągu prawie czterech miesięcy, które upłynęły 
od rozstania z Warszawą, nie odebrać od Ciebie, kochany, drogi Edwardzie, ani słówka!... 
Lubo opieszałość Twoja w korrespondencyach może być swietnie usprawiedliwioną inne- 
mi, daleko ważniejszemi pracami, na jakie — chwała Bogu ! - staje Cię jeszcze, wszakże 
oderwanie się na chwil kilka od tych prac i zajęcie się pocieszeniem, choć króciutkiem sta- 
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rego, schorzałego towarzysza młodości, nie zaszkodzi wcale. Pocieszże mnie kilka przyja- 
cielskimi wyrazy i dowiedź, żeś nie zapomniał o mnie. 

Jakie jest (napisz) obecnie zdrowie Twoje i kochanej Zosiuni?! A także chciej mię za- 
wiadomić, czy panna Marya Kowalewska? wyszła już zamąż? Po otrzymaniu wiadomości o 
tem powinszuję p. Józefowi z tego powodu. Musiała także pani Sobańska” zapomnieć, że 
mi przyrzekła kazać coś przepisać dla mnie ze swego albumu. Byłoby naturalnie rzeczą mi 
bardzo przyjemną wspomnieć czasy dawno upłynione! 

Znajomym przy spotkaniu się chciej oswiadczyć nasze życzliwe ukłony, a szczególniej 
pani Zyźniewskiej”. 

Zona moja ciągle jest cierpiąca i mocno złamana na zdrowiu. Przesyła ona Tobie naj- 
serdeczniejsze uscisnienie i winszuje zbliżających się swiąt Wielkiej Nocy, a ja obejmuję 
jak brata, całuję Cię z całej duszy i polecam się Twojej stałej przyjaźni. 

Do zgonu przychylny 

Jan Wiernikowski 


PS. O adresie do mnie zawiadomi p. Adam Zawadzki”. — Co się dzieje z artykułem 
Twoim, który miał ukazać się w „Kłosach”6, chciej mię zawiadomić o nim. 


Nasz adres: B XapkoB/ Ero Bbicokoponeo / HBaHy AHTOHOBHuy / BUepHHKOBCKOMY / 
3a xeHckoń KuMHa3ień Ha MOpĄBHHOBCKOM IEpEYJIKe, B JOM€ NajiMBańkA. 
[Adres po złożeniu karty:] Do Ant. Ed. Odyńca 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. 7819/1V, k. 52, zapisana s. pierwsza, na odwrocie adres. 


1 Zofia z Mackiewiczów Odyńcowa, żona A.E. Odyńca. 

2. Maria Kowalewska, niewątpliwie córka Józefa i Anny Sokołówny Rosjanki. Nic nie wiadomo o jej dalszych losach. 

3 Róża z Łubieńskich Sobańska, córka Feliksa, ministra rządu Księstwa Warszawskiego. 

4 Żyźniewska, niezidentyfikowana. 

$_ Adam Zawadzki, prawdopodobnie syn Józefa, bliżej nieznany. 

6 Chodzi tu niewątpliwie o artykuł biograficzny napisany przez A.E. Odyńca i poświęcony Janowi Nepomucenowi 
Wiernikowskiemu, ogłoszony w „Kłosach” 1873 nr 407 (s. 247). Artykuł zawierał dane uzyskane bezpośrednio od 
Wiernikowskiego, podkreślał ogromną rolę w dziejach kultury i nauki generacji Mickiewicza wychowanej przez 
Uniwersytet Wileński, Ukazywał m.in. jak Tomasz Zan w górach uralskich, a Ignacy Domeyko w Kordylierach 
według nowych zasad nauki „zmienili z gruntu dawny sposób eksploatacji złota”. 


3 Od Jana Wiernikowskiego 


[Charków, 30 października / 11 listopada 1874] 
Charkow, 30 oktobra 1874 r. 

Kochany Edwardzie! 

„Un malheur ne vient jamais seul!” czyli, mówiąc po polsku: „Za jedną bićdą, dwie dru- 
gie idą!” — Smutne to przysłowie spełniło się na nas obojgu, a spełniło się, niestety! w spo- 
sób bardzo bolesny! — Zaledwom się nieco poprawił w Warszawie na zdrowiu, jak po kil- 
kodniowym wypoczynku w Wilnie, wracając do Charkowa, przeziębiliśmy się mocno oboje 
między Dynaburgiem a Witebskiem. Ja wróciłem do Charkowa z okropnym kaszlem i sil- 
nym sciskaniem w płucach, a żona z odnowionym gwałtownym bolem w twarzy, na który 
całą zeszłą zimę cierpiała i dotąd jeszcze do zdrowia przyjść nie możemy! Po tćm nieszczę- 
ściu nastąpiło drugie: ból i osłabienie oczu tak wielkie, że w żaden sposób pisać do nikogo 
nie mogłem, ale na tćm jeszcze nie koniec! Przed trzema tygodniami, nie wiadomo z jakiej 
przyczyny, podjęła mi się lewa noga tak, że o swojej sile poruszyć ją nie mogłem, a musiano 
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podejmować. Dziś mimo wielkiej ulgi, którą staraniom tutejszych lekarzy zawdzięczam, 
załedwie zdołam przechadzać się po pokoju i to niedługo. 

Otóż masz, kochany Edwardzie, sprawozdanie z położenia w jakiem jesteśmy, a zara- 
zem usprawiedliwienie tak długiego naszego milczenia. 

List niniejszy jest moją pierwszą odezwą do Warszawy. 

Nigdy nie zapomnimy, drogi Edwardzie, Twojej dla nas dobroci, ani owego wieczora, 
który u Ciebie, w gronie tylu zacnych osób spędziliśmy. Głęboko to wszystko tkwi nam w 
sercu, najżywszą dla Ciebie wdzięcznością przejętym. 

Daruj, kochany Edwardzie, żem się tak rozgadał: wada to natury i uczucia! W połowie 
drugiej listu będę za to krótszym i treściwszym, gdyż tu już pomówimy o niektórych inte- 
ressach, jak na przykład: 

1” Czy rzecz o Frytjofie z Lówentalem! dała się ułatwić i na jakich warunkach? Mocno 
byś mię zobowiązał ułatwieniem tej sprawy i wtedy przysłałbym Tobie egzemplarz sagi 
przeze mnie poprawiony. 

2 Czy p. Feliks Zawadzki pisał (jak mi to przyrzekł) do p. Michała Gliiksberga”, aby 
mię za stratę 40 egzemplarzy Frytjofa, które u niego zaginęły, wynagrodził choć jednym 
egz[emplarzem|] Pisma Swiętego z rysunkami Dorć?. Chciej, kochany Edwardzie, poprzeć 
i tę sprawę swojem dobrem słowem! 

3 W pierwszych dniach listopada wysyłam pod adressem Redakcyi „Kroniki Rodzin- 
nej” 5 rubli sr. i będę prosił Sz. Redaktora p. Janickiego”, aby oddzieliwszy i zostawiwszy w 
biurze 2 1/2 r. na konto przyszłej prenumeraty, na resztę pieniędzy wysłał mnie 2 egz. Ka- 
lendarza (1875) Jaworskiego”; 1-sza część sumiennego konkurenta. Jestibym cokolwiek 
został dłużny, natychmiast odeszlę markami. 

4 Prosiłbym najsolenniej, przy widzeniu się, oświadczyć od nas obojgu uszanowanie 
Paniom: Borkowskiej i Turskiej, Państwom: Bułhakom, Sławińskiemu, Kowalewskim, 
Chomętowskimć i innym osobom, które mieliśmy przyjemność poznać u Ciebie. Do Pań- 
stwa Rumbowiczów żona w tych dniach ma pisać. 

Sciskając Ciebie najserdeczniej, polecam się Twojej pamięci i sercu. 

Dozgonny przyjaciel i kollega 

Jan Wiernikowski 


[Dopisek na marginesie:] Kochanego Suzina najserdeczniej usciskam. 

[Dopisek W. Wiernikowskiej:|” Proszę także, Zacny i Szanowny Panie, przyjąć i ode mnie 
wyrazy głębokiego szacunku i najszczerszej wdzięczności za Jego dla nas dobroć i prawdzi- 
wie braterską dla męża mojego życzliwość, której mieliśmy tyle ciągłych dowodow. Oby 
Bóg Najwyższy pozwolił nam choć raz jeszcze z Nim się zobaczyć. Upraszam również, jak 
najpokorniej o kilka słów rychłej odpowiedzi — będzie to największą pociechą dla chorego. 

Najprzychylniejsza sługa 
W. Wiernikowska 


Autograf w Bibliotece Jagiellońskiej sygn. 7819/1V, k. 63—64 


l Chodzi o Frytjofową Sagę powstałą prawdopodobnie w XIV w. o bohaterze norweskim Frythjofie (Fridthjofe tj. 
złodziej spokoju) i jego miłości do Ingebiógi. Na tym podaniu oparł się Iezajasz Tegner pisząc swój poemat Fri- 
thjofssaga, przeł. na język polski przez Jagielskiego (Poznań 1859), Józefa Grajnerta (Warszawa 1859) i Jana Wier- 
nikowskiego (Petersburg 1861). 

Franciszek Salezy (Salomon) Lewental (1839 lub 1841-1902), drukarz-wydawca, w 1861 założył w Warszawie dru- 
karnię i księgarnię naukową, wydawca m.in. „Kłosów” i klasyki literatury polskiej i światowej. 

2 Feliks Zawadzki (zm. 1891), syn Józefa, drukarza, wydawcy i księgarza w Wilnie. Od 1857 zarządzał księgarnią po 
ojcu, posiadał filie w Kownie i Wornicach (stolica diecezji żmudzkiej). 

Michał Gliicksberg (1828—1907), syn Jana, bratanek Natana, założyciela firmy księgarskiej w Warszawie; kupił 
księgarnię J. Zawadzkiego i]. Węckiego przy Krakowskim Przedmieściu i w 1859 otworzył własną, przeniesioną w 
1877 na ul. Nowy Świat. 
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3 Louis Auguste Gustave Dorć (1832-1883), francuski malarz, grafik i rzeźbiarz, najwybitniejszy ilustrator książek w 
okresie romantyzmu. Najpopularniejszym wydawnictwem ilustrowanym przez Dorćgo była Sainte Bible (1866), 
wznowiona u nas przez Michała Glicksberga. 

4 Ignacy Janicki (1823-1886), absolwent wydziału matematyczno-fizycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego, adiunkt i 
wykładowca fizyki w tymże Uniwersytecie, od 1853 w Warszawie, w 1856 objął obowiązki nauczyciela i wychowaw- 
cy synów Z. Krasińskiego, w latach siedemdziesiątych bibliotekarz Biblioteki Ordynacji Krasińskich, kopista iwy- 
dawca kilku tomów listów poety w latach 1882-1885; redaktor „Kroniki Rodzinnej” wychodzącej w latach 
1868-1896. 

$ Jan Jaworski (1815-1875), drukarz i wydawca, właściciel jednej z najlepszych drukarni w Warszawie, zasłużył się 
głównie jako wydawca różnych kalendarzy od 1853 z drzeworytami. 

6 Aleksandra z Chomętowskich Borkowska(1828-1898), pisarka, od 1868 redaktorka „Kroniki Rodzinnej”. 
Turska — bliżej nieznana. 

Bułhakowie: Tomasz (1801-1895) i Teresa z Wierzbickich (zm. 1891), pochodzący z nowogródzkiego, działacz 
niepodległościowy, dwukrotnie skazany na Sybir za sprawę Konarskiego i udział w powstaniu styczniowym, żona 
towarzyszyła mu na zesłanie. Od 1871 przez kilka lat przebywał w Warszawie. 

Sławiński prawdopodobnie Fabian Ferdynand (1830-1903), filozof, profesor gimnazjum, pochodził z Wilna, ba- 
dacz języka polskiego, od 1877 chorował umysłowo. 

Kowalewscy: Józef i Anna oraz ich syn Paweł, malarz batalista, od 1879 mieszkał stale w Warszawie. 
Chomętowscy: Władysław (1829-1876) i jego żona z Niewiarowskich. Historyk i literat, od 1860 bibliotekarz Bi- 
blioteki Ordynacji Krasińskich. | 

Zona Jana Wiernikowskiego Wincenta z Orzeszkowskich. 
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Korespondencja urzędowa i prywatna 
Mariana Piaseckiego 


l Do cara Mikołaja I 


[Wilno, pocz. 1826]! 

Najjaśniejszy Panie! 

Wierny Poddany Waszej Cesarskiej Mości, przesladowany od lat kilku wchodzi z naj- 
pokorniejszą prosbą, szukając Miłosierdzia i Sprawiedliwosci u Podnożka Twego Najjaś- 
niejszy Panie. 

Wysłany Kosztem Wileńskiego Uniwersytetu do Berlina abym się udoskonalił w Na- 
ukach Prawa i Administracyjnych, po otrzymaniu chłubnych swiadectw od tego Uniwersy- 
tetu byłem powołany do dawania nauk administracyjnych w Wileńskim Uniwersytecie. 

Za powrotem do kraju zostałem aresztowany za należenie do Towarzystwa Filomatów. 
Chory na malignę i niedbale strzeżony spadłem z trzeciego piętra i złamałem nogę. Po naj- 
cięższej przez sześć miesięcy w Wojennym Wileńskim Lazarecie chorobie, byłem stawiony 
przed komissją i przekonano się o mojej niewinności. To było powodem, że Komitet Naj- 
wyżej utwierdzony naprzód stawił mnie do wysłania w odległe Waszej Cesarskiej Mości 
Prowincje. 

Będąc przez Najwyższy Rozkaz od wszelkiej odpowiedzialności uwolniony, zaniosłem 
prosbę do Zastępcy Rektora, prosił o powrot miesca, a jeżeli tę już zajętę, aby mnie raczył 
przedstawić do Ministerium Finasów. Złożyłem Urzędowe Swiadectwo Policji Wilenskiej, 
która poswiadczyła, że nietylko nie jestem Podejrzany, ale nadto całe moje postępowanie 
zasługuje na Pochwałę i poleca mnie Uniwersytetowi do przedstawienia do służby w mie- 
scu wysłania mej Prosby. Zastępcy Rektora Wilenskiego Uniwersytetu uwiadomie pi- 
smem, że ponieważ nie mogę być użytym w Wileńskim Uniwersytecie, abym zwrocił Uni- 
wersytetowi 1900 r.s. kop. 21, które na owy wojaż wyłożył. Po otrzymaniu takowego pisma 
podałem prosbę, że ja jestem ubogi, całym moim majątkiem jest usposobienie się do 
służby, że Najwyższym Ukazem od wszelkiej uwolniony odpowiedzialności, nie wiem dla- 
czego nie miałbym być użytym do służby, kiedy tylu innych, co ze mną rownie pod sledz- 
twem byli z łaski Zastępcy Rektora w Uniwersytecie mają powrocone miesca. Na takie 
moje tłumaczenie przedstawioną [!|] mnie do służby do Petersburskiego Naukowego Wy- 
działu, ale ani nie doniesioną o stanie mego słabego zdrowia, ani o Nauce, którą bym mogł 
z pożytkiem dla Kraju wykładać. Zostałem więc naznaczony Nauczycielem Archangiel- 
skiej Gimnazji. Nie wiem czy takowe przeznaczenie jest za karę, czyli też odsługa za wojaż 
na koszcie skarbowym. Nie czując się do najmniejszej winy Najpokorniej błagam Cię Naj- 
jasniejszy Panie abym był sądzony, że jeżeli się okaże winnym, podaje się całej surowości 
Prawa. Bo przeznaczenie mnie do służby uważam za największe dobrodziejstwo i całe ży- 
cie chcę służyć, byleby mnie tylko przeznaczoną do obowiązku do jakiego Twoim kosztem 
Najjasniejszy Panie się sposobiłem i w klimacie do mego zdrowia stosownym. 

Dobroci i Miłosierdziu Twojemu Najjasniejszy Panie winni są ci, których za karę wy- 
słaną, że im pozwolą wybrać nie tylko rodzaj służby, ale nawet miesce pobytu. Ja o te same 
Dobrodziejstwa błagam. 
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Historya całego mego życia składa się z pracy naukowej dla należytego usposobienia 
się do Twej Służby Najjasniejszy Panie. Pozwol u podnożka twego Tronu złożyć sobie 
swiadectwa Wileńskiego i Berlinskiego Uniwersytetu, które Cię przekonać mogą, że go 
wart byłem Kosztem Rządu wojażować. Zdatny jestem do tego, do czegom się sposobił i że 
niesprawiedliwie ponosiłem przesladowanie, które zniszczyły od przyrodzenia słabowite 
zdrowie, a które teraz przez wysłanie w tak ostre klima zupełnie utracić mogę. 


Autograf brulionowy w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. 567, op. 2, nr 1712, k. 32, dużego formatu 20,5x33 
cm., zapisana lewa połowa karty. 


l Pismo powstało z początkiem lata 1826 r. w związku ze skierowaniem Mariana Piaseckiego do pracy nauczyciel- 
skiej w Archangielsku. 


2 Do Jana Znoski 


[Wilno, 14/26 marca 1826] 


Do Jaśnie Wielmożnego Zastępcy Rektora Imperatorskiego Wileńskiego Uniwersyte- 
tu, Orderu S$. Włodzimierza Kawalera, Dziekana Oddziału Prawnego, Kolegskiego So- 
wietnika Jana Znoski! 


Od Mariana Piaseckiego kandydata prawa 
Prośba 


Upraszam Jasnie Wielmożnego Pana abyś raczył znieść się z Jaśnie Wielmożnym Cy- 
wilnym Gubernatorem, abym mogł otrzymać do podróży żandarma, bo ja chcę wypełnić 
Rozkaz Władzy jak najspieszniej, a czuje się słabym, boję się więc w drodze zostać bez 
opieki Rządowej lub narazić na stratę skarbowych pieniędzy, bez takiej pomocy Rządowej 
ja się w drogę puscić nie mogę. 

Po wtore proszę JWPana abyś raczył odnieść się do Władzy, żebym miał podorożną? 
na Petersburg, ja mam udzielić doniesienia, które w Wilnie zrobić nie mogę i bez Rozkazu 
Monarchy. 

Rownie upraszam Jaśnie Wielmożnego Pana o wydanie swiadectw potrzebnych. Oto 
wszystko podałem Prosby do Jaśnie Wielmożnego Cywilnego Gubernatora, do Jaśnie 
Wielmożnego Policmajstra i teraz podaję do Jasnie Wielmożnego Pana. 

Maryan Piasecki 


kandydat Prawa 
14 marca 1826 r. 


Autograf w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. 567 op. 2, nr 1712 k. 17, formatu 21,5X35 cm. 
1 Jan Znosko (1772-1833), od 1802 adiunkt Uniwersytetu w Wilnie, wykładał logikę, od 1815 profesor ekonomii po- 


litycznej, od 1827 dziekan Wydziału moralno-politycznego. 
Ros. podorożna, upoważnienie do pobierania koni w czasie podróży. 
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3 Do Jana Znoski lub Wacława Pelikana 


[Kowno, 16/28 marca 1826]! 

Do Jasnie Wielmożnego Zastępcy Rektora Cesarskiego Wilenskiego Uniwersytetu, 

Kollegskiego Sowietnika i Kawalera Jana Znoski tub do JW. Zastępcy Rektora i Kawale- 
ra, Kollegskiego Sowietnika Wacława Pelikana. 


Od Maryana Piaseckiego, Nauczyciela Archangielskiego Gimnazyum 
Doniesienie 


Własnie w chwilą mego wyjazdu przyszedł do mnie JW. nazywający siebie Janszyn- 
skim”, Tytularnym Sowietnikiem, z oznajmieniem abym dał Panu Raport, gdyż JW. Pan 
zajęty sesyją nie możesz się osobiście widzieć. Chociaż ani Przedpisaniem JW. Ministra 
Narodowego Oswiecenia, ani poleceniem Panskim do tego nie obowiązany, jednakże z 
chęcią napisałem doniesienie i wręczyłem. Lecz ten Pan zaczął mnie pytać o Frakt*, któ- 
rym pojadę, oswiadczył, że ma polecenie od JW. Pana ażeby do konca mego wyjazdu zaba- 
wił, spytany czy ma Pismo odpowiedział, że nie ma żadnego. Bojąc się więc jakiego podej- 
scia oswiadczyłem, że mu na nic nie odpowiem i że jeżeli natychmiast nie ustąpi, poszlę 
Prosbę do Policji, żebym miał urzędowne jego napasci Swiadectwo. Nie mogę wierzyć że- 
byś go JW. Pan przysłał, bo 179 w Pismie JW. Ministra nie masz tego połecenia. 27 Wiesz 
JW.Pan , że w Piątek wieczor otrzymałem uwiadomienie, w Poniedziałek wyjechałem, po 
3de Że wiesz, że ja sam mam najpilniejszy interes jak najprędszego stawienia się w Peters- 
burgu i sam prosiłem JW. Gubernatora Policmeistra i Pana o Konwojowanie Zandar- 
mem”, na coż potrzebowałbym lękać się konwoju Bedela. Znając z doswiadczenia, że 
głównym Rzemiosłem tych Panów są najokropniejsze i fałszywsze potwarze, donoszę JW. 
Panu o całej tej sprawie, przy której byli razem mieszkający ze mną WW. Janowicz, Tysz- 
kiewicz, Pomernacki*, Gospodarz domu, Faktor i Jan Wysockiś, lokaj mieszkający w Mel- 
skiego domu; gdybyś więc JW. Pan otrzymał fałszywą od tego Pana Relaciją chciej zrobić z 
tych osob Badanie, a przekonasz się o całej rzeczywistości. 

Mianowany z woli Monarszej nauczycielem, czuję całą ważność i swiętosć mego po- 
wołania, wiem, że nie mogę być zle u Rządu uważanym, bo Oswiecony i Dobroczynny Mo- 
narcha nie powierzyłby ludziom podejrzanym obowiązku udzielania nauki młodym Jego 
Poddanym; nie mogę wyobrazić aby Rząd nie uważał na rowni wszystkich Poddanych i 
żeby dozwolił ludziom podejrzanym być Nauczycielami chociaż w Archangielu, bo dla nie- 
go wszystkie Prowincje są rowne. Rownież jestem przekonany, że JW. Pan nie mając tego 
od JW. Ministra Przedpisania, ażebyś mnie Bedelami przez miasto konwojował, a tym sa- 
mym za podejrzanego ogłaszał; bez żadnego Pisma nieznajome mi zupełnie osobę nie 
przysłałbyś. Z, tego więc powodu osmielam się prosić JW. Pana, abyś tego Pana, jeżeli on 
rzeczywiście jest Bedelem, raczył przykładnie ukarać. 

Mam honor JW. Panu donieść, że jadę na Rygę, bo w Przedpisaniu JW. Ministra Naro- 
dowego Oswiecenia i w Podorozny nie ma wytkniętego Fraktu, a do tego jestem chory, a 
mam największy interes stanąć w Petersburgu zupełnie zdrowym. Przedpisany przez JW. 
Pana Frakt stosuje się tylko do wydania mi Progonow” i ja swoim kosztem tę przewyżkę 
opędzę, jeżeli JW. Minister Narodowego Oswiecenia nie raczy mi zwrocić. Na czasie nic 
nie tracę, bo jadę jak najspiesznej iw Rydze podam Prosbę o danie mi Zandarma, a jeżeli 
tego nie otrzymam, to złożę w Policji wszystkie rzeczy, wsiądę w Dyliżans ażebym mogł 
dniem i nocą jechać i jak najspieszniej stanąć w stolicy. 

Wstępując w Zawod służby Monarszej winienem dla sławy Uniwersytetu zrobić tę wy- 
znanie, że odtąd Wierność i poświęcenie się dla służby Monarszej, którą od dzieciń- 
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stwa miałem sobie wpojone, coraz wzmacniać się będzie, że jedynym moim celem będzie 
przekonać Rząd, że potwarze rzucone na nas o zły sposob myslenia są skutkiem własnej 
korzyści. Nigdy ja nie będę podobny do tych moich Nauczycieli co pierwsi łączyli się z nie- 
przyjacielem Monarchy i Państwa, po tym dla zatarcia brudnych swoich czynow donoszą 
niewinnych swych uczniow. Nieszczęsliwe ofiary przewrotnych ich nauk i charakteru, lub 
do tych co niesprawiedliwie doniesieniami lub za pomocą własnych swoich ajentow sfabry- 
kowanymi wieściami zatrważają Rząd, gubią niesprawiedliwie najniewinniejsze osoby, a to 
jedynie, ażeby odwrócić baczność Władzy od nadużyć i kradzieży grosza publicznego. 

Zawsze przywiązanie do Monarchy i prawidła Cnoty będą jedynym i wyłącznym dla 
mnie kierunkiem. 

Maryan Piasecki, Nauczyciel Archangielskiej Gimnazji 


16 Kowno, 5 godz. wieczor, po wyjezdzie 


Takież Rapporta posłane JJJWWW Ministrowi Narodowego Oswiecenia Kuratorowi i 
Direktorowi memu. | 


Autograf w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. F 567 op. 2, nr 1712, arkusz formatu 21 x24,5 cm., zapisane trzy 
strony. 


1 Doniesienie pisane zapewne z drogi na zesłanie, wkrótce po przybyciu do Kowna; wyjazd z Wilna zaś nastąpił po 
zredagowaniu Prośby z 14/26 marca 1826 r. 

2 Janszynski, tytularny sowietnik, bliżej nieznany. 

3 Ros. fracht — przewóz. 

4 Zob. Prośbę z 14/26 marca 1826 r. 

S Janowicz, zapewne syn Marcjana, stolnika wiłkomirskiego i Brygidy z Kaszyców, wspomnianej przez G. Puzyninę 
(W Wilnie... s. 45); być może Konstanty Tyszkiewicz; Pomernacki ze szłachty wiłkomirskiej znanej z liberalizmu i 
patriotyzmu. 

6 Jan Wysocki ze Świsłoczy, w 1822 członek gimnazjalnego związku Żorzan. 

7 Ros. padorożna , zob. list poprzedni, progony — opłata za przejazd. 


4 Do Wuja 


[Petersburg, 2/14 kwietnia 1826]! 

Najukochańszy Wuju Dobrodzieju, 

w najlepszym zdrowiu przybyłem do Petersburga, stawiłem się u J.W. Ministra Naro- 
dowego Oswiecenia, który się przekonał jak niesprawiedliwie mnie przedstawioną [!); 
Uniwersytet odniosł się, że ja byłem na koszcie, ale nie doniosł, że byłem na wojażu, że 
sposobiłem się do nauk administracyjnych i że sam Uniwersytet zadecydował abym w Wil- 
nie ekonomią polityczną wykładał; to było powodem, że na przedstawienie, że dla mnie 
nie masz miesca w Wilnie. Minister wziął mnie do Petersburskiego Wydziału i Monarsze 
to doniosł. Mam od niego uroczyste obietnice, że wkrótce moje miesce będzie odmienio- 
nym, że mnie lata służby policzy od momentu wejscia do stanu nauczycielskiego i rangę 
będę miał podwyższoną. Wszyscy radzili mi abym nie podawał do Najlepszego Monarchy 
Prosby z Petersburga ale z Archangelu. JW. Minister pozwolił przez swoje Posrednictwo 
to zrobić. 

Przesyłam moje pożegnanie Państwu. Proszę JMości o Błogosławieństwo, może się 
zdarzy z biedy w Archangelu z jaką Angielką ożenie. Archangel jest miasto portowe, nie- 
zmiernie bogate i ludne, leży w zimnym ale zdrowym klimacie i wszyscy doktorowie twier- 
dzili, że klimat ten jest dla mnie znosniejszy jak gorący. Futra niezmiernie tanie, a po tym 
moj cały obowiązek pość ze stancji do klassy, więc czy gorącą czy zimną, to dla mnie rzecz 
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obojętna. Jedną tylko zanoszę prosbę, abym mogł odbierać listy o powodzeniu i zdrowiu 
całej mojej drogiej rodziny. Listy mogę odbierać przez posrednictwo Ks. Wuja. 

Znalazłem w Petersburgu wielu przyjaciół, a między temi najlepszego mego przyjaciela 
i szkolnego kollegę Bobińskiego?, tłumacza senackiego 3 Depar[tamentu]. Poleciłem jemu 
nasz interess i on najgorliwiej i z jak najmniejszym kosztem to zrobi, bo biedny Hrynie- 
wicz” miał nieszczęśliwy przypadek, dał w twarz swemu Naczelnikowi, stracił miesce i jest 
pod Sądem. 

Petersburga prawie nie widziałem, bo okropna niepogoda, przez cały ciąg mojej bytno- 
sci z kwatery nie wychodzę. 

Wszystkim znajomym i łaskawym mój ukton. Michała, Adasia i Karola* serdecznie 
całuję. 

Przywiązany siostrzeniec 

M. Piasecki 


dn. 2 kwietnia, S. Petersburg, przy wyjezdzie 


Autograf w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. F 567 op. 2, nr 1712 k. 36-37, arkusik formatu 12x21 cm., zapisa- 
ne trzy strony. 


1 Adresata trudno ustalić, gdyż niestety nieznane jest nazwisko panieńskie matki Mariana Piaseckiego. Adresat był 
księdzem. Datę roczną pozwalają ustalić piszma poprzedzające. 

2 Wincenty Bobiński (ur. 1798), zkobryńskiego, kandydat prawa, filareta, od 1824 pracował w kancelarii generał- 
„gubernatora w Petersburgu. 


3. Hryniewicz, prawdopodobnie z Humania, kuzyn ks. Klemensa Hryniewicza z zakonu św. Bazylego, nauczyciel wy- 
mowy i prawa w szkole humańskiej. 
4 Zapewne synowie ciotki, kuzyni M. Piaseckiego. 


5 Do Mikołaja Nowosilcowa 


[Archangielsk, 30 maja / 11 czerwca 1826] 


Do Jasnie Wielmożnego Senatora Kuratora Imperatorskiego Wileńskiego Uniwersy- 
tetu, wielu Orderow Kawalera, Aktualnego Tajnego Sowietnika itd. Nikołaja Nowosilczo- 
wa [!] 


Od Maryana Piaseckiego, Nauczyciela Archangielskiej Gimnazji 
Prośba 


Czuję całą wielkość przewinienia mego, ale jestem przekonany, że wspaniałość i wiel- 
kość Duszy Jasnie Wielmożnego Pana przewyższa moje wykroczenie, dlatego nie tylko 
ośmielam się najpokorniej prosić JW. Pana o przebaczenie winy, która była skutkiem nie- 
szczęść wycierpianych, ale nadto abyś mi nie odmawiał swej wysokiej opieki i protekcji. 
Przywiązanie do nauki i chęć dopomagania mej biednej rodzinie do naukowego ukształ- 
czenia się była powodem do wejscia w stan nauczycielski, nigdzie by mi to łatwiej nie 
przyszłą [!) jak służąc w Wileńskim Okręgu, nigdzie by mi nie byłą milej służyć jak pod 
opieką JW Pana, który nie tylko zasługi nagradzać, ałe i winy wspaniale przebaczać 
umiesz. Z, tym wszystkim, jeżeli do tej Prośby nie raczysz się JW przychylić, ja się zupełnie 
oddaję pod Jego rozporządzenie, bylem tylko otrzymał łaskawe JW Pana przebaczenie i 
miał Jego nad sobą opiekę. Zaufanie w wspaniałości i dobroci serca JW Pana ośmiela 
mnie najwinniejszego prosić JW Pana o opiekę za towarzyszami dawniejszego przewinie- 
nia, którzy znosząc z pokorą karę, tym samym dowiedli, że więcej ode mnie zasłużyli na 
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wysoką JW Pana Protekciją. Następca łaskawości Aleksandra" nie odmowiłby wstawieniu 
się za nami Męża, który tyle położył zasług dla Kraju i ktorego staraniom młodsze pokole- 
nia będą winne uchronienie się od moralnej zarazy, za ktorą my pokutujemy. W Imie 
Boga, który przebacza szczerze żałującym 1 obiecującym poprawę, a którego Wielcy tego 
swiata nasladować winni, upraszamy JW Pana o Przebaczenie i Protekciją nad nami. 


Maryan Piasecki, Nauczyciel Archangielskiej Gimnazji 


[Adnotacja urzędowa na początku:] Proszę W” Wodarskiego o kopią tej Prosby dla We 
Księcia. 


Autograf w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. F 567 op. 2, nr 1712, k. 40 dużego formatu 20,5 x32 cm., zapisana 
1 i 1/2 strony. 


1 Tzn. car Mikołaj I, następca od połowy 1825 roku Aleksandra I. 


ę Do Mikołaja Nowosilcowa 


[Warszawa, 30 grudnia 1826 / 11 stycznia 1827]! 


Do Jaśnie Wielmożnego Aktualnego Tajnego Sowietnika Senatora Państwa, Kuratora 
Wilenskiego Uniwersytetu, Orderow wielu Kawalera itd. Nikołaja Nikołajewicza Nowo- 
siltzoff. 


Od Maryana Piaseckiego Kandydata Prawa 
Prośba 


Mając sobie komunikowane Pismo JW Rektora Wileńskiego Uniwersytetu o zwrot ru- 
bli assygnacyjnych 140 k. 71 naddanych mi na progony”, ponieważ ja podług Prawa miałem 
tylko jechać parą konmi, a mnie podorozną na trzy wydaną [!]. Mam honor Jasnie Wielmo- 
żnemu Panu złożyć najpokorniejsze tłomaczenie. Ja nigdy nie żądałem podorozny? na trzy 
konie, jezeli mnie daną to ja musiałem na wszystkich Pocztach na trzy konie oddawać po- 
wierzone mi pieniądze, o czem mogą zaswiadczyć Księgi Pocztowe; jeżeli więc z tej po- 
myłki Skarb szkody nie chce ponosić, słuszniej więc, żeby Poczty nazad zwrociły takową 
ilość, albo Urząd, ktorego powinnością znać urządzenia krajowe i który nieproszony w 
miescu na dwa konie wydał na trzy podorozną. 

Maryan Piasecki Kandydat Prawa 
dn. 30 grudnia 1826 r. 


Autograf Archiwum Historycznego w Wilnie sygn. F 567 op. 2 nr 1712 k. 69, arkusz dużego formatu 21 x35,5 cm., za- 
pisana strona pierwsza. 


1 Miejsce napisania podania ujawnia pismo następne z 3/15 stycznia 1827 r. 


„ Ros. progony — koszta przejazdu. 
3 Ros. podorożna — zaświadczenie upoważniające do pobrania i wymiany koni pocztowych. 
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7 Do Mikołaja Nowosilcowa 


| Warszawa, 3/15 stycznia 1827] 
Do Jasnie Wielmożnego Aktualnego Tajnego Sowietnika Senatora Państwa, Kuratora 


Wileńskiego Uniwersytetu, wiełu Orderow Kawalera etc. Nikołaja Nikołajewitza Nowo- 
siłtzoff. 


Od Maryana Piaseckiego Kandydata Praw Obojga 
Prośba 


W skutek łaskawego Jaśnie Wielmożnego Pana Przedstawienia uwiadomiony zo- 
stałem, że Najwyższą Jego Cesarskiej Mości wolą przeznaczony jestem do służby w Mini- 
steryum Spraw Wewnętrznych w Państwie Rossyjskim, wyjąwszy Polskich Gubernii, do 
służby stosownej memu usposobieniu, z wydaniem zaległej pensji, składając Jasnie Wiel- 
moznemu Panu Najwinniejsze Podziękowanie, błagam Wysokiej Jego Protekcij, abym 
mogł być umieszczonym w samym Departamencie Ministra i otrzymał progony 1 podoroz- 
ne! do Petersburga przez Gubernią Wołyską dla odwiedzenia familii w tej Gubernii, w Po- 
wiecie Włodzimirskim” zamieszkałej. Trzy miesiące jak z łaski Jasnie Wielmożnego Pana 
uwolniony, zostaje w Warszawie bez żadnego zatrudnienia i Pensji i z tej przyczyny dłuższy 
tu dla mnie pobyt jest niepodobnem. 


Maryan Piasecki Kandydat Prawa 
dn. 3 stycznia 1827 r. 


Autograf w Archiwum Historycznym w Wilnie sygn. F 567 op. 2 nr 1712 k. 70, dużego formatu 22,5 x37 cm., zapisana 
strona pierwsza. 


1 Zob. pismo poprzednie. 
Gub. wołyska, czyli wołyńska, granicząca na północ z gubernią grodzieńską i mińską; powiat włodzimirski, od 
Włodzimierza Wołyńskiego. 
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Krąg Tomasza Zana 


Listy do Franciszka i Heleny Malewskich (1822-1855): 


1.. Wilno; 9/21 stycznia 1022 „awasaccw ck aai dick iii 
2; "Wilno, 4/16 lipca 13922 „odwód i A GA AOR i Aika 
3. "Wilno; 14/26:Stycznia 1823 waswacaio ci A A Oi A A 
4. Wilno; 15/27 lutego 1823 zasad ada a RA Ai GO GO AI 
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6. Orenburg, 27 lutegó/11 marca 1830 2a osocza owi AA 

7. Orenburg, 8/20 maja 1830 
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9... Orenburg, 14/26 gridnia 1832 uż ksaonidaytakacywiwiad Ra ii RR WC 
10. Orenburg, 23 stycznia/4 lutego 1833. 2... eawóaesacee ooo Ao AAAA» 
11. Orenburg, 22 marca/4 kwietnia 1833 
12. "Orenburg, 30 maja/l 1: czerwca: 183% a El Oba 
13. Orenburg, 21 stycznia/2 lutego 1836 ..............--s:mu-oeooooaooooozomoarowowe ocet oda oOew0d700000900009094000000300000064> 
14. Orenburg, 21 kwietnia/3 maja 1836 
15. Orenburg, 1/13 maja 1830 męska ac O dr EE 
16: -Otenbiife, 14/26:czerwca 1836 waz ACE GOO AC 
17. Petersburg, 28 listopada/10 grudnia 1837 .......es:e--sewowowo wawa Y AA 
18. Petersburg, 23 grudnia 1837/4 stycznia 1838  ... ee. eeee szew owane 
19. Petersburg, 30 lipca/11 sierpnia 1838 
20. Petersburg, 30 maja/11 czerwca 1841 
21.. .Droskienniki, 14/26 lipca 1841 azaiwcao do O e a OÓ 
22. Wilno, 20 października/1 listopada 1841 
23. Wilno, 29 listopada/11 grudnia 1841 
24... Taszuny; 1/13 grudnia 1841 0 tas OG O OE R 
25. Wilno, 23 grudnia 1841/4 stycznia 1842 
26: Wilno. 15/27 MIESO: 1OŚ2: z dO A RE ORLA al OE R ai 
27. Boratycze, 25 czerwca/7 lipca 1842 
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30. Dołmatowszczyzna, 26 września/8 października 1643 
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32;-- Izabelin, 1/13. 6tEgOJ OPP oaza cika 
33. Lepel, 31 maja/12 czerwca 1844 
34. Witebsk, 8/20 stycznia 1845 
35. Witebsk; k-s(ycznia 1845 oaz a O ona R Ad ORGA 
36: - Witebsk; 12/24 marca: 1840: seed EE Ea 
37. Lepel, 26 września/8 października 1845 
38. Lepel, 6/18 stycznia 1846 
39. Lepel UIS'"lUtego SRO OGG ROGER 
40: Witebsk: 12/24 kwietnia: 1847 abso cata EA si aiw 
41. Nowogródek, 23 maja/4 czerwca 1849 
42. Kowno, 20-21 maja/1-2 czerwca 1850 
43. Wilno, 15-—17/27-29 stycznia 1851 
44.5. Kochaczym 0018 MUfEgo. 1802. Gaci Rawicka Ai dO 
45... Kóchaczyń, 23 kwietmia/5 maja 1802. sis wozi adidasa 
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49. Kochaczyn, 23 stycznia/4 łutego 1855 
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Listy do różnych adresatów (1826-1855): 


1. Do Ignacego Domeyki, Orenburg, 25 lipca/6 sierpnia 1826 .........oeeeoseaooaononaananowanaowzanazeeiwuwe, 257 

2. Do Adama Suzina, Orenburg, 12/24 października 1826  .......-sesesosoowow saa owa eanowaoeonowonazaazasewawe, 258 

3. Do Adama Mickiewicza, Uskałyk, lipiec 1827... sosnowa aaa iaanataataauatztare 261 

4, Do Adama Mickiewicza, Orenburg, 6/18 grudnia 1827... ossssesaeawowooeow nawa aan saanaawaoazanaewiiwreni 265 

5. Do A. Mickiewicza i F. Malewskiego, Orenburg, 12/24 grudnia 1828 ............-osasszseaonaosannana 267 

6. Do gen. gub. Piotra Essena, Orenburg, 16/28 czerwca 1829 ..........eenssasanoaeaasoaranasaonasiozaaanenicewi 271 

7. Do Antoniego Malewskiego, Orenburg, 31 grudnia 1829/12 stycznia 1830 ...............a.assau..ow.. 272 

8. Do gen. Pawła Suchtelena, Orenburg, 20 lipca/1 sierpnia 1830 ...........----s:e-ososoeososaoanaonowawonacwa 274 

9. Do Marii Puttkamerowej, Orenburg, listopad 1830 ? ..........e esse nonoeoo nowa oaoa aaa aaoaakaanaedozawawizewi 277 
10. Do Marii Puttkamerowej, Orenburg, czerwiec-lipiec 1835 ...eeeeesosneawao aaa zaaonawaaa wznawia 280 
11. Do Marii Puttkamerowej, Orenburg, jesienią 1836 ..........--usssssawa aaa ona ray aoa nowa aaanatnaroanerewa 281 
12. Do Marii Puttkamerowej, Orenburg, w połowie 1837 ...........-essseseosaowowaonaoaaowaanowaoaonrownwas noca 283 
13. Do Marii Puttkamerowej, Petersburg, listopad ? 1837. .........- suse owo sowaanaaonowowaaoawnororoennowacnew 285 
14. Do Marii Puttkamerowej, Petersburg, 5/17 czerwca 1840 ........e-oemowoso owo aa naoaeaaeaaaoaowadtaaostwasa 286 
15. Do Generałowej Katarzyny ?, Petersburg, 3/15 marca 1841 ......-.eseaososeooeo nano anonaoaaaaonawaaaociwie 289 
16. Do Generałowej Katarzyny ?, Petersburg, marzec 1841 .............e.oeuoeoononoonowooaowacaonazaoaoraereaaansca 291 
17. Do Adama Giinthera, Postawy, 5/17 kwietnia 1842 ........-oesssssoseowosaowaoowowawa ea waanwaanaoeowaaonoraaawa 293 
18. Do Adama Giinthera, Dziewiętnia, 30 kwietnia/12 maja 1842 .....e.es.euasoowawaanasaowowoenawasnowawnownoie 296 
19. Do Brygidy Świętorzeckiej, Dołmatowszczyzna, 21 lipca/2 sierpnia 1842 ..............-.es.-nueee.s-u 297 
20. Do Marii Puttkamerowej, Dołmatowszczyzna, 24 lipca/5 sierpnia 1842 ........zaasaesosaonsonanaoa. 299 
21. Do Brygidy Świętorzeckiej, Dołmatowszczyzna, 5/17 października 1842 .................42111--.11--.. 304 
22. Do Antoniny Jurahowej, Dołmatowszczyzna, 17 lutego/1 marca 1843 .........-.e.ooeasaeonarananocana 305 
23. Do Mieczysława Świętorzeckiego, Dołmatowszczyzna, 24 września/6 października 1843 .... 306 
24. Do Brygidy Świętorzeckiej, Mińsk, 15/27 października 1843 ...... eee -een-essssreaesneenozaawaczaaorrneewa 307 
25. Do Tekli Bielikowiczówny, Izabelin, 12/24 kwietnia 1844 .........s.e.emsonoeooroewooaoaowo wow nanaazoawannwe 308 
26. Do Franciszka Kuścińskiego, Zabołoć, 11/23 sierpnia 1844 ..........us-eossaneeoaoraonawawenowwaoawawwaonewe» 309 
27. Do Ignacego Zana, Witebsk, 17/29 marca 1845 ......-....e..-ns-esoweaoona son ow ewa taaa wawa wow aan owanzanaw0a 311 
28. Do Adama Giinthera, Witebsk, pocz. września 1845 .........-.-.e:::4:essss0esssowoton eee nawa aoeonzawnaceana0e 311 
29. Do Izabeli Brzostowskiej, Lepel, 26 września/8 października 1845 .......e.seeeaonouenoaowasoononanonawe 313 
30. Do Marii Puttkamerowej, Lepel, 14/26 listopada 1845 ..........--seeusoeeeeeowowo wawa wannowa reazwawnewae 314 
31. Do Adolfa Dobrowolskiego, Witebsk, styczeń 1846 ..............--sese:-esssaerawozanao wawa acaanawaaww awa 315 
32. Do ? Przewalskiego, Kochaczyn, 13/25 kwietnia 1846 ............-ssenoseseeoes oraz waa as powoweowonzacorawore0a 315 
33. Do Apolinarego Kiersnowskiego, Ładno, 23 kwietnia/5 maja 1846  ......-..--sesseserserosszernoznonoeeoa 316 
34, Do Brygidy Świętorzeckiej, Zabołocie, 17/29 czerwca 1846  ..esaseeeeeeaszae sawanny ro 317 
35. Do Apolinarego Kiersnowskiego, Kochaczyn, 18/30 czerwca 1846 ......-------s--sanesnosessonnansassneane 319 
36. Do Justyny Świętorzeckiej, Kochaczyn, 19 czerwca/1 lipca 1846  .......eeeszzas aaa awa nenzoawaowoca 320 
37. Do Michała Kuścińskiego, Franopol, 21 sierpnia/2 września 1846 .......esseeuoeesaoaaasenaooeozoasnowene 320 
38. Do Rocha Dederki, Berezówka, 9/21 września 1846 .............-seo0s-eeonas neon oo anawa seo ord o ot ao 0a 000 321 
39. Do Apolinarego Kiersnowskiego, Miłanowszczyzna, 11/23 grudnia 1846 .........-.----s-:00:-0000201. 322 
40. Do Franciszka Kuścińskiego, Oborek, 14/26 października 1847 .....osseesaseoeacowo woo zoaoaoazeowawcowwe 323 
41. Do Katarzyny Malewskiej, Oborek, 7/19 marca 1848 ............sss-e-usewowozeeezao awa twawew zaawan aean AAA 324 
42. Do Franciszka Kuścińskiego, Oborek, 5/17 kwietnia 1848 ....-eessasessseeas aaa noze AWA 325 
43. Do Justyny i Apolinarego Kiersnowskich, Oborek, 27 maja/8 czerwca 1848 .....-.2.--1024:011010- 325 
44. Do Apolinarego Kiersnowskiego, Oborek, 21 marca/2 kwietnia 1849 ..........-.--.:ssns:s:0040102000: 326 
45. Do Rocha Dederki, Druskienniki, 14/26 sierpnia 1849 ..........-aue-eseeaseoro enea oraw 330 
46. Do Marii Puttamerowej, Wilno, 28 października/9 listopada 1849  ........-.-..--0:e--es0:01s-n00enaeurrano 331 
47. Do Marii Puttamerowej, Wilno, 2/14 listopada 1849  ............s-s-s--s-sse-oeoroanzeao zawo owe wza zew 00a 332 
48. Do Antoniego Edwarda Odyńca, Wilno, 10/22 marca 1850 ..........--e-ssoseesereoeszoronowoaewoweaaoznawr00a 334 
49, [Do Apolinarego i Justyny Kiersnowskich, Wilno, 3/15 kwietnia 1850 ....-...2--2:4:--:ans20000001320 335 
50. Do Juliana Hłaski, Druskienniki, 16/28 czerwca ł851 .........-.-se-mssuoenooesoeooeoseoweooworodno nato to WNN 0000 337 
51. Do Józefa Chodźki, Wilno, 18/30 czerwca 1851 ......-e..--.oseosasnocao omas nas aow ona wawa w aaa ao BOO O WOW AO 0 339 
52. Do Kazimierza Obuchowicza, Kochaczyn, 12/24 marca 1852 .........seensseoeeorowaoao ano zawanetawawa0 00a 340 
53. Do Justyny Świętorzeckiej, Kochaczyn, 23 kwietnia/5 maja 1852. .......meeess-emooreoznarenaza nana 341 
54. Do Antoniego Edwarda Odyńca, Wilno, 18/30 sierpnia 1852 .......--ssesesseeenarneraaowawaazaaozoaowno00a 345 
55. Do Justyny Świętorzeckiej, Kochaczyn, 22 grudnia 1854/3 stycznia 1855 ........ouousruenoaseeonowsaowo 345 
56. Do Michała Nietosławskiego, Kochaczyn, 29 stycznia/10 lutego 1855 ......--.:2---ese:s2r000000001000008 347 
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Listy do Karola Chodkiewicza (1831-1849): 


1. UB ID/Z2Z września 1830 m kid R Ai za O AEG OO GR c 349 
2. Emanżeika, 28 września/10 października 1831 ..............-.--oesseosseeneeweo eee eee 0 AWA YO 100 351 
3. Wierchnouralsk, 13/25 października 1831 ............--.--aomasosanowoe rane ooeoa onto POOL NANA 352 
4. Nad Mresaurganem, 23 października/4 listopada 1831 ...............----e-ososssowssoweaewoaoezawozaratwawtnawtwaa 353 
5. Samara; 7/19 CZErwca 1002 uu SAR R do GŁÓ O dA GA 354 
6.. Orenburg. 15/27 czetwca: 1832 uzo ACZ wódka asked 356 
w Mróik, 28 lipca sierhmia 1032 sit oai CE GA ko ik 358 
8. Orenburg, 25 września/7 października 1832 ........-.--o-osssowawaeae sowa oeo areo oaoe owo W AAA AO AAAA 360 
9. Orenburg, 11/25 października 1832 aaa c ACOSNNENNE 362 
10. Orenburg, 24 października/5 listopada 1832 ............-------sesesseseoaoa nana 363 
11.. Orenburg, 4/16 listopada 1832 8.0050 OZ Pei 364 
12... Orcdbirg, 13/25 grudnia 1882 GOA 365 
13; "Orenburg, 3/15 Stycznia 1833: uciac ii indii 366 
14... .©renbuig: 13/25 Miego AS a oz WRA AA 368 
15. . Orenbiutg; 15/27 marca 1833 aaa as kozi wiecie aż daetówE 370 
16.. -Oreabutz, jesienią 1833 woo AG R AO Waco iR R 371 
17. <Orcnburz, lstópad 1633 ac 0 A R R W O ARA 373 
18. Orenburg, 20 marca/1 kwietnia 1834 ...........o.oossno-osnonononannoooozonacnanowowantenaanii  uattaantaaz tata O LALA 376 
19. Orenburg, 21 marca/2 kwietnia 1834 ........e.e.esososnonoonowooaonowneonaoowawesnowaoazenawe 0 aatamaaaataeaytanazna0 379 
20)... Orenburg, 1/23 września 1834. iii Ea 381 
21. Orenburg, 18/25 grudnia 1834 300 AA A A 386 
22, Orenburg, późną wiosną 1835 ex. ss sosokcozwcscwec kwocie ks koda DECO Gędi OwP rada Ś A 388 
23... "OrEnbltg, pocz: CZETWCA 1805 nazi d OR EA Rad dia 390 
24. „Oreńburz, 3/15 listopada: 1839 sc O a asie 393 
23. "Orenburg, 3/17 Ustopada:1830 3 mueii0A EO CWE O OZ aoi GWO 396 
26... Orenbutg, 11/25. grudnia 1835 meat adki RAR AGAG OE o dod 401 
27... Oren0urg, 3/15 JUtSE0.183 Poza GA a OE WG R o 403 
26. -Orenbiro; 1/13:CZerwca 1837 zai io a GE A ZAC A 405 
29.. Petersburg, 7/19 października 1837. 2... sssreęceocokiec taaa awiza YOGA 408 
30. Petersburg, przełom lutego/marca 1838 ........-.oesueoeena ssa aoaa ananasa toto a Woo e ON OOO RAA 409 
31. „PEtErEbUtg; Jesienią 1839. „zawod RE r A cz Ga 411 
32: "BIenica; 10/22 czerwca: 1002, aż dad O kd 413 
33. Berezówka, 24 sierpnia/5 września 1846 -..........-.e-esosasnowreeo rano awo wear owada oaza AAA OOO 417 
34, Lepel 18/30 WIZESNIA ISTO az oiiiGAiO wi aAziaddLA 419 
35. ODolek; 13/25 marca 1d ind ZE GE AAKG 420 
Listy różnych osób do Tomasza Zana (1825-1830): 
1. Stefan Zan, Wilno, 21 grudnia 1824/2 stycznia 1825 ......eesesasesaee wane aaa rawa aaa rara AAA 428 
2. Marian Piasecki, Wilno, 1/13 listopada 1825 .........sssmososeswna earn oaza O Roo AAS OE AA 429 
3. Onufry Pietraszkiewicz, Moskwa, 19 listopada/1 grudnia 1825 ..........ee-sseeasnosonanaaneanaznwe WR 430 
4. Onufry Pietraszkiewicz, Moskwa, 9/21 czerwca 1826 .....oseseezseseoaoroeaa enea owa aaa taa A AO 431 
5. Onufry Pietraszkiewicz, Moskwa, 22 sierpnia/3 września 1826 ........oeesasszanoearozoz azer wawa 434 
6. Józef Kowalewski i Feliks Kułakowski, Kazań, 2/14 października 1826 ........se:-esssssusesnna100100 437 
7. Adam Suzin, Orsk, 22 kwietnia/4 maja, 1827 .....-ssesasoseoa owane razowe aaa oaza 438 
8. Adam Suzin, Orsk, 18/30 sierpnia 1827 ..........--es-rasowsowow s worwow owane awoa aware aw aaa O LAO 439 
9. Ignacy Domeyko, Zapole, 28 stycznia/9 lutego 1829 .............e:...e-osesaanaeone naa naza ea 440 
10. Aleksander Chodźko, Astrachań, 4/16 kwietnia 1830 .........--u.-.-ssesasoao nosa wa nana raw racer awaantadia 441 
11. Józef Kowalewski, Irkuck, 17/29 maja 1830 ........ess.osse+----eowooo oaza wawa DPR EEEE AAA 442 
Dodatek I: List Brygidy Zanowej do Stefana Zana, Kochaczyn, 
15/27 października 1006 and wd IGO CIE 445 
Dodatek II: Wspomnienie o ostatnich chwilach Tomasza Zana .....-.---:.--u-:sesssesneenaenatawenaccwea 447 
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Wykaz publikowanych listów 


Krąg Jana Czeczota 


Listy do Tomasza Zana i Adama Suzina (1826-1830): 


Kizyl, 24 grudnia 1825/5 stycznia 1826 .......esssaszeaeasanonawannnanananana 
Kizyl. 1/13 stycznia 1820 aaa ita dal kibi ida 
Kizyl; 7/19 stycznia 1826 usa dE 
Kizyl, 14/26 stycznia 1826 .........e--ees-ososoeaonowowow nono wawa saa rawazzaaweaaawei 
Kiżyl, 20 stycznia/1 lutego 1826 ...........e.oasenawo nasa rowna naazownaawasawnaawa 
Kizyl, 27 lutego/11marca 1826 ..........-e-s-esuseonsesas owe ea owane oniowanoa 
Kizyl, pocz./połowa marca 1826 .........2.2.24.----esseeso towar onowoaseonanoznow 
Ufa, 27 kwietnia/9 maja 1826 .............-.:e-e2---seosasabotowoaeeraaazaceoacewawa 
Ufa; 11/23 maja JSZO Rae mai OŚ EA 
UM;.18/30 maja 1820 wasi ano ka O A 
- Ufa, SA5.sIGEpnia 1020 wad sa Raw dia 
Ufa; 7/19: wrzekiia 1820 a aoaświieiaa ści oC 
„ Ufa, 21 kwietnia/3 maja 1827 ....... esse asnanraa ananasa naa aaan iwan wawaa nawa 
Ufa; 18/30 maja 1827 aaeicynak wy OWA 
Ufa, 25 maja/6 czerwca 1827 use wiewia ASY 
Ala, 3/15:1pea 1828 w O AAA WIA 
Ufa, 29 sierpnia/10 września 1828 .....s..sezenonoeso wano anawa ona nawawea 
Ufa, 29 września/11 października 1828 ......u-ssosseaz aan oaoananasaoesaowa 
Uma;J/17 lutego 1830 aoi wino ika GŚki 
Ufa, 7/19:.sierpnia 1830 ass wóz ii 
„ Ufa, 20 sierpnia/1 września 1830  ........„.sessnasasoso owane aowasaowonowawanca 
«_ Jfa, LOŻ0 września 1830 acc Waid 
„Ufa, 2/14 października 1030: ass ssśooo aside DEO added 
Ufa, 22 października/3 listopada 1830 ............ueerenenononnonosenasenowaa 
Ufa, 27 listopada/9 grudnia 1830 ...........--..enesauamaererananzananawaaanenatwo 


Listy do różnych adresatów (1823--1846): 


LDPE: 


Do Michała Rukiewicza, Wilno, 13/25 września 1823 ................ 
Do Al. Mickiewicza, A. E. Odyńca i in., Kizyl, połowa 1825 ..... 
Do Marii Puttkamerowej, Ufa, 8/20 października 1830 ............. 
Do Michała Wereszczaki, Torżok, 25 stycznia/6 lutego 1833 .... 
Do Marii Puttkamerowej, Lepel, 14/26 marca 1836 .............-..--. 
Do Marii Puttkamerowej, Lepel, 22 maja/3 czerwca 1836 ......... 


Do Antoniego Edwarda Odyńca, Bartniki, 18/30 stycznia 1846 


Listy do Konstantego Tyszkiewicza (1845-1846): 


2. 


4. 
J. 


„ Bartniki, 28 grudnia 1844/9 stycznia 1845 ......ee.eeasnananananonanaazenaana 
Bartniki, 20 sierpnia/1 września 1845  -..-..---4u0semoseono wanna nzowawawawnca 
Bartniki, 31 grudnia 1845/12 stycznia 1846 ...........s---nsnsnseeenaesne 
Dołmatowszczyzna, 28 sierpnia/9 września 1846 ...............-1-1-1-1:. 
Dołmatowszczyzna, 25 września/7 października 1846 ................ 


Listy różnych osób do Jana Czeczota (1824-1825): 


1. 
Ż. 


Od Mariana Piaseckiego, Wilno, 14/26 grudnia 1824 ................. 


Od Aleksandra Mickiewicza, Mariana i Kazimierza Piaseckich 


oraz Jerzego Frąckiewicza, Wilno, 5/17 stycznia 1825 ................ 


Krąg Adama Suzina 


Listy do Aleksandra Walickiego (1877-1878): 


1. 
2. 


Warszawa, 19 września/1 października 1877 .....----esuaranassrsonsananowe 
Warszawa, 26 października 1878 ...seesrneseeeowoowonozaaawza wee ro awe znawca 


Wykaz publikowanych listów 


Dodatek I: Listy różnych osób do Antoniego Edwarda Odyńca (1828-1874): 


Od Mariana Piaseckiego, Petersburg, 20 lutego/3 marca 1828 .......s.-asesnnen en eree zna 
Od Józefa Kowalewskiego, Kazań, 21 września/3 października 1840 .........sesereereerennereotece 
Od Jana Wiernikowskiego, Warszawa, przełom 1872/1873 ........--sessseesesasoeao nawet 
Od Jana Wiernikowskiego, Wilno, 14/26 marca 1873 .......eses-esaozaono saa aao wee zoe zaneta 
Od Jana Wiernikowskiego, Charków, 30 października/11 listopada 1874 .......ssee-:ssssssrstsesese1 


MPO 


Dodatek II: Korespondencja urzędowa i prywatna Mariana Piaseckiego 


Do cara Mikołaja I, Wilno, pocz. 1826 ........... PONOC 
Do Jana Znoski, Wilno 14/26 marca 1826 ......ses os euea sa oa nooo ao aaa owa owa ao wawa aaa ao tenor o0 PRO O ŁAW OLO PA00 OO 
Do Jana Znoski lub Wacława Pelikana, Kowno, 16/28 marca 1826 ......ee-usseranesaeenoaa an asnonnsin 
Do Wuja, Petersburg 2/14 kwietnia 1826 .......eesesae nowomowa war aaw raza aa aron oa sera e zwei O RANO AAAA 
Do Mikołaja Nowosilcowa, Archangielsk, 30 maja/11 czerwca 1826 .......esnsnesezeawonaeersawonananaia 
Do Mikołaja Nowosilcowa, Warszawa, 30 grudnia 1826/11 stycznia 1827 .......-e.-sssasassesnsananan 
Do Mikołaja Nowosilcowa, Warszawa, 3/15 stycznia 1827 .......esseaseeasuoao rane na wawa tewe nawo A000A 


NOCZE MR 


Indeks osób 


Aaron, arcykapłan 132 

Abutchair Chan 549 

Abramowicz Andrzej 194 

Abramowiczowa Barbara z Kociełłów 194 211 

Abramowiczówna Marcjanna 194 

Abramson (Abrahmson) dr 140 

Absalon, fabrykant 56 

Achmatow 55 

Achte, teść dr Timć 351 

Achte Adolf Andrejewicz 44 51 52 55-57 

Adamowicz Adam Ferdynand 179 183 239 241 302 
304 333 334 336 337 

Adamowicz Józef 183 198 232 235 241 

Adamowiczowa Ewa ze Zborowskich 168 169 174 

Adamowiczowa Zofia z Jocherów 183 232 235 239 
241 

Adams John 503-505 507 508 

Afanasiewicz Andrzej 545 554 

Agajnew (?) zob. Agapiew, kpt. 

Agapiew, kpt 377 385 386 396 

Aggeusz 213 

Agnesseau 124 129 

Aigner Piotr 532 

Aimć 239 

Ajczawuk 549 

Alabiew Aleksander Aleksandrowicz 377 378 

Aleksander I 69 260 458 532 533 570 

Aleksander II 283 284 405 407 445 

Aleksander Wielki 515 

Aleksandrowicz 171 175 183 193 196 197 207 

Amstong, fabrykant 75 

Ancillon Jean Pierre 263 264 

Ancutowie 184 

Andocha, służąca J. Witkiewicza 365 

Anna Austriaczka, matka Ludwika XIV 119 

Anosow Paweł Piotrowicz 51 57 

Antonowicz Józef 217 218 224 312 

Antonowiczowa 230 234 312 

Antonowiczowie ze Święcian 336 337 

Apelles 514 515 

Arago Dominique Francois 52 58 

Arciszewscy, ekonomowie 218 

Arendt dr 19 

Arystoteles 13 153 

Artinchowski 375 376 

Asokin 359 


Baehr (Baer) Otton 337 338 342 
Baj-Muchamed, sułtan 539-545 549 


Bakman (Beckman?) Piotr Aleksandrowicz 50 56 58 

Balińska Anna z Korsaków 314 

Balińska Julia, c. Michała 336 337 

Balińska Maria, c. Michała 186 336 337 

Balińska Zofia ze Śniadeckich 172 176 180 183 185 
214 215 218 219 240 337 

Baliński I. 455 

Baliński Jan 180 183 185 186 189 

Baliński Michał 171 175 176 183 215 240 314 337 

Baliński Władysław 180 183 185 186 

Bałaszow, fabrykant 49 

Bałkaszyn zob. Bołkaszyn 

Baługiańska Anna 42 168 174 

Baługiańska Elżbieta 39 42 

Baługiańska Katarzyna 39 42 82 

Baługiański Michał Andrejewicz 42 82 174 

Bandtkie Jerzy Samuel 261 435 436 525 526 561 

Bandtkie Jan Wincenty 561 

Baral, fabrykant 77 

Baranowski Antoni, dr 273 429 

Barbara 42 

Barclay J. 522 

Barmin, fabrykant 77 

Baron zob. Perowski Bazyli 

Barrow 556 557 

Bartholomć Helena 168 174 

Bartholomć Jan, dr 174 

Bartoszewicz Kazimierz 21 24 132 

Basedow 440 

Baszkin 359 

Batyr zob. Witkiewicz Jan 

Batyr-Sza, mułła baszkirski 156 

Bauman, właściciel kamienicy 220 

Bayle Antoni Wawrzyniec 124 129 

Beaudant Franęois-Sulpice 52 58 

Beaumont Marie 530 532 

Becker Gottfryd Wilhelm 124 129 

Bócu Aleksandra, zam. Mianowska 175 219 

Bócu Salomea zob. Słowacka-Bócu Salomea 

Belcourt August Thesby 453 

Bellini Vincenzo 166 167 290 

Belloc Ludwika Swanton de 266 267 

Bem August G. 43 

Beniowski Maurycy 454 455 462 

Benisławska Walentyna z Romerów 336 337 

Benisławki August 337 

Benisławki Józef 336 337 

Benkendorf Aleksander, gen. 18 151 152 

Bentkowski Feliks 561 


* Wytłuszczonym drukiem podano strony, na których znajdują się najważniejsze informacje o osobach umieszczo- 


nych w indeksie. 
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Indeks osób 


Beranger Pierre Jean 229 234 

Berchoux Joseph de 180 183 229 234 

Bernard Pierre Marie Charles de Bernard du Grail 
de la Vilette 507 508 

Bernardin de St Pierre 141 143 

Berg Teodor Fryderyk Wilhelm, gen. 444 

Bernatowicz Feliks Aleksander Geisztowt 258 260 
269 270 435 436 

Berzelius Jan Jakub 50 58 

Betcher Bohdan Iwanowicz 52 

Betko dr 284 

Bey Muchamet, sułtan 155 

Biadseil, aptekarz 46 

Białozor Marcin 225 227 

Białozorówna Eleonora 225 227 

Białozorówny Anna i Zofia, zam. za E. Romerem 
241 

Biały Stanisław, ks, 446 448 450 

Biderman, lekarz orenburski 377—380 

Bielikowicz Antoni 203 

Bielikowicz Ignacy, brat Tekli 308 309 

Bielikowicz Jan 203 255 309 

Bielikowicz Ludwik, s. Jana 199 200 202 203 205 308 
309 

Bielikowiczowa z Mirskich 309 

Bielikowiczowa z Osztorpów 203 

Bielikowiczowa Franciszka z Kubickich 202 203 

Bielikowiczówna Tekla, zam. za J. Goloffem 255 308 
309 

Bielińska Honoryna z Russanowskich 427 

Bieliński August 424-427 

Bieliński J. 500 

Bielski Szymon 483 484 

Bieniecki 391 393 402 403 

Bierzyński 395 396 

Bieszekierski 169 175 

Bikbułatow, arendarz 377 378 

Bilewicz Franciszek 228 

Bilewicz Tomasz 225 228 

Bilewiczowa Kunegunda z Piłsudskich 225 228 

Bilewiczowa Tekla z Syriatów 228 

Biszewski (Byszewski) 167 174 196 

Biszping Natalia 505 

Bliger, fabrykant 76 

Błażewski M., ttumacz 484 

Bobińska Julia z d. Zelwietr 181 183 

Bobiński Wincenty 181 183 569 

Bobrowska Anna 274 

Bobrowska Teresa, właścicielka pensji 273 274 

Bobrowski Cyryl 274 

Bochwic Florian 171 176 

Bochwic Romuald 176 

Bochwicowa Paulina z d. Majewska 176 

Bodin Jean 124 129 

Bogatko Marceli 94 

Bogdanowicz (Bohdanowicz) 203 205 

Bogdanowicz (Bohdanowicz) Ignacy 481 483 

Bogdanowicz (Bohdanowicz) Józef 228 481 483 

Bogdanowicz (Bohdanowicz) Seweryn 225 228 

Bogdanowicz Hipolit 215 

Bogdanowiczowa Róża z Gieczewiczów 214 215 

Bogdanowiczowa (Bohdanowiczowa) Stanisława z 
Dederków 225 228 
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Bogdanowiczowie (Bohdanowiczowie) 202 203 214 
215 299 309 421 

Bogdanowska, starsza c. gen. 399 401 402 

Bogdanowska Aneta 397 398—402 407-409 

Bogdaszewski Ignacy 433 434 

Bohdanow 543 549 

Bohomolec Franciszek 497 532 

Bohomolec Jan 530 532 

Bohomolec Michał 241 

Bohomolcowa Adela z d. Depret 211 213 238 241 

Bojanus Ludwik Henryk 136 137 183 505 513 515 

Bolesław Wielki (Chrobry), król Polski 433 

Bołkaszyn Aleksander, ppor. inż. 352 359 369 373 
375-377 395 

Bołkaszynowa 352 369 375 376 

Bołkaszynówna Lubow (Łubinka) Aleksandrowna 
268 270 352 369 

Bomon Eli 52 58 

Boniecki Adam 248 

Bonnet Charles 123 128 

Borejszanki 171 176 

Borejszowie 171 176 

Borkowska Aleksandra z Chomętowskich 563 564 

Borodziczowie 336 337 

Borowska Teresa 441 

Borowski Leon 462 560 561 

Borys, dr 69 

Bossuet Jacques Bćnigne 123 128 

Bouvilly 136 137 

Bover St Clair 294 295 

Bover St Clair Pelagia z d. Kossakowska 294 295 

Bożek 218 219 

Bożko Fiodor Osipow 226 232 235 245 

Bożko Maria 226 

Bożydar zob. Łoziński Teodor 

Braniccy 206 

Branicka Elżbieta, zam. Krasińska 482 

Branicki Władysław Grzegorz, ojciec Elżbiety 482 

Brazier N. 184 

Breton Manuel de los Herreros 498 500 

Brochocki Konstanty 168 174 179 187-189 324 

Broguiart Aleksandre 57 59 

Broniewski Włodzimierz 531 532 

Bronikowski Aleksander August Ferdynand 
504-508 516 518 

Brossier Jacques 124 129 

Brossier Marta 129 

Bruyćre Jean de la 121 128 

Brzostowska Ewa z Chreptowiczów 255 

Brzostowska Izabela 255 313 

Brzostowski Michał 255 

Brzozowscy 214 215 

Brzozowski M. 532 

Buch, por. 416 417 

Buch Konstanty Andrejewicz, inż. 156 

Buchner Jan Andrzej 252 254 

Buchner Ludwik Andrzej 252 254 

Buchon J. A. 380 

Buczyńska Matyłda z Giintherów 294 295 300 303 

Buczyński Maurycy 300 303 

Budny Stanisław 483 484 

Budnowa z Odyńcow 556 

Budrewicz Wincenty 259 261 436 442 482 534 535 


Indeks osób 


Buffon Georges Louis Leclerc 126 129 

Bufler 507 508 

Bujnicki Kazimierz 336 337 

Bułhak Tomasz 563 564 

Bułhakowa Teresa z Wierzbickich 563 564 

Bułharyn Tadeusz 559 

Buonaparte zob. Napoleon I 

Burba Aleksy, marszałek kowieński 334-336 338—340 

Burba Jan, właściciel Rosień 228 

Burba Kazimierz 218 219 226 229 

Burba Kleofas (zwany Kletem) 217 219 220 222 224 227 

Burba Michał, (s. Kleofasa) 221 227 

Burnes Aleksander 199 200 

Burymbaj 384 

Burzyńscy 225 228 

Butenakt, fabrykant 77 

Biirger, komornik 250 

Bychowcowowie 338 

Byczkow 556 557 

Byron George 13 115 118 120 257 263 264 266 267 
279 361 362 

Byron Gordon Catherine z d. Gight 115 120 

Byron John 120 


Campe (Kampe) Joachim Henryk 439 440 530 532 

Capefigue Jean Baptiste 361 362-364 

Cappelli (Kapeli) Ludwik Alojzy 137 138 

Carbonier, gen. 156 157 197 199 

Cardanus (Cardano) Hieronim 124 129 

Cecylia zob. Szyszkow Cecylia 

Celiński, inspektor 246 248 

Cezar (Caesar) Caius Julius 129 

Champagne Filip 123 128 

Charlotta 39 

Chau, sułtan 543 

Chęciński 270 271 510 511 

Chlebowski Bronisław 43 

Chlewińscy 225 227 

Chlewiński Dionizy, ks. 181 184 

Chludzińscy 211 213 

Chludzińska Klementyna z Kossów 336 337 

Chludziński Alojzy 213 

Chludziński Ignacy 336 337 

Chmielowski Piotr 43 

Chodakowska z Orszy 244 245 

Chodakowska-Szwarcowa 244 

Chodkiewicz Aleksander 349 380 385 389 390 410 
413 420 440 

Chodkiewicz Bolesław 366 368 

Chodkiewicz Jan Karol, hetman w. k. 408 409 530 

Chodkiewicz Jan Karol, s. Aleksandra 7 15 83 134 
151 152 155 178 190 194 214 215 230 280 306 332 
336 337 349 354 356 358 360 362-364 366 370 
376 386 388 389 393 399 400 403-408 410 411 
413 416 418-420 423 491 494-496 

Chodkiewicz Mieczysław 366 368 

Chodkiewiczowa Franciszka Ksaweryna ze Szczenio- 
wskich 361 362 384 385 

Chodkiewiczowa Teresa Karolina z Walewskich, 
matka Karola 349 361 362 380 395 423 427 

Chodźko Aleksander 142 143 145 149 161 162 258 
260 273 274 296 297 301 303 339 340 428 435 436 
441 442 


Chodźko Dominik 180 183 185-188 336 337 339 430 
431 438 439 

Chodźko Ignacy 288 297 303 305 417 515 517 518 

Chodźko Jan Borejko, pseud. Jan z Swisłoczy 
135-140 143 178 183 185—188 200 255 296 297 
301 303 336 417 428 531 

Chodźko Józef, s. Jana 255 273 274 279 339 

Chodźko Leonard 303 313 339 

Chodźkowa Helena z Jundziłłów 339 340 

Chodźkowa Karolina z Lentenerów 336 

Chodźkowa Klara z Korsaków 255 

Chojeccy 421 

Chojecki Karol Lubicz 454 455 

Chomętowska z Niewiarowskich 563 564 

Chomętowski Władysław 563 564 

Chomińscy 214 215 

Chomińska ze Szczytów, ż. Antoniego 205 

Chomiński Antoni 205 

Chrapowicki, gub. 184 

Chreptowicz Adam, s. Joachima 137-139 169 175 
181 184 193 196 255 313 420 427 454 523-526 

Chreptowicz Ireneusz 39 43 235 313 

Chreptowicz Joachim 175 427 526 

Chreptowiczowa z Lilienfeldów 235 

Chreptowiczowa Konstancja z Przeździeckich 427 

Ciechanowski Wincenty 531 532 

Cieciszewski Kasper Kazimierz Kolumna, bp 443 
444 


Ciołkowska, ż. Stanisława 198 199 274 439 

Ciołkowska Aniuta (Aneta, Anulka) 6 29 39 156 157 
159 160 163 164 272 274 278 280 283 387 390 396 
407 408 

Ciołkowska Masza 164 272 274 278 280 283 383 385 
387 390 396 407 408 

Ciołkowski, ataman 415 

Ciołkowski Piotr 18 39 87 141 143—147 164 261 264 
266 267 270 272 274 278-280 407 408 

Ciołkowski Stanislaw 39 52 56 58 157 160 164 199 
261 264 266 269 272 274 278 283 367—369 377 
381 383 385 387 393 394 396 402 406 408 439 492 
507 510 

Ciundziewiccy z Hołaszewa 251 

Ciundziewicka z Prószyńskich 230 234 

Ciundziewicka Maria z Hrebnickich 251 254 

Ciundziewicki Eugeniusz 251 254 

Clarke, brat Mateusza 73 

Clarche Mateusz, gen. 73 

Clacke, urzędnik 14 klasy 70 

Clarche Samuel, teolog i filozof 123 128 

Clenjou 123 128 

Colbert Jean Baptiste 119 

Condorcet Jean Antoine 503 507 508 

Congreve Wiliam 80 

Cooper James Fenimore 141 142 269 271 498 499 

Cordoba Gonzalo Fernandez de 439 440 

Comeille Pierre 124 129 268 270 

Cornmelli, ród rzymski 115, 120 

Crćbillon Prosper Jolyot 268 270 

Cuvier George Leopold Chrćtien Fródćrique Dago- 
bert baron 144 145 

Cycero 128 

Cymermenn, fabrykant 76 

Cywiński Cyprian 344 
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Indeks osób 





Cywiński Jan Kajetan, bp 214 215 314 321 418 

Czacki Tadeusz 260 

Czapska Fabianna z Obuchowiczów 219 

Czapska Maria Salezja, wizytka 217 219 226 228 230 
239 336 337 

Czapski Karol Ignacy Felicjan, ojciec Marii Salezji 
219 336 

Czarniawski Jan 145 

Czarnoccy z Ledniewicz 232 234 

Czarnocka z Rowieńskich 343 345 

Czarnocki Franciszek Ksawery 235 

Czarnocki Gustaw 303 

Czarnocki Karol 344 345 

Czarnocki Michał 232 235 239 

Czartkowski Adam 295 312 

Czartoryska Anna z Sapiehów 138 

Czartoryski Adam Jerzy 136-138 271 483 

Czartoryski Witold, s. Adama Jerzego 137 138 

Czech Józef 531 532 

Czechowicz ze Święcianek 300 303 312 

Czechowicz Szymon 241 295 

Czeczot Aleksander, brat Jana 468 

Czeczot Jan 5-7 12 15 81 134 137 138 141-143 147 
151 153 154 160 170 177 181 182 184 196 198 199 
201 202 204 205 219 242 245 258-264 266 267 
269 270 275 288 300 303 310 344 349 353 418 430 
431 437-442 452-455 468 471 473 475 477 479 
480 482-484 497 498 500 503 505 506 509 
511-513 517-519 521-524 526 529 530 532-535 
538 555 

Czeczot Jerzy, brat Jana 468 504 505 511 

Czeczot Piotr, brat Jana 205 494 498 

Czeczot Stanisław, brat Jana 468 

Czeczot Tadeusz, ojciec Jana 527 

Czeczotowa Florentyna z Januszewskich 333 334 

Czeczotowa Klara z Haciskich, matka Jana 527 

Czerkiesow 369 377 

Czerkiesowie 375-377 

Czernicki Gustaw 152 155 162 214 216 299 303 307 
308 311 314315 318 321 324331 332 335 340 344 
347 348 412 

Czernyszew Aleksander 142 143 

Czetwertyńscy, ks. 350 

Czetwertyńska Karolina ze Światłopełk-Czetwertyń- 
skich 171 176 

Czetwertyńska Koleta z Chołoniewskich 176 

Czetwertyński Antoni Stanisław 176 

Czetwertyński Dymitr 350 

Czetwertyński Konstanty Włodzimierz 176 

Czewkin, gen. 18 173 177-179 185 189 190 192 193 
195 197 302 304 411 413 

Czubek Jan 133 234 379 533 

Czudowska Antonina ze Szwykowskich 229 234 251 
253 342 

Czudowska (Czudorska) Maria 337 338 

Czudowski Antoni 229 234 251 342 

Czylajew 404 405 

Czyż Henryk 326 329 330 335-337 

Czyż Jan 326 330 

Czyżowa Barbara ze Szwykowskich 326 330 336 337 


D'Ablancourt Perrot 498 499 
D'Abry, właściciel pensji 188 
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Damel Jan Krzysztof 190 194 302 304 

Daniel, prorok 132 189 

Daniłowicz Ignacy 39 42 137 208 237 430 431 434 

Dante Alighieri 13 

Daszkiewicz Cyprian 24 108 138 141--143 145 172 
176 235 237 261 263 430-432 434 493 498 500 
502 503 512 

Daszkiewiczowie 172 176 

Dawid, król 13 558 

Dąbrowska Anzelmina 340 

Dąbrowski Henryk 227 

Dąbrowski Stefan 156 157 231 279 303 340 485 

Dederko Kazimierz 234 239 251 253 313 329 330 344 
422 424 427 

Dederko Roch 214 215 219 220 226 234 255 313 321 
324 330 344 422 447 

Dederko Soter, syn Rocha 219 230 234 447 

Dederkowa z Sulistrowskich 344 

Dederkowa Wanda ze Świętorzeckich 215-219 220 
226 230 234 255 324 326 329 330 332 333 422 423 
447 

Dederkówa Stanisława, c. Rocha 230 234 324 

Dejkel zob. Deybel Albina 

Delanow Jan 556 557 

Delavigne Kazimierz 290 

Delille Jacques 507 508 

Delrio Martin-Antoine 124 129 

Deluc Jean Andrć 490 

De Maison (Demezon) 357 361 367 368 375 377 392 
393 

Demidow, fabrykant 382 

Depret Filip 241 

Descartes Renć 112 119 128 

Deybel (Dejbel) Albina 156 157 205 227 243 280 520 

Deybel Ksawery 157 168 205 227 243 280 520 

Deyblówna (Dejblówna) Zofia 220 227 

Dębicki Eustachy ks. 530 532 

Dębińscy 175 

Dębiński ks. 169 

Dębski 457 

Dianger, chan 369 

Dicaearchus (gr. Dikaiarchos) 153 

Dio, nauczyciel muzyki 294 295 

Długi zob. Piasecki Kazimierz 

Długosz Jan 497 

Dmochowscy 210 212 

Dmochowski Franciszek Ksawery 257 260 488 489 

Dmochowski Franciszek Salezy 435 436 488 531 559 

Dmuszewski Ludwik 181 184 

Dobrowolska Jadwiga 213-215 318 

Dobrowolski Adolf 211 212 214 222 231 243 255 315 
317 318 320 322-324 329 332 336 418 420 421 
425 426 

Dołhorukow Aleksander Siergiejewicz 377 378 

Dołhorukow (Dołgorukow) Mikołaj 182 184 

Dothorukowa Olga Aleksandrowna z d. Bułhakow 
378 

Domejko, introligator 374 376 

Domejko, powstaniec 1831 r. 364 365 

Domeyko Adam, brat Ignacego 433 434 441 

Domeyko Ignacy 6 22 137 138 255 257 269 270 288 
433 441 452 455 562 

Domeyko Kazimierz 137 138 
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Domeykowa Józefa z d. Ślizień 433 434 440 441 

Dorć Louis Auguste Gustave 563 564 

Dost-Mohamet 412 416 

Dowkont 39 42 

Drawdzik ks. 343 344 

Drozdowscy z Kosowca 251 253 

Druccy-Lubeccy 210 212 

Drucki-Lubecki Ksawery 529 

Dubelt Leoncjusz, gen. 212 229 234 

Dubeltowa Aleksandra Konstantinowa 1” v. Zamoy- 
ska 229 234 238 

Dubiecki 488 489 

Duchćsne (Duchene) 124 129 

Dunajówna Maria 12 24 26 57 58 63 205 271 276 
534 

Dybicz Iwan, gen. 559 

Dzangr, chan 441 


Eichwald Karol Edward 173 177 219 246 247 295 

Eleazar, arcykapłan 132 

Eliasz, prorok 298 299 351 352 

Eliza zob. Baługiańska Elżbieta 

Elzagal (Elzagab), służący 385 389 401 407 408 

Elżbieta, carowa 71 80 

Emellanowicz Paweł 56 

Engelhard 401 

Epikur 365 366 369 374 376 

Erdman Jan z Orszany 246 248 347 488 489 

Erdmanowie z Paszkowa 232 235 237 

Erte], gen. 224 227 

Esquirol Jean 121-123 125 128 129 

Essen Piotr, gub. 144 145 147 255 258 260 267 271 
275 276 285 362 403 416 493 

Estreicher Karol 314 340 500 509 526 529 532 

Ewersman, naturalista 68 69 

Ewersman, dr 276 277 


Falewicz Jan 452 520 

Falewiczowa Joanna z Zubowiczów 519 520 

Falewiczówna Stefania 519 520 

Falkowski, sprawnik 46 47 

Falret Jean-Pierre 121 126 128 

Felińska Ewa 108 

Feliński Alojzy 290 

Fćnćlon Francois de Salignac de la Mothe 119 120 
491 514 515 

Ferdynand Katolicki z Aragonu 154 155 

Ferensowa Teresa z Radziwiłłów 173 177 

Fergis z . Białozorówna 225 227 

Ferunowa Olimpia z Przezdzieckich, c. Stanisława 
239 241 

Filip II, król Hiszpanii 122 128 

Filip Macedoński 129 

Filipow Aleksander Nazar, policmajster 51 

Fis (?) 39 42 

Fischer (Fiszer) von Wałdheim E. Gotthelf 144 145 
355 356 408 409 443 444 

Fitzcalarenze George Auguste Frederic, ks. Miinster 
560 561 

Fleury Andrć Hercule 119 120 

Florcia (?) 180 

Florian Jean Pierre Claris de 439 440 507 508 

Fodśrć Frangois-Emmanuel 127 129 


Franc Iwan Iwanowicz 51 52 55 57 
Frank Józef 168 174 179 

Franklin Beniamin 98 100 

Franuś, sierota 374 376 
Frąckiewicz Jerzy 453 504 505 534 
Fredro Aleksander 258 261 435 436 
Frejend Oktawia 279 280 

Freyend Antoni 137 138 280 
Friedlein D. E. 132 

Fryczyński Michał 185 186 188 213 
Fryderyk II 531 


Gagaryn ks. 391 

Gajewski, rządca 52 

Galawin, fabrykant 71 

Gall Franciszek Józef 120 128 

Galoff Jan 309 

Garnier Jan Wilhelm 50 51 58 

Gaskórn, fabrykant 69 75 76 

Gasztołt Jan, ks. 176 

Gasztołt Marcin 176 

Gauksztowicz 496 

Gaume Jean Jospeh 295 

Gebbe Andrzej 56 

Gellert Christian T. 514 515 

Gens, gen. 377 378 382 385 402 549 

Gerdwojn Antoni, ks. 230 

Giblad (Gibul, Guibal?) 359 361 372-374 376 381 
385 

Gieczewicz Hipolit 215 

Gieczewicz Konstanty 214 

Gieczewicz Leon 215 

Gieczewicz Wincenty, gub. 215 

Gieczewiczowa Elżbieta z Pruszyńskich 215 

Gieczewiczówna Helena 215 

Gieczewiczówna Jadwiga 215 

Gieczewiczówna Sabina 215 

Gieczewiczówna Zuzanna 215 

Giedroyć Konstanty 42 

Giedroyć Romuald 42 i 

Giedroyć-Jurażanka Teofila zob. Swiatopełk-Zawa- 
dzka Teofila 

Giedroyciowa 39 42 

Giedroyciówna Konstancja, zam. Sipajłowa 243 245 

Giertowicz Wincenty 145 242 245 270 271 279 319 

Gierłowiczowa z Mackiewiczów 242 245 

Gilin, fabrykant 77 

Ginette Ludwik 440 

Ginwiłłowie ze Zmudzi 463 

Gliński Antoni Józef 345 

Gliicksberg Jan 563 

Gliicksberg Krystian Teofil 150 152 

Gliicksberg Michał, s. Jana 345 563 564 

Glicksberg Natan 563 

Głazenap, komendant 401 

Gnoiński Ksawery 506 

Goethe Johann Wolfgang 294 295 

Golicyn (Galicyn) Aleksander, ks. 328 

Golicyn Dymitr, ks. 481 483 

Gołębiowski 399 

Gorbaczewska Aniela 218 219 

Gorczyński 349 350 

Gorecka Anna z Reutów 39 42 166-168 171 
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Gorecka Kamila 168 

Gorecki Antoni 167 168 203 

Gorjaczew, kupiec 406 407 

Gorski, tium. 531 

Gosławski Maurycy 559 

Goszczyński zob. Gorczyński 

Górnicki Łukasz 428 529 

Górski Stanisław Batys 169 175 

Grabowska Dorota z Ottenhauzów 260 

Grabowski Stefan 258 260 435 436 521 

Grabowski Tadeusz 260 

Gracchus Gajus 1150 120 

Gracchus Kornelia 115 120 

Gracchus Semproniusz 115 120 

Gracchus Tyberiusz 115 120 

Graf zob. Suchtelen Paweł 

Grajnert Józef, tłum. 563 

Grecz Mikołaj 559 

Gregory Fiedorowicz 541 

Groddeck Gotfryd Ernest 39 43 175 433 434 481 483 
514 558 

Grzebień Małgorzata 24 

Grzegorz, służący 546 548 

Gubin, fabrykant 382 

Guizot Francois 363 364 

Guriew Aleksander 503 504 

Gusiatnikow, kupiec 381 

Gustaw II Adolf, król Szwecji 122 128 

Gustaw IV Adolf, król Szwecji 128 371 

Gutt Ferdynand 266 273 274 277 

Giinther Adam von Heidelsheim 6 20 171 175 177 
189 241 242 245 255 293 296 300 303 311 312 314 
317 344 347 413 417 420 

Ginther Michał 255 312 

Gintherowa Aleksandra z Tyzenhauzów 171 175 
189 293 300 303 304 312 413 

Giintherowa Konstancja z Wołodkowiczów 255 312 

Giintherówa Gabriela zob. Puzynina Gabriela 
z Giintherów 

Giintherówa Ida 171 175 293 294 295 312 

Giintherówa Matylda 171 175 293 312 

Gwiński zob. Cywiński 


Hafiz 558 

Hahnemann Samuel Christian 52 58 

Halley Edmund 400 401 

Hanusowski, kupiec 456 

Hauke Zofia Aleksandrowna 39 42 

Haustein Beniamin Fryderyk 237 240 431 

Haustein Fryderyk 240 

Hausteinowa Fryderyka 240 

Hecker (Hecko), płk 377 378 

Heid, gen. 401 

Helmersen Grzegorz von 144 145 160-162 179 183 
246 248 269 271 376 378 382 400 417 

Hening, fabrykant 76 

Herburt Jan 529 

Herburt Mamert 180 183 

Herder Johann Gottfried 507 508 

Herman 51 58 507 508 

Herodot z Halikarnasu 431 560 

Heydatel Jan 533-535 

Heykin Karl Heinrich, rotmistrz 456 462 
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Higersbergier Franc Iwanowicz 488 486 500 

Hipocrates 124 129 

Hlebowicz A. 559 

Hiasko Julian 255 337-339 

Hłaskowie 229 234 342 

Hoffman Karol Boromeusz 260 518 

Hoffmann Jan Gotfryd 144 145 169 175 269 271 273 

Hoffmanowa Klementyna z Tańskich 164 258 260 
297 435 436 516 518 

Homolicki Michał 169 175 180 183 

Horacy 406 407 

Hrabia zob. Suchtelen Paweł, gub. 

Hrebniccy 239 241 

Hrebnicka Paulina z d. Drucka-Lubecka 242 245 

Hrebnicka Tekla z Górskich 204 205 

Hrebnicki Dionizy 205 

Hrebnicki Justyn 204 205 

Hrebnicki Mikołaj Józef 242 245 

Hreczyszczew 218 219 

Hryncewiczowie 225 227 

Hryniewicz z Humania 569 

Hryniewicz Jan Stanisław 560 561 

Hryniewicz Klemens, ks. 569 

Hube Michał 43 

Hube Romuald 39 43 

Huber Francois 490 

Hugo Wiktor 277 279 371 

Humboldt Aleksander 14 15 57 58 69 133 144 145 
147 273 276 277 440 

Hume Dawid 508 

Hurko Aleksander 245 

Hurko Józef, gen. s. Aleksandra 243 245 

Husein-Alia 161 


Iłusza Chrysma 48 

Irten Karatajew, sułtan 542 

Irwing Washington 148 149 151 154 155 160 284 357 
364—365 368 370 371 375 376 389 392 406 408 
412 413 480 483 495 500-503 525 526 528 

Isam (Isan), przyjaciel J. Witkiewicza 370 402 

Iuvenalis 477 479 

Iwan zob. Koryn Iwan 

Iwan IV Wasilewicz 259 

Iwan Korolewicz 438 

Iwaszkiewicz Wiktor 7 145 146 282 283 353 374 
376-378 400 402 404 410 438 439 455 463 467 
492 501 

Kwaszkiewiczowa z d. Sundzinkówna, ż. Wiktora 410 

Izabela Kastylska, królowa Hiszpanii 154 155 

Izajasz, prorok 411 412 


J. E. herbu G. 83 84 91 94 

Jagielski, tlum. 563 

Jadygar 385 389 401 407 408 

Jakowicki Ignacy 169 175 

Jakubowicz Maksymilian 17 83 85 87-90 
Jan Boży św. 248 253 

Jan Kanty (z Kęt) św. 331 332 

Jan z Koszyczek 530 532 

Jan ze Świsłoczy zob. Chodźko Jan Borejko 
Janczewska Kazimiera z d. Burba 225 228 
Janczewski Cyprian 145 146 225 228 
Janczewski Edward 228 
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Janczewski Kazimierz 228 

Janicki Ignacy 563 564 

Janik Michał 57 350 365 376 388 462 

Janikuczow, gen. 357 369 

Jankowski 556 

Jankowski Czesław 310 

Janocki Jan Daniel 561 

Janowicz, s. Marcjana 567 568 

Janowiczowa Brygida z Kaszyców 568 

Janowska 364 366 367 

Janowski ppłk 272 274 354 438 439 

Janowski Stanistaw 145 146 

Janowski Stanisław, student 487 489 

Janszynski, tytularny sowietnik 567 568 

Januszewska Kazimira (?) 180 183 186 

Januszewska Zofia Aleksandra 183 186 197 207 

Januszewski 180 183 185 186 197 207 285 

Januszkiewicz Mikołaj Ignatiewicz 165 

Januszowski Jan 528 529 

Jaroszyńscy 225 228 

Jasieński Stanisław 221 227 

Jasiewicz Sykstus 23 

Jasiewiczowie 341 

Jasiński Feliks 561 

Jasiński Roman, dr 561 

Jasiński Stanisław 175 

Jasiński Stanisław Jakub, właściciel kamienicy 56] 

Jasiukowicz Ignacy 187 

Jasiukowicz Ignacy, s. Ignacego 187 

Jaworski Jan 563 564 

Jaźwiński Antoni 329 330 424 427 

Jefimowicz Paweł, rządca 55 

Jeremiasz, prorok 411 412 

Jeśmian, krewny Lomińskich 232 235 

Jeżowski Józef 136-138 140 142 143 148 151 190 194 
258 260 263 266 267 428 430 431 435 436 442 480 
482 497 517 534 535 

Jocher Adam Benedykt 560 561 

Jundziłł Stanisław Bonifacy, ks. 92 94 169 175 260 530 

Jundziłł Teresa 229 234 339 340 

Jundziłł Wiktor 234 

Jung Jan Henryk 257 531 

Juraha, ziemianin 198 230 234 

Jurahowa Antonina z Radziwiłłów 173 177 198 230 
234 256 302 305 373 382 400 414 419 

Jurahowa Teofila z Giedroyciów 2? v. Światłopełk- 
-Zawadzka 313 392 395 410 

Jurewicz Fortunat 504 505 513 

Jurkiewicz 314 

Jurkiewiczowie 240 242 

Jusup Ulemezy, sułtan 357 386 390 

Juszkiewicz Jan 42 183 196 

Juszkiewiczówna 39 42 180 183 192 195 196 


Kaczmarczyk Kazimierz 257 

Kalinowska Zofia, z d. Puttkamerówna 218 219 
Kalinowski, inspektor 226 

Kalinowski Andrzej 219 

Kalinowski Rafał, błogosławiony 219 
Kallenbach Józef 24 

Kałustow 396 

Kamiński J. N. 295 

Kankryn (Cankrin) Jerzy 376 378 


Kant Immanuel 262 264 
Karelin (Kurelin) 155 355-357 372-378 382 390 402 
442 


Karnau Michael 528 

Karpiński Franciszek 5 155 531 

Karszmigt 349 

Kartezjusz zob. Descartes Renć 

Kaszewski J. 290 

Kaszyc Józef 177 

Kaszyc Marcjan 184 

Kaszycowa Ewa z Bohdanowiczów 181 184 

Kaszycowa Zofia z Rajeckich 173 177 

Kaszycowie 173 177 

Katarzyna, generałowa 42 165 256 289-293 

Katarzyna I, carowa 80 

Katarzyna II, carowa 454 460 

Katarzyna Pawłowna, królowa wirtemberska 534 

Katinka zob. Baługiańska Katarzyna 

Kawelin, gen. 185 186 

Kazanowska Józefa z Łopacińskich 210 

Kazanowski Nikodem, s. Jana 209 210 

Kazimierz, marszałek piński 136 137 

Kazimierz Jagiellończyk św. 341 

Każemir 81 

Kątkowski 231 234 

Kempe Joachim Henryk 262 264 473 475 477 490 499 

Kempiński, urzędnik 178 179 183 189 193 197 212 
219 

Kieniewicz Stefan 337 

Kierbedź (Kerbedź) Stanisław 210-212 

Kierbedź Walerian 212 

Kierbedziowa Wiktoria z Eydrygiewiczów 212 

Kiersnowska Florentyna 326 330 

Kiersnowska Julia 326 

Kiersnowska Justyna 319 322 325 326 329 335 

Kiersnowski Apolinary 7 237 255 256 316 319 325 
326 328 329 335 336 348 

Kiryłow, radca stanu 384 385 

Kiryłów, lekarz 443 444 

Klarke (Clarke?) Bazyli Ehorowicz 76 77 

Kiągiewicz Jędrzej Benedykt 136 138 169 175 

Kłokow, naczelnik 192-194 

Knapski Grzegorz 525 526 

Kobryńscy 171 176 

Kobyliński Adolf 190 194 

Kochanowski Jan 155 411 412 476 479 

Kochanowski Piotr 433 434 

Kociełło Tadeusz 194 

Kokowinit 372 373 

Kolbuszewski Kazimierz 455 

Kolreich, muzyk 377 402 403 

Kolumb Krzysztof 149 151 154 155 159 160 284 357 
371 376 393 406 408 412 413 525 528 

Kołyszko (Kołysko?) Adam 270 380 

Kołyszko Antoni, dr 268 270 379 380 

Komorowska Dorota z Grotkowskich 250 253 

Komorowski Antoni 250 253 318 

Konarski Szymon 20 189 205 215 564 

Koncewicz Józefat, św. 201 202 

Konczozerski, fabrykant 76 

Konderset zob. Condorcet Jean Antoine 

Kondratowicz Hilary 139 140 

Konstanty Pawłowicz, w. ks. 258 260 435 559 
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Kontrym Kazimierz 138 228 260 409 

Kopczyński Onufry 83 85—88 90 

Korbut Gabriel 24 

Korbut Korneli 177 

Korbutowa Zofia ze Śliźniów 173 177 

Korbutowie herbu Korczak 529 532 

Kornalewska Barbara 243-245 

Korsak Adolf 206 

Korsakówna Weronika 205 

Koryn Iwan Iwanowicz 28 50 144 145-147 276 277 

Kosewicz 364 365 

Kosiński, ks. dominikanin 207 

Kosiński 557 

Kosowicz 18 

Kossakowska Aleksandra Iwanowna z d. Laval 57 
218 219 227 

Kossakowska Ludwika z Potockich 225 227 

Kossakowski Józef Dominik 219 225 227 

Kossakowski Stanisław Szczęsny 57 218 219 227 

Kossakowski Szymon Korwin 456 462 

Kossowowie 202 203 

Kostrowiccy 302 303 

Kostrowicka Apolonia z Pągowskich 535 

Kostrowicka Ludwika 518 519 534 535 

Kostrowicki Adam 535 

Kościałkowska Emilia z Czechowskich 132 

Kościuszko Tadeusz 128 260 

Kośmiński Stanisław 184 270 429 

Kowalewscy 250 253 298 299 

Kowalewska Anna z d. Sokołow, ż. Józefa 560 

Kowalewska Maria, c. Józefa 562 

Kowalewski Józef 8 259 261 268 270 279 282 431 
437-439 442 444 483 487 489 490 497 504 556 
557 558-560 562 

Kowalewski Oskar 557 

Kowalewski Paweł, s. Józefa 560 563 564 

Kowalska Karolina z Wegnerów 180 183 

Kowalski, pisarz 374 376 404 405 

Kozakiewicz Stanisław 156 157 186 279 285 432 434 

Kozakowscy z Kuran 225 | 

Kozłowska Teresa 519 520 

Kozłowski Mikołaj 430-432 434 437 438 

Krajewska Benedykta z Zanów, siostra Tomasza 173 
176 178 179 183 187 246 250 252 269 270 346 347 
409 430 431 445 

Krajewski Michał Dymitr 530 532 

Krasicki Ignacy 266 525 526 530 531 

Krasiński Adam Stanistaw, ks. 18 24 168 169 174 331 
332 

Krasiński Wincenty, gen. 18 338 

Krasiński Zygmunt 205 338 564 

Kraszennikow 373 381 385 

Kraszewski Józef Ignacy 180 183 294 295 521 522 

Kraushar Aleksander 455 

Kriegstein (Krygsztejn), litograf 374 376-378 
383-385 392 400 402 407 

Kromer Marcin 384 387 484 504 507 

Krosnowski, hr 389 390 

Królikowski Józef Franciszek 477 479 521 522 

Krupska 342 344 

Kryłow Iwan 345 

Krynicki Jan, s. Jędrzeja 430 431 534 535 

Krynicki Jędrzej 535 
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Krystyna, królowa Szwecji 371 

Krzysztopor Adam zob. Potocki Adam 

Krzywiec Wincenty 196 

Krzywkowski, oboźny grodzieński 531 532 

Krzyżanowska Zofia 523 524 

Krzyżanowski Julian 412 523 

Kubicki Marcin 202 203 

Kuczabski, lekarz 350 503 504 506 508 509 511 517 

Kuczewski 432 

Kukiewicz, właściciel kamienicy 442 

Kukiewiczowie z Krywczyna 302 304 

Kułakowski (Kółakowski, Kołakowski) Feliks 39 42 
145 259 261 437 438 487 492 496 498 500 558 560 
561 

Kumka 303 304 

Kuncewiczówna Amelia 185 186 

Kurelin zob. Karelin 

Kurpiński Karol 290 

Kuściński Franciszek 205 256 309 310 318 323-325 
347 

Kuściński Michał, s. Franciszka 21 24 205 206 256 
309 310 320 321 452 455 

Kuź-Kurpiacz 384 

Kutuzow Michaił, gen. 81 

Kuźmińska 402 403 

Kwieciński Józef 485 

Kwintylian 528 529 


Labourd 129 

Lachnicka z Wilna 432 434 

Lachnicka Natalia z Szuszkiewiczów 229 234 342 

Lachnicki Cyprian Emanuelłowicz 219 220 222-224 
226 246 

Lachnicki Roman 229 234 

Laczetel 263 264 

Ladnicka 485 

Lafontaine August Henri Jules 507 508 531 

Lafontaine Jean de 491 507 508 

Laharpe Jean Frangois 266 267 

Lahman Jan 498 500 

Lamartine Alfons 116 120 

Lamartine Alix de Roys 116 120 

Lamboury, panny 495 

Lampi Jan Chrzciciel 194 

Lancre Pierre de 124 129 

Lange Julia 41 165 187-189 196 198 200 207 

Laskowski, sympatyk powstania Pugaczowa 457 

Laupmann Henryk 58 

Laurentie Pierre Sebastian 363 364 

Laval, hr. 46 57 223 224 381 

Laval Aleksandra zob. Kossakowska Aleksandra 

Łazarew, obywatel 60 

Lebiediew Ignacy 141 142 144 146 147 197 258 260 
266 267 269 361 362 365 369 374 376 378 380 384 
386-388 392 393 400 401 495 

Lejowie 177 

Lelewel Joachim 24 135—138 258 261 433-436 

Lenkiewicz 317 

Lenkin 453 455 

Lesarż 263 264 

Lessyng (Lessing), dr 369 370 373 379 

Leszczyńska Maria 531 

Leśniewski P. E. 439 440 
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Lćvizac Jean Pons Victor 491 495 496 

Lewaszow, przemysłowiec 47 57 

Lewental Franciszek Salezy 563 

Lewici 132 

Lewocka Katarzyna 279 

Lewicka Ludwika z Rauszteinów 238 240 242 245 251 

Lewicki Andrzej Justyn 237 240 242 245 251 

Lewicki Cezary 240 242 245 

Lewszyn (Lewszin) Aleksy 380 549 554 

Linde Samuel Bogumił 86 87 91 

Lipiński 354 

Lipiński Karol Józef 430 431 559 

Lisowscy 250 

Locke John 440 479 

Lomińscy 218 219 232 235 

Londe Charles 120 128 

Londynka (Lodinka), kamerdyner 385 386 389 390 

Longinus C. 560 

Lovat Mateusz 123 128 

Lovs 124 129 

Loyola Ignacy, św. 246 248 

Lubański Jan 215 324 

Lubarski 60 

Lubecka Konstancja z Radziwiłłów 338 

Lubicz-Zaleska Gabriela z Dąbrowiczów 225 227 

Lubicz-Zaleska Krystyna ze Świnarskich 227 

Lubicz-Zaleski Mikołaj 227 

Lubicz-Zaleski Zenon 225 227 

Lubianowski, senator 70 

Lubieńska Olga 243 245 

Lubieński Arkadiusz 245 

Lubieński Maciej 243 245 

Lubomirscy, spokrewnieni z Samujliną 246 

Lubomirska Dorota ze Steckich 207 

Lubomirska Katarzyna z Tołstojów 207 330 

Lubomirski Franciszek Ksawery 207 

Lubomirski Józef 207 

Lubomirski Konstanty, ks. 207 329 330 336 

Lubomirski Władysław, ks. 446 447 450 

Lubow (Lubinka) Aleksandrowna zob. Bołkaszy- 
nówna Lubow 

Lucretius Titus Carus 488 489 

Ludwik XI 122 128 

Ludwik XIII, król Francji 115 119 120 129 

Ludwik XIV, król Francji 115 119 

Luter Marcin 124 128 

Lwow, rodzina 230 234 

Lwowicz Cyriak Kalasanty od św. Cyriaka, ks. 181 
184 200 204 205 239 251 296 297 301 303 308 309 
311 348 


Łabanowska zob. Mieczkowska z d. Łabanowska 

Łaniewscy z Borysowa 348 

Łaski Jan 529 

Łączyński Adolf (Łęczyński), żołnierz 377 378 387 
388 394 395 399 404 

Łęczyński 282 283 

Łobojko Iwan 136 138 560 561 

Łomińscy z Sądernicz 343 345 

Łopacińska Dorota z Morykonich 169 175 

Łopaciński Ignacy 300 303 

Łopaciński Józef 169 175 

Łopuski Antoni 531 532 


Łosowscy 209 210 

Łoziński Teodor 39 43 136-138 259 261 430-432 434 
437 438 488 489 

Łubieński Feliks, minister 562 

Łuczko Aleksander 432 434 

Łuczkowa Dorota 432 434 

Łuczkówna Aniela 432 434 

Łuczkówna Izabela 279 280 485 

Łuczkówna Zofia, c. Aleksandra 432 434 

Łukaszewicz 302 304 

Łukaszewiczowie 190 194 

Łukaszewski Hilary 258-261 263 266 430-432 434 
437 438 487-489 491 496 500 


Mac-Ferlane (Ferlan) Charles 363 364 

Machabeusze 132 

Machmud, sułtan 540 543 547 

Maciejewski Janusz 455 

Mackiewicz Franciszek Borgiasz Łukasz, bp 444 

Mackiewiczówna Ludwika, zam. Chodźkowa 515 

Macpherson J. 13 

Magnus zob. Piasecki Marian 

Mahomet 181 477 544 

Majchrowicz Szymon, ks. 531 532 

Majewscy z Sidernicz (Sądernicz) 232 235 341 343 
345 

Majewski 317 

Makowski Stanisław 177 

Malebranche Nicolas 123 128 

Malewska z Kozakiewiczów, ż. Antoniego 273 429 
432 485 

Malewska Barbara, c. Antoniego 432 434 

Malewska Helena z Szymanowskich, ż. Franciszka 6 
18 19 25 40-43 67 82 128 131 134 146 148—150 
152 153 155-167 170 172 178 179 185 186 190 
192 193 195 197 199 200 202 204 205 207-209 
214 215 218 223 229 233 235-238 242 244 245 
248 249 252 290 293 302 304 305 312-315 321 
335 336 344 

Malewska Katarzyna z Witakowskich 135 140 185 
188 189 240 241 246 256 273 274 324 336 337 534 

Malewska Maria, c. Szymona 19 135 139 140 142 143 
149 151 155 164 168 172 179 180 185-189 192 
193 195 196 246 249 256 273 281 324 336 350 429 
432 434 485 510 534 

Malewska Maria, c. Franciszka 40 41 43 159 160 163 
165 166 168 174 179 187 188 194 197 198 200 203 
205 207 208 216 229 233 248 249 285 289 

Malewska Zofia, zamężna Brochocka, c. Szymona 13 
19 39 43 135 139 140 142 143 149 151 155-157 
161 164 168 169 172 174 179 185 187-189 192 
193 195 196 218 219 246 257 269 270 274 279 280 
281 324 336 350 429 432 434 468-472 475 484 
485 498 499 509 510 535 

Malewski Adam Szymon Franciszek, s. Franciszka 
40-43 149 150 152 153 155 159 160 163 165 179 
187 188 194 197 198 200 203 205 207 208 216 229 
231 233 234 248 285 289 

Malewski Antoni, brat Szymona, rektora 256 272 429 
432 485 

Malewski Franciszek, s. Szymona 6 18 19 25 39 40 
41 43 67 90 98 128 131 133 134 142 143 146 
148-150 152-154 156 158-160 162 164 165 167 
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170 173 178 179 182 185 187—190 193 195 199 
200 204 205 207 215 229 233 234 237 242 245 247 
249 256 263 264 266 267 269 270 273 285 290 314 
324 335-337 344 366-368 370 390 392 430 431 
442 452 470 471 475 480-482 497-501 533-535 
559 

Malewski Franciszek, s. Antoniego 432 434 485 

Malewski Jan Boży, s. Franciszka 25 39-41 43 159 
168 174 187 194 197 198 200 203 205 207 208 216 
219 229 233 248 285 

Malewski Józef, s. Franciszka 40 41 43 159 168 174 
187 194 197 198 200 203 205 207 208 216 229 233 
248 285 

Malewski Szymon, rektor, ojciec Franciszka 39 43 
135 136 140 233 247 256 273 274 485 534 

Malewski Szymon, junior, s. Franciszka 203 205 207 
208 216 229 233 248 

Malinowski Franciszek Ksawery 559 

Malinowski Mikołaj 169 175 180 433 434 498 500 

Małcużyński (Małciurzyński) Ignacy 181 184 

Manbet, sułtan 550 551 

Manes i Zymel, drukarze 532 

Mansurow, fabrykant 373 375 377 381 385 390 395 404 

Mansurowa z d. Kołokolcow Anna Dymitrowna 357 
359 375 389 390 392 393 

Maranna 155 

Marcinowski Antoni 169 175 475 504 505 560 561 

Maria Eleonora, królowa Szwecji 371 

Maria Fiodorowna, carowa z d. Zofia Dorota Augu- 
sta ks. wirtemberska 71 80 

Maricot 124 129 

Markiewicz, ks. kanonik 279 280 324 

Markiewicz A. 24 

Markiewiczowa 521 522 

Mason John 261 262 264 276 277 412 413 

Massalski E. T. 227 

Massalski Ignacy Jakub 169 175 

Massalski Józef, brat Tomasza 273 274 

Massalski Tomasz 273 274 

Matrena, gospodyni T. Zana 371 373 

Matusewicz, mąż Scholastyki 343 345 423 

Matusewicz Felicja, c. Scholastyki 342 344 

Matusewicz Ludwika, c. Scholastyki 342 344 

Matusewicz Stefania, c. Scholastyki 342 344 

Matusewicz Tomasz, s, Scholastyki 342 344 

Matusewiczowa (Matusiewiczowa?) Scholastyka z 
Zanów 189 200 217 219 230 234 269 270 296 297 
301 303 318 342 344 394 409 430 431 445 

Matusiewicz (Matuszewicz) Gabriel 221 230 234 320 
323 343 345 

Matuszewicz T. 182 184 

Maubet, służący 400 401 

Mazarini Jules, kardynał 119 129 

Meaud 124 129 

Mekhold ze Stewińskich 499 500 

Melski, właściciel kamienicy 567 568 

Mendog (Mindowe, Mindows) 173 176 264 295 

Metastasio Piotr Antoni 531 532 

Mewius 69 

Meyerber Giacomo 290 

Meyerdorf Jerzy 68 69 

Mężyńska Mirosława ze Szwykowskich, c. Olimpii 
251 253 348 
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Mężyński 251 348 
Mianowska Nadieżda z d. Haller 183 
Mianowski, s. Józefa 180 183 
Mianowski Józef 20 169 175 180 183 185 189 197 208 
300 303 
Micewiczówna Felicja 1*v. Wilamowiczowa 2” v. No- 
wicka 168 174 268 270 299 333 334 
Michaelis Jakub Feliks de 530 532 
Michał Pawłowicz, w. ks. 174 
Michałowska z Rahozów 244 
Michałowski, sympatyk powstania Pugaczowa 457 
Michałowski de Malta Jan, dr 231 232 235 237 243 
244 448 450 
Michałowski Władysław 249 253 
Michaś zob. Nitosławski Michał 
Michaud Joseph Franqois 266 267 
Michel, właściciel kamienicy 168 
Mickiewicz Adam 5 6 12 15 16 23-25 39 42 43 58 81 
134-140 144 145 147-149 151 152 156-158 161 
162 172-174 176 180 183 194 218 219 228 229 
234 235 237 240-242 256 258 260-263 266-270 
279 281 282 288 296 297 310 316 319 322 326 330 
332 336 338 364 365 393 396 397 401 421 
431-435 438 441 442 444 445 449 452-455 468 
469 471 474 475 480-483 497-501 512-513 518 
519 534 535 558 559 561 562 
Ballady i romanse 25 137 138 
Basza zob. Renegat 
Chór strzełców red II 432-434 
Do Adama Suzina (Jeszcze ma Muza tego wspo- 
mina..) 516 
Do M*** (Precz z moich oczu...) 435 436 
Do Niemna. Sonet 435 436 
Dziady cz. II 25 515 
Dziady cz. III 6 12 152 309 453 454 
Grażyna 139 
Imprawizacja (O! lube siostry ..) 5 
Improwizacja do Aleksandra Chodźki 250 260 
435 436 
Improwizacja z powodu wysłania filaretów na 
linię kaukazką 6 
Konrad Wallenrod 16 41 43 69 142 143 149 167 
170 174 266-268 270 289 296 297 397 401 558 
559 
Księgi narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego 
455 
Majtek 518 535 
Nieznajomej dalekiej... 515 
Oda do młodości 23 
Pani Twardowska 172 176 
Poezje t. I-II, wyd. J. Zawadzkiego 1822-1623 
155 434 435 439 440 
Poezje, wyd. petersburskie 1829 r. 500 501 
Poezje t. I-V, wyd. Mersbacha Warszawa 152 
Poezje t. [V, wyd. paryskie 152 
Pożegnanie Czayd Harolda (tłum.) 435 436 
Prelekcje paryskie 332 
Renegat 258 260 435 436 
Sen z lorda Byrona 435 436 
Sonety 262 263 439 440 559 
Sonety erotyczne 483 
Świtezianka, kompozycji M. Szymanowskiej 269 
271 397 401 


Indeks osób 


Żeglarz (O morza zjawisk...) 393 396 
Żegnaj mi Parnaski bracie... 558 

Mickiewicz Aleksander 229 234 496 497 513 515 534 

Mickiewicz Franciszek 506 514 515 

Mickiewicz Kazimierz Jerzy 513-515 

Mickiewicz Mikołaj 147 518 

Mickiewicz Władysław, s. Adama 455 518 519 

Mickiewiczowa Celina z Szymanowskich 25 39 43 
134 147 157 158 160-162 305 

Mickiewiczówna Barbara, siostra Mikołaja zob. Sty- 
putkowska Barbara 

Mickiewiczówna Maria Helena Julia 157 158 161 162 

Miechowita 497 

Mieczkowska z d. Łobanowska 454 457 

Mieczkowska Petronela z Witkowskich 455 

Mieczkowski Bazyli, s. Bazylego 454 457 

Mieczkowski Bazyli, s. Jana 454 457 458 

Mieczkowski Jan 7 134 353 453-459 462 463 

Mieczkowski Jan. s. Bazylego 454 457 

Mieczkowski Jan, niższy urzędnik sądowy 455 

Mieczkowski Jakub, s. Bazylego 454 457 

Mieczkowski Mikołaj, s. Bazylego, prawnuk Jana 
454 457 

Mierzejewscy 198 

Mierzejewska Klarysa z Wojniłłowiczów, ż. Feliksa 
173 177 198 199 

Mierzejewski Feliks 173 177 

Mierzejewski Mariusz 198 199 

Miklaszewski Józef 487 489 

Mikołaj I, car 13 144 150 174 182 186 193 258-260 
274 276 277 280 289 347 359 376 384 386 392 394 
433-435 437 443 482 513 565-568 570 

Miklaszewicz Witold 228 

Mikulska 211 21 

Mikulska Kamila z Kieniewiczów 336 337 

Mila, c. generałowej Katarzyny 41 43 81 166 167 256 

Milton John 123 128 531 

Minasowicz Józef Dionizy 531 532 

Minczirak 549 

Mirabeau Victor 484 

Mirska, ż. Hieronima 333 334 336 

Mirska Franciszka z Wizgirdów 239 241 

Mirska Leokadia ze Strupińskich 217 219 220 

Mirska Rozalia z Jakutowiczów 217 219 

Mirski Hieronim 217 219 220 333 334 336 337 340 

Mirski Ignacy Fabian 239 241 

Mirski Stanisław 219 

Misuna Tekla 209 210 

Mochnacki Maurycy 260 

Moguczowie z Werek 211 213 

Moguczy (Mohuczy), płk 187 188 192 213 

Moguczyna ze Zbitniewskich 238 

Mokrzecki, sędzia 251 

Makrzycka Aniela 185 

Mokrzycka Michalina 182 184 185 

Moniuszko Stanisław 214 215 421 555 

Montaigne Michel Eyquem de 121 128 

Montesquieu Charles Louis de Secondat 121 128 

Moraczyński 214 215 

Morawski Franciszek 266 

Morawski Stanisław, dr 154 241 268 270 558 

Mordwinow Aleksander 18 

Moritz Fryderyk 259 262 435 436 


Morykoni Ignacy 527 529 

Morykoni Lucjan 303 

Morykoni Maria z Łopacińskich 300 303 

Mostowska Katarzyna ze Szczyt-Niemirowiczów 300 
303 

Mostowski 192 

Mostowski Edward 303 

Mostowski Władysław z Cerkliszek 300 303 

Moszczyńscy z Purplewa 250 253 

Mościcki Henryk 132 227 455 

Mroziński Józef 521 522 

Mrukawy zob. Jeżowski Józef 

Muchlińscy z Radoszkowic 185 197 207 230 234 343 
344 


Muchlińska Emilia z Tyszyńskich 181 184 

Muchiliński Antoni 181 184 297 

Muchliński Ignacy 186 203 239 241 249 253 

Mundt Nikołaj Pietrowicz 43 196 

Mundt Misza 39 41 43 

Mundtowa Anna Stiepanowna 41 43 196 197 207 212 
213 

Murawiew Michaił 68 69 160 

Murczyson (?) 246 247 

Musset Alfred 22 

Mustafa, sułtan 529 

Miinich Fryderyk Emil 433 434 

Miinster zob. Fitzclarenze George Auguste Frederic 


Nabuchodonozor, władca Babilonu 132 

Napoleon I Buonaparte 25 26 98 100 115 122 177 234 

Narbutt Teodor 560 561 

Narbuttowie 332 

Narkiewicz Teofila 1” v. Narkiewicz-Jodko Onufro- 
wa 194 

Narkiewicz-Jodko Tomasz 190 194 

Naruszewicz, dzierżawca 325 

Naruszewicz Adam 58 531 

Naruszewicz Teodor 173 177 198 

Nasiekin 209 210 

Nasiekinowie 250 

Natasza zob. Titowa Natalia 

Naudć Gabriel 124 129 

Nazimow, płk 185 186 189 

Nazimow Anastazja 189 

Neplujew Iwan Iwanowicz 108 377 400 401 

Neron 128 

Newton Isaac 123 128 

Niemcewicz Julian Ursyn 268 270 

Niemira, dzierżawca 324 

Niemirówna Augusta 205 

Niemirzyna 218 

Niemka zob. Lange Justyna 

Niesiołowska Józefina 184 

Niesiołowska Ludwika 184 

Niesiołowska Zofia z Paców 1” v. Potocka Feliksowa 
181 184 

Niesiołowski, gen. 181 184 

Nietosławscy (Nitosławscy) 336 337 

Nietosławska Maria 347 348 

Nietosławski Henryk 236 347 348 

Nietosławski Michał 238 241 248 250 251 253 256 
347 348 

Niewodniczańscy 218 219 
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Niezabitowscy 174 177 

Nikiforowie, fabrykanci 357 381 
Nitowsławska Eugenia 246 248 
Nitosławska Maria z Bohomolców 246 248 
Nonhart 176 

Nonhartowa z Chreptowiczów 176 

Norwid Cyprian 16 

Nowicka Felicja zob. Micewiczówna Felicja 
Nowicki Ferdynand 496 497 500 501 504 505 509 511 
Nowicki Jan 440 

Nowicki Napoleon 19 174 270 

Nowosilcow Mikołaj 152 241 569—571 
Nozdrowski, kancelista 203 205 


Obrompalski (Obrąpalski) 153 154 

Obryńscy 173 177 

Obuchowicz Kazimierz 256 340 

Obuchowicz Michał 341 

Odyniec Antoni Edward 5 7 8 23 172 176 185 214 215 
219 220 226 239-241 256 258 261 263 274 303 
309 332—334 345 418 419 433-436 493 512-514 
520 521 531 534 535 556 558-564 

Odyńcowa Zofia z Mackiewiczów 560 562 

Odyńcówna, c. Antoniego Edwarda 185 

Odyńcówna Aleksandra 555 556 

Odyńcówna Michalina 556 

Odyńcówna Teresa, zam. Chomętowska 560 

Ogińscy 319 

Ogińscy z Hlewina 254 

Ogińska Józefina 214 215 

Ogiński Ireneusz Kleofas 214 215 

Ogiński Michał Kleofas 153 462 

Okołowicz Jokat 242 244 245 

Okraszewski Stanisław 395 396 

Olkin, fabrykant 77 

Oleszkiewicz Józef 39 42 

Olędzki Franciszek 184 

Olędzki Ksawery 181 184 

Onufryet, aptekarz 379 380 

Ordyniec Jan Kazimierz 260 506 559 

Orkisz Józef 247 248 

Ortowski Aleksander 39 42 

Osiński Józef Herman, ks. 530 532 

Osjan zob. Macpherson J. 

Oskierczyna z Giecewiczów 172 176 251 302 

Oskierczanka Helena 211 212 

Oskierko Hrehory 212 241 

Oskierko Jan Mieczysław 239 241 

Oskierkowie z Budsławia 210-212 348 

Osokinowie, fabrykanci 381 

Ossolińska Zofia z Chodkiewiczów 361-364 373 380 
427 

Ossoliński Erazm 520 

Ossoliński Józef Maksymilian 561 

Ossoliński Wiktor 362 427 

Ossowski, lekarz 46 57 349 350 506 508 

Osztorp Leon, marszałek piński 190 194 302 304 

Oświecimski 317 

Otton, brat Paul. (?) 82 

Owidiusz 528 529 

Owsiany 360 362 

Ozierowski 55 
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Pacowie 176 

Padziewiczowie 209 210 

Paflagon (Paflagonius) zob. Kowalewski Józef 

Palczewska Ftora 252 254 

Pałaszkowski Iwan Andrejewicz 142 143 

Pander Christian 69 80 

Parrot Jean Jacques Fróderique 443 444 

Parrot Krzysztof 444 

Paskiewicz Iwan, namiestnik 237 

Paszkiewicz z Bond 225 

Paszkow 381 

Paulina 39 42 81 

Paweł I, car 80 534 

Pelikan Wacław 238 241 513 515 567 

Pełka-Poliński Michał 525 526 

Perowski zob. Pierocki Lew Aleksiejewicz 

Perowski Bazyli, gen. adiutant 388 392—396 399 400 
402-404 406 415417 

Perowski (Pierowski) Nikołaj Aleksiejewicz 157 

159-163 165 

Perowski Wasili Aleksiejewicz 15 280 282-284 377 
383 

Peszka Józef 190 194 302 304 

Petrowski, fabrykant 77 

Peysonel, tłum. 503 

Piasecki Kazimierz 137 138 168 174 180 183 268 270 
279 434 485 514 515 533 534 

Piasecki Marian 8 135 137 138 152 155 285 429 533 
534 558 565-571 

Pichot A., tłum. 257 

Piegray Pierre 124 129 

Pieniążek Janusz Odrowąż 9 

Pieracki (Peracki) 352 353 472 485 488 489 491 495 
496 

Pierocka Jekatierina Wasiłiewna z d. Gorczakow 215 

Pierocki Lew Aleksiejewicz 213 215 

Pieślak, ojciec (?) Alojzego 211 

Pieślak Alojzy 145 146 353 453 458 463 483 487 493 
498 500 506 507 

Pieślakowie, rodzice Alojzego (?) 498 500 

Pietraszkiewicz Józef, brat Onufrego 274 

Pietraszkiewicz Onufry 7 13 19 24 108 133 138 191 
194 258 260-264 266 268 270 274 430-432 434 
436 442 453 471 475 479-481 485 498 500 502 
504 505 507 508 512 517 534 535 

Pilarczyk Stanisław 24 

Pilecki, ojciec Jana (?) 349 350 

Pilecki Jan, dr 338 

Piłsudscy 459 463 

Piłsudski Franciszek 463 

Pindar 558 

Pinel Filip 120 128 

Piotr I, car 362 

Piotr III, car 64 

Piotr Fedorowicz, domniemany car 463 

Piotr Wielki, car 65 69 80 384 442 526 

Piotrow, oficer kozacki 539 

Piramowicz Grzegorz 528 529 

Piszczałła (Piszczałło), naczelnik 192-194 196 197 
199 296 209 210 306 307 311 314 322 421 

Piszczałłowa 314 

Pitagoras 263 264 477 479 486 489 

Pius LX, papież 202 


Indeks osób 





Plater, właściciel Suboczy 456 462 

Platerowa Emerencja 456 462 

Platiere Marie Jeanne Roland de la 503 

Platon 13 124 128 

Pleszkow 379 

Plutarch z Cheronei 81 82 560 

Pławski Jan 302 304 349 350 504 505 511 

Pociej Aleksander 43 183 

Podbereski Ludwik 332 

Podbereski-Drucki Romuald 332 

Podczaszyński Karol 92 94 

Podczaszyński Michał 258 260 435 436 

Podmoszczunin 316 

Pogorzelski L. 212 

Pogorzelski, włodarz 323 423 

Pokatiłow, ataman 404 

Pokrowski, dr 56 

Polak Andrzej (Jędrzej) 458 

Polewoj Mikołaj 145 

Polkowscy 228 

Polier, hr 382 385 

Polikarp, mnich 509 

Poliński Michał Pełka 169 175 

Połońska Aniela 209 210 

Połoński Bolesław, s. Ignacego 210 

Połoński Władysław, s. Karola 210 

Pomernacki 567 568 

Pompejusz 129 

Poniatowski Józef, ks. 183 

Popławski 360 362 

Potapow 357 

Potocka Amelia z Mniszchów 227 

Potocka Ludwika z Ostrowskich 427 

Potocka Marianna z Aleksandrowiczów 427 

Potocka Wanda z Ossolińskich 427 

Potocki Feliks 184 

Potocki Jan Theodoryk 528 529 

Potocki Michał 427 

Potocki Szczęsny 227 

Potocki Tomasz, s. Michała 425 427 

Potocki Wacław 521 522 

Półjanowski Edward 190 194 302 304 

Prądzyński 282 283 

Prevost Pierre, tłum. 502 503 

Preys (Prejs), pastor 51 56 58 369 

Pruszanowscy 344 345 

Prószyński Michał 215 

Przeciszewska Celina z d. Burba 228 

Przeciszewski Adolf 225 228 

Przeciszewski Hieronim 228 

Przecławski Józef Emanuel 39 42 43 152 199 

Przewalski 256 315 

Przezdziecka Olimpia 229 234 

Przezdziecki Aleksander 305 

Przezdziecki Konstanty 349 

Przezdziecki Stanisław 239 241 251 

Przyborowie 342 344 

Ptaszyński 199 200 203 206 

Puhaczow (Pugaczow) Emilian 59 64 128 156 157 
367 368 371 454 457 463 

Pułaski Kazimierz 455 

Punognejski, ekonom 221 

Pusch 219 


Pusłowscy z Sienna 252 254 341 

Pusłowska Flora 252 254 

Pusłowska Józefa z Lubeckich 529 

Pusłowski Wojciech 527 529 

Puszkin, kurator 244 245 

Puszkin Aleksander 559 

Puttkamer Aleksander, ojcięc Wawrzyńca 277 279 

Puttkamer Stanisław, syn Maryli 169 170 175 240 241 
278-282 285 287 288 299 303 441 516 518 

Puttkamer Wawrzyniec (Lorenz), mąż Maryli 21 112 
177 178 217 219 226 241 256 279 281 283-285 
286 288 303 304 331-333 432 434 441 517 518 
520 

Puttkamerowa z Kieniewiczów, ż. Stanisława 240 241 

Puttkamerowa Maryla z Wereszczaków 6 7 13 21 112 
139 140 153 154 156 166 167 169 171—173 175 
177 178 182 183 185 187 194 196 198 199 219 226 
228 240 241 255 256 269 270 274 277 279 
282-288 297 299 314 321 331 332 336 337 348 
350 383 385 392 394 396 409-411 413 419-421 
427 432 440 441 472 474-476 479 504-509 511 
512 516-520 533 534 

Puttkamerowie 176 

Puttkamerówna Zofia, zam. Kalinowska 170 175 
278—282 285 287 288 299 303 432 516-518 

Puttkamerówny Linka i Krzylka 333 334 

Puzyna Tadeusz 189 229 234 240 242 245 296 297 303 
342 

Puzynianka Barbara 302 330 

Puzynina Antonina z Czudowskich 229 234 

Puzynina Gabriela z Giintherów 20 24 171 176 177 
189 199 229 234 240 242 245 255 293 294 296 297 
300 303 312 313 330 337 342 503 520 


Quercetanus 124 129 


Racine Jean 268 270 491 

Raczkowski, sympatyk powstania Pugaczowa 457 

Rada Franciszek 492 

Radziszewscy 251 253 

Radziszewski Stanisiaw, płk 190 194 

Radziszewskie Barbara, Ludwika i Stanisława, c. 
Stanisława 190 194 296 297 302 

Radziwiłł Aleksander 190 194 303 304 

Radziwiłł Dominik 138 500 

Radziwiłł Konstanty 173 177 214 215 303 304 313 
362 

Radziwiłł Maciej 177 

Radziwiłł Michał Kazimierz, zw. Rybeńko 522 

Radziwiłł Mikołaj 207 

Radziwiłł Wilhelm II Trojden 190 194 

Radziwiłłowa Adela z Karnickich, ż. Konstantego 
214 215 313 

Radziwiłłowa Aniela z Morzkowskich 194 

Radziwiiłowa Celina z Sulistrowskich 361-364 

Radziwiłłowa Emilia Wiktoria z Narbuttów 207 

Radziwiłłowa Franciszka Urszula z Wiśniowieckich 
521 $22 

Radziwiłłowa Maria z Grabowskich 2 v. Karnicka 
177 

Radziwiłłowie 183 253 319 

Rajecki, marszałek 174 177 

Rajzer, fabrykant 76 
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Ramon 294 295 

Raspail Frangois Vincent 252 254 
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243 244 246 247 249-252 255 256 297 302-307 
311 313 314 317 318 320 321 323—325 330 337 
341-343 345 348 417 419-421 426 445-449 

Zanowa Katarzyna z Dylewskich 406 409 

Zanowa Kazimiera, ż. Klemensa 305 

Zanowa Teresa, ż. Ignacego 172 202 203 322 342 

Zanówna Benedykta zob. Krajewska Benedykta 
z Zanów 

Zanówna Ewelina (Ewa), siostra Tomasza 153 154 
173 269 270 273 274 441 

Zanówna Scholastyka zob. Matuszewiczowa Schola- 
styka z Zanów 

Zarzecki 285 286 

Zawadzcy z Kroszyna 214 

Zawadzka Teofila z Jurahów 230 234 
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Zawadzka Zofia z Jurahów 302 304 

Zawadzki Adam 562 

Zawadzki Feliks 563 

Zawadzki Józef 154 155 260 262 264 433 519-521 
526 562 

Zawistowscy z Różannego Stoku 342 

Zawisza Czarny z Garbowa, herbu Sulima 208 322 

Zbaraski Krzysztof 528 529 

Zbitniewscy 238 241 

Zbitniewska z Kosówca 250 

Zborowska 499 500 

Zborowska Ewa 168 174 

Zborowska Izabela 268 270 

Zdanowicz, ks. 331--333 

Zdziechowski Fortunat 299 

Zejszner 219 

Zenowicz Antoni 145 270 271 279 280 

Zenowicz Ignacy 145 

Zgorzelski Czesław 6 8 9 

Zieliński Gustaw 108 

Zielonko (Zielonka?), ks, 159 160 385 389 390 407 

Zielonowicz Feliks 145 146 

Znosko Jan 566 567 

Żotow 360 

Zubow, ks. 157 303 

Zulka (Zalka?) 204 205 

Zygmunt I 526 

Zygmunt III 529 

Zygmunt Stary, król Polski 433 

Zymelowicz, drukarz 522 

Zyndram-Kościałkowska W. 132 


Żaba, brat ks. Ignacego 217 219 

Zaba Ignacy, ks 217 219 220 230 240 242 321 324 422 

Zebrowski Jakub 528 

Zeleźniak zob. Walicki Aleksander 

Zelwietr Kasper 39 43 180 183 

Zemczużnikow Aleksander, gen. 144 145-147 258 
265-267 269 359 362 364 369 374—377 385 392 

„ _ 395 407 

Zemczużnikow Aleksandra (Olga), c. Apollona 357 

„ 377-380 392 393 400 407 

Zemczużnikow Anna, generałowa 357 362 369 

. 374-377 385 395 407 

Zemczużnikow Anna, córka 351 

Zemczużnikow Antuaneta 351 

Zemczużnikow Apollon 359 361 367 368 375-378 

„ 386 390 392 393 404 407 

Zemczużnikow Fedor Apołłonowicz 146 147 265 266 

Zemczużnikow Joanna (Żeni Żeninka) 351 357 

„ _ 366-369 374-376 379 380 389 392 393 400 401 

Zemczużnikow Mitia, s. Apollona 377 378 407 

Zemczużnikow Otton 377 378 

Zemczużnikow Zofia 361 362 366-368 374 375 380 

„ 400 401 

ŻZemczużnikow Nadieżda z d. Kołokolcow 359 361 

„ _ 367 369 379 380 392 

Zochowski Józef 84 

Zółkowski Alojzy, ojciec 525 526 

Żukowski (Zuchowski) Mikołaj 59 153 154 354 356 

„ _ 364 365 368 369 375-378 380 400 402 

Zychowicz, litograf 374 376 

Żyźniewska 562 
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